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kwestyje,  spotykamy  osobne  pisma,  by  pobudzić  i  oży- 
wić opinjc,  by  wywołać  rozprawy,  spotykamy  nare- 
szcie zebrania  (kongressa)  na  których  wyłącznie  tra- 
ktują o  więzieniach,  dzieląc  się  wzajem  bogatemi  spo- 
strzeżeniami, stawiając  plany  na  przyszłość.  Co  więcej 
publiczność  sama  Wytwarza  liczne  dobroczynne  sto- 
warzyszenia, które  podając  rękę  nauce,  urzeczywi- 
stniają piękne  zamiary,  jakie  bez  tej  pomocy,  postałyby 
tylko  na  papierze  cudowną  mrzonką,  nie  szczędzi 
kosztów  i  nakładu  dla  przeprowadzenia  w  życie  pra- 
wnych pomysłów  i  instytucyi^  dodając  tem  samem  ich 
twórcom  energii  i  śmiałości,  nawet  bodźca  do  ciągłe- 
go w  tym  kierunku  postępu,  nakoniec  działa  potęgu- 
jąc i  wzmagając  ciągle-  powszechną  uwagę.  Ogólny 
i  cora^  wzrastający  prz<?to  interess  i  zajęcie  jakie  te 
trzy  powyżej  przez  nas  postawione  kwestyje,  a  miano- 
wicie: kara  śmierci,  więzień  i  kodyfikacyi  wywołują, 
'świadczy  najlepiej  o  ich  ważności.  Bo  jak  człowiek 
słaby  żali  się  na  to  co  mu  dolega  i  rad  mówi  o  swojej 
chorobie,  szukając  pomocy  i  środków  na  nią,  tak  też 
i  społeczeństwo  uskarża  się  na  to  co  cierpi.  Niech  tylko 
jaki  ważny  a  palący  znajdzie  się  przedmiot,  który  jak 
rana  boleć  je  będzie,  wnet  posypią  się  dzieła,  broszu- 
ry rozprawiające  o  niej,  wnet  znajdzie  się  lekarzów 
i  doradzców  setki  i  poty  spieszyć  będą  z  pomocą,  póki 
się  rana  nie  zasklepi,  a  potem  długo  jeszcze  i  o  zabli- 
źnionej nie  zapomną.  A  więc  i  obecnie  cierpimy, 
i  bogactwo  literatury  jest  dowodem  tylko  ważnośpi 
i  wielkości  naszych  bólów.  I  istotnie,  kara  śmierci 
i  więzień  w  takim  jak  są  po  większej  części  sbanie,  to 
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jątrząca  rana,  którą  zag;oić  wjrpada,  a  dążenie  do  no- 
wych ustaw,  wywołane  jako  środek  zaradczy,  to  le- 
karstwo usuwające  chorobę ! 

Oprócz  jednak'  ważności  tych  trzech  prawnych  ma- 
teryi,  uderza  nas  nadto  jeszcze  i  pewna  jedność,  jaką 
Ą)08trzegamy  w  zajęciu  się  niemi  przez  ogół,  w  poja- 
wieniu się  ich  równoczesnem  na  polu  nauki  i  prawa. 
Oczywiście,  zachodzi  między  niemi  jakiś  związek  we- 
wnętrzny, jakieś  ścisłe  powinowactwo.  W  jednym  bo 
też  prawie  czasie  szlachetne  i  ludzkie  dusze,  z  równą 
energją  powstają  przeciw  niesprawiedliwości  kary 
śmierci,  w  tym  samym  wykazują  straszne  nadużycia 
więzień,  w  tym  samym  n.akoniec  domagają  się  nowej 
reformy  prawodawstwa.  Niekiedy  nawet  są  to  jedni 
i  ci  sami  mężowie,  którzy  odrazu,  jakby  uznając  zwią- 
zek tych  kwestyi,  podnoszą  je  w  ciągu  całego  swego 
żywota.  Widocznie  zmusza  ich  do  tego  loiczne  ścisłe 
następstwo,  jakaś  wzajemna  zaley^ność  różnych  z  pozo- 
ru przedmiotów.  Otóż  zależność  ich  ową  i  powiąza- 
nie takie,  następnym  objaśnić  możemy  sposobem. 

Kiedy  rozbudzone  poczucia  ludzkiej  godności,  kie- 
dy szlachetnej  litości  popędy,  już  to  na  skutek  rozwi- 
niętej cywilizacyi,  już  też  najrozliczniej szych  stosun- 
ków tak  moralnych,  jak  materyjalnych,  społecznych 
i  politycznych,  powstały  w  ostatnich  czasach  na  tyra- 
niję  ówczesnego  prawodawstwa,  wtedy  musiała  się  zro- 
dzić najpierw  wątpliwość  codo  prawności  kary  śmierci. 
Badawcze  umysły  jednych,  szlachetne  i  litościwe  serca 
innych,  zażądały  od  społeczeństwa  zdania  sprawy:  z  ja- 
kich zasad  karze   śmiercią  ^  przestępcę,  wydziera  mu 


życie,  to  najwyższa  dobro,  to  <5zego  mu  dać  nie  może, 
co  od  samego  pochodzi  Bóstwa  i  co  więc  Ono  tylko 
odebrać  w  prawie  ?  Rozprawy  nad  tym  przedmiotem 
wywołały  w  części  olbrzymie  nowe  karne  systemata 
i  teoryje  (bo  podrażniony  ludzki  umysł  niełatwo  się 
zatrzymuje,  od  kary  śmierci  przeszedł  on  do  pierwo- 
tnych zasad  prawa  karnego,  zapragnął  poznać  zkąd 
ono  się  bierze,-  co  upoważnia  nas  do  karania  w  ogóle), 
a  głównie  przyczyniły  sią  do  wykazania  niesprawiedli- 
wości, a  raczej  wadUwości  kary  śmierci.  Tak  podko- 
pana usiłowaniami  uczonych,  pomału  zaczęła  ona  upa- 
dać w  pojęciach  massy,  a  lubo  dotąd  przedmiot  ten, 
ani  w  teoryi,  ani  tem  więcej  w  życiu  nie  doszedł  do 
ostatecznego  rezultatu,  to  przecie  zachwiany,  wyma- 
gał czegoś  coby  go  zastąpić  było  w  stanie.  Po  karze 
śmierci,  jaka  była  ostatnim  szczeblem  wielkiej  karnej 
podziałki,  następowała  kara  doży wotniego  więzienia, 
ostatnia  przeto,  naturalnym  rzeczy  porządkiem,  wstę- 
powała niejako  sama  przez  się  w  miejsce  pierwszej. 
Lecz  te  same  uczucia  łagodności,  te  same  pojęcia  prze- 
znaczeń człowieka  i  jego  natury,  zaraz  w  początku  wy- 
kazały słabe  strony  dotychczasowych  więzień,  nie  od- 
powiadały one  bo  wietn,  owszem  raczej  wprost  sprzeci- 
wiały się  im  swojem  urządzeniem,  trzeba  więc  je  było 
przedewszystkiem  poprawić,  zastosować  do  nowych 
potrzeb  i  poglądów.  Srogość  i  niesłuszność  oburzają- 
ce w  karze  śmierci  i  w  tym  rodzaju  kary,  również  no- 
woczesnego drażniły  i  dotykały  boleśnie  ducha,  bo 
więzienia  mające  z  czasem  zastąpić  karę  śmierci,  były 
nie  ludzkie,  rzec  można  barbarzyńskie,  trzeba  więc 


•^było  pomyśleć  o  ich  reformie.  Reforma  ta  przedsię- 
wzięta z  zapisem,  postępowała  szybko,  podnieśli  ją 
ludzie  dobroczynni,  popier^^y  massy,  gdzie  niegdzie 
nawet  przyłączyły  się  prawodawstwa,  ale  były  to  czę- 
ściowe tylko  poprawki  tak,  że  wprędce  dziwna  okaza- 
ła się  sprzeczność.  Duch  ogólny  praw  nie  harmonizo- 
wał z  tym  jaki  w  nowych  przemagał  więzieniach,  brze- 
mienny dawną  surowością  przepisów,  w  ciągłe  zacho- 
dził sprzeczności  (koUizyje)  z  chwalebnemi  ich  urzą- 
dzeniami i  dążeniami,  psuł  i  niweczył  dobre  ich  skutki 
tak;  że  zmiana  istniejącego  prawodawstwa  stawała  się 
coraz  niezbędniejszą.  Biegłe  prawnicze  umysły,  spo- 
trzeglj  to  natychmiast  i  ztąd  podniosły  się  głosy,  żą- 
dające nowej  prawkodyfikacyi.  Poprawki  częściowe  nie 
były  dostateczne,  a  jak  dotąd  zbyt  zresztą  nieliczne. 
Trzeba  było  i  tu  reformy  ogólnej,  radykalnej,  trzeba 
jej  było  zaś  tem  bardziej  że  więzienia  stając  na  czele 
kar,  zmieniały  zupełnie  dotychczasowy  ich  układ  i  sto- 
pniowanie. Z  drugorzędnej  kary  zostawszy  pierwszo- 
rzędną^  poplątiJ:y  istniejące  dotąd  szyki,  a  przy  tern, 
zupełnie  nowym  odmiennym  natchnięte  duchem,  mu- 
sirfy  takowy  przez  całe  przeprowadzić  prawodawstwo 
by  nie  być  wniem  jakąś  anomaliją.  Widzimy  więc  zkąd 
i  dla  czego  wszystkie  trzy  powyższe  kwestyje  stanowiły 
jakgdyby  ogniwa  jednego  łańcucha,  a  do  tego  jeszcze 
ogniwa  tak  silnie  spojone,  że  każda  przemiana  w  je- 
dnem,  daws^a  się  uczuć  w  innych,  wpływała  silnie  na 
przemianę  ich  stanu.  Rozwodzić  się  jednak  dłuźój  nad 
ich  wzajemnym  stosunkiem  i  ową  równoczesnością, 
choćby  nawet  w  krótkim  i  powierzchowym  przebiegu, 
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iijrfoby  i  ibjtectn6m  i  nad  zakres  naszej  pracy;  obra- 
liśmy sobie  jedną  z  kwestyi  to  jest  więzienia  i  o  tych 
dajemy  wiadotoosć.  Nie  mAmy  pretensyi  tworzenia  cze- 
goś nowego  originalnego,  owszem  wyznajemy,  że  jest- 
to  po  prostu  sprawozdanie  z  tego  co  zrobiono  gdzie- 
kolwiek na  tern  polu  od  pierwszego  pojawienie  się  wię- 
zień jako  kary,  aż  do  dni  obecnych.  Głównie  zaś  ma- 
my zamiar  pisać  o  tak  zwanej  reformie  więziennej , 
o  systeńaacie  penitencyjarnym  czyli  celkowym.  Musimy 
;przeto,  by  go  należycie  i  wszechstronnie  ocenie,  wyka- 
zać kiedy  i  gdzie  on  najpierw,  a  przynajmniej  pierwsza 
B^yśl  jego  powstała,  jakie  główne  jego  cechy  i  co  za 
idea  przewodnia,  jakie  przechodził  on  w  różnych  swe- 
go istnienia  epokach  koleje,  do  jakich  doszedł  w  ro- 
zmaitych krajach  rezultatów,  o  ile  w  dzisiejszej  ogólnej 
swśj  formie  odpowiada  on  zdrowym  karnym  pojęciom, 
w  czem  przewyższa  inne  systemata  więzienne,  a  w  czem 
do  nich  się  zbliża ,  nakoniec  jak  go  w  obecnej  chwili 
różne  pojmują  i  stosują  prawodawstwa,  i  jaka  ztąd 
dla  każdego  narodu  praktyczna  nauka.  Bezwątpienia 
zakres  to  olbrzymi,  praca  nie  mała,  boimattfryjał  jej 
ogromny. 

Może  nawet  zarzucą  nam,  żeśmy  nazbyt  ciężkie 
wzięli  zadanie ,  za  obszerne  i  za  rozległe  pracy  naszej 
zakreślili  granice,  że  sama  np.  historyja  systematu  cel- 
kowego,  z  całą  jej  rozmaitością  już  mogłaby  stanowić 
bogaty  do  pisania  wątek,-  że  choćby  ocenienie  owej 
refbrmy  pod  względem  filozoficznym  i  prawnym,  dało- 
by równie  zajmujący  i  w  rozmiarach  znaczny  prze- 
dmiot dianie  małśj  rozprawki,  że  gdzieindziej  materyja 


jaką  podnosimy,  rozbite  na  tysiączne  części,  tysiące 
też  specjalnych  ze  si^ie  wydzieliła  kwestyi,  że  je 
odrębnie  uczeni  traktują,  że  A^ęc  zanadto  ćmiało  z  na*. 
8/.GJ  strony  przedstawiać  ją  w  jej  całości  •  Pojmujemy 
.  dobrze  trudności^z  jakiemi  nam  walczyć  przyjdzie  i  nie^ 
bezpieczeństwa  owego  ogólnego  zarysu,  ale  stosunek 
nasz  do  materyi  o  jakiej  mówić  chcemy,  właśnie  tej 
drogi,  tego  sposobu  wykładu,  trzymać  się  nam  naka- 
zuje. 

Od  pewnego  czasu,  zacofani  własną  winą,  na  polu 
nauki,  zostaliśmy  daleko  w"  tyle  za  innymi ,  w  kwe- 
sty] ach  zaś  reformy  więziennej,  z  takim  zapf^em  obra- 
bianych gdzieindziej  ,  pierwsze  piękne  i  śmiałe  zro- 
biwszy kroki,  nie  postąpiliśmy  dotąd  zupełnie.  Przer 
dmiot  tyle  poważny,  tak  brzemienny  W  następstwa, wraz 
z  wielu  innymi  znikn^  z  naszej  literatury,  widać  nie 
miał  szczęścia  zająć,  zaciekawić  i  podobać  się  ogóło^ 
wi .  Nie  było  dla  kogo  i  poco  pisać, — nie  pisano  te?, 
nie  zastanawiano  się,  nie  udzielano  sobie  ciekawych 
spostrzeżeń,  .które  w  innych  krajach  obudzały  dla  no- 
wego systemu  ten  zapał,  szacunek,  które  go  coraz  ro- 
zwijały i  podnosiły  wyżej,  a  wyżej.  Że  zaś  w  świecie 
kto  dziś  nie  idzie  naprzód,  ten  się  cofać  musi ,  a  więc 
u  nas  to  co  początkowo  zrobiono,  z  czasem  ujpadalp^ 
odstępowało  od  pierwotnej  swej  myśli  i  obecnie  kazd^ 
o  więzieniach  wzmianka,  jest  dla  naszej  publiczności 
jakby  nowością,  co  gdzieindziej  dla  Aich  zrobiono  rza<- 
dko  kto  wie,  a  przynajmniej  z  brudem  śród  oderwa- 
nych i  rozrzuconych  po  perj ody czny eh  pismach  wz^pąijsu^- 
kach,  możeznaleść  ów  postępowy  rozwój,  jaki  przecież 
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przeszły  one  w  reszcie  Europy.  Żeby  stanąć  na  równi 
z  innymi  nie  możemy  tak  jak  w  sąsiednich  krajach, 
gdzie  dojrzałość  ogókiych  zasad  pozwala  pracować  nad 
obrobieniem szczegókiy eh  pytań,  odraza  przejść  do  tych 
ostatnich,  iale  raczśj  przede  wszy  stkiem,  winniśmy  po- 
znać całość^  a  dopiero  moglibyśmy  się  wziąść  do  jej 
członków,  do  jej  części .  Nam  potrzeba  przerobić,  na 
nowo  odbyć  cały  proćess  tych  wszystkich  idei,  pomy- 
słów i  planów  jakie  zagranicą  znalazły  zastosowanie 
albo  przynajnmiśj  blizkie  są  rozwiązania  i  urzeczywi- 
stnienia. My  powinniśmy  zaczerpnąć  przykładów  z  ży- 
cia, z  doświadczeń  sąsiadów,  którzy  nas  tak  daleko  na 
tśm  wyprzedziU  polu,  my  jednem  słowem,  powinni- 
śmy  najpierw  poznać  całą  historyję  ulepszeń  poczynio- 
nych od  pierwszej  chwili  pojawienia  się  reformy  wię- 
ziennej, sądów  i  zdań  o  niej^  nakoniec  jej  rezultatów 
i  skutków.  Tak  pojmowana  praca  nie  może  się  trzy- 
mać śdśle.ciasnego  obrębu  jaki  z  pozoru  sam  jej  tytuł 
nadaje,  musi  ona  go  przekraczać  koniecznie,  występo- 
wać po  za  jegojgranice.  Dla  tego  też  w  dalszym  ciągu 
tej  rozprawy  znajdzie  czytelnik  pewne  ustępy,  peWne 
zboczenia,  które  nie  sąbynajmiej  zbytecznymi  dodatka- 
mi ale  raczej  koniecznem  objaśnieniem  i  dopełnieniem 
głównego  przedmiotu.  Bo  chociaż  wszędzie  więzienia 
całkowe  na  pierwszym  mieć  będziemy  planie,  choć  nie- 
mi, się  głównie  zajmiemy,  to  przecież  dla  lepszego  po- 
jęcia odosobnienia^dla  ^wybitniejszego  wykazania  jego 
zalet  i  porównania  z  przymiotami  innych  systematów 
nieraz  będziemy  ó  takowe  potrącali,  zwłaszcza  gdy 
i  one  ogółowi  polskiemu  bardzo  małO|  albo  zupehiie 
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prawie  nieznane,  przy  tej  obojętności  naszej  na  to 
wszystko  co  zrobiono  w  przedmiotach  prawa  karnego, 
a  ztąd  i  reformy  więzień.  Skoro  jednak  przez  to  ma- 
teryjał  naszej  rozprawy,  znacznie  wzrośnie  i  powiększy 
się,  to  dla  łatwiejszego  wykładu,  musimy  rozdzielić  ją 
na  trzy  odrębne  części .    . 

W  pierwszej,  zamkniemy  całą  historyję  odosobnie- 
nia, postaramy  się  wykazać  od  kiedy  ono  byt  swój 
datuje,  w  jakiej  po  raz  pierwszy  pojawiło  się  formie, 
jakim  podlegało  przeobrażeniom,  w  jakich  było  sto- 
sunkach do  prawodawstwa  w  różnych  Europy  krajach 
i  w  jakich  w  nich  w  obecnój  znajduje  się  chwili.  Tutaj 
dla  dopełnienia  tego  historycznego  przeglądu  i  uwy- 
datnienia całego  przebiegu  naszego  systematu,  naszki- 
cujemy ogólne  dzieje  więzień,  wskażemy  jaki  w  nich 
przebijał  się  duch,  w  różnych  czasach,  i  o  ile  był  on 
w  sprzeczności  z  duchem  odosobnienia,  jakim  sposo- 
bem takowy  kształcił  się  stopniowo,  podnosił  z  cza- 
sem, a  mianowicie  jakie  to  prawne,  lub  społeczne 
stosunki  wpływały  najgłówniej  na  rozwój  całej  kwestyi; 
W  drugiej  części,  systemat  celkowy  rozważać  będzie- 
my z  punktu  filozoficznego ,  damy  więc  przedewszy- 
stkiem,  chociaż  w  ogólnych  zarysach,  pojęcie  o  karze 
i  jej  przymiotach ,  zastanowimy  się  następnie  o  ile  ta- 
kowe uwzględniają  się  i  urzeczywistniają  w  więzieniach 
celkowych,  rostrząsać  będziemy  bacznie  jakie  są  przy- 
mioty odosobnienia,  jakie  jego  moralne  wpływy,  po- 
taramy  się  zbić  główne  robione  mu  pospolicie  zarzu- 
ty, nakoniec  porównamy  je  z  innymi  systematami, 
by  zt^  dojść  do  pewnych  i  stałych  wniosków .  Skoro 


zaś  uda  się  nam  dowieść  znakomitej  przewagi  peni- 
tencyjarnego  systematu,   wtedy  w  części  trzeciej  za- 
mkniemy  ogólne    przepisy,  podług  jakich  winien  on 
być  urządzonym  i  przeprowadzonym,  a  to  na  zasadzie 
doświadczenia  i  za  przykładem   rozmaitych  krajów. 
Tu   znajdą    się  liczne  i  bogate   rezultaty  robionych 
prób,  tu  wnioski,  plany  i  zdania  ludzi  kompetentnych, 
tu  nakoniec  wejdą  uwagi  co  do  stosunku  w  jakim  jest 
kwestyj a  więzień  do  innych  kwestyi  prawodawstwa  kar- 
nego, o  iloj  i  w  jakiej   mierze  oddziaływa  na  takowe. 
Rozumie  się,  że  przy  takim  ogromie  przedmiotu,  w  zby- 
tnią drobiazgowość,  w  szczegółki  wdawać  się  nie  bę- 
dziemy. Pragniemy  całą  olbrzymią  materyję  streścić , 
dać  jej  ogólny  zarys,   obrobienie  pojedynczych  części 
zostawiając  na  kiedy  indziej,  albo  innym  zdolniejszym 
niżli  nasze  piórom.  Pragniemy  jedynie  obudzić  w  na- 
szym ogóle  zajęcie  dla  tyle  ciekawego ,  tak  szczytne-^ 
go  przedmiotu.  Chciehbyśmy  wywołać  rozprawy  i  za- 
pełnić tę  ogromną  przerwę  w  naszej  kryminalnej  lite- 
raturze. Nakoniec  staramy  się  w  dawno  zarosłem  po- 
lu utorować  pierwszą  ścieżkę,  którą,  bogdajby  co  naj- 
prędzej  inni  w  gościniec  zmieniU.  Jeżeliby  zaś  kaza- 
no nam  usprawiedliwić  wybór  samego  przedmiotu  na- 
szej pracy,  jeżeliby  nas  •  zapytano,  czemu  mianowicie 
o  więzieniach,   a  nie  o  karze  śmierci,   lub  potrzebie 
nowego  mówimy  prawodawstwa?  to  na  to,  niech  pa- 
rę słów  następnych  jako  odpowiedź  posłuży. 

Kara  śmierci  najdrażliwszą  zapewne  jost  kwestyją, 
roztrząsano  też  ją  i  badają  dotąd  z  całą  zaciętością 
uajsprzeczniejszy eh  przekonań,  już  to  na  polu  nau- 
kowem,  już  też  w  zgromadzeniach  prawodawczych. 


PochlaDiając  człowieka,  niwecząc  jego  istnośc 
ziemską,  jego  osobistość  fizyczną,  musi  ona  dotykać 
i  interessować  każdego,  ale  przypomnijmy  sobie,  że 
w  nader  rzadkich  i  ściśle  prawem  określonych  zacho- 
dzi razach.  Wielkie  więc  tylko  zbrodnie,  a  przeto  ta- 
kie, które  wydarzają  się  nieczęsto,  pociągają  ją  za 
Bobą!  W  dzisiejszych  zwłaszcza  czasach,  gdy  wartość 
życia  uznana,'gdy  prawo  społeczeństwa  odbierania  te- 
go najcenniejszego  dobra  swoim  członkom,  jeśli  nie 
obalone  w  teoryi,  to  przynajmniej  podkopane,  gdy  cię- 
żkie występki,  skutkiem  tak  ogólnego  nastroju  towa- 
rzystwa jak  dzielnych  środków  zapobiegających,  jaki- 
mi umiało  się  ono  obwarować,  skutkiem  wreszcie  dro- 
gi łaski,  co  krwawą  karę  umie*  częstokroć  odmienić, 
bj  z  niój  zbyt  rażącej  z  powszechnemi  pojęciami  i  na- 
strojem czasu  nie  zrobić  sprzeczności,  rusztowania  co- 
raz bardziej  znikają,  a  nie  mając  podstaw  w  ogóle, 
w  opinii,  może  niedługo  zupełnie  upadną. 

'  Pisać  więc  o  niej  (o  karze  śmierci),  lubo  przyzna- 
jemy, pięknym  jest  celem ,  jednakże  nie  tyle  nieodzo- 
wnym, jak  o  więzieniach,  których  zastosowanie,  na- 
wet przy  obecnem  prawodawstwie  jest  niemal  ogólnem. 
A  choć  z  boleścią  przyznać  należy,'  że  przy  nich  pozo- 
stały na  nieszczęście  jeszcze  i  inno  kary,  smutny  spa- 
dek średnich  wieków,  jak  np.  hańbiące  i  poniżające 
kary  cielesne,  konfiskaty,  it.  p.,  to  przecież  są  one 
dzisiejszym  uczuciom  naszym  tyle  nienawistne  i  tak 
wstrętne,  tak  dalece  od  ludzkich  wymóg  dni  obecnych 
różne,  że  można  bez  żadnych  złudzeń,  bez  żadnych 
uprzedzeń,  śmiało  wyprorokować  onych  upadek.  Że 
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zaś  nic  prócz  więzień  zastąpić  je  nie  jest  w  stanie,  że 
zastąpienie  to  niedalekie,  to  też  i  rozprawy  o  nich,  ja- 
ko przedmiocie  pierwszej  wagi,  każdy  przyz.na,  w  obe- 
cnej chwili  stosowne  i  właSnie  na  czasie!  Zresztą  obu- 
dzić by  one  powinny  powszechną  uwagę,  nawet  ze 
względów  egoistycznych,  bo  jeśli  kara  śmierci,  jak  po- 
wiedzieliśmy, dotyka  wyjątków,  więzienia  są  udziałem 
bardziej  ogólnym,  karą  massy  przestępstw  mniejszych 
i  większych.  Gdy  zaś  do  tego  wszystkiego  dołączymy 
uwagę  jaką  już  słusznie  Dr.  Juljusz  *)  robi,  że  dwoja- 
ką jest  natura  więzień  i  cel  onych,  mianowicie:  raz, 
gdy  są  środkiem  karnym  w  rękach  państwa,  drugi 
i^^y  g^7  si?  <3tają  przejściem,  miejscem  przechowania 
przed  wydaniem  sądowego  wyroku,  lub  nakoniec  za- 
bezpieczeniem poszlakowanego  przestępcy,  to  to,  co- 
śmy wyżej  powiedzieli,  łatwo  się  objaśnia.  I  dla  tego, 
zupełnie  zgadzamy  się  ze  Sir  Michałem  Foster,  które- 
go krótkie,  ale  przekonywające  wyrazy  dla  poparcia 
myśli  naszych  przytoczyć  sobie  pozwalamy.  Oto  co 
mówi  ten  trzeźwy  umysł,  doświadczony  praktyk,  je- 
den z  dwunastu  Sędziów  Anglii.  ,,Ani  stopień  godno- 
ści, lub  stanowiska  w  życiu,  ani  czystość  serca,  ani 
mądrość,  lub  przezorność,  nie  powinny  człowieka  uwo- 
dzić tak  dalece,  żeby  sądził,  iż  w  tym  lub  owym  cza- 
sie nie  może  zostać  silnie  wplątanym  do  jakiego  śle- 
dztwa. Słabość  i  usterki  najlepszych  z  pomiędzy  nas, 
występki  i  namiętności  innych,  niepewność  wszelkich 
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spraw  ludzkich  i  liczne  nieprzewidziane  zajścia,  jakie 
przeciąg  dnia  jednego  sprowadzić  może,  powinnyby 
każdego  dostatecznie  powstrzymać  od  mniemania,  że 
on  sam  lub  blizcy  jemii  nie  .będą  w  jakiejkolwiek 
chwili  mieszkańcami  więzień,  podległymi  ich  pra- 
wom".   ^) 

.  Nakoniec,  daliśmy  kwestyi  więzień  pierwszeństwo 
przed  rozprawamy  o  kodyfikacyi,  bo  zdaje  nam  się, 
że  ona  właśnie  jest  niejako  przygotowaniem,  rozjaśnie- 
niem tych  ostatnich.  Kierunek  bowiem  jaki  weźmie,  * 
duch  jakim  się  przejmie,  bezwątpienia  będą  ważną, 
może  przewodnią  ^  wskazówką  dla  nowego  prawo- 
dawstwa. To  też  powiedzielibyśmy,  że  dopiero  po 
całkowitem  przerobieniu  i  grutownem  zbadaniu  mate- 
ryi  więzień,  po  wyczerpaniu  zaledwie  i  zamknięciu 
niejako  o  niej  dyskussyi,  możnaby  pomyśleć  o  innych 
prawach. 

Słowem,  zestawiwszy  wszystko  cośmy  dotąd  skre- 
ślili, każdy  potwierdzić  musi  ważność  i  pierwszeństwo 
jakie  przyznajemy  rozprawom  o  więzieniach,  i  nie  za- 
dziwi się,  że  niemi  zajmujemy  czytelników.  Owszem, 
sądzimy,  iż  przyznają  nam,  że  w  obec  rozbudzonego 
poczucia  z  jednój  strony  godności  osobistej  w  massach, 
z  drugiej,  podniesienia  i  połechtania  w  nich  owego 
zamiłowania  do  wolności,  zamiłowania  posuwanego 
nieraz  do  ostateczności,  bo  z  zapoznaniem  praw  ogó- 
łu, każdy  uważać  zechce  pracę  naszą,  jako  odpowia- 
dającą powszechnej  potrzebie,  jako  właśnie  na  czasie, 
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hiEt  dobie.  Prżeż  nią  dorzucamy  cegiełkę  do  praw  za- 
pewniających zarówno  bezpieczeństwo  towarzystwa, 
jak  pojedynczych  jego  jednostek,  przez  nią,  czynimy 
zadość  wymaganiom  hldzkości  i  sprawiedliwości.  Je- 
żeli zJAŚ  wykończenie,  nie  wszędzie  w  niej'  odpowiada 
godnościjprzedmiotu,  jego  ważności  i  naszym  zamia- 
rom, to  niechaj  choć  dobre  nasze  ocenią  chęci,  bo 
tylko  z  całą  nadzieją  ich  uznania,  z  gorącem  pragnie- 
niem przysłużenia  się  ojczystej  literaturze  i  dla  poży- 
tku polskiego  społeczeństwa,  pracę  naszą  poddać  się 
ośmielamy  pod  bezstronne  sądy  czytelników. 


Część  Pierwsza. 


ROZDZIAŁ   I. 

Bistoryja  mpjsień  w  siarożyinoid, 

W  rozprawie  o  systemacie  odosobnienia,  inaczej 
penitencTJamym  (cellulamyni)  celkowym  zwanym^po- 
dając  nawet  historyję  takowego,  powinnibyśmy  ją  za- 
cząć •po  prostu  od  najbliższych  nas  czasów,  najdalej 
od  X  V ULI  wieku,  bo  wtedy  to  poraź  pierwszy  zjawia  się 
on  we  właściwej  formie:  na  klassy cznyin  gruncie  starej 
Italii,  w  młodój  Ameryce  i  swobodnej  Anglii*  Tymcza- 
sem sięgamy  Jak  (czytelnik  to  zaraz  zobaczy,  aż  do  głę- 
bokiej starożytności,  w  niej  szperamy  pierwszych  wię- 
zień śladów.  Już  we  wstępie  wytłomaczyliśmy  dla  cze- 
go pozwalać  sobie  będziemy  podobnych  ustępów, 
i  w  jakim  celu  takowa  literacka  wycieczka.  Tu  prze- 
to dalsze  wymówki  byłyby  zbytecznem  powtarzaniem 
i  zamiast  tego,  wolimy  usprawiedliwić  kilku  słowami, 
wady  t^go  rysu  historycznego,  jaki  zaraz  podać  za- 
mierzamy. 

Każdy  łatwo  dopatrzy  w  całym  jego  ciągu,  pewien 
brak  szczegółów,  mało  pojedynczych  faktów,  a  w  miej- 
sce tych  ogólne  spostrzeżenia,  ogólną  nieraz  całych 


stuleci  charakterystykę,  pewne  odstępy,  jakby  prze- 
rwy w  opowiadaniu,  w  postępie  wydarzeń. 

Gdybyśmy  z  historyi  więzień  (choćby  tylko  celko- 
wych)  osobną  zrobili  pracę,  byłoby  to  bezwątpienia 
nie  małą  wadą,  lecz  zupełnie  nie  mamy  podobne- 
go planu.  Mając  na  myśli  głównie  penitencyjarne  za- 
kłady, jeśli  mówimy  i  o  innych,  jeżeli  dotykamy  dzie- 
jów i  odmiennych  systematów,  to  jedynie,  by  wyka- 
zać jakiemi  drogami  szedł  rozum  ludzki,  jakich  dopu- 
szczał się  zboczseń,  zanim  na  prawdziwą  na'trafił.  Jeśli- 
ząpuszczamy  się  w  odległe  początki  starego  świata, 
-w  pomrokę  i  chaos  średniowiecznej  epoki,  to  jedynie 
by  w  nich  dośledzić  pierwszych  wskazówek,  niby  prze- 
czuć, więziennej  reformy,  jeśli  zaś  nawet  i  tych  do- 
strzedz  nie  możemy,  to  jeszcze  zastanawiamy  się  nad 
tymi. czasami,  by  wytitomaczyć  sobie  dla  czego  ona  nie 
mogła  w  nich  istnieć,  w  nich  się  począć  i  rozwinąć. 
Jeżeli  zaś  nakoniec  w  nowym  świecie  odkrywszy  isto- 
tne źródło  i  pocz  ątki  colullarnych  \vięzień  w  głównych 
Państwach  Europy  i  Ameryki,  podajemy  obszerniejsze 
nieco  o  nich  wiadomości,  a  w  innych  skrócone  tylko 
najświeższe  i  najgłówniejsze  wybieramy  fakta,  jeżeli 
kontentujemy  się  lekkim  szkicem  z  ostathich  dni,  to 
jedynie  dla  tego,  że  pisząc  o  systemacie  w  ogóle,' nie 
możemy  nad  samym  jego  zastanawiać  się  dziejowyni 
przebiegiem,  ale  musimy  nadto  zostawić  miejsce  dla 
innych  punktów,  z  jakich  oceniać  i  sądzić  go  pragnie- 
my. Gdybyśmy  poświęcili  historyi  tyle  czasu,  ile  do- 
kładne rozważenie  jej  w  tej  materyi  wymaga,  to  zbra- 
kłoby go  nam  na  filozoficzne  i  t.  p.nad  nią  zastanowienie 
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się,  trzeba  nam  więc,  powtarzamy,  na  ogólnych  po- 
przestać  uwagach,  na  tych  jakie  konieczne  do  pojęcia 
głównego  przedmiotir  Wszystkie  zaś  inne  użyjemy  je- 
dynie ja  ko  pomocnicze,  jako  proste  objaśnienie.  Wy- 
tłomaczywszy  się  tym  sposobem,  przystępujemy  teraz 
do  samej  treści. 

Historyja  więzień,  tak  jak  historyja  każdej  ludzkiej 
ustawy,  a  nawet  jak  dzieje  całej  ludzkości,  podlegając 
powszechnym  prawom  postępu,  przedstawia  z  jednej 
strony  ciągłe,  lubo  nieraz  powolne  doskonalenie  się, 
moglibyśmy  powiedzieć  moralizowanie  sif.  Więzienia 
wciąż  poprawiają  wę,  ulepszają  i  dziś  nie  mają  naj-' 
mniejszego  podobieństwa  z  tem,  czem  były  przed  laty 
kilkudziesięciu.  Stan  ich  obecny  przypomina  zaledwie 
gdzieniegdzie  nadużycia,  które  jjrzecież  były  kiedyś 
dgólnemi,  obrazy  ich  przedwiekowe  zestawione  z  te- 
raźniejszymi, jaskrawem  przeciwieństwem  uwydatnia- 
ją tylko  olbrzymi  ich  postęp  w  ciągu  ubiegłych  stu- 
leci. Lecz  z  drugiej  strony  postęp  ten  nie  był  jedno- 
stajny, prawidłowy,  częstokroć  widać  w  nim  jakąś 
niepewność,  wahanie  się,  jakby  zatracenie  prostej  dro- 
gi, a  ztąd  zwroty,  zboczenia,  czasami  niby  formalne 
zatrzymanie  się,  czy  zmęczenie!  Badając  te  fakta  bli- 
żej i  głębiej  dostrzeżemy,  że  nie  są  one  dowolne,  nie- 
zawisłe, lub  przypadkowe,  ale  że  łączą  się  ściśle  z  po- 
stępem i  rozwojem  znowu  ogólnych  pojęć  o  karze 
i  zmieniają  się  w  miarę  tego,  jakie  w  prawodawstwach 
przeróżnych  narodów  przemagają  zasady,  jakie  w  nich 
przewodzą  pojęua.  Grube  i  nieokrzesane  pojmowanie 
kary,  niejasne  wytknięcie  sobie  jej  celów,  niedokładna 
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Wykazawszy  tym  sposobem  chociaż  tylko  jak  naj- 
ogólniej, główne  podziały  pierwszej  części  naszej  pra- 
cy, przejdziemy  teraz  do  bliższej  charakterystyki  trzech 
podanych  przez  nas,  a  jak  się  przekonamy  z  natury  sa- 
mej rzeczy  wynikających  epok.  Zaczynamy  więc  choć 
po  krotce  od  historyi  więzień  w  starożytności.- 

Tutaj,  najpierwszem  pytaniem,  jakie  się  badaczo- 
wi nasi^ręcza  jest  to,  czyli  w  starożytności  istniały  wię- 
zienia? Wyżej  napomknęliśmy,  że  takowych  wtedy  nie 
było,  musimy  więc  mniemanie  to  swoje  usprawiedliwić. 
Wielu  pisarzów  utrzymywało,  iż  dawne  ludy  oprócz 
Hebrajczyków,  nie  znały  więzień.  Zdanie  to  jednak 
znalazło  przeciwników  i  już  pani  Genlis  między  nimi 
wskazuje  jego  błędność,  przywodząc  na  przykład  prze- 
ciwnej opinii  Rzymskie  i  Greckie  więzienia.  Wszelako 
dowody  znakomitej  autorki  w  tej  mierze  bardzo  sła- 
be. W  „Historyi  prawodawstw"  wydanej  w  1817  roku 
w  Paryżu  *)  wykazano,  iż  nie  tylko  n  Greków  i  Rzy. 
mian,  ale  także  uEgipcyjan,  Filistyńczyków,  Syryjczy- 
ków i  Żydów  istniały  zakłady  więzienne.  Stan  ich  bez 
wątpienia,  i  obchodzenie  się  z  więźniami  były  okropnef 
Kilka  przykładów  podanych  praez  historyję,  tr»dycyja 
imienna  doszła  do  dni  n/iszych,  smutnymi,  ale  żywymi 
są  tego  obrazami.  Samson  w  podziemiach,  pozbawio- 
ny, wz.roku,  obracał  koło  młyńskie.  Antyfil  osadzony 
w  więzieniu  Egipskiem,  miał  obręcz  żelazną  na  szyi, 
rękę  przykutą  do  muru,  a  nogi  ułożone  w  narzędziu 


')  Dzieło   Margrabiego    Pasto reta,  Para'  Francyi  i  Członka 
Instytutu. .  ... 
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drewnianym  tak,  że  lada  poruszenie  ból  mn  nieznoiny 
sprawiało,  że  je  i  w  nocy  nie  byl  w  stanie  wypro- 
stować. Nawet  ów  sławny  Labirynt  na  wyspie  Kre- 
cie nie  był  czóm  innem,  podług  zdania  p.  Pastorefa, 
jak  tylko  olbrzymiem  więzieniem.  Zresztą,  podług  po- 
dań historyi,  —  Pauzaniasza  więziono  w  Sparcie,  -^  So- 
kratesa w  Atenach.  Platon  w  jednym  z  djalogów  swo- 
ich, zostawił  nam  wzmiankę  o  tem  ostatniem  wię- 
zieniu, lubo  nader  pobieżną  *}•  A  niektórzy  z  pisa- 
rzów  nowych  czasów,  z  rozmaitych  zestawień,  ułom- 
ków i  cytat,  możo  zanadto  pospiesznie  zawniosko- 
wali,  ze  w  Atenach  nie  tylko  więzienia,  ale  były  i  ga- 
lery, na  które  skazani,  pracowali  na  okrętach.  Z  tych 
przeto  wszystkich  przykładów,  sądzićby  możnąi  iż 
mylnem  jest  zdanie  nasze,  jakoby  starożytność  wię- 
zień nie  znała.  Przyjrzawszy  się  im  jednak  bliżej,  wni- 
knąwszy w  ich  istotę^  przekonamy  się,  że  ani  miały 
one  pewnego  charakteru,  ani  określonej  natury,  nic 
coby  zbliżało  je  do  obecnego  nie  już^anu,  ale  pojęcia 
więzień.  Odpowiadając  raczśj  poglądom  ówczesnym* 
na  karę,  modelowały  się  według  takowych.  Poglądy 
zaś  owe  w  następnych  kilku  dadzą  się  streścić  wyra- 
zach. 

W  głębokiej  starożytności,  gdzie  człowiek  z  jeduej 
strony  ginął  całkowicie  w  idei  państwa,  niby  jedynie 
dla  niego  istniejącego,  gdzie  z  drugiej  samo  społeczeń- 
stwo, lub  wybór  jdgo  złożony  z  filozofów,  uważał  istotę 


^)  Zob.  Ulirioh  w  jego  uwagaob  do  roamów  Platona,  Bw^- 

lin  1821  r. 
-     część   I.  4 
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Indjiką  jako  złą  z  natury,  którą  jedynie  strach,  lub 
wyższa  jakaś  potęga  pohamować  może,  gdzie  nakoniec 
gruby  materyjah'zm  zabijał  i  osłaniał  wszystkie  niele- 
dwie  strony  szlachetne  i  delikatne  ducha,  tam,  rozu- 
mie się,  karę  pojmować  musiano  jako  zemstę  publi- 
czną, jako  odwet  złego  za  złe  wyrządzone,  jako  znak 
przemocy,  większej  siły.  Odpowiednio  też  do  tego.  lu- 
bo więzienia  miejscami  istniały  jako  osobna  kara,  głó- 
wnie przecież  uważano  je  jako  dodatek  dc  innych,  ja- 
ko karę  pomocniczą.  Wtrącano  bowiem  w  te  prawdzi- 
we piekielne  na  ziemi  otchłanie,  by  przechować  wię- 
źnia do  chwili  spełnienia  sroższego  wyroku,  lub  zamy- 
kano w  nie,  by  ubezwładnić  złą  wolę,  usunąć  przestę- 
pcę, którego  się  bano,  hib  którym  dla  jego  występku 
gardzono.  Z  całą  też  słusznością  mógł  Ulpiań  ówcze- 
sne scharakteryzować  więzienia  w  tern  krótkiem,  ale 
laalująoem  wybornie  rzecz  wyrażeniu.  yjCarcer  non  ad 
puniendos  $ed  ad  cantinendos  hominea  haberi  debet. *^  Zre- 
sztą, jak  znakomity  prawnik,  tak  i  cała  starożytność, 
a  nawet  i  {)óźniejsze  dzieje,  pojmowały  więzienia,  bo 
też  wówczas  i  przestępcę  jak  mówi  van  Meeiien  uwa- 
żano po  prostu  „  za  przedmiot  nacechowany  przestę- 
pstwem, którym  państwo  rozrządzać  mogło^  jedynie 
mając  na  względzie  publiczne  bezpieczeństwo**.  O  tem, 
by  uzdrowić  chorowitego  ducha,  by  społeczeństwu 
wrócić  odciętego  członka,  lub  go  naprawić,  nikt,  ani 
marzył  nawet!  Lecz  jeśli  brakło  więzieniom  tym  spo- 
sobem moralnego,  dodatniego  pierwiastku,  to  nato- 
miast negacyjny,  ujemny  aż  nadto  w  nich  prze- 
magał.     Wychodząc   z  zasady,   że  kara  to  idndicta 
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pMica  %  społeczeństwo  więzienia  opatrzyło  hojnie 
w  tysiące  moralnych  i  fizycznych  tortur,  by  więzień 
na  każdym  kroku  czuł  na  sobie  ciążącą^  nieugiętą 
rękę  przeważnej  siły* 

W  całej  też  starożytności  nigdzie  nie  znać  ani  sla* 
du  łagodnego  postępowania  z  nieszczęśliwym,  którego 
fatum,  (przeznaczenie),  pomimowolny  błąd,  pchnął  na 
ścieżki  występku.  Z  wyjątkiem  darowania  win  mniej -^ 
szych  i  wypuszczania  z  więzień  co  pięć  lat  w  święta 
Panathennaenów  Greckich  *)j  lub  w  uczty  Bogów 
w  Rzymie,  Lectisterniami  zwanych,  które  poraź  pier- 
wszy miały  miejsce  na  400  lat  przed  naszą  erą,  dla 
usunięcia  zarazy  na  bydło,  ')  nigdzie  nie  spotykamy 
ani  śladu  opieki  nad  tymi/ których  prawo  skazywało 
na  śmierć  powolna  w  lochach,  więzieniami  zwanych, 
ani  też  jakichkolwiek  w  tej  mierze  budzących  się  my- 
śli, lub  uwag. 

Nawet  więzienia  u  Hebrajczyków,  o  ile  z  doszły  eh 
nas  dokumentów  wnioskować  możemy,  były  okropne. 
Zwykle  bowiem  były  to  ciemnice  mające  sześć  stóp 
wysokości,  a  tak  ciasne,  że  dogodnie  w  nich  nawet  się 
nie  było  można  położyć.  Rzucony  na  pastwę  robactwa, 
i  wilgoci  więzień,  za  całe  pożywienie  miał  chleb  su- 
chy, za  napój  wodę.  Obręcz  na  szyję  i  ciężkie  kajdany 


1)  Poana  est  nezae  yindiota.  L.  131  D.  de  V.  8.  a  także  zob. 
Ł  6  JD.  cle  cudtod:  reor:  ut  yindicet  in  ezemplum  ne  quid  et 
aliad  tale  facere  moliatar. 

<)  Ulpiaaas  ad  Demoathenem  p.  821  Edit.  F.  8.  Wolfis. 

')  Zob.  u  ŁiyjaBsa  w  ros.  5  c  13. 
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rozmaitych  rodzajów,  nową  tUań  stanowiły  tortnrc. 
Więzienia  dla  Kapłanów  i  Lewitów  urządzano  osobno 
i  nieco  dogodniej.  W  ogóle  jednak,  wiadomości  nasze 
w  tym  przedmiocie  nader  szczupłe  i  niedostateczne. 
W  przepisach  bowiem  Starego  Testamentu,  choć  znaj- 
dujemy nakaz  utrzymywania  Księży,  obcych  sierot, 
i  wdów  2  dziesięcin  składanych  co  trzy  lata,  o  więźniach 
przecież,  nie  ma  ani  wzmianki  ') .  Był  wprawdzie  zwy- 
•  czaj  jak  tego  dowo<lzi  Ewangelia  St.  Mateusza  •)  wy- 
puszczania na  Wielkanoc  jednego  więźnia,  czego  na- 
wet Ewangelista  przytacza  imienny  przykład  w  osobie 
Barabasza,  ale  cóż  to  znaczyło,  był  to  raczej  jakiś 
symbol  przeszłością  niż  pewna  stała  prawna  ideja! 

W  Rzymie,  od  najdawniejszych  czasów  istniały 
więzienia,  czego  dowodem  smutna  sława  tak  zwanego 
Tuliańskiego  czyli  Mamertyńskiego  więzienia.  Miał 
je  wystawić  Ankus  Martius,  a  TuUus  Hostylius  urzą- 
dził i)odziemne  izby  ') .  Pospolicie  osadzano  w  niem 
już  osądzonych  i  czekających  tylko  spełnienia  wyroku. 
(Z  niego  też  na  krwawe  kaźń  wyprowadzono  wspólni- 
ków Katylliny).  Dzięki  Sallustiiiszowi,  szczegółowy  je- 
go posiadamy  opis,  bo  oto  słoyajakiemi  historyk  to 


O  Zob.  V.  Ks.  Mojie^za  C.  26  v.  12. 

»)  W  27  R.  20  wierszu. 

')  Dzisiśj  na  tern  samfim  miejsou  wznosi  się  Kościół  {H>d  ty* 
tułem  Śt  Piotra  w  Więzieniu  (8.  riotro  in  Carofire).  Miejsce 
drogie  to  dla  Chrześcijan,  więziono  bowiem  w  niem  fó.  Piotra 
i  Pawła,  4  ctąd  eiekalK  ińb  naboini  po  dsiś  diień  Bwiedsajii  pie- 
czary, do  których  istnieje  dotąd  wejście  b  KdMdłA. 
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ówczesne  najznakomitsze  od\viceznego  miasta  malnje 
nam  więzienie.  „W  więzieniu"  pisze  on,  jakie  Tulliań- 
skien^  zowią^  jest  miejsce,  które  skoro  nieco  zboczysz 
na  lewo,  prawie  na  12  stóp  leży  pod  ziemią.  Ze  wszy- 
stkich stron  otaczają  jo  mury,  nad  niem  stoi  budowla 
zamknięta  kamiennem  wiązaniem,  lecz  ogólny  widok 
tego  miejsca  jest  zaniedbany,  ciemny,  cu,chnący  i  stra- 
szliwy."*  Pamiętajmy,  żeSallu^tiusz  pijał  690  r.  po  zał. 
Rzymu;  nie  wspomina  on  wprawdzie  o  obchodzeniu 
się  z  więźniami,  ale  pod  tym  względem  mamy  znowu 
ciekawe  świadectwo  słynnego  mówcy.  Cicero  miano- 
wicie w  piątej  mowie  swojej  przeciwko  Yerresowi, 
a  więc  zapewne  koło  683  r.  od  założenia  miasta,  czyli 
na  70  lat  przed  narodź.  Ghr.,  tak  skreśla  ówczesny 
stan  więzień  w  Sycylii  i  obchodzenie  się  barbarzyńskie 
z  ich  mieszkańcami.  ^^  Skazanych  mówi  on  wrzucają 
do  więzień,  ojcom  niewolno  do  swych  synów  przycho- 
dzić, ani.dzieciom  swym  ubranie  lub  pokarmy  przyno- 
sić: ojcowie  których  tu  widzicie,  leżą  na  progach;  nie- 
szczęśliwe matki  nocują  u  wschodów  więzienia,  pozba- 
wione ostatniego  uścisku  swych  dzieci,  a  jednak  nie 
żądały  one  nic  więcej  j/ak  tylko,  by  im  dozwolono  przy- 
jąć ostatnie  ich  tchnienie.  Przytomny  tu  oddźwierny 
więzienia  był  katem  Pretora.  On  Łiktor  Sextius  śmier- 
cią i  postrachem  wszystkich  sprzymierzonych  i  oby- 
watelów,  bo  mu  z  każdego  westchnienia,  każdego  bólu 
zysk  się  pomnażał.  Za  dostęp  musisz  dać  tyle,  za  po- 
trawy tyle!  Nikt  nie  wahał  się.  Ile  dasz  mi  za  to,  że 
syna  twego  jednem  topora  cięciem  zabiję?  Że  nie  bę- 
dzie się  długo  męczył,  że  nie  otrzyma  cięć  powtórnych, 


12 

że  nie  straci  życia  śród  boleści  i  cierpień?  I  za  to  da* 
wano  pieniądze  liktorowi "  etc.  etc.  ') .  Lecz  nie  są- 
dźmy, żeby  tak  być  miało  tylko  na  prowincyjach, 
i  w  samym  Rzymie  nie  działo  się  lepiej.  Walki  partyj, 
proskrypcyje,  swywpla  możnych,  ucisk  niewolników, 
wszystko  to  zwiększało  złe  i  podtrzymywało  je  nie* 
ustannie. 

Samo  prawo  dające  panom  neiograniczoną  wła- 
dzę nad  niewolnikiem,  wierzycielowi  nad  jego  dłużni- 
kami, przyczyniało  się  do  pomnożenia  nadużyć,  to  też 
wspomnienie  choćby  tylko  owych  straszliwych  ergastul^ 
wspomnienie  obejścia  się  z  niewypłacalnym  dłużni- 
kiem, hańby  dotykającej  dzieci,  a  nawet  wnuki  i  w  ogó- 
le potomstwo  każdego  ze  skazanych,  którzy  choć  raz 
siedziSli  w  więzieniu^  najlepiej  charakteryzują  ówcze- 
sne położenie  więźniów,  najdokładniejsze  dają  nam 
pojęcia  o  tem  co  to  były  za  miejsca,  w  jakich  ich  trzy- 
mano. Człowiek  ginął  w  przestępcy,  ideja  kary  zacie- 
rała się  i  gubiła  w  pomście. 

Tak  to  starożytność  mimo  swojój  wysokiój  kultu- 
ry^ mimo  swych  mędrców  i  filozofów,  nie  mogła  się 
podnieść  do  szczytniej  szych  pojęć  do  głębszego  zrozu- 
mienia kary  i  przestiępstwa.  To  zresztą  tłomaczy  się  ła- 
two, braldo  j^  uznania  godności  ludzkiej,  brakło  jej 
uznania  indywidualności  z  jednej  strony,  a  z  drugiej 
uczucia,  któreby  wiązało  rozdrobnione  społeczeństwo, 
wyższe  zakreślało  mu  cele,  łączyło  je  w  ogromną  całość, 
w    moralnej    idei    braterstwa,    słowćm,  brakło  jej 


*)  Zob*  CSoero  lib.  V.  in  Yerrem. 
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miłoBiOTdziąy  miłości  i  prawdziwej  moralności.  Słusamie 
też  to  co  p.  6&ckh  powiada  ')  o  Grekach  ,, że  miło- 
sierdzie nie  było  cnotą  Helleńską '  mpżnaby  do  całego 
zastosować  towarzystwa  starożytności.  Gdy  zaś  tej 
cnoty  nie  dały  jój  ani  uczeni,  ani  jej  ustawy,  wprost 
jej  zresztą  przeciwne,  musiała  je  do  niej  wnieść  nowa 
nauka,  krzewiąca  nowe  odrębne  pojęcia,  na  starym 
i  zepsutym  gruncie,  odżywiająca  go  nowymi  sokami, 
zapładniająca  nową  ideją,  a  tą  nową  nauką  było 
Chrześcijaństwo. 

Chrześcijaństwo  wywoławszy  przewrót  wo  wszy- 
stkich sferach  ludzkiego  życia,  przeniosło  go  niemniej 
i  na  połę  prawa,  pod  ciepłem  i  oźywczeni  jego  tchnie- 
niem, wszystkie  dawne  barbarzyńskie  rozwiały  się 
i  stajały  teorjrje.  Nowa  nauka  uważała  przestępstwo 
jako  Mte  moralnej  jako  upadek  ducha,  jako  zerwanie 
z  ideją  świętości  i  boskości,  jednym  wyrazem  jako 
grzech.  Kara  w  oczach  jej  była  dobrodziejstwem,  była 
pojednaniem,  zadość  uczynieniem,  ona  podnosiła  prze- 
stępcę, oczyszczała  go  ze  złego^  godziła  z  naruszoną 
i  obrażoną  ideją  przedwiecznej  prawdy  i  sprawiedli- 
wości. Główny  t^ź  punkt  ciążenia  podług  Chrystuso- 
wego kościoła,  to  nie  cierpienia,  nie  powierzchowne 
umartwienie  w  których  się  Bóg  Utości  i  miłosierdzia 
nie  kocha,  ale  istotna,  gruntowna,  wewnętrzna  popra- 
wa, powrót  na  łono  powszechności  zasmuconej  raczej, 
niż  obrażonej  przestępstwem  *).    I  to  jest  wielka  myśl 


1)  W  SUatshaushaltuDg  der  Athener,  BerHo  1817  r.  i  1818 
B.  L  8.  260. 

*)  Zob.  dopisek  1.  (przy  końou  czętci  I.). 
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przewodnia,  j^ką  kościół  wyłoniwszy  ze  siebie  zacho-, 
wywał  ciągle  i  którą  z  czasem  oźywif,  dając  początek 
celkowym  więzieniom,  jakie  niesłusznie  li  tylko  za  pro- 
dukt nowych  czasów,  i  nowego  przyjmowano  ducha. 
Lecz  gdy  Ohrzescijaustwo,  jak  powiedzieliśmy,  stano- 
wi właśnie  przejście  do  drugiej  opoki,  musimy  się  nią 
przeto  zająć  i  wykazać  po  szczególe,  w  jaki  mianowicie 
sposób  objawił  się  ten  jego  zbawczy  wpływ  na  więzie- 
nia i  w  czem  wyraziły  się  na  tern  polu  zaszłe  ulepsze- 
nia i  postępy,  przedewszystkiem  zaś  niech  nam  będzie 
wolno  dać  krótką  charakterystykę  tego  drugiego  hi- 
storyi  więzień  peryjodu. 


fiOZDZIAŁ  n. 

Historyja  wifzień  w  wiekach,  średnich. 

Właściwie  nie  ma  żadnego  widomego,  namacalnego 
faktu,  któryby  odróżniał  starożytność  od  średnich 
wieków.  Upadek  państwa  Rzymskiego  bezwątpienia 
wielkiem  był  wydarzeniem  historycznem,  ale  błędnie- 
by  ten  sądził  i  fałszywie  pojmował  dzieje,  ktoby  chciał 
dla  tśj  katastrofy  jakiś  rok  pewien  naznaczyć  ') ,  ba- 
czne oko  dostrzeże  pierwsze  onśj  początki  w  chwilach 
właśnie  najwyższego  rozwoju  i  siły  olbrzymiej  Imperyi. 


I)  Zob.  dopisek  2. 
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Dla  z^sutego  wewnątrz,  morajną  stoczonego  niemocą 
państwa,  trzeba  było  zaledwie  kilku  zewnętrznych 
ciosów,  żeby  się  w  proch  rozsypało,  ale  pierwsze  sym- 
ptomata  śmierci ,  długie  powolne  konanie,  wie- 
kami uprzedziło  nieszczęsną  chwilę  zgonu.  Gdy  'zaś 
dla  historyi  Rzymu  jak  całej  ludzkości,  która  zresztą 
w  nim  się  przy  końcu  ucieleśniła,  Chrześcijańątwo, 
już  to  w  samym  upadku  Cesarstwa,  już  też  zaraz  przy 
powstaniu  nowych  narodów  na  gruzach  tegoż,  olbrzy- 
mią i  przeważną  odegrało  rolę,  woleliśmy  je  przyjąć 
i  zdaje  nam  się,  że  zupełnie  zasadnie,  za  granicę  i  ko- 
niec starych,  albo  i-aczej  początek  średnich  wieków 
i  w  naszej  historyi  więzień,  zwłaszcza,  iż  zaraz  wyka- 
żemy co  za  przemiany  wywołało  ono  w  tyhi  względzie. 
i  Zauważmy  jednak,  że  znaczny  ten  przeciąg  czasu 
ob^mująt^y  wjsobienieledwie  XVin  wieków,  z  całą  słn- 
sznościlą  i  nie  ubliżając  historycznej  prawdzie,  głównie 
na  dwie  można  podzielić  epoki,  l^ierwsza  obejmuje 
same  Chrześcijaństwa  początki;  prześladowane,  'ukry- 
wa się  ono,  rozWiji  niby  pod  ziemią;  a  jednak  nurtuje 
silnie,  przenika  wszędzie  niedostrzeżenie,  niby  szanu- 
je dawne  istniejące  dotąd  ustawy,  a  jednak  napawając 
je  duchem  swoim,  roztacza  pomału,  bez  żadnej  siły  fi- 
zycznej, nie  tylko  grubą  cielesną  lamie  przemoc,  ale 
zapanowywa  ńad  Hią  i  pomału  do  swoich  nftginają 
celów. 

Druga    epoka   jest    właśnie    owem   pafiowaniein 
Chrześcijaństwa,  wspierane  władzą  Cezarów,  uznane 
za  religiję  panującą,  szybko  rozpościera  ono  swą  wła- 
dzę, to  co  da¥miej  jedynie  uważało  za  przykaż  moralny, 
część  I.  '  .5 


teraz  przemienia  tr  prawo,  lr€órega  sankcyją  kary 
strzeże,  rozmaite  'xeii  przechodząc  koleje,  przechowy- 
\va  zawsze  śyricte  i  ożywcze  pierwiastki  odradzające 
społeczeństwo.  Odpowiednio  temu  przekonamy  się  za<- 
raz,  że  i  w  reformie  pojęć  o  karze,  o  więźniach  i  wię- 
zieniach, początkowo  Chrześcijaństwo  oddziaTywaTo  li 
tylko  ubocznie,  pośrednio.  Wpływając  na  umysły  i  serca 
swoich  ^wyznawców  i  czcicielów,  w  ciszy  niejako  przy- 
gotowywało się  ono  do  stanowczego  kroku,  a  jednak 
pod  jego  tchnieniem  zdawałoby  się,  że  się  sama  prze- 
kształcała atmosfera,  przykład  łagodności,  miłosier- 
dzia i  miłości  Chrześcijan,  wyśmiewany  przez  pogan, 
mimo  ich  woli  podbijał  ich,  nakłaniał  do  nasladowni. 
ctwa,  bud^c  zachwyt  i  podziw  tego  czego  pojąc  nie 
mogli,  z  czego  sprawy  sobie  zdać  nie  umieli.  Z  cza- 
sem też  pogańscy  nawet  Iinperatoro wie  łagodniejsze 
wydają  ustawy,  a  gdy  oświeceni  promieniem  prawdzi- 
wśj  wiary,  stają  się  jej  wyznawcami,  widzimy  zaraz, 
jak  hojną  dłonią  sypią  dobrodziejstwa,  jak  nowe  ideje 
do  prawodawstw  swoich  wprowadzają,  lub  dawno  wy-  , 
robione  do  godności  obowiązującego  podnoszą  prawa. 
W  tśj  to  drugiej  epoce  historyi  więzień  niesłychanie 
ważnym  jest  faktem,  pojawienie  się  na  scenie  dziejów, 
nowych  plemion,*  nowych  narodów,  z  ich  świeżemi  po- 
jęciami. Przyjęcie  przez  nich  Chrześcijaństwa,  pomię- 
szanie dawnych  wyobrażeń  z  nowemi,  wyrobienie  zno- 
wu odmiennych, — oto  piękna,  ciekawa  całość  średnich 
wieków.  Ale  po  tych  ogólnych  uwagach,  przejdźmy 
do  pojedynczych  choć  nielicznych  faktów. 


17 

jWiffjliMliśmy,  że  początkowa  działanie  Chrze- 
miMMiin^  pA  dziedzinę  prawa,  na  pojęcie  karj,  było 
)||)|pil niewidoczne,  nie  mogło  też  w  żadnej  dotykalnej, 
jjjdąinej,  wyrazić  się  ustawie,  lub  instytucyi.  Za  to 
idnak  pij^rwst  Chrześcijanie  pamiętając  na  słowa  bo- 
dego 8W4Bgo  prawodawcy,  zapisane  w  Ewangelii  St. 
[ateuazjii  *j  i  na  nakaz  St.  Pawła  Apostoła  w  liście 
O  2^dów  •)  wydany,  z  poświęceniem  się  i  zaparciem, 
właisnem  niebezpieczeństwem  ')  zwiedzali  więzienia, 
iosąc  ulgę  i  pociechę  tak  materyjalną,  jak  moralną 
ieszczęsliwym  więźniom.  To  też  zwiedzanie  więzień, 
wych  przybytków  nędzy,  rozpaczy,  tak  wzgardzonych 
unikanych  przez  świat  starożytny^  stało  się  powin- 
ością,  zaszczytem  nowego,  a  obowi<izek  ten  dziś  je- 
(C9E6  liczy  się  do  uczynków  prawdziwie  Chrześcijań- 
dch. 

Z  przywiedzionych  wyżej  cytat,  znamy  już  stan 
wczesny  więzień,  teraz  powołamy  się  na  nowe,  które 
ędą  nam  dowodem,  owej  bratniej  miłości,  o  jakiej  do- 
iaro  co  mówiliśmy,  a  która  Chrześcijan  wprowadżi- 
i  do  tych  smutnych  mieszkań,  potępionych  przez  pra- 
o,  przestępców. 

Słynny  Lucjan  (żyjący  w  środku  II.  wieku),  które- 
0  bezwątpienia  nikt  o  zbytnią  dla  nowej  wiary  wy- 
nawców  przychylność  nie  posądzi,  zwłaszcza,  gdy 
lęato  wspominał  o  nich  ze  wzgardą  i  szyderstwom, 

OB.  25  w.  35  i  36. 
«)  B.  13  w.  3. 
O  Zob.  dopiMk  8. 
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opowiadając  o  śmierci  pół  warjata  filozofa,  cynika 
Peregiinusa  Proteusza,  a  zwolennika  przez  pewien 
czas  i  adepta  Chrześcijaństwa,  wspomina  o  zabiegach 
Chrześcijan  starających  się  wyjednać  dlań  uwolnienie 
z  więzienia  i  z  tej  okazyi  daje  nam  obra^  tego  brater- 
stwa, tej  żywej  litości  i"  czynnej  pomocy  jaką  członko- 
wie nowej  gminy  okazywali  Bwej  braci,  przedostając 
się  do  więzień  i  niosąc  jej  pociechę  i  ulgę  .tak  mate- 
ryjalną  jak  moralną,  „A  to  z  powodu'^  powiada  Lu- 
cjan, „iż  pierwszy  ich  prawodawcą  (Ch^stus)  nauczył 
ich,  iż  są  dla  siebie  nawzajem  braćmi".  ^)        -  • 

Gdy  zaś  na  przekupienie  straży,  na  wsparcie  ty- 
siąca potrzebujących,  znacznych  trzeba  było  zasobów, 
gminy  Chrześcijańskie  więc  już  bardzo  wcześnie  po- 
myślały .0  założeniu  stałego  funduszu.  Dochody  tegoż 
wypływały,  już  to  z  dziesięcin,  już  z  dobrowolnych  darów. . 
nowo  nawróconych  *),  już  też  nakoniec  ze  sldadek  po 
Kościołach  odbyvy^anych  zwykle,  poskończonem  nabo- 
żeństwie, jak  to  wskazuje  list  St.  Pawła  do  Koryntjan  '). 
Rozdział  zebranych  zasobów  między  potrzebujących, 
należał  do  Djakonów  i  Djakonis  (do  opatrywania  ran) 
i  w  ogóle  chorych  istnieli  tak  zwani  Parabolanie),  *) 
o  czem  przekonywamy  się  «  Acta  Martyrum  Sanctae. 
Perpetuae  et  Felicytatis  cum  sociis  earum.  Z  jakiem 
zaś  poświęceniem,  z  jaką  gorącą  miłością  były  owe 


^)  Lucianus  de  morte  Peregrini. 
•)  Dzieje  Apostolskie  C.  16  v.  34  i  35. 
3)  C:  16  V.  1. 

«)  Cod.  Theodos  LXVI  Tit.  II.  42,   Goastitatio   do  Farabo- 
lania  Alexandrinis  Theodosis  junioris. 
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Djakonissy,  jak  świat  nawet  zepsuty  pogański  patrzał 
na  nie,  najlepiej  okazuje  wyrażenie  Sofisty  ^)  Liba- 
niusa  przeciwnika  Chrześcijan,  który  jednakże,  w  mo- 
wie swojej  o  więźniach-,  mowie  nader  dla  nas  ciekawej 
mianej  w  380  r.  w  obec  Cesarza  Teodoziusza  W.  na- 
zywa je  ,, niewiastami  gotowemi  z  miłości  ludzi,  do 
ludzkich  posług^'.  ')  Nie  mniej  jednak  zalecał  St.  Cy- 
prjan,  Biskup  Kartagiński  (248, — 258)  Djakonom, 
aby  wiernych  cierpiących  w  więzieniach  jak  ,,to 
u  przodków  było  w  zwyczaju"  odwiedzali,  radą  i  czy- 
taniem pisma  St.  krzepili  i  braci  pr^ez  barbarzyńców 
afrykańskich  wtrąconych  do  lochów  wykupywali,  na 
co  on  sam  znaczne  summy  przeznaczył.  ')  Ze  podo- 
bny urząd  Djakonów  przy  całej  pięknej  i  wzniosłej 
stronie,  nieraz  nawet  zdumiewającej  nieprzyjaciół  no- 
wej wiary,  połączony  był  z  tysiącem  niebezpieczeństw 
nie  ma  co  i  mówić.  Przykład  tego  wybitny  mamy  na 
Laurenciuszu  jednym  ze  siedmiu  Djakonów  Rzymu, 
którego  śmierć  opiewał  poeta  Prudentius.  Z  pieśni 
poety  mamy  maleńką  próbkę  zarazem,  co  to  były  za 
więzienia  ówczesne,  w  których  święty  Djakon,  gdy  nie 
chciał  wydać  pieniędzy  chciwemu  Prefektowi,    lecz  je 


^)     Urodził  6iQ  314  roku  w  Antjochii. 

*)     Zobacz  dopisek  4. 

■')  St.  Cyprianus  Epist.  V  ad  Clerum  Epist.  XI  ad  Marty- 
res  et  Confessoros.  Epist  XXXVII  ad  clerum  ut  Confessoribus  in 
oarcere  constitutis  omnis  humanitas  praebeatur — Epist  I,  X,  ad 
Epis  copos  Numidas  de  redemptione  fratrum  ex  captivitate  Bar- 
barorum. 
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między  potlrzebujących  ich  mieszkańców  rozdzielał, 
świątobliwy  żywot  w  najsroźszych  zakończył  mękach. 

Przy  tym  wpływie  Chrześcijaństwa  na  obyczaje, 
na  charakter  i  usposobienia  ludzi,  spostrzegamy  zaraz 
z  chwilą  uznania  nowej  religii  w  lY  w.  za  rządów  Kon- 
stantyna, za  panującą,— silne  oddziaływanie  jej  na 
pirawo  i  polityczne  instytucyje. 

To  co  dotąd  wyrobiła  ona,  niejako  drogą  prywa* 
tną,  teraz  przepro:wadza  jawnie  na  polu  politycznem.  >) 
Chrześcijanie  opuścili  katakumby  i  kryjówki,  pomału 
opanowali  stery  rządu  i  śmiało  podnieśli  chorągiew 
swego  wyznania.  Wskazaliśmy,  jaki  ogólny  był  wpływ 
nowej  obecnie  panującej  wiary  na  przedmiot  naizcg 
pracy.  Miłość  i  łagodność  były  podstawami  Ewaii* 
gelił,  ścieśniane  dotąd  i  w  szczupłym  trzymane  n!kf(l^^ 
sie,  nie  mając  pola  do  rozwinięcia,  wyszły  one  na  jlMr» 
zaświeciły  całą  swoją  potęgą,  boskim  blaskiem  i, wy- 
dały jawną  walkę  egoizmowi  i  surowości  praw  o^ditie- 
dziczonych  wiekami. 

Nurtując  oddawna  stare  społeczeil^stwo,  wytry- 
snęły nagle  ży  wemi  źródłami,  z  niepojętą  siłą  i  szyb- 
kością, wyrobiły  sobie  nowe  formy,  alba  przynajmniej 
opanowały  dawne.  Prawodawstwo  bez  głębszych 
moralnych  posad,  musiało  też  poddać  się  zbawczym 
nowej  nauki  wpływom.  A  gdy  znalazła  ona  poparcie 
w  Cezarach,  gdy  z  prześladowanej  i  poniżonej  między 
religijami   odwiecznego   miasta,    nagle  za   panującą 


*)    Zobaos  dopisek  5. 


nsnanSy  stanęła  na  pierwszćm  miejsca,  natychmiast 
dowiodła  swojej  olbrzymiej  siły,  swojej  duchowej  prze- 
wagi. 

Zakres  naszej  precy  nie  pozwala  nam  wykazywać 
owego  oddziaływania  chrześcijańskich  pojęć  na  cało 
ówczesne  prawo,  ale  musimy  chociaż  powiedzieć  słów 
kilka  o  tym  etosunku  w  jakim  znalazły  się  one  do  wię. 
zień.  I  w  nich  prędko  uwidomił  się  szczęśliwy  wpływ 
.  ogólnego  prądu,  ogólnych  dążeń  i  pragnień.  Chrze- 
ścijańscy też  Imperatorowie  tej  epoki,  okazują  niezwy- 
kłą dotąd  łagodnośp.  Już  w  367  r.  Cesarze  Waleń* 
tynjan,  Walens  i  Gracjan  postanowili,  aby  w  najpier- 
wszą  Wielkanoc  fjako  pamiątkę  Zmartwychwstania 
Chrystusowego)  wszyscy  więźniowie  ż  wyjątkiem  sze- 
ściu wielkich  przestępstw  (zbrodni  przeciw  Bogu,  obra- 
zy majestatu,  otrucia,  cudzołóztwa,  rabunku  i  zabój- 
stwa), byli  uwolnieni.  ^)  Przykład  ten  łagodności  (in- 
dulgeniiae)  powtórzyli  w  385  r.  Cesarze  Waleń tynjair, 
Teodoziusz  i  Arkadiusz  >)  i  wielki  Teodory k  w  swojem 
nowem  państwie.  Pełne  są  wagi  dla  nas  w  tej  mierze 
i  wystosowane  z  tej  okazyi  przez  wielkiego  Kanclerza 
Kassjodora  napomnienia  dla  uwięzionych^  jako  też 
przemowa  do  przełożonych  więzienia   '). 

^  Te  wszystkie  rozporządzenia  zebrane   w  60  księ- 
dze Bazylik  Cesarza  Leona  na  Wschodzie  zawierały 


O     Cod.  Theodonanus  Ł.  IX  T.  XXXVIII  §  3. 

*)     Cod..  Juatin.  Ł.  1  T  IV  de  Epiacopali  audientia  §  3. 

')    Zobaes  dopiaek  6. 
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W  sobie  istotnie  wszystko,  czegokolwiek  żądać  mamy 
prawo  od  słusznego  i  bacznego  zarządu  więzień.     Nie 
tylko  ^bowiem   znać  w  nich  starania   mające  na  celu 
spieszae  sądzenie  uwięzionych,  zabezpieczające  im  na- 
leżyte  pożywienie,    porządne   utrzymanie,    ale  nadto 
uwalniają   one  tychże  od  ciężkich  więzów,  rpzdzielają 
ich  wedle  płci,    a  przedewszystkiera  zabezpieczają  od 
samowoli  odźwiernych  i  dozorców,  tak  jakiesmy  wi- 
dzieli dotąd  rozkiełznanej   i  zuchwałej.     Żeby  zaś  ró- 
.  wme  chwalebne  ustawy  nie  były  czczemi  tylko,  prawo 
nakazuje,   by   co  Niedziela    stawiano  przed   sędziami 
więźniów  w  celu  dowiedzenia  się,  czy  ich  wszystko  jak 
należy  dochodzi,  i  czyli  nie  ma  nadużyć.     Biskupi  też 
i  duchowni  zwłaszcza  mieli  polecone  co  Środa  i  co  Pią- 
tek (jako  w  dzień  męki  Chrystusowej)  odwiedzać  uwię- 
zionych, dopytywać  się  ich  p  przyczyny  i  powody  kary 
oraz  szczegóły  onej  wykonywania,    o  obchodzenie  się 
•z  nimi  nadzorców  i  wszelkie  znalezione  nadużycia  do 
nosić  natychmiast  władzy,  w  ogóle  zaś ,  ,chorych  leczyć, 
biednych    żywić,   nieszczęśliwych  pocieszać.*^     Nako- 
niec  na  piątym  soborze  w  Orleanie  w  549  r.  nakazano 
Archidjakonom  i  proboszczom,    każdej  Niedzieli  zwie- 
dzać więzienia  i  będących  w  nich  we  wszystko  czegoby 
im  brakło  zaopatrywać. 

Lecz  nie  samo  tylko  Chrześcijaństwo  w  tym  perjo- 
dzie  tak  znakomitą  wywołało  reformę  Wystąpienie 
do  życia,  pojawienie  się  w  historyi  nowego  szczepu 
Germańskich  ludów,  tak  w  politycznym  jak  i  moral- 
nym świecie,  olbrzymie  wywołało  przemiany.  Wy- 
zsedłszy   prawie  jednocześnie  z  Chi^ześcijaństwem  na 
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widownią  dziejów,  dziwnem  zrządzeniem  losu,  Germa- 
nie dla  starej  Imperyi  Rzymskiej  tą  samą  niweczącą, 
destrukcyjną  okazali  się  potęgą  co  Chrześcijaństwo/ 
z  którem  w  ciągu  całych  średnich  wieków  w  nieustan- 
nym idą  pochodzie.  I  ta  jedynie  między  tymi  dwoma 
owych  czasów  czynnikami  (działaczami)  zachodzi  ró- 
żnica, że  to  co  Chra^ścijaństwo  wytworzyło  w  sferze 
ducha,  to  Germańskie  ludy  urz  czy wistniały  i  prze- 
prowadzały w  fizycznem  codziennem  życiu,  że  dodały 
mu  one  swej  brutalnej  potężnej  siły,  swego  możnego 
ramienia  Dla  spełnienia  olbrzymich  przeznaczeń 
ludzkości,  potrzeba  ich  było  koniecznie.  Stary  świat 
stał  się  bezdusznym  cieniem,  rozkład,  moralny,  głęboki 
opanował  całe  socjalne  ciało.  W  życiu  prywatnem 
zepsucie  najokropniejsze,  rodzina  obalona,  zwierzęce 
chucie,  bezwstydne,  przeciwne  naturze  związki  wystą- , 
piły  na  miejsce  dawnych  uświęconych  praweni. 

W  życiu  publicznem  żadnego  poświęcenia,  ża- 
dnej patrj etycznej  idei,  żadnego  szlachetniejszego  po- 
czucia, lub  choć  śladu  z  dawnych  dążeń.  Religija  wy- 
śmiana, dawne  obyczaje  podeptane,  tradycyje  chiyąly 
i  wolności  zapomniane,  słowem  wszędzie  próchno  i  zgni- 
lizna! Żeby  więc  ten  zepsuty,  etyczny  grunt  staroży- 
tności mógł  wydać  jaki  owoc,  żeby  go  można  było 
użyć  do  czego,  trzeba  było  chyba  zasilić  nowymi  pier- 
wiastkami, inaczej  ,, kosztowne,"  jak  je  nazywa  Ber- 
ner,  ')  ziarno  Chrześcijaństwa  zmarniałoby  zupełnie. 
Plemiona   też   Germańskie   pchane  ręką  Opatrzności) 

*^    W  Lehrbuch  des  deaUohea  Strafrechts  Leipzig  1857  ^» 
Częńć  I.  6 
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aderzAJą  z  impetem  na  chwiejący  się  kolos^   rozlewają 
żywą  falą,  przechodzą  jak  potop,  druzgocąc  i  obalając 
wszystko!       A    gdy   nakoniec    pierwszy    kończy  się 
wylew,  gdy  w  rozmaitych  Europy  osiedlają  się  krajach 
zostawiają  w  nich  jakby  żyzne  namulenie,  jakby  nowo 
naniesioną  ziemię,  która  ze  starym  pomału  miesza  się 
gruntem.     Z  chaosu  jaki  spotykamy  wówczas,   z  gru- 
zów   dawnego     świata     nowy    powstaje     porządek, 
nowy    powstaje    jakiś    utwór    ,,a     Chrześcijaństwo 
i  Germanizm,''  jak  cytowany  wyżej  wyraża  się  autor  i) 
^,zaczynają  historyczną  dyjalektykę  średnich  wieków,  '* 
która  w  syntetycznej  Mrreszcio  nowych  dziejów  wyraża 
się  produkcyi.  Piękny  i  zajmuji^cy,  a  najbardziej  może 
jest  to  ciekawy  perjod  historyi  ludzkości.  Niby  ciągła 
walka,   niby  nic  stałego,    a  jednak  wyrobienie  się  no 
wych  idei,    nowych   pojęć  ^'częstokroć  skrzy wiony eh  \ 
których  jesteśmy  dziedzicami,  których  tylko  wyciąga, 
my  następstwa  (konsekwencyje).      *)     Na  polu  prawa 
kryminalnego,   Germańskie  ludy  chwytają  i  przerabia- 
ją jereu^nf  <r.m<jp— Chrześcijaństwo  przeciwnie  weirnctrznę 
morahuf  stroną  w  pojęciu  przestępstwa  i  kary.     Zt»d 
tóż  lubo  dla  nieokrzesania,    nie  wy  kształcenia  nowych 
plemion,  zresztą  często  odmiennych  zupełnie  warunków 
ich  tak  duchowego,    jak  fizycznego  życia,    spotykamy 
niekształtne  formy,  ciemne  i  niepewne  zarysy,   zawsze 


^)     Berner  tamże  na  49  Htr. 

•)  Opiniję  podobną  słyszeliśmy  popartą  i  wypowiedzianą 
przez  znakomitego  professora  historyi  na  Uniwersytecie  Wro- 
cławskim w  1864  r. 
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w  nich  przecio  mysi  głgbszai  pulsuje,  ideja  jakaś  sig 
mieśei;  czasami  instytucjja  chwalebna  w  sobiOi  prze- 
chodzi cale  wieki  średnie,  ale  nie  rozwinięta,  zaskoru'* 
płoną,  —  !  dopiero  nowe  rozbudzają  ją  czasy,  wyksztel* 
cają  i  przetwarzają  w  to,  co  podziw  obecnego  nieraz 
i  chlubę  stanowi  pokolenia.  Nie  do  nas  jednak  należy 
charakteryzować  ówczesną  epokę.  Przekroczylibyśmy 
granice  swego  powołania,  i  dość  nam  tylko,  gdy  po- 
wiemy, iż  nie  ma  jednśj  jakiej  kolwiek  może  części 
Rzymskiego  prawa  na  jaką  by  Chrześcijaństwo  nie 
wpłynęło  i  mniej  lub  więcej  bezpośrednio  nie  oddzia- 
łało ')  Tymczasem  zmienione  stare  prawodawstwo, 
zapłodnione  niejako  nową  nauką,  nie  zostało  bez 
wpływu,  nie  zachowało  się  obojętnie  względem  praw 
barbarzyńców,  (Leges  Barbarorum)  owszem  jak  ge- 
njalny  dowodzi  Savigny,  ')  oddziaływanie  to  nama- 
calne, widoczne.  Ale  jakby  nie  zadowolone  dalekim 
i  pośrednim  wpływem,  nowe  pojęcia  szukały  osobnej 
sfery  dla  siebie,  w  jakiojby  mogły  swobodnie  i  nieza- 
leżnie skupić  się  i  wyrazić,  i  odosobniwszy  się,  odrę- 
bny ze  siebie  wydać  produkt.  Wyłoniwszy  już  Kościół 
i  skrystalizowawszy  go    w  silne   i    stało  formy,  które 


')  Nia  możemy  rozbierać  tutaj  wszelkich  przemian  i  po- 
staci, jakie  prawo  karne  przybierało  w  tój  epoce,  zjawiając  si^ 
jako:  zemsta  osobista,  publiczna,  talion,  e^piucyja  i  kompntacyja, 
nie  należy  to  bowiem  dó  naszego  przedmiotu  i  nie  przyczynia  si^ 
d^  jego  wyjaśnienia,  a  zaprowadziłoby  nas  zadaleko., 

*)     W  Geschichte  des  Roemischen  Rechts  im  Mittelalter. 
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wkrótce  ogólnym  niemal  staJy  się  wzorem  i  prototy- 
pem,—Chrześcijaństwo  silne,  panujące  z  poczuciem 
całej  potęgi  i  przewagi  swojej,  utworzyło  sobie  nowy 
organ  w  prawie  hanonicznem.  Nowe  to  prawo,  w  po- 
czątkach zwłaszcza  zakryło  niemal  dawne,  a  pochła- 
niając je  i  przerabiając,  znowu  przyczyniło  się  silnie 
do  wprowadzenia  w  nie  tej  łagodności  i  moralności, 
jakich  jak  jednemu  tak  drugiemu,  (to  jest  prawu 
Rzymskiemu  i  prawem  nowych  ludów)  częstokroć 
zupełnie  niedostawało.  Pierwotny  duch  jakim 
Chrystus  natchnął  swoją  naukę,  zachował  się  niepo- 
szlakowanie. To  też  spotykamy  się  z  nim  na 
każdym  niemal  kroku.  Kościelne  kary  mają  na  celu 
wywołać  poprawę  i  pokutę,  ale  zarazem  i  zadośćuczy* 
nienie  boskim  prawom.  V  Krwawych  kar  kościół 
nie  używa,  w  razach  koniecznych  oddając  przestępcę 
sądom  cywilnym.  •)  Równość  i  braterstwo,  jakie 
pierwszy  ogłosił  śród  ludzi,  przeprowadza  w  karze. 
Kary  też  kościoła  dotykają  porówno  Cesarza  jak  żebra- 
ka, ogólne  prawa  człowieka  uznają  one  zarówno  W4)a- 
nu,  jak  w  niewolniku.  Rozumie  się,  że  w  takim  rze- 
czy stanie  i  więzienia  nie  pozostały  wtyle  śród  chwa- 
lebnych reform,  owszem  ściągnęły  raczej  i  one  uwagę 


^)  Poglatl  takowy  wypowiada  krótko  lecz  dobitnie  Caii, 
63  do  poenitentia:  Noa  BuiTicit  mores  lq  melius  commutaro  et 
a  praeteriiismalisrccederojiiisi  etiam  de  Hisąuae  facta  sunt  aatis- 
fiai  Dec.  ' 

»)    Zobaos  dopisek?. 
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na  ąiebie.  Duchowieństwo  zwłaszcza,  ów  strażnik 
i  krzewiciel  oświaty  średnich  wieków  nie  zapomniało 
o  losie  więźniów  i  wpływy  jego  w  tym  względzie  oka- 
zały się  widocznie  w  XII  i  XIII  wieku  mianowicie. 
Miejskie  ówczesne  statuta  wolnych  miast  Italiij  jako 
też  prawodawstwo  w  ogóle  ^)  mieszczą  w  sobie  liczne 
rozporządzenia  tchnące  nowym  duchetn,  a  nie  raz  do- 
tykające urządzenia  więzień.  Prawda,  że  z  czasem 
śród  ogólnego  upadku  i  rozstroju  średnio wiecznój 
epoki,  w  młodem,  a  przecie  już  zmateryjalizowanem 
i  nie  wyszłem  jeszcze  zupełnie  z  barbarzyństwa  społe- 
czeństwie, ogólnym  prawom,  ogólnym  pojęciom  nie 
mógł  się  oprzeć  i  sam  kościół  i  porwany  powszech- 
nym jakby  wirem,  zapomiał  na  chwilę  i  długą  nawet, 
wysokiego  swego  stanowiska.  Prawda  to  wszystko, 
ale  jednakże  i  pomimo  tego  stał  on  wyżej  i  choć  dla 
przyszłości  zachował  święte  ziarno,  cudowną  iskierkę, 
którą  potem  z  pod  popiołów  wydostał  i  znowu  w  oży- 
wczy płomień  rozdmuchał.  Prawda,  że  grozą  przej- 
mują nas  owe  więzienne  cele  do  dziś  dnia  znajdowane 
przy  wieżach  starych  katedr,  prawda,  że  wzdrygamy 
się  na  samo  wspomnienie  owych  murów  sklej)ionych, 
które  przez  tyle  wieków  patrzyły  na  powolne  konanie 
miljona  ofiar,  wśród  mąk  najstraszniejszych,  ochrzczo- 
nych  przy  końcu  tej  epoki,  jakby  dla  ironii  mianem 
hoiftij  inhmzycyij    ale  przypomnijmy  sobie,    że   nawet 


')     Savigny  Gescbichte  dos  Bpemischen  Rechts  B.  III  vpQ 
den  Siat  u  tenu.  s.  w. 
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te  straszne'  więzienia  były  jak  zauważał  Roeder,  ')  da- 
leko lepsze  od  innych..  Przypomnijmy  sobie,  że  przy 
upadku  Monarcliicznej  władzy,  przy  rozbiciu  sig  pań-. 
stwa  na  osobne  niezależne  sfery,  którym  tak  sprzyjał 
feudalizm,  przy  samowoli  możnych, — każde  zamczysko 
pana,  już  nie  mówimy  dostojnika  Monarchii,  lecz  po 
prostu  magnata,  rycerza,  było  pełne  straszliwycli  epi- 
zodów o  jakich  głuche  do  dziś  dnia  zostały  podania. 
Zajrzyjmy  do  kronik  ówczesnych,  przebieżmy  familijne 
pamiętniki  zamożnych  panujących  rodzin,— to  histo- 
ryja  męczeństwa  całych  pokoleń !  Nie  masz  omszałych 
ruin,  nie  ma  prawie  zwalisk  .bpz  lochów  więziennych 
z  którymi  nie  wiązałyby  się  jakieś  okropne  podania, 
jakaś  bolesna  tradycja.  Po  dziś  dzień  na  basztach 
i  turmach  nadreńskich  zameczków,  widzi  oko  pieka- 
wego  podróżomana,  owe  żelazne  klatki,  w  których 
kiedyś  jęczeli  ludzie  pomału  gło:lną  ginący  śmiercią, 
a  któremi  dzisiaj  wiatry  i  deszcze  jakby  wspomnieniem 
kołyszą.  W  wolnych  miastach  nie  było  lepiej;  śród 
rozuzdanej  swywoli  możnych  napadających  kupieckie 
karawany,  śród  towarzystwa  na  pół  barbarzyńskiego 
chciwego  z  nędzy  i  zwierzęcych  chuci,  bogate  grody 
musiały  bronić  się  grozą  i  iDOstrachem.  — Ztąd  suro- 
wość kar  w  ich  ustawach,  ztąd  usiłowanie  w  nich 
przemówienia  srogim  przykładem  do  zmysłów,  zastra- 
szenia przestępców.     A  że  w  miarę  pojmowania  kary 


')     W  Beescrungstrafe    und  BeeserungstrafanfttAlten  1864 
na  52  sir. 
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i  Bystemat  mę7Aeń  się  zmieniał,  musiały  być  przeto 
i.  one  srogie,  barbarzyńskie,  tak- jak  całe  ówczesne  było 
prawodawstwo.  Opisy  icłi  z  owych  czasów  prawdzi- 
wie są  okropne,  a  nigdzie  w  nich  śladu  litości,  śladu 
owego  chrześcijańskiego  ducha  współczucia,  jaki  wi- 
dzieliśmy w  początkach  tworzenia  się  nowej  społecz- 
ności. ')  O  poprawie  moralnej  przestępcy  zapomniano, 
ale  za  to  cały  nacisk  w  karze  kładziono  na  męczenie, 
na  pastwienie  się  nad  nieszczęśliwym.  Charakter  ten 
kary  widoczny,  zresztą  w  samem  jej  nazwisku,  jakie 
utworzyło  się  już  to  w  germańskim,  już  francuskim 
języku:  Peitte,  Peiw,  peinliches  BecJd,  odpowiadały  zupeł- 
nie Wewnętrznej 'naturze  ówczesnych  kodeksó\v. 

-  Więzienia  we  Włoszech.—  Ze  wspomnień  przeszło- 
ści został  tylko  obyczaj  w  niektórych  chrześcijańskich 
państwach  uwalniania  w  pewne  kościelne  święta  wię- 
źniów. I  tak  w  rozporządzeniu  Genueńskiego  Doży 
J.  M.  de  Campo  Fregoso  w  1513  r.  postanowiono  na 
Boże-Narodzonie,  Wielkanoc  i  dzień  St.  Jana  wypu- 
szczać dłużników;  lecz  już  w  pół  wieku  później  oby- 
czaj ów  zniknął  w  Medjolanie.  ^  Przeciwnie  istnieje 
on   dotąd  w  Rzymie,    gdzie  jeszcze  w  obecnej    chwili 


')     Zob.  dopisek  8. 

*)  'Bartholomaei  Statiitorum  ciriliura  Serenissimao  Rei- 
publicae  Jannensis  libri  8ex.  —  Genuae  1707  i  Aeg  dii  Bosii 
Fractica  et  tractatas  yarii  siye  Quaetttione8,  Tit.  de  Carcerato 
fidejoBBoribas  commitendo  Basil  1678. 
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mnieJRzych  dłużników  wypuszczają  z  więjyeń  koło  Bo- 
żego-Narodzenia  i  Wielkiejnocy.  Lecz  ogólnym  ry- 
sem ówczesnych  prawnych  stosunków  była  surowość 
i  nieokrzesaność  dochodząca  do  barbarzyństwa.  *)  Do- 
piero na  schyłku  średnich  wieków,  skutkiem  rozbu- 
dzonej oświaty,  rozlicznych  wynalazków  i  szczęśliwych 
okoliczności  podnoszących  raateryjalny  i  moralny  do- 
brobyt ludów,  a  więc  i  skutkiem  delikatniejszych  po- 
jęć i  uczuć  będących  następstwem  powyższych  przy- 
czyn,—jako  też  w  wyniku  Reformacyi  i  wywołanśm 
*  przez  nią  odrodzeniu  kościoła,  dawne  choć  w  części 
znika  barbarzyństwo,  zjawiają  się  instytuta  mające  na 
celu  opiekę  nad  uciśnionymi,  znowu  pomału  prawo 
zaczyna  przypominać  sobie,  że  przestępca  jest  jednak 
zawsze  człowiekiem  i  że  celem  kary  nie  samo  zniszcze- 
nie go,  nie  samo  pastwienie  się  nad  nieszczęśliwym. 
Nowy  ten  polot,  czyli  raczej  zwrot  dostrzegamy  zwła- 
szcza w  wolnych  kwitnących  i  bogatych  miastach  wło- 
skich. Tak  w  Genui,  przy  obrońcach  ubogich  wię- 
źniów (protettori  i  Avocati  de  poveri  carcerati),  spo- 
tykamy nadto  obrońców  i  złych  dłużników  (protettori 
de  carcerati  delła  Malapaga),  urzęda  pełne  zaszczytu, 
bezpłatne  i  przez  dostojników  tak  świeckich  jak  du- 
chownych, jako  też  uczonych  prawników  i  najzamo- 
żniejszych  obywateli  chętnie  piastowane.  Przeszedłszy 
z  Genui  do  Medjolanu,  ta  sama  ustawa  zjawia-  się 
i  w  tern  ostatniem   mieście.     Mianowicie  spotykamy 


*)  Zobacs  <lopi8ek  9. 
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W  niem  takie  samo  jak  w  Genui  KoUegijum  obrońców 
uwięzionych  (Congregatio  protectorum  carceratorum) 
które  wydaje  cały  szereg  podziwu  i  pochwał  godnych 
jilistmnowień  między  1534  a  1743  r. 

^  Więzienia  we  Francyi.  Chwalebny  przj^jkład  Włoch 
nie  został  I  ez  wpływu.  Może  być,  źe  wskutek  dłu- 
.goletnich  wojen  i  częstych  pochodów,  francuzcy  kró- 
lowie Karol  VIII,  fjak  io  słusznie  '  Julius  zauważył) 
Ludwik  XII  i  Franciszek  I  z  przemiennem  szczęściem 
to  nad  Genuą,  to  nad  Medjolanem  panując,  poznali* 
się  z  dotyla  ulepszonymi  miejscowymi  dobroczynnyn?i ' 
zakładami  i  wiążącemi  się  z  niemi  \\  iezieniami;  gdyż 
w  istocie  oni,  a  zwłaszcza  następcy  ich,  jako  to:  Fran- 
ciszek I,  Henryk  II,  Franciszek  II  i  Karol  IX,  między 
1546  i  1561  r.  wydali  szereg  rozporządzeń  dotyczą- 
cych popra\vy  szpitali,  a  w  1535  r.  rozkaz  Franci- 
szka I  w  osobnem  prawie,  dotyczącem  ulepszenia 
więzień,  nakazał  więźniów  odwiedzać  i  takowych  ba- 
dać. To  iiostanowienie  zaś  dotyczyło  wszystkich  bez 
różnicy  uwięzionych,  mniejsza  o  to  ,,s'ils  sont  claires 
ou  non'-  ^)  Lecz  Henryk  II  idąc  w  ślady  ojca  posunął 
się  jeszcze  dalej,  surowo  polecając  w  1549  r.  Prezy- 
dentom i  Radcom  sądowym,  zwiedzać  trzy  razy  do  roku 
więzienia  i  więźniów  pytać  o  przyczyny  i  czas  ich 
kary.  ')     Nawet  ów  oiiławionej   pamięci,    aktor  nocy 


*)     Zobacz  dopisek  10. 

'J     Philippe    Barnier    Confórenocs    des    Ordonnances   do 
Louit  Xiy  Paris. 

Część   I.  7 
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St.  Bartłomieja  zgodnie  z  miejskimi  statutami  Me** 
chlina  (Melun)  zakazał  budować  więzień  podzie- 
mnych. *)  Nakoniec  Ludwik  XIV  powołując  się  wy- 
raźnie na  wyżej  przytoczone  prawo  Teodoziusza^*; 
postanowił,  żeby  Prokuratorowie  Królewskich  sądów 
patrymonijalnych,  zwiedzali  podlegle  im  więzienia  co 
tydzień,  by  mogli  wysłuchać  skargi  w  nich  będących. 
Oprócz  tego  postanowienia,  za  rządów  znakomitego 
Monarchy  spotykamy  kilka  innych  ważnych  planów 
i  pięknych  projektów.  Colbert  Wielki  Minister,  finan- 
sista i  reformator,  iirządzając  poszarpane  fundusze 
Państwa,  dostrzegł  jaki  panuje  związek  między  zarzą- 
dem finansów,  a  publiczną  moralnością,  a  więc  i  po- 
skromieniem przestępstw.  Wy  kołatał  przeto  w  1670 
r.  Ordonans  nakazujący  pewien  porządek  w  więzie- 
niach, prawda  tylko  detencyjnych  (Detentions-GefUn- 
gnisse,  ad  custodiam  rei).  Szkoda,  że  w  obec  tych  re- 
form piękne  projekta  uczonego  Benedyktyna  Mabilion 
(1632),  żeby  więźniów  za  pokutę  sadzać  do  celek  i  do 
'  cichej,  milczącśj  używać  pracy  w  ogrodzie,  zostały 
bez  uwzględnienia  '). 


»)  Spangenberjg:  im  neuen  Archiy  des  Kriminalrechts  Bd. 
7  s.  328.— Zob.  dopisek  11. 

•)     L.  IX  T.  VIII.  de  Custodia  reorum. 

*)  Mćmoire  sur  rutilitó  da^fcystóme  d^emprisonnement. 
oellolaire  Amsterdam  Muller  1848  sir.  12.  Juljusz  Nordameri- 
kanittche  Zustttnde  2.  B.  sir.  420  Jabłonowsky  Das  religi&ae 
Element  in  d^r  Bestrafung  Koeoigsberg  1842  bei  Theilo  14  sir. 
Sberty  dae  GeiUiigtiiszweson  16  «tr. 
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Yi^araia  wNfemCMCh  —  Co  się  tycze  Niemiec, 
to  tutaj  podobnąż  spotykamy  trudność  przy  wykładzie 
historyi  naszego  przedmiotu,  jak  gdyśmy  się  nią  zaj* 
mowali  we  Włoszech.  Prawda,  że  w  ciągu  licznych 
wieków  rozdzielone  ludy  zbliżało  podobieństwo  ich 
praw  opartych  na  jednych  i  tychże  samych  niemal  za- 
sadach, wspólność  władzy  naczelnej  w  osobach  Cesa* 
rzów,  jedność  mowy,  lubo  w  różnych  stronach  rozma- 
icie wykształconiąj  i  blizkość  położenia,  ale  zawsze 
różniły  się  one  między  sobą  stosunkami  politycznymi 
i  wewnętrznemi  urządzeniami.  Zostawiając  przeto 
szczegółowy  opis  dziejów  pojedynczych  państw  i  naro- 
dów, ze  względu  na  nasz  przedmiot,  do  trzeciego  pe- 
rjodu,  —  tu  pozwalamy  sobie  choć  kilka  zrobić  ogól- 
nych uwag:  Prawa  niemieckie  odziedziczone  po  Ger- 
manach odznaczały  się  z  jednej  strony  srogością,  z  dru- 
giej żywotną  siłą  wynikającą  zapewne  z  zachowawcze- 
go i  spokojnego  charakteru  Niemców,  przetrwały  one 
bowiem  bez  żadnych  najmniejszych  zmian  aż  do  Xyi 
wieku,  a  w  XVIII  zaledwie  zmieniły  surowość  swoją 
i  otrząsnęły  się  z  resztek  barbarzyństwa.  Nie  nioźna 
zaprzeczyć,  by  podobnie  jak  w  innych  Europy  krajach 
i  tutaj  Chrześcijaństwo,  nader  nawet  wcześnie,  zba- 
wczych swoich  nie  wywierało  Wpływów,  trzeba  przy- 
znać, że  prawo  rzymskie,  następjiie  kanoniczne,  tak 
jak  we  Francyi,  wreszcie,  że.  te  same  co  w  niej  sto- 
sunki, to  spotęgowanie  się  władzy  monarchicznej,  wa- 
żne w  ustawodawstwie  wywołało  reformy,  w  kwestyi 
więzień  jednak  wszystkie  te  warunki  słabo  jakoś  od- 
działywały. To  też  nie  dziw,  że  w  Niemczech  aź  XVII 


wieku  obywano  się  pra\\ie  bez  wiy^.ień  publicznych, 
\:hociaź  czc^stkowe  ustawy  zdają  się  dowodzić  ich 
istnienia.  Itak  w  kodeksie  Bambergskiin  'j  z  1507 
roku,  owym  poprzedniku  Karoliny,  spotykamy  łago- 
dne rozporządzenia  dotyczące  żywienia  i  obchodzenia 
się  litościwego  z  więźniami.  Prawo  to  zrosztfjj  często- 
kroć powtarzane,  znajdujemy  w  Brandenburgskim 
karnym  Kodeksie  (Brandeburgische  Htilsgerichtror- 
dnung,  Brandenburgica)  z  1516  r.  Nukoniec  w  1532 
r.  KaroJ  V  na  Sejmie  w  Ratyzbonie  ogłosił  słynny 
swój'  zbiór  praw  Kryminalnych,  znany  pod  ogólną  na- 
zwą KaroUfty,  Na  nieszczęścia  nowy  kodeks  uieusu- 
wał  bynajmniej  dotychczasowego  wadliwego  prawo- 
dawstwa, nie  dawał  mu  żadnej  jedności;  przeznaczony 
jako  źródło  pomocnicze,  osobną  klauzulą  (salratorische 
Klausel)  zachowywał  Kurfirstom,  książętom  i  stanom 
nabyte  przez  nich  prawa,  a  hołdując  ogólnemu  du- 
chowi, zatrzymał  surowa  i  nieludzkie  kary  tak,  że 
dość  zajrzeć  do  jolynego  choćby  Art.  192,  by  znalesć 
w  nim  cały  szereg  grozą  przejmujących  rodzajów 
śmierci.  Skoro  zaś  takim  był  ogólny  nastrój  praw, 
iw  materyi  więc  więzień,  trudno  się  było  jakich  kol- 
wiek  odmiennych  .spodziewać  ustaw.  Lecz  jeśli  wła- 
dza świecka  nie  wiele  przyczyniła  się  w  Niemczech  do 
postępu  naszej  kwestyi,  to  za  to  ztąd  przcsważnie  wy- 
szły reformatorskie  d!iż(»nia  Kościoła  i  duchowieństwa. 


*)     Bauobergensis,   głównym  Redaktorem  jego  był  błynuy 
Freiherr  von  Sch warze nberg  und  Hohenlandsberg. 
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Nad. niemi  więc  oieco  nam  zastanowić  się  wypada;  by 
jednak  lepiej*  całą  tę  tak  jednego  jak  drugiego  pojąć 
rolę,  musimy  się  znacznie  wstecz  cofnąć,  i  przypo- 
mnieć to,  cośmy  w  ogólnej  tego  perjodu  charaktery- 
styce w  tej  mierze  powiedzieli.  Wykazawszy ;  znaczenie 
i  wpływ  Chrześcijaństwa  -w  historyi  Więzień,  napom- 
knęliśmy, źo  tak  kościół  jak  i  sługi  jego  z  czasem  po- 
padli w  gruby  materyjalizm,  że  chociaż  przewodząc 
początkowo  oświacie,  i  jasne  .•jej  w  ciągu  całych 
wieków  średnich  na  wsz^^stkie  strony  ^  rx>zprasza- 
j  ic  promienie,  na  schyłku  epoki  jaką  sic;  zajmuje- 
my owładnął  wszelkiemi  sferami  życia,  pochłonął  pań- 
fctwo  świeckie,  sani  się  w  takowe  niejako  przemienił, — 
to  przecie, '1)0  tej  kuUiminacyi  swej  potęgi,  zaczął  się 
chylić  zaraz  ku  upadkowi.  Istotnie,  dziwną  bo  też 
spotykamy  od  tej  chwili  przemianę.  Kościół  wyradza 
się,  traci  ożywczego  ducha,  a  pailstwo  przeciwnie  bie- 
rze go  w  siebie,  podnosi  się,  moraliznje,  i  wtedy  gdy 
właśnie  zarzuca  ono  dawny,  germr.ńskiogo  pochodze- 
nia pystemat  Tcompdiijtyi^  zmateryjalizownny  kościół 
występuje  z 'tak  ni  godną  siebie  krainarką  odpustów,  - 
rozszerza  pojęcia  wprost  przeciwne  tym,  jakie  niegrWś 
picnvszy  wygłosił.  Sinntny  ten  proces  upadku  w  ko- 
ściele ciągnie  się  aż  do  Reformacyi.  Ona  to  dopiero 
wtrząsnąwszy  kościołem  aż  do  jego  posad,  zbawienną 
wywołała  przemianę.  Zaczei)ione  duchowień>>two, 
zagrożone  wswojem  istnieniU;  musiało  się  sku^ńć,  do- 
być ze  siebie  sił  dla  obrony,  przeobrazić  sio  do  gruntu 
i  dźwignąć  z  i^oniżenia  w  jakie  popadło.  Sprawdziło 
się  fu  po  raz  'pierwszy  spostrzeżenie,   jakie   genjalny 
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zrobił  historyk  (Macaulay),  iż  kościół,  a  zwłaszcza  Ła- 
ciński ma  szczególną  moc  odnawiania  się,  bo  rzeczywi- 
ście jak  feniks  z  własnych  popiołów  odrodził  się  on  na 
nowo  i  myśl  pierwotną,  co  treścią  była  jego,  oczyści- 
wszy w  ogniu  bolesnych  doświadczeń,  wydał  na  jaw 
tylko  czyściejszą,  tylko  promienistszą  i  wzniosłej szą, 
Pozbawiony  przez  Reformacyję  świeckiej  swojej  potęgi 
zwrócił  się  on  wyłącznie  do  krainy  ducha,  w  rzeczach 
dotyczączych  politycznego  i  prawnego  bytu  ustąpił 
pierwszeństwa  państwu,  nawet  w  tej  mierze  sam  mu- 
siał mu  się  poddać  tak,  że  jus  dwinum  kościoła  stało 
się  częścią  j^  humanumf  a  kanoniczne  prawo,  które 
w  ciągu  całych  średnich  wieków  stanowiło  połową  ju- 
risprudencyi,  odtąd  pierwszorzędne  również  straciło 
znaczenie.  Za  to  jednak  obszerniejsze  miał  on  (ko- 
ściół) pole  moralne,  a  chociaż  usunięty  bezpośrednio 
od  działania,  nie  stracił  przecież  wpływowśj  swej  siły 
i  potęgi,  tylko  że  te  teraz  jedynie  w  duchu  swoim 
okazywał,  w  duchu  jakim  namaszczał  wszystkie  insty- 
tucyje  państwowe. 

Podobież  było  i  w  przedmiocie  więzień.  Z  zasad 
Chrześcijaństwa  zaczerpnąwszy  łago"dność  postępowa- 
nia, względem  do  winnych,  oraz  umiejętność  cenienia 
po  nad  wszystko  i  pielęgnowania  w  człowieku  jego 
duchowej  strony,  jako  najwyższego  skarbu,  za  który 
jest  się  najbardziej  odpowiedzialnym  przed  Bogiem,  ko- 
ściół pierwszy  utworzył  sobie  jasny,  a  wzniosły  pogląd 
jak  to  widzieliśmy  na  karę,  który  to  pogląd,  teraz 
tylko  podnieść  i  odnowić  należało,  oczyszczając  go 
z  późniejszych  złych  napływów.     Trudne  to  przeobra- 
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Zenie  spełniło  właśnie  duchowieństwo,  (nie  mamy  zaś 
tu  na  myśli  wyłącznie  niemieckiego,  ale  mówimy  ra- 
czej w  ogóle)  pod  jego  bowiem  wpływem,  za  jego 
przykładem,  poraź  pierwszy  zjawiają  się  celkowe  wię- 
zienia, których  zasadą  jest  odosobnienie,  praca  i  ro- 
zbudzenie moralnego  żalu  za  przeszłość,  oraz  zbawien- 
nej w  sercu  przestępcy  pokuty  i  chęci  popfawy.  Nie 
ma  wątpliwości,  że  pierwotną  myśl  tej  reformy,  duclio- 
wieństwo  zaczerpnęło  samo  z  siebie,  z  własnej  swojój 
organizacyi.  Klasztory  i  życie  zakonników  były  mu 
pierwszemi  wskazówkanji,  pierwszym  na  nowej  drodze 
przewodnikiem. 

Od  najdawniejszych  Chrześcijaństwa  początków, 
już  to  ludzie  bogobojni,  już  nawróceni,  lub  pokutu- 
jący grzesznicy,  uciekali  z  objęć  świata,  z  gwaru  jego, 
z  koła  zepsutych,  w  odosobnione  miejsca,,  zamykali 
się  w  samotnych  celach,  by  w  rozpamiętywaniu  prze- 
szłości, przy  ciężkiej  pracy  i  modlitwie,  zarażonego 
oczyścić  ducha,  odrodzić  się  na  nowo  i  poprawić  zu- 
pełnie. Pojmowano  to  dobrze,  może  przeczuwano 
tylko,  źe  grzesznej  duszy  trzeba  niezbędnie  i  przede* 
wszystkiem  wydzielenia  się  z  tego  fatalnego  złych  ko- 
ła, gdzie  tyle  pokusy,  tyle  do  niej  sposobności.  To 
podało  myśl  pierwszą  celkowych  więzień,  bo  przestęp- 
stwo każde  wedle  pojęć  kościelnych  nie  było  czem 
innem,  jak  tylko  grzechem^  a  zaprzeczeniem  jego  wła- 
śnie była  pokuta^  owa  kara  praw  świeckich.  Bezwąt- 
pienia,  owe  celkowe  więzienia  stosowano  najpierw 
tylko  do  braci  zakonnych  i  istotnie  spotykamy  je  u  Be* 
nedyktynów  już  w  IX  w.  gdzie  na  zebraniu  Konwentu 
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w  817  r.  postanowiono  wykraczających  braciszków 
osadzać  w  jasnych,  of)alonych  celach  ze  starannym 
jednak  rozdziałem  z  ijinymi  i  bacznym  nadzorem  i  za- 
danemi  poźytecznemi  pracami.  Wpływ  ascetycznych, 
surowych  poglądów  i  dużeii  w  średnich  wiekach  (może 
wywołanych  stanem  ówczesnego  społeczeństwa)  dopro- 
wa^dził  do  ścisłej  samotności,  do  milc/.enia  i  ciężkiej 
reguły  Kartuzów  i  Trapistów,  których  wzór  przy  no- 
wemu rządzeniu  więzień,  sądzimy,  nie  może  być  za- 
przeczanym  i  zapoznanym.  Z  czasem  też  za  przykła- 
dem i  poparciem  tegoż  duchowieństwa,  celkowe  wic-" 
zienia  zaczęto  stosować  i  do  osób  swieckicli,  czego 
pierwsze  ślady,  podług  Rodcra  ^)  znajdujemy  od  XVI 
w.  gdy  za  staraniem  ludzkiego  Biskupa  Medjolanu 
Karola  Boromeusza  (umarł  w  1632  r.)^  powstał  w  Al- 
birgo  di  Carbonara  pod  Medjolanem  zakład  dla  600 
chłopców  i  dziewcząt,  którego  głównymi  warunkami 
była  surowa  karność,  ';  pra.a  i  czyści  owy,  lubo  niedo- 
kładny.jeszcze  rozdział  uwięzionych.  Prawdziwa  je- 
dnak rola  kościoła,  jako  wskazającego,  dającego  przy- 
kład i  ściśle  odnosząca  się  do  naszego,  przedmiotu,* 
dopiero  rozpoczęła  się  z  przeszłym  wiekiem,  gdy 
w  1703  r.  Papież  Klemens  XI,  otworzył  zakład  Ś-go 
Michała    w  Rzymie.     Tu   to   młodzi  przestępcy    przy 


^)     Kodor    Bossorungbtrafo     unii    Bceserungstrufiinstallen 
1864  r.  Leipzig  und  Heidelberg  53  str. 

')     Zasady  te  streścił  napis  znitjdujący  się  na   frontonie  z  u 
iłaiu:  Silentium  et  obedientia." 
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icisłym  nadzorze  i  ciągiem  zajęciu  pracowali  wspólnie 
w  ciągu  dnia  mając  na  noc  osobne  cele.     Nad  wcho- 
dem do  zakładu   stał  słynny  napis   będący  potem  go- 
dłem innych  podobnych  mu  ,,Parum  est  coercerę  im- 
probos  poena,  nisi  probos  efificias  disciplina.  ^  ^     Włosi 
po  dziś  dzień  uważają,  zresztą  zupełnie  słusznie,  dzieło 
Klemensa,  jako  wzór  i  prototyp  poprawczych  więzień, 
któremi    według    ich    wyrażenia,    ,, niesprawiedliwie 
szczycą «ię  Kwakry  Ameryki,**  (zwłaszcza  zdanie  to 
podziela  Tpporelli.  ^)  Zgadzamy  się  chętnie  na  to,  wi- 
deąc  w  tych  pierwszych  próbach,  przejawy  prawdziwej 
myśli  i  ducha  Chiześcijańskiego,    który  najstosowniej 
było,  by  wyszedł  z  kościoła.    Zresztą  wychodząc  z  za- 
Badniczej    maksymy   prawa    „suum   cuique   tribue,*'  • 
przyznajemy  kościołowi  i  duchowieństwu,  to  co  im  się 
istotnie  należy,  nie  uwłaczając   bynajmniej   przez  to 
tym,  którzy  rzucone   plany  rozwinąć  i  do  coraz  wyż- 
szego  stopnia   ulepszyć   i  doprowadzić  umieli     Kła- 
dziemy jedynie  nacisk,    że  to  samo   Chrześcijaństwo, 
kościół  i  jego  sługi,  którzy  taki  olbrzymi  w  pojęciach 
i^y wołali  przewrót,   którzy  otworzyli   średniowieczną 
epokę,   dziwnym  okoliczności  zbiegiem  znowu  ją  za- 
mykają,   rzucając   posady  dla  nowych  czasów  w  dzie- 
jach więzień,  stając  właśnie  na  granicy,    na  przełomie 
jakby   dwóch   odrębnych   per  jodów,   bo  właśnie   na 


*)  Boder  Ueber  die  neneren  Leisttmgen  der  Italiener 
anf  dem  Felde  der  ReohtBphU.in  Mittermaiers  Zeit8chrift  fur 
Beohtswissen.  und  GeBetsgpb.  des  Auslandes.  26  B.  395  g 

część  I.  8 
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schyłku  XVn  i  w  trzech  pierwszych  latach  XVIIŁ wie- 
ku. Do  tego  też  tyle  ważnego  dla  naszej  kwesfyi  stu- 
lecia, rozpoczynającego  zarazem  nową  w  niej  historyje 
przejść  nam  z  kolei  wypada,  wprzódy  jednak,  by 
przedmiot  wyczerpać  do  dna  i  rozwój  jego  z  każdej  * 
pokazać  strony,  jeszcze  musimy  wspomnieć*choć  po- 
bieżnie o  nowym  kierunku,  jaki  w  ciągu  dwóch  osta- 
tnich wieków  tego  perjodu,  to  jest  w  XVI  i  XVII  w. 
okazał  się  w  ulepszeniu  i  rozwoju  więzień.      ^ 

Wiek  XY1  i  XVII. —  We  wstępie  nazwaliśmy 
XVI  i  XVII  st.  przejściowemi,—  istotnie  podczas  nich 
pobok  tych  wzniosłych  i  szczytnych  celów,  jakie 
w  ukaraniu  zakreślił  sobie  kościół,  społeczeństwo  prssjr- 
jęło  i  zapragnęło  zrealizować  jeszcze*  i  inne,  które 
chociaż  pośrednio  miały  sję  zbliżać,  do  tego  czego 
pragnęła  i  co  zamierzała  religija,  do  czego  on  zdąźi^, 
chcemy  zaś  tu  mówić  o  nowej  instytucyi  zwanej  już  to 
d4)mami  pract/y  już  poprawy^  już  też  wreszcie  kary. 
Przy  rożnem  bowiem  mianie,  jakiem  je  chrzczonO| 
były  one  prawie  jednakowo  urządzone ,  jednych 
i  tychże  samych  używały  środków,  w  jednym  nako- 
nieć  i  tym  samym  zamiarze.  —  Z  kilkti  rysów,  jakie 
zaraz  podamy,  przekona  się  czytelnik,  że  ówczesne 
dążenie  reformatorskie  kościoła,  w  naszym  przedmio- 
cie oddziałało  silnie  na  te  urządzenia  i  że  przy  ego- 
istycznych ich  tendencyjach,  przy  praktycznych  pla- , 
nach,  jakimi  powodowano  się  przy  ich  zaprowadze- 
niu, były  i  inne  czysto  morahie,  głębsze  i  szlachetniej- 
sze pobudki,  a  mianpwicie,  że  -miano  tu  już  na  wzglę- 
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(tae  i  poprawf  przesłfpcy.  Prawda,  iż  częstokroć  drogi 
obrane  dla  dojścia  do  tego  celu  były  fałszywe,  stoso- 
wanie ich  wadliwe  i  pospolicie  niedokładne,  ale  przy- 
najmniej on  sam  piękny  i  podniosły.  '  Otóż  pierwszy 
wzór  i  przykład  tych  nowych  zakładów,  podała  mała, 
ale  zamożna  4  przedsiębiercza,  kwitnąca  śród  przemy* 
słowego  i  handlowego  ruchu  Hollandyja,  Może  eko- 
nomiczne stosunki^  i  bogactwa  ludności,  a  ztąd  i  zna- 
czna liczba  przestępców,  zmusiła  Rząd  do  zwrócenia 
bacznej  uwagi  i  to  nader  wcześnie,  gdyż  w  końcu 
XVI  w.  na  ludzi  bez  zajęcia,,  będących  ciężarem  i  klę- 
ską pracowitego  społeczeństwa,  dosyć,  że  w  XVn  w. 
zaczęto  iutaj.  poraź  pierwszy  urządzać  dl^  nich  domy 
przymusowej  pracy,  które  szybko  znalazły  zastoso- 
wanie i  w  północnych  zwłaszcza  Niemczech,  w  Ham- 
burgu i  Bremenie,  a  nawet  iw  Szwecyi,  gdzie  w  30 
lat  po  założeniu  w  1595  r.  pierwszego  domu  karnego 
w  Amsterdamie,  takowy  powstał  i  na  Skandynawskim^ 
półwyspie  za  sprawą  hoUenderskiego  nadzorcy  kar- 
nych zakładów.  Dobre,  chętne  i  względne  przyjęcie, 
jakie  ten  nowy  rodzaj  więzień  pozyskał  wkrótce,  da 
się  tłomaczyć  jegb  praktycznym  pożytkiem,  gdyż 
w  istocie  zakłady  te,  przynosiły  nieraz  dwa  razy  więcej 
dochodu,  niż  kosztowały,  ^)  a  z  nieprodukcyjnych,  na- 
wet szkodliwych  sił,  tym  sposobem  obfite  ciągnięto 
korzyści. 


^)    Dopler  Scbauplatz  der  Leibes-und  Lebenstrafen  1693  r. 
tom  I.  •tron.  104. 
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Temu.  to  też  zawdzięczać  należy-  że  uwięzionych, 
prawda,  początkowo  z  egoistycznych  tylkb  celów, — 
chroniono  od  szkodhwego  próżniactwa. 

Zwrot  ten. o  tyle  stał   si§  niezbędniejszym,   o  ile* 
pomału,   w  skutek    rozwinięcia    eię  delikatniejszych 
uczuć   i  łagodniejszych  poglądów,    dawua,  zastarzałe- 
barbarzyńskie  kary  znikać  zaczęły,    a  na  ich  miejsce, 
kara  wolnoścf  coraz   w  szerszych  występowała  zakre- 
sach.— Mnożyła  się  tóż  liczba  uwięzionych,  a  z  nią  ro- 
sły koszta  ich  utrzymania.     Te  ulepszone  wprowadze- 
niem do  nich  pracy,  więzienne  zakłady,  poczęto  nasy«' 
waĆ   wyłącznie   domami  kary  lub  poprawy,   w  miarę 
tego,  czy  większym,  lub  mniejszym  przestępcom  za  karę; 
służyły.     Bomami  zb,^  pracy ^   nazywano  zwykle  albo 
domy   poprawy,    albo    też   pierwiastkowe    zakłady, 
w  których   używano    do  różnych  wyrobów  i  rzemiosł- 
próżniaków,    włóczęgów,    lub  żebraków  i   z  nich  cią- 
gnięto  zyski.     Ścisłego  jednakże  odróżnienia  między 
bimi,    a  nawet   między  zakładami  przeznaczonymi  je- 
dynie do  wycierpienia  i  odsiedzenia  kary  dotyczących 
•wolności,    ani  nie  było  w  istocie,  ani  w  żadnym  z  ów- 
czesnych  prawodawstw   nie   spotykamy.    ')     Zresztą 
bez  ściśle   skreślonego   celu,  (jedynie   różniące  się  od 
zakładów  przeszłości  porządkiem,    czystością   i  zaję- 
ciem będących  w  nich)  nowe  więzienia   miały  na  głó- 
wnym planie,  usunięcie  przestępcy  z  koła  towarzystwie, 
przechowanie   go,    odjęcie   mu  możności  szkodzenia, 


»)    Zob.  Roder  w  Besserungstrafe  na  54  str. 
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jediróm  słowem  obronę  i  korzyść  społeczoństwa,  a  ubo- 
cznie tylko  poprawę  oieszczęśliwego,  poniżonego  mo- 
ralnym upadkiem. 

Liczna  ich  ludność  podobnie  jak  dotąd  w  domaćłi 
pracy,  nie  tylko  że  w  dzień  zajmowała  się  wspólnie 
pręy  wairsztataćh  w  ogółnycb  salach,  ale 'w  nocy  na- 
wet spała,  w  takowych.  ')  Pobudkami  podobnego 
urządzenia  były  zapewne  oszczędność,  łatwość  doglą- 
du i  nadzoru,  nareszcie  nadzieję  współzawodnictwa 
w  pracy,  jej  strojność,  większa  produkcyjność  i  szyb- 
kość równie  jak  rozmiar.  Jaki  jedpak  stan  był  owycŁ 
więzień,  które  słusznie  Schlattęr  ')  nazywa  ,, lokalami 
wyrzutków  ludzkości,  prawdziwemi  kassynatni  wy- 
stępku,*' i  do  czego  one  doszły  z  czasem,  będziemy  * 
mieli  sposobność  w  dalsżyni  o  tem  mówić  ciągu.  Tu 
nadmieniamy  tylko,  że  jedynym  lepszym  zakładem 
z  tegarddzaju  było  więzienie  w  Gandawie,  przez  Sta- 
ny Flandryi,  wedle  planu  Hrabiego  Villain  XIV, 
w  części  w  1773,  a  w  zupełności  w  1775  r.  wystawio- 
ne. Dom  ów  poprawy,  który  potem  służył  za  wzór 
Stanom  Brabantu  dla  podobnego  doń  urządzonego* 
w  ViIVorde' w  1776  r.   odznaczał  się  tern,   że  będący 


')     Zobr.  Wagnitzą  oba  pisemka   Historisohc  Kachrichten* 
dber  ditMoerkwiirdigen  Zuchtb&usor  in  Deutscliland  1794  i  Piane- 
zur  YerbesseruDg  der  Polizei-und  Kriminalstrafen  1801—1803 
i  ▼.  ArDim  Bruchstiicke  iiber  Yerbrechen  und  Strafen  1803  r. 

*)     W  I)a8  System  der  Einzelhafc  Stimme  eines  Cefangenen 
uber  Zachtttuser  2  Aoifl  1856  r.  s.  27. 


w  oiiń  w  nocy  byli  rozdzielani  i  że  mieli  osobne  sypial- 
ne cele.  W  ogóle  jednak,  w  żadnym  z  tych  zakła- 
dów^ ani  prawodawca  sobie  jasnego  celu  poprawy  nie 
nakreślił,  ani  drogi  do  tego  nie  miał  obranój,  za  po- 
mocą zaś  środków  istniejących,  nigdy  do  niej  dojść 
nie  był  w  stanie.  ^)  Owszem,  dość  przeczytać  opisy 
najzapaleńszych  nawet  zwolenników  owych  systema- 
tów,  by  złe  w  nich  dojrzeć  bez  trudności,  dość  bacznie 
j^rześledzić  rozwój  tych  zakładów,  by  się  przekonać 
w  00  się  wyrgdziły/  Wyszłe  z  idei  poprawy  przestę- 
pcy ^a  pomocą  pracy,  ale  idei  nie  jasno  nakreślona, 
nie  konsekwentnie  przeprowadzono]',  raczćj  mające 
egoistyczne  i  skrzywione  pobudki  musiały  się  one  ze- 
psuć i  upaść  mimo  ogólnego  ducha,  ówczesnych  cza- 
sów, ducha  łagodności,  będącego  rażącym  przeciwień- 
stwem dawnego  barbarzyństwa.  J)uch  ten  jak  słu- 
sznie Roder  uważa  w  wyżej  przytoczonera  dziełku  ') 
pogorszył  tylko  stan  owych  więzień,  wprowadzając 
w  nie  nieposłuszeństwo,  robiąc  z  nich  prawdziwe  sie- 
dliska występku  i  grzechu,  wyższe  szkoły  zbrodni,- 
zmieniając  owe  domy  karne  w  niekarne,  nakonieo 
tworząc  z  nich  bogate  źródło  niebezpiecznych  znajo- 
mości, związków,  miejsca  zmowy  oszustów  i  łotrów 
wszystkich  krain.  Tak'  zdawałoby  się,  że  długa  praca 
wieków,  że  wszelkie  postępy  ąa  drodze  karnej,  były 
bez  owocnymi,    że  j^den  krok  fałszywy  je  zepsuł,    że 


')    Zobacz  dopisek  13. 

*)    Besserungetrafo  etc.  u  55  str. 
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po  latach  tysiącu  ciężkich  prób  i  przejść,  wszystko  na 
nowo  do  dawnego  powraca  stanu,  że  przykład  kościo- 
ła, nowe  idejo,  były  płonnemi,  że  zapomniano  o  nich, 
czy  ich  się. wyrzeczone!  W  istocie  jednak,  stid^o  się 
inaczej.  Widzieliśmy  już,  że  niemal  równocześnie 
z  owym  starych  więzień  upadkiem  i  nieudaniem  się 
nowych,  pierwsze  plany  pięknej  reformy  pojawiły  się 
w  Rzymie,  a  ehoć  natychmiast  nie  znalazły  naślado- 
wców, zobaczymy  zaraz,  iż  nie  długo  czekały  na  nich'^ 
zresztą,  złe  zwykle  w  każdej  rzeczy  doszedłszy  Nwych 
krańców,  wywołać  musi  jakby  naturalnem  prawem 
ciążenia  swoją  przeciwność,  swoją  antytezę,  jednem 
słow-em  reakcyję— otóż  takowa  wkrótce  się  zjawiła, — 
i  właśnie  stanowi  ona  trzecią  epokę  w  historyi  wię- 
zień, epok^  -w  której  poczynają  się  pojawiać  wifzieńia 
ceUcauH^j  tak  zwane  peniłencyjame^  pokutne  i  rozprzestrze- 
niając się  pomału,  stają  się  wreszcie  ogólnym  syste- 
matem,  którego  powszechne  przyjęcie  zapewne  do 
niedalekiej  należy  przeszłości,  ^j  *) 


*)  Hrabia  Fr.  Skarbek  w  broszurce  swojej  p.  n.  Idóes  gś- 
nńralet  sur  la  legislation  pónale  dans  ses  rapports  aTiO  le  8yste« 
me  p^iteniiare — dedii  au  Congres  penit.  de  Bruxelle8.  Bru* 
xelles  1848  r.  innego  trzymał  się  podziału  co  do  epok  w  refor- 
mie więzień.  Patrz  w  I  rozdz.  na  1  i  następnych  str. 

*)  Do  owój  epoki  odnieść  także  należy  plan  więzienia  na 
nieszczęście  nieskończonego,  zatwierdzony  przez  Cesarzowę 
Maryję  Teretsę.  Wzorem  jego  był  zakład  Klemensa, — tai  sama 
wzniosła  ideja,  też  same  pobożnej  Monarchini  dążenia,  przebi- 
jały aię  w  nim  widocznie,  lubo  zjawił  się  on  już  znacznie 
póżaiij. 


46 


ROZDZIAŁ  m.       • 

Historyja  wifzień  w  nowych  czasach. 

Zajmując  się  dotąd  historyja  więzień  w  starych 
i  średnich  wiekach,  zanim  do  pojedynczych,  a  cieka- 
wych dla  nas  przystępowaliśmy  faktów,  podawaliśmy 
przedewszystkiem  ogólny  rys  tej  epoki  o  jakiej  wła- 
śnie była  mowa,  staraliśmy  się  choć  główne  skreślić 
cechy  tego  ducha,  jaki  ją  ożywiał  i  w  całym  ciągu  J6j 
trwania  w  niej  przemagał.  W  historyi  więzień  no- 
wych czasów,*  uwolnimy  się  od  tego,  bo  najpierw,  duch 
owego  perjodu ,  .całe  jego  dążenie,  jednem  Tmożna 
określić  słowem,  to  jest,  że  było  to  ubieganie  się^o  re- 
formę, o  poprawę,  którą  chociaż  i  rozmaicie  pojnao- 
wano  i  przeprowadzano,  ale  jednak  wszędzie  zaró^Tiie 
niezbędną  sądzono,  — powtóre,  czytelnik  z  podanych, 
a  bardziej  niż  dotąd  drobiazgowych  faktów,  nawet 
2  ich  rozmaitości,  dotworzy  reszty  i  jaśniejsze  bezwąt- 
pienia  mieć  będzie  pojęcie,  niżby śmy  to  mogli  w  kilku 
streścić  szkicach,  jakich  szczupły  zakres,  nakazywała 
by  nam  już  i  ta  uwaga,  że  przy  rozszerzeniu  jego 
granic,  moglibyśmy,  a  nawet  musieli  się  w  dalszym 
potem  ciągu  powtarzać  i  plątać.  Natomiast  podamy, 
parę  obrazów  z  ówczesnego  stanu  więzień  w  Europie 


^^yniy  zaś  takowe  od  Howarda,  który  właśnie, 
'^j  prawie  zwiedzał  je  i  opisał  oliwili,  z  jaką 
^  iy  trzeci  perjod  naszego  opowiadania.  Maie- 

-  ^ły  ten   ustęp  nie  będzie  bez  interessii, 

^  -ydatni  on  najlepiej  dalsze  postępy  na. 

^  iv^ykaże  niezbędność  reformy,  jej  znaczę- 

^  ^^  .wisko  do  przeszłości.    Co  zaś  do  samój  oso- 

%b  .vard'a  i  jego  zasłng  tak  dla  przedmiotu  więzień 

^góle,  jak  dla  ojczystej  mianowicie  ziemi,  to  te  oka- 
żą się  w  dalszym  ciągu,  tu  tylko  dodamy,  że  znako- 
mity ten  mąż  zwiedził  w  samej  Anglii  od  1773  do 
1774  r.  aż  258  więzień,  a  w  podróżach  swoich  od  1775 
do  1777  przejrzał  i  zbadsfł  z  całą  sumiennością  po- 
dobneż  zakłady  we  Francyi  Niderlandach,  Szwajcaryi 
i  znacznej  części  Niemiec.  Pojąć  łatwo  jak  musiał  być 
bogatym  inateryjał  spostrzeżeń  i  uwag  tego  gorącego 
przyjaciela  ludzkości.  Wybieramy  najciekawsze  fakta 
z  tych  pełnych  zajęcia,  ale  zarazem  nieraz  oburzają- 
cych opowieści. 

•  Ze  stu  ■  dziesięciu  domów  kary  i  poprawy,  które 
Howard  zwiedził  i  opisał  szczegółowo  w  swojej  ojczy- 
zfaie  (Anglii)  w  56,  więźniowie  nie  mieli  posłaTo,  dosta- 
tecznego pożywienia  i  zatrudzienia.  V)  Brak  klassy- 
fikacyi  tak  był  wielkim,  ze  nie  tylko  więksi  z  mniej- 
aayiAi  pomieszani  byli  przestępcy,  ale  nawet  pełnole- 
tni z  małoletnimi,  agdziS   niegdzie  k(»biety  z  mężczy- 


•)     Wedłng  pojęć  panujących    powszechnie  za  czasów  Ho-: 
wafd-a  uważano  praymuBzanie  uwięzionych  do  pracy  za  niozgo-- 
dne  wolnością  swobodnego  Anglika. 

część  I.  ^      "■ 
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ROZDZIAŁ  m.       • 

Historyja  więzień  w  nowych  czasach. 

Zajmując  się  dotąd  historyją   więzień  w  starych 
i  średnich  wiekach,  zanim   do  pojedynczych,   a  cieka- 
wych dla  nas  przystępowaliśmy  faktów,   podawaliśmy 
przede wszystkiem  ogólny  rys  tej  epoki   o  jakiej  wła- 
śnie była  moway    staraliśmy  się  choć  główne  skreślić 
cechy  tego  ducha,  jaki  ją  ożywiał  i  w  całym  ciągu  jfej 
trwania   w^  niej  przemagał.     W  historyi    więzień  no- 
wych czasów,' uwolnimy  się  od  tego,  bo  najpierw,  duch 
owego   perjodu ,  .całe  jego  dążenie,   jednem  'można 
określić  słowem,  to  jest,  że  było  to  ubieganie  się^o  re- 
formę,   o  poprawę,    którą  chociaż  i  rozmaicie  pojmo- 
wano i  przeprowadzano,  ale  jednak  wszędzie  zarównie 
niezbędną  sądzono,  — powtóre,    czytelnik  z  podanych, 
a  bardziej   niż   dotąd  drobiazgowych  faktów,  nawet 
z  ich  rozmaitości,  dotworzy  reszty  i  jaśniejsze  bezwąt- 
pienia  mieć  będzie  pojęcie,  niżbyśmy  to  mogli  w  kilku 
streścić  szkicach,  jakich  szczupły  zakres,   nakazywała 
by  nam   już  i  ta   uwaga,  że   przy  rozszerzeniu  jego 
granic,  moglibyśmy,   a  nawet  musieli  się  w  dalszym 
potem  ciągu  powtarzać  i  plątać.     Natomiast  podamj. 
parę  obrazów  z  ówczesnego  stanu  więzień  w  Europie 
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zapożyczymy  zaś  takowe  od  Howard'a,  który  właśnie, 
w  tej  samej  prawie  z\^iedzał  je  i  opisał  chwili,  z  jaką 
rozpoczynamy  trzeciperjod  naszego  opowiadania.  Maie- 
mamy,  że  mały  ten  nstęp  nie  będzie  bez  interessu, 
a  głównie,  iż  uwydatni  on  najlepiej  dalsze  postępy  na. 
szój  kwestyi,  wykaże  niezbędność  reformy,  jej  znacze- 
nie i  stanowisko  do  przeszłości.  Co  zaś  dó  samej  oso- 
by Howard'a  i  jego  zasług  tak  dla  przedmiotu  więzień 
w  ogóle,  jak  dla  ojczystej  mianowicie  ziemi,  to  te  oka- 
żą się  w  dalszym  ciągu,'  tu  tylko  dodamy,  że  znako- 
mity ten  mąż  zwiedził  w  samej  Anglii  od  1773  do 
1774  r.  aż  258  więzień,  a  wpodróżach  swoich  od  1775 
do  1777  przejrzał  i  zbad^ił  z  c?tłą  sumiennością  po- 
dobneż  zakłady  we  Francyi  Niderlandach,  Szwajcaryi 
i  znacznej  części  Niemiec.  Pojąc  łatwo  jak  musiał  być 
bogatym  tnateryjał  spostfzeźeń  i  uwag  tego  gorącego 
przyjaciela  ludzkości.  Wybieramy  najciekawsze  fakta 
z  tych  pełnych  zajęcia,  ale  zarazem  nieraz  oburzają- 
cych opowieści. 

Ze  stu' dziesięciu  domów  kary  i  poprawy,  które 
Howard  zwiedził  i  opisał  szczegółowo  w  swojej  ojczy- 
źnie (Anglii)  w  56,  więźniowie  nie  mieli  posłać,  dosta- 
tecznego pożywienia  i  zatrudzienia.  ^)  Brak  klassy- 
fikacyi  tak  był  wielkim,  źe  nie  tylko  więksi  z  mniej- 
s^mi  pomieszani  byli  przestępcy,  ale  nawet  pełnole- 
tni z  małoletnimi,  a  gdziS  niegdzie  kc'biety  z  mężcży- 


*)     Wedlng  pojęć  panujących    powszechnie  za  czasów  Ho-v 
wai^d-a  uważano  przymuftzanie  uwięzionych  do  pracy  za  niezgo-- 
dne  wolnością  swobodnego  Anglika. 

część  I.  ^       •*' 


48 

enami.    Tu,  nowo  przybywający  mnsieli  819  opłacać 
dawnym   mieszkańcom,    starym   i   wytrawnym  tych 
ochydnych  miejsc  lokatorom,  a  jeśli  brakło  funduszów 
nieszczęsnym  przybyszom,  to  odzierano  ich  bez  litoici. 
Dozorcy  mając   swoje  mieszkania  w  dali  od  więzień, 
nie   mogli  czuwać,  ani  nad  ich  bezpieczeństwem,  ani 
tćm  bardziej  nad  utrzymaniem  porządku  i  nadzorem. 
Środki  moralizujące  również  były  zaniedbane;  w  wielu 
zakładach  nie  hj2o  stałego  duchownego,  nabożeństwa 
odbywfJy  się  ztąd  nieregularnie,  bez  wszelkiego  po- 
rządku, nieraz  wrzaskliwe  i  nie  przystojne  przerywa- 
ły je  wybryki.  Przy  więzieniach  znajdowały  się  szynki 
i  garkuchnie  szerzące  zepstlcie  i  zwiększające  nierów- 
ność kary.    Przepisy  Aktów  Parlamentowych  naka- 
zujących pieczę  o  zdrowie  chorych  zapomniane,  prze- 
stępowano  bezkarnie  i  tak  Howard  zauważył,  ii  w  nie- 
których więzieniach,   dozorcy  zmuszeni  do  opłacania 
podatków  od  okien,  zmniejszali  ich  ilość,  tak,  że  już 
nie  powietrza,  alo  poprostu  światła  pozbaw  iono  uwię- 
zionych.    Ztąd   wyradzały  zię  straszne  febry  skorbu* 
tyczne  i  więzienne.  ^)    Kajdany  używane    pospolicie, 
w  niektórych  hrabstwach  dla  kobiet,  znalazł  Howard 


')  Choroby  te  w  Anglii  kilkakrotnie  jakby  bolesną  prze* 
sirogą  wskazywały  złe,  i  fatalne  urządzenie  więzień  w  tej  mie- 
ne,  tak  w  Oxfordzie  np.  w  1677*r.  w  czasie  zebrania  sią  sądn 
powstała  epidemija  jaka  w  24  godzinach,  zdbiła  Lorda  Naczelne- 
go Szeryfa  i  około  300  osób,  o  ozem  świadczy  Kanclerz  Bakon« 
Podobniei  w  Taunton  w  1730  wymarli  wszyscy  sędziowie, 
a  w  1750  r.  z  tejże  przyczyny  w  Londynie  padł  ofiarą  Lord 
Uajor  i  jeden  z  Aldermanów. 
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niepomieniie  ciczkiemi.  A  niechlujstwo  w  zakładach 
Anglii  do  tego  dochodziło  stopnia,  że  w  wielu  miej- 
scach widział  on  na  dziedzińcach  pasące  się  swobodnie 
trzody  bydła,  i  nierogacizny.  Gdzie  indziej  znowu 
w  skutek  zdzierstwa  więziennych  dozorców,  przestępcy 
i  to  tacy,  którzy  karą  swoją  odcierpieli,  jeżeli  tylko 
nie  byli  w  możności  się  im  opłacić,  byli  zmuszeni  od- 
siadywać długie  lata. 

W  nieco  lepszym  stanie  znalazł  Howard  wię- 
zienia we  Francyi,  zwłaszcza  nadzór  nad  .  niemi 
był  daleko  .  baczniejszym,*  pomoc  religijna  zape* 
wniona,  msze  codzienne,  rozdział  przynajmniej  co  do 
I^ci  surowo  przestrzegany  i  ściśle  przeprowadzony, 
nawet  nie  mieszczono  już  tutaj  (jak  jto  działo  się 
w  Anglii)  dłużnika  wraz  ze  zbrodniarzem,  a  będą- 
cych pod  śledztwem  nie  obciążano  kajdanami.  Obcho- 
dzono się  z  więźniami  ludzko,  wszelkie  nadużycia 
niższych  dozorców  karano  ostro,  nieraz  więzieniem. 
Pożywienie  i  utrzymanie  w  tych  zakładach  było  może 
przyszczupłe,  ale  prawo  przedaży  różnych  pokarmów 
i  napojów,  i  to  podług  ustanowiono)  taksy,  zaradzało 
temu  przynajmniej  w  części.  Nawet  osławiona  Basty- 
^a  do  której  Howard  przedostać  się  nie  mógł,  podług 
opowiadań  siedzących  w  nićj,  nie  była  tak  straszną. 
Za  to  prace  źle  urządzone,  chorzy  i  inwalidzi  po- 
mieszani, a  podziemne  izby  wilgotne  i  ciemne  w  wię- 
kszój  części  zakładów  jak  np.  w  Conciergie,  Bicetre, 
Chalons,  Lugdunie  •)  i  t.  d.  oddziały  wały  zgubnie  na 


•)    W  tóm  ostatniem  np.   Howard  został  osłowieka  pod 
od  50  lat  osadionego . 
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zdrowie.  W  Bioetre,  jednem  z  naj\riększych  więzień, 
podług  opisu  Howard*a  budowle  i  będący  w  nich,  by- 
li nie  wy  powied  zianie  brudni,  nadto  jiieogrzewano  tu- 
taj izb  więziennych,  co  przy  niedostatecznej  odzieży, 
skąpo  z  oszczędności  dawanej,  musiało  straszną  sta- 
nowić torturę. 

O  więzieniach  Hiszpanii^  Portugalii  nader  mało 
mami  wiadomorści  z  ówczesnej  epoki,  tajemne  postę- 
powanie sądów,  wpływ  na  nich  strasznej  inkwizycyi, 
tru.lny  wreszcie  dostęp  do  nich,  nie  pozwolił  nawet 
gorliwemu  Howard'owi  zwiedzić  i  opisa.ć,  jak  tylko 
maleńką  cząstkb  tych  zakładów.  Jednakże  z  ułamko- 
wych wieści  tu  i  owdzie  porozrzucanych,  możemy  so- 
bie  wystawie  choć  w  części  stan  ich  opłakany.  I  tak 
jeden  z  podróżnych  zwiedzających  tę  krainę  w  pierw- 
szej połowie  XVIII  w.  znalazł  jej  więzienia  w  najgor- 
szćm  położeniu.  Kobiety  i  mężczyźni  byli  w  nich  po- 
mieszani, dnie  i  noce  siedzieli  razem;  więźniowie  prze- 
chowywali noże  i  sztj^lety,  przez  okna  spuszczali  ko- 
szyki, niby  po  jałmużnę  od  przechodzących,  częściej 
jednak  dla  porozumienia  się  ze  wspólnikami,  niedo- 
sięgniętymi  jeszcze  ręką  sprawiedliwości.  Kajdan  uży- 
wano wprawdzie,  ale  można  się  było  uwolnić  od  nich 
opłacając  sześć  dukatów  hiszpańskich  dozorcy.  ^ 
W. ogóle  jednak,  poiłitg  sprawozdania  p.  S\vinburne, 
podrużującego  w  1755  r.,  obchodzenie  się  z  więźniami, 
.było  niesłychanie  srogie.     Więzienia   Madryckie  jak 


i)     Żob.  Kotuchowski  O  więzieniach' Tom  I,  str.llS  Wa- 
rszawa 1825  r.  .    • 
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ś^łądczy  Howard  by?y.  nieco  w,  lepszem  połozemu, 
może  zawdzięczały  to  one  zaprowadzonym  w  stolicy 
urządzeniom  na  mocy  których,  dwaj  członkowie  Rady 
Gabinj^towej  mięli  obowiązek  zwiedzania  ich,  i  zapro- 
wadzania w  nićhniozbędnych  ulepszeń,  anawetzmniej- 
iszania  kar  zawyrokowanych.  ^  Do  opłakanego  stanu 
hiszpańskich  więzień  przycz^yniało  się  najbardziej  i  to 
że  znaczna  ich  część  nie  przez  skarb,  ale  z  jałmużny 
i  zarobków  utrzymywać  się  musiała.  Podobnież,  a  na- 
wet i  gorzej  było  w  tym  samym  względzie  i  w  Portu- 
galii}  tutaj,  by  oszczędzić  wydatków  po  wyprowadze- 
niu śledztwa,  dozwalano  więźniom  (by  ich  nie  żywić 
i  nie  utrzymywać)  wracać  na  wolność  pod  słowem,  że 
w  xazie  wezwania  stawią  się  natychmiast  z  powrotem. 
Do  czego  doprowadzało  takie  postępowanie  widzimy 
z  następującego  zdar;zenia,  jakiemu  trudno  byłoby 
nam  uwiei'zyć,  gdybyśmy  je  mieli  nie  z  ust  prawdę  lu- 
biącego Howard'a.  Jeden  z  uwięzionych  pozyskał 
łasicę  czasowego  uwolnienia  o  jakiej  dopiero  co  mó- 
wiliśmy, pracował  on  przez  lat  siedm  na  wolności,  gdy 
nagle  zapadł  wyrok  skazujący  g%  na  śmierć,  a  z  nim 
rozkaz  wykonania   takowego.     Tylko    posłuszeństwo 


•  ')  Na  przykład  tego  przydarza  Howard  iż  w  1783  r.  prze- 
stępca skazany  na  ośmioletnie  wigzi. nie,  miał  sobie  zaueniony 
przeciąg  ten  na  czteromiesięczny.  »Wice  Król  zaś  Nawarry 
w  mieście  stoleoznem  tej  prowincji  k^^rzystając  ze  starodawni" 
go  obyczaju  uwalniania  więźniów  dwa  razy  do  roku,  w  końcu 
XVIII  już  wieku,  z  ogólnym  podziwem  i  przerażeniem  rozkazał 
ńa  raz  wypuścić  z  więzień'  wszystkich  w  nich  osadzonych. 
(Zob.  Koźuchowski  tamże  116  stp.) 
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;  pokora  z  jaką  straszny  cios  przyj-,  uwolniły  nie- 
szczęśliwego od  surowości  prawa,  i  drogą  laski  ocali- 
ły mu  życie. 

O  więzieniach  Włoskich  Howard  nie  wspomina 
nic  uderzającego,  osadzonych  w  tych  zakładach,  któ- 
re odpowiednio  duchot  czasu  były  zaniedbane  i  prze- 
pełnione, (a  najgorsze  w  Rzymie),  używano  jak  opisu- 
je on  tylko  do  robót  publicznych,  za  to  istniały  tu 
oddawna  jak  to  juz  zresztą  wykazaliśmy  poprzednio, 
we  wszystkich  prawie  większych  miastach  stowarzy- 
szenia i  bractwa  dobroczynne,  jakie  podług  świadectw 
Howard'a  wielką  były  dla  więźniów  w  ich  cierpieniach 
^g^)  j^  to  niosąc  im  moralną,  już  materyjalną  pomoc 
i  wsparcie.  ' 

Zakłady  więzienne  Szwajcaryi  na  początku  XVinw. 
zwiedzali  dwaj  znakomici  ludzie:  Howard  w  1777  r. 
i  Wagnitz  w  1792  r.  Z  opisów  ich  znamy  więc  ówcze- 
sny stan  tychże.  Najdawniejszem  z  więzień  było  urzą- 
dzone w  mieście  Bern,  Howard  znalazł  w  niem  124 
uwięzionych  dogodne  mających  pomieszczenie.  Bar- 
dziój  winnych  używano  do  robót  publicznych,  mniej, 
do  prac  w  obrębie  więzienia.  Napoje  gorące  były  za- 
bronione, ale  dozwalano  gier  w  karty,  lubo  z  ograni- 
czeniem ilości  stawki.  Po  odwiedzinach  Howard'8,  bo 
w  1788  r.  dano  zakładowi  nowe  urządzenie,  a  miano- 
wicie pomyślano  i  zajfto  się  środkami  moralizującymi 
o  jakich  wspomina  Wagnitz,  ale  że  były  one,  już  pod 
wpływem  reformy,  nie  będziemy  się  przeto  tutaj  roz- 
wodzili nad  nimi.  W  Bazylei  Howard  znalazł  wię- 
źniów rozdzielonych,  l^ażdy  z  nich  miał  osobną  izdebkę; 


58 

niewątpliwie  okoliczność  ta,  iź  dawny  klasztor  Kartu- 
zów przerobiono  na  więzienie,  była  pierwszą  chwale* 
bnego  urządzenia  przyćzjmą.  Surowiej  obchodzono 
jię  z  cięższymi  przestępcami.  W  Lauzannie,  Howard 
widział  ciemne  podziemne  lochy,  za  to  w  Genewie 
uderzyło  go  dobre  obchodzenie  się  z  więźniami  i  ma- 
ła ich  liczba  (wszystkiego  spotkał  on  tutaj  pięciu  tylko 
uwięzionych  bez  kajdan)* 

Ze    wszystkich    jednak    więziennych    zakładów 
jakie    niezmęczony  zwiedził  Howard  największe  od- 
dał   pochwały  Hollenderskim,  a  szczególniój  jbędą- 
qrm     wtedy     w     Amsterdamie,     Hadze,  ff  Antwer- 
pii, GrÓnindzOi  Łowarden  i  Delft.    Porządek  zaś  już 
wspomnianego  przez  nas  więzienia  w  Gandawie  (Gent) 
i  w  Yilworden  o  którem  powiemy  niżej,  wywołał  jego 
zachwyt  i  uwielbienia,  chociaż  i  pozostałym  hoUender- 
skim  zakładom^  przyznaje  on  liczne  przymioty,  a  przed 
.innymi  ła[d  i  staranność  w  urządzeniu  i  w  utrzymaniu, 
To  też  powiada   „że  żaden  cudzoziemiec  nie  uznałby 
ich  za  domy  kary."     Dozorującym  szjmkowanie  trun- 
ków,  a  uwięzionym  gry  w  karty,  ogólnie  były  i  suro- 
wo  zabraniano.     Za  to  Rząd   starał   się  wszelkiemi 
środkami  o  podniesienie  i   utrzymanie  moralności. 
Każde  więzienie  miało  stałego  Kapelana,  którego  obo- 
wiązkiem było  nie  tylko   odprawiać  msze,  ale  nadto 
uczyć  przestępcę  zapoznanych  praw  i  obowiązków  mo- 
ralności, oświecać  go  w  tajemnicach  religii,  najpospo- 
lide  zaniedbywanej  przez  te  nieszczęśliwe  ofiary  zbro- 
dni.    W  zakładach  tych  nakoniec,  Howard  spotkał 
odosobnienie,  jakie  go  zapaliło  wielką  myślą  reformy, 
poznał  tutaj  poraź  pierwszy  jej  niezbędność  i  powziąć 
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najpiękniejsze  nadzieje  o  przyszłych  pożytkach,  o  }A- 
kich  mógł  z  całą  słusznością  z  wówczas  już  widomych 
faktów  wnioskować. 

Dalej,     co   sig    tyczy   więzień   w  Niemczech,    to 
w  chwili  gdy  je  Howard  zwiedzał,  stan  ich  był  prawie 
taki  sam,    jak   iw  innych  krajach  Europy,    najlepiej 
utrzymane  były  domy  kary,  gorzej  więzienia  inkwizy- 
cyjne,  a  najgorzej  warowne.    O  fizyczne  potrzeby  wię- 
źniów dosyć  dbano, — gdy  jednak  względy   finansowe 
najpospoliciej  na  pierwszym  stały  planie,    to  zdarzało 
się  często,  że  pi  zeprowądzono  je  z  uszczerbkiem  zdro- 
wia przestępców,    a  zawsze   z  zaniedbaniem  moralnej 
ich  strony.     Na   tę  też  wadliwość  urządzenia  w  nie-^ 
mieckich  karnych  instytucyj ach,  zwracał  uwagę  i  Wy- 
rzucał]^takie  wyższych  celów  pominięcie,   tak  Howaf^d' 
jak  i  Wagnitz,    który   w  znanem  dziele   swojem  pod 
tyt.  o  więzieniach  Niemieckich  w  2  toniach  w  1791  r- 
najdokładniejszy  daję   nam  obraz   tak  współczesnych 
mu  więzień  jak  i  dawniejszych. 

Na  półwyspie  Skandynawskim,  mianowicie  w  Szwe- 
cyi,  więzienia  za  czasów  trzeciego  perjodu,  w  samym 
jego  zwłaszcza  początku,  nie  stały  tak  źle  jak  sądzono, 
i  jak  je  wówczas  okrzyczano,  choć  w  Danii,  wyznać 
należy,  iż  Howard  zakłady  więzienne  w  najgorszym 
znalazł  stanie.  I  tak,  •wszystkie  więzienia  w  Kopen- 
hadze (nie  wyłączając  i  więzienia  stanu),  z  powodu 
Mprego  złego  i  nieczystego  utrzymania,  były  zabójczo 
niezdrowe,  i  tylko  izby  kobiece  powierzone  dozorowi 
żon  strażników,  zalecj^ły  się  lepszym  porządkiem. 
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Otóż  takim  to  był  ogólny  stan  więzień  Europy 
w  chwili,  którą  wskazaliśmy  za  granicę  nowych  ich 
(teiejów. — Przykład  dany  przez  kościół,  jego  ożywcze 
tchnienie,  opanowujące  minio  woli  umysły,,  nawet 
podczas  najzapamiętalszego  tychże  przeciwko  jego 
dogmatom  wystąpienia,  rozwój  wszystkich  gałęzi  nauk, 
a  między  temi  i  prawnych,  ztąd  jaśniejszy  pogląd  na 
stosunki  jedności  do  społeczeństwa,  na  obowiązki  jck 
diiych,  prawa  drugich,  nakoniec  pojawianie  się  przy- 
jaciół ludzkości  jak: -Thomasius,  Filangieri,  Beccaria, 
Monnt6squieu,  Blacstone,  Mably,  i  innych,  wszystko 
to  przygotowywało  reformę,  jaką  coraz  wzrastające 
złe  i  nadużycia,  wypodzały  ciągle  na  widownię,  na 
przygotowanym  też'  oddawna  polu,  weszła  ona  marę- 
szcie  z  końcem  XVIII  w.  i  rozkwitła  w  całej  8wqj^ 
piękności  i  sile.  Pl^zeohodząc  do  niej,  zacznijmy  po- 
rządkiem jakim  się  pojawiła. 

Więzienia  w  Anglii. — Krajami  gdzie  po  raz  pierw- 
szy widzimy  zupełna  dawnego  przemianę,  a  ź  lltf* 
celkowe  więzienia,  była  Anglija  i  jej  Amerykańskie 
kolonije.  —  W  pierwszej,  złfe  doszłe  dó  swoich  krańców,, 
wywołało  błogą  przemianę,  —  w  drngiśj/  roabudbone 
polityczne  życie  ^),  prąd  nowych  pojęć  i  demokraty- 
czne ideje,  spowodowały  toż  samo.  Hoder  w  cytowanej 


')     Tę  naszą    uwagę  popiera  Rosei,  oddając   hołd    należy- 
tyi  prawodawstwu  karitrtmr,  w  tvf.  iHit^  de  drdit  ^tyałn»8  etr. 
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pracz  nas  broszurce  na  5ft  str.  powiada  „nigdzie  pra- 
wie na  stałym  lądzie  Europy,  więzienia  i  ogólne  poło- 
żenie więźniów,  nie  było  gorsze  (gemeingefahrlicherj 
i  niebezpieczniejsze  jak  w  Anglii,  ')  której  całe  pra- 
wodawstwo w  przeszłym  wieku  było  najkrwawsze 
i  najsioższe  w  całym  Chrześcijańskim  świecie."  Isto- 
tnie wniesione  sui^owe  i  barbarzyńskie  prawa  przez 
Normandów  do  zawojowanej  w  XI  w.  ziemi,  opierając 
się  dłużej  niż  gdzie  indziej  łagodzącym  wpływom 
Chrześcijańskiej  wiary,  prawa  kanonicznego  i  Rzym- 
skiego, dochodziły  nieraz  do  trudnej  do  uwierzenia 
nieludzkości,  która  zamiast  się  zmniejszać,  ciągle  nie- 
mal zwiększała.  ^)  Prawda,  że  ciężkie  przejścia,  długie 
wewnętrzne  i  zewnętrzne  walki,  sprzyjały  silnie  temu 
ciągłemu  potęgowaniu  się  srogiego  już  w  swoich  pier- 
wiastkach prawodawstwa,  tak,  że  dopiero  w  XVI 
wieku,  pierwszespotykamy.ślady  jego  ulepszeń,  Wpo- 


.mówi  on  bowiem:  ,,  Wolność  polityczna  wymaca  szczególniej 
sprawiedliwości;  są  one  dwoma  nierozłącznymi  warunkami  so- 
cjalnymi. Jak  tylko  jeden  istniał  przez  czas  niejaki,  inny  bez- 
zwłocznie się  pojawia,  a  gdy  którego  brak  tylko  i  drugi  natych- 
miast się  wyradza,  lub  znika/ ^  etc.  etc. 

>)    Wykazaliśmy  to  wyżój  wsparci  powagą  sprawozdań 
Howarda. 

*)    Julins  Greftogniszkond^  eto.  27  str. 
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Iowie  mianowicie  tego  stulecia,  powstał  w  Londynie 
dom  karny  (house  of  correction)  będficy  dowodem,  że 
przynajmniej  chciano  zwrócić  uwagę  na  przestępców. 
Ale  ciągły  wzrost  potęgi,  bogactwa  i  przemysłu,  po. 
.wypędzeniu  Stuartów  wywołał  z  drugiej  strony  massę 
nowych  przestępstw,  pomnożył  liczbę  zbrodniarzów  ') 
których  Rząd  całą  siłą  starał  się  pozbyć.  Środkami 
zaś  owego  pozbycia  się  było:  1)  wywożenie  ich  w  obce 
kraje,  zwłaszcza  kolonije  i  nowo  odkryte  ziemie,  2) 
uwięzienie  na  okrętach  i  3)  w  domach  poprawy. 

Ramy  naszej  rozprawki  nawet  pobieżnie  nie  dają 
nam  się  zajmować  pierwszymi  dwoma  środkami,  prze- 
chodzim  też  wprost  i  od  razu  do  ostatniego.  Chociaż 
już  Elzbiefta  w  1593  r.  oznajmiła  Parlamentowi  przez 
W.  Kanclerza,  że  chce  pr.  karne  poprą wió^  choć  pod 
Jakobem  I  w  1603  i  w  następnych  latach  1610—1650, 
1653  i  nakoniec  po  wznowieniu  Monarchii  1666  r.  też 
same  spotykamy  życzenia  i  pewne  nawet  próby  i  po- 
prawki, ale  dopiero  w  1770  r.  w  materyi  naszego, 
przedmiotu  ważne  nastąpiły  zmiany.  Do  tej  chwili 
zdaje  się,  z  wyjątkiem  postanowienia  Parlamentu  tak 
Angielskiego  jak  Irlandzkiego  karzącego  w  1729  r. 
nadzorców  więzienia,  pastwiących  się  nad  poddanymi 
sobie  '^)  i  oprócz  Londyńskiego  domu  karnego  nic  nie 


9  Zob.  w  tej  mierze  Johu  Millers  Ia"quiry  into  the  present 
State  of  the  Statute  and  Crimina  (Law  of  England  London  1822 
r.  8  8tr.  231,  etc). 

*)    Juljus  Gei&ngniskunde  36  skr. 
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srobiono  na  tój  drodze^  żadnej  też  o  więzieniach  nie 
spotykamy  wzmianki,  stan  ich  był  opłakany,  bo  jak 
najsłynniejszy  historyk  Anghi  p.  Macaulay,  powiada^ 
,, piekłem  na  ziemi,  pepinjerką  zbrodni  i  chorób,*** 
i  podobno  jedynie  z  liczby  prześladowanych  z  powoda 
religii  pod  samymi  Stuartami  zmarło  w  najopłakańszym 
stanie  nie  mniej  nad  5,000  uwięzionych.  ')  Popiero 
po  owym  1770  r.  następować  zaczęły  kolejno  i  szybko 
po  sobie  liczne  postanowienia  dotyczące  więzień  i  ich 
mieszkańców.  Tak  np.  w  trzy  lata  późniój  wyszło 
prawo  nakazujące  ustanowienie  duchownych  w  ka- 
żdem  z  Angielskich  więzień,  w  1774  przedsięwzięto 
środki  do  ochronienia  przestępców  od  więziennej  fe" 
bry,  a  w  pięć  lat  później  pierwsze  prawo  o  domach 
poprawy,  odkąd  poczynając  za  wpływem  Howard'a  od 
1782  do  1791  spotykamy  cały  szereg  podobnych  po- 
stanowień, tegoż  dotyczących  przedmiotu,  poczem 
jednak,  znowu  nastaje  zupełna  niemal  cisza  w  ciągu 
lat  dwudziestu.  Po  tej  przydługiej  nieco  pauzie 
w  1811  r.  (zob.  niżej),  za  usilnem  staraniem  Sir 
Samuol  Romilly  pierwsze  położono  zasady,  plany 
i  fundamenta  dla  •  nowego  więzienia  Milbank 
pod  Londynem  na  600  kobiet  i  400  mężczyzn,  jedna- 
kże właściwa  poprawa  tak  Angielskich  jak  Irlandzkich 
więzień,  które  to  ostatnie  smutny  zwłaszcza  przedsta- 
wiały widok,  nastąpiła  dopiero  poczynając  odT822  r. 
"Wtedy   to   (mianowicie  w  1823  r.)   wyszło  znakomite 


1)    Davi(L  Yersuche  zur  YerbesseruDgder  Gefóngnisse  von 
Palek  Btr.  XL 
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prawo  o  więzieniach,  które  zniosło  dawne  istniejące 
od  23  lat  w  tej  mierze  ustawy  i  wraz  z  postanowie- 
niem z  1824  r..będącem  niejako  dopełnieniem  pierw- 
szego, nową  dla  W.  Brytanii  stworzyło  erę,  ^)  napra- 
wiając wadliwe  dotąd  wszystkie  tak  więzienia  jak  do- 
my karne  Hrabstw  (Gaols  and  hoiiąes  of  Correction) 
i  19  więzień  większych  miast,  Londynu,  Westminsteru, 
Bristolu,  Canterbury  Chester,  Coventry,  Exeter,  Glou- 
cester, Kingstoń-upon-Hull,  Leicester,  Lichtfiejd,  Lin- 
coln, Liverpool,  Newkastle-upon-Tyne,  Norwich,  Not- 
tingham, Portsmuth,  Worcester  i  York,  ')  i  zaprowa- 
dzając w  nich  odosobnienie  z  pracę  i  lepszem  obchodzę-. 
niem  się  z  więźniami. 

Wykazawszy  starania  Rządu  dążące  do  postępu 
i  ulepszeń  w  kwestyi  więzień,  nie  możemy  przemilczeć 
o  rozwoju  ogólnej  opinii  popartej  zo  swej  strony  przez 
trudy,  i  zapał  znamienitych  mężów  Anglii.  Parlamen- 
tarna jejMonarchija  musiała  iść  za  ogólnemi  żądania- 
mi patrj etycznych  i  ludzkich  obywatelów,  byłoby 
przeto  niesprawiedliwością  i  nagannem  zapoznaniem 
zasług  tych  wielkich  ludzi,  przemilczać  o  nich  i -ich 
niezapomnianych  tak  dla  ojczystego  kraju,  jak  dla  ca* 
łej  świętej  sprawy  poświęceniu  i  pracy.  Trzy  zwła- 
szcza w  Anglii  przyświecają  na  tem  polu  nazwiska, 
temi  zaś  są:  Howard,  Blackstone  i  Bentham. 


')  Prawa  te  wszystkie  i  postanowienia  wyliczamy  tu 
tylko  w  chronologicznym  porządku,  nie  zatrzymując  się  nad 
merai,  bo  niżej  czytelnik  pozna  ich  główne  zasady. 

*)    Julius  GeiUgniskunde  60  str. 
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Howard,  Blackstone  i  Beatham.  Pierwszy,  John 
Howard  syn  Tapicera,  ^)  wzruszony  do  głębi  straszną 
katastrofą  Lizbońską  w  1755  r.  wsiadł  na  okręt,  by 
zwiedzie  miejsce  okropnego  wypadku,  całą  naówczas 
zajmującego  Europę.  Okręt  na  którym  jechał  został 
tymczasem  w'175G  roku  przez  Francuzów  zabranjr 
i  w  kwiecie  wieku  człowiek,  musiał  doznać  całego 
upokorzenia,  i  cierpień  uwięzionego.  Wtedy  to  po  raz 
pierwszy  w  ludzkiem  jego  sercu,  obiidziła  się^  myśl 
i  powołanie,  którym  przez  całe  życie  pozostał  wier- 
nym. Obrany  scheryfFem  angielskiego  Hrabstwa 
Bedford,  widział  opłakany  stan  oddanych  doglądowi 
swomu  więzień.  Sposti:zeżcnia  swoje  udzielił  Parla- 
mentowi, który  za  jego  poradą  postanowił  przyjąć  za^ 
zasadę  przy  nowej  budowie  karnego  domu  w  Milbank 
system  celkowy,  a  w  1786  r.  wedle  takowego  wybu- 
dowano więzienie  w  Gloucester  (a  więc  niemal  równo- 
cześnie z  pierwszem  samotnem  (izolowanem)  więzie- 
niem w  Ameryce)  z  podwójnemi  celami,  to  jest  roz- 
dzielonemi,  ale  przez  drzwi  łączącemi  się  z  sobą.  Plan 
wszakże  (co  do  więzienia  w  Milbank)  Howard'a,  skur 
tkiem  nieporozumień  /^  dodanymi  mu  Dr.  Fothergill, 
ludzkim  kwakrem  i  panem  Whallej  przyjacielem  t^- 
goź,  nie  przyszedł  do  skutku.  Nie  mogąc  ^zgodzić  się 
względem  wyboru  miejsca,  Howard  w  1781  r.  podzię- 
kował za  swą  godność  i  usunął  się  od  przedsięwzięcia. 
Nowa  kommissyja  w  tem   samem   ułożona   celu  z  Sir 


»)    Urodź.  1726  umarł  1790  r.  w  Chersonie  z  zarazy,  ja- 
kiej dostał  zwiedzając  tameczue  szpitale. 
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Gilbert^a  Eliot  (potem  Lorda  Minnto),  Sir  Charles 
Bunbury  i  pana  Bowdler,  wynalazła  stosowne  miejsce, 
ale  gdy  nadszedł  1786  r.  a  llząd  rozmyślił  się  i  nową 
założył  osadę  w  New-Sud-Walis,  ziemi  więcej  już  nie 
zakupiono  i  tą  rażą  cały  plan  skończył  się  na  niczem 
i  tylko  jakieśmy  w;spomnieli,  ślady  usiłowań  i  myśli 
Uoward'a  *zostaIy  urzeczywistnione  choć  w  części, 
w  domu  ^poprawy  w  Gloucesterhire  otwartym  przez 
zasłużonego  w  sprawie  więzień*  Sir  Georgo  Oresipho- 
rus'a  Paul'a  (wprzódy  jeszcze  zastosowano  je  w"  1778 
r.  w  więzieniu  Hrabstwa  Horshamer  i  i)  Pitworth). 
Tymczasem  Howard  zakończył  życie.  Lecz  śmierć , 
jego  nie  powstrzymała  zaczętego  dzieła.  '^) .  Wielki 
ten  mąż  zwiedziwszy  w  powtarzanych  podróżach  wię- 
zienia, szpitale  i  lazarety  całej  niemal  Europy  i  Turcyi, 
opisał  je  z  życiem  i  ogniem  i  tem  rozbudził  uśpienie 
swego  kraju,  dał  chwalebny  przykład  ze  siebie,  który 
wnet  znalazł  naśladowców#  Ludy  szczycące  się  cywi- 
lizacyją,  ze  zgrozą,  może  po  raz  pierwszy,  ujrzały  stra- 
szliwy obi:az  tych  miejsc  niby  kary  i  poprawy,  a  w  isto- 
cie siedlisk  zepsucia,  poniżenia  i  oburzającej  srogości! 
Prawdziwie  Danta  piórem  skreślone  stronnice,  już  nie 
jako  przedmiot,  i  pytanie   karne,  ale  po  prostu,  jako 


1)  Jrilius  Gefangniskunde  52  str.  a  także  Berenhds 
Geschichte  der  Gef&ngniszreform  55  str. 

«)  Najsłynniejsze  dzieło  Howard'a  The  state  of  the  pri- 
ftons  in  Englacd,  aud  Wales  with  preliminary  obseryations, 
aud  an  account  of  some  foreiga  prisons  w  1777  (Zob.  Rodei* 
i  Ortolan).        - 
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kwestyje  przedstawiały  się  ludzkości,  którym  zaradzić 
zarówno  rozum  i  serce,  jak  i  zdrowa  doradzała  polityka. 
W  1791  też  roku,  a  więc  równocześnie  z  urządzeniem 
Gloucesterskiego  domu  poprawy,  wyszło  dzieło  Bent- 
hama  ^)  pod  tytułem  Panopticon.  *)  Plan  ftowego 
rodzaju  więzień,  jaki  Bentham  w  tśm  piśmie  podawał; 
zdawał  się  piękny,  powabny  i  wielce  obiecujący,  sam 
autor  zapowiadał  korzyści  niezliczone,  koszta  niezna- 
czne, jednem  słowem  cuda!  Na  jego  domagania  się 
też  wydano  w  1794  r.  (34  Geo.  111  c.  74)  rozporządzie- 
nie  udzielenia  mu  koniecznych  funduszów  i  ziemi.  Do 
'  Benthama  przyłączyli  się  bir  William  Blackstone  i  pan 
Eden,  ')  Gdy  jednak  wkrótce  okazała  się  nieprakty- 
czność  całego  przedsięwzięcia,  takowe  upadło  i  dopie- 
ro, jak  wydzieliśmy,  podniósł  je  Sir  Samuel  Romilly 
w  1811  r.,  a  na  placu  ustąpionym  dawniej  Benthamó- 
wi,  zaczęto  budowę  olbrzymiego  więzienia  Milbank 
które  z  taką  popychano  gwałtownością,  źe  już  w  1816 
r.  pierwszych  osadzono  więźniów,  choć  je  dopiero 
całkowicie  w  1822  r.  skończono.  Rezultata  jednak 
nieodpowiedziały  pięknym  nadziejom,  i  gdy  między 
1822  a  3  r.  wybuchła  epidemija  w  więzieniu,  zapo- 
mniano głównego  celu  jaki  miało,  to  jest  poprawy 
przestępców,  i  dopiero  w  1824   zjawiło  się  chwalebne 


^)    Hieronim  Bentham  urodził  się  w  1745  umarł  w  1832  r. 

^)  Panopticon,  of  the  Inspection  House  contuinigthe  Idea 
of  a  new  Principle  of  Construction^  applicable  to  any  sort  of 
Etablishment  in  which  persons  of  any  Description  are  to  be 
kept  under  Inspection  etc.  London  1791  trzy  tomy. 

*)    Z  którymi  Howard  w  przyjaznych  był  stosunka<5i. 
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prawo  o  jakiem  wyżej.  Energiczny  i  zapalony  główną 
myślą  Bentham,  tymczasem  z  planem  swoim  zwrócił 
się  do  Francyi,  ofiarując  się  z  gotowością  przy- 
jęcia zarządu  nowego  więzienia,  byle  mu  je  wyko- 
nać pozwolono.  Oto  wyrazy  jakie  pisał  do  Towarzy- 
stwa prawodawczego:  „pozwólcie  mi  wybudować  wię- 
zienie na  ten  model,  a  bęclę  jego  oddźwiernym;  zoba- 
czycie z  samego  plami,  żh  ten  oddźwierny  żądnój  nie 
żąda  płacy,  i  że  nic  nie  będzie  kosztował  nadzór.*'  Sam 
zaś  Panopticon,  miał  to  być  osobny  rodzaj  więzienia, 
gdzie  ze  środkowej  wieży,  całą  można  byłoby  widzieć 
budowlę,  (od  czego  jej  nazwisko)  ilość  uwięzionych 
w  nim  przestępców  zupełnie  miała  być^dowolhą,  tak 
nawet,  że  w  miarę  potrzeby  i  wzrostu  jej  łatwo  mo- 
żnaby  granice  i  mury  rozprzestrzeniać;  głównymi  zaś 
przymiotami  ścisły  i  pewny  nadzór,  stosunkowo  żadne 
-prawie  koszta  utrzymywania,  i  najważniejsze:  poprawa 
moralna  przestępców. 

Trzecim  nakoiiiec  olbrzymim  z  tych  ozasów  mę- 
żem Anglii,  był  Blackstone.  Najznakomitszy  ten  bez- 
wątpienia  prawnik  Angielski,  którego  „Komentarze*'  ^) 
po  dziś  dzień  najlepszem,  prawie  jedynem"są  źródłem 
dla  badaczów  angielskiego  prawodawstwa,  tak  że  jak 
słusznie  powiada  Ortolan  *)  „robią  do  nich  doda- 
tki, poprawiają  je  notami,  mają  je  pod  ręką,  leci 
ich  nie  zmieniają,"    w  połączeniu    z  Edenom,     *) 


f)    Blackstone  William  urodził  się  1723  r.  umar  1780  r 

*)  mW  Elements  de  droit  pen,  na  671  str. 

')    Potem  Lordem  Auoland,  autorem:  Principles  of penalow. 

czędć  I.  u 
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.Howardem  i  Benthamem,  wywołał  prawdziwy  prze- 
wrót w  ojczystem  prawodawstwie.  On  to  najgłównićj 
-przyczynił  się  w  istocie  do  prawa  z  1779  r.  ustanawia- 
jącego domy  poprawy,  którym  po  raz  pierwszy  nadano 
miano  penienłiary  houses  (19  Georg  III  c.  74).  Za  jego 
to  głąwnie  staraniem,  popartem  współudziałem  jedno- 
myślnych wyznawców  zasad  wielkiego  prawnika  i  mę- 
ża stanu,  przeszło  słynne  prawo  ź  1782  r  o  domach 
pracy  (22  Georg.  III  c.  64),  których  zasadą  i  podstawą 
miał  byc  odtąd  rozdział  zbrodniarzów  *)  jednych J3d 
drugich,  okazujących  chęć  poprawy  od  niepoprawnych, 
poczynających  od  .  zastarzałych  w  zbrodni,*  i  dokąd 
miano  wprowadzić  nauki  i  ćwiczenia  w  pożytecznych 
pracach,  zajęciach  i  religii,  nakoniec  przymus  do  pil- 
ności, bez  czego  niemasz  nadziei  poprawy  przestępcy 
i  sprowadzenia  go  na  drogi  uczciwości.  Oto  piękne 
'słowa,  któremi  Blackstone  myśl  nam  swoją  całkowicie, 
jaką  miał  przy  założeniu  tych  domów  wyraża,  „głó-* 
wnymi  były  tu  celami,  przez  umiarkowanie,  czystość 
i  lekarską  pieczę,  przez  ciągłą  pracę,  odosobnione  zam- 
knięcie w  chwilach  wypoczynku,  i  przez  odpowiednie 
religijne  nauki,  zdrowie  nieszczęśliwych  przestępców 
utrzymać  i  poprawić,  podnieść  ich  przez  wprawę 
w  pilności,  bronić  od  złych  towarzystw,  przyzwycza- 
jiać  do  poważnej  rozwagi  i  nauczyć  ich  zasad  i  wypęł- 


.  >)  Dopiero  w  1682  r.  akt  Parlamentu  -za  Karola  II  wyda- 
ny,- poriak  ^pierwszy  nakazał  oddzielać  dhiżników  od  innych  ro- 
dzajów  przestępeów.  • 
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niania  wazelkiego  Chrześcijańskiego  obowiązku  i  mo- 
ralności. A  tak  jeśli  cały  ten  plan  należycie  wyko^ 
nanym  będzie^  i  ułomności  jego  wczas  naprawiane 
zostaną,  możemy  mieć  pewność,  że  w  niższych  stanach 
taka  nastąpi  poprawa,  i  takie  powolne  zmniejszenie 
kary  odnośnie  do  wszelkiego  rodzaju  win^  że  z  czasem 
wyjąwszy  najolfrzydliwszych  występków,  konieczność 
kary  śmierci  zniknie  zupełnie."  ')  Szlachetną  tę  myśl- 
podzielał  w  zupełności  i  Howard,  który  nawet  zauwa- 
żył, że  gdzie  tylko  więzienia  lepiej  urządzono  jak 
np.  w  Utrechcie,  tam  wypadki  kary  śmierci  rza- 
dziej też  niż  gdzie  indzie  zachodziły. 

Równoczesne  pojawienie  się  tych  trzech  przy- 
jaźni stosunkami  związanych  ze  sobą  ludzi,  skutecznie 
oddziałało  na  wykształcony  ogół  Anglii;— pod  ich 
wj^ywem,  pod.  tym  urokiem,  jaki  oni  rozsiewali,  c^tfa 
zmieniła  się  opinija,  nieznana  dotąd  łagodność  owio- 
n^a  prawodawstwo  wyspiarskie,  rozbudził  się  olbrzy- 
mi ruch  umysłowy,  który  mając  sobie  wytknięte  ło- 
żyska, bystro  w  danym  kierunku  potoczył  się  niemi. 

Bobroczyime  stowmyszenia  w  Anglii  —  Potwo- 
rzyły iię  osobne  towarzystwa  zakreślające  sobie  wznio- 
d»  cele  niesienia  ulgi  cierpiącym  i  uciśnionym,  podno- 
szenia ich  tak  moralnego,  jak  materyjalnego..  Myśl 
i  opinija  raz  podżegnięte,  z  niezwykłą  płodnością  wy- 
stąpiły z  licznymi  planami,  dla  których  otworzyły  so- 
bie osobne  organa  i  pisma.     Społeczeństwo  'zaintere- 


')    Blackstones  Comeataries  tom  4,  cap.  2$,  sir.  371. 
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0O#aae  niemi,  pochwyciło  podany  sobie  przedmiot 
i  odtąd  mu  upaść  nie  d^o.  Zaraz  t4ż  w  1772  r.  spo- 
tykamy pierwsze  utworzenie  się  nieznanej  dotąd  asso- 
cjacyr  na  korzyść  mniejszych  dłużników  (society  for 
the  Dis  charge  and  Relief  of  persons  imprisoned  for 
Smali  Debts.  ^)  Członkowie  tego  stowarzyszenia 
od¥nedzali  więzienne  zakłady  niosąc  ulgę  nieszczęśli- 
wym  i  opuszczonym. 

Jaka  zbawienna,  a  zarazem  i  na  jaką  skalę  była 
ich  w  tej  mierze  pomoc,  niechaj  służą  za  dowód  podli- 
ne  przez  Juliusa,  ')  następne  cyfry.  W  pierwszych 
30  latach  swego  istnienia  od  1772  do  1802. za  49,302 
funt.  sterl.  i  4 Vi  p.  uwolniło  towarzystwo  19,063 
uwięzionych  dłużników,  którzy  11,399  żon  i  32,871 
mieli  dzieci,  tak  źe  przez  to  63,333  osób  bezpośrednio 
costało  uszczęśliwionych,  można  powiedzieć  wybawia- 
nych z  nędzy,  nie  mówiąc  już  o  znacznej  liczbie  bie- 
djiychi  wierzycielów,  dla  których  podobne  spłacenie 
było  również  dobrodziejstwem.  Z  następnemi  latami, 
działalność  towarzystwa  wzmagała  się  ciągle,  zawsze 
tśź  same  błogie  przynosząc  następstwa.  Co  więcej,  na 
wzór  pomienionego  «towarzyszenia,  pojawiać  się  za- 
cięły inne  jak  np.  pod  opieką  ks.  Gloucester  w  Hrab- 
stwie]!  Sutrey,  dalej  w  1803  r.  dla  części  Londynu 
cwanej  Mile  End,  nareszcie  inne  jeszcze  zajmujące  się 
wychowaniem  dzieci  uwięzionych  dłużników  i  t.  p" 


>)    Zobacz  dopisek  13. 

1^    Geftognisskundo  faa  65  tir. 
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Waźniejszem  jednak  nad  te,  było  towarzystwo 
dla  poprawy  więzień  i  małoletnich  przestępców,  (So- 
ciety  for  the  Improvement  of  prison  Discipline  and  the 
Reformation  of  Juvenile  Offenders),  którego  zresztą 
działalność  nie  tylko  się  do  samych  więzień  Bry- 
tanii, ale  nawet  i  zagranicy  rozciągała.  Promatorem  *) 
•jego  był  Jakób  Neild  urodź.  1755  r.  prawdziwy  rzec 
można  następca  Howarda;  z  równem  temu  tak  sercem 
jak  zapałem,  z  jednakiem  jak  on  poświęceniem.  To- 
warzystwo odnowione  i  odżywione  niejako  w  1817  r. 
w  następnym  rozciągnęło  się  na  Irlandyję,  i  na  Rossyę, 
gdzie  za  pośrednictwem  członka  swego,  pana  Waltera 
Yenning,  powstała  podobna  assorjacyjapodprezyden- 
cyją  samego  Cesarza  Aleksandra  I.  Następnie  tenże  sam 
Yenning  i  br§bt  jego  John,  częścią  za  pośrednictwem 
Generała  von  Scholer,  częścią  przez  osobistą  ostatnie- 
go do  Berlina  podróż,  starał  się  wpłynąć  na  dwór 
Pruski  i  wciągnąć  go  do  pomienionego  stowarzysze- 
nia, wtedy  gdy  inni  jego  członkowie  objeżdżali:  Niem- 
cy, Szwecyję,  Norwegi ję,  Szwaj caryję,  Włochy,  nawet 
odległe  wyspy  Jońskie,  zawiązując  wszędzie  stosunki 
i^ciekawe  przesełając  opisy  ówczesnego  stanu  więzień. 
Opisy  te  w  rozmaitych  wydawane  językach,  z  wielką 
redagowane  zdolnością  i  znacznym  nakładem,  zawie- 
rały rysunki,  plany,  modele,  projekta,  a  obznajmiając 
publiczność  z  ówczesnym  stanem  przedmiotu,  budziły 
w  niej  ogólne  zajęcie. 


^)    Julius  Oeftogniszkunde  69  ttr. 
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To  tóź  przy  tych  pracach  dokonywanych  wspól- 
nemi  siłami  towarzystwa,  widzimy  zjednój  strony 
tworzące  się  inne  na  wzór  jego  z  najrozliczniejszymi 
kierunkami.  ^)  (o  czem  jednak  brak  miejsca,  żadnyih 
sposobem  rozwodzić  się  nam  nie  pozwala),  z  dragićj 
strony,  jako  owoc  pracy  i  trudów  pojedynczych  ludzi, 
liczne  w  przedmiocie  więzień  pisma  i  dzieła.  Trudno  * 
też  przemilczeć  między  reformatorami  tej  epoki  o  Jó* 
zefie  Gurney  i  siostrze  jego  słynnej  Elizabecie  Fry, 
jej  szwagrze,  członku  Parlamentu,  panu  Tomaszu  Fo* 
well  Buxton,  którego  dzieło:  An  Inquiry  whether  Cri- 
me  and  Misery  ore  producedor  prevented,  by  our  pre- 
sent  System  ofprison  Discipline — London  1818  r, 
w  kilku  miesiącach  sześciu  doczekało  się  wydań,  'j 
trudno  zapomnieć  o  pismach  Western^a,  Holford'a» 
Bennetfa  i  słynnego  historyka  pana  Wilhelma  Boccoe 
(owego  znakomitego  pisarza,  z  pod  pióra  którego  wy- 
szedł Lorenz  Medicejski,  i  papież  Leon  X).  Jeżeli  na 
koniec  do  tego  wszystkiego  dołączym  usiłowania  i  in- 
nych  znanych  mężów  Anglii,  *)  stojących  nieraa 
u  steru  Eządu,    *)  ogólne  dążenie  do  złagodzenia  su* 


*)     Towarzystwo  dla  zniesienia  kary  śmierci,  dla  zbadania 
przyczyn  zwiększającej  się  liczby  młodych  przestępców  i  t  p. 

«)    Sir  James  Makintonch,   sir  John  Cox  Hippisley,  Graw- 
ford,  Hoare. 

»)     Samuel  EorSmilli,  Pell  etc.  etc. 

«)     Wprawdzie  nie  m»  Bię  02;gmu  dziwić,  bo  po  Howardzie 
Baxton  piso^  bez  zaprzeczenia  najgrnntowniej  w  przedmiocie 


rowycli  praw  karnych,  to  przyznać  mUśimy,  że  był  to 
czas  nieznanego  dotąd  ruchu,  niezwykłych  dążeń  ma- 
jących jeden  wspóhiy  cel,  w  jaki  wszystkie  oderwane 
zbiegały  się  usiłowania,  to  jest  religijnej  i  mora- 
kiej  poprawy  przestępców,  a  co  właśnie  Anglija 
starała  się  urzeczywistnić  w  swych  więzieniach, 
których  ogóhią  podstawą  i  zasadą  stała  się  odtąd  sa- 
motność j  odosobnienie  przestępców y  —  za  wzór  służył  jej 
w  tern  systemat  Pensyltoatisd.  A  chociaż  zbyt  się  on 
¥rydawal  kosztownym,  gdyż  na  każdego  uwięzionego, 
Skarb  40  funt  szterl.  wydawał  rocznie,  ^)  przecie 
Lord  John  Eussel  opierając  się  na  sprawozdaniach  obu 
Generalnych  inspektorów  Krawford'a  (który  w  nader 
pouczającej  i  wielki  mającej  wpływ  mowie,  amerykań- 
skie pochwalił  więzienia)  i  W.  Russella,  w  okólniku 
z  15  Sierpnia  1837  r.  polecił  Sędziom  aby  ., wszelkie 
nowe  więzienie  budowano  według  wymóg  odosobnie- 
nia i  takowe  o  ile  możności  w  starych  nawet  przepro^ 
wadzano  zakładach/'  Wkrótce  potem  odosobnienie 
to  nakazano  stosować  do  wszystkich  rodzajów  przestę- 
pców, bez  względu  na  przeciąg  trwania  ich  kary 
i  najpierw  w  Pentonyille  w  Londynie,  a  potem  w  Perth 


irięsień.  On  to  pierwszy  powstał  na  niesprawiedliwość  srogiego 
więzienia  osób  obwinionych,  ale  nie  uznanych  jeszcze  za  winnych 
Domagał  się  też,  by  towarzystwo  któf e  tak  ciężko  ich  dotyka, 
przynajmniej  wszystkich  dołożyło  starań,  by  im  los  ich  osło- 
dzić, zabezpieczyć  ich  od  skażenia,  dać  im  stosowne  zajęcie 
i  nakoniec  jak  najspiesznićj  wymierzyć^  sprawiedliwość. 

^)    Boder  w  Bessemngstrafe  na  58  str. 
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Wzorowe  na  przykład  wystawiono  więzienie.  Obydwa 
zakłady  te  przeznaczone  były  dla  mających  lat  od  18 
do  35.  W  nich  uwięzieni  przebywali  początkowo  18, 
potem  12,  a  nakoniec  tylko  9  miesięcy  i  przygotowy- 
wali ^;  się  niejako  do  oczekującego  ich  przesiedlenia 
do  kolonij  w  których  lepsze,  lub  gorsze  położenie,  wię- 
ksza czy  mniejsza  swoboda  ich,  zawisła  od  dobrego 
prowadzenia  sie  przeztępców. 

Takim  to  sposobem,  z  jednej  strony  starano  się 
zmniejszyć  znaczne  koszta  jakich  ścisłe  przeprowadze- 
nie odosobnienia  podług  systematu  Pensylwańskiego 
wymagało,  z  drugiej  zmodyfikowano  takowy,  wprowa- 
dzając w  jego  miejsce  nową  kombinacyję,  nadając  mu 
znacznie  łagodniejszy  pozór.  Gdyż  w  istocie  w  Pen- 
tonyille  np.  w  miejsce  bezwględnej  samotności  (jaką 
spotykamy  w  Filadelfii)  przyjęto  za  zasadę  tylko  ści- 
sły rozdział  przestępców  złagodzony  częstemi  odwie- 
dzinami urzędników,  wspólnością  nauki  i  nabożeństwa, 
przy  których  jednakże  używano  loź  celkowych,  niedo- 
puszczających  żadnego  porozumienia  się,  skommuni- 
kowania  ze  strony  obecnych.  Nauka  i  praca,  zajmo- 
wały przestępców  w  ciągu  całego  dnia,  12  godzin  *). 
Raz  na  kwartał  mogli  widywać  się  oni  z  swymi  kre-  = 
wnymi.  Skutki  nowego  tego  systematu  przeszły 
wszelkie  oczekiwania,  nie  dziw  więc,  że  podbiły  sobie 


^)    Mittermaier    Gefengniazerbes.    36  str,    Koder.   Bes- 
eerungstrafe.  142  Btr. 

*)  Tellkampf  Ueb^r  die  Besserungegefóngnisse  in  Kordame- 
rica  uud  Eogland.  Berlin  1844  Rucker  und  Pucbler  127i2458tr 
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i  pozyskały  odraza  opiniję,  i  wfcrótce  t^ż  po  założeniu 
wzorowych  więzień  w  PentonvilIe  i  Perth  zjawił  się 
w  kraju  cały  szereg  podobnychźe  całkowych  mniej- 
szych i  większych  zakładów.  ^)  Żeby  zaś  w  całej  kwe- 
styi  więzień  pewną  utrzymać  jedność  od  1847  r.  na 
j6j  czele  postawiono  znanego  urzędnika,  niedawno 
zmarłego  pułkownika  Jebb.  Niechęć  i  uprzedzenie 
zkąd  innąd  światłego  i  znakomitego  tego  męża  dla 
odosobnienia,  obawy  jakiemy  go  ono  przejmowało, 
mniemana  tegoż  szkodliwość  dla  zdrowia  uwięzionych, 
wkrótce  zrobiły  z  p.  Jebba  jednego  z  najzapaleńszych 
przeciwników  nowego  systematu.  Gdy  zaś  coraz 
bardziej  zewsząd  podnosiły  się  głosy  przeciwko  zeseła- 
niu  przestępców,  gdy  z  powodu  wzrastającego,  a  co- 
raz groźniejszego  przeciw  niemu  oporu  kolonij,  nau- 
siało  ono  ciągle  szczuplejsze  przybierać  rozmiary,  wte- 
dy nakoniec,  widział  się  Rząd  zmuszonym  do  nowej 
w  dotychczasowem  postępowaniu  swojem  przemiany, 
i  rzeczywiście  też  20  Sierpnia  1853  r.  wyszło  nareszcie 
prawo,  na  mocy  którego  zesełanie  do  kolonij  miało 
być  na  przyszłość  stosowanem  tylko  przy  skazaniach 
na  znaczny  przeciąg  czasu,  wtedy  gdy  na  krótsze  ter- 
mina  w  jego  miejsce  wprowadzono  tak  zwaną  joewai  ser- 
tnłude.  Nowy  ten  rodzaj  kary,  polegał  na  zamknięciu 
przestępcy  w  więzieniach  Anglii,  ')  w  ciągu  9  miesięcy 
przy  Bcid:em  odosobnieniu,  po  jakiem  używano  go  na- 


^)     Dotąd  juź  więcćj  jak    12,000  celek. 
*;     Patrz  wykazy  w  Arohiv  des  Krim.  R.  1854  r.  str.  632 
i  1856  r.  str.  564,  takoż  Mittermaiera  Gefóngaiszyerbes.  36  str. 
część  I.  12 
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stępnie  do  wspólnych  prac  ptiblicznych  w  karnych  na- 
kładach w  Portland,  Darttnoor  i  innych*  ^)  Najgłó- 
wniejszym  eaś  środkiem,  czyli  raczśj  pobudką  do  po- 
prawy była  tu  dla  mego  nadzieja,  iż  od  jego  dobrego 
prowadzenia  się  zależało  otrzymanie  licznych  koraey- 
ści,  a  nawet  możność  pozyskania  po  pewnym  czade 
wzorowego  postępowania,  warunkowego  uwolnienia,  ^) 
z  tem  jednak  zastrzeżeniem,  że  uwolniony  skoro  ty  Ikoźle 
się  sprawował,  natychmiast  musiał  wracać  do  więzień. 
Mając  przed  sobą  ogromny  jeszcze  materyjaf  do  przej- 
rzenia, nie  możemy  długo  zastanawiać  się  nad  nowo 
wrowadzonemi  urządzeniami,  jednakże  podajemy 
z  nich  kilka  najbardziej  uderzających  szczegółów 
i  wspominamy  chociaż  o  zakładach  w  Portland  i  Dart- 
moor. 

*  Na  półwyspie  Portlandzskim  w  łomach  kamienia, 
przestępcy  własnemi  urządzili  rękami:  żelazne  gisernie 
i  koleje,  poprawili  drogi,  a  nawet  wystawili  olbrzymie 
więzienie  na  1,000  skazanych.  ')  Czyste  i  świeże  po^ 
wietrze  morskie  i  przykład  pilności  przy  ciężkiej  pra- 


^)  Roder  Boaserungstrafc  142  str.  Mittermatcr  Ge- 
ftogaiszTerbes.  36  str.  Eberty  das  GeiUngniszwesen  43  i  44  str. 

•)  'Patrz  niżej:  systemat  markowy. 

*)  Co  do  liczby  na  jaką  ma  być  to  więzienie  antorowie  sio 
nie  zgadzają.  Eberty  i  Berebnd  podaje  ją  na  iO,000  Berenger 
i  inni  tylko  na  1,000  ludzi.  Zob.  Eberty  das  Gef&ngniszwesen  44 
•tr.  Jebb  Report  of  the  disciplme  and  manageme&t  of  the  conyict 
prisons  and  discipline  of  conyicts  1854  i  1855'^ag.  78,  152,  158 
i  Beranger  de  la  repr.  pón. 
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ojr  oddziftfywa  zbawienie  na  będącyflh  w  zakTadzie. 
Postępowanie  też  ich  podług  rapportów  p.  Jebba  ma 
hyć  wyborne,  *)  stosunek  do  przełożonych  przyjazny. 
Po  pracach,  uwięzieni  słuchają  nauk  rehgii  i  moralno- 
ści, oraz  początków  elementarnych  w  innych  gałęziach 
wiedzy. 

Podobnie  jak  w  Portland  (gdzie  1520  było  prze- 
stępców) pracują  oni  w  wojennym  porcie  Portsmouth 
(gdzie  w  1852r.  liczono  ich  1376)  w  Gibraltarze,  na 
Bermudach  i  w  Dartmoor.  *)  W  tern  ost atniem  w  1 85  2  r. 
snajdowato  się  1652  uwięzionych,  zajętych  zwła- 
szcza rolnictwśm,  które  nad  podziw  kwitnęło;  może 
przyczyną  tego  było  i  to,  że  przy"  rozdawania  prac 
przestępcom,  baczną  zwracano  uwagę,  na  ich  dotych- 
czasowe zajęcia,  nie  tracono  więc  czasu  na  uczenie,  ale 
zyskiwano  od  razu  biegłych  robotników  w  rozmaitych 
fachach.  Nadto  prace  te  w  roli,  śród  otwartego  po- 
wietrza, nie  tylko  utrzymywały  zdrowie  zesłanych,  nie 
tylko  że  je  polepszały,  ale  nawet  łagodziły  i  zmienia- 
ły klimat.  Ponieważ  zaś  głównym  celem  tak  zajęć 
tych,  jak  i  całego  urządzenia,  było  przygotowanie 
przestępców  do  powrotu  na  swobodę,  przeto  dawano 
im  gratyfikacyje  (10  silgr  tygodniowo)  w  miarę  dobre- 
go prowadzenia  się.  Dowodem  zaś  takowego,  były 
tak  zwane  marki.  ^  Udzielano  je  za  wszelkiego  rodza- 


^)     Jebb,  Parliameatary  roport  1852  pag.  160, 
^)     Oprócz  wyliczonych   miejsc  na  jakie  zesełano  przestę- 
pców były  jeszcze  podobneż  zakłady  w  Tandiemensland  i  w  Kor- 
folk. 

')     Wynalazł  je,  zastosował  i  użył  po  raz  pierwszy  naczel. 
ny  dozorcą  wyspy  Norfolk  Kapitan  Maconochie. 
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ju  prace  i  postępy  w  takowych,  a  także  za  pilność 
w  nauce,  lub  dobre  prowadzenie  się,  skracały  zaś  one 
czas  uwięzienia,  a  nawet  nieraz  przyczyniały  się  do 
warunkowego  uwolnienia  zesłanych,  na  mocy  szcze-. 
gólnego  świadectwa  Tticket  of  leave).  ^) 

Nowość  urządzenia  i  całej  instytucyi,  panujące 
przesądy  względem  uwolnionych,  niebaczne  udzielanie 
tego  przywileju  niezasłużonym,  bezrozumna  niecierpli- 
wość z  jaką  podnoszono  najmniejsze  przestępstwo 
spełnione  przez  posiadaczy  łickeł  ofleave^  nakoniec* 
skłonność  jaką  wielu,  nawet  znakomitych  położeniem 
i  nauką  ludzi,  miało  dla  zesełania  do  kolonij,  spowo-r 
dowały  ogólną  dla  nowego  prawa  niechęć  i  wywołały 
liczne  jego  krytyki  poparte  ciekawemi  doświadczenia- 
mi i  sprawozdaniami  o  jego  wpływach.  ')  To  też  na- 
koniec Rząd  widział  się  przymuszonym  przedstawić 
Parlamentowi  nowy  Bill  w  celu  uregulowania  zachwia- 
nych stosunków.  Postanowienie  ogłoszono  26  Czerwca 
1857  r.  Okólnik  Ministra  Gray'a(z  26  Czerwca)  po- 
daje nam  ciekawe  w  tej  mierze  wskazówki.     Przewo- 


>)  Przy  takiem  świadectwie  przestępca  uwolniony  pod  po- 
wagą  zarządu  kolonij,  mógł  wynajmować  eię  do  pracy.  ?an  Jebb 
opowiada  tez,  że  za  jegcczasów  do  Yandiemenslandprzetransporto* 
wano  do  ^4^000  skazanych,  którzy  stanowili  ^J,  część  ogółu  ro- 
botnika, a  przy  obniżonej  płacy  wkrótce  Wyspa  ta,  podobnie  jak 
dawniej  Botany-6ay  stała  się  jedną  z  najbardziej  kwitnących  ko- 
lonij, do  niej  też,  gdy  zwłaszcza  odkryto  złoto,  zaczęły  ściągać 
liczne  emigracyje.    (Zob.  Eberty  tamże  46  str. 

•)  Patrz  wyiinki  ciekawe  u  Mittermaiera  w  jego  Archly 
des  Krimr.  1857  r.  str.  549. 
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dnia  myślą^bylo  usunięcie  transportacyi  w  tern  pojęciu 
iformie,  jakie  dotąd  posiadała,  lecz  utrzymanie  jej  pod 
nazwą  penal  sewitude^  o  tyle, iż  Ministerjum  miało  wła- 
dzę zesełarya  przestępców  do  niektórych  koloni j,  ale 
nie  dla  tego  jednak,  by  w  nieb  jak  to  było  dotąd,  cierpiel  i 
naznaczoną  im  Ifarę,  lecz  tylko,  żeby  Rząd  mógł,  jeśli 
uzna  za  dogodne,  lub  konieczne,  mieć  pewnego  rodza- 
ju wystęonycb  po  za  granicami  kraj  u.  "^^^  Nadto  okaza- 
ło się  niezbędnem  dla .  niektórych  kolonij  przcsełanie 
tanich,  a  potężnych  sił  roboczych  bez  jakich,  zwłaszcza 
w  samych  ich  rozwoju  początkach,  nieraz  one  obejść 
się  nie  były  w  stanie,  ^^  w  tych  przeto  przypadkach, 
^ąd  uciekał  się  do  transportacyi.  Lecz  takim  spo- 
sobem, w  nowym  systemacie,  ma  ona  zupełnie  odmien- 
ny od  dawnego  charakter,  mianowicie  zaś  różni  się 
tśm  że  1  •  nie  Sędzia  naznacza  ją  jako  karę,  ale  że  Rząd 
na  mocy  a^ilministracyjnego  rozporządzenia,  może  prze- 
stępcę zesłać  do  zamorskich  kolonij  i  2^że  nawet  uwię- 
zieni w  convict  prison,  po  wycierpieniu  połowy  czasu 
kary,  mogą  być  zesłani  do  kolonii  z  warunkowem 
uwolnieniem,  przy  czem  jednak  transportacyja  przy- 
biera raczej  cechy  popieranej  emigracyi,  aniżeli  wła- 
ściwej kary,  zwłaszcza,  gdy  przestępca  przy  dobrem 
prowadzeniu  się,  może  otrzymać  ułaskawienie  (wfc. 
z  warunkiem  pozostania  na  zawsze  i  osiedlenia  się  na 
stale  w  kolonii),  'j  Dalej  prawo  z  26  Czerwca  dozwoli- 


^)    Berenger  de  la  repr.  pen.  Tom  II,  str.  123.  takżo  Ebor- 
iy  das  GefiiogDiszwesen  46  str. 

•)    Mittermaier  w  jego  Gcfiingniszfrage  17  i  18  »tr. 
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ło  naznaczać  penal  serviłude  na  taki  przeciąg  czasu  na 
jaki  mogło  być  zawyrokowane  zesłanie,  jednakie  ni* 
gdy  dłużej  n«id  trzy  lata.  ^)  Nakoniec  dla  porównania 
w  tym  względzie  obu  kar,  przywilój  udzielania  iMrun- 
kowego  tUaskauńenia  za  dobre  prowadzenie  się  przesta 
pcy,  dotąd  służący  jedynie  i  złączony  ^transportacyją, 
przeniesiono  i  do  skazanych  na  penal  serviłude.  •) 

Tymczasem  pośród  tych  przemian,  więzien''a  cel* 
ko  we'  w  Anglii,  ciągle  się  mnożyły  i  obecnie  stan  pra- 
wodawstwa jej  w  tym  względzie,  da  się  do  następnych 
sprowadzić  spostrzeżeń.  1  ^)  Odosobnienie  stosują 
w  Anglii  jako  przygotowawczy,  albo  pierwszy  perjod 
kary  w  tak  zwanych  Gavernmenł$  prisons  (a  więc  w  Pen- 
ton\ille  i  w  więzieniach  hrabstw  w  jakich  RząpL  wynaj- 
muje pewną  liczbę  oddzielnych  celek)  w  ciągu  9  mie- 
sięcy do  skazanych  na  zesłanie,  lub  penal  senritude. 
2®  w  zakładach  karnych  hrabstw  podlegają  mu  przezna- 
czeni na  odcierpienie  kar  dotyczących  wolności  (wię- 
zienia), ')  3®  lubo  ciągle  pomnaża  się  liczba  zwolenni- 
ków odosobnienia,  *)  jacy  przyznają  je  za   najlepszy 


^)     Mittermaier  tamże  15  str. 

')    Mittermaier  w  GeftlngaiszYerbes.  na  27  str. 

')  Wszakże  wyznać  należy,  że  w  nielicznych  dotąd  hrab. 
stwach  odosobnienie  przeprowadzono,  a  przytem,  że  i  przepro- 
wadzenie to  rozmaite. 

^)  Chociaż  są  i  zapaleni  jego  przeciwnicy,  do  takich  zali- 
cza Mittermajer  (w  Gef^agniszYerbesserung  na  38  str.  70  nocie) 
zwłaszcza  Ghestcrlon*a  długi  czas  przełożonego  hoase  of  cor- 
rection  i  Hiila  żądającego  koniecznie  na  krótki  tylko  czas  tako- 
wego, nigdy  jednak  na  lata. 
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poprawy  środek,  ba  najskuteczniejszą  karą,  to  takoż 
s  drugiej  znowu  strony,  zwiększa  •  się  coraz  różność 
poglądu  na  jego  przeprowadzenie  i  zastosowanie,  co 
nader  zgubnem  jest  dla  jednostajnego  rozwoju  kwe- 
Btyi.     ^) 

SystemaŁ  fauny  w  IrlaDdyi.  Odmiennym  od  wy- 
żej opisanego  jest  systemat  Irlandzki,  jedynie  w  tem 
zgadzający  się  z  Angielskim-,  że  skazani  na  zesłanie, 
lub  penal  sermiudćy  również  i  tutaj- w  ciągu  9  miesięcy 
podlegają  odosobnieniu,  poczem  przechodzą  do  wię- 
sień,  w  których  wspólnie  pracują.  Różnica  zaś  o  ja- 
kiej dopiero  co  wspomnieliśmy,  zwłaszcza  wybitną  jest 
w  urządzeniu  i  pojmowaniu  odrębnem  tego  odosobnie- 
nia, a  więcej  jeszcze  systematu  warunkowego  uwolnię- 
ma. 

Więźniowie,  którzy  w  ogólnem  i  wspólnem  wię- 
zieniu, dobrze  się  prowadzili  tak,  że  jest  nadzieja,  iż 
otrzymają  warunkowe  uwolnienie^  dostają  się  do  zakła- 
dów pośredniczących,  {inłermediate  prisoń),  w  których 
roztrzyga  już  ich  postępowanie,  czyli  takowego  dostą- 
pią. Zresztą  odosobnienie  (dziewięcio-miesięczne)  ja- 
kiemu przestępca  w  tym  systemacie  podlega,  ma  na 


')  Niechoąc  mnożyć  zbytecznie  cytat,  odsełamy. czytelni- 
ka, pragnącego  zapoznać  się  ze  stanem  Angielskich  więzień  z  lat 
ubiegłych,  a  mianowicie  1866  i  1857,  do  dziełek  Mittermaiera 
GefiingniszYerbesserung  i  Gefiingniszfrsige;  co  się  zaś  tyczy  naj  • 
nowszych  czasów,  sprawozdania  z  takowych,  podadzą  się  w  czę- 
ści drugiej  i  trzeciej  naszej  pracy,  wraz  z  ciekawymi  wy  woda 
mi,  jakie  s  tych  cyfr  postaramy  się  wyprowadzić. 


78 

celu  poprawienie  jego  złej   woli  i  rozbudzanie  w  nim 
żalu  za  przeszłość,  lepszych  uczuć  i  usposobień  na 
przyszłość    do   czego  pomagają,   już   to  odwiedziny 
urzędników,    już   brak   zajęć  i  pracy,  i  pozostawienie 
tylko   samemu   sobie   więźniów  w  ich  samotnych  ce- 
lach.  *)   Nużące  prace,  nauka  rzemiosł  wymagających 
zastanowienia,    czasu,    uwagi,    nie   ma  tu  miejsca,  za 
nadto  by  ona  bowiem  odrywała-  umysł,  wyprowadzała 
ze  spokoju,  z  owej  wewnętrznej  pracy,  owego  skupie- 
nia, jakie  właśnie  było  celem  twórcy  podobnych  zakła- 
dów wywołać.     Co  najwięcój,  przestępcę  zajmują  sku- 
baniem pierzy,   kokosowych  nici,    robieniem  worków 
i  t.  p.  mechanicznemi  pracami,  by  uniknąć  zupełnego 
próżniactwa.      Pojąć   łatwo,    że   więzień    mimowoli, 
w  długich   godzinach   samotności,    śród  trawiącej  go 
nudy,  nieraz  tęsknoty,  wraca  myślą  do'  przyczyn  i  po- 
wodów swej  kary  i  występków,,  zastanawia  się  nad   ni- 
mi, wgląda  w  siebie  samego,  przy  pomocy  urzędników 
odwiedzających  go,  obudzą  sumienie  i  nie  mając  dla 
swych  uczuć  innej  kai  my,    innych  zewnętrznych  wra 
żeń,  przerabiać  musi  własne;    wtedy  nieraz  najsuro- 
wszego w  sobie  samym  znajduje  sędziego,  a  silniejszą 
po   nad    ludzkie    wszystkie   *kary  są  wyrzuty  jakich 
wówczas  doznaje.   ^) 


')  W  najnowszych  ozasach  Dyrekcyja  sama  wpadła  na 
myśl,  przestępcy  dobrze  prowadzącemu  się  podać  nadzieję,  ii 
czas  ten  odosobnienia  możo  być  w  skutek  jego  postępowania 
skróconym;  na  wrażliwy  charakter  już  i  tak  nastrojony  korzy- 
stnie, przeważny  to  wpływ  wywiera,  i  ważnym  pieraz  jest  dlań 
bodźcem  zachęty. 

';    Zobacz  dopisek  14. 


Zastugft  wywołania  do  żjrcia  podobnćj  instytucyi 
należy  się  p.  Crofton  Pressesowi  Dyrektorów  Connct 
Prisons  w  Irlandyi,  który  w  1856  r.  przed  Kommia- 
syją  Parlamentu  z  wielkiem  powodzeniem  plan  swój 
obronił  wyłożywszy  go  w  osobnem  pisemku.  ')  Skoro 
zaś  podług  sprawozdań  z  1855  i  1856  r.  okazało  się, 
ie  wszyscy  urzędnicy  więzienni,  lubo  przyznali  olbrzy- 
mie  korzyści  systematowi  odosobnienia,  zarazem  prze- 
cież zgodzili  się,  że  zbyt  długo  przeciągać  je,  byłoby 
sikodliwem  i  że  już  dwuletnie,  jak  to  dawniej  było 
w  Mountjoy  źle  oddziaływało  na  ducha  i  ciało,  przy- 
gnębiając j^dno,  robiąc  skłonnem  do  chorób  drugie, 
gdyż  już  to  rzemiosła  w  celi  prowadzone  szkodzą  nie- 
raz fizyczny  gi  siłom,  j  uż  też  wielu  po  prostu  znieść  samo- 
tności nie  może,  *)  z  tego  więc  powodu  przyjęto  w  Ir- 
landyi  9  miesięcy  jako  nieszkodliwy  temlin  dla  odoso- 
bnienia. 

Maski,  nosili  jedynie  przestępcy  za  złe  sprawo- 
wanie się  i  to  tylko  tacy,  którzy  ze  wspólnego  wiezie* 
nia  wrgcili  do  celek.  Odłączanie  zaś  więźniów  w  cza- 
sie nabożeństwa  za  pomocą  stalli,  uznano  za  bezkorzy- 


i)  Tytuł  tego  dsiołka  jest:  a  fow  Remarks  of  the  Conriet 
qa60tioii  by  Crofton.  Dublin  1857  r.,  zresztą  najzaakcmitszem 
pisfflto,  które  dało  poznać  Earopie  sysiemat  Groftona  jest  baro- 
ta  Holtzendorf  (las  Irisuhe  Systemat. 

*)     Pomimo  to  w  1856  r.  miedzy  837  uwięzionymi  w  Mo- 

..siitjoy  tylko  3  zmarło,  a    2  zwarjowało,  nadto   doktór   zaświa- 

dosył,   iż  we  wszystkioh  przypadkaoh,  w  jakich  od  założenia 

lakładów  pomięszanie  zmysłów  miało  miejsoe,  takowe  bynaj* 

miij  nie  było  następstwem  odosobnienia.* 

część  L  13 
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stne,  i  niepotrzebne.  Po  \7ycierpian6m  odosobnieniu, 
wi§ihiowie  'przechodzili  dor  wspólności,  w  której,  po- 
dzieleni na  klassy,  pracowali  w  ciągu  dnia,  w  nocy  zaj- 
mujiic  osobne  celki.  Przejście  z  klassy  do  klassy  za- 
leżało od  dobrego  'prowadzeińa  8i<\  złe  ściągało  na-, 
powrót  do  przebytego  już  stadjum.  Badges  to  jest 
zewnętł^ze  oznaki  wyróżniały  najlepszych.  Nagrody 
(gratuitiesj  czyli  czgść  zarobku  pracy  więźnia  szła  na 
jego  korzyść,  wielkość  zaś  jej  sto30v/ano  podług  klas- 
sy do  jakiej  przestępca  należy.  Jeśli  sprawuje  się  on 
dobrze  w  ciągu  pewnej  liczby  \\\t  (np..  4  skoro  na  6  lat 
był  skazanym)  io  przechodzi  do  pośredniczącego  za 
kładu  między  więzieniem,  a  swobodą,  gdy  zaś  w  ta- 
kowym okaże  gruntowną  poprawę,  siłę  duszy  opiera- 
jącej się  pokusom,  wtedy  może  by ć  warunkowo  (lub ■ 
zupełnie)  uwolnionym. 

Długoletnio  doswiadiZLnio  nauczyło  i  przekonało 
pana  Croftou^a,  iź  przestępca  skutkiem  długie- 
go i  samotnego  uwięzienia,  traci  energiję;  przywy- 
kły do  ciągłej  opieki,  zapomina  myśhć  o  sobie,  wie- 
cznie ogljŁdając  się  na  innych,  że  na  koniec  ni^  ma  si- 
ły do  oparcia  siy  pokusom,  woli  do  spełnienia  dobrych 
zamiarów  i  chęci,  że  triidno  więc  ur3ę(?nikon  wniosko- 
wać o  poprawie  człov/ieka,  V.tóry  nie  walczył  s  okazyją 
do  z?ego,  a  tov/:»rzyGt'vu  c^owierzać,  c/yli  dobrze  ule-: 
czonym  został  z  incrr.lnei  słr.bości. 

Dla  togo  też  p.  Cuofto',!  wpadł  na  myśl  poddania' 
owych  moralnych  rekonwalescentów,  uprzedniej  pró- 
bie prsea  umieszczenie  ich  \y  zMadach  pośredniczących. 
Charakterystycznym  rysem  podobnych  insty tucyj  jeat, 
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źe  tprzestępca*  korzysta  w  nrch  ze  znacznych  swobód 
.  *^P-  S^^y  używają  go  do  robód,  posełck  po  za  murami 
zakładu,  przy  czein  ma  okazyję  poka/.ać  swą  moralną 
fiilę,  potęgę  oporną  ducha,  grunt  istotnio  dpbry  i  pra- 
wdziwą poprawę.  Slaijość  zaraz  tu  się  zdradzi,  hipo- 
kryzyja  wyjdzie  ną  ja\Y  niezawodnie.  Pomimo  tych 
racyj(;.nalnych  zasad  na  jakich  Bi|e  wspiera  systemat 
Irlandzki/ V  znalazł  oii  licznych  pr/eciwników^  po- 
czątkowo mianowicie  w  Anglii.  Warunkowe  uwolnie- 
nie potępiano  ogóhiie,  zwiększoną  liczbę  zbrodni  kła- 
dziono bezw:5ględnie  ha  karb  tegoż,  a  każdy  choćby 
najmniejszy  występek  .spełniony  przi  z  wyszłego  z  za- 
kładów, pośredniczących,  uzj^wano  za  broń  przeciw 
całemu  systómatowi,  ro  '.głaszano  naumyślnie  w  zastra- 
szających malując  go  farbach.  Pomału  jednak  gorą- 
cy zwolennicy,  w  części  znakomici  pi^jarze,*  a  głównie 
statystyczne  fakta,  pi^zelconałyopiniję  o  stronności  po- 
dobnego poglądu  i  nakoniec  od  kilku  dopiero  osta- 
tnich miesięcy  jak  twier'3zi  p.  Holtzendorf  w  najnowszej 


^)"  Dowodem  korzystnych  wpływów  systematu  Irlandzkie- 
go jefct,  ie  liczba  przestępsl  .v  poJługłIoltzen«lorfa  w  ciągu  C  la 
od  185Ó  do  ł8r>6r.  z  1785  ;ic»zla  do  389.  Od  tego  czasu  stat: 
krym:  co  do  skazań  napen''!  seryitude  przedstawia  następujące 
rezultaty:  w  1857  r.  liczono  4  i6  ?^iizań,  w  t858  już  358,  w  1850 
tylka  322,  a  w  1860  r.  331  z  których  21  było  zasądzonych  przez 
władzi)' wojskową.  Do  czasu  wprowadzenia  marek,  kiry  dysiy-. 
plinarne  wynosiły  25%,  od  przyjęcia  nowego  stystomatu  ló% 
w  pierwszym  pcrjodzie  liczba  ci<}źszych  wykroczeń  na  miesiąc 
była  16%  w  drugim  zalędwie  6%.  (Zob.  van  den  Brugghen  Etu- 
dMeto.289strj 
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brofisnrce,  ')  Rząd  Angielski  priynajiniój  pr^^  głó- 
wne zasady  Irlandzkiego  systematu,  a  chociaż  dotąd 
poirednicBffcych  nie  urządza  u  siebie  zakładów,  to  je- 
dnak, jak  tenże  twierdzi  autor,  prędzój  czy  później  sa* 
mą  silą  faktów  zmuszony  zostanie  do  ich  wprowadze- 
nia, zwłaszcza  j^dy  wzburzenie  koloni]  w, Wiktoryi 
i  południowej  Australii  już  i  tak  spowodowało  go  do 
oznajmienia,  iż  zrzeka  się  na  zawsze  zesełania  (tran- 
sportacyi).  Lecz  jeśli  Anglija  zaczyna  się  godaó 
z  syst^matem  Irlandzkim,  to  za  to  ląd  stały  Europy, 
mianowicie:  Holandyja,  Belgija^  Francyja  i  Niemcy  w  oso- 
bach zapalonych  zwolenników  bezwzlędnego  odoso- 
bnienia, silnie  powstały  przeciw  tej  jego  modjrfikacyi. 
Pobiwszy  na  głowę  dawnych  szermierzów  wspólności, 
i  spędziwszy  ich  .  zupełnie  z  pola  piśmiennictwa  kry^ 
minalnego  V  ,  os^tuich  cza^sach,  zastęp  broniących- 
odosobnienia  rozbił  sie  na  dwie  partyje,  po  jednój  atro^ 
nie  stanęli:  Baron  Holtzendorf,  p.yander  Brugghen,  *) 
Julius,  Mittermaier,  Hoyer,  a  nawet  w  części  Schdck, 
i  pan  Generalny  dyrektor  Hołlandskich  więzień  Gre- 
telink;  po  drugiej  t  R6derem  na  tzele,  ugrupowali 
się:  Suringar,Ducpśtiaux,  Fuesslin,  Diśz,  Varrentra]pp 
i  inni.  Walka  zacięta  mianowicie  między  przewódca- 
mi  jak  Holtzendorf  i  RSder  toczy  się  dotąd,  my  zwró- 


^).  Kritische  Uniersuohangen  liber  die  GrundsMie  nad 
I!r§ebni88e  des  irischen  StrafTollzuges.  Berlin  1866  r. 

3)  Ciekawe,  pełne  życia,  napisane  ognistym  stylem^i  s  o- 
statnioh  czasów  dziełko  tego  autora  pod  napisem  Etades  snr  le- 
systime  piaitentiaire  Irlandais,  radsimy  kaidema  odeayiad. 
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dwsayta  naniąnwagę  dotkniemj  jój  w  drugiśj  ćtsęści 
ras  jesscae,  tymczasem  tas  wskazujemy  główne  cechj 
tego  okrzyczanego  przez  zwolenników  równie  jak 
i  przeciwników  systematu.  Składa  się  on  t  czterech 
stopni,  czyli  stadjów:  1)  odosobnienia  od  8  do  9  mie- 
sięcy w  Mountjoy  pod  Dublinem.  2)  publicznych  prac 
ze  wspólnem  uwięzieniem  (z  odpowiednim  piieciągem 
czasu,  w  proporcyi  całkowitego  uwięzienia)  urządzo- 
nem  podług  zasad  postępowej  klassyfikacyi,  3)  z  za- 
kładów pośredniczącychw  przejściu  do  wolności,  na- 
koniec  4)  z  warunkowego  uwolnienioi  pod  ochron- 
nym (zapewniającym  ^  razie  potrzeby  odwołanie  i  co- 
fnięcie do  'więzienia^^  •  nadzorem.  Właśnie  te  to  oby- 
dwa ostatnie  stopnie,  czyli  jstadja,  stanowią  odróżnia- 
jącą jak  powiedzieliśmy  cechę  systematu  Irlandzkiego 
wyróżniającą  go  od  Angielskiego.  W  każdym  zaś  sto^ 
pniu  głównie  na  celu  podług  planu  p.  Croftona 
i  w  myśl  obrońców  jego  instytucyi  przewodnią  ideją 
jest  poprawa  wifinia,  (wypróbowanie  tako w6j),  i  przy- 
gotowanie go  do  zajęcia  w  społeczeństwie  tej  sfery, 
tego  miejsca,  do  jakiego  los  i  okoliczności  go  przezna- 
czyły. 

WifzieBil  w  Slkocyi.  Na  zakończenie  historyi 
naszego  systematu  w  Wielkiej  Brytanii,  dodać  nam  je- 
szcze słów  parę  wypada  o  Więzieniach  w  Szkocyi. 
Z  obffisemego  i  świeżego  sprawozdania  Dyrektorów 
Szkockich   karnych  zakładów,    ^)     pokazuje  się,   że 


.  ^)    Twentitih  Report  of  the  G^ner&l  Board  of  Directors  of 
FmoBS  is  8«oUAiłd  1859. 
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>¥  tnurecznych  więzieniach  odosobnienie  główcli  iną. 
stanowi  zasada,  lubo  inaczej  ono  tu  niż  w  Anglii  prze- 
prowadzone. Skazanych  dU  dłuższe  kary  fpenal.  ser- 
vitude)  wyselają  do  Anglii,  kobiety  zalrzymują  w  gló- 
wnem  więzieniu  w  Perth  i  w  zakładzie  Asp.  W  pierw- 
szem  mieszczą  także  skazanych  mężczyzn,  byle  nie 
dłużej  nad  9  miesięcy  więzienia;  wszystkich  innych 
osadzają  w  miejscowych,  lokalnych  wicKieniaoh. 
W  Pert  h  oddzielają  mężczyzn  podczas  całego  trwania  ich 
uwięzienia, kobiety  zaślyl)vo wpierwszym roku  takowe- 
go, w  drugim  przeciwnie  przeznaczonym  na  próbę,  roz- 
dział może  mieć  miejsce  jedyni#  na  rozkaz  dyrekcyi. 
Zresztą  nawet  iw  pozostałych  zakładach,  starają  sig 
obecnie  o  przeprowadzenie  .systematu  odosobnienia. 
Podług  raportu  z.  1859  r.  osadzonych  w  celkach  było 
1691  osób,  we  wspólnem  zaś  więzieniu  już  tylko  172. 
Wszyscy  urzędnicy  pochwalali  jednogłośnie  dobro- 
czynne odosobnienia  wpływy,  zwłaszcza  ckoro  je  sto.- 
sowiać  będziemy  z  przezornością,  j  jeśli  niezdolnych  do 
niego,  szybko  się  zeń  usunie.  Urzędnicy  więzienni 
^ĄJ^  Sobie  ppruczoną  szczególną  piecz,ę  nad  uwoląio.- 
iiymi  więźniami.  Oni  starają  się  o  pomieszczenie  wy* 
puszcz'oiiiych,  o  dostarczenie  im  .pierwsijego  zaa*obku, 
miejsca  przyjęcia  i  środków  utrzymania,  oni  mają: pó- 
źniej s>»y  nadzór  i  dogląd,  Mo  nich  należy  popierać  uwo^ 
nionego  radą,  strzedz  go  od  upadku,  dla  tego  też  win- 
ni oni  bacznie  śledzić  oddanych  sobie,  często  ich  od- 
, wiedząc  i  ścisłą  nad  nimi  prowadzić  kontrolę.  Ze 
sprawozdania   kapelana  w  Perth  ^)    pękazuje  się,   że 


i)    Report  06  str. 
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55-244  uwolnionych,  110  można  było  za' poprawionych 
uważać,  a  126  otrzymało  natychmiast  po  opuszczeniu 
zakładu  zajęcie  i  uczciwe  pomieszczenie. 

Takim  wi§c  sposobem,  z  tego  co  się  powledziałp, 
przekonywamy  się,  że  zasadą  więzień  Wielkiej  Bryta- 
nii jest  odosobnienie,  chociaż  rozmaicie  w  różnych  jej 
krajach  pojmowane  i  przeprowadzane,  że  korzyści  je- 
go, praktycznt  i  iliś  łatwo  •za'palający  się,  chłodny 
ttraysł  narodu,  dobije  pojmuje  i  tylko  szuka  dotąd 
najlepszego  sposobu  jego  ur&eczywistnienia. 

Lecz  wykazaws^  pierwsze  reformy  ppczątki 
w  Wielkiej  Brytanii'  i  jej  następny  rozwój,  musimy 
z  kolei  przejść  do  Ameryki; 

Tlipmh  w  Aaeryce.  „W  wielu  względach*'  po- 
wiada-Roder  i)  „najwięcej  jednak  w  prawie  karnem, 
a  także  w  przedmiocie  więzień,  angielska  ojczyzna zo. 
stała  wyprzedzoną  przez  amerykańskie  kraje,  zwła- 
szcza*' zaś  w  skutek  w  Nowej  Anglii  przejawiającego 
się  ducha  brzemiennej  czynami  chrzećcijańskiej  mi-  "^ 
łości,  do  czego  w  następstwie  przyłączyło  się  jeszcze, 
(prze25  osiągniętą  ńicizawisłosć,  znacznie  zwiększone) 
uznanie  godności  człowieka  i  obywatefe."  Nie  tylko 
zaś  pierwszy  przeważny  krok^  ale  i  dalszy  rozwój 
chwalebnie  isaczętego  dzieła  zawdzięcza  tutaj  ludzkość 
kwakrom.  Stronnik  ich  Willjam  Pena,  jakkolwiek  sła- 
wą ojca  i  własnemi  zasługami  wyniesiony,  został  je- 
dnak zajawne  sprzyjanie. sekcie,  jako  też  za  publiczne 
kazania,  jakie   miewał   na  ulicach  w  1&68  r.  (a  w  22 


^)    Besserungstrafe  etc  na  53  sir. 
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swego  żyda),  wtrącony  do  więsienia.  ^  To  tylko  p<H 
mnożyło  zapał  jego  dla  kwakrów^  i  skoro  w  1671  po- 
wrócił do  Ameryki »  znakonaicie  przyczynił  się  do  roz- 
przestrzenienia sekty.  Gdy  zaś  pod  Karolem  11^  za  zasią- 
gi ojca,  dzielnego  angielskiego  Admirała,  zdobywcy 
Jamajki  1681  r.  na  żądanie  samego  króla  otrzymał 
olbrzymią  ziemię  (zwaną  Pensylwaniją)  w  podarunku 
i  w  zupełny  swobodny,  zarząd,  otworzył  ją  dląswoiob 
współwyznawców,  jaka  miejsce  przytułku,  tak  ze  od 
1687  r.  prześladowanie  ich  można  uważać  za  skończo- 
ne. Tymezasem  Penn  nie  zapewniał  o  ciężkicli  przej- 
ściach jakich  doznał  w'  czasie  swego  uwięzienia. 
Owszem,  jak  Howard  zapalił  się  myślą  reformatora 
w  tym  w/ględzie  i  zwiedziwszy  w  przejeździe  więzienia 
Ameryki,  HoUandyi  i  północnych  Niemiec,  przekona- 
wszy się  naocznie  o  ich  wadliwości,  w  projekcie  Swo- 
jśj  konstytucyi  *)  postanowił,  że  wszystkie  podobne 
zakłady  winny  być  domami  pracy. .  Sekta  kwakrów 
tymczasem  pod  opieką  swego  dobroczyńcy  rozwinj^a 
też  w  tym  kierunku  całą  swoją  działalność.  ')  Piękne 
słowa  Psalmisty  ')  „Ofiara  podobająca  się  Bogu,  jest 
duch  bojący  się;  bojące  się  i  cierpiące  serce  nie  bę- 
dziesz pogardzać  Bogiem"  stały  się  godłem  i  zasadą 


^)  SeTel:  The  history  of  the  Qaaker8  i  Eytns:  Expotitioo 
of  the  faith  of  the  sooiety  of  friends. 

>)  W  1676  r.  dla  Nisw-Jersey,  zatwierdtonej  jednak  do* 
piero  pries  króla  Jakóba  II  w  1683  r.  sob.  także  B(>der  58  s. 

»)    Macauley  4  B.  str.  82  i  EvaM. 

•>    pHilm  61  T.  17, 
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kwakrów  tuk  w  ich  religijnych  pojęciach  jak  i  prakty* 
csEDÓm  życiu.  Zostawić  człowieka  w  samotności  na 
pastwę  gryzącego  go  sumienia,  było  wedle  nich,  naj- 
dzielniejszym środkiem  poprawy  i  moralnego  podnie- 
sienia. Miłość  zaś  gon^ca  jaką  czerpali  z  Chrze- 
ścijaństwa,  to  poświęcenie  się  dla  cierpiącej  ludzkości, 
ten  nakaz  bolenia  z  bolejącymi,  uciechy  z  cieszącymi 
się,  nareszcie  pamięć  niedawno  przebyty-ch  prześlado- 
wań, przeważnie  wpłynęły  na  ich  ustrój  i  cały  kie- 
runek. Łagodni,  litościwi,  czuli  na  złą  dolę 
bliźnich,  wnieśli  oni  ze  sobą  nieznane  dotąd  cno- 
ty, a  oddziały  wając  na  młody  ogół,  na  prawodawstwo, 
tak  jeden  jak  drugie,  zmieniali  zupełnie.  Prawa  Me- 
tropolii: srogie  i  krwawe,  nie  mogły  się(^tac  przy  ich 
przeciwnych  poglądach;  więzienia  według  pierwszych 
urządzone,  nie  mogły  pozostać  bez  wdania  się  w  nie 
Kwakrów,  równie  wspomnieniami  przeszłości  własnej^ 
jak  i  zasadami  swej  wiary,  do  nich  przedewszystkiem 
pociąganych.  Lecz  polityka  Anglii  krótko  widząca 
a  chciwa,  szybko  przybrała  nieprzyjazny  charakter 
względem  rozwijającej  się  i  kwitnącej  kolonii:  Finan- 
sowy ucisk,  przepełnienie  nowej  ziemi  przestępcami 
tutaj  deportowanymi  i  niewoliiikami,  zmusiły  nako- 
niec  prowincyjonalny  kongres  w  1774  r.  nawet  w  po- 
kojowej Filadelfii  do  energicznego  protestu  i  w  1775 
r.  rozpoczęła  się  wojna  o  niepodległość.  Pomimo  to 
w  1776  jeszcze  ukonstytuowało  się  w  Filadelfii,  to- 
warzystwo dla  złagodzenia  nędzy   w  więzieniach.   ^) 


■)    Sooiety  for  ąUeriating  the  Mitery  of  public  pri&ont. 
Część  I.  14 
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A  chociaż  zarządca  takowych,  rozkazał  skierować 
armaty  przeciw  członkom,  skoroby  się  odważyli  zwie- 
dzać podległe  mu  zakłady,  lub  rąeść  pomoc  praccgą- 
cym  publicznie  przestępcom^  zacni  przecież  ci  ludzie, 
czerpiąc  siłę  w  świętości  swego  powołania,,  nie  ustra- 
szyli  się  surowego  zakazu,  a  wystawiając  prace  wię-  • 
źnió w  (skutych  łańcuchami,  śród  publicznych  dróg 
i  ulic, -śród 'mieszkańców  miast),  oddanych  na  wzgardę 
i  poniżenie,— jako  zgubne  mające  wpływy  i  zwiększa- 
jące tylko  w  przestępcy  bezwstyd  i  moralny  upadek,— 
zamiast  tego  proponowali  zajęcia  w  samotności  i  w  ci- 
szy. *)  Gdy  jednak  w  1778  r.  wkroczyły /liepray- 
jacielskie  wojska  do  Filadelfii,  towarzystwo  musiało 
się  rozwiązać.  Za  to  zaraz  po  ustaniu  wojny,  stowa- 
rzyszenie znowu  w  1787  r.  zorganizowało  się  na  nowo, 
»)  a  w  trzy  lata  potem  tyle  wpływem  swoim  zdziałało,, 
że  prawodawcze  zgromadzenie  Filadelfii,  zatwierdziło 
znaczne  summy  na  budowę  ceUcowego  wicńenia^  (peniten- 
tiary)  początkowo  dla  16,  potem  dla  30  ciężkich . 
przestępców,  ale  bez  ścisłego  rozdziału  przy  pracy 
i  na  podwórzach,  *)  pod  dozorem  osobnej  rady  i  z  u- 
stanowieniem  inspektorów  więziennych/  To  wszystko 
takie  zbawienne  miało  skutki  pod  względem  pilności 
jako  i  poprawy  więźniów,    że  1791  r.  żaden    z  wypu 


1)  JuUus  Nordamerik.  Zustttndo  2  Band  123  uit. 

2)  Towarzystwo  to  weszło  w  stosunki  z  Howardem  i  do- 
magało .się  urządzenia  więzień  z  rozdziałem  i  pracą  a  zniesienia 
robót  publicznych. 

')     Hoder  w  Besscning^trafo  59  sir.        .  « 
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BzcKOnych,  niedopnśćiJ  się  recydywy,  potem  zaś  z  200 
tylko  4  musiano  oddać  do  zakładu,  jako  na  nowo  po- 
pełniających przestępstwo.    ^) 

Wojny  jednak,  ztąd  przesilenia  handlowe  i  prze- 
mysłowe, prży  ciągłym  wzroście  ludności,  ozybko  do- 
prowadziły do  zwiększonej  znacznie  liczby  przestę- 
pców, dla  których  brakło  miejsca  w  celko^ych  wię- 
zieniach, *)  źb  zaś  aiii  czasy,  ani  środki  nie  sprzyjały 
budowie  nowych,  zarzucano  przeto  pomału  dawny 
systemat  rozdziału,  i  opuszczano  się  widocznie  w  opie- 
ce i  dozorze  nad  uwięzionymi  przestępcami.  Dzięki 
jednak  troskliwości  towarzystwa  więzień,  w  1818  r. 
wyszło  nakoniec  prawo  nakazujące  budowę  nowego 
celkbwego  zakładu  w  Pitisburgu,  a  w  1821  r.  innego 
w  Filadelfii,  z  których  pierwszy  częściowo  już  w  1826* 
r.  drugi  w  1829,  mógł  być  użytym,  lubo  ostatecznie 
Pittsburgski  zaledwie  1836  r.  (z  586  celanii  w  7  bę- 
dącemi  skrzydłach),  a  Filadelfski  dopiero  1838  r, 
ukończonymi  zostały,  —  pierwszy  całkowicie,  drugi 
w  części  przerobiony  (z  236  celami  w  trzech  mieszczą- 
cemi  się  skrzydłach). 


^)     Koder  tamie.  59  etr. 

»)  Wedle  sprawozdania,  jakie  Kommissyja  w  Maesachugętt 
w  1817  r.  wygłosiła,  często  20  do  40  więźniów  siedziało  w  ce- 
lach mających  *  tylko  18  stóp  kwadratowych,  co  prawienie 
prawdopodobnem  się  zdaje  (zob.  Roder  Besserung  str.  CO  str 
w  nocie).  '' 
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Po  Pittsburgskim  i  Filadelfiskiin  więziesiach, 
spotykamy  dalej  w  1835  r.  nowe  więzienie  w  (Filadel- 
fii) dla  dotkniętych  krótszą  karą.  Więzienie  to  po- 
posiadało  408  cel. 

To  eatno  złagodzenie  praw,  wywołali  Ewakry 
i  w  Ne.w-YorkUj  gdzie  za  ich  starariami  (LowneSi 
Eddy  i  inni)  już  od  1796  r.  ważne  w  prawodawstwie 
spotykamy  zmiany.  (Zi»iesienie  kary  śmierci,  wyją- 
wszy: morda  i  zdrady  kraj  u;  kary  kijów  i  konfiskaty.) 
Co  się  tyczy  więzień  mianowicie,  przyjęto  wreszcie 
projekt  nowych  zakładów,  do  których  sędzia^według 
własnego  zdania,  skazywał  przestępców,  już  to  prze- 
zn>::czając  ich  do  ciężkich  robót,  już  też  do  surowój 
salnołnoici  (bea  pracy).  Pod  wybornym  kierunkiem 
i  dozorem  ludzi  bez  płatnych,  ale  z  głębokiej  miłości 
bratniej  i  serdecznego  powołania  poświęcających  się 
temu  zawodowi,  taki  wpływ  nowo-zalożone  wywierały 
zakłady,  że  znakornitsze  siany  jako  to  &fassachu8et;t 
(pod  Charleston  przy  Bostonie  w  1805  r.)  Yermont, 
Connecfcicut^łew-Jersey,  Maryland,  Wirginija  i  inne, 
zaprowadziły  je  u  siebie,  prawda,  bez  żadu;  go  stałego 
planu,  ale  po  większej  części  z  małą  liczbą  tylko  celek 
(jak  np.  8  w  New-Yorku),  *)  i  llcznemi  salami  dla  za- 
jęć i  dla  spania.  Wszakże  i  tu  podobnie  jak  w  Fila- 
delfii, po  efzybko  zbiegłych  dniach  zachwytu,  ciężkie 
dla  nowych  zakładów  nastały  próby.  *  Brak  ogólnej 
zjftsadniczśj   w  nich  idei,   pomnożenie   się  liczby,  wię- 


i)    Eoder  w  Bestenii^straife  61  tir. 
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źniów  i  niemożność  równoczesnego  powiększania  ko- 
niecznych w  miarę' tego  budowli,  osłabieni©  powolne 
nadzoru  i  karności,  jako  też  nakoniec  częste  wypadki 
ułaskawień,— najsmutniejsze  sprowadziły  następstwa. 
Na  skutek  *tako  wy  eh,  postanowiono  w  1816  r.  wysta- 
wić w  zachodniej  części  New- Yorku  słynne  w^nastę- 
pfitwie  więzienie  Auburn,  które  po^  wielu  nieudatny eh 
próbach,  nareszcie  w  1823  r*  otrzymawszy  surową 
karność,  i  osobne  urządzenie  od  Cray  a  dało  początek 
odrębnemu  systematowi  znanemu  pod  naTswą  Au- 
humskięgo.  Ód  1823  r.  spotykamy  W  nowe pa  więzie- 
niu zupełny  rozdział  uwięzionych  pędczas  nocy,  a  we 
dnie  wspólną  pracę,  lecz  pod  bacznym  dozorem  i  przy 
ścisłem,  najgłębszem  milczeniu.  Więzieni^e  Auburn- 
skieijego  systemat  stał  się  odtąd  materyjałem  licznych 
rozpraw  [i  badań.  Znaczna  część  stanów  i  Hrabstw 
połączonej  północnój  Ameryki,  zastosowały  go  naśla- 
dując w  swoich  więzieniach,  z  których  najsłynniejsze 
były:  wystawione  przez  kapitana  Lynds  rękami  wię- 
źniów w  SingrSing  i  drugie  w  Charleston,  przy  Bosto- 
nie i  Wethersfield  w  Connecticut.  Lecz  systemat 
Aubumski  rozprzestrzenił  się  w  prędce  i  w  Kanadzie, 
a. następnie  i  w  zpacznej  części  Europy.    *) 

Pomimo  wszakże  takowego  wpływu  nciwego  sy- 
stematu  po  zagranicami  Ameryki,  jak  utrzymuje^Ro- 
der  ')    od  1833  r.  w  niej  samej    spoitrzegać  się  daje 

^)     I  tak   np.  podług  trgo  systematu   urządzono  więzienia 
w  Genewie  1825,  Łanzannie  w  1826,  Polsce  1836,  i  w  St.  Gallen 
•  w  1839r.  dalej  w  Belgii,  Sardynii,  a  nawet  częściowo  od  1839  r.. 
i  we  Francazkich  zakładach  karnych,  maitonscentrales.  ' 
*)     W  Besserungstrafe  na  62  str. 


zwrot  jakiś  inny,  a  mianowicie  wszystkie^nowo  wybu- 
dowane zakłady  od  tego  czasu,  urządzają  tutaj  prze- 
ważnie na  podobieństwo  i  podług  zasad  I<^iladelfii 
i  tylko  w  najnowszych  i  najbliższych  nas  dniach,  już 
to  skutkiem  uprzedzeń,  już  oszczędności  i  spekulacyi^ 
spotykamy  jakieś  wahanie  się,  jakąś  niepewność, 
i  w  ogóle  zaniedbanie  i  zacofanie  się  w  tyle  przecież 
ważnej  kwestyi.  Najwybitniejszym,  a  smutnym  do- 
wodem tej  uwagi,  są  liczna  błędy,  jakich  dopuszczono 
się,  już  to  przy  przeprowadzaniu  i^ystematu,  już  w  sa* 
mej  nawet  budowie!  założeniu  więzień,  jak  np.  Rhode- 
Island  i  Ne  w- Jersey  (Tren  Łon).  ^)  Dla  tego  też  sta- 
tystyczne cyfry,  jaJĆie  z  niedalekiej  nas  bierzemy  epoki 
odnośnie  do  więzień  Amerykańskich,  wcale  nie  pocie- 
szające. Z  nich  przekonywamy  się,  że  w  zakładzie 
New  Jersey  zaprowadzony  i)oczątkowo  systemat  octo- 
sobnienia  zu[)ełnie  się  nie  udał  i  dziś  już  nie  istnieje 
*)  (Z  tego  to  więzienia  w  1857  r.  uciekło  4  uwięzio-. 
nych).  Z  nich  Widzimy  dalej,  iż  z  11  karnych  zakła- 
dów Ameryki, —  mieszczących  5,000  uwięzionych 
a  między   tymi    150  skazanych   dożywotnie, —r bardzo 


^)  Stwierdzają  to  zarówno  Aodor  w  BesseruBgstrafo  im 
146  8tr.  i  MitiermaiMT  w  bw.  GeftngnisEfrage  na  11  str. 

*)  Mittormaier  w  sw.  GeftŁngmsEftage  na  II  str..  prze- 
strzega, żebyśmy  czasem  złych  skutków  nie  przypisywali  odo- 
sobnieniu, bo  nie  ono,"  ale  budowa  więzienia,  brak^  potrzebnej 
przestrzeni,  a  nawet  infirmeryi  dla  uwięzionych,  najgłówniejsze: 
Bi  niepowodzenia  są  przyozynami. 
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ma}o  odpowkds  swemu  powołaniu.  Tak,  przełożony 
więzienia  Ohio  wykazuje,  że  znaczna  część  przestę- 
pców ze  steranem  zdrowiem  przez  długie  uwięzienie 
w  zakładach  karnych  hrabstw,  bez  żadnej  pomocy, 
niei^tz  bez  ubrania  i  przyjaciół,  ze  wzgardą  odpychana 
wszędzie,  opuszcza  miejsca  kary^  by  nie  zadługo  po- 
wrócić do  nich,  pchana  fatalną  siłą  do  nowych  zbro- 
dni. Tak  kapelan  tegoż  więziónia  stwierdza,  jak  żgu- 
bnem  jest,  iż  kary'  są  przydługie  i  poprawiony  prze- 
stępca trzymany  w  niewoli,  oburza  się  na  niespr&wie- 
dliwośc  prawa,  gryzie  smutną,  a  niezasłużoną  dolą. 
W  więzieniu  Michigan  z  całej  liczby  411  uwięzionych 
uciekło  3  a  oprócz  tego  w  ciągu  jednego  roku  aż  15 
starało  się  ujść  i  to  jeszcze  przy  pomocy  zmowy  (co 
najlepiej  dowodzi,  jak  źle  oddziaływa  na  przestępcę 
wapólnoąć).  Najbardziej  uderzającem  jednak  jest 
faktem,  że  w  Ameryce. tak  Aubumski,  jak  Filadelfski 
systemata,  w  ostatnich  zwłaszcza  czasach,  zupełnie 
odeszły  od  pierwotnego  swego  typu,  odmieniły  się  do 
niepoznania.  * ')  I  tak  wtedy  gdy  w  Newyorku  uwal- 
niają więźniów  od  ścisłego  milczenia,  dozwalając  im 
rozmawiać  w  chwilach  wypoczynku,  chodzić  nawet 
po  mieście  w  towarzystwie  konstabla,  gdy  ich  używają 
do  wielkich  prać  publicznych, —  wtedy  w  Filadelfii 
liczne  od  odosobnienia  robią  wyjątki,  pod  pretekstem, 
żejewiela    dla     słabego   zdrowia  znieść  nie    może 


. ')  Zauważyli  to  już  Roder  w  sw.  'Besserungstrafe  §  17 
Mittermaier  w  Gefongniszfrage  12  sir.  i  Behrend  w  Geschicbte 
der  GeOiogniszreform.  Berlia  1859  r.  8tr.  29-^39. 
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a  z%  sprawozdania  *)  nawet  p.  M.  Paz  Soldan^  który, 
na  zlecenie  Rządu  zwiedził  północne  amerykańskie 
więzienia,  widzimy,  że  w  domu  poprawy  w  Filadelfii| 
często  w  jednej  celce' siedziało  po  2  do  3  przestępców, 
wtedy  gdy  innych  używano  do  ogrodu,  lub  kuchni 
Z  tego  to  powodu  wybitne,  odróżniające  obu  systema- 
tów  cechy,  zacierają  się  obecnie,  nie  raa  jnż  więcej 
.  między  nimi  tej  rażącej  jak  dotąd  sprzeczności;  wi- 
docznie zakłady  tak  jednego  jak  drugiego  rodzaju, 
.  zblii^ają  się,  i  zlewają  w  jakiś  nowy,  pośredniczący. 
W  Newyorku,  np.  przyjaciele  Aubumskiego  systema- 
tu  przyznają  za  niezbędrte,  by  pewnych  uwięzionych, 
z  uporczywym  i  złośliwym,  niepoprawnym  charakterem, 
poddawać  odosobnieniu,  co  w  praktyce  okazało  się 
nader  korzystnem  i  uzasadnionem. 

Otóż  fakta  te  i  doświadczenie  naprov/'adziłoznako- 
mitszych  przełoźonyclj  więzienia  na  myśl  i  zmusiło 
ich  nakoniec  do  wyznania,  że  systemat  wspóliiości 
najgorsze  przynosi  zwykle  owoce  i  że  ztąd  odo- 
sobnieniu przed  nim  zupełni  przyznać  trzeba pierszeń- 
stwo   *)  Niezaprzeczonym  (przy  tych  i  pocieszających 


*)    Examea  de  las    peniienciarias  de  los  estadas  unidas 
I^uerayork  1S53  r. 

*)  Patrz  Report  of  the  Inspectora  of  prlson  of  Newyork 
1859  r.  pag.  17,  choć  zanaflczeć  trudno,  że  znaczna  znowu  część 
inspektorów  więziennych,  pocKwala  obecny  stan  amerykańskich 
sakładów  i  na  dowód  jego  dobrych  wpływów  stawia  to,  iż  po- 
dług sprawozdań  kapelana  w  ciągu  7  lat,  ze  100  uwolnionych,  - 
tylko  12  męzcsysn  i  5  kobiet  było  recydywistami. 
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i  zasmucających  faktach),  dowodem  postępu  i  rozwoju 
kwestyi  więzień  w  Ameryce  jest  wszakże   tą  okoli- 
czność;   iż  prawa  północnych  jej  krajów,   prawda,  że 
dotąd  tylko  w  Massachusetts,  przyjęły  nareszcie  zasa- 
dę, iż  poprawa  i  dobre  przestępcy  prowadzenie  się, 
może  pozyskać  mu  skrócenie  kary.     Sądzimy,    że  to 
tylko   pierwszy  przykład,   jaki   zachęci  inne  państwa 
do  naśladowania.  'Tymczasem    podług  prawa   z  20 
Maja  1857  r.   które  wprowadziło  to  ulepszenie,  naka- 
zano utrzymywać  w  więzieniach  księgi  prowadzenia 
się  uwięzionych,  i  każdemu  z  poprawiających  się,  za 
każdy  miesiąc,  jeśli  na  mniej  jak  trzy  jest  skazanym, 
po  jednym   dniu, — a   gdy  na  dłużej,    po  2   dni  kary 
skracać.  .Urządzenie  takowe,  jak  twierdzi  sprawozda- 
nie,  dotąd  naj  wyborniej  oddziaływa   na  przestępców 
w  ich  postępowaniu.     Opróez  tego  z  ostatnich  wiado- 
mości doszłych  z  Ameryki,  widzimy^  że  wprowadzony 
do  niej .  (zapożyczony   z  Irl^ndyi)   systemat  zakładów 
poiredniczących  (intermediałe  system,)  ogólny  znalazł  po- 
klask i  coraz  się  bardziej  kształci  i  rozwija.    Również 
liczne   zyskuje  sobie   pochwały   godna  wspomnienia 
instytucyja  urządzona  w  1 857  r.  w  Newjorku  pod  nazwą: 
stałe  curałive  asylum  for  insane  convicłSj   usuwa  ona  do 
tej  chwili   straszne,    a  ogólnie   grassujące  nadużycie, 
więzienia  nieszczęśliwych   przestępców  pozbawionych 
zdrowych  zmysłów  ')  Nakoniec  ważnym  dla  przedmio- 


»)     CSekawe  Bprewozdanie  o  zakładzie  tym  znajdzie  czy- 
telnik w  fteport  of  the  Inapectors  z  1800  r.  p.  213. 

\CZCŚĆ    I.  16 
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a  z%  sprawozdania  *)  nawet  p.  M.  Paz  Soldan,  który, 
na  zlecenie  Rządu  zwiedził  północne  amerykańskie 
więzienia,  widzimy,  że  w  domu  poprawy  w  Filadelfii, 
często  w  jednej  cęlce'  siedziało  po  2  do  3  ^przestępców, 
wtedy  .  gdy  innych  używano  do  ogrodu,  lub  kuchni. 
Z  tego.  to  powodu  wybitne,  odróżniające  obu  systema- 
tów  cechy,  zacierają  się  obecnie,  nie  na  już  więcej 
.  między  nimi  tej  rażącej  jak  dotąd  sprzeczności;  wi- 
docznie zakłady  tak  jednego  jak  drugiego  rodzaju, 
.  zbli«źają  się,  i  zlewają  w  jakiś  nowy,  pośredniczący. 
W  Newyorku,  np.  przyjaciele  Aubumskiego  systema- 
tu  przyznają  za  niezbędne,  by  pewnych  uwięzionych, 
z  uporczywym  i  złośliwym,  niepoprawnym  charakterem, 
poddawać  odosobnieniu,  co  w  praktyce  okazało  się 
nader  korzystnem  i  uzasadnionem. 

Otóż  fakta  te  i  doświadczenie  napro wadziło  znako- 
mitszych  przełożonych  więzienia  na  myśl  i  zmusiło 
ich  nakoj)iec  do  wyznania,  że  systemat  wśpóliiosci 
najgorsze  przynosi  zwykle  owpce  i  że  ztąd  odo- 
Bobnieniu  przed  nim  zupełni  przyznać  trzeba pierszeń- 
stwo   ?)  Niezaprzeczonym  (przy  tych  i  pocieszających 


*).    Exame&  de  las   peniienciarias  de  los  estadas  unidas 
NueTayork  1S53  r. 

*)  Patrz  Report  of  the  Inspectors  of  prison  of  Newyork 
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.dłng  sprawozdań  kapelana  w  ciąga  7  lat,  ze  100  uwolnionych, - 
tylko  12  mczcsysn  i  5  kobiet  było  recydywistami. 
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dotąd  iylko  w  Massachusetts,  przyjęły  nareszcie  zasa- 
dę, iż  poprawa  i  dobre  przestępcy  prowadzenie  się, 
może  pozyskać  mu  skrócenie  kary.     Sądzimy,    że  to 
tylko   pierwszy  przykład,   jaki   zachęci  inne  państwa 
do  naśladowania.  "Tymczasem    podług  prawa   z  20 
Maja  1857  r.   które  wprowadziło  to  ulepszenie,  naka- 
zano utrzymywać   w  więzieniach  księgi  prowadzenia 
się  uwięzionych,   i   każdemu  z  poprawiających  się,  za 
każdy  miesiąc,  jeśli  na  mniej  jak  trzy  jest  skazanym, 
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skracać.  Urządzenie  takowe,  jak  twierdzi  sprawozda- 
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pokedniczących  (intermediate  system,)  ogólny  znalazł  po- 
klask i  coraz  się  bardziej  kształci  i  rozwija.    Również 
liczne   zyskuje  sobie   pochwały   godna  wspomnienia 
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tej  chwili   straszne,   a  ogólnie   grassujące  nadużycie, 
więzienia  nieszczęśliwych   przestępców  pozbawionych 
zdrowych  zmysłów  ')  Nakoniec  ważnym  dla  przedmio- 


')     Ciekawe  Bprewozdanie  o  zakładzie  tym  znajdzie  czy- 
telnik w  Beport  of  the  Inspectors  z  1860  r.  p.  213. 

^  Część    I.  16 
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ta  więzień  środkiem  ich  rozwoju  i  postępa,  są  odby* 
Wające  się  w  Ameryce  zjazdy  i  zebrania  najznakomi* 
tszych  przełożonych  zakładów  wszystkich  jej  krajów, 
duchownych,  lekarzów  i  t.  p.  którzy  udzielając  sobie 
wzajemnych  spostrzeżeń,  porozumiewając  się  w  naj- 
drażliwszych  i  najzawilszycłi  kwestyjach,  wspólne  sta- 
nowią przepisy  postępowania  i  obchodzenie  się  z  różne-^ 
go  rodzaju  przestępcami,  podległymi  ich  opiece  i  na- 
dzorowi. ^) 

Podzieliwszy  się  z  czytelnikami  głównymi  faktami 
z  historyi  ulepszeń  więziennych  w  Ameryce,  czujemy 
się  w  obowiązku,  dać  poznać  jeszcze  chociaż  w  ]gł6- 
wnych  zarysach  odróżniające  cechy  każdego  z  dwóch 
przeważnie  tutaj  panujących  systematów,  to  jest 
Auburnakiego  i  Filadelfskiego. 

Systemat  Filadelfski.  Nie  będziemy  zatrzymywa- 
li się  nad  ostatnim  systematem,  ani  opisywali  jeg^ 
pierwotnej  postaci,  oraz  wszystkich  przemian.  «)  Su- 
rowy i  nieludzki,   bp   dochodzący   do  barbarzyństwa, 


1)  Taki  kongres  pełen  ciekawych  spostrzeżeń  miał  np.  jak 
powiada  llittermaicr  w  Gęfttngniszfrage  miejsce  w  Newyorku 
15  liąja  1857  r. 

^)  Pierwszy  początek  systematowi  dał  właściwie  p.  Ea- 
leb  Lownes  z  Sekty  Kwakrów,  który  uwagami  swcmi  z  zapa- 
łem naatawał  o  popraw-  zasad  w  utrzymaniu  więzień.  Szyder. 
gtwo  jednak,  lekceważenie  i  obojętnośó  spotykały  początkowo 
•zlaohetnego  reformatora  i  dopiero  gdy  przyłączyli  się  doń  inni 
znakomici  mężowie^  gdy  Wilchęlm  Bradford,  później  Attornój  Je- 
aeralny  Stanów  zjednoczcinycEi  Ameryki,  swemi  pismami  roz- 
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strMsnicgsfej  od  samćj  śmiercią  bo  dorównjwsLJąef  pó- 
ffraebania  człowieka  żywcem,  prędko  się  odmienił:  po* 
tępiony  ogólną  opiniją  i  łagodniejsze  przybrał  formy. 
Przyglądając  się  więc  takowym  i  odrzuciwszy  to  ćo 
w  danej  epoce,  byłp  przemij^-jącem  i  dodatkowem  tyl- 
ko, możemy  powiedzieć,  że  ogólną  zasadą  przewodni- 
czącą przy  założeniu  tego  rodzaju  więzień  i  przepro- 
wadzoną w  całym  następnym  ich  rozwoju,  była  popra- 
wa, tak  że  je  można  jako  zakłady  poprawcze,  poku- 
tnicze (penitentiary  house  — Buss-Anstalten)  uważać* 
Cherry-Hill  w  Filadelfii,  który  od  1829  r.  zajęty  jest 
przez  uwięzionych,  stanowił  jakby  pierwowzór  podo- 
bnych instytucyj,  i  dla  tego  podajemy  tu  krótki  jego 
opis. 

Otaczają  go  na  30  stóp  wysokie  mury  na  których 
12  rogach  znajdują  się  wieże  strażnicze.  Siedm  skrzy- 
deł schodzą  się  w  ośmiokątnej  Sali.  Każde  ze  skrzy- 
deł przedziela  olbrzymi  korytarz  od  dachu  do  dołu, 
opatrzony  na  każdem  piętrze  lekkiemi  galeryjami  po 
obu  stronach  których,  ciągną  się  592  celki,  każda  na 
18  stóp  9  cali  długa;  7  stóp  6  cali  szeroka,  16  stóp 
wysoka.  Światło  pada  z  okien  u  góry  umieszczonych. 
Każda  celka  ma  podwójne  drzwi  żelazno  i  drewniane 
X  otworami   niezbędnymi   dla  doglądu   zamkniętego 


iwiecił  kwestyję, — myśli  i  plany  Lownes*a  zyskały  urzeczy  wi- 
stnieiiie  i  poklask.  Oprócz  Bradforda  opisywali  instytucyje  Fi- 
ladelfii dopomagając  tym  sposobem  do  ich  uznania  i  jednając  im 
wiweiaa  już  wsiętość:  Roohefauooult,  Liancourt,  Tbrnbult 
i  Welty  wszyscy  w  ostatnich  dziesięciu  latach  XyiII  wieku. 
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w  tójże.  Więźnia,  skoro  przybędzie,  (wykąpawszy 
go  i  zrewidowawszy),  ubierają  w  suknie  zakładu  i  z  za- 
wiązanemi  oczyma,  przeprowadzają  do  sali  centralnej, 
w  której  przełożony  przemawia  doń  i  napomina  go 
obznajmiając  z  przepisami,  poczem  dopiero,  w  prze- 
znaczonej mu  celcc;  zdejmują  zasłonę  z  oczu  i  tti  zosta- 
wiają go  bez  zajęcia,  bez  książek  dopóty,  póki  sam 
nie  zażąda  pracy.  Wtedy  takową  otrzymać  może  bez 
nadziei  jódnak  zarobku  dla  siebie.  Wszelka  kommu- 
nikacyjaz  zewnętrznym  światem,  z  fatalną  chwilą  zam- 
knięcia drzwi,  kończy  się  dla  przestępcy;  pożywienie 
jest  obfite,  podobnie  jak  w  Anburnskim  systemacie,  i) 
w  raaie  choroby  przenoszą  słabego  do  szpitala  również 
celulamie  urządzonego.  Za  kary  dyscyplinarne  za- 
rząd zakładu  używa  celek  ciemnych^  morzenia  głodem 
i  W  najgorszych  przypadkach  kaftanów  jak  u  waryja- 
tów,  w  liejszycli  pozbawia  pracy,  zajęcia,  książek  i  t. 
p.  Jedyną  nagrodę  stanowi  pochwała  dyrektora,  je- 
dyną rozrywkę,  spacer  na  podwórkach  więziennych, 
przy  czem  jednak  więźniowie  nosić  muszą  rodzaj  ma- 
sek, czyli  kap  zasłaniających  im  twarz  od  oczu.  Mil- 
czenia przestrzegają  nąj surowiej  dozorcy;  złamanie  że- 
laznego prawa,  pociąga  surowe  kary;  nawet  do  prze- 
łożonych przestępca  może  tylko  przytłumionym  prze- 
mawiać głosem    *) 


O    Patrz  niżej. 

*)     Wedle  ogólnych  świadectw,   oddziaływa    to   najsmii- 
iniej  na  organa  (respiracyjne)  oddychania. 


w  zakładzie  też  grobowa,  straszna  panuje  cisza, 
bo  wozy  nawet  służące  na  potrzebę  więzienia,  mają  kor 
ła  pociągnięte  skórami,  a  dozorcy  chodzą  w  pantoflach. 
Px)jąó  łatwo  jaką  torturą  jest  podobny  systemat,  jak 
na  nerwowe  wpływa  usposobienie,  jak  nastraja  ludzką 
duszę,  jak  cisnąć  musi  na  nią  okropnie!  Jedynyni  gło- 
sem żywym,  jaki  przestępca  słyszy,  są  słowa  kapelana, 
który  co  ^  niedziela  przemawia  do  więźniów  słuchają- 
cych go  przy  na  wpół  otwartych  drzwiach  celek,  i  na- 
uczyciela (morał  instructor),  który  odwiedza  każdego. 
Systemat  ten  z  czasem  poprawiono,  wprowadzając 
i  organizując  odpowiednio  pracę. 

Już  w  1844  r.  w  Ameryce  1 1  więzień  zbudowanp 
na  ten  sposób.  ^) 

Systemat  Anbonuiki.  Odmienny  zupełnie  >  kieru- 
nek i  dążenia  ma  systemat  Auburnski.  ^)  Zasadą  je* 
go.  jest  odstraszenie,  i  zmuszenie  przestępców  do  mo- 
zolnej pracy  oraz  zarobku,  który  byłby  w  stanie  opła- 
cić i  powrócić  Państwu  koszta  utrzymania  uwięzione- 
go. Z  tych  więc  nieraz  powodów  używając  i  naduży- 
wając jego  fizycznej  siły,  zmieniają  go  tutaj  w  kółko 
maszyny^  poprostu  w  pociągowe  niby  bydle.  Prace 
mają  miejsce  we  wspólnych  warsztatach  przy  najsuro- 


■)  Bliższe  szczegóły,  oraz  ich  ocenienia  tak  zo  względu 
filozofłCzncgo,jak  prawnego,  znajdzie  czytelnik  w  części  drugiej, 
i  trzeciej. 

*)  Systemat  ten,  oraz  więzienie  zbudowane  podług  niego 
między  innymi  opisał  u  nas  Juljan  Niemcewicz  w  piśmie  swo- 
jem  ,,0  Więzieniach  Publicznych,  czyli  domach  pokuty  1818  r. 
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W8z6m  milczeniu,  tak  te  jedno  słówko  srogą  okapywa 
się  karą,  co  więcój,  naWet  znak,  jedno  spojrzenie, 
uśmiech  uwięzionego,  śledzony  i  szpiegowany  przez 
nadzorcę,  pociąga  do  odpowiedzialności  nieszczęśliwi 
go  przestępcę. 

I  tu  nie  potrzebujemy  się  rozwodzić  do  jakick 
rezultatów,  do  jakiej  tyranii  łatwo  dojść  może  podo- 
bny  sysłemat.  Zniechęcenie,  gorycz,  rospacz,  niefas 
i  wściekłość  powstaje  w  sercu  prześladowanego  nft 
każdym  kroku  więźnia,  którego  dozorca  samowolnie, 
bez  źadnój  może  bić  kontrolli,  częstokroć  najoieslu- 
Bzniój,  po  prostu  z  przywidzenia,  lub  fantazyi.  A  je- 
dnak w  1825  r.  przeprowadzono  systemat  teas  całą 
ścisłością  i  srogością  w  założonem  wówczas  więzienia 
w  Sing-sing  w  blizkości  Ne  w- Yorku  gdzie  przestę- 
pców używanych  do  łomów  i  kopalni  kamieni,  doglą- 
dają ze  szczytu  skał  dozorcy  Topatrzeni  batami),  go- 
towi do  razów,  srogich  i  nieludzkich,  a  którym  na  nie- 
szczęście, wolno  używać  wszelkich  kar  i  środków,  ja- 
kie tylko  za  niezbędne  uznają  do  poskromienia  odda- 
nych ich  opiece.  Podobna  dowolność,  łatwo  przekra- 
cza wszelkie  granice,  staje  się  monstrualną  niespra- 
wiedliwością, na  jaką  nawet  surowy  i  energiczny  Puł- 
kownik Lynds  uskarżał  się  nieraz.  ^) 

Dzięki  jednak  niebu,  już  np.  w  Bostonie,  sku- 
tkiem widocznie  złego,  jakie  doszło  do  oStćitecznych 
granic,  systemat  znacznie  się  zmodyfikował  i  musiano 
zaniechać  zbytniej  surowości. 


^)    JTulios  Nordanierikaiiische  Zuttttiide  2  tom  tir.  195. 
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Co  ziu$  do  rodzaju  pracy,  jakie  ogólnie  ftpotyka* 
107  w  zakładach  Auburnakich,  to  te  oprócz  darcia 
lnu,  przędzenia,  wyrobu  cygar,  które  dla  ich  niedo- 
chodności  zostawiają  jedynie  dla  słabych  i  kobiet,  głó- 
wnie kwitnie  szewctwo,  krawiectwo,  stolarstwo,  prące 
ślusarskie,  kowalskie  i  t.  p.  Kij  jest  bodźcem  i  środ- 
kiem zachęty  do  pracowitości.  Za  to  jednak,  prze- 
stępca ma  pewien  udział  w  zysku,  który  zwykłe  do 
podziwiających  dochodzi  tutaj  rozmiarów,  tak  że  np. 
zakład  w  Sing-Sing  nie  tylko  sam* się  z  niego  utrzy- 
muje, ale  nadto  znakomitą  ma  przewyżkę.  ^)  Ta  też 
okolicziiość  zabójczą  okazała  się  już  to  z  powodu  na- 
dużywanych sił  przestępców,,  już  też  z  ekonomicznych 
W2;ględów,  szkodząc  niesprawiedliwą  konkurencyją 
roboczej,  a  uczciwej  klassie  i  budząc  w  ogóle  niechęć, 
zazdrość  i  zawiść  dla  zakładów.  Pomocniczym  śro- 
dkiem do  pracy  jest  nauka,  udzielana  przez  nauczy- 
cielów  i  kierowników,  tak  w  przedmiotach  ogólnej 
wiedzy,  jak  i  w  rzemiosłach.  Religijno-moralnem  wy- 
chowaniem, zajmuje  się  kapelan  więzienny  zaopatru- 
jący przestępów  wbib^ije  i  budujące  dziełka.  Czy- 
stość w  podobnych  więzieniach  zwykle  bywa  wzoro- 
wa, codzień  bowiem  je  myją  i  odświeżają  zepsute  po- 
wietrze. Utrzymanie  i  pokarmy  dobre,  nawet  za  obfi- 
te. Każdy  więzień  otrzymuje  codziennie  funt  mięsa 
wołowego  lub  */*  wieprzowiny,  dużą  poroyję  chleba 
i  pół   kieliszka  syropu,  *)  spacery  na  świeżem  powie- 


*)    Julias  tamże  204  sŁr. 
')    jtaios  tamże  213  str. 
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tnn  ożywiają  zmęczonych  pracą,  zresztą  dzięki  tym 
urządzeniom  i  czystości,  choroby  nieodłączne  od  więzień 
•spotykamy  tu  w  małej  nader  liczbie;  za  to  suchoty 
dotykają  20  do  24  części  ogólne  więziennej  ludno- 
Bpi. 

Najgłówniejszązasługą  Auburnskiego  systeniatu  jest 
tanność  jego  urządzenia,  zwłaszcza  gdy  je  zwykle  sa- 
mi przestępcy  własnemi  wnoszą  rękami.  Wedle  je- 
dnak traftiych  uwag  pp.  Ducpśtiaux  i  Varrentrapp'a, 
wszędzie  owe  zakłady  raczej  mają  pozór  olbrzymich 
fabryk,  niż  karnych  lub  poprawczych  instytucyj,  Jo 
też  słusznie  powiada  ostatni  w  swojem  sprawozdaniu 
do  prawodawczego  zgromadzenia  w  Frankfurcie,  te 
lubo  „z  pozoru  panuje  tu  porządek,  ale  pod  tą  jednak 
osłoną,  szerzą  się  niepochamowanie:  niemoralność  i  naj- 
obrzydliwsze  zbrodnie"  a  dalej,  dodsje  jeszcze  ^,8trach 
jaki  więzienia  winny  budzić,  znika  w  pełnych  szumu 
salach  roboczych,  w  licznych  związkach,  w  których 
przestępca  robi  wybór  ze  współwinnych  i  towarzy- 
szów. Czemże  jest  bowiem  •  ten  systemat  dla  niego 
w  najliczniejszych  przypadkach?  Miejscem  przytułku 
przed  nędzą,  w  którem  nie  troszcząc  się  o  przyszłość, 
dobrze  się  odziewa,  wysj^ia,  żywr,  utrzymuje  i  uczy'*  ^) 
Takim  był  rozwój  więzień  w  Ameryce,  a  lubo  po 
dziś  dzień  toczy  się  w  niej  spór  zapalony,  który  z  dwóch 
tam  istniejących  system atów,  winien  mieć  pierwszeń- 
stwo, dla  nas  z  powodu  długoletnich,  a  bogatych  spo- 
strzeżeń Pensylwański  na  szczególną   zasługuje   uwa- 


1)    Eberty  das  GefttDgniszwesen  23  sir.  3  nota. 
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gę.  Bezwątpienia  doświadczenie  i  innych  Państw  Ame- 
rykańskich wiele  nauczyć  nas  może,  zwłaszcza,  jako 
wskazówka  co  to  są,  i  do  czego  dochodzą  więzienia  ze 
wspólnością,  i  jako  dowód,  że  i  zakłady  zasadzające  się 
na  odosobnieniu,  jeśli  źle  takowe  przeprowadzonem 
będzie,  nie  wystarczają  i  szkodę  raczej,  niż  korzyść 
przynoszą;  ale  dla  bezstronnych  zwolenników  reformy, 
Pensylwanija  zawsze  zostanie  przykładem  i  źródłem 
ciekawych  cytat  i  odwoływań  się  pouczających.  Nie 
małą  też  jest  pochwałą  systematu  celularnego  i  ta 
okoliczność,  że  najznakomitsi  mężowie,  nawet  w  Pań- 
stwach, w  któiych  takowy  nie  istnieje,  bronią  go  je- 
dnak ^)  co  więcej  w  Massachusets  urzędowe  sprawo- 
zdanie wyznaje,  że  dla  wielu  przestępców  odosobnie- 
nie jest  niezbędnem  ').  Jeśli  zaś  w  ogóle  zechcemy 
zastanowić  się  nad  rezultatami  obydwóch  systematów 
w  amerykańskich  więzieniach,  to  ztąd  następujące 
otrzymamy  uwagi,  jako  wnioski,  do  jakich  one  dzisiaj 
myślących  doprowadziły  ludzi.  Przytaczamy  je  tutaj 
w  krótkości  dla  tego,  iż  sądzimy,  że  niejedno  spostrze- 
żenie, lubo  śród  zupełnie  odmiennych  warunków  i  o- 
koliczności  zrobione,  ogólną  przecież  posiadać  mo- 
że wartość,  a  więc  i  nam  się  przydać  poniekąd: 
1)  Systemat  Auburnski  mniej  niż  Filadelfski   zawiera 


i)  Sumner  Orationa  and  Speeches   of  Charles,   1850  r., 
Vol.  2  pag.  196. 

^)  Zobacz  dopisek  15. 

część  L  16 
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w  sobie  środków  poprawy  '),  cliociaż  porównywany 
z  innymi,  tę  ma  wyższość,  że  przynajmniej  me  psuje 
bardziej  przestępcy;  2)  jak  powiedzieliśmy,  jest  tań- 
szym od  istniejącego  w  Pensylwanii;  3)  coraz  więcej 
słychać  skarg  w  Ameryce  na  to,  że  penitencyjarne  u- 
więzłenie,  jedynie  w  zakładach  przeznaczonych  na  od- 
siadywanie długich  kai ,  a  nio  we  wszystkich  się  do- 
tąd znajduje,  przez  co  więźniowie  psują  się  tylko  we 
wspólności  i  nowe  ztąd  ciągle  mnożą  się  przestępstwa; 
4)  dalej  dobremu  i  dokładnemu  przeprowadzeniu  sy- 
stematu  tego,  sprzeciwiają  się  polityczne  i  socjalne  ży- 
cie i  stosunki  Ameryki,  zwłaszcza,  zaciętość  i  przeci- 
wieństwo partyj  nie  mogących  się  pogodzić  w  jednśj 
wielkiej  sprawie,  co  jak  zauważa  Mittermaier  ^),  od- 
działywa najzgubniej  na  wybory  urzędników-  i  nieraz 
krzyżuje  ich  energiczne  wystąpienia;  5)  równie  szko- 
dliwem  jest  częste,  zbyt  hojnie  dawane  ułaskawia- 
nie ^;,  (i  tak  np.  w  1856  roku  w  Wisconsin  ułaska- 
wiono 40,  w  New- Jersey  z  365  uwięzionych,  darowa- 
no karę  aż  45  przestępcom    i  t.  p.)    co   bywa  następ- 


^)  Najęło wniejszym  powodem  tego,  wedle  Mittermaiera, 
jest,  że  zakłady  te  przedewszystkiom  mają  zysk  na  celu  i  zby- 
tecznie przeciążają  pracami  więźniów,  tak^  że  ci  zmęczeni  i  znu- 
żeni całodziennymi  trudami,  potem  wieczorem,  w  godziny  nauki 
żadnej  z  niej  nie  odnoszą  korzyści  (zob.  Mittermaier  w  GefiCn- 
gniszwerbesseruDg  na  22  str.  w  19  nocie). 

•)   W  swojem  GefUngniszyerbesserung  na  23  str. 

^)   Mittermaier  w  Gefóngniszfrage  na  14  str. 
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fltwem  surowych  praw,  albo  po  prostu  owych  walk 
partyj  politycznych,  o  jakich  wspomnieliśmy  wyżej; 
6)  najskuteczniejszym  okazał  si§  dotąd  zakład  popra- 
wczy z  odosobnieniem  ^w  Filadelfii;  z  najnowszych 
sprawozdań  bowiem  widzimy,  że  wielu  z  uwięzionych 
w  nim.  istotnie  się  poprawiło.  Jako  złe  strony  tego 
zakładu  przytaczają  wadliwe  urządzenie  wentylatp- 
.rów,  niektórych  zajęć,  zbytnie  zaniebanie  religijnego 
elementu,  wreszcie  za  mało  koniecznego  dla  zdrowia 
uwięzionych  ruchu  i  świeżego  powietrza  ^).  Nader 
ciekawe  są  spostrzeżenia  nad  przestępcami  zam- 
kniętymi w  tym  zakładzie,  znajdujące  się  w  Tabellach 
od  1831  do  1855  prowadzonych,  a  w  których  każdy 
opisany  najdokładniej,  z  uwagami  nad  jego  charakte- 
rem, przyczynami  występku  i  prowadzeniem  się  tak 
dawniej  jak  podczas  całego  uwięzienia  7.).  Najnowsze 
sprawozdania  nie  potwierdzają  bynajmniej  obaw  jako- 
by odosobnienie  wywoływać  miało  pomięszanie  zmy- 
słów, prawda,  że  owym  wykazom  statystycznym  jak 
sam  Mittermajer  przyznaje  *^,  nie  zawsze  ^yierzyc  mo- 
żna.   Bo  najpierw,  nie   ma    dotąd  zgodności   między 


*)  Więźniowie  umieszczeni  w  celkach  polnych  mają  wpra- 
wdzie tę  korzyść,  iż  przy  każdej  stancyjce  znajduje  się  zaraz 
otwarta  przestrzeń,  maleńkie  podwórko,  w  którem  na  świeżem 
powietrzu  pracować  mogą,  ale  za  to  mieszkańcy  pięter  pozba- 
wieni są  tego  dobrodziejstwa.  Ztąd  też  weszło  w  zwyczaj, 
ie  dyrektorowie  pozwalają  przesadzać  więźniów,  tak,  aby  kaź  - 
dy  z  nich  choć  przez  pewien  czas  korzystał  z  tego  urządzenia. 

')  WGrei^ngaiszyerbes  na  21  str. 
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doktorami  w  pojmowaniu  tych  chorób,  w  ich  obser- 
wacyi,  i)o\vtóre,  same  si)rawozdania  spotykają  zna- 
czne trudności,  gdyż  inni  ura^^dnicy  więzienni ,  miano- 
wicie przełoźoni,  niechętnie  widzą  tu  wszelką  sumien- 
ność, bo  ta  już  to  j)Ozbawia  zakład  sił  roboczych,  już 
też  psuj  (3  w  ich  przekonaniu  dobre  imię,  sławę  i  wzię- 
tosć  tegoż.  Potrzecit;-  wreszcie,  z  raportów  pokazuje 
się,  iż  w  każdym  niemal  z  Amerykańskieh  więzień, 
znajdowała  się  znaczna  liczba  przestępców,  którzy  już 
w  stanie  obłąkania  dopuścili  się  przestępstw,  albo 
przy  nie  zupełnie  zdrowych  przy naj mnie  zmysłach, 
dostali  się  do  zakładu,  i  że  zwykle  wstydzą  się  podo- 
bnych delikwentów  oddawać  potem  do  domu  warja- 
tów,  woląc  męczyć  ich  i  di?ęczyć  dokońca.  8)  Wa- 
żniejszem  jednak  nad  to  fkorzystne  zrestą  dlaodobnie- 
nia,  bo  dowodzące  jego  nieszkodliwości)  spostrzeżenie, 
jest  jeszcze  ta  uwaga ,  iż  z  doświadczeń  amerykana 
skich  karnych  zakładów  (New- York,  Massachusets, 
Ohio)  opartych  na  wspólności,  pokazuje  się  widocz- 
nie, że  co  raz  bardziej  ustala  się  przekonanie,  co  raz 
dobitniej  stwierdza  się  nieudolność  tego  systematu, 
który  jedynie  srogością  i  postrachem  utrzymać  się 
może.  I  tak  np.  wedle  sprawozdań  inspektorów  w  za- 
kładzie Massachuset  musiano  w  17  przypadkach,  a 
wedle  raportu  z  1857  r,  w  26  razach  i  to  w  wie- 
lu z  powodu  krnąbrności,  a  nawet  czynnych  obelg 
względem  urzędników,  użyć  cielesnej  kary!  Wszę- 
dzie zaś  ucieczki  zdarzały  się  dość  często ,  a  wypadki 
w  Bostonie,  Indjanie  i  New- Yorku  dowodzą  jak  łatwo 
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przy  wspólności,  powstania  więźniów,  lub  mordy  do  ^ 
konywane  przez  nich  na  urzęnikach,  miewają  miejsce, 
bo  właśnie  zetknięcie  się  zbrodniarzów  ułatwia  im  zmo- 
wy i  dodaje  zuchwalstwa.  9)  Nakoniec,  o  wartości 
jednego  lub  drugiego  systematu,  w  stosunku  do  tego, 
jakie  ono  wywierają  wpływy  i  jak  oddziaływają  na 
powtarzanie  się  zbrodni,  trudno  coś  pewnego  wypro- 
wadzić ze  sprawozdań  Amerykańskich  ^),  Jest  to  bo- 
wiem we  zwyczaju  w  Ameryce,  że  przestępca  uwol- 
niony, wynosi  się  w  obcą  stronę  z  miejsca,  gdzie 
dopuścił  się  przestępstwa,  lub  gdzie  go  uwięziono, 
przez  co  nader  trudno,  prawie  niepodobna  tam  nieraz 
sprawdzić,  czy  kto  po  raz  pierwszy,  czy  wielokrotnie 
przed  sądem  stawał,  a  nadto  widzimy  prawie  zupełny 
brak  w  Ameryce  dobroczynnych  stowarzyszeń,  które- 
by  się  zajmowały  wypuszczonym  więźniem.  Dopie- 
ro ostatnie  czasy  zaradziły  nieco  temu  fatalnemu  nie- 
dostatkowi i  spotykamy  już  np.  w  New -Yorku  podo- 
bne związki.  Jeżeli  zaś  dziwi  nas  w  całym  przebie- 
gu pewna  rozmaitość,  niepewność  i  nieustalonie  się 
faktów,  jeżeli  mimo  rozbudzonego  życia  we  wszyst- 
kich kierunkach,  dotąd  Ameryka  nie  doszła  do  osta- 
tecznych rezultatów   we  względzie   systematów   wię- 


')  Mimo  to  sprawozdanie  dla  Filadelfii  z  1859  r.  wykazu- 
je dobitnie,  żo  przestępstwa  i  skazania  znacznie  się  zmiejazyłj'-, 
chociaż  ludność  się  zwiększyła  (w  ciągu  30  lat  niemal  podwoi- 
ła, zob.  Roder  w  Besserungstr.  148  str.). 
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ziennych,  najgłówniej  przypisać  to  winniśmy  jej  po- 
łożeniu, które  Eberty  ^)  w  następnych  charaktery- 
zuje słowach:  ,, samotność  pustelników,  odrębność 
klasztoru,  milczenie  kartuza,  przymusowa  pokuta  ka- 
tolicyzmu, surowość  obyczajów  .purytana,  mistyczny 
zwrot  kwakra  dla  rozbudzenia  duchowego  człowie- 
ka, ale  i  też  chrześcijańska  miłość  bratnia  ,, Przyja- 
ciół,"— wszystkie  te  elementa  karnych  form,  występują 
na  jawie.  Ameryka  miała  przeznaczeniem  służyć 
w  skutek  okoliczności  za  szkołę  dla  Europy.  Cierpi 
jednak  jak  stary  Rzym  (gdy  tamże  wedle  opisów  Lir 
wiusza  założone  zostały  pierwsze  więzienia^  na  coraz 
zwiększający  się  przypływ  ludności.  Zbyteczny  po . 
pęd  do  zarobku  i  tu  może  łatwo  zapoznać  różnicę  raicr 
dzy  sprawiedliwem ,  a  niesłusznem.  Przestępstwa 
powstają, —  kto  je  spełnia,  chroni  się  do  lasów.  Ta 
bezkarność  zmusza  do  tem  poważniejszych  środków 
represyjnych  i  do  urzeczywistnienia  tych  zadań  głó- 
wnie zwróciły  się  też  kierunki  amerykańskiego  ży- 
cia, jakieśmy  to  wykazali." 


fiOZDZIAŁ  IV. 

Więzienia  we  Francyi.  —Wiemy  już  i  widzieliśmy, .  że 
trzecią  epoką  historyi  więzień  zaczęły  zakłady  peniten- 
cyjarne,  których  przykład  dały  Anglija  i  Ameryka,  pra- 


I)  W.  (las  Gefiingaiszwesen,  na  24  i  25  str . 
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wie  współczesne.  Nowy  ten  rodzaj  więzień,  jaki  bliżej 
w  dalszym  ciągu  poznać  damy,  pomału  zaczyna  się 
zjawiać  iw  innych  państwach  Europy.  Zwrócimy  naj- 
pierw uwagę  na  Francyję. 

Wspomnieliśmy  już  ogólnie  o  zasługach  rządów 
Ludwika  XIV;  co  się  tyczy  naszego  przedmiotu,  za- 
chcianki despotyczne  i  zaborcze  tego  Monarchy,  wy- 
wołały liczne  walki,  śród  których  niosposób  było 
pięknych  dokonać  planów, — to  też  z  małymi,  jak  wy- 
kazano wyżej,  wyjątkami,  prawodawstwo  w  kwestyi 
więzień  na  dawnej  pozostało  stopie.  Panowanie  Lu- 
dwika XV  zakłócone  dynastycznemi  wojnami,  również 
nie  sprzyjało  reformie,  chociaż  w  czasie  małoletności 
króla,  za  regencyi  księcia  Orleanu,  wyszły  ogólne 
ustawy  dla  więzień  paryskich  w  dniu  18  Kwietnia 
1717  roku,  i  dla  więzień  prowincyjonalnych  dnia  1 
Września  tegoż  roku.  Były  one  łagodne  i  ludz- 
kie, dość  na  dowód  tego  przytoczyć,  że  zakazywały 
np.  urządzania  izb  podziemnych  i  t.  p.  Za  pano- 
wania samego  Ludwika  XV  przy  zbawiennym  wpły- 
wie dostojnej  jego  małżonki,  zawiązały  się  we  Fran- 
cyi  liczne  dobrczynne  stowarzyszenia  opatrujące 
więźniów  w  niezbędne  przedmioty  (jak  np.  co  ty- 
dzień w  czystą  bieliznę),  niosące  im  pomoc,  i  to  w  naj- 
kry ty czniej szych  chwilach,  bo  śród  właśnie  podówczas 
grasującej  epidemii.  Ze  wstąpieniem  na  tron  Ludwi- 
ka XVI  można  było  spodziewać  się,  że  więzienia  nie 
będą  zapomniane.  Istotnie  Monarcha  ten  sprawie- 
dliwy i  łagodny,  zaraz  po  objęciu  władzy  znosząc  tor- 


110 

tury  i  niow^olę,  najpieknit\jsze  rokował  nadzieje  i  dla 
karnych  zakładów.    Jakoż  wkrótee  oczekiwania  te  za- 
częły się  ziszczać;  po  słynnem  kazaniu  (1778)  księdza 
Beplas,  malującem  żywo  okropne,  ówczesne  położenie 
uwięzionycli.   a  nawet  po  prostu  obwinionych  tylko, 
król  wyznaczył  komisyję  do  rozpoznania  stanu  wszyst- 
kich więzi  311,  a  następnie  pod  dniem  30  Sierpnia  1780 
r.  wydal  rozporządzenie  pełno  ludzkicłi  i   rozumnych 
zasad,  nakazujące  stanowczo    złego    usunięcie  i  przy- 
znające zarazem   poprawę  więzień   za   najważniejsze 
prawodawczo  zadanie.  Zresztą,  co  więcej,    rząd  Lud- 
wika  nie   poprzestał    na   samych  pięknycli  słowach, 
ale  w  istocie  za  jego  panowania  wystawiono  kilka  do- 
godniejszych  karnych   budowli ,  poprawiono    dawne 
i  wyrestaurowano    Conciergie.    Tem   wszystkiem  je- 
dnak,   nieszczęśliwa   ofiara   wiekowych  nadużyć,  nie 
zażegnał  smutnej  katastrofy.     Nastąpiła  rewolucyja, 
podczas  której  mnożyły  się  więzienia,  ale  i  zmienił  zu- 
pełnie ich  charakter.    Pośród  bowiem  tych  dni  krwa- 
wego szalu,    nie  osadzano  tutaj  winnych,    lecz  raczej 
wszystkich    odmiennych    przekonań ,     podejrzanych 
choćby   o  nie  sprzyjanie  wyskokom  zagorzałych  fana- 
tyków, marzycielów,  lub  chciwych  władzy  i  znaczenia 
przywłaszczycielów  ^).  Jednakże  pomimo  całego   za- 
mętu i  nieładu,  pomimo  wzburzenia  umysłów,   znale- 
źli się  deputowani  jak  Paganel,  Durand   de   Maillane 


1)  Zob.  dopisek  16. 
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i  Pastoret,  którzy  zwrócili  uwagę  na  więzienia  wyka- 
zując ich  ówczesne  wady.  Że  zaś  rewolucyja  bez  za- 
przeczenia ze  s\vymi  krwawymi  epizodami  przyniosła 
zarazem  nowe  ideje  ludzkości,  że  ze  starego,  zdruzgo- 
tanego porządku  wytworzyła  nowe  pojęcia, —  przeto 
niedziw,  iż  w  naszym  przedmiocie  musiało  nastąpić 
jakieś  przeobrażenie,  a  głos  zacnych  ludzi  nie  prze- 
brzmiał bez  echa  *).  Owszem,  rozbudził  się  interes 
i  współczucie  dla  cierpiących  i  uciśnionych,  przypo- 
mniano sobie  o  deptanej  dotąd  i  zapoznawanej  bez- 
karnie godności  •  człowieka,  przypomniano  o  jego 
świętych,  wiecznych,  niczem  choćby  nawet  i  przestę- 
pstwem, nieprzedawnialnych  prawach  i  w  dekrecie 
z  1791  r.,  wreszcie  nowe  wygłoszouo  odpowiednie  te- 
mu zasady.  Dekret  pomieniony,  za  podstawę  wszel- 
kich kar  przyznał  pozbawienie  wolności,  a  przyjmu- 
jąc systemat  karny  oparty  na  pokucie  i  poprawie  za  je- 
dynie zdolny  zaradzić  dotychczas  trwającemu  złemu, 
postanowił  wprowadzić  go  do  karnych  zakładów, — 
i  przez  to  położył  istotne  dla  reformy  we  Francyi 
podstawy,  a  z  niemi  i  w  prawodawstwie  jej  radykalną 
wywołał  przemianę  *). 

1)  Zob.  dopisek  17. 

*)  Oto  jak  Ortolan  wyraża  się  w  tyra  przedmiocie 
w  dziele  sw.  p.  n.  Źlements  de  droit  peiial  na  673  str.  , -Je- 
stem przekonany,  że  solitary  conflnement^  zadekretowane  w  za- 
jadzie-przez  Parlament  Angielski  w  1776  r.  i  zastosowane  w  pra- 
ktyce w  1790  r.  w  więzieniu  Gloucester,  nie  było  bez  wpływu 
na  pracę  komraitetów  de  la  Constituante,  który  w  g"odnym  uwagi 
swoim  raporcie,  proponował  zupełne  zniesiesie  kary  śmierci 
mającej -się  zastąpić  przez  zamknięcie  samotne  i  posty.*' 

czjęść  L  17 
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Tymczasem  Napoleon  owładiiąl  rewolucyją.  Wtedy 
to  despotyczna  jego  ręka  ująwszy  stary  rządu,  zaraz 
wycisnęła  na  nich  piętna  swojej  siły  i  przemocy. — 
Wyszedłszy  z  rewolucyi,  śpieszył  on  przecież,  zaprzeć 
się  jej  uroczyście  i  zniweczyć  wiele  z  jej  postanowień, 
nieraz  zacierać,  aź  do  jej  wspomnień.  Mając  zaś  za- 
wsze przed  sobą  groźne  widmo  respublikanckicłi  swo- 
bód, musiał  dla  własnej  pewności  chwytać  się  choć- 
by i  surowych  środków.  Zachował  więc  w  swojem 
prawodawstwie  więzienia  jako  karę,  ale  nadał  im 
charakter  odstraszający  i  gnębiący.  Jego  kodeka 
postępowania  kryminalnego  z  1808  r.  i  kodeks  karny 
z  1810  r.  zawierają  wiele  ważnych  zasad  dla  uwięzio- 
nych, dość  przejrzeć:  cały  rozdział  II,  od  Art.  603  dp 
614  kod.  postępowania,  oraz  Art.  119  do  122  i  341 
do  341  włącznie  krfd.  karnego  i  t.  p. 

Zresztą  za  rządów  Napoleona  wybudowano  kilka 
domów  głównych  inkwi/ycyjnych,  parę  więzień  dla 
skazanych  na  kary,  *j  ale  jak  przyznaje  sam  p,  Dan- 
jóu,  którego  wyborne  dzieło  o  więzieniach,  uwieuczo- 
nem  zostało  w  Paryżu,  rząd  Cesarski  w  ogólności 
w  więzieniach  był  za  nadto  surowy  i  twardy. 


•)  Pomniejsze  domy  aresztu  za  to  były  w  zaDiędbania 
i  tylko  podług  zacytowanego  autora  na  bliższą  uwagę  zasługują 
urządzenia  dla  więzień  w  Departamencie  Sekwany,  wydane 
w  85  Art.  pod  dniem  10  Września  1811  r.  Kożuchowski 
w  dziełku  swojem  p.  n.  O  więzieniach  na  80  str.  przytacza  je 
nr  streszczenia,  pełen  dl;  nich  uwielbienia. 
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Duch  jednak  ogólny  okazał  się  silniejszym  od 
woli  Cesarza,  za  wpływem  i  przykładem  Anglii  i  Ame- 
ryki, nowe  we  Francyi  rozbudziły  się  pojęcia  i  dąże- 
nia. Widzimy  je  kiełkujące  za  rządów  Ludwika  XVIII 
gdy  w  1814  r.  Minister  Spraw  Wewnętrznych  Tabbśde 
Montesquiou,  wywołał  ordonans  nakazujący  urządze- 
nie próbnego  więzienia  (podług  jak  utrzymuje  Ortolan 
systematu  Pensylwańskiego),  którego  jednak  projekt, 
zniweczyła  niedługo  potem  zaszła  rewolucyja.  W  or- 
donansie  tym  powiedziano:  Ludwik  z  Bożej  łaski  etc. 
etc.  pragnąc,  w  więzieniach  naszego  Królestwa  wpro- 
wadzić systemat,  jaki  będąc  zdolnym  do  popr^;wienia 
występnych  przyzwyczajeń  zbrodniarzów,  (skazanych 
do  kajdan  przez  wyrok  Trybunału,)  mógłby  przygo- 
tować ich  przez  porządek,  pracę  i  nauki  religijn* 
i  moralne  do  zostania  spokojnymi  obywatelami  i  po- 
żytecznymi społeczeństwu  skoro  otrzymają  >volnośĆ, 
i  chcąc  zapewnić  dobre  skutki  temu  ogólnemu  zakła- 
dowi, jakie  sobie  zamierzamy  osiągnąć  przez  próbę 
żadnej  nie  pozostawiającą  wątpliwości**....  stanowimy 
etc.  błowa  te  pokazują  jakie  Ludwik  XVIII.miał  po- 
jęcie ó  nowym  systemacie,  jakie  nadzieje  z  jego  prze- 
prowadzenia. Dalój  nowym  dekretem  nakazał  on  od- 
dzielenie więźniów  mających  mniej  jak  lat  20  i  po- 
mieszczenie  ich  w  osobnym  zakładzie.     ^)  Przy  wy- 


^)  Opis  tego  zakładu  znajdujemy  w  dziele  p.  Danjou,  kt(S- 
ry  go  chlali  na  fttr.  452  i  453  w  piśmie  p.  n.  O  więzieniach, 
ich  ursądzeniu  i  sposobach  ulepseenia,  Paryż. 
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daniu  szczegółowych  przepisów  dla  niego,  zastrzegł 
samemu  sobie  zdawanie  sprawy  o  postępie  moralnym 
tu  będących,  by  mógł  w  razie  ich  poprawy  darować 
im  karę.  Rozporządzenie  wydane  dnia  €  Lutego 
1818  r.  znowu  objaśnia  nam  piękną  tę  myśl  króle- 
wską i  jest  niejako  motywem  woli  monarszej;  pozwa- 
lamy więc  sobie  choć  część  jego  w  dosłow^nem  przy- 
toczyć tłómaczeni  u  „Ludwik  z  Bożej  łaski  i  t.  d.  i  t.d. 
Jak  kara  zbrodni  i  występków  jest  pierwszą  towarzy- 
stwa potrzebą,  tak  żal  szczery  i  udowodniony,  ma  pra- 
wo do  Naszej  łaski  królewskiej,  tem  więcej,  że  nie 
mniej  jak  sama  kara,  użytecznym  jest  i  przykład, 
będący  razem  rękojmią  pr/yszłego  postępowania  wię- 
źnia dającego  dowody  żalu.  Już  przez  rozmaite  urzą- 
dzenia zapewniliśmy  uporządkowanie  instytutów  prae- 
znaczonych  dla  więźniów  na  kary  skazanych. 
Nakazaliśmy:  aby  to  ich  urządzenie  z  zachowa- 
niem surowości  koniecznej  dla  bezpieczeństwa  publi-. 
cznego,  stosowne  było:  do  zasad  ludzkości,  dobrych 
obyczajów  i  różnicy  ustanowionej  przez  prawo  pomięć 
dzy  ukaranymi  w  moc  onegoż;  ażeby  otoczono  ich 
wsparciem  i  pociechą,  jakie  religija  zapewnia  i  zapro- 
wadzono prace,  któreby  osładzając  los  teraźniejszy, 
ubezpieczały  im  w  przyszłości  pomoc  przy  oswojeniu 
ze  zwyczajami  moralnymi.  ■  Sposobami  tymi  ułatwi- 
wszy dotkniętym  karami,  uległość  ich  losowi  (resi- 
gnation),  chcemy  jeszcze  sobie  zapewnić  wiadomość 
o  ich  powrocie  do  skłonności  dobrych  i  pobudzić  do 
ubiegania  się  przez  widoki  przyszłości,  a  to  wskazu- 
jąc postanowienie  Nasze  użycia  służącego  nam  prawa 
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monarchicznego  w  ułaskawieniu  stających  się  przez 
dobre  postępowanie  godnymi  uchylenia  lub  odmiany 
kary.  Z  tych  powodów....  pos£anowiliśray  i  stanowi- 
my",  i  w  dalszym  ciągu  następują  rzeczywiście  prze- 
pisy, na  mocy  których  przedstawiać  należy  poprawia- 
jących się  do  tej  drogi  łaski. 

Przy  tak  chwalebnych  zamiarach  króla,  gorliwo- 
ści władz  i  wreszcie   licznych  stowarzyszeniach,  jakie 
w  tym  samym  zawią-zały  się  czasie,     dla  reformy  wię-  • 
zień   najsposobniejsza    nastąpiła  chwila.   *)  Zaraz  też 
po   dekrecie   Królewskim  w  1819  r.    powstało  stowa- 
rzyszenie  Królewskie  dla   poprawy,  więzień  (Societe 
royale   pour   Tamelioration   des    prisons)    mające  na 
czele  swoim,  jako  Prezydenta,  Delfina.     Przykład  ten 
pobudził  wielu  znakomitych   osobistymi  przymiotami 
lub  położeniem   majątkowera,  ludzi  do  przystąpienia 
do  nowego  towarzystwa,    podwoił   gorliwość   w  da- 
wnych,   zachęcii    do    naśladownictwa    w  utworzeniu 
podobnych.     Z  drugiej    strony  widzimy,  jak  we  Fran- 
cyi  od  tej    chwili    zjawia  się  nieprzebrany  szereg  bro- 
szur,   pism  traktujących    o    zakładach  karnych    i  ich 
urządzeniu.     Przemiana  domu  Glocesterskiego  w  pro- 
ste miejsce  zamknięcia  (bridewel),  upadek  i  ustąpienie 
na  stronę   domu  karnego  w  Gandawie,  w  którym  wo- 
wym  czasie  rażący   okazał  się  rozstrój,    zwróciły  całą 
uwagę,    tak   prawodawców    i  rządów    reszty  Europy, 
jak  i  mężów  Stanu  we  Francyi,  do  więzień  celkowych, 

*)  Szczegóły  dotyczące  ulepszeń  i  w  ogóle  urządzenia 
więzień  we  Francyi  z  tej  epoki,  znajdzie  czytelnik  u  Kożuchow- 
akiego  w  jego  pisemku  „O  więzieniacli*'  na  90  i  następnych  Btr. 
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które,  jak  widzieliśmy,  pojawiły  się  w  Anglii  w  jene- 
ralnem  penitencjarnein  {generał penitentiary) — więzienia 
Milbank  od  1815  do  1822  r.  a  w  Ameryce  w  dwóch 
różnych  wyraziły  się  systemach:  Auburnskim  i  Netojor^ 
skh:^  z  jednej  strony,  a  Filadelfskhn  od  1821  do  1829 
z  drugiej  strony.  Projekta  zaś  i  raporta  o  kodeksie 
więziennym,  jakie  znakomity  M."  Livingston  przedsta- 
wiał prawodawcom  Louisianny,  przyczyniłysię  bar- 
dziej tylko  do  dania  we  Francji  przewagi  i  pierwszeń- 
stwa systematom  Amerykańskim.  Odtąd  wyraz  peni- 
tencjarny, stał  się  modą  i  to  co  do  tych  czas  nazywano 
poprawę,  ulepszeniem,  albo  reforniff  więzień^  poczęto 
mianować  teraz  ustanowieniem,  lub  wprowadzeniem 
systemu  penitencjarneffo.  Dla  zbadania  i  zgłębienia  ta- 
kowego, zaczynają  się  podróże  do  Stanów  Zjedn(  czo- 
nych,  cały  szereg  kommissyj  wysełanych  tamże  nau- 
myślnie, by  na  miejscu  poznać  fakt  a,  zebrać  doku- 
menta,  mogące  rozjaśnić  kwestyję,  spotykamy  zaś  je 
nietylko  we  Francyi,  ale  i  w  innych"  w  owym  czasie 
krajach.  Z  tej  ostatniej,  udali  się  w  powyżej  wymie- 
nionych celach  PP.  G.  de  Beaumont  i  A.  de  Tocque- 
\ille  w  1831  r.  i  pp.  Demetz  i  A.  Blouet  w  1835  r. 
(w  Anghi  wysłano  p.  W.  Crawford  w  1833  r.  z  Pruss 
Dr.  Juliusza  w  1836  r.).  Naturalnie  łatwo  pojąć,  że 
badania  podobne  wywołały  massy  spostrzeżeń,  zdań, 
a  w  następstwie  ich,  dzieł  i  pisem.  Ogół  raz  połech- 
tany i  zaciekawiony,  gorąco  zajął  się  więzieniami.  Sa- 
me rządy  przez  kommissarzów  swoich,  zadość  czyniąc 
powszechnem  wymaganiom,  zwiedzały  nawzajem  swo- 
je więzienia,  co  znowu  wywołało  liczne  raporta,  pozy- 
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teczne,  zwłaszcza  dla  porównawczych   w  tym  przed- 
miocie studyj,  a  wreszcie  co  dało  też  i  początek  pro- 
jektom, nowych  praw,  planom  nowych  zakładów  wię 
ziennych.  Już  w  1839  r.,  gdy  dawny  stan  więzień  nie 
zadawalniał  bynajmniej,    ani  mógł   ziścić   oczekiwań 
kraju,  chwycono  się  obostrzeń  i  surowości,  takowe  je- 
dnak nie  przyniosły  nic  dobrego,  owszem,  pomnożyły 
tylko  śmiertelność  i  dla  tego  w  1840  r.  Rząd  przed- 
stawił prawo  mające  na  celu  ulepszenie  więzień,  mocą 
którego  odosobnienie  stosować  miano  odfc^d  jedynie  dla 
oskarżonych,  — dla  skazanych,    zostawiono   sobie  nie 
skrępowane  ręce.  Gdy  zaś  na  skutek  wybornego  spra- 
wozdania Tocque\ille,  p.  Minister  Duchatel  zgodził  się 
na  tymczasowa  odosobnienie  w  1844  r.,   takowe  wię- 
kszęścią    przejęła  Izba  posłów.    Nie  mogąc  zastana- 
wiać, się  dłużej  nad  wszystkimi  tymi  projektami,  po* 
wiemy  tylko,  że  wedle  pojęć  i  dążeń  francuzkiego  Rzą- 
du jako  też  i  ogółu,  .główną   cechą   tych  planów  był 
systemat  ciągłego  rozdziału  między  więźuiami,   z  za- 
chowaniem jednak  moralizujących  i  korzystnych  sto- 
sunków  ze    światem    pozawięziennym.     Taki   zresztą 
charakter  miało  i  sprawozdanie  przedstawione  w  1847 
roku  przez  Berenger'a,  kiedy  na  nieszczęście  wypad- 
ki Lutowe  przeszkodziły  jego   ostatecznemu  przyję- 
ciu i  wprowadzeniu  w  życie.    Tymczasem  następują- 
cy po  sobie  Ministrowie,  wszyscy    znający  przedmiot, 
uczeni  prawnicy  i  doktorowie  fa  między  tymi  zwłasz- 
cza słynni  lekarze  warjatów:  EsquiroI,   Lelut,  Pariset, 
Yillerme,  Baillarger),  byli  za  odosobnieniem.    To  też 
w  oczekiwaniu  na  przejęcie  podawanego  projektu,  dro- 
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gą  administracyjną  i  bez  litery  prawa  zjawiło  się  w  tśj 
epoce  kilka  celkowych  więzień  w  Paryżu   i   Departa- 
mentach, tak,  źc  właśnie  w  chwili,  gdy  nie  wiedziano 
jeszcze,  czyli  przyjętym  zostanie  w  kraju  projektowa- 
ny systemat,  w  chwili  gdy  obradowano  nad  nim  w  te- 
oryi,—  w  praktyce,  drogą  egzekucyjną,  miał  on  swoje  za- 
stosowanie, i  więźniowie,  lubo  nie  jskazani  na  t^n  ro- 
'dzaj  kary,  takową  jednak  cierpieć   musieli.     Prawda, 
że  wyjąwszy  domu  de  la  Roqueto   w  Paryżu,  przezna- 
czonego dla  młodych  przestępców,   więzienia  celkowe 
stosowane  były  do  kar  krótkiego  tylko  przeciągu  cza- 
su, (najdłużej  na  rok  jeden;  lub  do  więzień  indagacyj- 
nych, —  zawsze  jednak  była  to   rażąca   sprzeczność. 
Przy  tym,  ciekawym  zresztą  £akcii»,  spotykamy  jednor 
czesnie   z  drugiej  strony  niezwykły  dotąd  we  Francji 
kierunek  umysłów. 

Tak  samo  jak  w  Anglii,  rozbudza  się  tu  nagle 
dawny  duch  dobroczynności,  który  już  to  w  Paryźui 
już  w  innych  znaczniejszych  miastach,  przejawia  się 
w  licznych  assocjacyjach,  lub  rozmaitych  zakładach 
prywatnych,  będących  pierwszym  zarodkiem  przy- 
szłych dopełniających  instytucyj  w  systemie  peniten- 
cjarnym. Spotykamy  też  rozliczne  stowarzyszenia 
dla  poprawy  więźniów,  dla  opieki  nad  nimi  po  ich 
wypuszczeniu  i  odcierpieniu  kary,— jednem  słowem 
widzimy  te  pocieszające  oznaki  zajęcia  się  przez  ogół 
materyją,  która  w  istocie  najzupełniejsze  do  tego  ma- 
jąc prawo,  inaczej  należycie  rozwinąć  się  nie  może. 
Ale  przy  podobnym  ogólnym  nastroju,  tem  baixiziej 
rażącym  okazuje  się  zwrot  nagły,  jaki  w  materyi  wię- 
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zień  celkowych  nastąpił  zaraz  po  rewolucji.  Miano, 
wicie  nastała  formalna  reakcyja,  z  której  trudno,  pra- 
wie niesposób  zdać  sobie  sprawy.  Zarzucony  syste- 
mat  koloni]  i  •  zesełania  na  nie,  znowu  podniesiono, 
opinija  do  nich  widocznie  zaczęła  się  nawet  przechylać. 
A  z  pojawieniem  się  nowych  kwestyj,  bardziej  niejako 
.palących  i  gwałtownych,  z  rozbudzonem  życiem  mass  • 
dó  nowej  powołanych  roli,  ale  zaledwie  poczynających 
się  wyrabiać,  w  chwilach  ścierania  się  lóżnorodnych 
żywiołów  i  dążeń  z  jednej  strony,  z  uciszeniem  się, 
z  zejściem  z  placu  głosów  o  reformie  penitencyj^rnej 
z  drugiej,  zapomniano  o  więzieniach.  ^) 

Jednakże   budowle  celkowe  już  to  zaczęte,   jui 
zadekretowane  w   projekcie   dla   departamentowych 
więzień,  były  ukończone,  albo   też  dalej    prowadzone 
przez administracyję miejscową,  także  w  1852 r.  racho- 
wano podobnych  zakładów  do  47  zajętych  i  mogących 
pomieścić  4,800  uwięzionych,  a  15  w  trakcie  budowy, 
6  zaś  nakoniec  dopiera  zaprojektowanych.  •;  W  takim 
Btanie  (nie  mówiąc  o  wadliwych   i  niedokładnych  de- 
partamentowych więzieniach,  których  nie  .wiedząc  jak* 

^)  Chociaż  zapomnienie  to  nie  trwało  dłngo,  bo  znowa 
niodzylSóO  a  1853  r.  najciekawsze  spotykamy  rozprawy  o  po- 
ptwie  więzień,  prawda,  że  na  naukowej  wyłącznie  Hcenie,'  bo 
w  Icaderoie  des  Sciences  politiqaes  et  morales. 

*)  Jaka  była  niepewność  opinii  w  przedmiocie  systematów 
winiennych,  jakie  wahanie  i  jak  ugruntowanem  to  wszystko, 
co  w  tej  mierze  wyżej  powiedzieliśmy,  to  najlepiej  już  ztąd  się 
pnekonać  można,  iż  iŁady  departamentowe,  które  w  1847  r. 
.  ▼•zystkie  ogłosiły  się  za  odosobnieniem,  obecnie  z  wyjątkiem 
dwóch,  oznajmiły  się  przeciw  temuż,  (zob.  Mittermaier  w  GefiUi* 
B^Terbessernng  na  51  str.) 
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je  los  czeka,  obawiano  się  nawet  poprawiać)—-  zastał 
więzienia  cyrkularz  Ministra  Spraw  Wewnętrtnjdi 
wydany  do  prefektów  17  Sierpnia  1853  r.  ^)  Pan  Per- 
signy,  jeden  z  następców  p.  Duch&teł,  owego  przyja- 
ciela odosobnienia,  tak  odzywał  się  do  prefektów: 
I, kosztowne  warunki,  jakie  pociąga  zastosowanie  sy- 
stematu  celkowego,  absolutna  niemożebność  dla  wię- 
kszej liczby  departamentów  zadość  uczynienia  mu 
własnymi  zasobami,  zmusiły  do  odroczenia  niezbędnych 
ulepszeń.  Dzisiaj  Rząd  zrzeka  się  przeprowadzenia 
tego  rodzaju  uwięzień,  i  będzie  się  tylko  trzymał 
rozdziału  podług  oddziałów^'  «) 

Zostano   więc    przy   starem   więzień  arządzeniu 
i  tylko  jako  poprawę  dawnego,  przyjęto  klassyfikapyję 


^}  Pan  Van  den  Brugghen  w  sw.  Etudes  anrle  ayalinift 
penit  irlandaia  trąd.  p.  Holfendorf  1865  r.  na  15  atr.  wyattfwia 
atan  francuzkich  więzień  w  tej  wainój  właunie  chwiłi  jak  najgo* 
rz6j,  bo  powiada,  ii  z  306  departamentowych  więzień,  nie  więoij 
jak  60  odpowiadało  wszelkim  warunkom  dobrego  karnego  zakła- 
du, 106  było  wadliwie  urządzonyt^h,  dozwalały  bowiem  i  rabiły 
moiliwym  jedynie  rozdział  więźniów  podług  kategoryj;  w  74 
zupełnie  nie  można  było  przeprowadzić  nawet  i  takiój  klaaayfi- 
kacyi,  a  w  jednem  miejscu  niespoBÓb  było  oddzielić  przestępców 
podług  płci. 

2)  Anjourd*hui  le  gonyernement  renonce  k  rapplicatioa  de 
ce  rógime  d'empri8onnement,  pour  B*en  tenir  k  celui  de  la  sępa- 
ration  par  duartiers. —  Zob.  De  la  rópres.  penale  de  sea  formea 
et  de  aea  effets  p.  Berenger  Paris.  Tcm  II,  str.  25i  do  254  atr.— 
2ob.  Ła  reformę  des  prisons  p.  F.  Desportes.  Paris  1862  str.  2. 
Takie  Ortolan  Elóments  de  droit  p.  .683. 
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do  czego  projekta  podawał  głównie  Feros  w  sw,  des 
priBonniers,  de  remprisonnement  Paris  1850.  'j.Klas- 
Bj:fikac7Jata  koniecznym  była  warunkiem,  bo  oto  smu- 
tny obraz  ówczesnych  departamentowych  więzień^ 
jaki  nakreśla  nam  p.  prezydent  Berenger,  który  na 
mocy  polecenia  Akademii  nauk  moralnych  i  politycz- 
nych zwiedził  je  w  1853  r.  ,,Smutno  wyzoać,  powiada 
on,  że  stan  ogólny  naszych  więzień  departamentowych 
i  okręgowych,  dalekim  jest  od  zadość  uczynienia  wy- 
maganiom ludzkości,  nioralnosci  i  specjalnym  rozpo- 
rz%!lzeniom  prawa....  lV^iększa  część  tych  więzień  jest 
w  najopłakańszem  położeniu.  Praca  nie  jest  prawie 
nigdzie  urządzoną^  próżniactwo  rodzi  wszelkie  występ- 
ki i  wy  woły  wa  nieporządki  najsmutniejsze...,  Czyż 
można  tię  dziwić  wzrastającej  niemoralności  skaza- 
nych i  uwięzionych?...  Czyż  może  być  inaczej,  kiedy 
znajdują  się  gwałtem  połączeni  w  tśmże  samem  miej- 
scu skazani,  podejrzani,  młodzi  nie  mający  lat  szesna- 
stu, a.  czasami  nawet  kobiety,  spełniający  wspólnie 
swoje  zbrodnie,  wzajemnie  podżegający  się  i^  oddający 
1  zaraźliwynji  bezwstydem,  czynom  najbardziej  potępia- 
nym przez  moralność?  •)  Co  więcej  pobudki  zacyto- 
wanego cyrkularza  z  1853  r.  zostały  dotąd  niewytło- 
maczoną  zagadką.  Zjawił  się  on  tak  niespodziewa- 
nie, tak  nagle  i  właśnie  w  czasie  wahania  i  wątpliwo- 


>)    Hittermajera  tamże  51  str.  150  nota. 

*)    La  rćforme  des  priaons  p.  F.  Desportes  19  str. 
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ści,   26  jak  powada  Rdder.  ^)    Rząd  Duński  nie  chciał 
weń  uwierzyć,   ą  wszyscy  zna>vxy  przodraiotu,  jak  np. 
Darid,.  Suringar,  Yarreatrapp,  Ducpetiaux,   Yegezzi- 
Ruscalla  i  inni  potępili  go  zupełnie,   Berenger  zaś  tyl- 
ko ekonomicznym  względom  i  oszczędności  przypisuje 
pojawienie   się   tego   smutnego   dla  rozwoju  kwestyi 
więzień   we  Francyi   aktu.     Żeby  więc  choć  w  części 
zatrzeć  złe  wrażenie  wywołane    tym   fałszywym  kro- 
kiem,   starano  się  odwrócić   uwagę  ogółu   do  nowój 
instytucyi,  to  jest  do  kolonij  karnych.    Pierwsza  taka 
osada  powstała  właściwie  nieco  wcześniej   w  Cayennie 
w  moc  dekretu   27   Marca   1852   r.  potwierdzonego 
prawem  z  30  Maja  1854  r.  Motywa  tego  kroku,   spo- 
tykamy w  jednocześnie  wyszłem  prawie  piśmie  Leona 
Yidal,  ^)  które  miało  zdaje  się  zadaniem,  przygotować 
do  niego  publiczność.     Że  tak  jest  w  istocie   przeko- 
nywamy się  także  i  ztąd,  że  w  pisemku  tem  znajduje- 
my nadto   program   mających   się  budować  nowych 
wiezie^.     Podług  tego  to  projektu   w  każdym  zakła- 
dzie ma  być  pewna  liczba  celek,   której   przeznacze- 
niem służyć  za  kary  dyscyplinarne   (wedle  statystyki 
W  1855  r.  było  12,196  mężczyzn  i  1,372  kobiet  w  nich. 
uwięzionych)    a    także   dla  przestępców  do    jakich 
mesures  exceptionelles  mają  być  zastosowane,   albo  na 


^)    W  Besajerungstrafe  160  str. 

*}  Koies  Bnr  V  empriBonnement  oellulaire  et  sur  les  can- 
888  ąpi  oUt  fait  renonoer  k  son  application  en  France.  ParU 
1853  r. 
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koniec  gdzie  odosobnienie  pożytecznóm,  lub  niezbę- 
dnym się  okaże.  Milczenie  surowo  nakazane  (w  1855 
r.  ukarano  też  30,424  mężczyzn,  i  7,535  kobiet,  za 
złamanie  i  przekroczenie  tego  przepisu). 

Znakomity  statystyczny  przegląd  stanu  zakładów 
penitencjarnych  we  Francyi  od  1852  do  1855  r.  za- 
^wdzięczamy  generalnemu  inspektorowi  więzień  panu 
Perrot.  ^)  Dowiadujemu  się  z  niego,  Ż3  zwłaszcza  za- 
stosowanie odosobnienia  do  więzień  sledczycłi  nader 
wiele  znalazło  trudności,  a  departamenta,  obawiając 
się  zbytnich  kosztów  nic  dla  tych  zakładów  nie  zro- 
biły. Śmierci  w  1854  r.  wmaisons  centrales  było  1445, 
1855  r.  zaś  1,513;  warjacyj,  w  1854  zdarzyło  się  63, 
a  w  1855  r,  62,  salmobójstw  w  1854  r.  3  tylko,  w  1855 
zaś  4.  Co  się  zaś  tyczy  tyle  okrzyczanego  zakładu 
w  Mazas  opartego  na  ścisłym  uwięzionych  rozdziale, 
to  w  1854  r.  191  warjactw,  a  w  1855  r.  28  zaledwie 
miało  miejsce.  (Tabella,  wprawdzie  robi  uwagę,  że 
15  byli  enłfrieiireś  A  I  śnłr4e).  Samobójstw  w  pier- 
wszym roku  było  5,  w  drugim  sześć. 

Trzeba  nakoniec  zauważyć,  że  we  P>ancyi  dotąd 
mężowie,  jak  Case,  V  Berenger  i  Ortolan  (w  Elements) 
bronią  z  zapałem  systematu  cellulamego. 


^)    Statifitiąue  des  Prieons  et  ótablissements  pónitentiaireii 
pow  l'annśe  1854,  1855,  Paris  1856. 

')    W  Recueil  d«  1'  aoademie  de  legislation  k  Toulouse 
▼Ol.  IV  p.  141. 
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Wątpimy  jednaka  czyli  chwalebne  te  chęci  i  nsi- 
łowania  znakomitych  nczonych.i  dzielnych  patryjotów, 
oczekiwane  sprowadzą  rezultaty,  w  obec  ciągle  trwa- 
jącej niełaski,  nawet  jakiegoś  niewytfomaczonego 
wstrętu  Rządu  do  odosobnienia  z  jednej  strony,  a  mil- 
czenia prassy  i  obojętności  ogółu  dla  wielkiej  idei 
z  drugiej.  Istotnie  w  ostatnich  czasach  rząd  Cesar^ 
ski  oprócz  wyżej  zacytowanych  kilku  cząstkowych 
ulepszeń  w  zakładach,  (wizyty  w  nich  w  bieżącym 
roku  Cesarzowej)  i  utworzenia  dla  młodych  przestęp- 
ców osobnych,  oprócz  nielicznych  nader  wadliwych 
i  niedokładnych  sprawozdań,  żadnego  w  naszej  kwe- 
sty i  nie  zrobił  postępu.  Raczej  same  te  sprawozda- 
nia niekorzystne  rzucają  swiatj^o  na  praktykowany  sy- 
stematjako  i  na  ważne  bardzo  niedokładności  wsocjal* 
nym  bycie  Francyi.  Dosyć  powiedzieć,  że  z  Compte 
generał  ne  Tadministration  de  la  justice  crimin:  z  1857 
i  1859  r.  dowiadujemy  się,  iż  z  8,814  wypuszczonych 
z  więzień,  aż  4,614  nie  umiało  ani  czytać,  ani  pisać; 
że  z  uwolnionjnch  w  tymże  roku  było  1,248,  recydy- 
wistami, a  liczba  ich  od  1851  do  1857  r.  zwiększyła 
się  o  13,094,  a  więc  o  46  na  100  (w  1856  r.  było 
jeszcze  40,345  recydywistów;  w  1857  r.  41,642  do- 
puściło się  powtórnie  przestępstwa  a  2,003  z  osądzo- 
nych w  1857  r.  przez  sądy  przysięgłych,  należało  do 
tejżo  kategoryi.  i)  Stan  podobny  więziennie  potrzebuje 
komentarzów,   a  lubo  oprócz  niesłusznych  i  nie  spra- 


<)    Mittermaier  w  G-efsliigiuszfrage  26  str.  87  nota. 
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wiedliwycli  napadów  na  odosobnienie  pod  względem 
jego  szkodliwości  na  umysł  i  zdrowie  przestępców  nic 
o  niem  nie  mamy,  ani  wiemy,  można  ńę  łatwo  do- 
myśleć w  jakim  się  ono  znajduje  położeniu.  Zresztą, 
w  najnowszych  czasach  i  te  zarzuty  zostały  talentem 
i  sumiennemi  poszukiwaniami  doświadczonego  lekarza 
p.  Haller  (który  12  lat  był  doktorem  karnych  zakła- 
dów) z  Wiednia,'  po  zwiedzeniu  paryzkich  więzień  jak 
np.  Mazas,  oraz  pracą  p.  Sauze  i  Morel  zupełnie  oba- 
lone i  jako  niesprawiedliwe  wykazane,  i) 

NajfatalnieJ45Zóm  jednak,' bo  najwięcej  dla  całej 
kwestyi  systematu  naszego  szkodliwem  jest  gniotący 
Francyję  nacisk  rządu,  który  usuwając  wszelką  dys- 
kusję, w  przedmiocie  jakim  nie  rad  się  zajmować 
i  biorąc  wyłącznie  na  siebie  każdego  kroku  inicjaty- 
wę, tamuje  wolny  na  tern  polu^  rozwój  życia,  lekce- 
ważąc'dobre  rady  i  trafne  doświadczonych  poglądy. 
Dła  zapalonych  Napoleonistów  jest  to  smutny  dowód, 
a  zarazem  przestroga  zbawienna,  iż  nie  wszystko  zno- 
wu idzie'  tak  świetnie  w  kraju  cywilizacyi  i  wzorze 
postępu  obecnych  czasów.  Bo  chociaż  nie  ujmuje- 
my Francyi  należnej  jej  chwały,  chociaż  wielbimy  ją 
pod  innymi  względamy,  przyznajem  zaszczyt  wznio- 


»)  Zob.  w  Zeitscbrift  der  Gesellschaft  der  Aerzte  in  Wien 
1858  r.  Fr.  12  pochwały  oddawane  odosobnieniu  przez  Hallera, 
ważne  uwagi. przez  Sauze  o  folie  pćnitęntiaire  w  Annales  medi- 
oo-psychol.  vol  XXI  p.  28  oraz  p.  Morel  w  traitó  des  maladiea 
mentales  Paris  1860  r.  248  p.)- 
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łych  i  pięknych  idej,  dla  urzeczywistnienia  których 
nie  ża?owała  ona  ani  kosztów,  anj  krwi  drogocennej,— 
ale  musimy  z  bólem  wyznać,  że  Rząd  Cesarski  woli 
olbrzymie  koszta  ponosić  na  armiję,  na  flotę,  na  pya^ 
ne  budowle,  niż  na  wznioślejsze  cele  może  więeój 
ludzkie,  a  przy  rozwcju  prywatnej  działalności,  przy 
licznych  z  rozmaitymi  dążeniami  stowarzyszeniach, 
zbyt  troskliwą  nad  niemi  roztacza  opiekę,  za  nadto 
arbitralnie  wytyka  im  drogi. 

Wiciieiiia  w  Szwajcaryi.  —  Z  innych  krain  Europy 
godna  zwłaszcza  bacznej  uwagi  Szwajcar^ja. 

Maleńki  ten,  ale  swobodny  kraik,  wyrobił  u  sie- 
bie osobny  systemat,  nie  zapuszczając  się  przeto  dla 
braku  czasu  (zwłaszcza  gdy  dawniejszy  stan  prawa 
i  prawodawstwa  Szwajcaryi,  z  powodu  oddzielnych 
form  sądownictwa  i  Administracyi  licznych  Kantonów, 
nie  przedstawia  ogólnych  zasad)  w  przeszłość,  przecho- 
dzim  do  najbliższej  nas  epoki. 

Z  ustaniem  krwawych  Napoleońskich  wojen,  po 
kilku  nie  udanych  próbach,  zwrócono  się  w  Szwajca- 
ryi na  serjo  do  poprawy  więzień,  i  prawie  równocześ- 
nie w  1826  r.  powstały  tu  dwa  domy  poprawy:  Genew- 
ski ')  i  Lauzański,  których  nie  znany  dotąd  ustrój 
i  urządzenie,  nazwano  sysłematem  Europejskim.  •) 


1)  Instrukoyję  z  1825  r.  oraz  późniejsze  rozporządzenia 
odnoszące  B\ą  do  zakładu  karnego  w  Genewie  znajdzie  czytelnik 
w  treści  przytoczone  w  Kwartalniku  naukowym  z  1835  r. 
w  Tomie  2  w  rozprawce  p.  Kopff  na  63  do  71  str. 

a)    Mittermaier  in  dem  Archiv  des  Criminr.  von  1841  r. 
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Zbliża  się  on  do  Auburnskiego,  ale  go  przecież 
znacznie    modyfikuje.     Przyjmując  bowiem    tak   jak 
pierwszy   za   zasad§:  milczenia,  przyznanie  więźniowi 
części  zarobku  i  wspólność  pracy,  —  odrzuca  srogośó 
dozoru  i  karności,    to  jest,  kije  i  razy,    a   używając 
jako  przygotowanie  i  próbę,  samotne  zamknięcie  od 
1  do  3  miesięcy  (u  recydywistów  na  1  rok,   lub  poło- 
wę  kary^,  graniczy    z  pensylwańską  metodą.     Odió- 
żnia  się  zaś  od  obu,  (dla  czego  nieraz  go  zowią  syste- 
mem genewskim^  klassyfikacyi)  rozdziałem  przestępców 
na  osobne  klassy,  które  jednak  w  Genewie   dopiero 
w  1836  r.  należycie  uregulowanemi  zostały.  *)     Zasa- 
dą ich  zaś  jest:  natura  przestępstwa,  powtórzenie  te- 
goż, i  wiek  przfstępców.  «)     Systemat  ten  znajduje 
zastosowanie:  w  Bernie,   w  St.  Galleu   i    w  Thurgau, 
gdzie  jest-  zakład   dla  kilku  kantonów.     Dla  skaza- 
nych na  rok  więzienia  urządzono  osobny  dom,    które- 
go zasadą  było.  bezwzględne   odosobnienie,   nazwano 
zaś  go  maison  de  detefiłion.     W  ogóle  Genewskie  za- 
Wady    zawdzięczają    najbardziej    swoje    powodzenie 
i  słynną   wziętość,  zasługom  i  zaletom    przełożonych 
jakpp.  Aubanel  i  Moser.— Jeżeli  zaś  zwolennicy  odo-^ 
sobnienia  mają  prawo  zarzucać,   że  takowe  nie  w  ca- 


str. 452  von  1843  s.  585,  und  1844  8.  99.     O  pierwszych  po- 
czątkach tych  zakładów  mówiliśmy  wyżej). 

i)  Ocenienie  systematu  tego  podamy  w  drugiej  części  na- 
szej rozprawy,  gdzie  równie  czytelnik  znajdzie  rozebrane  po 
szczególe  i  zestawione  w  obec  fllozoGi  i  prawa  i  inne  systemata. 

*)    Mittetraaicr  w  Geftingniszyerbes:  60  str. 

Część  I.  19 
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łej  swojej  przeprowadzone  tu  ćcisłości;  jeżeli  zakłady 
nio  odpowiadają  wszelkim  oczekiwaniom,  to  częś6. 
winy  należy  przypisać  i  ttnui.  że  w  Gt*ncwie  'znaj- 
duje się  massa  cudzoziemców  z  różnych  więzień 
przybyłych  i  że  klassyfikacyja  \yedług  wadliwego  po- 
dzi.ilu  kodeksu  obowiązującego  (w  Genewie)  także  zu- 
pełnie Hg  przeprowadzona,  nakoniec,  iż  nadzór  po- 
licyjny, jak  wszędzie  niemal  tak  i  tu  psuje  niż  po- 
maga raczej  dobrym  skutkom  poprawy  więźniów. — 
W  zakładzie  St.  Gallen  równie  przyjęto  odosobnienie 
dla  wchodzących,  rozdział  w  nocy,  wspólność  zaś  przy 
pracy,  ale  w  niewielkich  tylko  oddziałach,  nielicznych 
klassach;  od  185-ł  r.  Rząd  upoważnił  nadto  dyrekcyję 
do  karania  niebezpiecznych  przestępców  ścisłem  odo- 
sobnieniem w  ciągu  6  miesięcy. — Jeżeli  zaś  zakład 
zwłaszcza  ostatni,  mimo  wieUi  niedostatków  (których 
przyczyną  jest  także  i  budowa)  może  się  szczycić  po- 
prawą licznych  uwolnionych,  ')  to  głównie  to  zawdzię- 
czać winniśmy  jak  twierdzi  Mittermaier  *)  działaniom 
Dyrektora  Mosera,  „który  posiada  wszelkie  przymio- 


^)  liitótnie,  mamy  przykłady,  że  ludzie,  którEy  dhłgie 
przebyli  lata  w  więzieniu  St.  Galion,  są  teraz  uczciwymi  oby- 
watelami kraju,  i  poważanymi  przemysłowcami.  Dowody  ta- 
kowe, że  nawet  mordercy,  którzy  znajdowali  się  na  oajwyi- 
8zych  stopniach  zepsucia,  zupełnie  wyszli  poprawieni  z  wikła- 
nia w  St.  Gallen,  znajlzic  czytelnik  zebrane  przez  Mittermaier^ 
a  na  spostrzeżeniach  Mosera  oparto,  w  Archir  des  Crirainal  rechi. 
V.  1857  r.  str.  483. 

V     w  Goftingniszyeibes  na  61  st. 
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ty,  do  pozy8kanigŁ  ufności  skazanych,  i  oddziaływania 
na  nich  za  pomocą  przestróg,    energii  we  właściwym 
czasie,  jak  równie  i   tym  sposobemj  iź  stara  się,   aby 
uwobiiony    znalazł     środki     uczciwego     utrzymania 
się".     Ten  to  właśnie  związek    przełożonego   z  więź- 
niem,  równie  jak    stowarzyszenia    z  których   godne 
uwagi  założone  w  1830  r.  w  St.  Gallen,  jako  też  do- 
bra opinija.  o  zakładach,   i   usposobienie  oby watelów 
gotowych   podać   rękę    nieszczęśliwym     uwolnionym, 
najważniejszą     są    przyczyną    tych     skutków,   jakie 
wywierają  na  przestępstwa  w  ogóle,  Szwajcarskie  wię- 
zienia.    Wedle  sprawozdań  z  185G  r.  pokazuje  się,  że 
dyscyplinarnych  środków  używają  w  nich  coraz  raniej, 
a  stosunek  recydyw  jost  14  na    100,  przypadków  zaś 
warjacyi  nie  było  prawie  już  od  lat  wielu.       Dla  pra- 
gnących zaznajomić  się  z  obecnym   stanem  Szwajcar- 
skich więzień,  najciekawszem  są  bezwątpienia  narady 
jakie  w  1856  r.  miały  miejsce  w  Bernie,  a  na  które 
zebrali  się  najznakomitsi  mężowie  S/.wajcaryi,    by  ro- 
zebrać'wszelkie  dotyczące  dobra  ogółu   żywotne  kwe- 
Btyje.  *)  Ogólnie  jednak  widać  z  nich,  że  przeciw  bez- 
względnemu   odosobnieniu,  silna    panuje    niechęć,  że 
Galleuski  zakład  uważają  tutaj  jako  wzór,   a  głównie 
Ob^tnaiera  do  naśladowania  polecają.  ^)     ^ąmi  zaś 
zwolennicy  ostrego  i  konsekwentnie  przeprowidzone- 


')    Neue  YcrhatidlBDgen  dei*  Sehwei^&rlscben  gemeinnii- 
ttig^n  OeselUchaft,  23  Tbeil  Bórn  1858  od  1  dd  182  str. 

*)    WidiDor  zur  Beform  der  St;i*afaastaU  in  Zurloh  52  sir. 
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go  s}'stematu  odosobnienia,  takowy  jedynie  na  krótki 
czas  chcii  mieć  stosowany,  i»rzyznając  mu  więcej  silg 
odstraszenia,  niż  poprawczą  i  dnleko  mniejszą 'kosz- 
towność. 

Więzienia  we  Włoszech.— Ze  Szwajcaryi  nowy  sy- 
stemat  })rzeszedł  do  Wioch,  gdzie  się  najglówniej  osie- 
dlił i  rozwinął  zwłaszcza  w  sąsiedniej  Sardynii,;  w  któ- 
rej  wedle   niego   urządzono  pięć  wielkich  więzień  *) 
lubo  dotąd  Rząd  Sardyński  sprzyj-a  też  w  części  i  celr 
kowemu  więzieniu,  podlng  bowiem  prawa  z  21  Czer- 
wca 1857  r.  odosobnienie  ma  być  zastosowane  w  wię- 
zieniach  śledczych  dla  oskarżonych  i  dla  skazanych 
nie  dłużej  jak  na  rok  jeden.  'j.    Wedle  zaś  postano- 
wienia stanów  zadecydowano  500,000  Lirów  na  wybu- 
dowanie i  urządzenie  zakładów  collularnych.      Golo- 
wość   podobną   i   chętne  pr/yczynit  nie  się   kraju  do 
ważnego  dzieła  tlomaczy  Mittcrmaier  tern,  iż  w  Pie- 
moncie od  1 838  r.  uznano  już  systemat  penit^ncyjamy, 
jako  najlepszy  i  od  tego  czasu,  myślano  ciągle  o  jego 
wprowadzeniu.  Urabia  Petit ti  (z  Ranchivcchi'rn'i  Mit- 
termaierem  na  kongres>ie  Fl(»renckim  w  1841)  bronił 
go  z  zapałem,  chociaż  ograniczał  go  co  prawda  tylko 
do  nocnego  rozdziału,   dalej  w  pierwsze  dnie  uwięzie- 
nia, lub  jako  środek  dyscyplinarny,  ogłaszając  się  za 


^)  Mittcrmaior  in  Jem  Archi v  drs  Ciiininr.  von  1811  r.  s. 
453,  und  von  1843  s.  573,  a  także  Gosse  renitcntiur-Sibtem.  . 

*)  W  Sardynii  sprawa  więzień  zawdzięcza  iiajwięceJ 
Hrabiemu  Petitti  i  gonerulnemu  iuspektoiowi  Yegczzi-Rusoalla 
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wspólną  pracą  przy  surowem  milczeniu,  (była  to  wigo 
mieszanina,  cóś  zakrawającego,  podobnego  do  syste- 
matu  Auburnskiego  i  zbliżonego  zarazem  do  Pensyl- 
wańskiego). Systemat  ten  mimo  pewnego  oporu  zwy- 
ciężył przynajmniej  o  tyle,  że  podług  niego  urzą- 
dzono dwa  centralne  zakłady  w  Alessandryi  i  One- 
glii,  ^)  oprócz  tego  założono  dom  poprawy  dla 
młodych  przestępców  i  penitencyjarne  więzienia  dla 
kobiet.  Więzienia  zwyczajne  starano  się  popra- 
wić o  ile  było  można  za  pomocą  klassyfikacyi 
i  t.  p-  Karę  galer  (jak  np.  w  Genui  i  Cagliari  j,  za- 
trzymano w  dawnej  mocy.  Gorzej  jednak  nad  to,  że 
miejscowość'  zakładu  centralnego  w  Alessandryi  naj- 
fatalniej  była  dobraną  z  powodu  niskiego  i  wilgotnego 
położenia,  tak  że  wszelkie  usiłowania  najlepiej  usposo- 
bionego przełożonego  p.  Ratazzi,  nie  były  w  stanie 
zaradzić  złemu  i  psuły  dobrą  opinij^^  o  więzieniu,  od 
którego  też  daleko  szczęśliwszym  był  zakład  wOnegli- 
ja.  ^)  W  1854  r.  wyszła  dobra  statystyka  dotycząca 
obu  tych  więzień,  chociaż  zdaniem  Mittei-maiera  wa- 
żniejszą jest  praca  w  *tytn  wzgljdzie  zawarta  w  nowej 
kryminalnej  statystyce  dla  Piemontu.  Oto  glówniej- 
sze,    a  ciekawsze  fakta.     *)  Ludność  całkowita  zakła- 


•)     Mittermaier  w  GefangnisYerbesserung  sir.  33. 

*)  Przełożonym  togo  ostatniego  był  p.  Minghelli,  którego 
dziołoSuUa  riforina  delia  carcori  Torino  1852  vol.  2  ogólną  obu- 
dsKiło  uwagę. 

•)    Mittermaier  GefUngn.  vorbes.  na  34  str. 
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dów  (wyjąwszy  skazanych   na  czas  krótkij,   wynoiifa  . 
4,465  między  temi   w  1853  r.    znajdujemy   29  skaza- 
nych na  śmierć,  ale  ułaskawionych,  375  skazanych  na 
dożywotne    więzienie.     Między  więźniami  było  1,795, 
którzy  nie  umieli  pisać,  954  umiejących  tylko  czyta-. 
Z  całej  zaś  liczby   było  nieco  mniej  jak  ^li  recydywi- 
stów (115  w  2  zakładach,    14  na  galerach;  wCagliari 
zdarzyło  się    3  samobójstwa.     W  więzieniach  spełnio- 
no 27    ciężkich   (tylko   w  galerach)    przestępstw,    61 
przekroczeń.     W  obu  centralnych  zakładach  musiano 
335  kar  (dla    1,269  więźniów)  z  powodu  ciężkich  dy- 
scyphnarnych,  a  1555  z  powodu  lżejszych  zastosować 
wykroczeń.     Wedle   Tabelli  widać,    że  10  część  prze^ 
stępców   prowadziła   się  dobrze;  »/,   dała   dowody  pe- 
wnej poprawy  (w  zakładach  centralnych  stosunek,  do- 
brych był  V«;  na  galerach  Vi  o  całości  j.      Jednak  ude- 
rzającym jest  to,   iż  śmiertelność  okazała  się  większą 
w  centralnych  więzieniach  niż  na  galerach  i  łakwAles- 
sandryi   przypada    1  umierający  na  6,    w  Oneglia  już 
na  22,  a  w  galerach   na  29.     Gdy  zaś  w  skutek  sta- 
tystycznych wykazów   z  jednej    strony,    ugruntowała 
się    zdanie,    iż    dotychczasowy    systemat    więzienny 
W.Piemoncie   nie  wystarcza,  z  drugiej,  gilj  znakomity 
Vegezzi    Ruscalla.  popierając    dążenia  do    poprawy 
i  reformy  na  tej  drodze  zaznajomił  lepiej  swoją  ojczy- 
znę  z  rezultatami   i   postępami  w  tym   przedmiocie 
w  innych  krajach^  obudziło    się  przekonanie   o  konie- 
czności przyjęcia  odosobnienia,   jako  zasady  w  karze 
więziennej  i  Ministerstwo   postanowiło  wreszcie  wpro-. 
wadzić  takowe,  chociaż  nie  od  razu  i  nie  gwałtownie. 
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Przy  obradowaniu  nad  tym  projektem  pokazało  się;  iź 
nijct   z  Izby  nie  był  przeciwnym  systematowi  peniten. 
cyjar^emu,  co  najwięcej  kilku  członków  wyraziło  swo- 
je w  tym  względzie  obawy  i  wątpliwości  i  tylko  prze- 
ciw zastosowaniu  go  do  długich    kar  ogólnie   zaprote- 
stowano.     Obrady  te  odbyły  się  w  początkach  1862  r. 
w  Turynie.  Kommissyja  z  12  najcelniejszych    mężów, 
znawców  swego   przedmiotu,   między  którymi  znajdo- 
wał się  i  Peri,  wypracowała  projekt  złożony  z  40  pa- 
ragrafów,  podług  niego  odtąd  należy  wszystkich  wię- 
źniów (z  wyjątkiem  młodych,  których  mieścić  wypada 
w  domach   przytułku,    skłonnych   do  chorób  umysło- 
wych  i   zbyt   starach)  ściśle  rozdzielać.     Tak  odoso- 
bnieni wszyscy  oprócz  więźniów  stanu  i  relegowanych, 
mają  pracować,  odosobnienie  jednak  nie  może  przecią- 
gać  się    nad    14    lat   i   zmniejsza   nadto   karę.     Po 
upływie  %  całego   przeciągu  kary,  poprawieni  otrzy- 
mują warunkowe    uwolnienie.     Zresztą,  jak  powiada 
Róder  (w  swojem  Besserungstrafe,   z  którego  te  czer- 
piemy szczegóły  na  163  i  164  str.)  cały  szereg  posta- 
nowień  dotyczących    przeprowadzenia  odosobnienia: 
np.    od¥riedzin  przełożonych,    członków  licznych  sto- 
warzyszeń,   lub  ki'ewnych  przestępcy,    nakoniec  lj:ar, 
jakie    winny   być    w  zakładzie  używane,— godny    po- 
chwały i  naśladownictwa.     Bliższą   wiadomość  o  pro- 
jekcie, o  jakim  mówimy,  znajdzie  czytelnik  u  Holtzen- 
dorfa  w  deutscher   Strafrechtszeitung  1863  r.  6  Heft. 
w  sprawozdaniu  Mittermaiera. 

Pośród  tak  szczęśliwego  umysłów^  zwrotu,  dziwić 
BiC  nam  przychodzi,    czemu  wprowadzenie   celek   do 
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więzień  śledczych,  silną  napotkało  opozycyjc.  Zdaje 
się,  źe  głównie  opierano  się  w  tern  na  względach  fał- 
szywej ludzkości,  na  mocy  jakiej,  wydawało  sij  nie- 
którym, iż  bolesnj],  byłoby  krzywdą  poszlakowanych 
zaledwie,  ale  nieprzekonanych  jeszcze  o  wini«%  na  tak 
ciężkie  skazywać  więzienie.  Mimo  to  przemógł  zdro- 
w^y  rozsądek  i  dzisiaj  będących  pod  śledztwem  ro^.dzie- 
lają  starannie.   ^) 

Więzienia  w  Toskanii. —  Przykład  Sardynii,  za- 
chęcił Toskanije,  lubo  poszła  ona  bardziej  stanowczym 
i  śm^iałym  krokiem,  zupełnie  już  odstępując  od  wzoru 
Szwajcaryi.  Istotnie  Toskanja  należy  do  nielicznych 
kraj^ów,  może  nawet  jedynego  i  wyjątkowego  państwa 
Europy,  które  odosobnienia?  przeprowadziło  w^e  wszy- 
stkich swoich  karnych  zakładach,    'j 

Pierwotnie  nowy  systemat  zastosowano  tylko  do 
zakładów  przeznaczonych  dla  młodych  przestępców, 
gdy  zaś    okazał    się  tu  wielce    korzystnym   i  pożyte- 


^)  W  ogóle  główiiJ^  przyczyną,  a  raczej  przeszkodą  w  po- 
stępach odosobnienia  w  Sardynii,  był  jak  słusznie  uważa  Rodtar 
(w  Bessorungstrafe  na  163  str. )  kodeks  tego  kraju  w  1859  r. 
ogłoszony,  przeciwny  zupełnie  duchowi  nowego  systeinatu 
i  surowy  do  nieuwierzenia. 

•)  W  tej  mierze  zasłużył  się  dzielnie  krajowi  Margrabia 
Torrigiani,  który  zwiedziwszy  Amerykańskie  więzienia,  zebrał 
bogate  rezultatu,  ciekawe  spostrzeżenia  i  doskonale  obznajmił 
się  z  całym  przedmiotem.  (Zob.  Roder  Bessorungstrafe  163  str.) 
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cznym,  rozwinięto  go  i  urządzono  lepiej  prawem  z  dO 
Listopada  1845  r,  tak,  źe  nakoniec  przy  układanin 
nowego  kodeksu  karnego  (w  1853  r.  i  za  staraniem 
p.  Peri)  i  po  zniesieniu  kary  galero  w,  na  ogólne  ź%. 
danie,  wprowadzono  go  jako  zasadę  wszystkich  ro- 
dzajów więzień  (Codice  Penale  art.  16- -19).  Nader 
zaś  dokładne  (i  dotyczące  szczegółów,  co  do  obcho- 
dzenia się  z  uwięzionymi,  co  do  służby  i  urzędników), 
rozporządzenie  z  31  Maja  1853  r.  nakazywało  spie- 
szne zastosowania  systematu,  tak,  że  nawet  ska- 
zani dawniej  na  prostą  karę  więzienia,  musieli  mu  po- 
dlegać i  odsiadywać  je  tern  samem  w  celkach.  Tylko 
nieletni  (nie  mający  18  lat)  przestępcy  uwolniali  się 
od  odosobnienia.  Ziszczenie  i  przeprowadzenie  pię- 
knych planów,  oddano  w  ręce  znakomitego  general- 
nego superintendenta  więzień  p.  Peri,  czem  uzupeł- 
niono tryumf  nowej  idei.  ^)  Ogólne  przy  tej  reformie 
przewodniczące  zasady  można  w  kilku  następnych 
streścić  uwagach:  Dyrektor  ma  prawo  robić  wyjątki, 
to  jest  wszystkich  tych,  dla  których  odosobnienie  mo- 
głoby być  szkodliwem  (słabych,  epileptycznych,  ma- 
jących hallucynacyje  .i  t.  p.)  uwalniać   od  niego  naty- 


1)  Z  płam  tegoż  p.  Peri,  jako  i  z  urzędowych  sprawozdań 
widać,  że  oczekiwaniom  odpowiadają  skutki,  bo  np.  w  oiągu  10 
lat  nie  było  ani  jednego  przypadku  samobójstwa,  a  recydywy 
stanowiły  1%.  (Zob.  JKoder  Besserung.  str.  162  str.  Patrz  ta-» 
kże  ciekawe  i  dotyczące  niedawnych  czasów  sprawozdania  uMit'- 
termaiera  w  GeiUngniszfrage  30  do  33 'str.) 

Część    I.  20 
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chmiast;  dalej  oprócz  urzędników  zakładu;  uwięzio- 
nego odwiedzają  dobroczynni  (buonomini);  »)  nabo- 
żeństwo tak  się  urządza,  iż  je  słuchają  uwięzieni,  ka- 
żdy w  swojej  celce;  masek  nie  noszą,  nakoniec  należy 
wsponmiec,  iż  w  więzieniu  Florenckieni,  znajduje  się 
kilka  większych  celek  urządzonych  na  2  lub  3  prze- 
pców.  Dobrym  jest  także  zwyczaj,  iż  przestępcy, 
którzy  się  ciągle  prowadzili  przykładnie  i  którzy 
zbliżają  się  do  końca  kary,  mogą  być  użyci  do  posług 
w  zakładzie.  *)  Sprawozdania  też  ze  skutków,  jakie 
zakłady  Toskanii  wywierają,  są  korzystne  i  tak  w  1856 
roku  było  5  słabych  na  100,  a  jeden  przypadek  wa- 
rjacyi  na  300,  umierało  4  na  100,  samobójstw  zupeł- 
nie nie  spotykamy,  co  zaś  do  recydyw,  •  to  rezultata 
otrzymane  w  tejinierze,  jeszcze  bardziej  budzą  uwa- 
gę, bo  na  1,162  mężczyzn,    12  ze  100  okazało  się  re- 


^)  Mittermaier  w  Gęfóngniszfrage  na  19  str.  przypisuje 
dobre  wpływy  Toskańskich  więzień  przeważnie  temu,  że  cle- 
manta  poprawy,  jakie  ono  w  przestępcach  rozbudzają,  popiera 
pomoc  czynna  i  niezmęczona  dobroczynnych  towarzystw,  a  zwła- 
szcza, że  dogląd  nad  uwolnionymi,  należy  tymże,  a  nie  policyi, 
która  tu  prawie  usunięta  ze  zgubnym  swym,  a  tak  fatalnie  nad 
przestępcą  ciążącym  nadzorem. 

•)  Na  mocy  prawa  z  1860  r,  skazani  na  długoletnie  wię- 
zienie, po  upływie  lat  10  odosobnienin,  mają  być  przeniesieni  do 
wspólnój  pracy. 
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cjclywistaini  i  to  po  większej  części   z  aresztowanych 
na  rozkaz  policja  na  krótki  czag  zwykle.  ') 

Takim  sposobem,  jak  wspomnieliśmy  wyżej,  sy- 
stemat  zwany  Europejskim^  zaciera  swoje  charakte- 
rystyczne cechy  w  Sardynii,  wyradza  się  zaś  zupełnie 
w  Toskanii  i  przechodzi  w  niej  w  odosobnienie.  Za  to 
przeważa  on.  w  Loinbardyi,  Rzymskich  i  Neapolitań- 
skich  Państwach. 


gzieniat  w  Rzymie.  —  W  Rzymie  dotąd  istnieją 
galery,  a  stan  więzień  w  ogolę  opłakany,  dość  zacyto- 
wać, że  po  50  do  70  oskarżonych,  lub  osądzonych 
nieraz  razem  zamknięci,  w  ciągłych  ze  sobą  zostają 
stosunkach.  Dobroczynne  stowarzyszenia  ograniczają 
się  jedynie  na  materyjalnych  wsparciach  i  pomocy, 
a  nawet  Bractwo  S.  Wincentago  a  Paulo  nie  ma  wstę- 
pu do  więzień,    *)    O   w[)n.  wadzeniu  odosobnienia  ani 


')  Mittermaier  w  GefiingaiszYerbessei^ung  19  i  20  str.  no- 
ta 9.  Tenże  sam  autor  w  sw.  Grefangnisz  frage  na  30  str.  wyka- 
zując zbawienne  skutki  celkowogo  systomatu  w  tym  kraju,  po- 
wiada, iż  liczba  ciężkich  przestępstw,  znacznie  się  w  nim  zmniej- 
szyła, jak  tego  dowodzi  statystyka,  bo  podług  niej,  gdy 
w  1^53  r.  było  11  morderstw  w  1856  r.  zdarzyło  się  ich  6; 
w  1853  r.  było  zabójstw  25  w  1854  r.  38,  ale  za  to  w  1856  r- 
JQŻ  14  zaledwie.  Dzieciobójstw  w  1853  r.  spotykamy  12 
w  1856  r.  5,  umyślnych  podpaleń  w  pierwszym  roku  229  w  o- 
•iatnim  125,  (zob.  spraw,  w  Congres  dc  Francfort,  Tom  II, 
P.275). 

*)    Eberty  Da8  Gefiing.  we8.  32  Htr. 
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sfychaóy  może  dla  tego,  że  Rzymscy  prałaci  uważają 
Bystemat  ten  za  wprost  przeciwny  i  sprzeczny 
z  duchem  katolickiego  kościoła.  •  Pod  rządami 
jednak  panującego  obecnie  Papieża,  ulepszono 
znacznie  zarząd  więzienny:  w  Rzymie,  Peruzie, 
Spoleto,  Vizo,  w  Rocca  Sinibalda,  w  Poggio,  Mirleto, 
Orneto,  w  Rieti  i  t,  p.  W  ogóle  jednak  dziwić  się  po- 
trzeba jak  kraj,  który  dał  tak  świetny. reformy  począ- 
tek, jaki  powinienby  właśnie  ciągle  w  niej  przewodzić, 
tak  nisko  dotąd  stoi  pod  tym  względem  i  tylko  ślady, 
klfitósyfikacyi  zachowywa  gdzie  niegdzie.  Co  się  zaś 
tyczy  więzienia  założonego  przez  Papieża  Klemensa  to 
zaniedbane,  służy  dziś  tylko  dla  kobiet  chwilowo 
uwięzionych.  O  dawnem  jego  przeznaczeniu  pozo- 
stają zaledwie  tradycyja!  ^ 

• 

Wiciienia  w  Neapoln.  —  Podobny  stan  panuje 
i  w  Neapolu,  lubo  tu,  jak  w  Medj olanie  przebija  się 
większa  skłonność  do  systematu  rozdziału.  ')  W  ogóle 
co  do  Włoch  należy  zrobić  uderzającą  uwagę,  że  po- 
mimo tego,  ostatecznie  nie  zachwycającego  wcale  sta- 
nu ich  więzień  (wyjąwszy  wzorowej  Toskanii),  żaden 
kraj  tyle  co  one  nie  położył  zasług  w  tej  materyi,  ale 
na  polu  teoretycznem.  I  jak  już  znakomity  Mitter- 
maier  w  swych  Archiwach  dla  prawa  kryminalnego 


*)  Pan  Peruzzi  z  Florencyi  na  kongreseie  w  BrukselU 
oznajmił  otwarcie,  iż  więzienia  !Ne&polu  i  Modeny  w  najopłak^iu- 
ezym  znajdują  się  stanie — o  postąpię  ich  od  tego  czasu  nie 
wiemy. 
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słusznie  zauważył  *)  nigdzie  pytania  dotyczące  więzień, 
nie  były  z  większą  roztiząsane  bacznością  i  wytrwało- 
ścią na  kongressachy  jak  właśnie  tutaj. 

Więzienia  w  Hiszpanii  i  Portngalii— O  Hiszpanii 
i  Portugalii  nie  wiele  powiedzieć  możemy,  co  się  ty- 
cze zasług  ich  dla  reformy  w  pierwszych  chwilach  jej 
pojawienia  się  w  Europie.  Oba  te  kraje  oddzielone 
od  innych,  przez  długi  czas  zachowywały  się  biernie 
względem  nowego  sj^stematu  więzień.  W  Hiszpanii 
dotąd  nawet  istnieją  galery,  przy  kt(3rych  więzienia 
Valencyi,  Sevilli'  i  Toleda  jeszcze  jako  tako  wyglądają 
•zalecając  się  umiarkowaną  praca,  czystością  i  dobrem 
więźniów  utrzymaeiem.  «j  na  to  w  Portugalii  gdzie 
je  Rząd  wydzierżawiał  położenie  ich  było  do  Oi?tatnich 
prawie  dni  najgorsze.  Dłużnicy,  zbójcy,  złodzieje  sie- 
dzieli razem  pomieszani  w  szczupłych  salach,  gdzie 
wedle  majntku,  różne  było  z  przestępcami  obchodze- 
nie się,  tak  że  najbiedniejsi  oddani  na  pastwę  nędzy, 
pozostawali  w  ciemnych  wilgotnycli  i  niechlujnych  lo- 


')  z  1843  r.  8tr.  580  zob,  także  Jahrbiicher  fur  Gcfiin- 
gniszkunde  2  Band  s.  o46  i  3  B.  s.  132. 

')  Pierwszym  z  mężów,  który  podniósł  w  His/pani  i  k  We- 
sty ję  więzień  był  Eamon  de  la  Sagra,  który  przez  liczne  swoje 
podróże  i  pisma  ogólne  obudził  zajęci*?  się  przedmiotem  jaki  tak 
godnie  przedstawiał,  llodor  unosi  się  na  I  porywającą  mową  ja- 
ką Ramon  wypowiedział  na  Brukselskim  więziennym  kongresie 
w  1847  r.  Zob.  Debats  du  congrós  penitentiaire  de  BA'uxelle» 
1847  r.  44  str. 
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chach.  W  jednej  z  takich  obrzydliwych  klatek  znale- 
ziono 20  dzieci  nie  mających  przytułku,  oddanych  na 
łup  chorób  i  robactwa.  *)  Bezwątpienia  smutne  to 
fakta,  i  należałoby  w  obec  nich  zwątpić  o  przyszłości 
tych  krain,  gdyby  nie  najnowsze  przejawy  rozbudzo- 
nego poczucia  sprawiedliwości,  gdyby  nie  nadzieje  lep-, 
szego,  o  czćm  też  dopowiedzieć  nam  wypada.  Hisz- 
panija  zwłaszcza, daje  nam  wedle  Rodera  rękojmię  po- 
stępu; oto  co  autor  powiada  w  tej  mierze  ,, nasze  na- 
dzieje co  do  Hiszpanii  wiążą  się,  zwłaszcza,  z  tą  oko- 
licznością, ze  żaden  inny  naród  nie  jest  przejętym  tak 
głębokiem  poczuciem  godności  człowieka,  i  że  tu  nie 
tylko,  jak  we  Włoszech,  prawdziwe  pojęcia  Państwa 
i  prawa  ale  w  ogóle  słuszne  pełne  życia  i  przyszłości 
filozoficzne  wyobrażenia,  w  skutek  wpływów  Niemie- 
ckich, daleko  nawet  głębiej  niż  w  samych  Niemczech 
puściły  korzenie."  *)  Istotnie  w  najbliższych  nas  cza- 
sach, ogromny  spotykamy  ruch  na  tern  polu  czego  do- 
wodem najlepszym  liczne  projekta  jakie  w  1863  r.  zja- 
wiły się  w  piśmie  Caj  de  Ester  La  escuela  del  derecho 
T.  I  bis  IV  jak  i  wezwanie  wydawcy  do  utworzenia 
stowarzyszenia  mającego  na  celu  poprawę  więzień. 
Również  szczęśliwą  przepowiednią,  mającej  nastąpić 
reformy  jest  bez  zaprzeczenia  i  to  że  p.  Pacheco,  któ- 
ry w  pomienionem  piśmie  energicznie  wyraził  się 
przeciw  smutnemu  położeniu  Hiszpańskich  więzień, 


1)    Eberty  das  Gefóngaiszwesen  w  33  str. 
«)     Besserangstrafe  167  str. 
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od  tego  czasu  właśnie  st^inął  na  czele  Ministerstwa 
Sprawiedliwości, 

W  Portugalii  podobnież  ostatnie  czasy  brzemien-r 
ne  były  ważnymi  przewrotami.  Dla  naszego  przed- 
miotu godnym  uwagi  jest  zwłaszcza  projekt  kodeksu 
z  1859  r.  Projekt  ten  *)  odznacza  się  mianowicie 
przed  innemi  prawodawczemi  pracami  tem,  że  stawia 
on  poprawf  jako  główny  cel  karnego  prawa,  i  tylko  tą 
^^ogą  jako  odpowiednią,  godności  człowieka,  stara 
'się  zasłonić  przeciw  recydywom,  Stosownie  do  tej 
zasady,  projekt  przyjmuje  dalej  jako  jej  konsekwen- 
cyją  przedłużenie  kary  Inb  jej  skrócenia  w  miarę  do- 
pięcia głównego  celu.  Na -czele  jego,  odnośnie  do  na- 
szego przedmiotu  (124),  przyjęto  za  główny  przymiot 
i  warunek  istnienia  więzień,*wora/n^  popraw-.  Odo- 
sobnienie zo  ścisłym  i  nie  przerwanym  rozdziałem 
uwięzionych  ma  rozległe  zastosowanie  w  zakładach  wię- 
ziennych. Skazani  dożywotnie,  po  12  latach,  mogą 
otrzymać  warunkowe  uwolnienie,  wszyscy  inni  mają 
do  tegoż  prawo  po  upływie  %  całkowitej  kary,  jeżeli 
tylko  jest  jaka  rękojmia,  że  znajdą  zatrudnienie,  lub 
utrzymanie.  Pomimo  tych  niezaprzeczonych  zalet, 
projekt  nie  jest  wolnym  i  od  usterek.  I  tak  znajdu- 
jemy w  nim  utrzymaną  karę  śmierci  dla  „niepopraw- 


')  Mittermaier  w  sw.  rozprawce  pomieszczonej  w  Ge- 
ricbtssaal  1860  r.  na  221  str.  przetloniaczył  jego  ustawy,  kilka 
zać  ciekawszych  szczegółów  pomieścił  w  sw,  Geftingniszfrago  na 
1  do  4  str. 
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nych*'  mającjKsh  więcej  jak  21  lat;  (w  prawdzie,  źe  dla 
,, przeciwnych  poprawie'^  nadzór  policyjny  i  śmierć 
cywilną  odrzuca.')  Dalej  najbardziej  zepsuci,  a  starsi 
nad  20  lat,  podlegać  mają  publicznym  pracom  z  zacho- 
waniem przy  niej  pewnej  klassyfikacyi.— Dla  młodych 
przestępców,  urządzono  osobne  domy  poprawy,  w  któ- 
rych głównem  zajęciem  jest  rolnictwo;  dla  wszystkich 
•innych  uwięzionych  (stosownie  tlo  postanowienia  Frank- 
furt skiego  więziennego  kongressu  z  1857  r.)  przyjęto 
rozumnie  urządzoną  karę  celkowych  więzień,  a  reli- 
gijno moralny  dogląd  i  opiekę  oddano  w  ręce  ducho- 
wieństwa.—O  wspólności  jako  perjodzie  przejściowym, 
czy  też  jako  dopełnieniu  odosobnienia,  nie  ma  i  mo- 
wy!—  Rozumie  się,źe  projekt  podobny  musiał  się  cie- 
szyć uznaniem;  Róder  podnosząc  jego  wyrazistsze  za- 
sługi i  przymioty,  kończy  wreszcie  słowami:  ,,w  każ- 
dym razie  projekt  dowodzi,  jakikolwiek  dalszy  może 
być  bieg  sprawy,  poważnych  dążeń,  pod  wielu  Wzglę- 
dami w  tyle  pozostałego  narodu,  który  nie  tylkę,  że 
ijine  ludy  doścignie,  ale  nawet  przebieży  w  szczęśliwem 
użyciu  owoców  ich  duchowej  na  tern  polu  pracy.  «)  ») 

Więzienia  w  Bawarjfi.  — W  Bawaryi  po  zniesieniu  - 
klasztorów  w  1803  r.  użyto  z  powstałych  ztąd  fundu- 


2)     Mittermaier  w  Gefftńgniszfrage  na  2  str. 

')     Bliższe  rozebranie  zasad  i  ocenienie  zalet  tego  przyno-' 
szącego  zaszczyt  krajowi  projektu  ma  czytelnik  w  2  części. 

^)    Roder    Besserungstrafe    und    Besserunganstalten  ais 
Rechtsforderung  etc.  etc.  166  str. 
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szów  część  do  założenia  domu  poprawy  w  Monachium. 
Systemat  jaki  kraj  przyjął  pierwotnie  był  OinewsJci  ') 
ten  sam  który  znalazł  także  zastosowanie  i  w  Saksonii, 
gdzie  Ministeryjum  (y  Lindenau)  ogłosiło  się  na  sejmie 
przeciw  systematowi  izolacyi,  (odosobnienia^  Isolirsystem). 
Co  do  więzień  w  Bawaryi  sądzimy,  iż  nie  będzie  obo- 
jętnem  skoro  dodamy  do  powiedzianego  kilka  cieka- 
wych zresztą  szczegółów,  jakie  w  następnym  rozwoju 
naszej  kwestyi,  znacznie  ją  zmodyfikowały.  Rzeczywi- 
ście widzimy  zwrot  przekonań  dość  nawet  gwałtowny, 
gdy  bowiem. w  1846  r.  członkowie  Izby  (z  małym  wy- 
jątkiem) mówiji  o  odosobnieniu  jako  o  systemacie  któ- 
rego przeprowadzić  nie  sposób,  i  unosili  się  nad  za- 
kładem Obermaier'a  w  11  lat  ciż  sami  zgodzili  się  na 
to,  iź  przestępcy  wstępujący  do  więzienia,  powinni  po* 
dlogać  rozdziałowi.  Zdaje  się,  że  zdań  tych  przemiana 
była  skutkiem  wpływu,  jaki  wywarł  na  członków  Ko- 
missyi  zakład  Bruchsalski,  który  znaczna  ich  część 
osobiście  zwiedziła.  Zresztą  sam  p.  Minister  Spra- 
wiedliwości przyznał,  iż  Bruchsal  nie  psuje  przynaj- 
mniej ludzi,  ale  zauważył  przy  tem,  że  wprowadzenie 
celek  w  Bawaryi  na  całą  liczbę  przestępców  4,000, 
pociągnęłoby  wydatek  8  milionów  guldenów.  To  je- 
dno wstrzymało  właśnie  wszelkie  .  plany  przemian 
w  istniejącym  więzień  stanie. — Z  obecnego  ich  położe- 
nia w  Bawaryi,  wedle  urzędowych  statystycznych  wy-  ' 
kazów  pokazuje  się,  że  5  zakładów  i  2  robocze  domy 


^)     Mitterinaier  Archiv  1844  str.  309. 

Część  I.  21 
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istnieją  z  tamtój  strony  Renu.  Z  Tabfelli  karnej  widać^  źe 
zajmują  w  nich  przestępców  rozmaitego  rodzaju  pra- 
cami a  2tąd  i  takiemi,   które  bynajmniej  nio  mogą  im 
dać  po  Tiwołnieniu  przyzwoitego  zarobku.    Zasadą  za- 
kładów  (Zresztą  wadliwych  i  dzielących  się  wedle  wy- 
znań) jest  dotąd  systemat  Obermaiera.—  Systemat  ten 
na  profanów,  bez  zaprzeczenia,  imponujący  wpływ  wy- 
wiera jcewnętrznemi  formy,  ogólnym,  strojnym  porzą- 
dkiem, pracowitośdą  jaka  w  nich  panuje.     Przytem 
energiczny,  poważny,    a  jednak  zacny  charakter  pnse- 
iożonego,  szczególny  dar  poznawania  ludzi,  któiych 
^daje  się  na  wylot  przeglądać,    dziwnie  oddziaływa  na 
przestępców  i  pomaga  do  zbawczego  na  nich  wpływu 
i  popratvy.  —  Nieszczęściem^    sama    zasadnicza    pod- 
stawa jego  fałszywa  i  jak  dowcipnie  powiada  Mit- 
termaier,  przełożony  zakładu  „żyje  w  illuzyjach**  uwa- 
żając  pracowitość   uwięzionych  jako   najgłośniejszy 
element  poprawy.     O  tej,  z  milczącego  ich  posłuszeń- 
stwa, trudno  wnioskować,  pomimo  bowiem  takowego, 
najczęściej  panuje  między  nimi  niewątpliwe    porozu- 
młenio,  a  przy  zupełnym  braku  moralnego  i  religijne- 
go oddziaływaniffc,  przy  niedostatku   czasu  do  nauki 
i  .póważn5''ch   roźm(*<fi  ^  o  istotnem     i   gruntownem 
przekształceniu  ducha  marzyć  nader  trudno. — Najzgu- 
^  bniejszym  jortnak  bozwątpienia  jest  zwyczaj    szpiego- 
stwa na  dużą  używany  tu  skalę;  sieje  on  bowiem  tylko 
nienawiść,  niemoralność,   chęć  zemsty,  aktora   często 
w  strasznych  wybucha  eiMzodach.  Przeciw  takowemu^) 


«)  .  Patr  dopisek  18. 
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też  sysitematowi  wyraźnie  najnowsza  oznajmiła  się  ko- 
missyja  w  Izbach,  i  jako  poprawę  dawnego  stanu, 
uważaó  musimy^  że  dla  młodych  przestępców,  urzą- 
dzono nowe  dwa  zakłady;  a  w  domu  roboczym  w  Kąis- 
beim,  tych  którzy  się  dobrze  prowadzili  i]  których 
więzienie  (od  4  do  10  miesięcy)  zbliża  się  ku  końcowi, 
używają  do  prac  rolniczych,  a  także  do  wyrobu  nie- 
zbędnych do  tego  mas»yn  i  narzędzi,  co  równie  na  mo- 
ralny stan  ich  jak  i  na  zdrowie,  dobrze  oddziaływa  ^) 
Rozumie  się,  że  oprócz  tego  podobni  więźniowie  po 
wyjściu  z  zakładu  łatwe  znajdują  utrzymanie,  bo 
tem  chętniej  ich  przyjnmją  do  służby,  2e  i  recydywy 
rzadko  się  zdarzają  między  nimi?  ^  J^^*  rękojmia  ich 
zdolności.  Wąźniejszem  nad  te  cząstkowe  ulepsze- 
nia było  prawo  z  18G1  r.  dotyczące  odosobnienia,  któ- 
rena  próbę  wprowadza  je  dla  więzień  od  2  miesięcy  do 
5  lat,  i  to  u  mężczyzn  aż  do  60  roku,  o  ile  ich  Mini- 
ster nie  uzna  za  nie  zdolnych  do  tego.  —  Wspólność 
może  mieć  miejsce  za  nagrodę  dla  tych,  którzy  wciągu 
roku  okazali  poprawę,  skrócenie  kary  nie  może  nigdy 
nastąpić  w  pierwszem  półroczu,  równie  gdy  .przestę- 


^)  A  przecież  mimo  to  z  podziwiin  dowiadujemy  się  żo 
w  K^icsheim  Oii  1852  do  54  r.  umarło  544,  w  Monachium  rocznie 
przypada  15  śmierci  w  ISiil  r.  nawet  20  w  Ambergu  16  procent. 
W  prawdzie,  wedle  twiordzień  Obcrmaicra,  wiiHii^śmy  bobic  tlo- 
maczyć  to  tem,  że  przcbtępcy  przybywali  już  do  tych  więzień 
z  zarodami  chorób,  których  zwykle  nabawiały  ich  najgorzej  urzą- 
dzone śledcze  więzienia,  a 'w  jakich  jednak  nieraz  długi  czas 
przesiadywać  musieli.  Mittormąier  Gt^iaugniszTerbesserung 
59  8tr.  138  nota. 
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pca  dobrowolnie  zarząda  odosobnienia;  zresztą  obcho- 
dzenie się  z  więźniami  to  samo  jak  w  zwykłych  zakła* 
dach  co  surowo  gani  Róder.  »)  Oto  jest  w  głównych 
zarysach  stan  Bawarskich  więzień,  ktoby  życzył  sobie 
zapoznać  się  z  jego  szczegółami,  może  znaleść  takowe 
bezstronnie  wyłożone  przez  jednego  z  dyrektorów,  gdy 
idzie  o  zakład  w  Monachium  w  St.  Galler  Zeitung 
z  1855  roku  N.  84  do  88,  albo  u  Fischer'a  w  Gefan- 
gniszstrafanstalten  Regensburg  185*2,  lubo  tu  wido- 
czna stronność  dla  Obermaiera,  nakoniec  w  Jahrbiicher 
der  Gefangniszkunde  IX  285. 

Więzienia  w  Autryi. —  W  Austryi  więzienia  urzą- 
dzone zupełnie  źle,  (wyjąwszy  wspaniałego  karnego 
zakładu  w  Wiedniu).  Zwłaszcza  też  w  podbitych  pro- 
wincyjach  tej  Monarchii  stan  ich  prawdziwie  opłaka- 
ny. Poddziałki,  i  rozmaite  środki  obostrzenia  w  tych" 
że  tchną  duchem  średniowiecznego  barbarzyństwa' 
najzupełniej  sprzecznego  z  dzisiejszemi  pojęciami* 
W  Pradze  w  domu  karnym,  wystawionym,  w  1842  r. 
było  do  1813  uwięzionych,  z  jakich  każdy  nosił  łańcu- 
chy. *)  starania  dopiero  Wiirtha,  który  śród  licznych 
podróży  zebrał  bogate  spostrzeżenia,  obudziły  ogólną 
w  tym  przedmiocie  uwagę  i  pozyskały  dla  odsobnie- 
nia  licznych  zwolenników.  Rok  jednak  1848  odroczył 
na  później  piękne  plany,  o  jakich  śród  poUtycznych 
wstrząśnień  nie  było  podobna  rozprawiać  i  dopiero  po 
przejściu  katastrofy,  na  skutek  propozycyi  Ministra 
Sprawiedliwości  z  1849  r.  dobrze  umotywowanej,  Ce- 

>)     w  Besserungstrafe  na  198  str. 

')    Mittermaier  Arohiy  1843  r.  str.  294. 
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sarz  uznając  słuszność  wygłoszonych  w  niej  przymio- 
tów celkowego  systematu,  rozkazał  aby  go  wprowa- 
dzić do  więzień  tak  śledczych  jak  i  dla  skazanych  na 
rok  jeden  najdłużej,  a  wreszcie  przejąć  za  zasadę  przy 
nowych  budowach.  ^) —  Stosownie  do  tegoż  rozix)rzn- 
dzenia  w  istocie,  w  nowo  stawianycli  więzi<Dniach  urzą- 
dzono pewną  liczbę  celek.  —  Tymczasem  krótkość 
czasu,  brak  doświadczenia,  nie  pozwoliły  Austryi  za- 
poznać się  bliżej  ż  nowopowstałym  u  niej  syslematem;*) 
to  t^ż  gdy  w  1852  r.  nastąpiły  narady  nad  nowym  ko- 
deksem, wahano  się  długo,  czyli  odosobnienie  ma  być 
przyjętem  w  ogóle  w  karnym  ^systemacie,  czy  też 
z  ograniczeniami  i  nakoniec  w  ścieśnionym  je  tylko 
wprowadzono  do  kodeksu  charakterze,  to  jost  jako 
obciążenie  kary  więziennej. —  Polowiczność]  takowa 
tómbardziej  uderza,  że  przyznano,  iż  oddziaływać  na 
poprawę  więźniów  należy,,  a  środkiem  właśnie  najsto- 
sowniejszym do  tego  jest  odosobnienie,  ^)  Z  nowego 
urządzenia  zakładu  w  Gersten  pod  Stjyer;  pokazuje 
się, że  każdy  z  uwięzionych  przy  wejściu  swojem|[zanim 
zetknie  się  z  innymi  wprzód  i)odU)ga  uwięzieniu  sumo- 


t)     Patrz    ukaz    Cesarski    w  Keiclisętjsetzblatt    z   18J9    r. 

*)  CiekaweDi  jc»t  BpoBtrzeźeiiie,  jakie  poświadcza  wiohi 
pisarzów  w  Austryi,  iż  dozór  duchowieństwa  w  więzienia'  h  jak 
najgorszy-  wpływ  wywier.i.  W  następnych  częściach  nieraz 
przyjdzie  nam  zastanowić  się  nad  tym  faktem,  tu  więc  tylko  mi- 
mochodem wspominamy  o  nim. 

*)     V.  Hyc  Oestereichische  Strafgosetz  362  i  400  str. 
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tnemu  w  ciągu  8  do  14  dni  i  że  w  zakładzie  znajduje 
się  pewna  liczba  osobnych  celek.  Wedle  zaś  najno- 
wszych poglądów  i  przekonań  jakie  dostrzegamy  u  lu- 
dzi zajmujących  się  kwestyją  więzień  w  Austry i,  odoso- 
bnienie wybornem  jest  środkiem,  ale  nie  bezwzględnie 
dla  wszystkich  skazanych,  raczej  dla  pewnych  indy- 
widuów i  względem  pewnych  tylko  rodzajów  prze- 
stępstw.—  Rok  1863  nowe  wprowadził  ulepszenia, 
a  zarazem  w  Izbie  Posłów  ugruntował  przekonanie 
o  konieczności  szerszego  zastosowania  systematu  odo- 
sobnienia, jaki  za  podstawę  nowych  więzień  przyjąć 
postanowiono,  • 

Więzienia  w  HekleubnrgH.— W  Meklemburgu  w  Drey- 
bergen  pod  Biitzow  znajduje  się  vń'ęzienie  wedle  systema- 
tu mieszanego  urządzone.  Odosobnienie  *j  tu  o  iy\e  ma 
zastosowanie,  iź  każdy  z  no  wno  wchodzący  eh,  tak  długo 
mu  podlega,  o  ile  to  potrzebnem  jest  dla  poznania  jego  . 
indywidualności,  (do  czego  najmniej  rok  czasu  niezbę- 
dny), zauważyć  wszakże  wypada,  iż  rozdział  przestę  • 
pców  nie  ma  miejsca  podczas  nauki  w  szkole,  nabo- 
żeństwa i  spacerów,  że  skazani  na  roczne,  lub  krótszo 
więzienie,  cały  czas  zostają  w  celce,  czemu  równio 
podlegają  ci,  którzy  się  źle  we  wspólności  zachowy- 
wali, że  dalej  skazani  na  śmierć  mordercj^  ale  potem 
ułaskawieni  na  dożywotnie  więzienie,  i  nakonieo  nale 
żacy  do  wyższych  stanów,  również  tego  używają  przy- 


»)    Eberty  das  Geftingaiszwełen  34  atr. 
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wilegu.  Co  zaś  się  tyczy  Dreyberskiego  więzienia,  ta- 
kowe wedle  regulamenłu  z  1851  r.  ma  na  celu  przy 
karnej  idei  i  religijną  moralną  poprawę. 

Więztenia  w  Pmssach.  —  Przechodząc  z  kolei  do 
Pruss,  nie  myślimy  bynajmniej  czytelnikom  wykładać 
cały  rozwój  więzień  w  tym  kraju,  tak  drobiazgowo, 
jakiesmy  to  względem  Anglii  i  Francyi  robili,  zwraca- 
my tylko  uwagę  na  najważniejsze  fazy  tej  kwestyi. 
Ogólny  Landrecht  z  1793  r.  zawiera  już  rozdział  kar 
odnoszących  się  do  wolności  na  zakłady  więzienne, 
karne  i  poprawcze  (Gefangnisz-Zuchthaus  und  Bes- 
serungsanstalten).  Lecz  rozróżnienie  dwóch  ostatnich 
rodzajów,  w  praktyce  nie  da^  się  przeprowadzić.  Szty- 
wność jaką  Frydrych  W.  nadał  swojej  Monarchii,  za- 
miłowanie rutyny,  brak  myślącego  i  swobodnego  du- 
cha pod  despotyczną  władzą,  niby  liberalnego  księcia, 
w^reszcie  wojny,  wymagające  skupienia  siew  miodem 
organizuj ącem  się  państwie  nie  pozwalały  mu  śmiałej 
inicjatywy,  energicznego  pochwycenia  nowych  idei*, 
ztąd  t^ż,  lubo  była  to  właśnie  chwila,  gdy  cala  Euro- 
pa przyjmowała  z  zapałem  amerykański  systemat  sto- 
sując go  do  swoich  więzień,— -Prussy  jednakże  nie  mo- 
gły się  nań  zdecydować.  Przerabiano  stare  budowle 
bez  pewnego  systematu  i  dopiero  pi-awdziwa  reforma 
zaczęła  się  z  1840  r.  ^}  Istot?! ie  z  wstąpieniem  na 
tron  Frydrycha  Wilhelma  IV  obudzą    się  żywa  uwaga 


';     Zob.  dopisek  19. 
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tak  Rządu,  jak  ogółu  w  przedmiocie  więzieii,  ich  urzą- 
dzenia i  ulepszeń.  Sam  król  gorąco  się  temu  oddaje 
rozseła  kommissyje  do  Anglii,  (między  cełonkami  któ- 
rej widzimi  Dra  Juliusa),  dla  zbadania  tamecznych 
więzień,  równocześnie  wy seła  do  .  Belgii  w  tymże  sa- 
mym celu  wysokiego  urzędnika  Jakobi  (Der  Gehoime 
Ober-Regirungsrath;  w  skutek  czego  już  w  1846  r. 
zjawiają  się  w  kraju  cztery  wielkie  celkowe  więzienia 
w  Berlinie  (Moabit^),  Munsterze,  Wrocławiu  i  Raty- 
borzu,  skrzydło  celkowe  w  Kolońskim  domu  karnym 
i  t.  d.  a  to  wszystko  głównie  wedle  wzoru  w  Penton- 
\ille.  'j  Ale  z  powodu  „teoretycznych  skrupułów'* 
(wegen  theoretischer  Bedenken)  i  „zewnętrznych  oko- 
liczności," jak  pólurzędownie  objawiono,  pomimo  to 
odosobnienie  (Einzelhaft)  nie  zostało,  jako  ogólna 
przyjęte  zasady.  Przyczyną  zaś  togo  miał  być  jak 
powiada  Roder  *)  „zacięty  opór  całej  biórokracyi, 
a  także  obawy  złych  następstw  przy  piety  cznem  uspo- 
sobieniu króla  i  nakoniec  zbyt  silnie  jeszcze  zakorze- 
nione przesądy  przeciw  temu  rodzajowi  więzienia," 
dosyć,  że  król  się  wahał  i  dopiero  po  długich  „  niepo- 
cioszających  skutkach  innych  systematów"  i  po  „zro- 
bionych w.Bruchsalu  doświadczeniacli,*'  podniesiono 
zarzuconą  myśl  i  w  1856  r.  prz\^ęto  odosobnienie, 
,,w  pogodzeniu  z  Bruchsiilakiemi  urządzeniami"  za  pod- 
stawę.    Pierwszą   próbę  zrobiono    w  Moabicie,    gdzie 


i)     ZobacE  dopisek  20. 

')     W*  Be8S(  rungstrate  na  187  str. 
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1  Listopada    1856  r.  osadzono   wybranych  300  prze- 
Btępców,  nie  starszych  nad  36  lat,    protestantów  i  po 
raz  pierwszy    uwięzionych    dopiero.     Zarząd  oddano 
40  braciom  tak  zWanym  „des  rauhen  Hailses/^  a  dziś 
wyjąwszy  doktora   i  przełożonego,   stanowią  oni  całą 
sloźbę  więzienną.     Dozór  i  kierunek  całości  wziął  na 
siebie  p.  Wichern,   główny  Radca   od  lat  kilku  w  Mi- 
niwteryjum  Spraw  wewnętrznych  w  oddziale  więzień.  ') 
A  chociaż  od  tej  chwili   upłynęło  już   przeszło  lat  7, 
próba  przecież  w  Moabicie  dotąd   przjoiaj mniej  najle- 
psze  okazuje  rezultat  a,   *j  można  się  też  spodziewać, 
że   dotychczasowe   wahanie    ')  się   Rządu   na  drodze 
dążącej  do  wprowadzenia  systematu  rozdziału,  ustanie 
i  że  będzie  on  w  Prussach  ogólnym. 

Żeby  dokończyć  historyi  więzień  w  Prussach,  mu^ 
simy  dodać  nakoniec  słów  parę  o  prawie  z  11  Kwie-. 
tnia  1854  r.  Przeludnienie  więzień,  jako  też  i  wzglę- 
dy zdrowia  spowodowały  posła  p.  Wenzel,  do  zapro- 
jektowania, żeby  więźniów  używano  do  prac  na  świe- 
żem  powietrzu.     Projekt   przeszedł  w  prawa,  sprawo- 


»)    Róder  Geftngnisz  strafe  188  str. 
*)    Zobacz  dopisek  22. 
*)    Zobacz  dopisek  23. 
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zdania  żaś  o   skutkach  tegoż  dotąd  korzysiftę,    ')  ald 
duch  jego  ogólny  sprzeciwia  si§  odosobnieniu. 

WięiieDia  Badeńskie.—  Widzieliśmy  dopiero  co, 
ie  Prussy  wzi§2y  przykład  w  urządzeniu  swoich  wię- 
zień od  PentonviIlc,    a  w  części   i   Badenu.     Małe  fó 
Państwo,  jak  słusznie  powiada  Yegezzi  Ruscalla,  zro- 
.  biło  śmiały  i  ogromny  krok  naprzód,  jaki  (dodaje  Rd- 
der,)   przeważnie   wpłynął  zwłaszcza,   na  resztę  Nie- 
miec.    Po  wielu   nieudanych   próbach   z  wprowadze- 
niem  milczenia,     klassyfikacyi   i   nocnego   rozdziału 
nakonicc   w  1 845   r.   przedstawił  Rząd  drugiej  Izbie 
projekt   do  prawa   w  przedmiocie  odosobnienia   (Ein- 
zelhaft),    który  po  pewnych  zmianach  proponowanych 
przez  Welcker'a,  prawie  jednomyślnie  przez  Izbę  przy- 
jętym został.   Wzorom  dla  urządzonego  tutaj  karnego 
zakładu^  było  więzienie    w  Pentonville,   lubo  znacznie 
ulepszono  i   zmodyfikowane,    przyczem  najważniejszą 
jest  różnicą^    że  celki  pierwszego  zakładu^   daleko  są 
jaśniejsze   i    obszerniejsze,    aniżeli   w  Pentonvillskim 
i  innych  na  podobieństwo  jego  wystawianych.     (Mają 
one  13  stóp    długości,    8  ^erokości,    9    stóp   i  7  cali 
wysokości,      tak,      że     zawierają    przeszło      1,000 
stóp    kubioznych,    a    więc    o    180    stóp    kubicznych 
więcej  jak  celki  Peutonvillskie).    Jest  to  spora  budowa 
obejmująca  cztery  skrzydła,  które  ze  środkowego  wy- 


0     Mittermaier   w  Gefangniszyerbes.     56    str.    i    Eberty 
w  Gefóngnibzwesen  56  do  59  str. 
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chodtsą  gmachu  z  408  cehuni,  trzema  służącemi  do 
przyjmowania  więźniów  i  4  dla  słabych,  znana  pod- 
nazwiskiem  Bruchsalu. —  W  1848  r.  jnogła  być  ona 
użytą,  choć  właściwie  w  1850  r.  dopiero  całkowicie 
ukończoną  i  zaludnioną  została.  ,,W  ciągu  zaś  ubie* 
głych  do  dziś  dnia  14  lat  jak  powiada  Eoder  *)  pod- 
czas których  służyła  odpowiednio  swemu  przeznacze- 
niu, okazała  się  pod  każdym  względem  wyborną^  tak, 
że  najsluszniej  za  wzorowy  zakład  można  ją  uważać/* 
Koszta  ogólne  budowli  wynosiły  700,000  Guldenów. 
Więźniowie  Bruchsalu  skazani  mogą  być  najwięcśj  nyk 
lat  6  odosobnienia,  (a  najmniej  na  18  miesięcy).  Dwa 
miesiące  celkowego  więzienia  rachuje  się  za  3  zwykłe- 
go. Po  wysiedzeniu  i  odcierpieniu  pierwszego  perjc* 
du,  to  jest  zupełnego  odosobnienia,  dopiero  mogą  oni 
zawyrokowaną  karo  dokończyć  i  przepędzić  we  wspóK 
ności,— lubo  dozwolone  każdemu  żądać  i  na  dal  zupeł- 
nego rozdziału.  *j  Praca  jednak  tak  w  tern  jak  w  drą- 
giem jest  kardynalną  zasadą. — Przestępcy  pracują  czy 
to  w  celkacli  swoich,  czyli  po  przeniesieniu  ich  do 
wspóhiości  w  sal  ach  roboczych  dzień  cały,  z  wyjątkiem 
pół  godziny  i)rzed  i  tyleż  po  obiedzie,  przeznaczonych 
na  przechadzkę    w   oddzielonych   podwórkach.     Ra^z 


^)     Besserungfltrafe  na  174  str. 

^)  Nader  też  przemawiającym  faktem  za  odosobnieniom 
jest  przytoczony  przez  Mitiarmaiera  w  GefangniazTcrbMserung 
na  27  Btr.  Uioie,  iż  1 13  uwięfsionych,  ktprzy  pn^byU  (at  6  w  ea- 
motnej  celce  5  tylko  nie  chciało  korzystać  z  zostawionego  im  44^ 
brodziejstwa. 
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w  miebiąc,  może  więzień  przyjmować  odwiedziny  sWych 
•  krewnych  w  przeznaczonych  do  tego  salach  i  w  óbec 
urzędników.  Utrzymanie  przestępców  jest  dobre, 
nawet  obfite,  co  drugi  dzień  każdy  dostaje  ^1*  funta 
mięsa. —  Stosunek  zaś  ich  do  urzędników  więzienia 
i  nauczycielów  i-zemiosl  tak  dalece  okazuje  się  korzy, 
stym,  że  jak  Róder  przytacza  ^)  kary  porządkowe  cią. 
gle  się  zmniejszają,  a  w  1856r.  n.  p.  tylko  musiano  27 
przypadków  .porozumienia  się,  ukarać.  ')  Nie  tylko 
zaś  więzienie  nie  oddziaływa  źle  na  umysł  i  zdolności 
więźniów,  ale  takowe  podnosi  i  wykształca,  i  główny 
nauczyciel  Muller  w  Bruchsalu,  przyznaje  wszelkie  urzą- 
dzenia tego  zakładu  w  tym  względzie,  jako  doskonałe. 
Śród  przestępców  trafiają  się  nieraz  olbrzymie  zdolno- 
ści i  ^wielka'  pracowitość,  a  że  każdy  (do  36  r.  życia) 
obowiązany  jest  słuchać  hauki,  prawdziwie  zadziwia- 
jące tamże  postępu  spotykamy  przykłady. —  W  sku- 
tek też  ogólnej  niemal  pilności  jako  i  zręcznego  urzą- 
dzenia warsztatów,  corocznie  Bruchsalskie  więzienie 
bardziej  pocieszające  przedst)iwia  fakta.  Kilka  isto- 
tnie uderzaających  w  tej  mierze  cyfer  znajdujemy 
w  Róderze.  *)  „Kiedy,  powiada  on,  czysty  dochód 
w  1850  r.  na  głowę  w  ciągu  300  dni  roboczych  wyno- 
sił tylko  35  flor.  12  kr.,  w  1860  podniósł  się  do  158 
flor.  i  doszedł  w  ciągu  1 1  lat  przecięciowo,  summy  92 


*)  W  Beaserung  strafe  na  174  i  175  sir. 

*)  Inną  cyfrę  podaje  Mittermaier  w  Gefńngniszyerbes.  na 
26  str. 

O  W  wyżej  oytowanem  dziełku  ^na  176  str. 
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flor.  54  kr.  „Co,  jak  dodaje  autor,  żaden  zakład 
w  Europie  nie  jest  wstanie  okazać/'  Ogólny  doch^Sd 
już  w  1853r.  podawano  na  79,930 flor.  przy  370  uwię- 
zionych, a  dioć  w  1857  r.  utrzymanie  każdego  wyma- 
gało od  skarbu  dodatku  130  flor.  na  głowę,  przecież 
koszta  te  od  tej  cliwili  znacznie  się  zmniejszyły,  btan 
zdrowia  ogólny  jest  dobry  i  zwiedzający  przyznają,  że 
rzadko  spotyka  się  przestępców  tak  dobrze  wygląda- 
jących. ^)  Zresztą  przecięciowo  na  12  lat,  zdarza 
się  30,  6%  przpadków  choroby,  uniemożebniających 
zajęcie  się  pracą  Wypadki  śmierci  do  1857  r.  wyno- 
siły w  przecięciu  1,  41%  lecz  ciągle  się  odtąd  zmniej- 
szały, zwłaszcza,  wskutek  ulepszonego  pożywienia 
i  złagodzenia  kar,  tak  że  w  ciągu  15  lat  na  ogólną  li- 
czbę uwięzionych  7,196  przypadło  106  śmierci.  *)  Na 
2,037  przestępców,  którzy  w  ciągu  5  lat  dłużej,  lub 
krócej  przebyli  w  zakładzie,  wedle  Fueszlin'a  zaszło 
właściwych  warjactw  18,  więc  5,  9  na  każde  1,000 
głów,  z  tych  jeszcze  jednak  trzeba  wspomnieć,  że  2 
istniały  przed  oddaniem  do  wiezienia,  3  były  dziedzi- 
czne, a  8  zupełnie  wyleczono. —  Oprócz  tego  zdarzyło 
się  21  mało  znacznych  umysłowych  zakłóceń  i  manija- 
ków,  6  samobójstw  i  jedno  usiłowanie  takiegoż,*  co  je- 
dnak wszystko  jak  twierdzi  Róder,  nie  należy  bynaj- 
mniej odosobnieniu  przypisy  waó,  ale  raczej  obostrze- 
niom przez  wyrok  sądowy  nakazanym  jako  to :  głodo- 


^)     Mittermaier  w  Gefóngniszfrage  42  str. 
*)     lloior  zob.  176  str.  Besscrruog  strafe. 
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wi  ^)  i  ciemnemu  więzieniu,  a  także  rozpaczy  i  zwąt- 
pieniu po  odrzuceniu  drogi  łaski. — Wedle  najnowszych 
obliczeń  na  ogólną  liczbę  7,1 9G  uwięzionych  przypada 
88  przypadków,  jakie  przez  doktora  zakładu  za  wa- 
rjactwo  poczytane  byJy,  a  wiec  tylko  1,  IT^/n. —  Zre- 
sztą zdarzenia  podobne  ciągle  się  znmiejszają  i  w  1863 
r.  np.  nie  spostrzegamy  żadnego. —  Mniej- szczęśliwe 
rezultata  jakie  spotykamy  między  przestępcami  wy- 
szlymi  z  Bruchsalu  pod  względem  wypadków  powtó- 
rzenia przez  nich  przestępstwa,  przypisuje  Róder  i  Fue- 
szelin  złemu  prawodawstwu  Badeńskiemu,  któro  nie 
poszło  w  parze  z  ulepszeniami  więzień,  a  także  i  pe- 
wnym niedokładnościom  jakie  w  tycliże  samych  do- 
strzegać się  dają. —  Najgłówniej  przecież  i  bezwątpie- 
nia  najbardziej  szkodzi  tutaj  nadzór  policyjny,  ciążący 
nad  przestępcą,  po  opuszczeniu  przezeń  więzienia  i  wy- 
rokiem sądu  naprzód  naznaczony  bez  względu  na  pó- 
źniejsze sprawowanie  się,  a  nawet  możliwą  poprawę 
więźnia.  —  Zwykle  bowiem  odsełają  uwolnionego  na 
miejsce  urodzenia  i  skoro  na  takowem,  co  się  często 
zresztą  trafia,  nie  ma  dlań  stosownego  zajęcia,  bez  ce- 
remonii i  dalszych  skropułów,  mieszczą  go  najnieza- 
służeniej  w  policyjnych  zakładach,  (zamiast  domach 
przytułku),  gdzie  dopiero  co  na  drogi  poprawy  wpro- 
wadzony, znowu  znajduje  się  nagle  w  gronie  zepsutych 
i  poniżonych,  w  więzieniach,  nad  któremi  ciążą  dawne 
wady,  dawne  błędy  i  opatrzny  zarząd,  tak,  że  jedna 


I)    Toż  samo  Mittermaier  sob.  tamie  27  str. 
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chwila  psuje,  trudy  i  prace  lat  wielu.  Drugą  niedo- 
kładnością pomnażającą  również  wypadki  powtórzenia 
przestępstw,  jest  brak  towarzystw  mających  na  celu 
poprawę  więźniów..  (Zob.  w  tym  względzie  skargi 
u  Mittermaiera  na  27  str.  tamże).  Brak  ich  czuć  się 
daje  tak  podczas  odsiadywania  kary  przez  przestęp- 
ców, jak  zwłaszcza  po  ich  wyjściu,  gdy  znajdują  się  oni 
nagle,  bez  wszelkiej  pomocy,  rady  i  wsparcia,  chociaż 
zresztą  jest  on  już  dotkliwym  i  widocznym  w  pierw- 
szym razie,  gdy  więzień  zanadto  zostawiony  sam  so- 
bie, za  nadto  wydzielony  ze  świata,  nie  może  korzy- 
stać z  tak  niezbędnej  dla  niego  moralnej  pomocy.  Od- 
wiedziny bowiem,  jakim  ma  podlegać,  zwłaszcza  ze  stro- 
ny urzędników  zakładu  zmniejszyły  się  znacznie,  do 
tego  nawet  stopnia,  źe  teraz  mają  one  miejsce  dla 
rally  nadzorczej  raz  tylko  co  10  dni,  dla  duchowiujgo 
tyleż  co  dni  14,  a  dla  przełożonego  (^Yerwalter) 
co  4  tygodnie,  a  nic  tego  zmniejszenia  ich  (wedle  pra- 
wa sześć  wizyt  co  dzień)  dotąd  nie  zastąpiło,  'j  Na- 
komec*nie  małą  wadą,  lubo  to  co  do  strony  finansowej 
tylko,  są  w  Bruchsału,  owe  szkodliwe,  tak  działające 
na  ducha  sfystematu  oszczędności  i  zbytnie  oddalenie 
zakładu  od  miast  znaczniejszych,  jako  jedynych  ryn- 
ków dla  korzystnego  zbycia  jego  wyrobów\  Oto  ogól- 
ny rys   słynnego  więzienia,    *)  podaliśmy    go  w  nieco 


*)  W  tej  mierze  patrz  Róder  GefAngniszstrafe  str.  180  i  181, 
porównaj  jednak  Eberty  das  Grefaengniszweseu  na  53   str.  poró- 
wnaj także  Haegele  w  jego  Elnfabrungen  na  195  str. 
»)     Zob.  dopisek  '24. 
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szerszych  ramkach,  z  powodu  wpływów  jakie  wywari 
on  na  Niomcy  i  dla  szcz^śli^vych  rezultalów,  do  jakich 
doszedł. 

W  Radonie  ważnym  jeszcze  postępem  i  pier- 
wszym krokiem  bezwąti)ienia  do  jego  uogólnienia, sta- 
ło się  prawo  z  1803  r.  nakazujące  nie  tylko  wszystkich 
więźniów  karnycli  z  całego  krnju,  ale  i  z  domów  ro- 
boczych przenieść  do  więzienia  celkowego.  Kobiety 
więzione  są  jednak  dotąd  w  domach  karnych  i  robo- 
czych, a  celkowego  dla  nich  dotychczas  nie  ma  zakłada. 
Wrej^zcie  chwalebno  pr^^jekta  warunkowego  uwolnie- 
nia, z  powodu  nieznajomości  i)rzedmiotu,  spełzły  obe- 
cnie na  niczem 

Opisów  Brućhsalu  mamy  wiele,  nawet  przez  wię- 
źniów w  nim  zamkniętych:  między  tymi  cytujemy  Gfe- 
org  Friedrich  Schlattor:  l):is  Sy>tom  der  Einzelhaft  in 
besonderer  Beziehung  auf  die  neile  Strafanstalt  in 
Bruchsal.  Stimme  eines  Gefangenen  iiber  Zuchthauser 
Manheim.  Tobias  Loder  ISóG  r.  i  Iloegtle  Erfahrun- 
gen  in  einsammer  und  gemeinsammer  Haft,  sammt 
unmassgeblichen  Govlankeu  iiber  das  Gefaugniszwesen 
L^ipzig.  Majer  1857  r.  i  Corvinn:  Die  Einzelhaft  und 
das  Zeliengefuugnisz  in  Bruchsal.  Dużo  też  zjawiło 
się  i»oró\vnań  Brućhsalu  z  innymi  zakładami  na  jego 
wzór  stawianymi,  z  takowych  pr/ytuozamy  nj).  Die 
Einzelhaft  und  ihre  Yolstreckung  iu  Bruohsal  und 
Moabit  von  Carl  Edward  S^^huck  Diivct.  der  ueuen 
Gefóng.  und  ^trafau<talr  in  Hioslau  L<ipzig  1862 
roku  etc.  eto. 
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WiflieDia  Oldenbnrgskie.—  Z  innych  Niemiockich 
kraiu  Oldenburg,  a  zwłaszcza  zakład  karny  w  Veclita, 
ciekawe  przedstawia  fakta  dla  zwolenników  więzienia 
z  odosobnieniem.  Mianowicie  od  czasu  objęcia  zarzą- 
du tego  zakładu  przez  Hoyera  (zdaje  się  koło  1843  r. 
dawniej  pi-zeciwnika  odosobnienia),  ze  starego  karne- 
go domu,  pomału  wyrobiło  się  celkowe  więzienie  obe- 
cnie z  111  celkami  dla  pracy  i  tylko  47  sypialnemŁ 
Wedle  własnego  wyrażenia  Hoyera.  sami  pi^zestępcy 
zaprowadzili  rozdział.  A  że  wzięto  sobie  za  wzór  Ba- 
den,  w  .cią'gu  przeto  20  lat  niespełna,  najlepsze  oka- 
zały się  rezultaty.  Hoyer  wszakże  nie  przeprowadził 
z  całą  ścisłością  odosobnienia  i  zostając  zwłaszcza 
przy  końcu  życia  pod  wrażeniem  Irlandzkiego  syste- 
matu,  wpadł  na  myśl  urządzenia  tak*zwanycli  domów 
przechodnich,  których  na  nieszczęście  mieszkańcy  po 
odsiedzeniu  części  kary  v/  samotniej  celce,  znowu 
znajdywali  się  w  Ucijgorszem  towarzystwie  włóczęgów 
i  wraz  z  ni  my  wspólne  prace  w  polu  odbywać  mu- 
sieli. 

Mimo  jednak  ulepszeń  o  jakich  mówiliśmy,  Ol- 
denburg, .  nie  doszedł  do  stopnia,  do  jakiego  zdawało 
się  zmierzał,  *)  gdyż  w  1857  r.   projekt  zamienienia 


')  Główną  prayczyną  togo  przodownictwa,  jakie  w  pe- 
wnej części  przyznać  wypada  w  naszćj  mianowicie  kwrstyi 
Oldenburgowi,  jest  jeszcze  i  ta  okoliczność,  że  prawodawstwo 
jego  nie  zna  kary  śmierci,  że  więc  łatwo  było  położyć  w  zasa- 
dzie więziennych  zakładów  i  przeprowadzić  w  nich  konsekwen- 
tnie idąje  poprawy, 

część  I.  23 
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wszelkich  kar  dotyczących  wolności  prza  óBoBobnio- 
ue  zafioknięcie,  upadł  równie  z  pięknym  i  zaszczytnym 
planem  zniesienia  kar  hańbiących^  (ograniczono  się 
tylko  ich  zmodyfikowaniem)  a  tyle  nie  odpowiednich 
swemu  celowi  i  pojęciom  czasu.  W  ciągu  14  fet 
NV  więzieniu  Vechta.  zilarzyło  się  37  przypadków 
śmierci  (2  procent.)  Z  544  wypuszczonych  od  1844 
rokUj  osób  60  powtórnie  dopuściło  się  przestępfiftwa 
(więcej  nieco  nad  10  procent.)  Miejscowi  urzędnicy 
(i  sam  Hpyer)  uznali  złem,  ze  odosobnienie  .na  6 
lat  naznaczono,  a  po  niem  znów  następowała  wspól- 
ność, *)  bo  przy  tej  marnowały  się  dobre  o^woce  ro- 
zdziału. Uznano  także,  że  dla  ciemnych,  nieokrzesa* 
nego  i  małodusznego  usposobienia  ludzi,  celka  samo- 
tna na  nic  się  nie  przyda,  owszem,  dziczeją  w  niej  oni 
i  bardziej  jeszcze  upadają  umysłowo.  Najciekawsze- 
mi  są  roczne  sprawozdania  z  1858  i  1869  r.  bo  pra- 
wdziwą stanowią  ono  skarbnicę  ogólnych  spostrzeżeń, 
mogących  służyć  za  wyborną  wskazówkę  dla  całśj 
kwestyi  więzień  bą^swarunkowo.  Z  takich  też  po- 
wszechnych, a  rozległe  i  obszerne  mających  zastoso- 
wanie uwag,  spotykamy  najpierw  w  sprawozdaniu 
p..Hoyer'a  z  1858  r.  i  tę,  że  teoryja  odstraszenia  wię- 
cej wywoływa  recydyw  niż  inna,  bo  zmysłowego  po- 
dciągu nie  jest  w  i^tanie  przemódz  przymus  wyłącznie 
fizyczny.  Odosobnienie,  nieporównanie  lepszym,  jest 
-środkiem  poprawy   i   wedle   doświadczenia  iia}govsi 


V    Mittermaier  Die  G^fUngnitjzyerbeswrung  *20^«tr 
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pnestępcy  o  których  powrocie  do  cnoty  zwątpio- 
np)  zostawieni  w  niem,  po  długiej  wewnętrznej 
wiJce,  przekształcali  się  do  niepoznania.  Zwłaszcza 
Muwazylto  Hoyer  w  sprawozdaniu  Z'L859  r.  u  zbro- 
dniArzów  za  ciężkie  skazanych  winy,  bo  sumienia  tych 
WWf&caęaliwych  dopomagają  do  usiłowań  urzędników, 
którzy  w  tjm  tylko  systomacie  mogą  więźnia  podług 
jfgo.  indywidualności  traktować.  Skoro  jednak  te 
r^maite  osobiste  skłonności,  różne  natury,  uaj* 
wssiechstronniejszego  wymagają  obchod^^eniasię  z  niemi 
i  przelicznych  potrzebować  mogą  środków  do  swej 
poprawy  i  wykształcenia,  Hoyer  przeto  żąda^  aby  za- 
ra%d  więzienny  posiadał  prawo  stosować  wedle  okoli- 
09BiK>8ci  i  uznania,  już  to  wspóbiość,  już  rozdział.  Ztąd 
w  sprawozdaniu  swojem  z  1859  r.  przeszedł  on  jak 
wspomnieliśmy  dó  systematu  Irlandzkiego.  Zresztą 
nnądzenie  to  podług  świadectwa  Mittermaiera,  ^ 
VvQldmiburgu  błogie  dotąd  przynosić  ma  skutki,  po- 
mimo swoich  wad  teoretycznych. 

Ograniczenie  pewną  hczbą  lat.  smutnych  i  poni- 
żających następstw  kary,  bezwątpienia  jako  pierwszy 
krok  postępu,  jako  początek  onycli  zupełnego  znie- 
sienia, pochwala  znakomity  ten  urzędnik,  (Hoyer) 
a  pojęcia  jego  o  karze  w  ogóle,  O  przynoszą  mu  chlu- 
bę i  zaszczyt. 


V    W  jego  Gefhilgniszfrage  ua  46  str. 
')    Zoti.  oiiJ^j  w  a  MOMi. 
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w  1857  i',  w  zakładzie  Vechta  apotykamy  2  wa- 
rjactwa,  w  1858  tlostrzeżono  tyleż  hallucynacyj,  ale 
przeszły  one  szybko,  jeden  oij3łąlvany  został  uwolnio- 
nym, inny  na  maniję  cierpiący,  wyleczył  się  zupełnie. 
Co  się  ząś  tyczy  wpływu  więzienia  na  poprawę  prze- 
stępców, to  takowy  był  świetny.  I  tak  w  powyż- 
szym 1857  roku  spotykamy  03.  uwięzionych,  jakich 
można  za  poprawionych  uznać,  6 1  rokowało  dobre 
nadzieje,  4  było  obojętnych  i  niedołężnych,  1 1  hipo- 
krytów, 9  zupełnie  zepsutych,  1 1  zatwardziałych 
z  których  nic  się  wyrobić  nie  dało.  W  1858  r.  spra- 
wozdanie do  poprawionych  zaliczało  O,  za  obiecują- 
cych proprawę  i  dobrze  prowadzących  się  44,  udają- 
cych i  złych  37.  Wedle  urzędowych  sprawozdań  z  61 
uwolnionych,  dobrze  prowadziło  się  41,  źle  8,  podług 
raportu  z  1859  r.  z  127  wypuszczonych,  80  dobrze/ 
12  średnio,  16  źle  postępowało,  11  zostało  recydywi- 
stami. Zresztą,  spotykamy  się  tu  z  faktem  często 
stwierdzonym  i  jaki  nie  raz  jeszcze  wskażemy,  że 
u  kobiety  trudniej  ocenić  istotną  poprawę  i  że  ztąd 
liczne  w  tym  względzie  przytrafiały  się  pomyłki.  Po^ 
prawa  bowiem  u  tej  pici  jest  dziełem  uczucia  nie  zaś 
przekonania  i  złe  popędy  na  wolności  z  podwójną  roz- 
budzają się  siłą.  Mężczyzna  zdradzi  się  prędzej.  Na- 
koniec,  liczba  i^rzyznanych  kar  dyscyplinarnych  nie 
była  znaczną,  w  1859  r  bo%viem  ukarano  69  uwięzio- 
nych, 00  zniiejszenieni  racyi,  14  za  skommunikowanie 
się,  25  za  przełamanie  przepisów,  a  2  za  złośliwy  upor.^) 

;»)     Mittermaier  w  Geffingniszfrage  str.  40  i  47. 
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Wiftienia  w  Księstwach  Szlezwigskiem  i  Holsztyn 

skióm,—  W  Księztwach  Holsztyń^kiem  i  Szle/.wigskiem 
pr.  16  Marca  1854  r.  zadekretowało  urządzenie  dwóch 
zakładów  więziennych:  jednego  wedle  metody  Auburn- 
•  skiej  w  Gliicksztadzie,  dla  dożywotnie  skazanych  prze- 
stępców, dnigiego  celkowego  w  Rejidaborgu  dhi  ws>5y- 
stkich  innych.  ^)  Zresztą  nie  konsekwentnie  rozdzio 
lonych  więźniów^  łączono  w  kościele  i  szkole. 

Więzienia  w  Wirtembnrgn.  —  W  Wiitembergu, 
lubo  Rząd  od  dawna  zdecydował  się  na  odosobnienie 
V  chociaż  jnż  przed  20  laty  w  Stuttgardzie  założono 
dość  zle  prawda  i  nie  udatne  celkowe  wiezienie,  datą<l 
jednak  nie  przyszło  do  przeprowadzenia  i  należytego 
zastosowania  tego  sysfcematu.  Plany  z  1855  i  1856  r. 
zbliżały  się  zupełnie  do  Badeńskil3go  prawa,  lecz  po- 
mimo to  równie  jak  i  mimo  zdolnych  i  dokładnych 
sprawozdań  Probsfa*'')  i  Wiest'a  zaszłe  nieporozumienia 
między  Izbami  jako  też  i  źle  zrozumiano  oszczędności') 
zniweczyły  piękne  nadzieje. 


'"i     Pm  roku  odosobuienia  \V)ró\vny\v«i  1  joku\\i    /.wykJe 
go  Zuclithauftu,a  7  lat  20  latom.     O  rozdziale  dla  bki.zanych  do- 
żywotnie zupełnie  zapomiano. 

*)  Pierwsza  Izbą  nic  chciała  zatwierdzić  i  przyznać  pó* 
miliona  na  więzienia,  zaakceptowawszy  nie  wiele  \ycze8niej,  jak 
słusznie  żalił  się  Minister,  50  milionów  na  koleje. 

')     Sprawozdanie  Probslu  pt]i:c  ciekawych    bzczigóiów, 
bo  znakomity  ten  mąż  zebrał  je  z  licznych  zakładów  z  odosobnie- 
niom i  sumiennio  takowe  zba  dał. 


Wi||ieiitt  mFr«lkflircil.-^  w  FisaakCarcie.  w  1856 
r.  ciało  prawodawcze  postanowiło  jednogłośnie,  na  slboi* 
tek  pełnego  talentu  sprawozdania  Yarrentrappa,  że- 
W6zełkie  nowe  więzienia  odtąd  mają  być  wedle  zasad 
odosobnienia  urządzone,  a  tymczasem  na  wzór  Bruoh*  • 
Salskiego  należy  zbudoWao  celkpwy  zakład  dla  i  96 
mężczyzn  i  64  kobiet,  chociaż  zaś'  już  i  plany  przee 
znawców  potwierdzono,  — projekt  przecież  został  tylko 
projektem, 

Wigiienia  w  ft^emis.-^  tiorzej  jednak  było  w  Bre- 
mie gdzie  Senat  IT  Listopada  1859  r.]  przedstawił 
obywatelom  miasta  projekt  do  prawa   o  sposobie.  w]f* 
konania  kar  dotyczących  wolności,  ^)  projekt  wadliwy, 
w  którym  różne  -systemata  i  rozmaite  zasady  zupełnie 
były  zmieszane.     I  tak  w  więzieniach  miano  stosować 
odosobnienie  aż  do  4  tygodni  „.o  ile  to  będzie  możli- 
wem*'  „na  żądanie'^  z  pracą;  przestępcy  zaś  skazani  na 
dłuższe  kary,  lub  na  Zuchtbaus  odi^adywać  je  mają 
„w  ogólnych   karnych   zakładach^*  tak   kobiety  jak 
i  mężczyźni,  oddzieleni  wprawdzie,  w  jednych  jednak 
muiach.      Zachowanie,  pewnych   oddziałów   l^:*zyjęto 
przy  nal^ożeństwie  nauce  i  spacerach;'  alę  odrzucono 
ścisłe,  ciągłe  odosobnienie  —Mimo  to  wszystko,  sama 
Kommissyja  przyznała  złe  skutki  wspólności.     Spra- 
wozdanie zresztą  tej  Kommissyi  nie  mało  dla  nas  pou- 
czające.    Spotykamy  bowiem'  w  niem  uwagę,  że  cho- 


^)    Die  Ordnung  des  Yolhuigs  dor  fr^iheitokrafea. 
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-ęiai  *kara  obrachowaną  jeert  na  ocktrasifeme  tak  prse- 
fstępc^  jak  innych  i  stanpwić  ma  niejako  odwet  aa 
-apeSniopy  występek;    to  poprawa  przecież  iprzestępcy, 
lubo  (nie  może  stanowić  celu  kary)   winna  byó  jednak 
osiągniętą,  a  przyn^"mniej  starać  się  o  nią  nałoży,  w  in- 
teressie  Państwa.  -Bałej  JKomissyja  oznajmiła  -się  prze- 
ciw stopniom  przejściowym,równie  jak  przeciwko  przy- 
jęciu granicy,  czyli  pewnej  staJej  ilości  przeciągu  trwa- 
nia odosobnienia  jak  to  spotykamy  w.Badenie.     Przy 
zakładzie  postanowiono  urządzić  miejsca  dla  prac  rol- 
niczych.    Ci  których  stan  fizyczny,  lub  moralny  wy- 
magał tego,  skazani  tylko  na  6  lub  mniej  miesięcy,  do- 
brze prowadzący  się,  mogą  zostać  uwolnionymi  z  odo- 
sobnienia i  przejść  do  wspólnych  zakłafdów.    W  ogóle, 
podzielono  tu  zakłady  karne  na  dwa  oddziały,  dom 
kary  i  więzienie  (Zuchthaus  und  Strafgefangnisz).     Ci 
którzy  w  pierwszem  najmniej  trzy  lata.  lub  wdrugiem 
przynajmniej    1.8   przesiedzieli   miesięcy    i  obiecywali 
jpoj)rawę,  również  na  własną  ich  prośbę  mogli  przejść 
do  wspólności.  ^)    • 

Vi{rieiita  w  Hambni^n.  —  To  >«amo  spotykamy 
iw  Hamburgu  *)  gdzie,  lubo  za  zaf^ade  miano  [irzyjąć 


*  ^)  Przeciw  całemu  takiemu  urządzeni, u wyniowoie  powstałe 
Yarfentrapp,  w  Bemerknpgen  ube  r  dir  hi  Biernen  brf<bmohtigt 
Erbaaung  einer  Strafanstalt  1860  r. 

*)  Ciekawóm  jest  sprawozdanie  i  opinija  KomisByidla  zba. 
dania  kwestyi^budowy  nowych  więzień,  zwłaszcza  raport  Hudt- 
^al]c6P'A.     Mittermaier  tamie  33  str. 
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syetemat  Auburaski,  a  tylko  wyjijjtkowo  połoNviczny 
rozdział  (nie  dłużej  jak  iia  6  miesięcy,  i  za  wyrokiem 
sędziego,  lub  na  żądanie  przestępcy),  dotąd  nic  nie 
zrobiono  stanowczo,  i) 

Więzienia  w  Hesseii  Darmstadt,—  Znacznie  później 
przystąpiła  z  Niemieckich  ziem  do  poprawy  swych 
więzień  Hessen  Darmstadtska,  bo  dopiero  w  1860  r. 
i  to  raczej  w  teoryi,  niż  praktyce.  Znany  nawet  za 
granicą,  słynny  swemi  podróżami,  i  uczoną  ocenką  Fi- 
ladelfskiego  systematu  Hrabia  K.  v.  Gortz  zapropono- 
wał wprowadzenie  [odosobnienia  do  więzień  Hessen- 
Darmstadtskich.—  Izba  przyjęła  jednomyślnie  podany 
projekt  i  należy  tylko  czekać  obecnie  spiesznego  jego 
urzeczywistnienia,  zwłaszcza,  gdy  wysłano  hrabiego 
ze  zdolnym  budowniczj-ni  do  obejrzenia  i  zwiedzenia 
zagranicznych  celkowych  zakładów,  a  Rządowi  odda- 
no wykonanie  przedsięwzięcia.* 

Więzienia  w  Hanowerze  i  Brnnszwikn— W  Hanowe- 
rze i  Brunszwiku  w  ostatnich  dopiero  czasach  spoty- 
kamy plany  dążące  do  wprowadzenia  celkowych  wię- 
zień. W  Hanowerze  już  nawet  w  1860  r.  Rząd  ^do- 
magał się  od  stanów  zatwierdź  mia  koniecznej  summy 
na  budowlę  nowych  więzień,  jakich  niezbędną  potrze- 
bę same  kilkakrotnie  przyznały  ').  Zasada  którą 
Rząd  stawiał  było  odosobnienie,  jako  najsłuszniejsze 


')     Mittermaier  Gefengniszyerbesserung  32  st. 

'     I  tu  wipólnoBĆ  uznano  za  najfatalniej6zą,  ^tedy  gdy 
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i  najbardziej  podzielne oraz  do  wszystkich  przy padkó\v 
czy  to  dłuższych,  czy  krótszy  cli  ii\v]\>zieii  zastosować  . 
się  dające.  Izby  potwierdziły  żądaną  siimmc  ^)  ,,dla 
powohiego  wprowadzenia  rozdziału  najpierw  w  do- 
mach karnych  i  poprawy/'  (in  den  Zucht  nnd  Korre- 
ktionshausern)  \  dołączyły  do  tego  życzenia,  spiesznej 
przemiany  dotychczasowycli  pra^v  i  zastosowania  icli 
do  mającego  się  zaprowadzić  nowego  więzień  systc- 
niatu.  Istotnie  18  Lutego  1864  r.  zjawił  się  projekt, 
„o  rozmaitycli  zmianacli  kodeksu,  zostających  w  zwią- 
zku z  reformą  Icamych  zakładów."  Projekt  ten  zu- 
pełnie nie  usprawiedliwił  pięknych  nadziei,  jakie  słu- 
sznie można  było  powziąść  z  przeszłości,  .owszem,  ra- 
czej był  on  zapoznaniem  i  wyrzeczeniem  się  wygło- 
szonych pierwej  zasad,  przy  czem  trudno  mc  ])oznać 
złego  wpływu  Bremeńskich  i  Bawarskich  prac  prawo- 
dawczych. Odosobnienie  wprawdzie  zatrzymano  we 
wszystkich  pięciu  rodzajach  kar  odnoszących  się  do 
wolności  z  takimi  jednak  blodanii,  tak  oszpecone  i  nie 
naturalne,  że  ledwie  cień  togo  czem  jest  w  istocie 
i  czem  ])yć  powinno,  pozostał  wnielieznych,  słusznych 
przepisacli. 

W  tym  samym    czasie,    bo  2     Lutego     1864  r. 
iw  Brunświku  zjawił  się  piojekt  nowego  prawa  odno- 


i)  170,000  Talarów,  a  sprawozdawca  p.  Kannegieszcr 
przy  tej  okoliczności  zbił  znowu  wszelkie  nie  zasłużone  zarzuty 
przeciw  odosobnieniu  tak  stronnic  rzucane,  (Mittermaier  tanr/o 
10  6tr). 

Część   I.  24 
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szącego  się  do  kar  więziennych  i  onych  wykonania. 
Motywa  tego  projektu,  pi<jkniejsze  niż  on  sam,  (^skrzy- 
wiony nieco  tymi  wpływnmi,  co  i  Hanowerski),  mia. 
nowicie  powiedziano  w  liicli,  że  wszelkie  prawa  karne 
i  środki  ich  wykonania,  a  więc  i  odosobnienie  ,, winny 
godność  człowieka  nawet  w  przestępcy^  uznawać,  0(hv.u- 
ci (;  niepotrzebne  pastwienie  się,  przedewszystkiem  zaś 
r\Ydy<\  mied  na  celu  sprowadzenie  na  drogę  prawa 
przeciwnej  mu  woli  i  przejąć  sobie  za  obowiązek 
inorahiff  jej  przemianę^ 

W  prawie  Brunświckiem,  podobnie  jak. i  w  wyżej 
rozbieranych,    dozwolono    przestępcom    po  pewnej  li- 
czbie lat  odcierpianej   kary  w  odosobnieniu    (po  4  la- 
tacli,  wyjątkowo  po  2)  i  po  okazanej  i)oprawio,  doma- 
gać się  przeniesienia   do  więzienia  wspólnego,  rówjiio 
zastrzeżono,  że  odtrid  przestępcy  tylko  wedle  ich  wła- 
snej woli  mogą  być  używanymi  do  robót  publicznycli. 
Dowodzić  zgnbności   i  przowrorności  podobnego  prze- 
pisu,  zdaje  się  nam  zbytecznem,  widoczne  to  bowiem, 
że    tylko    najbardziej    zepsuci,    najbardziej    poniżeni 
przestępcy,    którym    nie    trudno   w  ciągu   krótkiego 
przeciągu  czasu  fołszywą  okazywać  poprawę  (co  zre- 
sztą stwierdzone    licznemi   doświadczeniami)  odw^oły- 
wać  się  będą  do  tego  dobrodziejstwa  prawa,    będące- 
go w  istocie,    tak  dla  nich,    jak  dla  całego  systematn 
najszkodliwszą  plagą.     To,  że  dawane  r>bciążenie    karv 
za  pomocą  kajdaii,    cldeba    i  wody,    oraz    samotności 
zostały  zniesione,    ledwie  w  obecnych    czasach    da  sie 
aa  coś  pochwały  go.-lnego  uważać,  bo  tak  się  nam  na- 
turabem  i  otb^owiedniem   naszym   obecnym  pojęciom 
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wydaje, —  ale  za  to,  z  żalem  przychodzi  nam  wspo- 
mnieć o  istniejącym  jeszcze  nadzprze  policyjnym,  któ- 
ry wedle  nas  niczein  innem  nic  jest  w  rzeczywistości, 
jak  najnicshiszniojszem,  a  nawet  jak  to  nieraz  zoba- 
czymy, najszkodliwszem  przedłużeniem  kary. 

Oto  krótki  ryS  lu^storyi  więzień  ostatnich  czasów 
w  Niemczech,  jeżeli  zaś  do  powiedzianego  dodamy,  że 
tak  w  Wejmarze.  jak  i  w  Ks.  Nassauskiem,  pod  wpły- 
wem znawcó^y  zaiiiyślajćj,  podobno  o  przerobieniu  wię- 
zień'iia  zasadzie  ścisłego  rozdziału^  to  bez  przesady 
powtórzyć  możemy  wraz  z  Rółlerem,  „że  niezadługo 
całe  Niemcy  zapewne  przyjmą  ten  tyle  obiecujący 
i  tak.  istotnym  pojęciom  ogółu  i  prawa  odpowiedni 
systemjat." 


ROZDZIAŁ  V. 

Zęby  dopełnić  obraz  jaki  naszkicowaliśmy  do- 
tj^d,  musimy  wspomnieć  jeszcze  o  urzqjd^^i'»iu  więzień 
na  wyspach  .Korfu  i  Malcie,  w  Belgii  i  Hollandyi»  na- 
stępnie w.  Skandynawii  i  llossyi  z  Polską;  a  tym  spo- 
sobem w  szybkim  pi^zelocie,  całą  przejrzymy  Europy, 
doprowadziwszy  w  niej  czytelnika  prawie  do  dni  osta- 
tnich, gdzie  widocznie  więzienia  i  cale  prawodawstwo 
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stoi     ua    progu    lepszej    przyszłości,     nowej    kardy- 
nalnej i)rzemiany. 

Więzienia  na  wyspach  Korfu  i  Malcie.  —  O  dwóch 
wyspach  (Malcie  i  Korfuj,  wspominamy  nie  tylko,  by 
źadaego  nie  pominąć  kraju  w  Europie,  w  którym  re- 
forma wybitne  zrobiła  postępy,  ale  i  z  powodu,  że  na- 
dano jej  tutaj  szczególno  kierunki. 

Na  wyspie  Korfu  pr/yj<jtosystemat  penitencjarny, 
z  tern  ograniczeniem,  iź  ka/dy  z  przestępców  przy 
swoim  wstc.pie  do  zaktadu,  nmsial  podlegać  rozdzia- 
łowi, lubo  nie  jak  w  Anglii  na  pewien  naprzód  pra- 
wem określony  przeciąg  czasu,  ale  dotąd,  '(ło- 
póki  to  za  pożyteczne,  lub  niezbędne  uzna  za- 
rząd więzienny.  Przełożony  p.  Cozziris,  twierdzi  je- 
dnak w  swojem  sprawozdaniu,  że  nigdy  dłużej  nad  5 
miesięcy  nie  widział  się  zmuszonym  trzymać  więźnia 
w  odosobnieniu,  ^j*  bo  czais  ten  |)rzeznaczony  na  po- 
znanie jego,  zu})elnie  niv  ten  cel  wystarcza,  przy  czę- 
stych   odwiedzinach    rozsądnych     urzędników,     jacy 


«j  łSliiliHlica  coiup<iraiiva  foniKita  da  (iiovaniu  Cozziris 
.^o]»rainlcndenle  G«)Uvcrnitoi*o  drlla  Casadi  enion  dazionc  noU' 
isola  di  Corfu  per  gii  uniii  1854 — ISfA)  C«jrfu  1857  r.  wedle  Mit- 
cermaiera,  jest  jedną  z  uajważiilejbzych  prac  pod  względem  wię- 
zień, ponieważ  autor  na  zah^adzic  wieloletnich  doświadczeń  wy- 
prowadza ciekawe  wnioski  i  przyznaje  znakomitą  wartość  odoso- 
bnienia, oraz  wykizuje  jego  nieszkodliwość  w  razie  gdy  nie  na 
długo  Btosowanem  będzie.  (Zob.  Mittermaicr  w  (jefangni8zver 
bcKfterung  46  •ii*-  90  nota). 
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umieją  sobie  pozyskać  zaufanie  prze^tt^jpcy,  zapoznać 
sio  z  jego  dawnem  życiem,  przoszłoaciij,,  usposobienia- 
mi, przyczynami  jego  prze.st(,^pstwa  i  t.  d.  Po  tym 
wstępie,  więzień  przechodzi  do  wspólności;  tu  środ- 
kami poprawy  jego:  jest  praca,  nauka,  przyznanie 
nagród  (marek)  za  dobre  prowadzenie  sio  i  zostawio- 
na mu  nadzieja  pozyskania  zninieJHzenia  kary  (wedle 
statutów  takowa  mogła  byś  o  ^s  całości  skrócona. 
W  1854  r.  było  7,  w  1855  r.  zaś  10,  a  w  185G  nawet 
23,  którzy  dostąpili  tego  dobrodziejstwa).  Nadio 
przełożony  zachwalał,  jako  korzystny  nader  środek 
popi\iwy,  zdegradowanie  ^)  tych  którzy  sio  źle  spra* 
wowali  i  przeniesienie  ich  z  })o\vrotem  do  samotnej 
celki.  Odosobnieniu  takowemu  przypisywał  Gozziris 
ziuvkomite  wpływy, — uważane  bowiem  przez  przestę- 
pców, jako  ciężka  kara,  przyczyniało  się  ono  do  zmię- 
li czonia  dzikiego  umysłu,  odejmowało  niu  sifę  oporu, 
łamało  go  szybko  i  poprawiając  gruntownie,  odstra-' 
szało  zai^azem.  Dla  tego  też  w  nadzwyczajnych  przy- 
padkach w  óbec  zepsutych,  a  silnych  charakterów, 
nie  uważał  on  za  szkodliwe  użycie  rozdziału  i  stoso- 
wanie tegoż,  aż  w  ciągu  lat  2,  lubo  jak  powiadamy 
tylko  wyjątkowo.  Na  dowód  zbawczych  skutków 
systematu,    przytacza  przełożony,    że  gdy  dawniej  na 


')  iJegra  ia«  yja  la  pologola  na  odjęciu  pozyskanych  ma- 
rek, a  o  dobrych  wkutkai  li  trikowej,  mówi  Siatistica  na  90  btr. 
W  1851  otrzymało  o3  więźniów  nagrody  za  dobro  postępowciuic 
w  1855  r.  za  toż  samo  38  ze  100,  (zoh.  Mittermaier  tamy.ent 
46  btr.  92  nota). 
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U  uwolnionych  przypadał  1  recydywista,  teraz  to  ma 
miejsce  na  69  wypus/.cznouycli,  zaś  z  80  ulaskawio- 
za  dobro  prowadzenie  si^,  żculon  powtórnie  nie  dopu- 
ścił się  pr/c^ttpstwj.  Najciekawszym  jest  wszakże 
bezw-f^tpionia  faktem  (do.wodzłicym  jak  używany 
w  Korfu  systouifit,  wpływa  zbawiennie  na  przemianę 
usposobień  uwięzionego)  to,  że  gdy  Cozziris  zupełnie 
zepsutego  więźnia,  pomieścił  śród  innych  dobrze  się 
prowaflzijjcyćh,  ci  ostatni  uciekali,  od  niego,  jak  od 
zapowietrzonego.    ^) 

Co  do  wyspy  Malty,  to  vV  niej  prawo  z  1850  r. 
zaprowadziło  wprawdzie  odosobnienie,  ale  ze  stopnio- 
waniem. *)  Wszyscy  skazani  na  cięższe  jak  na  lżej- 
sze więzienie  odeiadywaci  musieli  karę  w  zakładach, 
lecz  z  następnymi  podziałami:  1)  każdy  skazany  do  3 
miesięcy  cały  ten  czas  przepędzał  w  odosobnionej  ceL ' 
ce,  której  monbtoimpść  przerywały  odwiedziny  Dyre- 
ktora i  duchownego,  2)  skazanych  pd  3  miesięcy  do 
1  roku  również  odosobniano,  lecz  pozwalano  im  pra- 
cować i  pr/ez  2  godzin  dziennie  używać  na  spacerze 
świeżego  powietrza,  3)  tych  których  przeciąg  kary 
dłuższym  był  nad  1  rok,  do  2  lat,  również  zamykajii 
w  celach,  ale  mogą  4  godzin  na  dzień  z  niej  się  już 
wydalać,  otrzymują  nauki  w  szkole  i  zajęci  są  ręczne 
mi  pracami   na  wolności,    i)  skazanych  na  2  do  5  lat 


')     Mittermuler  tamże  47  str. 

^)     Leon  Vidal  notice  sur  es  prisons  p.  94. 
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używają  do  domowych  zwłaszcza  posług,  tym  dozwo- 
łono  rozmawiać  nawet  ze  sobii,  6)  nakoniec  dla  ska- 
zanych nad  5  lat  rozdział  ustaje,  a  dla  tycli,  którzy 
całe  życie  pozostać  mają  w  wiezieniu  i  praca  im'o  ma 
miejsra,  '}— czego  trudno  nam  pojąć  przyczyny.  Oprócz 
powyższych  warunków,  każda  klas.sa  ma  jeszcze  pewne 
oddziały  tak,  ze  w  miarg  prowadzenia  się  więźniów, 
należą  oni  do  takowych  i  stosów  nie  do  t^^go  roznui- 
itych  używają  prerogatyw  i  ulźeii.  2) 

Od  wysp  Malty   i  Korfu,  przerzućmy  się  do  swo- 
bodnej Belgii,  równie  godnej  uwagi. 

Więzienia  w  Belgii.—  W  Belgii  zaczęto  od  tego, 
że  w  Gandawie,  ^)  Vilvorde  i  w  Alost,  urządzono  w  sta- 
rych więzieniach  po  kilka  celek,  do  których  w  skutek 
niezmordowanych  starań  Ducpetiaux,  wkrótce  przy- 
łączyło się  10  mniejszości!  i  większych  celkowych  wic-^ 
zieii,  tak  że  w  1860  r.  w  ogóle  w  16  rozmaitych  wię- 
zieniacłi  już  liczono  do  2,700  c^^l,    do  jakicli  dodawszy 


^)     Mittcrmaicr  ta  nze  na  48  str. 

^)     Fatrz  dopisek  25. 

*)  Mianowicie  w  1853  r.  iirz.'idzano  3G  celik,  któro  jednak 
tylko  dla  kar  dyscyplinarnycli  używancmi  były,  |  óźniój  68  ta- 
kichże  wprowadzono  do  Alost  i  Vilvorvlc,  w  nich  osadzano  zwy- 
kło każd'^go  z  nowo  ^Ycłlodzący(•ll  przoslępiów  (na  Ki  dni)  lub 
też  wiJUrtych  za  karę,  ^Ibo  nakonioc  tyoli,  dla  jakich  inne  wzglę- 
dy np.  młody  wiek  doradzały  odosobnit^nio.  rierwotne  dzieje 
tych  zakładów  juz  utun  znane. 
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400  żelaznych  alkowek,  mających  rozmaite  przezna- 
czenia, otrzymamy  cyfrę  wedle  I)ucpetiaux  pokrywa- 
wającą,  przynajmniej  w  polowie,  ogólną  potrzebę  po- 
(lobnycli  zakładów  dla  tego  kraju,  (jaką  on  ocenia  po 
odtrąceniu  pewnej  liczby,  czy  to  z  powodu  zbyt  mło- 
dego, czy  zbyt  podeszłego  wieku  nie  zdohiych  do  togo 
systematu  przestępców,  na  6,000  celekj.  Między  cel- 
kowenń  więzieniami  odznaczają  się  zwłaszcza  dwa 
przez  zbyt  wcześnie  zmarłego  Dumont  wystawione, 
jedno  w  Antwerpii  z  312,  i  drugie  w  Lowanium.  (Lo- 
ven)  z  600  celami.  Do  czasu  powstania  tego  ostatnie- 
go, celkowo  więzienie  ])rzeznaczanó  i  stosowano,  wy- 
łąciznie  do  oskarżonych,  hib  do  skazanych  nio  dłużej 
jak  na  rok  jeden,  lub  wreszcie  do  niebezpiecznych 
i  krnąbrnych,  zwłaszcza,  w  początku  odsia^lywanej 
przez  nich  kary,  — tak,  że  tylko,  jak  mówi  Iloder  w^-- 
jątkowo  około  100  przestęi)ców  i  to  nader  dhigo,  (bo 
13  lat)   ^)  lecz   bez    szkody  dla   zdrowia  osadzonycli 


')  Fakt  ton  godny  podziwu  stwierdzony  przez  Niderland- 
8k/\  Komminsyję,  która  widziała  uwięzionych  w  zakładach  bel- 
gijskich po  8  i  13  lat  bez  żadnego  mimo  to  uszczerbku  dla  ich 
zdrowia,  podaje  i  Mitiermaicr  w  sw.  Geftingniszfragc  na  29  str- 
w  lOG  nocie.  W  piśmie  zaś  tegoż  autora  p.  t.  (iofangniszyer- 
bes.  na  48  str.  wykazana,  jak  szczęśliwin  odosobnienie  w  Belgii 
8toso^^ano  w  jednym  z  zakładów  penitencjarnych  (zdaje  bię 
w  Liege)  dla  wypróbowania  systtmiatu,  do  więźniów  skazanych 
na  długie  lat^  nictylko  bez  zgubnego  na  ich  zdrowie  wpływu 
ale  z  korzyścią  dla  moralnego  usposobicDia,  czego  dowodem,  iż 
sami  żjvdali  oni,  by  ich  do  celularnie  urządzonych  przeniesiono 
więzień. 
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było  w  celach.  Przeciwnie  nowe  więzienie  w  Lowa- 
niaui  (Lówen)  przeznaczone  jest  dla  występnych,  bez 
różnicy  czy  są  oni  forcats  czy  reclusionaires  byle  tylko 
więcej  jak  na  rok  byli  skazania  lecz  nie  dożywotnie 
znowu^^  dobrego  zdrowia  i  nie  młodsi  nad  16  lat,  ani 
starsi  nad  50.  Oprócz  tych  warunków  przepisy  (Haus- 
ordnung)  zakładu  w  Lowanium,  stawiają,  jeszcze  inno 
jako  to,  że  przestępca  o  tyle  tylko  podlega  rozdziało- 
wi o  ile  jest  nadzieja,  że  się  poprawi,  i  o  ile  mu  ją  za- 
dekretują-jeneralni  prokuratorowie,  jeneralny  auditor 
lub  nadzorcy  centralnych  domów.  ^)  W  Bruge,  gdzie 
pomału  stare  więzienie  przerobiono  na  celkowe,  zdrowie 
znajdujących  się  w  niem,  wolno,  lecz  widocznie  pole- 
pszać się  zaczęło.  Obecnie  ze  statystyki  Belgijskich 
więzień  pokazuje  się,  że  na  30,283  głów  które  do  koń- 
ca 185G  r.  wycierpiały  kurę  celkowcgo  wiezienia, 
przypadło  O  samobójstw,  zaszl3'ch  po  większej  części 
w  pierwszych  początkach  kary,  59  przypadków  śmier- 
ci, (jednakże  z  tych  miało  być  12  takich  którycli 
przyniesiono  niemal  konającymi),  dalej  5  zdarzeń  wa- 
rjacyj  rozwiniętych  dojńero  w  celach  i  2,412  (Rueckfal- 
\e)  powtórzeń,  a  więc  8%  i  2,992  kar  porządkowych, 
czyli  prawie  lO^^/o  na  75%  w  domach  centralnych.  2) 
Gdy  zaś  wszystkie  niemal  doświadczenia  w  Bglgii 
przemawiają  za  przyjęciem  więzień  colkowych,  a  prze- 


^)    Roder  Besserungsztrafe  152  str. 
^)     Be8sei'ungszirafe  von  Hoedor  153 

Część   I.  25 
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ciw  sj^steniatowi  Aubiirnskiemn,  należy  się  spodzie- 
^Yać,  źe  jiierwszy  ostateczną,  w  tym  pełnym  rozsądku 
i    ludzkich   poglądów    kraju,    otrzyma   przewagę.    ») 
W  samćj  też  rzeczy,  opinijakorzystnnJakąEząd  powziął 
o  odosobnieniu  lubo  stosowanem  "dotąd   w  szczupłych 
zaivi  osach,  spowodowały  go  do  przedstawienia  projektu 
prawa,  Idóry  za  znsadę  wziął  sobie  odosobnienie  na 
oaly  piy.eciąg  czasu  (wyjąwszy  dla  skazanych  dożywot- 
niej i  w^e  wszystkich  rodzajach  więzień.  ^)     Vrzy  czem 
jodiiak    postanowiono    iż    kary    mają    być    skrócone, 
a  przestępca  przy  dobrem  prowadzeniu  się  warunko- 
wo ułaskawiony.     Ułaskawienie   to  traci   on,    skoro 
tylko  źle  postępować  zacznie.     Zresztą  chociaż  plan 
ton  ostatecznego  zatwierdzenia  nie  otrzymał,  Rząd  mi- 
mo to  stawiał  nowo  więzienia  ';  i  tern  samem  wytknął 
niejako  chwalebne  drogi,    jakióli  zapewne    w  dalszym 
postępie  w  tój  kwestyi  trzymać  się  będzie  i  co  w  ostat- 
nich jeszcze  czasach  przykładami  ciągle  popiera. 


'j  Jlittormaior  w  OefangniszYcrbosscriing  na  str.  49 
w  nocio  1)8  przytacza  zo  liczba,  prztsttipców  żądających  odosob- 
nią coraz  sii,>  zwigksza  i  ze  K/ąd  dokłada  starań  w  jego  przepro- 
wadzeniu; zasnuicającóm  jc^t  i  o  jednak,  że  wedle  statystyki 
Belgijskich  karnych  zakładów  zo  100  uwięzionych  83  nie  umiało 
ani  czyta-;,  ani  pisać,  co  też  po  części  tłomaczy  znaczną  liczbę 
zachodzących  tamże  przestępstw  (statisticjiio  des  prisons  de  la 
Belgique  on  1851  i  18o5  Bruselles  1857. 

-)  Patrz  wyborne  dziełko  p.  Dućpetiaux  p.  t.  des  condi- 
tions  d'application  du  8y«teme  do  remprisonnement  Bruxelle8 
1857  str.  122. 

^)     Mittermaier  w  GefUngniszYorbesserung  49  i  50  «tr. 
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Więiienia  Niderlandzkie.-  Tego  samego  oczeki- 
wać możemy  po  Niderlaiidach,  gdzie  podobnież,  lubo 
wolny,  ciągle  widzimy   ])0stęp.     Ważną  jednakże  na 
tej  drodze  ulepszeń  przeszkodą  jest  surowy   i  zupełnie 
duchowi  czasu  -przeciwny  codo  penal,  lubo.  wibitniejszo 
jego  zdrożności  jako    to:  travaux   forceSj  pi^tmwankj 
pręgierz  i   degradation  ciiiąue  zniesiononii  już  zostały — 
wraz  z  usmiiętą  karą  cielesną,  kija.  .-  A  chociaż  liczne 
podawano  j^rojekta   i   przemiany  całego  kodeksu,  cho- 
ciaż plan  wprowadzenia  odosobnienia  na  lat  15  naj- 
dłużej, niemal  przyjętym  został, —  przecie  siły  prawa, 
żaden  z  nich   nie   otr/N^inał.     Podczas  jednak   owego 
wahania,  nie  korzystnego  wcale  dla  szybldego  })0stcpu 
i  rozwoju  ulepszeń   w  zaprowadzeniu  nowych  więzień* 
w  ogóle,  drogą  nauki  i  opinii  publicznej,  rozwijała  się 
ciągle  przychylność  dla  systematu  celkowego.  —  Pod 
wpływem  tych  dwóch  czynników  (nauki  i  opiniij  na- 
wet wyszły  pojedyncze  w  tój  materyi  ustawy.  •)    I  tak 
w  1851  r.   spotykamy  prawo  nakazujące  zastopowanie 
uwiczieoia  z  rozdziałem   dla   wszystkicli  oskarżonych 
jako  też  i  dla  (korrekcyjonalniej  poprawczo  skazanycii 
nie   dłużej  jednak   jak   na  rok  jeden. —  Inno   prawo 
z  1854  r.  rozciągnęło  t'jn  ])rzepis  i  do  tycli  którzy  na 
lat  dwa  skazani  będą,   ale  Zcirazem  nakazało  czas  spę- 


*j  Dzieło  traktujące  o  Holi  and  yi  najleps.t  ^luingar  Co- 
nc  łStcm  mit  Nederliiad  etc.  1859,  zub.  Ukże  isicuwcirhuis  de 
carGcrc  cellulari  1859  iBanmhauer  w  Oongrcs  do  bieatUisuDco 
deFrancfTolIIp.  336. 
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■dzony  w  celce  rachować  podwójnie.  ^)  Gdy  zaś  całe 
sądownictwo  i  stowarzyszenie  dla  poprawy  moralnej 
więźniów  (liczące  tysiące  członków),  nauczeni  mnogi- 
mi przykładami  doświadczenia,  oznajmili  siy  za  celko- 
wemi  więzienia  mi,  i  takowe  usilnie  popierali,  nie  dziw, 
że  w  1860  r.  przeto  liczono  w  kraju  687  celek  'j 
z  których  65  zajmowali  przest^^pcy  a  622,  osadzeni 
dla  bezpieczeństwa  i  pewności,  (Zicherheit  und  Arrest- 
gefangene).  — Od  tego  czasu  znowu  przybyło  152  no- 
wych celek,  a  nadto  powzi(^(.o  projekt  wybudowania 
nowegOj^ielkief^o  celkowego  zakładu  W  Rotterdamie. 
Dla  całkowitego  prz  [>rowadzenia  S3^stematu  tego 
w  Niderlandach  potrzeba  wedłe  obliczeń  jeszcze  2560 
celek,  ^)  W  ogóle  kar^^  celkowego  więzienia  na  sku- 
tek wyroku  sądu  wycierpiało  2,259,  z  powodu  złego 
prowadzenia  się  201.  na  własne  żądanie  33, —  zresztą 
tylko  402,  w  ciągli  pól  do  jednego  roku.  Xą  971 
wypuszczonych  z  celek  było  3,  którzy  zdawali  sie  cier- 
pieć pomięszanie  zmysłów,  2  takicłi  których  choroba 
okazało  się  już  zaraz  w  pierwszych  dniach  kary;  na 
4808  więźniów  osadzonych  w  celach  w  ciągu  8  lat 
w  Amsterdamie  nie  było  ani  jednego  słabego  umysło- 
wo. ^)      Za  to  zdarzyło  się  6  samobójstw. —  Wtedy 


')     Koeder  Be.sbcruDgbtraic  btrona  154  i  porównaj  Mittor- 
raaier   Dia  GefaDgui8zverbcB8crun^  30  str. 
^)     Patrz  dopisek  26. 
^)     lloeder  w  Bes8erung8trafc^lo4  str. 
O     W  ogóle  sprawozdania   z  działalności  celkowego  wię- 
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zaś  kiedy  tutaj  podobnie  jak  w  Belgii,  wypieszczeni  ze 
wspólnych  więzień  dostarczali  co  raz  większą  liczbę 
przestępców  dopuszczających  sii;  powtórnie  przestęp- 
stwa, liczba  karanych  dwa,  albo  kilka  razy  w  cclłcach 
zmniejszyła  się  nie  malofwedlo  zeznań  Grevenlik'a 
nie  wielkiego  zwolennika  odosobnienia).  Wynosiła  ona 
tylkoll4(a  wiec  nieco  więcej  jak  4  "/o)  na  27 1 2  wpierw- 
szych  8  latach  z  celkowych  więzień  Amsterdamu  wy- 
puszczonych. ^)  Pojąć  lalwo  żo  podobne  fiikta  przy- 
czyniły się  silnio  do  ngrunt<nvania  dobrej  o  nowym 
systeniaeio  opinii,  mianowicie  gdy  w  1857  r.  12  uwię- 
zionych d(anas:alo  .^ię,  l)y  ich  rozmieszezuno  osobno  ') 
a  chociaż  niektórzy  zamykając  na  to  oczyja  nawet  barn 
Minister  Sprawiedliwości,  (Van  der  Hrugghen)  oznaj- 
inili  się  przeciwko  odosobnieniu,  takowe  jedak  w  obec 
ogóhiego  prądu,  i  silnego  poi)areia  ludzi  fachowych 
jak  szlachetny  np.  Tox  w  Amsterdamie,  niezmordowa- 
ny Suringar  i  Jolles  ^jstuiowcze  odniosło  zwycięstwo. V 

zienia    w  Aiiistcrilaniio  są  dlań  kołv,yc>(no,  /ub   nj».    j-isoniKo  \t.  n. 
Prisoii  cellullairc  u  Ain.slcrdaiii  priLftIstaw  idiic  w  ISoT  r.  na  kon- 
^res.-io  Frankturt«kiiii  przez  Pana  Zollcr  jcnrnfhugo  juokuiato 
ra  w  Anibterdaniir. 

')     Roederw  Hesseriinbirałc  154  i  155  sir. 

*)  Mittermaier  w  (Jetangnis/lragc  ua  30  blr.  W  tym 
.samym  roku  z  1500  uwięzionych  w  i)  zakładach  ceilularnych, 
ani  jeden  nio  cierpiał  pomięsz  mio  zmysłów. 

^)  L'czon!;nu  pracami,  ^K^bokj^  nauką  i  gorącćm  błewc.u 
'poparli  wrotizcic  w  niderlandach  odosobnienie  pp.  Opzooiher 
i  ^icuwcnhuiy. 

^)     Lubo  godną  jest  uwag;!  i  t.i  okolicznoBĆ,  iż  biegli   i  do- 
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W  1858  roku  Ministeryjum  ustępując  powszechnym 
wymaganiom  wysiało  komissarzów  dla  zwiedzenia  róż- 
nych zakładów  karnych  Europy.  Rezultatem  tej  po- 
dróży był  projekt  na  mocy  którego  skazani  (na  Zucłit- 
liaus)  do  domu  poprawy  w  pierwszych  pięciu  latach^) 
mieli  być  rozdzielani  w  ciągu  dnia  i  nocy  w  osobnych 
celach.  Gdy  zaś  coraz  wybitniej  okazują  się  zł(5  i  szko- 
dliwe skutki  dotychczasowego  wspólnego  więzienia  dla 
nieletnich  przestępców  w  Rotterdamie,  to  mamy  pra- 
wo spod/iieu  ać  *się,  iż  prędzej  czy  później  postępowy 
Rząd  Niderlandski  pójdzie  za  '^przykładem  Francyi 
i  jak  się  wyraża  Róder  może  nie  zadłiigo  zjawi  się  tu- 
taj druga  la  Roąuette  tak  jak  Niderlandska  Mettray 
pod  Zuetpheu  jest  piękną  podobizną  tyle  korzystnego 
Mettray  pod  Tours  tymże  samym  poświęconego  celom. 

Wijlienia  W  Skandynawii.  —  W  Skandynawii  pra- 
wdziwy [)rzewrot  w  kwestyi  więzień,  wywołało  słynne 
dzieło     Szwedzkiego    księcia   Oskara   'j   podnoszące 


Bwiadozeniem  nauczeni  mę/.owio,  przyznali  z  drugiej  strony  nio- 
zbęduość  urządzenia  przy  zakładach  [cclkowyoli  btosownych  bu- 
dowli dla  tych,  którzy  nic  mogąc  z  natury  hwój,  lub  szczegól- 
nych okoliozaobci  znic&ó  odosobnienia,  muszą  pozostawać  we 
wspólności. 

x)  riorwotuio  ohoiano  przyjąć  3' lala  lecz  zdanie  tylckroć 
cytowanego  przez 'nas  Ilojdora,  którego  radzono  się  w  tćj 
mierzo.  przemogło,  bo  wykazał  on  zupełną  bezzasadność  tak  do- 
wolnego terminu. 

•2)     Ueber  slrafe  und  sti-aiaoBtalton  iłom.  Treskow  1841. 
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przymioty  i  zasługi  Pensylwańskiego  systei^iatu.  Od 
tej  chwili  bowiem  spostrzegamy  na  całej  północy  licz- 
ne projektai  prace,  które  tym  krajom  prawdziwy  za- 
szczyt  przynoszą,  stawiając  je  między  najbardziej  za- 
służonymi krzewicielami  nowych  pojęć  i  idej  w  mate- 
ryi  więzień. 

Pierwszy  początek,  pierwsze  „przejście  z  nieludz- 
kiej nędzy  dawnych  wspólnych  więzień  w  Szwecyi*' 
wedle  wyrażenia  więziennych  kommissyj,  miało  miej- 
sce w  1841  r.  kiedy  zatwierdzono  dla  nowycli  w  tym 
rodzaju  zakładów  prawie  1,300,000,  (wedle  allgemei- 
ne  Zeitung  1,950,000  nawet,  chociaż  żądano  tylko 
270,000),  Talarów,  z  którymi  też  natychmiast  budowę 
ich  rozpoczęto.  Prace  w  raz  przedsięwziętym  kie- 
ruuku  postępowały  szybko  tak,  że  już  w  184G  r.  li- 
czymy 17  celkowych  więzień  z  1257  celkami.  Widocz- 
ne, dotykalne  niemal  korzyści, jakie  spieszne  to  ulep- 
szenie prowadziło  za  sobą  •)  mnożyło  tylko  i  zwiększa- 
ło energiję,  tak  że  od  roku  18G2  Szwecyja  stanęła 
prawie  na  czele  wszystkich  krajów  przynajmniej  o  tyle 
źe  każdy  z  24  Okręgów  (Regencyj,  Regierungsbezirke) 
równie  jak  i  stohca  tworząca  osobny  okrąg,  posiadają 
celkowe  Ayięzienia  dla  bodących  pod  śledztwem  i  ska- 
zanych na  G  miesięcy,  a  oprócz  tego  kraj  ma  G  mniej, 
szych  „koronnych  celkowycli  więzień*'  dla  niejako 
wspólnego  użytku  miejsc  gdzie  się  znajdują.      Wpra- 


»)     Patrz  dopisek  27. 
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wdzie  dla  skazanych  do  żywotine  (liczba  icli  tutaj  nie 
wielka)  dotąd  istnieje  wspólność,  sądzić  jednak  mo- 
żemy, źe  z  poprawą  kodeksu,  i  ta  zniknie  anomalija 
i  celkowe  wiezienie  dla  nich  znajdzie  zastosowanie. 

Więzienia  w  Norwegii.    -  Równie  świetnymi  rezul- 
tatami nie  może  sie  po>zczycić  sąsiednia  Norwegija,  'j 
chociaż   główną  tego  przyczyną  są  może  skąpo  fundu- 
sze biednego  Inaju.    Zaledwie  bouitm  od  niedawnego 
czasu  starczyły  one  na  wybudowanie  celkowego  wię- 
zienia pod  Chrystjaniją  a  to  jeszcze  dotąd   z  czterech 
skrzydeł  (każde  o  84  celach)  trzy    tylko   wystawiono 
i  te  od  1851  r.  zajęto  tak  że  230  więźniów  przecięcio- 
wo  w  nich  znajduje  pomieszczeń  e.     Zresztą  i  tell  na- 
wet jedyny  zakład  Norwegii  nie  odpowiada  \\szystkim 
warunkom  podobnego  rodzaju   więzień;    brak  mu  bo- 
wiem zui)ełnie  szkoły,  nie   ma  sal   lazaretow^ych,  ani 
celek  kościelnych.     W  skutek  znś  zapoznania  głównej 
inyśli  rozdziału  i  niedokładnego  jego  przeprowadze- 
nia, w^  skutek  w  ciągu  pierwszych  trzech  lat  zbyt  nie- 
dostatecznego  zajęcia   się   w^ieżniami,    zwłaszcza  pod 
względem  moralnyu),    nie  tak  jak  gdzie  indziej  pocie- 
szające okazały  się  następstwa,  zawsze  jednak  nie  były 
one  zupełnie  złemi,  bo  nawet  opierając   się  na  nicli, 
postanowiono     czas     uwięzienia     powiększyć.      Same 


i)  o  fem  zobacz  Congres  de  Menfiusance  de  Francfort 
IHb^.  II  T.  str.  438.  i  Buscha  Mittlieiliing  in  d(  r  Zeitshrift  fur 
hJtaatsarznpikunde  von  Henko  fortgescłzt  y,  Bohrend  77  Band 
8.  223. 
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fakta  przekonały,  że  odosobnienie  dobrze  wpływa  na 
usposobienia  więźniów,  łagodzi  ich  ducha,  krzepi  go 
i  podnosi. —  Tak  w  1856  r.  porządkowych  kar  było 
11,  w  1857  r.  na  ogólną  liczbę  437  więźniów  tylko 
pięć  takichże  przypadków.  Powtórzenia  przestępstw 
znajdujemy  w  stosunku  20o/u  i  to  jeszcze  w  najniekorzy- 
stniejszych warunkach,  gdyż  z  300  wypuszczonych 
pierwotnie,  48  z  53  recydywistów  pierwej  raz  hib  kil- 
kakrotnie  siedziało  we  wspólnych  więzieniach,  co 
w  porównaniu  z  dawnym  stanem  olbrzymim  było  po- 
stępem, t)  Tymczasem  wpływ  Anglii  widocznie  za- 
czął oddziaływać  na  Norwegskie  więzienia,  i  tak  nic 
zbyt  już  ostre  i  pi^zezorne  oddzielanie  więźniów,  je- 
szcze bardziej  zwolniato;  wypuszczano  z  cel, jak  powia- 
da oburzony  Ęoder.^tych  którzy  niechytnie  szli  do  nich 
przy  nauce,  w  kościele,  a  nawet  kąpielach  żądny  cli  nie 
używano  środków  rozdziału,  nakoniec  w  pracach,  na 
jakie  siły  pojedynczych  nie  wj^starczały,  zwykle  zjawi- 
ła się  wspólność. —  Najdłuższy  prawny  termin  odo- 
sobnienia jest  tutaj  lat  cztery.  Lecz  i  więźniowie  nie 
należący,  a  raczej  nie  skazani  na  takowe  muszą  mu 
jednak  na  początku  i  na  końcu  kary  podlegać  (naj- 
dłużej do  3  miesięcy).  Tak  w  pierwszym  jak  w  osta- 
tnini  razie,  termin  może  być  jedynie  przedłużonym  na 
żądanie  więźnia  n.  b.  o  ile  na  to  miejsce  pozwala. 
Zresztą  nie  wiadonćio  dla  czego,  z  jakich  zasada  zwykłe 


')     Boeder  Besserungstrafe  160  str. 

^26 
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w  podobnych  razach  skrócenie  kary  o  y»  część  nie  ma 
tutaj  miejsca.     O  każdym    z  wypuszczonych  więźniów 
kommissyja  nadzorcza  czuwająca  nad  .wszystkimi  za- 
kładami karnemi,  baczne  zbiera  wiadomości  ogłaszając 
swoje  raporta  i  osobne  tabelle.     Z  jednej  z  takich  ta- 
bel  przekonywamy  sio,  iż  na  300  wypuszczonych  43 
sprawowfffo  się  dobrze.  G3  nienagannie,  (untadelhaftj 
82  lak,  że  nie  było  skargi,  22  z  powodu  nowych  prze- 
stępstw  wróciło  do  wiezienia  pokutniczego  (Buszge- 
fangnisz),  29  do  iimych  karnych  zakładów,  61  spra- 
wowało się   podejrzanie.  ^)     Między  sprawozdaniami 
ciekawe  zwłaszcza  doktora  Faye,   który  opowiada,  źe 
gdy  w  1853  r.  wybdclda   w  Chrystjanii  cholera,  tako- 
wa bibo  panowała  epidemicznie, —  w  zakładzie  jed- 
nakże z  powodu  pilnego   chorych  pielęgnowania,  ża- 
den nie  umarł.     Od  założeiua  zakładu  do  roku  1853 
zdarzył  się  jeden  przypadek  śmierci.     Przy  tym  cie- 
kawym fakcie  nic  mniej  zajmująco  uwagi-doktora  co 
do  wypadków  warjacyi.  *)     llaporta  przyznają  dalej, 
że  znajdują  sio  uwięzieni,  którzy  z  pow^odu  fizycznego  - 
lub   moralnego   stanu  nie  mogą  znieść  odosobnienia 
i  tak  w  1852  r.  musiano  22,  w  1852  już  tylko  7  uwol- 
nić.    Z  umysłowo  słabych  podobnych  przypadków  5 
się  zdarzyło,  s^.le  z  tych  o  2-ch  tylko  wnosić  było  moż- 
na, źe  tak  na  nich  niekorzystnie  samotność  wpłynęła. 


')     Miilermaier   Dio  GefóngniszTerbeseeruDg  28  sir.  42 
nota. 

*)     Mittermaicr  lamie  na  29  sir. 
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Uderzającym  jo&t  faktom,  że  przeniesieni  da  wspólno- 
ści więźniowie  szybko  wracali  do  z^lrowia,  Doktór 
oznajmił,  ze  zdarzały  się  przypadki  warjacyi  zwykle 
połączone  z  bezsennością,  Jub  lialliioynacyjami,  dla 
tego  przyznano  za  konieczne  śledzenie  baczne  z  jednej 
strony  więźnia,  z  drugiej  natychmiastową  pomoc. 
Że  jednak  pomimo  to  celkowe  więzienie  nie  szkodzi 
znowu  zdrowiu,  mamy  w  tej  mierzo  ciekawe  sprawo- 
zdania i  tak  okazuje  się  z  nich,  iż  cicipiący  niestra- 
wność, lub  zapalenie  płuc,  takowe  tracili  w  zakładzie,  ^ 
Nakoniec  oo  do  próby,  ocenienia  zdrowia  uwięzionych 
za"  pomocą  ważenia  tychże  w^  pewnych  przeciągach 
czasu,  zauważył  doktór,  iż  konieczny)n  jest  ścisły  po- 
dział przestępców  co  do  pokarmów  i  ich  ilości,  bo 
bez  zaprzeczenia  jedni  więcej  potrzebują  takowych  niż 
inni.  Nader  korzy stnemi  pod  względem  sanitarnym, 
okazały  się  prace  na  świeźem  powietrzu  i  przechadzki 

w  Niedzielę.  W  ogóle  też  powiedzieć  możemy,  iż  naj- 
nowsze urządzenia  Norwegii  dążą  do  lepszego,  i  że 
czas  i  doświadczenie  poprawią  bezwątpienia  i  usu- 
ną te  usterki  o  jakich  wspomnieliśmy  na  począt- 
ku. 

WięzieDift  w  Danii.  —  W  Danii  pra\xo  z  1841 
i  1842  r.  wprowadziło  więzienie  z  rozdziałem  (Tre- 
nungshaft;.  Wpływ  znakomitego  Davida,  który  z  po- 
lecenia Rządu  zwiedził  amerykańskie  zakłady,  prze- 


1)    Mittermaier  tamie  str.  29  i  óO  nota  45. 
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ważnie  oddziałał  na  Cłirystjana  VIII  i  cały  kraj 
wogóle.  Nit;  dziw  więc,  że  zatwierdzono  cliętnie 
1,500;000  franków  na  budowa  celkowtgo  więzienia, 
i  energicznie  wzięto  się  do  dzieła,  zaczęto  je  zaś  prze- 
zornie z  gruntu,  stanowiąc,  iż  na  przyszłość  systemat 
rozdziału  ma  być  przyjętym  we  wszystkicli  80  wiezie- 
niacli  względem  o^skarżonych*.  Nadto  zalecono,  aby 
zaraz  wszystkie  domy  aresztu  gmin,  czy  to  przez  sta- 
wianie nowych  budowli,  czy  przebudywanie  starych 
postanowić  na  stopę  celkowit-  Takim  sposobem  od  razu, 
od  samych  niejako, posad  zmieniano  dawny  systemat, 
dawano  krajowi  nowy  w  miejsce  starego,  a  gdy  do- 
świadczenie przekonało  dowodnie  o  korzyściach  celko- 
wego  więzienia,  śród  szybko  postępujących  prac,  naj- 
zapalensi  nawet  jego  dali  się  ^przekonać  przeciwnicy 
i  odtąd  jeden  tylko  w  Danii  słyszymy  głos  uznania  dla 
tego  rodzaju  zakładów.  Opinija  ogółu  musiała  zba- 
wiennie wpływać  na  Rząd,  istotnie  w  Królewskim  po- 
stanowieniu spotykamy  myśli,  które  są  pięknym  do- 
wodem wysokiego  pojmowania,  jakie  miał  on  o  całym 
przedmiocie  i  wprowadzonych  w  tym  względzie  ulep- 
szeniach. —  Rząd  przyznaje  tamże  ,,że  głównym  celem 
reformy  więzień  jest  i  być  powinna  jyoprawa^  a  odo- 
sobnienie •  należy  za  istotny  do  tego  uważać  środek** 
ztąd  wyprowadza  on  dalej  i  w  1846  r.  prawnie  stano- 
wi, iż  ma  być  ów  środek  dla  wszystkich  nie  dłużej 
jak  na  5  lat  skazanych  stosowanym,  cio  jednak  w  naj- 
nowszych czasach  tak  zmieniono  iż  odtąd  odosobnię^ 
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nie  najdłużej  lat  4  trwać  może,  ')  Po  tych  wst^^pnych 
i  przygotowawczych  krpkach  przytitypiono  do  budowy 
celkowego  więzienia  pod  Kopenhaga^  (wedle  planu 
Dumonfa),  które  w  1858  r.  ukończonem  zostało  i  ja- 
kie 400  cel  posiada,  a  zarazem  (podobnie  jak  Bruchsal) 
i  sale  dla  iiiemogących  istotnie  znosić,  w  skutek  ja- 
kichkolwiek przjxzyn  tego  rodzaju  karJ^  Zęby  zaś 
usunąć  domy  niewolnicze  (Sclavenhauser),  wybudowa- 
no powiększaj  cz^^ści  na  nowo  Auburnskie  domy  karne 
(Zuchthauserj  gdzie  uwięzionych  ciągle  rozdzielając 
na  małe  grui)py,  klassy  fdo  20  głów)  tylko  w  szkole 
i  kościele  zbliżają.  Największy  z  tych  karnych  do- 
mów w  Kopenhadze  mieści  700  osób  ima  w  jednem 
z  przybudowanych  skrzydeł  48  celek.  W  tych  i  no- 
wo wybudowanym  celkowym  zakładzie  na  599  uwię- 
zionych, który  po  części  wircej  niż  lat  4  odsiedzieli, 
zdarzył  się  tylko  jeden  jedyny  przypadek  waijacyi. 
Również  skończonj'  w  1852  r.  dom  kary  (Zuchthaiis) 
w  Horseus  dla  400  więźniów  ma  16  celek,  a  nadto 
/uajduje  się  pr/y  nim  dom  poprawy  (Kori'olvtionsljaus) 
którego  jednak  liczba  col  nie  jest  podaną.  Tr/eci 
dom  karny  (Zuchthaus;  zapewne  sianie  w  Chrystjans- 
havn.  Cele,  o  których  mowa,  i)r/.eznaczone  są:  dla 
skazanych  na  rok  jediMi  ci(^żkiugo  karnego  więzienia 
(Zuchthaush(Łft.),dla  mających  odcierpieć  karę  porząd- 
kową, i  nakoniec  dla  przyjęcia  tych,  którzyby  sami 
t-ogo  zażądah.  —  Dla  kobiet  zachowano  Auburnski  sy- 


i)    Roder  Besserungstrafe  157  str. 
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steinat  w  Viborg'u,  przy  czem  dzielą  uwięzione  na  ska- 
zane karnie  i  poprawczo  (der  Zlichtlingo  von  den  Kor- 
rigenden). 

Więzienia  W  Ross^i  i  Polsce ; — Mało  mamy  bardzo 
szczegółów  o  pierwotnym  stanie  więzień  vr  Rossyi;  na- 
wet z  jej  prawodawstwa  trudno  jakieś  pewne  w  tej 
mierze  wyciągnąć  wnioski,  bo  jeśli  gdzie  niegdzie 
spotykamy  ślady  ulepszeń,  lub  jakichkolwiek  na  tern 
polu  postępów,  to  zawdzięczamy  je  chyba  troskliwej 
dobroczynności,  wybuchom  dobrego  serca,  jednem 
słowem,  osobistym  poglądom  i  usposobieniom  panują- 
cych Monarchów,  albo  bliskich  im  dostojników. —  Pe- 
wnej, prawnej  zasady,  ustalonych  pojęć,  ciągłego  tym 
przedmiotem  zajęcia  się,  trudno  dopatrzeć!  —  Wiado- 
.  mo  nam  też  jedynie  z  historyi,  źe  Carowie  Michał  Teo- 
drowicz  i  Aleksy  okazywali  dla  uwięzionych  czynną 
litość  i  tak  ostatni  nakazał  wszystkim  słabszym  wię- 
źniom zdejmować  kajdany,  a  poprawiających  się  uwal- 
niać,— żeby  jednak  ta  Carska  Wola  ogólńem  i  w  przy- 
szłości obowiązującem  stała  się  prawem,  o  tem  żadnej 
nie  ma  wzmianki.  Natalija,  druga  żona  tegoż  Monar- 
chy, zwiedzała  więzienia,  hojnie  opatrując  znajdujących 
się  w  takowych.  Za  Piotra  Wielkiego  zajęto  się  szpi- 
talami, o  więzieniach  zaś  z  ówczesnej  epoki  to  tylko 
powiedzieć  możemy,  że  surowość  w  nich  była  po 
wszechna,  nieraz  zbyt  daleko  c sunięta.  Z  mowy 
Prezesa  Towarzystwa  Uczonjeh  w  Londynie,  mianćj 
w  1766  r.  dowiadujemy  się,  że  za  panowania  Katarzyny 
n,  pjr^ądik     w   zakłalaoh   więziennych   był    wielki 
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i  ogólny,  a  doktór  Angielski  Mounsey  zwiedziwszy 
więzienia  Petersburgskie  i  wiele  innych  w  Rossyi,  nig- 
dzie nie  spotka!  się  z  tak  powszechnie  podó\\V-zas  pa- 
nującą w  Angielskich  karnych  zakładach  {ębny  wię- 
zienną, owszem,  więźniowie  byli  zdrowi,  śmiertelność 
śród  nich  nie  wielka,  nawet  nie  chorowali  na  szi  orbut 
silnie  grassująty  we  francuzkich  domach  karnych. — 
Świadectwa  te,  mianowicie  co  do  więzień  Petersburg- 
skich,  potwierdzili  dwaj  Francuzi  zwiedzający  jedno 
z  nich,  wybudowane  w  stolicy  w  bliskości  teatru  i  na 
200  osób.  Izby  piętrowo  miały  byc  porządne  i  do- 
brze oświecone,  łóżka,  ławki  i  stoły  były  kamienne. 
Na  pierwszem  piętrze  urządzono  kaplicę  tak,-  iż  du- 
chowny odprawiający  nabożeństwo  ze  wszystkich  stron 
mógł  być  [widzianjm.  Pizy  tych  jednakże  chwale- 
bnych urządzeniach,  podziemne  izby  wmieście  stawia- 
nem  na  bagnach,  smutnem  były  przeciwieństwem 
z  tern  co  się  wyżej  powiedziało.  Dalej  z  raportów  ko- 
mitetów, jakie  się  nieco  później  potwoizyly  dla  zwie- 
dzenia i  sprawdzenia  stanu  więzień, przekonywamy  sif> 
że  nie  wszystkie  one  miały  kaplice,  że  wivkszćj  części 
brakło  lazaretów  i  w  ogóle  wszelkiej  pomocy  lekar- 
skiej, że  były  zbyt  ciasne,  —  choć  z  drugiej  strony 
porządek  utrzymywano  w  nich  starannie,  a  w  niektó- 
rych miejscach  nawet  znajdyw^ały  się  prż(?pisy  ogiani- 
czające  samowolność  nadzorców.  Śród  podobnego 
stanu  więziennej  kwesty  i,  brak  zupełny  dobroczynnych 
towarzystw  czuć  się  dawał  boleśnie,  zwłaszcza  gdy  do 
tego  łączyła  się  niedostateczność  kontroli  i  doglądu 
ze  strony  Rządu.     Pierwsze  też  rozleglej sze  firajęci^ 
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się  więzieniami   z  jego  strony  spotykamy  w  1817  r , 
gdy  Najjaśniejszy  Pan,  odbywszy  podróż  i  znalazłszy 
najlepiej  urządzonemi  więzienia:  w  Moskwie  i  Kałudze 
przez  Ukaz  z  dnia  31  Grudnia  tegoż  roku  polecił  po- 
danie opisów  takowych  dfa  przykładu  -innycli  Guber- 
natorów.    Opisy  te  następnie  ogłoszone  zostały  w  pi- 
smach perjodycznych.       Obudziły    one   śi^iącą    dotąd 
uwagę    ogółu   i  zaraz    av  następnym   roku  powstało 
towarzystwo  Opieki   więzień   w  Petersburgu,  będące; 
jak  widzieliśmy,  gałęzią  tego  jakie  z  Anglii  po   całej 
Europie  rozpuściło  swoje  zbawienne  korzenie.     Wie- 
my już  kto  w  Rossyi  podniósł  myśl  podobnego  stowa- 
rzyszeiiia,  celem  jego  podług  prawideł  przez  Najjas. 
niejszegoPana  zatwierdzonych  by]a,,moraJnapoprawa 
przestępców  uwięzionych  i  polepszenie  stanu  osadzo- 
nych za  długi"  oraz  czuwanie,  ,,aby  w  więzieniach  za- 
prowadzono i  utrzymywano  dozór  ciągły  i  pilny  nad 
uwięzionymi,  klassyfikacyję,  naukę  religii  i  moralności, 
zatrudnienia  i  kary  samotności  na  przestępców  nie- 
poprawnych   i    zuchwałych."  ^)     Widzimy    więc,    że 
ogólnaj  reforma    dosięgła   Rossyi,    odosobnienie    nie 
ugruntowane  jeszcze,  nie  doświadczone,  ani  sprawdzo- 
ne faktami  bojaźliwie  wprawdzie,   bo    wyłącznie  do 
zuchwałych  i  niepoprawnych,  zawsze  jednak   uznając 
zbawienne  jego  wpływy,    miano  odtąd  stpsować,  lubo 
wyjątkowo,  \y  więzieniach  Rossyjskich.  —  Towarzystwo 


T)     Dzieje  Dobroczyuności  w  Wilnie  wydawane  z  r.  1820 
fitrfn*  144  i  t.  d. 
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.dobroczynne  pod  opieką  Monarchy  utworzyło 
się  szybko.  Członkowie  jego  składali  coroczne,  sta- 
łe ofiary.—  Z  liczby  płacących  obierano  komitet,  do 
którego,  wszyscy  mający  prawo  zwiedzania  wie- 
zie 4,  przesełają  swoje  uwagi,  spostrzeżenia,  plany 
i  projekta.  Oddzielny  komitet  Dam  przyjął  opiekę 
nad  uwięzionemi  niewiastami.  A  Cesarz  Aleksander 
słynny  z  dobroci  serca  i  łagodnością  hojny  zawsze 
gdzie  szło  o  dobro  ludzkości  i  narodu,  dla  zachęcenia 
przykładem,  zaraz  po  zawiązaniu  się  Towarzystwa  dal 
10,000  Rubli,  zapewniając  po  pięć  tysięcy  rocznie  na 
przyszłość.*  Troskliwość  Panującego,  rozbudzone  ży- 
cie ogółu,  zbawiennej  wywołały  skutki,  zaraz  też 
w  1820  spotykamy  podobne  stowarzyszenie,  czyli  ro- 
dzaj wydziału  komitetów  męzkiego  i  damskiego 
w  mieście  Orelu,  toż  samo  w  1822  r.  ')  w  miastach: 
ArchangeIu,.Kro'nstadzie  i  Wołogdzie,  'dalej  w  1828 
r,  w  Moskwie  a  w  1859  powstały  i  w  iimych  częściach 
obszernego  Cesarstwa  dwa  nowe,  podobne  do  pierwsze- 
go, towarzystwa,  mianowicie  jedno  dla  Prowincyi  Za- 
chodnich w  Wilnie  i  drugie  w  Odessie,  którego  dzia- 
łalność  rozciągnęła   się  na  całą  Ruś  i  Bessarabiję.  ') 


1)  W  tymże  roku  w  Astrachanie  wystawiono  nowe  wię- 
zienie. Najlepszym  jednak  z  ówczesnych  było  w  Afoskwie,  po. 
dzielone  na  4  oddziały  z  czteryraa  dziedzińcami,  cerkwią  we 
środka,  mieszkaniami  dozorców,  kapelana,  szpitalem,  łaźniami 
i  t.  d. 

«)    Julins  Jahrbiicher  tom  6  str.  271  rok  1831. 

Część  I.  27 
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Wtymźe*roku  Cesarz  osobiście  zwiedził  Petersburskie 
więzienie  miejskie  i  liczne  porobił  uwagi  co  do  nie- 
zbędnych nloy)8zoń.  O  dalszych  w  tej  materyi  postę- 
pach mało  mamyj  wiadomości.  ^)  W  najnowszych 
cz  i^nclu  w  obec  olbrzymich  reform  na  wszystkich* po- 
lach duchowego  życia  w  tem  Państwie,  a  mianowicie 
'W*sfera<h  prawa,  przy  przeobrażaniu  się  dotychczaso, 
wef>'o  [irawodaw^itwa,  więzienia  nie  zostaną  zapewne 
ani  zostać  nawet  mogą  wtyle.  Owszem,  jak  słyszymy 
mają  się  specjalnie  zając  niemi,  jest  więc  nadzieja,  że 
Itossyja  dopędzi  niezadługo  i  pójdzie  przykładem  in- 
nych krajów  jakie  ją  w  tój  mierze  wyi)rzedziły,  ą  ko- 
rzysta»jąc  z  bogatego  materyjiilu  doświadczeń,  zyszcze 


»)  Zo  sprawozdania  p.  de  Zehe,  jakie  tenże  przedstawił 
na  kongresie  Brukselskim,  przekonywamy  się,  iż^  Najjaśniejszy 
Cesarz  Mikołaj  I  po  powrocie  swoim  ^  Anglii,  ustanowił  spe- 
cjalny komitet  dla  reformy  w*ęzioii  i  nakazał  wystawienie  za- 
kładu karnego  mającego  być  wzorem  dla  innych;  zaWad  ten  mia- 
no urządzić  na  sposób  i  podług  metody  pentonwilskiej.  Komi- 
tet zadecydował  wybudowanie  więzienia  w  Petersburgu  dla  520 
uwięzionych,  lecz  wskutek  obaw  i  pewnego  wstrętu  do  syste- 
matu  odosobnienia,  postanowiono  cały  jego  przeciąg  podzielić  na 
cztery  części:  1  °  uwięzienie  odosobnione  bez  wszelkiej  pracy, 
2^  takież  same  przy  zajęcia  przestępcy,  3^  uwięzienie  z  praca- 
mi we  wspólności,  ale  z  zachowaniem^  milczenia  i  4°  uwięzienie 
podobna  powyższemu,  ale  z  dopuszczeniem  rozmów.  Systemat 
ten  miał  się  stosować  zarówno  do  kobiet  jak  ido  mężczyzn,  dla 
ostatnich  od  20  do  50  roku  dla  'pierwszycb  od  18  do  40  roku. 
Zob.  Rmyuo  criti(iue  de  lógistation  et  de  jurisprudence  w  1847 
r.. Tom  Ul  miesiąc  Październik  str.  202 i  203. 


tylko,  bo  z  niego  będzie  mogła  czerpać,  unikając  błę- 
dów, jakie  zwykle  przy  pierwszych  próbach  są  nieod- 
łączne. 

Wiezienia  w  Polsce.  —  Reforma  więzienna,  tak 
silnie  oddziały wająca  na  zakłady  karne  wszystkich 
niemal  Europy  krajów,  nie  mogła  nie  wpłynąć  i  na 
stan  takowych  w  Polsce.  ^)  Owszcnn,  wcześnie  bar- 
dzo, bo  w  parę  lat  po  założeniii  pierwszych  wzoro- 
wych zakładów  systematu  celkow^ego  w  Ameryce* 
a  mianowicie  w  Anglii,  spotykamy  i  u  nas  zajęcie  się 
nimi,  sprawozdania  z  ich  d».iałalności,  szczegółowe  icli 
opisy,  a  nawet  znakomite  pomysły  i  projekta.  Tak 
uczony  ziomek  nasz  p.  J.  U.  Niemcewicz,  przebywszy 
lat  dziesięć  w  Stanach  Zjednoczonych,  zwiedziwsz}'' 
dopiero  co  powstałe  ich  karne  zakłady  i  zapoznawszy 
się  z  ich  urządzeniem,  już  w  końcu  1807  r.  przedsta- 
wił Rządowi  na  ówczas  Księstwa  Warszawskiego,  pro- 
'^  jekta  co  do  zaprowadzenia  i  urządzenia  \v  kraju  na- 
szym poclobnych  więzień.'  Nieszczęściem,  piękne  te 
myśh,  poparte  bogatym  mutoryjałem  i  spostrzeżenia- 
mi autora,  w^  czasie  wojen  i  politycznycli  zaburzeń, 
gdzieś  zaginęły.  Szczęśliwszym  był  plan  jaki  w  1819 
r.  osobna  przeznaczona  do  tego  deputacyja  wypraco- 


^)  O  stanie  więzień  w  Polsce  do  ich  reformy  nie  wspo- 
minamy, bo  i  nic  ciekawego  w  tej  mierze  nie  znajdujemy  i  dro- 
biazgowe poszukiwania  zbyt  daleko  by  nas  zaprowadziły, — 
re^ztąi  zostawiamy  to  na  raz  inny. 
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wała  pod  tytułem  ,, Projekt  do  ogóluego  i  szczegól- 
nego polepszenia  stanu- i  administracyi  więzień  w  Kró- 
lest\vie  Polskie  n" — Mieściła  w  sobie  73  Art.  a  głów- 
nym jey.i  1'edaktorem  byl  Radca  Stanu  i  Sędzia  Naj- 
wyższej Instai.cyi  Ksawery  Potocki,  którego  wyborne 
,, Uwagi  do  projektu  etc"  są  prawdziwymi  dlań  moty- 
wami, i  drogocennym  dla  nas  zabytkiem,  oraz  naj- 
ińękniejszem  objaśnieniem  zaszczytnego  naszych  ojców 
dzieła. —  W  ,, Uwagach"  skreślonych  zdolnem i  pełnem 
5?apalu  piórem,  .p.  Ksawery  Potocki  przedewszystkieni 
daje  nam  pojęcie*  więzienia,  jakie  uważa  już  to  za 
mieszkanie  pozbawionych  wolności  w  celach  sądowego 
śledztwa,  z  powodu  ciążącego  podejrzenia,  i  poszlak 
praWnych, — y)i  też  za  miejsce,  wktórem  skazani  pra- 
womocnym wyrokiem,  muszą  odsiadywać,  czyli  cier- 
.  piec  naznaczoną  im  karę.  Tu  więc  autor  odróżnia 
ściśle  więzienia  śledcze,  zwane  domami  badań,  od  wię- 
zień właściwych  i  często  powraca  do  tej  ich  różnicy* 
Jednak  przyznaje,  żo  tak  jedne  jak  drugie  wspólne 
mają  zasady,  jakiemi  kierować  się  koniecznie  należy 
przy  ich  urządzeniu;  zasadami  temi  są:  bezpieczeń- 
stwo, sprawiedliwość,  to  jest  zachowanie  tak  moral- 
nego jak  fizycznego  życia  więźniów  w  dobrym  stanie, 
nakoniecekonomija  i  baczny  zarząd  zakładami.  —W  dal- 
szym ciągu  swoich  „Uwag''  p.  Potocki  rozbiera  szcze- 
gółowo pojedyncze  przepisy  projektu,  tłomaczy  ich 
znaczenie,  wykazuje  pobudki  i  porównywa  ich  z  inne- 
mi  przyjętemi  gdzieindziej  ustawami.  —  Trzymając. się 
zaś  istniejącego  wówczas  i  jjrzcz  obowiązujący  kodeks 
ustalonego  podziału,  (jaki  zresztą  wszedł  do  projektu)  ' 
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rozróżnia    pięć     rodzajów     zakładów     wic/^^iennych : 
1)  areszt  policyjny  2)  dom  aresztu  publicznego  3jdom 
poprawy  4)  więzienie  ciężkie  i  5)  więzienie  warowne; 
do  każdego  z  tych  rodzajów  odrębne  zaleca  postępo- 
wanie i  obchodzenie  się  z  uwięzionymi,    co  uzasadnia, 
charakterem  występków  i  zbrodni  jakich  dopuścili  się 
skaza^ij  moralnym   ich    stanem  i  usposobieniami. — 
'Uderzającem  jest  jednak,  że  potępiając  niebezpieczno 
zbliżenie  się  przestępców,:  przyznając  jak  szkodliwem 
jest  to  łączenie  ich,nietylko  pod  względem  fizyoznym^* 
ale  co  więcej  moralnym,   autor  „Uwag"  nie  pochwala 
w  nich  bezwzględnego  rozdziału,  owszem,  zamiast  te- 
go, proponuje  pewien  rodzaj  klassyfikacyi,  odłączenia 
podług  moralnego  stanu   i  zatrzynmje   samotno  cele 
tylko  dla  wyjątkowych  przypadków,  lub  osobistości, 
ogłaszając  się  za  gronami  po  8  ludzi. —  Nie  zapomina- 
jąc o  fizycznych  stronach  •)  i  potrzebach  uwięzionych 
główny  nacisk,  tak  motywa,jak  projekt,  kładą  na  du- 
chową  stronę    przestępcy;    poprawić    go  i  podnieść, 
wrócić  społeczeństwu,  —  to  cel  szlachetny,  jakiego  nig- 
dy prawie  nie  tracą  ze  względu.* —  Dla  tego  też  przy- 
puszczają możebność  skrócenia  przeciągu  naznaczonej 
przestępcy  wyrokiem  kary,  w  razie  jego  dobrego  i  pil- 
nego sprawowania  się,  okazania  dowodów  żalu  i  nie- 


')  Nad  tymi  przepisami  dotyczącymi  pożywienia,  ubra- 
ni*, zajęcia,  przyznania  ozęści  zarobku  uwięzionym  i  t.  p.  w  nc- 
slępnych  częściach  tej  pracy,  podając  ogólne  w  tej  mier/.e  zasa- 
dy, Mtrzymamy  się  dtużój  i  zastanowimy  baczniój. 


196 

zawodnej  poprawy. —  Projekt  więc  w  33  Artykule  sta- 
nowi, iż  każdy  z  winowajców  „skazany  na  całe  życie 
do  .więzienia  warownego  po  upłynlonych  15  latach 
kary,  inni  zaś  wszyscy  po  upływie  połowy  czasu  zasą- 
dzonej kary,  pod  warunkami  okazanych :  pilności, 
żalu  i  poprawy,  mają  prawo  żądać  Monarszego  uła- 
skawienia przez  skrócenie  kary  naznaczonej  im  wyro- 
kiem." Co  zaś  do  celek,  to  projekt  określając  ich 
wielkość,  postanowił,  iżby  liczba  samotnych  cel  dla 
pojedynczych  przeznaczonych  tylko  przestępców  była 
w  każdem  zakładzie  w  stosunku  jednego  do  dziesię- 
ciu.—  Zresztą  po  ogólnych  uwagach,  zafówno  doty- 
czących wszelkiego  więzień  rodzaju,  ostatnie  artyku- 
ły zawierają  szczegółowe  przepisy,  odnośnie  do  każde, 
go  z  pięciu  ich  gatunków. 

Prayglądając  się  pięknej  tej  całości,  roztrząsając 
ją  uważnie,  przekonywamy  się,  iż  projekt  z  1819  r. 
pisany  był  i  układany  pod  wpływem  idej  Howard 'a 
i  Bentham'a  (którego  Panopticon,  przeważnie  oddzia- 
łał nawet  na  samcze wnętrzny  ustrój  i  na  kształty  bu- 
dowy projektowany  eh.  zakładów  i)  że  nie  pozostał  on 
obojętnym  i  obcym  tym  ulepszeniom,  jakie  już  to 
w  Stanach  Zjednoczonych  Ameryki  jiiż  też  -w  in- 
nych Europy  krajach  w  ówczesnej  powstały  epo- 
ce, nakoniec,  że  był  on  śmiałym  krokiem  postępu, 


')  O  kształcie  tej  budowy,  o  wielkości  celek  i  innych 
tym  podobnych  urządzeniach,  z  ocenieniem  ich  praktycznej  war- 
tości, powiemy  niżej,  w  następnych  częściach,  gdzio  nieraz  je- 
fiSÓze  z  tymi  spotkamy  się  przedmiotami. 
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pierwszym  utorowaniem  drogi  dla  nowej  reformy, 
i  źe  łączył  w  sobie  pomysły,  jakie  gdzie  indziej  daleko 
później  zaledwie  preyjęte  zostały,  a  które  dzisiaj  ogól- 
nśm  cieszą  się  uznaniem.  —  Bezwątpienia  projekt 
i  uwagi  nie  były  wolne  od  wszelkich  usterek,  owszem 
uderza  nas  w  nich  nie  zbyt  ścisły  rozdział  przestępców 
podług  płci,  jakich  prawda  w  osobnych  mieszczą  bu- 
dowlach, ale  pod  jednym  choćby  dachem,—  zastana- 
wia przyjęcie  sal  wspólnych  dla  8,  10  nawet  przestęp- 
ców, spożytkowanie  w  nich  dla  ko  utoli  i  nadzoru, 
potępionych  już  tyle  dzisiaj  szpiegowania  i  denoncja- 
cyi  przez  współwinnych,  nakoniec  odp  cha  pewna  su- 
rowość zbyt  drobiazgowych  przepisó  odnośnie  do 
rozmaitych  rodaJajów  uwięzienia,  i  t3  środki  jakie 
przy  tem  używać  należy  w  charakterze  obostrzeń, — 
leczbyły  to  ogólne  |)ojęcia,  wady  czasu  zjakich  otrzą- 
snąć się  nie  mógł  ani  sam  projekt,  ani  nad  jakie  nie 
wzniósł  się  piękny  i  wyższy  umysł  redatora  „Uwag".— 
W  każdym  razie  ubolewać  należy,  że  wyborny  plan 
teh  nie  pozyskał  ostatecznego  zatwierdzenia,  a  tem 
samem  nie  przeszedł  w  życie.  •)  Prawda,  źe  po  nim 
spotykamy  ruch  tak  na    i)olu   piśmiennictwa,  jak  i 


^)  Tera  bardziej  dziwić  się  możemy,  temu  zapomnieniu 
bo  i  opinija  ogółu  była  przygotowaną  do  nowej  w  tej  mie-  * 
rze  reformy,  gdyż  wzmiankowany  przez  nas  Niemcewicz  w  1818 
r.  wydał  treściwe  swoje  pisemko'  p.  n.  O  więzieniach  publicz^ 
nych,  czyli  domach  pokuty  rzecz  krótka,  w  Warszawie;  w  niera 
autor  na  15  str.  w  nocie  z  onergiją  nastawat  na  konieczność  odo- 
Bobniania  i  u  naa  przestępców,  kończąc  zaś  swoje  opowiadanie 
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prawodawstwa,  prawda,  że  podniesione  myśli  już  nie 
upadły,  lecz  owszem  przerabiane,  poprawiane  nieraz 
nawet  i  spaczone,  ale  zawsze  żywe,  zachowały  się  aż 
je  nakoniec  wykonano,  —  w  każdym  jednak  razie 
wstrzymał  się  przez  to  rozwój  kwestyi,  odroczyła^ 
cliwila  jej  dojrzenia. 

Do  tej  epoki  o.lnieść  należy  ,,Inśtrukcyje  Wię- 
zienną" z  1823  r.  podpisaną  przez  Ministra  Prezydu- 
jącego  T.  Mostowskiego,  a  chociaż  właściwie  nie  po- 
sunęła ona  ani  o  krok  reformy,   chociaż  nie  dotyczyła 
nowego  systematu, —  wszelako  mając  na  celu  ,, udo- 
skonalenie" i  „zapewnienie  ścisłego  nadzoru  i  porząd- 
ku  w  więzieniach"   przynajmniej   usuwała  nadużycia, 
jakie  się  do  nich  wcisnęły,  i  torowała  drogi  postępu.^) 
Zresztą,  mając  głównie  na  celu  wewnętrzną  zakładów 
karnych   administracyję,  i  stosując   się  do  przepisów 
wówczas  obowiązującego  kodeksu,  uwzględniała  ona 
jedynie  warunki  dobrego  zarządu,  finansową  więzień 
stronę,  icli  budowę,  siłę,    bezpieczeństwo  i  t.  p.  zapo- 
znając jeJnak   wyższe  moralne  dążenia! —  Co  więcej 
w  stosunku   do   powyżej    przytoczonego  „Projektu". 
„Instrukcyja**   była   nawet   poniekąd  cofnięciem  się, 
zwrotem  do  dawnego  stanu.     Bo  lubo  pierwsze  Art. 


w  Rozd.  V  na  55  str.  starał  się  wykazać  potrzebę  urządzenia 
w  naszym  kraju  więzień  na  wzór  takichźer  Amorykaóskich  za- 
kładów. 

^)     Instrukcyja  zawierała  w  sobie  KTY  Tytułówpedziee 
lonych  na  117  Arty  g^ków.  ' 
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mówią  o  izbach  dla  więźniów,  choć  drobiazgowo  bu- 
dowę ich  opisują,  w  9  zaraz  Art.  dodano  iż  „każda 
izba  nowo  urządzić  się  mogąca,  nie  powinna  być  więk- 
sza jak  na  osób  cztery"  wprawdzie  dalej  nieco  w  12 
Art.  spotykamy  jakby  ślad  jakiś  rozdziału  -  dla  wię- 
źniów znajdujących  się  pod  śledztwem,  obwinionych 
o  podobne,  a  przynajmniej  o  tę  same  zbrodnie,  nako- 
nieć  dla  małoletnich,  —  ale  wszystko  to  określone  nie 
pewno,  wyrażone  niejasno. —  Go  zaś  najgorzej  to  to 
iż  Instrukcyja  środki  poprawy  i  podniesienia  moralno- 
ści w  przestępcy  zupełnie  pozostawia  na  uboczu  i  pra- 
wie żadnych  w  tej  mierze  nie  podaje  przepisów.  Przy 
tern  ogólny  jej  kierunek  twardy  i  surowy.  ^)  Połą- 
czywszy więźniów  ,,Instrukcyja*^  obawia  się  widocznie 
złych  ztąd  następstwa,  dla  uniknienia  ich  przeto,  na. 
'  kazuje  ciągle  rewizyje  (podług  Art.  59  trzy  razy  na 
dzień)  przy  czem  nadzorca  i)0winien  miedzy  innemi 
„obejrzeć  dokładnie  pościel,  pryczę,  okna,  szpary  w  ścia- 
nach i  podłogach,   kajdany,  odzież    wszelką,   a  nawet 


>)  Weźmy  np.  przepisy  dotyczące  pożywienia  więźniów, 
zawarte  w  64  Art.  „Co  się  tyczy  winowajców,  na  więzienie 
ciężkie  i  warowne  skazanych,  ci  nie  tylko  iź  nigdy  mięsa  do* 
stać  nie  mogą,  ale  nadto  stosownie  do  Art.  31  i  32  kodeksu  kar, 
nego,  więźnie  ciężkiego  więzienia,  w  każdy  d-^jcń  piątkowy  do- 
sianą  tylko  chleb  i  wodę— a  więźnie  warownego  więzienia,  dwa 
dni  strawą  ciepłą,  a  trzeci  dzień  chlebem  i  wodą  żywiepi  być 
muszą." —  Zresztą,  pożywienie  ich  to  samo  co  i  innych,  którzy 
także  tylko  4  razy  na  rok  dostają  mięso. 

Część  I  28 
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rewidując  koło  ciała,  zajrzeć  pod  pachy  i  w  usta." — 
Pojąć  łatwo,  jak  podobne  re^Yizyje,  uciążliwe  dla 
nadzorcy,  wpływały  na  usposolnenie  przestępców,  ale 
nad  tom  zastanowimy  się  w  następnych  częściach. 
Ws^flkio  koszta  utrzymania  uwiezionvcli,  ich  źvwie- 
nia,  ciągnięcia  korzyści  z  ich  pracy,  Instrukcyja,  po- 
zostawia przemysłowi  i  zabiegliwości  nadzorców,  wy- 
puszczając im  całe  zakłady  w  antrepryzę.  Nie  przy- 
inioty  więc  osol)iste,  zdolności,  lub  we\vliętrzne  powo- 
łanie, ale  gotowość  podjęcia  się  tych  slizgich  przed- 
sięwzięć, tak  niebezpiecznych  dla  zdrowia  przestęp- 
ców i  kierunku  całego  więzienia,  decydują  o  wyborze 
nadzDrcy  (zob.  2-1  Art)  O  obowiązkach  Lekarza,' Chi- 
rnrga  i  Księdza  powiedziano  tylko  tyle,  iż  mogą  miesz- 
kać po  za  murami  /.akladu  i  dochodzić  do  niego 
w  miarę  potrzeby  (Ai:t.  25),  Za  to  drobiazgowe  znaj- 
dujemy przepisy  co  się  tyczy  ubrania,  a  zwłaszcza 
zajęć  i  prac  przestępców,  jakich  władza  więzienna 
może  już  to  używać  w  więzieniu  do  jiosług  domowych, 
już  toż  na  i^ubliczny  użytek,  albo  nakoniec  wynajmo- 
wać osobom  prywatnym.  Rozi)orządzenia  te-  sięgają 
tak  dalece^,  że  uwięziony  zdaje  się  w  obec  nich. odar- 
tym zupełnie  z  godności  swojej  rozumnego  człowieka^ 
i  schodzi  po  prostu  do  znaczenia  inartwej,  ślepej, 
produkcyjnej  siły,  do  pociągowego  zwierzęcia.  Na- 
koniec Instrukcyja  mając  na  myśii  .,jednostajno8Ć" 
zarządu,  podaje  'nawx*t  wzory  i  szemata  codziennych, 
miesięcznych  i  t.  p.  spraw^ozdań  do  władz  wyższych, 
a  także  kwitów  i  t.  p  różnych  dokumentów.  W  sfe- 
rze naukowej  i  piśmiennictwa  nieco  później  bo  w  1825 
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roku  w  Krakowie  pojawiły  się  myśli,  o  publicznych 
domach  roboty  etc.''  przez  p.  Haller'a,  celem  ich  było 
głównie  zaznajomić  publiczność  z  urządzeniami  za- 
kładów karnych  Angielskich,  a  mianowicie  z  Milban- 
kiem.  Bardziej  szczegółowe  i  dokładne,  bo  dotyczące 
rozwiniętej  już.  gdzieindziej  reformy  dzieło ,  była 
książka  p.  t.  „O  więzieniach,"  przez  A.  Koźuchowskie- 
go  w-Warszawie  w  tymże  roku  (1825),  nieszczęściem 
posiadamy  pierwszy  tylko  tom,  bo  zapowiedziane  dwa 
następne,  nie  wiemy  z  jakich  powodów  nio  wyszły  na 
widok  publiczny.  Na  takto  przygotowanym  gruncie, 
w  następnych  zaraz  latach,  pojawiły  się  pierwsze  isto- 
tne i  stanowcze  reformy  przejawy.  Spotykamy  je  zaś 
w  więzieniach  śledczych,  w  których  (co  właśnie  pod- 
ług Hr.  Fryderyka  Skarbek  przynosi  zaszczyt  nasze- 
mu narodowi)  najpierw  przeprowadzono  z  całą  ścisło- 
ścią systemat  odosobnienia,  ^j  Zbawienny  ten  postęp 
i  krok  tak  zaszczytny,  zawdzięczać  winniśmy  głównie 
czcigodnemu  ziomkowi  naszemu  panu  Hrabiemu  Fry- 
derykowi Skarbek. 

Z    polecenia     Eządu     objechawszy    wszystkie  • 
krajowe    więzienia,    złożył  on  sumienny   o  stanie   ich 


i)  Systemat  ten  w  domach  badań  po  długich  dopiero  spo- 
rach i  daleko  później  za  sprawą  CrawforMa  i  RusselTa  przyjęto 
w  Anglii,  tak  że  ostatni  z  tych  znakomitych  mę/.ów  czul  się 
w  obowiązku  oddać  nam  słuszność  i  pierwbzeństwo  w  tej  mie- 
rze na  jednym  z  kongressów. 
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ich  raport  w  1827  r.^')  a  w  następnym  \vysłany  za- 
granicę, zwiedził  celniejsze  Europy  szpitale  i  więzienia, 
z  czego  w  1829  r.  przedstawił  drobiazgow^e  sprawoz- 
danie, ogłoszone  potem  drukiem.  Otrzymawszy  zaś 
od  ministra  Mostowskiego  zlecenie  do  przedsięwzięcia 
pierwszej  reformy  więzień,  projektami  swymi,  dzielnie 
przyczynił  się  do  niej.  Za  jego  to  wpływem  zniesiono 
roboty  publiczne,  *j  a  w  miejsce  ich  wprowadzono  ró- 
żne zajęcia  w  wewnętrznych  fabrykach  więziennych, 
z  których,  wyroby  płótna  i  sukna,  dostarczały  potrze- 
bnej dla  przestępców  odzieży.  Przy  jego  wreszcie 
staraniach  w  1835  r.  powstało  w  Krplest^vie  pierwsze 
celkowe  więzienie.  ,,  Sześcioletnie  doświadczenie*^  po- 
wiada Hr.  Skarbek  (W  Considerations  generales  sur  le 
meilleur  regime  de  prison  1842  r )  pozwoliło  ocenić 
wady  i  przymioty  tego  pierwszego  zakładu   i  wywoła 


')  W  Gazecie  Warszawskiej  z  1832  r.  w  59  i  następnych 
numerach  pod  ,, Statystyką"  znajdujemy  „Wyjątki  z  rapportu 
Hr.  Skarbka  o  więzieniach  Królestwa  z  1830  r."  artykuł  cieka- 
wy, szkoda  jednak,  że  niezupełny. 

*)  Już  w  18i?2  r.  p.  Hr.  Skarbek  w  maleńkiej  broszurco 
swojej  p.  n.  „O  poprawie  moralnej  winowajców  w  więzicuiach. 
Rozprawa  czytana  na  publicznem  posiedzeniu  Królewskiego  To- 
warzystwa przyjaciół  Nauk  30  Kwietnia  1822  roku*  wyszłe 
w  Warszawie  w  drukarni  Rządowej  na  18  i  19  str.  powstał  ży- 
wo na  zły  kierunek  zajęć  więziennych,  jakie  pozbawione  wszel- 
kiego charakteru  poprawczego  i  morał izującego,  mają  jedynie 
na  celu  korzyść  pieniężną.  Balćj  zaś  na  19  i  20  str.  p  otępił 
prace  publiczne,  domagając^się  na  21  str.  takowych  spiesznego 
usunięcia. 
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ło  ulepszenia  istotne  w  więzieniach  śledczych,  jakie 
Rząd  w  trzech  różnych  miejscach  Królestwa  wysta- 
wił/' Więzienia  owe  o  jakich  autor  wspomina  były  to 
domy  badań  z  odosol^nionem  zamknięciem:  w  War- 
szawie,. KaliszU;  Płocku  i  Siedlcach,  wyłączie  dla  wię- 
źniów pod  śledztwem  będących.  W  Sieradzu  otworzono 
więzienie  karne  z  odosobnionem  zamkaiccic?n  w  nocy, 
a  wspólną  pracą  we  dnie,  czyli  podług  system  atu  Au- 
burnskiego.  Skutkiem  późniojszych  przejść  polity- 
cznych, oraz  przeludnienia,  pierwotny  stan  tych  za- 
kła<lów  pogorszył  się  znacznie,  lecz  jest  nadzieja,  że 
Rząd  2)rzystępując  do  ich  reformy  w  Cesarstwie,  nie 
zapomni  w  tej  mierze  i  Królestwa.  ')  ^) 

^)  Uo  się  tyczy  piśmiennictwa  naszego  w  przediniocie 
więzień,  to  oprócz  j5o wołanych  wyżej  dzieł  i  pisemek,  możemy 
do  ostatnich  niemal  dochodząc  czasów,  przytoczyć  jeszcze  z  kil- 
ku zaledwie  autorów,  którzy  się  tymi  zajmowali  przedmiotami 
I  tak  p.  lir.  Skarbek  w  1830  r.  ogłosił  w  War.szawie:  Zdani»^, 
Sprawy  z  podróży  po  niektórycli  krajach  Europy  z  polecenia 
Kządu  odbytej,  w  zamiarze  zwiedzenia  zakładów  dla  ubogich 
i  więzień.'*  W  1834  r.  ukazała  s-ę  broiśzura  bez  wymienienia 
antora,  p.  u.  Systeme  penit.  des  prisons  Ilusses  en  Pologne. 
W  1842  r.  p.  Rutkowski  naczelny  dozorca  więzień  w  Kościaaio 
napisał  ,,0  więzieniach'*  pismo  to  jt.dnak  zostało  w  mmuskry- 
pcie.  W  1847  r.  w  Poznaniu  wyszedł  opis  Kufstejuu,  p.  Czaplicki 
skreślił  pamiętniki  więźnia  stanu,  nukoniec  w  1860  r.  p.  Na- 
kwaski  wydał:  Etudes  sur  les  diyerses  syst.  penit.  Basel,  a  pan 
Zaborowski  pisał  w  tej  kwesty  i  w  jednej  z  naszych  gazet,  sądzi- 
my więc,  żeśmy  nie  zgrzeszyli  nazywając  we  wstępie  literaturę 
ojczysti\  ubogą  w  materyi  gdz  einJzićj  tyle  opracowywanej. 

^)     Przy  tern   zdaje  nam  się  jednak,    że  nieodzownem  jest 
przystąpić  do  zmiany   naszego  Kr.  Kodeksuj  w  ostatnich  Jatach 
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Wigzienia  w  Tnrcyi.  —  Ponieważ  Turcyja  częścią, 
prowincyj  swoich  należy  do  Europy,  a  my  żadnego 
prawie  z  jej  krajów  nie  pominęliśmy  dotąd  w  historyi 
więzień  w  nowych  czasach,  przeto  musimy  ^l  kolei 
i  o  niój  dać  krótką  wzmiankę.  Wprawdzie  w  reformie 
karnych  zakładów,  nie  grała  ona  żadnej  roli,  ale  też 
wspominamy  o  niej  jedynie,  by  pokazać  wybitniej, 
ile  Chrześcijańska  cywiliz-icyja,  tak  różna  od  Maho- 
metańskiej,  wpłynęła  na  prawodawstwo  w  ogóle,  a  na 
nasz  przoduńot  mianowicie,  nadto  chcemy  stwierdzić 
tym  króciótkim  ustępem  to,  cośmy  już  tyle  razy  'wy- 
żej starali  się  wyraziście  naszkicować.  Despotyczny 
i  samowolny  rząd,  grymasny  i  niemoralny,  bo  zepsu- 
ty wszeohwładstwem,  jedyna  księga  mądrości,  religii 
i  prawa,  Alkoran— oto  źródła  wszelkfego  ustawodaw- 
stwa. Alkoran  ten  wykładają  w  szkołach  prawnych 
(Medrecechs)  wraz  z  komentarzami  i  w  dodatku  odczy-  , 
tują  zbiory  Fetfów  będących  docyzyjami  Muftych,  ja- 
ko najwyższych  ducho^vnych.  Kary  surowe,  procedu- 
ra szybka,  poszanowanie  życia  ludzkiego  i  osobistej 
godności  prawie  zadae.  Ztąd  i  więzienia  łatwo  się 
zapełniają,  — obwiniony  nie  badany,  przedewszystkiem 
idzie  do  ciemnicy,  a  rzadko  kiedy  szczęśliwy  z  niej 
wychodzi,    bo  sądy  opieszałe,    odwołanie  się   w  razie 


spotykamy  nawet  pierwsze  w  tej  mierze  próby  i  uie  możemy  j-ik 
tylko  wyrazie  się  pochlebnie  o  najświeższym  projekcie,  poda- 
;iym  wraz  z  motywamy  przez  p.  Budzińskiego  professora  Szko- 
ły Głównej  w  dopiero  co  wyszłcm  jego  dziełku  p.  t.  Myśli  do  uło- 
żenia nowego  prav^a  karnego  w  formio  projektu  z  motywami. 
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Ikrzywdy  niebezpieczne,    prawie   niepodobne.     Prze- 
kupni sędziowie,   fałszywe   świadectwa,  przy  ich  zu- 
pełnej bezkarności,    pomnażają   przypadki    najnieslu- 
szniejszych  uwięzień.     Jakie  zaś  są  te  miejsca  i'czem 
dla  tych  którzy  się  od  nich  dostaną  pojąć  Jatwo  z  te- 
go, że  jeńcy  wojenni,   złoczyńcy  i  dłużnicy  pomieszani 
razem  siedzą  massami,   traktowani  niekidzko,   trapie- 
ni niedostatkiem   i  brakiem    najniezbędniejszych   po- 
trzeb.    Zresztą  mało  mamy   wiadomości  o  Tureckich 
tych    ciemnicach,     w  dziełach    opisujących   te   kra- 
je żadnej   o   nich   prawie    nie    spotykamy   wzmianki, 
czy   dla  tego  ,    że   przystęp    zbyt   trudny ,     czy    że 
jak  jeden  z  naszych  słusznie  zauważył  autorów,    po- 
dróżujący  chętniej  zajmują    się    haremami!    Chodzą 
liczne  pogłoski,  świeże  i  dawne  podania  o  wiezieniu 
stanu  zWanem  „zamkiem  o  siedmiu  wieżach,"  ale  nikt 
i  nigdzie  dotąd   nie  dał  jego   obrazu.     Słowem  zam- 
knięty charakter    Turków,   ich   wzgarda  i  niedowie- 
rzanie dla  inowierców,  trudność  przedarcia  sio  do  taj- 
ników jakie  niechętnie  cudzoziemcowi  pokazują,   z  je- 
dnej strony,   z  drugiej  zupełne  zaniedbanie  przedmio- 
tu,  wrodzone  narodowe  lenistwo,  jakaś  senność  i  nie- 
chęć do  wszelkiego  postępu,    religijna  niemal  obawa 
każdego    przewiotu   i  reformy, —  oto   naj głównie jsze 
powody  zastojałości   i  tych    szczupłych    wiadomości 
jakie  o  więzieniach   Turcyi   posiadamy.     JeśH  zaś  do 
tego  wszystkiego   przypomniemy  sobie,    że  moralność 
Turka  więcej  powierzchowna  i  na  zewnętrznycli  tylko. 
formach  i  obrzędach  oparta,  zupełną  okrywa  pogar- 
dą nieszczęśliwego  przestępcę,    że  nieprzypuszcza  ona 
nawet  możliwości  poprawy   ze  strony   tego   kto  raz 
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upadł  i  czemkolwiek  się  skaził,  to  z  łatwością  wyja- 
śni się  owe  zapomnienie  nieszczęśliwego  więźnia  o  ja- 
kim i  w  naszej  starej  Europie  dopiero  właściwie 
z  Chrześcijaństwem  przypomniano  sobie.  Śród  podo- 
bnych stosunków  nie  zdziwi  to  nikogo,  że  reforma 
podjęta  w  nowych  najb]iżt?zych  nas  czasach  w  kwe- 
styi  więzień,  zupełnie  prześniła  obojętnie  dla  Turcyi. 
A  jednak  były  to  chwile  ogólnego  panowania,  mogli- 
byśmy powirdzieó,  zachwytu  dla  wzniosłej  m3^śli,  zda- 
wałoby się,  że  była  ona  w  powietrzu,  jakiś  prąd  ogól- 
ny niby  przebiegł  przez  całą  Europę  zostawiając  miej- 
scami silniejsze  ślady,  ale  prawie  wszędzie,  w  najdal- 
sze nawet  dostał  się  jej  zakątki  i  co  więcej  przeszedł 
granice  starego  świata  i  dał  się  uczuć  w  Państwie  Xie- 
bieskiem.  Mianowicie  w  1824  r.  w  miesiącu  I^zorwcu 
Wice  Król  Yuen  wydal  rozkaz  wybudowania  nowego 
więzienia  w  Pwan-yu-hein,  gdyż  w  dawnem  wskutek 
zbytniego  przeludnienia  straszna  okazała  się  śmiertel- 
ność. ')  Tak  więc  chociaż  właściwe  nie  było  tu  myśli 
reformy,  jaką  spotykamy  gdzieindziej,  czego  nawet  wy- 
magać nie  można,  zawsze  jednak  wstąpiono  na  drogę 
ulepszeń. 

Zbierając  w  całość  to  wszystko  cośmy  dotąd 
powiedzieli  ,  musimy  przyznać ,  że  pomimo  pe- 
wnych odstępstw  w  niektórych  krajach,  mimo  \ya- 
hania  się  w  innych,  lub  niedokładnego  ogólnej  idei 
przeprowadzenia,   jest   jednak   istotne    w  tej  materyi 


2)      Julius   Jahrbiicher   tom  II,  st.  63. 
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porozninienie,  pewien  kierunek,  dające  nadzieje,  że 
z  czasem  wszyscy  zgodzą  się  na  jedno,  wspólną  pójdą 
drogą  w  mateiyi  uli^pszeń  zakładów  więziennych.  Dro- 
gi tej  przesądzać  nie  chcemy,  (lubo  zdaje  się,  że  z  po- 
wiedzianego ijie  trndno  ją'odgadnąć)  powiemy  raczej ,  że 
zajęcie  się  ogółu  ojakieni  wspomnieliśmy  we  wstępie, 
zawiązano  stosunki  między  przedstawicielami  jednej 
myśli,  nawet  rządami  i  całymi  Indami,  owe  wzajemne 
komunikowanie  się  przy  tak  ułatwionych  jego  środkach, 
muszą  koniecznie  •  do  świetnego  przywieść  rezultatu, 
wywołać  wspólność  pojęć  w  przedmiocie,  który  nas 
zajmuje.  .  Wspólność  ta  tem  .  bliższą,  że  coraz  zwię- 
ksza się  liczba  dróg,  jakie  wiodą  do  niej,  jakie  ją  ko- 
Miiecznie  wywołać- i  przyśpieszyć  muszą. 

O  nich  więc  powiemy  jeszcze  słów  parę. 

KongreSSa. —  W  samym  początku  naszej  pracy 
napomknęliśmy  o  jednym  z  tych  wspaniałych  orga- 
nów, które  tego  ogóhiego  zbliżenia  się  są  właśnie 
przedstawicielami,  teraz  dodajemy  o  nim  parę  obja- 
śnień. Mamy  zaś  tu  na  myśli  owo  A:owY7łrs5a,  jakich 
w  obecnej  chwili  tyle  się  namnożyło,  z  tak  rozliczny-' 
mi  kierunkami  i  w  tak  specjalnych  gał\;ziach  naszego 
przedmiotu.  Ortolan  'j  generycznem  ochrzcił  je  na- 
zwiskiem kongressóto  penitencyjarnych,  inni  nazywają  je 
jeszczy  kongresBami  dobroczynności  (die  internationalen 
Wohlthutigkeits  -  Congresse    *).     Ostatnie  to    miano 


V     W  Element*  de  droit  pónal  sir.  672. 

*)     Das  Gef&ugniszwesen  vod  Eberty  74  dU*. 

część  I.  29 
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najlepiej  charakteiyzuje  przedmiot,  a  nawet  najwięcćj 
odpQwiacIa  naturze?  jego.     V^  jednej    strony  bowiem, 
maluje  ono  doskonale   ducha    czasu,    który    wywołał 
kongressa,  z  drugiej,  przedmioty  jak'ie  na  nich  roztrzą- 
sano, a  które  nie  ograniczając  się  wyłącznie   jedną  je- 
dyną kwestyją  więzień,  obejmowały  raczej  całe  ich  grup- 
py,  dotykały  rozmaity cłi  stron  socjalnego  bytu  nasze- 
go społeczeństwa.     „A  chociaż^*  jak  słusznie  powiada 
Kberty  w  wyżej  cytowanem    miejscu:   „zadanie   ka- 
rzącego  prawa  różni  się  zupełnie  od    powołania  do- 
broczynności, ńio  mniej  przeto  przyczyna,    dla  jakiej 
obie  zajmują  umysły,  jeat  wspólnti, —  a   nią  jest  cier- 
pienie ludzkości,  jak  ono  częścią  z  winy,  częścią  ze  złe- 
go  wypływa.'    Z  tego  też  punktu  .  .  .  pojęły  dobro- 
czynne  kongressa   swoje    przeznaczenie,    poszukaj ąc 
środków,  zdolnych  tak  moralną  jak- materyjalną  biedę 
w  świecie  powstraymać'*. 

Początkiem  takich  kongressów  było  świetne   ze- 
branie w  Frankfurcie  nad  Menem  w  184G  roku.     By- 
ła to  właśnie  chwila,  jak  już  wiemy,  w  której  reforma 
amerykańskich  więzień,  tak   silnie  oddziałała  na  Eu- 
ropę, taką  jej  ogólną  na  siebie  zwróciła  UT^gę.     Nie 
dziw  przeto,  iż  na  odgłos  rzuconąj  myśli,    za  wszyst- 
kich stron  zjechali  się  najznakomitsi  adwokaci,  sędzio- 
wie, professorowie  prawa,  dyrektorowie,  kapelani  i  le- 
karze więzień  i  to  nie  tylko   z  całych  Niemiec  i  sąsie- 
dnich   krain ,  jako   to:  Belgii,    Niderlandów,    Danii, 
Francyi,  Szwajcaryi  i  Polski,  ale  nawet:  Anglii,  Szwe- 
cyi  i  Norwegii,  a  także  i  Ameryki.  Już  program  z  28 
Wraeśnia    1846  roku    widocznie  przechylał    się   na 
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stronę  więzień  cellj owych,  narady  poszły  też  w  tym 
kierunku  i  mimo  wymownych  kilku  głosów  prze- 
ciwnych, prawie  jednomyślnie  za  zasadę  przyję- 
to odosobnienie,  które  z  całą  dokładnością  posta- 
nowiono przeprowadzić  w  systemacie  ulepszeń  wię- 
ziennych ^).  Żeby  zaś  zachować  jedność  rozpraw, 
założono  sobie,  że  kongress  złożony  z  kilku  we- 
dle potrzeby  sessyj,  pófcy  zbierać  się  będzie,  póki  kwe- 
styje  przedsięwzięte  nie  zostaną  do  gruntu  zbadane  i 
rozwiązane.  Każda  sessyja  miaJa  winzj^ć  się  zpbprze- 
dzającą  i  być  jej  następstwem,  nie  wolno  też  było  po- 
wracać do  raz  przyjętych  postajiowień  i  zasad,  ale 
tylko  wedle  programatu  coraz  je  rozwijać  i  dalej 
prowadzić.  Język  francuzki,  jako  język  najbardziej 
kosmopolityczny,  otrzymał  przewago  i  w  nim  toczo- 
no dyskussyje,  w  nim  spisywano  protokóła  i  postano- 
wienia ostateczne  kongressu.  Pierwsza  z  podobnych 
sessyj  miała  miejsce  jak  powiedzieliśmy  w  Frankfur- 
cie, druga  w  Brukseli,  trzecia  miała  nastąpić  w  Szwaj- 
caryi  lub  Hollaudyi,  kiedy  nagle  rewolucyje  1848  r. 
zniweczyły  dalszo  phuiy  i  przerwały  pokojowe  roz- 
prawy szlachetnych  przyjaciół  ludzkości.  Dopiero 
gdy  gwałtowne    polityczne   przeszły  burze,  gdy  po- 


»)  Przedstawicielem  Badenu  i  piorwszyia  rzecznikiem 
więzień  z  odosobnieniem  byl  y.  Jageman,  potćm  głosowali  w  tym- 
że dnchu  Ducpetianx  z  Bł3lgii,  Russel  z  Anglii,  Dwight  ze  Sta- 
nów Zjednoczonych; —  przeciwne  glosy:  Obermaiera  i  dyrektora 
więzienia  w  St.  Gallen  Moaor'a  przebrzmiały  bez  odgłosu.  (Zob. 
Das  GeOingniszwesen  Yon  Eberty  75  str. 
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ruszone  nspokoHy  się  massy,  podniesioną  socialno 
kwostyje  z  wiokszem  może  jak  dawniej  życiem,  i  na 
bardziej  rozległą  skalę. 

Zmuszeni  ścisło  trzymuć  się  naszego  przedmiotu, 
musimy  opuścić  choćby  niijciekawsze  fakt^  i  tylko 
zajmować  się  teni  co  się  wiczioii  dotyczy.  Nic  wspo- 
minamy więc  o  ruchu  'rozbudzonych  umysłów,  o  pla- 
nach i  idejach  najlepszemi  tchnących  chęciami ,  naj- 
wznioślejsze mających  cele,  zostawiając  to  dla  innycli 
jako  olbrzymi  materyjal  osobnych  rozpraw.  Dość.  wspo- 
mnieć, że  był  to  czas  kongrcssów.  w  którym  każda 
nauka  niemal  imateryja  miała  swojo  osobne  zebrania; 
nieudanie  się  kongressó w  historycznych,  artystycznych 
nio  ustraszyło  ludzi  dobrej  woli,  zresztą  były  to  kwe- 
styje  za  nadto  drażliwe,  zbyt  palące,  by  się  bać  oboję- 
tności, a.  w  skutek  tjejże  nic  poparcia  prawej  myśli. — 
Powtarzamy  więc,  że  utrzymywały  sio  zebrania  dotyczą- 
ce więzień,  a  chociaż  na  niiędzy-narodowym,  dobro- 
czynnym kongressie  w  Brukseli  z  1850  r.  ')  bardzo 
mało,  a  nawet  nic  prawie  nie  mówiono  o  więzieniach, 
to  przecież  zaraz  w  następnym  i*oku,  utw^orzyło  się 
w  Frankfurcie  zebranie,  gdzie  przedmiot  nasz  znalazł 
baczne  uwzględnienie.  Program  tego  nowego  frank- 
furtskiego  kongressu  rozdzielił  mające  sic  roztrząsać 
kwestyje  na  trzy  części:  i)  rozprawy  o  pomocy  bie- 
dnym i  poprawie  losu  robotników,  2)  o  wychowaniu, 
d)  o  reformie  więzień.     Stu  piędziesięciu  reprezentan- 


')     Właściwie  pierwszy  on  dopiero  przyjął  nazwę  Congrósj 
interuational   de  bienfaisance. 
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tów  tych  samych  krajów  co  przed  1 1  laty,  pod  prezy- 
dencyjijj  prolbsora  Bethmami--Hnll\veg,  przystąpiło  we 
Wrześniu  1S57  r.  do  zajmujących  rozpraw,  poprze- 
dzonych świetną  przemową  Prezydenta,  w  której 
tenże  wym')wnie  skreślił  zadanie  kongresnii,  t^ozwóJ  i 
ówczesny  :5tan  glówniejszych  socjalnycl)  kwostyj.  Tak 
jak  program  podzielił  cały  ogrom  pracy  na  oiU^bno 
.gałęzii\  tak  też  i  całe  zebranie  na  odpowiednie  im 
rozbiło  się  Ićoła.  Więzienia,  ich  reforma  słabo  je- 
dnak były  tą  rażą  reprezentowane,  dwudziestu  kil- 
ku, a  \vi<;c  trzecia  część  dawniejszego  kompletu  i  to 
po  wifkszej  części,  juz  z  popr/.odnich  znani  obrad, 
składali  kom  mi  ssyje  'j  mającą  się  zając  niemi.  (Prze- 
wodził jej  również  jak  przed  U  laty  c/.cigodny  profea- 
sor  Mitteri:iai<?r).  Rozprawy,  wedle  powziętego  pla- 
nu, śc\śU  tr;^ymaly  się  programatu  i  wszystkie  niemal 
tegoż  potwierdziły  wnioski.  Przeciw  więzieniom  z  otlo- 
sobnienivMn  w  ścisłym  znaczeniu  oznajmili  sie  tylko 
jak  dawniej  Moser  z  St.  Gallen  i  nowy  ich  prz'^Hnvviiik 
Souza  d'Azovedo  obrońca  w  Lizbonie  '). 

Dowodzić  zbawczego  w|)]ywu  podobnych  zebiJini, 
byłoby  zbytecznie.  Porozumienie  się,  wsi)ólność  (hjj- 
żeńj  ogromne  zapasy  materyjału  iiąjcickawszego,  ze- 
brane w  całość,  dyskussyja  nad  najważniejszemi  kwe- 

^)  Przyjazną  okolicznością  lila  obrad  było,  że  brali  w  uicli 
udział  zuiikomioi  dyrektorowie  więzirir.  Fiiszlin,  Moser,  lloycr, 
Elwers,  Kolbach,  doktorowie  jak:  Fayo,  Lornet,  ludzie  w  y^okn 
u  rządu  postawieni  jak:  Zahu,  Wiclicrn,  Osberger  i  mężo  [nauki, 
jak  Welker,  Roder  Aiittcrmaier  i  inni. 

*)    Das  Gefónguiszweden  vou  Eberty  str.  77  i  78). 
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styjanii  poparta  wytrawnością  .są^lui  licznemi  doświad- 
czeniami, njikoiiiec  jodiiość  kierunku  nu  przyszłości. 
i)ło  w  kilku  słowach  korzyści,  jakie  pociągały  za  sobą 
zebrania  podoł)no,  mające  się  odtąd  odbywać  perjo- 
dycznie  w  rozmaitycli  krajach  ^j,  AV  następnych  je- 
dnak czasacli,  przy  spiesznym  postępie  ulepszeń  w  ma- 
toryi  więzień,  ilotychczasowo  drogi  okazały  się  jesz- 
cze zbyt  ścieśnionemi,  zbyt  niedokładnemi.  Kwostja 
zanadto  dojr/ała,  zaczvto\viv'c  uczuwać  ])otrzebą  wię- 
kszego jej  w^ydzielenia  siy  z  ogólnych  materyj  socjal- 
nych i  ztąd  w  najnowszych  czasach  spotykamy 
więcej  specjalne  zebrania,  jak  np.  samych  dyre- 
ktorów więzień  «)  i  t.  }>.  Nie  możemy  wszakże  zatrzy- 
mywać się  dłużej  nad  niemi,  dość  jiam  żeśmy  ich  kró- 
tko przebiegli  i  dali  tern  samem  poznać  ducha  tera- 
źniejszej chwih,  wskazali  punkt  na  jakim  stojemy, 
a  z  nim  nadzieję  tego  do  czego  jeszcze  dojść  mo- 
żem.  Uzui)ołniwszy  zaś  tym  sposobem  cala  historyję 
reformy  więzień  od  pierwszycli  jej  zawiązków,  aż  do 
ostatnich  czasów,  możemy  teraz  przejść  juz  śmiało  do 
głównej  części  naszej  rozprawki.  Żeby  jednak  lepiej 
ów  ohra:f  zachować  w  pamięci,  żeby  go  gobie  uprzyto^ 
mnieć  niejako,  powtarzamy  w  treści,  to  co  może  licz- 
nymi poparte  faktami  zatarło  się  nieco,  zbyt  obszerne 

')  Wkrótce  po  frankfurtskim  też  kongressie  spotykamy 
poihjbno  zebranie  w  X\\{$\n  w  Birmingham  pod  prezydencją  Lor- 
da Brougham  w  18  57  r.  w  polowie  Taździernika. 

*)  TaUio  miulo  miejsce  w  ytut^^ardzic  w  18G3  roku, 
w  Bruchsalu  1864  r.  propono%vaue  było  także  na  rok  bieżący 
dotą«l  jednak  o  niem  żadnej  powziąść  nie   mogliśmy  wiadomości. 
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dla"  umysłów  przyjęło  kształty,  porozrywało  w  cało- 
ści, utrudniło  dla  spamiętania.  Będzie  to  szkic  ma- 
leńki, będzie  to  tylko  kopija  stokrotnie  zmiojszona  te- 
go co  byłQ  wyżej  powiedzianem. 

Różnice-  w  przeprowadzeniu  i  urzeczywistnienin 
odo8obnienia,jakif^  wskazuje historyja,wyni kły  i  zawisły 
jak  słusznie  twierdzi  Mittermaier  '),*,, od  rozmaitych 
pogląflów  o  niem  różnych  prawodastw,  zwłaszcza  też  od 
tego,  czy  Rz-jd  przekonany  o  przymiotach  systematn, 
zaprowadza  go  od  razu  i  stanowczo,  czy  teź,'dla  oszczę- 
dzenia kosztów,  lub  szanując  liczne  przeciwne  mu  do- 
tąd poglądy,  początkowo  tylko  pewno  robi  z  niem 
próby,  ograniczając  je  do  skazanych  na  ciężkie  kary 
albo  lżejsze.*'  Tym  też  sposobem  rozróżnić  należy  kraje 
i  prawodastwa  w  jakich,  w  odmienny  cli  formach  i 
kształtach,  nowy  systemat  został  przyjętym  na:  1) 
takie  w  .których  odosobnienie  przeprowadzonen)  jest 
we  wszystkich  karnych  zakładach.  Na  nieszczęście 
dotąd  jedyną  jest  w  tej  mierze  Toskanija.  II)  Do  dru- 
giej gruppy  należą  prawodastwa,  które  przyjmują 
odosobnienie  na  cały  przeciąg  kary  dla  wszystkich 
skazanych  kryminalnie  (na  kary  główne,  nie  tylko  więc 
na  samo  więzienie)  mnifejszaoto  czy  wszyscy  przestępcy 
z  całą  ścisłością  odosobnieni  będą,  czy  też  c/gść  ich 
pewna  (dla  braku  miejsca)  jak  to  spotykamy  np. 
w  Oldenburgu).  111)  Inną  klassę  karnych  zakładów 
bkładają  te,    które  mają    celkowy  systemat  za  pod- 


')  GefuDgiubzvcu'beM«run^  na  18  sir. 
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stawo,  ale  tylko  go  do  pewnych  rodzajów  kar  sto- 
sują i  to  z  oznaczeniem  maksyinum  jego  trwania.  Co 
znowu  różnymi  sposobami  może  mieć  miejsce:  aj  że 
albo  przy  najcięższych  karach  (Zuchthauzie  domu 
.  kary)  odosobnienie  ma  miejsce  (jak  to  jest  w  Badenie 
i  Wiirtemborgu),  albo  je  b)  stosujći,  pi-zy  lżejszych 
karach  (np.  w  Norwegii..  Nidcrlandacli,  Meklenburgu, 
Hamburgu,  Piemoncie,  i  t.  ]>.).  1\0  Innym  rodzajem 
są  syst^emata  w  których  odosobnienie/lopuszczone  tylko 
na  czas  krótszy,  ale  dla  takich,  którzy  skazani  na  długie, 
wig/.ienie,  przez  to  niejako  stopniowo  przechodzić  mu- 
szą, by  się  potem  do  wspólności  dostać.  Tutaj  zaliczyć 
można  prawodastwa:  Anglii,  Szkocyi,  Irlandyi,  wysi)y 
Korfu,  a  także  w  części  Malty.  V)  Jeszcze  odmienną 
gruppe  wprowadziły  kodeksa;  które  przyjęły  wpra- 
wdzie we  wszystkich  zakładach  rozdział  więźniów,  ale 
go  wolno  przeprowadzają — czego  wzorem  jest  Belgija 
i  w  części  Danija.  VI)  Nakoniec  do  ostatniej  klassy 
zaliczyć  można  kraje,  w  których  systemat  celkowy 
wprawdzie  za  zasadę  stanowczo  nie  przyjęty,  ale  za- 
kłady na  poprawie  więźniów  oparte, ido  tego  głównie 
skierowane,—  odosobnienie  zaś,  mniej  lub  więcej  za 
podobny  środek  uznane.  Tak  jest  we  Francyi,  Au- 
fitryi,  Portugalii,  Prussach,  liawaryi  i  Szwajcai'yi. 

Po  krótkim  tym  przeglądzie,  zdawałoby  się  zape- 
wne, że  nie  tylko  jesteśmy  na  dro<lze  postępu,  ale  iż 
zerwahśmy  zupełnie  z  dawnych  wieków  barbai-zyń- 
stwem,  tym  czasem  tak  nie  jest;  brak  nam,  mimo  czę- 
ściowych  znakomitych  prawda  reform,    prawdziwego 
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poglądu  na  karę,    brak   ludzkości    i  sprawiedliwości 
w  jej  spełnieniu   i  nieraz  przychodzi    na  myśl,    że  na- 
uka śj)i,  że  wszelkie  usiłowania  nasze,  jest  jakiemś  tyl- 
ko niepewneiU;   bez   planu   majaczeniem.      W  nastę- 
pnych częściach  wykażemy  to  złe,   ty  niekonsekwen- 
tnosc    obecnych   prawodawstw  w  obec  naszego  prze- 
dmiotu,   tu  ograniczamy   się  na  najjńskrawszycli    fa- 
ktach,  smutną  stanowiących  nioże  sprzeczność  z  temi 
ulepszeniami,  o  jakich  dopiero  co  mówiliśmy.    '  Niech 
zestawienie  takie  broni  nas  od  zbytku  miłości  własnej, 
od  zanadto  wygórowanych  pojęć  o  naszych  postępkach, 
uakoniec   niech  będzie  bodźcem  nowych  usiłowań  na 
drodze   ku  chwalebniej szej,    ku  pełniejszej   i  radykal- 
niejszej przemianie. 

Nie  ma  wątphwości,  żeśmy  dużo  zrobili  dla  .wi?^ 
zień,   że  piękne  lepszej    przyszłości   otworzyliśmy  im 
pole,   ale  co  na  dwsiaj,-  to  bujne   ziilegają  je   jeszcze 
chwasty    i  pracowitego  wymaga    ono  zaprawdę  kar- 
czunku.     Jak  po  za  murami  więzienia,    tu  i  tam  ćwi- 
czą dotąd  i  chłoszczą  żołnierzów,    lub  włóczęgów,  tak 
i  w  samych   zakładach,  już   nie  tąk,   jak   niedawno 
w  Saksonii,  gdzie  bito  po  prostu  na  „powitanie/'  albo 
„pożegnanie,"  ale  zawsze  jeszcze  karzą  chłostą  za  na- 
ruszenie domowego    porządku,     surowych   milczenia 
lub  tern  podobnych   przepisów.     Biją   zaś  tak  dłu- 
go,   (co    spotykumy    w  Ameryce;    dopóki    więzień 
^zasadnie    lub  nie)    nie   przyzna   się    do   robionych 
mu  zarzutów.     Katowanie  podobne  odbywa  się,   albo 
za  pomocą  ręki  ludzkiej    lub  też  maszyny,    ')— a  oby- 

*)  Istotnie  płodny  w  wynalazki  wiek  obecny,  może  sięczem 
Część  L  30 
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dwoma  sposobami  wPrussacb,  gdzie  w  zakładzie  Lich- 
tenbergskim,  nie  tylko  ćwiczono  całytoi  dniami^ 
ale  gdzie  setki  uwięzionych  wskutek  szaleństwa  prze- 
łożonego i  szatańskiego  jego  zamiłowania  w  tej  karze 
wymarło,  a  to  w  pierwszej  ćwiartce  XIX  wieku,  nie 
tak  więc  znowu  w  odległych  od  nas  czasach.  *)  Obu- 
rzeni tern  przyjaciele  ludzkości,  i  smutnem  nauczeni 
doświadczeniem,  w  cywilizowanych  niby  państwach 
Ameryki  północnej,  godne  kija  wynaleźli  zastępstwo; 
w  miejsce  więc  rózeg,  sadzano  uwięzionych  w  żelazne 
klatki,  ściągano  im  głowy  na  piersi  ogromnymi  cięża- 
rami, albo  (jak  to  czasami  w  swobodnej  zdarzało  się 
Anglii)  kroplane  dawano  kąpiele  na  ogolone  głowy. 
Lecz  duch  ten  złośliwych  męczarni  nie  tylko  panuje 
z  tamtej  strony  Oceanu — i  na  stałym  Europy  lądzie 
obciążają,  jak  wiemy,  uwięzionycli  kajdanami,  kulami, 
lub  jak  szkodne  bydlęte  klocami,  ściskają  im  szyje 
żelaznemi  obrożami,  lub  jak  w  Bawaryi  krzywią  ich 
członki,  albo  co  najmniej  jak  w  Badenie  ^)  przeszka- 
dzają swobodnemu  obiegowi  krwi  w  kończynach  ciała 
przez  sadzanie  więźniów  w  osławione  krzesła  i  jakieś 


poszczycić,  że  z  humanitarnych  względów,  idei  niby  bezwzględnej 
sprawiedliwości,  do  świetnych  doszedł  rezultatów,  dowodzących 
z  jaką  skwapliwością  ubiega  sio  o  beztronność  w  karze....!  wyra- 
finowanie podobne,  smutną  bezwątpienia"i  bole  sną"*  jest  tylko  iro- 
niją. 

«)     Patrz  dopisek  2*8. 

^)     Roder  w  8trafvollzug  na  70  sir. 
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karne  fotele!  ';  Dalej  w  Prussach  dotąd  jest  w  uży- 
ciu szatański  wymysł  ochrzczony  mianom  Lattenkam- 
mer;  który  opiera  siy  na  tej  samej  chęci^męczenia 
i  dręczenia  innych,  ca  pale  dzikich  Amerykanów,  co 
obchodzenie  się  chrześcijańskich  panów  z  ich  czarny- 
mi niewolnikami,  stawianie  ich  na  ostrych  shipach, 
wreszcie,  jak  trafnie  uważa  Róder,  co  nakazanie  klę- 
czenia na*  grochu  biednym  studcncikom  przez  szkol- 
nych despotów.  Jak  zaś  dawniey,  społeczeństwo  sta- 
rając się  zabezpieczyć  przeciw  ucieczkom  uwięzionych, 
nakładało  na  nich  ciężkie  okowy,  lub  po  prostu  przy- 
kowało  do  murów,  tak  teraz,  żeby  pcwstrzymac  i  utru- 
dnić im  możność  wydostania  się  z  zakładu,  używa 
ubrań  różnobanvnych.  śmiesznych  farb  doborem,  lub 
krojem,  które  poniżaj łj,  przestępcę  w  oczach  towarzy- 
stwa i  praed  nim  samym,  odzierają  go  ze  wstydu  po- 
dając na  wzgardę,  lub  szyderstwo.  A  lubo  zniesiono 
już  pręgierze,  publiczną  chłostę,  nawet  krwawe  egze- 
kucyje  w  niektórycli  krajach,  zostawiono  jednak  do- 
tąd owe  prace  śród  ulic  i  placów,  jakie  tylko  demo- 
ralizująco na  uwięzionego  i  społeczeństwo  wpływają. 
Prace  podobne  cliwalone  nieraz  w  najlepszych  zamia- 
racli,  jak  np.  przez  p.  d'Aliiige  i  innych,  *j  surowo 
potępia  Róder,  porównywając  je  z  wystawieniem  pod 
pręgierzem,  i  twierdząc,  że  one  oburzają  lud  i  zachę- 


^)     Patrz  opis  takowego  podany  przez  (Jorwin*a  w  części 
trzeciej. 

2)     StrafrechtszeltuDg  Uoltzendorfa  zl86I  r.) 
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cają  go  tjlko  do  barbarzyńskich  wyskoków.  *)  Nie 
będziemy  i  niochcemy  rozwodzić  bie  w  tenj  miejscu 
o  smutnych  zabytkach  przeszłości,  jak  np.  o  karach 
hańbiącycli  '>>ezczct>zczący(h;  karze?śmierci  i  t.  p.  na- 
szego czasu  aiioinalijach.  znajdzie  o  nich  czytelnik 
osobne  uyttpy  w  dalszym  naszej  pracy  ciągu.  Tu 
tylko  jeszcze  parr  zrobimy  uwag  ściśle  z  naszym  zwią- 
zanych przedmiotem. 

W  w^iehi  więzieniach  stałego  hidu.  po  dziś  dzień 
utrzymanie  uwięzionych,  ich  wyżywienie,  tak  jest  nie- 
dostiitecznem,  że  w.^zyscy  mi  eszkaricy  tych  i  tyin  po 
dobnych  zakładów,  pomału  z  głodu  wymierają,  (jak 
to  w  Anglii  w  domach  ubogich  sn;  przytrafia),  alb«» 
przynajmniej  tracji  WBzelkie  siły,  tak,  że  rozliczne 
zt:id  wyradzają  sie  choi-oby,  (jak  to  l)ylo  w  Leeywar- 
den  i  Uirtembergu),  które  znaczną  część  więziennej 
pochłaniają  ludności.  Nie  dziw  teżj  że  przed  nieda- 
wnymi jeszcze  czasy,  spotykaliśmy  się  w  Hannau  np. 
z  tyfusem  głodowym,  jaki  b|)rzątni^ł  całą  ludność  wię 
zięnia  śled.  ')  Ale  i  tam  nawet  gdzie  podobne  ogła- 
dzanie nie  jest  stałązasadąi  regułą,  to  ]n-zynajmniej  sta- 
nowi ono  wyjątki.  Itak  wefrancuzkich  np.  karnych  za- 
kładach, odjęcie,  albo  zmniejszenie  lacyi  pokarmów, 
^est  karą  porządkową,  w  Badenie  połączone  z  cie- 
mnym aresztem,  stanowi  obostrzenia  wyroku,  który 
sędzia  na  ślepo    nienii    uintra,  jakby  przystraja.     Są 


»)     StrałYollzug  71  ntr. 
*)     JWder  tamże  72  str. 
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nawet  prawodawstwa,  jakiu  sędziemu  pozwalają  ro- 
camie  nałożyć  na  przestępco  90  dni  głodowych  i*  fiO 
ciemnego  aresztu!  Do  czego  podobne  doprowadza 
postępowanie  poj:tć  nie  trudno  A  jednak  ani  w  1847 
roku  na  kongressie  dobroczynnym  w  Frankfurcie,  ani 
w  1850  r  trafnemi  uwagami  streszczonemi  w  pisemku 
l).n.  ,,Die  Yerbesserungdes  Gefangniszwesens  niittelst 
der  Einzelhaft/'  nie  zdołano  wpłynćj,ć  na  opiniję  tak 
dalece,  żeby  usunąć  mogła  njireszcio  podobne  nadu- 
życia. Sprawiedliwość,  karząca  jej  ręka,  popełnia  tu 
zupełnie  [)(Hlobny  występek,  jak  truciciel  co  powolną 
zada}  truciznę,  jak  kat  co  lubuje  się  w  kaću.szach 
.długich,  przeciągłych,  jak  oszust  i  szalbierz,  co  hicz.ąe, 
śmierć  zadaje,  jak  obłudnik  co  wybiegów  dla  pokr}'- 
cia  występku  używa! 

Nakuniecj  mówiąc  o  pi-zeróźnego  rodzaju  mę- 
czarniach i  ])rześladowaniach,  jakiemi  w  wie-^ieniacli 
prawo  dotyka  i)rze8tępcę,  nie  możemy  przeponmieć 
e  jednym  ieli  gatunku,  który  zarówno  go  goryczą  poi, 
do  wśe.ieklości  doprowadza,  jak  i  zbrodniczo  :siły  \i:go 
wy<-ieiicza;  mamy  zaś  tu  na  myśli  nie  wszędzie  dotąd 
jeszcze  w  Niemczecli  usunięty  deptak  fTretinnhle) 
i  spokrewniony  z  nim  Angielski  ('ranie  równie  jak 
częstokroć  stosowane  (mianowici(.'  w  więzieniach  §lcd- 
rzycli)  zupełne  próżniactwo,  lub  też  szkodliwe  i>od 
względem,  czy  to  fizycznym,  czy  też  moralnym,  wy- 
cieńczające prace,  w  kole  najbardziej  zepsutych  ludzi, 
ludzi  którymi  sam  przestępca  gardzi,  z  których  grona 
rad  by  był  może  się  wydostać,  a  w  jakie  go  g^valtem 
niby,  w  dawne  koło  tortury  wplatamy. 
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Wykazawszy  po  krotce  gJówniojsze  naszych  pra- 
wo<law«tw  wady  i  zle  doiąd  w  wi^^zieniach  postępo- 
wanie, kończymy  ustę])  teii  słowami  Ródera  jakie 
w  jego  Strafvollzug  na  74  str.  znajdnjeniy:  „Spodzie- 
wamy si^\  że  w  opowiedzianem  dostatecznie  wykazali- 
śmy w  jogo  złych  owocach,  ducha- niesprawiedhwo.ści. 
jaki  dotąd  ])annje  nad  naszeni  i)rawodawstwein  kar 
nem,  a  to  dla  tego,  aby  przygotować  naukową  pod- 
staw^* dhi  przysztośoi.*'  Daj  Bożo,  by  przyszłość  ta 
co  najprędzej  nadeszła,  jest  ona  potrzebą  naszych 
uczuć  i  pojęć,  mamy  już  ją  w  piersiach  i  tylko  należy 
nam  przelać  ją  w  życie,  zakląć  niejako  w  naszych 
prawach.  Myśmy  w  całym  naszej  prsLcy  przebiegu 
tak  w  tej,  jak  i  w  następnych  jej  częściach,  statali  sie 
złe  ze  wszystkich  stron  wykazać  i  drogi  podać  popra- 
wy,—jeśli  nie  wszędzie  udało  nam  się  zająć  uwagę  ła- 
skawycli  czytelników,  to  bezwątpienia  główną  tego . 
winą  słabość  i  nieudolność  sił  naszych,  ale  ośmielamy 
się  twierdzić,  po  części  i  sam  przedmiot  i  liczne  po- 
stronne okoliczności  i  stosunki.  Kiedy  niniejszą  część 
poraź  pierwszy  przed  dwoma  rozpoczęliśmy  laty,  wie- 
le z  najnowszych,  a  ważnych  w  naszej  kwestyi  matc- 
ryjałów  jeszcze  nie  istniało,  niektóre  z  państw  zale- 
dwie co  wchodziły  na  drogę  postępu  i  reformy,  pod 
ręką  mieliśmy  źródła  dawniejsze,  —  tak,  że  historyja 
systematu  wyszła  z  podpióra  w  daleko  szczuplejszych 
zakresach,  w  bardziej  ścieśnionych  ramach,  niżeli  ją 
dzisiaj  podajemy,  ukończywszy  następnie  dwie  dal- 
sze części,  spostrzegliśmy  się  dopiero,  że  pierwsza  już 
nieco  była  się  podstarzała,  że  ją  należy  odświeżyć,  do- 
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pełnić  koniecznie  dodatkami,  by  doprowadzić  do  tego 
stanowiska,  na  jakiem   obecnie  kwestyja   system  atu 
właśnie   stanęła.     Te  to  dodatki,   niezbędne  prawda, 
ale  zawsze  nie  za  jednym  zrobione  razem,  bo  po  upły-  • 
wie   niemal   dwóch  lat  dopiero,     r  'zerwały  jedność 
w  wielu  miejscacJi  opowieści,    a  mimo  starań  usilnych 
zachowując  swoją  odrębność,  popsuły  całość  niemało. 
Ciekawe   i  najświeższe  faktii,    najnowsze  statystyczne  ^ 
sprawozdania  i  cyfry,    tam    gdzie  się  z  niemi  odezwać 
jui  w  dotychczasowym  tekście  nie  można  było,  musie- 
liśmy do   następnych  odnieść   części,   gdzie  nie  gdzie 
jednak  koniecznem  wydało  się  nam  dołączyć  je  do  hi- 
storycznych naszych  wywodów.     To  znowu  niemogło 
się  udać  bez  naruszenia  icli   treści,  a  przjrnajpmiej  bez 
pewnego  nadwyrężenia  stylu.     Nakoniec,  suche  wyli- 
czanie w  wielu  miejscach  ciekawych,  ale  inaczej  nie- 
dających  się   w  zajmującą,    a  raczej  bardziej  pociąga- 
jącą ubrać   formę,  podobnych  faktów  lub  cyfr,    bar- 
dziej jeszcze  popsuło  potoczystoć  myśli,— robiąc  czę- 
stokroć przedmiot  nasz  zajmującym  wyłącznie  dla  od- 
danych i  poświęconych  mu  tylko  badaczów.     Pojmu- 
jemy   więc,    że    ze   strony  zewnętrznej,    że   co   się 
tyczy   naszych   wyrażeń,    może    nie   jednego    zgor- 
szymy,    a    nawet     surową    na     siebie     ściągniemy 
krytykę,—  gdy    jednak,     zdaje    nam*  się,    że    kwe- 
styja podobna   tej,  jaką    podnosimy   właśnie,    sama 
w  sobie  tyle  ma   zajęcia   i  ważności,   iż  te  postronne 
względy   nikną  przy  niej, —  śmiało    więc   podajemy 
owoc  dwuletniej  naszej  pracy,  ufni,  jakieśmy  to  już  po- 
wiedzieli we  wstępie,  iż  publiczność  czytająca,  więcej  na 
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cel  i  główne  nasze  dążenia,  niźU  na  słabość  wykonania 
zważać  raczy, —  zresztą,  mamy  wiarę  w  pomoc  Nieba, 
iż  z  czasem,  to,«  co  dziś  w  rozprawie  naszej  braknie, 
'uda  się  nam  dodać,  dopełnić  i  poprawić. 


KONIKC    CZ^:ŚCI    PJERWSZKJ. 


DOPISKI. 


1.  Pojęcie  to  najwyraźniój  i  najpełniej  przebija  się  w  sło- 
wach St.  Augustyna,  gdy  domagał  się  laski  dla  dwóch  herety- 
ków winnych  zabójstwa  dwóch  księży  katolickich  ,, Bolało  by 
nas"  pisał  on  do  rzymskiego  sędziego,  „żeby  prawo  (taljonu) 
odwetu  było  zachowywanem  i  żeby  to  co  służebnicy  Boga  ucier- 
pieli, ściągnęło  podobneż  obejście  na  tych,  którzy  ich  męczyli. 
Kie  chcemy  wszakże,  żeby  złym  zostawiono  możność  czynienia 
złego,  ale  chcielibyśmy,  aby  (co  wystarcza  do  odjęcia  im  tej  mo- 
żności bez  naruszenia  ich  życia  i  ciała)  zadowalano  8>ę  uczynie- 
niem ich  niespokojnej  i  złośliwej  działalności  bezsilną,  sadzając 
ich  do  więzień...  Zawsze  byłoby  to  skazaniem;  ale  któż  nie  wi- 
dzi, iv.  postawienie  ich  w  niemożności  spełniania  okrucieństw 
i  zmuszenie  do  pokuty  jest  dla  nich  raczej  zb:xwieniem  jak  bolo- 
8cią...?  Famięlaj  żeś  jest  sędzią  Chrześcijaninem  i  że  spełniając 
urząd  sędziego,  powinieneś  spełniać  obowiązek  ojca.  Ze  owa 
gorliwość,  która  pobudza  cię  do  karania  zbrodni,  nie  powinna 
dać  ci  zapomnieć  tego,  co  ci  przepisuje  ludzkość;  jakkolwiek 
straszne  mogą  być  występki,  nic  uważaj  ich  jako  przedmiot 
gniewu  i  pomsty,  ale  jako  ranę,  którą  uleczyć  powinieneś,  (Zob. 
Listy  8t.  Augusta  c.  XXXIII,  tom  I). 

2.  Pogląd  podobny  usprawiedliwią  prześliczne,  a  głębokie 
Błowa  Ihering^a  (w  jego  Geist  des  romiscben  tlcchts  etc.  na  67 
litr.  podane),  które  w  literalnem  tłoinaczeniu  dla  ich  przytacza- 
my piękności.  Autor  podobnie  jak  my,  dowodzi,  iż  dwóch  epok 
jakąś  cyfrą  pewną,  niepodobna  nigdy  oznaczać,  a  to  z  powodu, 
ie  jak  się  wyraźni:  ,, chociażby  i  historyja  przyjęła  podo- 
bną datę,  chociażby  zrobiła  granicą  zewnętrzną,  dwóch  we- 
wnętrznie rozdzielonych  perjodów,  wazki  smog  roku,  to  nawet 
i  w  tym  najszczęśliwszym  przypadku,   wiele  przypadłoby  z  je-i 
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dnej  strony  owego  normalnego  terminu,  co  właśnie  do  następne- 
go należy  perjodu,  a  wiele  z  drugiej,  lubo  w  istocie  należy  do 
poprzedzającego.  Wybitny  więc  podział  czasu,  zerwałby  tutaj 
należące  do  siebie  i  powiązane  przedmiota,  a  różnorodne  posta- 
wiłby pobok  bezpośrednio.  —  Aby  \vi(,^c  ową  wownętrną  urato- 
wać spójnię,  musi  historyk  prawa  swoim  perjodora  zamiast  lat, 
wieki  jako  granice  dawać,  i  oprócz  lego,  zastrzedz  sobie  możność 
uprzedzania  (antycypowania)  pewnych  zjawisk,  które  przypada- 
ją w  późniejszej  epoce  i  przeciwnie  przedstawiania  ich  w  odle- 
glejsze, lubo  do  bliższych  należą"  etc. 

3.  Zapał,  z  jakim  się  tutaj  udawano,  tłomaczyć  się  daje 
i  tern,  że  zaczęto  w  ówczavS  więzienia,  zwlabzcza  do  Chrześcijan 
stosować,  aby  ich  do  pokuty,  zaparcia  się  i  odstępstwa  zniewo- 
lić. Były  więc  owe  miejsca  przepełnione  nieszczęśliwymi,  któ- 
rych wszakże  ani  głód,  ani  niedostatki,  ani  cierpienia  moralne 
i  fizyczne  złamać  nie  mogły.  Owbzcm,  aureola  męczeństwa,  to 
pragnienie  śmierci  chwalebnej  lub  przynajmniej  cierpień  w  imię 
Chrystusowe,  to  poczucie  wspólności,  coraz  pomnażało  miesz- 
kańców tych  podziemnych  siedzib. 

4.  Autor  ten  taki  daje  nam  .s/.kic  ówczesnych  więzień  ,,nie 
tylko  w  nich"  mówi  on  „zostawiano  na  długo  więźniów  bez  prze- 
słucbania,  ale  nadto  wielu  z  nich  trzymano  w  ciasnocie  na  je- 
dnem  miejscu,  tak,  że  z  powodu  zh  i^o  powietrza  i  innych  niedo- 
statków, jakie  ponosić  musieli,  massa  ich  umierała"  dalej  dodaje 
oh,  że  miejsca  owe  t:ik  nieraz  bywały  ciasne,  iż  nieszczęśliwi 
niekiedy  nie  mog-li  się  położyć  lub  ep:tć,  pokarm  zaś  ich  składał 
się  z  niepożywnyah  roślin,  nie  będących  w  stanie  utrzymać  ży- 
cia. (Zob.  Das  Gofóngniswesen  in  seinen  Zusamenhange  mit  der 
Entwickelung  der  Strafrechtspflege  iiberhaupt  von  Gust.  Eberty- 
Dresden  1858  r.). 

&.  I  tak,  na  pierwszym  ogólnym  soborze  w  Nicei  w  325  r. 
ustanowiono  tak  zwanych  opiekunów  ubogich  (Procuratores  pau- 
perum).  W  tym  kanonie  dotąd  tylko  w  arabskim  znalezionym  ję- 
zyku, nakazano  owym  prokuratorom,  którzy  mogli  być  zarówno 
Świeccy  jak  duchowni,  odwiedzać  więźniów,  wstawiać  się  o  uwol- 
nienie niesłusznie  zamkniętych  Chrześcijan,  dostarczać  im  ży- 
wności i  wszelkich  potrzeb,  zaopatrywać  ich  we  wszelkie  środki 
obrony  przed  sądem,  być  ich  poręką,  a  nawet  niegodnych  uwol- 
nienia obdarzać  ubraniem,  jedzeniem  i  sprawy  lekkomyślnych 
dłużników,  przedstawiać  gminom,  aby  takowe  dpbrowolnemi 
składkami,  miały  pieczę  o  ich  uwolnieniu. 
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6.  Wogóle  wszystkie  ważne  konstyfciicyje,  jakie  kolejno 
od  Konstantyna  wychodziły  w  340,  353,  354,  371,  380,  388, 
409,  419  i  529  latach,  zebrane  i  w  podziw  budzącą  całość  złożo- 
ne, — znajdujemy  w  kodeksach  Tuodozyjusza  w  435  r.  i  Justyni- 
jańskim  w  529  r.  (w  pierwszym  L.  IX,  Tit.  II  de  exliibendis 
vel  transmittendis  rcis.  Tit.  1 1 1  de  ciistodia  reorum,  T.  XI  de  pri- 
vati  carceris  custodia  i  cala  doskonała  Constitutio  III  w  dodat- 
ku. W  JustynijańskimKodiksie  L.  I,  Titulus  III,  de  Episcopii* 
et  CleiiciB  Tit.  IV,  §  9,  22  i  23,  i  cała  Lib.  IX,  Tit.  III  de 
exhibundis  vel  transmittendis  reis  Tit.  IV,  de  custodia  reorum 
i  częściowo  jeszcze  Titulus  V  de  privatis  carceribus  inłiibendis. 

7.  Na  czele  też  praw.  jakiem  i  się  rządził,  stała  owa  cudo- 
wna, tak  odpowiednia  sługom  ołtarza  i  czcicielom  Boga  miło- 
sierdzia,  zasada:  „Ecclesianon  siiit  sanguinćm"  „Clerici  ad  viD- 
-dictam  seu  poenam  sanguiiiis  non  intendent."  A  maksyma  ta 
nie  była  czczem  wyrażeniem  przynajmniej  w  początku,  ale  isto- 
tną prawdą,  głęboko  ])rzen łkającą  kościół.  Skutkiem  też  tego, 
kara  śmierci  w  najrzadszych  tylko  przypadkach  miała  miejsce, 
wtedy  gdy  więzienia  nawot  dożywotne,  jak  to  widzimy  z  cap.  3 
de  poenis  in  VI,  nader  często  znajdywały  zastosowanie. 

8.  Rodcr  w  sw.  Bess  ruagstrafo.  na  str.  47,  następujący 
daje  obraz  owćj  epoki  „nir  dość"  mówi  on,  ,,ż(j  więźniów  w  cia- 
sne, cuchnące,  wilgotne,  ziiniie,  często  ciemne  podziemne  miej- 
sce sadzano, —  jakie  potem  charakterystycznie  psimi  lochami 
chrzczono," — albo  jak  w  Wcaecyi  w  komórki  pod  ołowianymi 
dachy,  lejz  obciążano  ich  na  Ito  łańcuchami,  kulami,  lub  kloca- 
mi u  nóg,  przykuwając  vi  o  śeian  ,  '  lub  krzywiąc,  nędznie 
okrywając  i  karmiąc  nieznouie  lub  niedostatecznie,  często  tyl- 
ko chlebem  i  wodą,  tik,  że  Nkutki^^m  tego  wszystkiego,  więzien- 
na febra  ]»ochłaniała  tysiącf."*  Gdybyśmy  się  nie  bali  popaść 
w  zbytnią  romansowo:4Ć,  odwołalibyśmy  «ię  do  opisów  z  owych 
czasów,  zatrzymali  dłużej  nad  tym  j)rzedmiotem  i  naszkicowali 
okropny  i  odrażający  obraz  ówczesnych  więzień,  powużuiejsze 
jednak  i  nowszych  epok  dotyczące  fakia,  nie  pozwalają  nam 
dłnżćj  się  rozwodzić  w  tej  mierze. 

'9.  Pomimo  szczerych  cheoi.  nio  możemy  zasianawiać  e*ic 
dłużej  nad  historyją  więzić  ń  Wł;  Wło.szecii.  Polityczne  prze- 
miany jakim  podlegała  ta  ziemia  rozdrobniana,  przechodząca 
z  rąk  do  rąk,  z.ijmowana  kolejno.  io  przez  Francuzów,  to  Niem- 
ców, to  królów  Hiszpańskich  i  !NeapoU bańskich,  usuwają  i  ro- 
bią uiepodobaem  wszelką  jedność   w  wykładzie.  Zacięte  walki 
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nironnictw^  jakiemi  były:  Gwelfowle  i  Gibellini,  Bondelmonty  i 
Ubęrty,  nie  dały  rozwinąć  się  żndnym  pewnym  i  stałym  pra- 
wnym zasadom.  Stan  też  więzień  był  jak  najgorszy,  zupełnie 
zaniedbane,  służyły  one  tylko  za  narzędzia  pomsty  w  rękach 
zwyoięzkiej  partyi.  Z  tycli  też  powodów  wspominamy  tylko  o 
główniejszych  kilku  ul opszeniacli  w  wiekach  średnich,  zostawia- 
jąc ciekawsze  szczegóły  do  historyi  więzień  tej  ziemi  w  trzeciej 
nowych  czasów  epoce. 

10.  Postanowienie  to  okaże  się  tem  niezbędniejsze  i  dla 
późniejszych  nawet  czasów  zbawienne,  że  wskutek  wadliwego 
urządzenia  francuzkich  więzień,  takowe  bywały  zwykle  prze- 
pełnione. Każdy  bowiem  wstępujący  do  nich,  musiał  opłacać 
swój  pobyt  i  poty  nie  mógł  sfę  wydostać  na  wolność;  póki  nie- 
uiscił  całego  długu.  N'e  mający  też  funduszów,  musieli  nie- 
raz już  i  po  wycierpien'u  prawem  naznaczonej  kary,  długie  od- 
siadywać lata.  Gdy  więc  okazało  się  nareszcie,  iż  jeden  z  ob- 
winionych, bez  wybadania  go,  siedział  przez  lat  dziewięć  w  zam- 
knięciu i  ciągłej  niepewności,  parlament  Paryzki  w  1540  r.  na- 
kazał wyszukać  wszelką  własność  podobnie  nieszczęsliwycli 
uwięzionych  i  takową  przodać  dla  ułatwienia  im  wyjścia,  a  dla 
usunięcia  na  przyszłość  wszelkiej  niesprawiedliwości,  jaka  mo- 
głaby wyniknąć  z  przydługiego  przetrzymywania  bez  śledztwa 
i  sądu  niewinnych,  wydał  ogólne  do  zarządzców  więzienia  roz- 
porządzenie, by  ^adal  co  kwartał  podawali  wykaz  więźniów 
w  formie  prawem  przepisanej.  Nakoniec,  dowodem  opłakanego 
stanu  ówczesnych  więzień  w  kraju  jest  i  to,  że  parlamenta  po 
wielokroć  razy  musiały  wyraźnie  nakazywać  mniej  dzikie  ob- 
chodzenie się  z  więźniami,  a  w  głównem  paryzkiem  więzieniu 
Conciergie  zwanem,  dopiero  w  1543  r.  po  raz  pierwszy  urzą- 
'  dzono  infirmeryję,  pomimo  tego  jednak  nieporządek  i  nieczy- 
stość były  jeszcze  w  niem  tak  wielkie,  iż  w  154S  r.  powstała 
tu  ogólna  zaraza,  takie  przybierająca  rozmiary,  że  dla  jej  przer;- 
wania,  musiano  w  tymże  jeszcze  roku  przenieść  uwięziony'ch  do 
innych  zabudowań.  Smutny  ten  wypadek,  o  tyle  przynajmniej 
przyniósł  korzyści,  że  od  1548  r.  zaprowadzono  we  francuzkich 
więzieniach  większy  porządek  i  ochędóstwo. — Zresztą  może.  nie 
tyle  jemu,  ile  powszechnemu  zwrotowi,  odmiennym  poglądom  i 
rozbudzonej  ludzkości  uczuciom,  szczęśliwą  przypisać  należy 
przemianę,  bo  istotnie  z  początkiem  XV"II-st  w  40  pierwszych  je- 
go latach,  założono  wParyżupięć  głównych  szpitali,  a  za  wpły- 
wem świętego  męża  Wincentego  a  Paulo  w  1640  r.  powstał 
w  stolicy  szpital  dla  podrzutków,   z  których,  nieszczęściem  naj- 


pospoliciej  rekrutuje  się  klapsa  zbrodniarzów. — Lecz  chwalebne 
Wincentego  a  Paulo  usiłowania,  nie  skończyły  się  na  tem,  i 
w  naszym  przejmiecie  położył  on  zasługi  i  na  kartach  jego 
dziejów  niezatartemi  głoskami  wypisał  swoje  nazwisko.  Cichy 
pokorny,  łagodny  i  litościwy  odrzucił  ofiarowane  sobie  dosto- 
jeństwo Biskupa,  i  przeniósł  nad  nie  obowiązki  spowiednika  ska- 
zanych na  sralory.  Tutaj  podzielając  niejako  los  i  życie  nieszczę^ 
sliwych,  usiłował  świętością  własnego  charakteru  podnieść  ska- 
żone serca,  przynieść  ulgę  zbolałym,  pocieszyć  zwątpiałycb. 
Znany  ze  świątobliwości  i  poważany  na  dworze,  wyjednał  \\ 
Monarchy  liczne  ulgi  dla  galerników,  których  był  prawdziwym 
aniołem  stróżem.  Za  jego  wstawieniem  się,  otrzymali  oni  posłania, 
szpitale  dla  chorych,  czego  im  dotąd  odmawiano,  nakon^ec 
zmniejszenie  ciężaru  kajdan. — Przykład  zacnego  kapłana  nie 
mógł  zostać  bez  naśładownict'va,  potworzyły  się  też  w  tern  za- 
raz pzasie,  albo  nieco  później  liczne  stowarzyszenia  dobroczyn- 
ne z  rozmaitymi  celami  (jak  np.  wykupu  dłużników  i  t.  p.),  któ- 
re oddziaływały  odtąd  zbawiennie  na  postęp  i  reformę  naszój 
kwestyi.  Lecz  wróćmy  do  przedmiotu,  zwłaszcza,  że  i  tak  uprze- 
dziliśmy temi  kilku  słowy  przyszłość,  mimowoli  zacbaczyliśmy 
o  trzecią  epokę. — Za  całe  usprawiedliwienie  powtórzi  my  to  chy- 
ba, cośmy  już  .wykazali  gdzieindziej.  W  prawie  trudno,  a  może 
i  niepodobna  rozdzielać  jego  perjody;  zresztą  nota  cała  odnosi  się 
do  końca  średnich  wieków  naszego  przedmiotu,  a  dotykając  go 
ubocznie,  zdaje  nam  się  słuszne  znajdować  tu  miejsce.  Ścisły 
chronologiczny  porządek,  zyskałby  bezwątpionia  nu  przedsta- 
wieniu tych  paru  uwag,  ale  rozerwalibyśmy  znowu  całość  matery i 
jiką  woleliśmy,  zacząwszy,  wyczerpać  już  do  gruntu. 

11.  Właściwie  ukaz  ten,  samej  mo  dotykał  kwestyi,  nie 
poprawiał  jej,  bo  jak  Eberty  w  sw.  I);is  Gełaigniszwrsen  na  15 
«tr.  powiada:  „więzienie  jako  kara  kryminalna  wówczas  nie  były 
jaszcze  znane  we  Francyi."  Zastępowały  je  ga^ry;  galery 
zaś,  były  to  płaskie,  niskie  i  wązkie  łodzio  poruszane  za  pomo- 
cą wioseł  i  żaglów  (miano  ich  jeszcze  w  XIV  i  XV  wieku  uży- 
wać) każdy  skazany  na  galery,  po  wypaleniu  mu  króiewskit  go 
herbu  na  plecach  i  obiciu  skóry  na  powił auie,  przykuw'ał  się  do 
ławki.  Ordonans  zaś  (cytowanego  dopiero  co  właśnie  Karola 
IX)  2  roku  15t)4  nakazywał,  by  nigdy  krócej  jak  nad  lat  lO  iiiu 
okazywano  do  galer,  gdyż  3  lat  potrzeba  doprzyzwyi  zajenia  big 
więźniów  do  morskich  fali,  a  dla  paii&twa  było  nader  niedogo- 
dnem,  właśnie  w  najpotrzebniejszej  chwili  tracić  wyćwiczonych 
majtków.    Zresztą  na  galery  zesełanu  nie  tylko  przestępców,  ale 
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nawet  defraudantów  podatkowych,    a  po  zniesieniu    Nantekiego 
rd yktu  i  protestantów  i  t.  p. 

12.  !Nie  mieściliśmy  nunmyśluie  historyi  tych  zakładów 
śród  reformy  wywołanej  pr/uz  kościół  a  o  jakiej  powiedziano 
wy/ej,  z  powodu  zupełnie  odrębnego  tychże  charakteru.  W  po- 
wyższej, główny  jak  się  wykizało  nacisk  leżał  istotnie  na  uzaa- 
niłi  moralnej  osobistości  przestępcy,  na  jej  podniesieniu  i  rozbu- 
dzeniu, na  złagodzeniu  ciężkiego  jego  losu,  gdy  przeciwnie, 
bardziej  interesowne  zamiary  rządziły  prawodawcą  przy  refor- 
ni  łc.h  ostatniego  rodzaju,  o  których  właśnie  dopiero  co  mówiliś- 
my. {Stanowią  też  one  zupełnie  odrębną  kategoryję  w  naszym 
pr^.edmiocie,  lubo  trudno  zaprzeczyć,  że  w  końcu  ogólny  duch 
epoki  przemógł  nad  niemi,  nadając  im  swoje  piękne  piętno,  oho- 
ci  (IŻ  w  maleńkiej  cząsteczce. 

13.  O  tych  instytucyjach  dodam  tutaj  kilka  chociaż 
fczozegółów.  Nie  zapuszczając  fię  do  odległych  czasów  Cesar- 
stwa Kzyinskiego,  w  któr^^h  wykazać  można  pierwsze  ślady 
dobroczynnych  towarzystw,  spotykamy  je  zwlaszsa  w  XV  wie-^ 
ku  w  powstałych  w  Kzymie  bractwach  fconfraternitates)  jakie 
zlą»l  wyszedłszy  naprzóJ,  we  Włoszech,  a  potem  i  w  ca- 
łein  rozwinęły  się  i  rozmnożyły  świecie,  mając  zwykle  w  Ktoli- 
CŁch  i  większych  miastach  główne  swoje  siedliska,  jakby  pnie 
jakie,  zwane  arcybractwami  (archiconfraternitates)  zktóiych  to 
dopiero  pni  wycliodziły  liczne  rozgałęzienia,  będące  iilijami.  Dla 
uiiszegu  celu  i  przedmiotu  zasługuje  na  wspomnienie  wielkie  i 
daleko  sięgająco  bractwo  dobroczynności  w  Rzymie  (Archicon- 
łfiiternila  dolla  Misericordia  di  S.  Giovanni  Battista  DecoUato) 
dla  przygotowywania  na  śmierć  i  pocieszania  skazanycii  zbro- 
dniarzów,  podobno  zaledwie  w  1488  r.  założone,  ale  jak  Julius 
twierdzi,  dileko  wcześniejsze  w  istocie,  gdyż  już  w  1409  r.  ta- 
kież bractwo  istniało  we  ł^lorencyi.  Prawie  w  sto  lat  później 
znajdujemy  związki  męzkie  w  1578  r.  i  kobiece  w  Turynie 
w  1588,  a  w  1636  wLyonie  (Gonlrairie  delamisericorde)  i  wiele 
innych  we  Włoszech  i  Portugalii  przez  Howarda  wykrytych  a 
w  dziełaoli  szacownych  Scanaroli  i  Muratora  do  naśladowania 
z.iieconych.  Kajgłówniejszeni  jednak  między  niemi  pozostaje 
zawsze  Arcybractwo  miłosierdzi.i  w  1821  r.  odnowione  w  Tury- 
nie, a  w  18'25  r.  zaprowadzone  w  Genui.  {Stowarzyszenia  te 
w  naszym  wieku  nietylko  zajmowały  się  skazanymi  na  śmierć, 
ale  nadto  miały  staranie  o  pomocy  religijnej  i  mateiyjalnej,  wy- 
dzielały wię«  pracę,  jedzenie  i  ubrania  dla  wszystkich  rodzajów 


Vii 

uwięzionych.  ,,Tak  więc''  powiada  Julius,  z  którego  te  szcze- 
góły główuie  czerf)iemy  (w  swoich  Yorles.  na  241  inastęp.  str.) 
,, wszystkie  te  rozmaite,  wedle  czasu  miejsca  i  usposobienia  ró- 
żnie się  krzyżujące  promienie  ludzkich  i  litościwych  dążeń,  w  je- 
dnym i  tynj  samym  spotykają  się  (punkcie)  celu,  to  jest  w  do- 
glądzie i  poprawcie  uwięzionych  (popierającym  rząd  i  zapełnia- 
jącym dawno  dojrzaną  już  lukę),  za  pomocą  usiłowań  oby  wate- 
lów  do  jedniij,  wspólnej  poczuwających  się  całości.  Ten  kieru- 
nek zwłaszcza"  dodaje  autor  „uwydatnił  się  w  Anglii'*  O  głó- 
wnych jej  stowarzyszeniach  mających  cele  o  jakich  mowa,  ju- 
żeśmy  wspominali,  musimy  wfezakże  bliżej  nieco  zastanowić  się 
nad  tak  wielką  w  tym  kraju  grającemi  rolę  stowarzyszeniami 
kobiet,  zwłaszcza,  gdy  ciekawe  w  tej  mierze  szczegóły  wiele 
zawierają  w  sobie  nauczającego  i  budującego.  Na  czele  tych 
stoi  bezwątpienia  ,,brytańskie  stowarzyszenie  kobiet  dla  popra- 
wy uwięzionych  płci  żeńskiej^*  (The  British  society  for  j^romo- 
ting  the  Reformation  of  Female  prisoners),  którego  założycielką 
była  słynna  Elżbieta  Fry  z  domu  Gurney  (zob.  Thomas  Fowell 
Buxton*8  Iaquiry  str.  126  do  152,  a  także  die  weibliche  Fiirsor- 
ge  fiir  Gefangene  und  Kranke  ihres  Geschlecbts;  aus  den  Sohrif- 
ten  der  Frau  Elisabeth  Fry  und  anderer  zusamengestellt  von 
Sikol.  11  Julius  Berliu  1827  r.)  By  wskazać  całą  wartosę  ])o- 
dobnych  instytucyj,  jako  też  olbrzymi*^  ich  wpływy  i  skutki, 
przytaczamy  dla  przykładu  wedle  opowieści  Buxton'a  główniej- 
8ze  ustępy  z  pierwiastkowych  prac  znakomitej  kobiety  i  później- 
szych szczęśliwych  jej  owoców.  Zaciekawiona  i  podrażniona  o- 
pisem  stanu  więzienia  w  Newgate,  przez  Kwakrów  swoich  współ- 
wyznawców, p.;ni  Fry  w  1813  r.  po  raz  pierwszy  ziipragnęła 
zwiedzić  ten  zakład.  Oddział  jego  kobiecy  znalazła  w  stanie 
przechodzącym  wszelkie  wyobrażenie  i  opowiadanie.  Prawie 
300  kobiet  różnych  odcieni  i  stopni  występków,  wiele  jeszcze 
nie  sądzonych,  mieściło  się  w  dwóch  salach  i  dwóch  izbach  nie- 
mających  razem  więcej  nad  190  łokci  angielskich  w  kwadrat. 
Tutaj  przyjmowały  uwięzione  odwiedziny,  miały  masbę  dznci 
któremi  się  wysirgiwały.  Spały  massami  po  120  razem,  niorar. 
na  gołej  ziemi,  na  pół  nago.  Pani  Fry  widziała  ich  jak  publi- 
cznie zapijały  wódkę,  o  uszy  jej  obijały  się  najgrubsze  prze- 
kleństwa, wszystko  było  brudne  niechlujne,  a  odór  prawie  nie 
do  wytrzymania!  Każdy,  nie  wyłączając  nawet  dozorcy  wiezie- 
nia, obawiał  się  wejść  w  ich  koła  i  starał  się  p.  Fry  nakłonić, 
by  schowała  swój  zegarek,  bo  nawet  jego  obecność  nie  ochroni 
ją  od  tego,  żeby  jej  nie  ukradły,  nie  wyrwały  takowego.  Kiedy 


sacna  przyjaciółka  ludzkosoi,  potem  opowiadała  o  tern  wezysi- 
kiem   panu   Buxtonowi,   dodawała  zwykle   „to    co  panu   mó- 
wię, jest  zaledwie  słabym  obrazem  rzeczywistości,  brud,  szczu- 
płość (ciasnota)  miejsca,  dzikość   obyczajów  i  wyrażenia   kobiet 
między  sobą,  głębia  zepsucia,  jaka  widoczną  tu  była  ze  wszyst- 
kiego, przechodzą  wszelkie  opisy!* — Do  czego  zaś  dochodziło  do- 
w^odzi  fakt  następujący  widziany  przez  naocznego  świadka,  któ- 
ry był  obecuym  przytem,  jak  dwie  z  tych  kobiet   wydzielały 
sobie  ubranie  zmarłego  dziecka,  by  je  żywemu  włożyć,   i  z  za- 
ciętością szarpały  trupa.    Na     panią  Fry,  na  jej  czułe  serce, 
smutne  to  wszystko  wywarło  wrażenie^   ale  własne  mając  obo- 
wiązki nie  mogła  się  wyłącznie  oddać  temu  co  jej    potem  taką 
sławę  i  imę  zjednało.     Tą  rażą  ograniczyła  się  tylko  tem,    że 
ubrała  kilka  kobiet  i  dzieci  i  poleciła  je  Kwoim   towarzyszkom. 
Dopiero  w  1816  r.  gdy  już  przedsięwzięto  pewne  środki    zarad- 
cze przeciw   przeludnieniu    więzienia,   ponowiła   swoje  wizyty. 
Przy  tyci  powtórnych  odwiedzinach  p.  Fry  zażądała   by  ją  sa- 
mą zostawiono  w  więzieniu   i   pozostała   w  niem  kilka  godzin. 
Przypomniawszy  tem  z  kobiet  jakie  miały  z  sobą  dzieci,  stan  o- 
płakany  tych  ostatnich,  ich  przyszłość,  umiała   się  odezwać   do 
serc  matczynych,  poruszyć  te  delikatne  i  wzniosłe  uczucia,  któ- 
re rzadko  największa  nawet  zaciera  zbrodnia,  jakie  może  zresztą 
instynktownie    w  ludzkiej    pozostają  piersi, —  i   zaproponowabi 
nieszczęśliwym  matkom  założenie  szkółki  dla  niewinnych  tych, 
a  drogich  im  zawsze  istot.     Plan  został  przyjętym  nawet  przez 
najbardziej  zepsute,  oznajmiły  one,  że  czując   doskonale   ciężar 
v/ystępku,  chętnie  gotowe  są  dzieci  swe  chronić  i  bronić  od  nie- 
go, że  samym  im  strasznie  słyszeć  z  młodocianych  ust  jako  pier- 
wsze wyrazy,  słowa  przekleństw  i  złorzeczeń.    Pani  Fry  napo- 
mniawszy ich,  by  rozważyły  dobrze  swe  zamiary,  doradziła  wy- 
bór nadzorczym,   takowy  nastąpił,  a  padłszy   szczęśliwie  na 
młodą  i  nie  zepsutą  jeszcze  kobietę,  stał  się  pierwszym  krokiem 
olbrzymiego  przewrotu.     Władze  więzienne,  lubo  z  niedowie- 
rzaniem, wyglądały  tymczasem  skutków  usiłowań    zacnej  refor- 
matorki,^potwierdziły  jednak  wszystkie  jej  kroki,  chociaż  nie  bez 
pewnego  wahania.     Z  trudnością  wyućiluzłszy  w  przepełnionym 
zakładzie  miejsce  na  szkółkę  p.  Fry  z  młodą  kobietą,  która  ni- 
gdy nie  była  w  więzieniu  (i  która,  jak  potśm  sama  przyznała 
z  drżeniem  i  obawą  znalazła  się  śród  odartych,   na  pół  dzikich 
kobiet)   rozpoczęła  lekcyje.     bkutek  przej^zedt  oczekiwanie  obn 
niąwiast;  musiały  tylko  boleć  nad  szczupłością  miejsca  z  powodu 
którego  trzeba  było  odmawiać  młodym  uwięzionym  zbrodniar- 


kom,  garnącym  się  z  niesZy chanem  życiem  i  zapalam  do  nauki. 
Do  pani  Fry  i  jej  towarzyszki  przyłączyły  się  ł  inne  dam/,  jedną 
powodowane  myślą,  jednśra  kierowane  uczuciem  f  odd^y  się 
szkole,  która  odtąd  stała  się  ich  głównóm  zajęciem  i  powołaniem. 
Szczęśliwe  rezuitata  i  postęp  w  tym  kierunku,  dodały  bodźca 
p,  Fryijćjpomocniczkom.  Postanowiono  zająć  się  kobietami  wy- 
łączonemi  ze  szkoły  i  pomyśleć  o  ich  zatrudnieniu  przez  założenie 
pracowni  i  czytelni.  To  przedsięwzięcia  zdawało  się  tak  tru- 
anśm,  niepodobnśm  nawet,  że  mający  doświadczenie,  znający 
więzienia,  odradzali  je  szlachetnym  raarzycielkom,  twierdząc,  że 
wszelka  robota  zginie  raz  dostawczy  się  do  więzień,  choćby 
śród  najpilniejszej  uwagi  i  strzeżenia.  Przełożony  i  kapelan- 
więzienny  sądzili  sami,  że  wyćwiczone  i  biegle  w  rażemiośle  kra- 
dzieży, zepsute  złodziejki  Londynu,  choć  się  i  początkowo  pod- 
dadzą pracy  i  po'itimują  na  chwilę  złe  namiętności,  to  jednak 
nie  na  długo  iże  potóm  one  z  większą  wybuchną  siłą.  Śród  podo- 
bnych przepowiedni,  zniechęciłby  się  może  każdy  inny,  ale  nie 
p.  Fry  ze  swemi  koleżankami.  Wywoławszy  do  życia  z  po- 
święconych adeptek  sekty  kwakrów,  osobne  ciało,  maleńkie 
gronko  z  12,  złożone  kobiet,  jako  nauczycielek  robót,  takowe 
wprowadzała  p.  Fry  z  innemi  wkoło  uwięzionych.  Nowe  to  sto- 
warzyszenie całe  dnie  spędzało  w  z  .kładzie,  to  pracując  ze  zbró- 
dniarkam i,  to  je  nauczając-  a  gdy  próby  szczęśliwie  się  udawa- 
ły, zarząd  więzienny  je  zatwierdził  i  przyszedł  im  w  pomoc. 
Gdy  zaś  w  sześć  miesięcy  po  założeniu  szkoły  dla  dzieci  i  zakła- 
du pracy  dla  osądzonych  kobiet,  ze  strony  tych,  na  które  wyrok 
jeszcze  nie  zapadł,  zażądano  w  piśiuiennćj  prośbie  podobnćj  in- 
stytucyi,  takowa  ustanowioną  i  urz^ądzoną  została.  I  tu  skutki 
odpowiadały  oczekiwaniom,  lubo  nadzieja  rychłego  uwolnienia, 
często  tamuje  pilność  uwięzionych.  Jak  błogie  następstwa  z  za. 
prowadzenia  podobnego  systcmatu  wynikły,  z  kilku  tych  przeko- 
nać się  możemy  faktów,  które  znajdujemy  u  Juljus'a,  zkąd  zre- 
sztą wzięliśmy  całe  opowiadanie.  Przed  tern  zbrodniarki  prze- 
znaczone do  zesłania  do  Nowo-Południowej  Walii  w  nocy  wy- 
wiezienia swego,  zwyczajnie  tłukły  wszystko  i  niszczyły  w  wię- 
zieniu, opuszczając  je  z  szalonym  wrzaskiem,  lub  przekleństwa- 
mi; z  zaprowadzeniem  zaś  nowego  porządku,  ani  jednśj  nic  zbito 
szyby,  wyjazd  odbywa  się  zwykle  przyzwoicie ,  nawet  roz- 
rzewniająco. ls&  okrętach  czekają  na  nie  nau-  zyciel  i  kapelan 
którzy  prowadzą  dalćj  rozpoczęte  dzieło  poprawy.  Doktór  okrę- 
tu „Bracia"  który  w  1823  r.  do  90  zbrodniarek  z  21  rozmaitych 
więzień  uo  Neu-Sud-Walis  przewoził,  pisał  następujące  wyrazj 
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do  stowarzyszenia  kobiet  brytańskiego:  „Trudno  oczekiwać,  aby 
wszystkie  będące  pod  więzienną  stiażą,  szybko  przemieniły  swo- 
je zbrodnicze  przyzwyczajenia  na  cnotliwe,  ale  jak  tylko  na  po- 
'  kład  okrętu  wstąpią,  natychmiast  można  rozpoznać,  czy  korzy- 
stały z  religijnej  nauki  i  czy  pożyteczne  wykonywały  prace.  Te 
kobiety  okazują  zaraz  większ'3  ociicdóstwo  i  przyzwoitsze  oby- 
czaje, jak  inne  j)rzychodzące  z  wiozienia,  gdzie  nie  było  kobie- 
cycli  stowarzyszeń,  lub  gdzie  iiwi(.*/jone  krótko  tylko  pod  ich  zo- 
stają wpływem,"  etc.  (Zob.  Julias  VorJ.  253  str.  1  Kota). 
Podobne  dają  świadectwo  przełożony,  przełożona  i  kapelan  do- 
mu poprawy  w  Milbank,  że  te  z  uwięzionych  jakie  im  dla  wy- 
konania wyroku  z  Ne  wgate  przescłano,  daleko  są  po  słuszniej - 
sze  i  przyzwoitsze,  aniżeli  z  jakit  gokolwiek  innego  więzienia. 
Jedna  z  nich,  której  p.  Buxton  w  M  Ibank  przypomnij^  imię  pe- 
wnej damy  zKewgatskiogo  stowarzyszenia  kobiet,  odpowiedzia- 
ła mu:  „Niech  ją  Bóg  błogosławi  i  dzień  w  którym  przybyłam 
do  Newgate,  ona  wszystkim  nam  zrobiła  dobrze  i  my  tak  obecnie 
jak  przez  całą  wieczność,  powiiinismy  ją  uwielbiać.^' — Od- 
powiedź ta  uderzyła  go  nie  tyle  tr(  ścią,  ile  rodzajem  tonu  z  ja- 
kim była  wypowiedzianą,  kończy  Juliusz.  Wypuszczone  po  wy- 
siedzeniu kary  w  Newgate,  takiego  w  nim  nabyły  przywyknię- 
cia do  pilności  i  porządku,  że  przy  wewnętrznym  spokoju,  stały 
się  błogosławieństwem  swoich  krewnych,  jakim  powrócono  zo- 
stały. Nakoniec  uderzający  dowód  izeczywiśeie  trwałej  poprawy 
uwięzionych  kobiet  w  Newgate  wykazuje  się  i  z  tego,  że  liczba 
powtórnie  ukaranych  i  tamże  uwięzionych  zbrodniarek,  zmniej- 
szyła się,  od  chwili  pojawienia  się  kobiecego  stowarzyszenia  o 
40  od  sta,  tak  że  zwykły  dawny  stosunek  3  do  5  kobiet  wzglę- 
dnie do  takicliże  mężczyzn,  powtórnie  dopuszczających  się  prze- 
stępstw, zeszedł  jak  1  do  12-  (Zob.  Julius  254  str.)  Takie  to  by- 
ły zbawienne  skutki  dobroczynnego  towarzystwa  niewiast 
w  Newgate,  rozumie  się,  że  wywołać  one  musiały  naśladowni- 
ctwo i  w  istocie  wkrótce  nie  tylko  w  całej  W.  Brytanii  znajdu- 
jemy niezliczone  massy  podobnych  stowarzyszeń,  ale  spotykamy 
je  nadto  i  w  innycii  krajach  mianowicie  w  Rossyi,  Szwajcaryi, 
Hiszpanii,  Francyi,  Włoszech  i  Niemczech,  gdzie  szlachetne  po- 
święcenie kobiót,  gorące  ich  str<;0,  znajduje  piękne  pole  do  pra- 
cy i  okazania  całój  potęgi  miłości. — W  obecnej  chwili  najroz- 
maitsze Cele  jako  to:  zapewnienie  przyszłości  przestępcom,  na- 
wet towalrzyszek  ich  życia,  wywołały  caie  massy  najrozmait- 
szych związków,   właśnie  odpowiadających  naturze   i  powołaniu 


kobiety,  jako  naszej  pocieezycielki, — ale  rozwodzić  Bię  nad   ni- 
mi zanadto  by  nas  daleko  zaprowadziło! 

14.  Kie  byśmy  nie  mieli  pizeciw  potlobnyiii  pojęciom  ^  o 
xarzucenia,  ^dyby  je  możni  jako  ogólną  przyjąć  zasadę,  lecz 
nieszczęściem  tak  zwykle  nie  jost  i  więzień  zostawiony  bez  .zajęcia, 
albo  przy  niedostatecznem  i  nicodpowiedniem  godności  rozu- 
mnej istoty,  zamiast  się  poiu-awió,  , psuje  się  raczej,  zamiast 
z  korzyścią  zastanawiać  nad  >obą,  albo  popada  w  rozdrażnienie 
przeciwno  wszelkiej  poprawio  i  będące  początkiem  duchowych 
chorób,  albo  nabiera  zupełno  i  obojętności,  przechodzi  do  stanu 
niemal  moralnej  bezwladzy,  i;raniozącej  z  idjotyzmem,  albo  na- 
koniec  myśli  o  przeszłości  i  przyszłości,  ąle  nie  dla  poprawy,' 
lecz  owsz(3m  ze  swoją  szkodą,  bo  knując  nowe  występki,  nowe 
zbrodnicze  plany,  na  jakie  c/.asu  ma  dużo,  aż  nadto  nawet! 

15.  Dla  pragnących  obznajmić  się  ze  sianem  więzień 
amerykańskich,  ciekawe  .'^ą  A-skazówki  ^v  Arohiv  des  Criminal- 
recbts  z  1854  r.  351  do  37i>  str.  sprawozdania  cudzoziemców 
którzy  zwiedzali  takież  zakłady,  (między  temi  zasługują  na 
uwagę  zdania  ISchlotfctira  w  ^jerichtssaal  w  1S.57.  II  !N.  XVIT) 
a  mianowicie  tych,  kt  jf  .y  przez  swoje  Rządy  byli  wysłani  do 
zapoznania  się  z  zagraniczneini  więzieniatni.  8ród  tych  osta- 
tnich, najciekawszymi  są  raporUpodane  prz<'Z  Brazylijskich  Kom  - 
misarzów  którzy  w  ISóSr.  wyprawieni  zostali  do  Ameryki  (zob. 
Joarnal  ol"  prison  disciplint?.    Filadollia  18r»7.  April.  49  p.) 

16.  Po  utworzeniu  sj.;  w  8ieri)niu  1791  r.  nowej  Kady 
gminnej  Paryzkiej,  pomnożopćj  10  tegoż  miesiąca,  wejściem  do 
niej  c/łonków  nie  wzdry<4\<i  fcych  się  przed  żadną  zbrodnią, 
przea  najradykalniejszymi  ^r  dkami,  najwyższa  władza  znalazła 
się  w  rękach  Dantona,  Minis  ra  s]>rawiedliwości  i  kanclerza  i  te- 
go koła  szaleńców.  Uada  .Maiiicypalna  pr/cd  klórą  korzyło  się 
nawet  Zgromadzenie  naroin  .\re,  oddała  sprawowanie  obowiąz- 
ków policyjnych  ludziom  w/i-;jtym  z  t tumów  zhrojnijch^  a  wnet 
zapełniły  się  więzienia  podrjrzanjimi  i  ary.^fo/cratałni, — Teraz 
potężny  Danton  oparty  na  władzy  administracyjnej  miejskiej, 
w  której  stał  wstrętny  i  zwierzęcy  Marat,  wystąpił  ze  swojemi 
środkami  bezprzykładuymi  w  historyi  na\^tł  iiajziichwalsze^^o 
U-rroryzmu. — Wspominamy  o  oiinouzącycii  sit^  jedynie  do  iia- 
rtzego  przedmiotu  i  żeby  uzasadnił'  lo  co  powiedzieliśmy  w  tek- 
ście przytaczauiy  dosłownie  krótki  wyjątek  z  historyi  Webera 
opisującego  ówczesne  położenie  w  tym  względzie.  ,,Rada 
gminna"  mówi  on  ,, zamknęła  stolicę  i  przystąpiła   do  przeglądu 


domów,  a  wszyscy  zwoleanioy  (ła  wnego  porz viku  rzeczy  i  po- 
dejrzani o  dążności  arystokratyczne,  lub  rojalistyczne,  poszli  za- 
ludniać lociiy  więzienne.  Po  ich  napełnieniu  )>rzy8tąpioiio  do 
wykonania  najokropniejszego  zamiaru,  skruszenia  wszelakiego 
oporu  przeciw  nowemu  porz?|dko\vi  rzeczy,  powszochnem  podej- 
rzanych wymordowanioni.  Nastąpiły  tedy  pełne  grozy  i  okro- 
pności dni  Wrześniowe.  Od  2  do  7  Września  nawiedzały  wię- 
zienia bandy  najętych  morderców,  z  najochydniejsz  ych  złożone 
złoczyńców.  Dwunastu  z  nich  poi  prezydencyją  ,,ucinacza 
głów'*  Maillardii  pełniło  obowiązki  przysięgłych  i  sędziów,  inni 
katów  ponurych.  Ta  nieludzka  i  zerń,  mordowała  uwięzionych 
.  pod  zasłoną  formy  sądowej,  z  wyjątkiem  niewielu,  których 
imiofta  na  liście  zapisano  były.  Wymordowano  w  ten  sposób 
około  3,000  ludzi  pojedynczo  lub  w  massach,  za  dzienną  od  Ka- 
dy  gminnej  pobieraną  płacę.  Straszny  bez  wątpienia  był  to 
obraz,  a  dodajmy  jeszcze  do  je^o  i llustracyi  i  to,  że  podpisany 
przez  Marata  i  innych  okólnik,  wzywał  departamenta  do  naśla- 
dowania tych  okropności  i  że  wiele  miast  prowincyi  posłuchało 
wezwania.  (Patrz  Dzieje  powszechne  przez  Dr.  Jerzego  We- 
ber'a  w  tłomaczeniu  polskiem  przez  S.  Zarańskiego  tom  H,  str. 
360  i  361.) 

17.  Przykład  Anglii  wptynąt  silnie  ju*:  wówczas  na  Fran- 
cyję.  Ideje  Howarda,  który  od  1775  do  1787  trzy  po  sobie  na- 
slępujące  odbył  tutaj  podróże  i  którego  dzielą  o  więzieniach 
były  tłoinaczone  już  w  1788  roku,  obecność  Henthama.  który 
przybył  śledzić  rozwój  olbrzymiej  rewolucyi  i  połączył  się 
%  Brissotem,  a  następnie  ofiarował  tak  plan  swego  więzieni;;, 
jak  kierunek  jego  wykonania  Zgrom.t,dzeniu  prawodawczemu^ 
musiały  oddziaływać  przeważnie  na  postępy  tój  kwcstyi  na 
gruncie  francuzkim.  'Z  drugiej  strony,  te  same  wpływy  wywie- 
rały na  Franoyję  Stany  Zjednoczone  Ameryki,  dla  których  kraj 
wówczas  tyle  miał  sympatyi,  że  w  końcu  systemat  Filadelfski 
przyjął  jako  wzór  w  urządzeniu  własnych  więzień. 

18.  Nader  pocieszaj  ącym  jest  faktem,  że  w  nowszych 
czasach  przełożony  jednego  z  l^awarskich  zakładów  p.  Mesz 
w  Plasenburg  u  w  fiśniie  podtytułem  ,,der  Vollzug  der  Frei- 
heitsstrafo  in  Baiern  Wiirzburg  1860  r.  przyznaje  otwarcie,  że 
wspólność  w  więzieniach  liczne  za  sobą  pociąga  szkody  i  stano- 
wi ciężką  dla  poprawy  zaporę,  dla  tej  to  poprawy,  która  lubo 
według  autora  nie  jest  głównym  kary  celem,  ale  za  jeden  z  wa- 
iniejszych  jej  przymiotów    winna  byó    uważaną.     Dowodzi  om 
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nadto  że  najważniejszym  środkiem  poprawy  jest  nauka  i  wedle 
osobistoi^ci  st<)sowane  obchodzenie  się  z  uwięzionym,  co  we 
wspólności  jesi  niepodobieństwem,  że  takowa  (wspólność)  wy- 
maga przynajmniej  ścisłej  klassyfikacyi  i  nakoniec  że  odoso- 
bnienie (lubo  nie  bezwarunkowe)  tylko  zdolne  zapewnić  najlep- 
sze poprawy  .skutki.  (Zob.  Mittermaior  w  Grefangnigzfrage  40 
8tr.) 

19.  W  ogólnej  kwestyi  więzień,  jeszcze  przed  teni,  bo 
w  1805  r.  spotykamy  Ordynacyę  kryminalną  ogłoszoną  przez 
patent  Królewski.  Oddzielne  jej  przepijmy  dotyczyły  wylą  ziiiu 
urządzenia  więzień,  twlasyfikacyi  uwięzionych,  icli  żywienia,  c/y- 
stości,  zatrudnień,  pieczy  około  olioryuh  i  obrządków  religijnych. 
Wykonanie  i  dopilnowanie  tych  zresztą  chwalebnyci:  ustaw  po- 
lecono sądom.  A  w  §  99  i  lOO,  oraz  w  dwóch  następnych  na- 
kazano zdawanie  co  pół  roku,  a  nawet  to  miesiąc  raportów  bą- 
dom  wyższym  o  stanie  więzień,  o  liczbie  będących  w  taftowych, 
jednem  słowem,  położono  pierwszt^  posady  dla  statystyki  wię- 
ziennej. W  §  223  sądy  są  zobowiązane  do  obejść  a  się  o  ile 
moina  najlagodniej:«zego  z  aresztowanymi,  a  o  winie  jeszcze  nie 
przekonanymi;  §§  224  i  225,  a  także  235  i  236;  również  mają 
ne  celu  zabezpieczenie  nietykalności  osoby  obwinionego. — JSic 
dziw  przeto,  iż  podobne  rozporządzenia  wywarły  już  i  wtedy 
dobroczynny  wpływ  na  zakłady  więzienne,  lubo  to  co  nazwali- 
śmy wyżej  reformą,  jeszcze  w  Prussach  nie  nastąpiło.  Pierwsze 
jej  ślady  spotykamy  w  przepisach  domu  karnego  w  Rawiczu 
wydanych  w  1835  r.  a  zatwierdzonych  rozkazem  gabinetowym 
z  24  Czerwca  1835  r.  Nowa  instrukcyja  dla  więzień  wydana 
1837  r.  zajęła  się  ważną  kwestyą  i  takową  dopiero  uregulowała 
w  części.  (Żob.  Eberly  das  Gefangniszwe^eu  35  str.j  a  radykal- 
ne przemiany  nastąpiły  wraz  z  piiuowaniijm  Fryderyka  Wil- 
chelma  IV. 

20.  Milteruiaier  w  swo:  Gefanguiszverbes:  na  35  str:  po- 
daje historyję  Moabickiego  więzieni  ,  powołanego  do  życia  od  r. 
1844.  Dla  jej  oceuki  należy  ją  wedle  autora  podzielić  na  3  |)e- 
rjody,  1)  od  założenia  zakładu  do  1849  r.  2)  od  1849  r.  do 
r.  1850'^  i  3)  od  1856  do  dni  dzisitjjszyc  h.  Moabit  (zbuiiowany 
początkowo  dla  508  mężczyzn,  zasadza  się  na  bcislyni  rozdziale 
uwięzionych  przy  modlitwie,  spa^  erach  i  t.  p.)  prędk'^  wykazał 
p^wne  niedokładności  i  tak  Już  w  1847  r.  urzędnicy  zakładu 
uskarżali  się,  na  złe  urządzenie  okien,  zbyt  małych  spacerowych 
podwórków,  a  najważniejsze   na  środki,  które  przeznaczono  do 
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przeszkodzenia  przestępcom  w  porozumiewaniu  «ic,  nie  wogry 
założonego  dopiąć  celu.  Zatoce  do  moralnych  wpływów,  ta- 
kowe były  zapewnione  n:cjzr. pełniej.  Drugi  perjod  w  1849  wy- 
wołał przeludnienie*,  508  celek  nie  wystarczało,  musiano  urzą- 
fl/ić  wspólne  sypialnie  i  sale  robocze;  następnie  skoro  wiele  osób 
wysoko  położonych  oznajmiło  się  przeciw  odosobnieniu,  takowe 
zaniedbane  coraz  bardziej  pi>ulo  się  i  upadało,  w  ciągu  też  5  lat 
spotykamy  tu  39  warjacyj,  5  samobójstw  (2  z  religijnych  prze- 
sądów).    Trzeci  nakoniec  peijod  zaczyna  się  od  1856  r. 

22.  Tak  np.  w  1858  r.  w  zakładzie  było  558  uwięzionych 
mężczyzn  ewangielickieg^o  wyznania,  większa  liczba  (290) 
w  wieku  około  20  i  30  lat,  1  (JO  około  301 40 lat;  z  tych  288  skala- 
nych był6  na  1  do  3,all5  na  3 do  5  lut  donui  kary  (zuchthausu), 
3f)  zaś  na  10  do  20  lat  takiegoż  więzienia.  Największą  ilość,  bo 
382  ukarano  za  kradzież.  Przypadków  słabości  spotykamy 
450,  śnueroi  w  1858  r.  zdarr.yło  się  9  (z  tych  7  na  suchoty). 
W  1857  r.  i  1858  nie  było  ani  jednego  samobójstwa,  warjacyj 
i  ucieczki:  w  1859  r.  spotykamy  przypadek  samobójstwa  i  obłą- 
kania. Odosobnienie,  jak  dowiódł  Schiick  dyrektor  zakładu, 
dzielnie  wpływało  na  istotną  poprawę  uwięzionych,  ai  także,  na 
umysłowe  wykształcenie  i  postęp  szybki  w  rzemiosłach.  W  szkol- 
nej naure  brało  udział  427  (71  zupełnje  nic  nie  umiało)*,  15  ro- 
dzajów rzemiosł,  jako  to:  tkactwo,  krawieczczyzna,  szewctwo, 
wyroby  portmonetek,  pończoch,  zbytkowe  i  tym  podobne 
znalazły  tu  swoich  przedstawicielów.  Liczba  stosowanych 
kar  dyscyplinarnych  nie  była  wielkfy  1  tak,  w  1857  ro- 
ku naznaczono  je  w  185  |>rzypadkacli,  '72  razy  z  powo- 
du skommunikowania  się;  10,  za  nieporządek,  12  za  zepsu- 
ciłi  złośliwe  |)rzedmiotów  stanowiących  wł-isność  zakładu. 
/reszUi,  sprawozdania  doświadczonych  mężów  zagranicy  (jako 
\o  p.  Tajnego  raizcy  Saskiego  von  Zahu  i  raport  Niderlandzkićj 
Kommissyi  Gravenhag  1858  r.,  p.  129 — 147),  najpochlebniejsze 
wydają  zdania  o  więzieniu  M<»abickiem,  którą  to  opiuiję  podziela 
i  p.  Mitterniajer  w  swóm  Getangniszfrage  na  37  i  38  str. 

23.  Najlepszym  dowodem  lej  niepewności  je.st,  że  dutąd 
różne  w  Prus  icli  spotykamy  systeniatu-,  wprawdzie^  w  ogóle  po- 
wi-edzieć  możemy,  że  zabadą  Lutejszych  zakładów  jest  ^ysienićit 
mieszany,  aln  nie  stanowi  ou  bynajmniej  wyłączności.  Zwy- 
czajnie więźniowie  na  noc  są  rozdzielani,  we  dn'e  pracują  wspól- 
nie, ale  podzieleni  na  klassy.  W  każdem  więzionin  znajduje  się 
pewna  liczba  oddzielnych  celek,  w  których   nowo   wchodzący, 
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lub  tacy,  którzyby  psuli  innych,  muszą  czas  pewien  dniem  i  no- 
cą przesiedzieć.  Podług  statystycznych  Tabeli  i  (w^^dawanych 
w  Berlinie  przez  bióro  statystyczne)  w  1853  r.,  znajdowało  się 
31  zakładów  karnych  z  18,127  uwięzionymi.  Porównywająo 
»tan  tych  więzień,  spotykamy  uderzającą  rozmaitość,  i  tak,  gdy 
w  niektórych  osobne  celki  dobrze  są  urządzone  (a  liczba  ich  by- 
wa w  rozmaitych  miejscach,  rozmaita)  w  innych,  albo  inioszczą 
się  niedogodnie  (jak  np.  w  Halli,  gdzie  jest  ich  68),  albo  tĆT;  juze- 
zuaczone  sana  dwóch  do  7  więźniów,  których  tu  na  no«  zamy- 
kają (jak  op.  w  Insterburgu).  Nawet  w  klassyfikacyi  przy  ]>racy 
nie  trzymano  się  pewiiycli,  stałych,  a  niezmiennych  zasad,  co  ró- 
wnie uderza  i  w  rodznju  prac,  jakiemi  zajmują  pr^^estępców,  przy- 
czem  zanadto  nają  na  celu  zwykle  podobne  zakłady  zarobek, 
z  zapoznaniem  innych,  wyższych  daleko  względów.  Co  aię  ty- 
czy chorób  umysłowych  (warjacyj),  to  sprawozdania  lekarskin, 
wykazują  w  tym  względzie,  że  po  większej  części  podobne  zda- 
rzenia są  skutkiem  przydługotrwającegoo^losobnienia.  (Ciekawe 
w  tym  względzie  zdanie  Doktora  w  Halli  p.  H.  Delbruck  w  Alg. 
Zeitschrift  fiir  Psychiatrie  1854  r.,  377.  Zob.  Mittermaier 
w  GelUngniszyerbesser:  53  i  54  str.). 

24.  Co  do  okręgowych  więzień  Badenu,  powiemy  tylku, 
że  nowem  rozporzTądzeniem  zaprowadzono  w  łlanscheim  o  tyle, 
odosobnienie,    że  każdy  dorosły,   tik  mężczyzna   jak    kobieta, 

N  w  pierwszych  14  dniach  do  4  tygodni  (co  zależy  od  uznania  dy- 
rekcyi)  winni  być  odosobnionemi,  nio  mający  zaś  jeszcze  18  lat, 
zawsze  przy  wstępie  swoim  mają  podlegać  rozdziałowi  w  ciągu 
4  tygodni.  Zamknięci  tak,  nie  uczęszczają  ąni  do  kościoła,  ani  do 
szkoły  (wyjąwszy  młodszyoh^nad  18  lat).  Zob. Mittermaier  w  Gef. 
Terb.  na  27  str.  Więźniowie  spacerują  godzinę  dziennie,  przy- 
czóm  mogą  się  widzieć,  ale  rozmowy  zakazane.  Dotąd  żadnych 
szkód  dla  zdrowia,  tak  pod  względt^m  moralnym,  jak  fizycznym 
nie  zauważano  w  zakładzie;  do  1854  r.  zdarzyło  się  4  przypad- 
ki śmierci;  dyscyplinarne  kary  wymierzono  w  1,178  raziAch. 

25.  Podług  świeżych  sprawozdań,  system  Maltański  oka- 
zał się  korzystnym  i  jak  świadczy  przełożony,  oddziały wając 
odstraszająco  na  całą  ludność,  wpiywał  dobroczynnie  na  prze- 
stępców, czego  dowodem  zmniejszenie  recydyw.  Odosobnienie, 
bnciząc  zastanowienie,  wy  woły  wa  w  zbrodniarzach  poprawę, 
co  potwierdził  i  kapelan  zakładu,  kt''»rego  szczególnym  obowią- 
zkiem, jest  opieka  nad  każdym  z  uwolnionych,  doktór  zaś  wyk  i- 
zai  ni«  liczne  przypadki  warjacyj  (4  w  1850  r.,  a  3   w  1851  r.) 


i  z^riększenie  wagi  u  531,  zmniejszenie  zaś  tylko  u  169  uwię- 
zionych. Korzystnem  nareszcie  okazało  się  postanowienie,  mo- 
cą jakiego  przestępca,  który  zachowlije  się  wzorowo,  po  upływie 
^/4  przeciajju  kary,  ma  byó  do  ułaskawienia  przedstawiony  (Zob. 
Mittcrmaier  w  Gefangniszfrago  34  str.). 

26.  Na  nieszezęście  nie  było,  a  podobno  i  dotąd  nie  ina 
zgody,  co  do  długości  trwania  odosobnienia,  bo  gdy  w  początku 
proponowano  3  lata,  nasLgpnie  podniesiono  ją  do  o  lat.  W  tym 
to  przeciągu  czasu,  przestępcy  mieli  w  osobnych  celkach  rozdzie- 
leni we  duie  i  w  nocy  pracować  samotnie.  Po  odcierpieniu  za^ 
dopiero  o>vogo  pprjodu,  przechodzić  mogą  do  wspólności  zmody- 
fikowanej nocnym  rozdziałem.  .W  motywach  do  pomicnionego 
projektu  (a  1858  r.)  Minister  stanowczo  ogłosił  się  za  odosobnie- 
niem, „bo  ono  tylko  usuwa  złe  wpływy  zepsutych  przestęp- 
ców." Mimo  jednak  niezaprzeczonych  postępowych  idej,  za- 
wartych w  powyższym  projekcie,  podpadł  on  surowej  krytyce, 
tak  w  samym  kraju,  jak  i  ]>o  za  granicami  jego.  Roder,  miano- 
wicie, powstał  energicznie  przeciw  wadliwym  niektórym  jego 
rozporządzeniom,  a  zwłaszcza  owej  dowolnej  liczbie  3  i  5  lat 
wykazując,  iż  w  miejsce  ich,  przynajmniej  perjod  10  letniego 
ścisłego  rozdziału,  przyjąć  wyjiada.  Ńie  przesądzając  tutaj  wa- 
żnej, a  spornej  dotąd  tej  kwestyi,  zanotowaliśmy  tylko  same  fa- 
kta,  bliższe  ich  rozebranie,  zo^iawiając  sobie  w  następstwie, — 
Tu  zaś  ogłuszamy  się  tymczasem  przeciw  15  latom,  o  jakich 
mowa  była  w  pierwotnym  projekcie,  a  co  bezwzględnie  zdaje 
nam  się  zbyt  rezykownym,  bo  przy  długim  perjodem. 

27.  W  miarę  w  istocie  znikania  starych,  a  zaprowadzania 
nowych  więzień,  co  rok  i  liczba  uwięzionych  znacznie  się  zmniej- 
szała, tak,  że  od  1845  r.  (w  którym  tychże  liczono  6,363),  do 
1857  r.  (gdy  liczba  Ich -dochodziła  do  4,557),  ubyło  ich  prawie 
o  '/a  część,  lubo  ogół  ludności  wzrósł  o  550,000  głów.  (Zob. 
Roder  Bnsserungstrafe,  156  str.) 

28.  Jakkolwiek  mogłoby  się  to  zdawać  nic  prawdopodo- 
bnćm,  mówi  Roder  (w  sw.  IStrafyollzug  na  70  str.  w  nocie),  lite- 
falnśm  jest  jedna::,  porównaj  ,,Deutscho  Strafrechtszeitung" 
z  1861  r.,  758  str.  Taż  sama  obrzydliwość,  wedle  relacyi  pana 
Seld*o  ma  miejsce  i  po  za  granictimi  ^Niemiec.  —  „DU  czego 
wykrzykuje  autor,  nfo  wszędzie  wymieniają  nazwiska  zakła- 
dów i  tych  monstrów,  którzy  swych  współbraci  podobnym  spo- 
sobem zamęczali,  trudno  pojąć,  czy  obawiają  się,  albo  raczej,  czy 
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chcą  obrzydliwe  te  mordy  samasaó?!"  —  „Zresx6^''  któozy  <m 
,Jakie  pojęcia,o  lcorze  i  wychowaniu  mają  po  dzih  dzitó  niektó- 
rzy z  ludzi,  widocznym  jest  np.  ztąd/  że  przełptoiy  słynnego 
,,ln8tyti;tu**  co  Sobota,  za  wykroczenia  całego  tygodnia,  bił  go- 
dzinami chłopaków,  tak,  że  sąsiedzi  wszyscy  uskariiJi  się  na 
krzyki;  albo  s  tego,  że  surowa  pewna  babka,  wracając  wieczo- 
rami do. domu,  każdodziennie  ze  snu  zrywała  wnuki  swoje, 
aby  ich  za  to  co  wciągu  dnia  zawinili,  jeszcze  „ukaraó.*^ 
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Ozęśó  IDruga. 


WARSZAWA. 

W  Drukami  Iga.  K rokoszy A^ikiego  Kraków.  Przedm. 

Nr.  388,  (38). 

18  6  6. 


Wolno  drukować,  z  wan)§kiem  zloienia  w  Komitecie  Ce 
Bory  po  wydrukowaniu  prawom  przepisanej  liczby  egzerapUrz; 

Warszawa  dnia  2  (li)  Li/}ra  J866  roku. 

Cenzor,  StanistawśkiJ 


Część  Druga. 


ROZDZIAŁ  L 

Przedwstępne  objaśnienia^— pojada  państwa^  — 
prawą  i   kary. 


Badania  historyczne,  jeżeli  się  tylko  wyłącznie 
zajmują  faktyczną  stroną  przedmiotu,  jakkolwiek  ob- 
znajmiają  nas  z  postępowym  jego  rozwojem,  to  prze- 
cież, nie  dają  nam  jeszcze  dokładnego  i  wyczerpują- 
cego pojęcia  o  jego  naturze,  przymiotach  wewnętrz- 
Jiych,  rozumnych  i  koniecznych  zasadach.  Ogranicza- 
ją się  one  bowiem  w  tym  razie  prostem,  chronolpgi- 
cznem  wyliczaniem  zdarzeń,  następstwem  ich  w  czasie, 
a  choć  dotykają  i  postronnych  okoliczności,  jakie  mia- 
ły wpływ  i  oddziałały  na  owe  rozwijanie  się  postępoi- 
we  materyi  o  jakiej  traktują,  choć  szukają  przyczyn 
nagłych,  a  niespodziewanych  w  niej  zwrotów,  od- 
stępstw od  zwykłego,  logicznego,  z  natury  rzeczy  pły- 
nącego porządku,  to  jednak,  zostawiają  na  uboczu  sa* 
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imą  treeć  kwestyi,  BBmo  jej  jądro  i  rozwiązanie  wszech- 
stronne poparte  rozumowaniem,    tych  wszystkich   za- 
gadek,   lub   zjawisk,    jakich   bytność  historyja  tylko 
zanotowała,  i  podała  dla  przyszłości,   polecając  drugą 
część    tego    ciężkiego   zadania  studyjom  filozoficznym. 
Dopiero  też  połączenie  poszukiwań  liistorycznych  z  fi- 
lozoficznemi,  opanowywa  całą  pełnią  przedmiotu  i  da- 
je nam  go  poznać  wszechstronnie:  jeżeli  więc   w  pier- 
wszej części  naszej   pracy   trzymając    się   powyższego 
rozumienia  i  pojmowania   wykładu  ściśle  historyczne- 
go, podaliśmy  zarys  draejowy  sf/^fctw^/f<^  odosobnienia  to 
dla  dokładnego  zbadania  i  przedstawienia  sobie  tegoż, 
musimy  w  obecnej  koniiecznie   zająć  się   filozoficznem 
zgłębieniem  jego  natury,  usprawiedliwieniem  go  wobec 
zasad  prawa  karnego,    wyłożeniem  jego  wewnętrznej, 
moralnej  strony  ze  wszelkiemi  tak  zaletami  jak  i  wa- 
dami, nnkoniec  wyjaśnieniem  stojsunku  jego  tr-eści  do 
innych  systematów  i  rozplataniem  tych    wąitpUwoścj, 
jakio    historyja  tylko  wykazała,   nie  zatrzymując   sift 
nad  ich  wytłomaczeniem.     W  wykładzie  samym  imy- 
mać  się  będziemy  tych  zasad,    jakie  nam.  w  pierwszej, 
przewodziły  częścią     Nie  ogianiczając  się  t^p  uwaga- 
mi nad  odojobnienieii^  w  ścibłem  znaczeniu  tak,  jak  j^ 
pojmujemy  i  jakbyśmy  je  przeprowadzonem  i  ziszczo- 
nem  widzieć  sobie  życzyli,  przedstawiemy  je  ze  ws^elr 
kiemf  modyfikaoyjami,  odmianami,    a  nawet   przeciw 
stawiemy  je  z  innego   rodzaju   uwięzieniem,    zastano- 
wiemy   się  nad  wynikająoemi  ztąd  różnicami,   będzie- 
my je  porównywali  między  sobą,  lub  w  odniesieniu  do 
ogólnych  Ba«ad  filozofii  i  prawa,  by  dpjść  do  pewnych 


wniosków  i  jakichś  rezultatów.  Zdaje  się  nam  bowiem 
ie  ta  metoda  porównawcza  najjaśniej  rzecz  przedsta- 
wia, plastycznie  ją  rysuje  i  ułatwia  sądzenie  o  niej  słu- 
chaczowi, nakoniec  jesb  rgkojmią  bezstronnego  zapa- 
trywania się  piszącego.  W  istocie,  nie  idzie  nam  fyle 
o  przekonanie^  a  i*aczej  postawienie  na  swojem,  ile 
o  usprawiedliwienie  dla  jakich  przyczyn  jesteśmy  zwo- 
lennikami systematu  odosobnienia. 

Przystępując  więc  do  samej  osnowy  niniejszej  czę- 
ści, powinniśmy^  rozwiązać  przede wszystkieui  te  przed- 
wstępne w  niqj  pytania:  co  jest  liara,  jaki  jej  cel^  jakie 
UHiTHnki  i  prąy Idioty?  Lecz  żeby  zadowalpiąjącą  na  nie 
znaleść  odpowiedź,  zdaje  nam  się  niezbędnem  wyka^ 
zaó,  zkąd  się  bierze  praico  w  ogóle,  jakie  jego  źródło 
i  zkąd  wypływa  prawo  Jcarne  mianowicie.— Skoro  zaś 
bez  pojęcia  państwa,  nie  bylibyśmy  w  stanie  zdać  sobie 
jasnej  sprawy  i  uzasadnić  naszych  poglądów,  musimy 
przeto'  zacząć  od  pojęcia  państwa  i  ztąd  dopiero,  wy- 
prowadzić i  wysnuć  nasze  wnioski,  idejo  i  nasze  głó- 
wne myśli  1). 

PojęciiŁ  ipadstwa  i  frawa  —  Że  człowiek  po  za 
społeczeństwem  V  jakimciś  stanie  błogiej  odrębności 
i  niezawijiłóści  istnittS  nie  może,  że  potrzeby,  nawet 
skłonności  jego  m.pralne,  i  fizyczna  słabość,  zmuszają 
go  do  łączenia  się  z  innymi,  do  tworzenia  ścisłego 
związku,  jaki  powoli  formy  państwa  pi-zyjmuje,  to  już 


1)  Patrz  dopisek  1. 


dzisiaj  nie  powinno  byc  spornem,  bo  tego  dowodzą 
głębsze  nad  ludzką  naturą  zastanowienie  się  a  sama 
historyja,  która  nam  nie  pokazała  nigdzie  dotąd  czło- 
wieka samotnego,  oderwanego,  niby  w  stanie  natury  1 ). 
Idzie  więc  tylko  o  pojęcie  istoty  tego  związku,  o  na- 
znaczenie mu  j  ego  praw,  celów  i  obowiązków. 

Pozostawiając  na  stronie  niepewne  <5zasy  i  chwi- 
le, jeśli  się  wolno  tak  wyrazić  porodu,  'gdzio  społe- 
czeństwo układa  się  dopiero  w  jakieś  formy,  krystalizu- 
je i  przechodzi  przez  rozmaite  przeobraźeniaj  przystę- 
pujemy od  razu  do  tego  stanu,  w  jakim  przedstawia 
się  nam  ono  już  jako  państwo,  a  mianowicie  jako  pań- 
stwo, w  pojęciach  obecnej  epoki. 

W  takiej  postaci  jest  ono,  wyżsnymy  nie  dowolnym^ 
ale  naturalnym^  jednolitym^  żywym  i  moralnym  organi- 
zmem^  powiedzielibyśmy  boskim  porzędkiem  z  pod  jakie- 


1)  Juz  Błynny  Benibam  z  praktycznym  rozumem  cechują- 
cym Anglika,  odrzuca  bezzasadne  hypotezy  o  człowieku  w  po 
dobnym  stanie  wyłączności  i  niezaleiuosci,  aThiercdin  z  wer- 
wą i  dowcipem  francuza,  w  dziełku  swojem  p.  n.  Priucipes  d*: 
droit.  Paris  1865  r.  na  19  str.  powiada,  że  „stan  społe-^zny  jćst 
faktem  ogólnym,  a  istota  ludzka  bez  związków  z  podobuemi 
sobie,  zawsze  tak  rzadki  stanowi  wyjątek,  że  ile  razy  pojawia- 
ła się,  wskazywano  ją  jako  monstra  owe,  o  jakich  muzea  i  pi- 
sma naturalistów  zachowują  pamięć,  ale  które  nie  posiadały  ani 
siły  reproJukcyi,  aui  rozwoju.*' 


go  żaden  naród  wyłanaó  się  nie  mo/iO  pod  grozą  i  ka- 
rą  rozstroju  i  śmierci  1). 

Tak  pojęte  państwo  ma  za  zadanie  ziszczenie 
i  przeprowadzenie  pewnych  celów. 

O  celu  państwa.—  W  rozmaitych  czasach,  skut- 
kiem rozmaitego  pojmowania  państwa,  przeróżne  przy- 
jHsywano-mu  cele.  Przf3biegając  je  i  rozstrząsając, 
dochodzimy  do  rezultatu,  że  wszystkie  te  teoryjo  były 
niedokładne,  pospolicie  zbyt  ciasno,  jednostronne  i  wy- 
łączne. A  lubo  nie  chcemy,  ani  nawet  możemy,  w  obeo 
specjalnej  materyi,  jaką  się  zajmujemy,  zbijać  lub  za- 
tp?;ymywać  się  szczegółowo  nad  ową  stronnością  i  nie- 
pełaością.  tych  poglądów:"  Bacona,  Thomasiusza  i  Ben- 
thama  a  w  części  nawet  Grotius^a'2)  twierdzących,  że 
przeznaczę!] i. m    państwa    jest   ,, ogólne   szczęcie  jego 


1)  P^iniętajmy,  iż  podajemy  tu  nie  naukowe  określenie 
państwa,  ale  raczój  werka/ujemy  na  jego  naturę,  co  się  zaś  ty- 
ozy  usprawiedliwienia  naszych  pojęć  w  tej  mierze,  patrz  rozbiór 
bliższy  takowych  w  dopisku  2. 

2).  Powiadamy  w  części,  gdyż  autor  len  w  dziele  do 
J.  B.  BC  P.  L.  I  §  14,  tak  określa  państwo  i  cel  jego  ,,c8t  clvi- 
tas  coetus  porfectus  libcrorum  houiinum,  juris  fruendi  et  com- 
munis  utilitatis  causa  soeiatus,^^  zdaje  uię,  że  pojęcie  to  zapoży- 
czone, a  nawet  po  prostu  skopjowane  z  Cicerona  z  jeco  Resp. 
IW, 
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członków"  ich  ,,(lobrobyf'  1)  ftib  „bezpieczeństwo/* 
jak  mniemał  Kliiber,  2)  chociaż  nie  myślinly  tóós^rć 
sporu,  z  całym  zastępem  pisarzów  (gruppujących  się 
koło  Kanta  i  Hegla),  jacy  za  cel  państwa  dawali  „obo- 
wiązek zapewnienia  prawu  panowania,  '(jak  to  usiło- 
wał uzasadnić  Jordan  w  Lehrbuch  des  Staatsrechts  I 
§  1)/'  przeprowadzenie  i  urzeczywistnienie  prawnej 
idei  (Rechtsidee)  „a  ono  samo  (państwo)  .uważali  po 
pi^ostu  za, jakiś  ,, prawny  zakład,  prawną*  instytucyję 
(Rechtsanstalt),  * '  3)  to  jednak  musimy  zrobić  uwagę. 


1)  Błędno  i-  stronnicze  to  zapatrywania  się  doszło  do 
ostateczności  w  wyWodacb  Eiseriharta,  który  w  Filozofii  państwa 
tomie  I. na  117  str.  uznał  za  główny  cel  państwa  „stfojby  rorz- 
dział  pracy**  w  szkole  zas  Furjerzystó^^,  KominunistÓY^  i  8d- 
cjalistów,  doprowadziło  do  najfatalniojszyoh  wybryków  fantaisyi, 
jakie  pospiesznie  przeprowadzane  w  życiu,  stały  się  przyczyoą 
klęsk  tak  moralnych  jak  materyjalnych. 

2)  Kliiber  0(?ffentl.  R.  des  Deutschen  Bundes   I  §  1. 

3)  Zapatry wanfe  się  podobne  na  cel  paiisfwji  i  takowe 
jego  pojmowanie,  znalazło  zwolenników  i  pricdńtaVvrcicló^ 
w  największych  potęgach  umysłowych  jako  to:  (oprócz  Wyiliie* 
nionych  Kanta  i  Hrgla)  w  Puffendorfic,  w  części  w  Grotiuszii, 
Ilartcnstoinio,  który  mniema  (w  sw.  Grundris  der  ctisohen 
Wisseńschaften  str.  519),  iż  w  osiągnięciu  celów  prawnych^ 
polega  cała  godność  i  zadanie  państwa,  wreszcie  i  w  innych, 
jakich  poglądy  n^oże  ^ie  tak  wybitnie  i  nie  tak  jasno,  zawsze 
jednak  zgadzają  sig  w  wielu  punktach  z  powyższymi  autorami, 
chociaż  i  w  czępci  odstępują  od  nich  (pathz  niżój).  Nakońieo 
winniśmy  dodać,  że  zapatrywania  się  te,  lubo  szozytue  w  aVr6J 


i^  każda  z  tych  tporyj  ujęJą  pewną  c^gśc  prpwdy,  ja- 
l^ąśjej  odrol^inkę  i  tyl}co  jp,  ta  ich  właśnie  połoWicz- 
ność  i  stronBosć  poglądu  skrzywiła.  Państwo  bowiem, 
DJ^  iylko^  jak  to  zaraz  zobaczymy,  winno  mieć  za  obo- 
wiązek, zachowajiię,  be?pieczeństwp,  gwarancyję  pra- 
wą, «^^2?§8Uwośq   matćryjalną  i  t.  p.,    ale  wszystkie  te 
strony   razem   wzięte,  jednem   słowem  rozwój  pełny 
cslonfieka,   jego  morahiij  i  fizycznej  natury.     Za  nim 
jednak  usprawiedliwiemy  podobny  pogląd  i  ppprzemy 
go  zdaniem   znanych  na   tem  polu  autorów,    przedę- 
wszystkiem  musimy  zrobić  pewne  zastraeżenie,  by  nie 
Z0chciano  przypądkieni  nadużyć  myśli  naszej,  w  skutek 
inoźe   niedokładnego    wyrażenia.     Jeśli   państwu  tak 
obssieme   pirzyznajemy  zadanie,    to  ztąd  nie   wypływa 
zopełcie  byśmy  mieli  być  zwolennikami  jego  wszech- 
wł^ztwa,  lub  uchoiyaj  Boże,  chcieli,  by  wzięło  on,o  na 
siebie  rolę  taką,  jaką  gra  w  Chinach   i  wfększej'  części 
państw  z  ązyjatyckim  despotyzmem,   lab  nakoniec  że- 
byśmy mniemali,     że  powinno  ono    wodzić  człowieka 
Ba  paskach  i  uszczęśliwiać   go  dajmy  np.   to  środkami 
przymusowemi.   1)  Już  Kant  w  sw.  Politische  Meinun- 
gen  na  37  str.  trafnie  powiada  „że  ów  pjctfwski  Rząd 


Madzie,  bryty  wywołane  początkowo  nleszczęsnyiupolożonitóin, 
chwilą  politycznych  przojść  1Q  i  17  wieków,  wzburzonym  sta- 
dem ówczeBuego  społeczeństwa,  to  więc  tłomaczy  ich  slronność 
iniepełność. 

1)    Foflobao  zastrzeżenia  robi    i   Koder   w  BeasesuAg- 
filrafe  etc.  na  8  i  O  ati'.  gdy  mówi  o  colach  pańetwa. 
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wsparty  na  zasadzie  dobrobytu,  który  cLce  oby^ate- 
lów  traktować  jak  niedorosłe  dzieci,  jest  największą 
jakii  tylko  wy  myśleć  można  tyrauiją,  ** 

Rola  też  państwa  nie  jest  podług  nas,  ani  czysto 
hiernę,  ani  wyłćicznie  znowu  c^ynnff,  narzutzajffcę  sif] 
winna  ograniczać  się  ona  z  jednaj  strony  usuwaniem 
wszystkiego  tego,  coby  tylko  wolny  rozwój  jej  człon- 
kom tamować  mogło,  z  drugiej  pomaganiem  rozfu- 
mnem  i  oględnem  do  postępu,  do  czego  rozrządzając 
olbrzymiemi  zbiorowemi  środkami,  ma  wic^lką  mt)- 
żność.  Nawet  ze  wszelką  inicjatywą  (wyjąwszy  szcze- 
gólnych wypadków  i  stanu  oświaty  spo^eczeiistwa)  ma 
ono,  i)rzynajnmićj  tak  byśmy  mniemali,  nader  oględnie 
występować,  by  wystąpienie  takie  nie  krępowało  woj^ 
nej  działalności  pojedynczych  członków.  Zresztą,  nie 
sposób  podać  w  tej  mierze  ogólnej  zasady;  rozmaite 
stosunki  życia  i  okoliczności,  nie  dają  się  ująć  w  jakieś 
pewne  formy  i  przepisy;  łatwiej  w  stanoM^^czych  chwi- 
lach, kierując  się  taktem,  określić  jakieś  granice,  tiż 
na  wszystkie  wypadki  a  priori  stanowczą  wynaleśó 
normę. 

Lecz  wróćmy  do  istotnego  i  zdrowego  pojęcia 
celów  państwa.  Powiedzieliśmy,  że  nie  może  ono  za- 
kładać sobie  wyłącznie  i  jedynie  ,,  szczęśliwości  tak 
jednostek,  jak  ogółu,  lub  ich  dobrobytu,  materyjalnych , 
bogactw  i  dostatku,  "  bo  nie  mówiąc  już  o  nieokreślo- 
ności tych.  pojęć  w  stosunku  do  punktu  z  jakiego  na 
nie  zapatrywać  się  zechcemy,  w  żadnym  razie,  pomimo 
nawet  nie  zaprzeczalnej  ich  wagi  dla  siły,  potęgi,  trwania 
i  bytu  narodu,  a  może  w  części  i  rozwoju  ogólnej  mo- 


ralnościy  nie  8tano\vią  one  jeszcze  wszystkiego  dla 
państwa,  i  nie  są  jego  jedynem  zadaniem.  Tu  cudo- 
wne, tak  gl§bokie  słowa  naszego  boskiego  prawodaw- 
cy ,,nie  samym  tylko  chlebem  człowiek  żyje,*  *  ^)  mo- 
głyby,  wystarczyć  na  zbicie  podobnej  teoryi.  W  isto- 
cie, widzimy  z  dziejów,  źe  gdzie  tylko  kierunek  raate- 
ryjalny  zupełną  bierze  górę  w  państwie,  tam  ono 
w  cłiwilacłi  największej  swej  ekonomicznej  potęgi,  na 
naj  niebezpieczni  ej  szem  stoi  stanowisku.  Mnożą  się 
bogactwa,  lecz  z  niemi  pojawia  się  s/orstkie  warstw 
spoJecznycłi  oddzielanie,  ztąd  wzajemna  ich  nienawiść, 
zawisłość,  u  jednych  chciwość  i  egoizm,  u  drugich 
żądza  cudzego  i  pragnienie  zazdrosne,  psują  się  oby- 
czaje, pojawiają  wybryki  wyuzdanej  swywoli.  •)  A  je- 
żeli nawet  nie  dojdzie  tak  daleko,  to  i  wtedy  jeszcze 
państwo,  które  będzie  miało  na  względzie  same  tyl- 
ko popieranie  widoków  materyjalnych,  prędzej  czy 
później  na  fałszywe  zejdzie  drogi.  I  jeżeli  nie  wrócą 
się  dla  niego  okrzyczane  czasy  tyle   zgubnego  prote- 


1)  Math.  Rozd.  IV.  4. 

2)  Wszystko  to  pojmowali  starożyti.i  niodrcy  i  wielcy 
Iftdów  ówczesnych  prawodawcy.  Skrzętną  ich  zabięgliwośó, 
jaka  nam  nieraz  śmieszną  się  być  zdajo,  nie  miała  nic  innrgo 
M  widoku,  jak  usunięcie  żądzy  niepochyraowanej  bogactw 
i  idących  za  niemi  zepsucia  i  zniewieściałości.  Surowe  prawa 
likurga,  liczne  Senatus-consulta  rzeczy  pospolitej  Rzym- 
skiej aą  .w  tej  mie»*ze  ciekawcmi  i  mówiącomi  dobitnie  przy- 
kładami. 

2 
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klorafn,  lub  fałalni>jp5^e  jeszcze  wybryki,  co  w  imk 
samego  dobrohytii,  narto^^ały  i  rozbijały  spałeczeó- 
stwo  swojemi  utopijami  i  nieziszczonemi  teoryjami 
^)  to  zawsze  wcześniśj  czy  później,  dadzą  się  ogółowi 
uczuć  gorzkie  owoco  owego  jednostronnego  rozwoju. 
Zdaje  się  nam,  że  przykładów  nie  potrzeba  tutaj  na 
poparcie  naszych  rozumowań.  To  co  na  małą  skalę 
widzimy  w  fabrykach,  przemysłowych  zakładach,  na- 
wet całych  miastach,  gdzie  z  zapoznaniem  moralnej 
strony,  duchownych  potrzeb,  .  zużywają  człowieka, 
zmieniają  go  w  żywe  koło  maszyny,  byle  tylko  ciągnąć 
zeń  wszelką  siłę  produkcyjną,  lub  największe  zyski, 
powtórzyłoby  się  w  państwie  ubiegającem  się  li  tylko 
za  wytworzeniem   największej    summy  materyjalnego 


I)  Chcemy  tu  mówić  o  socjalizmie,  komumnizmie  i  t.  d. 
Już  g;lQboki,  a  zarazom  praktyczny  Mohl  w  sw.  EncykTopedyi 
na  82  8tr.  jako  tóż  i  w  Ilistoryi  i  literaturze  nank  państwo- 
wych w  I  tomie  na  65  str.  i  następ.  zwraca  uwagę  na  niebez- 
pieczeństwo owych  teoryj,  tak  wyraźnie  wyglądających  z  nie- 
dojrzałych planów  konstyiucyj  szkół  socjalistowskich  lub  kom- 
muni8tyozny<;h,  albo  nicbczpieczivejpzyi;h  nad  nie  politycznych 
romansów,  a  które  wł.ś^iic  są  zwiasiurianii  tego  kierunku  wy. 
łącznego,  jaki  staramy  siej  potępić.  Zajrzyjmy  do  nich,  bo  ono 
głoszą  w  teoryi  to,  coby  mieć  chciały  w  życiu,  coby  nawet 
spełniły,  gdyby  się  im  udało  ich  plany  zrealizować.  Otóż  wi- 
dzimy, że  osobistość  ludzka,  indywidualna  wola  człowieka/ 
swoboda  jego  decydowania  się,  naznaczania  sobie  dróg  rozwoja 
dowolnego,  nawot  nakazy  najprostsze  moralności  wszystko  ta 
połamane  dla  powabnie  wyglądających  zdała,  ale  nie  dającytsfa 
się  ^pełaić  mai*zeń. 


bogactwa.  Co  więcej,  wkrótce  musiałoby  cno  samo 
zmienić  sig  w  jakiś  olbrzymi  przęinysłowjr  zakład;  i  że 
tak  stałoby  się  rzeczywiście,  że  to  jest  naturalnem, 
konleczDem,  a  jednak  prostem  fałszywego  punktu 
wyjścia  następstwena,  to  dowodzą  teoryje  zagorzałycłi 
tych  pogl%dów,  przedstawicieli.  Pchani  żelazną  kon- 
sekwencyją  własnych  myśh',  domagali  się  oni  tego 
od  Państwa,  marząc  to  o  orgaiiizacyi  pracy,  to  o  tem 
podobnych  utopijach,  lecz  gdy  imiona  ich  nazbyt 
głośne,  uwalniamy  się  więc  od  onych  wyliczania.  Sko- 
ro jednak  nie  sam  dobrobyt  głównych  dążeń  państwo- 
wych winien  byd  celem,  to  niemniej  i  samo  prawo^  tyl- 
ko nie  może  takoż  stanowić  ogólnego  pa5pstvVowego 
celu.  Utrzymywać,  że  nim  jest  ono  wyłącznie,  było- 
by to  zaprzeczać  oczywistości.  Ileż'  to  bowiem  jest 
w  życiu  codziennem  stosunków,  w  jakie  wciąż  wkra- 
cza Państwo  nie  tykając  bynajmniej  sfery  prawa,  i  ża- 
dnych w  nich  prawnych  nie  uwzględniając  warunków. 
Dość  przypomnieć  sobie,  że  częstokroć  ono  zasłania 
ogół  od  wpływów  zgubnych  przyrody^  tu  osuszając 
bagna,  tam  karczując  lasy,  gdzie  indziej  je  siejąc,  że 
ułatwia  pi*zemyst  gdy  prowadzi  drogi,  bije  gościńce, 
tworzy  jakby  łożyska  dla  odbytu,  którędy  tylko  tako- 
wy sobie  je  wytknie,  że  nakoniec  pomaga  oświacie 
narodu,  lub  broni  siłą  oręża  naruszonych  praw  jego, 
całości  ojcowizny  i  nietykalności,  i  świętości  sławy 
i  imienia.  A  wrszakże  nikt  twierdzić  nie  zechce,  by 
cokolwiek  z  tych  powołań  państwa  miało  na  sobie 
cechy  prawnij  pomocy^  pro>iq)iego  czysto  wytworu,  zęby 
być  miało  jedynie  przeprowadzeniem  prawa,  jego,  jo- 
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śli  się  wolno  ^^\yrazic  npplikacyją  (zastosowaniem) 
^).  To  też  gdyb}^  Państwo  jedynie  uwzględninło  8amo 
prawo,  toby.  tylko  chyba  zewnętrzna  i  formalna  stro- 
na życia,  mogła  się  rozwinąć,  a  inne  musiaflyby  cier- 
pieć, bo  przecie  nie  samo  prawo  jest  pełnią  życia,  nie 
ono  tylko  stanowi  wyczerpującą  treść  tegoż  Dla  te- 
go to  może  nio  masz  rzeczywiście  ani  jednego  państwa 
w  Euro})ie,  a  nawet  i  na  całej  kuli  ziemskiej,  któi^eby 
tylko  bezpieczeństwo,  prawa  miało  na  celu,  a  wszyst- 
kie inne  warunki  bytu  zostawiało  na  stronie.  Przy- 
l)uściwszy  bo  też  podobną  abstrakcyję,  nie  mogliby- 
śmy jej  z  całą  przeprowadzić  ścisłością,  gdyż  to  wido 
cz.ią  byłofcy  klęską  dla  narodów.  W  czysto  bowiem 
i  wyłącznie  prawem  zajętem  państwie,  niktby  nie  zna^ 
lazł  pomocy  i  wsparcia  tegOj  które  państwo  jako  je- 
dność ogółu  życia  narodowego  każdemu  udzielać  po- 
winno, nadto  ustałby  w  niem  w  ówczas  wszelki  postęp 
i  dążenie  do  rzeczy  wyższych,  nastąpiłby  ten  stan, 
fc/.em  także  groziliśmy  przy  wyłącznem  przemaganiu 
dążeń  materyjalnych)  moralnej  oschłości,  jakiej  przy- 
kłady podał  Molil  Cpatrz  jego  Gosch.  und  Literat,  der 
Staatsw.  B.I)  na  państwach  amerykańskich.  Uznawając 
też  stronność  tych  i)Oglądów  i  ich  bezzasadność,  nie- 
którzy (jak  w  starożytności  Platon,  Aribtoteles,  w  no- 


1)  Mohl  w  Encyklopedyi  robi  jesz-cze  uwagę  na  75  str. 
że  były  i  ^ą  nawet  państwa,  których  pojęcie  i  kierunek  już  wy- 
łącza zupełnie  uważanie  ich  jako  czy  gto  instytucyi   prawnój  np. 
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wszych  cz?isach  Hegel,  Roszler  i  innij  dawali  państwu 
za  cel  główny  moralność  i  onej  ziszczenie.  Lecz  i. ten 
pogląd  niemniej  jest  stronnym,  a  więc  fałszywym 
i  tak  samo  niebezpiecznym  jak  poprzednie.  I  co  do 
niego  też  powiemy,  że  jnko  wyłączny,  także  na  od- 
rzucenie zasługuje.  Państwo  bowiem,  jakkolwiek 
organizm  moralny,  ma  jednak  zarazem  i  inne  (przy 
tym  be^wątpicnia  pięknym  i  wzniosłym  celu)  postron- 
ne-dążenia,  któro  z  moralnością  mogą  przecież  nie  mieć 
i  nie  mają  żadnej  najmniejszej  styczności  (jak  np.  po* 
piei-anie  poszukiwań  i  odkryć  technicznych,  nauko- 
wych i  t.  p.  jak  prowadzenie  wojen  częstokroć  nie** 
zbędnych,  a  jednakże  nie  koniecznie  i  nie  zawsze 
zgodnych  z  wybujałemi  moralności  wyobrażeniami). 
Co  więcej,  historyja  i  codzienne  uczy  nas  doświadcze- 
nie^ ic  ubieganie  się  tylko  za  ideałem  cnoty  przez 
Państwo,  byłoby  nio  dość,  żo  nie  praktycznem,  alo  po 
prostu  dopr  owadziłoby  do  tyranii,  do  niemoralności 
nawet.  ')  Moralność  bowiem  (nie  mówiąc  już  o  tem, 
że  pogląd  na  nią  może  się  coraz  rozszerzać,  w  miarę 
oświaty  potęgować,  być  nawet  rozmaitym  dla  różnych 
jednostek)  je«t'to  tak  dalece  delikatne  uczucie' osobi- 
ste, tak  głęboko  w  naturze  ludzkiej  ukryte,  że  bez 
wkraczania,  bez  mieszania  się  w  tajniki  najbardzięi 
niedościgłe,  częstokroć  nie  byłoby  podobna  jej  naka- 
zać, zresztą  samo   nakazywanie,    ścierałoby  z  niej  już 


1)     Przykłady  t«goniamy  na  państwach  tiokritycznych. 
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wszelkie   piętuo  wyższości,   byłoby  sprzocziie  z  jej  ua«* 


Jeżeli  jednak  tym  sposobem  Państwo  nie  ma  ce- 
lem  swoim  żadnego  z  powyżej  ,  specyjalnie  branycłi 
celików,  to  musi  ich  ogói  stanowić  dla  niego  takowy. 
Rzeczywiście  złożono  z  żywych  moralnych  jednostek, 
pr2odstawia  ono  dążenia  ich,  i  to,  co  sianowi  powc^a? 
nie  pojedynczego  człowieka,  branego  idealnie,  co  win- 
no być  celem  jego  pragnień,  usiłowań,  musi  odbijać 
się  w  kierunkach  czynności  państwowych,  tylko  rossu* 
mie  się  z  tą  różnicą,  że  granice  jednostki  i  ogółu  prze- 
tworzonego  w  państwo,  a  raczej  granice  działalności 
tak  pierwszej,  jak  i  ostatniego  są  rozmaite,  że  to  co 
człowiek  spełnia  sam  z  siebie,  z  własnego  natchnienia, 
za  co  jest  odpowiedzialnym  przed  własnem  i  innych 
sumieniem,  to  ogół  czyni  z  mocy  praw  swego  orgar 
nizmu,  będącego  summa  pojedynczych  organizmów, 
z  mocy  powszechniej  woli,  choć  ta  wola  nie  jest  ta  ja- 
kiś  zewnętrzny  nakaz,  nie  jakaś  ogólna  ugod;i,  ale 
wynik  wewnętrznych  zasad,  niezmiennych  waran* 
ków  życia*  A  tak  w  ostatecznym  rezultacie 
celem  państwa  jest:  rozwinifcit  pełne  ludzkiij  natury  ^  cał- 
kowitego człowieka^  dostarczenie  mu  wszystkich  niezbpdnych 
irodk&w  do  swobodnij  pracy  we  wszelkich  polach  dzialałtkh 
id  czy  to  w  sferach  dobrobytu^  czy  moralnością  czy  du€ka 
czy  dała,  progressyjne  przeprowadzenie  go  na  drodze  po- 
stępu i  rozwoju  bez  zatamowania  mu  przytem  wszystkiem 
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jednak,  ^mobodifj  bejfjmiwecjsenin^.lub  naruszenia  nawet  je- 
-gor  dścbistSj  woln&ici  i  moralnej  odpowied/glalnoici  1), 

Pojmowanie  podobne   celu   państwa  datuje   się 
'W^prawdsde  nie  od  downa,   zawdzięczamy  je  głównie 
śwróźyni  badaniom  najnowszych   prawie  publicystów. 
Dla  ^idowodnienie  tego,    pozwolimy  sobie  praytoczyć 
sdania  najznakomitszych  w  tym  przedmiocie  pisarzó w, 
powaga  ich,  poprze  silniej  i  usprawiedliwi  nasze  poglądy. 
\I  tak  p.  Zópfl  w  dziele  p.  n.  Staat8rechtna52  sir. 
-wygłasza:    „iź  celem  pań8t\va  jest  urzeczywistnienie 
'wszystkich  zewnętrznych  warunków,  prawdziwej ludz- " 
•kotei  właściwych  i  dostarczenie  wszechstronnej  pomo- 
cy  do    wszechstronnego    rozwoju.**      Dalej    Ahrens 
w  Cours  de  droit   naturel  na   224   i   225   rozróżnia 
wprawdzie   dwa    cele    państwa:    bezpośredni  wewnę- 
treny,  ępecjalny—i  pośredni,    zew^iętrzny  ostateczny, 


1)  Wielkie  to  przecież  powołanie  nie  daje  pańakwu  w  naszej 
teoryi  tij  drazgoozącej  potęgi,  pod  jaką  ma  się  ugiąć  jedDOstk^, 
lab  w  której    ma  się.  ona  zeti'zeć  w    nieznaczny  .proszek,   nie 
śmienia  4a  bynajmniej- jego  (państwa)   natury,   owszem,   zosta- 
wia ją  nietkBi^tą,  tak,  iż  zawsze  państwo   w  obec  niej   zostaje 
iyłko  iródkiemy  ale  nie  celem,  U  tylko  najskuteczniejszą,    może 
ijidyiui  pomocą,  dla  doskonałego  rozwinięcia  człowieka.  Wszech- 
wbubtwo  państwa  też  może.  tutaj  tylko  tak  dalece   sięgać,  jak 
wmiosłe  ideje  do  których  dąży  tego  wymagają,   może  o    tyle 
i  poeUaniać  jednostkę  o  ile  to  dla  jej  dobra  własnego  niezbędno, 
łab  ile  pojedynczy  w  obec   wysokich    celów  poświęcić    się   ze- 
'  <Dbce;  i  nakoaicc  o  tyle  może  ścieśniać   sfery  obce,   o  ile  to  dla 
tgólnójr  karności  konieczne/ wszelki  inny  despotyzm  niorpowi- 
nien  mieć  miejsca. 
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przyznaje  jednak,  że  <ym  ostatnim  jest  właśnie  spc/- 
niente  przeinaczeń  człowieku  1).  Robert  Mołil  (w  św. 
Encyklopódie  der  StaatswiBsenscliaften  1859  r.)  jest 
zdania,  /e  przeznaczeniem  państwa  jest  „popieranie 
dozwolonych  zadań  życia  pewnego  narodu  począwsay 
od  jednostki  aż  do  społeczeństwa  całego,"  na  32  str. 
zaś  cytowanego  dzieła  powiada  on  nawet,  że  państwo 
jest  po  prpstu  ^^irodkiem  do  osiągnięcia  ludzkich  celow;^^ 
(a  te  jak  przyznaje  są  moralne  i  materyjalne);  .^pomo- 
mocą  wszystkich  sfer  życia;  *'  gdy  zaś  do  tego  dodaje  za- 
raz, ,,że  od  państwa  żądać  można  jedynie  pomocy,  ale 
nie  zupełnego  przejjgcia  na  siebie  celów  narodowego 
życia,"  to  nikt  nam,  ufam;,  nie  zaprzeczy,  iż  wzupeJ- 


1)  Tu  nie  będzie  od  rzeczy  dwie  zrobić  uwagi:  najpierw^ 
iż  prócz  Ahrensa  zapatruje  si^  podobnie  Herbart  w  Praktische 
Philosophie^  gdzie  za  główny  cel  państwa  przyjmuje  prawo,  ale 
w  następstwie  utrzymuje,  iż  winno  ono  popierać  wszystkie  mo- 
ralnie dozwolono  dążności,  dla  których  ludzie  w  zjednoczeniu 
Bwój  woli  połączyć  się  mogą  a  nadto,  że  i  inni  pisarze  (np.  Za- 
oharie  w  40  ks.  o  państwie)  rozróżniają  dwa  cele  państwa,  (z  tyoh 
jednakże  myśmy  gotowi  chyba  z  jednym  połączyć  się  Murbar- 
dem,  który  w  obszerncm  dziele  bwojem  p.  n.  Zweck  dea  Staaia 
na  19  str.  rozróżnia  col  historyczny,  i  ogólny  czyli  filozoficzny) 
-  i  poirłóre^  że  właśnie  z  powodu  tak  sformułowauego  zapatry- 
wania się  Ahrensa,  wielu  (jak  i  sam  2iohl-w  sw.  Eucyklopodio 
na  83  i  83  str.  w  4  nocie)  zalicza  go  do  autorów  nadających 
państwu  za  wyłączny  cel  spełnienie  i  urzeczywistnienie  prawa, 
co  jednak,  w  obec  właściwego  pojmowania  prawa  przez  tego 
uczonego,  niesłusznem  się  nam  wydaje,  zresztą  niżej  sam  csy- 
telnik  o  tem  przekonać  się  będzie  w  stanie. 
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nosci  popiera  on  nasze  opinije.     Nakoniec  j  najnowsi 
pisarze  jako  ta:  ROdei:,  Walter  i  Hołd,    a  u  nas  Golu- 
chowski  są  w  tej  mierze    zupełnie   po   naszej  stronie. 
Istotnie,  pierwszy  w  Grundziige  des  Naturrechts  z  1Ś60 
r.  mówi,  że  państwo  dodaje  tylko  środków  do  urzeczy- 
wstnienia  i  przeprowadzenia    ostatecznego  celu  ludz» 
kości;  że  ono  do  niego  toruje  drogi  (patrz  tamże  mię- 
dzy innemi  227  str.).     Drugi   z  powołanych   autorów 
(Walter)  w  sw.  Naturrecht  und  Politik  im  Liclite  der 
Gegenwart  Bonn  1863  r  na  50  str.  powtórzył  toi  sa- 
mo  jeszcze  doljitniej ,    trzeci   nakoniec  Joseph   Hełd 
w  Staat  und  Gesellschafft   Leipzig  1863  r.  w  tom.  II. 
na  648  str.  pisze:    „celem  państwa  nie  może   być  nic 
innego  jak  tylko  coiaz  wyżej  sięgające  urzeczywistnie- 
nie prawdziwej  icjei  państwa,   państwo  więc  jest  insty- 
tucyją  (zakładem)  dla  celów^  ludzłcości,   czyłi  dla  har- 
monijnego rozwoju   całej  istoty  ludzkiej  w  wolnoki  i  jw- 
rz(fdku]^^  a  nasz  Gołuchowski  w  dziele  pod  n.  Dumania 
nad  najwyższemi  zagadnieniami  człowieka  etc.    Wilno. 
1860  r.  na  677  str  tak  się  w  tej  kwestyi  wyraża:  „po- 
nieważ naród  jest  wyższego  rzędu  organizmem  ducłin, 
przeto  porządek    społeczny  tak   powininien  być  urzą- 
dzonym, iżby  wszelkiemu  talentowi,    wszelkiemu   ge- 
njuszowi,  wszelkiśj  zasłudze,  wszelkiej  uczciwej  pracy 
i  cnocie  zostawiona  była  bez  narażenia  współzawodni- 
ctwa wszelka  równość  rozwijania,  dosługiwania,  dora- 
biania się,    gdzie  na  któiymkolwiek  szczeblu  towarzy- 
skiego porządku  zarodki  tych   najdroższych  dla  ludz- 
V  kości  nasion  niezbadaną  ręką  opatrzności  rozsiane  się 
znajdują.**     Moglibyśmy   więcej  przytoczyć  cytat  po- 

3 


Id 

pierających  powyższy  nasz  pogląd,  ale  poprzestajemy 
na  nich,  sądząc,  iż  i  sama  prawda  najlepiej  przemawia 
za  sobą,  i  że  to  co  się  dotąd  powiedziało,  dostatecznie 
myśl  naszą  objaśnia  1).  Wszakże,  jeśli  mówiąc  o  ce- 
lach pańswa,  wykazaliśmy  ątronność  tych  teoryj,  ja- 
kie widziały  w  ziszczeniu  prawa  jedyny  cel  i  zadanie, 
to  przez  to  nie  ujęliśmy  prawu  jego  wysokiego  zna- 
czenia i  godności;  nie  zaprzeczyliśmy  iżby  ono  w  pań- 
stwie i  dla  państwa  nie  miało  stanowić  najważniejszej 
sprężyny  jego  rozwoju,  warunku  istnienia,  bo  owszem, 
przyznajemy  je  za  takie,  bo  nawet  twierdzimy  po  pro- 
stu, że  dopomaga  ono  do  osiągnięcia  i  dopięcia  isto- 
tniBgo  oelu,  do  przeprowadzenia -szczególnych  tych  za- 
dań, o  jakich  mówiliśmy  wyżej,  ą  jakich  ostatecznym 
wynikiem  ma  być  peiny  rozwój  człowieka.  Zresztą,  że 
tak  jest  w  istocie,  o  tem  przekona  nas  kilka  uwag, 
jakie  posłużą  zarazem  do  ujdeterminowania,  czyli,  okre- 
ślenia natury  prawa. 

Pojęcie  prawa..—  Prawo  w  najrozciąglejszem  zna- 
czeniu jest  podstawą  (substratum)  wszystkiego  cokol- 
wiek istnieje,  wszystko  bowiem,  do  czego  tylko  się 
zwróciemy,  ma  swoje  osobne  prawa.  Każda  roślina, 
każde  jestestwo,  lub  zjawisko  rozwija  się  i  spełnia  po- 
dług pewnych  warunków,  stanowiących  jego  prawa. 
Od  mirjadów  gwiazd  na  niebie,  od  miljona  tych  świa- 
tów do  najdrobniejsze^go   pyłku  na  ziemi,  lub   niedoj- 


1)  Zobacz  dopisek  3. 
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rżanego  jej  składowego  atomku,  wszystko  istnieje  po- 
dług odwiecznych  niewzruszonych  zasad.     Społeczeń- 
stwo i  państwo  jako  organizm   ma  je  także;   są  one 
w  niem  samem;  rozwijają  się^z  jego  i^ozwojem;  są  cza- 
sem nawet  tego  rozwoju  przyczynąi  pobudką;  awmia- 
T9  przybierania  przez  państwo  nowych  kształtów,  sto- 
sują się  do  nich,   pojawiając  się  wraz   z  temi   nowenąi 
formami.     I  jak  nikt  już  dzisiaj    nie  uważa  natury  za 
zbiór  substancjj,  sił,  lub  organicznych  formacyj,  (ale 
owszem,   jak  człowiek  odkrył   w  niej  przejawy  boga- 
ctwa i  wielkości  tej  myśli,  która  je  powołała  do  życia 
jak  usilną  pracą,  baczną  uwagą  i  zastanowieniem  się, 
pomimo  nieskończonej  rozmaitości  fenomenów,  odna- 
lazł w  nich  prawa  pewne,  jakąś  jednostajnośc,  zgodność 
ich  działania,    doskonałą  prostotę   ich  środków  i  obfi- 
tość kombinacyj),   tak  też  samo  i  w  poi*ządku    moral- 
nym i  społecznym,  doszedł  duch  ludzki  do  podobnych 
rezultatów.     I  w  kolei  wieków  rozwinęły  mu   się   te 
zagadkowe,  w  początku  niby  bezładne,   niby   dowolne 
i  oderwane,  potem  stałe,  rozumne  i  wiążące  się    w  je- 
den potężny,  nieskończony  łańcuch,    prawa.     Głębo- 
kie umysły  badaczów,  nawet  w  starożytności  domyśla- 
ły się  tego  naturalnego  praw  pochodzenia,   tego   ich 
w  samej  naturze  początku  i  owej  z  nią  zgodności.  Poj- 
mowanie   to  ich  okazuje  się   z  definicyj    prawa,    jakie 
spotykamy   u   niektórych    z   pisarzów.       Tak    Plato 
i  Stoicy,   a   za  nimi  Cycero,  uznając  bytność  prawa, 
pojmowali  je  jako    „ratio  profecta  a  natura  rerum;'' 
„lex  ratio  summainsitain  natura,"  lub  określali  je  ja- 
ko ,,Jex  naturae  congruens"   lub  nakoniec  „lex  na- 
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tuiao  vis:'  Gdy  zaś  te  naturalne,  przyrodzone  pra- 
wa w  państ\vow}'^m  organizmie,  (tak  jak  we  wszel- 
kim innym,  jak  nawet  w  całym  W8z,echświdcie)  urzą- 
dzają stosunki  wszystkich  składających  go  części 
względem  siebie  i  względem  ogółu,  całością  z  dru- 
giej wioc  strony  pojmowano  jo  i  określano  częstokroć 
..jako  stosunki  niezbędne,  wynikające  z  natury  rze- 
czy", ro  C'«Towiek  w  Państwie,  tak  jak  w  każdej  in- 
nej sferze  i  gałęzi  ducha,  zbiera  te  prawa  (właściwe 
państwu)  (';.  układa  je  i  systematyzuje.  Co  więcej, 
zastosowywa  do   rozumnych   celów,    modyfikuje  roz- 


(^)  Zob.  Mont''8quiou  w  jego  Esprit  des  iois  L.  I  eh  1 
okrcśleuio  to  i  pojęcie  shiszno,  Khz  nieco  zaciiisne,  prawo  bo;- 
wirm  nie  jpst  to.kaiden,  byle  jald  stosunek,  nie  jrst  ono  nadto 
6l08iinkicin  tylko  zewnętrznym  rzeczy,  ni<^  jest  to  ich  proste 
zestawienie,  nie  \\*ewnę'rzna  ich  niła,  niby  duch  ożywczy. 
To  toi  Lorminier  w  Phil  dn  droit  V.  I.  p.  73.  poprawiając  wy- 
rażenie Montesquieu,  nazywa  prawo  „źródhm  i  stosnnkjirai 
wszelkich  możliwych  stosunków*';  dalój  zaś  na  76  str.  powia- 
da: „że  prawo  jcet  w  ogóle  zgodnością  z  naturą  i  wypływem 
natury  rzeczy*'. 

(*)  Powiedzieliśmy,  że  ta  czynność  człowieka  w  pra- 
wic, jost  podobna  jak  w  iiinych  gałęziach  jego  dzialałności, 
i  tak  jest  rzeczy wiścił*,  weźmy  np  nauki  lub  Bztuki.  W  nich 
on  właściwie  nic  nie  wynajduje,  nie  tworzy  dowolnie,  ale  rarzej 
łrafnie  i  dokładnie  tylko  kopjówać  musi.  "Nieśmiertelni  Kepp- 
ler,  Kopernik,  Tycho  do  "Braohe  nie  wynaleźli  bezwątpienia 
praw  ruchów  ciał  niebieskich,  bo  *e  wraz  z  niemi  .istniały 
w  wieczności,  oni  je  tylko  pierwsi  spostrzegli  i  ułożyli, 
Newton    i    jeir.u    podobni,  nie  utworzyli    również    praw    ciążi* 


maicie  do  Bwoich  widoków  i  planów.  Tym  8p/)8obem, 
prawa  jego  mając  za'  pierwowzór  inne  w  naturze  rze- 
czy będące,  są  ich  odbiciem,  naśladownictwem  i  ko- 
piją.  Tym  sposobe?)!  dalej,  łąozą  one  w  sobie  dwa 
pierwiastki:  ohjektywny,  czyli  wypływający  z  samej 
natury  rzeczy,  isuhjektywny^  wytworzony  jego  wolą. 
Nie  możemy  się  tu  zatrzymywać  nad  ttomacze- 
niem  tych  ])ojęć,  nad  badaniem  tych  składowych  pra- 
wa elementów,  dość  nam  wspomnieć,  że  w  każdygi 
przepisie  jł»go  znajdują  sLę  oba  te  pierwiastki,  lubo 
stosunek  ich  vf  rozmaitych  gałęziach  ustawodawstwa 
bywa  rozmaity;  i  gdy  w  jednych  więcej  przemat^a 
pierwsz}^  w  drugicłi  pierwszeństwo  ma  znów  ostatni. 
Obadw^a  zaś  łączą  się  najpierw  w  rozumie  i  sumieniu 
człowieka,  a  najzuj)fełniejszej  i  najdoskbmilszój  dochodzą 
jedności  w  idei  Najtvi/śszej  C^).     Lecz  nie  bęrlziemy  się 


nia,  bo  te  wim/,  z  materyją  pojawiły  ^ię  przed  wiekami, 
lecz  je  roznmftin  wyprowadzili  ni  jaw  dając  im  życie  i  wiedzę 
BŹyli  w  następstwie  w  zastosowaniu.  Tak  nakonieo  sity  przy- 
rody odkryte,  rozmaicie  pi^zetwarzane,  dzisiaj  sinżą  ludziom 
Co  zaś  się  tyczy  siraych  priw,  czyli  iistaw  do  tych  naj<to80\vn*ej 
będzie  przypomnieć  wyrz(  czenic  Purtalisa  ,, prawodawca  nie 
wynajduje  praw,   al«3  jn    pisze'*. 

(1)  Poję^^.ia  te  nie  były  obce  starożytnym.  Platon  np. 
pierwiastek  sprawiedliwości  i  wszt^lkicgo  prawa  uznawał  w  Bo- 
gu, jako  początku  wszystkich  istot,  w.-zelkiej  idei.  I  Irja 
sprawiedliwości  podług  niego,  tworzy  wraz  z  idejami  dobra, 
piękna  i  prawdy  og-ół  idej  pierwotnyc  h,  pierwowzór  porząd- 
ku moralnrgo  w  świecie.  Ci«^ero  zaś  w  de  Legib  I.  5  po- 
wiada „Natura  onim  juris  exp]ioauda  nobis  est,  oaque  ab 
liominis  repetenda   natura^^ 
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nad  tern  zastanawiali  dłużej.  Idzie  nam  tylko  o  wska- 
zanie, że  podług  pojęci  naszych,  prawa  stanowione, 
prawa,  jakie:r.i  rządzą  się  państwa,'  są  wzięte  z  natu- 
ry rzeczy,  są  wrodzone  i  ftiają,*  że  się  tak  wyrazimy, 
jrszcze  swoje,  wyżs/.e  nad  nie  same  prawa,  prawa  ja- 
]{ieby  z  całą  możua  nazwać  słusznością  leges  legum.  {\) 
Przeczucie  tego  ich  wyższego  źródła,  spotykamy 
w  pomroce  dziejów,  u  wielkich  poetów  lub  głębo- 
kich myślicielów.  Tak  Sofokles  prawom  ziemi,  prze- 
ciwstawia odwieczne  prawa  Bogów;  Marcyjan  za  De- 
mostenesem  nazywa  wszelkie  prawo  „podarunkiem 
Bóstwa"  (a  więc  uznaje,  jego  boskie,  nadludzkie 
pochodzenie),  lub  z  Pindarem,  Herodotem  i  Stoikiem 
Chrysyppem  uważa  je  „jako  króla  nad  wszelkie- 
mi  boskiemi  i  ludzkiemi  rzeczami,  jako  kierowni- 
ka i  normę  wszystkiego,  zasadę  sprawiedliwych  i  nie- 
sprawiedliwych'*. Cicero  nareszcie  w  Oratio  pro 
Milone     caput    5    powiada:     ,,Hanc     video    sapien- 


(1)  Nio  chcemy  tu  rozwodzić  się  nad  oddziaływauicm, 
przeróżnych  naturalnych  stosunków,  klimatu,  położenia,  wa- 
runków oświaty,  szczególnych  nawet  rasowych  skłonności 
którj-^oh  wpływ  na  prawo  pierwszy  (Hipokriłtcs)  Aristoteles, 
a  nastcpnio  Montesąuiea  wykazał,  ani  zatrzymywać  się  nad 
moralnym  elementem  prawa,  nad  organizacyjną  naturą  czło- 
wieka, poczucii-m  jego  obowiązku  sumienia,  które  mu  piór- 
.  wsze  ido.jo  prawa  ilyktują,  bo  to  zaprowadziłoby  nas  za  da- 
li ko;  przytaczamy  więc  tylko  najniezbędniejszc  uwagi,  konie- 
czne dla  utrzymania  ciągu  myśli  i  mogące  nas  do  ostateoz- 
jaYch    doprowadzić  rojjultatów. 


tissimoriim  fuisse  sontentiam,  legem  neąue  hominnin 
ingeniis  excogiŁatuiu  nec  scitam  aliquod  esse,  sed  ae- 
teraum  qaidJam,  quod  universum,  mundum  regeiet 
imperandi  prohibendiąue  sapientia"  etc.  etc.  No- 
wszych autorów  niepo  trzeb  ujemy  cytować,  najznako- 
mitsi filozofowie  są  w  tyra  względzie  jednego  z  nami 
zdania.  Notujemy  tylko,  że  tym  sposobem  prawo 
pisane  stanowione,  jako  kopija  naturalnego  musi 
dotykać  wszystkich  stron  państwowego  życia,  bo  ono" 
i  .tutaj  (w  państwie)  jest  koniecznym  niezbędnym  wa- 
runkiem jego  bytu.  Jak  świat  fizyczny  nie  mógłby 
istnieć  bez  pewnych  stałych  zasad,  tak  samo  nie  może 
się  dbejść  bez  nich  i  świat  moralny.  Jak  przedwie- 
czna mądrość  nakreśliła,  i  nadała  te  ustawy  pierwsze- 
mu, tak  samo  obdarzyła  niemi  i  ostatni,  z  tą  tylko  ró- 
żnicą, że  robiąc  w  nim  człowieka  środkowym  punktem 
dozwoliła  mu  poznać  te  prawa,  zrozumieć  je,  i  pod  pe- 
wnym Względem  zapanować  nad  niemi  1).  Jak  zaś  nie- 
zbędne w  świecie  moralnym,  a  więc  i  w  Państwie,  są 
prawa,  i  jakie  cudowne  spełniają   w  nieni  zadanie,  ja- 


1.)  Rozwijając  dalej  i  objaśniając  to  porównanie  mogliby- 
śmy powiedzieć,  że  nic  nie  znaczący,  nieskończenie  mały  atomek 
w  świecie  fizycznym ,^  w  świecie  duchownym  przeciwnie  czło- 
wiek jest  centrem  całego  olbrzymiego  koła,  prawa  tego  koła  biją 
weń  promieniami,  koncentrują  się  w  swoim  punkcie  środkowym, 
reflektują  się  w  nim,  zasilają,  łamią,  może  nawet  zufarbowywują 
tutaj  i  spotęgowane  znowu  padają  na  cały  ogromny  obwód,  oświe- 
cają go  i  niby  te  same,  a  przecież  inne,  i  niby  są  inne,  w  grun- 
cie jednak,  zostają  te  same* 
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kie  kh  tu  pizeznaczeiiie,    to  łatwo   okazać  na   kilka 
przykłudacli. 

W  każciem społeczeństwie  łudzkiem,  a  tembardziej 
Państwie  na  uiźszym,  lub  wyższym  stopniu  jego  rozwo- 
ju, spotykamy  pewne  kola,  instytucyje  naturalne  w  ja- 
kich się  rozwija  ludzka  działalność,  (są  niemi  rodzinOi 
gmiiia,  pokolenie  i  t.  p.)  pewną  liczbę  sfer  moralnych 
i  przejawów  ducha  wypływających  z  samej  racjjonalnej 
natury  człowieka,  które  ciągle  rozwijają  się,  i  stają  si§ 
przedmiotem  jego  rozważnej  dążności  i  zajęcia.  Takie- 
mi  sferami  morahiemi  są:  religija,  moralność,    nauki, ; 
i  sztuki,  wychowanie,  przemysł,  handel  i  t.  p.     Wszy- 
stkie te  sfery,  wszystkie  te  instytucyjezmierzają  w  osta- 
tecznem  ich  dążeniu  do  zupełnego  i  całkowitego  rozwi- 
nięcia natury  ludzkiej,  lecz  wszystkie   je  musi  opano- 
wać prawo,    wszystkie   je    ono  winno  przeniknąć,  bo 
inaczej  równoczesne  ich  istnienie    (jak   to    w  obecnej   , 
jest  epoce,    gdzie  stoją  one  wszystkie  koło  siebie)  je-    . 
dność  i  strój ność  postępu,    byłyby  niepodobieństwem, 
albo  przynajmniej  ogromną  trudnością  (zwłaszcza  przy 
wrodzonej  człowiekowi  wolności).-    Państwo  więc,  ja- 
ko mające  na  celu  rozwój  idei  człowieczeństwa,  podnie- 
sienie  najwyższe    i    umoralnienie,    oraz    zapewnienie 
człowiekowi  możności  ukształcenia  jego   stron    matę- 
ryjalnych  i  moralnycli,  wkracza  tu  zprawem  będącerw 
zasadą  życia,  j)orządku  i  organizacyi,   odnajduje  prj^  ' 
wa  będące  wnaturae  tych  sfer,  kół  i  przejawów,  łąc^J 
je,  kombinuje  rozmaicie,  zestawia,  zastosowywawzajexn 
i  do  jednego  wspólnego  nastraja  celu,  celu  jaki  wieczmTi^ 
mieć  winno  przed  sobą  jako  punkt  ciążenia  w  dąźenia<:?i 


.  J6 

óicli.  Tyiń  sposobem  prawo  w  państwie  znajduje 
jako  środek  najsilniejszy,  najpotężniejszy  i  najwyż- 
Ty  urządzający  i  Regulujący  wszelkie  inne  jlrodki. 
rc,  jak  powiedzieliśmy,  zżycia  wziętych  przykładów 
starczy  na  poparcie  i  wykazanie  prawdy  tych  uwag. 
3Źmy  np.  jaką  z  instytucyj,  kół,  w  których  żyje 
ozwija  się  każdy  człowiek,  niech  to  bęiJżi^,  dajmy 
io  rod/ina.  Podstawą  jej,  pierwszym  zawiązkiem, 
t  połączenie  się  mężczyzny  i  kobiety;  fakt  zrazu  czy- 
r  fizyczny,  przemijający  (jakto  widzimy  u  innych 
iorząt),  następstwem  jego  naturalnem,  jest  przy by- 
r  dzieci,  z  których  znowu  pojawiają  się  wnuki  i  t.  p. 
fy  szereg  jedneni  słowem  stosunków,  przedewszyst- 
)m  jednak  i  pierwotnie  zupełnie  fizycznej  natury, 
zwątpienia,  już  tu  moralny  charakter  człowieka wy- 
kWia  pesNue  postulata,  pewne  moralne  nbrmy,  fuż 
i  zaraz  spotykamy  szlachetniejsze  uczucia  serca, 
8y\Viązania,  (nie  kończące  się  tak  jak  u  zwierząt  naj- 
źszem  potomstwem  i  tylko  czasem  jego  niemowlg- 
va,  i  bezsilności),  ale  dopiero  prawo  nadaję  im  wła- 
wą,  istotną,  niejako  sankcyję,  z  faktu  czysto  fizy- 
lego,  tworzy  moralny,  wieczny,  niezmienny.  Natu- 
.ny  pociąg  płciowy,  przemienia  w  związek  wyższy, 
jrozerwialny;  uczucia  krwi,  uczucia  r/)(lziców,  kre- 
lych,  utrwala,  urządza  prawa  i  obowiązki  śzczegól- 
z  nich  wypływające,  w  miarę  pptrzeb  i  zapatrywa- 
a  się  nadaje  im  różną  rozciągłość  i  zarówno  normu- 
je w  granicach  samej  rodziny,  jako  też  w  stosunku 
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tejże  do  innych  sfer  ludzkich,  do  całego  społeczeń- 
stwa, do  państwa.  Toż  samo  jtst  w  rozmaitych  sfe- 
rach i  polach  ludzkiej  działalności,  przypuśćmy  w  re- 
ligii. Zdawałoby  się,  że  prawo  tu,  jako  w  sferze 
czysto  indywidualnej,  duchowej,  zupełnie  się  mie- 
szać nie  moźo  i  n\.}  powinno.  Istotnie  nakazywać  ko- 
muś pewną  wiary,  przepisywać  dogmata  i  siłą  je  nd- 
rzucać,  jest  przeciw  zasadom  polityki  i  filozofii.  Pań- 
stwo ma  prawo,  co  więcej,  ma  obowiązek  nawet  i  w  tę 
sferę  wstępować  z  przepisami  prawa,  tylko  w  zupełnie 
odmienny  sposób.  Mając  na  celu  zabezpieczenie  ka- 
żdemu swobodnego  rozwoju,  winno  ono  jakeśmy  już 
powiedzieli  usuwać  wszelkie  do  tego  przeszkody;  otóż, 
gdy  leligija  jest  jednym  z  najsilniejszych,  najbardziej 
wpływowych  środków  rozwoju  moralności,  winno  więc 
ono  tak  urządzić  słosuriki  różnych  wyznań,  aby  zupeł- 
na harmonija  i  pokój  panowały  między  niemi,  tak  na- 
kre^ślić  im  granico,  aby  każdej  jednostce  zostawiwszy 
swobodę  zupełną  wewnętrznych  przekonań,  nie  krę- 
pując jej,  nie  pozwolić  jednakże  \\ystępować  z  nazna- 
czonych szranków,  rzy  to  zbytnim  prozelityzmem,  czy 
nietolerancyją  obrażającą  i  drażniącą  innych,  czy  na- 
koniec  wyskokami  zakłucającemi  spokój  sumienia 
i  przekonań  ogółu.  Podobnie  ma  się  wreszcie  i  z  in- 
nemi  polami  Wolnej  ludzkiej  działalności,  jak  wycho- 
waniem, sztukami,  przemysłem  i  t.  p.  Słowem,  że 
państwo  zapewniając  i  gwarantując  wszelkie  stosunki 
materyjalnego  i  moralnego  bytu  swoich  członków,  wszę- ' 
dzie  w  imię  ostiitecznego  celu  człowieka  wchodzi  i  mię- 
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sza  się  z  prawem  1).  Tylko  znowu  przypomnijmy  so- 
bie cośmy  już  powiedzieli  wyżej,  a  czego  dosyć  się  na- 
powtarzać  nie  można,  że  nie  chcemy,  owszem,  zastrze- 
.gamy  sobie,  aby  je  nie  uważano  znów  za  najwyższą 
władzę:  religijną,  moralną,  naukową,  przemyrfową, 
aby  nie  przypisywano  mu  czasem  bezwzględnej  mocy 
rozstrzygania  w  materyjach  dotyczących  tych  wszyst- 
kich przedmiotów;  ono  zarówno  nie  może  i  niepowin- 
ńo  zabierać  pod  swój  zakres  tego,  co  \yy?ączną  tych 
różnych  sfer  niejako  stanowi  jurisdykcyję,  jak  z  dru- 
giśj  strony,  nie  należy  i  nie  sposób,  by  im  było  zupeł- 
nie obcem.  Tutaj,  niechaj  nam  wolno  będzie  przyto- 
czyć piękne  słowa  Ahrens'a  (z  jego  Cours  de  droit  na- 
turę! na  2*30  str.},  doskonale  streszczające  i  tłumaczą- 
ce myśl  naszą.  Oto  jak  się  autor  wyraża:  ,, Państwo 
winno  wkraczać  (interwenjować)  wszędzie,  tak  dla  upo- 
rządkowania rozmaitych  dążeń,  jak  dla  ziszczenia  przez 
każdą  sferę  tych  obowiązków  prawnych,  jakie  ma  ona 
względem  (sfer)  innych.  Bo  nie  trzeba  tracić  z  uwa- 
gi, że  wszelkie  ustawy  społeczne  tworzą  organizm, 
w  jakini  is^tnienie  i  rozwój  każdej  (ustawy),  zawisły  od 
tych  warunków  prawa,  jakie  jej  winny  dostarczyć  in- 
ne. Państwo  tymczcsem  łączy  w  związek  (en  faisceau) 
ogół  tych  warunków,  czuwa  nad  tern,  aby  każda  in- 
stytucyja  wykonywała  te  (warunki)  jakie  należą  do  jej 


1)  Ten  stoBunek  prawa  do  wszystkich  stron  ludzko  s;*)- 
iecznego  życia-,  doskonalę  scharakteryz-jwał  Roder  w  Natnr- 
recht  na  100  str.  przyrównawszy  jo  do  krwi  ożywiającej  i  kar- 
miącej cale  ciało  zwierzęcia. 
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wyjącznej  natury,  aby  pomagała  rozwojowi  innych' 
i  zacliowywala  względem  nich  stanowisko  nakreślono 
jej  przez  jej  cel  wyłączny .,  Ze  swojej  strony  Pnństwo 
dostarcza  im  wszystkim  środków  rozwoju  odnośnie  do 
ich  celn,  w  miarę  ogóPnej  kultury  społecznej.  Stając 
się  ogniskiem  wszy.stkich  środków  postępu  socjalnego, 
mających  charakter  prawny,  jest  ono  zarazem  rozda - 
wcą  (distribntenrj  tychże  środków  i  czuwa  bez  ustań- ' 
ku  nad  ich  użyciem.  Widzimy  więc,  że  państwo  ogra- 
niczając swoją  działalność  do  przeprowadzenia  znsad 
prawa,  jest  w  ścisłym  związku  z  wszelkiemi  instytu- 
cyjami  społecznemi.  Sama  idąja  prawa,  daleka  od 
skazania  Państwa  i  potęg  politycznych  do  roli  bezczyn- 
nej i  obojętnej,  do  uświęcenia  jako  prawa  zasadniczego 
owej  maksymy  ,,?a/5^r-/air^  1),  owszem,  raczcj  wkła- 
da nań  obowiązek  przyjęcia  opieki  nad  tern  wszyst- 
kiem,  co  jest  ludzkie,  pomagania  w  przeprowadzeniu 
wszelkich  celów  społecznych,  (faworyzowania)  sprzy- 
jania wszystkim  dobrym  zamiarom,  dawania  pomocy 
temu,  czego  tylko  wymagają  potrzeby  i  postępy  życia 
socjalnego.  To  posłannictwo  Państwa,  otwiera  szero- 
kie pole  jego  działalności  i  zapewnia  rau  w  słusznych 
granicach,  prawo  w  glądania.w  warunki  rozwoju  wszel- 
kich instytucyj    towarzystwa.'*  ' 

Zbierając  teraz  treściwie,  to    co  się    dotąd   rze- 
kło widzimy:    śe  zadaniem  państwa   i  celem  jest  rozwój 


I)     To*  sanio  tylko  obszerniej  yrykUilca  Ko  ier   w  sw.  Na- 
tuhctht  na  233i234Htr. 
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cztotcieka  tcsjsechstronYiy^  że  rozwój  ten  modiwy  tylko 
to  prfifsttęie;  że  między  irodkanii  pomagaj(fcemi  i  dobowa- 
dzajf^remi  do  tcgoży  najogólniejszym^  ,  najskuteczniejszym, 
najpeKmejszym^  ale  zaicsze  tylko  środkiem  urzqdzaj(fcym 
inne,  jesłpratm  tonajrozciqgh'jszem  tego  słowa  zuacjs^niu  1) 
ż0  prawo  to  taŁ  pojmowane^  ma  charakter  urządzający 
i  'organizujący^  ho  naznacza^  wykreśla  niejako,  granice  Jta- 
żdej  sferze  ludzkiej  dziatalności  i  porządkuje  je  .t,vich  łonie 
i  pomiędzy ^ohą,  że  nawet  stosuje  się  nie  tylko  do  nichj  ale 
i  da.  każdej  jednostki  (człowieka)  hranej  odręlfnie. 


Pojęcń  prawa  karnego  w  SSCze^Ólności.  —  Wykaza- 
wszy jak  pojmujemy  prawo,  jak  zapatrujemy  ^ic  na 
jego  stanowisko  i  przeznaczenie  w  Państwie  wogóla, 
pi^zfjsć  musin^y  do  prawa  karnego  w  szc?:egóIiiości. 
Uznaliśmy  prawo  za  pierwiastek  porządku  i  harmonii 
za  główne  za^lanię^ jego  przyjęliśmy- nazłiaczenią  l^a* 
źdej  sferze,  każdej  nawet  jednostce  granic ,  osobnego 
pola  działalności,  .  odszukanie  d!a.  nich  naturalnych 
przepisów  postępo\vania  i  ucieleśnienie  onych  w  pra- 
wodawstwie. Gdyby  człowiek  był  jak  reszta  stworzeń 
świata,  jak  inne  jego  organizmy,  lub  zjawiska,  tylko 
ślepem  narzędziem  obcej  siły,    gdyby  nakoniec  prawa 


I)  Ponieważ  w  następstwie  przyjedzie  nam  usprawiedliwić 
teoryję  nasza  prawa  karee^o  na  zasadzie  właśnie  powyższych 
myśli,  k ładził  ifty  więc  szczególny  nacisk  na  to,  iż  "pojltnuji  my 
prawo  (yf/fo  ja/ro środek.  Bez  wątpienia  jest  ono  środkiem  ptr 
excellentiain,  ale  zawsze  środkiem.  Mimo  to,  wijL;]u  miesza  JQ 
z  celem  państwa,  jakeśmy  to  wiizi«  li. 


30 

jego  były  proste,  jedynym  wynikiem  praw  natury, 
w  obec  których  musiał  by  się  zachowywać  tylko  bier- 
nie, wówczas  nie  byłoby  niebezpieczeństwa  przekro- 
czenia i  złamania  tych  nieugiętych  ustaw.  1).  Skoro 
jednak  z  jednej  strony  jest  on  istotą  rozumną,  swobo- 
dną a  na  skutek  tych  dwóch  przymiotów  odpowiedzial- 
n^ł.ig^y  z  drugiej  znów,  prawa  jego,  lubo  wzięte 
z  samej  natury  rzeczy,  są  nadto  uświęcone  i  podnie- 
sione wolą  ugółu,  gdy  na  domiar  ma  ;on  osobną 
sferę  moralności,  w  jakiej  w  niczem  nie  jest  skrę- 
powanym oprócz  przepisów  \vła8nego  i  ogólnego 
sumienia,  ztąd  też  i  prawa  mogą*  być  przez  niego 
złamane,  naruszone  i  zaniedbane.  Otóż  tą  to  właśnie 
wolnością  człowieka  warunkuje  się  niezbędność  pe- 
wnej sankcyi  dla  każdego  przepisu.  Najogólniejszą, 
najpowszechniejszą  sankcyją  taką  jest  właśnie  prawo 
Jcarne.  2)  Gdyby  ludzka  natura  była  idealną^  dosko- 
nałą i  wtedy  jeszcze  potrzebowałaby  praw,  ale  obeszła 
by  się  przynajmniej  bez  prawa  karnego,  przy  całej 
jej  jednak  wadliwości  i  słabości,  to  ostatnie,  jak  się  to 


1)  W  naturze  Die  ma  przekroczenia  odwiecznych  praw, 
jeżeli  się  zaś  zdarzy  jakie  od  nich  odstępstwo,  to  jedyoio  na 
skutek  chyba  silniejszej  potęgi,  silniejszego  prawa,  zresztą  zwy- 
kle natura  mści  si^^  wówczas,  niszcząc  istniejący  dotąd. po r/ądek. 

2)  Powiadamy  najogólniejszą^  najpowszechniejszą,  ale 
nie  inówimy  nnjijoyzszą^  bo  tę  ostatnią  sankcyję  etanowi  idoja 
boskiej  sprawiedliwości,  ideja  moralności  najczystszej,  będąca 
w  sumieniu  człowieka,  której  nio  zawsze  prawo  karne,  jak  to 
zob.iczymy  dosięgać   może^   nadto  nie  wyraziliśmy  się   jedyną 


zarłiz  wykaże  jest  niezbędnem.  Jest  ono  zrównowa- 
żeniem zTycIi  jej  popędów,  koniecznym  warunkiem 
istnienia  społecznego. 

Przekonaliśmy  się,  że  byt  państwa,  zależy  na 
owem,  pór^ądnem,  jednostajnem  działaniu  wszystkich 
sfer  i  kół,  jakie  je  składają,  na  współudziale  wszyst- 
kich jednostek,  jakie  prawo  urządziło,  zeąta\^iło  ze 
sobą:  jakim  nadało  ono  granice,  porządek  działalności 
przepisało  i  utrwaliło  w  swojem  prawodawstwie.  Otóż 
przepisy  te  mogą  być  i  by.wają  codziennie  naruszane. 
Wolna  wola  człowieka  ulegając  namiętności,  zepsuciu 
lub  błędom,  występuje  z  naznaczonych  jej  granic, 
przekracza  je  .niejako  i  wchodzi  w  najbliższe  granice, 
sfery  innych.  To  zetknięcie  się  (konflikt)  jej  z  inną 
•Wolą,  lub  z  powszechną  wolą,  ucieleśnioną  w  jakimi 
przepisie,  ustawie,  to  przestąpienie  naznaczonej  sfery^ 
przełamanie  właściwych  prawnych  granic,  nazywa  się 
zbrodnię,  wystfpkiem^  wykroczeniem^  lub  po  prostu  prze- 
stępstwem. Przestępstwo  takie,  psuje  ogólną  harmo- 
niję,  dotyka  nie  tylko  najbliższych  pól  działania^  ale 
daje  się  uczuć  \  dalszym,  zakłuca  powszechny  porzą- 
dek, przeszkadza  innym,  *  a  więc  też  i  samemu  Pań- 
stwu w  osiągnięciu  wyższego   celu   udoskonalenia    się 


sankcyją^  bo  każda  gałęź  prawa  ma  swoje  sankcyje,  cho<S  prze- 
pisy owo  sankcyjoniijącc  nio  są  jeszcze  ustawami  karnemi  jak 
np.  nie-jrażnosć  'pewn^-oh  czynów,  brak  pewnych  forra  i  t.  p. 
niweczące,  czynności  łudzicie  jakby  za  karę,  za  niespeluienie 
nakazanych  prawem  przepisów,  przynodzące  szkodę  tym,  któ- 
rzy je  zaniedtMiIi  lub  pogwałcili. 
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1  gdyby  tak  wszystkie  sfery  i  jednostki,  clicicaly  prze- 
prowadzać swoją  wołg  (chociażby  nawet  przypiiśćmy, 
w  rozumnych,  w  stosunku  do  nich  zamiarach  i  pla- 
nach), bezwzglv'dnie  na  ogół,  buz  uwagi  na  wspóhiy 
cel  dążenia,  powstałby  bezład,  nieporządek,,  w  obec 
jakiego  Państwo  rozbite  na  cząstki,  mnsiiałoby  się  roz- 
paść i  przestać  istnieć.  Dla  tego  to  państwo  tak 
w  iinie  sw.igo  samomcliowania ,  jak  teź  i  \V  imię  moral- 
nych, ivyższijrh  celów,  fto  jest  wszechstronnego  rozwoju) 
jakie  przedstawia  i  do  jakich  winno  członków  swoich 
doprowadzać,  musi  zap;>l)iegać  podobnym  wyskokom, 
bronić  raz  ustanowionego  porządku,  jakiego  jest 
przedstawicielem,  i  to  co  zostało  naruszon  »,  zachwia- 
no lub  obalone,  wznawiać,  granice  przekroczoue  silą 
obwarować.  A  nie  może  tego  wszystkiego  inuemi 
pełniąc  środkami,  jak  tylko  za  jomr  cą  kary^  1) 
(w  prawie  karnom,  od  czego  jego  miano,  ustanowio- 
nej). Nieodzownej  tej  potrzeby  praw  karuych  dla 
państwa,  zdaje  nam    się,   że    długo    dowodzić  byłoby 


1)  Nit^zaprzeczamy  wprawdzie,  żeby  nut  było  i  innych 
nader  nawet  skutecznych,  gwarancyj  praw,  owszem,  zgadzamy 
się,  żo  oświata,  nauka,  rozwój  moralności,  dzielnic  przyczynia 
się  do  ugruntowania  i  utrwalenia  w  n  irodzie  pojęć  prawnych 
i  poszanowania  głębokiego  dla  tychże,  ale  są  to  wszystko  irodki. 
więcej  prewencyjne;  kiedy  kara  następuje  po  spełnionym  fakcie 
i  jest  radykalną.  Tamte  usuwają  złe,  (ta  usuwając  je  nieraz 
Barnem  zagrożeniem),  nadto  naprawia  jego  skutki,  zupełnie  je 
niweczy,  naruszony  wznawia  porządek  i  zachowuje  prawo  w  jego 
sile  i  majestacie. 


zbytecznem.  Codzienne  doświadczenie,  całe  ^  dzieje 
historji  są  tego  mówiącym  przykładem  Dla  tego 
też  zadowolimy  się  kilka  tylko  przytoczeniami  słów 
znakomitych  kryminalistów,  w  jakich  prawdy  te  znaj- 
dujemy powtórzone  krótko  lecz  z  siłą.  Tak  Rossi  1) 
powiada:  „Mówiąc,  że  państwo  nie  byłoby  państwem, 
gdyby  w  niem  władza  sądownicza  nie  została  należy- 
cie urządzoną,  Platon  (w  de  Legibus  Dial.  6)  wyrażał 
pojęcia  ogólne,  wiarę  powszechną.  Konieczność  spra- 
wiedliwości społecznej,  tak  ogólnie  jest  przyznaną,  że 
potrzeba  badania  tytułów  jej  prawności  daje  się  uczuć 
jedynie  umysłom  przywykłym  w  każdym  przedmiocie 
do  najgłępszych  poszukiwań.  Sędzia  który  wyrokuje 
w  kwestyjach  własności,  spełnienia  akt.jakiego  potrze- 
bę przyznaje  istota  najbardziej  ograniczona.  Ale 
najgłówniej  trybunał  kryminalny,  karząc  zabójcę, 
fałszerza,  działa  w  doskonałej  harmonii  z  uczuciami 
całego  świata.  Wszyscy  uznają  w  nim  protektora 
(t)piekuna).  Prawda,  że  pożytek  materyjalny  sprawie- 
dliwości karnej  nie  wystarcza,  by  Uprawnić  jej  istnie- 
nie, ale  przyjęta  jako  fakt,  jest  nie  zbitą.'*  Gdzio 
indziej  zaś  w  temźeisamem  dziele  dodaje  „Nikt  nie  za- 
przecza, że  stowarzyszenia  ludzkie  nie  mogłyby  istnieć 
bez  sprawiedliwości  karnej.*'  Inny  pisarz  prawa 
kryminalnego  Nicolo  Nicolini  jescze    silniej   tę   praw 


1)     W  Trait*  de  droit  p6nal  Brurelles  1852  r.  7  i  8  str. 
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karnych  potrzebę  w  tych  kilku  wyraźa  słowach  ^)„  Mo- 
żna pojąć  spolecznogć  bez  filozofii,  sztuki,  lub  roln> 
ctwa,  ale  nie  bez  prawa  karnego.  Miasto,  rodzina, 
stowarzyszenie  dwóch,  albo  wiece}  osób  połączonych 
ze  sobą,  nawet  w  celach  występnych,  nie  może  istnieć 
bez  zagrożenia  dla  tego  ktoby  chciał  je  zakłócić  złem, 
i  bez  władzy  gotowej  dać  mu  poczuć  to  złś  zagrożo- 
ne." Dalej  autor  przytacza  że  tak  jak  Montesąuieu 
utrzymywał  .,że  wszelki  stosunek  jest  prawem,"  a  Ge- 
noYosi  iż  ,, każde  prawo  jest  prawem  karnem,"  na- 
koniec,  jak  Lerminier  określał  je  ,,iż  ono  jest  życiem** 
tak  samo  podług  .wyrażenia  Nfcolo,  należy  prawo 
karne  przyjmować  „za  najpierwszą  życia  potrzebę,  za 
najuiezb^dniejszy  wurunek  społecznego  bytu."  Sło- 
wem, w  tej  mierze  nie  powinno  by  być  żadnej  wątpli- 
wości. * 

Co  się  7:aś  tyczy  natury  tego  prawa,  początku 
czyli  źródła  jega,  to  jako  olbrzymia  gałęź  prawa  w  o-' 
gólności,  musi  z  niem  mieć  jedrie  jeśli  się  tak  wyrażać 
wolno,  wspólne  korzenie  i  jedne  odżywiać  je  win- 
ny soki,  bo  ol)ydwa  z  jednego  niejako  pnia  wy- 
chodzą. Naturalny  przeto  stosunek,  poczucie  tako- 
wego, tak  w  sumieniu  pojedynczych,  jalc  w  ogólnem, 
ideje  moralności  i  sprawiedliwości,  muszą  stanowić 
zasady   (principia)  prawa  karnego,,  które  tylko  w  na- 


1)  Principes  philosophique8  et  pratiąuee  de  droit  penal 
extrait8  et  iraduits  deis  oeuTres  de  Nicolo  Nicolini  p.  Eugene 
Flotard.  Paris  1851  r.  str.  XL  i  XLI. 
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stępstwie,  wstanowionem  prawie,  rozmaicie  się  mody- 
fikują i  różnie  ograniczają,  a  to  stosownie  jak,  jak  zo- 
baczymy, do  potrzeb  i  stanu  społecznego  pewnego 
narodu.  Prawo  też  karne  poniekffd  bywa  usankcyjonó- 
waniem,  uświęceniem  moralnych  stosunków  człowieka 
będącego  w  państwie,  podniesieniem  wewnętrznego 
uczucia  obowiązku  i  słusznością  owego  moralnego  na- 
kazu, do  godności  pi^awa^  ol)vvarowaniem  go  siłą  lub 
strachem  kary.  1)  Bo  jak  pojedynczy  oburza  się  na 
widok,  juK  nie  powiadamy,  na  doznaną  niesprawiedli- 
wość, jak  jest  jrfkas  norma  w  jego  sumjeniu,  którą  oce- 
nia i  mierzy  wszelkie  czyny,  jak    wreszcie  jakaś  siłH 


\)  Mimo  to  jednak,  tak  praWo  karno  w  szazególności 
jak  i  prawo  w  ogóle,  nie  wkracza  bezwzględnie  .w  niedościgle 
ftfcrjr  moralności,  ani  nic  miesza  sie  z  nią  całkowicie,  ma  ono 
tylko,  jak  to  już  dobrze  powiedział  Bcntliam  „wspólny  z  moral- 
nością środek,  ale  różny  obwód"  toż  sumo  ze  zwykłem  sobie 
talentem  przeprowadza  Rossi  w  sw.  Trailc  n;\  162  i  163  6tr. 
nakonicc  podobne  zapatrywanie  siQ  podzielają  mężowie  Portu- 
galii wchodzący  w  skład  osobnej  koiumissyi  wyznaczonej  do 
rewizyi  kodeksu  z  1869  r.  w  rapporcic  bowiem  kolnmiscyi  po- 
wiedziano: ,,żo  prawo  karne  winno  być  derywacyją  prawa  mo- 
ralnego, Nie  tylko  co  do  swej  istoty  (substancyi)  nie  zaś  w  za- 
stosowaniu/* Patrz  Eevuecrit.de  legisl.  z  1860  r.  zipiesiąca 
Lipca  61  fttr.  Pojęcia  te  zresztą  wcześniej  wyrażone  były  przez 
Hegla.  Na  nieszczęście  filozof  ten  posunął  się  za  daleko  i  po- 
mieszał najzupełniej  prawo  z  moralnością;  każdy  nakaz  OdlalnieJ 
pragnął  zmienić  w  przepis  prawa;  co  jak  zobaczymy  niżej  i  nie 
możebne  i  gdyby  dało  się  urzeczywistnić  -byłoby  niebez 
pieoznem. 
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będąca  w  nim,  popycha  go  do  wystąpienia  prze- 
ciwko wszelkiemu  złemu,  pomszczenia  obrażonych 
uczuć  sprawiedliwości,  naprawy  i  oddania  im  na- 
leżnego szacunku,  tak  samo  i  państwo,  jako  złożone 
z  takichże  jednostek,  w  fikcyjnej  swojej,  a  raczej  zbio- 
rowej osobie,  w  ogólnem  poczuciu  musi  pozostawać 
wpływem  tychże  samych  uczuć  wstrętu  i  nienawiści 
dla  złego.  Ideje  sprawiedliwości  i  moralności  potę- 
gują się  w  nicm  nawet,  bo  bardziej  są  bezstronne,  bo 
bardziej  wzniosło  i  czyste,  pierwowzór  ich  ^unosi  się 
w  pojęciach  najwyższej  sprawiedliwości.  Delikatne 
tB  strony,  ta  wiedza,  żeprzez  występek  naruszoną  jest 
powszechna  harmonija,  że  tak  ogół  jak  pojedynczy, 
przeszkodzeni  zostali,  w  spokojnym,  prawidłowym  po- 
stępie swoim  na  drodze  rozwoju,  liib  w  najlepszym  ra- 
zie, że  wola  ogółu,  potężita  jednością  moralną  wszyst- 
kich, zgwałconą  i  lekceważoną  jest  wolą  indywidualną, 
rozbudzają  w  państwie  słuszny  gniew,  i  jest  ono  zmu- 
szonem  przez  jakiś  naka^sf  moralny  (a  już  nie  przez  sam 
nawet  interes,  poczucie  proste  własnej  obrony)  do  wy- 
stąpienia z  prawem  karnem  1^,  z  surowością  ustano- 
wionej kary  2).     Kara  więc  jest  aktem  sprawicdliwo- 


I .)  Z  tych  to  powodów  Kant  uważał,  że  prawo  karno 
jest  kategorycznym  nakazem  [ein  kałegorisches  łmpera(it);  lubo 
w  pojmowaniu  tom,  a  raczśj  rozciągi o«ci  jego  znaczni,  a  na- 
wet zupełnie  się  różnimy  od  filozofa  Królewieckiego. 

2)  W  piiawdzie  o  tom  zez  drugiej  strony  owemu. wy- 
stępie nu  wykreśla  •granice,  co  niodo^wala  całkowit- go  przp.pro- 
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ści,  zadośó  uczynieniem  moralnym  pojęciom  i  przepi- 
som, a/fek  cała  sprzeczność  owa  między  istotą  prawa 
karnego,  a  zasadą  wszelkiego  innego  nie  da  się  wyra- 
wście  przodstawić.  Są  one  jedne  i  te  same,  i  ta  tylko 
pomiędzy  niemi  jestróźnica,  że  gdy  prawo  cywilne, 
ze  wszystkiemi  swemi  rodzajami  jest  czynną^  pozytywną 
szłuszności  i  sprawiedliwości  stroną,  wtedy  prawo  kar- 
ne jest  negacyjnijm  ich  przejawem.  W  prawie  cywil- 
hem  odwieczne  ideje,  wymogi  sumienia,  głos  obowią- 
dcu  żąda,  aby  każdej  woli  odlano  co  jej  się  należy,  na- 
kreślona jej  zgodnie  z  ogólną  harmoniją  pewne  grani-, 
ce,  w  prawie  karnem  też  same  ducha  ludzkiego  przy- 
mioty, nakazują  by  wolę  jaka  sprzeciwia  się  owym^  po- 
stulatom, i  jaka  wykracza  z  właściwej  sobie  sfery,  ście- 
śnić i  ograniczyć  o  tyle,  o  ile  z  z  nich  wystąpiła,  do 
nich  napowrót  przyprowadzić,  i  wreszcie  za  wj^kro- 
czenie  ukarnć.  Tym  więc  sposobem,  streszczając  na- 
sze wywody,  powiemy  znowu:  że  zasacl(}  (prwcipium) 
prawa  karnego  {a  tern  samem  i  kary)  jest  trorahwśr,  poję- 
cia sprawiedliwoki^  i'^cyją  zaś  czyli,  pobudką  przyczy- 
nami nawet  dla  jakich  ono  istni ejo,  z  jakich  je  pań- 
stwo używa  i  występuje  z  nit  mi,  jest  z  jednej  ttrony 
wadliłvość  ludzkiej  natury^  jej  iilumnościj  z  drugiej  istnie- 
nie państwa^  jego  sita  zachowawcza  i  jego  cel  ostateczny  \), 


wadzenia  za  pomocą  kary  idej  sprawiedliwości  do  ich  ostate- 
czDych'granic,  otem  tu  nie  mówimy  (patrz  niżej,  bo  idzi  •  nam 
iylko  o  \vyka5rani<:  istoty  i  źródła  prawa  karnego.  .  - 

1.)   -  Z  poglądem  podobnym  god/.ą  się  w     częici,    lubo  od- 
stępują od  niego    pouiekąl,  powołany   przez  n  is  wy2ój     Nicolo 
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Przyszedłszy  do  pojęcia  natury  prawa  karnego, 
a  więc  i  kary,  oraz  do  usprawiedliwienia  ich  bytu  i  ko- 
nieczności, musimy  z  kolei,  żeby  całkowicie,  grunto- 
wnie i  dokładnie  rozebrać  pojęcia  kary,  zastanowienia 
dalej  nad  jej  eelem,  mianf  zastosoioania  i  środkami  prze- 
prowadzenia wiodącemi  do  wykrytego  celu.  Otóż  by  zro- 
zumieć i  odkryć  z  łatwością  cel  kary,  powinniśmy  pa- 
miętać na  dotychczasowe  wyniki  naszego  rozumowa* 
nia;  na  to  mianowicie,  że  celem  prawa  jest  porządek 
i  harmonija,  i&  utrzymanie  takowych  zależy  głównie 
od  prawa  karnego,  które  wadliwą  ludzką  wolę  we  wła- 
ściwych trzyma  granicach,  lub  ją  do  nich  «prowad2a, 
ztąd  bowiem  wyprowadzimy  z  łatwością  cel  kary.  I  tak> 
skoro  przestępstwo  psuje  porządek  ogólny,  zapt^ecza 
idejom  sprawiedliwości,  obala,  łamie,    albo   znieważa 


Noolini  (tamże  na  XXII  st..)  gdy  powiada  ,,zasadą',  pryncypem 
kary,  jest  natura  Iridzka,  celem  jńj,  porządek,  i  jal.a  Ijfłlwiek 
będzie  rozmaitość,  tcg^o  co  zwykle  na?wyaj?vkara'ni,.  to  jtvt  środ- 
ków użytych  dla  ypelnicnia  właściwej  kary,  wszystkie  unc  wy- 
pl:ywaj;\  z  tej  samej -zasady  i  dążą  do  tegoż  colu." — i  Komissyja 
Portugalska  która  w  powołań ymrapporcie  (tfimże  na  63  sir.)  wy- 
raża się  ,,żo  prawo  karania  ma  swój  początek,  czyli  zasadność 
(principe)  w  samem  powołaniu  paastwa,  że  ono  po  proJ^tu  jest  je- 
go powołaniem''  (setrouve  etrc  la  fin  meme  de  11  Etat.)  Hossi 
nakoniHc  w  Traitć  dedri  p.  na  16?  str.  twierdzi  podobnie,  że  ce-' 
lem  bezpośrednim  i  głównym  sprawiedliwości  bpołecznój,  czyli 
karzącego  prawa,  jest  w  znów  it  nie  porządku  socjalnego,  obtażo- 
ntgo,  lub  zakłóconego  w  jednym  ze  swoich  pierwiastków  prtez 
występek/*  Zgadza  się  wi^o  on,  że  prawo  karne  dla  państwa  jeeft 
środkiem  samo  -obrony,  samo  zącliowahią. 


utniejąoe  i^rzepisy^,  to  trzeba  je  czeniciś  naprawić,  do 
dawnego  przyprowadzić  stanu,  ho  inaczej  zagxażałh(^ 
państwa  rozstrpj  i  bezład.  Otóż  środkiem  takim  na^ 
prawy  j^t  właśnie /rara.  Ona  po  spełnionym  wystę- 
puja  fakcie,  a  gdy  naruszenie  przez  przestępstwo  idei 
sprawiedliwości,  wyrażanych  w  prawie  ma  miejsce  na- 
przód w  moralności  przestępcy,  w  zaniedbaniu,  lub 
pogwałceniu  jego  indywidualnego  poczucia  obowiązku, 
zerwaniu  prawnych^i  słusznych  względem  innych  sto- 
sunków, gdy  dalej  naruszenie  spełnia  się  także  i  przesz 
obrazę  uczuć  ogólnych  sprawiedliwości  właściwych  in- 
nym, w  zakłóceniu  ich  sfery,  zepsuciu  harmonijnego  ich 
związku,  zaniedbaniu  powszechnej  wolif. — kaia  prze- 
to mu9i  z  tych  dwóch  stron  złe  naprawić  skutki  prze- 
stępstwa i  podnieść  w  tym  dwojakim  stosunku,  to  jest 
zarówno  w  duązy  przestępcy,  w  nim  samym,  jak  w  po- 
jęciach i  uczuciach  ogółu,  obrażone  prawo.  Ztąd  to 
i  z  poprzednich  wywodów  okazuje  się,  że  najogólniej- 
szym, bezpośrednim  celem  kary  jest  nietylko  zacho- 
wanie prawa  w  jego  nienaruszoności,  majestatycznej 
powadzei  sile  (cojuż  spełnia  samem  zagrożeniem,  owym 
strachem  kary),  ale  nskdto  w  razach  jego  pogivałcenia^  pod- 
niesienie gOy  naprawienie  i  przywrócenie  do  dawnego  stanu. 
Dla  tego  to  Rossi,  1)  Eberty,  Kóstlin  i  inni  twierdzą, 
że  kara  służy  do  wznowienia  i  podniesienia  prawa.   2) 


1)  Patrz  powyższą  notę. 

2)  Tak   samo   zapatruje    się    Kommissyja    Portugalska 
V  rapporcie  swoim.     Sliechaj   nikoga  nie  dziwi,  że  tak  często 
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Pośród  naszych  pisarzów  prawa  karnego,  Romuałd 
Hubo  ttiniej  więcej  popiera  to  nasze  zapatrywanie  się 
na  cel  kary  i  tak  w  rozprawie  swojej  p.  t.  i, o  teory- 
jach  prawa  kryminalnego/*  1)  lubo  w  początkowych 
wywodach  wyraźnie  idzie  za  Heglem,  dalej  przecie 
przyznaje,  źe  kara  jest  jednym  środkiem  przy  wrócenia 
zepsutej  w  społeczeństwie-  przez  występek  harmonii 
pra\ynej  i  że  najogólniejszym  celem  kary  (autor  przy- 
puszcza takowych  kilka),  jest  wlaśnio  przywrócenie 
powagi  nadwyicżonego"jpraM;a.   2). 

Odkryte  tym  sposobem  rezultaty  i  ostateczne  na- 
szych rozumowań  wywody,  nader  są  ważne  dla  dal- 
szego rozwoji*  przedmiotu.  Stanowią  ońe  prócz  tego 
jakby  corps  de  docłrine  w  pojęciach  naszych  o  prawie 
karnem,  a  lubo  rzucone  w  lekkim  szkicli,  możel^  nie 
oddają  ich   z  całą  dokładnością,    wystarczają  jednak 


powołujemy  się  na  jej  zdanie  cytując  jo  nieraal  jako  powagę, 
Kommissyję  tę  bowiera  nie  tylko,  że  składaki  najwytrawniejs', 
najznakomitsi  w  kraju  uczeni,  ale  nadto  ludzie,  któi^zy  wspoma- 
gając się  w  pracach  swoich  badaniami  wszystkich  uczonych 
kryminalistów,  przyswajali  sobie  o&titeczne  ich  wywody,  zre- 
sztą są  to  twórcy  tak  pięknego  dzieła,  jakim  był  kodeks  z  1859 
roku. 

1)  Rozprawa  ta  znajduje  się  w  posiedzeniach  publicz. 
Król.  Uniwersytetu  na  uczczenie  pamiątki  uczonych  mężów, 
a  mianowicie  Polaków  od  1827  do  1829  r.  Warezawa  III  atr. 
63  i  następna. 

2)  Patrz  dopisek  5. 
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do  któzumifetilii  zasadniczych  nadzy  eh  pbjęc,  i  wskaza- 
nia czo^o  ptagnieiny  i  do  czego  dążymy.  Otoź  uwa^ 
Zanie  kary  (równie  jak  i  prawa)  za  śroi^j  nie  zaś  za 
c^f  odrębtiy,  sanlodzielny,  ma;źąraz  ptzdwaźhy' ii^pły  w 
na  nader  sporn^  I  trudną  kwóstyję,  ta  j^st  na  ozna- 
czeńie  miarp  w  karze,  jej  rozciągłośd,  czyli  tia  udeterl 
minowanie  teg(>  co  kryminaliści  pośpoh'cie  rozumieją 
pod  }Q]przyinióiówoBci4%  i^ściOte^oicii5j(Qualitas,Quantita8). 
Jeśli  państwo  w  którym  człowiek  rozwija-  się,  używa 
jako-srodków  tógo' rozwoju,  prawa  w  ogóle,  i  prawa 
karnego  w  szczególności,  to  ztąd:\Vy pływa  zaraz,  ze 
nie  może  ono  karać  przestępcę  bezwzględnie,  ale  tyl- 
ko o  tyle,  o  i^etego  wymagają  z  jednej^strpny  morat- 
nośd,  jaką  w  jiewnych  granicach,  jak  to  wiSżieliśmyj 
ma  ziścić  i  urzeczywistnić,  i  o  ile  to  jest  potrż^ebnem 
do  wznowienia  nai^uszonego,  czyli  złamanego  prawa 
tak  w  samym  przestępcy,  jak  społeczeństwie,  do  któ- 
rego należy,  albo  nareszcie,  ile  wymagają  utylitarne 
czy  to  państwowe,  ciy  tez  pojedynczego  widoki.  ^) 
A  skoro  w  tych  kilku  słowach  leży  już  właśnie  cał^ 
prawie  rozwiązanie  ważnej  kwesty  i  miary  w  kar;sc,  po- 
zostaje nam  przeto  tylko  dopełnić  ją  jeszcze  kilku 
objaśniehiami.  Ż  £ego  cośmy  dopiero  co  powiedzieli, 
widocznie  wynika,  że  QWą  miarą,  o  jaką  nam  idzie, 
jest  podług  naszych   pojęć,   sprawiedliwoió  i  korzyic 


^)    Bo^umie  aię,  wss^yetkie  te  warunki  brane  rażenia  a  nie 
Kaś  każdy  odrębnie. 


4^ 

^^ajemnie  modj^fikujące  siei  warunkujące.  ,  One  to 
przewodzić  winny  prawodawcy  i  sędziemu  w  stano- 
wieniu i  wymierzaniu  kary,  podług  nich  oni  winni 
się  kierować  i  regulować,  do  nich  ustawicznie  dążyć. 
Zaniedbanie  jednego  lub  drogiego  wa;*unku,  przekro- 
czenie tej  lub  tamtej  granicy,  pozbawia  karę  jej  mo- 
ralnego znaczenia,  robi  ją  aktem  niesprawiedliwości'. 
Jeżeli  bowiem  występek  obraża  i  narusza  z  jednej 
strony  przedwieczne  prawa  i  pojęcia  słuszności  złożo- 
ne w  naturze  ludzkiej,  występuje  nieprzyjaźnie  wzglę- 
dem obowiązków  mpralnych,  i  ztąlzamąca  sfery  du- 
chowne, a  z  drugiej  strony  skoro  dotyka  on  porządku 
materyjalne^Of  psuje  harmoniję  socjalną,  łamiąc  jej 
prawa  wolą  ludzką  ustanowiopo  i  przęszlfadzając 
tym  sposobem  do  swobodnego  w  państwie  rozwoju, 
to  i  kara,  która,  jak  widzieliśmy  mą  zadaniem  i  celem 
naprawę  tego  co  zepsutem,  lub  zgwałconem  zostało, 
powinna  z  tych  dwóch  stron  złe  usunąp.  I  do  władzy 
mianowicie  karzącej  w  państwie,  do  tej  najwyższej  tu 
przedstawicielki  tych  obu  porządków  moralnego  i  ma- 
teryjalnego,  należy  także  ich  obrona,  ziszczenie  spra- 
wiedliwego i  pożytecznego.  Gdyby  kara  miała  tylko 
na  względzie  obronę  porządku  i  praw;Daoralnycii,  ^dybj 
więc  ubiegała  się  jedynie  za  idealną  słusznością  i  tako- 
we wzięła  za  granicę  swoich  dążeń,  to  popadlibyśmy 
w  dowolność  przesadną  i  straszną,  pod  najpiękniejsze- 
mi  pozorami,  w  najlepszych  chęciach  ściągnęlibyśmy 
nieznośną  tyraniję;  prawa  nasze  jak  Drakońskie, 
krwią   musiałyby  chyba  być  pisane.     A  przy  ograni- 
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cżbnycli  naszych  środkach,  przy  wadliwości  wródzo- 
nśj  nam,  sędzia  zienwki,  kióry  urzecieź  jako  człovśriek' 
omylić  się  łatwę  może,  ubiegając  się  za  nieomylnoś- 
cią i  wszechmocńością  Najwyższego  Sędziego,  uAą- 
rżałby  Jego  nieonąylnym  mieczem,  i  wkraczaćby  róu- 
siał  w  zakres  Je^ó  niezbadnych  sądów.  W  przeciw- 
liyni  razie,  g&yfey  znów  kara  wzięła  za  swoją  granicę 
lub  regulatora  saińą  tylko  korzy 8c\  musielibyśmy  zejść 
po  poziomej  i  materyjalnej  stroniiosci,  wyrzec  się 
wszelkich  wyższych  idej,i  dla  domnicnialnych  pożytków, 
zapomnieć,  że  prócz  względów  tych  i  inne  jeszcze  ma 
człowiek,  że  nie  same  nim  tylko  kierują  pobudki  fi- 
zyo2uiego  dobrobytu.  Zresztą  i  w  tym  nawet  przypadku 
groziłoby  nam  niebezpieczeństwo  największego  ucisku, 
najoczywistszój  niesprawiedliwości. 

itara  bowiem  upozorowana  względami  korzyści, 
występowałaby  ze  srogością,  tam  nawet,  gdzieby 
uczucia  moralności,- w  gruncie  n-ie  były  tak  daFeco  na- 
ruszone i  obrażone.  Historyja  nie  jednokrotnie  po- 
kazała^ i  dowiodła  smutnemi  faktami,  jaki  ucisk  pa- 
nuje tam,  gdzie  prawo  kanse  w  widokach  samej  pań- 
stwowej  iorzyści.  ' 

rroslh^ypcyje,  rzucenie  postrachu  i  grozy,  'obu-| 
rzające-  niesprawiedliwości, — oto  ostateczne  rezultaty 
podobnie  wyłącznego  naznaczania  granic  dla  prawnej, 
kary.^  Skoro  więc  równie  niebezpiecznym  jest  wyeg^sal- 
towsny  idealizm,  (co  Widzieliśmy  w  pierwszym  przy- 
padku),-jak  i  gruby  materyjalizm,  (co  znów  okazało  się 
w  ostatnimi,)  nie  można  więc  karze  nadawać  zagranice 
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samej  myteczmści,  aiii  samej  sprawiedliwością  ale  konie- 
cznię  pbydwio  w  połączeniu  winny  stal^p wić.  miarę 
wszelkiej  kary.  I  inaczej  byc  nie ,  może,,  człowiek, 
a  tern  samem  ,i  Państwo  złożone  z  ludzi,  nie,  żyje  ani 
idealnie  \y  oderwaniu  zupełnem  od  potrzeb  zięjpiskich, 
ani  t^ż  j^^en  i  drugi  nie  absorl^ują  się  i  rr\ie,  po- 
chłaniają zupełnie  w  czysto  materyjalnycli  tylko  po- 
trzebach (1>.   Pomimo  to  jednak,  na. przyjęcie  za  owe 


(1)  Przypomina  nam  8iQ  tutaj  piękne  przyrówmaoio  Orto- 
lana,  jakb  w  jego  Elćments  etc.  na  84  i  83  str.  znajdujemy. 
„Cfcłowiek,  a  w8$c  w  ńrtstępstwic  i  społeczeństwo,  które  nie  jest 
niczemiandoi  jak  zbibretn  ludzi,  jest  zarazem  duohem- i  matoryj^^, 
a  w  zasadach  swego  postępowania  winno  one  (obu  tym  pier- 
wiastkom) ^/(/^z/i^y/m  t  poiyiectnemuy  z9Ao6/i  iłczynlć.  Jeżeli 
nie  chcemy  się  zbłąkać,  winniśmy  zważać  na  te  rozmaite  ele- 
menta.  Wszystkie  inne  teoryje  odosobnione,  są  fałszywe;  skom- 
binowane  razem,  nie  można  powiediieć,  uby  nie  dawały  praw- 
dy. Ten,  ktoby  utrzymywał,  że  powietrze  jakióm  oddychamy, 
jefet  Jtwasorodem^  byłby  w  takim  samym  błędzie,  jak  drugi,  ttó- 
ryby  mn  zapfzec^al,  m^^iąc,  iż  jest  tylko  aiotem.  D(^iero  bę- 
dzie miał  rucyjęohffmik;,  który  wie,  iąiępasl^ładaisię  i,z  kwaiih., 
rodu  i  azotu  w  pewnej  proporcyi  rfączonycl^  ż  .  4oiniQ8Z]^niera 
innych  jeszcze  substanoyj  w  małej  ilości."  Ajakkglwiek  autor 
tłómaczy  tern  swoją  eklektyczną  teoryję^.  jakkolwiek  słuszność 
i  pożytek  przyjmuje  raCzój  za  pierAyi&tlći kary,  niż  jak  my'  za 
j^a  tnictPę^  to  jedrfak  plastyczne  jego  porównanie  zastosować  się 
daje  i  do  tćj  kwestyi;  jaką  właśnie  'W  tej  chwiK  oiirabiamy, 
i  tiómciczy  ją  W/yraziśoiej;  nakoniec  patwd^rdza  lo!,.  cb  cz^elalk 
znajdzie  w^^^i  7  dopisl^Uy  gdzie  .mawa,  apomięszamu,  pojęć;^ 
i  gdzie  .te  same,  grafice  kary  wystą wierne  s^  przps^  ^^^^Ą  canpe- 
go  pisarza  jako  miara  kary,  jako  Jej  granice. 


gmniosoie  ,punkta  w  wyjuierzailiu  kary*  ^usMnaści  i  h(h 
fUtyici^  dopiero  nowai  wpadli  pisa rsse.  Dotąd  teorjje 
abaolfU^ne  uganiały  $19  ta  bezwzględną  sprawiedliwo* 
^ą,  równie  jednostrol^BJie,  jak  to  cjŁyniły.teoryje  uty-« 
litąrne^  tylko  kpr^yść^m^jąoc^j^  celiA*  i  saledwió  poją* 
wionie  sig.tak^wapychr  (w^iględnych)  mieszanych  (too- 
ryi>  wykwalp:  JWędnośó  podobaego  zapatrywania  (1). 
Śród  ^olei^nikpw  tych  ostatnich:  Ortolan  i  Hilić 
najwięcej  ubliżają  się  do  naszego  na  tę  kwestyję  zapa- 
trjrwanią,  Ortolan  twierdzi  tei,  /ió  nigdy  więcej  nie 
należy  karać  jak  tylko  tyle  ile  shisznoścwyniaga,  ale 
zarażam  i  nigdy  silniej  jak  pożytek  •  nakazuje  (2),  co 
popie;ra  i  Helie  w  przemowie  do  Traite  de  droit  Penal 
BpBsićgo.  Niceo  odmietnnie,  w  gruncie  jednak  zbliża- 
jąc się  do  Ortolana,  Tissot,  jeszcze. późniejszy  pisarz 
prawd  kryminąlnegp,  w  dziele  p.  n.  Łe  droit  penal 
etudie  dans  ses  prinoipes,.  Paris  1&60,  na  191  str. 
I  w  tonaie  tak  Esę  wyraża  c  ^^tar^e kary:  „Najwyższa  i 
najdoskonalsza  zasada  prawią  karnego^  będzie  więc 
zbiorową,  uspraiwiedliwięnLe  swoj0  znajdzie  ona  w  jio- 
hftepiZnosdr  a, miarę  w.  h^zwzglfdmj  SfprawiedUwoktyhtó- 
ra  nie  dozwala  M^ać  wyżej  nad  to^  na  coprzestc»pt8two 
s^asłuźyło,  beZ|Wj5ględu..cbodby  karaobiocywaJa  naj^ 
więk8s;ą  korzyść^  Zresztą,  bę<lzie  istniała  wzajenjna 
zależność  pomiędzy  sprawiedliwością  karną,    a  intcrc- 


/  (1)  Ifatrz  dopisek  6.    '  •    r.,     ..         .,  < 

(2)    ?atrz  dopisek  7. 


i".ł  u -i..    '■' 
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Bem  w  tern  roKumieniu,  iż  inti^res^  będzie  poddanym 
słusznosui^  slooroby  się  dbfna^ł  wyższego  stopnia  nad 
zasłużony  bezwaględbiej  uledy  gdy  e  drugifej  Btrony 
prawo  kary  zostanie  podlegktti  interesowi  fizycznemu 
i  imoralnemii  w  tefttt  zimczeilitii  iż^igdy  nie  należy  ka* 
rttó  choćby  naj  słuszniej ,  chyb*,  żeztąd  będzie  moSna  śfK)- 
d^iewać  się  jakiej  materyjahiej,  lub  moralnej  korzyśói,, 
NakbniBc^Komissyja*  Portugalska  W  rappół*cie  swoiih 
idqc  śladem  najnowszych  w tój  mierze  badań  i  za  zda- 
niem naj9wieas7.ych  i  najsłynniejszych  kryminalistów, 
z^  miarę  *  w  karze  (inkryminiacyi)^  pr^syjęła  sprawiedli- 
u;ośc  moralną  skombihowoną  z  interesem  czyli  korztficuf 
i  poiytkiem  społecznym  !^ponr  mesure  k  Tirtcrimination 
(ii  fautdonner)  la  justice  morale  combinee  avec  ł^nte^ 
rdt  social]. 

U  nas^  daSęki  Bogn,  pisarze  prawa  kryminalnego 
jak  i  w  wielu  innych  względach,  tak  i  pod  tym  Orta- 
tnim  trzymali: się. zdrowych  pojcó,  i  tak  Fr.  Maci<  jo- 
wski  wdłsiele  s\v.  p.n.  Wykład  .prawa  karnego  w  W{»r- 
szarwie  1848  r.  na^^iti  25  sta*,  powiada:  ,iDo  prnwo- 
dawfcypr»eltonafoś;y' umieć  korzystać  z  wrażeń  jakiii 
wzbudzić  mpźna  przfeźzUgroźetiie  i  wykón^nite  kai^Jjr 
w  indywiduach  pmez  siebie  r/ądz6ny<5h  i  stosC^ini^e  do 
wniosków  zt4d'Wy<cjągnąć  si^  dają>cyoh  sprawiedKWłfe, 
a  roztropnie  W  sfcofifcywngj^forihie  kartfiość  stanowić,  ka- 
rać, gdy  widzi,  że  inaczej  być  nie  może,  puścić  bezkar- 
nie g^Jiy  to  uważa  odpowiedniejszem  pożytkowi  i  po- 
trzebie chociażby  sprawiedliwość  o  karę  wołała. '  Nie-, 
chaj  tylko  kara  będzie  zawsze  ściśle  Bpraw;iędliw4,  to 
jest  wielkości   przestępstwa  i  winie  odpowiectnią:    do- 
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swiftdczeuie  bowiem  naucza/  że  jedynie  sprawiedliwa 
kara  pożądany  przynosi  skutek.  Ona  tylko  zdolną 
jest  jozbifdzić  prseświadczenie  i  uznanie  winy;  co 
azeziBgółnie|  wpływa  na  zniweczenie  zarodgi  przostę** 
patwa.  :  A/tak  zasada  iprawiedliwoid  połączona  z  po^ 
trzeką  i  tiźyłecsmoicię  względem- społeczeństwa  dla  któ- 
rego jirawo  xaa  być  stanowione  (1  j,  zasada  sprcuoiedli- 
vfoici  połączona  z  polityka  kamę,  a  do  tego  i  z  moralno- 
itięo. ktÓFŚj  całoąp  i  jędrność  szczególniejszą  troekll-^ 
W08Ć  mieć  rtaleay,  wskaże  prawodawcy  granice  których 
mu  trzymać  się  wypada,  pod  względem  uznania,  co 
w  państwie  jego,  kiedy  koniecznie^  jak  dalece  i  w  jaki 
spOBÓb  ożyli  w  jakiej  formie  ma.  być  karanem,  bo  to 
wszystko  zależy  .od  stosunków,  potrzeby  moralności 
i  wychowania  społeczeitetwa,  któremu  piawo  karnd 
ma  być  nadane^' 

O  Środkach  w  kane.  --  Dla  uzupełnienia  i  zam- 
knięcia tych  ogólnych  o  karze  uwag,  musimy  zastano- 
wić się  jeszcze,  jakie' są  środki  dla  jej  urzeczywistnię-^ 
nia  i  przeprowadzenia  właściwe,  a  nakoniec  jakie  być 
winny  dobrej  kary  przymioty. 

Co  do  pierwszego,  wiemy,  że  w  każdej  rzeczy, 
w  każdiim  nasze m  do  jakiegokolwiek  cjIu  dążeniu,  są 
pewne,  środki,,  pejwne  drogi;  pośród  tych  rozum  radzi 
wybierać  profete  i  najkrótsze,  najwłaściwsze  naturze 
rzeczy,   więc  najniezawodniejsze.     Nieszczęśliwie  lub 


(1)     Widzimy,  że  tu  szanowny  autor  popiera  najzupełniej 
też  same  myili  jakietoiy  wygłosili  wyżej. 
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niewłaściwie  dobrane,  nie  tjrłko,  że  mogą  Bię  mtt^ 
z  celem,  ale  go  niw  et  po  prostu  wykrzywi^S..  Wikarze 
rzecz  ma  sig  tak  samo.  Jeśli  skutecznie  ^  ptiagniemy 
dopiąć  ]ą  celo,  powinniśmy  owe  ^odki  wynaleśó; 
a  skoro,  jak  to  juz  wiemy,  celem  kary  jest  wznawi«m6 
czy  to  naruszonegp,  czy  ałamanego  porządki  pralne-* 
go,  tak  w  duszy,  w  riioralaości  przesta poy,  /jako  też 
i  w  społeczeństwie,  podniesienie  obalon^oc'4y'o|>raźa^ 
nego  prawa^  tak  w  nim  jak  i  W  ostatni^m,  iirsdba/  więc 
uźyc  takich  środków,  któreby  zdolne  byłymi  z  tych 
dwóch  stron  do  celu  doprowadzić,  w  tych  dwóch  sfe- 
rach fflemu  zi^adzić.  Takiemi  właśnie  wcKlkami^  jak 
to  zaraz  wykażemy,  nie  może  być  co  inni^go  jfik  tylkp: 
moralna  pr^esł^pcy  poprawa  isacyjamlne^  odstraszenie,-^ 
Pierwszy  z  nich  ma  bardziej  indywidu^ne;  dimgi  wic* 
cej  ogólne,  społeczne  znaczenie.  Obydwa  jednak  echo^ 
dzą  się  w  ostatecznych  ij^ezulttttadh  t/.i  warunkiliją  się 
wzajem.  I  tak^  gdy  poprawa  przestępcy  najskuteczniej 
zapewnia  w  nim  poszanowanie^dla  prawa,  jego  świ^^ 
tość  i  nienaruRKoność,  gdy  nąjpewniój  broni  od  powtó- 
rzeń ze  strony  tego,  kto  raz*  je  skłamał  i  pogwałcił  (1), 
oddaje  Państwu  w  miejsce  chorowitego,  adro^ego 
członka,  pojmującego  ^t%d  swoje  stanowisko  i  obo^ 
wiązki;  wtedy  ocfetroa^enie  znowu*  przykładam  zba- 
wiennie wpły wa  i^  innych^  budzi  w  nich   bojazń   ka- 


1)    Na  to  wskaBoją  «właftSC2a  Boder  i  Mittermaier. 
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ry_J)-  A  aarftżfem  uosaciem  boleści  odstręcza  i  tego 
kto  się  irinnym  okazał,  strzeże  na  przyszłość  od 
nowyfch  wykroczeń.  W  obu  zaś  razach,  czy  to  ze 
szlachetniejszych  i  głębszych,  c«y  t^*  więcej  pozio- 
mych i  inateryjałnycb  pobudek,  staje  się  naprawą  złe- 
go w  danśj  chwili,  a  nadto  gwarancyją  i  osłoną  Pań- 
stwa w  przysdości  od  zbrodniczych  pokuszeń.  Z  tych 
to  powodów,  oba  pomienione  środki  są  nieodzowne 
w  każdej  karze  i  bez  nich  cel  jej*  nigdy  dopiętym  być 
nie  może.  Wy  łączn  A  przewaga,  użycie  jednego  bez 
drogiego^  sproHradziło  by  nas  na  manowce;  a  w  wielu 
nader  przypadkach  nie  pozwoliłoby  nawet  osiągnąć 
tego  czegobyśmy  pragnęli.  Nieszczęściem  i  w  tej 
mience  dotąd  nie  ustaliły  się  pojęcia  prawa  karnego. 
Większa  część  i  tp  najznakomitszych  autorów  miesza 
ła,  (a  i  po  dziś  dzień  ten  sam  jeszcze  błąd  popełnia), 
środki  owe  z  celem  kary,  i  brała  jedno  za  drugie^  cza- 
sami dając  przewagę  wyłącznie  odstraszeniu^  to  znów 
poprauń€j  to  nakoniec  konabinując  je,  jeśli  wolno  się 
tak  wyrazić,  w  rozmaitych  dozach,  z  większą,  lub 
mniejszą  udatnością.  Nie  możemy  wymieniać  imien- 
nie łych  wfizystkich  autorów,  lub  zbijać  ich  opinije, 
bo  byśmy  byli  zmuszeni  przebiedz,  i  dotknąć  niemal 
wszystkich  (z  nader  małym  wyjątkiem)  karnych  teo- 
ryj,    tak  owo  pomięszanie    pojęć  jest  zwyklpm  i  ogól- 


1)  A  „bać  Bię  kary*'  jak  powiada  Bentham  ,,jc8t  to  uczu- 
wać  karę."  Jak  jednak  pojmujemy  to  odstraszenie  zaraz  się 
przekonają  czytelnicy. 

7 
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n^m,  choć  zdaje  się,  że  nie  potrzeba  długo  nastawać 
na  błę  Iność,  co  więcej,  niebezpieczeństwo  podobnego 
poglądu.  Stawiać  za  cel  kary  poprawf,  lubo  pięknem 
i  szlacbetnem  dążeniem  się  być  zdaje,  zupełnie  jednak 
jest  niei^raktycznem.  Celem  kary  niejest  jak  widzie- 
liśmy poprawa,  pra^yo  karne  nie  samą  moralność  ma 
tylko  na  względzie,  owszem  mieszanie  sfery,  jego  ze 
sferą  tśj  ostatniej,  zgubne  jak  już  powiedzieliśmy, 
mogłoby  wywołać  następstwa.  Zresztą,  gdyby  przy- 
jąć, że  celem  kary  jest  poprawa,  to  jak  już  wielu  tra- 
fnie zauważyło  uczonych  ( '),  o  tyle  tylko  należałoby 
karać,  o  ile  to  potrzebnem  byłoby  do  wywołania  po- 
prawy. Dalejj  nie  chcących  się  poprawić,  albo  by 
trzebi>  zupełnie  nie  karać,  albo  też.  karać  ciągle,  choć- 
by do  końca  życia,  wyglądając  owej  poprawy  (*;.  Wi- 
dzimy przeto  w  jakie  popadamy,  i  plączemy  się  tru- 
dności, mieszając  ceMi ary  z  jej  irodkieni;  stawiając  po- 


1)  Zob.  np.  Helie  da  principe  du  droit  pśnal,  Paris  1855  r. 
pag.  90  Ti88ot  le  droit  penal  etc  167  str. 

2)  Wskazujemy  tutaj  na  główniejssse,  najbardziej  rażące 
niokoiiftekwencyjo  tego  pojmowania  rzeczy ,  nie  dotykając 
innych,  jak  np.  że  przy  nicm  karą  źa  wykroczenia  które  nie  »ą 
dowodem  zepBucia  moralnego,  nie  niiałaby  żadnej  zasady,  że 
więc  i  zbyteczne  byłoby  ubiegać  się  wnich  o  poprawę,  bo  nie- 
masz  jej  tam  gdzie  nie  ma  powodu  do  poprawiania,  jak  np. 
w  wykroczeniach  policyjnych,  a  nawet  i  w  występkach  będą- 
cych raczej  dowodem  krewkości,  czasem  źle  zrozumianych 
względów  honoru,  wstydu  i  t  p.  aniżeli  istotnego,  moralnego 
głębokiego  zt^psucia. 
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pr^wę  aa  pierwszy^  Przyjęcie  znowu  odstraszenia  za* 
cel  w  karze^  prowadzi  do  surowości,  jaka  by}a  cechij, 
starych  szkól  i  teóryj,  dziś  głosem  nauki  i  sumienia 
potępionych,  do  /zapoznania  godności  człowieka,  jego 
swobodnej,  niOFąlnej  i  wysŁszej  natury  t*j,  Jeźeliby- 
sray  i>rze8t§pcc  karali  tylko  w  tym  celu,  by  innycłi 
przykład  surowego  z  nim  obejścia  się  odstraszył,  to 
nietylko^  że  usprawiedliwione  byłyby  w  tedy  barba- 
rzyńskie etarożytnosci  i  średnich  wieków  kory,  jakich 
wspomnienie  dreszczem  nas  przejmuje,  ale  może  na- 
wet one  jedynie  byłyby  uzasadnione  „Wówczas  bowiem, 
jak  powiada  Priedreich  (w  System  der  gericlitl.  psy- 
chol.  Regensburg  1842  r.  na  124  str.),  spokojnem 
okiem  moglibyśmy  spoglądać  nańajobrzydliwszokary: 
ć>Wertowania,  spalenia,  rozs^arpaitia  przez  konie,  etc. 
których  wspomnienie  wątpić  każe,    czyje  ludzie,  ezy 


1)  Już  Kant  w  idealnej  swojej  filozofii  robi^  uwagę,  źe 
karać  człowieka  dla  przykłada  innych,  jesito  poniżać  ao  i  upo- 
karzać, aFriedreich  (w  Gerichts  psychol.na  112  str.)  tak  się  od- 
zywa; ,,nikt  choćby  był  nawet  najgorszym  przestępcą  ńie  mo- 
że być  męczonym  w  tym  oolu,  aby  widok  jego  cierpieli  odstra- 
szająco działał  na  massę.  Byłoby  to  używać  człowieka  za 
prosty  środek  da  innych  celów,  przeciw  czemu  tjroni  go  jego 
przyrodzona  osobistość,  a  ^ak  długo  ta  wnim  istnieje  i  zniwe- 
czoną nie  jest,  nie  może  być  traktowany  jako  rzecz,  jako  bez  ro- 
zumny przedmiot.  Kara  nie  powinna  nigdy  obrażać  odwiecznych 
praw  ludzkich,  a  do  tych  praw  należy  osobistość/^  Nakonicc  też 
same  myśli  wygłosił  najbardziej  zasłużony  w  k^^csfyjach'  wię- 
ziennych Howard,  i  największa  zeszłego  wieku  potęga  umy- 
slswa,  Eegel. 
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tygrysy,  czy  piekielne  wymarzyły  duchy,  bo  przynaj- 
mniej wywołałyby  dobrodsjiejstwa  dla  ludzkości,  któ- 
rych skutkami  moglibyśmy  się  na  wieczne  cieszyć  cza- 
sy t*  Tymczasem  liistoryja  i  doświadczenie. przekony- 
wa, że  najsurowsze  kodeksa  nie  wytępiły  przestępstw, 
nic  powstrzymn^y  złych,  że  więc  teoryja  odstraszenia 
jest  zupełnie  nie  prakt^yczną,  przy  niej  nadto,  jak  już 
bystry  zauważył  Lucas  ,,nie  można  irezróżnić  dla  cze-* 
go  nie  kai^zą  równie  niewinnego  jak  winnego;  bo  jeśli 
celem  kary  ma  byó  przykład  i  skoro  odstraszenie  wy- 
łącznie uważają  za  środek,  to  kara  jak  twierdził  do- 
brze Cousin,  dotykając  niewinnego  terabardzięj  odstra- 
szałaby przestępcę*.*  My  zaś  dodamy  nakoniec,  że  te- 
oryja ta  niemoralna  i  niesprawiedliwa  sama  w  sobie, 
demoralizuje  naród,  i  państwa  któire  się  jej  trzy- 
mają (i).  Słowem  z  tego  co  się  powiedziało  widać,  że 
przyjęcie  odstraszenia  za  cel  kary,  również  prowadzi 
do, wniosków  niebezpiecznych  i  nielogicznych,  wywo- 
łuje następstwa  najgorsze,  a  nieiichronńe  (').  Zęby 
więc  uniknąć  jednjrch  i  drugich,  żeby  wyjść  z  kłopotu, 
i  odeprzeć  zarzuty  na  jakie  inaczej  nie  spospb  by  nam 
było  odpowiedzieć,  mu^iofy  przekonać  się,  czyli  uwa- 
żanie popratoy  i  odstraszęnia^  nie  za  cel  w  kaaze,  ale  po 
prostu  za  środki  wiodące  do  takowego  da  się  usprawie- 


1)  Zob.  dopisek  8. 

2)  O  fałbzywoioi  zasady  rd|ii4*;i«7.ciiia  i  niebczpieczeu- 
atwach  z  przyjęcia  onej  w.  prawie^  zaajjiMJemy  wymowny,  i  go- 
ląco  napisany  ustęp  w  dzieło  TIppo^    «ł  \v  dr.  p.  na  }Jf^^\T. 
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dliwićy  9»y  \xmx^  truduości  i  zawikłanie   pojęó^  jakie 
dppierf>  ^wykazaliśmy. 

,  iŚroefcft  .wsMki,  j^ź  przez  to  że  jest  środkiem,  po*- 
mocą  do^czegoś  innego^  musi  być  względnym  i  ogra- 
uiezoDy^,  warunkować  się  celem  dla  jakiego  bywa 
używanyin,  o  tyle  też  znajduje  zastosoMcanie  o  ile  tego 
.wyniagai  lub  na  to  sam  cel  dozwala  (').  Mpwiąc.więc 
o  pcfprawie  i  odstraszeniu  jako  środkach  w  karze^  ]^- 
wiBuiścoy  pamiętać  o  celu.  ostatecznyip  tejie,  i  tego 
to  aelu,  rozbierając  je^  nigdy,  nie  spuszczać  z  uwagi. 
Zacznijmy  od  popfawy  moralnej.  Jeśli  mamy  jej  uży- 
wać dla  wznowienia  naruszonego^ porządku  moralnego 
i  prawnego^  to  winiła  ona  oddziaływać  na  tvolf  prze- 
st^męn  «  Wola  ta  obaliła  i  pogwałciła  święte  ideje  słu- 
szności, lub  ustanowione  przepisy  prawa,  trzeba  ją  ja- 
ko wadliwą  naprawić,  na  właściwe  nakierować  drogi. 
Można  tu  działać  i  odsti^aszeniem;  ale  odstraszinie 
nie  zawsze  bezpieczne,  nie  zawsze  stanowcze,  zre- 
sztą inaczej  by  je  chyba  zupełnie  pojmować  nale- 
ż^rfo,  niż  je  dotąd  pojmowano.  Pod  grozą  strachu 
wola  ustąpią  pod  przemocą  ugnie  się,  bo  strach  oddzia- 
ływa na  nią,'  ale  jej  nie"  przemienia  do  gruntu,  nie 
odradza,   ani  nie  niweczy.     Owszem,    czę8tioktx)ć  wy- 


1)  Dać  odróżniające  pojęcie  środka  i  ceł  u  me  tak  łatwo, 
owszem  deiinicyja  dokładna,  tutaj  nader  trudoa. — ^Nie  wdając 
Bię  przeto  w  te  kwentyje  wychodzące  po  za  obręb  naszego  przed- 
oiiotu  sądzimy,  że  czytelnik  z  łatwością  z  tego,  coHię  w  samym 
tekście  powie,  zrozumie  nasze  w  tej  mierze  poglą«Jy. 
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woJuje  w  niej  większą  siłę  oparną;  i  znane  prawo  fizy- 
czive,  że  im  większe  jest  ciśnienie,  tern  większy  opór, 
t-em  potężniejsza  reakcyja,  i  w  tej  sferze  moralnej 
znajduje  zastosowanie.  Przestępca  pod  naciskiem 
obawy,  pod  wrażeniem  odstraszenia,  zrobi  się  chytrym, 
ostrożnym,  podstępnym,  ale  rzadko,  a  moie  nigdy 
pjrawii^  lepszym.  Póki  groźna  ręka  sprawiedliwości 
-  będzie  ciążyła  nati  nim,  poty  powstrzyma  się  od  zł<?gO, 
ale  w  krótc-e  powróci  na  dawne  drogi,  okaże-  się  czem 
je»t  w  istocie.  ^)  Trzeba  więc  zupełnie  wykorzenić 
w  nim  złą  wolę;  rozbudzić  siłę,  aby  taż  jego  wola 
sama,  z  własnego  popędu,  nadal  gotowa  się  była  opie- 
rać pokusom  Jak  bowiem  wszelkie  żłe,  każde  prze- 
stępstwo ż  woli  człowieka  pochodzi,  *)  tak  też  tylko 
w  niej  samej  przeciw  niemu  zaradczy  można  znaleść 
środek.  Człowiek  nie  jest  zwierzęciem,  któreby  stra- 
chom  fizycznym,     bólem    materyjalnym   powodować 


•)  Uwagę  tę  \ł  zupołiiości  dzieli  EoJer  w  Bc^fecr.  «tr. 
t)^  32  sir.  MiŁtcriuajęr  w  Gofiingniszfrago  na  59  8tr.  i  (Jłiri«>tiaa- 
son..  Piaarze  ci  wykazują,  że  wpływ  odstraf^zenia  pozornie 
jest  silny,  ale  szybko  przemijający,  że  gorycz,  uczucia  j^nic  w  u 
jakich  ukazany  doznaje,  i  uczuwa  względem  karzącego  go  pra- 
wa i  urzędników  spełniających  wyrok,  robią  zeń  pravdziwego 
i  zaciekłego  nioprzyjacieja  panatwa. 

^)     Zob.  dopisek  9. 
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moina.  ^)  .  Są  w  nim  inno  delikatniejszo,  szlaolittniej- 
9ze  strony.  Otóż  w  te  należy  uderzj^ć,  bo  tu  zresztą,; 
chodzi  nie  tylko  o  samo  zabezpieczenie  prawa  cd  na- 
rażeń i  pogwałceń  na  przyszłość  (do  czego  by  jeszcze 
może  i  odstraszenie  czasem  pomogło^^  ale,  o  podnie- 
sienie, naprawienie  go  (praw«a)  i  powetowanie  w  prze- 
szłości lab  w  obecnej  chwili,  odrobienie  niejako  tego 
co  si§  stało,  (do  czego  ono  t.  j.  odstraszenie  owoboz 
zaprzeczenia  zupełnie  jest  niezdolnem  i  bezsilnem). 
Tym  czasemjeż^li  człowiek  moralną  jest  iątotą,  aPau^ 
stwo  jako  złóż jne  z  ludzi,  mjralnym  organizmem,  to 
i  ostatni  ten  warunek  jest  koniecznością,  moralnym 
postulatem.  Lecz  jakakolwiek  naprawa  naruszonyclj 
piaw,  czy  to  na  przyszłość,  czy  tęż  w  przeszłości, 
nie  może  mieć  miejsca,  h^z  poprawy  przestępcy.  Zga- 
dza się  na  to  w  zupełności  i  Ahrcns,  gdy  w  Cours  do, 
Droit  nat:  na  34G  str.  powiada,  „że  olbrzymim  jest 
błędem  twierdzić  z  niektórymi  autorami,  iż  prawo 
możo  być  naprawione  bez  poprawy  przestępcy,  albo 
sądzić,  że  przepisy  społeczne  będą  zadowolone  i  w  si- 
le i  potędze  swojej  podniesione,  skoro  zbrodniarz  po 
prostu  usuniętym  zostanie  z  hidzkiego  społeczeństwa 
za  pomocą   uwięzienia  lub  kary  śmierci.'*     A  jednak 


')  Duch  ludzki  nawet  ma  to  do  aiebio,  żo  Muszelki  gwał- 
towny nacittk,  kaźdc  mechaniczne  oddziaływanie  oburza  go,  to 
też  przy  nich  szarpie  się,  buntuje,  i  częstokroć  wyradza  w  so- 
bie to,  co  zowią  esprit  de  contradiction,  tylko  w  nujwyższem 
rozumienia,  albo  znowu  upadla  się,  obojętnieje  i  zamiera 
wkońcu  na  yr&zyslkie  prękniejsze,  lepsze  wrażenia. 
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jest  to  ogólny  błąd;  zdaje  nam  się,  że  tibezwładnid 
przestępcę  tylko  fizycznie,  związać  ran  niejako  ręce, 
choćby  duch  i  wola  jego  pozostały  te  co  dawniej,  ni- 
czem  nieograniczone  i  nie  odmienione,  to  przecież  już 
wystarcza  dla  zabezpieczenia  prawa.  *)  Zaniedbując 
przeto  poprawy,  nie  dziw,  że  nie  możemy  nigdy  dojść 
do  ostatecznego  i  całkowitego  celu  kary,  takowy 
w  zupełności  zrealizować  i  osiągnąć. 

Samo  mechaniczne,  zewnętrzne  postępowanie  do 
niczego  nie  doprowadza,  jest  oiió  bezskutecziiem,  bó 
pozostawia  zaród  i  źródło  złego  nietkniętiem,  bo  kon- 
tentuje  się  tylko  powierzchownem  jego,  a  więc  chwi- 
lowem  uleczeniem.  Jak  zielsko  ścięte,  ale  nie  wy- 
wyrwane  z  korzeniem,  znowu  zanieczyszcza  grunt,  jak 
owa  mytyczna  hydra,  której  głowy  odrastały  w  miarę 
odcinania  i  chyba  za  jednorazowem  wszystkich  ich 
ścięciem,  można  było  zgładzić  potwora,  — tak  si!tmo 
i  złe  moralne  nie  poprawione,  czyli  nie  zniweczone  do 


O  Podobnie  materyjalny  pogląd,  dułby  się  wytłóinac2yć 
i  pojąć  w  dawnyoh  społeczeństwacb,  ale  nio  obecnie.  Tam 
uHprawiedliwiają  go  brak  oświaty,  nizkie  wykształcenie  pań- 
stwa i  nierozumienio  przezeń  jego' przeznaczenia  i  moralnej  na- 
tury. Spotykamy  go  też  na  pierwszych  stopniach  państwowego 
rozwoju.  Władza  karząca  nie  myśli  tu  o  niczem  innem,  inszego 
nie  zakłada  sobie  oelu,  jak  właśnie  owo  fizyczne  przestępcy 
skrępowanie,  to  też  więzienia  w  ó wczas  są  prawdziwemi  klatka- 
mi, kary  cielesne  najgrubsze,  jak  np.  odcięcie  ręki,  nogi,  wy- 
kłucie oka,  jednem  słowem  zniszczenie  członka,  którym  prze-* 
stępoa  zawinił,. i  mógłby  w  przyszłości  wykroczyć. 
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S2ścżętu,  odlradzfc  się  i  odżywia  do  tiieskończonościr 
Kto  chce  je  zwdczyć,  mnsi  więc  iiżyć  poprawy,  jako 
zaradczego  środka,  bo  ona  tylko  tak  w  danej  chwili, 
jako  i  na  przyszłość  najdzielniejszą  i  nieochybną  tamę 
złemu  jest  w  stanie  postawić.  Przoz  nią  ten,  kto 
zgwałcił  prawo,  doprowadzony  do  szczerego  i  istotne- 
go żalu,  uczy  się  winnego  szacunku  dla  ustawy,  sani 
takowy  z  własnej  woli  poczuwa,  i  sam  go  zachowywać 
nadal  postanawia.  Zły  przykład  dany  przez  prze-^ 
stępce,  obrażone  uczucia  w  innych  znajdują  zadość 
uczynienie  i  uspokojebie  w  głębokiej,  duchowej  poku- 
cie i  prawdziwej  poiprawie  tego,  kto  je  obraził  lub 
podrażnił.  Zresztą  poprawa,  jako  środek  kary  naj- 
bardziej odpowiada  godności  człowieczego  ducha,  za 
jej  tylko  pomocą  prawo  i  państwo,  w  najbardziej 
ludzki  sposób  znajdują  zadowolenie;  ową  wzniosłą 
i  piękną  ęxpijacyję  za  doznanie  obrazy,  bo  nie  przez 
boi  i  cierpienia,  jakie  w  oczach  wszystkich  mają  przy- 
tłoczyć nieszczęśliwego  zbrodniarza,  nie  przoz  owo 
nasycenie  złych  żądz  i  namiętności,  fatalną  chęć  zem- 
sty tyle  nieodpowiednią  prawu  Ewangielii,  zakonowi 
Miłosierdzia,  jakich  głosimy  się  wyznawcami,  nie 
przez-ów  nakoniec  ślepy  odwet  złem  za  złe,  ale  przez 
bezstronne  spełnienie  sprawiedliwości,  przez  owo  roz- 
budzenie sumienia,  jakie  jest  najsurowszym,  najbar- 
dziej nie  ubłaganym  sędzią, —karze  ono  swoich  człon- 
ków. Przez  ten  środek  moralna  wina  przestępcy 
zostaje  zmazaną,  a  on  sam  poprawiony,  czuje  się  po- 
jednanym z  samym    sobą,   pogodzonym    z  ideją  spra- 
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witdliwosci,  z  Bogiem  i  społeczeństwem,  a  nawet 
z  tym,  którego  wykroczeniem  3Wojem  najbliżej  dot- 
knął. Owo  uczucie  zgrozy,  oburzania,  czy  gniewu,  jaki 
widok  przestępcy  wzbudzał  w  jego  współbraciach, 
może  nieraz  wzgardliwej  litości,  znika  jeśli  przestępcji 
się  poprawi.  A  stąd  i  powrót  jego  do  społeczności  nie 
jest  owem  chłodnem  wejściem  nadane  stanowisko,  po- 
zornem  pojednaniem,  ale  szczeirem  i  istotnem  raczej. 
Kara  użyta  jako  środek:  poprawy  nie  zostawia  naj- 
mniejszego śladu  przes^ioścł  na  nieszcześli\vyni  dot- 
kniętym takawą.  Owszem  społeczeństwo  wiUi  go 
iiadośnie,  jakby  uleczom^go  z  ciężkiej,  niebezpiecznej 
choroby  z  owem  chrześcijańskiem  zadowól nioniem,  że 
c^owiek,  nieśmiertelna  dusza  została  uratowaną,  wró- 
coną na  korzyść  innych  dla  chwalebnej  pracy  wdal- 
szem  doskonaleniu  się  i  postępie.  Nakoniec  powiedz- 
my,  że  środek  ten,  owa  poprawa  daje  się  użyć  zarówno 
dla  Nvszystkich,  że  kąidy  człowiek  na  mocy  owego 
moralnego  pierwiastku  swego  ducha,  poddaje  się  po- 
prawie, byle  ją  umiano  właściwie  zastosować,  i  nale- 
życie naturę  jej  pojąć.  Na  nieszczęście  najsprzecz- 
niejsze  i  bezwątpienia  najniebezpieczniejsze  w  tej  mie- 
rze zwykle  spotykamy  przesądy  i  uprzedzenia.  Z  je- 
dnej strony  pośród  ludzi  paiiuje  głęboko  wkorzenio- 
ne  przekonanie,  o  bezskuteczności  podobnego  środka 
w  nader  licznycli  wypadkach,  o  niepoprawnem  ze- 
psuciu natury  przestępców;  z  drugiej,  najfałszywsze 
zapatrywanie  się  na  sam  charakter  karnej  poprawy, 
na  onej  zakres  i  cele,  lub  stanowisko  w  prawie  krymi- 
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nalnem.  ^)  Zarzuty  w  ostalnim  mianowicie  wzglę- 
dzie zdają  się  posiadać  pewną  zasadność;  do  nich  tez 
przejść  nam  przedewszystkiem  i  takowe  chbć  jak  ns^  • 
krócej  dotknąć  wypada.  Otóż,  powtarzają  pospolicie, 
że  kara  z  poprawą  nie  ma  nic  wspólnego,  że  państwo 
może  i  powinno  karać,  ale  skoro  będzie  się  ubiegało 
w  karze  za  poprawą,  celem  bezwątpieriia  humanitar- 
nym, to  zeti^ze  z  niej  właściwe  i  odróżniające  piętna, 
czyli  cechy  prawne.  I  tem  to  właśnie  tłómaczyć  się 
daje  tak  owo  zbytne,  niepomierne  gdzie  niegdzie  kar 
złagodzenie,  a  przynajmniej  nadzieje  j  żądania  szla- 
chetnych lecz  niepraktycznych  filantropów  i  marzy- 
cieli z  gorącem  sercem,  lecz  zaćmionem  pojęciem,  jako 
też  i  owa  niektórych  karnych  instytucyj  zmiana  w  ja- 
kieś zakłady  dobroczynne,  zatracenie  w  nich  wszel-  ^ 
kich  cech  karnych,  przymusu  i  ich  cierpkiej  odstra- 
szającej, bolesnej  strony.  ')  ^  Odpowiedź  ta  jednak 
nie  tak  znów  'trudno,  jakby  się  to  z  pierwszego  rzutu 
oka   zdawać   mogło.     Żeby  kara    miała   być   samem 


1)  Ztąd  to  wypłynęły  znowu  owe  tcoryje,  owo  tak  spor- 
ne i  liczn  i  debata  '  o  rodzajach  poraicnionego  środka  (poprawy) 
o  tak  zwanej  moralnój  i  formalnej  czyli  praw,nej  pmprawio.  Po- 
nieważ jednak  gdzie  indziej  wypadnie  spotkać  się  nam  jetłzcze 
z  tą  kwestyją,  nie  rozbieramy  więc  jej  w  tńm  miejscu. 

2)  O  prawdziwej  karnej  poprawie  w  tem  rozumieniu, 
w  jakiem  ją  w  intocie  pojmować  należy  i  w  jakiej  ją  zalecamy, 
zob.  śliczne  ustępy  u  Mittermaiera  w  GcfangniszYerbes  od  73  do 
7«słr. 
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złem  tylko  i  to  ziem  jedynie  fizycznem,  to  na  to  naj- 
mniejszej niema  racyi.  Owszemi  k^de  działanie  na* 
sEie  winno  mieć  jakiś  cel  rozumny  i  karaniei  by  tylko 
ból  sprawić,  byłoby  pastwieniem  się,  jak  widzieliśmy 
niemoralnem  i  bez  pożytku,  ale  nigdy  karą.  A  tak 
jak  chyba  bezi-ozumny  lekarz,  chciałby  zbawienne 
lecz  gorzkie  Jekarstwo  komuś  jedynie  dla  tego  zada* 
wać,  żeby  gorzko  smakowało,  a  nie  dla  tego,  iż  od-- 
powiada  celowi,  że  uzdrowić  nioże,  tak  samo  nielogi- 
cznie postępowałby  prawodawca,  karz%c  jedynie 
w  widokacli  samego  odstraszenia  i  przyczynienia  bólu. 
(R6der)  Nie  dla  tego  więc  się  kai'ze>  ale  by  prawo  na- 
ruszono  obronić  i  obalone  wznowić,  a  jedna  tylko  po- 
prawa właśnie  te  skutki  sprowadzają  nie  stanowi 
'  ona  wprawdzie  głównego  celu  kary,  ale  ona  tyUko 
jest  najskuteczniejszą  do  tegoż  drogą,  najpewniejszym 
środkiem.  Nie  ma  też  tu  żadnej  sprzeczności,  ża- 
dnej niokonsekwoncyi  z  ideją  prawną  i  karną,  a  jeśli 
niektórzy  zbyt  daleko  posuwali  się  w  swoich  wywo- 
dach i  istotnie  przeszli  rozumne  i  naturze  odpowiednie 
granice,  toć  przez  to  sama  słuszna  zasada  nie  może 
i  nie  powinna  cierpieć.  Najzbawienniejsze  przei)isy, 
najprostsza  czynność  ludzka,  największa  prawda  możo 
się  skrzywić  i  spac^.yć,  źle  lub  nawet  nieumiejętnie 
użyta;— zbawienne  narzędzie  w  rękach  jednych,  zgu- 
bnem  jest  w  innych!  Nie  zaprzeczamy  więc,  że  kara 
ma  osobną  swoją  sferę,  charakter  i  powołanie,  że  wy- 
mierzona na  przestępcę,  sprawia  mu  boleść,  jest  dlań 
cierpką  i  przykrą,  żo.nawet  taką  koniecznie  być  po- 
winna, ale  nie  twierdzimy  i  raczej  formalnie  protestu^  • 
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i^my*  by  to  stanowiła  już  jej  całkowitą,  jedyną  istotę. 
Je&ttO;  /bowiem  raczej  tylko  aewnętrzna  jiej  strona* 
Zi^^tą^  jak  jcowiedzielismy,  środek  poprawy  w  karze 
nie  jeist  jedynym;  przy  nim  stoi  i  odstraszenie,  które 
go  właśnie  modyfikuje  i  niepozwala  karze  zatracić 
i  za^rsseó  cech  jej  odi^ębnych.  •        ' 

.  *  i  Dla  tbgó  też  poprawa  W  karze  nie  jest  ową  po- 
prawą<idl)alną,  o  jakiej  mówić  można  w  sferach  czysto 
moi^ałnych^  ale  zarazem  nosi  na  sobie  cebhy  przymu- 
su, cech;  pewnej  przykrości,  jest  ona  połączona  jakby 
z  zadość,  uczynieniem  cierpkiem,  nieraz  '  boleśnem*  •^- 
Przestępca  poprawiony,  przez  to  samo,  że  się  popra- 
wił, >nie  zawsze  spełnił  już  wszystko,  nie  odcierpiał 
kary,  musi  nadto  poczuć  ją,  musi  odpokutować  swą 
winę,  spłacić  dług  społeczeństwu  i  prawu  dozą  morał; 
nej  i  fizycznej  boleści,  i  uspokoić  owena  zadość  uczy- 
nieniem swoje  własne  i  innych  uczucia  moralne  i  po- 
jęcia pralne.  Otóż  sądzimy,  że  przy  podobnem  za- 
patrywaniu się  na  poprawę  jako  środek  w  karze  nie 
tylko  unikamy  pomieszania  pojęć,  a  z  niem  i  tych  za- 
rzutów przeciwko  przyjęciu  jej  do  prawa  karnego  za 
działacza,  ale  nadto  bronimy  zdrowych  i  praktycznych 
zasad.  Nie  chcąc  zaś  przewlekać  naszych  rozumowań 
i  powtarzać  tego  cośmy  raz  już  wyżej  powiedział,  że 
nawet  ta  poprawa  jedynie  ludzkiej  moralnej  odpo- 
wiada naturze,  postaramy  się  zbić  kilku  chociaż  sło- 
wy ostatni  robiony  jej  zkąd  innąd  zarzut,  a  mianowi- 
cie, że  częstokroć  jest  ona  nie  możebną  do  osiągrtie- 
nia,  bo  są  natury  na  jakie  zupełnie  nie  oddziaływa, 
o  jakich   poprawie    marzyć   niepodobna.    .  Ifałszy wy 
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a  przynajmniej  nadto  stronny  ten  pogląd,  był  przy* 
czyną  wielu  nieszczęsnych  błędgw,  które  p-iwstać  mu- 
siały jako  następstwu  (konsekwencyje)  źlo  postawionej 
zasady  ').  Wychodzono  z  punktu,  że  występek  jc^st 
chorobą  morahią,  że  przestępca  jest  jakby  zarażony, 
natura  jego  zepsuta,  alo  twierdzono  dalej  i  do  dziś 
dttia  JAJSzcze  słyszymy  gdzie  niegdzie  podobne  głosy, 
że  zepsucie  to  jest  tak  wuelkie,  iż  naprawie  się  nie  dtt, 
że  samo  w  sobie  nie  uleczone,  jest  strasznem  bo  udzie- 
lającem  się  infnym,  że' więc  o  poprawie  niema  co  i  mó- 
wić.     Zabezpieczyć  się  od  przestępcy,   odstraszyć  go, 


1)  I  tal^  na  pwej  mniomanój  niepoprawaości  pr7.esti$pcy 
gruntuje  się  kara  śmiorci,  bo  jest  ona  w  tej  d>^kti*yDie.j*adykal- 
nym  środkiem  przooiw  niculeczonćj  ch9ix)l)ic.  Społeczeństwo 
niewie  jak  pozl/yć  się  tego,  którego  nie  umie,  nie  chce,  czy  uie 
może  poprawić,  którym  si<)  brzydzi,  lub  którego  się  obawia,  a 
który  jako  uie  poprawny,  na  nic  mu  się  już  nie  zda,  i  niweczy 
go,  odbiera  mu  życie,  robiąc  przcd'iiiotom  postrachu  i  grozy  dla 
innych  w  sdmem  ukaraniu.  Na  tern  dalej  zasadzają  się  i  kwojo 
znajdują  uprawnienie  wszystkie  kary  cielesne  hańbiące.  Tego 
kto  się  niby  już  poprawić  nie  może,  karzą,  piętnują  pogv'irdą, 
bo  zapewne  nigdy  mu  się  nic  zamarzy  o  powiocic  do  cnoty; 
niechże  choć  inni  go  się  strzegą,  nicch  znamię  społecznogo  pry.e- 
kluństwa  będzie  dU  nich  przestrogą,  niech  uoiekają  od  niego, 
jak  od  zapowietrzt>nego  i  nieoli  wciąż  .  on  nosi  /u  sobą  godło 
swego  występku.  Co  za  nastęj»stwa  tą  z  tego,  zduji*  bię  nie 
trzeba  i  mówić.  Pozornie  nie  ma  tu  żadnćj  niesprawiedliwości, 
nit  porawnemu  nic  się  złego  uie  stało,  onby  i  bez  tego  nii*.  opu- 
ścił ścieżek  występku,  a  korzyść,  dla  spoleizcńbwa  zdaje  się 
oczywistą,  widoczną.— Ale  ozy  tak  jest  w  istocie?  czyliż  kci- 
nicoznie  tak  ma  być  sawsee?    - 
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oto  co  w  podobnej  teoryi  uznają  jedynie  za  możliwe. 
Nie  mogąc  wdawać  się  w  obszerno  dyspnty  o  naturze 
ducha  ludzkiego,  o  skłonności  jej  do  złego  lub  dobre- 
go, o  wrodzonych  przymiotach  dających  jej  nastrój 
i  zwrot  od  pierwszego  początku  bytu,  iiowiomy,  że 
jak  najznakomitsi  i  najbai*dziej  doświadczeni  twerdzą 
kryminaliści,  pi*zestępca  nio  tylko,  że  nie  jest  zawsze 
już  ostatnią,  istotą,  ale  co  więcej  rzadko  bardzo  bywa 
niopoprawnym  ^).  Niezbito^  ci  jkawe,  a  dzięki  Bogu 
hczue  fakta  statystyczne  w  dalszym  ciągu  poprą  to 
silniej  nad  wszelkie  rozumowania,  wykazując  że  owo 
twierdzenie  o  niepoprawności  nie  ma  żadnej  zasady, 
a  podług  nas  jest  jeszcze  i  przeciwne  idei  clirześcijań- 
skiej  *),     Przestępca   choćby   najbardziej    upadły    (a 


]  )     Zobacz  dopisek  10. 

2)  Weźmy  pi«ino  nwiijtf,  nowy  Testament,  Clirystus 
Pan  ze  zgoiszeniem  Faryzeuszów,  całego  naweis  Żydostwa  ob- 
cuje z  celnikami  i  jawno  grzesznicami,  pociąga  do  siebie  łago- 
dnością tych,  których  społeczeństwo  ówczesne,  jako  występ- 
nych odtrącało  ze  wzgardą.  Mewiustę  cudzołożną,  ściganą 
surowością  Mojżeszowego  pmwa,  płaczącą  u  nóg  Jego;  rozgrze- 
.<za,  a  Wszędzie  w  imię  wiiuy  i  żalu  za  przeszłość.  W  każdom 
też  słowie  Juzusowem  widoczno  to  spokojne,  łagodne  zapatrywa- 
nie się  na  błędną  ludzką  natuię,  na  wykroczenie,  na  ową  no- 
żebność  poprawy,  powrotu  do  cnoty,  ta  wreszcie  wiara  w  spra- 
wiedliwość karzącą,  ale  zarazem  i  jej  lilość  przebaczającą,  gła- 
dzącą winy.  Dość  prssypomnieć  przypowieść  o  marnotrawnym 
feynu,  wyjście  z  Magdaleną,  ostatnie  chwile  na  krzyżu,  i  prze- 
baczenie dano  łotrowi*  współwiszącemu. 
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ileż  to  razy  chwilowy  obłęd,  nieszczęjSIiwe*  ckoliczno- 
8ci,  nieprzewidziana  okazyja,  lub  nieprzeparte  pokusy 
wprowadzają  człowieka  na  rozdroża  złego),  nie  prze- 
staje być  pomimo  to  człowiekiem  mogącym  podźwi- 
gnąc  się,  powstać  i  powrócić  na  drogę  cnoty.  Użycie 
poprawy,  umiejętne  i  w  czasie  właściwym,  zmywa 
z  niego  ów  kał,  jaki  częstokroć  jest  tylko  naniesionym 
i  zewnętrznym,  tę  rdzę,  ktÓra  jeszcze  do  głębi  ducha 
nie  przeżarła,  i  nie  strawiła.  Uśpiona  chwilowo  mo- 
ralna natura  rozbudza  się  w  ludzkiej  piersi,  i  odro- 
dzenie, czy  zmartwychwstanieuśpionego  duchapod  yo- 
gim  wpływem  poprawy  nie  jest  znów  tak  rządkiem 
zjawiskiem.  Lecz  gdy  poprawa  przestępcy  możliwa, 
gdy  prawie  zawsze  daje  się  wywołać,  gdy  nakoniec 
ona  odpowiada  najwięcej  z  jednej  strony  moralnej  na- 
turze człowieka,  a  z  drugiej,  najskuteczniej  w  obec  za- 
łożonego celu  kary  spożytkować  się  pozwala,  to  win- 
niśmy jej  używać  jako  głównego  środka,  chociaż  nie 
należy  nam  zarazem  zapominać  i  o  odstraszeniu  racy- 
jonalnem.  Powstając  na  to  ostatnie  wyżej,  gdyśmy 
zbijali  jego  przyjęcie  za  cel  kary,  usiłowaliśmy  wyka- 
zać, jak  ono  jest  samo  w  sobie  nagannem,  wstrętnem, 
a  nawet  nio  moralnera.  Powiedzieliśmy  tam,  że  karać 
przestępcę  dla  przykładu  innych,  używać  go  za  środek 
postrachu  nie  tylko,  że  rzecz  niepraktyczna,  ale  nie- 
moralna, przeciwna  naturze  ludzkiej,  jej  godności.  Jak 
największy  przestępca  może  się  jeszcze  poprawić,  tak 
najzatwardzialszy,  ą  raczej  najcięższy  zbrodzień  pozo- 
staje człowiekiem,  i  ma  ^rawo  żądać  od  karzącego  go 
społeczeństwa,  aby  to,  jak  pięknie  powiada  Róder  „nie 


^robiło^feeń  ofiary  dla  bałwana  abstrakcyjnej  idei-'  1). 
W  starożytności  praeciwne  temu  poglądy  mogły  się 
usprawiedliwić,  mogły,  istnieć.  Tam  jednostki  nie 
byłp,  państwo  i  prawo  były  celem,  dla  teg©  wy*io^^ 
go  celu  pojedynczy  gin^.  W  imię  [Mrsieto  ę^ioĄti 
i  nienamszoności  idei  prawnćj  i  pańBtwowej,  wolno 
by}o,.god2iło  się  sniży wać,  cboćby  zatracid  ci&łowie)ca. 
Dzisiaj  jednak,  gdy  po  nad  wszyetkiem  stanął,  dacłi 
ladski,  osobowość,  gdy  nauczono  się  nakonieo  pojmo^ 
waiQ  Państwo  i  prawo  jako  irodki,  liie  godzi,  się  nie 
tylko  (sniweczyć,  ale  ndrwet  tak  dalece  poniżać  czło- 
wieka, by  go  za  proste  narzędzie 'używaćJ  Przyznając 
to  wszystko  nie  mówimy,  pni  nie  myślimy  byoajifrniój, 
żeby  odstruzenie  wpowyźszśm  brane  rozumieniu  «cia*' 
ło  być  doskonafyn^  środkiem  w  karze.  Jeśli  zaleca- 
my je  (odstraszenie)  to  zupinie  inne.  My  pod  niem 
nie  rozumiemy  byuajmniój  owej  bapbarzjrńekiąj  srogOT 


(1)  Frifidręicli  w  „Sy8t^m  diar.  gęricł>fcl.  psych.  ^  na  U^  > 
^ISstr.  w  te j  mierze  tąk  przemawia:  If.aj większy  przestępcą 
J98l  i  pozos^je  człowiekiem,  nie  należy  też  w  niłu  profanować 
ludzkości,  owszem  trzeba  go  zawszę  jako  indywiduum  uważać, 
które  zadaniem  państwa  jest  poprawić,  ale  nie  publicznie  zbeż- 
ezeaciÓ.  I  w  wyrBntkaoli' rodzaju  ludzkiego  witiniimy  wyźf-* 
szą  lubo  poniżoną  naturę  i  delikatne  uczucia  naszych  współbraci 
szanować.  Wykorzeniamy  zaś  prawa  naszej  natury,  robimy  In- 
'  dzi  obcymi  iuJdzkośc^  skoro  mówimy:  ., to  nie  człowiek,  to  prze- 
stępca,**—jidc  owi  mieszkańcy  Hieropolii',  którzy  aby  ukryć 
przoa  prostą  fikoyję  wielkość  swego  występku  przed  samymi 
sobą,  nad  dzieckiem^  kiópe  nieśH  wo  werku  na  ofiarę  40  iwłąty- 
ni,  powtarzali  ciągle  „ty  jesteś  nie  dzieckiem,  ile  eiołkleBit* 
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ści,  co  to  do  zmysłów  przemawia,  co  usprawiedliwia 
wszelkie  wybryki  surowe,  nieludzkie  nawet,  ale  raczej 
ową  pewność,  nieochybność  kary,  to  wzbudzenie  w  prze- 
stępcy przekonania,  a  w  społeczeństwie  zaufania,  że 
występek  niezawodną  pociąga  za  sobą  karę.  Pod  od- 
straszeniem rozumiemy  dalej  silny,  oddziały wający 
i  spieszny  wymiar  sprawiedliwości,  pod  niemnakoniec 
pojmujemy  ów  przymus,  ową  bolesną  stronę  w  karze, 
to  co  jej  właściwą  nadaje  cechę  1).  Tu  nie  idzie  by 
materyjalnego  dopiąć  odstraszenia,  by  wzbudzić  dreszcz 
strachu  w  członkach  społeczeństwa,  ale  żeby  za  pomo- 
cą niego  naruszone  podnieść  prawo,  wpoić  w  tego  co 
zawinił  przekonanie  o  sile  prawa  czy  to  moralnej  czy 
fizycznej,  tu  chodzi,  by  środek  poprawy  nie  posunął 
się  za  daleko  i  nierozminął  z  celem,  żeby  go  miarko* 
wało  i  równoważyło  odstraszenie,  żeby  przestępca  po* 
prawiony  kai'ą,.  czuł  nadto,  że  jest  karany.  Mogą 
świadkowie  kary,  anawet  powinni  widzieć  pewne  pry- 
wacyje,  pewne  złe  jakie  kara  wyrządza  przestępcy 
w  odwecie  za  jego  wykroczenie,  ale  to  złe  ma  granice 
"w  celu  kary,  o  tyle  ono  też  tylko  konieczne,  o  ile  cel 
ten  jej,  czyli  wznowienie  zakłóconego  porządku  moral- 
nego w  przestępcy  i  w  innych  wymaga,  i  o  ile  znowu 
nie  sprzeciwia  się  poprawie.     Odstraszenie  podobne 


1)  Jeden  że  świeższych)  treściwych,  a  znakomitych  pra- 
wników niemieckich  Bdrner  w  sw.  „Łehrbuch  des  deut»chen 
Sirafrechte  na  476  sir.  zupełnie  tak  samo  zapatruje  się  na  odstra- 
Bsenie,  ji^e  my  dla  o4i:óżnienia  go  od  innych  rodzajów  tegoż 
nsdyf  ^Utoy  racujonalnenu 
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nie  badzi  w  widzach  obrzydzenia,  nie  zmienia  ukara-' 
nego  y  w  jakieś  monstram,  zeszpecone  karą,  odartego 
ze  czci,  nie  przemawia  do  zmysłów,  ani  do  uczuó,  że 
tak  powiemy  po  prostu  do  nerwów,  tak  przestępcy 
jak  świadków  jego  ukarania,  ale  tak  w  pierwszym 
jak  w  ostatnich  rozbudza  moralne  pojęcia.  W  ostate- 
cznym też  rezultacie  dwa  te  środki  poprawy  i  odstra- 
szenia ściśle  wiąŹ4  się  z  sobą,  regulują  się  nawzajem, 
a  głównie  stosują  do  ostatecznego  celu,  dla  jakiego  się 
ich  używa.  Jak  jednak  dalece  w  jakiejkolwiek  karze 
mają  i  mogą  być  one  powołane  do  życia,  tęgo  okre- 
ślić a  priori  nie  8pos'ób,  o  tern  decyduje  w  każdym 
pojedynczym  wypadku  ów  cd.  wszelkiej  kąty  jaki  wy- 
żej określiliśmy  1).  Tu  podaliśmy  ogóhie  tych  dwóch 
środków  usprawiedliwienie^  że  zaś  po  ich  rozebraniu 
pozostaje  nam  jeszcze  zastaiiowić  ąię  nad  przyndotami' 
dobrej- Jcary,  bo  wtedy  całkowita  jej  natura  będzie  już 
jak  najdoskonalej  znaną,  przeto  teraz  do  tych  osta- 
tnich przejść  musimy.  Otpż  co.się  tyczy  przymiotótc 
wszelkiej  kary  to,  zbierając  rozmaite  i  w  tej  mierze  naj- 
znakomitszych* pisaiT^ów  prawa  kryminalnego  tu^agi 
i  zdania,  przekonywamy  się,  że  tych  przymiotów  jest 
kilka.  Nie  mówiąc  bowiem  o  tern,  że  każda  kara 
winna  być  pfzedewszystkiem  spramedUwę  i  pożyteczne^ 
bo  inaczej  nie  byłaby  karą,  skoro  by  i.ylko  przekro- 
czyła dwie  te  naturalne  granice  2),  to  win»a  być  ona 


1)  Zob.  (lopisek  U. 

2)  Patrz  co  się  w  lym  względzie  mówiło  n^Yżej,  przypo- 
mnijmy sobie  mianowicie,   ie  powołany  przez  nas  tissot  za  naj- 


• 

Jeazeze  a)  osobistą^  b)  r^mę  dla  Ufszystkiehf  e)  thoralnęi 
6)p&dzidYhqy  ę.)dajff€ff  się  naprawie ^  a  nadto  f}  nauczaj (fcę 
t  ziBuióić  czyniącą^  g)  przifkladnę  i  holesnę  i  jak  fiic^  Róssi 
w  ,yTraite"  naj  424  str.  wjride^  h)  zaspokajaj^ę.  O  tych 
to  wszystkich  przijmotach  musimy  powiedzieć  pokrót- 
ca,  żaby  niódys  się  iDastępnie  przekonać  czyli  im  odpo- 
wiada i  czyh  jo  zawiera  i  w  jakim  mianowicie  stopniu, 
kara  więzienna  w  Ogóle,  a  zwłaszcza  też  kara  więzienia 
całkowego  (odosobnienie)  jakie  właśnie  główny^n  jest 
naszej  j)ra€y  przedmiotem,  Ltez  wprzódy  wytłoma- 
czmy^  co  pod  każdym  z  tych  przymiotów  rozumiemy. 
Powiedzieliśmy,  ae  kara  powinna  być  osobiste^  to  je^t, 
że  ma^  6na  dotykać  jedynie  osobę  przestępcy,  anie  roz- 
cinać si$  dó  innych,  poląctsonych  z  nim  jatierai  kol- 
wiek  zWiązkaihi.  Już  w  Deuteronomij^nto  rozdz.  XXIV 
1 6,.  znajdujemy  zasadę:  ,j Ojca  nie  zabijają  za  dzieci, 
ani  dzieci  za  ojca,  ale  każdy  zginie  za  grzechy  swoje.** 
Na  nieszczęście  piękna  tę  maksymę  cióźniejśze  czasy 
i  pr^wa  zupełnie  podeptały.  W  starożytności  spoty- 
kamy wypadki,  gdzie- prawo  srożyło  się  z  wściekłością, 
tępiąq^  zajadle'  cale  rody,  a  w  rzymskich  czasach  zwła- 
szcza za  Imperatorów^  zbrodnie  stanu,  ściągały  prze- 
śladowania do  najodleglejszych  stopni  pokrewieństwa. 


głównieJ8»e  przymioty  kary  uznaje  słuszność  iskulecztiosCi 
prócz  tych  dwóch  jednak  uważa  on  jeszcze,  że.  nadto  kara  po- 
winna być:  analogiczna^  proporcjjjonalna^  urspólmierna^  pod  ziel- 
na, bezstronna^  dająca  się  odwołać''^  by  z<i8  mogła  być  skuteczną 
musi  być:  niezwo^uą,  przi/musową^  poprawiającą^  pi\zyktadną 
i  malerujalłfię  ^orznslntf  tak  dla  sppłeczeuslwa  jak  i  8kazaneg:o. 
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Niera;$  dosyć  było  .stosunków  przyjaźni,  dalekiej 
znajomości  z  przestępca,  źoby  podpaść,  jeśli. nie  pod 
suiroiYą  odpowiedaiialnośó,  to  przynajmniej  w  nie- 
lajsk^  przed  pbbczem  prawa.  Smutne  podobne  zaj- 
ścia dotrwały  i  dochowały  się  nawet  prawie  i  do  na- 
szych czasów.  A  chociaż  musimy  wyznać,  że  ludzkie- 
mu prawodawstwu  nadzwyczaj  trudno  odpowiedzieć 
godnie  temu  warunkowi,  (to  jest,  by  kara  wyłącznie 
tylko  dotknęła,  osobę  samego  przestępcy)  gdyż  czło- 
wiek nie  jest  istotą  odosobnioną  i  kara  spotykająca 
przestępcę  jeśli  nie  materyjalnie  to  moralnie  przynaj- 
mniej zaczepia  najdotkliwsze  uczucia,  dajmy  na  to: 
żony,  dzieci  i  całej  rodziny  w  ogóle  (^)y    to   wszelako  * 


1)  W  istocie,  kary  pieniężne  ,np.  pociągają  zmniejszenie 
utrzymatiia  dla  o.iłej  rodziny  przoslępoy,  a  więc  nie  zasłużenie 
narażają  na  niedostatek,  częstokroć  nędzę'  niewinnych  jej  cj^łon- 
ków.  Kara  znów  więzienna,  którą  prawo  przesiaduje  ojca  fami- 
lii, odbiera  jej  jedynego  tejże  opiekuna  i  kariuicicla,  na  długi 
czas  pozbawia,  a  nieraz  na  zawsze  roboczej  sił^'^,  i  rzuca  tych 
którzy  nic  nie*  zawinili  w  nędzę  lub  rozpacz.  O  moralnych  wpły- 
wach, jakie  kara  Wywiera  na  tj'^oh  których  losy  złączyły  z  prze- 
stępcą nie  mówimy,  lecz  ileż  to  razy  hańba  kary  dziedzicznie 
przechodzi  na  nich  przy  całej  ich  niewinności,  jakże  często  w  o- 
bec  krótko  widzącej,  ślepej  i  ciemnej  massy  pięUrije  ich  prawie 
tcmi  samemi  znakami  potępienia,  co  zbrodniarza,  zatruwa  im  ży- 
cic, sprawia  tortury  moralne.  Jedyną  pociechą  jaką  w  tak  fa- 
tainem  mieć  możemiy  położeniu,  będzie  chyba  ta  uwaga,  iż 
wszystkio  wyżej  dotknięto,  skutki  kary,  są  nftstępKtwem  nie  ty- 
le jej  samej,  ite  pirzestępśtwa,  konsenkwt^ncyją  jaką  Opatrzuosó 
chciała  słe  w  nieiD>saikieiii  zagrozić,  i  ukaraó* 
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prawodawca  powinien  wszystkich  dołożyć  starań,  że- 
by złe  sprowadzić  tutaj  do  jego  miniraum,  i  żeby  ka- 
ra o  ile  możności  wyłącznie  dotykała  winnego.  Dalej, 
kary  powinny  być  równe,  to  jest  dotykać  jednakowo 
wszystkich  ludzi  i  do  tego  to  bezwątpienia  punktu 
odnosi  się  owo  zdanie  z  taką  nie  raz  poruszane  za- 
wziętością o  równości  w  obliczu  prawa.  A  jednak  sjto- 
ro  się  przypatrzymy  baczniej  rzeczy,  rozwaźym  ją  głę- 
biej, musimy  przyznać,  że  równość  ta  jest  chimerą. 
To  też  Rossi  w  Traite  na  419  str.  tak  się  w  tej  mierze 
zwięźle  i  silnie  wyraża:  „Bezwątpionia  wszelka  kara 
w  zastosowaniu  jest  mniej  lub  więcej  nie  równą.  Nie 
można  znalesć  dwóch  oskarżonych  będących  wjedoych 
i  tychże  samych  warunkach,  mających  zupełnie  ten- 
że sam  stopień  czułości,  równie  jak  niemasz  dwóch 
ciał  całkowicie  podobnych.  Śmieszne  też  owe  założe- 
nie jakoby  kara  miała  być  dla  wszystkich  jednakową, 
nieda  się  usprawiedliwić,  chyba  jako  atak  przeciw 
owym  nienawistnym  przywilejom,  które  owładły 
i  owładają  jeszcze  prawodawstwa  karne  w  niektóiych 
krajach.  Równość  pozorna  kar  kryje  w  sobie  istotną 
nierówność/'  Charakter  indywidualny,  skłonności 
i  pojęcia,  cała  sfera  życia  i  stosunków  w  jakich  czło- 
wiek wzrastał  i  rozwijał  się,  wszystko  to  tak  oddzia- 
ływa na  niego,  taką  mu  nadaje  odrębność,  że  potem 
kary  też  najrozmaiciej  nań  wpływają  i  zupełnie  go 
odmiennie  dotykają.  I  to  co  dla  jednego  jest  najwyż- 
szą, czy  to  fizyczną,  czy  moralną  boleścią,  drugi  zno- 
si częstokroć  łatwo,  nawet  obojętnie.  Dla  nieokrze- 
sanego też,  grubego   z  natury,  należącego  do  ńajniź- 
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8zych  warstw  społeczeństwa  charakteru,  kary  dotyczące 
honoru^  wolności,  nie  będą  miały  tyle  siły  i  tak  lx)le- 
snego  wpływu,  jak  dla  rzutkiego,  przedsiębierczego 
z  czy  nnóm  usposobieniem  i-do  zajęć  nawykłego  człowie- 
ka Więzienie  więc,  przypuśćmy  celkowe,  mimo  całej 
jego  cisnącej  moralnej  siły,  przy  odpowiedniem  wy- 
mogom sprawiedliwości  i  ludzkości  urządzeniu,  dobrze 
ogrzane,  z  Robrem  choćby  ostrem,  ^le  zdrowem  prze- 
stępców utrzymaniem,  będzie  dobrodziejstwem  dla  te* 
gOj  który  dotąd  źył  jeśli  nie  w  nędzy  i  ubóstwie  to 
przynajmniój  częstokroć  doświadczył  niedostatku. 
Przeciwnie,  dla  wychowanego  w  wygodach,  odoso- 
bniona celka,  z  tymże  samym  systematem,  wydawać 
się  będzie  do  niezniesienia,  prawdziwą  prywacyją  (^)! 
Nakoniec  sam  charakter  cf^ego  narodu  sprzeciwia  się' 


1)  Skarbek  w  bw.  Idóes  generales  etc.  na;  10  i  1 1  sir. 
powstaje  na  równość  mówiąc  ,,prawo  karne  opierając  się  na 
wielkiej  zasadzie  równości  w  oblicza  prawa,  sądzi,  iż  jest  ściśle 
^prawiedliwem  skoro  stosuje,  z  największą  nie  równością,  karę 
bezczeszczącą  do  przestępcy  bezwstydnego  równie  jak  do  czło- 
wieka drażliwego  nabonor,  a  którego  fatalny  pociąg  popcbirął 
do  iEbrodni;  skoro  ono  stosuje  prywacyje  życia  więziennego  do 
prseatępoy  wychowanego  w  wygodzie  jak  i  do  tego  dla  którego 
są  one  dobrobytem  w  porównania  do  stanu  niedostatku  w  jakim 
żył,  skoro  ono  (prawo)  wyrzeka  nakpnieo  kary  cielesne  dla  te- 
go, którego  ciało  złamane  jest  cierpieniami,  równie  jak  dla  tego 
który  upada  ze  wstydu  i  bólu  otrzymując  takowe.  Człowiek 
jako  istota  moralna  i  intellektualna,  znika  więc  tutaj  przed  pra- 
wem kamem,  które  nie  zważajak  tylko  na  zbrodnie  jaką  ma 
zgaiesó  (reprimer)  i  przestępcę  którego  winno  ukarać. 


owój  idealnej  równości,  dla  całej  niby  jednakowej  na- 
tury ludzkiej,  bo  rzeczywiście,  jak  to  trafnie  ju^  zau- 
ważył Moutesquieu,  zamiłowany  w  swobodzie,  przy- 
wiązany do  dobrego  imienia  Francuz  z  zupełnie -innem 
przyjmie  wrażeniem  karę  więzienną,  albo  pozbawia- 
jącą go  czci  i  honoru,  niźli  obojętny  i -zdemoralizowa- 
ny Turek,  dla  którego  te  rodzaje  żadnego  nie  będą 
miały  znaczenia,  jakich  on  nawet  nie  pojhiie,  nteuczu- 
je.  Podobnież  kara  więzienna  dla  wykształconego, 
z  pojęciami  własnej  godności  Europejczyka,  równie, 
a  nawet  może  więcej  będzie  odstraszającą,  niż  kara 
pozbawiająca  rę)ci  lub  nosa  obojętnego  Chińczyka. 
Powtarzamy  więc  raz  jeszcze,  że  owa  równośó  o  jakiej 
tak  często  w  Odtatnich  mianowicie  czasach  (zresztą 
mniejsza  o  to  na  jakim  ją  dysputują  polu,  czy  socyjal- 
nem,  czy  ściśle  kryminahiem)  kazano  nam  słuchać, 
jest  utopiją  i  marzeniem  nie  do'  urzeczywistnienia. 
I  zamiast  takowej  w  nMzych  prawach  starać  się  po- 
winniśmy o  inną,  a  raczej  w  odmiennem  braną  rozu- 
mieniu. Mianowicie  zaś,  co  najnowszym  zawdzięcza- 
my czasom,  pod  równością  przed  obliczem  prawa  ro- 
zumiemy to,  iś  nikt  hejs  wzglfclu  na  jego  patogenie  w  to-, 
warzysitmCyna  maj(ftek  i  tp.  nie,  moie  zostać  bez  ukara- 
nia^ skoro  przetaini.  Lecz  jeśli  tak  trudno  prawoda- 
wcy zadość  uczynić  tym  dwom  powyższym  warunkom, 
to  winien  on  tak  w  pierwszym  jak  w  ostatnim  razie, 
dobierać  kar  i  takim  śród  nich  dawać  pierwszeństwo, 
które  najbardziej  mogą  uwzględnić  indywidualnoi& 
pr^ąsjfcępcy,  modyfikować  się  wedla  jego  osobjj^tośd, 
nie  podając  pomimo  tg  sposobności  do  saino)¥oli|   lub 


niesprawiedliwych  przywilejów.  Wybór  takowy  bez 
zaprzeczenia  trudny  i  ciężki,  ale  zobaczymy  niżej,  że 
nie  jest  niepodobnym.  Tymczasem  idźmy  dalśj:  ka- 
ry powinny  być  powiedzieliśmy  jeszcze  moralne,  to  jest 
nie  sprzeciwiające  się  uc»uciom  wstydu  z  jednej  stro- 
ny, zdolne  poprawić,  umoralnic  upadłego- z  drugiej,  to 
też  nad  tym  ich  przymiotem  nie  potrzebujemy  się  dłu- 
go zatrzymywać. .  Jeśli  głównem  zadaniem  kary,  ma 
byó  poprawa  przestępcy,  a  więc  jego  umoralizowanie, 
ło  wszelkie  kary  niemoralne  (jak  to  w  niektórych  z  da- 
wniejszych spotykamy  kodeksach,  obrażające  uczucia 
wjtydu)  byłyby  wprost  przeciwne  głównemu  celowi. 
Bezwątpieńia  dawnych  tych  kaf  bezwstydnych,  wię- 
cśj  nie  mamy  w  naszych  prawach,  ale  może  jako  smu- 
tne wspomnienia,  jako  zawstydzająca  pamiątka,  pozo- 
stały dotąd  kary  osłabiające  właśnie,  chociaż  pośre- 
dnio, moralną  stronę  przestępcy,  a  nawet  towarzystwa. 
Istnieje  też  dotąd  w  naszem  prawodawstwie  wiele  kar 
odejmujących  dobre  ifnie  przestępcy,  tchnących  sro- 
gością,  zemstą^  poniżających  dotkniętych  nimi,  albo 
pobudzających  do  oszczerstwa,  kalumnii,  dyktowanych 
zyskiem  i  wyzywających  do  denuncjacyi.  Tych  to 
wszystkich  kar  bacznie  unikać  należy,  dając  wybór 
i  pierwszeństwo  jedynie  takim  ich  rodzajom,  jakie 
mogą  stać  się  właśnie  owym  środkiem  poprawy,  o  ja- 
kim już  wyżej  mówiliśmy.  Nakoniec  kara  względnie 
do  celu  moralnego  (sprawiedliwości)  jaki  osiągnąć  pra- 
gnie, winna  być  podzielną  i  dajęcę  się  naprawie  fjak  to 
francuzcy  wyrażają  autorowie,  divisible  lub  revocable, 

remissible  i  reparable).     Co  do  pierwszego,   karę  po- 
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dzielną^  nazywamy  taką,  która  może  się  zwiększać  lub 
zmniejszać,  czy  to  stosownie  do  swojej  $Uy  czy  też  do 
trwania.  Przymiot  ten  w  karze  jest  nieodzownyna,  je- 
śli bowiem  kara  ma  być  sprawiedliwą,  to  powinna  od- 
powiadać i  być  proporcyjonalną  do  występku,  a  dla 
tego  też  niezbędnie  potrzeba,  żeby  mogła  sięonaioiar- 
kować  i  stosować  do  ważności  spełnionych  nieprawych 
czynów,  lub  do  rozmaitych  stopni  jednego  i  tegoż  sa- 
mego przestępstwa  Kara  niepodzielna  nie  jest  bynaj- 
mniej już  przez  to  samo  i  ze  swojej  natuiy  niespra- 
wiedliwą, ale  jak  słusznie  twierdzi  Rossi  (wTraite  etc 
na  418  str^  ma  tę  niedogodność,  iż  może  być  użytą 
jedynie  w  małej  nader  liczbie  wypadków.  Żeby  więc 
podobnej  zaradzić  niedogodności,  prawodawca  powi- 
nien szukać  przedewszystkiem  kar  posiadających  w  so- 
bie przymiot  łatwej  podzielności.  Przeciwnie, co  się. ty- 
czy drugiej  własności  kary,  to  jest  tego,  żeby  mogła 
być  naprawioną^  to  przymiot  takowy  w  niej,  jest  na- 
stępstwem słabości  ludzkich  sądów,  ich  względnej  tyl- 
ko słuszności!  Wykazaliśmy  już,  że  sprawiedliwość 
ludzka  ucieleśniona  w  prawie,  dąży  do  zrealizowania 
przedwiecznych  idej,  do  urzeczywistnienia  moralnego 
porządku,  że  jest  ona  niejako  slabem  odbiciem,  odbla- 
skiem boskiej  sprawiedliwości.  Lecz  do  zupełnego 
osiągnięcia  tego  celu  stają  często  ludziom  w  drodze 
ich  ułomności,  niedostateczność  i  niepewność  środków 
w  zbadaniu  prawdy,  niemożebność  poznania  serca 
człowieka^  jego  planów  istotnych  i  t.  p.  tak,  że  czę- 
tttokroć  za  naj piękniej szemi  ubiegając  się  planami 
i  celami,  nie  tylko  rozmija  się  z  niemi,  ale  po  prostu 
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popadd  w  zgubne  błędy  i  niesprawiedliwość.     Naprą* 
wić  więc  złe,  skoro  takowe  odkryjemy,  jest  najświęt- 
szym naszym  obowiązkiem.     Jeżeli  by  zaś'  kara   z  na- 
tury swojej  była  niepodzielną^    to   właśnie   częstokroć 
byłoby  to  niepodobieństwem  i  Ątąd  to   w  ostatecznym 
rezultacie,  dwa  te  przymioty   ścisły  mają   związek   ze 
sobą,  i  w  karze  koniecznie  spotykać  się  winny.     Wię- 
zienie też  np.  lub   kary  pieniężne    w  najwyższym  sto- 
pnia są  podzielne  i  dające  się  naprawić,  nie  tylko  bo- 
wiem, że  rozmaicie   się   modyfikują,   rozdzielać   dają 
najdowolniej  na  części,  ale  nadto  we  wszystkich  przy- 
padkach^ od  razu  ustać  może  ich  skutek,   a  nawet  od- 
cierpiane, zwłaszcza  kary  pieniężne,  są  do  wynagrodze- 
nia za  pomocą   zwrotu   summ   za   karę   zapłaconycli. 
Z  innych  przymiotów  kary,   dla  jej  słuszności  i  pożyt- 
ku iiiezbędnycti    są  jeszcze    następne,  jak    to  już  po 
wiedzieliśmy:    kara  winna  być  nauczającą  i  zadość  czy- 
ni/jfcąj    będzie   zaś   taką  skoro   w  ścisłym  znajdzie  się 
stosunku  z  naturą  i  ważnością  przestępstwa,   czyli  in- 
nomi  mówiąc  słowy,  gdy  stanie  się  jego  (przestępstwa) 
analogiją.     Kara  o  ile   można    odpo3\'iednia   przestęp- 
stwu, wymierza  się  zwykle   publicznie;    przypominać 
więc  ona  ma  czyn  spełniony,  dotykać  przestępcę  z  tej 
strony,  albo  raczej    w  tym  właśnie  punkcie,    w  jakim 
on  wykroczył,    obraził  kogoś  innego      Lecz  podobna 
analogiją  może  być:  albo  wewnętrzną,    skoro  kara  po- 
zbawia przestępcę  w  zupełności,  lub  w  części  tego  sa- 
mego dobra,  jakie  winny  wydarł  komuś,  tegoż  prawa 
jakie  on  naruszył   w  innym,    lub  wreszcie,   gdy   kara 
stara  się  oddziaływać  na  skłonności  zbrodnicze  prze- 
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stępcy,  któro  właśnie  wywołały  cayn  nieprawy.  Prze- 
ciwnie podobieństwo  zewnętrzne^  będzie  miało  miejsce 
wtedy,  gdy  kara  używa  jedynie  materyjalnych  środ- 
ków, przemawiających  do  zmysłów,  skoro  naśladuje 
w  ukaraniu  te  sposoby,  jakicli  winny  używał  do  speł- 
nienia zbrodni,  gdy  więc  wpływa  na  cielesność  głó- 
wnie, z  zapoznaniem  moralnej,  duchowej  i  głębszfij 
strony,  tak  samego  ukaranego  jak  i  widzów.  Analogii 
tego  ostatniego  rodzaju  trzymały  się  przedewszystkiem 
prawodawstwa  starożytne  w  swoich  ustawach,  które  ge- 
nerycznem  mianem  toZionw  określić  możemy,  a  czego  naj- 
wybituiejszem  wyrażeniem  była  zasada  Mojżeszowego 
prawa:  „oko  za  oko"  „ząb  ża  ząbl*  Historyja  prawo- 
dawstwa karnego  przedstawia  nam. liczne,  oburzające 
wypadki  przeprowadzenia  w  praktyce  owej  zresztą  głę- 
bokiej maksy  my  (';.  Przebić  przeto  język?)szczercy,  spa- 
lić podpalacza,  utopić  tego,  kto  powodzi  był  przyczyną^ 
nie  tylko  zdawało  się  rzeczą  słuszną  ale  niezbędną,  ko- 
nieczną. Gdy  zaś  z  czasem  nastały  łagodniejsze  poję* 
cia,  gdy  zmieniły  się  surowe  poglądy,  tak,  że  przy 
nich  podobne  nie  mogły  się  utrzymać  okrucieństwa, 
jeszcze  i  wtedy  nawet  nie  chciano  zupełnie  przeżytej 
i  przesądzonej  wyrzec  się  instytucyi.     Ratować  ją  toż 


\)  Nazywamy  maksymę  tę  głęboką,  bo  ona  uwydatnia 
wielką  zasadę  moralnego  porządku  ,,że  złe  zasługuje  na  odwet, 
że  pozostać  ono  nie  powinno,  nic  może  bez  kary,  bo  ona  jest  ob- 
jawem rozbudzonego  po  raz  pierwszy  uczucia  sprawirdliwosei, 
poczucia  przedwiecznej  idei,  która  w  obce  występku  bezczyn- 
nie zachowywać  się  nie  będzie. 
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usiłowano  fikcyjami,  zostawić  treść,  a  formę  do 
nowych  przykroić  wymagań.  *  Złemu  nie  zaradzono 
i  dopuszczono  się  tylko  śmieszności,  lubobojesnejipo- 
niżającąj.  Proponowano  bowiem,  (a  byli  to  ludzie  głę- 
bokiej nauki  i  zasłużeni  dla  naszego  przedmiotu  np. 
.Bentham)^  żeby  spełniać  w  obec  zebranych  mass  dla 
odstraszeiiia  surowe  egzekucyje,  ale  tylko  pozornie, 
przemawiać  do  imaginacyi,  drażniąc  ją  choćby 
z  uszczerbkiem  prawdy  i  obaleniem  wszelkiej  powagi 
prawa  ( ').  '  Wartość  podobnych  idej  doskonale  ocenił 
jąk  zawsze  głęboki  Rossi  w  sw.  Traitena  423  str.  gdy 
powiada:  „że  jest  coś,  co  się  niepodobą,  co  oburzą 
w  owych  staraniach  zbyt  drobiazgowych,  w  środkach 
nadtp  skomplikowanych  i  trudnych,  jakich  chwyta  się 
prawodawca  dla  spełnienia  wyroku.  Nie  należy,  aby 
się  zdawało,  że  upodobał  sobie  w  te}  pracy,  aby  się 
przedstawiał  pod  pewnym  względem  publiczności  jako 
mistrz  sprawiedliwości  (kat),  który  kocha  się  w  swo- 
jem  powołaniu'/  Wykonanie  też  kar  musi  być,  mówi 
on  dalej  „uderzającem,  ale  powinno  być  prostem,  po- 
ważnem,  szybkiem  i  skutecznem  nieomylnie.  Tylko 
pod  temi  to  warunknu) i  publiczność  może  zgodzić  się 
na  ideje  prawa.  Nie  chce  ona,  aby  ją  prawodawca 
bawił,    a  mniej  jeszcze  żeby  poruszał  jej  serce  I'     Do- 


])  Miano  więc  np  topić  przestępcę,  który  innych  zato- 
pił, ale  go  potem  gdy  był  na  pól  martwy  powrócić  do  życia, 
trucicielowi  zadawano  truciznę,  a  z  nią  autydot,  jaki  ^o  ratował 
i  t.  p.  .  ^ 
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brze  to  bez  wątpienia,  gdy  widok  spełnianej  kary  przy- 
pomina publiczności  dokonany  występek,  ale,  jak  po- 
wiedzieliśmy, ta  analogija  powinna  być  przedewszy- 
stkiem  moralna,  wewnętrzną.  Pod  tym  względem 
obok  kar  pieniężnych,  kara  więzienna  najbardzi^  tu 
odpowiada  celowi.  Wszelką  zbrodnię,  wszelkie  wy- 
kroczenie uważać  możemy  za  małoletność  ducha,  za 
przekroczenie  rozsądnych  granic  wolności,  za  nieumie- 
nie  użycia  tejże,  jak  więc  w  prawie  cywilnym  odejmu- 
jemy człowiekowi  w  podobnych  razach' wolne  rozrzą- 
dzanie swoim  majątkiem  i  osobą,  i  oddajemy  go  w  o- 
piekę,  ścieśniamy  sferę  jego  działań,  któi*ą  niebacznie, 
lub  nawet  umyślnie  przekroczył,  takpodobnieź  i  wpra- 
wie kryminalnem  pozbawiamy  go  swobody,  każemy 
mu  właśnie  cierpieć  za  jej  nadużycie,  i  oświecamy 
drogi,  jakich  ma  się  trzymać,  aż  do  odzyskania  wol- 
ności i  potem  w  całcm  życiu.  Czem  więc  praestępca 
zawinił,  w  tem  trafia  go  kara,  staje  się  ona  tutaj  odbi- 
ciem występku,  a  nadto  najlepiej  spełnia  owe  warun- 
ki, o  jakich  wspomnieliśmy  mówiąc  o  analogii  we- 
wnętrznej. Tak  zastosowana  kara  nadto  będzie  za- 
dość czyniącą^  (oba  te  warunki  spotykają  się  zwykle), 
bo  odpowie  wymaganiom  moralności  i  pojęciom  spo- 
łeczeństwa o  przestępstwie.  Intiym  jeszcze-  warun- 
kiem czyli  przymiotem  kary  jest,  aby  była  przykiadnę 
i  bolesfiff  (afflictiye).  Kara  jest  przykladiuf,  a  zarazem 
bolesfUf,  skoro  wywołuje  złe  jakiego  się  wszyscy  oba- 
wiają (*)•     Występek  jest  złym  dla  ogółu  przykładem 


(1)     Winny,   może  być  odstraszonym  nawet  za  pomocą 
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lachęca  słabszych  ludzi  do  naśladowniotwa,  budzi  nie- 
lowierzanie  dla  powagi  prawa,  nieci  niepokój  i  obawę 
f  sercach  współobywatelów,  celem  też  kary  jest  wła-. 
nie  te  złe  strony  naprawić,  byle  tylko  znowu  towa- 
rzystwo w  poczuciu  swej  siły  nie  posunęło  się  zbyt 
laleko  i  nie  obaliło  tego  moralnego  uczucia  przestęp- 
;y,  które  ma  ono  właśnie  za  jej  pośrednictwem  bu- . 
Izić  i  w  obec  innych  przedstawiać.  Tu  przeto  ba- 
cznie dwóch  strzedz  się  trzeba  ostateczności,  zbyt  ła- 
j^odnych  i  zbyt  srogich  kar;  bo  tak  jedne  jak  drugie 
wichnęłyby  z  łatwością  zdrowe  pojęcia.  Zresztą  oba 
e  niebezpieczeństwa  wykazaliśraj'^  wyżej.  Przykła- 
InoBĆ  w  karze,  najłatwiej  będzie  osięgniętą,  inajwięk- 
ize  przyniesie  korzyści,  skoro  uczucie  obawy  połączy 
ję  z  wpływami  moralnemi,  glębokiemi  i  trwałemi* 
)la  tego  też  wszelkie  kary  dotyczące  jednei  tylko 
trony  w  przestępcy,  dajmy  na  to  cielesnej  (np.  chło- 
ta  i  t.  p  )  przemijają  szybko  i  zarówno  demoralizują- 
:o  na  niego  jak  na  ogół  wpływają,  łatwo  zacierając  się 
ak  w  umysłach  jednego  jak  drugiego.  Lecz  żeby  ka- 
y  mogły  być  przykładnemi^  muszą  odbywać  się  pu- 
licznie.  Jawnosćj  ten  najgłówniejszy  warunek  wszel- 
:iego  prawa,  w  kryminalnem   naj rozciągłej  sze  winna 


.ary  spełnionej  tajemnie,  w  cieniach  więzienia,  w  jc^o  murach 
ab  samotnej  celce,  ale  dla  ^straszenia  tych,  którzyby  chcieli 
lopuścić  siQ  zbrodni,  czuli  do  nich  pociąg,  skłonność,  potrzeba 
liezbędnie,  żeby  kara  była  przykładną,  a  taką  nie  inaczej  być 
Q0Ż6y  jak  tylko  skoro  stanie  sic  publiczną ,  co  niżej  zobaczymy. 


mieć  zastosowanie.  Nie  chcemy  przez  to  rozumie<5 
aby  należało  koniecznie  odstraszać  surową  nauką,  od- 
działywać na  imaginacyję,  nerwy,  bo  przeciwni  wszel- 
kim karom  nieludzkim,  barbarzyńskim  exekucyjom, 
mamy  nawet  nadzieję,  że  muszą  one  zniknąć,  że  więc 
nie  będzie  potrzebną  już  w  tem  rozumieniu,  ale 
żądamy  jej  z  innych  poważniejszych  względów.  Ja- 
wność w  karze  stanowi  właśnie"  gwarancyję  jej  spra- 
wiedliwego wykonania,  jest  dla  towarzystwa  rękojmią 
świętości  prawa  C).  Nie  chodzi  nam  tu  jednak  o  sta- 
wienie przestępcy  przed  oczy  współobywatelów,  o  wy- 
prowadzanie ga  niejako  bezustannie  pod  pręgierz  ogól- 
nej opinii.  Wykażemy  gdzieindziej  szkodliwość  na- 
wet tego.  Nie,  my  chcemy  jedynie,  żeby  towarzy- 
stwo wiedziało  dokładnie  o  wszelkich  środkach  kar- 
nych stosowanych  do  winnego,  o  wpływach  tychże,  o 
postępie  nieszczęśliwego,  na  drodze  poprawy,  nakoniec 
domagamy  się,  żeby  publiczność  cała  niejako  wzięła 
udział,  przynajmniej  w  zainteresowaniu  się,  tym  wiel- 
kim celem.  Ostatnim  nakoniec  warunkiem  kary  jest, 
aby  była  ona,  jak  ją  Rossi  nazwał  zaspakajającą  (rassu- 


1)  „Nieraz,  powiada  Rossi  w  Traite  na  424  str.  spełnia- 
no w  sekreoie  kary,  któreini  nie  śmiano  produkować  się  w  ocsach 
publiczności.  Sprawiedliwość  działała  w  cieniu  jak  najzręczniej- 
szy zbrodniarz!  Jest  to  posuwać  tinalogiję  zbyt  daleko.  Prze- 
kładano też  exekuoyjrt  sekretne,  ze  względów  przyzwoitości. 
W  Anglii  karę  kijów  stosują  często  w  więzieniu.  W  Stanach 
New-Yorku  kara  śmierci  przestała  być  publiczną.  Łatwo  pojąć 
motywa  tycłi  środkowi* 
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ranłe).  Jest  to  niejako  skupienie  wszystkich  dotąd 
wymienionych  warunków,  i  w  tym  przymiocie  kara 
przedstawia  się  społeczeństwu  jako  ogólny  środek 
prewencyjny  (moyen  de  prevention  generale),  .Uspa- 
kaja ona  społeczeństwo  zaniepokojone  i  zakłócoiie 
przestępstwem;  uspokaja  ducha  tomego  zbrodniarza 
i  wraca  zachwianą  potęgę  prawa.  Zdobyć  wszystkie 
te  przymioty  w  jednym  i  tym  samym  rodzaju  kary 
i  tojeszczó  w  jednakowym  stopniu,  nader  trudno.  Dla 
tego  też  Ortolan  w  sw.  „filements**  na  597  str.  C), 
powiada,  że  są  to  przymioty,  o  które  starać  się  należy 
(ąualiłes  dósirables)^  zbliżyć  się  do  nich  o  ile  możności, 
wynaleść  rodzaj  kary,  która  by  najwięcej  ich  w  sobie 
obejmowała^  jest  nie  tylko  zaszczytem,  ale  obowiąz- 
kiem prawodawcy!  * 


1)  Autqr  tu  pisze:  „Mówimy  takio,  których  sobie  życzyć 
należy,  bo  pewnem  jest,  że  jakkolwiek  te  przymioty  są  najisto- 
tniejsze, sprawiedliwość  ludzka  nie  może  ich  osiągnąć  i  ztąd  zbli- 
żyć się  do  nich  o  ile  możności,  oto  jest  wszystko,  o  co  winien  się 
ubiegać  prawodawca  (Nous  disons  desirables,  parce  qu  ii  est  cer^ 
taines  dę  ces  ąualites  auxquelleR  tout  esstntielles  qu'elIessoient 
ii  est  impossible  que  la  penalitć  humaine  atteignę,  en  approcher 
autant  que  possible  est  tout  ce  que  peut  ambitionner  le  legisla- 
teur)*'  etc.  etc. 
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ROZDZIAŁ  II. 

Odosobnienie   w  obec  pojęć  prawa  karnego  i  filozofii; 
istota  odosobnienia. 


W  poprzedzającym  rozdziale  wykazaliśmy,  co  to 
jest  kara,  jaka  jej  zasada,  jakie  granice;  jakie  winny 
być  środki  dla  jej  przeprowadzenia  użyte,  i  nareszcie 
jakiomi  powinna  się  kara  odznaczać  przymiotami.  Po- 
śród kar  naszych  kodeksów,  dotyczące  wolności,  czyli 
kary  więzienia,  najbardziej  odpowiadają  tym  wszyst- 
kim warunkom.  Dla  tego  też  zapewne  p.  Rossi  ka- 
rę więzienną  nazywa  karą  doskonałą  Cpeine  par  excel- 
lence  dans  les  societes  civilisees),  jakiej  społeczeństwa 
ucywilizowane  przed  innemi  karami  używać  powinny. 
Berenger^)  tak  ją  charakteryzuje:  ^^eBtonabolesnę  (in- 
flictive)  w  wysokim  stopniu,  bo  utrata  wolności  jest 
męczarnią  w  każdej  chwili..  Jest  on^  podjńelną  skut- 
kiem łatwości  z  jaką  można  przedłużać  przeciąg  jej 
trwania,  lub  zwiększać  siłę  jej  nacisku.     Jest  przylUa- 


1)    De  la  repression  pón.  de  ses  ofifets  tom  I,  191  sir. 
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dp^j  bo  chociaż  wpływ  zewnętrzny  jaki  wywiera,  jest 
mniej  silnym. i  uroczystym,  niż  wrażenie  jakie  robi  wi- 
dok rusztowania,  to  wpływ  ten  jednak  nie  zaciera 
i  nie  niweczy  się  współczuciem,  jakie  obudzą  zwykle 
przestępca  skazany  na  śmierć.  Jest  ona^o^^,  a  więc 
w  następstwie  dobrze  zrozumianą,  bo  jest  na  wysoko- 
ści pojęć  każdego,  i  da  się  stosować  do  wszelkiego 
wieku:  Nakoniec  daje  się  napramć;  co  stanowi  ko- 
.  rzysć  jaką  nie  łatwo  znajdziemy  w  której  kolwiekzkar 
cielesnych."  Podobne  pochwały  oddaje  karze  wię- 
ziennej i  BOrner  ')  mówiąc:  „więcej  jak  wszelka  inna 
kara  zalecają  się  przez  swoje  ilościowe  i  przymiotowe 
stopniowanie  kary  dotyczące  wolności.  W  żadnym 
innym  karnym  środku  nie  podobna  z  taką  dokładno- 
ścią ustanowić  miarę  ścisłą  i  zarazem  karę  stosownie 
do  celu,  to  jest  do  poprawy  unormować.  Nadto  ogra- 
niczenie wolności,  przez  której  nadużycie  przestępca 
zawinił,  stanowi  odwet,  broni  społeczeństwo,  i  stoso- 
wnie użyte  oddziaływa  na  poprawę  winnego.* '  Orto- 
lan  .  także  przyznaje,  iż  kara  więzienna  odpowiada 
wszelkim  wymaganiom  prawa  karjiego,  a  Mittermaier 
podawszy  w  krótkości  pojęcie  kary  i  warunków  jej 
ziszczenia  i  przeprowadzenia,  (wczem  zgadza  się  z  na- 
mi) kończy  następnemi  słowy  >, żaden  rodzaj  kary  nie 
jest  w  równym  stopniu  zdolnym  powyższe  karne  *  cele 
ziścić,  (osiągnąć)  jak  kary  dotyczące  wolności,  ponie- 
waż przy  nich  możliwym  jest  podział  kary  podług  cza- 


l)*W_Lehrbuoh  des  deut.  Strr.  185  bŁf. 
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BU  a  sama  kara  tak  może  być  urządzoną,  że  wiel- 
kość jej  odpowiada  stopniowi  winy,  gdyż  w  obec  kar 
dotyczących  wolności  (Freicheitsstrafe)  najbardziej 
możliwera  jest  zastosowanie  się  do  indywidualności 
ukaranego.  Nadto  pierszeństwo  tej  kary  polega  i  na 
tem,  że  nie  Ijończy  się  ona  pospiesznym  aktem  wy- 
konania, ale  raczej  trwale  i  silnie  oddziaływa  i  że 
wszelkie  środki  poprawy,  mogą  być  w  niej  stosownie 
użyte  i  rozwinięte." 

Nakoniec  Eberty  ^)  porównywaj ąc  różne  kar  ro- 
dzaje, stanowczą  przewagę  i  pierszeństwo  przyznał 
więziennej,  a  kończąc  treściwe  swoje  w  tej  mierze 
uwagi,  zamknął  je  słowami  „kara  więzienna  w  ciągu 
wieków  doszła,  zastąpiwszy  inne  środki  karne,  do  wy- 
sokiego rozwoju."  Istotnie,  od  bardzo  już  dawna 
widzimy,  że  kara  więzienna  nie  tylko,  że  coraz  się 
bardziej  rozwija  i  kształci,  ale  nawet,  że  dąży  wciąż 
do  zastąpienia  innych  kar  rodzaj  ów,  do  wszechwła- 
dnego panowania. 

Nowsi  uczeni,  pisarze  prawa  kryminalnego,  sami 
prawodawcy  przyjsnając  wszelkie  zalety  uwięzieniu, 
widząc  _w  niem  połączenie  wszystkich  warunków  przez 
filozofiję  prawa  karnego  wymaganych,  starają  się  usil- 
nie w  kodeksach,  lub  drogą  nauki  w  dziełach  swoich 
zapewnić  mu  stanowcze  zwycięztwo.  Dzięki  tym  usi- 
łowaniom, widzimy  rzeczywiście  od  pe^wnego  czasu 
wielką  w  nowoczesnem  prawodawstwie  jednostajność; 


1)    Das  Gef4QC^aweęę.n  213  str. 
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zniknęły  z  niego  kiedyś  tak  rozliczae,  a  oburzające 
formy  śmierci,  całe  gatunki  tortur;  nawet  kary  ciele- 
sne, hańbiące,  konfidkaty  majątku  i  tym  podobne 
niesprawiedliwe  i  nieodpowiednie  zdrowym  pojęciom 
kar  rodzaje,  pomału  ustępują  z  pola,  zlewają  się 
i  uproszczają,  bo  miejsce  takowych  zastąpiły  nader 
nieliczne,  alu  za  to  łąc/ące  .wszystkie  warunki  odpo- 
wiednie naszym  pojęciom  i  potrzebom  obecnej  cliwili. 
Przeglądając  tak  znacznie  uproszczone  kar  katalogi, 
możemy  dojść  do  wniosku,  zresztjj,  wypowiedzianego 
już  niejednokrotnie,  źo  prędzej,  czy  później,  śród  po- 
zostałych rodzajów,  kara  więzienna  nietylko,  że  sta- 
n-e  uajpierwsza.  ale  może  j^  zupełnie  zastąpi  i  zrobi 
zbytecznemi.  '^)  Przymioty  jej,  łatwość  przyjmowania 
rozmaitych  stopni,  modyfikowania  swoich  form,  naj- 
większa zgodność  z  pojęciami  o  celach  kary  i  owa, 
jeśli  się  tak  wohio  wyrazić,  jej  szlachetność,  która 
nawet  w  prze.stę|)cy  pozwala  uszanować  godność  czło- 
wieka, która  jej  w  niczem  nie  upadla,  owszem  raczej 
do  podniesienia   pomaga,    a  kary  nie  zmienia  w  ślepy 


1)  Rozumie  się,  że  nic  twierdzimy  tego,  aby  ona  iniaj 
usun.'ić  inne  kary,  tak  żeby  te  w  obec  niej  już  istnieć  nie  mo- 
gły,— owszem  zoataną  się  i  muszą  nawet  pozostać  pewne  odrę- 
bne kar  rodzaje,  już  to  niiejsco\vunii  wai  iiukujące  się  stosunka- 
mi, jak  np.  położeniom  geograUcznem  kraju,  jrgo  bogactwem, 
zamożnością,  choćby  względami  politycznumi,  lub  oświatą  mie- 
szkańców, 'już  też  tern,  że  owa  bezwzględność  byZaby  znowu 
nieraz  ciężką  niesprawiedliwością,  niepodobną  nawet  do  prze* 
prowadzenia. 


.>^ 
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odwet,  w  niemoralną  zemstę,  ale  jej  charakt^  jako 
aktu  sprawiedliwości,  wiernie  zachowywa,  — wszystko 
to  zaleca  ją  przed  każdym  innym  rodzajem  kary.  Dla 
tego  też  wielu  autorów  i  pisarzów,  zwycięztwo  jq 
ostateczne  nad  innemi,  dzisiaj  już  tylko  za  kwestyję 
czasu  uważają.  I  jeśli  nawet  toczą  się  spory,  co  się 
tyczy  togo  rodzaju  ukarania,  to  spory  te 'dotyczą  wię- 
cej środków  zastosowania,  wartości  tego  lub  innego 
systematu  więziennego,  niż  zasady,  jaka  jest  już 
ustaloną. 

Wiemy  z  pierwszej  części  naszej  pracy,  że  kary 
więzienne  w  ich  j^rzepi^owadzeniu  głównie  ściągnąć 
się  dają  do  dwóch  systeraatów:  wspólności  i  odosohnieniąj 
żo  między  temi  dwoma  przeciwieństwami,,  jakby  róż. 
iiemi  krańcami  są. rozmaite  pośrednie  przejścia,  że 
systemat  tak  wspólności,  jak  celkotcy  w  kolei  czasu 
przybrały  najrozmaitsze  formy  i  przen^iany.  Co  do 
nas  ogłaszamy  się  otwarcie  zwolennikami  więzienia 
z  odosobnieniem,  (z  którego  cechami  i  przymiotami 
ma  lias  część  III  niniejszej  zaznajomić  pracy)  i  tu  mu- 
simy wykazać,  o  ile  odkryte  w  poprzedzającym  roz- 
dziale warunki  wszelkiej  dobrój  kary,  znajdują  wła- 
śnie uwzględnienie  w  systemacie  celkowym,  czyli  po- 
kutnym. 

W  ogólnych,  powyższych,  filozoficznych  wywo- 
dach, doszliśmy  do  rezultatu,  że  źródło  sprawiedU- 
wości  karnej  jest  wspólne  z  moralnością,  że  prawo 
karne  tryska  z  prai?\a  moraliiegO;  ma  je  za  bwoją  za- 
sadę, dalej,  że  w  potrzebie  utrzymania  porządku  spo- 
łecznego, w  obronie  państwowego  organizmu  s/sukać 
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należy  usprawiedliwienia  dla  tej  to  karnej  sprawiedli- 
wości, źe  więc  z  tego  koniecznym  i  naturalnym  jest 
rezultatem,  iż  sprawiedliwość  i  korzyść  wytykają 
granice  wszelkiej  karze,  i  wreszcie,,  że  ostatecznym 
celem  kary  jest  wznowienie  naruszonego  porządku 
tak  w  duszy  przestępcy  jak  w  społeczeństwie,  cel  za- 
równo moralny  i  sprawiedliwy,  jak  praktyczny  i  po- 
żyteczny. Otóż  każdy  rodzaj  kary,  powinien  zadość 
czynić  tym  wszechstronnym  warunkom,  ziszczać  je, 
i  urzeczywistniać  w  ukaraniu.  O  zasadzie  kary  i  onej 
usprawiedliwieniu,  w  badaniach  o  ile  kara  więzienna, 
a  zwłaszcza  więzienia  z  odosobnieniem  odpowiada 
tym  principijom, — nie  mamy  co  mówić.—  Są  to  zasa- 
dnicze, najogólniejsze  pojęcia,  essencyjonalne  warunki 
kary^  leżące  w  jej  istocie.  Nietylko  więc,  że  w  każ- 
dym, jakimkolwiek  rodzaju  kary  znajdować  się  powin- 
ny, ale  nawet  warunkują  się  one  naturą  samego  prze- 
stępstwa. Bez  nich,  nie  możemy  więc  .ani  pojąć,  ani 
myśleć  o  jakimkolwiek  specyjalnym  rodzaju  kary,  ale 
nadto  nie  możemy  nawet  utworzyć  sobie  ogólnego 
o  karze  wyobrażenia. 

Za  to  co  się  tyczy  miary  w  karze,  to  już  tu  wykazują  się 
dobitnie  przymioty  więzienia,  a  zwłaszcza  z  odosobnie- 
niem. Jest  ono  bowiem  tak  giętkie,  że  w  najdoskonal- 
szym sposobie  pozwala  się  stosować  najrozuiaiciej  do 
odnalezionych  granic  kary.  Wniem  też  tylko  najłatwiej 
karać,  o  ile  tego  (jak  to  jaśniej  zobaczymy  niżej)  wy- 
maga moralność,  i  ile  żąda  powszechna  korzyść.  Po 
dojściu  do  tego,  lub  owego  kresu,  po  dopięciu  jedne- 
go lub  drugiego,    kara  może  się  natychmiast  wstrzy- 


mywać,  albo  przynajmniej  różnie  modyfikować,  a  gdy 
natury  występne  są  rozmaite,  i  gdy  nie  od  razu  w  ki- 
^  źdej  w  jednym  i  tym  sanjym  przeciągu    czasu    docho- 
dzi się  do  owych  granic,   gdy  zresztą   nie  każdy  prze- 
stępca, jako^  i  nie  każde  przestępstwo,  zarówno  potrze- 
bują być  w  jednakim  zakresie  ukaranymi,    to  właśnie 
jedynie   odosobnienie  w, miarę    potrzeby  pozwala  ro- 
zmaitych modyfikacyj.  Skoro  dalej  przyjdzie  nam  mó- 
wić o  wariinkowem  uwolnieniu,  (w  części  III)  o  propo- 
nowanej przez  wielu  poprawie  raz  już  wydanych  wyro- 
ków, a  to  w  miarę  postępowania,    i  zachowywania  się 
uwięzionego  i  t.  p.  to  na  przykładach  wykażemy  myśli 
nasze  dobitniej.     Tu  zaś  dla  ich  jedynie    objaśnienia 
dodamy,  że  gdy  większe  np.  przestępstwo  policyjne,  nie- 
dowodzące  koniecznie  głębokiego  zepsucia  moralnego  . 
W  sprawcy,  państwo  raczej  karze  ze  względu  pożytku, 
a  więc  o  tyle  tylko  o  ile  korzyść  tego  wymaga,  to  i  od- 
osobnienie w  miarę  tego  może  być  zastosowanem  i  nie 
tak  surowem  jak  tam,  gdzie  trzeba  głębiej  wstrząsnąć 
duchem  przestępcy,  gdzie  silniejszych  względem  niego 
należy  użyć  środków,  skuteczniejszo  i)orusżyć  spręży- 
ny.    To  samo  jest  gdy  zamierzony  rezultat   kary  lub 
jakakolwiek   z  jej  granie   zostanie   dopiętii,    moralne 
prawo  np.  podniesione-  (^J,    wówczas    w  celce   można 
złagodzić  obejście  się  z  więźniem,  przynieść  mu  jakąś 
ulgę.     Najwybitniej  się  nam  jednak  przymioty  więzie- 


1)    Powiedzieliśmy,    że   granicami   iemi  jest:  słuszność, 
sprawiedliwość  i  pożytek,  takowe  przeto  tu  mamy  na  myśli. 
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nia  celkowego  przedstawią,  skoro  je  oceniafd  zac^^nie- 
my  w  obec  celu  kary  i  jej  środków,  a  także  w  obeo 
wykrytych  przez  nas  przymiotów  kary.  Jeżeli  bo- 
wiem celem  kary  jest  wznowienie,  naprawienie  naru- 
szonego i  złamanego  prawa,  to  żaden  inny  rodzaj  ka- 
ry w  równyin  stopniu  i  w  równym  czasie  nie  zdolnym 
jest  .dojść  do  tego  rezultatu  i  nie  może  iść  o  lepsze 
w  porównaniu  z  odosobnieniem.  Wykazaliśmy,  że  do 
celu  kary  wiodą  pewno  drogi;  że  tylko-  za  pomocą  pe- 
wnych środków  cel  takowy  osiągnąć  i  zdobyć  można, 
że  wszelkie  inne  nie  tylko,  że  niedoprowadzą  do  niego, 
ale  go  mogą  zupełnie  wykrzywić,  otóż  ztąd  pokazuje 
się  ścisły  tych  kwestyj  związek,,  i  dla  tego  jak  tylko 
uda  się  nam  dowieść,  że  poprawa  i  odstraszenie  w  naj- 
wyższym stopniu  łączą  się  w  odosobnieniu,  to  już  tern 
samem  wykażemy,  że  ono  najdoskonalej  i  najpewniej 
pozwala  i  pomaga  nam  do  osiągnięcia  celu  w  ukara- 
niu. Powiedzieliśmy,  że  ta  jest  tylko  odpowiednia  ka- 
ra, w  której  dwa  środki:  poprawa  i  odstraszenie^  mogą 
być  uwzględnione,  która  niejako  sama  może  być  dla 
prz ostępcy  poprawę  i  odstraszeniem,  bo  tylko  dwoma 
temi  drogami,  za  pomocą  połączonych  tych  dwóch  je- 
dynie warunków,  ideje  naruszone  prawa,  tak  w  duchu 
przestępcy,  jak  i  w  pojęciach  ogółu,  dadzą  się  podnieść 
i  poprawić.  Otóż  kara  więzienna,  a  mianowicie  wię- 
zienia celkowego,  łączy  w  sobie  właśnie  te  dwa  środ- 
ki ( '),  a  sama  natura  jego,   wskazuje,^  że  jest  karą  jw- 


1)     Przyznaje    to  Mittermaier   w  bw.  Gefingniszfrage  na 
67  dtr.  gdy  powiada,   że  cel  kary,  w  karach  dotyczących  wol  • 
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'  prawczą.  Odosobnienie  bowioim  nie  tylko,  ze  samo 
przez  się  jest  środkiem  rozbudzenia  w  przestępcy  su- 
miennegp  zastanoŃTieoia  się,  skruchy  i  żalu,  ale  ono 
jedynie  skupia  w  sobie  ową  massę  potężnych  czynni- 
ków poprawy  jakiemi  są:  nauki  moralności,  religii, 
wyksztfiłcenie  i  praca.  Przekonamy  się  też,  że  tylko, 
w  odosobnionej  celce  działanie  ich  może  być  prawdzi- 
wie skuteczne,  bo  nieprzyjazne  obce  wpływy  nie  prze- 
szkadzają im  tak  jak  w  innych  rodzajach  kar,  a  nawet 
w  odmiennych  choćby  syste/nątach  uwięzienia.  Jeśli 
fizyczne  zdrowie  człowieka  psuje  ąię  w^niezdrowej,  za- 
rażonej zgnilemi  wyziewami  atmosferze,  to  podobnie 
jest  i  ze  zdrowiem  inoralnem,  acelkanietylkp,  że  chro- 
ni właśnie  uwięzionego  od  zgubnych  wpływów  s^ego 
towarzyst^ya,  od  fatalnego  oddziaływania  więcej  ze- 
psutych, ale  uzdrawia  słabego  ducha,  leczy  go  z  za- 
rodków choroby  jakie  grożą  rozwinięciem  się,  lub  j^- 
kie  już  dostatecznie  się  w  nim  rozsiadły.  Samotny 
więzień,  musi  pomimo  woli  wracać  w  siebie,  zastana- 
wiać się  nad  obecnem  swem  położeniem,  powodanii 
swego  występku,   zwłaszcza,  gdy  opiekujący  się   nim 


ności,  daje  się  najłatwiej  osiągnąć  przez  przymus  woli  uwięzie- 
negOp  gdy  za  pomocą  pozbawienia  go  ma^sy  warunków,  jakie 
odbiera  mu  karny  zakład,  wola  jego  zostaje  skruszoną,  on  sam 
do  poddania  się  sile  prawa  zmuszonym,  a  położenie  jego,  z  ja- 
kiem łączy  się  pojęcie  cierpieni«,  naucza  go,  iż  cierpi  w  skutek 
spełnionego  bezprawia,  i  to  ciężkie  położenie,  w  jakiem  się 
znajduje  tak  mu  się  uciążliwem  zdaje,  że  odtąd  obawia  się  już 
popaść  na  nowo  w  podobne  przez  powtórzenie  przestępstwa. 


czj  to  urz^nicj  i  przełożeni  zakładu;   czy  duchowni, 
czy  wrńśtećie  o^iedzaj^cy  go,  ci^le,  powoli  zwracają 
lia  to  uWftgę  przestępcy,  statają  się   W  nim   rozbudzić 
owe  myśli,-  prżema(t^iaj4  do  riiewygaislych  nigdy  szla- 
chetny^cb  uczuci  Rbzświócaj^f  jego  śercó  i  Umysł  w  ro- 
zmai tyteh  kierunkk<;1i!  nićra^  niszczą  w  nim   ialjszywe 
poglądy,  szkodliwo  tf|)rzedzeni^^  n^iwet  nabyte  zbro- 
dni dkłóliinOści,  krzepią  piękne  i^adl^iejo  i  postanowie- 
ni* ria'pi^yśzło8C,  i  ]^diją  środki  ^opi^awy,  środki  tak 
inoralńfó^o  jak  materialnego  \ł  niej  bytu.     Dalśj  wy- 
kaźef  się  tó  WSżyritktó  wybftniój,    co  tu   w  kilku   tyiko 
uWa^acti'  dl*  tóćhoWaiifa  ćią^  rtateryi   streszczamy. 
Nateraż?  dósyc  zwrot  ić  ogólną  uwagę  Czytelników  na 
tę  okólićzióśó,  jiak  potężnie  przyczyilia  się  odosobnie- 
nia do  pó^riWy  uwit^ziónfego,  jakim  jej  dzielhym   jest 
ono  srodkibm.     We  wfepólnóścf  z  innymi  przestępca- 
mi, w  o>*em  połączeniu,   śród  pokus  i  gwaru,   w  kole 
upadłych,  najlepsze  nSuld  nie  na  wide  by  się  przydia- 
ły,  rzucone  ziarno  jiópfawy,    podług  pickneg'ó   wyra- 
żenia „Pisma"  padłoby,  albo  na  opokę,  alboby  je  wy- 
brał szatan,  albo  wreszcie  zdusiłoby  je  ciernie!    Tyni- 
cza^sera,  samotność,  jik  zobaczymy,  spulchnia  ową  ro- 
lą ducha,  pozwala  oud  w  najwyższym   stopUiii   stoso- 
wać się  db  indywidualności   więźnia,   miarkować   po- 
dług stanu  jego  ifmysłu,  usposobień,  skłonności  i  t.  p.  ( ';. 


1)  itittermaicr  w  (jeftó^niszfrage  na  67  do  70  sir. 
wylicza  eWą  massę  tych  potęźnycli  czynników,  jakie  dają  %\i^ 
uiyó  w  odosobnienia.  Hftgele  zaś  na  135  str.  ^rf^fariińgea  mó- 


Przyznają  to  wszystko  najznalfomitsi  pigaize,  nazywa- 
j%c  odosobnienie  karą  poprawcze^  (Besserongstrafe) 
a  zakłady  podług  niego  urzsyizone  zakiądami  poprauy 
(Besserunganstalten).  Lecz  ^a  podobnie  .  zaszczytne 
miano  jedynie  zasługuje  tylko  ścisłe  odosobnienie, 
o  cłiarakterze  którego  mówić  będziemy  w  ostatniej 
części  tego  dziełka.  Inne  systemata  więzień,  qie  mó- 
wiąc już  o  więzieniach  dawnych  czasów,  nie  zawierały 
w  sobie  zupełnie  elementu  poprawy,  owszem,  wprost 
były  mu  przeciwne.  Wykazaliśmy  to  już  w  pierwszej 
części,  tu  przytoczymy  tylko  słowa  Roussela  professp 
ra  Brukselskiego  Uniwersytetu  i  Członka  Rady  Pro- 
wincyjonalnej  Brabantu,  jakie  szanowny  mówc<i.  wy* 
głosił  w  mowie  mianej  na  Brukselskim  kongressie  pe- 
nitencyjamym.  ,,  U  więzienie  w  czasach  poprzednich, 
mówił  on  „nosiło  naturę  innych  kar,  a  mianowicie 
charakter  ich  odstraszenia.  Więzienia  w  dawnych 
czasach  były  siedliskami  zepsucia,  piekłem  na  ziemi. 
Zadaniem  ich  było  wzbudzić  strach  i  obawę,  stanowi- 
ły też  one  ogniwo  owego  łańcucha,  jaki  nazywamy 
prawem  karnem.  Uprzedzenie  przestępstw  znaczyło 
cos  także,  ale  poprawa  w  nich  nie  istniała.  Cóżeście 
zrobih?  Co  zrobił  nasz  wiek?  Wywołał  on.  w  więzieniu 
prawdziwą rewolucyję,  zrobił  zeń  rodzaj  dobrodziejstwa 


wi,  źc  odosobnienie  poprawia  lepiój,  nii  jakikolwiek  inny  ey- 
stemat,  a  to  za  pomocą:  pracy,  karnobci,  nauki,  czylauia,  reli- 
gii, modlitwy,  ś.  sakramentów,  przeciwności  i  cierpień,  odwie- 
dzin i  dobrtfgo  pr^ykUdu^  . 
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zmieniając  je  w  szkołę,  szkołę  prżedewszystkirm  i  na- 
dewszyńtko  moralną,  przyznając  tym  sposobem  ponie- 
kąd bezsilność  poprzednich  środków  używanych  przez 
społeczeństwo  dla  ^przeszkodzenia  zbrodniom.  Odstra- 
szenie, które  byto  celem  dawnego  uwięzienia  znajduje 
się  w  nowem,  zastąpione  środkiem  zupełnie   odmien- 
nej natury,  przez  poprawę. '  *     Oto  cel  naszego  uwięzie- 
nia—jest nim  poprawa.    (Zobacz  Reyne  de  legisl.  et  de 
jurispr.  na  18'48  r.  miesiąc  Styczeń  na  98str.).  A  cho- 
ciaż aptor  zbyt  jednostronnie  przyznał    więzieniu  cel- 
kowemu  wyłącznie  siłę  poprawy,  to  przecież   jest   to 
najlepszym  dowodem,    że  takowej  nie  odmawiają   mu 
rzeczywiście,  i  że  ouo  ją  też   posiadać  musi.     Zresztą 
i  Mitterinaier,  który  z  takiem  zamiłowaniem    studyjo- 
wał  kwestyje  dotyczące   systematu  penitencyjarnego, 
i  część  im  nawet  znaczną  swego  czynnego   poświęcił 
życia,  w  Gefangniszyerbesserung   na    76   str.    tak  się 
w  tyra  punkcie  wyraża:  „Tylko  odosobnienie  daje  rę- 
kojmięi  zapewniające  skuteczność  środków  poprawy  ho: 
1    przez    nio  jedynie    usuwają   się  przeszkody,    które 
stoją  poprawie    na  zawadzie,    poprawie    niemoźebnej 
skutkiem  tego    oddziaływania  bardziej    upacUych    na 
mniej  zepsutych,    2  ono  zachowywą  szlachetne   uczu- 
cia godności  uwięzionego,  który  wcelce  tę  ma  korzyść, 
że  nie  jest  rzuconym  w  towarzystwo  innych  może  gor- 
szych od   niego  zbrodniarzów,    3    ono   gdy  należycie 
popartem  będzie,  może  więźnia  przywieść   do  rozmy- 
słu i  żalu  (pokuty^;    4  ono   ułatwia   skuteczność  tych 
elementów,  jakie  podług  poprzednich  wskazówek,  zdol- 
ne są  przez  rozmowy  rozbudzić  lepsze  w  więźniu  uczu- 


.  ^4 

cia,  zaufanie,  lub  być  dla  niego  pożyteczną  radą,  5 
naroszcie  odosofcńTenie  dożWaU  używać  stośownj^cłi  do 
poprawy  środków  w  n^iafg  tóżnej  indywidualności 
uwięzionych.  **  Przyznaje  to  i  p.  Hi*.  Skarbek,  który 
w  sw.  Idees  etc  ń'a  27  str.  póNirTada  „że odróżniającym 
charakterem  zaniknięcia  samotnego  jest  poprati«." 
Zresz^  inaczej  być  nawet  nie  może,  bo  systemat  nara, 
jak  to  już  Welcker  na  frankfurckim  wypowiedział 
kongressie  „na  winę  uderza  ź  wewnętrznej  strony,  poj- 
muje ją  jako  złe  (zepsucie)*  ducha  i  oddziaływa  ducho- 
wo, wtedy  gdy  panującą  myślą  innych  systematów 
miliej  więcej  jest  oddziaływanie  na  człowieka  mecha- 
niczne i  czysto  zmysłowe!*  Ate  więzienie  celkowe  jak 
powiedzieliśmy, .  nie  jest  wyłączcie  środkiem  poprawy^ 
na>tto  najskuteczniej  użyć  się  daje  i  jako  itodeU  odstłd* 
szerna  w  karze.  Ńa  to  zgadzają  się  najwięksi  jego  tak 
zwolerinicy  jalc  i  przeciwnicy.  (Ci  ostatni  nawet,  nie- 
raz z  tego  przymiotu  odosobnienia,  robili  mu  zarżni 
zbytniej  surowości,  clioe jak  się  przekonamy  są  i  tacy 
którzy  rau  owej  zbawieńiiej  siJy  strachu  najzupełniej 
odmawiają).  To  ^eż  Fuesżlin  (^j  powiada:  „Odoso- 
bnienie przeprowadzone  nawefijako  Icara  poprawcza. 
i  to  jeszcze  nieskończoną  przedstawia  korzyść,  że  i  owe 
przez  zwolenników  dotychczasowych  karnych'  teoryj 
żiidane  cele  karne,  rmdiXioysiz\Q  odstraszenie  \  pokuta  nie 


1)  W  najuowszem  dziełku  swojem  p.  n.  Bio  Gruodbedia-^ 
gnii<»-en  jcder  Gcfąngniezrcfurin  im  Sinno  Jer  Elaztlliaft  1865 
roku  Lcipzig  na  39  &tr. 
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^Iko,  że  fiię  w  nie  pi  nieAyyłączają,  ^]e  tląją  ąię  nawet 
ime  p  zez  się  osiągnąć,  chociaż,  co  prawda  w  innym 
)QSol)io,  jak  tego  oczekiwali  (lotąd,  i  jak  o  to  się 
biegali  sprzymierzeńcy  owych  teoryji'  Dalej  zns 
jano^yrny  Brnchsalskiego  zakładu  dawny  przełożony, 
yjliónia  jakie  to  mianowicie  ]eBt owo odstra8zenie^]itó' 
)  celką  spfawia  na  umysły,  i  co  za  korzyści  ztąd  tak 
li)k  przestępcy  jak  dla  państwa  wypływają.  Nakoniee, 
icząwszy  bd  Lucasa  i  Juljusa,  wszyscy  uczeni,  pi^zeło- 
3ni  zakładów,  twórcy  nawet  rozmaitych  systematów 
dpsobnienią,  lub  zajmujący  się  nimi  (')  j<^l^  *^P  Cio- 
«n,  Holtzendorf,  van  den  Brugghen  ( '),  Mi ttermaier  ( ^), 


1)  Ka  pogląd  podobDy  zgadzały  ą\ą  nawet  cale  doslojno 
iała  ol^radujących  mężów  biyuuyi)i  dobwiadczuuicni  i  głęboką 
ąuką,  bo  b^ących  wyborem  czy  to  pojcil^riiczyclj  kr.gów,  czyli 
nych  reprczaDtantami  na  ogóluyrh  kongressach,  c/ego  dowo- 
em  są  narady  kongressu  Frank  fur  cl^iego  i  sprawozdanie  komis- 
ji Portugalskiej  debatującój  nad  kodeksem  1859  r. 

2)  Ten  zasłużony  Minister  za  Crofkonem  w  dziełku  '  sw 
Itudes  i  t.  d.  na  58  str .  powiada  iż  „przedmiotem  uznanym, 
'eśoią  wszelkiego  system  a  tu  penitencyjarnego  jest  skombiuo 
ranie  środków  odstraszenia  i  morajnej  reformy." 

3)  Mittermaier  wykazawszy  jak  dzielnym  środkiem  po- 
rawy  jest  odosobnienie,  dodaje:  lecz  że  ono  przy  poprawie  uwię- 
ionego  może  f^siągnąć  cel  odstraszenia  za  pomocą  kary,  to  wyka- 
uje  sic  to  w  lem,źe  odosobnienie  więcej  daleko  sprawia  przykrę- 
ci więźniowi,  aniżeli  wspólne  zamknięcie  i  że  przykrości  tu  są 
ilań   tak  dalece  dokuc^iwc,  iż  nawet     wedle    doświadczenia, 
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Roder,  Ortolan  Desportos  (^)  i  całe  innych  szeregi 
przyznają,  iź  odosobnienie  łączy  w  sobie  i  samo  naj- 
skuteczniej użyte  być  może  jako  środek  poprawy^ 
moralnej  reformy,  a  zarazem  i  racyjonalnegOj  odpo- 
wiedniego   dzisiejszym  pojęciom  naszym,  odstraszenia. 

A  tak  łącząc  dwa  środki  kary:  poprawp  i  odstra- 
szeniCy  musi  systemat  odosobnienia  najlepszą  i  najbar- 
dziej nieochybną  przedstawiać  drogę,  po  jakiej  do  celu 
kary  dojść  możemy. 

Lecz,  jak  powiedzieliśmy,  odosobnienie  nie  tylko 
pod  względem  środków,  jakie  w  niem  zastosować  się 
dadzą,  i  jakich  ono  w  istocie  używa,  ale  nadto  i  pod 
względem  przymiotów,  jakie  łączy  w  sobie,  najwięcej, 
ośmielimy  się  wyrazić,,  zbliża  się  do  ideału  doskonalej 
kary.  I  tak,  przypominając  sobie  to,  cośmy  o  przy- 
miotach kary  powiedzieli  wyżej,  i  porównywając  je 
z  odosobnieniem,  przystosowując  do  takowego,  przeko- 
nywamy się,  że  jest  ono  karą  osohisUfy  bo  i  stosować 
się  daje  z  największą  łatwością*  do  najrozmaitszych 
osobistości  i  charakterów  podług  ich  skłonności,  umy- 


istnieje  wmaasaoh  przekonanie,  że  ten  rodzaj  kary  cięższym  je^t 
aniżeli  we  wspólności  odcierpiane  więzienie.  (Zob.  Gef&ngniHz- 
frage  81  str.^. 

1)  Despories  w  la  refornje  des  prisons  na  97  str.  pisze: 
Nie  tylko  więzienie  odosobnione  jest  karą  bardziej  moralizującą, 
niżli  wspólne,  ale  nawet  jest  karą  bardziej  surową,  tak,  że  tym 
sposobem  podwójny  cci  jaki  sobie  prawo  karne  zakłada:  poprawa 
i  ukaranie  winnego  prędzej  i  pewniej  bywa  osiągniętym.  Zol), 
także  dopisek  12. 
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ilóWÓgó  usposobłenia,  nawet  wiekii  i  dzycsmśj  8%, 
.1  najmm6]  dotyka  najbliższe  osoby  związane  z  pirze- 
Btępdą  tak  pod  wzgiędami  materyjałnemi,  jak  i  mo- 
rahiemi.  Rzeczywiście,  co  się  tyczy  względów  matę- 
tyjalnych,  to  roboty  dokonywane  w  celce,  (jak  to 
w  tnidoią  wykaże  się  części),  przynoszijo  znakomity 
«yBk  iisarobek  uwięzionemu,  pozwalają  mu  nieś^po- 
moc  chociaż  w  części  pewnej,  jego  krewnym  i  bHiskim, 
(sp.  ionie,  dzieciom,  rodzicom  i  t,  p.),  a  tim  samem 
'ttmieifMają  tak  rażącą  niesprawiedliwość  dotychefea* 
tówego  Uwięzienia,  które  pozbawiając  rodzinę  jój  gło- 
wy, dotykało  ją  z  najdrażliwszćj  strony,  niwecząc  byt 
maileryjalny,  nieraz  odbierając  jej  jedyną  podporę 
iitns3na(iania.  Co  się  zaś  tyczy  owej  oeobistoi^i  kary 
pod  wfegłędem  nK>ralnym,  to  nikt  nie  zaprzeczy,  ie 
odosobnienie  nie  jest  tak  £fttalnem  w  skutkach  swoich 
w  tś]  mierze,  jak  liczne  inne  kary,  albo  nawet  inne 
tylko  rodzaje  uwięzienia.  Pozl>awione  wszystkiego 
tego,  eo  tylko  nie  zgadza  się  z  godnością  ducha  czło- 
wieka, eo  tylko  mogłoby  go  zepsuć,  zdemoralizować, 
pohańbić,  lub  zostawić  niestarte  ślady  kary,  niby  pię- 
tna potępienia^  w  samotnej  celee  kryje  przestępcę 
przed  oczyma  ciekawych,  coby  go  potem  wzgardliwie 
odtrącić  mogli,  a  tern  samem  osłania,  i  rodzinę  win- 
nego od  owej  bezrozumnej  opinii,  ścigającej  dzieci  za 
winy  rodziców  lub  przeciwnie.  Chowa  ono  (odosa- 
bnienie)  uwięzionego  i  przed  baczna  uwagą  współ- 
winnych, którzy  po  wyjściu,  moźeby  pragnęli  odąo- 
wić  dawną-  znajomość,   w<:iągnąc  do  niebezpiei[sa»oy.Dh 

związków,  nawet  przealadować  solidarnością  wyatę- 
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pnćj,  cjsy  też  choó  więziennej  doli,  ^)  a  wiectćm  »- 
mim  kompromitowali,  tak  uwolnionego,  jak  i  j^go 
rodzinę.  Z  tych  to  bezwątpienia  powodów,  j^k  do- 
świadczenie nczy,  uwolnieni  z  zakładów  celkowyoh, 
łatwiejsze  niż  inni  znajdują  pomieszczenie  i  zajęde, 
ogól  nie  ściga  ich  z  tą  zaciętością,  nie  patrzy  na  nioh 
z  takiem  niedowierzaniem,  jak  na  tych,  którzy  mieli 
nieszczęście  dostać  się  do  więzień  dawnego  ustroju;.— 
.a  tćm  Mmem  nie  popycha  ich  na  nowo  na  drt^i  ^- 
stępku,  ani  nie  wytwarza  z  ich  rodzin  strasznego 
pitoletarjatu  zbrodni.  Ważność  zresztą  przymiofcn 
tego  osobistoicij  możność  ifidt/mdualmtmnia  przestęp- 
ców w  więzieniu,  o  jakiej  wspomnieliśmy  już  kilka- 
krotnie powyżej,  niezbędność  jego  stosowania,  w  kil- 
ku słowach  wskazuje  d'Alinge  w  dziełku  pod  napisem: 
Besserung  auf  dem  Wege  der  Indiwidualisirung  na 
35  str.  Oto  co  autor  powiada  w  tej  mierze,  „wystę- 
pki różne  ludzi,  jakkolwie  mogą  być  jedno  i  podobne 
z  nazw'iska,  są  wszakże  najrozmaitsze.  Jeszcze  wię- 
kszą jest  różnica,  skoro  i&ważać  się  będzie  na  drogę, 
jakiej  człowiek  się  trzymał,  zanim  doszedł  do  prze- 
stępstwa.    Sposób,  w  jaki  duchowa  siła  połączyła  się 


1)  Hr.  Fr.  Skarbek  porówny  wająp  w  a  w.  broszurce  p,  n. 
Idóes  etc.  obydwa  systemata,  tQ  czyni  uwagę  na  14  str.  „Syste- 
mat  repre88yjńy(to jest  dotychczasowych  kari  więzienia  przyp. 
aut.;  dąiy  do  poniżenia  skazanego  już  przez  sam  fakt*  zam- 
knięcia go,  systemat  penitencyjarny,  ma  bezpośredniem  sk«t* 
itm,  oszezędeenio  ma  t6j  zniewagi. 
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»e  ziem,  mo&e  być  róiny,  i  rótoice  te  warankują  si^ 
moralną  siłą  charakteru.  Ztąd  wypływa,  że  droga 
do  poprawy  tak  winna  być  rozmaitą,  jak  droga,  na 
jakić]  człowiek  doszedł  do  przestępstwa/^  A  żadna 
inna  kara  nie  da  się  tak  modyfikować  rozmucioi  przy- 
bierać rozliczne  formy,  to  łagodniejsze,  to  snrowszei 
a  wszystko  to  bez  naruszenia  równości,  jak  właśnie 
uwięzienie  z  odosobnieniem.  Ono  więc  musi  być  ściśle 
osobistem.  I  to,  czego  dowodzi  autor  w  całej  swojej 
broszurce,  stwierdzają,  jak  zobaczymy,  najznakomitsi 
kryminaliści  i  głównie  nadzorcy  więzienni.  ^)  Dalej 
odosobnienie  łączy  w  sobie  przymiot  równością  bo  wte- 
dy gdy  inne  kary  by  takowe  zachować^  żeby  stać  się 
równie  elastycznśmi,  dać  się  normować  w  miarę  przew- 
rotnych stosunków  i  w  obec,  rozmaitych  charakterów, 
musiałyby  zupełnie  zmienia  swoją  naturę  w  każdym 
z  pojedynczych  wypadków,  a  nawet  po  prostu  nie  da- 
łyby się  przeprowadzić  z  całą  ścisłością,  ta  (kara  odo- 
sobnienia) ma  to  do  siebie,  że  wystarczają  zmiany  je- 
dynie w  jej  zastosowaniu  i  formach.  Zresztą  jest  ona 
równe  i  dla  tegoj^  bo  wolność  jak  powiedzieliśmy,  dla 
wszystkich  jest  najwyższym  skarbem,  jest  poczuciem 
uaturalnem,  wrodzonem,  więzienie  przeto  dla  każdego 
więcej  czy  mniej  oświeconego,  zarówno  jest  bolesnem, 
a  stosowane  rozmaicie  w  miarę  pojęć  i  poglądów  prze- 
stępców, urównia  niejako  różnice  między  ich  chara- 
kterami.   Lecz  przymiot  ten  równania,  owej  jeśli  wol- 


1)    A  nawet  przysnają  sami  więźniowie,  jak  Uitgele  na 
69  ttr*  sw.  Erfthrungw  sto. 
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no  powiedaieó  mwelacgFif  moiliWym  jest  jedynie  pny 
śotełem  przeprowadBeniu  odosobnienia. 

I  istotnie,  w  innydi  rodzajach  kar,  a  nawet  w  ka- 
mę wi^ziennój  tylko  innego  systematu,  takowa  równość 
byłaby  niepodobną,  a  nawet  askodiiwą,  bo  niesprawie- 
dliwą. Więźniowie  inni  widząc  pewne  nagodzenia, 
lub  ustępstwa,  nakazane  choćby  i  szczególnem,  wyjąt- 
ko>0rem  swych  towarzyszów  położeniem,  uważali  by  je 
za  nieznośne  przywileje,  za  jakieś  bezzasadne  preroga- 
tywy. Przełożony  w  więzieniu  ze  wspólnością  nie  mo- 
że ńt^prostazej  rozmowy,  pociechy,  pochwały  udzielić 
wyjątkowo  któremu  ze  swoich  pod  władny  d),  bez  na- 
rażenia go  na  prześladowania  i  nienawiść  innych,  asie- ' 
bie  na  podejrzenie  o  stronność.  P.  Dr.  John  w  bro- 
szurce p.  n.  Ueber  Strafanstalten  eine  populare  Yor- 
trag.  Berlin  1865  r.  na»9  str.  wystawia  to  krótko, 
ale  dobitnie—  co  doświadczony  Dyrektor  bawarskiego 
karnego  zakładu  p.  Fischer,  w  piśmie  p.  Yollzug  der 
Freicheitsstrafe  na  17  str.  poświadcza.  Dalej,  odoso- 
bnienie je^t  karą  przedewszystkiem  moralne.  Przymiot 
ten  zawiera  ono  w  sobie  w  najwyższym  stopniu,  bo 
nigdzie  nie  łączy  się  tyle  elementów  na  rozbudzenie 
owej  strony  ducha  w  człowieku,  jak  w  urządzeniach 
celtowych  więzień.  Religija,  nauka,  wychowanie, 
obejście  się  ludzkie,  Szlachetne,  wszystko  to  podaje 
sobie  rękę  nawzajem,  wszystko  oddzi^ywa  na  umysł 
i  duszę  przestępcy.  Całe  nawet  udanie  się  i  szczęśli- 
we  systematu  skutki,  wprost  polegają  na  owem 
rozbudzeniu  moralności.  Co  tylko  też  sprzeciwią  się, 
co  ją  obraża,  to  w  zakładach  kiffnj^.eelkowyobjue  ^ 
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pmramo  i  nie  moie  mvb6  miejsca.  Łeca  będąc  kar% 
(mUslfy  rimię  iwMrahę,  więsienie  cellohufne  nadto 
łącsy  w  fioMe  prz^iot  doskonałej  i  łalw^'  podmeU 
noki^  a  jako  kara  podsielna  jest  sarazem  i  dająca  się 
fkiprMńt  i  nagrodme.  Wiemy  już  jakie  jest  snaczenie 
tych  pnsymiotów  w  karze.  W  odosobnienia  one  są 
tem  łatwiejsze  niż  w  innych  uwięzienia  rodzajacb,  će 
nieaostawiają  śladów  na  ukaranym  przestępcy,  ie 
więc  pod  w^lędem  moralnym  nie  wyrządzają  mu 
tych  szkód  niczem  niepowetowanych,  owój  niezatartśj 
hańł^y  jaka  łącs^  się  swykle  z  innemi  karami.  Wre- 
szcie, jak  to  zobaczymy^  odosobnienie  przy  pomocy 
sEcaegóhiych  dopdniają<rp'ch  je  instytucyj  dozwala 
w- raaacb  poprawy,  w  przypadka  więc  gdy  się  okaże, 
że  inaninotó  przestępcy  tak  dalece  nie  była  zepsutą, 
l«b  skrzywioną,  pewnej  ulgi,  złagodzenia,  skrócenia 
nawet  kary,  poprawy  pierwotnego  wyroku,  czyli  ra- 
caćj  dopełnienia  onego,  0) — co  w  więzieniach  innych 
systematów,  lub  w  innego  rodzaju  karach,  byłoby  na- 
der trudnem  jeśli  nie  niepodobnem.  Oprócz  tego  wię* 
zienie  «  odosobnieniem,  tak  jak  kara  więzienna  w  ogó- 
le jest  karą  najbardziej  analogiczną^  zbliżoną  do  wystę- 
pku, bo  w  niem  ta  właśnie  strona  przestępcy,  jego  du- 
cha, bywa  zaatakowaną  i  dotkniętą^  jaką  on  zgrzeszył, 
a  raczej  zawinił.  Analogija  ta  jest  co  prawda  toewnf- 
trznąy  lecz  czyni  ona  z  tego  rodzaju  kary,  harf  naucza- 
jęcę  i  przykładne  dla  innych  i  dla  przestępcy,  a  dla  te- 


1)    Patrz  w  cz^4oi  trzeciej. 
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go  ostatniego  \  bolesną.  Przekonamy  się  bowiem  je^ 
szcże  w  t^  części,  a  głównie  w  trzedój  niniejszój  pra- 
cy, źe  celka,  że  cały  systemat  penitencyjamy  nie  tylko 
iż  w  najwyższym  stopniu  naucza,  i  wykszt*atca  tydi, 
którzy  mu  będą  poddani,  ale  odstrasza  ich,  mimo  sa- 
rzucanój  mu  nieraz  łagodności  i  pewnych  stron  pocią- 
gających, i  w  przekonaniu  massy  należy  do  kar  naj- 
surowszych (').  Zanim  przytoczymy  uczonych  krymi- 
nalistów w  tej  mierze  zdania,  dosyć  będzie  nam  przy- 
pomnieć, że  i  u  nas  samo  wspomnienie  samotnej  oel- 
ki  przejmuje  grozą,  i  w  opinii  ogółu  wyrównywa 
prawie  zakopaniu  żywcem  człowieka..  Być  obroń- 
cą tego  systematu,  znaczy  u  nas  nie  mieć  serca,  propo- 
nować go,  jest  to  damo,  co  doradzać  torturę,  całedzieł*^ 
ko  nasze,  ufamy ,  powińnoby  w  tej  mierze  poduiyó . 
na  sprostowanie  błędnych  pojęć  i  poglądów  (*).  Owa 
też  strona  bolesna  celki  nie  tyle  leży  w  pozbawieniu 
wolności  przestępcy,  wydziedziczeniu  go  z  przyjemno- 
ści i  słodyczy  towarzystwa,  ile  w  rozbudzeniu  w  nim 
sumienia,  i  poczucia  występku.  Jeśli  religija  uczy 
nas,  że  śród  cierpień  potępienia  najsroższe  są:  ])0'>&na- 
nie  i  pamięć  ciągła   grzechów,    wieczny  brak  pokoju 


1)  Przyznano  to  już  ogólnie  na  Frankfurckim  kon- 
gressie. 

2)  Że  opinija  podobna  nietylko  u  nas,  ale  i  zagranicą 
znajduje  echo  to  widać  z  najnowszego  dziełka  Fueszlina  die 
Grundbedingungen  jeder  Geflingnisz  Reform  im  Sinne  ilor  Ein- 
zelhaft  1865  r.  na  21  i  22  sir. 


ducha)  i  to  pragnieme  boskośc^  to  celka  może  i  wy- 
wol^wa  nieraz  ów.  przedsmak  moralnych  bólów  i  cier- 
pień, cboó  są  one  raczej  czyścowym,  niż  piekielnym 
ogniem.  Zakończyć  je  jest  poniekąd  w  mocy  przestę- 
pcy, bo  ssBCzera  poprawa,  bo  samo  zadoić  uczynienie 
w  odcierpieniu  kary  jest  dla  niego  balsamem  i  kresem 
boleści.  A  tak  gdy  odosobnienie  łączy  w  sobie,  i  to 
w  najwyższym  stopniu,  wszystkie  przymioty  kary,  gdy 
je  iączy  w  największej  ilości,  gdy  w  następstwie  tego, 
najdzielni^  przyczynia  się  do  zmniejszenia  liczby  te- 
cydy  w,  o  czem  już  nieraz  w  części  pierwszej  wspomi- 
naUśmy  i  o  czem  jeszcze  obszemi6|  pomówimy)  ^o  na- 
konieo  jest  ono  i  karą  najbardziej  zaspakajajifcę  i  od- 
powiednią celowi  kary,  bo  przez  nie  to,  i  za  jego  po- 
mocą naruszone  prawo  zostaje  wznowionem  tak  w  du- 
.«y  przestępcy  jak  i  w  pojęciach  wszystkich  członków 
państwa. 

•  Skoro  zaś  tym  sposobem  więzienie  celkowe,  z  o- 
dosobnieniem  najwięcój  odpowiada  wszystkim  warun- 
kom doskonała  kary,  to  powinniśmy  mu  dać  pier- 
wszeństwo, nietylko  przed  wszystkiemi  innemi  rodza- 
jami kar,  ale  nawet  przed  wszelkiemi  odmiennemi 
uwięzienia  systematami.  Żeby  zaś  dokładniej  przeko- 
nać się  o  tem  i  lepiej  poznać  to,  co  nazywają  u  nas 
celkowem,  pokutnem  więzieniem,  mulimy  jeszcze  za- 
stanowić się  nad  onego  istotą,  a  nadto  porównać  je 
z  innemi  systematami  pod  względem  tak  zasad  prawa 
i  filozofii  jak  i  praktycznych  w  zastosowaniu  ko- 
rzyści i  nakoiiiec  zbić  zarzuty,  jakie  odosobnieniu  zwy- 
kle przeciwnicy  jego  starają  się  uczynić.    Uwagi  nad 
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iistotą  odosobnienia  nie  będą  dtagie,  znamy  bowietn 
z  jednćj  strony  treść  takowych  ż  hisfóryi,  jaką  poda- 
liśmy w  części  pierwszo)  naszego  przedmiotu,  znamy 
rozwćj,  rozmaite  formy  i  fazy  tego  systematu,  spot- 
kamy się  z  drugiej  (strony)  z  odnosząoemi  się  ta  kwe- 
slyjami  w  części  trzecio]  tej  pracy,  w  którój  rozbierać 
je  będziemy  w  najmniejszych  szczegdłkftćh  i  drobnost- 
kach. Ztąd  więc  to,  cokolwiek  ta  się  powie,  musi  być 
najogólmej8ze,musi  byójedynie  ogniwemłączącem  w  ca- 
łość wszystkie  trzy  części  traktatu  o  odosobnienia^ 

Iltota  MbMbnifilia,^--  Pytaaie  na  czem  głównie 
istota  odosobniraia  polega,  podobnie  jak  większa  cMć 
pytań  dotyczących  takowego,  nie  jest  dotąd  st|HiO¥r«io 
zdecydowanem  i  liczne  wywoływa  spory.  Jedni  utniy-  . 
mują,  ie  zasadą  systematu  powienien  być  bezwzględny 
i  ścisły  rozdział  uwięzionych,  tak,  aby  jeden  o  drugim 
niewiedział,  aby  ma  się  zdawało  poniekąd,  ie  aam  tyl- 
ko jest  w  zakładzie.  Taki  bowiem  rozdział,  broni  od 
zaraźUwego  zetknięcia  się  i  od  zmowy  występiićj 
sprzyjającej  nowym  zbrodniom  tak  i  w  samym  zakła- 
dzie, jak  po  wyjściu  przestępców  z  więzienia  (<).   Dru- 


1)  Togląd  podobny  gruntują  się  bez  wątpienia  na  do: 
śwIadczeDiu,  nieraz  %owi6m  edarzają  się  prsestępcy,  ktdrzy  ttie 
tylko  pragną  się  poprawić,  uitB  i  uckroaió  od  powtórzenia  pne- 
stępetw,  tymcaasem  saajomośoi  zawarli  w  więaieniu  sąnajwię- 
keaą  dla  niob  do  tego  przeszkodą,  bo  zepsuci  koledzy^  znająey 
icb  tylko  zwidzenia,  z  zakładu,  z  taką  na  nieb  cisną  siłą,  że  wo- 
bawię  by  nie  narazić  się,  lub  nieobrazió  dawaych  towarzyszów, 
dtją  się  pomału  na  dawne  manowce  sprowadzić. 
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ózj  ograniczają  się  tylko  na  tem^  że  cełka  powiima 
bronić  od  gorszego  zepsucia,  służyć  do  pos&aniaawif- 
ziooego,  i  zastosowania  w  miarę  tego  środków  popra- 
wy. Rozumie  się,  że  całe  urządzenie  zakładu  lawiato 
od  tych  poglądów,  i  noszenie  masek,  pewne  szcsegól- 
ne  rozporządzenia,  a  nawet  budowa  gmachu,  (np  po- 
dwurków,  stali  w  kościele  i  przy  nauce)  będsie  róioĄ. 
w  miarę  tego,  co  za  istotę  syetematu  przyjętem  zosta- 
nie, w  miarę  przewagi  pierwszego,  lub  drugiego  zda- 
nia. Inni  utrzymują  ^^nowu,  że  odosobnienie  jest 
środkiem  odstraszenia  (^),  że  jest  najboleśniejszym  ro- 
dzajem kary,  a  będąc  przeprowadzone  z  całą  ścisłością 
sforawia  przestępcy  taką  boleść,  jak  żadna  inna  kara 
dotycząca  wolności.  Przy  podobnem  zapatrywaniu 
aię,  istotą  jego  jest  surowość,  cierpkość,  które  właśnie 
przeciwne  są  wszelkiej  poprawie  (*).  Jak  skoro  więc 
na  tój  zasadzie  i  podług  takowej  opinii  odosobnienie 
przeprowadzać  zechcemy,  to  nietylko,  że  w  niem  do- 
puścić będziemy  zmuszeni  rozlicznych  obostrzeń,  jakie 
się  jednak  z  jego  istotnym,  jak  to  się  przekonamy, 
niezgądzają  charakterem,  ale  nadto  zdyskredytujemy 
dobre  skutki  i  potępimy  je  w  oczach  ogółu.  Inni 
jeszcze  uważają  wsystemacie  odosobnienia  tylko  siłę 
poprawy- i  przyjmują  je  za  środek  takowśj,  żądając  od 


1)  Podobny  pogląd  leiy  w  zasadzie  projoktn  prawa  kar- 
nef  o  w  Bernie. 

2)  Wybornie  Glay  w  Chaplaias  report  1858  p.  52  skre- 
śla szkodliwe  skutki  owego  systemata  odstraszenia. 

U 
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celki  już  Ło  zniweczenia  ze  szczętem  w  uwięzionym 
przestępnej  woli  za  pomocą  fizycznych  i  moralnych 
środków  przymusu,  już  też  przygotowania  ducha  jego 
do  przyjęcia  dobrych  i  zbawiennych  wpływów,  wyko- 
rzenienia zeń  występnych  skłonności,  zwrócenia  go 
do  dobrego  przez  rozbudzenie,  szlachetnych  uczuci  nąj- 
główniej  właśnie  przez  powołanie  do  życia  silnej  woli, 
gotowej  w  przyszłości  złym  oprzeć  się  pokusom.  Są 
nakoniec  tacy,  którzy  utrzymują,  że  istotą  odosobnie- 
nia jest  owo  rozbudzenie  ducha  w  przestępcy,  wywoła- 
nie w  nim  żalu,  pokuty,  zmuszenie  go  do  wrócenia 
się,  wejrzenia  w  siebie  samego,  zastanowienia  nad  swo- 
jem  sumieniem,  do  czego  cisza,  brak  zupełny  zajęć, 
wpływ  samotności,  religijne  oddziaływanie  doprowa- 
dzić mają  uwięzionego.  Twierdzenie  podobne,  żeby 
mogło  być  usprawiedliwionem,  musi  przypuszczać 
w  przestępcy  wysoką  religijność  nastrój  jego  do  po- 
prawy i  żalu,  moralną  siłę  i  pewne  wykształcenie. 

Tymczasem,  jak  to  kapelan  Milbanku  i  nauczyciel 
w  Spikesland  w  rapportach  swoich  wykazują  (z  1859  r.) 
stan  duszy  przestępcy,  zwłaszcza  w  pierwszych  uwięzie-, 
nia  chwilach,  wprost  przeciwnym  jest  owemii  kierun- 
kowi. Z  drugiej  zaś  strony,  przypuszczać,  że  celka 
ma  coś  podobnego  za  wyłączną  istotę  i  zasadę  by- 
łoby to  zmieniać  ją  w  prawdziwą  celę  zakonną,  lub  po-* 
kutniczą.  Zresztą,  grozi  to  niebezpieczeństwem  tyle 
szkodliwego  w  więzieniach  mistycyzmu,  który  w  uwię- 
zionym wywołałby  nie  gruntowną  poprawę,  ale  cho- 
robhwy  może,  albo  gorzśj  jeszcze  fałszywy  i  udany 
pietyzm.     Widzimy  wię3,  że  wszystkie  te   opinije  nie 


107 

dają  nam  dokładnego  pojęcia  istoty  odosobnienia. 
Tytnczasem  zdaje  się,  że  sformułować  i  określić  ją  nie 
tak' znowu  trudno.  Podług  nas,  polega  ona  jak  to 
już  sama  nazwa  systematu  wskazuje  na  odosobnieniUj 
czyli  osobnem  rozsadzeniu,  pojedyńczem  rozdzieleniu 
uwięzionych.  Nie  może  być  w  niem  mowy  o  owem 
zamknięciu  człowieka  w  czterech  gołych  ścianach, 
o  zag^rzebaniu  go  żywcem  w  jakiejś  celce,  bo  przestę-  - 
pca  nie  zrywa  już  z  resztą  ludzi,  z  całym  światem,  nie 
jest  pozbawionym  ich  widoku  i  towarzystwa,  ale  jedy- 
nie nie  ma  najmniejszego  związku  i  zetknięcia  z  równy- 
'mi  sobie,  z  towarzyszami  swego  więzienia,  czy  występ* 
ku.  W  celce  nie  jest  bynajmniej  osamotnionym,  od- 
wiedziny urzędników  zakładu,  duchownych,  nauczy- 
cielów,  lekarza,  członków  dobroczynnych  towarzystw, 
nawet  z  pewnemi  ograniczeniami  najbliższych  sercu 
uwięzionego  osób,  łączą  go  silnie  z  zewnętrznym  świa- 
tem i  dają  mu  uczuć  słodycz  towarzyskiego  życia  z  tą 
różnicą,  że  nowa  ta  społeczność,  to  uczciwa,  szlache- 
tna, nieraz  wyborowa,  a  zawsze  bez  skazy,  wtedy  gdy 
od  więziennej,  od  wszelkiej  innej  w  dali,  nie  czuje  on 
fatalnego  jej  wpływu.  Zresztą,  systematu  nie  stano- 
wi sama  cela,  tak  jak  szyny  nie  stanowią  kolei  (Hr. 
Skarbek).  Nierozerwalnie  z  nią  łączą  się  liczne  nie 
tylko  dopełniające  ją,  ale  ściśle  związane,  i  będące  tre- 
ścią systematu  urządzenia.  To  też  istotę  odosobnie- 
nia znajdujemy  streszczoną  w  regulaminie  pierwszego 
filadelfflkiego  celkowego  więzienia  w  tych  kilku  sło- 
wach: ,,W  więzieniu'*  powiedziano  tam  ,, odosobnienie 
.winno  zniweczyć  wszelki  psujący  wpływ  jednych  pi^ze- 
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stępców-  na  drugich,  przeszkodzić  zawieraniu  tak  szko- 
dliwie nawet  po  uwolnieniu  uwięzionego  działającym 
znajomościom,  więźnia  w  ciszy  jego  celki  sprowadzić 
do  zastanowienia  się  nad  sobą  samym,  wypróbowania 
siebie,  a  przez  to  przywieść  go  do  żalu  i  dobrych  za- 
miarów. Jako  środek  pomocniczy  do  tego,  należy  mu 
zapewnić  odwiedziny  zacnych  ludzi,  czytanie  .pożyte- 
cznych książek  i  pracę.  Tych  ostatnich  powinien  on 
sam  domagać  się  w  swojej  samotności  t*  Doświadcze- 
ni zaś  nadzorcy  zakładów  yrięziennych  Fiiszlin  i  Diez 
tak  określają  ową  odosobnienia  istotę.  Pierwszy  mia- 
nowicie powiada,  że  polega  ona  na  usunięciu  wszelkich 
szkodliwych  zewnętrznych  wpływów  od  uwięzionego, 
przez  odpowiednie  urządzenie  celkowych  więzień  i  na 
przeobrażeniu  występnój  i  zbrodniczej  woli,  przez  wy- 
chowanie i  poprawę  bez  żadnej  szkody  dla  zdrowia,  że 
więc  zasadza  się  i  gruntuje  na ,, najdoskonalszym  i  cią- 
głym o  ile  możności  rozdziale  uwięzionych  tak 
wdzięń  jak  w  nocy,  z  ciągłem  ożywczem,  fizycznem 
i  moralnem  zajęcii^.m  i  częstem  obcowaniem  z  urzę- 
dnikami zakładu,  nadzorcami,  członkami  rady  do* 
zorozój  i  przyjaciółmi  więziennymi  (JGefangniszfreuu- 
den),  równie  jak  na  dostarczeniu  wszystkich  potrzeb 
niezbędnych  do  utrzymania  zdrowia  i  dających  się  po* 
godzić  z  uwięzieniem  urządzeń  przepisów  i  instytu- 
oyji*  (*).     Podobnież  zapatruje   się   na   istotę  odoso- 


1)     Patrz   Dk   Gnindbedingungen  jeder  GelUngnisz  Re- 
form im  Simie  der  Einselhaft,  Łdpzig  1865  r.  str.  29  i  30. 
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bnieoiik  i  DIm  gdy  w  sw.  Ueber  Yerwal.  na  17ł  i  173 
.  8tr.  pisze,  że  przewodnią  ideją  odosobnienia,  a  wice 
jego  istotą  i  zasadą  jest:  ^,  przeszkodzenie  wszelkiemb  . 
porozumieniu  się  przestępców,  ułatwienie  stosunków^ 
z  osobami  nieposzlakowanemi,  i  obejście  &ię  (trakto- 
wanie) z  każdym  więźniem  podług  jego  indywidualno- 
ści w  granicach  zakreślonych  (dozwolonych)  przepisa- 
mi prawa  i  zakładu!'  Zgadzamy  się  na  to  najzupeł- 
niej i  powtarzamy,  że  wszelkie  zbliżenie  przestępców 
(wyjąwszy  szczególnych,  pojedynczych  i  nadzwyczaj- 
nych wypadkówj,  każde  zaniedbanie,  lub  przełamanie 
owego  ścisłego  ich  rozdziału,  zaprzecza  i  wykrzywia 
jego  naturę  i  istotę.  Przestępca  zamknięty  w  celce,  nie 
powinien  riseczy wiście  wiedzieć  i  widzieć  swoich  towa 
rtyszów,  swoich  współuwięzionych  kolegów  w  całym 
ciągu  odcierpianej  kary.  Tak  jakby  sam  jeden  był 
w  sakładzie,  zaledwie  domyślać  się  może,  że  ma  podo- 
bnych sobie  do  koła,  a  mimo  to  wszystko  nie  ma  się 
czuć,  jakieśmy  to  już  powiedzieli,  samotnym  i  opu- 
sczonym.  Pojmowanie  to  odosobnienia,  jakie  uspra- 
wiedliwimy, i  wystawimy  w  szczegółach  dalej,  musi- 
my dobrze  wrazić  sobio  w  pamięć,  bo  podług  niego 
przyjdzie  nam  oceniać  innego  rodzaju  systemata,  po- 
dług niego  rozbierać  wartość  rozbcznych  dopełniają- 
cych je  'Urządzeń  i  iiistytucyj.  Żeby  jednak  lepiej 
w  ogólnych  już  tutaj  chociaż  zarysach  poznać  zalety 
odosobnienia,  żeby  je  sobie  plastycznie  uzmysłowić 
musimy  systemat  onego  z  innemi  więzień  porówniu* 
systematami. 
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taflii*   •  Wiemy  już,  że  dwie  są  zasadnicze  formy,  jako- 
by dwa  prototypy  takowych:  wiezienie  ze  wspólnością 
przestępców  i  z  ich  rozdziałem.     Zakłady  oparte    na 
pierwszej,  to  jest  na  wspólności  uwięzionych  z  małe- 
mi  wyjątkami  (które  już  to  szczęśliwej  osobistości  ich 
przełożonych,  już  małej  liczbie  uwięzionych  przypisać 
należy)  jedne  i  te  same  wszędzie  niemal  przedstawiają 
wady.     Kardynalną  zaś  jest  właśnie  owo  zbliżenie  się 
najrozmaitszych  charakterów,  usposobień  i  skłonności 
ludzi,  będących   na   najrozmaitszych    stopniach  złego 
i    wy8tęp1:u.     Przestępcy   bowiem   tutaj    w  ciągłych 
i  nieustannych   pozostają   ze   sobą   związkach   i  sto- 
sunkach, podczas  nocy   w  sypialniach,   podczas    dnia 
przy  pracy   czy   to  na  wolności   (jak  np.  na  galerach 
i  rotach  aresztanckich,   lub  kopalniach,  robotach  for- 
tecznych  i  t.  p.^  czy  w  warsztatach  i  fabrykach.     Nie 
raz,  szczególniej    też  dawniej,    prace   te  tak  źle  były 
urządzone,  tak  źle  dozorowane  (co  więcej  czasami  zu- 
pełnie nie  istniały)  że  i  dziwie  się  nie  należy,  jakie  ztąd 
wynikały  następstwa.     Nieprzystojne  rozmowy,  żarty, 
czasami  piosenki  bezwstydne,   wszystko   to   kwitnęło 
i  rowijało  się  we  wspólności  na  ogromną  skalę  (i  do- 
tąd zwykle  w  niej  ma  miejsce).     Smutny  ten  systemat 
trafnie  odrysował  p.  Eeal  w  sw.    wykładzie   motywów 
do    kodeksu   postęp,    krym.    z  1808  r.  „próżniactwo 
mówi  on,  które  było  przyczyną  zbrodni,    stało  się  j6j 
nagrodą,   uwięzieni,    żeby  rozerwać  sin  śród   długich 
dni,  śród  przeciągłych  nudów,  jakie  im  ciążyły,    opo- 
wiadają sobie  nawzajem  swoje  przygody,    swoje    wy- 
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stępki,  swoje  sukcessa,  tworzą  nowe  pomysły,  kształ- 
cą jCzyk  osobny,    wyrabiają   straszne  doktryny.     Ro- 
zmowy podobne  wzmacniają   ich   zbrodniczość,   pod- 
trzymują w  złem  słabszych,  i  usuwają  to,  coby  mogło 
pozostać  z  obaw,    z  żalu,    z  resztek  wstydu   w  duszy 
najmniej  zepsutych.     Tak  więaten,    którego  za  lekki 
błąd  okazano  ha  rok  więzienia,  psuje    się   gwałtownie 
w  tśj  fatalne]  szkole,  i  wchodzi   w  towarzystwo   zbro- 
dniarzów,    z  teoryjami  wystudyjowanemi,   z  projekta- 
ini  występku   dobrze   obmyślanemi'' (').     A  chociaż 
powszechne  wprowadzenie  prac  do,  więzień  ze  wspól- 
nością zmniejszyło  znacznie  złe,  nie  usunęło  je  jednak 
(jak   t  j  zobaczymy   w  trzeciej  części J   całkowicie,  bo 
właśnie  ta  pozostała  wspólność,  ~ów   ciągły   związek, 
swobodne  jednych  z  drugimi  obcowanie,  nie  da  się  ni- 
czem  zastąpić,  ani  poprawić,  w  niem  to  leży  zaród,  za- 
myka się  główna  przyczyna  bezskuteczności  wszelkiej 
kary  dla  przestępcy,   owszem^  powód  najgorszych  jej 
dla  niego  skutków  i  następstw.     Istotnie,    uwięzienie 
połączone    z  odjęciem,    lub    ograniczeniem    swobody 
przestępców,  dla  większej  ich  części,    z  umysłem    cie- 
mnym, grubym  i  nieokrzesanym  o  tyle  tylko  ma  wagi 
i  bolesnego  Dacisku,  o  ile  nie  pozwala   im  zadowolnić 
ich    namiętności   i   pragnień,  zbrodniczych   popędów 
i  przywyknień.       Dla  j)odobnych   ludzi    największy 
urok  ma  towarzystwo  takich  samych  jak  oni,  w  niem 
czują  się  jak  u  siebie,  ono  słodzi   im  niewolę   nie  tyle 


1)     Zob.  Desportes  La  Reformę  dea  prisoud  na  9  str. 
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tnów  może  niesnośną  i  cierpką  w  obec  niedostatkónr, 
jakie  w  zwykłem  życiu  nierass  ponosić  mnsieli  w  tych 
sferach  poniżenia  i  zbrodni,  w  jakich  dotąd  żyji.  To 
toż  ,  jtrudnem  jest  prawie  do  uwierzenia  jak  {^^dko 
więzień  w  towarzystwie  sobie  podobnych'  •  mówi  zna- 
ny Hoyer  w  jednem  miejscu  swego  sprawozdania  do 
Rządu  Oldenburskiego  (')  ,, zapomina  szybko  utraty 
wolności  i  wszystkiego  co  się  z  nią  łączy.  Smutku 
nie  może  on  okazać,  a  gotowy  do  poprawy  poty  nara- 
ża się  na  szyderstwa  i  żarty  dopóki  z  innymi  i  ich  m- 
psuciem  nie  sympatyzuje  (•).  Kto  raz  choć  odbył  po- 
droż morską,  może  sobie  łatwo  stworzyć  pojęcie,  jak 
prędko  ladzie  zupełnie  sobie  obcy,  zbliżają  się,  łącsą,. 
zmuszeni  mieścić  się  na  małych  przestrzeniach,  i  jak 
bogatym  w  wynalazki  jest  duch  ludzki  by  ścieśnione 
miejsce  zrobić  jak  najdogodniejszem,  urozmaicić  za- 
bawkami i  rozrywkami*.*  Otóż  to  samo  dzieje  się  po- 
śród uwięzionych  we  wspólności,  zamiast  ich  wyrwać 
%  fatalnych,  a  silnych  jej  więzów  gwałtem    w  nie  pl%- 


1)  Sprawozdanie  to  znajduje  się  w  skróceniu  w  II  tomie 
rozpraw   Frankfurtekiego  kongressu  dobroczynności  na  522  str. 

2)  To  samo  stwierdza  i  Mittdrmaier  w  Gaftinguiszfrage 
na  110  str*  w  8  nocie  zapewniając  że^  nieraz  więźniowie,  tacy 
którzy  ozy  to  dopuścili  się  przestępstwa  z  (affektu)  uniesienia, 
czy  też  istotnie  pragnący  się  poprawić,  uskarżali  się  przed  nim 
że  ilekroć  chcieli  czytać  budujące  książki,  bywali  wówczas  wy- 
śmiani przez  towarzyszów,  tak  że  wspólność  z  tymi  była  dla 
nich  największą  poprawy  przeszkodą  i  umartwieniem. 
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X)«iapme0t9pc9i(').  Tutiy,  imedf^y  jednakowo. łispoM- 
iH^njm,  zDbajduje  oa  może  dawoych  iowarzyBzów^  za- 
;sQą)iamia  ais  z  nowymi,  i  najgorszy  naj;bardaiej  isepau- 
tfi  ozuje  9i{9  ni^  swobodniejszym,  bo  nietjlko,  że 
wo^ydjsi^  się  niepotrzebuje,  i  nie  cłioe,  ale  owszam  szu- 
ka raczej  poklasku  i  chluby,  stara  się  obudzić  zapał, 
pod&i^  i  szacunek  w  kolegach  za  śmiałka  zbrodniczą 
pjrzesałość,  za  bezbożne  mowy,  żarty,  bezwstydny  oy- 
Q2^m,  opór,  a^ośliwość,  lub  prze>bi$gło0Ć  w  teraźkiiej^ 
ą^ci.  W  tym  vTzględzie  powołujemy  «ig  na  opowia- 
danie Birona  Kurlandzkiego,  który  opisuje,  że  widział 
jednego  z  największych  zbrodniarzów,  cieszącego  się 
W  więzieniu  ogólnym  nie  już  szacunkiem,  ale  uwiel- 
bieniem towarzyszów,  pewnym  rodzajem  ich  czci,  jaką 
jednak  z  lekceważeniem,  niby  w  3amouzna^ia  własno' 
|^nQi§ci,  przjpjniował.  Baczni  prz^oieni  i  znawcy 
iiwiedzajokCy  więzienia  wspólne  podobnież  zauważyli 
w  nich  meraz  całą  hierarchiję  śród  uwięzionych,  któ- 
r^'  wyższe  stopnie  zajmowali  zwyczajnie  najbardziej 
zepsuci  i  zdemoralizowani,  właśnie  w  miarę  swego 
upadku.  W  Amerykańskich  więzieniach  złoczyńcy 
układają  sobie  osobne  kodeksa,  n  z  koła  swego  wybie- 
rają aędziów,  którzy  surowo  karzą  wszelkie  ustęp- 
stwa, nawet  kroki  na  drodze  poprawy,  zdradę  to- 
warzyszów i  t.  p.     Czem  jest  pobyt  wpodobnych  sjsfkO' 


1)     Na  ten  gwałt,   na  tę  krzyczącą  niesprawiedliwość  po- 
wstaje z  zapałem  Koder  w  Besserungstrafe  na  Ufr  śtr. 

16 


114 

/4cA  śfepsudaC)  dla  mniśj  złych,  lub  mnićj  saawanao- 
wanycli  na  drodze  zbrodni,  a  mianowicie  dla  młodych 
przestępców,  łatwo  pojąć.  Uczą  się  oni  tu  wszyscy* 
uczą  nawzajem,  i  metoda  Lanka8tr'a  najobszerniejsze 
znajduje  zastosowanie.  Pierwszymi  zaś  przewodnika- 
mi i  nauczycielami  są  zgrzybiali  i  posiwiali  w  występ- 
ku niegodziwcy,  którzy  wtajemniczają  niedoświadczo- 
nych  i  młodych  nowicjuszów,  a  fałszywym,  jak  powia- 
da Berenger  krępując  ich  wstydem,  ucząc  solidarno- 
ści, hartują  przeciw  zbawiennym  wpływom,  i  utrwala- 
ją w  oporze  na  drogach  poprawy.  -Do  czego  to  poję- 
cie wspólności  w  złem  doprowadza  pokazuje  Hudtwal* 
cker  (*),  który  przytacza  nie  jedyny  wprawdzie,  ale 
uderzający  przykład,  gdzie  młody  człowiek  przeby- 
wszy wspólpie  z  innymi  naznaczoną  mu  wyrokiem  ka- 
rę, jedynie,  żeby  niezostać  w  tyle  za  nimi  (a  może 
i  dłużej  zabawić  w  więzieniu),  przyznał  się  do  licznych 
zbrodni,  jakich  się  niedopuścił,  ale  nawet  bez  żadnych 
innych  pobudek,  żeby  tylko  okazać  się  godnie,  zabił 
niewinnego  dozorcę.  Podobny  fakt  dowodzący  zara- 
zem jak  szybko  w  miodem  sercu  znika  wstyd  istotny, 
a  jakieś  fałszywe  zastępują  go  pojęcia,  znajdujemy 
w  Strafvollzug  ROdera  na  228  str.     Daje  on  tu  obraz 


1)  Wielu  kryminalistów  zasłużenie  chrzciło  tern  mia- 
nem wspólne  więzienia,  znany  zaś  pisarz  K.  G6tting  w  Becht 
Leben  und  Wissenschaft  w  II  tomie  nazywa  je  jeszcze  ,,Brut- 
anstalten  zur  Yermehrung  der  Verbfecheni*  Inni  nakoniec 
mianują  je  ,. Uniwersytetami,  lub  kassynami  zbrodni  i  występku. 

2)  W  Eryainalist.  Seitr^ge  I  tom  str.  113. 
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mtodęgo  ca^owieka  uwięzionego  za  malomaczną  kra* 
dneź  y,w  więzienia  znajduje  on  nauczyciela  w  sztuce 
złego,  i  jest  pilnjm  uczniem.  Po  k;rótkiej  karze  uwol- 
niony, wkrótce  znowu  dostaje  się  do  więzienia,  i  ska- 
zują go  na  nowo.  Gdy  go  już  prowadzą  do  popra- 
wczego więzienia,  jęczy  ciągle  i  zanosi  się. ód  płaczu. 
Czemu  płaczesz?  pytają  ]go.  Za  odpowiedź  daje  on 
, 9 raeczy wiście  nie  wiem,  jak  tam  iść;  moi- dawni  kole- 
dzy wyśmieją  mnie,  źe  tylko  trzy  tygodnie  mam  odsia- 
dywać. Dla  tego  się  też  wstydzę!'  Dodaj oiy  do  tych 
szczegółów,  że  postęp  na  drodze  występku  dziwnie 
idzie  szybka.  Uczniowie  wyprzedzają  nauczycielów, 
a  serce  z  boleści,  przechodzi  w  obojętność,  lub  roz- 
pacz, nienawiść  i  najgłębsze  zepsucie.  To  też  w  owem 
zabijającym  moralnie  powietrzu,  wowejduszącój  atmo- 
sferze zbrodni  słabsi  zarażają  się  śmiertelną  chorobą, 
której  zarody  wynoszą  na  wolność,  gdzie  okoliczności 
rozwijają  je,  i  pędzą  na  jaw,  w  samem  zaś  więzieziu 
prędko  wypleniają  pozostałości  wstydu,  dobrych  skłon- 
ności i  nastrajają  ducha  do  ogólnej,  występnej  nie- 
szczęściem harmonii.  Jeśli  zaś  znajdzie  się  wyjątko- 
wo tak  silny  i  szczęśliwy  umysł,  który  pomimo  to 
wszystko^  cało  wyjdzie   z  tego  piekła  C)   zbrodni  i  ze- 


1)  RSder  w  Strafrollźug  na  227  str.  przytacza  wykrzyk 
kobiety,  która  przebyła  tylko  osiem  dni  we  wspólnem  wiezie- 
nia, i  uwolniona  jako  niewinna  opuszczająo  zakład  wykrzyknę* 
ła  „nie  potrzebujecie  jui  mi  mówić  o  piekle,  ani  je  opisy waót^ 
Te  też  autor  ten  koaczy  swoje  uwagi  przepełnione  goryczą,  sło- 
wami ,jeden  jedyny  dsień  przebyty  w  świecie  więzieimym  ,  - 
może  sstrącie  człowieka  na  ciUe  życie  w  zepsuoiei' 


pduma,— jeśli  z  najlepsaemi  nawet  zamiarami  powró- 
ci na  wolność,  i  zechce  po  Bogu  się  prowadzić,  to  i  tti 
jeszcze  staną  ma  na  przes^kocbłe  smutne  dłvie  prze- 
sżłośoi.  Z  jednej  strony  podając  go  w  podejrzenie 
u  ludzi  uczciwych,  (znających  co  to  są  aa  skutki  oW6j 
wspólności  uwięzienia),  w  oczach  których  zbrukal  go 
sam  pobyt  w  takowem,  z  drugifej  plącząc  go  ciągle 
w  dawne  stosunki  i  związki  z  ówczesnymi  kolegami 
i  współtowarzyszami  ciężkiej  niedoli.  A  uwolnić  się 
od  nich  nie  tak  łatwo!  szyderstwem,  jjrzesladowaniem, 
groźbą  skompromitowania.  Zachętą  lub  uderzeniem 
w  sJabe  strony,  i  tysiącami  środków  pociągają,  opa- 
nówywują  oni  nieszczęśliwego,  i  wiodą  za  dobą.  Dla 
nich  w  zepsuciu  tego,  co  Wszedł  na  drogi  poprawy, 
jest  jakaś  demoniczna  radość,  jakaś  chlnba.  Zresztą 
w  nanowo  zepsutym  znajdują  najlepszą  pokrywkę,  po- 
moc w  swych  zbrodniczych  zamysłach  czasami,  najle- 
psze ich  narzędzie  (^).     Jeżeli  jednak   zepsucie  jest 


1)  Ł^zypomina  nam  się  pod  tym  względem,  wyrzeczenie 
Chrystuba  Pana  w  jakiem  maluje  on  duszę  jaką  szatan  opuscit' 
ale  potem  powtórnie  owładnął^  i  znalazłszy  ją  umiecioną  wpro* 
wadzą  siedmiu  gorszych  nad  siebie  towarzyszów.  „Bywają 
tei  ocrtateozne  rzeczy  człowieka  onego  gorsze  niśli  pierwsze/^ 
zob.  Mateusz.  Roz  XII  w.  43  do  46.  Nieszozęicieni)  codtien*^ 
nie  stwierdzają  się  sło^a  M2*irza,  i  doświadczenie  uczy,  ie 
recydywiści  są  najgorsi.  To  też  Duobatel  i  Desportes  przy- 
znając te^  zauważyli,  że  korBystnięj  jest  mieć  więcej  przeet^ 
poów  niż  recydy  wietów,  bo  oi  i  najgorsi  i  najniebezpieczniejsi 
dla  społeozeńlrlwa. 
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wi^kie  miedzy  prz^stępcąpii  pr%y  ich  zetknięciu  w  cią- 
gn  dnift  całdgfo,  to  cóź  dopiero  powiedziść  o  tych  fa* 
talnycb,  okropnych  niistępstwacb,  jakie  wywoJywa 
WBpófaiość  w  nocy,  w  owych  ogólnych  sypialniach. 
Wówczas  plany  obmyślane  we  dnie  dojrzewają^  a  pod 
cieniami  nocy,  kraewi%  się  owe  występki,  o  jakich  po- 
dług wyrażenia  Apostoła  pomiędzy  chrz6ści Janami  na- 
wet mówić  nie  należy. 

Oprócz  powyższych  następstw,  wspólnośó  i  dla 
tego  jeszcze  złe  sprawia  skutki,  że  w  niej  indywidua- 
lizacyja^  obchodzenie  się  z  przestępcami  podlng  ich 
osóbifitych,  szczególnych  i  wyłącznych  charakterów 
i  skidtmości  jest  nie  możebną  (').  A  przecież,  jak  wy- 
kaziUiśmy,  jest  to  jednym  z  najpotężniejszych  środków 
pofWawy.  Więzienia  oparte  na  tym  systemacie  wyma- 
gają jednostajności,  pomimo  nawet  rozmaitości  indy- 
widuów, jakie  w  sobie  zamykają.  Przełożeni  i  urzęd- 
nicy ich  muszą  przedewszystkiem  zwracać  uwagę 
i  d^ałahiosd  względem  całój  uwięzionych  massy,  wzglę- 
dem ich  ogółu,  żeby  zachować  porządek,  podtrzymać 
pracowitość,  usankcyjonować  przepisy  i  regulamin  do- 
mowy.    2tą?l    to  więzienia  takowe   częstokroć   mają 


1)  Mitterraaier  w  Gefangaiszfiago  na  112  str.  przytacza, 
ie  pewien  doświadczony  dozorca  więzienia  urządzonego  podług 
zasad  wspólności  próbował  pojedynczo  rozmawiać  z  więźniami 
przywołując  ich  flo  8wegx>  pokoju,  lecz  musiał  to  zarzucić,  bo 
i  pnywołani  i  ich  koledzy  z  niedowierzaniem  się  na  to  zapa- 
trywali, iwłaszcza  ostatni,  którzy  posądzali  pierwszych  o  szpie- 
gostwo. 
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pozór  łudzącego  porządku,  ^  uderzającej  strojnoici. 
W  massie  jednak,  nie  sposób,  by  urzędnicy  zakładu 
dopilnowali  każdego,  mogli  mu  się  oddać  i  poświęcić, 
a  tern  samem  i  pozyskać  owe  zaufanie,  ani  tak  ściśle 
się  zbliżyć  do  tych,  którzyby  się  może  byli  śród  innych 
warunków  gotowi  poprawić.  Ulubiony  kierunek  w  po- 
dobnych, więzieniach  używania  pracy  za  główny  śro- 
dek, prawie  jedyny,  poprawy,  częściej  za  sposób  opła- 
cenia kosztów  utrzymania  uwięzionych,  wyradza  owe 
nadużycie  sił,  skierowanie  ich  do  pracy  nadaje  im 
fałszywy,  jak  zobaczymy,  wyłączny  i  niebezpieczny 
spekulacvi  charakter ,  tamuje  naukę  i  moralne 
wpływy.  Dalej  jeszcze,  wspólność  przeszkadza  w  od- 
kryciu śpiesznem  umysłowych  i  fizycznych  chorób,  bo 
doktór  w  massie  nie  może  słabych  wystudyjować,  wy- 
badać, nawet  dopatrzeć.  Słabi  znowu^  czy  to  na  umy- 
śle, czy  na  ciele,  przeszkodzoni  przy  pracy,  nietylkp, 
że  mniej  zyskują,  a  więc  niezasłuźenie  widzą  się 
w  obec  innych  upośledzonymi,  ale  nawet  nieraz  w  sku- 
tek tej  swojej  słabości  są  przedmiotem  prześladowań 
i  żartów  tych,  którzy  poznają,  że  mogą  się  z  nimi 
bezkarnie  drażnić,  mogą  ich  swoją  materyjalną  prze- 
mocą uciskać  (\).  Z  tego  wszystkiego,  przekonywa- 
my się  dokładnie  jak  wspólność  jest  nierówną  w  swo- 


1)  Jak  podobne  wypadki  zdarzają  się  ozęnto,  jak  są  nie- 
bezpieczne dla  dalszego  rozwoju  takich  przestępców,  ciekawe 
podcije  dowody  przełożony  zakładu  St.  Grallea  w  piśmie 
sw.  na  12  Btr. 
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ich  skutkach,  jak  rosmaicie  wpływa  i  oddziaływa  na 
uwięzionych,  a  co  najglówniejsze,  że  ich  poprawić  nie 
ledwo  će  nie  może.  Nie  zawierając  zaś  w  sobie  owe- 
go niezbędnego  środka  wszelkiej  kary,  bez  jakiego  jej 
cel  nie  może^yó  nawet  osiągniętym,  wspólność  w  wię. 
sieniu,  nie  tylko  nie  posiada,  ale  nawet  pozbawia  je 
siły  adstrasgenia.  Wspólność  pożycia,  ciągły  stosunek 
jednych  z  drugimi,  a  ztąd  i  jakaś  rozrywka,  pobyt 
w  obszernych  przestrzeniach,  czasem  na  wolności, 
świeźem  powietrzu,  w  zetknięciu  się  ze  światem  poza- 
więziennym,  wszystko  to,  jak  doświadczenie  uczy, 
osłabia,  co  więcej,  zupełnie  niweczy  zbawienne  wpły- 
wy, jakie  pozbawienie  wolności  na  umysł  i  ducha  ludz- 
kiego wywiera,  ztąd  ograniczenie  takowe  swobody,  nie 
daje  się  przestępcy  uczuć  tak  srodze  i  boleśnie  (jak 
tego  dowiódł  Mittermaier  i  Roder  w  Besserungstrafe 
na  103  str.).  Ale  powiemy  więcej,  wspólDość  nie  tyl- 
ko, że  nieodstrasza  przestępcę,  lecz  go  nawet  pociąga 
tak,  że  Róder  w  Besserungstrafe  na  67  str.  powiada,  iż 
więzienia  tak  urząd^sone,  okazały  się  szkódliwszemi 
nawet  nad  zupełną  bezkarność.  Zapewne,  że  szlache- 
tny samotności  obrońca,  zbyt  daleko  się  zapędził,  i  za' 
dużo  w  tern  śmiałem  powiedział  wyrzeczeniu,  ale  też 
i  nie  można  utrzymywać,  żeby  się  miał  całkowicie  ro- 
zminąć z  prawdą.  Zresztą  o  to  jego  własne  wyrazy: 
,, pociągająco  tam  one  (więzienia  ze  wspólnością  uwię- 
zionych) po  prostu  działały,  gdzie  ogólny  materyjal- 
ny  byt  przestępców  był  znośny.  Pod  wielu  nawet 
wzgl^ami  położenie  ich  w  tej  mierze  lepsze,  niźli  tych, 
którzy  żadnego  nie  dopuścih  się  przestępstwa,  jak  np. 
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będącjcb  w  domach  ubogich,  lub  swobodnych  aiaru 
robotników  C).  To  tein  częściej  miewa  miejsce,  gdy 
praca  uwięzionych  mailuj  natę^^ną,  a  nigdy  sakodłiwą 
nie  bywa.  Niedziela  zas  dla  nich  jest  prawdziwym 
dniem  odpoczynku,  bo  zarząd  zakładu  doetatecane  ma 
staranie  o  zdrowe  dla  nich  pokarmy,  foźa  i  ciepłe 
ubranie  z  mieszkaniem,  nadto  los  mają  oni  Bobie  za- 
pewniony przez  pewne  oszczędności,  bo  nakoniec  ob- 
chodzą się  z  nimi  nie  tylko  łagodnie,  ale  zbyt  wzglę- 
dnie, t.ak  że  karny  zakład  staje  się  w  końci;  dla  swo- 
ich mieszkańców  miejscem  rozkoszy  i  przyjemności ^' 
Na  przykład  przytacza  autor  to  tylko,  ^e  podług  Hadt- 
waltkera  (V  w  Hamburskim  zakładzie  przypada  uwię- 
zionym połowa  ich  roboczego  zarobku  z  czego  na  czy- 
sto otrzymywali  '/j  i  co  (w  serze,  tytoniu  etc,  nawet 
wódce)  mogli  przejeść i przetrwónić (yernaschen).  „Kre- 


1)  PożywicDie  jakie  w  Angielskich  domach  roboosych, 
(Werkh&usern)  dla  biednych  doszło  do  niinimum,  tik  iż  nieraz 
głodem  zabijało,  w  samem  mięsie  dla  więźniów  jest  trzy  razy 
obfitszom,  W  więzieniach  francuzkich  taka  sama  jest  prawie 
żywność  dla  przestępców  jak  dla  żołnierzów  armii.  (Zob.  Des- 
portes  de  la  reformę  20  sir).  Potwierdza  (o  lierengor,  który 
tak  samo  jak  Ducpótiaux  w  Meinoire  a  l^appnit  du  projet  de 
loi  aur  les  prisons  eto  1845  r.  na  51  str.  mówi  o  tom  zbytkow^ro, 
nec  by  można,  karmieniu  uwięzionyx>h. 

2)  Sendschreiben  an  einem  auswfirthigen  Freund  liber 
in  dem  iir  Hamburg  beyorsiehenden  Noubau  der  Stra^eftn- 
ipaiase  Hamb.  1842  r.  s.  5.  < 
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Wiń  mogli  pnynodć  im,  ^' pissEe  dalćj,  „pOBiłki  (£r- 
qaickang6n>.  W  niedzielę  i  święta  grano  w  karty, 
lub  domino,  po  dwóch  zwykle  spało  w  jednem  łóżku, 
wielu  na  jednej  pryczy,  koło  -siebie.  Wszystko  było 
bez  różnicy  ^rieku  i  zepsucia  razem  skupione,  a  naviret 
nieraz  (co  zresztą  i  w  Chinach  już  postanowiono^  uwię- 
zione kobiety  nie  mii^y  nadzoru  płci  swojej!'  Ż  tym 
opisem  zgadza  się  zupinie  to  co  p.  Roussel  naszkico- 
wał w  piśmie  do  Frankfurckiego  penitencyjamego 
kongressu  z  1846  r.  i  gdzie  w  głównych  rysach  poda- 
je wiadomości  najciekawsze  pod  tym  względem  z  ró- 
inyeh  krajów  Europy,  i  rysuje  dawny  obraz  słynnego 
więzienia  wNewgate.  (Patrz  także  cośmy  wtój  mie- 
rze powiedzieli  w  pierwszój  części  naszej  pracy  na  str, 
Yn  i  nast.  w  dopis.^.  Nakoniec  z  zupełną  trafno- 
ścią odzywa  się  Schlatter  w  das  System  der  Einzelhaft 
na  28  str.  „Gdyby  chciano  urządzić  zakład,  któryby 
miał  przeznaczeniem,  występkowi  zgotować  przyje- 
mność, a  łotrom  podać  sposobność  do  porozumienia 
się  i  stowarzyszenia,  to  musianoby  mu  dać  takie  for- 
my jakie  w  tym  względzie  mają  domy  kary  podług 
wspólności  urządzone  i'  Nie  dziw  też,  że  nawet  jak 
Hadtwalck-er  upewnia,  w  takiem  rzeczy  położeniu 
i  bezczeszczący  zakład  więzienny  w  Hamburga  przez 
wielu  uważa  się  jako  „pożądany  przytułek, '^  do  jakie- 
go  wkupują  się  oni,  jakby  do  zakładu  dobroczynnego 
(Yersorgunsanstalt)  przez  nowe  występki,  albo  do  któ- 
rego prawie  na  klęczkach  proszą  się  o  przyjęcie  (pod 
'  nazwiskiem  opiekuńczego  aresztu — Schutzarrests)  1^ 
W  obec  podobnyeh  faktów  musimy  przyznać  zupełną 


śtsmzudćp.  Bódrr,  a«hociaż  wgBbokroó  róUą 
ty  zbytnich  wygód  i  więzieniom  celkowym  (s  cflMft 
pnsyjdzte  oasi  tię  nawet  w  następstwie  spetkaó)  to  je- 
dnak takowym  podlegają  głównie  więzienia  ze  wepoł* 
jaoćcią,  a. to  skutkiem,  jak  ^obacasymy,  wadliwego  prac 
ur^dmnia,  owiąj  konieczności  udcielania  praestępoom 
pewnych  ustępstWi  pewadj  ulgi,  w  inaie  nawet  samego 
poiytku,  z  nadzieja  źe  taki  więzian  będzie  bardzie 
produkcyjny,  bo  bardziej  silny  fizycznie,  bardziąj  wiar 
5qym  zyskiem  isainteressowany  w  pracy.  Zr^uaUą, 
w  celkowych  zakładach  gdyby  me  co  innego,  to  owo 
^odosobnienie  jakie  w  nich  stosują  jest  największym 
postrachem,  równoważącym  wszystkie  inne  pociągają- 
ce materyjalnego  dc^obytu  warunki.  Przeciwnie 
we  wspólności,  przestępca  ma  tyle  pożądane  towarzy- 
stwo iuanydd,  co  juz  samo  wynagradza  mu  sowicie 
wszelkie  przykrości.  To  tez  dostrzegłszy  brak  zupeł- 
ny odstraszenia  w  tym  systemacie,  poatanowiooio  aa*- 
radzió  złemu  i  dopuszczono  się  drugiej,  może  gorsza 
nad  pierwszą  Siiekonsenkwenieyi.  Mianowicie,  obo* 
stra)no  kajpę  więzienną,  wprowadzeniem  do  niąj  nie- 
ludzkich  dodatków  (ciężkie  i  nuźąoe  prace,  a^dznepo- 
^wienie,  kajdany,  kije  i  t.  p.).  Bozumie  si^,  że  po* 
dobne  niestosowne  postępowanie,  stoi  wzupełnej  spree- 
cznosci  z  obecnemi  naszeoni  pojięoiami  i  duchom  czura, 
bo  jal^  słusznie  przełożony  pen^ncyjame^  zakładn 
wMiUbank  p,  I>aniel  Iłihill  powiada  ^wiiaszymaświe* 
eonym  wieku  musimy  jedynie  do  tego  dążyó ,  abyśmy 
więzienia  lorobili  tylko  o  tyle  odstraszaj  ącemi,  o  ile  to 
odstraszenie  nie  sprzeciwia  eię  ogólnemu  uczucia  i  sur 


IM    ' 

oio^pr!^  Ca  zai^jrłko  pnedkodń  te  grameo^  ilbi^e 
gFTuiją^  i  niMprawiedHwoficią,  bo  jiak  powiada  Sftr- 
li&Boseoe  y^nłe  mamy  żadnego  pnpira  oboiąśai 
iaia  kajdanami^  iadnego  prawa  sttdawad  mu  cier- 
ni cieŁaane,  żadnego  pra/wa  pozbawiać  go  ea^stę^o 
nfbgiOLy  zddrowego  i  dostatmega  poi^wienm  i  odsie- 
n  iwfoości  wszelkiego  nucbii  Nie  mamy  źadae-^ 
miwa  przecinać  mu  mośaosci  zarobkowania^  (od 
ibizawislo  wyżywienie  jego  rodmi^)  jeśli  tylkanto* 
f€  w  zakładzie  dopnszozooem. .  Nia  mamiy  g^  prit« 
lać  ciilód  i  ^mno  przez  medostoteczno  wystawiać 
yńa  w  nocy,  łub  brak  pałiwa  we  dnie.  Nie.manqr 
tego  prawa  odzwyoGsąfać  go  od  piliiosci^  ztnuszająo 
brpozottawania  beaesrjmnie^  lub  psoć  jego  moi;aL- 
t^  smnzzając  gtf  do  towarzystwa  przestępców  t^ 
yck^  lub  niszczyć  jego  zdrowie  zamykaj i|c  go  nś 
w  wilg^G^e,  pełne  waporów  koje^  hsb  w*  gvome 
K,  przez  oddychanie  których,  powietrze  szybko 
I  się  Gucłmącem^  ząraźliwem  i  każąc  mu  żyó  wkai* 
sgniłiiniet^  Do  tego  wszystkiego  nie  mamy  naj^ 
»J8zego  prawa,  oibronid  się  od  napadów  przest^pcgr, 
ić  go  nieszkodliwym^  to  jedyne  nasze  prawo,  po^ 
ric  go,  to  najwyższy  nasz  obowiązek.  Skoro  wico 
koniut)  819,  1E6  go  spedinić  nie  jest  w  mocy  syste^ 
wspólności,  zaczęto  przemyśli wać  nad  środkami 
iczemi.  Widztano^  że  pomimo:  to  łagodzenia^  to 
trzania  go,  doszedł  on  do  zupełnego  bankructwa, 
nakoinitsi  ludzie,  czy  to  nauką  i  światłem,  czy 
ioćwiadczaniem  wyraźnie,  energicznie  go  potępili. 
:  p.  Dnckatel  np*  liiaister  spraw   wewnętritąyob 
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oceniając  takowy  z  całą  bezstronnością^  badając  do 
głębi,  przekonał  się,  że  przy  najlepszem  urządzeniu- 
jego,  owo  zbliżenie  się  więźniów  tylko  rozsie.wa  ze- 
psucie i  staje  się  nieprzepartą  przeszkodą  dla  wszel- 
kiśj  reformy  wewnętrznój  przestępcy.  Oto  wyrazy 
p.  Ministra  w  tym  względzie:  „jestto  niewątpliwemu* 
mówi  on,  „że  przyczyny  wywołują  swoje  następstwa. 
Dopóki  ludzka  natura  zostanie  tern  czem  jest,  nie  ta 
natura  o  jakiej  piszą  książki,  ale  taka  jaką  jest  w  rtór 
czywistości,  dopóty  koniecznym  będzie  to  rezultatem, 
że  przestępcy  połączeni  razem,  umieszczeni  w  syste- 
macie  bardzo  nawet  surowym,  poddani  ciężkim  dla 
siebie  warunkom,  szukać  będą  ulgi  w  swojem  położę* 
niu  w  rozmowach,  w  projektach  przyszłych  zbrodni. 
Jestto  prawdą  i  nie  teoryja  to,  ani  statystyka,  która 
nas  o  tem  uczy,  ale  studyja  ludzkiój  natury"  (*). 
W  parę  zaś  lat  Komissyja  Izby  Parów  dodała  do  tego 
wswoimrapporcie,  podobny  systemat  (wspólności)  koń- 
cząc się  fatalnie  pomnożeniem  .w  ciągu  lat  nie  wielu 
massy  przestępstw  i  zwiększeniem  recydyw,  wy- 
świeca tę  prawdę,  że  uwięzienie  wspólne,  po- 
mimo wszelkich  usiłowań  dążących  do  poprawy  jego 
usterek,  ze  swojej  natury  stawia  wszelkiej  poważno! 
i  rzeczywistej  reformie  zaporę  nieprzepartą.*^  Istotnie 
wiemy,  że  jak  połączenie  ludzi  jest  warunkiem  ich  ro- 
zwój u  i  siły,   jak   największe  dzieła  przy  jego  tylko 


1)  Dlatego  też  Minister  ten  w  1844  r.  śmiało  mógł    wyrzec 
„Systemat takowy,  jest  sam^w  sobie  sy«tematem  wadliwyia.** 


mogą  spełniać  się  pomocy  i  współudziale,  tak  znowu  nikt 
nie  zaprzeczy,  iż  w  złem  najgorsze  wywoływa  skutki, 
i  w  zbrodni  same  wyradza  zbrodnie.  Tu  wzmagają 
się  hardosć  i  potęgi  oporne,  tu  rozwija  zuchwalstwo  (*). 
Zuchwalstwo  to  dochodziło  nieraz  do  zatrważających 
rozmiarów,  wyradzało  się  w  otwarte  powstanie,  w  gwał- 
towne mordy.  Najlepszym  świadectwem  tego  co  mó- 
wimy są  nie  tak  dawne  wypadki  we  francuzkich  kar- 
nych s^akładach  (zob.  dowody  i  opisy  tych  krwawych 
zaj^  w  Eusisheim  i  Poissy  opisane  w  dzienniku  Droit 
z  17  Października  1857  r.  Nr  216  i  z  8  Listopada  t.r. 
Nr  238),  podobne  zbrodnie  w  Massachusset  (w  Char- 
leatown  więźniowie  zamordowali  dwie  osoby)  i  głośne 
zuchwałością  zdumiewające  na  wielką  skalę  powstanie 
w  Newyorku  gdzie  6  Marca  1857r.  60  więźniów  uzbro- 
jonych rzuciło  się  na  urzędników  więziennych  z  za- 
miarem ich  wyrżnięcia,  (zob.  Journal  of  prison  disci- 
pline  Philadelphia  1857  April  pag.  162).  Śledztwo 
okazuje,  źe  najśmielsze  przestępstwa  spełnione  w  to- 
warzystwie, kiełkują  w  więzieniach  ze  wspólnością 
gdzie  jedni  drugich  ośmielają,  podżegają  i  podtrzy- 
mują. Coś  podobnego  nie  może  się  przytrafić  w  wię- 
zieniu zodosobnieniem,gdzie  co  najwięcej,  jak  słusznie 
zauważył  Diez  wsw.UeberVerwaltungetc.na  6  i  7  str. 


2)  Że  we  wspólności  wyradza  się  w  istocie  owa  oporna 
ifiła  przeszkadzająca  poprawie,  dowodzi  tego  Mittermaier  w  8w« 
(jefttngnisfirage  na  93  str.  tem,  że  więźniowie,  którzy  we  wspól- 
nem  z  innymi  wi^ieniti  zupełnie  żle  się  sprawowali,  prze- 
niesieni do  oelki  po|nrawiU  si^. 
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zdanąją  się  i  to*  sad^r  r;iBadlco  j«kiei  pOToraminie 
wsględem  meieceki,  wsBgi^defm  wzajemnej  v  tirf  rni^n* 
pomo<;y  i  działania.  T^  samo  dowodzi  p.  CfBiim 
przełożony  ir  ciągu  długiich  lat  zakładu  Milbimk  ,,we 
wBpółneni  więzteniti,  powiada  on,  zachodządalełcoc*^ 
śeiej,  amżeli  w  wiezieiiitt  z  odosobrneoieai,  wypadki 
napadów  na  dozorców,  d  8%  tam  daleko  bardaiel  M* 
straszeni,  obawiarfą  się  ni^Diesspiecznjch  przestępców, 
ztąd  nie  donoszą  o  wykroezeniach  i  występkach  tydi 
ostatmcb}  co  dowiedzionem  zostało  podca»s  zbj66 
i  morderstw  w  Portland  i  Chatani,  gdzie  pomiędi^ 
zbuntowali}  mł  znajdowali  się  i  więźniowie,  którzy  ttf- 
by  się  dobrze*  prowadzili,  a  ztąd  obiecywali  madsieife 
poprawy;  ^li  wywi<»'ają  terroryzm,  oddziaływają*  stra^ 
chem  na  lepss^cb.  Skuteczność  nauki^^  cii^ptue  dałćj 
przełożony,  ^^jest  zniweezoną,  wpł}rw  duchownego  aa 
uwięzionych  rzadko  bywa  dobroczynnym,  bo  otocae* 
iiie  gorszych  przestępców  tak  dalece  jest  szkodliwem, 
żo  chociażby  i  więzień  chciał  chętnie  posłuchnó  kapta^ 
na,  może  być  pewnym,  że  go  inni  wyśmieją  i  wyezy- 
dzą!J  Na  te  to  skutki  uwięzienia  ^e  wspólnością,  fok 
pod  ogólnemi  względami,  jak  mianowicie  owij  opor^ 
nej  siły  jaką  wyradza,  wskazują  jeszcze  Daris  od  la4 
20  kapelan  zakładu  w  Nowgate,  Perry  i  iani.  Nie 
dziw  więc,  że  przy  podobnych  faktach  społeczeństwo 
zaczęło  szukać  przyczyny  złego,  a  przekonawszy  się, 
że  głównie  leży  ono  w  tej  wspólności,  wowem  zetknię- 
ciu się  uwięzionych^ postanowiono  ją  znieść,  ogrMiiczyć 
przynajmniej;  przeczuwano,  że  rozdzieUć  więźniów, 
j3rzer^v4Ć,   niedopuścić  owego  oddziaływania  jedayob 


J(t#m.  Z  pojed^M^ym  }atwi^  rsobie  poradzić  i  d& 
fozUdi^  na  c^d^  jc^oś  nie  tak  nhne:  Niessczgściem. 
umyil  ludzki  jak  zwyk\^  i  teru  mis  ^razu  ogarnął 
««2ą  farawd§,  nie  obeszło  się  yfięc  bez  zboczeń,  bez 
yadliwy^  krokdw  na  drodze  postępu;  wykazaliśmy 
już  j#dea  to  jest  mepomierDe,  nii^ludzkie,  harbarzyń- 
ataa  Jdiemal  kar  aboj^zenie  i  smutne  jego  następstwa, 
tarms  musimy  choć  pokrótce  dotknątS  i  innyx)h.  Po- 
wodoiN^ni  nadużyciami  i  str^nnośoią  istotnie  smgiego 
f^ntematu  pensylwańskiego,  (w  pierwszych  ^wiłach 
jego  |K>jawienia  sie)  sprzecznego  niby  z  duchem  i  prze- 
oacteaiem  i^złowieka,  przełożeni  więzienni  i  teorety- 
cj  prawa  kwnego,  wpadli  na  szaloną  myil  tak  zwane- 
1^  moralnego,  sztupzuego  rozdziału.  Zamknąć  czło- 
wieka w  celce^  pozbawić  go  towarzystwa  do  jakiego 
^  Uog  i  3tgo  natura  przeznaczyli^  było  dla  nich  suro- 
wością i  niesprawiedliwością  najwyiszą.  Zostawili  mu 
wifC  kolegów  zbrodniarzów,  ale  uznając  ^ubne  wpły- 
wy wzajemnągo  ich  na  isiebie  oddziały wania^  zabroni- 
li najaurowiej  ivszelkiego  utknięcia  się,  wszelkiego 
zUi^enia  i  porozumienia,  nakazali  milczeniie  i  tak  po- 
wstał ^y^stezaat  Aubumskim  zwany.  (Widocznie  mo- 
dyfikacyja,  odmiana  pensylwańskiego)  Pytamy  się, 
nie  jest  że  on  ironiją,  nie  jest  najwyższą  pokusą,  naj- 
boleśniejszym żartem?  Wychodzono  niby  z  natury 
ludzkiej,  z  jej  istoty,  a  przecież  pogardzono  ją,  łama- 
no jój  prawa,  zapomniano  o  nich.  Stworzono  syste- 
mat  martwy,  straszny,  w  który  chciano  wcisnąć  życie, 
zamiaat  tenże  systemat  właśnie  ^Yedle  niego  stosować. 


I!i8 

Spotkamy  się  nieraz  z  nim  jeszcze   (w  hisŁoryi  musid- 
liśmy  kilka  jego  rzucić  szkiców)  wykażemy   w  innych 
miejscach  nawet   cyframi  jego   szkodliwość,  mimo  to 
wszakże  niesposób  nam  i  tutaj   choć  kilka   mu  niepo- 
święcić  myśli.     Zasadą  tego  systematu  jest  już  jak 
wiemy,  rozdział  w  nocy,  wspólność  przy  pracy  wdsień, 
w  kościele,  na  spacerze  i  t.  p.  zasługą,  jego  niby  tan- 
ność  urządzenia  i  produkcyjność  pracy   połączonemi 
spełnianej  siłami.     Ten  to  mianowicie  wzgląd   ostatni 
stawał  się  nieraz  powodem,   że  w  obec  niego   zapomi- 
nano wyższych  moralnych  celów,  a  jedynie  zysk  mia- 
no na  widoku.     Stokroć  jednak  niebezpieczniejszem, 
było  nakazane  milczenie.     Z  uzasadnionśj    obawy  na- 
dużyć jakie  ze  zbrodniczych  wynikają    rozmów,    z  ła- 
two przewidzieć  się  dających  szkód,  będących  następ- 
stwem porozumiewania   się  przestępców,    starano  się 
im  przeciąć  wszelką  do  tego  drogę  i  jak  Wflrth  zauwa- 
żył (w  die  neuesteti  Fortschritte  des  Gefangniszwesens 
1 844 str.  240)  w  „sposób  najniemoralniejszy^' wystawio- 
no ich  na  tantalowe  pokusy  (^),  za  jakie,  jeśli  im  ule- 
gli, karano  ich  cieleśnie,    morzono  głodem  i  t.  p.   Po- 
łączywszy ludzi,   z^bliżywszy  ich,  zamknięto   im    usta, 
i  jak  dobrze  mówi  Roder   „na  podobieństwo   straszli- 
wej fikcyi,    cywilnej    śmierci   żyjących,  chciano  tutaj 
przeprowadzić  rozdział  razem  złączonych!*     Doświad- 


1)  Zob.  energiczne  przemówienie  w  tym  samym  sensie 
p.  Parćs  w  Izbie  posłów  na  posiedzeniu  dnia  4 1  Maja  1844  r. 
pomieszozone  w  la  reformę  des  pritons  p.  Desports  26  str. 


CMiife'  «h&^łó  itieikidiebnbćd  tiegt>:  Wszelkie  tidt  śrbcK 
lił  Mti^teoćci,  mąj^e  na   oeltt  udunięcie  porozuiMie- 
itfie^  śię  Więźniów  'w  tym  systemucie  s%  najcupełnićj^ 
ptolMie^   Bo  obibć  byśmy  dosdi  ifiaw^t  do  tego,  ie  wic- 
źiiittwie'  nie  będąr  w  stdnie  porozumieć  się   za  pomocqi 
itidwy  lob  giefltó^,  to  jak  p.  Alaumt  powiada,  rac^^dą 
.óti(^ jtiBZi^^  tysiące   innyoh  sposobów   ,,w  braku  >vi^* 
piHM  dli  W  8W.  £s8ai  na    152  str.  „spojrzeń  i  zn^^k^w 
ui^wajli  ońi\  a  i^zej   do   pierwszych  najpospoliciśj, 
pMjfHipźh  stę  pismo.     Śledztwo  wyprowadzone  w  za- 
ktAdatcB*  zag;reki^icziłych,  dowodzi  do  jakiego   stopnia, 
irodek  ten  jest  w  użyci*,  papier,  pfótno,  kawałki  drźte- 
wśą*  As&ry,  m^ftblu,  wszydtko  bywa  potrzebnem;  smoJi- 
firtftH  Itfew  jakićj  uklócie  dostarcza  każdemu  z  uwi^. 
ńonyók^  służy  za  atrament,  szydlb  zastępuje  pióro,    a* 
wttiidkie  te  środki  z  tern  Większem  użyte  zostaną   po- 
w^»Mfem  fćciL  przestępcy  będą  niebezpieczniejsi  i  bar- 
d<i6f  p*Z6Wrotfti,  bo  w  istocie  ci  są  i^ospolicie   naijżr^ 
csfiAiąjsii^     W  obec  tego,  twierdzenie  Demetza,    iż  ni- 
gdzie;  Aawet  w  Sing-Sing   usunątJ  całkowicie  i  prze^ 
ofkódzić  nie  zdołano  porozumieniu   się   uwięzionych, 
nie  M^da  śi^  nAm  bezwątpienia  jakąś   przesadą   zw6* 
iMittiikA'  odti^9obn£ett>la:   Oto  własne  jego  wyrazy:  „Tam 
(W  li^hfdaclŁ  8rfćrtemart;u  Aubnrnskiego)  każdy  więzień 
zM^naiiWisko^  ojczyznę,  anteeedendyje  swoich  dożor* 
cówi  swoich  towarzyszów  przy  warsztacie Zebra- 
ni w  obszernych  pracowniach,   poddani    wspólnie  je- 
dnej karze,   więźniowie  zawierają   stosunki  i  związki, 
które  utrwalają-  8i§  z  chwilą  ich  uwolnienia....  i  jeśli 
możemy  wierzyć,  co  nam  wyznało  kilku   więźniów  to 
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Spotkamy  się  nieraz  z  Dim  jeszcze   (w  hiśtoryi  mtisid- 
liśmy  kilka  jego  rzucić  szkiców)  wykażemy   w  innych 
miejscach  nawet   cyframi  jego   szkodliwość,  mimo  to 
wszakże  niesposób  nam  i  tutaj  choć  kilka   mu  niepo- 
święcić  myśli.     Zasadą  tego  systematu  jest  już  jak 
wiemy,  rozdział  w  nocy,  wspólność  przy  pracy  wdzień, 
w  kościele,  na  spacerze  i  t.  p.  zasługą,  jego  niby  tan- 
ność  urządzenia  i  produkcyjność  pracy   polączonemi 
spełnianej  siłami.     Ten  to  mianowicie  wzgląd   ostatni 
stawał  się  nieraz  powodem,   ze  w  obec  niego   zapomi- 
nano wyższych  moralnych  celów,  a  jedynie  zysk  mia- 
no na  widoku.     Stokroć  jednak  niebezpieczniejszem, 
było  nakazane  milczenie.     Z  uzasadnionej    obawy  na- 
dużyć jakie  ze  zbrodniczych  wynikają    rozmów,   z  ła- 
two przewidzieć  się  dających  szkód,  będących  następ- 
stwem porozumiewania   się  przestępców,    starano   się 
im  przeciąć  wszelką  do  tego  drogę  i  jak  Wiirth  zauwa- 
żył (w  die  neuesteti  Fortschritte  des  Gef&ngniszwesens 
1844str.  240)  w  „sposób  najniemoralniejszy"  wystawio- 
no ich  na  tantalowe  pokusy  (*),  za  jakie,  jeśli  im  ule- 
gli, karano  ich  cieleśnie,    morzono  głodem  i  t.  p.   Po- 
łączywszy ludzi,   z"bliżyw8zy  ich,  zamknięto   im    usta,  - 
i  jak  dobrze  mówi  Roder   „na  podobieństwo   straszli- 
wej fikcyi,    cywilnej    śmierci   żyjących,  chciano  tutaj 
przeprowadzić  rozdział  razem  złączonych!'     Doświad- 


1)  Zob.  energiczne  przemówienie  w  tym  samym  sensie 
p.  Parćs  w  Izbie  posłów  na  posiedzeniu  dnia  4 1  Maja  1844  r. 
pomieszczone'  w  la  rćforme  des  prisons  p.  Despor^s  26  str. 


cMiife'  ^kitLźhló  niettlMefonóćd  tkgb:  Wszelki^"  t-dt  śrbcK 
Ul  osfti^inoigciy  maj^e  na   cela  ununięci^  porozumie- 
itftt^śic  Więćimów   w  tym  systeihacie  8%  nąjcupełniij^ 
ptolmie^   B^  obOć-  byśnyy  doscili  nawet  do  tego,  śe  wic- 
źilto^itf  nie  bęc^  w  stanie  porozumieć  się  za  pomocą 
di^w/lub  giesftó^,  to  jak  p.  Alauiiet  powiada,  smijdą 
OM^ jtfBzeM  tystiące  hittych  sposobów   „w  braku  wii$c** 
piMM  Otl  W  8W.  E^sai  ha    152  str.  „spojrzeń  i  znaków 
QŹ3i^waj)|  ońiv  a  i^zej   do   pierwszych  naj pospoliciej, 
prij^l|csto  się  pismo.     Śledztwo  wyprowadzone  w  za- 
klJMlflcl^  ^agfran^icznych,  d<>wódzi  do  jakiego   stopnia, 
firadek  ten  jest  wuzyoitt,  papier,  płótno,  kawałki  drż^- 
wi^*  iSćć^]^,  meftblu,  wszyidtko  bywa  pót^zebnem;  smoła- 
fili^Ri;  Itfew  jakiój  ukłócie  dostarcza  każdemu  z  uwic. 
zioiiy<A,  służy  za  atrament,  szydłb  zastępuje  pióro,    a 
Mrttłdkicr  te  środki  z  tern  Większem  użyte  zostaną  po- 
wt>dziMfem  fAi  przestępcy  będą  niebezpieczniejsi  i  bar- 
djti^  j*zeWrotfti,  bo  w  istocie  ci  są  ])Ospolicie   naijżrę- 
csttiejsii'     W  obec  tego,  twierdzenie  Demetza,    iż  ni- 
gdzie;  Aawet  w  Sing-Sing   usunąć  całkowicie  i  prze^ 
sdtódeić  nie  zdołano  porozumieniu   się   uwięzionych, 
nto  wyda  ii^  nam  bezwątpienia  jakąś   przesadą   zwó* 
liMttiikA' odMobnie)!ua:   Oto  własne  jego  wyrazy:  „Tam 
(yt  zytłMdacłi  tr^tematu  Anlmmskiego)  każdy  więzień 
flMnaiswiskoy  ojozyznę,  anteeedett<iyie  swoich  dossor- 
cówi  swoich  towarzyszów  przy  warsztacie Zebra- 
ni w  obszernych  pracowniach,   poddani   wspólnie  je- 
dnej karze^   więźniowie  zawierają   stosunki  i  związki, 
które  utrwalają  się  z  chwilą  ich  uwolnienia....  i  jeśli 
możemy  wierzyć,  co  nam  wyznało  kilku   więźniów  to 
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w  New- Yorku  wszyscy  dawni  mieaskańcy.  b  Siiig*8ing 
tworzyli  między  sobą  osobne  sekretne  stowarzyssmie!* 
Zresztą,  nie  ma  się* czemu  dziwie,  nikt  nie  dopilni^o 
tu  nakazanego   milczenia,   w  roboczych  salach,    śród 
sztuku  kół  maszyn  parowych,  albo  choóby  i  rocznych, 
więźniowie ,  mogą  bezpiecznie  rozmawiać,    słowa  ich 
zgin^   w  ogólnyni    szumie  ledwie  dosłyszane   przęa 
wyćwiczone  ucho  towarzysza.   Przy  pochodzie  na  spa- 
cerach,  do  kościoła,  lub  na  modlitwy  jak  to  £d.  Li* 
yingston  zauważył,  w  szeregu,  usta  jednego  z  uwiczior 
nych  rozdzielone  są  od  uszu  drugiego  •  zaledwie  kilku 
calami,  i  tworzą  jakby  elektryczny  łańcuch!'     Dla  te- 
go też  wszelkie  wieści,  jak  potwierdza  Demetz,  rojscho- 
dzą  się  tu  pomimo  milczenia  pozornego  z  szybkością 
jakiej   trudno  wierzyć  C).     Przeciwnie  jest   w  odoso- 
bnieniu gdzie  jak  to  było  np.  w  Filadelfii  podczas  gra- 
sowania cholery    w  zakładzie,   nikt  o  niej  mie wiedział 
oprócz  dotkniętych  takową.     To  też  chociaż  mnożono 
i  zwiększano  liczbę  nadzorców,  porozumieniu  się  prze- 
cież więźniów  nie  można   było   ani  przeszkodzić,  .ąni 
zaradzić.     Doświadczanie  wykazało  bowiem,  że  pomi- 
mo największej  usilności  na    10   przypadków   rzadko 
wykrywa  się  zaledwie  jeden,  przyczyną  tego  jest  może 
i  ta  okoliczność,  iż  jak   badeńskię  wyrażają   się  motyi- 
wa,  sami  dozorcy  przekonani  o  niesłuszności  iniespra- 


1)  U  nas  aznająo  całą  ezkodllwośó  i  niepraktyczność 
podobnego  nakazu  milczeoia,  usupięto  go  i  nie  priyjetO' w  za* 
kła  dzie  założonym  podług  iiyBtematu  auburnskicgo  w  8ie* 
rAdzu. 
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wiedliwDfei  damgo  im  nakaso,  patrzą  przez  szpary  lia 
tego  rodzaju  wykroczenia^  zkąd  znowu  w  więźniach 
częstokroć  wyradza  się  niesubordynacy^  i  nieporząd- 
ki ( ').  Uderziy^aoy.  fakt  trudności,  a  nawet  bezskute- 
csności  iaka;  zachodzi  w  przeszkadzaniu  uwięzionym 
owego  tyle  zgubnego  skommunikowania  i  porozumienia 
aięt  przedstawia  Diez  w  sir.  Ueber  Yerwalt  und  Ein- 
rieht.  etc.  na  5  str.  gdzie  przytacza,  iż  pewien  wię- 
zień wypuszczony  z  Grenewskiego  zakładu  karn^o,  a 
więe  jednego  z  najlepszych,  przyznał  się,  iż  GOO  razy 
podcsaa  swego  uwięzienia  przełamał  milczenie,  lub 
przekroczył  zakaz  porozumiewania  się  z  kolegami,  a 
jednak  raz  jedyny  tylko  był  schwytanym  na  gorącym 
ącasynkil.  Wszyscy  ted  rozsądni  zgadzają  się,  że  po- 
dobno Jbenrozumne  ustawy  mijając  Gfię.  ze  swojem celem 
i  przeznaczeniem,  najgorsze  tylko  pociągają  następstwa. 
Oceniając  je  trafnie  Rząd  Badeński  przyznał  ,,że  prze- 
mieniano więzienie  w  szkołę  podejścia  i  obłudy,  tak 
że  moinaby  twierdzić,  iż  w  obec  tak  fatalnych  na-- 
siępstw  lepiej  było  zostawić  uwięzionym  możność 
i  wolność  stosunkowi'  Dodajmy,  że  używane  w  wię- 
sieniach  podobnych  kary  za  te  przekroczenia  srogiój 
ostawy,  jako  to:  kary  cielesne,  również  miały  straszliwe 
skutki.  Bo  choć  więźniowie  jak  dzikie,  a  jednak  do- 
brze wytressowane  zwierzęta  ulegali  przemocy  i  stra- 
chowi, to  jednak  albo  popadali  w  jakąś  obojętność, 
apatyje  albo  spodlenie,  albo  co  gorzej  stawali  się  chy- 


1)    21ob.  iioder  ^  SeSMroagstrafe  M  str. 


l^igrim,  4ab  wresaKsie  4isi)ciiQi.     Nskonwo  tm^ŚB  te  in- 

ryt^i^eenei  wynikające  j^tąd  :ix>sdraźniemo  ^amacat 

podług  Juljusi^ik  (J)ie  <jefongnis0ay8t.etc.Ut.  280  8tr.) 

z  jc^ej  strony  t^k  ilicjsne   w  A:uburnBkim   systemacie 

iiPpb<D!ty  i  aainobojsty^a,  2  drugiej  .częste   podfialeiBa 

j  in»9.e  il^^j^wy  iK)t2p»cisli»r,ej   A^k^ściekfoeci^  przeciwko 

ci^^u  (każdy  nadzorca  ]pk  x^.   w  Wettersfikild   cdągle 

j^iłksi  (9iieć  «przy  sobie  4>v:a  ^abtte  pistolety  dta  s^łaaiies 

obrony  (toż  samo  jpodc^ias  nocnej  służby  wSiąg-Sing). 

,^,em]&e  ^tedy  b$dzie'^^ąpytf^   Benoiston.de  i^a- 

^uIle^f  ,^  poprawą  wiąiftego^  (kiedy  pi^episj^  aiakladn 

sa^nę,  pociąg  jego  4p^:^e^o  tak  podnoszą  ipowiękozaf 

'}^^'  etc.  i  jakżeż  można  w^ta  X4i?iiig8jton  „(salecaó  jako 

\)r7(5r  przepisy,  które  tylko  ppddibnemi  śródkami;iitrzy- 

}ffą6  cie  ^dząf'    ^ec^  wy ^Giłując  tak  ismntae  aast^^ 

st^ya  śród  pjp^stępców,  syatamat  Aubuniski  nie  mnió) 

dejbaora^izTjijąco  ^a  nad;zorGÓw  wpływa,  psując  ich  ser* 

oą,,obi;id|iąjąc  dzikość,  namięjtności,  stronnosćdiueladz- 

kość,  GO  wszystko  pomatu  wszęikie  poiy   samego   sy- 

ate^mat^  pp?ęjmnje,  x)panowywa  je  wyradzając  go^ja^ 

kąś  monstrwahĘiość  kudną  do  uwierzenia  .(*),  wstisę* 

Pm  i  obrzycUiwą.     Jak  więc  opowiada  Róder   (tama* 

fia  83  s(br.>  bito  naimierć   (w  183«   umarł   w  akntdk 

otnzymanych  kijów  nisjmiacki  doktór  medycyny  atsb 


-nrrr 


1)  Gdy  w  niciktórych  amerykańskich  więzieniach  chem- 
no  usunąć  hańbiące  bicie  i  bez  kija  zachować  milczenie,  pyzę- 
konano  si^,  że  to  jest  mepodobieństwert  i  jak  zapewtiia  Dies 
smttianodo  dawQ<i|^«r(óaiiQjgEaU»a^         . 


Eck)  gOy  *«ś  kara  podobna  często  nie  dość  odstraMa- 
jąco  wjflywała  na  obłąkanych,  w  swobodnej  Ameryce, 
wpadnięto  na  myśl,  przypominającą  chwile  knllimina  • 
cyjne  tortury,  lano  więc  wodę  na  ogolone  głowy,  za- 
"WiMSaiio  gniotące  ciężary,  sadzano  do  żelaznych  kla- 
tek if^  i  t.  p.  aż  nakoniec  ogólne  oburzenie  zmusiło 
ąmodyfikować  to  postępowanie  i  zamienić  je  jedynie 
glodowem^  karami,  ciemnem  więzieniem,  w  osfcate* 
canych  razach  kajdanami,  co  wszystko  z  czasem  prze- 
BBło  i  do  Europy.  Nie  dziw,  źe  zakłady  podobne,  z  ca- 
tem  ich  urządzeniem,  złych  i  zepsutych  nie  naprawią, 
a  jak  zauważył  belgijski  Minister  sprawiedliwości 
p.  'A'Anetha«,  dobrych  tylko  popsują,  a  przynajmniej 
fM)leśnie  dotkną,  bo  jak  ci,  mówi  on,  gdy  mają  jeszcze 
reatka  uczuć  szlachetnych,  podwójnie  cierpią  z  tego 
potąiCMnia  (wspólności),  które  dla  nich  jest  oboertrze- 
meni^łiołesnem  i  gorzkiem,  tak  zepsuci  przeciwnieznaj- 
dują  w  niem  zmniejszenie  karyf^  Pierwsi  tracą  wstyd 
nareazcie  i    wszelkie  uczu^cia    szlachetne,   a   ostatni 


1)  Bliższe  szczegóły  o  iem  znajdzie  czytelnik  w  spra* 
wosdaniach  pp.  BaumoDt^a  i  TocqaeviUa,  Demetza,  Crawford^a 
i  innych.  Wyznaczeni  do  zbadania  tej  nieludzkości  w  ps^- 
^Avie  Nowym -Jorku  oiwiadcay^li  (podłóg  DaTsHd^aT^^rsa^he  zur 
f«rbe^§  d«r  Gpefftągmsae  47  r.)  ,,Że  oburzające  okropności 
OMły  Hiiejooe  w  Aiibnni  i  Sing-Sing,  i  że  uwiiizieni  pfi9»z 
ffoaowHBą  do  nich  isrogoić  doprowadzeni  zostawali  do  Bamobój- 
«lim,ibetaAai)rodnionfi(m  było,  iż  obJąkaili  priesi^pcy  w  bkutok 
iygh  aadużyć  umicjrali  masaami/'  (Zob.  ez^  I  ąinicŚM^j 
praoy,  na  215i  MSŚ.  Mt^    - 
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ttiają  pole  niemal  takie  same  jak  ;w  rozuzdanej  i:  m- 
czem  nieumiarkowanej  wspólności  do  rozwijania  swo- 
ich zbrodni  czy  pych  skłonności  i  występków.  To  też 
nigdzie  Auburnskig  zakłady  nie  mog^y  sobie  zasłużyć 
na  miano  domów  poprawy,  an|  zmniejszyć  wypadków 
powtóx*zen  (y.  Wynosiły  one  np.  w  Belgii  55o/,,  wcią- 
ga 9  lat  priwie  dwa  razy  tyle  jak  dawniej,  chociażpo- 
dług  d'Anetban*a  zapewnień  ,, przez  rozliczne,  ciągle 
wprowadzane  zmiany  systemat  ten  o  ile  to  było  może- 
bnem,  zrobiono  dokładnym  i  ścisłym..  O  zakładzie 
Auburnskim  w  1843  r.  generalny  Inspektor  belgijskich 
więzień  jDucpetiaux  tak  pisał  do  J.  v;  Wiirth  (zob.  die 

neuesten  Fortschritte  413  s.)  „ recydywy   mnożą 

się,  zamiast  zmniejszać  i  największe  przestępstwa,  któ- 
re przychodzą  po  rozsądzenie  przed  nasze  jurp  speł- 
niane .są  przez  uwolnionych  więźniów,  którzy  zapozna- 
li się  z  sobą  w  zakładzie  i  zobowiązali  do  wspólnych 
zbrodni.  Wszyscy  nasi  urzędnicy,- nasi  przełożeni  wię- 
zienia powiedzą  panu,  że  systemat  ten  pomimo  ich 
usiłowań  i  zapału  na  niesie  niezdaiźe  od  niego  w  przy- 
szłości niczego  oczekiwać  nie  można.  Wszyscy  po- 
twierdzą, że  tylko  w  systemacie   odosobnienia   należy' 


1)  Bo  aawet  tam.gdsieby  si^  w  istoció  adało  wedle,  wy* 
rażenia  Yarrontrappa  przemienić  przestępców  „w  głu&l.(»ie- 
Byoh  i  Trapistów,^'  to  już  wiedza  sama  wspóino&ei,  współbyta 
uwi^onego  z  równie  jakon  zepsutymi  dawałaby  złemu  pnsewag^, 
w  tak  jak  je  określa  B5der  z^rażUwero  kolo.  Wsaelka  bawiem 
.iiidywidiializftOyj*>  byłaby  w  niem  niepodobieństwem,  wszalkie 
lepii?cb  i  gorssyob  rosróźnieaie,  nieftioiebaoeoiąri^       *    ' 
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ssnkać  wyjfioia!^ '  Rząd  baćieński  oświadcayl,  że  wpra^ 
wdsie  przez  dofore  urządzenie  oddziałów   w  zakładzie 
karnym  dla  kobiet  otwartym  w  1838  r.  w  Bruchsaln, 
prsez  starannie  dobrane  nadzorczynie^  odpowiednie  ce* 
łowi  zajęcia,  służbę  Boźę  i  gruntowną  naukę,   wszyst- 
ko zrobiono  co  zdawało  się,  że  moralny  fitan  podnie*^ 
sie,   a  jednak  prawie    V«    część    uwięzionych  (niemal 
dwa  razy  tyle  jak  w  męzkiem  więzieniu   z  odosobnie- 
niem) było  recydywistami.  Podobnież  we  Francyi pojrot^ 
nitf  b]^a  przecięcie w6  tylko  «/«  przestępców  recydywi- 
stami, w  istocie  jednak  więcej  jak  w  */i  części  niby  nie 
recydywistów,   dopiero  po  wyroku,   w  więzieniu,   od* 
kryto  że  się  omylono.     Czasami  jednak  jak  w  Loos 
wynosiły  powtórzenia  przestępstw  •/«>  ^  Melunie  %  ca- 
łśj  liczby  uwięzionych.     W  starych  Wflrtembergskich 
domach  karnych  stanowiły  recydywy,  wedle  sprawo- 
zdania Probsta,  połowę  całej  więziennej  ludności.  (Zob. 
ROder  Besserungstrafe  88  str.).     Po  tern  wszystkiem 
cośmy  wyżej  powiedzieli   nie  można  wątpić  dłużej,  że 
Aubumski  systemat  nie  tylko  zachował  wszelkie  wa- 
dy dawnych,  ale  nawet  pod  wielu  względami,  a  mia- 
nowicie owego  ciągłego  przymusu  i  tyranii  milczenia, 
przeszedł  takowe.     I  jedyną  jego  zaletą,  jedynym  po- 
stępem i  krokiem  ku  lepszemu  był  ów  rozdział,  lubo 
niedokładny  przestępców  w  osobnych  nocnych  celkach, 
rozdział  ten  wszakże  nieprzeprowadzony   konsekwen- 
tnie i  ściśle,  z  dopuszczeniem  np.  podobnych  wybry- 
ków jak  mieszczenie  po  dwóch,  po  trzech  w  jednej  cel- 
ce,  i  to  bez  wszelkiego  nadzoru  najpaskudniejszym* 
występkom,    najobrzydliwBzym   stosunkom    otwierał 


19^ 

wrota.    W'  sakladach  więc  Aubuniskich  widsimy  ińt^ 
jako  porseczucie  lapaitogo,  prawtiLsiwej  drogi,^  aie  prs^ 
cadcie  ciemne,  niedokładne*     Żeby  zaś  pnsedmiot^  ten 
wy^zer^   do  grubtu  i  systemat  o  jakim   mowa  daó 
poznać  całkowicie,  ośmi^mj  się  przytoczyć,  jako^stoe- 
sączenie,  zdanie  jednego  ze  znadcomitszych  znawców 
kw«styj  jakie  obrabiamy,  to  jest  opiniję  p.  Demetz,  któ^ 
ry  w  1837  r.  zwiedził  więzienie  Auburnskie  i  liczne  za- 
kłady peniteiVcyjarue  wedle  t^oż  sycteouitu  urządzo- 
ne ,.Wsystea]^ie  Auburnskim'*  mówi  ony  ,,8zante  po- 
pijawy  i    polepszenia    skazanych    są  niemal  żadna. 
Nauka  moralna  jest  w  nim  prawie  nięmożebną,    bo 
uwiękieni  są  w  ciągłem  roztargnieniu   z  powodu  o^ 
cności  towair2grszów;  ta  to  obecność  iest  dla  nich  pnsy- 
cśyną  oporu  i  nieporządku  i  zachętą  do  nieposiuszeńr* 
stwa.     Nauka  religii  jeszcze  mniej  daje  się  tu  prakty- 
ko¥/ać,  praca  we  wspólnych  warsztatach  nadaje  wię^ 
zieaiom  raczej  pozór  przemysłowych   zakładów,    ani** 
żeli  karnych,  co  odejmuje  karze  w  części  jój    chara- 
kter odstraszający.  Sama  zaś  cha  (kara)    nie  jest  j^« 
dnakową  dla  przestępcy  zakorzeniałego  i  dla  człowie- 
ka zbłivkanegrO,   którego  chwila  namiętności  pociągnę- 
ła do  zbrodni,  bo  ostatni  doznaje  męki  nieznanej  pier- 
wstsemu,  wystawionym  będąc  na  spojrzenia  i  zetknie 
cio  się  ze  swemi  towarzyszami  więzienia.     Więźniowie 
mają  tu  możność  widywania  się,  mogą  więc  potem  po 
uwolnieniu  poznawać  się,  co  pociąga  niebezpieczne  nar 
stępstwa  dla  ich  przyszłości  i  najgłówniejszą  jest  przy- 
oayAąr  recydyw,     Nakoniec,  przyznano   niepodobnem 
Okra^mać  tu  porz^k  inaczć}  jak  za  pomocą  kija. 


'^afrz  !rappoi*t  au  Ministre  de  l'iaterieur  42  et,  43  p,)/ 
Moglibyśitiy  podobnych   zdań  przytoczyć  Bóg  wie  ile, 
a  io  z  uat   najznakomitszych  mężów,    ale   niechcemy 
mnożyć  bez  potrzeby  i  tak  już  liczne  cytaty  i  zamiast 
tego  potępiają  raczej  najsurowiej    fatalny   systemat, 
przechodzimy   do  kląssyfikacyi.     (Systóme  par  Quar- 
tier).  Syctemat  ten,  znany  także  pod  nazwą  Europejskie- 
go lub  Genewskiego,  wyrodził  się^równie  jak   poprze- 
dzający  w  skutek  dowiedzionych  smutnych  następstw 
wspólnego  uwięzienia.     I  on  podobnie  jak  Auburnski, 
wychodził  ze  słusznej  i  rozumnej  zasady,    ale  również 
nie  doprowadził  jej  do  ostatecznych    konsenkwencyj. 
Zaradzając  niby  złym  następstwom  wynikającym  z  po- 
łączenia  nieograniczonego  i  niczem  nieścieśnionego 
przestępców,  z  drugiej  strony,  miał  jakoby  poprawiać 
odosobnienie  pod  tym  względem  pod  jakim  ono  najwię- 
cq  budziło  obaw,  to jestco,się tyczy  owychjegonazdro- 
wie  i  umy^ł  uwięzionych  szkodliwych  wpł ywó w,  tymcza- 
sem w  gruncie,  -  jak  wszelka  połowiczność,   na  nic  się 
nie  przydał.     Znamy  go  już  ogólnie  z  historyi,  tu  tyl- 
ko nad  ocenieniem  tegoż  zastanawiać  się  nam  jeszcze 
wypada.     A  chociaż  już  w  starych  -karnych. domach 
mianowicie   w  Hamburgu  i  Anglii    spotykamy   ślady 
ro^siału  przestępców  podług  rodzajów  przestępstwa, 
albo  moralnego  ich  zepsucia,   konsekwentna  przecież, 
wedle  stałego  planu  klassyfikacyja  pojawia  się  dopie- 
ro w.  Genewie,  gdzie  nakoniec  w  1825  r.  nowe   łatwo 
odrazu  dające  się  doglądać,   promienne  wybudowano 
więzitnie  z  salami  do  pracy  i  56  celami.  ^  zakładzie 
tym,  najpierw  do  1833  r,  panował  systemat.  Auburn- 
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spotkamy  się  nieraz  z  nim  jeszcze   (w  hiśtoryi  musid- 
liśmy  kilka  jego  rzucić  szkiców)  wykażemy   w  innych 
miejscach  nawet   cyframi  jego   szkodliwość,  mimo  to 
wszakże  niesposób  nam  i  tutaj   choć  kilka   mu  niepo- 
święcić  myśli.     Zasadą  tego  systematu  jest  joź  jak 
wiemy,  rozdział  w  nocy,  wspólność  przy  pracy  wdsień, 
w  kościele,  na  spacerze  i  t.  p.  zasługą,  jego  niby  tan- 
ność  urządzenia  i  produkcyjność  pracy   pofączonemi 
spełnianej  siłami.     Ten  to  mianowicie  wzgląd  ostatni 
stawał  się  nieraz  pbwodem,  że  w  x)bec  niego   zapomi- 
nano wyższych  moralnych  celów,  a  jedynie  zysk  mia- 
no na  widoku.     Stokroć  jednak  niebezpieczniejszem, 
było  nakazane  milczenie.     Z  uzasadnionej   obawy  na- 
dużyć jakie  ze  zbrodniczych  wynikają    rozmów,   z  ła- 
two przewidzieć  się  dających  szkód,  będących  następ- 
stwem porozumiewania   się  przestępców,    starano   się 
im  przeciąć  wszelką  do  tego  drogę  i  jak  Wiirth  zauwa- 
żył (w  die  neuesteti  Fortschritte  des  Gefangniszwesens 
1844str.  240)  w  „sposób  najniemoralniejszy"  wystawio- 
no ich  na  tantalowe  pokusy  (^),  za  jakie,  jeśli  im  ule- 
gli, karano  ich  cieleśnie,    morzono  głodem  i  t.  p.   Po- 
łączywszy ludzi,  z"bliżyw8zy  ich,  zamknięto   im   usta,  - 
i  jak  dobrze  mówi  Róder   „na  podobieństwo   straszli- 
wej fikcyi,    cywilnej    śmierci   żyjących,  chciano  tutaj 
przeprowadzić  rozdział  razem  złączonych^'     Doświad- 


1)  Zob.  energiczne  przemówienie  w  tym  samym  sensie 
p.  Parćsw  Izbie  posłów  na  posiedzenia  dnia  U  Maja  1844  r. 
pomieszczone'  w  la  reformę  des  prisons  p.  Despor^s  26  sir. 


cienfe'  dkiaSklo  ntomoiebnoćć  tegO.  Wszelkiil'  fer  śrocK 
kt  osti^teości,  maj^e  na   celu  usunięcie  porozumie-- 
mia>  śię   Więźlfiiów  'w  tym  systemude  s%  naj£upełnićj 
płonne^   Bo  obód  byśmy  doszli  nawet  do  tego,  że  wię- 
źilióMfie  nie  hęÓk  w  stanie  porozumieć  się   za  pomocsi 
mowy  lab  giesftói^,  to  jak  p.  Alauzet  powiada,  znajdą 
ooi  joszcM  tysiące  innych  sposobów   „w  braku  więc" 
pisae  on  w  sW.  Edsat  na    152  str.  ,, spojrzeń  i  znaków 
używają  oni',  a  raczej   do   pierwszych  najpospoliciśj, 
pmylącaa  się  pismo.     Śledztwo  wyprowadzone  w  za- 
kładach'  zagranicznych,  dowodzi  do  jakiego   stopnia, 
środek  ten  jest  w uiyoiH,  papier,  płótno,  kawałki  drze- 
wa, skóry,  mettyiu,  wszystko  bywa  potrzebnem,  smoła 
£irbii,  krew  jakićj  uklócie  dostarcza  każdemu  z  uwic. 
zionych,  służy  za  atrament,  szydlb  zastępuje  pióro,    a 
waźif^lkie  te  środki  z  teni  większem  użyte  zostaną   po- 
wodzeniem Jto  przestępcy  będą  niebezpieczniejsi  i  bar- 
dziśj  przewrotni,  bo  w  istocie  ci  są  pospolicie   najżrę- 
czttiejsif^     W  obec  tego,  twierdzenie  Demetza,    iż  ni- 
gdzie,   nawet  w  Sing^Sing   usunąć  całkowicie  i  prze- 
salkodzić  nie  zdołano  porozumieniu   się   uwięzionych, 
nie  M^da  tię  nam  bezwątpi^nia  jakąś   przesadą   zwó- 
łiMHiikA*  odMobnJeńiflk   Oto  własne  jego  wyrazy:  „Tam 
(W  ziakł^ach  srfćrtemaita  Aubnmskiego)  każdy  więzień 
zAa  na^wisko^  ojczyznę,  antecedencyje  swoich   dozor- 
ców i  swoich  towarzyszów  przy  warsztacie Zebra- 
ni w  obszernych  pracowniach,   poddani    wspólnie  je- 
dnej karze,   więźniowie  zawierają   stosunki  i  związki, 
które  utrwalają  się  a  chwilą  ich  uwolnienia....  i  jeśli 
możemy  wierzyć,  co  nam  wyznało  kilku   więźniów  to 
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Spotkamy  Bię  nieraz  z  nim  jeszcze   (w  historyi  musie- 
liśmy kilka  jego  rzucić  szkiców)  wykażemy   w  innych 
miejscach  nawet   cyframi  jego   szkodliwość,  mimo  to 
wszakże  niesposób  nam  i  tutaj  choć  kilka   mu  niepo- 
święcić  myśli.     Zasadą  tego  systematu  jest  już  jak 
wiemy,  rozdział  w  nocy,  wspólność  przy  pracy  wdsień, 
w  kościele,  na  spacerze  i  t.  p.  zasługą,  jego  niby  tan- 
ność  urządzenia  i  produkcyjność  pracy   polączonemi 
spełnianej  siłami.     Ten  to  mianowicie  wzgląd   ostatni 
stawał  się  nieraz  pbwodem,  że  w  obec  niego   zapomi- 
nano wyższych  moralnych  celów,  a  jedynie  zysk  mia- 
no na  widoku.     Stokroć  jednak  niebezpieczniejszem, 
było  nakazane  milczenie.     Z  uzasadnionej    obawy  na- 
dużyć jakie  ze  zbrodniczych  wynikają    rozmów,   z  ła- 
two przewidzieć  się  dających  szkód,  będących  następ- 
stwem porozumiewania   się  przestępców,    starano   się 
im  przeciąć  wszelką  do  tego  drogę  i  jak  Wflrth  zauwa- 
żył (w  die  neuesten  Fortschritte  des  Gefangniszwesens 
1 844  str.  240)  w  „sposób  najniemoralniejszy"  wystawio  - 
no  ich  na  tantalowe  pokusy  (^),  za  jakie,  jeśli  im  ule- 
gli, karano  ich  cieleśnie,    morzono  głodem  i  t.  p.   Po- 
łączywszy  ludzi,   zTDliżywszy  ich,  zamknięto   im   usta, 
i  jak  dobrze  mówi  Roder   „na  podobieństwo   straszli- 
wo] fikcyi,    cywilnej    śmierci   żyjących,  chciano  tutaj 
przeprowadzić  rozdział  razem  złączonych!'     Doświad- 


1)  Zob.  energiczne  przemówienie  w  tym  samym  sensie 
p.  Parós  w  Izbie  posłów  na  posiedzenia  dnia  4 1  Haja  1844  r. 
pomieszozone'  w  la  rćforme  des  prisons  p.  Desporłs  26  etr. 


CMflfe^  «AtJ6a^}ó  lileikióiebnóiSó  tiegO:  WszeikiW  tkit  śrbcK 
lii  MtiNt>iiiolci,  mąj^lce  rm   cela  u^uiiięci^  porozumie^ 
lAW  iiff   ^ęĆkHÓ#  'w  tym  systemucie  są  najzupełniej* 
pl^tae^   B&  obóó  byśmy  doszli  naw^t  do  tego,  ie  mę- 
źdiidlriflf  nie  bco^  w  stanie  porozumieć  się   za  pomoc2| 
mowyiob  gieslów,  to  jak  p.  Alauzet  powiada,  znajdą 
oti^  jttzidM  tyeoące  innych  sposobów   ,,w  braku  wi^^* 
piMe  on  w  nar.  Essai  na   152  str.  ,, spojrzeń  i  znaków 
używaj^  Oiii',  a  i^zej   do   pierwszych  najpospoliciój, 
pi)IJrl%cża  8tQ  pismo.     Śledztwo  wyprowadzone  w  za- 
tetildalcli'  zagranicznych,  dowodzi  do  jakrego   stopnia, 
6rode)6  ten  jest  wnżyoiil,  papier,  pfótno,  kawałki  drśs^- 
sf%*  rfi6ry,  meftbln,  MhSzydtko  bywa  póti^zebnem;  smofa^ 
fiitltl^;  ki^BW  jakiś)  ukfócie  dostarcza  każdemu  z  uwię. 
zionycAi,  służy  za  atrament,  szyd^3  zastępuje  pióro,    a 
wHKdki^  te  środki'  z  tern  Większem  użyte  zostaną   po- 
wt)dziMtem  fAx  przestępcy  będą  niebezpieczniejsi  i  bar- 
djrićf  I>*zeWrotfti,  bo  w  istocie  ci  są  pospolicie   najżrę- 
cMfiiBJsii^     W  obec  tego,  twierdzenie  Demetza,    iż  ni- 
gdme;   nawet  w  Sing-Srng   usunąć  całkowicie  i  prze*- 
«ikodzid  nie  zdołano  porozumieniu   się   uwięzionych, 
nie  wyda  iię^  nam  bezwątpi^nia  jakąś   przesadą   zw6- 
iMMikA"  odMobm^ebia;   Oto  własne  jego  wyrazy:  „Tam 
(W  i^iUdaclk  ey^temaitn  Aubnmskiego)  każdy  więzień 
flfM^  nazwisko,  ojczyznę,  anteeedendyje  swoich  dożor* 
ców  i  swoich  towarzyszów  przy  warsztacie Zebra- 
ni w  obszernych  pracowniach,   poddani    wspólnie  je- 
dnej karze,   więźniowie  zawierają   stosunki  i  związki, 
które  utrwalają  się  z  chwilą  ich  uwolnienia....  i  jeśli 
możemy  wierzyć,  co  nam  wyznało  kilku   więźniów  to 
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nie  przestępców  z  jednej  do  drugiej    klassy,   wymaga 
niesłychanśj    bezstronności,    wywołuje   między  niemi 
z  jednej    strony   zazdrość,    nienawiść,  myśl   faworów 
z  drugiój  hipokryzyją,    z  trzeciej    faryzejskie  uczucie, 
jak  to  trafnie  zauważył  Julius,  dumnej  zarozumiałości, 
które  wyłączając  priiwdziwą  pokutę  i  pokorę    są  naj- 
niebezpieczniejszemi  dla  istotnej  poprawy  przeszkoda- 
mi.    Nakoniec  jak  Fiiszlin    (w  die  Einzehaft  56  str.), 
dobrze  dowiódł  w  podobnym  systemacie  przy   ciągłej 
zmianie  więziennej  ludności  i  klass  takowej,  wzrastają 
ciągle  przeliczne  trudności,  przerwy  w  pracy  w  zakła- 
dzie i  t.  p.     Nie  powinniśmy  się  więc  dziwić,  że  syste- 
mat  klassyfikacyi  ciągle  zbliża  się  do  silniej szego  i  bar- 
dziśj  wybitnego  rozdziału  i  że  przyjdzie  czas,  gdy  za- 
kończy na  zupełnem  przestępców  odosobnieniu.  Przy- 
puszczenie to  nie  jest  zbyt  hazardownem,    ani   całko- 
wicie bezzasadnem,  opieramy  je   na  pewnych  danych. 
I  tak  zapaleni  zwolennicy  i  przedstawiciele  klassyfika- 
cyi jak  np.  Aubanel,  Mooser,  Ferrusi  inni,  znaczne  na 
korzyść  odosobnienia  robią  ustępstwa,  już  to  przyjmu- 
jąc je  za  niezbędne  w  pewnych  wypadkach,  już  też  do- 
magając się  coraz  większego  i  ściślejszego  rozdziałów 


rze  przyznają,  że  klassyflkacja  nietylko  nie  kładzie  tamy  ze- 
psucia, bo  jak  dobrze  ocenił^ą  Juljus  jest  przebraniem  jedy- 
nie wspdlnosci  w  inne  szaty,  ani  też  daje  się  dokładnie  w  wię- 
kszych zwłaszcza  zakładach  przeprowtidzló,  co  sami  przełożeni 
Genewskiego  więzienia  p.  A.abanol  i  Grellet-Wammy  musieli 
^  końoa  potwierdzić. 
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przeprowadzenia  (i).  Z  drugiej  znów  strony  wzrasta- 
jąca liczba  klas,  i  dopuszczenie  odosobnienia  nawet 
przy  klassyfikacyi,  już  to  w  początkach,  już  na  końcu 
odcierpianej  kary,  jest  najlepszym  dowodem  przechy- 
lenia się  tego  systematu  do  zasad  naszego.  Jeżeli  zaś 
tu  i  owdzie  jeszcze  słyszeć  się  dają  głosy  za  klassyfi- 
kacyją,  jeśli  dla  pozyskauia  dla  niej  zwolenników  cy- 
tują nam  ułudne  z  pozoru  cyfry  mające  niby  dowodzić 
zbawiennego  jej  wpływu  na  poprawę  uwięzionych,  lub 
przytaczają  wzorowe  urządzenie  niektórych  zakładów 
podług  tej  metody  zawiadywanych,  to  odpowiemy,  że 
nie  w  klassyfikacyi,  ale  w  innych  zupełnie  przyczy- 
nach szukać  wypada  tego  udania  się  systematu.  Szczu- 
płość zakładu,  ztąd  łatwość  dozoru,  osobiste  przełożo- 
nych przymioty  i  inne  postronne  warunki,  tłumaczą  tę 
zagadkę.  Do  tych  ostatnich  zaliczyć  np.  należy,  że 
vr  zakładzie  Genewskim   (jaki  najcjsęściej  na  przykład 


1)  W  klassyfikacji  jak  wyżej  widzieliśmy,  jedną  ^  naj- 
ważniejszych trudnościjesk  przyjęoie  zasady,  podług  którój  nale- 
żałoby rozdzielić  przestępców,  sfcarano  się  temu  rozmaicie  zara- 
dzić: jedni  proponowali  rozdział  podług  kar  na  jakie  przestępcy 
skazani,  inni  podług  ich  prowadzenia  się  i  moralności  (jak  p.  Char- 
les Lucas),  inni  podług  klass  do  jakich  przed  wyrokiem  nale- 
żeli (jak np.:  Leon  Faucher),  inni  podług  rodzaju  przestępstw 
jakich  się  dopuścili  (to  jest  czy  przeciw  osobom,  czy  rzeczom) 
ale  wszystko  przedstawia  liczne  jak  wykazano  trudności.  Ta 
sama  więc  trudność,  częstokroć  nawet  niepokonana,  już  jest  po- 
tężnym iprzeciwko  temu  systematowi,  jako  niepraktycznemu, 
argumentem. 


świetnych  klaBsyfikacyj   rezultatów   stawiają)  oprócz 
niższych  urzędników,  są  nadto  czynni:  dwaj  przełożeni 
(przy   stosunkowo   nie  wielkiej    liczbie    uwięzionych) 
dwaj  kapelani,  lekarz  wrazzkomissyją:  nadzorczą,  za- 
rządzającą, moralizującą,   ułaskawiającą  i  odwiedzają- 
cą.    W  St.  Gallen    wzorowo   urządzone    dobroczynne 
towarzystwo  dla  uwolnionych,  w  podobnymźe    duchu 
prowadzi  dalej  chwalebne  dzieło   tego  domu   popra- 
wy (-»).     Lecz   oprócz   tych   wyjątkowych   zakładów, 
wyjątkowym  takoż  okolicznościom,    zawdzięczających 
swoje  powodzenie,  klassyfikacyja  w  ogóle   nie  wydała 
szczęśliwych  rezultatów.  '  Po  nieudanych  też  próbach 
przekonano  się  nareszcie  o  jedynej,  prawdziwśj  drodze 
jaką  był  rozdział  przestępców  i  ich  odosobnienie   (*).* 
Wrócono,  więc  do  systematu  pensylwańskiego,  lubo  go 
znacznie  zmodyfikowano  i  zmieniono  jakieśmy   to  już 
wspomnieli.     Nie  będziemy  tutaj  rozwodzie  się  długo 
nad  nim,  whistoryi,  wcałym  dotąd  pracy  naszej  prze- 
biegu,  wykazaliśmy  Jiczne    odosobnienia   przymioty, 
nie  dawno  podaliśmy  co  stanowi  jego  istotę,  w  trzeciej 
części  tego   dziełka,  damy   najdrobniejsze   szczegółki 
naszego   systematu,  tu  więc  poprzestaniemy  na  kilku 
ogólnych  myślach,    na  krótkiem  całości  streszczeniu. 
Wszystkie  te  wady  i  złe  strony  będące  przyczyną  nie- 
udania  się  systematów  wspólności,    nie  mają   miejsca 


1)  Besaerungstrafe  v.  Roder  95  str. 

2)  PatrE  dopisek  12. 


m  odosob^i^aiw,  wtedy  gdy  to,  Qzego  tom  tym  brakuje 
i  ^iedostaje,  właśnie  się  w  niein  łączy  i  skupia.—  Naj- 
ważniejszą jego,  pierwszą  więc  zaletą  jest  przeszko- 
dzenie owemu  tak  szkodliwemu  zetknięciu  się  współ- 
i^więzionych,  a  przeszkodzenie  nie  połowiczne,  jak 
wsystemacie  Auburnskim,  albo  Genewskim,  ale  zupeł- 
ne, całkowite  i  doskonałe.  Odrzuciwszy  więc  już  wszel- 
kie inna  nawet,  tak  potężne  czynniki  dodatkowe,  ja- 
kie zawiera  w  sobie  odosobnienie,  ważny  ów  przymiot 
jego,  że  jak  powiada  Tocqueville,  przeszkadza  bezwa- 
rimkowo  szerzeniu  się  zepsucia^  moralnej  i  cielesnej  zara- 
zy^ już  mu  zapewnia  stanowcze  pierwszeństwo.  Wy- 
kazaliśmy fatalne  wpływy  zbliżenia  się  najrozmait- 
szych stopni  zepsucia  przestępców,  zbliżenia,  jakie  si- 
liły się  napróżno  zatamować  wszelkie  kimsztowne 
środki.  W  celce  tymczasem,  przestępca  z  największą 
swoją  własną  i  społeczeństwa  korzyścią,  w  najprostszy 
i  najłatwiejszy  sposób  staje  się  nieszkodliwym,  tak  dla 
ogółu  jak  i  Jla  współuwięzionych.  Godność  jego  oso- 
bista, godność  człowieka  nic  na  tern  nie  cierpi,  ani 
kajdanami,  ani  męczącemi  i  dręczącemi  innemi  sposo- 
by, alę  po  prostu  ścianami  celki  pr/^egrodzony  od  in- 
nych, nie  może  się  zmawiać  na  złe,  do  ucieczki,  do 
groźnych,  lub  złośliwych  wybryków.  Lecz  z  samej 
celki  da  się  wszystko,  jak  słusznie  Róder  powiada,  wy- 
tworzyć „miejsce  zbawienia,  potępienia,  lub  męki'* 
bo  niechodzi  tu  o  absolutny  jakiś  zupełny  rozdział 
o  którym  na  nieszczęście  dętąd  majaczą,  ale  o  zastą- 
pienie właśnie  dawnego,  a  tyle  zgubnego  towarzystwa 
innem  pożyteczniej  szem  i  poprawić  zdolnem.     Ma  on 
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je  tutaj  w  osobach  ui^zędników  zakładu,  członkach 
dobroczynnych  towarzystw,  jest  też  w  ciągłej  wspól- 
ności z  nimi ,  z  Bogiem  i  własnem  sumieniem,  tak  że 
Suringar  z  całą  mógł  powiedzieć  ścisłością  i  nazwać 
ten  „systematlesystćmedelabonnecompagnie."  W  za- 
kładach opartyth  na  wspólności  słyszał  gorszące  ro- 
zmowy, nieprzystojne  śpiewki,  był  pod  wpływem  jeśli 
nie  demoralizujących  nauk,  to  przynajmniej  trawiącej 
go  chęci  skommunikowania  się,  porozumienia  z  innymi, 
miał  tysiące  pokus  na  każdym  kroku,  tysiące  prze- 
szkód do  spokojnego  zastanowienia  się  i  pracy  wnę- 
trznej  nad  sobą.  Przeciwnie,  odosobniona  celka  pier- 
wsze kładzie  zasady  poprawy,  wpływem  psychycznym 
samotności  (o  jakiej  obszerniej  dalej  mówić  będziemy) 
nastraja  ducha  więźnia,  przygotowywa  go,  robi  uspo- 
sobionym do  przyjęcia  wrażeń  szlachetniejszych.  Nau- 
ki i  rady  jakie  słyszy,  tonie  zachęta  do  złego;  nie 
podżeganie  do  występku,  ale  owszem  wskazówki  co 
dobre,  co  wzniosłe.  Rozmowy  jakie  prowadzi,  to  nie- 
gorszące,  ale  krzepiące  ducha,  niby  uzdrawiający  bal- 
sam. Pomału  też  budzi  się  w  nim  uśpione  uczucie, 
milczące  sumienie,  w  długich  godzinach  samotności 
powstaje  przed  nim  występna  przeszłość,  jej  obrazy 
na  tle  nowych  wrażeń,  a  wrażeń  dobrych,  przesuwają 
się  w  innem  jak  dotąd  świetle,  uwięziony  patrzy  się  na 
nich  inaczej,  ocenia  ich  odmiennie,  żałuje  swego  od- 
stępstwa od  cnoty,  boleje  nad  niem  i  śród  wyrziitów 
i  katuszy  sumienia  w  jednym  tylko  szczerym  żalu  i  po- 
prawie musi  szukać  uspokojeń  i  pociechy.  Wówczas 
to  celka  jest  dlań,  jak  to  zresztą  jeden  z  uwięzionych 
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Bruchsalu  przyznali  miejsceni,  ,|Ocirodz6ma^^  (■).  Ale 
przypuśćmy  I  że  podobnie  szczęśliwe  oddziaływanie  jest 
tyjko  wyjątkowe,  to  większa  część  uwięzionych  jeśli 
się  nawet  nie  poprawi  do  gruntu,  jeśli  .nie  poczuje 
tych  zbawczych  jego  wpływów,  to  przynajmnićj,  bez 
zaprzeczenia,  przywyknie  śród  czynnego  życia,  śród 
oweąoładu,  do  porządku,  dozajęć,jakią są  dla  każde- 
go środkiem  dalszego  utrzymania,  to  nakoniec,  zepsu- 
ta natura,  psując  się  do  reszty,  przynajmniej  innych 
nie  zepsujO;  dojdzie  do  biernego  stanu^  straci  złośUwą 
swoją  energiję.  Nie  sądzimy  jednak,  żeby  w  obec  ta- 
kiej massy  moralnych  środków,'  jakie  nigdzie  z  równą 
nie  mogą  być  pielęgnowane  troskliwością,  a  tem  sa- 
mem i  nigdzie  z  podobną  nie  rozwijają  się  siłą;  w  obec 
taik  nieustannej  pracy  dążącej  do  wykształcenia  ducha 
upadłego  czy  biwakiem  oświaty  czy  woli,  czy  złemi  po- 
ciągniętego skłonnościami  ('),  tylko  wyjątkowo  pra- 
wdiziwa  i  szczera  następowała  poprawa.  Utrzymuje- 
my (i  może  w  trzeciej  części  nam  się  dowieść  faktami 
uda)  że  celka  nie  tylko  przeszkadza  złemu,  ale  w  naj- 
wyższym stopniu  sprzyja  i  popiera  to  co  dobre,  że  nie 
saniG  tamuje  zepsucie,  aleumoralniaiwywoływa  poprą* 


1)  Roder    Besserangstrafe    101    strome  „zweite    Ge- 
burtsort.** 

2)  Czyli  więc  występek  jako  grzech,  czyli   jako    wynik 
fizycznoftci,  czy  v  reszcie  małoletności  ducha  uważać  wohcemy, 
zawsze  w  odoaobiiŁcaiu,  ale  w  nicm  tylko,  zwolennicy   tych  ró- 
żnyoli  teoryj,  znajdą  skuteczny  środok,  jedyne  lekarstwo. 
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wę.  Tak  dotkliwie  czud  się  dający  brak  we  wspólno* 
iSci  owej  indy widttalizacyi,  tyle  przecież  nieodzownój 
do  poprawy,  w  odosobiiioniu  da  się  stokrotnie  wyna- 
grodzić. Celka  bowiem,  jak  to  stwierdzają  Ihmetis, 
Ardit,  Hrabia  Gortz,  Welcker  i  inni,  odpowiada  najzu- 
pełniej wadze  przestępstwa,  wewnętrzna  jej  sprawie- 
dliwość, ów  nacisk  karzącej  siły,  mierzy  się  niejako 
stanem  duszy  uwięzionego.  A  tak  jak  indywidualności 
ten  przymiot  kary  tyle  przez  nas  ceniony,  nie  jest  ja- 
kiemś  abstrakcyjnem  pojęciem,  stosującem  sięoderwa- 
wanie  do  wszelkiego  przestępstwa,  ale  raczej  konkre- 
tnie odnoszącem  się  do  przestępcy,  tak  celka  właśnie 
jest  w  owych  szczęśliwych  warunkach,  w  owym  ch^B- 
lebnym,  doskonałym  stosunku  do  uwięzionego.  Ona 
pozwala  karę  stosować  do  życia,  nie  jest  jakąś  chło- 
dną, nieznośną  formułką,  w  niej  zamknięty  osobne 
przestępca  znajduje  najdoskonalsze  uwzględnienie  swo- 
jej osobistości.  Krzycząca  niesprawiedliwość  pod  tym 
względem  wspólnego  uwięzienia,  gdzie  wszyscy  na  je- 
den model  traktowani,  gdzie  żywe  osobistości,  poni- 
żone do  stopnia  jednolitych  kółek  ogromnej  maszyny, 
znika  zupełnie  jak  to  już  wykazaliśmy,  a  że  wiemy 
jakie  ztąd  szczęśliwe  następstwa  i  korzyści  nie  zatrzy- 
mujemy  się,    ani   powracamy  do    ich    rozbioru  0). 


1)  Tymczasem  zarznoano  częstokroć  i  odosobnieniu 
owe  ni welacyję  bezwzględną,  nazywano  je  przez  ironiję,  ,,uni- 
wersalnera  lekarstwem,*'  zapominając  jak  dalece  może  się  wł^ 
śnie  modyfikować,  aapominając  otem,  ze  jak  dowcipnie  wyrAfsa 
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W  miejfifce  tego  przytocaymy  raczej  poglądy  na  odo- 
sobnienie niektórych  z  najznakomitszych  kryminali- 
stów i  pracowników  w  tym  przedmiocie  zkrótkiera,  po- 
daniem zasad  usprawiedliwiających  takowe.  Rozu- 
mie się  samo  przez  się,  że  wszystkiego  tego  co  w  tej 
mierze  pisano  o  odosobnieniu,  zapatrywania  ^  się  całej 
niassj  autorów  nie  możemy  przytaczać,  ograniczymy 
się  jedynie  na  tych,  którzy  streszczają  najdokladnidj 
swoje  na  ten  przedmiot  poglądy,  zbliżają  się  w  nich 
do  nas  najbardziej,  nakoniec  poprzestać  musimy  na 
tych  ich  ustępach  w  których  najkrócej,  najdobitniej 
rzecz  ujęta  przedstawi  nam  się.  plastycznie  i  co  uderzy 
nas  swoim  trafnym  i  bystrym  sądem.  Pośród  pisa- 
rzów,  którzy  z  całą  sumiennością  i  głębokością  zajmo- 
wali się  naszym  przedmiotem  pierwsze  miejsce  zajmu.- 
je  pod  względem  bezstronności  sądu  Mittermaier; 
w  dwóch  dziełkach  sw,  p.  t.  Geftlngniszfrage  i  Gefan- 
gni8verbesserung,  zćbrał  on  troskliwie  wszystko,  co- 
kolwiek się  odnosi  do  systematu  odosobnienia.  Dla 
zajmującego  się  takowym,  pisemka  te  są  bogatym 
źródłem,  w&kazówką  dalszych  badań.  Autor  wylicza- 
jąc i  wykazując  wszystkie  przymioty   zalecające  odo- 


Bie  R5der  (Besserungstrafe  101  str.)  najrozmaitsze  są  lekar- 
Btwa  i  onych  wpływy  pomimo  tego,  że  w  jednakowych  z  pozoru 
będą  flaszeczkach.'^  Tak  samo  colki  ną  jedne,. budowa  ich  ta  sa- 
ma, lecz  .obejście  się  z  ich  mieszkańcami,  ich  wnętrze  niejako 
byWa  najrozmaitsze  w  miarę  zamkniętych  w  nich  osobistości. 
Patrz  wyżej  str.   73,  74,  98  i  99  tejie  części.    , 
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sobnienie  nie  tai   i   niektórych  jego  złych   stron,   pe- 
wnych nieuniknionych  niedoskonałości.    Wszelka  więc 
pochwała  z  ust  tak  sumiennego  badacza  ma  tam  wię- 
kszą dla  nas  wagę.     Otóż  na  81  str.  sw.   Gefangnisz- 
frage  między  innemi  przymiotami  odosobnienia   wyli- 
cza on  następujące:     ],  Ono  przeszkadza  najdzielniej, 
najpewniej  usuwa  zle  wpływy  i  zgubne  oddziaływ<inie 
jednych  na  drugich,    zachowując  uwięzionych  od  gor- 
szących przykładów,  szyderstw,  i  daje  im  możność  po- 
prawy,   dobrego  prowadzenia   się,  jak  skoro  do  tego 
tylko   prawdziwe  okażą  chęci; — 2,  pozwala   postępo- 
wanie i  obchodzenie  się  z  przestępcą  zastosować  odpo- 
wiednio jego  przymiotom,   właściwościom  charakteru 
i  usposobień;  tak,  że  w  odosobnieniu  każdy  z  uwięzio- 
nychznajduje  sięjakby wosobno  dlaniego  urządzonym 
więziennym  zakładzie; — 3,  w  odosobnieniu   mianowi- 
cie możliwem  jest  owo  dobre  wychowanie  i  przygoto- 
wanie do  poprawy;    w  niem  bowiem   tylko  urzędnicy . 
zakładu  są  w  stanie,    poznać   dokładnie    uwięzionego 
śród  częstycli  odwiedzin,    długich,   a  otwartych  z  nim 
rozmów;    tem  samem  zdolni  pozyskać  jego  zaufanie, 
poznać  przyczyny,  jakie  stały  się  źródłem  jego  prze- 
stępstwa, i  nauki  swoje  zastosować  do  jego  charakte- 
ru.    Te  tak  korzystne  odwiedziny  które  nie  dla  czczej 
formy  i  zadość  uczynienia  przepisom  odbywają  się,  ale 
długiego  nawet  wymagają  czasu,  jedynie  w  celce  miej- 
sce mieć  mogą.     DalóJ,    autor  w  nocie  dodaje,  że  na 
skuteczność  podobnych   odwiedzin  zgadzają  się  wszy- 
scy mający  w  tej  mierze. doświadczenie;  bo  one  rozbu- 
dzają w  uwięzionym  szlachetniejsze  uczucia,  leps^j  po- 
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)ędy.  Przestępca  widząc,  że  nie  jest  zupełnie  opu- 
sczonym,  owszem  poznawszy  życzliwość  tych,  którzy 
on  przychodzą,  nabiera  do  nich  wjary,  zaufania,  a 
tjm  samem  łatwiej  potfem  znajdzie  się  pod  ich  wpły- 
Fem  dol)roczynnym.  Mybyśmy  dodali,  że  i  na  ogól 
odobne  odwiedziny  muszą  oddziaływać  zbawiennie, 
iwecząc  dotychczasowy  nie  przebyty  przedział  między 
im,  a  ukaranym  przestępcą,  ucząc  go  litości  i  prze- 
baczenia, przygotowując  do  tej  względnej  pomocy  ja- 
:%  ma  potem  uwolnionemu  więźniowi  okazać  i  udzie- 
ić.  W  tern  miejscu  najstosowniej  będzie  zrobić  uwa-' 
;ę,  jaką  szanowny  professor  pomija,  może,  żo  ją  nie- 
az  i  w  kilku  miejscach  swojej  powtarza  pracy  z  po- 
mym  naciskiem,  że  tylko  w  pdosobnieniu  można  ra- 
howac  na  szczęśliwe  i  skuteczne  wpływy  religii,  na 
ziałanie  jej  uzdrawiającej  i  krzepiącej  siły.  Wyka- 
emy  to,    gdy  w  trzeciej  części  przyjdzie   nam  mówić 

konieczności  elementu  religijnego  i  moralnego  przy 
przeprowadzeniu  naszego  systematu.  Obecnie  dość 
wrócić  uwagę,  że  jak  to  Clay,  Fiieszlin,  Weltke  i  in- 
d  dowodzą,  bez  ścisłego  odosobnienia  {rozdziaiU)  naj- 
ńękniejsze  nauki  religii  będą  głosem  wołającego  na 
»HBzcz;.  To  samo  twierdzi  i  Hr.  Skarbek,  który 
^  sw.  Idees  etc.  trafnie  powiada,  iż  we  wspólności 
>w  obec  całej  massy  nauczycielów  złego,  duchowny 
de  znajduje  posłuchu,  a  nauczanie  religii  i  moralno- 
ci  do  niczego  tu  nie  doprowadził'  Celka  więc  tylko 
)rzy  nastroju  ducha  jaki  umie  stworzyć  i  rozbudzić, 
ladaje  religii    przynależną  jej    władzę  nad  upadłym, 

pozwala  jej   trafić   do  zamkniętego  dotąd  dla  niśj 
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sobnienie  nie  tai   i   niektórych  jego  dych   stron,   pe- 
wnych nieuniknionych  niedoskonałości.    Wszelka  więc 
pochwała  z  ust  tak  sumiennego  badacza  ma  t-em  wię- 
kszą dla  nas  wagę.     Otóż  na  81  str.  sw.   Gefangnisz- 
frage  między  innemi  przymiotami  odosobnienia  wyli- 
cza on  następujące:     1 ,  Ono  przeszkadza  najdzielniej, 
najpewniej  usuwa  zle  wpływy  i  zgubne  oddziaływanie 
jednych  na  drugich,    zachowując  uwięzionych  od  gor- 
szątjych  przykładów,  szyderstw,  i  daje  im  możność  po- 
prawy,   dobrego  prowadzenia   fiię,  jak  skoro  do  tego 
tylko   prawdziwe  okażą  chęci; — 2,  pozwala   postępo- 
wanie i  obchodzenie  się  z  przestępcą  zastosować  odpo- 
wiednio jego  przymiotom,   właściwościom  charakteru 
i  usposobień;  tak,  że  w  odosobnieniu  każdy  z  uwięzio- 
n^chznajduje  sięjakby  w  osobno  dlaniego  urządzonym 
więziennym  zakładzie; — 3,  w  odosobnieniu   mianowi- 
cie możliwem  jest  owo  dobre  wychowanie  i  przygoto- 
wanie do  poprawy;    w  niem  bowiem   tylko  urzędnicy, 
zakładu  są  w  stanie,    poznać   dokładnie    uwięzionego 
śród  częstych  odwiedzin,    długich,   a  otwartych  z  nim 
rozmów;    tem  samem  zdolni  pozyskać  jego  zaufanie, 
poznać  przyczyny,  jakie  stały  się  źródłem  jego  prze- 
stępstwa, i  nauki  swoje  zastosować  do  jego  charakte- 
ru.    Te  tak  korzystne  odwiedziny  które  nie  dla  czczej 
formy  i  zadość  uczynienia  przepisom  odbywają  się,  ale 
długiego  nawet  wymagają  czasu,  jedynie  w  celce  miej* 
sce  mieć  mogą.     Dalój,    autor  w  nocie  dodaje,  że  na 
skuteczność  podobnych   odwiedzin  zgadzają  się  wszy- 
scy mający  w  tej  mierze. doświadczenie;  bo  one  rozbu- 
dzają w  uwięzionym  szlachetniejsze  uczucia,  leps^fid  po- 
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pędy.  Przestępca  widząc,  źe  nie  jest  zupełnie  opu- 
szczonym, owszem  poznawszy  życzliwość  tych,  którzy 
doń  przychodzą,  nabiera  do  nich  wiary,  zaufania,  a 
tern  samem  łatwiej  potfem  znajdzie  się  pod  ich  wpły- 
wem dobroczynnym.  Mybyśmy  dodali,  że  i  na  ogół 
podobne  odwiedziny  muszą  oddziaływać  zbawiennie, 
niwecząc  dotychczasowy  nie  przebyty  przedział  między 
nim,  a  ukaranym  przestępcą,  ucząc  go  litości  i  prze- 
baczenia, przygotowując  do  tej  względnśj  pomocy  ja- 
ką ma  potem  uwolnionemu  więźniowi  okazać  i  udzie- 
lić. W  tern  miejscu  naj stosowniej  będzie  zrobić  uwa- 
gę, jaką  szanowny  professor  pomija,  może,  żo  ją  nie- 
raz i  w  kilku  miejscach  swojej  powtarza  pracy  z  pe- 
wnym naciskiem,  że  tylko  w  pdosobnieniu  można  ra- 
chować na  szczęśliwe  i  skuteczne  wpływy  religii,  na 
działanie  jej  uzdrawiającej  i  krzepiącej  siły.  Wyka- 
żemy to,  gdy  w  trzeciej  części  przyjdzie  nam  mówić 
o  konieczności  elementu  religijnego  i  moralnego  przy 
przeprowadzeniu  naszego  systematu.  Obecnie  dość 
zwrócić  uwagę,  że  jak  to  Clay,  Fiieszlin,  Weltke  i  in- 
ni dowodzą,  bez  ścisłego  odosobnienia  {rozdziatU)  naj- 
piękniejsze nauki  religii  będą  głosem  wołającego  na 
puszczj.  To  samo  twierdzi  i  Hr.  Skarbek,  który 
w  8W.  Idees  etc.  trafnie  powiada,  iż  we  wspólności 
„w  obec  całej  massy  nauczycielów  złego,  duchowny 
-nie  znajduje  posłuchu,  a  nauczanie  religii  i  moralno- 
ści do  niczego  tu  nie  doprowadzi!*  Celka  więc  tylko 
przy  nastroju  ducha  jaki  umie  stworzyć  i  rozbudzić, 
nadaje  religii  przynależną  jej  władzę  nad  upadłym, 
i  pozwala  jej   trafić   do  zamkniętego  dotąd  dla  niśj 
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sobnienie  nie  tai    i   niektórych  jego  złych    stron,   pe- 
wnych nieuniknionych  niedoskonałości.    Wszelka  więc 
pochwała  z  ust  tak  sumiennego  badacza  ma  tem  wię- 
kszą dla  nas  wagę.     Otóż  na  81  str.  sw.   Geftingnisz- 
frage  między  innemi  przymiotami  odosobnienia  wyli- 
cza on  następujące:     1 ,  Ono  pr^ieszkadza  najdzielniej, 
najpewniej  usuwa  zle  wpływy  i  zgubne  oddziaływanie 
jednych  na  drugich,    zachowując  uwięzionych  od  gor- 
szątjych  przykładów,  szyderstw,  i  daje  im  możność  po- 
prawy,   dobrego  prowadzenia   się,  jak  skoro  do  tego 
tylko   prawdziwe  okażą  chęci; — 2,  pozwala   postępo- 
wanie i  obchodzenie  się  z  przestępcą  zastosować  odpo- 
wiednio jego  przymiotom,   właściwościom  charakteru 
i  usposobień;  tak,  że  w  odosobnieniu  każdy  z  uwięzio- 
nych znajduje  się  jakby  w  osobno  dlaniego  urządzonym 
więziennym  zakładzie; — 3,  w  odosobnieniu   mianowi- 
cie możliwem  jest  owo  dobre  wychowanie  i  przygoto- 
wanie do  poprawy;    w  niem  bowiem   tylko  urzędnicy, 
zakładu  są  w  stanie,    poznać   dokładnie    uwięzionego 
śród  częstych  odwiedzin,    długich,   a  otwartych  z  nim 
rozmów;    tem  samem  zdolni  pozyskać  jego  zaufanie, 
poznać  przyczyny,  jakie  stały  się  źródłem  jego  prze- 
stępstwa, i  nauki  swoje  zastosować  do  jego  charakte- 
ru.    Te  tak  korzystne  odwiedziny  które  nie  dla  czczej 
formy  i  zadość  uczynienia  przepisom  odbywają  się,  ale 
długiego  nawet  wymagają  czasu,  jedynie  w  celce  miej- 
sce mieć  mogą.     Dalój,    autor  w  nocie  dodaje,  że  na 
skuteczność  podobnych   odwiedzin  zgailzają  się  wszy- 
scy mający  w  tej  mierze. doświadczenie;  bo  one  rozbu- 
dzają w  uwięzionym  szlachetniejsze  uczucia,  leps;fi  3  po- 
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pędy.  Przestępca  widząc,  ze  nie  jest  zupełnie  opu- 
szczonym, owszem  poznawszy  życzliwość  tych,  którzy 
doń  przychodzą,  nabiera  do  nich  wiary,  zaufania,  a 
tern  samem  łatwiej  potom  znajdzie  się  pod  ich  wpły- 
wem dobroczynnym.  Mybyśmy  dodali,  że  i  na  ogół 
podobne  odwiedziny  muszą  oddziaływać  zbawiennie, 
niwecząc  dotychczasowy  nie  przebyty  przedział  między 
nim,  a  ukaranym  przestępcą,  ucząc  go  litości  i  prze- 
baczenia, przygotowując  do  tej  względnej  pomocy  ja- 
ką ma  potem  uwolnionemu  więźniowi  okazać  i  udzie- 
lić. W  tern  miejscu  najsto.sowniej  będzie  zrobić  uwa- 
gę, jaką  szanowny  professor  pomija,  może,  żo  ją  nie- 
raz i  w  kilku  miejscach  swojej  powtarza  pracy  z  pe- 
wnym naciskiem,  że  tylko  w  odosobnieniu  można  ra- 
chować na  szczęśliwe  i  skuteczne  wpływy  religii,  na 
działanie  jej  uzdrawiającej  i  krzepiącej  siły.  Wyka- 
żemy to,  gdy  w  trzeciej  części  przyjdzie  nam  mówić 
o  konieczności  elementu  religijnego  i  moralnego  przy 
przeprowadzeniu  naszego  systematu.  Obecnie  dość 
zwrócić  uwagę,  że  jak  to  Clay,  Fueszlin,  Weltke  i  in- 
ni dowodzą,  bez  ścisłego  odosobnienia  {rozdziatU)  naj- 
piękniejsze nauki  religii  będą  głosem  wołającego  na 
puszczj.  To  samo  twierdzi  i  Hr.  Skarbek,  który 
w  8w.  Idees  etc.  trafnie  powiada,  iż  we  wspólności 
„w  obec  całej  massy  nauczycielów  złego,  duchowny 
nie  znajduje  posJuchu,  a  nauczanie  religii  i  moralno- 
ści do  niczego  tu  nie  doprowadzi'.*  Celka  więc  tylko 
przy  nastroju  ducha  jaki  umie  stworzyć  i  rozbudzić, 
nadaje  religii  przynależną  jej  władzę  nad  upadłym, 
i  pozwala  jej   trafić  do  zamkniętego  dotąd  dla  niśj 
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sobnienie  nie  tai    i    niektórych  jego  złych   stron,   pe- 
wnych nieuniknionych  niedoskonałości.    Wszelka  więc 
pochwała  z  ust  tak  sumiennego  badacza  ma  tem  wię- 
kszą dla  nas  wagę.     Otóż  na  81  str.  sw.   Gefangnisz- 
frage  między  innemi  przymiotami  odosobnienia  wyli- 
cza on  następujące:     1 ,  Ono  przeszkadza  najdzielniej, 
najpewniej  usuwa  zle  wpływy  i  zgubne  oddziaływanie 
jednych  na  drugich,    zachowując  uwięzionych  od  gor- 
szątjych  przykładów,  szyderstw,  i  daje  im  możność  po- 
prawcy,   dobrego  prowadzenia   się,  jak  skoro  do  tego 
tylko   prawdziwe  okażą  chęci; — 2,  pozwala   postępo- 
wanie i  obchodzenie  się  z  przestępcą  zastosować  odpo- 
wiednio jego  przymiotom,   właściwościom  charakteru 
i  usposobień;  tak,  że  w  odosobnieniu  każdy  z  uwięzio- 
nych znajduje  sięjakby  w  osobno  dla  niego  urządzonym 
więziennym  zakładzie; — 3,  w  odosobnieniu   mianowi- 
cie możliwem  jest  owo  dobre  wychowanie  i  przygoto- 
wanie do  poprawy;    w  niem  bowiem   tylko  urzędnicy, 
zakładu  są  w  stanie,    poznać   dokładnie    uwięzionego 
śród  częstych  odwiedzin,    długich,   a  otwartych  z  nim 
rozmów;    tem  samem  zdolni  pozyskać  jego  zaufanie, 
poznać  przyczyny,  jakie  stały  się  źródłem  jego  prze- 
stępstwa, i  nauki  swoje  zastosować  do  jego  charakte- 
ru.    Te  tak  korzystne  odwiedziny  które  nie  dla  czczej 
formy  i  zadość  uczynienia  przepisom  odbywają  się,  ale 
długiego  nawet  wymagają  czasu,  jedynie  w  celce  miej- 
sce mieć  mogą.     Dalej,    autor  w  nocie  dodaje,  że  na 
skuteczność  podobnych   odwiedzin  zgadzaią  się  wszy- 
scy mający  w  tej  mierze. doświadczenie;  bo  one  rozbu- 
dzają w  uwięzionym  szlachetniejsze  uczuciai  łepsifii  po- 
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pędy.  Przestępca  widząc,  zenie  jest  zupełnie  opu- 
izcaonym,  owszem  poznawszy  życzliwość  tych,  którzy 
ioń  przychodzą,  nabiera  do  nich  wiary,  zaufania,  a 
3em  samem  łatwiej  pot6m  znajdzie  się  pod  ich  wpły- 
w^em  dol)roczynnym.  Mybyśmy  dodali,  że  i  na  ogół 
podobne  odwiedziny  muszą  oddziaływać  zbawiennie, 
liwecząc  dotychczasowy  nie  przebyty  przedział  między 
lim,  a  ukaranym  przestępcą,  ucząc  go  litości  i  prze- 
baczenia, przygotowując  do  tej  względnej  pomocy  ja- 
ką ma  potem  uwolnionemu  więźniowi  okazać  i  udzie- 
lić. W  tern  miejscu  najstosowniej  będzie  zrobić  nwa-' 
gę,  jaką  szanowny  professor  pomija,  może,  żo  ją  nie- 
raz i  w  kilku  miejscach  swojej  powtarza  pracy  z  pe- 
wnym naciskiem,  że  tylko  w  pdosobnieniu  można  ra- 
chować na  szczęśliwe  i  skuteczne  wpływy  religii,  na 
ilziałanie  jej  uzdrawiającej  i  krzepiącej  siły.  Wyka- 
żemy to,  gdy  w  trzeciej  części  przyjdzie  nam  mówić 
o  konieczności  elementu  religijnego  i  moralnego  przy 
przeprowadzeniu  naszego  systematu.  Obecnie  dość 
zwrócić  uwagę,  że  jak  to  Clay,  Fiieszlin,  Weltke  i  in- 
ni dowodzą,  bez  ścisłego  odosobnienia  (rozdziału)  naj- 
piękniejsze nauki  religii  będą  głosem  wołającego  na 
paszczy.  To  samo  twierdzi  i  Hr.  Skarbek,  który 
w  sw.  Idees  etc.  trafnie  powiada,  iż  we  wspólności 
„w  obec  całej  massy  nauczycielów  złego,  duchowny 
nie  znajduje  posłuchu,  a  nauczanie  religii  i  moralno- 
ści do  niczego  tu  nie  doprowadzi'.*  Celka  więc  tylko 
przy  nastroju  ducha  jaki  umie  stworzyć  i  rozbudzić, 
nadaje  religii  przynależną  jej  władzę  nad  upadłym, 
i  pozwala  jej   trafić   do  zamkniętego  dotąd  dla  niśj 
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sobnienie  nie  tai   i   niektórych  jego  złych   stron,   pe- 
wnych nieuniknionych  niedoskonałości.    Wszelka  więc 
pochwała  z  ust  tak  sumiennego  badacza  ma  tern  wię- 
kszą dla  nas  wagę.     Otóż  na  81  str.  sw.   Gefangnisz- 
frage  między  innemi  przymiotami  odosobnienia  wyli- 
cza on  następujące:     1 ,  Ono  przeszkadza  najdzielniej, 
najpewniej  usuwa  zle  wpływy  i  zgubne  oddziaływanie 
jednych  na  drugich,    zachowując  uwięzionych  od  gor- 
szątjych  przykładów,  szyderstw,  i  daje  im  możność  po- 
prawy,   dobrego  prowadzenia   się,  jak  skoro  do  tego 
tylko   prawdziwe  okażą  chęci;— 2,  pozwala   postępo- 
wanie i  obchodzenie  się  z  przestępcą  zastosować  odpo- 
wiednio jego  przymiotom,   właściwościom  charakteru 
i  usposobień;  tak,  że  w  odosobnieniu  każdy  zuwięzio- 
nychznajduje  sięjakbywosobno  dlaniego  urządzonym 
więziennym  zakładzie; — 3,  w  odosobnieniu   mianowi- 
cie możliwem  jest  owo  dobre  wychowanie  i  przygoto- 
wanie do  poprawy;    w  niem  bowiem   tylko  urzędnicy, 
zakładu  są  w  stanie,    poznać   dokładnie    uwięzionego 
śród  częstych  odwiedzin,    długich,   a  otwartych  z  nim 
rozmów;    tem  samem  zdolni  pozyskać  jego  zaufanie, 
poznać  przyczyny,  jakie  stały  się  źródłem  jego  prze- 
stępstwa, i  nauki  swoje  zastosować  do  jego  charakte- 
ru.    Te  tak  korzystne  odwiedziny  które  nie  dla  czczej 
formy  i  zadość  uczynienia  przepisom  odbywają  się,  ale 
długiego  nawet  wymagają  czasu,  jedynie  w  celce  miej- 
sce mieć  mogą.     Dalśj,    autor  w  nocie  dodaje,  że  na 
skuteczność  podobnych   odwiedzin  zgadzaią  się  wszy- 
scy mający  w  tej  mierze. doświadczenie;  bo  one  rozbu- 
dzają w  uwięzionym  szlachetniejsze  uczucia,  le^s^^  po- 
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pęcly.  Przestępca  widząc,  że  nie  jest  zupełnie  opu- 
szczonym, owszem  poznawszy  życzliwość  tych,  którzy 
doń  przychodzą,  nabiera  do  nich  wjary,  zaufania,  a 
tern  samem  łatwiej  pot6m  znajdzie  się  pod  ich  wpły- 
wem dobroczynnym.  Mybyśmy  dodali,  że  i  na  ogół 
podobne  odwiedziny  muszą  oddziaływać  zbawiennie, 
niwecząc  dotychczasowy  nie  przebyty  przedział  między 
nim,  a  ukaranym  przestępcą,  ucząc  go  litości  i  prze- 
baczenia, przygotowując  do  tej  względnej  pomocy  ja- 
ką ma  potem  uwolnionemu  więźniowi  okazać  i  udzie- 
lić. W  tern  miejscu  najstosowniej  będzie  zrobić  uwa- 
gę, jaką  szanowny  professor  pomija,  może,  żo  ją  nie- 
raz i  w  kilku  miejscach  swojej  powtarza  pracy  z  pe- 
wnym naciskiem,  że  tylko  w  pdosobnieniu  można  ra- 
chować na  szczęśliwe  i  skuteczne  wpływy  religii,  na 
działanie  jej  uzdrawiającej  i  krzepiącej  siły.  Wyka- 
żemy to,  gdy  w  trzeciej  części  przyjdzie  nam  mówić 
o  konieczności  elementu  religijnego  i  moralnego  przy 
jprzepro wadzeniu  naszego  systematu.  Obecnie  dość 
zwrócić  uwagę,  że  jak  to  Clay,  Fiieszlin,  Weltke  i  in- 
ni dowodzą,  bez  ścisłego  odosobnienia  {rozdziaiU)  naj- 
piękniejsze nauki  religii  będą  głosem  wołającego  na 
puszczy.  To  samo  twierdzi  i  Hr.  Skarbek,  który 
w  sw.  Idees  etc.  trafnie  powiada,  iż  we  wspólności 
„w  obec  całej  massy  nauczycielów  złego,  duchowny 
nie  znajduje  posłuchu,  a  nauczanie  religii  i  moralno- 
ści do  niczego  tu  nie  doprowadzi!*  Celka  więc  tylko 
przy  nastroju  ducha  jaki  umie  stworzyć  i  rozbudzić, 
nadaje  religii  przynależną  jej  władzę  nad  upadłym, 
i  pozwala  jej   trafić  do  zamkniętego  dotąd  dla  ivAfe\ 
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sobnienie  nie  tai   i   niektórych  jego  zJych   stron,   pe- 
wnych nieuniknionych  niedoskonałości.    Wszelka  więc 
pochwala  z  ust  tak  sumiennego  badacza  ma  tern  wię- 
kszą dla  nas  wagę.     Otóż  na  81  str.  sw.   Gefangnisz- 
frage  między  innemi  przymiotami  odosobnienia  wyli- 
cza on  następujące:     1,  Ono  przeszkadza  najdzielniej, 
najpewniej  usuwa  zle  wpływy  i  zgubne  oddziaływanie 
jednych  na  drugich,    zachowując  uwięzionych  od  gor- 
szątjycli  przykładów,  szyderstw,  i  daje  im  możność  po- 
prawcy,   dobrego  prowadzenia   się,  jak  skoro  do  tego 
tylko   prawdziwe  okażą  chęci; — 2,  pozwala   postępo- 
wanie i  obchodzenie  się  z  przestępcą  zastosować  odpo- 
wiednio jego  przymiotom,   właściwościom  charakteru 
i  usposobień;  tak,  że  w  odosobnieniu  każdy  z  uwięzio- 
nych znajduje  się  jak  by  w  osobno  dlaniego  urządzonym 
więziennym  zakładzie; — 3,  w  odosobnieniu   mianowi- 
cie możliwem  jest  owo  dobre  wychowanie  i  przygoto- 
wanie do  poprawy;    w  niem  bowiem   tylko  urzędnicy, 
zakładu  są  w  stanie,    poznać   dokładnie    uwięzionego 
śród  częstych  odwiedzin,    długich,   a  otwartych  z  nim 
rozmów;    tem  samem  zdolni  pozyskać  jego  zaufanie, 
poznać  przyczyny,  jakie  stały  się  źródłem  jego  prze- 
stępstwa, i  nauki  swoje  zastosować  do  jego  charakte- 
ru.    Te  tak  korzystne  odwiedziny  które  nie  dla  czczej 
formy  i  zadość  uczynienia  przepisom  odbywają  się,  ale 
długiego  nawet  wymagają  czasu,  jedynie  w  celce  miej- 
sce mieć  mogą.     Dalej,    autor  w  nocie  dodaje,  że  na 
skuteczność  podobnych  odwiedzin  zgadzają  się  wszy- 
scy mający  w  tej  mierze. doświadczenie;  bo  one  rozbu- 
dzają w  uwięzionym  szlachetniejsze  uczucia,  lepsiS;^  po- 
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iędy.     Przestępca  widząc,  że  nie  jest  zupełnie   opn- 
scaonym,  owszem  poznawszy  życzliwość  tych,  którzy 
oń  przychodzą,  nabiera  do  nich  wiary,   zaufania,  a 
3m  samem  łatwiej  potem  znajdzie  się  pod  ich  wpły- 
wem dobroczynnym.     Mybyśmy   dodali,   że  i  na  ogół 
odobne  odwiedziny  muszą  oddziaływać  zbawiennie^ 
iwecząc  dotychczasowy  nie  przebyty  przedział  między 
im,  a  ukaranym  przestępcą,   ucząc  go  litości  i  prze- 
aczenia,  przygotowując  do  tej  względnćj  pomocy  ja- 
;%  ma  potem  uwolnionemu  więźniowi  okazać  i  udzie- 
ić.     W  tern  miejscu  najstoaowniej  będzie  zrobić  nwa- 
;ę,  jaką  szanowny  professor  pomija,  może,   żo  ją  nie- 
az  i  w  kilku  miejscach  swojej  powtarza  pracy  z  po- 
mym  naciskiem,  że  tylko  w  pdosobnieniu  można  ra- 
ihować  na  szczęśliwe  i  skuteczne  wpływy   religii,   na 
Iziałanie  jej  uzdrawiającej  i  krzepiącej  siły.     Wyka- 
ieray  to,    gdy  w  trzeciej  części  przyjdzie  nam  mowie 
>  konieczności  elementu  religijnego  i  moralnego  pny 
)rzeprowadzeniu   naszego    systematu.     Obecnie  dcrfc 
;wrócić  uwagę,  że  jak  to  Clay,  FiieszUn,  WeUbiin- 
ń  dowodzą,  bez  ścisłego  odosobnienia  {rositigggj  naj. 
piękniejsze  nauki  religii  będą   głosem  ^Óbj^t^  „a 
ruszczy.     To    samo    twierdzi   i    Hr.   Skarfi;  ttórv 
^V8w.    Idees  etc.    trafnie    powiada,    iiw$mpólnoBci 
,w  obec  całej  massy    nauczycielów  ^^'fcchowny 
aie  znajduje   posłuchu,  a  nauczanie  rOfii^KiraluO' 
3ci  do  niczego  tu  nie  doprowadzi"    Gfc^  ^y^^^ 
przy  nasti-oju    ducha   J^ki  ^imie  stwii^i^^j.  ^^^^, 
nadaje  religii    przynależną  jej    wlifcju^  ^j,^ 
i  pozwala  jej    trafić   do  zamkIqJ^r^  ^^ ^' 


uczucia.  Nakoniec  5,  odosobnienie  to,  jakie  t^k  okrzy 
czano  za  jego  niby  zgubne  dla  ducha  i  ciała  uwięzio 
nego  wpływy,  właśnie  daleko  łatwiej  aniżeli  wspólność 
uwięzienia,  pozwala  odkryć  ślady  rozwijającej  się  cho 
Yoby,  gdyż  odwiedzający  kapelan  i  doktór,  oraz  nau 
czyciel,  mają  sposobność  najlepszą  śród  swych  czg 
stych  i  zaufanych  odwiedzin,  spostrzedz  najmniejsze 
różnice  od  zwykłego  postępowania,  a  przez  szybkie 
i  stosowne  rozporządzenia  (czy  to  środki  medyczne, 
czy  uwolnienie  z  celki,  a  przeniesienie  na  swobodę,  świe- 
że powietrze,  zajęcie  i  t.  p.)  przeciwdzijiłać  złemu. 
Oprócz  tych  przymiotów  zebranych  razem  Mittermaier 
przypisuje  wiele  innych,  które  oderwanie  w  rpżnych 
miejscach  swoich  pisom,  przy  stosownych  wylicza  oko- 
licznościach. Z  innych  autorów  godna  uwagi  opinija 
Wicka;  i  ten,  z  równą  poprzedniemu  uczonemu  su- 
miennością, w  dziełku  p.  t.  Die  Isolirung  der  Strafliu- 
ge.  Schwerin  1848  rozbiera  systemat  odosobnienia. 
Bogaty  materyjał,  urzędowe  stanowisko,  a  najbardziąj 
bezstronność  sądów,  stawiają  autora  w  rzędzie  autory- 
tetów dla  naszych  studyjów.  Powstając  przeciw  zbyt 
szorstkiemu  przeprowadzeniu  systematu,  oceniając  go 
zdrowo  i  jasno,  ale  bez  wszelkiego  uprzedzenia,  z  csJ^ym 
spokojem  bezstronnego  badacza,  wykazując  nawet  pe- 
wne niedostatki  i  wiady  celki,  Wiek  wylicza  w  końcu 
ujemne  i  dodatne  zalety  odosobnienia.  Do  pierwszych 
odnosi  (na  26  str^  1,  ochronę  uwięzionych  od 
wzajemnego  zepsucia  i  zmniejszenie  pokus; — 2,  zmi^j- 
szenie  t)kazyj  do  przestępstwa;  — 3,  mniejszą  arbitral- 
ność urzędników;— 4,  ułatwienie  dozoru  i  5,  zmiejsze- 
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nie'  takowego  i  6)  oszczędzenie^  czyli  uszanowania  go- 
dności w  uwięzionym.  Z  uwag  i  spostrzeżeń  ludzi, 
którzy  mieli  nieszczęście  poznać  się  z  ohydwojna  sy- 
stematami  w  życiu^  w  praktyce,  Hagele  zasługuje  na 
ss&czególną  naszą  uwagę.  Przebywszy  pewien  prze- 
ciąg czasu  tak  w  więzieniu  na  wspólności  opartem, 
jak  i  podług  zasad  odosobnienia  urządzonem^  doszedł 
on  po  owem  bolesnem  doświadczeniu,  po  zbadaniu 
obydwóch  tej  kary  rodzajów,  i  strutynowaniu  jej  nie- 
jako we  własnem  umyśle  i  sercu,'  wypróbowaniu  na 
własnych  uczuciach,  do  przekonania  o  stanowczej  odo- 
solmienia  przewadze.  W  dziele  swojem  p.  n.  Die  Er- 
fahnuigen  etc.  między  innemi  przymiotami  głównie 
przyznaje  on  celce  te  same,  jakieśmy  jej  przyznali 
powyżej.  I  tak  powiada,  że  w  odosobnieniu  1,  jeśli 
się  więzień  nie  poprawi,  to  przynajmniej  i  niezepsuje 
się  bardziej; — 2,  spiski  przeciw  współu więzionym 
i  urzędnikom  zakładu,  zmowy  o  ucieczki,  lub  do  przy- 
szłych występków,  w  odosobnieniu  są  niemożebne;  — 
3,  indywidualizacyja  w  niem  łatwiejsza  i  t,  d.  Po- 
glądy te  popiera  dawny  proboszcz  Schlatter  w  piśmie 
swojemp.  t.  Zuchthausstudien  die  Frucht  6jahr.  Ein- 
zelhaft.  Mannheim  1858  r.,  a  lubo  autor  na  154  str. 
twierdzi,  że  odosobnienie  na  niektórych  uwięzionych 
tak  wpływa,  że  gorzej  w  niem  twardnieją,  i  dziczeją,  to 
jednak  jest  zdania,  że  na  massę  dobrze  oddziaływa, 
budząc  wprzestępcach  drzemiące  lepsze  potęgi  i  uczu- 
oia.  Dalej  zaś,  w  3  zeszycie  na  143  str.,  wylicza  ko- 
rzyści  odosobnienia,  w  czem  zgadza  się  z  nami.  Po- 
śród polskich  autorów  dotąd  mało  mamy  zdeklarowa- 
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nych  zwolenników  systematu  celkowego,  a  preynaj- 
mniój  takich,  którzy  by  to  zdanie  swoje  publicznie  wy- 
jawili, Najbardziej  jednak  stanowczo  oznajmił^  się  za 
nim  Hr.  Skarbek  w  Idees  gónerales  sur  la  legisl.  pen. 
Zbyt  dtugo  byłoby  dosłownie  przytaczać  poglądy  na- 
szego zasłużonego  pisarza.  Powiemy  tylko,  że  poró- 
wnywając  odosobnienie  ze  wspólnością,  i  przyznając 
pierwszeństwo  takowemu,  Skarbek  różnicę  obydwóch 
głównie  w  następujących  widzi  cechach.  Więzienie 
urządzone  podług  zasad  wspólności,  opiera  się  na  stra- 
chu i  grozie,  wtedy  gdy  penitencyjarne  dąży  do  popra- 
wy przestępcy,  rozbudzenia  w  nim  głębokiego  przeko- 
nania, poczucia  obowiązku  i  w  ogóle  uczuć  mogących 
go  zachować  od  popadnięćia  w  dawne  złe,  od  powtó- 
rzenia przestępstw  (wstęp  II  str.)  Dalej  zaś,  (bo  na 
13  str.)  powiada,  że  nowy  systemat  opiera  się  głównie 
ns.  pokucie  skazanego  (repentir),  która  sama  tylko  sku- 
tecznym jest  środkiem  zachowania  społeczeństwa  od 
nowych  napadów  ze  strony  zbrodniarza.  Lecz  pozba- 
wienie ściślejsze  i  surowsze  wolności  nie  pociąga  ko- 
niecznie innych  pry  wacyj;  i  systemat  też  celkowy  grun- 
tuje karę  nie  na  cierpieniach  fizycznych,  ale  ducho- 
wych, w  nim  nie  odźwierni  i  przełożeni  więzienia,  ale 
TrybunsJ:  wewnętrzny,  J3óg,  sumienie  wykonywają 
i  spełniają  nad  przestępcą  surową  karę.  Nie  długie 
lata,  ale  moralne  nauki,  przestrogi,  skupienie  powa- 
żne myśli  wywołują  w  zbrodniczym  umyśle  zbawienny 
przewrót.  Zresztą,  Hr.  Skarbek,  żeby  różnicę  tych 
dwóch  systematów  wyraziściej  wystawić,  opisuje  pió- 
rem pełnem  życia  i  prawdy  wrażenia,  jakim  podlega 
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przestępca  uwięziony  w  zakładzie  celkowymite  jakich 
doznaje,  znalazłszy  się  we  wspólności  z  innymi.  Cie- 
kawych odsełamy  do  samego  źródła,  nie  zatrzymując 
się  dłużej  nad  niem,  i  z  tych  pobudek,  że  w  dalszym 
ciągu  nieraz  jeszcze  zaczerpniemy  z  niego;  nie  chcie- 
libyśmy więc  powtarzać  się  napróźno.  Wykazawszy, 
a  raczej  poparłszy  powyższemi  przytoczeniami  powag 
naukowych  w  naszym  przedmiocie,  nasze  poglądy,  po- 
wołamy jeszcze  kilku  innych  równie  znakomitych  au- 
torów i  wyjmiemy  z  dzieł  ich  ustępy,  jakie  najle- 
pszą, są  dla  odosobnienia  pochwałą,  a  zarazetn  do- 
iyczą  najwybitniejszych  stron  tegoż.  Weźmy  na  przy- 
kład zapatrywanie  się  tych  autorów  na  ów  zbawienny 
wjrfy^,  jaki  samotność  celki  sprawia  xx^  umysł  uwię- 
zionego przestępcy,  na  te  wrażenia  jakie  ona  rozbu- 
dza w  jego  piersi.  P.  Berenger,  jeden  z  pisarzów, 
który  najsumienniej  zajmował  się  kwestyją  więzień, 
i  w  licznych  podróżach  swoich  zebrał  mnogie  fakta, 
jakie  mu  posłużyły  do  bezstronnego  sądu,  w  rappor- 
cie  swoim  do  Izby  Parów  tak  się  o  odosobnieniu  i  jego 
błogim  wpływie  \vyraża:  „Stawiony  przed sobąsamym, 
zdała  od  wszelkiej  zewnętrznej  pocjniety,  skazany  znaj- 
duje się  całkowicie  wśród  milczenia,  które  rauca  go 
na  pastwę  niespodziewanych  wpływów,  pozostawia  go 
w  obec  własnych  myśli.,  jakich  słucha  zblizka  i  jakie 
zmuszają  go  do  poddania  się  głosowi  su;mienia.  Nie- 
pokój jakiego  doznaje  może  po  raz  pierwszy,  objawia 
mu  cały  ogrom  i  ciężar  jego  występku.  Nie  i^^a  tu 
fałszywego  wstydu,  nie  podlega  on  spojrzeniom  in- 
aych!     Nie  ma  juuakiaryi,  tej  siły  sztucznej  słabegol 
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Po  strachu  następuje  zwątpienie,  po  swątpieniu  tajną 
potrzeba  pociecb,  jakie  Bóg  złożył  w  głębi  daszy  wszel- 
kiego stworzenia.  A.do  jakichże  pociech  moM  uą 
uciekać,  jeśli  nie  do  tych,  które  spływają  z  góry,  i  ja- 
kie same  odejmują  wyrzutom  sumienia  wszystko,  coko- 
le w  nich  i  boli?  Tak  nastrojony,  pod  wpływem  i  naci- 
skiem tego  ciężaru  jaki  go  ugniata,  słyszy  pr^jaeny 
głos  przenikający  do  jego  celki,  i  od  czasu  do  czasa 
kładący  w  jego  uszy  słowa  pokoju  i  nadziei;  spełnia  ^ 
się  w  nim  szczęśliwa  przemiana,  która,  żeby  stać  sif 
trwałą,  potrzebuje  jedynie  tylko  ciągłego  i  dhiżsMgo 
użycia  środków  jakie  ją  wywołują  (^)i*  Wrażenia 
celki  na  przestępny  umy^ł,  podobnież  wymownemi 
słowy  skreśla  cytowany  przez  nas  Hr.  Fr.  Skarbdc 
w  swoich  Ideesgenerales  sur  la  legislation  pen  etc.  „Dla 
więźnia  nie  ma  boleśniejszych  chwil,  jakich  wspo- 
mnienie zostaje  na  zawsze  w  jego  pamięci,  nad  picr- 
-wsze  zamknięcie  zamków,  owej  ponurej  ciszy  idącej 
za  tą  solenną  formalnością.  Wyłączony  i  zostawiony 
samotnie,— óto  warunki  jakie  charakteryzują  jego  obe- 
cne położenie.  Smutek  i  żal  (pokuta)  rozwijają  w  nim 
febrę  cierpień  moralnych,  a  wspomnienie  tego,  stanie 
się  kiedyś  środkiem  obronienia  go  od  recydywy!*  Mo- 
żna więc  przyjąć,  dodaje  on  nieco  niżej  ,  jako  fakt 
stwierdzony,  że  systemat  penitencyjarny,  który  nie 
bierze  zupełnie  za  zasadę  strachu,  oddziaływa  jednak 
przez  to  uczucie,  jakie  sprawia  wspomnienie  pier- 
wszych  chwil   zamknięcia.     Wtedy  gdy^systemat  re- 


1)  Zob.  Degporte§  w  laróforme  des  prisanB  na  81  i  32  dr. 
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preseyJDy  (a  za  taki  autor  nważa  wszystkie  dawne, 
i  nie  odosobnienia)  rachując  tylko  na  strach  jaki  tna 
wywierać  w  początkach  uwięzienia,  nie  robi  wpływu 
dofó  silnego  na  winnego,  tak,  aby  4;o  przypomnienie 
mogło  go  powstrzymać  od  złego  po  jego  wypuszcze- 
nixL  Zresztą  strach,  jakim  przejmuje  systemat  peni- 
tencyjarny^  kończy  Hr.  Skarbek  „jest  wewnętrznym,' 
wpływ  jego  wyciska  się  w  duszy,  i  wytłacza  w  pamięr 
ci  indywiduum,'  bez  pretensyi  oddziaływania  na  mas- 
sy,  jest  on  nie  mniej  przeto  skutecznymi*  (^)  (•).  Pan 
Demetz  w  1837  r.  tak  streścił  przymioty  bronionego 
przez  nas  odosobnienia,  mianowicie  zaś  pod  względem 
oddziaływania  zbawiennego  nieodłącznej  w  niem  sa- 
motiiośei,  (choć  dotyka  go  i  z  innych  stron  i  dla  tego 
przytaczamy  słowa  autora  w  całości).  Oto  co  on  powiada: 
„w  tym  systemacie znajdują  się  pewne  korzyści  dla  społe- 
czeństwa, pewne  dla  skazanego.  Tu  demoralizacyja  jest 
niepodobną,  poprawa  możliwą,  a  w  wielu  nawet  razach 
nieochybną.  Samotność  sprzyja  rozmysłowi,  medyta- 
cyi,  czytaniu  i  pacierzom.  Naukimoralnej  i  religijnej  nie 
przerywa  żadna  dystrakcyja.  Tu  można  wystudyjo- 
wftć  charakter  i  Bkłonności  skazanego,  i  dawać  mu 
rady  i  poparcie,  które  są  tej  natury,  iż  mogą  zrobić 
Włażenie  na  jego  serce,  według  jego   uprzedniego   ży- 


-  1)  Co  do  mniejszego  oddziaływania  na  masey  odoso- 
bnienia, myli  Bię  p.  Hrabia  i  błędność  tego  poglądu  wykazaliśmy 
jni  gdzie  indziej,  poparłszy  twierdzenie  nasze  cytatami,  patrz 
wyźśj. 

2)    Id^jsta  ni  Id  str. 
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cia,  przywyknień,  obyczajów  i  wykształcenia.  Kara 
ta  jest  zastosowaną  do  winy  skazanego/ bo  samo- 
tność o  tyle  jest  boleśniejszą,  o  ile  uwięziony  jest  win- 
niejszym  i  bardziej  zepsutym.  Znośna  dla  człowieka 
skazanego  na  krótkie  zamknięcie,  widzącego  z  pocie- 
chą nadzieje  rychłego  powrotu  do  życia  uczciwegQ, 
straszną  jest  dla  winnego,  który  musi  liczyć  długie 
lata  niepokojów  i  wyrzutów.  Tym  sposobem  jest 
surowszą  ma  ona  sama  w  sobie,  pewną  miarę  lub 
łagodniejszą  stosownie  do  wielkości  błędu,  zajaki  uka- 
rać ma  przeznaczenie.  Zastosowana  do  wszystkich 
stopni  zepsucia  moralnego,  ułatwia  i  upraszcza  mo- 
żność stopniowania  skazań.  Skombinowana  z  pewne- 
mi  środkami  dyscypliny,  daje  modyfikować  surowość, 
aż  do  łaskawości,  i  pozwala  znów  dojść  do  najwyższe- 
go punktu  energii,  bez  użycia  żadnego  z  tych  środków 
które  odpycha  ludzkość  i  skropuły  ucywilizowanego 
ducha  ogółu.  Systemat  ten  pociąga  za  sobą  kary 
krótsze,  a  tym  sposobem  zaoszczędza  zarazem  czas 
skazanego,  i  fundusze  państwa.  Łatwo  dający  się  za- 
stosować do  wszelkich  rodzajów  skazań,  uspokaja  su- 
mienie sędziego  i  sposobem  najbardziej  stanowczym 
zapewnia  skuteczność  sprawiedliwości  i  spełnienia  pra- 
wa. Dostarczając  skazanym  środków  poprawy,  za- 
pewnia im  ukrycie  ich  sromoty,  i  pozwala  im  wrócić 
do  życia  cywilnego  (z  jakiego  już  ich  nię  wj^pjdzą) 
dając  im  możność  praktykowania  tu  tych  zajęć,  ja  • 
kiomi  ich, często  więzienie  uposażyło.  Praca  tu  jest 
staranniejszą,  uwięzieni  bardziej  w  niej  kształcą  się 
i  mogą  nauczyć  się  zajęć  siedzenia  wymagających,  odo- 
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Bobnionychy  korzystniejszych  dla  ich'  przyszłego  pro- 
cederu zarobku.  W  braku  wszelkiej  kommunikacyi 
między  uwięzionymi,  i  wtedy  gdj  każda  celka  tworzy 
osobne  i  całkowite  więzienie,  w  której  skazany  nie  zna 
ani  nazwiska,  ani  nawet  istnienia  (pobytu)  sąsiada, 
można  zamknąć  w  jednem  i  temże  samem  więzieniu, 
bez  najmniejszej  trudności  wszelkiego  rodzaju  uwię- 
zionych, bez  względu  na  to,  jaki  jest  ich  wiek,  płeć,  (i) 
zepsucie  i  wina;  co  też  pozwala  zmniejszyć  liczbę  wię- 
zień i  znieść  wszelką  ich  klassyfikacyę,...  Systemat 
ten,  który  streszcza  w  sobie  najszczęśliwsze  ulepszenia 
i  który  praktyka  tylko  codziennie  rozwijać  może,  ma 
za  sobą  głosy  ludzi  najoświecenszych  w  Europie  i  Sta- 
nach Zjednoczonych'/  Na  korzyść  systematu  odoso- 
bnienia przemawia  równie  Dr.  Julius,  ten  patryjarcha 
nauki  o  więzieniach,  a  którego  Rząd  pruski  w  1836  r. 
wysłał  dla  zwiedzenia  zakładów  penitencyjarnych,  oto 
jego  wyrazy:  „wyznaję otwarcie*' powiada  on  „iż  po 
zbadaniu  własnego  sumienia  i  wiadomości  jakie  zebra- 
łem o  przeróżnych  systeraatach  więziennych,  tak  w  Eu- 
ropie, jak  w  Ameryce,  przyszedłem  do  przekonania,  iż 
żaden  systemat  nie  przedstawia  tyle  słuszności  i  spra- 
wiedliwości w  wykonaniu  kary  i  tyle  prawdopodobień- 
stwa poprawy,  jak  odosobnienie  połączone  z  regular- 
nemi  odwiedzinami  urzędników^  inspektorów,  kapela- 
nów, instruktorów  i  doktora....  Zdanie  to  jest  rezul- 
tatem moich  spostrzeżeń  podczas  mego  w  Ameryce  po- 
bytu, równie  jak  i  moich  studjów  i  rozmyślań  od  chwi- 


1)    W  tein  różnimy  się  nieco. 
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li  mego  powrotu;  i  lubo  przybyłem  do  nowego  dwiata 
z  usposobieniem  umysłu  przyjaanem  dla  sydtematu  Au- 
bumskiego,  dziś  uważam  zasady  więzienia  Fiładel^ 
skiego,  jako  spełnienie  myśli,  która  wykonana  przez 
wytrwałą  i  zdrową  filantropiję,  stanie  się  środkiem 
szczęśliwego  wpływu,  jaki  oddziała  na  moralny  cha- 
rakter i  ogólny  stan  społeczeństwa!' Podobnie  jak  Pru- 
sy Juliusza,  Francyja,  jak  to  już  zresztą  wiemy,  wysła- 
ła swoich  komissarzów  do  Ameryki,  by  przekonali  się 
o  przymiotach  praktykowanych  tamże  systematów, 
W  1831  przybyU  do  Stanów  Zjednoczonych  pp.  deTo- 
cqueville  i  de  Beaumont.  Systemat  pensylwański 
w  Owym  czasie  zaledwie .  od  niedawna  pozyakał  tu  oby- 
watelstwo i  uznanie.  Rezultaty  jego  były  zbyt  nieli- 
czne, zbyt  jeszcze  świeże,  a  mimo  to  zrobiły  one  na  do- 
.  stojnych  mężach  silne  wrażenie,  którego  .miarą  nooże 
być  następnych  słów  parę  „Czyż  jest  jaka  kombinacyja 
bardziej  silna**  pytają  oni  ,,dła  reformy  więzienia,  nad 
tę,  jaka  rzuca  przestępcę  na  wszelkie  samotności  pró- 
by, doprowadza  go  do  wyrzutów  sumienia  przez  ro- 
zmyślanie, do  nadziei  przez  religiję,  robi  go  pilnym 
przez  nudy  próżniactwa,  i  która  zadając  mu  męki  odo- 
sobnienia, naucza  go  szukać  uroku  w  rozmowach  lu- 
dzi pobożnych,  na  których  kiedyś  patrzał  obojętnie,  a 
słuchał  bez  przyjemności?  Wpływ  przez  podobny  ąy- 
stemat  wywarty  na  przestępcy,  jest  bezwątpienia  głę- 
bokim; doświadczenie  zaś  nauczy,  czyli  jest  on  zarazem 
i  trwałymi'  (').  Moglibyśmy  jeszcze  wyliczyć  wiele 
podobnych  zdań.      Moglibyśmy   przytoczyć  ciekawe 

1)    Zob.  Desportos  sar  la  róforme  des  prinoDs  458tr. 
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f  poucjsające  motywa  rad  departamentowych  we  Fran- 
cji, Izby  posłów,  deputowanych  i  Komissarzów  w  in- 
nychkrajach,  —ale  gdy  wszystkie  one  o  jednym  mówią 
przedmiocie  i  mniśj  więcej  w  jednym  duchu  z  mniejszą, 
lub  większą  tylko  energiją,  silniejszym  naciskiem,  to 
poprzestajemy  na  wyżej  povfołanych.  Silniejsze  jednak 
nad  te  pojedyncze  zdania,  są  fakta  które  z  natury  swej 
przemawiają  za  odosobnieniem  i  stanowią  dla  niego 
największą  pochwałę.  Zanim  więc  przystąpimy  do 
zbicia  licznych  zarzutów,  jakie  systematowi  temu  czę- 
stokroć czynią,  damy  jeszcze  parę  uwag  z  życia,  kilka 
spostrzeżeń  wychodzących  od  przeciwników  odoso- 
bnienia, z  kjbórych  wartość  tegoż  i  mimowolne  przy- 
znanie mu  zalet,  stanowczo  poprze  nasze  zapatrywa- 
nia się  i  usprawiedliwi  skłonność  dla  niego.  Otóż  po  * 
między  licznymi  przeciwnikami  systematu  celkowego, 
znajdujemy  najrozmaitsze  kategoryje,  i  tak,  gdy  jedni 
odrzucają  go  na  dłuższy,  ale  przyjmują  na  krótki 
przeciąg  czasu,— inni  domagają  się  aby  i  w  zakładach 
na.  wspólności  opartych,  większa  lub  mniejsza  ilość 
celek  została  urządzoną,  już  to  dla  tego,  by  je  w  razie 
potrzeby  względem  krnąbrnych  i  nieposłusznych  uży- 
wać, już  też,  by  w  nich  osadzać  tych,  którym  odoso- 
bnienie szkodzić  nie  może.  Tak  jedni  jak  drudzy 
przyznają  tymczasem  zbawienne  wpłjwy  i  wysokie 
przymioty  celce.  I  jeśli  w  krajach  takich  jak  An- 
glija  i  Irlandyja  używają  takowej  jako  przygotowa- 
nie do  dalszej  kaiy,  jako  pierwszy,  najważniejszy  jej 
stopień,  to  tern  samom  milcząco    przyznają,  że  odoso- 

baiaaie  zlolaaje^t  dad    poaaaó,    czy   to   prawdziwy 

21 


J 


ińś 

charakter  uwięzionego,  cży  też  wywołać  w  tdiń  6#ó 
moralne  przekształcenie,  ów  htetrój  do  leptesego,  m 
zasadzie  czego  dalsze  usiłowania  poprawy  udad  819 
mogą.  Drudzy  znów,  przyznając  konieczność  zapro- 
wadzenia celkowych  urządzeń  w  zakładach  WSpćt* 
nych,  przynajmiej  dla  tych  z  uwięzionych,  jakich  beź 
szkody  widoczno]  dla  innych  w  niej  pozostawić  nie  spo** 
sób,  równie  najlepsze  odosobnieniu  dają  świadectwo. 
Dowodzą  oni  bowiem  tern  samom  i  przyznają  wido- 
cznie, że  8ą  pewne  natury,  dla  jakich  celka  jest  kth 
nieczną,  ż&  celka  ta  posiada  olbrzymią  siłę,  która  na^ 
wet  umysł  bardziój  zepsuty,  złamać  i  pochamować 
może.  Pytamy  się  dla  czegóż  ci  sami  w  tak  oczy^i- 
stój  będąc  sprzeczności  ze  sobą,  w  pierwszym  raifo 
nie  zgadzają  się  na  zastosowanie  odosobnienia  w  ca- 
łym  przeciągu  kary,  skoro  nie  przeczą  zbawiennych 
jego  wpływów  w  jśj  początku  i  dla  czego  w  drugim 
przypadku,  robią  wyjątki  niczem  niezasadnione?  (^) 
Odpowiedzą  nam,  że  to  jest  skutek  obaw  tych  fatal- 
nych następstw,  jakie  odosobnienie  ma  wywierać  tak 
pod  względem  fizycznym  jak  i  moralnym  na  zdroWie 
przestępca.  Otóż  nim  zarzut  ten  zbijemy  szczegóło- 
wemi  faktami,  powiemy  tu  ogólnie,  że  nie  ma  oń 
najmniejszej  zasady.  Sprawozdania  z  Belgijskich  wrę- 
izeń  z  odosobnieniem,  przekonywają,  że  uwięzieni 
w  celce  przy  rozsądnem,  umiarkowanem  takowój  sio- 


^         1)  Do  kategoryi  tych  ostatnioli  zalicsyć    naleiy    pnełoio- 
nego  iBsJd:aćlfi  w  Bostonie  i  Dyrektora  St.  GraUe9, 
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ąow^niU;  przebywali  w  niej  b^z  najmniejszego  uszczer- 
bki; 41a  ^drpwią  po  lat  kilka  i  kilkanaście.  To  samo 
pptwierdęają  rapportapodobnychże  zakładów  w  szwaj- 
pairyi.  A  Diez  (w  dziele  Ueber  Yerwaltung  na  51  str. 
pr9^yŁaca;a)  że  .  w  więzieniu  Dreibergen,  znajdują  sig 
więźniowie  w-  celce  od  lat  10  lub  1 2^  którym  jednak 
takowa  najmniejszej  nie  sprawiła  szkody  1)  Najwa- 
żniejszym jednak  dowodem  jprzy miotów  odosobnie- 
ilia  i  jego*  nieporównanej  wartości  są  fakta  zebrane 
doświadczeniem  w  krajach  w  jakich  uwięzieni  prze« 
bywszy  pewien  tzas  w  zakładach  mających  odoso- 
bnienie za  zasadę,  potem  przechodzą  do  tych,  któ- 
re |iQdIugsystematu  wspólności  są  urządzone.  Tu  bo- 
wiem d^^j^^^  uczyniono  spostrzeżenie:  naprzód  że  ci, 
ktprzy  po  przybyciu  pewnego  przeciągu  czasu  w  celce 
następnie  dostali  się  do  wspólności,  a  skutkiem  złego 
prowadzenia  się  i  sprawowania  w  takowśj  znowu  za 
karę  przeniesieni  zostali  do  odosobnienia,  za  drugim 
powrotem  do  wspólności  okazali  się  poprawionymi 
i  odtąd  sprawowali  się  jak  najlepiej.  Zdaje  się,  że  to 
jest  doskonałym  i  niepotrzebującym  komentarza  do- 
wodem na  korzyść  odosobnienia,  jakie  złych  nawet, 
niespokojnych  i  krnąbrnych  przestępców  zdolne  do  kar- 
bów posłuszeństwa  doprowadzić,  i  w  takowych  utrzy- 


\)  Toż  samo  siwierdza  Ducpśtiaux  który  mówi  nam 
o  najzdrowszych  więźniach  pomimo,  iż  po  12  i  więcej  lat  prze- 
•iadzieli  w  oelce.  Nakoniec  toż  samo  wspierają  fakta  zauważane 
W  aswajcarakiob  oelkowych  więzieniach. 
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ina<5.  ZdrKgiej  strony 'przekoi\sj\o  się,  że  tsm  gdzie 
uwięziony  przebywszy  część  kary  w  celce,  następnie 
kończył  ją  we  wspólności,  a  mianowicie  gdzie  mógł 
wybierać  między  uwięzieniem  we  wspólności,,  lub 
w  dalszym  ciągu  w  odosobnieniu,  niójednokrotnie 
zdarzały  się  wypadki,  iż  po  odsiedzeniu  owego  ^  maxi- 
raum  celkowego  więzienia,  przestępcy  '  domagali  się 
jakby  łaski,  by  ich  zostawiono  do  końca  naznaczonej 
im  wyrokiem  kary,  a  nie  przenoszono  do  wspólności, 
któraby  mogła  im  przeszkodzić  w  ,  szczerych  za- 
miarach poprawienia  się  i  powrotu  do  cnoty.  Tak 
Hoyer  np.  w  sprawozdaniach  swoich  wspomina,  że 
w  jogo  zakładzie  wielu  z  uwięzionych,  których  chciał 
pomieścić  we  wspólności  z  innymi,  prosili  go,  aby  mo- 
gli pozostać  w  daleko  niewygodniejszych  celkaćh« 
zwłaszcza  też  ci,  którzy  przebyli  czas  jakiś  w  więzie- 
niu wspólnera,  a  potem  dostali  się  do  odosobnienia, 
którzy  więc  mieli  się  sposobność  zapoznać  z  jednem 
i  drugiem,  jak  uczy  doświadczenie,  oddawali  pier- 
wszeństwo ostatniemu,  i  jeśli' się  tylko  gruntownie  po- 
prawili, wspominali  je  nawet  z  pewnem  rodzajem  sza- 
cunku i  wdzięczności  (^j.  A  że  fakta  te  nie  były  znów 
ćżemściś  nadzwyczajnem,  rządkiem  i  wyjątkowem,  to 
najlepszy  tego  mamy  dowód,  iż  wBruchsalu  w  jednym 
1859  r.  znalazło  się  10  więźniów^  którzy  po  odsiedze- 
niu 6  lat  w  celce,  mogąc  podług  istniejących   przepi- 


1)    Przypominamy  powołane  wyżój  wyrażenie   jednego 
1  wypuszczonych  s  Bruchsalu. 
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SÓW  na  resztę  kary  przejść  do  więzienia  z  innymi,  nie- 
kor^stali  z  tego  niby  dobrodziejstwa  i  woleli  w  tak 
okrzyczanej  pozostać  celce..  Moglibyśmy  nakoniec 
odwołać  się  jeszcze  do  dzieł  ludzi,  którzy  przebywszy 
długie  lata  w  odosobnieniu,  dostarczyli  nam  bogatego 
mate^jału  swoich  spostrzeżeń,  uwag,  opisali  wrażenia 
i  uczucia,  jakie  ono  wywołało  w  ich  umysłach,  ale 
wspominaliśmy  ó  nich  już  nieraz,  wykazaliśmy  źe  są 
niemal  wszyscy  za  systematem  celkowym,  i  z  małemi 
różnicami  oddają  mu  pochwały,  nie  będziemy  się  prze- 
to powtarzali.  Również  uwalniamy  się  od  przytacza- 
nia krajów,  gdzie  istniejące  tak  długo  systemata  in- 
nych rodzajów  pomału  zastąpiono  odosobnieniem  ('), 
bo  część  I  naszej  pracy  wykazała  to  obszernie  i  szcze- 
gółowo, dosyć  nam  zrobić  uwagę,  że  pó  zebraniu  tych 
wszystkich  faktów,  widoczna  i  stanowcza  przewaga 
odosobnienia,  przymioty  jego  i  zalety,  zmuszają  nas 
do  oświadczenia  się  za  niem,do  popierania  go  całą  siłą. 
Jeżeli  zaś  od  stanowczego  kroku,  to  jest  od  przechyle- 
nia się  ostatecznego  na  jego  stronę,  powstrzymują  wie- 
lu niektóre  Wątpliwości,  a  zwłaszcza  zarzuty  jakiemi 


y^  1)     Widzieliśmy    zapatrywania    się  na  odosobnienie  ca- 

łych nieraz  ciał  uczonych,  lub  prawodawczych,  dodamy,  że  i  Ko- 
missyja  Portugalska  w  2  rapporcie  swoim  oznajmiła  uroczyście, 
ii  uważa  «ystemat  celkowy  za  najlepszy,  ie  jak  dawniej  stoi 
przy  nim,  pomimo  nawet  przeciwnej  opinii  Ministra  Ferrao  pro- 
ponującego systemat  Aubmrnski.  Eomissyja  potępiła  nadto  zu- 
pełnie klassyfikacyję.  (Zob.  Reyue  crit.  de  legislt.  na  1860. r. 
Deoembra  51u  str.) 


stfiiajs  ^ię  liczfii  pr^ecmsicy  jego  osłabić  i  potępić, 
to  do  Z4i9atów  tyoh  przejdziemy  z^  kolei,  by  nąektóie 
zbić  a^upelme,  lane  9»i  sprowadzió  do  ich  prąw^iw^ 
wartości  i  znacaeoia  (^). 


1)  Może  należałoby  nam  mówić  o  sysiemaeie  Oberma- 
iera,  lab  Irlandzkim,  ale  pierwszy  znamy  i  rozrzuconych  o  nim 
urywków  tak  w  pierwszój  jak  i  obecnój  części  naszój  pracy,  jest 
on  zresztą  niczem  innem  jak  wspólnością  uiirięiionycby  ofół- 
nemi  więc  zasadami  wyłołoiemi  wyiój  potępić  go  nałciy, 
drugi  będąc  mięasąniną  odoaobniaaią  i  kląaayfikaoyi,  saprzecsa 
rozebranej  jui  przęf  nas  iatocie  cęlkowcgo  uwięzieuia  i  łączy 
wady  wszelkie  wspólności,  zastanawiać  się  przeto  dłuźój  nad 
niemi  byłoby  zbytecznem,  zwłaszcza,  że  przysposobności,  nieraz 
jeszcze  do  nich  wrócić  się  będziemy  zmuszeni.  Powiemy  tylko, 
że  zakres  wstępnego  z  odosobnieniem  uwięzienia,  zupełnie  do- 
wolny,  że  podziii  na  dalsze  stadyja,  czyli  oddziały,  nie  via  ia* 
dnych,  racyjonalnych  zasad,  a  połączenie  przestępów  choćby 
i  rozklassyfikowanychy  psuje  te  dobre  wpływy  (jeśli  krót|p 
przeciąg  9  miesięcy  pobytu  w  celu  może  je  wywołać)  jakie 
odosobnienie  na  uwięzionych  wywarło.  Zresztą  trafne  ocenienie 
obydwóch  tych  systematów  będących  nieudolnym  zlepkiem 
wspólności  i  odosobnienia,  podaje  Róder  w  StrafroUng  na  129 
i  nast.  i  189  i  dalszych  stronnicach. 


ROZDZIAŁ  m. 

2&tct6  MarauMOy  jahiemi  MwyUe  obcięiaję  sydemat 
odosobnienia. 


W  nAJno^raayoh  casatech  systemiit  celkowy  (odo- 
tobnidnia^  itaY  się  na  nowo  pńsedmiotem  i  celem  li- 
cniych  napadów  i  wyoieczek  26  strony  jego  przeciwni- 
ków. A  jakkolwiek  moglibyśmy  wszystkie  odnoszące 
si$  ta  asarznty,  sprowadzić  do  kilku  głównych  kategó- 
ryj,  jakkolwiek  wiele  z  nich  juź  upada  na  skutek  tego 
cośmy  poprsklnio  wskazali,  to  jednak  zajmiemy  się 
niemi  szcaegółowo,  rozbierać  je  będziemy  wszystkie, 
by  tern  większy  z  tego  tryjumf  odniósł  nasz  syst^imat. 
Resztą,  w  krajn  gdzie  on  zupełną  jest  nowością,  gdzie 
iadnegó  ustalonego  dlań  nie  ma  zdania,  albo  najdo- 
wolniejsza  tylko  i  błędna  tu  i  owdzie  przebija  się  iod- 
Bjrwa  opinija,  gdzie  potrzeba  nakoniec  pierwszy  wzglę- 
dem niego  krok  postawić,  stanowczy  2^robić  wybór, 
drobiazgowe  ocenienie  nawet  wszelkich  możliwych 
i  przypuaacatabych  aarzotów)  ziaje  nam  się  nie  tylko 
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pożytecznem,  ale  niezbędnera.     Choćby  więc  nam  cza- 
sem przyszło  się  i  powtórzyć,  skoro  to  będzie  z  korzy- 
ścią dla  dobitniejszego  oddania  prawdy,  lub  ustalenia 
zasady,    albo  nakoniec   przypomnienia   wygłoszonych 
pojęć,  wolimy  tej  dopuścić  się  usterki,    niżli   w  czem 
kolwiek  zostawić  wątpliwość.  Otóż,  utrzymują  nieraz* 
i,   że  odosobnienie  nie  zgadza  sif  a  istotą  i  zasadąka- 
rifj  że  mcc  mija  się  z  jej  celem.  To  cośmy  dotąd 'mówili 
o  tych  zasadniczych,  filozoficznych  pojęciach  w  karze  i  co 
już  wiemy  o  odosobnieniu,  najlepszym  jest   komenta- 
rzem i  odpowiedzią   na  podobny  zarzut.     Bezwątpie- 
nia,  gdzie  karę  uważać  zechcą  za  odwet,  za  wynik  ja* 
kiejś  bezwzględnej  sprawiedliwości,  za  nakazaną  ¥rre* 
szcie   reakcyję  prawa  przeciw   dokonanemu   bezpra* 
wiu  C)y  gdzie  za  cel  jej  postawią  i  dadzą  czy  to  odstra- 
szenie,   czy  inne  jakie  nieziszczone,    lub  nieokreślone 
pojęcia,  tam  celka  okaże  sięnieodpowiednią^  ale  przy- 
pomnijmy sobie,  jakeśmy  ocenili  owe  mistyczne,  nieja- 
sne, a  nawet  szkodliwe  poglądy.  Oparte  na  ulmłnych, 
ładnie  brzmiących  żądaniach  i  wymaganiach,  aby  ka- 
ra    odpowiadała   ściśle     winie,  aby   była     tego    ro- 
dzaju,   iżby  ^  abstrachując    od  indywidualności    prze- 
stępcy dotykała  każdego  porówno  i  naprzód    dahi  się 
obrachować,  są  niepraktyczne  i  niemożebne.     Prawo- 
dawca i  sędzia,    któryby  chciał   się   niemi    kierować, 
zgubi  się  w  teoryi,  w  jakiejś  gadaninie,  w  potoku  słów 
niezrozumiałych,    ale  nic  pewnego  i  trwałego  na  łych 


1)     ChrUtian^ea  w  sw.  Oiosobaieaia  str,  39  do   40. 


posadach  nie  zbuduję!  Wyznajemy^  ie  odosobnienie 
noBi  na  sobie  nieodłączne  .pechy  nierówności  \YSzelkiej 
kary,  że  oddziaływa  na  pojedynczych  naj rozmaiciej, 
nąw^t  w  pewnych  wypadkach  ińija  się  z  założeniem 
i  zadaoiem  jakie  mięć  powinna  wszelka  kara  C),  ale 
.twierdzimy  znów,  że  ono  właśnie  (w  skutek,  gdziein- 
d^iiej  już  w  obszernym  wywodzie  przyznanego  mu  przy- 
miotu, indywidualności)  zmniejsza,  i  bardziej  jat  ka- 
żdy ijacy  ąyptemat  ro.\v:noważy  to  naturaluenastępstwa 
kary,  warvmkuj%ce8i9  tysiącznen^i,  postronnemi  okoli- 
c^BOŚciami ji  w  obec  zdrowych  pojgć  o  karze,  o  jej  za- 
sadnie, takowej  najzupełniej,  najdoskonalej  odpowia- 
da.. Ą  jednak  słyszeliśmy  i  ciągle  słyszymy  zarzuty, 
iż  gdofiębnienie. oddziaływa  najrozmaiciej  właśnie  (ale 
zupefoilę  ftie  w  m^a|-ę  winy)  na  różne  indywidua,  co 
WA6C6J,  że  wpływy  jego  bywają  odmienne  w  miarę  na- 
rod/oiwości,  że  nioralne  zepsucie,  \yykształcenie,  syste- 
mat  nerwowy  nawet,  ważną  tu  grają  rolę.  Toteż 
wykształceni,  mający  w  sobie  zapasy  wiedzy  umysło- 
wej,, lub  zupełnie  grubego  i  materyjąlnego  ducha,  ła- 
twiej nad  innych  znoszą  ciężar  celki.  Ostatni  miano- 
wicie tępieją,  obojętnieją,  a  nawet  po  prostu  stają  się 
i^Otąmi.     Nię  dość  przeto  powtarzają  nam,    urządzić 


1)  I  tak  wiek  przełożonych  poświadcza,  że  w  czataoii 
jakiegoś  kryzysu  przemysłowego,  lub  w  latacli  głodu,  zakłady 
zaludnione  bywają  tymi,  którzy  jedynie  mniejszych  dla  tego  do- 
poszcząją  si^  kradzic^ży,  by  tu  znaleść  przytułek,  widocznie,  że 
kara  dla  nich  traci  wówczas  cah)  swe  znaczenie. 
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celkę  podług  charakterów  rozmaitych  uwi^onyc^ 
w  niój  przestępców,  ale  nHAto  trzeba  stosować  mi 
w  tQm  do  ogdła  usposobień  całych  narodów*  Bo  jak 
dla  pojedynczych  podług  ich  oświaty  i  nastroju  diidia 
ma  być  ona  różną,  tak  też  samo  i  dla  miejseowydi, 
lokalnych,  rassowych  nawet  oddeniów  tdusi  pris^ąć 
wybitne  odmiany.  Bez  zaprzeczenia  jMt  tu  w  tem 
nieco  prawdy^  lecz  przedewszystkiem  ocenió  należy 
doniosłość  tej  pozornie  uderzającej  i  niekoiflyst^j  dla 
syste/natu  odosobnienia  uwagi  ( ').  NajpMrw  postMO- 
miejmy  się  co  ona  ma  znaczyć.  Jeśli  jest  to  twierdse^iOi 
że  systemat  odosobnienia  dobry  dla  jednych  krajów 
i  miejscowościi  jest  bezwarunkowo  złym  dla^  drugich, 
i  ztąd  że  go  dla  nich  odrzucić  należy, — to  jesteśiny  tama 
zupełnie  przeciwni,  lecz  jeśli  pod  tym  roztiauegą  i  do- 
magają się  rozmaitego  tylko  przeprowadzeniai  rozma- 
itych w  nim  modyfikacyj,  a  to  w  mi^rę  szozii^óliiydi 
warunków,  usposobień  narodowych,  bytu  spofecanego 
i  wykształcenia,  to  godzimy  się  z  panami  opponentA- 
mi,  lubo  nie  zdaje  się  nam,  by  w  takim  razie  zatrat 
dotykał  samej  treści,  samśj  istoty  odosobnienia.  Zda- 
nie to  podziela  najzupełniej  Ch.  Lucas,  który,  w  diside 
„Teoryi  uwięzienia"  przyznawszy^  że  dobiy  systemat  po- 
winien przeszkodzić  wszelkiemu  skomunikowaniu  się 
niebezpiecznemu  uwięzionych,  wywołać  odstrasa^nie 
i  poprawę,  dodaje,  iż  te  zasady  nie  zmieniiyą-  si^  jeśli 


1)     Porównaj  z  tem,  Ło  co  powiadamy  o  nierówiicmei  kary 
w  ogóle  na  70  do  73  uir.  niuiejiizej  ozęici. 
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i%  ptAw^we^.ilp^dą  tąjpemi  w  ksidym  ezaaie  i  mąr 
«i^  «t«  Ir04ki  i  iromnki  zastosowamu,  (według  niego) 
«miraii^j%  sifi  w  róinych  epokach,  w  rozmaitych  kra^ 
j4eh  D-  My  dodamy,  jte  gdy  człowiek  pominu)  mezaprze- 
.ciUiDyeti  oddeni  i  rdinie  charakteru^  ma  pewne  pńymio- 
t;fiira4y»które  stano  wi%  cechę  człowieczeństwa,  źe  te  są 
jednebnieodmienna^  zwłaszcza  przy  dzisiejszych^stosun* 
k«ch  i  k^mopólityczi^j  cywilizacyi,  potrzeby  religij- 
ne, inteUek(A4łQf)  i  moralne  są  jednostajne,  kara  dele- 
rna  zawaae  poniża^  próżniactwo  zawsze  demoralizuje, 
a  praynajmniej  na  każdym  stopniu  oświaty  są  one  sil- 
nestni  dalsflegó  rozwoju  przeszkodami,  —to  więc  tylko 
wjjątkowa^  nieliezne  mogą  być  dopuszczone  odstf p^ 
stwAy  bo  sama  odosobnienia  zasada  wszędzie  da  się 
stosować,  dla  wszystkich  jedne  i  te  same  ma  przymioty 
i  j#diiakie  przynosi  korzyści.  To  też  tak  jf^  w  sa- 
aem  pneprowadzeoiu  systematu,  przypuszczamy,  jak 
to  Biidj  o$ytelnik  zobaczy,  pewne  wyjątki  od  ogólnych 
staad  (bes  tychże  jednak  naruszema^  taki  tu  nie  tgrl- 
)u>  można,  ale  należy  dopuścić  administracyi  krajów^ 
LMetawić  jej  dyakrecyjonalną  władzę,  nie  zmieniając 
pnea  to  Mm4j  treści,  powszechnych  prawnych  pryn- 
cypijów.  I  dla  tego  zgadzamy  się  z  Mittormaierem,  któ- 
ry na  56  Hbr.  Gefangniszfrage  powiada:  „różność  więc 
warunków,  pod  jakiemi  systemat  więzienny  ma  być 
urządzonym,  musi  być  wziętą  na  uwagę  przy  ocenia- 
niu wartości  jego  zastosowania.     Tu  zaś  odnoszą  się 


1)    Przeciwko  iemu  wymownie  powstaje  p.  Ahuzet  w  je- 
go Sssai  na  134  str  i  następ. 


narodowe  wfaf^ciwosci,  dalej  tifSćzeg^lne  i  Bpoł^<f9i 
ekonbmić^sne  stostiTiki  kraju!*  W  idtociej  jak  CowMtm 
twierdzi,  kilkomiesięczne  odosobnienie  lAa  silnie  łMa> 
dzo  wpływać  na  umysł  miestkańców-  Corfii,  wtedy 
gdy  podług  sprawozdań  dyrektorów  innych  krajów, 
przeciąg  ten  czasu  jest  dla  ich  podwładnych  tx%  krótr 
kim.  Skutkiem  tej  te*  zapeWhe  '  róSncści  narodowej, 
widzimy  odmienne  celki  <vpływy  *u  mieszkańców  An- 
glii i  zupełnie  różne  w  Szkocf  i.  Rozmaitt^fió  ta  jednak 
'którą  nietylko  w  rozmaitych  krajtich,' ale  naWert  w  je- 
dnych i  tych  ifamych  uważttó  i  spotkad  się  daje  za» 
kładach  f ),  nie  może  oddziałać  na  samą  odosobnienia 
istotę.  Wspólność  bowiem  przestępców  zawsze  i  w  ka- 
żdym czasie  jest  najzgubniejszą,  pomimo  odcieni  rozli- 
cznych, ukształcenia,  charaktet-ów  i  usposobień. 

II.  Drugim  zarzutem  jest,  zefMWBtawolennicyodóBO' 
sóbnienia  nie  są  w  egodzie  mifdsy  $obą  co^f  tyczy  jego  za- 
stosowania^ przeprowadzenia  w  zyciu^  że  więc  brak  tema 
systematowi  pewnych  stałych  zasad  (Ghristiansen).  To 
jednak  jak  słusznie  uważa Mittermaier  nie  może  zmnie|-  . 
szyć  wartości  odosobnienia,  bo  wszyscy  jego  pra^jacie- 
le  nie  różnią  się  wjednem,  i  to  naj  ważniej szem,  amiah 


1)  Żo  tak  jest  rzeozy wiście  przekonywamy  sr^  i  uwag 
przełożonych  więzienia.  Więźniowie  też  z  okolic  ro1niczyc!i,  od- 
znaczają 819  łagodnością,  spokojem,  łatwi  są  do  poprawy^  bo  ioh 
przestępstwa  zwykle  są  takie  skutkami  tylko  uniesienia,  ]ub 
spełnione  w  chwili  namiętności,  nie  znamionują  jeszcze  grunto- 
wnego, głębokiego  zepsucia.  Mieszkańcy  miast  są  chytrzy 
obłudni,  to  też  ohurakter  zakładów  wielkich  stolic,  zupełnie  jest 
różny  od  więzień  prowincyi.  /i  k-^ 
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nowiGie  w  tern,  że  jest  ono  najsknteozniejszjm  śród* 
ki^m  kary  ,^ię  zaś  wiela  przez  ostrożność  nie  cface  do 
ostatoCTności  posnwać  się  w  użjoia  pewnego  środka,  to 
jesacze  bynajmniej  nie  njmtije  jdgo  godności,**  lini  nie 
stanowi  aaprzeozenia  jego  p wsymiotu  C). 

III.  Zarzncajądalśj  odosobnienin,  żejesłonowaprse- 
canościzduchenicsiowieka,  a  naturę  ludahfj  która  przezna- 
czona do  wspólnego  kommunikowania  i  życia  z  pode* 
bnemi  sobie,  korzystniśj  daleko  rozwijaó  ^ę  może  w  to* 
warzystwie,  że  zresztą  dłuższe  celkóWe  uwięzienie 
sprawia  upadek  i  zupełną  śmierć,  czy  to  moralną,  czy 
fizyczną  człowieka.  Jeden  nawet  z  nowszych  autorów 
p.  Schfipfer  w  piśmie  swojem  p/t.  Das  óffentliche  Ge- 
richtsTerfahren  und  Gefangniszfrage  Neustadt  1857  r. 
twierdzi,  że  sam  Pan  Bóg  temi  słowy:  „nie  dobrze  jest 
człowiekowi  być  samemu**  potępił  odosobnienie. 
(Zdajesię/ żejest  tiy^argument  całej  partyi  teokraty* 
cznej  przociwko  naszemu  systematpwi).  Ci  jednak, 
którzy  podobnie  zapatrują  się,  zapominają,  że  wszelka 
kara  dotycząca  wolności  pozbawia  człowieka  korzyści 
swobodnego  i  dowolnego  społecznego  życia,  wydzie- 
dzicza go  z  towarzystwa  ogółu,  ale  to  ściągnął  prze- 
cież przestępcą  przez  swoje  wykroczenie,  to  właśnie 
jest  następstwem  tegoż,  naturalną  karą  dla  winnego. 
Nadto  nie  zostaje  on  znó^c' w cjlce,  jakeśmy  już  to  tyle 
powiedzieli  razy,  zuj)ełnie  samotnym,  i  już  od  ludzi 
absolutnie  oddzielonym.     A  jeśli  stracił   towarzystwo 


1)     Mitterm^ier  w  Gref&ngniszfrace  na  92  str. 
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dy^  i  aepsutTdr^  to  sądnmy,  źejesttp  mes^  dlsse^ 
go  konjstnem,  nłi  Egnbnem,  bo  jak  powiads  (tamśe) 
powołany  wy^j  Mittcormaier  y^wtom.  i^  pnoatffpoa 
(uwiezfoDy)  nie  może  poBostinraó  w  storankaoh  i  we^ 
knięciu  się  nieogranicMiiem  %  iowargyeaami  występku 
nia  polega  jdeaio^e  oata  wartość  epołącanego  tyHŁ  f )!' 
IV,  Na  odMobnieiuo,  wykazcgąc  jego  nkodUwe  wpijpv 
wy  i  ową  nieagodność  z  praemaczemem  i  naturą  cslo* 
wieka,  poMnita>ą  ztam  wickaaą  aaciętością,  iepoMyskoM 
S0C9fdiwe  skiMi  popratttg  gnmtaumój  u  wifimóm  h^ 
dftych  trr  w^Mnoki  potUiję  tern  silniejSBę  hrmi  prm^ 
cko  eelce,  ^dbieraję  jej  atoę  wytęcjmoU  ioikmmMd 
w  tej  mierae.  Niedawno  wykazaliśmy  o  He  po« 
prawa  w  zakładzie  opartym  na  wspólności,  maśe  mian 
micrjaoa,  tu  pn^pominamy  jeasBoas  to  tylko,  śa  wypad- 
ki  równie  iaczęśHwe  są  jak  dotąd  wyjętkam,  Bmmię 
przeciwnie  a(aBQwiązłe,jakn8JgortsenaweAwepól|iośd 


^  1)  Na  tym  zarzucie,  że  osika  jost  aniysoojaln^  isM 
szkodliwą,  ^qntaje  dę  Bystemat  Irlandzki,  tak  mistrzowsko 
skreślony  przez  Uoltzendorfa,  tak  gorąco  broniony  przez  l^aa 
den  Brngghena.  ZreBzią  zarznt  ów,  ii  oelka  nie  przygotowuje 
wiania  do  przysięgo  £ycia  społecznego,  ale  czym  go  do  ta^ 
kowego  zupełnie  aiespospbnym,  upada  w  ^btc  tej  uwagi,  tś 
więźniowie  skazani  przez  sądy  za  pr^est^stwo  kryminalne 
nie  są  to  dzieci  dopiero  żyó  poczynające,  al  9  ladzie  którzy  prze- 
żyli już  w  świecie  długie  lata,  doszli  do  zupełnego  fizyoznego 
i  intellektualnego  rozwoju,  że  więc  ze  życiem  społecznem  tak 
są  już  zeepoleni,  iż  choćby  kilkoletnie  odosobnienie  nie  z;^szko  * 
dzi  im  znów  staac^cao. 
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aktitld*  Jeiefi  mi  ntucają.  nam  w  ocqr,  te  «%  Mtoyj,. 
którydl  cidka  snpełtaie  nie  mŁ  uify  poprawidi  10  wiee 
i  ona  bezskutecKaal  to  odpowiemy,  u  Btfd  żadnego 
ptwciw  ni^  dowoda  wyprowadoać  nie  nidolj.  fiyto- 
If  to  bowicim  to  samo,  co  proponować  aanncenie  aur 
pdtao  nauki^  aainknigoie  sakół,  dla  tego,  ie  pomimo 
waaalkioh  etarań  i  usiłowań  wyckodzą  a  nich  niettki, 
ia  0^  tacy  do  których  nanka  aię  niateepia  (Roder). 
Wji^tfcowe  więc  wypadki  niepoprąwnośi^  nie  powin- 
ij i  nie  mogą  przewaiad  na  szali  naesych  waglfldeda 
.ódoeobjłienia  poglądów^  nie  chodai  tu  bowiem  o  to  co 
caaninif  ale  raczej  co  iiajczęscó^  ńę  daiefe.  Skoro 
aai  wspólność  uwiężenia  aaawycGtaj  psuje  bardaiójprae- 
a<9pof ,  a  odosobnienie  pospolicie  go  poprawia^  aarsut 
WifD  pawyiszy  sam  przez  się  upada. 

y.  Ozęsciój  jeszcze  aarzucająodosobniema,  że  nićpo- 

sia(iaAitte<ecm^»^«ii8ArM;i6iiui(^X  dowodem  ezegoma 
bye  tO)  źe  w  niektórych  krajadi  uwięzieai  w  zakl^ach 
eeUcowych^  po  upływie  mazimmii  przez  prawo  aakneśbi- 
Aęgpo,  gdy  następnie  przejiMmiahdowspókościf  prosili , 
hyichzostawionoiaadalwcelL  Chcą wifc  kkt ten  ndgr^ 
wać  aa  argument  przeciw  bezskuteozoośei  tego  rodaa- 
jm  uwięzienia,  albo  dochodzą  do  nielogiczniejsaego  je- 
szcze wniosku,  że  widocznie  celka  wytępia  w  przestę- 
pcy przyrodzoną  skłonność  do  wspólnego^  towarzyskie- 


*f  Przypominsmy  prieduwssf ttkicia  ^eśiay  w  to|  nie* 
«Be  miwili  e  sdotokaisaia  jike  śfodka  odsIfaKeaiii  w  kan«  i  so 
ta  tylko  dopełniamy  i  roswijamy  obszerniej. 
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go  iycd%  zabija  le  nim  wszystko  ce  tylko  jłist  łódzkie- 
go. If apomknęliśing^  jui  wyżój  o  niesaoiieBnośet^  w  t6j 
mierze  przeciwników  odosobnienia,  którzy,  w  miarę 
potrteeby/  jednego  i  tego  samego  argunieirtu<  jak  nrie- 
-cza  obosiecznego  ^ićywają^.  byle^ 'tylko  2dyskredytawać 
i  pobić:  nim  eystemat,  którego; ^alet^uznaó/nie  obcą. 
Otóż  wtedy,  gdy  ifyszymy  z  jednśj  strony  -ubolawaiiia 
nad  niielud^^ościąt  srogoioiąy  tj^rantją  mi^at  celki, 
z  drugiej,  rzucają  nam  wodmy  ^  ełąbosć  i  nieodoląciĆ, 
braV  wniój  zupełny  siły^odatraszenia^  Prawda, ie 
dowód  takowego  naj^nibszozęaliwiej  dobranyy-.łx>  ji^i 
^męHeń  nie  upailty  jwzcze  zapeł&ie,  poznawszy. koray- 
ści  odosobnienia,  woli  w  niem  pozostać  niż  przejść  do 
'  wspólnością  gdzie  go  liczne  czekają  pokiiay^  a .  ya^p/sze 
upokorzenie,  C)  to  tylko  dowodzi  rcby ba- doskgnai^tei 
-<;«lki.  Inni  jeszcze  gruntowali  mniejszą  ęil^  odstra- 
szenia w  odosobnieniu  na  tych  wzorowych,  a  niby  po- 
ciągających tyle  urząd>^ejQuach  zakładów  na  takowem 
zaaadśających  sig^  Twierdzili  oni  ^:  że  zdrowa,  jasna, 
ciepła  i  pod.  wielu  względami  wygodna  nawet  celką,  ie 
pożywne  w  ni^,  pokarmy  aą  jsachftą.  dla  biednych, 
ależ  w  nowszych  czasach  te  same  spotykamy  .wymaga- 
nia i  w  więzieiyaCh  na  wspólności  opartych.   I  w  nich 


1)  Dowiodły  tego  rozmowy  z  uwięzionymi,  a  nawet  nie 
zbyt  wysoce  wykształconymi,  zresztą  Mittermaier,  a  my  za 
nim  przyznajemy,  iż  czasem,  zwłaszcza  w  krajach  gdzie  odoso- 
bnienie skraca  długość  karyy  dajmy  na  to  z  9  fia  6  -mesięcy, 
wielu  więźniów  w  tśij  jedyme  nadziei  przenosi  e^lkę,  ^e.ta  tą 
wyjątki!  .     " 


dtlćk  eb^Di^  ełitfiH  nie  do^^ala  już  {nreett^c^  o^łn- 
diśftd^  rttJA^^wać  j^gt)  zdrowi©  zgniłem  powietrzem,  drc« 
<*3nć  tymącami  niewygód  Co  więc^,  historyja  wic- 
zii^ń  ostatnich  czasów  w.^kazaje  nam,  że  vtłośnie  w  sy- 
stemaiach  wspólnego  nwięzienia  stosunkruwo  daleko 
^*9cfc8ze  uwięzionym  aniżeli  w  odosobnieniu  czyniono 
liłgt  i  co  gonó]  ułgi  niezgodne  zupełnie  z  ideją,  a  na-^ 
wet-  cełem  kary.  I  tak  mamy  fakta,  że  kiedy  dla 
piW8tępc6w  wyższych  stanów  odstępowano  od  sUrowój 
rwgoly,  dozwalając  im  utrzymywać  się  własnym  ko- 
sztem, wtedy  należącym  do  klass  niższych  zostawia- 
no moźDO^ ,  byleby  na  to  mieli  tylko  odpowiedni 
ftkbd]Bisz,  używać  pokartiiów  i  napojów  jak  np.  wód- 
ki i  t.  p.  Nie  możemy  przeto  na  owem,  jeślr  się  tak 
wyrażać  god^i,  materyjdlnem  urządzeniu  o  losobnte 
ni^,  budowa;ć  i  zakładać  jego  większej,  lab  mniejs^ój 
siły  odstraszenia  i  z  tych  jedynie  względów  wyprowa. 
drtó  jakieś  stanowcze  wnioski  (^),  Owszem,  jestto 
bardzo  nafuralnem,  że  odosobjniony,  maleńki  pokoik, 
br^k  zupełny  zetknięcia  z  liidźmi  jednych  przekonań, 
jedttegtr  nodzaju  życia,  usposobień,  samotność,  uktwia- 
jąi6a,  a  nawet  wywołująca  zastanowienie  się  nad  sobą 
samym,  nad  przeszłością  i  dokonanemi  występkami, 
jest  najstraszniejszą  torturą  mors^tlną,  największą ducho- 


I)  Zresztą,  EarZut  podobny  jest  tylko  powtórnym,  bo  w  nąj- 
dogOdniej  urządzonych  celkowych  ziikładach  przecież  zdarzają  się 
wypadki  ucieczek  i  z  tych  wygodnych,  jak  je  nizywają  hotelów, 
uwięzieni  Wtóelkich  używaj*  środków  by  się  co  pfędzój  Wydo- 
stać. Oczywiście  owa  powabna,  złoti^  niewola,  nie  mufti  hyi  tak 
dalece  pociągającą,  i  rozkoszną. 

23 
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wą  męczarnią,  naj silniej szem  odstraszeniem.  Pod  tym 
względem  znajdujemy  malowniczy  ustęp,  (choć  nieco 
przesadzony)  u  Yan  den  Bi  ugghena,  który  uznając 
celkę  za  największe  obciążenie  kary,  za  jej  najsilniej- 
szy rodzaj,  powiada  ,, przyjmujemy  jąbez  zaprzecze- 
nia jako  taką,  ato  dla  tego,  że  jest  ona  pogwałceniem 
jednej  z  zasad  najgłębiej  wyrytych  w  naturze  ludzkiej 
to  jest  społeczności  (').  Człowiek  nie  jest  stworzonym, 
aby  żył  samotnym,  nie  będzie  więc  mógł  być  w  niej 
bez  doznania  uczucia  boleści,  braku,  czczości  i  smut- 
ku, jakie  towarzyszyć  muszą  wszelkiemu  rodzajowi 
życia  przeciwnego  prawom  natury.  Zresztą  mono- 
tonuość  istnienia .  ograniczonego  czterema  ścianami 
celki,z  jej  wiecznem  milczeniem,  z  powrotem  w  nazna- 
czonych godzinach  tychże  samych  zajęć,  wizyt  bez  ża- 
dnej rozrywki  i  głos  drzwi  zamykających  się,  musi 
być  męką,  konaniem,  jakich  trudno  sobie  stworzyć 
pojęcie  (^)i^  Zgadzamy  się,  że  wpływ  celki  jest  potę-  - 
żny,  uderzający  na  ducha  z  całą  siłą  wrażenia,  co  wię- 
cej, odd ziały wający  tem  mocnićj,  a  nawet  straszniej, 
im  przestępca  jest  większy,  im  zbrodnia  jego  była 
okropniejszą,    aleć  w  tem  leży   najpiękniejsza   strona 


1)  Zob.  jego  Etudes  etc.  na  108  i  109  str,  a  także  co- 
śmy powiedzieli  przeciw  temu  bezzasadnemu  zarzutowi  wyżej. 

2)  Wpływ  celi,  wpływ  nieporównanie  wyższy  nad 
uwięzienie  ze  wspólnością,  przypisuje  HUgele  wlaśnieowej  ciszy, 
owej  samotności.     Zob.  Erfaiirungeu  na  124  str. 
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odosobnienia  ( •).  To  nie  stronne  sądy  ludzkie,  to  nie 
xenidta  człowieka,  nie  pastwienie  się  prawa,  ale  spra- 
wiedliwość najwyższa,  sam  występek  ciężarem*  swoim 
tak  płaci  odwetem,  to  jego  tylko  naturalne,  konieczne 
skutki  i  następstwa  (*).  Zresztą,  żeby  zakończyć  tę 
tnateryję,  zwracamy  uwagę  czytelnika,  że  pomimo  za- 
przeczenia celce  siJy  i  wpływu,  dwie  właśnie  okoliczno- 
śd  przemawiają  niezbicie  za  tern,  że  ona  więcej  jak 
wszelka  inna  kara  odstrasza.  Najpierw,  wspominali- 
śmy już,  że  w  massach  ludowych  istnieje  przekonanie, 
iż  nie  ma  nic  cięższego  i  przykrzejszego  nad  odoso- 
bnienie, żo  wprowadzenie  takowego  podług  spriawo- 
zdań  kryminalistów  wywołało  postrach  paniczny  po- 
śród przestępców  tak  w  Anglii,  jak  w  Malcie.  Tu  do- 
dajemy jeszcze  parę  dowodów  na  to  zaczerpniętych 
u  ludzi  najbardziej  w  tej  mierze  kompetentnych.  Itak, 
kapelan  z  Pentonville  w  rapporcie  z  1858  r.  stwierdza. 


1)  Boflwiadczenie  w  istocie  dowiodło,  że  tylko  najwi^. 
kai  zbrodniarze,  najbardziej  moraloie  upadli  i  zepsuci,  dozoają 
jakiegoś  instynktowego  wstrętu,  jakiejś  nieprzepartej  do  celki 
odrwizy,  oni  też  sami  jedynie  nie.  chcą^korzystać  z  zostawionego 
im  dobrodziejstwa  w  niektórych  krajach,  przejścia  do  samotnój 
celki,  wtedy  gdy  przeciwnie  ci,  których  występek  j^pt,  czy  to 
skutkiem  uniesienia,  czy  chwilowej  namiętności,  domagają  się 
j*i  gorąco! 

2)  Zob.  o  owej  moralnej,  odstraszającej  sile-  odosobnie- 
nia piękne  i  treściwo  uwcigi  u  llodera  w  Besserungstrafe  ua 
105  1106  Btr. 
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i^  więŹDiowie  uw^żiają  celkę  jako  mider  ci^źka^  wiąmB- 
nie.  Po4ług  zm  przeloioju^go  ząkłądił  w  Ma^^i^  m* 
prow^ylzone  tamiie,  lubo  z  licznymi  modj^ucyja^ 
(ł^d^alo  odstraszająco.  To  3amQ  dowiadujemy  3i9  od 
IJoJ^emiorffa  opovi^iadaj%c^o,  iż  gdy  pytel  w  Irl^u^yi 
wię;Bniów^  jak  uwalają  wstępne  odawt)ftieiu^,  ci  prowif^ 
jeduof^odmję  przyzaali;  że  i^ipsiąpe  spęds^p^  w  ta^p- 
wem  wydały  im  się  dwa  ra^y  pięższe,  jak  takii  "Baw 
jtuąstgpny  ich  pobyt  w  Spik^Jslaad  pr^y  w^póluą^  mOr- 
^oln^*  pracy.  Co^iris  wymarzając  opiniję  swoją  po- 
wiada, ^c  rezultatem  jego  ł)adań,  podroży  i  do8>*'iad- 
c^^ń  jest^  10  celka  daleko  ^nergicauiój  oddziaływa 
ua  umyał  przes^tępcy,  więcej  go  odstrasza,  ai)iiali  Jaki- 
kolwiek iujiy  rodz^  karj^  JZdanie  to  wyjawił  <>n  ip  ai" 
}ą  w  ci^awem  s wojem  sprftiwozdaniu  ;c  18M  r.  |^* 
świadcjiopy  Moosar  zgadza  i$ię  z  nim  zapełnię.  Pny 
obradach  w  ^adenie  18Ó5  r*  wielu  odonków  ią^f, 
oznajmiło,  że  rozmowy  z  Bruchsalskimi  więźniami 
doprowadzają  do  przekonania,  że  ci  ostatni  uważają 
w  istocie  odosobnienie  jako  najcięższy  gatunek  kary. 
Oo  więceg,  jak  Mittermaier  zapewnia,  i^awet  zostający 
na  wolności  (swobodni)  mieszkańcy  księstwa,  a  należą- 
( y  do  klass  niższych,  obawiają  się  mniej  domu  robo- 
czego, niż  zakładu  Bruchsajskiego,  jaki  jest  dla  nieb 
największym  postrachom.  Nakonięc  T^Ukampf,  któ^ 
ry  prsif^mieszkuj^ 'dlogp  w  Aiudryee,  piaal  o  odoso^ 
bnieniu,  wnajnowśzychoniem  sprawozdaniadh,  afewitarr 
dza  powyższe  spostrzeżenia  wykazując,  że  tak  w  Ame- 
ryce, jak  w  Szkocyi  po  dziś  dzień  lud  obawfa  się  naj- 
więcej samotnej  óelki.     Co  się  zas  tyczy  df  u^iBj  p}c/(^r 


;5n«LJA|,  pw%  odsłrasząjicę  ^\ig  odosobtoieala,  tp  n»j]le- 
ps9JQ^  )^t  tego  przykładem  to,  iż  w  niektórych  pań-. 
A]twa.c^,(ą  M^v^'et  Uiągda^ię  zakłady  l^arne  opiornją  się 
jia  bj^w^lędnej  ;^r.9||pIno9ci)  przcznaosają  pewną  li- 
cs&bc  celek  dla  aiaiys}ó\v  i  charakterów  najbaindziój  nie- 
uJpró<KM0ych  i  ki-nąbr^ycb,  albo  jako  karę  dyscyplar- 
jQi%  a.lbp  jako  próbę  wsŁępn%,  lub  nakopiec  jako  śro- 
dek wpłynięcia  i  wzruszenia  przestępnego  umysłiii, 
owesr^  wstępnewi  na  ni^go,  d/aalaniem.  Widocjsme 
przyznają  tei»  samem,  że  jesttp  rodzaj  kary  wyjątko- 
wy, najbardziiśj  purowy,  najwięcej  odstraszyć  ijnogą^y, 
cp  teip  jak  się  w;yk&załQ,  jest  w  rzeczy  s^upej. 

Tl.  Ściele  związanym  zpoprzed^ikjącymzarzuteiin, 
aiUiwet  bodącym  tylko  jego  następstwem,  jest. t#n, 
M  odosobnienie  nU  mogąc  rnlezj/de  oclstrassytif  nie  aąpo- 
tfisg^  pQm44rJseni<m  pr^estfp^tw^  może  i  mnoży  nawet  reey- 
^IWf  Ch  W  więc  nie  należy  nm  pr;jypisywac  władnym 
jDAwęt  taaM  pierwszeństwa  przed  systematem  wspólmv- 
ści^  ale  owszem  raczej  takowy  przełożyd,  złioznycfa  na- 
der wjBględów  (powyżej  już  dotkniętych),  wypada.  Na 
poparcie  tego  jzdania,  stawiają  częstokroć  nam  całe 
jcnassy  faktów,  istotnie  nie  zbył  korzystnie  w  tej  mie- 
lce przemawiających  za  nanzym  systemat^im,  olbrzy- 
wie  tablica  statystyczne,   w  których  widzimy  pecydy- 


1 )  Ci,  którzy  z  podobnym  odzywają  się  zar^utem^  muszą 
zarazem  odmawiać  odosobnieniu  i  możnośoi  poprawienia  przeste, 
pcy,  a  wiemy  już  co  o  podobn^  śftil^iió  ppiaii. 
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wistów  tTTj  i  cztery  razy  dopuszczających  ńę  wykro- 
czeń,   a  wytezłych  jednak   z  celki  i  znów   tylokrotnie 
wracających  do  takowej.     Lecz  mo-iemy   też   powie- 
dzieć, że  tablice  te,  co  prawda,  częstokroć  dowodzą  te- 
go co  się  komu  B^i»odoba.     Przyjmując  je  jednak   ta- 
kiemi  jakiemi  są,  odwołujemy  się  do  nich  i  na    równi 
z  naszymi  przeciwnikami    szukamy   w  nich  dowodów 
wyższości  i  w  tej  nawet  mierze  bronionego  odosobnie- 
nia (^).     Otóż  ,  ,we  względzie  poprawczych    wpływów 
systematu  celkowego  w  porównaniu  do   więzienia  łe 
wspólnością,   z  milczeniem,  albo   bez   takowego,    do- 
świadczenie'^ jak  powiada  Róder  „całkowicie  potwier- 
dza to,  co  dla  każdego  znawcy  ludzkiego   serca    było 
od  początku  widocznemi*  (').     I  dziwnie  byłoby  gdyby 
było  inaczój,  rozumowanie   oparte  na  prawach    loiki,. 
na  prawach  koniecznych,  naturalnych,  musi  się^twier- 
dzić,    za??ada  jeśli  tylko  dobrze,  a  priori,  postawioną^ 
dokładnie  ugruntowaną  zostanie,   musi  znaleść  popar- 
cie  w  faktach,   jakie   życie  wytwarza.     Większa   też 
część    doświadczonych,  sumiennych,    a   bezstronnych 
przełożonych  zakładów  colkowych,  przyznaje,  »3  odo- 
sobnienie jak  najskuteczniej  oddziaływając  na  popra- 
wę  przestępców,    zmniejsza  liczbę    powtórzeń    i>rze- 
stępsfw,  i  wtedy,  gdy  tacy  jak  Clay  (przez  25  lat  kape- 
lan   więzienny)  oświadcza,    iż   odosobnienie-  pr>5eszło 


1)  Zob.  dopisek  14. 

2)  BesBdraagatrafe  109  str. 
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tój  mierze  wszelkie  jego  oc^ejfdwiMiia,  przełoieni  za;-, 
idów   systematu  Auburaskiego,    zaczynają  wątpić 
skutkach  dobrych  swoich  usiłowańi  przyznając  wla- 
ę  Wiozólnę  |frac9  za  bezkors^stny   trud   Sizyfa  ( '). 
uznają  to  przekonani  wyrazistemi  dowody,  tą  samą 
atystyką,  jakąby  nas   chciano   pobić   i  przekonać, 
^k,  wyżej    powołany   Clay    opowiada,  że  od  czasu 
pirowadzenia   celek   w  Prestonie  z  51  chłopców    ża-^ 
m   (dawniej  23  z  41)   niepopadł  w  recydywę,  z  227 
ężczyzn  tylko  trzech  było  recydywistów,  że  nietylko 
ogóle  w  Lancasshire  liczba  przestępstw  zmniąjszyła 
ę  o  45%  ale   ze   40*[t    wypuszczonych  można   było 
itotnie  uznać  za  poprawionych.     W  więzieniu  Paryz- 
iem  La  Rcąuette^  dopóki  było  ono  na  zasadach  syate- 
latu  Auburnskiego  urządzonem,  spotykamy  70%  re- 
^dy wistów  między  uwolnionymi,   od   1834  kiedy  do- 
roczynne  stowarzyszenie  zajęło  się  nimir  jeszcze  16  do 
9%  dopiero   zaś  od  1840  r.   kiedy   przeprowadzono 
dosobnienie  w^takowem  z  całą  ścisłością,   liczba  x>o* 
^tarzanych  przestępstw  zmniejszyła  się  do  7%,     Po- 
aiędzy  2300  przyjętymi  do  celkowego  więzienia  w  Fi- 
adelfii,  od  1829  do  1847  r.  było  w  ogóle  057   kilka- 
urotnie  karanych, "a  więc  28 V«  %  z  których  tylko   A% 
)7ło  takich,  którzy  poprzednio  już   odcierpieli '  karę 
V  celce.     Zresztą  po  dziś  dzień  Filadelfija  jedyny,  tyl- 
10  okazała  przypadek,  że  ten  który  siedział    w  celce, 


1)     Zob.  List  Daopetiaux  do  Wurth4  w  dspiele  tegożp.   n, 
ile  neuttten  ForUchritte  etc.  412  Btr. 
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wistów  trrj  i  cztery  razy  dopnszcząjących  się  wykro- 
czeń,   a  wyszłych  jednak  z  celki  i  znów   tylokrotnie 
wracających  do  takowej.     Lecz  możemy  też   powie- 
dzieć, że  tablice  te,  co  prawda,  częstokroć  dowodsą  te- 
go co  się  komu  spodoba.     Przyjmując  je  jednak  ta- 
kiemi  jakiemi  są,  odwołujemy  się  do  nich  i  na   równi 
z  naszymi  przeciwnikami   szukamy   w  nich  dowodów 
wyższości  i  w  tej  nawet  mierze  bronionego  odosobnie- 
nia (*).     Otóż  ,  ,we  względzie  poprawczych   wpływów 
systematu  celkowego  w  porównaniu  do   więzienia  -ee 
wspólnością,  z  milczeniem,  albo   bez   takowego,   do- 
swiadcziMiie*^  jak  powiada  Roder  „całkowicie  potwim^ 
dza  to,  co  dla  każdego  znawcy  ludzkiego   serca   było 
od  początku  widocznemf*  (*).     I  dziwnie  byłoby  gdyby 
było  inaczój,  rozumowanie   oparte  na  prawach   loiki^ 
na  prawach  koniecznych,  naturalnych,  musi  się  stwier- 
dzić,   zaf?ada  jeśli  tylko  dobrze,  a  priori,  postawioną, 
dokładnie  ugruntowaną  zostanie,   musi  znaleść  popar- 
cie w  faktach,  jakie  życie  wytwarza.     Większa   też 
część    doświadczonych,  sumiennych,    a   bezstronnych 
przełożonych  zakładów  celkowych,  przyznaje,  ż«  odo- 
sobnienie jak  najskuteczniej  oddziaływając  na  i>oprar 
wę   przestępców,    zmniejsza  liczbę   powtórzeń    prze- 
stępstw, i  wtedy,  gdy  tacy  jak  Clay  (przez  25  lat  kape- 
lan   więzienny)  oświadcza,    iż   odosobnienier  pr/.eszło 


1)  Zob.  dopisek  14. 

2)  Besseraagstrafe  109  str. 
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ipi^rze  wszelkie  jego  oczekiwania,  przelaaeni  za* 
^w   systemalu  Auburaskiego,    zaczynają  wątpić 
itkach  dobrych  swoich  usiłowań,  przyznając  wta* 
aozolnę  i^racę  za  bezkorzjystny   trud   Sizjfa  ( ')• 
Dtają  to  przekonani  wyrazistemi  dowody,  tą  samą 
styka,  jakąby  nas   chciano   pobić   i   przekonać. 
,  wyżej    powołany   Clay    opowiada,  że  od  czasu 
>wadzenia   celek   w  Prestonie  z  51  chłopców    ża-^ 
(dawniej  23  z  41)   niepopadł  w  recydywę,  z  227 
ayzn  tylko  trzech  było  recydywistów,  że  nietylko 
role  w  Lancasshire  liczba  przestępstw  zmniąjszyła 
)  45%  ale   ze   40*lt    wypuszczonych  można   było 
tnie  uznać  za  poprawionych.     W  więzieniu  Paryż- 
Q  Ła  Boquette;  dopóki  było  ono  na  zasadach  syate- 
tt  Auburnskiego  urządzonem,  spotykamy  70  •JL  re- 
rwistów  między  uwolnionymi,   od   1834  kiedy  do- 
^zynne  stowarzyszenie  zajęło  się  nimi,  jeszcze  16  do 
f  dopiero   zaś  od  1840  r.   kiedy   przeprowadzono 
lobnienie  w.takowem  z  całą  ścisłością,   liczba  l>o- 
rżanych  przestępstw  zmniejszyła  się  do  7°jL.     Po' 
izy  2300  przyjętymi  do  celkowego  więzienia  w  Fi- 
ilfii,  od  1829  do  1847  r.  było  w  ogóle  057   kilka- 
tnie  karanych,  a  więc  28  V»  %  z  których  tylko   4%« 
o  takich,  którzy  poprzednio  już   odcierpieli '  karę 
alce.     Zresztą  po  dziś  dzień  Filadelfija  jedyny,  tyl- 
okazała  przypadek,  że  ten  który  siedział    w  celce, 


1)    Zob.  List  Dacpetiaux  do  Wurth4  w  cbieie  tegoż  p.   n, 
nenttien  Forischritte  etc.  412  str. 
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mimo  to,  trsy  ra^  dopuszczał  Bię  powf ónenia  prze- 
stępstwa (a  ileż  to  razy  w  Trigzieniach  opartych  na 
wspólności  spotykamy  pwestępców,  którzy  po  6,  a  na- 
wet więcój  razy  byli  jako  recydywiścf  karani),^  ćzera 
Aabitrnski  systemat  pochlubić  się  nie  może.  To  też 
Dp.  Demetz  i  Blouet  w  Sing-Sing  znaleźli  przeszło  1i 
recg^dy  wistów  z  Auburnskich  zakładów,  a  jednego  tyl 
ko  z  Filadelfii.  Pomiędzy  przyjętymi  do  zachodnich 
Pensylwańskich  więzień  w  Pittsburgu,  znajdowało  się 
7,02^0  tych,  którzy  powtórnie  dopuściH  się  przestęp- 
stwa (liczba  zaś  skazanych  w  Pensylwanii  zmniejszyła 
się  przeszło  o  %)  wtedy  gdy  recydywy  w  zakładach 
opartych  na  wspóhiości  przecięciowo  wynoszą:  w  St. 
Gallen  prawie  13'*/o,  w  Genewie  podług  Davida  2d%, 
w  Badenie  25%,  w  Prussach  37"/o,  we  Francyi  41 ''ji,, 
a  w  Belgii,  Danii  i  Szwecyi  pi-zechodzą  przeszło  poło- 
wę. Też  same  cyfry  podaje  Ducpetiunx,  a  detalicznie 
zebrane  znajdzie  je  czytelnik  także  u  Desportes,  w  je- 
go Li^  reformę  des  prisons  na  65  i  66  str.  (^.  Ten 
ostatni  zamyka  swoje  uwagi  słowami:  „jestto  niewąt- 
pliwem,  że  zmniejszenie  liczby  ri  cydyw,  połączone  ze 
strachem  jjikim  pr/ejmuje  celka  w  danym  czasie,  mu- 
si zmniejszyć  widocznie  liczbę  przestępstw.  Już  w  1845 
roku  można  tiyło  wykazać  w  Pensylwanii,  że  w  ciągu 
14  lat  liczba  skazany  eh  zmniejszyła  się  do  33  na  100, 


1)  Cyfry  te  wzięte  od  Rodera  z  jego  fiesserungstrafe  Da 
110  «Łr.,  poparta*  Jak  widzimy  pi-zez  DucpetiAux  i  Desportes 
zasługują  na  zupełną  wiarę.. 
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wtedj,  gdy  łttdnodć   wciągu  10  lat  z^mf^Bz^lsL  się   o 
27,  S  na  100.     Anglija  cieszy  się,  że  wesaja  na  tę  dro- 
gę. Bezwątpienia  ma  dużo  do  zrobienia  w  tym  wzjglę- 
dzie,  bo  liczba  zbrodni  dochodzi  w  niej  do   zatrważa- 
jących rozmiarów.    Wtedy,  gdy  we  Francyi  w  1852  r. 
ni^  by  Jo  więcej  oskarżonych  nad  7,096,  wAnglii  w*ym- 
ie.samym   roku  było  27,510   na  ludność  o   połowę 
mniejsząl  A  jednak,  jak  powiedzieliśmy^ cieszą  się  u  na- 
SEych  sąsiadów  pewneu)  polepszeniem.  Mozą  należy  je 
S9  Berengerem   przypisać  zwłaszcza   emigrącyi,  która 
co  dzień  zwiększając  się,    usuwa  najniebezpieczniejszą 
.  caęfid  ludności'/-    Usprawiedliwiwszy   tym    sposobem 
ogromną   iJośc  recydyw  w  ojczystym  kraju  i  wsk|^za- 
W82y  znaczną  liczbę  przestępstw   w  Anglii,  >szanpwny 
atttcor  kończy:     , ,  Cokolwiek  będzie,    sądzimy,    że  po 
wprowadzeniu   reform   w  tym  kraju,    (chociażby   się 
one  zatrzymały  i  niedoszły  tak  daleko  jak  w  systema- 
cie  pensylwańskim),   które  zastąpią   nawet   servitude 
penaie,  że  te,  powiadamy,  reformy  muszą  wywołać  jąjc 
najlepsze  i  nie  tak  znów  odległe  lezultatyi'    Jeszcze 
waśnieJBze  nad  powyższe  dowody,  jest  znakomita  prą- 
ca o  recydywach  przez  nadzorcę   zakładu   Wakefiejid 
house  of  correction,  P.  bhepered,  umieszczona  w  trai^- 
saotions   of  the  national  association   z  1860   p.  472. 
Autor  wylicza  i  porównywa  tutaj  ogólną  liczbę  powtó- 
rzeń w  zakładach  rozmaitych   systematów  i  dochodzi 
do  rezultatu,  że  gdy  w  dawnych  więzieniach  ze  w^pól- 
nośeią  recydywy  wynodlły  (od  1830  do  1833  r.)  36  na 
100,  w  systematach  gdzie  pałowała  współnpść   z  mil- 
czeniem (od  1834  do  1847)  dawały  28   na  100^   wów- 
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czas  w  odosobnieniu  (z  1848  r.)  cyfra  tychże  docho- 
dziła tylko  do  26.  W  obec  tak  oczywistych  faktów, 
moie  zbytecznem  będzie  dalsze  dowodzenie  i  popieranie 
ogólnikami  jak  zbawiennie  celka  oddziaływa  na  zmniej- 
szenie liczby  recydyw,  zamiast  tego  więc  przytacjBamy 
niedługi  ustęp,  jaki  w  tej  kwestyi  znajdajemy  u  Mit- 
termaiera,  w  jego  Gefangniszfrage  na  106  i  107  str. 
„Go  się  tyczy  pytania*' pisze  on  ^,czyli  dobrze  urządzone 
odosobnienie,  może  więcój  zmniejszyć  liczbę  recydyw, 
aniżeli  zwykła  wspólność  przestępców,  to  za  twierdzą- 
cą odpowiedzią,  dwie  przemawiają  okoliczności,  a  mia- 
nowicie ta,  że  celka  usuwa  mniej,  lub  więcej  niebez- 
pieczne oddziaływanie  bardziej  ząpsutych  na  mniej 
złych  więźniów,  i  że  tu  poprawiające  czynniki,  jakich 
wspólność  nie  ma  w  sobie,  mogą  być  uiytemi,  dalej, 
że  doświadczenie  okaże  zmniejszanie  się  liczby  powtó- 
rzeń przestępstwa,  skoro  porównamy  ilość  takowych 
przy  dotychczasowej  wspólności,  z  ilością  po  wpro- 
wadzeniu systematu  celkowego  (*).  Gdzie  zaś  wprowa- 
dzone odosobnienie  nie  działa  zupełnie  skutecznie,  to  tam 
wina  tego  wynika  z  niedokładności  (wadliwości)  przepro- 
wadzenia, a  takżeiztąd,  że  w  państwie  brak  owych  do- 
pełniających urządzeń,  które  dozwalają  wypuszczonemu 
więźniowi  oprzeć  się  pokusom  do  nowych  występków" 
YII.  Jeszcze  ogólniejszemi   i   pospolitszemi   za- 


1)  Jakoż  autor,  w  nooie  44  Btwierdsa  to,  ttatycziieMi 
cyframi,  jakie  zbliiają  się  zresztą  do.  podanyoh  przez  nas 
powyiój. 
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rzutami,  nad  dopiero  co  rozebrane,  są  trzy  następne, 
jakie  nawet  ze  strony  najmniej  uprzedzonych  słyszeć 
się  dają  i  na  jakie  częstokroć  sami  sumienni  zwolen- 
nicy odosobnienia  odpowiedzieć  nie  umieją,  a  zwła- 
szcza: maame  Icosjńa  jakich  przeprowadzenie  tego  syste- 
maiu  wymagaj  szkodliwość  jego  na  zdrowie  przeeifpcyj 
atęd  liczniejsze  w  mm,  jaJc  w  jakifnkolwiek  innym  choroby 
i  przypadki  mierci  i  nakoniec^  najzgubniejsze  oddziaływa* 
nie  na  umysł  uwięzionego ^  sprzyjanie^  a  nawet  po  prostu 
wyradzanie  chorób  umysłowych.  Ponieważ  zarzuty  te 
uważają  pospolicie  za  najsilniejsze,  za  cios  stanowczy 
i  nieodparty,  ponieważ  nakoniecs^i  onei  w  naszem  spo- 
łeczeństwie najbardziej  rozprzestrzenionemi,  dla  tego 
zatnsymamy  się  nieco  dłużej  nad  ich  rozbiorem  i  zbi- 
ciem. A  najpierw  co  się  tyczy  olbrzymiej  kosztowności 
syslemału.  Zarzut  ten  z  pozoru  silny,  w  gruncie  jest  wąt- 
pliwym, bo  gdyśmy  z  jednej  strony  dowiedli,  jak  zba- 
wiennie wpływa  celka  na  recydywy,  jak  zmniejsza  w  ogó- 
le liczbę  przestępstw  ( >),  gdy  zdrugiej,  jakto  zobaczymy, 
przyjęcie  odosobnienia  pozwala,  a  na\vet  nakazuje  skra- 
cać czas  kary,  to  oszczędności  pozyskane  tym  sposo- 
bem przejdą,  a  przynajmniej  zrównoważą  te,  jakie  ską- 
pa ręka,  złudzona  pozorem,  fałszywie  lub  błędnie  na 


1)  Na  to  zwraca  uwago  Daopetiaux  w  des  progrte  et  de 
Pitat  aotael  de  la  ró^rme  pónit.  eto.  eto.  w  II  Tomie  na 
232  i  233  str.  Podaje  oh  tu  nadto  kossta  budowy  celkowyoh 
więzień,  dowodząc,  iż  nie  przenoszą  oue  o  wiele  kosztów  wifsień 
wspólnych. 


korzyść  systematu  wspólnego  uwięrienia,  oblicByta. 
Jeśli  bowiem  systemat  ten  (mniejsza  o  to  jakiego  ro- 
dzaju) nie  tylko,  żo  nie  powstrzymuje  zepsucia,  ale  je, 
jak  widzieliśmy,  krzewi,  to  widoczne,  źe  to  ooby  się 
nawet  oszczędzić  udało  na  tańszem  urspądzeniu  wię- 
zień opartych  na  jego  zasadach,  straci  się  stokrotnie, 
nietylko  pomnożoną  liczbą  przestępstw,  ale  nadto  wię- 
kszą trudnością  utrzymania  i  dozorow^ania  znacznój  li- 
czby uwięzionych  wspólnie,  wydatkami  dochodzenia 
nowych  przestępstw,  spełnianych  przez  tych  samych, 
którzy  niedawno  zaludniali  te  same  więzienia.  Jak 
też  ktot  dobrze*  powiedział,  że  każdy  ni^^poprawiony 
złodziej,  wypusziffzony  z  więzienia  jost  podatkiem  cię- 
żkim nałożonym  na  ogół,  tak  my  powiemy,  że  każde 
uwięzienie  recydywisty  we  wspólnych  zpkładach  jest 
wyrzuceniem  pieniędzy,  prostem  ich  zmarnowaniem 
i  roztrwonieniem,  powtarzająoem  się  tyle  razy,  ilekroć 
powraca  on  do  zakładu,  jaki  go  nie  był  w  możności 
popraAvić.  Chociaż  więc  nie  ma  wątpliwości,  że  wy* 
budowanie  i  urządzenie  celkowego  więzienia  znacznie 
większe  pociąga  za  sobą  koszta,  niż  założenie,  może 
zresztą  i  dalsze  utrzymanie  domów  karnych,  to  jednak 
pierwsze  przełożyć  bezwarunkowo  wypada  w  obec  ol- 
brzymieli tych  pożytków,  jakie  one  przynieść  wcześniej 
czy  później  koniecznie  muszą  ( J>.  Co  więcej,  wątpi- 
Wiy,  aby    w  obecnych  czasach  znalazło    się   państwo. 


1)     Głębokie  w  t6j  mierzo  uwagi  znajdujemy  na    17   str. 
w  Etudes  eto  yan  don  Brun^^heo^a. 
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kl^i^eby  się  odważyło  zakładać  więzienia  bez  rozdział  u 
pnyuajmnięj  w  noey,  rozdziału  tak  niezbędnego,  sko- 
ro zaś,  jak  dowodzi  'Róder,  urządzenie  takie  nocnych 
celek  zaledwie  o  Vt  zuiniejszyłoby  i  oszczędziło  wydat* 
ków  w  porównaniu  z  kosztami  wi'jzień  na  śćisłem 
i  ciągłem  opartych  odosobnieniu  uwięzionych,  to  nie 
zdaje  nam  się,  żeby  ogół  dla  tak  mizernej  oszczędno- 
ści poświęcał  względy  nieopłacone,  bo  moralne.  „W  po  • 
dobny eh  kwestyjach*^  jak  pięknie  powiada  Roder,  „nie- 
godnemjest  (wielkiego  i  potężnego)  narodu,  żeby  się 
rachował f  V-?Awglij^  t;eż***jak  dodaje  dalej  „gdzie mniej 
potrzeba  koszar  jak  w  pozostałej  Europie,  chwalebnym 
być  winna  dla  nas  przykładem*-  (.^).  Toż  samo  pra- 
wie powtarza  Diez,  gdy  mówi:  „gdzie  idzie  o  tak  wa- 
śne  pytania  ludzkości  i  moralności,  jak;  w  materyi  wię* 
aień,  tam  kweetyi  pieniężnej  nie  należałoby  wspomi-' 
naćiV  Nakoniec,  ^zlachetny  przykład  buzihteresso- 
wności,  z  tych  samych  pobudek,  widzieliśmy  w  historyi, 
a  daje  nam  go  także  rada  jeneralna  Sekwany  i  Oisy 
we  Francyi  w  tych  kilku  pięknych  słowach:  „mniej- 
szy lub  większy  wydatek  nie  powinien  być  decydują- 
cem  mptywum,  gdy  idzie  o  obronę  interessów  społe- 
cznych, które  byłyby  skompromitowane,  a  nawet  po- 
-fliągnęłyby  największe  straty  finansowe*'  (pieniężnej 
skoroby  trzymać  się  chciano  z  wid^^ków  oszczędności 


1)     Zob.  Besserungstrafs  132  s|r. 
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dawnego  systematu,  albo  takowy  popierać"  ( ■).  Tak 
^ięc  przypuściwszy  nawet,  źe  zarzut  kosztowności 
odosobnienia  udowodnionym  zostanie,  to  i  w  takim  ra- 
zie korzyść  odniesiona  na  obniżeniu  kosztów,  byłaby 
zbyt  słabym  argumentem  wobec  obowiązku  zabezpie- 
czenia porządku  moralnego  i  społecznego,  i  jak  nikt 
by  zapewne  nieośmielił  się  proponować  gorszój  orga- 
nizacyi  wychowania  dla  tego  jedynie,  że  jest  tań8z%| 
tak  samo  niepowinniśmy  popierać  widocznie  gorszych' 
więzień  z  powodu,  źe  stosunkowo  mniejszego  wyma- 
gają nakładu.  Lecz,  żeby  osłabić  przesadzone  w  ka- 
żdym razie  w  tej  mierze  poglądy,  wskażemy  tak  ko- 
szta budowy  rozmaitych  zakładów  więziennych  zagra- 
nicą i  u  nas,  jako  też  i  utrzymania  uwięzionyeh  w  ro« 
zmaitych  systematach,  a  jakkolwiek,  uprzedzamy  na- 
przód, że  cyfry  te  nie  są  stanowcze,  bo  na  wysokość 
ich  wpływa  massa  postronnych,  miejscowych  okoliczno- 
ści, to  jednak  sądzimy,  że  nie  będą  one  bez  interesau, 
owszem,  że  rzucą  raczej  światło  na  pytania,  jakie  w  tej 
chwili  obrabiamy.  Otóż  koszta  znaczniejszych  zakła- 
dów w  obydwóch  częściach  świata  są  następujące: 

Więzienie   w  Milbank   kosztowało  7&3,000  funt. 
szterl.  (?) 

Dom  poprawy  w  Filadelfii  w  Cherryhill  432,000. 
doUarów  czyli  3,733,000  złp. 

Dom  poprawy  w  Pittsburgu  o  190  celach,  180,000 
doUarów  czyli  1,607,350  złp. 


1)     Deliberatioa   aa  sajet  d«  meillear  modę  d^emprison- 
nement.     Session  de  1853  r. 
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Więzienie  w  Wethersfield  o  232  celach,  35,000 
dollarów  to  jest  302; 458  złp. 

W  Washington  o  160  celach  kosztowało  180,000 
doL  czyli  1,555,500  złp. 

W  Bostonie  o  300  celkach,  86,000  dollarów, 
(743,178  złp.) 

Więzienie  w  Sing-Sing  obejmujące  1000  cel,  ko- 
Bztowało  200,000  dollarów  czyli  1,728,530  złp.  ('). 

W  Paryżu  prison  modóle,  wybudo\yane  podług 
planu  architekta  p.  Lebas  i  przeznaczone  początkowo 
na  400  kobiet,  kosztowało  przeszło  4,000,000  franków, 
wystawiono  je  podług  zarzuconego  planu  kołowego 
(Ereisplan).  Izby  więzienne  mają  9  stóp  długości,  a  7 
szerokości. 

W  Prusach  więzienia  Insterburgu  i  Sonenburgu 
mają  każde  po  450  celek.  Koszta  każdej  celi  w  In- 
8terl>urgu  obrachowane  są  na  344,  a  w  Sonnenburgu 
na  887  talarów. 

Więzienie  ifry budowane  w  1822  r.  w  Genewie,  wy- 
stawione przez  budowniczego  Yaucher  w  półkole,  ko- 
sztowało 286, 160  franków. 

Więzienie  w  Charlestown  o  300  celkach  koszto- 
wało 455,800  franków. 

W  Baltimore  obejmującem  350  celek  wydatek 
dochodził  248,164  franków. 


1)  Cytry  te  znajdcgą ,  się  w  Kwartalniku  Naukowym 
Tomie  n  s  1835  r.  zapożyczone  od  pp.  Beaumonta  i  Toc- 
ąueTilla. 
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W  Blauwell-Island  240  cel,  kos^wało  l<^d,600 
franków  ('). 

Bruchsal  w  K.  Badeńskiem  z  408  celann  koszto- 
wał 700,000  guldenów. 

W  królestwie  Pol  skiem  ( ')  koszta  budów^  csgf^r ech 
domów  Badań,  opartych  na  odosobnieniu,  WjHoszą! 

1.  Dom  Badań  w  Warszawie^  wybudowany  w  1835 
r.  z  180  pojedyńczemi  celkami,  z  24  izbami  wspólne^ 
mi  i  lokalem  dla  sądów,  które  potem  przeniesiono, 
a  lokal  pozostały  najęto  ńa  pomieszczenie  więźniów, 
kosztował  rs.  104,519,  kóp.  73»/i.  " 

2.  Dom  Badań  w  Kaliszu,  wystawiony  1846  r. 
o  i02  celach  pojedynczych,  dwóch  salach  '  lazatetó^ 
wych,  oddzielnym  budynkiem  dla  sądu,  kosztował  '■  rs. 
87,584,  kop.  60 Vf. 

3.  Dom  Badań  w  Siedlcach,  wystawiony  1844  r. 
o  117  celach  pojedynczych  i  dwóch  wspólny(^  salach, 
z  oddzielną  budową  dla  sądów,  kosztował  60,890  rs. 
kop.  50  i 

4.  Dom  Badań  w  Płocku,  wystawiony  1846  r. 
o  113  celkach,  bez  lokalu  dla  sądu,  kosztował  rs.  50,105 
kop.  34'/«.  We  wszystkich  innych  zakładach  aresztan- 
ci  mieszczą  się  wspólnie. 

Oo  się  zaś  tyczy  kosztu  utrzymania  jednego  więź- 
nia, przez  rok  jeden  w  więzieniach   urządzonych  i  d* 


1)     Berenger  W  rapporcie  do  Akademii   2  1836  r. 
2).    Zob.  dopisek  16. 
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trzymy wanych  według  różnych  systematów^,  to  rezul- 
taty w  tój  mierze  otrzymane  są  następujące: 

w  Więzieniach  systematu  czysto  wspólnego 

w  Księstwie  Wirtembergskim.  Rs.     40 

we  Francyi.     , „      52 

Newgate  Londyn. v     „    250 

Parkhurst  (dla  małoletnich)    .     .       „    140 

Gandawie ,,      33 

Namur  .........      ,,      64 

Monachijum ,,      50 

w  Więzieniach  systematu  Auburnśkiego:  ' 

C!oldbathfield  (blisko  Londynu).    .     Rs.   130 
Westminster  Bridewell    ....      „170 
St.  Jakoba  (blisko  St.  Gallen;  .     •      „      26 
w  Więzieniach  systematu  klassyfikacyi: 

Edyraburgu Rs.     62 

Genewie ,,      98 

w  Więzieniach  systematu  odosobnienia: 

La  Roquette  w  Paryżu  (dla  małoletnich)  Rs.     94 

Perth „109 

Glasgow „      65 

Wszystkie  te  dane  stosują  się  do  lat  1840  i  1842, 
oprócz  Monachijum,  które  odnoszą  się  do  1855  roku. 
Diez  podając  te  cyfry  ( *)  kończy  następnemi  wnioska- 
mi, ,,okazuje  się  z  nich,  jak  widzimy,  że  we  wszyst- 
kich systematach  więziennych  znaczne  zachodzą  ró- 


(1)     W  Uebcr   Yęrwaltung  and   Einrioht.  der  Strafanst 
eto.  na  26  i  27  sir. 

26 


anice,  tak  największa  jak   najninit^jsza  prmcięciowa 
cyfra  (250  rs.  w  Newgate  i  26  rs.  w  St.  Jakob)  nie 
przypada  ua  zakłady  z  odosobnieniem,  lecz  za  ta  czte- 
ry zakłady  w  innych  systematacb  stoją  wyzij  nad  ma- 
zimnna,    a  cztery  K^yżej  nad  minimum  kosztów  w  od- 
osobnieniu, osiem  zaś  niżij  jak  minimum,    dziewięć 
tryi^^;  jak  maximum  w  tymże  systemaoie.     Więcej   też 
pouczaj  ącem  jest  porównanie  kosztów  utMytnania  w  wię- 
zieniu Frejburskiem  i  Brucbsalskiem,  jako  znjdują- 
cych  się  w  jednym  kraju  i  mniej-więcej  w  jednych  wa- 
runkach.    Utrzymanie  jednego  więźnia  w  zakładzie 
Frejburskim  (wspólnem  w  1854  r.)  kosztuje  rocznie 
56  rs.,  w  Bruchsalu  zaś  (w  tymże  roku  przy  odosobnie- 
niu) wynosi  66  rs.,    lecz  jeśli  paniriętaó  będziemy,  że 
w  Księstwie  Badeńskiem  przyjęta  zasadę,  iż  kara  wy- 
rzeczona na  więzienie  wspólne,   wycierpiana  w  odoso- 
bnieniu  skraca  się  o.  Vj  tern  samem  więc   utrzymanie 
więźnia,  który  przesiedzi  we  Frejburgu  kosztuje  rs.  1 68, 
odsiadując  zaś  tę  samą  karę  w  Bruchsalu  przezlat  dwa, 
przestępca  wymaga  od  państwa  i  naraża  je  nakoszt  tyl- 
ko 182  rs.,  a  więc  o  56  rs.  mniej  (').    Zdaje  się,  że  re- 
zultat podobny  obejdzie  się  bardsso  łatwo  bez  wszelkich 
objaśnień  i  najlepiój  przemawia  za  nslszym  sysitettiateDl. 
O  nas  w  Królestwie   utrzymanie  uwięzionych  W  dotnti 
Badań  w  Warszawie  kosztowało  .(w  1862  r.)  na  osobę 
kop.   17,   w  Kaliszu  kop.  20,    w  Siedlcach  kop.  19, 


1)     tatrz  powyższy  U  dopisek. 
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d^e^ni^.  C^)  Biorąc  wszakże  koszta  atrzyBoama  we 
wa^ystkicb  wiozieniaoh,  licząc  w  to  utrzymanie  i  repe- 
raicyje  gmachów,  place  służby,  żywienie  aresatantów, 
l^kanrtwa,  traiisportai  na  jedną  mniśj  wi^cćj  ogólną 
lioabę  przestępców,  koszta  utrzymania  przecięciowo 
jednego  więźnia  wynoszą  dziennie  17  kop.  sr.,  czyli  ro* 
'  cołie  62  rs.  5  kop.  Ponieważ  zaś  tylko  w  Warsza- 
wie są*  dwa  więzienia  to  jest  główne,  karne,  że  współ- 
nem  przestępców  pomieszczeniem  i  dom  Badań  po- 
dług zasad  systematu  oelkow^o  urządzony,  tern  sa- 
mem tylko  z  tych  dwócfai  jedynie  więzień  możnaby 
mie^^nybliżone  wyobrażenie  o  ile  jest  większy  u  nas 
kx;^totJ||ą:^mama  ar^ztanta  w  jednych  i  drugich  ro- 
d$0IK\^md3dów.  Otóż  po  ścislem,  ile  możności 
ol^iwenit^  okazi^o  się,  że  koszt  utrzymania  aresztan- 
tów  w  więzieniu  kamem  nielicząc  ubrania,  wynosi 
około  'L5  kop.  (na  głowę)  lubo  to  nie  jest  stanów 
czem,  gdyż  płace  służby,  podatki,  światło,  czyszcze- 
nie kk)Ak,  są  stale  ponoszone,  bez  względu  na  liczbę 
aneztbntów,  a  za  tern  im  ta  jest  mniejszą  tem  stosun* 


I)  Kosztów  utrzymania  w  domu  karnym  Płockim  trudno 
oUioByć,  bo  wydatki  na  oba  więzienia  celkowe  i  wspólne  mie- 
szczą si^  razem  pod  jedną  rubr-yką.  Nadto  w  obliczenie  koss- 
tów  trzech  powyŻHzych  więdzień  nie  wchodzą  inne  efekta  np. 
od3ież,  bielizna,  posłanie,  jakie  to  przedmioty  przyspasabiaoe 
w  innych  zakładach,  dosełają  tutaj;  biorąc  więc  miarę  z  fabry- 
cznych kosztów  więziejinych  pomienionych  materyjałów,  takowe 
wynoszą  na  aresztanta  nie  całe  1  */)  kop.  dziennie. 
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kowo  koszt  na  jednego  aresztanta  wjpada  większy. 
Zawsze  atoli  w  etacie  domu  Badań  na  300  głów,  nie* 
które  wydatki  stałe  są  nieco  większe,  niź  w  etacie  wię- 
zienia karnego  na  400  głów  oznaczonym.  Tym  spo- 
sobem proporcyja,  i  obrachowanie  kosztów,  przy  za- 
chowaniu w  pamięci  tego  stosunku,  nie  będzie  trudną 
i  da  się  łatwo  odnalesć.  Dodajmy  nakoniec,  że  gdy 
w  1861  r.  z  rozkazu  p.  o.  Namiestnika  Królewskiego 
Jenerał -Adjutanta  Suchozaneta,  ustanowiony  został 
osobny  Komitet  pod  prezydeucyją  Radcy  Stanu  Rit- 
schla,  dla  sporządzenia  projektu  nowego  więzienia 
w  Warszawie,  gdyż  gmach  dawnego,  stawiany 
przed  kilku  wiekami,  wymaga  częstych  reperjjfcjaie* 
zupełnie  odpowiada  warunkom  tego  rodilĘu^n|^ 
dów,  a  przy  tem  znajduje  się  w  środku  miast»ł^  iJi* 
dnej  okolicy,  —  wówczas  koszt  w  przybliżeniu  potrze- 
bny na  budowę,  wraz  z  nabyciem  placu,  po  potrące- 
niu summy,  jakaby  ze  sprzedaży  teraźniejszego  gma- 
chu osiągniętą  być  mogła,  obliczonym  został  przeszło 
na  rs.  218,000;  burlowę  tę  jednak  zdecyzyi  p.  o.  N.  Kr. 
Hr.  Liidersa,  do  pomyślniejszych  dla  Skarbu  odłożono 
czasów.  W  obecnej  chwili,  jak  słyszymy,  znany  z  prac 
swych  naukowych  i  podróży  jenerał  Lebiedew,  zajmuje 
się  urządzeniem  celkowych  więzień  dla  wojskowych, 
sądzimy,  że  to  tylko  początek  reformy,  jaka  wmateryi 
więziennej,  prędzej,  czy  później  w  naszym  kraju  na- 
stąpić musi.  Zdaje  nam  się  jednak,  że  przed  zrobie- 
niem stanowczego  kroku,  należałoby  zasady  samój  kwe- 
styi  zbadać  jak  najstaranniej,  bo  pi^zeoiwni  wszelkim 
półśrodkom^   zgadzćimy   się  z  szianownym    członkiem 


'      IfT: 

powyżej  powołanego  Komitetu  B.  St.  Kretkowskim, 
że  częściowe  przeroKenie  dawnych  gmachó\v  więzien- 
nych, przedstawiając  Uczne  trudności  finansowe,  a  mia- 
nowicie higieniczne,  mogłoby  zaszkodzić  bronionemu 
systematowi  niekorzystnemi  rezultami.  A  choć  przy- 
znajemy, że  olbrzymie  koszta  jakichby  jednoczesne 
.  wprowadzenie  odosobnienia  we  wszystkich  karnych 
zakładach  kraju  pocił^gnęło  za  sobą,  są  zbyt  wielkie, 
by  je  można  ponieść  bez  zbytniego  dla  Skarbu  uciąże- 
nia,  to  jednak,  zdaje  nam  się  koniecznem  wystawienie 
jak  można  najśpieszniejsze  wzorowego  w  tej  mierze 
karnego  więzienia  z  odosobnieniem,  przynajmniej  w  sto- 
licy, i  powstrzymanie  się  z  nowemi  budowlami,  do 
pókiby  akutki  takowego  więzienia,  nie  preechyliły 
pstatecsniS  szali  na  tę,  lub  ową  stronę,  nie  wykazały 
na  naszym  gruncie,  w  życiu  i  praktyce  tego,  co  zdaje 
się  tak  korzystnem  w  rozumowaniu  i  teoryi,  a  nawet 
co  tyle  pozy tticznem  okazało  się  już  w  przeprowadzę^ 
nia  w  innych  krajach.  Przerabiania  zakładów  obe- 
cnych, opartych  na  bezwzględnej  wspólności  uwięzio- 
nych, na  zakłady  podług  systematu  Auburnskiego,  lub 
Genewskiego,  jakkolwiek  niektórzy  twierdzą,  że  było- 
by pewnem  przejściem,  i  że  zaleca  się  tannością,  nie 
bardzo  byśmy  doradzali.  .  Nie  dość  bowiem,  że  były- 
by to  zakłady  niezupełnie  wolne  od  wszelkich  zarzu- 
tów, nawet  przy  ocenia.niu  ich  podług  zasad  Aubum- 
skiego,  lub  innego  jakiego  systematu,  ale  nadto,  wy- 
magając kosztów  na  ową  p;*zemianę  przy  nowej,  dal- 
szej, bardziej  stanowczej  reformie,  przy  zaprowadze- 
niu kiedyś  ścisłego  odosobnienia,  al  boby  zupełnie  ma- 
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siały  BOfltaó  zarzncone  i  wtedy  Wydatki  poniesione  na 
ich  urządzenie  byłyby  po  prostu  bezowocnie  i  niepo- 
ti^zebnie  zmarnowane,  albo  by  tei  na  nowo  trzeba  ło- 
żyć koszta,  żeby  z  tych  systematów  wjrtworzyć  celko- 
wy^  czyli  odosobnienia  i  ten  tak  kilkakrotnie  popra- 
wiany systemat,  zachowując  ciągle  pierwotne  ele  wa- 
dy (do  jakich  po  większej  części  należalyl^y:  naj- 
gorsza miejscowość,  stare,  nie  dające  rękojmi  bez- 
pieczeństwa, lub  zdrowia  mury)  nigdyby  nieodpowie- 
dział  warunkom  niezbędnym  podobnój  przemiamy  i  ta- 
kich zakładów.  Dla  tego  powtarzamy  raz  jeszcze,  że 
nad  częściowe,  a  nie  dokładne  zawsze  poprawki,  woli- 
my chwilowe  wstrzymanie  się  z  przedsięwzięciem,  jeżdl 
już  okoliczności  od  razu  aie  pozwalają  u  nas  tćj  zmia- 
ny) jaką  gdzieindziój  uresztą,  szczęśliwie,  *cho(6  po- 
śpiesznie spełniono.  (^)  Tymczasem  zaś  przechodsimy 
do  ostatniego  zarzutu,  niby  nieodpartego, —  zar/utu 
jaki  też  najczęściej  robią  odosobnieniu,  i  który,  jak 
wspomnieliśmy,  nawet  jego  zwolenników  w  nie- 
mały wprowadza  kłopot,  jest  zaś  nim  szkodliwa  wpttfWj 
jaJd  ceJJca  ma  uff/wierad  tak  na  edrowie^  jak  umyst 
•  uwipjfionego  tv  niej  przestępcy.  Zarzut  ten  niebezza- 
sadny,  traci  swoją  doniosłość  przy  sumiennem,  a  bez- 
stronnem  jego  ocenieniu.     Że  cela   źle  oddziaływa  na 


1)  Mamy  tu  n:i  myśli:  Wiochy,  Hanower,  Branświk, 
Badon  i  t.  d.  gd^ie  Izby  n*n  vyic'ialy  się  z  zat^'ior4zemenf!  ko- 
lossalnych  nakładów. 
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sdrowia,  ie  pobyt  w  niej  pod  wielu  viigl^d«tti  zftg^aia 
uwięziosemUf  to  nie  ma  wątpliwością  «łe  ptzyzaa^mjj 
czyi  nie  to  samo  jeet  w  więzieniach  innei^  sjfltematu? 
Naigł^  przejście  ze  swobody  i  wolności  40  aamknięcia 
gdskikplwięk,   z  życia  pełnego  ruohu,    wrażeń,   może 
gwałtownych   orgij^    ze  zbytku  i   chwilowego    nie- 
raz  dostatku,   do  gołych   niemal   śiaan,  do  grubych 
pokarmów,  równie    wpływa    na  fizyczne    jak    mo- 
ralna Miiposobidnie   i  zdrowia  (*     Brak  ruchu^   spo- 
spopób  życia   siedzący,    sprzyja  licznym   ohorobimi, 
liwlaa^cza  przy  zaj«ciach,   które  w  sklepionej  izdebce 
snszą  psuć  i  zanieczyszczać   powietrze.     Prawda  to 
niayaprzeozona,    aie  bezstronny  badacz  musi   przy- 
znać, że  też  same  niedogodnościt  te  same  fieitalne  wa- 
runki apotykan^  i  w  więzieniach  opartych  na  współ-   ^ 
BOŚCft   uwięzionych.   (')     Obszerne   sale,    gdzie   setki 
niarae  śpią  razem,  zwłaszczi  przy  zwykłem  zaniedba- 
niu,  nie  mówiąc  już  o  tern  jakiego  daUśmy   smutny 
obraz  w  hiatoryi,  przepełnione  wyziewami   ludzi  czę- 
stokroć rozmaitych  chorób,  licznych  usposobień,    nie 
iMgą  pochwalić   się   bezwątpienia  zdrową  atmosfe- 


Ijibb.  dopisek  17. 

2)  Mittermaier  w  Gref^Dgniszfrage  na  95  sir.  b/uga^ie 
powiada:  „Jeśli  chcemy  być  sprawiedliwymi,  to  musimy  przy. 
Mtć,  że  wszelkie  życie  więzienne  (czy  to  będzie  na  wspól- 
nością czy  w  odosobnieniu)  musi  zgubnie  wpływać  na  zdrowie 
niektórych  więźniów. 


rą.  (^)  Ruch  prsy  pracy,  nierae  ciężkiej,  kierowanej 
przewodnią  myślą  zysku,  a  więc  nadużywającej  siły 
człowieka,  nie  zastiępuje  braku  tego,  jaki  w  oelce 
w  tym  względzie  nas  uderza.  Jeśli  zaś  dowiodą  nam, 
ie  niedogodności  te  łatwo  poprawić  już  to  zCi  pomo- 
cą urządzenia  wentylatorów,  już  przez  ścisłe  zacho- 
wywanie przepisów  porządku,  to  powiemy,  że  podo- 
bne środki  usuwają  zarówno  złe  strony  celki,  a  przy- 
najmniej je  znacznie  modyfikują.  Dobry  też  syate- 
mat  odświeżania  zepsutego  powietrza  w  celce,  roch 
i  nieszkodliwa  praca,  jak  to  niżej  się  okaże,  zachowują 
zdrowie  przestępców  w  najpożądańszym  stanie.  Sto- 
nowczo  więc  zaprzeczamy  owemu  błędnemu  i  B  taką 
stronnością'  powtarzanemu  zarzutowi,  jakoby  powie- 
trze w  samotnej  celce  było  tak  dalece  szkodliwem 
i  zepsutem.  Dodanie  kilku  ciekawych  w  tej  mierze 
spostrzeżeń  nie  będzie  bez  interessu.  Otóż  wielu, 
a  między  tymi  i  słynni  lekarze  jak:  Lelut  zauważyli, 
że  celka  ma  czyściejsze  powietrze,  aniżeli  więzienia 
wspólne.  W  celkowem  bowiem  więzieniu  przestępca 
zajmiye  izdebkę  zawierającą  30  do  40  metrów  kubicfr- 


1)  Idlatego  Roder  w  Besserungstrafe  na  119  atr.  powiada: 
,,Kto  raz  oddychał  ciężkiem  powietrzem  sali  dla  pracy,  lub 
sypialni,  jakie  przez  ciągłe  chodzenie  do  wychodków,  rzecsy- 
wiścic  staje  się  nieznośnem  i  porównał  je  z  czystem  powietrzem 
obszernej  celi  w  której  przynajmniej  trzy  razy  ■  go  więoej  na 
uwięzionego  (podług  Pettenkofera)  przypada,  ten,  nie  bodzie 
potrzebował  szukać  odległych  przyczyn  lepszego  wpływa  cel- 
ki na  zdrowie/^ 


iiych,  wtedy  gdy  uwięzieni  praci\jący  we  wspólnych 
salach  po  większej  części  mają  do  zużycia  tylko  8  ta- 
kichźe  mątrów  powietrza,  w  sypialniach  zaś  mają  oni 
nie  więcej  jak  10  metrów,  '^'j  Spostrzeżenia  te,  go- 
dząc się  na  nie,  powtarzaj^:  Mittermaier*  ROder 
]'Bórenger.  Ten  ostatni,  w  de  la  repr.  penal  na  269 
i  27Ó  str.  II  tomie  jpowiada:  ,)iż  l*ada  budowlana,  opie 
rając  się  na  doświadczeniu  biegłych  najbardziej  kom- 
petentnych, przeznaczyła  n{t  celkę  28  metr.  kub.  dla 
oddychania  więźniowi  niezbędnych,  co  daje  objętość 
powietrza  dostatnią  i  daleko  zdrowszą,  niż  w  domach 
centralnych  gdzie  uwięzieni  nie  naają  jak  tylko  poło- 
wę tecoż."  "A  w  więzieniu  Paryzkiem,  au  depdt  des 
condamnós,  nowe  mi  najlepszem  podług  dawnego  sy- 
steifiatu,  przestępca  w  izbie  roboczej,  gdzie  przebywa 
12  godzin  w  ciągu  dnia,  nie  ma  więcej  nad  siedem  me- 
trów! Po  tych  ogólnych  uwagach  przejdźmy  do 
liczb,  które  jeszcze  wybitniej  wykażą  stosunek  ró- 
żnych systelnatów  do  siebie,  co  się  tyczy  onych  wpły- 
wu ńa  zdrowie,  a  nawet  na  śmiertelność  uwięzionych. 
Pod  tym  względem  pozwalamy  sobie  przytoczyć, 
w  nieco  obszerniejszych  rozmiarach,  ustępy  z  dosko- 
nałego  sprawozdania  p  Lelut;    „W  więzieniach   da- 


1)  Ciekawe  i  pouczające  w  tym  względzie  są  badania 
Pettenkofera  w  Monachijum  (w  Wissensch.  Yortrftgea  z  1858  r.) 
w  nich  autor  wykazuje,  że  więzień  w  celce  zużywa  3  razy 
więeej  niezepsutego  powietrza,  aniżeli  w  pracowniach.  Zob.  tak- 
że Hitiermaier  GefilngniBzfr.  90  str.  15  nota. 
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Wnego  rodzaju  (systematu/^  pisze  ten  uczony  Akade- 
mik, C)  „na  100  jest  przybliżenie  4,  5,  6  słabych.  Byfto 
prawie  stosunek  chorób  w  więzieniu,  którego  by^em 
lekarzem  w  ciągu  17  lat  w  Paryżu.  Lazaret  jego  za- 
wierał przecięcie wo  20  do  25  słabych,  na  całkowitą 
ludność  400  uwięzionych.  Podbbny  stosunek  znala- 
złem 24  października  1846  r.  w  zakładzie  centralnym 
w  Nimes.  Miał  on  w  tym  dniu  w  szpitalu,  na  ogólną 
liczbę  pełnoletnich  więźniów  1067,  koło  52  cho- 
rych. I^ymczasem  W  tymże  1Ś46  roku,  jakaż  była 
proporcyja  słabych  do  całej  ludności  w  więzieniach 
celk owych  jakie  zwiedziłem  ?  W  więzieniu  z  odo- 
sobnieniem Lous-le-SaUluier,  proporcyja  ta,  it  dniu 
w  jakiem  je  zwiedzałem,  wynosiła  trzech  słabych,  lub 
nie  dobrze  czujących  się  na  70  uwięzionych.  W  Mont- 
pellier wynosiła  ona  2  na  100  więźniów.  W  Bor- 
deaux 9  na  209  i  54  uwięzionych,  ayjąch  wspólnie. 
Ale.  z  tych  9  słabych  4  było  dotkniętych  (  affe- 
ction  honteuse)  chorobami  niezależącemi  od  syste- 
matu  więziennego.  W  więzieniu  Tours  stosunek 
słabych  był  5  na  110*,  w  Wersalu  nakoniec  na  całko- 
witą liczbę  uwięzionych,  wynoszącą  45,  nie  było  cho- 
rych zupełnie.  W  1847  r.  w  domu  centralnym  Cler- 
mont  (Oise)  na  699  uwięzionych,   liczono  50   w  szpi- 


1)  W  Diotionnaire  d*hygiene  publ.  et  de  Salubritó  IH 
M-  R.  8tr.  262  do  265,  a  jakkolwiek  fakta  tu  przytoczone  głó- 
wnie odnoszą  się  do  !l?fancyi,  dla  ich  ważności  przytaczamy  ta- 
kowe. 
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talu.  JeBtto  więc  stosunek  7  na  1 00  w  więzieniu  ze 
W8pQlnoćci%.  W  zakładzie  centralnym  Loos^  zajętym 
pnsez  1064  więźniów,  proporcyjata  wynosiła  10  na  100. 
Więzienie  cellularne  w  Rhetel  w  dniu  w  jakąm  je  zwie- 
d;i^em  w  tymże  1847  r.,  na  88  uwięzionych  ani  jedne- 
go  me.  miało  słabego;  Remiremont  na  62  miało  2 
ch(»7ch  Wypadałoby  więc  z  tego,  co  stwierdziłem 
w  moich  wizytach  w  1846  i  1847  r.,  że  stosunek  cho- 
rób w  lias^ch  więzieniach  celkowych  jest  widocznie 
niżsf^m  od  tego,  jaki  spotykamy  w  naszych  domach 
centralnych,  lub  domach  ze  wspólnem  uwięzieniem 
Ale  ppwiedzieCif  iż  zakbuly  celkowe  mają  mniej  sła* 
Iłjpch  niż  więzieilia  dawnego  systśmatu,  jetto  to  samo 
cfi  t^wierdzić^ .  że  daj%  one  nmieg  umarłych^ .  i  to  wła* 
foie  mą  miejsce.  W  życiu  swobodnemu  u  klas  uboż- 
nych,  w  średnim  wieku  od  30  do  40  lat  umiera  ro- 
cznie nieco  mniej  jak  2  na  100.  Wynika  to,  nieprzy- 
pJBUJąc  zi'eszt^  do  liczb  tych  matematycznej  ścisłości, 
jakie}  statystyka  nie  znosi,  z  obrachowap,  jakie  za- 
wdzięczamy w  tych  materyjach  ludziom  zajmującym 
ffiię  niemi  naj energiczniej  jak  np.  pp.  de  Monfer- 
rant,  Qetelet,  Ch.  Dupin,  Yillerme,  Benoisto^  de 
Ch&teauneuf  i  t.  d. 

W  więzień^' ach   dawnego   kroju,    w  domach   po- 
prawy,  centralnych,  (|^  na  galerach  śmiertelność  jest 


I)  F.  Bćrenger  w  dzielą  de  la  ripresaion  pśaale  de  t% 
Ian9^,t^«  et  dc  ses  ^ffeU  w  Tomie  I  aa  331  atr.  powiada:  ,,w  rap- 
poroie  Koinmissyi  Izby  Parów   w  1847  atwierdsono,,  te  wów- 
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najmniej  podwójną,  względnie  do  tej  .  w  życia  na  wol- 
ności biednego^  C)  ^o  znaczy,  że  dochodzi  ona  do 
4.  5,  6,  rocznie  na  100.  Fakt  ten  potwierdzony  zo- 
stał świeżomi  poszukiwaniami  lekarza  Chasdinat  nad 
śmiertelnością  na  galerach  i  W  domach  centralnych, 
karnych  (de  force)  i  poprawy;  wypływa  on  także 
w  moich  własnych  spostrzeżeń  w  więzieniu  du  d6pót 
des  condamnes  i  w  rozmaitrch  zakładach  centralnych. 
W  więzieniu  du  dópót  śmiertelność'  w  ciągu  9  lat  wy- 
nosiła 4,21  na  100.  Maximum  dochodziło  do  8,10  mi- 
nimum do  2,47.  W  czterech  domach  centralnych,  ja- 
kie zwiedzałem  w  Nimes,  Clermont  (Oise)  Haguenan, 
EusiBheim  średnia  śmiertelność  na  rok  była  G  na  100: 
W  domu  centralnym  w  NitheSjprzecięciowo  w  ciągu  lat 
5  wynosiła  5, 2  na  100.  W  Clermont  (Oise)  na  6  lat 
stanowiła  4,1  na  100.  W  Haguenau  wciągu  iO  lat 
6,75  na  100.  W  Eusisheim  na  12  lat  7,70  na  100,  na* 
koniec  w  Beaulieu,  które  zwiedziłem  w  1851  r.  w  prze- 
cięciu lat  10  umierało  8  na  100.  Zobaczmy  teraz  jaką 
była  śmiertelność  w  pewnej  liczbie  więzień  celkowych, 
jakie  zwiedziłem  w  latach  184©,  1847  i  następnych. 
W  1846  r.  więzienie  cellularne,  Lous-le-Saulnier,  liczą- 
ce 86  celek,  w  epoce  w  której  w  niem  byłem,  nie  mia- 


cza8  śmiertelność  m  cały  ogół  zamkniętych  tamże  (w  domach 
centralnych,)  wynosiła  śrói  mężczyzn  1  wypadek  na  13 J7, 
a  wśród  koJi)iet  1  na  14,94  i  były  zakłady  w  jakich  smiertel- 
Do6ó  dochodziła  do  1  na  7,  a  nawet  na  6  uwięzionych. 

1)  Liczbę  tę  potwierdza  Bćrenger  tamże   na  tej  samico 
wyżej  stronnicy.  " 
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lo  Ła/ttktgt  mn&rfego  od  3  ińiesięcy  będąc  w  użyciu. 
W  Montpellier,  złoionem  z  84  celek,  od  ^  lat  otwarcia 
na  100  uwięzionych  przeszło,  miało  jednego  zmarłe- 
go tylko.  Więzienie  colkowfe  w  Tours,  składające  się  ze 
112  ćelek  w  ciągu  28  miesięcy  miało  tylkona  całkowitą 
liczbę,  więcej  jak  1200  uwięzionych,  2  umarłych.  Za- 
kłlid  Wersalski,  w  którym  mieściło  się  62  cel,  od  15 
miesięcy,  od  jakich  było  czynnem,  nie  zniało  na  300 
prawie  więźniów  płci  obojej,  ani  jednego  umarłego. 
W  więzieniu*  w  T?ordeaux,  zmienionem  na  celkowe, 
śmiertelnośe  zmniejszyła  się  więcej  jak  o  %  t^vr  1847 
roku,  w  więzieniu  c  Ikowom  Rhetel,  złoźbnem  ż  1 19  cel 
ek;  'i^ibrtelnosć  w  ciągu  3  lat,  nel  całkowitą  liczbę^ 
1 369^Uwięzionych  miało  1'/,  na  1 00,  przypadków  śmier- 
ci. W  Irięrieniu  celkoWem  Rethiremont>  posiadającem 
72  edlek,  śmiertelność^  obserwowaną  w  ciągu  17  mie- 
sięcy, na  ogólną  liczbę  514  uwięzionych,  była  żadna 
fnro).  Nakoniec,  świeżo  w  zakładzie  Mazaś  w  peryjo- 
dzie  2  lat  ciągnącym  się  6d  2  Maja  850  r.  do  120  Ma- 
ja 1852  t.  śmiertelność  była  6  połowę  mniejszą  od  da- 
wniej zauważanej  przecięciowo  w  ciągu  siedmiu  lat 
w  więzieniu  opartem  na  wspólności,  po  jakiem  on  za- 
jąjt  miejsce.  Zapewnie  nie  ma  potrzeby  zestawiania 
wszystkich  tych  cyfr  i  wyciąganiu  z  ich  połączenia  li- 
czby średnio-proporcyj  onalnej ,  choćby  przybliżenie,'  aby 
dowieść,  że  śmiertelność  w  naszych  więzieniach  celko- 
wych,  a  przynajmniej  w  zacytowanych,  jest  znacznie 
mniejszą,  jak  w  domach  centralnych  i  więzieniach 
wspólnych.  Jestto  uderzający  rezultat,  i  który  na- 
leży, jak  mi  się  zd%je,  uznać  jako  już  stwierdzony. 


Po  Łych  wylicaeniach,  bei  sapraeoaseaiaaUiufpm^ 
mawiających  na  korzyść  naszego  systematn,  t4m  bar* 
dziśj,  gdy  je  sumienny  lekarz  powagą  8W0J%  popiera, 
przytaczamy  inne  cyfry  uwieńczonego  autora  p.  Alau- 
zet|  w  dziele  £ssai  etc  na  145  str.  mówi  on:  ,,W  awoim 
raporcie  o  więzieniach  penitencyjamych  w  Ameryce, 
p.  DemetZi  stwierdza,  podług  Dr.  Bache,  iię  w  Fil«44l* 
fii  średnia  śuuertelnośc  między  ludźmi  wolnymi  prsM- 
chodei  3*/»,  prawie  więc  tyle  co  we  Francyi,  ale  w  wię* 
zieniach  peniteucyjarnych  śmiertelność  nietylko,  |i 
nie  powiększa  się^  ale  nie  dochodzi  tej  cyfry,  albo  ss- 
ledwie  jej  dosięga  (1  na  13^  skąd  wynika,  ze  zakład 
penitencyjaruy  w  Filadelfii  ma  wielką  i  nieaapneczp- 
ną  przewagę  nad  wiflaiioniami  Francyii'  Z.4Alaaycli 
w^  wyrachowąń  p.  Alauzet,  doprowadzą  nfts  d9  i?izul* 
tatU|  ^e  w  Ameryce,  mianowicie  w  więzienia  Filadelfii 
dłuź^  ludzie  żyją  jak  na  wolności,  co  autor  praypisąje 
temu,  źe  więzienie  chroni  tutaj  rzeczywiście  przestf* 
poę  od  pijaństwa,  życia  w  biedzie  i  nałogach  (sobw  146 
str.>l^  Nakoniec^  na  poparcie  powiedzianega  na  143 
i  143  str.  po  łaje  on  następne  cyfry  z  ośmiu  \Vięzień 
eystematu  Auburnskjego: 
w  Concord  (1835)  1  śmierć  na  SI  uwięsioayeb* 


„  Wttthersfield    (10  lat)  1 

« 

61 

,»  Wwdson           (1835)  1 

•t 

6Q 

„  Aubwn           (10  lat)  1 

u 

56 

^,  Cbwles-Towa  (17  lat)  1 

n 

56 

„  Columbus        (1835)  1 

H 

38 

„  Baltimore         (1835)  1 

»♦ 

<i 

3* 

„  Sia£;-8ing        (1  rok)  1 

f> 

N 
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^1 

w  iń^ga  7  łat  ^^ynosila  1  pnsyp.  śłntói^oi  na  33  uirf^- 
tionjrch.     Te  jednak  cyfry,  podłdg  wysiania  sMndgo 
autew^  1119  są  konkIudtu%ć6,  iicisfie  WMtiAid  ibkfści^ 
woJ&ci  Wt>ły wa^  na  prsetniaiiy.    Wd  Fr«iihiyi  średtiia 
ifaiiiirtoliiotó  woMej  ludbdśd  jest  1  na  39,7  iiiieMkail^ 
eów.     We  w^Kysftkich  domach  centralnych,  wyjąwszy 
Caij^fmoat  i  Montpelier^  jmt  daleko  jriteieJ8s^4,   ogMiia 
bowiem  średnia  cyfra  wszystkich  dom6w  centrakyoh 
wciągu  4  łat  była:  1  przypadek  śmierci  na  20,9  awi$- 
skmyoh.     Na  gałetraeh  stanowi  ona:  1  na  2 1,51  w  Ro« 
diefert,  1  na  20^55,  W  Tułonie  i  I  na  27,06  w  Breściek 
Oo  iuitycay  więsteń  innych  knif6w,  rówliie  koraystne 
liaiby  przedstawiają  nam  nakłady  ceUniame^dwegłę*' 
iem  praypadków  śmierci  tiwięsioiiycłi  w  takowyok. 
Itaici  podług  sprawt^ttdania  p.  Bśrengera  w  jego:  de 
ki  n^reBsion  pen.   na  273  str.   „w  wicKienin  ĄiMńer- 
damikiem,  otwartem  1  PaźdEiiemika  lS50r.  do  lMar«> 
ea  lfl54  na  1878  uwięeiot^h  zmarło  tylko  3,  W>dąga 
lafe  osterechw    W  wi^zienin  Badeiłski^tn,  w  Brudisałn, 
zi^Mm  od  10  Paźdiftemika    1845  r.   prżedęciowo 
nmieralo  rocanie  1,88  na  100  uwięsionych.     U  bram 
naiĘTch  w  Belgii,   gdzie  jn£  wystawiono  1,129  o^k 
w  ToziMu^h  więzmniach^  podobnież  zadowabnajfce 
spotykamy  nesnksty^   Nakoniec,  yr  zakładzie  peniteih^ 
ejjalmem  w  Filadelfii,   którego  ui^ądzeiiie  ulepscione 
peitośyło  za  irzór  rozmaitym  cełkowym   więtńemom 
w  Boropie,    w  1852   r.   nie  było  męeSj   przypadków 
śmierci,  jak  jeden  na  142  awięzionydi^  a  BtosowAie  do 
epfaiwoaAania  lekarza,  który  służy  w  tyla  6»la%  mo^ 


iu^i^ąjiaif}^  że  ć|q^rtelnośćme.i^i9k8Hf)^lij{})|^l653rf' 
yyTąk  vii9&i  kończy  ten  F/Betęloy  i  fiłyDpy :  .awego.  prze- 
diiw^  ba4fK^7*do3vviadczeqi0WBzyBtluchl{irajów,gcisie 
8y§it^ąt  QdoiSQ]i)pi6mą,po8t^^  wykazAtj^,  iś 

l)o4  ¥i[Zgl8d^m<ajdrawia,  -ii^l^ji^y  każdyjga  inoym,  jest 
oftdalakp  \v7e9zy1n,  aniżeli syątiw^sA  więsięil^  wkięiych 
]^K^t^pcy  •żyją:We  wppolnQŚcif^ .  Toż  samob  ^iqcdzi 
(popierając  zdajaie  swoje  lic^nemi  &ktami;  których  Je-* 
dni^k  by  nie  prstęciąźyćnaasej  prapy^  ni^  przyt^aoi&amy) 
p.  Diez  w  8w.  Uętw*  Yerwalt.  ętc  na  12  i  13  str-  gdy 
pąwiada:  ,jNależy  .przeto  uważać  jąko"  fakt  udowo- 
fJniony,  że. odosobnienie,  nie.  tjlko,  iż  nieoddzis^ywa 
nie  korzystniej,  ale  wpływa  racgjSj,  lepiej  na  zdrowie 
fizyczne  uj«\^^iQp^go,  niż  inne  ^y^temata,  i  źe  pojedyn- 
cze, błędne  dowodzenia,  lub  doświadczenia^  po  czi^ci 
są  skomponowane,  po  czgści  stronniczo  zauważane 
i  f«J:8zy wie  wystawione,  ąljbo  nawet  umyślnii^jia  prze^ 
ksztołconyoh  faktach  oparte,  a  jeśli  gdzie  srntertełność 
okazała  się  większą,  to  nie  systematowi,-  lecz  niezrc^ 
cznemu  i  błędnemu  urządzeniu  i  zarządowi  prs^pisać 
ją  należy  i^  Podobnie  wyraża  się  Boder,  na  11  &  sir. 
sw.  Besserungstrafi^,  gdzie  piszo  „zdrowie,  fizyczne 
w  celkowych  więfltiepiach  ji^st  bezwątpienialepszie,  choć 
pomimo  to  nie  w^zęd^ie  postarano  się.  dostatecznie 
o  obszerne,  jasne,  dobrze  przewietrzane  iopalone  ce- 
le, jako  też  i  o  ruch  na  świeżem  powietrzu,  czego  br^k 
zupinie  np.  w  Pittsburgu,  Jest  to  pewnem,  że  wy- 
padki śmierci  są  rzadsze,  niż  w  starych  domach  kary, 
A  jakich  wiele  np^  tak  chwalone  bawarskie  w  Mona- 
chijum  i  Keishejm  nawet  16,68  i  12>*8.^«   przedsta- 


20fll 

wiały  wypadków  śmiertelności,  a  jeszcze  mniej  csę-* 
ste  niż  w  zakładach  opartych  na  milczeniu,  a  nawet 
we  Francyi  rzadsze,  jak  Tocqueville  opowiada,  niźli 
w  Armii  w  czasach  pokojowych,  wzachodniem  zaś  pen- 
sylwanskiem^celkowem  więzieniu,  między  białymi  uwię- 
zionymi, jeszcze  daleko  rzadsze,  niż  między  swobodne^ 
mi  mieszkańcami  Filadelfii,  gdyż  tam,  podług  wykazu 
Yarentrappa,  w  ogóle  odr.  1829  do  1845r.  z  760  zdro- 
wych, przyjętych  do  zakładów  więźniów,  616  wyszło 
przy  najlepszem  zdrowiu,  120  słabych,  24  umarło,  zaś 
z  607  słabych  362  z  polepszonem  zdrówiei«,  213  sła- 
bych opuściło  zakład,  a  jeden  tylko  umarłt'  Żeby 
wszakże  wybitniej  uzmysłowić  stosunek  systematu 
odosobnienia  do  innych  pod  względem  rozbieranego 
obecnie  zarzutu,  przytaczamy  i  podajemy  statystyczne 
tablice  dotyczące  śmiertelności  w  rozmaitych  rodza- 
jach systemalów,  z  ogókem  wskazaniem  mimmiim i  ma<- 
aimunij  oraz  praecifciawśj  w  tej  mierze  cyfry: 

I.     W  więzieniach   urządzonych  na  zasadach  ści- 
słej wspólności: 


minimum   1,47 
maximum  15,68 
przecięcie wo  4,14 


Cyfry  te  wzięto  z  więzień 

Angielskich  na   zasadzie 

wspólności  utrs?ymywanych. 


II.  W  więzieniach  utrzymywanych  według  sy- 
stematu Auburnskiego: 

minimum     1,91  (Frankfort  w  Amer.  Pół.^ 
maximum  10,67  (Nasbrilte). 
przecięciowo  4,68'/t. 

III.  W  więzieniach  celkowych: 

mininiimi    0^50. 

^1 
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masimtim    7,21  murs^ów  w  Filadelfii ,  potrąciwtsy 
zaś  mui*zynów  amerykańskich  więzień  celkowych,  ma* 
ximum  wynosi  tylko  2,73  ^j^    (Pittsburg)  przecięcowo 
2,40  włącznie   z  murzynami,  a  1,67  bez   nich;  zatem 
maximum  Bmierteh]^ości,nie  wyłączając  mm*zynów,  nie 
dosięga  maximum   śmiertelności  więzień   wspóhiych* 
Minimum  zaś  śmiertelności  w  więzieniach  wspólnych, 
jest  wyższe  od  liczby  minimalnej  w  więzieniach  celko- 
wych.  Liczba  przecięciowa  nakoniec  pomimo  murzynów 
nawet  przeważa  na  korzyść  systematu  odosobnienia  (^). 
Co    się    tyczy    wykazów  statystycznych   śmCer- 
tolności   w  rozmaitych   rodzajach   więzień  w  naszym 
kraju,  to  zebranie  w  tej  mierze  i  porównanie  faktów, 
liczne  przedstawia   trudności.     Kilkn  zresztą  z  da* 
wnych  czasów  ciekawych   danych,   zawdzięczamy  Hr. 
Skarbkowi,  mianowicie  w  Gazecie  Warszawskiej    z  r. 
1832  w  Nr.  59  i  pastępnych,  pod  rubryką  „Statysty- 
ka" znajdujemy  artykuły  tego  autora  p.  n.  „Wyjątki 
z  rapportu  Hr.  Skarbka  o  więzieniach'  królestwa  z  r. 


1)  Nie  podajemy  tu  obliczeń  z  pojedynczych  krajów, 
a  tern  bardziej  zakładów,  bo  liczne  cyfry  pomieściliśmy  już 
co  się  tego  tyozy  w  pierwszej  części  naszej  pracy,  zresztą  licz- 
by chociażby  pozornie  najbardziój  przemawiające  i  ńajsumien- 
niej  zebrane,  zwłaszcza  gdy  się  odnoszą  do  nieznacznych  peryjo- 
dów  cznsu  przez  jakie  były  obserwowane,  są  nader  zwodnicze 
i  tysL^czne  okoliczności  wpływają  na  nie.  Tak  w  Toskanii  od 
1849  r.  do  1854  umierało  w  przeciągu  3.  50  mężczyzn,  a  5  49 
kobiet  na  stu,  do  tuj  tak  znacznej  śmiertelności  przyczyniło 
się  oprócz  złego  położenia  więzienie  Yolterry ,  chole- 
ra, na  jaką  w  samój  Flor ency i  umarło  50  więźniów. 
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1830."  Otóż  z  tych  ułomków,  nieszczęściem  dotyczą- 
cych zaledwie  dwóch  lat^  dowiadujemy  się,  że  śmiertel- 
ność naszych  więzień  wówczas  była  nader  małą  i  do- 
ró^jpywała  najlepszym  więzieniom  Ameryki  (^).  Naj- 
notwza  statystyka  następujące'  w  tym  względzie  po- 
daje nam  rezultaty: 


1)'  Za  to  recydywy  trafiały  się  nador  często,  stosunek 
ich  był  {28^  na  100,  opierając  się  na  nim,  a  także  na  spostrzeże- 
nia, że- zdarzali  się  przestępcy  po  10,  14  a  nawet  18  razy 
uwię»ieiii,  aijtor  wówczas  jnż  domagał  się  wprowadzenia  sy- 
stemitu  odosobnienia. 
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♦ 

Z  tjch  liczb  okazuje  się  więc  widocznioi  że  śmiertel- 
QOBÓ  była  mniejsze  w  więzieniach  celkowych,  aniżeli 
w  zakładach  gdzie  nieograniczona  przemagała  wspól- 
ność. Go  więcej,  toż  samo  i  w  poprzednich  dało  się 
zaaważac  latach  f). 

Wpływy  te  szczęśliwe  odosobnienia  łatwo  dadzą  się 
usprawiedliwić,  hę  chociaż,  jak  powiedzieliśmy,  z  jednej 
strony  samotna,  nudna  niewola  i  łączące  się  z  nią  moral- 
ne cierpienia,  źle  wpływają  na  zdrowie,  to  przecież  le* 
psze  mieszkanie,  pożywienie,  czystość  i  porządek,  no- 
p^e  organizmowi  uwięzionego  nadawać  mogą  siły,  co 
sresztą  angielscy  zwłaszcza  stwierdzili  już  lekarze  wię- 
denni.  Wadliwa  tylko  budowa  zakładu,  jego  źle  wy- 
brane położenie,  wilgoć,  cugi  i  wiatry,  miejscowość 
rozwijająca  febry,  sprzyjająca  tyfusom,  lub  innym  cho- 
rób rodzajom,  często  niedostateczna  odzież,  lub  złe  po- 
karmy, zwiększają  znacznie  stan  chorobliwy  niektó- 
rych zakładów.  Przytem  są  bęzzaprzeczenia  pewne 
latnry  i  choroby,  które  celka  rozwija,  tu  więc  wyjąt- 
Id  niezbędne  i  o  nich  w  następnśj  mówić  będziemy 
»ęści.  Za  to  znów  z  drogiej  strony,  celka  w  pewnych 
srypadkach  i  w  innych  rodzajach  chorób,  a  zwłaszcza , 
epidemicznych,  zaraźliwych,  łatwo  udzielających  się 
przez  zetknięcie,  jest  właśnie  najskuteczniejszą  obro- 
lą  i  środkiem  zaradczym  przeciw  ich  szybkiemu 
gwałtownemu  rozwijaniu  się.  Tak  np.  mamy  dowo- 
iy  ze  sprawozdań  lekarzy  angielskich,  że  gdy  w  mie- 
lcie Perth,  grasowała  niebezpieczna  epidemija,  wiezie* 


1)    Pannjąoemi  chorobami  w  więzieniach  są:   gorączki, 
udhoty,  djaryje,  zapaleoio  oozu  i  t.  p. 
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nie  było  od  niej  wolnem.    Dalej,  lekarz  głównego  wie- 
zienia wSzkocyi  dowiódł,  iż  chory  na  płaca,  lub  sknh 
fuliczni,  przy  stosownem  z  nimi  obchodzenia  się  w  cel- 
ce,  właśnie  łatwiej    wracają  do  zdrowia.     O  wpływie 
celki  na  zdrowie,  p.»  Yarrentrapp  też  nie  wahał  się  wy* 
powiedzieć   toż  samo  zdanie  na  kongressie    Broksel- 
Bkim,  śród  ludzi  najbardziej  kompetentnych  w  naszym 
przedmiocie.     Zwróciwszy  naprzód  uwagę,  źe  w  sku- 
tek licznych  środków  jakie  używają  w  domach  celko* 
wych,  by  przeszkodzić   szerzeniu   się  ciężkich,  chorób 
(des  maladies  aigiies)  takowe  znacznie  się  zmniejszyły 
i  wydarzają  się  nader  rzadko.     Na  poparcie  tego  za- 
cytował on  fakt:  iż  gdy  w  1839  wwiezieniu  laRoąnet 
te,  urządzono  jedną  część  jego  cellulamie  i  gdy  w  za- 
kładzie wybuchła  dyssenteryja,  w  pozostałych    etę^ 
ściach  budowli,  w  których  nie  było  celek  90  zad:aUo 
w  jednym  dniu,   wtedy,  gdy   ani  jeden  nie  chorował 
na  nią  w  skrzydle  urządzonem  podług  nowego  sposo- 
bu.    Coś  podobnego  miało  miejsce  w  więzieniach  pe- 
nitencyjarnych  Ameryki.  Bo  gdy  w  New-yorku,  gdzie 
więźniowie  byli  połączeni  w  nocy,   pojawiła  się  chole- 
ra, w  ciągu  dwóch  miesięcy  umarło  103  osób,  wtedy, 
gdy  tam,  gdzie  przestępców  osadzano  w  osobnych  cel- 
kach,  ani  jednego  nie  spotykamy  przypadku  śmieroi 
z  tej  epidemii.     W  więzieniach   cellularnych  gorączki 
tyfoidalne,  zdarzają  się  rzadko,  równie  jak  zapalenia 
płuc  i  inne  ciężkie  słabości,   za  to  częstsze  są  choroby 
chroniczne  C).    Po  zanotowaniu  też  tych  kilku  deka- 


1)    Patrz  Serue  de  legisl.  et  de  jurispr,  z  1847  r.  Paris 
Tom  IH  Listopad  341  i  342  Btr> 
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wych  bez  zaprzeczenia  faktów,  a  wziętych,  jak  to  mó- 
wii^  z  brzegu,  jakie  udało  się  nam  znaleść  na  prędce, 
pod  oękę,  możemy  z  całą  sumiennością  zakończyć  sło- 
wy  Mittermaiera  (w  jego  Gofangniszfrage  na  97  str.) 
„ze  wszyttkie  porównania  uczą,  iż  śmiertelność  w\yi9- 
sieniach  z  odosobnieniem  nie  jest  większą,  jak  w  za- 
gładach na  wspóhiości  opartych  C)  i  że  zwłaszcza  naj* 
lowsze  wskazówki,  względnie  do  wypadków  śmierci 
wr  więzieniach,  w  których  przestępcy  podlegają  rozdzia- 
towif  nie  przedstawiają  żadnego  dowodu  przeciw 
nrartosci  odosobnienia!^  ^ 

Porównawszy  oddziaływanie  więzień  ze  wspólno- 
śoią,  aopartemi  na  odosobnieniu^  pod  względem  Wpły- 
wu tak  jeddych  j  ak  drugich  na  fizyczne  uwi ęziony eh 
sdrowie,  przejdźmy  do  tych  skutków^  jakie  wifmenia 
tak  fierwszego^  jak  ostatniego  rodzaju  icywierają  na 
mififU  przestfpcffj  gamknifłego  w  celce.  I  tu  sumien- 
ne, bez  uprzedzenia  ocenienie  faktów,  zmniejszy  q  wie- 
le doniosłość  tego  zarzutu,  będącego  w  ustach  każ- 
d^o  z  prsSeciwników  odosobnienia.  Samotność  celki, 
bisak  wszelkiej  jakoby  komunikacyi   z   ludźmi,    ów 


1)  Prtychodai  nam  tutaj  na  myśl  dziwnie  trafna  uwaga 
p.  Weloker^a:  ^yznpełnie  podobnie^^  mówi  on,  „jak  liczne,  setkami 
powtarzające  się  wypadki,  w,  powozach  i  okrętach  żaglowyoh 
nie  bndaą  zajęcia,  wtedy  gdy  na  kolejach  i  staticnoh  parowych 
kaidy,  z  dziesięć  razy  mniejszej  liozby  wypadków,  czytamy 
we  wszystkich  gazetach, — tak  samo  głoszą  o  zdarzeniach  śmierci 
i  obłąkania  w  celce,  tając  i  ukrywając  takowe  w  więzieniach 
wspólnych.**  ^ 
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wpływ  maleńkiej  izdebki^  ma  zabójczo  oddziaływać 
na  cały  organizm,  a  mianowicie  na  ducha  uwięzione- 
go, dręczy  go  fatalnemi  myńlami,  przedstawia  mu 
obrazy  zbrodni,  trapi  ową  grobową  ciszą,  spokojem 
niodozniesienia.  Ztąd  to  mają  wjrradzaó  się  owe  nie- 
odłączne od  zakładów  i  niby  w  luch  tak  liczne  choro- 
by umysłowe,  hallucynacyje,  które  dziś  juz  w  roczni- 
kach więziennych  figurują  pod  nąjrozmaitszemi  nazwa- 
mi, nakoniec  samobójstwa  tak  tragicznie  kończące 
ten  smutny  żywot  więźnia,  stanowiące  odrażającą  illn- 
stracyję  do  tyle  zachwalonego  i  tak  pięknie  opisywa- 
nego systematu.  Sądzimy,  że  nad  wszelkie  rozumo- 
wania, nad  długie  spory,  lepszą  będą  w  tym  punkde 
odpowiedzią  fakta  statystyczne,  niepotrzebujące  na- 
wet komentarzy.  Że  zaś  świeższe  poszukiwania  dowio- 
dły, iż  samobójstwo  zawsze  prawie  (z  małemi  wyjąt- 
kami) bywa  skutkiem  choroby  umysłowej,  nienormal- 
nego stanu  ducha,  z  tego  powodi^  statystyczne  cyfry, 
dotyczące  pomieszania  zmysłów  i  samobójstw,  pod  je- 
dną podajemy  rubryką.  Atak,  jakeśmy  w  obliczeniach 
chorób  zaczęli  od  znakomitych  sprawozdawców  i  uwag 
znanego  lekarza  Lelut,  tyle  zasłużonego  wkwestyjach 
naszego  przedmiotu,  tak  i  tu  powołujemy  się  przede- 
wszystkiem  na  niego.  Otóż  w  cytowanem  już  dziele, 
powiada  on  na  265  i  266  str.  ,  ,Co  się  tyczy  kwestyi 
stosunku  chorób  umysłowych  w  obu  systematacb  wię- 
zień (z  wspólnością  i  z  odosobnieniem), — oto  jak  sta- 
wiano i  rozwiązywano  takowe  pytanie.  Powiedziano: 
w  towarzystwie  wolnych  i  uczciwych  ludzi  na  lÓOO 
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prltypada  jeden  obłąkany.  (')  Na  takąż  samą  liczbę 
uwięzionych  w  celkach  cyfra  ta  podnosi  się  do  2,  3 
i  4,  a  więc  odosobienieriie  wyiradza  warjatów.  Nale- 
żała powiedzieć,  i  ja  sądzę,  że  mówiłem  pierwszy: 
.w  życiu  swobodnem  i  uczciwem,  na  1000  zdarzają  się^ 
nie  jeden,  ale  dwa  warjactwa  przypadki.  *  W  kążdem 
życia  więziennem,  z  przyczyn  wypływających  z  tegoż 
życia,  które  łatwo  odgadnąć,  liczba  obłąkanych  mnei 
być  znacznie  większą.  W  więzieniach  stiarego  syste- 
matu  liczba  ta  dochodzi  do  4,  5,  6,  7  i  więcej  nawet 
na  1000,  w  zakładach  nowego  ustroju  sięga  ona  zale<- 
dwie  2,  3,  4,:  lab  5  najwięcej.  A  więc  więzienia, 
ostatniego  rodzaju  wypuszczają. (dają)  mniej  warjatów 
niż  powyższe.  W  1844  r.  podcząib  rozpraw  nad  pra- 
wem o  systemacie  więzień  w  Izbie  deputow^anych,  Mi-; 
nisteir  fipraw  wewnętrznych,  p.  Duchlitel,  chciał  wypró- 
bować zasadność  tego  twierdzenia,  jakie  wygłosiłem. 
Roekazał  więCy  aby  go  uwiadomiono  jaki  był  stosunek 
obłąkanych  w  21  domach  centralnych  Francyi.  Zna- 
lado  się  więcej  jak   10   na    1000.     A  o  to  co  ja  sam 


1)  Berenger  w  dziele  pod  nap.  de  }a  rópresaion  pónale 
eiOp.iofiia  L  na  340  i  341  powiada  w  rapporcie  do  Akadęmii- 
ie.w  oodzieninem  życiu  zwyczajnie  przypada  2  obłąkanych  na 
1000  mieszkańców  wtedy  gdy  dokumenta  podane  Izbie  Parów 
w  1847  r.  dowiodły,  iż  w  naszych  domach  centralnych  przed 
stawiały  proporcyję  13  nalOOO-  pośród  mężczyzn,  a  36  na  ty- 
leż poiród  kobiet  warjatów,  chociaż  w  1852  r.  stosunek  ten 
wedto  «utora  zmienił  się  na  3  obłąkanych  z  1000    i  na  6^/t 

wmitek  1  %  tejże  liozby .^* 

28 
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W  ijm  względzie  zebrałem  w  pewnej  Hoabid  więrieńy 
już  to  poprawczych,  już  też  zwłaszcza  z^ml^ięoia  (ó? 
reclusion).  W  1844  r.  w  więzieniu  detencyjnem  (la 
prison  du  depót)  w  Paryżu,  liczba  warjatów  stwier- 
dzona i  rozmaitemi  sposobami  (calcułe)  kombinowana 
w  różnych  czasach,  była  7  na  1000.  W  tymże  samym 
roku^  w  domu  centralnym  Meluniu  (Melun)  taż  licsba 
okazała  się  10  na  1000.  W  1845  r.  w  więzieniu  po- 
prawczem  Boanne,  w  Lugdunie  (Lyon),  w  dniu  w  któ-: 
rym  zwiedziłem  to  więzienie  znajdowało  się  30  na 
1000.  W  1846  r.  w  centralnym  zakładzie  w  Nimes 
było  12,3  nalOOO;  w  Montpellier  10  na  1000.  W  1817 
r.  w  domu  centralnym  Clermont  (Oise)  znajdowało  się 
21  nalOOO,  wLoos  12nal000  wHaguenau  29  nalOOO 
w  Ensisheim  10  nalOOO.  Nakoniec  w  1851  r.  w  za- 
kładzie centralnym  Beaulieu  liczba  cierpiących  na  po* 
mieszanie  zmysłów  podniosła  się  przeszło  do  12  na* 
1000  wedle  oświadczeń  samego  v  dyrektora..  Z  tych 
cyfr  rozmaitych  można  wyciągnąć  średnią,  ogólną  li- 
czbę warjacyj  w  więzieniach  ze  wspólnością,  a  tą  jest 
15  na  1000,  Nie  wyprowadzam  jej,  a^bo  raczej  nie  wy- 
kazuję jak  tylko,  aby  dowieść,  że  liczba  w  tym  rodza- 
ju więzień  bez  kwesty  i  przewyższa  cyfrę,  jaką  podałem 
początkowo.  Zobaczmy  teraz  jakim  jest  stosunek 
wypadków  warjacyj  w  zakładach  z  odosobnieniem, 
albo  raczej  w  tych  więzieniach,  które  zwiedz^em. 
W  chwili  mojej  wizyty  nie  było  żadnego  obłąkanego 
w  więzieniu  cellularnem  w  Chalon-sur-Saone,  Lous-le- 
Saulnier,  Tours,  Montpellier,  Boxdeaux,  Rethel,  Renń- 
remont  i  Wersalu.   Co  więcej,  nie  udało  mi  się  spotkaó 
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ładndj  wskazówki  nawet  umysłowego  nieładu,  który 
byłby  poesątkiem  warjacyi.  /Co  zaś  do  liczby  obł%- 
kanycłi  zaobserwowanej  w  rozmaitych  domach  oelko* 
wycdi  przed  moim  zwiedzaniem  i  od  chwili  wejścia  ich 
w  tycie,  powiem,  iż  więzienie  w  Chalon  sur  Saone  nie 
miało  ani  jednego  warjata  na  całą  ludność  przecięciowo 
8Ó  Więźniów  wynoszącą,  wperyjodzie  więcej  nad  roczny, 
ie  ani  było  ładnego  obłąkanego  w  więzieniu  w  Łous- 
le-Saunier  w  ciągu  3  miesięcy  i  na  średnią  liczbę  60 
uwięzionych  przeszło!  toż  samo  w  Wersalu  w  ciągu  15. 
miesięcy  na  ogół  prawie  300  więźniów;  że  w  zakładzie 
yr  Moutpellier  przez  dwa  lata  i  na  1000  prawie  by- 
ło itylko  4;  w  Tours  i  Bordeauz  nie  było  więcej;  że 
idęmenie  samotne  w  Rethel,  w  peryjodzie  3  lat  i  na 
1369  nwięaionych  nie  miało  ani  jednego  zdekliEkrowa- 
nego  wypadku  obłąkania,  nakoniec,  widzimy  to  samo 
w  Remiremont  na  594  więźniów  w  przeciągu  18  mie- 
sięcy. Do  czego  dodam  ten  najświetniejszy  jeszcze  rezul* 
tati  ii  wwiezieniu  celullarnem  Mazas  na  ogólną  liczbę' 
więźniów  prawie  1200  nie  spotyka  się  często  ani  je- 
diiego  obłąkanego  i  że  w  ciągu  dwóch  lat  na  zmienia- 
jącą śię  wciąż  ludność  12,542  uwięzionych,  zf^ad 
ten  nie  przedstawia  jak  tylko  9  wypadków  tej  słabości 
powstałych  i  rozwiniętych  w  całkach.  Prawda,  że  zu- 
pdUiie  inne  cyfry  przywodzi  słynny  Doktór  Pietra- 
Santa,  który  zresztą  w  dziele  Etudes  sur  l^emprison- 
nement  cellulaire  dochodzi  do  rezultatu  że  ,,zastoso- 
aanie  ^ystematu  cellulamego  dostarczyło  of^aka^e 
liczby  we  względzie  ilości  obłąkań  i  samobójstw /< 
Wyborne  zbicie  dowodów  i  wykazów  p.  Pietra  -  San 
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da|e>  nam^  Desportes^  w  bw.  La  reformd  des  priabnfi^  Ba 
77  i  8d  stn  co  radzimy  czytelnikowi  bacanieodcisyłać. 
Zbierając  też  tak  Rtarannio  przez  Dr.  Lelut  zauważa 
ne  fakta,  widzimy,  że  podaje  on  (^)  ogólną  liozbę przy- 
padków wai*jacy]  w  domach  centralnych,  a  wigc  pczy 
panującej  wspólności  uwięzienia  na  15^/^  wtedy  gdy 
w  wię27iemach  celkowych  zaledwie  oblicza  jena  2 'do 
3%  (*).  Sumienność  autora  me  pozwala  przypuszczać, 
żeby  jakakolwiek  ze  dej  uniary  pochodząca  i  umyślna 
w  rachunku  tym  zachodziła  pomyłka,  żeby,  tiak  zre- 
sztą świetnie  przemawiające  «a  odosobnieniem  cy- 
fry, były  przesadzone  i  nieprawdziwe,  zresztą^  stiwierT 
dząją  je  obliczenia  inny  eh,'  znanych  na  tem  polu  pra- 
cowników. Itak  Demetz  opowiada,  że  w  ciągu  pięciu 
lat  od  zaprowadzenia  odosobnienia  w  la  Roąuette,  nie 
zdarzył  się  ani  jeden  podobny  przypadek,  wyjąwszy 
samobójstwa,  jakie  w  tym  nakładzie  mii^o  w  owym 
czasie  niiejsce.  W  Glasgowie  od  1824  r.  do  1844  r. 
spotykamy  trzy  wypadki,  które  jednak  nie  tylko,  że 
nie  powstały  w  celce,  ale  nawet  w  takowój  zostały  ule* 
czone."  W  Prestonie,  od  1S43  r.  do  1865  r.^  iw  nowein 
G^newskiem  celkowem  więzieniu  od  1840  do  1846  r. 


1)  Toż  samo  zresztą  powtarza  w  SóaBoee  dcfrl^AjOad^o. 
1850  r.  Vol.  Vni.  p.  17. 

2)  Inni  óbrachowywują,  że  przecięciowa  liczba'  warjacyj 
przy  systemaci^  Wsp^Inoścf  wynosi  we  wscystjcich  wifzieńiśoh 
c^ntraln-^^oh  Prancył  19,  9;  a  w  samem  Fortihtitilt  29, 3,'W  Ta- 
mres  zaś  nawet  37,  na  1000. 


ani  razu  nii9  dosimetono  ob^ftliia,  00  FóMei^'  prty^ 
j^ifloje  temu,  ii  nowe  genewskie  więzietaie  j^st  „rj^ój- 
,j^ym  dla  nerwów  balsamem '^'wted/gdy^dą^erokdrik- 
enienie^  jakie  mus^mieó  miejsce  w.  zakfeldacłi' opiera- 
-jąćychstę  na  wspóinośoi  b  ttiilczeniediy  b7Wat;flkóliaj- 
peyniiejszą,  konieczną  przyczyną-  przeierdtiettna  zdro- 
■wy ok  zmysłów.  W  celkowem  więzieniu  •  w  Amsterda- 
fmie^  wciągu  B  lat,  na  4808 osadzonych  w  ćdkach;  me 
było  ani  jednego  obłąkanego,  ale  za  tó  aż  9  pr^ypild- 
ków  samobójstwa.  Z  liczby  970  nwięziodlycki  którzy 
wyszli  z  zakładu  cellulatnego  w  Ghrystjanii,  tylko  S^-ch 
oierpiato  pomięszanie  umysłów,  przy  óem  słabość  ta 
u  dwóck  okazała  się  zaraz  w  par<ę  dni  po  icli  wejfeia 
4  do  więzienia  C).  Między  156  Więziami  zatnknięty- 
*mr  ofikifbnoy  nawet  na  czas  dłuźsiy;  ani  jeden  hfóchbró- 
wał  umysłowo.  Podług  pi  Peri  w  Toskanii  pAypad- 
ki  .pomieszania  >  zmysłów  w  tamecznych  więzieniach 
wynosiły  V»  %  wtedy v  gdy  w  1856  n  ani  jednego  nie- 
spotykamy  samobójstwa.  Przecięciowy  zaś  stosunek 
warjacyj  w  eiągu  lat  10  wynosił  tutaj 'nAl(k)0  ttwię- 
i^onych  w  ceke  2  wypadki  iród  mężczyzn  i  7  śród  ko- 
biet Cj.     W  Belgii  na  S0,283  uwięzionych  ^w  oelce 


'     1)  Zob«  oiekawe  i  Bosiid  w  tym  i^zedniiobie  cyflry  a  Be- 
rengera  w  jego  de  la  rópr.  peoale  na  273.  i  następnych  str. 

2)  Już  Roder  w  BeBserungstrafe  na  120  str.  w  nocie  zro- 
bił uwagę,  Hs  przypadki  pomięazania  zmyattw  ti^MiIit  3v'«'fia- 
wei  7  raay  bywają  liczniejsze  nU  o  męictyztf,«^je)Ut  i^awisktf  p^ 
dobne  ogólne  znajdzie  poparcie,  to  należy -je-iMnlciyóiritykssą 
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daje  nam  Desportes,  w  sw.  Ła  rćforme  des  priBone^  aa 
77  i  86  str.  co  radzimy  czytelnikowi  bacanie  odcitytad 
Zbierając  też  tak  Rtarannio  przez  Dr.  LeluŁ  ^auwasa 
ne  fakta,  w-idzimy,  że  podaje  on  (^)  ogólną  licsbe  przy- 
padków warjacyj  w  domach  centralnych,  a  wiligc  piay 
panującej  wspólności  uwięzienia  na  15^^  wtedy  gdy 
w  więzieniach  celkowych  zaledwie  oblicza  je  na  2«  do 
3^/o  (').  Sumienność  autora  nie  pozwala  praypdssczać, 
żeby  jakakolwiek  ze  złej  wiary  pochodząca  i  nmyflna 
w  rachunku  tym  zachodziła  pomyłka,  żeby,  tiak  are- 
sztą  świetnie  przemawiające  za  odosobnieniem  cj- 
fry,  były  przesadzone  i  nieprawdziwe,  zreastą^  sfJwieF? 
dzają  je  obliczenia  innych,  znanych  na  tem  polu  pra- 
cowników. Itak  Demetz  opowiada,  że  w  ciągu  pięcia 
lat  od  zaprowadzenia  odosobnienia  w  la  Roquette,  nie 
zdarzył  się  ani  jeden  podobny  przypadek,  wyjąwszy 
samobójstwa,  jakie  w  tym  zakładzie  miało  w  owym 
czasie  niiejsce.  W  Glasgowie  od  1824  r.  do  1844  r. 
spotykamy  trzy  wypadki,  które  jednak  nie  tylko,  te 
nie  powstały  w  celce,  ale  nawet  w  takow^  zostały  ule- 
czone. W  Prestonie,  od  1543  r.  do  18S5  r.,  iw  nowem 
Grenewskiem  celkowem  więzieniu  od  1840  do  1846  r. 


1)  Toż  samo  zresztą  powtarza  w  Sóanoeo  d6«l^AjetdAmie. 
1850  r.  Vol.  VIII.  p.  17. 

2)  Inni  obrachowywują,  że  przecięciowa  liczba  warjacyj 
przy  systemacie  wspólnoścf  wynosi  we  wscystjcich  wifzieńiśdi 
centralnych  Francyi  19,  9,  a  w  samem  Forterrault  29,  3,.w  Va- 
mres  zai  nawet  37,  na  1000. 


ant  razu  nie.doBimeźono  obłąikania,  oo  FArriertl  pfrży* 
l^isaje  tema,  ić  nowe  genewskie  więzienie  jest  ,,8pokoj- 
ngrm  dla  nerwów  bahiamem^  wtedy  gdy^oiągjłero^ra- 
BAienie^  jakie  musi^inieó  miejsce  w  zakładach  opiera* 
-jącjfckńt  na  wspólności  z  milczeniem,  bjn^a  tyikónaj- 
pewiŁiejsz^' konieczną  pnyczyną  prze'wró&enia  zdro- 
:wych  zmysłów.  W  celkowem  więzieniu'  w  Amsterda- 
•mie^  w  ciągu  B  lat,  na  4808  osadzonych  w  eelkach;  nie 
by  16  ani  jednego  obłąkanego,  ale  za  to  aż  9  przypad- 
ków samobójstwa.  Z  liczby  970  uwięziotitych,  którzy 
wyszli  a  zakładu  cellulamego  w  Ohrystjanii,  tylko  3^ch 
oierpiało  pomięszanie  ttnysłóir,  przy  ozem  słabość  ta 
u  ;dvróch  okazała  się  zaraz  w  parę  dni  po  ich  wejściu 
jdo  więBienia  O.  Między  156  więźniami  zainknięty- 
^mi  ośdbno,  nawet  na  ezas^  dłuższym  ani  jeden  hfóchbro- 
wa3  umysłowo.  Podług  p;  Peri  w  Toskanii  prtiypad- 
kł>  .p(M3:iię8zania  zmysłów  w  tamecznych  więzieniach 
wynosiły  V»  7o  ^tedy^  gdy  w  1856  r*  ani  jednego  nie- 
spótykamy  samobójstwa.  Prźecięciowy  zaś  stosunek 
warjacyj  w  ciągu  lat  10  wynosił  tutaj  na  idOO  tiwię- 
zionjirch  w  ceke  2  wypadki  śród  mężczyzn  i  7  śród  ko- 
biet (^\     W  Belgii  na  80,283   uwięzionych  w  celce 


•     1)  Zeb.  oiekawe  i  Uoziie  w  tym  pfzedmiobie  cyfiry  u  B6- 
rsngera  w  jego  de  la  rópr.  póoale  na  273  i  następnych  str. 

2)  Jni  Roder  w  Besserungstrafe  na  120  str.  w  nocie  zro- 
biHiwagę,  ii  przypadki  pomi^sania  zmysłów  ii'k6bi(it  3^  <('sa- 
wet  ^  raay  bywają  liczniejsze  niż  a  mężczyzn,  ^^jeśli  itfjawisko  pe« 
Aobne  ogólne  znajdzie  poparcie,  to  należy  je  tłloftniictyó  Większą 
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istoialo.pnor  wstępie  do  więzienia.    Z  70  saś  lAiajda- 
jąc7ch  się  tamże    Niemieckich  więźniów,   kióny  po- 
dług Tollkampfa,  po  więksaą}  części  mi^U  być  obłąka^ 
nyui,   David  nie  znalazł   ani  jednego  warjata,  a  z  36 
nibjr:  podobnież  cierpiącjcfa,  Hr.  6&rt&  mógł  zaledwie 
jednego  uważać  za  nieznpetnie  przy  zdrowych  zmy- 
słach.    Nieszczęściem,  musiało  tutaj   (jak  to  zresztą 
było  w.  całej  Ameryce,  do  1852  r.  ^),  więzienie  służyć 
razem. i  za  dom  warjatów, — zresztą^  przesadzoną  po- 
zornie (przez  Dr. .  Darrach),  liczbę  obłąkanych  w  Fi- 
ladelfskiin   cellulamym  zakładzie  od  1837  r.  (z  któ* 
rych  :78%    miał  zostać  aleczonym,  a  13^^  poprawio- 
nym, żaden  zaś  nie  umarł)  objaśnił  i  wykrył  dokła"^ 
dme  p.  Yanrentrąpp.  jeżeli  porównamy  teraz  z  zebra- 
nami  tak  rezultatami  systematu  odosolmianią,  fakta 
jakie    przedstawiają    inne  systemata  (^),   a  miano- 
wicie propagowany  i  popierany  tak  Aubumski,  to 
przewaga  naszego  będzie  t;em   wyrazistszą.      W  tśj 
mierze   p.   Sumner  z  Bostonu,     zawdzięczamy  spo* 
strzeżenia,  jakie  rzucają  jasne   światło  na  całą  kwe- 
styję.     Na  kongressie    Brukselskim,    przytoczył  on 


1)  Zob.  Bt.  95  Częsó  I  niniejszój  pracy. 

2)  Podług  IU>dQ?a  w  Begseningstrgfe  najlepsze  więzienia 
se  wspólUićm  uwięzieniem,' dawnego. ustroju,  przedstawiały  2% 
a  nawet  w  Badenif^/  Qenewie  i  Lauząnie  3%  podobnych  wy- 
padków pomieszania  zmysłów. 
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sprawozdania  członków  komissyi  nadzorczej,  prze- 
znaczonej do  rewizyi  stanu  więzień,  i  oto  niektóre 
z  nich  ustępy:  „zwiedzając  więzienia  Auburnskie, " 
powiadają  ci  mężowie  ,,  zostaliśmy  uderzeni  zna* 
czną  liczbą  uwięzionych,  dotkniętych  chorobami 
umysłowraai,  które  zdawały  się  najzupełniej  ucho- 
dzić baczności  lekarza.  Kilku  zaledwie,  jakich 
choroł)a  była  wyrazistszą,  podlegało  kuracyit*  ,, Do- 
świadczenie ubiegłego  roku,  równie  jak  i  lat  poprze- 
dnich i  fakta  zauważane  we  wszystkich  naszych  wię- 
zieniach, dążą  da  utwierdzenia  nas  w  naszem  zdaniu, 
jakie  już  objawiliśmy,  to  jest,  że  przypadki  ,wHryi  '"y 
są  daleko  częstsze  w  zakład:.ch  systemaiu  Aubiuii 
skiego,  niżli  wrapportaćh  o  nich  znajdują  się  wzmian- 
ki. Co  więcej,  zdarzyło  się  nawet,  że  pewien  obłąka- 
ny z  taką  był  ćwiczony  zaciętością  rózgami,  iż  śmierć 
jego,  jaka  w  kilka  dni  potem  nastąpiła,  jedynie  za 
skutek  owego  pobicia  uważać  należy  C)i'  Innych  fak- 
tów nie  będziemy  przytaczali,  to  co  dopiero  się  powie- 
działo, w  związku  ze  statystycznemi  danemi  zebrane- 
mi  tu  i  owdzie  w  I  części  obecnej  pracy,  zdaje  się,  aż 
nadto  przemawia  za  systematem  odosobnienia,  jakiego 
jesteśmy  zwolennikami.  Dotkniemy  więctaczej  f  choć  słó- 
wkiem jeszcze,  kwesty!  wpływu  celkowych  więzień  na 
ilość  samobójstw,  jakie  się  w  nich  zdarzają,  zwłaszcza,  ż  i 


1)  BeTue  de  leglsl.  et  de  jurispr.  na  1847  r.  miesiąc 
Paidziemik  sa  217,  i  218  str.  wyjątki  z  tegoż  sprawozdania 
podaje  i  Koder  w  Beaserungstrafe  123  str. 

29 
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to  łączy  się  z  dopiero  co  rozebranemi  pytaniami.  Z  ni^- 
^licznych  tychże  wypadków,  przytrafiaj  ijcy  eh  819  od  oaar 
su  do  czasu  w  rośnych  zakładach  cellularnych,  stara- 
no si§  zrobić  kardynalny  zarzut  przeciw  całemu  syste- 
matowi  i  jego  niby  gniotącej,  zabójczej,  morahiej  sile. 
Znakomity  Lehit  swemi  statystycznemi,  pełnemi  życia 
i  prawdy  tabellami,  których  jednak  w  całym  zakresie 
nie  podajemy,  by  nieprzedłużać  zbytecznie  naszej  pra- 
cy, zbił  doskonale  ten  nieuzasadniony  zarzut.  Otói 
dowiódł  on,  iż  gdy  na  1512  mieszkańców  Paryża  przy- 
pada jedno  samobójstwo,  na  1317  uwięzionych  w  Ma- 
zas  takaż  sama  proporcyja  miała  miejsce.  Stosundc 
więc  podobny  powinienby  uspokoić  fiajtrwożliwsze 
umysły  i  pogodzić  je  z  lyle  potępionem  odosobnie- 
niem (^),  Zakończmy  więc  liczne  te  wyliczenia  prsgr- 
toczeniem  słów  Rodera,  Alauzefa  i  Mittermaiera  dzi- 
wnie się  zgadzających  i  nawzajem  wspierających.  Ko- 
der pisze  „wielkie  krzyki  nad,  niby  tak  częstemi,  sła- 
bościami umysłowemi  w  celce,  do  czego  pochop  dawar 
ło  tak  długo  między  profanami  panujące  najopaczniej* 
sze  pojęcie  o  więzieniu  celkowem,  niby  zupełnej  samo- 
tności, — zostały  zagłuszone  silnie  (dobitnie)  przemawia- 
jącemi  faktami.'  Zdanie  francuzkiej  Akademii  Medycy- 
ny, z  jakiem  zgodzili  się  najznakomitsi  lekarze  warja- 
tów   we  Francyi,  jako  to:  Esąuirol,  Lełut  i  in»i,  jui 


1)  Patrz  nadto  ciekawe  fakta  i  pełne  zaj^a  wtaioBki 
uozonego  Doktora  w^  Diotionaire  d^hygiene  pabL  Yol  HE  Mi^ A. 
269  Btr.  '. 
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w  18S9  T.  stanowezo  oznajmiło  mę  za  tem^  że  odosobnię- 
Oie,  przy  roesądnem  traktowaniu  i  odpowiedniem 
obejściu  się  z  uwięzionymi,  ni^szkbdzi,  ani  ioh  ducho- 
wi, ani  życiu,  i  stwierdzono  to  nawet  urzędowo,  że  przy 
niem  obłąkania  są  daleko  rzadsze,  aniżeli  pray  uwię- 
sieniu  opartem  na  wspólności~(^)f'  Pan  Alauzet  zaś 
powiada  „słynny  Es^uirol,  Parisset,  większość  człon* 
ków  Akademii  Medycyny,  nie  podzielają  obaw  obja- 
wionych przez  niektóre  osoby.  Podług  nich,  uwięzienie 
belkowe  ma  być  bez  wpływu  na  umysł  więźniów;  i  nie 
«%dzą  oni,  aby  w  więzieniu  dla  tego  jedynie  dostawano 
pomieszania  zmysłów,  źe  jest  się  zamkniętym  oddziel- 
nie, choćby  nawet  i  przez  lat  wiele,  jeśli  tylko  inne 
przyczyny  nie  będą  wywierały  bezpośredniego  wpły- 
wu na  umysł  zamkniętego  przestępcy  (')!*  Dalśj  au- 
tor w  temże  dziele  przytacza,  iż  dziennik  Dr.  Bache^ 
lekarza  w  Filadelfii,  stwierdził  w  końcu  1836  r.,  iż 
znaczna  część  ciel^piących  umysłowo  weszła  do  zakła- 
dów ze  skłonnością  do  tych  chorób,  lub  nawet  silnie 
na  nie  cierpiąc.  Komissyja  zaś  mianowana  przez  Se- 
nat do  przekonania  się  o  stanie  zdrowia  zakładu 
w  Cherry  Hil,  i  rapport  Inspektorów  -czytitny  w  Sena- 
cie w  lutym  1838  r.  zniweczyły  w  tym  względzie  oba- 
wy i  wątpliwości,  z  porównania  bowiem  regestrów 
w  rozmaitych  zakładach  penitencyjarnych  Stanów  Zje- 


1)     B6der  BeBfieruDgstrafe  120  Btr 
2)    Alaazet  Essai  sar  le%  peines  et  le  sysL  pśoit.  lH  /itr. 
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dnoczonych  przekonano  się,  że  przypadki  obłąkania 
są  równie  rzadkie,  a  może  i  rzadsze  w  Filadelfii,  że 
wszystkie  niemal  oiie  pochodzą  z  uprzedni  ega  złego 
prowadzenia  się  przestępców,  lecz  że  ustępują  w  obec 
usiłowań  i  światła  medycyny.  ,,Te  fakta"  kończy 
autor  „  są  w  związku  z  opiniją  ludzi  sztuki,  o  których 
wyżej  mówiliśmy!'  Ale  niedość  na  tern,  Alauzet  twier- 
dzi po  prostu,  że  zdrowie  uwięzionych  w  celce  pole- 
psza się  i  .tak  w  Cherry  Hill  z  wielu  .więźniów 
zamkniętych  w  1829  r.  najzdrowsi  byli  znajdujący 
się  w  celce  najdawniej,  a  i  pozostali  w  ogóle  czuli  się 
dobrze.  Nakoniec  Mittermaier  pisze  (^):  „Porówna- 
nie sprawozdań  o  liczbie  obłąkaa  w  zakładach  mają- 
cych za  zasadę  odosobnienie,  naucza,  że  ten  rodzaj  wię- 
zienia, jeśli  rozsądnie  przeprowadzonym  będzie,  nie  po- 
zwala przypuszczać  nawet,  by  powiększał  ilość  warja- 
cyi**  i  na  dowód  tego  w  38  nocie  podaje  liczne  staty- 
styczne fakta.  Jeżeliby  zaś  kogo  zatrwożyły  wprost 
przeciwne  temu,  a  tak  niekorzystnie  .przeciw  nasze- 
mu systematowi  mówiące  cyfry  p.  Piotra  Santa,  (')  to 
niechaj  przejrzy  sprawozdania  Kommissyi  przez  Aka- 
demiję  Medycyny  we  Frahcyi  ułożone,    a  właśnie   na 


1)  W  Gef&ngniszfrage  na  103  str. 

2)  Zob.  takież  same  sprawozdania  Dr.  Bały  i  innych  zer 
brane  u  Eberty  w  das  Gefttngniszwesen  na  48  do  51  str.  gdzie 
systemat  Pensylwański  z  najgorszej  wystawiony  strony,  pod 
względem  szkodliwego  wpływu  tegoż  na  umysł  i  zdrowie  prze- 
stępców w  Anglii. 
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skutek  tych  zarzutów  p.  Pietra  Santa,  do  zb&danib. 
kwestyi  przeznaczonej.  Otóż  komissyja  owa,  W  jakiśj 
skład  Wchodzili  tyle  już  razy  wzmiankowani:  pp.Esąui- 
ro,  Parisset,  Villerme,  Louis  i  Marc  oznajmiła,  „że  jest 
przekonaną,  iż  systerfiat  Filadelfski,  to  jest  ciągłe  odo- 
sobnione zamknięcie,  tak  w  dzień,  jak  w  nocy,  ale 
z  dobrze  urządzoną  pracą  i  rozmowami  z  przełożone- 
mi  i  inspektorami,  nie  skraca  życia  uwięzionych,  afti 
nie  nadweręża  sił  umysłowych  tychże**  W  1865  żaś 
roku,  na  posiedzeniu  17  Kwietniu  taż  sama  Akademija 
Medyczna  pomimo  usiłowań lekarzów  pp.  Londe  i  Col- 
lineau,  którzy  starali  się  wykazać  mniemaną  odoso- 
bnienia szkodliwość,  przeszła  do  porządku  dziennego, 
łącząc  się  całkowicie  ze  zdaniem  p.  Lelutj  który  <52naj- 
mił  „że  kwestyja  więzienia  celkowego,  pod  tym  wzglę- 
dem, została  zupełnie  rozstrzygnięta  na  korzyść  te- 
goż systematu!*  Sądzimy,  że  podobne  fakta,  aż  nadto 
przemawiają  za  sprawą  jakiej  bronimy,  jeśli  zaś  po- 
trzykroć  powoływamy  się  na  jedną  i  tęż  samąopiniję 
Akademii  Medycyny,  choć  każdą  i*azą  czerpaną  z  in- 
nego źródła,  stwierdzoną,  podaną  i  przytoczoną  z  in- 
nego autora,  to  jedynie  dla  tego,  by  więksfey^  na  tak 
ważny  dokument  położyć  nacisk,  by  usunąć  wszelkie 
podejrzenie  jego  stronnosci.  Tymczasem  zobaczmy 
jaki  stosunek  w  naszym  kraju  jest  obu  systematów 
pod  względem  wpływu  ich  na  umysł  przestępców  uwię- 
zionych. 

Nieszczęściem,  pod  względem  statystyki  zdiowia 
uwięzionych,  nader  szczupłe  i  niedokładne  istnieją 
wiadomości,  z  tern  w&zystkiem  i  z  tych  jakie  są,   ok»- 
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«9J6  8101  ii  od  1847  r.  do  1860  r.  w  więzieniach  eol- 
kowyoh  było  1 1  wypadków  samobójstwa  areastantów 
przea  powieszenie  się,  a  w  więzieniach  wspóhiych 
4  tylko.  Dla  zapobieżenia  i  przeszkodzenia  tym 
smutnym  wypadkom,  Instrukcyja  więzienna  zabrania 
trzymania  w  celach  pojedynczych,  ręczników,  szelek 
i  t.  p*9  iureeztanci  przecie  wieszali  się  na  koszulach, 
na  fiEsnurkach  od  hangiematów,  lub  na  kawi^kach 
drelichu  "od  tychie,  a  to  u  krat  od  okien,  u  krat 
w  otworach  drzwi,  albo  nareszcie  na  wtokach  od  han- 
giematów. Niekorzystny  ten  stosutiek  ^co  do  wyli- 
czeń przypadków  warjaoyj  nie  mogliśmy  znaleść  w  tej 
mierze  potrzebnych  wskazówek  i  źródeł)  wpływu  sy- 
etemattt  odosobnienia,  kazcJby  domniemywać  się,  źe 
ono  dla  usposobień  naszego  narodu  towarzyskiego, 
dla  charakterów  naszych,  jestnieodpowiedniem  i  szko- 
dliwem,  w  obec  jednak  faktu  jaki  stoi  jedyny,  przy 
braku  dalszych  bardziej  szczegółowych  obrachowań, 
3  jednej  strony,  przy  .wadliwości  znów  przeprowa- 
dzenia odosobnienia  z  drugiej,  nie  można  tak  pośpie- 
sznie stanowczego  wyrzec  sądu,  bo  rozsądek  zarówno 
jak  i  sprawiedliwość  nakazują,  wstr^manie  się  z  ta- 
kowym, aż  do  bliższego  tej  kwestyj  poznania  i  zglę- 
^enia.  Zresztą,  przekonaliśmy  się,  że  to  co  niby  do- 
świadczenie gdzieindziej  z  pozoru,  z  pierwszego  rzutu 
oką,  zdawało  się  stwierdzać  i  podawać  za  pewnik, 
dalszemi  ścisłemi  badaniami  lat  ostatnich,  zostało 
albo  zupełnie  obalonem,  albo  przynajmniej  znacznie 
amody£iko^)mnem.  Nie  pozostaje  sxam  teź,  jak  do  te- 
Ęff^  co^j  wyżej  powiedzieU,  do  tych  świa%>ch  uwag 
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zdćyfówanyćb  prźear  ndtl  iki$2dV  iiittkij  U§fyi  i  i^ 
świadczenia,  dodać  kilka  fiajó^dlhi^Jsżych  j^MóSe  6po- 
sthseźefl,  a  tym  spósóbetn  pi^żedmiót  sostuiie  Wyćser- 
pńięty^  całkowicie.  Prżjrznałiśźny  ju2  ^^9  to  fia- 
^łe  przejście  Więźnia  do  innego  8pÓM>ba  iiyrńA  pt^ 
zWycźajonego ,  pod  karność  więzienną,  tijętnid  g* 
W  karby  śnrowej  dyscypliny,  zarówno  na  flisydżiie  td^ 
goi  jak  i  moralfoe  oddziaływa  bezzapi^eczenia  ^ro- 
wi6y  k  to  bez  względn  ńa  systemat.  Dalej,  pH^pi^ 
mhieć  sobie  winniąpy,  że  jbk  io  się  zr^szt^  na  to  U- 
czni  zgadzają.  Kryminaliści  i  psyclijatny,  iiierai 
¥rinówajcy  spełniają  i  dopuszczają  się  zbMdni  pod 
wpływem  moralnych  anoribalńości,  (')  md  dosyć  wy^ 
bitnej  dhk  poddania  ich  irtairu  pod  ópińię  lek^i^aką^  (^) 
A  hśdto  iw  raziie  powołania  zdań  lekatea,  iMdkd 
który  dostatecznie,  niepoświ^^jąć  81$  w^łąe^nie  pdjr* 
cbjatlji,  stanowczą  i  dokładną  niepodlegegądą  krjriy* 
ce  daje  odpowiddźt  Zaniedbanie  te)  wielkiej  i  pif* 
knej  g^^zi  Medycyny  niusi  być  o^lne,  IdMy  uskarta 
się  na  nie  niei^az  Mittetfaicder.  (')  P»yte!te  łiaUu6y^ 
naóyj^  słncłm  i  wzrokń,    któro  phsy  syiltania^  Ml- 


1)  Żob.  Gsęśó  I  8tr.  105  i  106,  a  takie  Mittemaier  w  0e- 
fitaigmazTerbesserang  ńa  125  śttf. 

2)  Na  tę  okoliczność  szczególny  przycisk  w  całem#irMb 
dziele  kładzie  Friedreich,  może  nawet  posuwając  się  zbyt  daleko* 

t)  D^iero  W  ostUtnicli  camsL^  sp^tykaiby  iiMjalfi  irmoh  na 
«Mk  MmŁęlk  pM^iMb.  Om  I  itr.  1S» 
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kowym   natychmiast  uwydatnieją   się,    przy   wspól- 
ności  częstokroć  uchodzą   niepostrzeźone,    albo  teź 
uawet   naj wyraźniejsze   symptomata    nie   zawsze   są 
uwzględniane   w   pośród     większej    ilości     więźniów 
osadzonych     wspólnie.      I   tak   np.    przy    przejścia 
więźnia   z  systematu   wspólności   we   Frejburgu   do 
odosobnienia    w-  Bruchsalu  przy   9   na  300    (zatem 
3%)  były  wzmianki:  „nie  spełna  rozumu,  niekiedy  bre- 
dzi nie  do  sensu,    na  wpółogłupiały"    co  wszystko  nie 
zwracało  uwagi  nadzoru  więzienia   z  jakiego  wycho- 
dzili więźniowie  i  zamiast  oddania  ich  pod  kuracyję, 
wprowadzało  do  zakładu,  jaki  potem  robiono  odpo- 
wiedzialnym za  to  do  czego  się   najzupełniej  nie  przy- 
czynił i  czego   w  żadnym  razie  nie  był  pierwszym  po- 
wodem.    Nakoniec,   jak   to   w  następnej   zobaczymy 
części,  przy  zachowaniu  pewnych  ostrożności,  zgubne 
wpływy  celki  jeśli  te  istnieją,    można  doprowadzić  do 
minimum.     Co  więcej,    przy  użyciu  tych  silnych  czyn- 
ników,  nie  tylko,   że  usuną  się  wszelkie  obawy,    aby 
systemat  odosobnienia  miał  działać  na  zdrowie,   bądź 
fizyczne,  bądź  intellektualne,  szkodliwiej  aniżeli  syste- 
mata   wspólności,    ale   nawet   przeciwnie,    będziemy 
zmuszeni  pierwszemu  stanowczą  i  pod  tym  względem 
przyznać  wyższość,   a  to  zwłaszcza  z  powodu  większej 
możności   indywidualizowania   i  tem   samem  staran- 
niejszej obserwacji  lekarskiej  i  samego  sposobu  lecze- 
nia. (^) 


1)  Na  to  zwraca  uwagę  Mittermaier  w  GeftŁngniszrerbes 
124  do  129  str.  wykładając  przytem  w  obszernym  wywodziei 
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Zbi«riij%6  ^^  w&my  dotąd  powiedzie  pr^i^ony- 
wmj  męj  99  ?r  ostaitaosaym  raaultacie,  wasystldje  nie- 
lał  fearzttty  robione  odosobnieniu,  tracą  ową  olb^y- 
■ą,  'sfttrwaśąjącąi  a  przecież  be;B9&awdną  i  po^rną 
fTimAoiuMMóf  i  oprowadzona  do  wtaściwyic^i  grfh 
ic  nie  tylkoi  A^  nie  mówią  prseciw  temu  ąjTBtemato- 
i^  ftb  ra«ej  na  jego  świadczy  korzyść,  C)  Pjnjy  ma- 
|M§  przeto  iiastiH)ić  refonme^  idzie  głównie  o  baczne 
wtema  podanych  tu  faktów,  o  stwierdzenie  takp- 
joh  i  porównanie  przeciwnych.  Niechdj  i^^czej 
^ląpy  od  nss^  oiecbej  odmiennie  zapatr^^M^r  si/^ 
idadsą  swoje  poglądy,  i  w%tpliwości|  a  iyw^  Tpu^ 
mwf;  Jeśli  je  zawi^sać  sie  uda  i  przed  publiczną^ 
yrioGiyć^  nie  tylko  Bf^waźnit^szą  z  kwestyj  Ipar^ 
rch  3aijaterte68U)ą  ogół,  ale  nadto,  dlajiiej  sanMjj 
igatfego  dostadrozą  materyjatu,  rogaśnią  ją  i  na  por 
iaric4>bróeą  kraju. 


wfmjmj  tr Atkięńei  wł>rania  i  zesiawienia  przypadków  obł)^ 
(.40  w  sy4item»ci«  ojdioaobnieiiia,  ]%i  też  w  innych.  Ciekawe 
fry  podał  zresztą  w  materyi  wpływu  celki  na  liczbę  wa- 
cjj,  p.  Michel  ŁeTy  w  Traiti  d*hygiene  publ.  et  prłyfce  Vol.  I 
r.  «02  i  603. 

1)  Miektóray  prRywedziU  jeezoze  na  tbromą  furzeciwuf^tay- 
i«ati&wspólnoaci:  4awaioać  i  łatwość  nadzoru  w  takowym^  qz0- 
nieposiada  niby  odosobnienie;  lecz  dawność  nie  jeat  .zawsze 
Gniecenie  dowodem  dobroci,  a  łatwość  nadzoru. stanowi  lila- 
lenie^  jest  kweityją  admiflistracyi,  ale  uema  irwiązku  z  eel«m 
ry  jridego  w  tftk  kwestyjsch  nie  urodzi  mna  się  aa!  na  ^Amfle 
BBzocać  z  uwagi. 
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Teraz  za^,  zamykając  tę  dragą  c%ę66  nane)  pi^ 
cy,  zrobimy  uwagę,  (joką  zresztą  ufamy,  to  csętć 
ostatnia  naszego  dziełka  usprawiedliwi)  jak  nale^, 
z*  jakiem  mianowicie  usposobieniem  ^sabrad  ńę  nran 
do  pracy  wielkiej  reformy,  tak  prawa  kryminalnego, 
jak  też  mianowicie  zakładów,  więziennych. 

Już  w  części  pierwszej;  a  ^właszćBa  też  obeenej, 
nieraz  dotykaliśmy  i  wskazywali  na  o¥rego  ducłia 
surowości,  powiedziećby  można  srogości,  jaka  dotąd 
przemaga  w  naszych  prawach.  Ta  nieludzka  chęć 
prześladowania  karą  przestępcy,  dręczenia  go,  tp  dąr 
żenię  zemiszczenia  się  za  złe  wyrządzone,  złemfJesMie 
^ększem,  ten  wreszció  brak  współczucia  dla  wino- 
wajcy, zastąpiony  raczej  wzgardliwą  niechęcią,  hib 
obojętnością,  jest  podług  nas  niczem  innem,  •  Jak  sa- 
byfkiem  przeszłości,  jak  ostatkami  pogaństwa  poku- 
tującego w  chrześcijańskiem  społeczeństwie.  Wazel* 
kie  reformy  prawodawcze  w  obec  podobnych  zapatry- 
wań się  i  pojęć  ogółu  na  nic  się  nie  zdadzą,  i  naj- 
piękniejsze, naj chwalebniej  sze  przepisy  odosobnienia 
nic  mu  nie  pomogą,  jeśli  nie  znajdą  echa  w  towarzy- 
stwie, jeśli  to  ostatnie  nie  poprze  ich  swym  współ- 
udziałem, nie  natchnie  tym  duchem^  jakim  samo  prze- 
jętem  być  winno.  Pisano  dużo  o  przyczynach  nie^ 
udania  się  dotąd  najlepszych,  najrozumniejszych  i  naj- 
bardziej wyrachowanych  planów,  Mittermaier  ze  zwy- 
kłą sobie  skrzętnością  i  sumiennością  zebrał  te  przy- 
czyny, z  bystrością  swego  wyćwiczonego  umysłu  oce- 
nił ich  doniosłość  (w  2  i  3  §  sw.  Gef&ngnisYerbesse- 
rung-) 
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*^:  BoBpatcnjąc  je^  spotykamy  jako  najcęlnieJ8ze 
«ntej  miersie  przeszkody:  brak  porozumienia  się.  osta- 
teomega  ^co  się  tyczy  zasady,  czyli  principium  kary^ 
BtlbMaiwe  wipfywy  poglądów  mających  ną^ęlu  Qd-;> 
straszenie,  iróżnicę  w  zapatrywaniu  się  na  earodki  prze-'^ 
prowadziania,  urzeczywistnienia  odosobnieniiai  i  od- 
sunięcie się  og^u  od  współudziału  w  kwestyjacb.  naj- 
bliżej go  dotyczących.  (^)  Niejasność  zapatrywa- 
nia się  na  cel  kary,  może  być  rozświeconą  prąwdami^ 
nanki  i  porozumienie  się  w  tej  mierze  między  uczpny- 
ni  kryminalistami  prędzej  czy  później  nast^i^ó  musi. 
BIę^oś<5.  odstraszenia,  niezgodność  tegoż  «  obecj^emi 
pojfloiami  i  potrzebami  społeczeństwa  wykaże  i  ))9U: 
Di6  tOKwigająca  dę  oświata,  kształcenie,  cywilizowar 
006  sie  i  postępowe  mass  uszlachetnianie.  Zgodność 
«r  obrfuiiu  środków  przeprowadzenia  odosobnienia, 
poibimo  najrozmaitszych  i  tak  stanowczo  broni,ofiyc|l;i 
rótoiói  nie  zdaje  nam  się  być  tak  dalece  pdległą.  ,X>q^ 
świadczenie,  baczne  spostrzenia,  sumienne  faktów  bar 
lanie, 'prędzej  czy  później,  wykaże  największą  dpkła- 
inośó,  najbardziej  obiecującą  korzyść,  którego 
6  nich  i  temu  ostateczne  odda  pierwszeństwo.  Jak 
skoro  odosobnienie  pozyskało  żwycięztwo, .  ja^  jskóroj 
przyznano  je  za  jedynie  mogące  obronić  towarzystwo 
ludzkie  od  zbrodniczych  napadów,  a  przynajmniej  ta-t^ 


1)  Wszystkie  te  przeszkody,  lubo  je  odnosimy  do  naste- 
;;o  specjatnie  pciśMinioto,  są  niemniej  jednak  stanowose  i  dla 
prawodawstwa  w  ofóle.  , 


Ytm^  tt6jfkateMniej  powstrajmywaó  i  do  oąidmiej- 
82€rj  Bprowad0«K5  liczby,  to  spory  o  to  ci^H  jnabjyś 
ono  podła^  Irlafidskiego,  csyścińl«  PensylwańikiigD 
s^Btematu,  czy  tak  jak  na  wyspach  Koifii  lob  Jfiikb^ 
i  t.  p.  prseprowadzanein,  cay  je  do  najcioisąych^  ciy 
dó  najlżejszych  należy  stosować  przewinień,  JBi  tno| 
śWog^  pierwszorzędną  rolę  i  stają  si^  jedynie  kwe 
st3^ą  czasa  i  empiryi.  Nakonieo,  saintorsowanie  mf 
ogółu  tym  pięknym  i  tyle  ważnym  przedmiotom  (odo- 
sobnieniem) zależy  jedynie  od  ludzi  nauki.  Niedb  ci 
przewodnicy  opinii,  podniosą  to  materyje^  niedi  zajmą 
się  ich  szczegółami,  pisaą  o  nich,  wywołają  śtrwą 
dyskussyję,  a  pewno  z  ciasnego  zakresu,  z  nulęgo 
adeptów  koła,  rozejdą  się  jej  eoha  po  całym  .  kraju. 
Zanadto  tu  wiele  najdrażliwszych  mieści  oię  j^taa 
edukacyi,  moralności,  szczęścia  sogałnego,  by  ogól 
móg^  pozostać  obojętnym  widzem,  głuohym  ałudHk 
cżem  rozbieranych  i  roztrząsanych  z  żywem  zajęciem 
Wątpliwości. 

Lecz  przedewszystkiem  jednego  potrBe\)a  warna* 
ka,  i  to  tak  przy  pracy  ogólno  prawodawczej,  jak  toż 
mianowicie  w  pracach  do  naszego  odnoszących  się 
przedmiotu.  Tym  zaś  jest,  przejęcie  siędncdiem  miło- 
dói  ludzkości,  duchem  poświęcenia  i  ofiary.  Zdawałoby 
się  może,  że  w  kwestyjach  wyłącznie  prawnych,  mi- 
łość  i  miłosierdzie  nie  znajdują  miejsca.  Na  nieszczę- 
ście, jak  to  wykazaliśmy  w  historyi  odosobnienia,  by- 
ło tak  w  istocie  w  niem  samem,  jak  i  w.pgóla  i  w  ca< 
łem  prawodawstwie.  Ale  właśnie  ze  złągo  otrząsnąć 
się  nam  wypada,    powinniśmy  wresaeia  pcgąć 


obbwiąfki)  stanowisko  i  prawBaczene.  NajpigikśiĄl* 
Ue  ideje  pr&wodftwcnse,  cho^y  bronioiie  i  uBwi90one 
TttypotgimeiBzą  Bankcyj%,  bed%  głosem  wcrfająoega  na 
pmasczy,  jeśli  ni^  anajdą  poparcia  w  nas  sanTcb,  co 
wi^e^,  sam  prawodawea  nie  może  si^  podnieć  po  nad 
nasm  dąjenia^  po  nad  naszą  moralność,  bo  on  jest  tyl- 
ko s^ywą  wolą  ogółu,  oq  streseBcsa  w  swyoh  ustawach 
oasae  tylko  pojada,  wyraica  w  nich  nasze  potrzeby. 
Nakazy  więo  jego  i  nstawy  wychodzące  po  za  sfer^ 
naszych  żądań  i  naszych  moźnościi  zost^ą  beadusenę* 
mi  formtńkami,  }akie  grozą  ^aohu  spełniać  musimy, 
ałe  kt^e  wrodzony  instynkt  i  dowcip  ludzkiego  dud^ 
J^dzśij,  czy  późniśj  oszuka  lub  złamie,  itylko  faryz^r 
akiem,  pozomem  święei  posłuszeństwem.  Z  drogiśj 
znów  strony,  jak  to  jut  wykazaliśmy,  {M^awonawet  nie 
ma  siły,  i  niepowinno  zbyt  daleko  wdzierać  się  w  sfe* 
17  moralności,  co  najwięcej  mogłoby  nauczać  (cbociaź 
i  to  w  wyjątkowych  chyba  pnr^padkach,  i  w  nadzwy- 
oaajnych  okolicznościach),  trzeba  więo  l^  ono  wcd^on- 
kAcŁ  społeczeństwa  znalazło  gotowość  poświęcenia 
tfWego  ya,  gotowość  zloź^iia  aa  ofiarę  egoizmu  osobi- 
stągo  (czego  nakazać  siłą  samo  nie  może,  a  przynaj- 
mniej nie  powinno).  W  przedmiocie,  jakim  się  zajmu- 
jemy, w  kwestyjach  odosobnienia  wyraziscićj  i  wybi- 
tni^ się  to  okazuje,  saezególne  znajduje  zastosowanie. 
Tu  piszący  prawo^  ogólne  stanowi  saaady,  odywienie 
ich  i^pełnienie  zależy  od  tych,  którym  głównie  odda- 
na «ą  one  do  wykonanift,  .^e  jak  to  zobaczymy  i  od 
ogółu,  bo  cały  ogół,  wszyscy  bez  wyjątku,  są  powo- 
lapi  do  wielkiej  pracy  powrócenia  towarzystwu  wystę- 
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po%go  jego  członka.  Pnekonamy  się  o  tem^  gdy  b«- 
dsiemy  w  następnej  csęici  mówili  o  dobrocsynnyhc 
stowansysaeniach  ( ')  o  payjędu  w  stoźbe  i  do  obowią- 
zków wypaszoBonego  po  ukaraniu  ptraesijspcy  'i  i  p. 
Bona  cóż  się  przyda  cala  massa  .tak  rozumnie  obmy- 
ślanych postanowień,  skierowanych  do  poprawy  uwię- 
zionego, jeśli  społeczeństwo  postępowaniem  s wojem 
po  jego  uwolnieniu  nie  tylko,  że  nie  poprze  tych  sala* 
chętnych  usiłowań,  nie  wypielęgnuje  tych  drogocen* 
nych  nasion,  ale  popsuje  je  raczej  i  wypleni,-  .^y  od- 
trąci i  odepchnie  garnącego  się,  a  oczyszczonego  w  pró- 
bie ogniowo)  kary  człowieka.  .  Co  przyjdzie  z  tego,  is 
prawodawcą  ńsunie  z  więzień  wszystko  to  co'  obraża 
godność  ludzką,  co  ją  hańbi,  że  pozbawi  je  tych  do- 
datków gorszących  i  odrażających,  jakie  je  dotąd  ce« 
chowały  i  robiły  z  nich  siedliska  zepsuciai  potępienia,— 
jeśli  my  z  dawnemi  uprzedzeniami  będziemy  je  pię- 
tnowali uczuciem  wstrętu,  będziemy  je  mijali  jak 
zapowietrzone  miejsca  śmierci  i  zatraty?  Tu  pra* 
wo  musi  się  ciągle  odwoływać  do  nas,  opierać  nawet 
na  naszej  prywatnej  dobrqj  woli,  na  naszem  serca,  ta- 
kcie, a  to  są  wszakże  sfery  w  jakie  mu  z  surowym,  po- 
ważnym, nakazem  wkraczać  nie  wolnol  Otóż  w  ta- 
kich to  razach  zwłaszcza,  okazuje  się  dopiero  cała  po- 
tęga miłosierdzia  i  miłości  bratniój  ludzi,  w  takich  do 
nich  tylko  odwcrfywać  się  można!    A  cóż  bardziej  nao- 


1)  Zdaje  8iQ)  ie  megUśfny  jaź  to  samo  zanwaźyó  przy 
podobnej  okaayi,  jakiej  w  Gaęioi  pierwszej  mieliśmy  spoaobnośó 
dotknąć. 
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.  esy  iyoh  cnót  najpiękmejszyoh^  jeśli  znowu  nieprawdy 
bcMiki6  CShrześcijańBtwa?  Ono  najdzielniej  spaja  ro- 
zdwojone towarzystwa  członki,  ucząc  przebaczenia, 
goi  społeczne  rany,  uzdrawia  choroby  moralne,  oną 
wreszcie  jest  owym  hyzopem  pod  jakim  ludzkość,  jako 
śnieg  l)ieleje.  Potrzebę  jego  zastosowania,  a  raczej 
urzeczywistnienia  we  wszystkich  sferach  naszego  ży- 
cia, uznają  dssisiaj  bezstronni  badacze^  a  nawet  owe 
chorobliwe  religijno-politycznyeh  marzydelów  pomy* 
fliy.  Me  są  czem  innem  Jak  poczuciepitej  wielkiój  pra- 
wdy! Ideje  Chrześcijaństwa,  prędzój  czy  później  wejść 
ittUBsą  W  życie,  spełnić  się  w  rtosunkach  prywatnych, 
społecznych  i  politycznych.  Prawo,  jako  najwyższy 
wyraz  zieihskiego  porządku  i  harmonii,  piusi  niemi 
przesiąknąć  (*):  Panując  nie  nad  fizycznym^  tylko 
światim,  ale  głównie  niA  moralnym,  winno  ono  prze- 
jąć się  owym  duchem  chrześcijańskiej  prawdy,  spra- 
wiedliwości i  miłosierdida.  Nie  chodzi  tu  oteokraty- 
czną,  strupieszi^ą  surowość,  o  majestatyczną  grozę 
nieubłaganego  Boga  starego  Testamentu,  których  pra- 
wo ma  być  nakazem,  niby  żywym  głosem— nie,— idzie 
nam  tylko  o  łagodność  ewangeliczną,  nakazującą  wir 
dzićć  w  każdym  człowieku  braterstwo  i  pokrewność 
ducha,  o  ową  spójn\ę  niweczącą  wszelki  egoizm,  owo 
nakoniec  poświęcenie  Się  jednostki  dla  ogółu  i  jednych 
cDft  drogich  nawzajem.  Takiem  zaś  poświęceniem  ża- 
dna nie  natchnie  filozofija,  nie  wywołają  je  hiptory- 


1)  Patrz  doplMk  18. 
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OHM  fidndjrja^  rad  bkUtnia.    Za^^ą  óna  -t^  n^jmĄoii 
wyobisźnię,  podniMą  umytl,  ale  sapairoła  m0  l^ea  gn^ 
nio,  oddanie  się  acoży  taśj  idei  Bakaeaó  adolae  jed«e 
tyUto  €lu«2eśdjaltot?vo  (<).    Jako  tcłmieme  BoAdj  diya 
nam  oao  lamo  łylko  ć^jroM,  ogrzewa  wpaelką  wagU 
wiielką  i  pielęgmijąio  ją    w  cudowne  zmieBia  kwialy, 
Nieckcemy  prtw  tó  uUiiać  teoryjom  {Uoaofiiy  mamy 
bowiem  na  pamięci  jedną  a  tnech  wielkich  pilawa  sa- 
sad  ,  (luttoi  cuiąiie^^  i  nieobFaaaii^  ich  mpełaieu     Ow- 
seemj  fpnymd§emj^  ń  w  dzią}owjm  InAakofiri  roawq|ii 
pdotj^y  one  olbngrnuą  eaalugę.     ba  io  bowiem  <  fa^ 
wdsięCKamy  iiiópiokiiiejesBe  prarWdjTi   nąjdokładni^^efi^ 
natury  oałowiska  poenluiie^  one  ^ą  romnali^owaJ^,  rth 
cebn^y*  wyprowadsSy  piękne  atteealtata,  y^spanjałe  aą- 
ki^śHły   pianyf   bb    siła    ich    głównie    w  t^j.  ^easa- 
dsa  się  analińe.     liece  twierdzimy  śmiało,  ie  ^ynŁdjy^ 
ccnćj  zbrakło  im  potęgi.  Otoi  tę  to  moc  konstrukcgg* 
ną  ma  właśnie  Cihraeśc^ństwe.  I  ono  przecmło,  oł^a- 
wiio  prawdy,  ki&t^  |K>parte  rozumowaniem,  docieka- 
niem^ eia^  ^ię  podwójną  prawdą,  a  rec^^   podw^jni^ 
acauć  ją  dały^   lecz  oprócz  tego  swą  aiłę  wykązi^ 
w  wytwoneniu  i  ukształtowaniu  woli,  ,w  nadania  \^ 


1)  WEwtngiHi.afiŚ^finkirotaie  «p<KtykM\y  górski  vy- 
raat  Cturystota  Pau,  nawet  groźbę  dla  Farysemsiów  i  Do- 
ktorów zakonu,  smuącyeli  Zakon,  ale  nie  mających  i  nie  zacho- 
wujących Miłosierdzia. — ^Takżei  by  to  oszęsto  ^ski  naez  Ihcatlro- 
dawca  musiał  nam  te  same  powtarzać  słowa,  bo  ileż  to  razy 
chowamy  formę  i  pozory,  a  zapominamy  treści  śród  oderwa- 
nych teoryj! 


ta,  to 
loj|U 
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figkui^o  kierunku,  w  przemianie  onej  w  poświęcenie. 
Gbi*ześcijań8t.wo  też  jest  najwyższa  filozofiją,  bo  fitozo- 
fifff  ofmry.  W  niem  umysł  ofiaruje  się  dla  poznanych 
P»w:4,  egoizm,  który  tylekroć  razy  niWfecg^l  owoce 
pi^kj^^h  teoryj,  ciasne  pojęcia,  jakie  duchowi  nakre- 
śMf  p^wne  granice,  nikną  w  niem  stopione  siłą  i  og- 
9ięm  rozegaaltowanej  duszy,  ale  nie  rozegwaltowanśj 
£ADatyamem,iitop]j%,  nie, — miłością  raczej!  Miłość  ta,  to 
pttpkt  środkowy  Chrześcijaństwa,  to  promienne  sło 
gtkfkeląjące  cudami,  ciągnące  do  siebie  wszystkie  pui 
tliMmianficmego  obwodu  Cłirześcijańskich  cnót  i  pi 
lMi»tó!W>  utrzymujące -harmoniję,  nadające  ruch,  życil 
potygię  i  piękność.  Wszystko  to  co  Chrystus  Pan  po- 
.  sTMdiH)  Wierze  w  przypowieściach  swoich,  stosuje  się  do 
Miłoścł,  onia  cuda  tworzy,  jak  pierwsza  przenosi  pagór- 
ki  i  dimwa  z  miąjsca  na  miejsca,  tak  ostatnia  tchnieniem 
amefSL  wszystko  ożywia,  stapia  kamienie  i  serca  ludzi! 
Ona  nawet  jest  większą  od  samej  Wiary,  bo  o  niej  to 
^OĘiĄoimiiB  powiada  St.  Apostoł  ^^gdybym  mówił  języ- 
kami .ludzkśemi  i  anielskiemi,  a  miłościbym  nie  miał: 
atatem  się  jako  miedz  brząkająca,  albo  cymbał  brzmią- 
iy^  I  Adbpciażbym  miał  proroctwo:  i  widziałbym  wsźy- 
jrtkie  tajemnice,  i  wszystkie  nauki,  i  miałbym  wszystką 
wiarę,  tak,  iżbym  góry  przenosiła  a  miłościbym  nie  miał, 
mcMem  jest  i  t.  d.  O.  W  miłości  więc  owej  czerpać 
maoiy  natchaienie,  prawodawca  nią  kierować  się  po- 
«riiue&  ymy  stanowieniu  praw  swoich,   sędzia  i  firzę- 


1)  Zob.  Św.  Fitwoł  lltt  }  do  KoryDtjan  13  t.  2  i  3. 
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dnik  przy  ich  Bpełniatiiu  i  stosowanin.     W  stosaiikach 
naszych  do  przestępców  największą  ona  gra   rolę;   ta 
trzeba  siły  olbrzymiej  nad  sobą,  panowania   nad  riti- 
sznem  oburzeniem  nieraz  i  gniewem,  przejęcia  się  głę- 
bokiego powinnością,  wyćwiczenia   w  chrześcijańskiej 
łagodności  C).     Nauka  naszego  Prawodawcy  wymaga 
u,  ^  od  nas  wielo,  bardzo  wiele,  przede  wszy  stkiem  jednak 
|miłości  i  przebaczenia.     Miłości  zaś  nie  dla  tych  tylko 
Hl^zy  nas  miłują,    ale  dla  nieprzyjaciół  naszych,  dla 
Hj||i  którzy  nam  źle  czynią,  bo  płacić  dobrem   za  do- 
ffi^  umieli  poganie,  Chrystus  zaś  wymaga  byśmy  byli 
wyższymi  od  nich  i  mówi    „bądźcie  wy  tedy  doskonali 
jako  i  Ojciec   Wasz   Niebieski   doskonałym  jest  (>)!* 
W  innem  zaś  miejscu  wyraźnie' powiada,  że  wtedy  tyl- 
ko jego  będziemy  uczniami  i  potem  nas  poznają  skoro 
się  wzajem   miłować  będziemy.     Upadli  na  duohn,  ci 
którzy  zgxzeszyli,    zawinili,  tem  bardziej   są  godni  na- 
szśj  litością  owego  braterskiego  poczucia,  a  łagodność 
najpewniejszą   drogą   podbicia  ich  serca^     Desportes 
w  la  reformę  des  prisons  na  102  str.  podziela  to  zda- 
nie, ślicznie  następnemi  przemawiając  słowy:  „prawo 
to  (prawo  chrześcijańskie)   nakłada  pewne   obowiązki 
i  prawa.     Nie  pozwala  ono  uważać  ludzi  zbłąkanych 


1)  Łagodności  takowej  wymaga  po  nas  Pan,  ^y  przez 
usta  EwaDgielisty  przemawia:'  ,,A  ja  Wam  powiadam,  iż  każdy 
który  się  gniewa  na  brata  swego,  będzie  winien  sądu  etc:  zob. 
u  Św.  Mateusza  R.  V  w.  22. 

2)  Zob.  ćw.  Mateusz  £.  Y.  w.  45  do  48. 
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i  winnych  jak  nieprzyjaciół,  których  należy  się  pozbyć, 
ale   przedstawia  ich  nain  jako  słabych  o  których  win- 
niśmy mieć  staranie;  jak  nieszczęśliwych  nad  któremi 
ubolewać  wypada,  jak  braci  rozrzutnych,  których  ko- 
chać i  ocalić  należy,  jak  ludzi,  nakoniec  na  obraz  Boga 
stworzonych,  którym  Bóg  wybacza  i  jakiemi  się  opie- 
kuje i  na  czołach  których  położył  w  początkach  świa- 
ta zagadkowe  znamię,  aby  ci  którzy  ich  spotkają  świad- 
czyli im  miłosierdzie;     „Posuitque  Dominus    Cairi  si- 
gnum, ut  non  interficeret  eum  omnis  qui   inyenisset 
eumi^   Nie  mówimy  jednak  przez  to,  by  zupełnie  win- 
nych nie  karaó^—  niech  nas  zrozumieją  dolezę.  Spra- 
wiedliwość, tak  jak  dobroć  i  łagodność,  są  najpiękniej- 
szemi  przymiotami  Boga  i  zarówno  On  ich  na  swojem 
wymaga  Niebie,  jak  nam  na  naszej  wypełniać  nakazu- 
je ziemi.    Złego  zostawiać  bezkarnie'  nie  możemy,  jeśli 
wspólnikami  jegoniezfechceniy  zostać.     Sam  Pan  gro- 
zi przestępcom  „biada  zgorszenie  czyniącym,"  ale  po- 
lU^d  wszystko  żąda  miłosierdzia,  a  najsurowiej    zabra- 
nia .zemsty.     Jak   przywiązany   Ojciec   ze  łzą  nieraz 
w  oka  karci  ukochane  dziecię,  ale  nigdy  nie, pastwi  się 
nad  niem,  tak  i  my  karać  możemy,   ale  karać  z  myślą 
poprawy.  Niechcemy  się  tu  dłużej  rozwodzić,  jaką  ma 
być  ta  kara,  wykazaliśmy  to  gdzieindziej,  spodziewamy 
się  dokładnie  i  dostatecznie.     Tu  pragnęliśmy  tylko 
przypomnieć  Jakie  na^zesą,  jako  Chrześcijan  w  tej  mie- 
rze obowiązki.     Jeśli  na  zbawionego  ducha  Chrystus 
Pan  taki  kładzie  nacisk,  jeśli  go  tak  wysoko,  jak  to 
już  wykazaliśmy  ceni  i  stawia,  jeśli  nakoniec  w  licznych 
przypowieściach  swoich:  to  o  synu  marnotrawny oi,  to 
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o  owieczce  znalezionej,  to  wresaoie  o  tój  noiMW  tudo* 
łów  z  nawróconego  grzesznika,  wykazuje  ile-  tABOBf 
poprawa  człowieka,  to  o  nią  wszelkiemi  siiknttit  ubie^ 
gać  ęię  powinniamy.  Drogi  do  tego  wskazała  Bfttn 
w  części  historyja,  wywiodła  z  dociekań  swych  filom- 
fija,  dopełni  i  urzeczywistni  silna  wola  poparte  środ^ 
kami  religijnemi,  chrześcijańskiemi,  ojakich  mówimy. 
W  tój  mierze  moglibyśmy  jeczoze  dnżo  i  bard^ia  na^ 
wet  powiedzieć,  skoro  jednak  obszerny  mamy  mkires 
pracy  przed  sobą,  gdy  zresztą  prawdy,  jakie  głoMmy^ 
wyraźniej  w  ostatniej  części  same  przez  si^  naprzemo- 
wiających  xiajlepiej  za  sobą&ktach  okażą  mę,  areMtą, 
gdy  każdy  we  własnem  odnajdzieje  sumienia,  a  iiabemee 
skoro  łatwiej  się  one  uczuć,  niż  wyrazić,  hib  w^l^ 
wić  dają,— poprzestajemy  więc  na  tyckparu  uwagAdr, 
po  wyjawieniu  jakich,  przejść  już  bezpiecznie  mfedearf 
do  trzeciej  i  ostatniej  części  naszej  pracy. 

KONDEC   części  DRUGIEJ. 


DOPISKI 


do    ozęśei   drugiój. 


1.  Lękając  się,  by  nas  o  zbyteczną  nie  posądzono  roz- 
wlekłoió,  mnsimy  usprawiedliwić  nasze  w  tym  wzgl^ie  pa* 
łożenie.  ^Najpierw,  szliśmy  tu  za  przykładem  doświadczonych 
naszych  w  obrabianiu  teg:o  przedmiotu  poprzedników.  I  tak, 
podobnój  metody  trzymają  się:  Eberty  w  Das  Gefilngniszwesen 
mit  seinem  Zusammenhange  mit  der  £ntwicklung  der  Straf- 
rechtspffege  uberhaupt;  Alauzet  w  Essai  sur  les  peines  et  le  sy- 
stśme  pónitentiaire^  Parisl852r.  Naumannwwybornóm  pisem- 
ka Die  Strałrechtstheorie  und  das  Pdnitentiarsystem;  Roder,  któ- 
ry w  swem  Besserungstrafe  und  Besserunganstalten  ais  Rechts- 
fordernngŁeipzig  1864  zaczyna  od  teoryj  i  pojęć  o  karze.  Eugen- 
joss  d^Alinge  w  Bessemng  aut  dem  Wege  der  Indiyidualisirung 
1865  r.,  wreszcie  Wiek  i  inni.  Ostatni  zaś  z  wyliczonych 
przez  nas  imiennie  f  Wiek)  w  dziełku  p.  n.  Ueber  Scrafe  und  Bes- 
semng und  dereń  Yerh&ltnisz  zu  einander  1853  r.  powiada  na 
1  sir.  ie  „samo  praktyczne  traktowanie,  równie  jak  i  wy- 
łącznie historyczne,  nie  mogą  zadowolić,  żo  w  naszych  cza- 
sacłi  zdanie  jakoby  teoryja  wlekła  się  ża  doświadczeniem,  ża- 
dnój  nie  ma  wagi,  najmniej  zaś  w  zakresie  nauki  o  więzieniach, 
gdzie  doświadczenia  są  jeszcze  tak  wczesne  i  tyle  podległe  za- 
przeczeniom, nakoniec,  ii  nie  ipożna  zroznmieć  spora  o  łf- 
stemacie  penitecyjarnym,  atómbardziój  go  rozstrzygnąć. 


nie  zejdziemy  do  ostatecznych  prawa  karnego  zasad*^  DaMj 
zauważmy,  ii  wszystkie  te  kwestyje  łączą  się  ścisłe  z  sobą. 
Rozdzielać  ich  niepodobna;  pojęcie  i  rozumienie  jednych  oddzia- 
ływa na  pojmowanie  innych;  ztąd  nawet  widzimy,  iż^  znako- 
mici mężowie,  którzy  o  jednej  z  nich  piszą,  koniecznie  zacze- 
piać muszą  o  inne  i  wkraczać  w  ich  granice.  Zwracamy  je- 
szcze uwagę  na  tę  okoliczności,  iż  pokfewieństwo  tych  trzeoh 
materyj,  było  uznane  od  dawna,  że  wykazał  je  doskonale  p. 
Welcker  w  dziele  p.  m.  Me  Itteten  Griinde  yon  Keoht,  Staat 
und  Strafe  1813  r.;  ż^  ilitkodftc  '  ^ynila  ono  z  ^samój  natury 
rzeczy,  bo  stosownie  do*  tego  jak  pojmować  będziemy  państwo 
i  prawo,  oraz  ich  cele  i  warunki,  zmieniać  się  będzie  i  pojmo- 
wanie kary.  Inne  w  teoryjach  wyprowadzaj^yoh  państwo  z  u- 
mowy,  inne  w  #i3z^6yćh  W  niem  del^samo  w  sobie  (Selbstzwek) 
łączy  się  zawsze  ono  (pojmowanie)  i  warunkuje  zapatrywaniem 
się  na  ideje  państwowe  i  ogólnie  prawne.  Jedno  bez  drugiego 
jest  cżemciś  oderwanóm,  nie  jilśd6m  i  nie  wy tłomaczonóm  nawet. 

2.  Rozbierzmy  określenie  to  po  szczególe.  Powiadamy: 
Państwo  jest  organizfnem;  istotnie  tworzy  się  ono  samodzielnie, 
rośnie  naturalnie,  rozwija  się  i  żyje.  '  Wziąwszy  początdc  a  r»- 
dainy,  jaka  jest  pierwszjrm  jego  aaroilkiem  (w  początkach 
i  pierwowzorem),  niezależnie  od  woU  ludzkiśj  wytwarza  at^^  iot- 
ponująee  przyjmuje  zakresy,  i  z  oałą  pełnią  nieajętego  iyeia sta- 
je przed  historyją,  gdzie  losy  powołają  je  do  spełnienia  niezba- 
danych przt  znaczeń.  Widzimy  więc  jak  fałszywe,  jak  maluoshie 
są  w  obec  tego  owe.  teoryje  Ilobbessa,  Puffendorfa  i  Roiiasean, 
gruntujące  Państwo  na  dowolności,  i  na  jakimś  społecsnym  kon- 
trakcie, ogólnśj  umowie«  Bezwątpienia,  ii  jest  w  nich  jakaś 
odrobinka,  jakieś  przeoGmoie  prawdy,  ale  .  na  nieszczęście  po- 
mieszały one  widoczma  fermę,  a  więo  przypadkowość,  dowol-* 
ność,  z  istotą  i  treścią,  leżącemi  po  za  ich  granioami.  Be  że 
w  dsmym  ozasie  Państwo,  za  wspólną  umową,  łub  ugodą  awydi 
członków,  może  zmieniać  swój  układ  i  formy  onego,  to  tak  jest 
widocznem,  jak  i  to,  że  samo  jego  tworzenie  się  leży  po  za 
wszelkiemi  ludzkiemi  rachubami.  Lecz  wróćmy  do  nassego 
określenia.  Powiedzieliśmy  dalej,  że  Państwo  jest  organizmem 
nałuralinfm^  a  więc  koniecznym.  Już  głęboki  Aristoteles  wy- 
jawił tę  prawdę,  w  znanem  swem  wyrażeniu  ,,iź  człowiek  jest 
Awarzyskiem  zwierzęciem  ze  swój  natury.^'  fZob.  jego  Pelit. 
L  I.  S.  9.)  i  ztąd  Pańatwe  uwatoł  jake  z  eińj   wypfyw^ąoe. 
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ŁiOi  m#  tfaińa  skłoBDość  pociąga  człowieka  do  «połeozeiiatwi^ 
do  łącienia  8io  t  innymi  (bo  ię  epodtrzegamy  u  nioktóryoh  ro- 
dzajów zwierząt  żyjących  gromadnie);  w  ludskići]  natorze  jeot 
nadto  koniecznom  owych  związków.  Łoży  tam  w  niej  ona,  jak 
mówi  filozof  w  połencyi^  ("ąno  ad  potentiam),  lecz  ^to  co  jest 
w  potenoyi,  koniecznie  przejść  nmsi  do  czynu,  urzeczywistnić 
sio,  (być  in  actu)  i  ta  to  konieczność  jest  ciągle  trwającą  w  czło- 
wieku^ (a  aie  chwilową,  jak  u  innych  zwierząt,  w  pewnych 
ioh  iycia  epokach,  w  razacli  potrzeby  jak  np.  wędrówkach  za 
zerem,  lub  przejściom  w  cieplejsze  strony),  ona  zmusza  go 
właśnie  do  organizowania  się  w  społeczność,  w  puństwo^ 
Dalej  nazwaliśmy  państwo  jeszcze  organizmem  jednołUym. 
Myśl  ta  jaśniej  wykaże  się  w  następstwie  w  ciągu  dalszych  na- 
szych wywodów,  tu  więc  tylko  zauważymy,  że  rzeczywiście, 
z  zaead  porządku,  bezpieczeństwa  i  prawidłowości,  Faństwo 
musi  stanowić  zupełną,  doskonałą  catose.  Pi)dobnie  bowiem  jąk 
organizm  ludzki,  lubo  złożony  z  rozmaitych  drobniejszych,  mo- 
że nawet  nieskończonej  liczby  organów,  w  hai*mouijn^i  zostaje 
jedaośoi,  jak  pojedyncze  siły  i  dążenia,  w  zdrowym  człowieku, 
łączą  się  w  organiczną  pełnię  jego  osobistości,  tak  samo,  roz- 
maite koła,  sfery  i  organizmy  państwowe  jo  Jen  olbrzymi  ^ywy 
składają  organizm.  Pojęcie  to  jedności  państwowej  doszło  do 
kulliminabyi  już  w  głębokiej  starożytności  w  tooryjach  idealnego 
Platona  i  praktycznego  Arystotelesa.  U  nich  nawet  pochłonęło 
ono  wszelką  odrębność,  zlało  ją  i  stopiło  w  ogólnej  idei.  Łeoz 
będąc  tym  sposobem  organizmem^  naturalnym^  koniecznym,  źy- 
tpgm  (jakie  to  zresztą  przymioty  są  nieodłączne  od  pojęcia 
wszelkiego  organizmu),  jest  państwo  nadto  porządkiem  moral- 
nym i  dla  tego  wyższym.  Bo  nic  sama  niemoc  fizyczna,  nie  sa- 
ma ohęć  o1>rony  przeciw  przeważnym  natury  siłom  skłania  lu- 
dzi do  zbliżania  się  i  zawiązywania  stosunków,  do  wzajemnego 
kojarzenia  się,  ale  przytem  i  wyższe  daleko  cele,  omIo  cywili- 
zacyjne wymagają. od  nich  owego  połączenia.  Nazwaliśmy  je 
i  moralnym^  gdyż  już  to  suma  natura  człowieka  jest  moralną^ 
już  też  na  tych  celach  cywilizacyjnych,  coraz  jej  wyższo  polega 
iimoralnienie  i  rozwinięcie.  (Dodajmy  że  w  owem  uznaniu 
Państwa  za  organizm  moralny,  leży  różnica  jego  od  innyh  or- 
ganizmów fizycznego  świata).  Mimo  to  przyznanie  Państwu 
tego  essencryjonalnego  przymiotu,  nastąpiło  dopiero  prawie  w  o- 
staUiicłi  OflKiaach,  głównie  za  sprawą  niemieckich  uczonych  filo- 
zofów.     Z  tych  Hegel  pierwszy  szczególny  położył  na^^isk  na 
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mofalne  snaosenie  paiistwa,  stawiając  je  w  {Hraedwieństwie 
z  dawnemi  materyjaliatyctnemi  pojęciami,  widzącemi  w  mem 
jedynie  tle  konieczne  (malum  necesiarium).  ,,Pań9two,  powia- 
da OD,  jest  rzeczywistością  moralnej  idei»  moralnyjn  dachem 
przejawiającej  się,  samopojmującój  się,  substancyjalnój  wo1i« 
która  myśli  i  wie  o  sobie,  i  to  co  wie  i  o  ile  wioy  wykonywa** 
patrz  jego  Rcchtsphilosophie  §  57.  Po  nim  Pr.  Schmiiihennar 
w  XII  księgach,  o  państwie  I,  §  lod  3,  ogłosił  państwo  jako  ety- 
czny organizm  i  utorował  drogę  nowym  w  tej  nanoe  pojęciom. 
Stahl  w  Łehre  Tom  Staatsr.  I  &•  105  określił  państwo  jako  mo- 
raloy  ogół.  Nakoniec  znakomity  Bluntschli  w  swoich  ,,P8yoho- 
logicznych  stadyjaoh  nad  państwem  i  kościołem''  (Zurich 
Io44  r.)  starał  się  wystawić  państwo  jako  ^^organiosną  Indz* 
korpsychologiczDą  istotę'*  przyznał  ma  więc  tcmsamem  żywą 
osobowość  ze  wszystkiemi  jój  przymiotaihi,  a  więc  i  głównie 
ową  stronę  moralną.  Nakoniec  powiedzieliśmy  w  określenia 
naszóm,  że  uważamy  Państwo  wreszcie  jako  poriądek  boekL 
Tu  należy  myśl  naszą  wyjaśnić,  żeby  czasem  nie  powstało  stąd 
jakie  nieporossamienie.  Już  od  bardzo  dawna^  bo  sa  osasów  Oj- 
ców kościoła  uważano  państwo  jako  boską  ustawę,  jako  przejaw 
woli  najwyższej,  odblask  powszechnego  Królestwa  Bożego,  twór 
Boskiój  potęgi.  Co  więcej,  ślady  podobnego  zapatrywania  się, 
sądzimy,  możhaby  znaleść,  nawet  w  świecie  pogańskim.  I  lak 
u  Gicerona  w  jego  ,,de  Kepublica*^  1 — 7  znajdujemy  uderza- 
jące wyrażenie;  mianowicie,  powiada  on  tutaj:  „Neąue  est  ul- 
la  res,  in  qua  propius  ad  Deorum  numen  ^irtus  accedat  hu* 
mana,  quam  ciyitatcs  aut  condere  noYas,  aut  conseryare  jam 
conditai«  (porównaj  także  1.  2  i  III  25  t.  d.)  W  ostatnich  csa- 
sacb  na  nowo  po^iiiiesior.o  zarzucony  pogląd,  i  reprfizentan- 
tami  takowego  zostali:  Schlegel,  Muller,  de  Maistre  i  Dubo- 
nald,  a  ostatecznie  (3tahl.  Nie  możemy  rozbierać  po  szczegó- 
le ich  tuoryj,  raozćj  wolimy  usprawiedliwić  własne  pojęcie. 
Państwo  jest  porządkiem  boskim  (myśl  tę  podniósł  pierwszy 
Adam  Mtiiler  za  nim  uczony  Dahlman;  z  właściwym  7aś  sobie 
talentem  broni  jej  jedeu  z  najznakomitszycli  współczesnych  pu- 
blicystów Ed.  Laboulay,  patrz  Artykuł  tegoż  p.  t.  „Gonside- 
rations  sar  la  constitution  w  Reyue  de  legistation  tom  II  sir. 
251  na  1848  r.  Lipiec,  a  nawet  sam  Ahrens  w  licznych  dziełach 
swoich  jak  np.  w  Rechtsphilosophiestr.  331  i  332  w  EncykloJ)e- 
dyi  pr.  na  85  sir.  i  następn.  i  t.  d.)  bo  naznaczonym  ludziom 
I  wysoka,  nie  zależnym  od  nich  i  nadto  jak  widzieliśmy  mo- 


ralnym.  W  nićm  'tylko  człowiek  może  przyjść  do  rozwinię- 
cia zupełnego  swojej  natury;  przy  pomocy  bowiem  innych 
oświeca  on  »w6j  umysł,  kształci  wszystkie  jego  strony,  za- 
panowy wa  nad  światem  flzyczuym,  i  zbliia  się  do  ideału,  po* 
tęguji^  c.ągle  ideję  człowieczeństwa.  Państwo  tym  więc  sposo- 
bem pomagając  do  wyrobienia,  rozwinięcia  i  podniesieniu  (czło- 
wieczeństwa)  ludzkości,  łącząc  w  sobie  wszelkie  ustaw^*^  ziem- 
skie, stoi  poi  nad  niemi,  zapewnia  członkom  swoim  możliwą 
szczęśliwość  doczesną  i  wieczną  nieśmiertelność.  Członkowie 
familii^  rodów  i  plemion  wymierają,  !ecz  ideja  państwowa  ży- 
je i  pojedyncze  państwa  w  ''.ałej  ludzkości  są  właśnie  stopnia- 
mi jej  rozwoju,  i  tylko  po  lycb  stopnijicli  ogólny,  powsz  jcI  - 
ny  duch  ludzki,  dochodzi  do  samopoznania,  do  swego  jeśli 
wolno  słę  tak  wyrazić  ubóstwiepia,  czyli  do  coraz  większego 
zbliżenia  się  do  typu  bobkości,  co  wszystko  bez  społtczeń- 
stwa  i  państwa  byłoby  niemoicbnem. 

3.  Pomimo  jecinak,  że  tak  powołani  i' przytoczeni  auio- 
rowie,  jąk  i  wielu  innych  zgadzają  si ^  z  nami  na  ten  poglądy 
iż  państwo  jest  irodkiem  i  ma  za  cel  rozwói  wszystkich  stron 
człowieka^  to  przecież  musimy  wyznać,  że  znaczna  część  z  tych- 
że samych  publicystów  i  pisarzów  oddziela  8/}oleczeńsiu)0  od 
i^wMioa^  nadijąo  pierwszemu  zi  obowiązek,  i  przypisując  mv 
moiłebność  owego  zupołn(3go  wykształcenia  ludzkości,  tych 
wgByatkich  ^tron  naszej  natury,  drugiego  przeciwnie  ścieśnia- 
jąc rolę,  ograniczając  zadanie,  do  samej  pnwnej  ku  temu 
pomocy.  Do  łych  np.  należy  Roder  w  Naturrecht  na  216,217 
i  218  str.,  Mobl  w  Encyklopedie  na  77  str.  Ahrens  w  Cours 
de  droit  naturel,  Zoptl  w  §  9  p.  t,  YerhUltnisz  des  Staates 
zur  biirgcrl.  (icsellschaft  na  14  i  15  str.  i  inni*  Obawy,  *oy 
przez  nadanie  państwu  tak  wielkiego  i  ciężkiego  obowiązku 
i  powołania,  nie  skrzywić  jego  kierunku  i  dążeń,  aby  nie  otwo- 
rzyć pola  do  nadużyć  władzy  i  nieporozumień,  by  nic  zatr«i- 
cić  wolności  tak  pojedynczych,  jak  całych  narodów  w  ioh  swo- 
bodnej działalności,  w  ich  prawach  samowolnego  kształcenia  się 
i  rozwijania,  były  pierwszą  bezwątpienia  pobuJką,  do  wygło- 
szenia tych  zastrzeżeń,  do  wyrobienia  tych  r«jzlicznych  odcie* 
niów  i  podziałek,  o  jakich  wspominamy.  Zdaje  się  nam  jednak, 
że  w  obeo  tych  ograniczeń  i  tłomacKeń  jakieroi  staramy  się  za 
każdóm  niemal  słowem,  myśl  naszą  objaśniać,  pojmowanie  na^ze 
określać,  podobne  rozróżnianie  colów  społeczeństwa  i  państwa 
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byłoby  próżną  grą  wyrazów,  i  dla  teg.)  to  odstępujemy  od  tych, 
wiącćj  8cyjentyficznyoh,  nii  z  natury  samij  rzeozy  płynącyd 
rozróżnień  (dystynkcyj).  Zresztą,  Bądzimy  jeszcze,  że  pojęcia 
państwa  1  społeczeństwa  zlały  się  i  zrosły  tak  silnie,  iż  wątpić 
należy,  by  je  można  było  w  praktyce  rozdzielić.  W  Łeoryi 
może  to  .jest  roożliwera,  choć  powtarzamy,  nie  zdaje  nam  się^  by 
było  potrzebnem  lub  pożytecznóm,  w  rzeczywistoćoi  nie  znamy 
społeczeiistwa,  któreby  ni^  było  państwem,  bo  to  ostatnie  j6et 
tylko  wyŻ9zym  stanem  pierwszego,  prawnym,  doskonaJszym 
jego  kształt(^>m.  Gdzie  fstnieje  społeczeństwo  nie  mające  jeazoze 
form  państwowych,  tam  o  wyższym  człowieka  rozwoju  myileć 
nie  m  )żna,  tam  zaledwie  wychodzi  on  z  pieluch  swego  dzieciń- 
stwa. Społeczeństwo  jako  zbiór  jednostek,  zespolenie,  jul  pe- 
wną Htanowi  potęgę,  ma  nawet  najpospoliciój  pewne  formy  wła- 
dzy (bo  ta  wytwarza  się  w  każdem  zbliżeniu  się  choćby  trzech, 
kilku  zaledwie  jednostek);  ale  z  tem  wszystklem  nie  jest  jeszcze 
Państwem.  Pewne  naturalne  sfery,  jako  to:  rodzina,  ród,  po- 
kolenie mogą  w  takiej  społeczności  istnieć,  nawet  już  podają 
one  człowiekowi  możebność  rozwoju,  ale  Aa  wyższym  dopiero 
stopniu  powiązane  z  sobą  wewnętrznie  dozwalają,  i  ułatwiają 
mu  wszechstronno^ego  ukształeenie.  W  Państwie  bowiem, 
przy  zachowaniu  powyższym  sferom  indywidualności,  przy  ca- 
łym zresztą  poszanowaniu  ich  granic,  występuje  na  jaw  rozle- 
^Irjsza  daleko  powszechność,  układa  się  zgodna  ich  jednoió. 
Otóż  przy  podobnem  pojmowaniu,  ani  społeczność,  ani  pomoeai- 
rza  jej  rola,  nie  giną,  nie  zatracają  się,  bo  owszem  dzieją 
i  one,  lecz  dopełniają  się  w  działalności  państwa,  które  tylko 
jest  ich  treścią  ostateczną,  ale  nie  jakąś  odrębnością,  oeobdym 
organizmem,  ic'i  niejako  stwardnieniLMu  i  skrystalizowaniem. 
W  tej  mierze  najdobitniej  tłomaczy  myśl  naszą  następujący 
ustęp  z  Schiitzenberger^a  w  jego  „Les  lois  de  Tordie  sociul*', 
gdzie  we  wstępie  na  9  str,  powiada  on  „Państwo  (respublica) 
jotst  formą  konkretną,  organiczną  i  osobową  społecwństwa. 
Państwo  w  swoich  warunkach  pierwotnych  i  swojej  formie  naj- 
bardziej rozwiniętój,  jest  zbiorową  osobistością  wolną  i  wszech- 
władną". Dilćj  zaś  (w  tomio  I  na  126  str.)  dodaje  ,, Można 
ustanowić  różnicę  od^Twaną  między  formami  zasad niozemi  po- 
rządku s])olecznego,  a  narodom.  Różnica  jaką  wielu  autorów 
przypuszcza  między  państwem  i  ludem,  czyli  c  ialem  socjalnćm, 
]iolega  na  tem  rozróżnieniu.  W  rzeczywistości  jednak,  for- 
my konstytucyjne  porządku  społecznego  nigdy  nie  istnieją 
w  stanie  abstrakcyi,   podobnie  jak  nie  istnieje  i  ciało  eocjal- 


He  po  za  tMi  ibrmami.  Państwo  j<^8t  to  społeczeństwo  ob- 
darzone wszelkiemi  tiiezbędnemi  warankami,  konieczneini  do  je- 
^0  bytfi  Osobistego,  liiezawisłego  i-  silnego.  Porządek  społecz- 
ny tirżeczywistnlony  w  formie  konkretnej  i  hfstorycznój  jest 
wła&nle  pańtftwem^S  Tde  potrzebując  tych  jasnych,  a  tak  do- 
bitnie wyrażonych  myśli  wi^cój  komentować,  na  zakończenie 
dodaiay  tylko,  źe  niekiedy  pod  wyrazem  społeczność  rozumieć 
chcą  coś  więcćj  jak  państwo,  bo  społeczność  samych  państw, 
WBpńlhość  narodów,  lecz  o  tćm  tu  nie  myślimy. 

4.  że  jest  ten  silny  wewnętrzny  związek  między  złem 
a  poczuoiem  potrzeby  wystąpienia  przeciwko  takowemu  ukara- 
niu go»  ie  więc  występek  i  kara  warunkują  się  wzajem,  że 
oatalnia  jest  koniecznem  następstwem  pierwszego,  to  o  tćm 
przekonywają  nas  pojęcia  w  najodleglejszej  nawet  staiożytnosci 
spotykane,  t  tak  taljon^  prawo  odwetu,  podług  zdania  nasze- 
go me  były  niczem  innem,  jak  ciemnym,  grubym  przejawem  tej 
wielkiój  i  zasadniczej  myśli,  iż  złe,  przestępstwo  nie  może  ujść 
bez  kary,  że  jedno  z  drągiem  wiąże  się  najściślej,  aż  do  tego 
cielesnego,  zmysłowego  ich  podobieństwa.  W  nowszych  cza- 
saołi  najznakomitsi  myśliciele  jak;  Kant,  Hegcl  z  całym  zresztą 
zastępem  zwolenników  bezwzględnych .teoryj,  stwierdzili  ten 
sam  przestępstwa  i  kary  związek.  Pierwszy  z  tych  dwóch  do* 
piero  ce  wymienionych  mężów  (Kant)  wychodząc  z  owego  po- 
lurewieńetwa  kary  i  przestępstwa  o  jakiem  mówimy,  wystawia 
zasadę  równości  między  niemi,  żąda  on  odwetu  równem  za  ró- 
.  wne,  bo  tylko  odwet  twki,  jest  wyrazem  najczystszej  i  najdokła- 
daiejazój  sprawiedliwości.  Zasady  przecież  tej  jówności  nie 
ehoe  en  przeprowadzać  literalnie,  tak  jak  to  miało  miejbce 
w  prawach  Mojże8za«  gdzie  oko  za  oko,  ząb  za  ząb  płaciL  &ó- 
wnpśó  kary  i  przestępstwa  niepotrzebuje  być  zewnętrzną,  zmy. 
słow4,  dostatecznie  jcBt,  aby  przejawiała  się  ona  w  swych 
skutkach.  Dla  tego  też  Kant  żądu  przede  wszy  stkicm  stosowa- 
nia kar  tego  rodzaju,  by  w  nich  przebijał  się  charakter  sf  eoylt- 
cany  spełnionego  przestępstwa.  ^  (Patrsf  Kant  Rechtalehre  sir. 
195  i  następne)  Podobne  są  poglądy  w  tej  mierze  Hegla,  i  po- 
dłóg nege  kara  znajduje  swoją  miarę  w  przestępstwie;  jak  za- 
negowane przezeń  prawo  ma  pewną  przymiotowość  i  ilościo- 
wiość  (Umfang  und  Qualitat)  tak  i  kara  winna  być  odpowiedniem 
zupinie  aaprzoczeniem,  negacyją,przymiotowo  i  ilościowo  okre- 
śloną i  ograniczoną.    Lecz  ta  tożsamość,  identyczność  występ- 
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ku  i  kary  nie  jest  specyficzną  równością  (wyjąw«sy  kary 
śmierci  za  morderstwo,  co  przyjmuje  i  Kantow^ka  teoryja); 
bo  nie  koniecznie  przestępca  ma  zmysłowo  to  uczuć  ozem  za- 
winił; owszem  kara  ma  być  równą  występkowi  tylko  ca  aię  ty- 
czy wartości.  Trzeba  więc  podług  niego  wynaleió  podobień- 
stwo (analogiję)  względną,  to  właśnie,  co  się  u  Ekouomistiw 
zowie  ,,wartością  rzeczy^S  która  w  wymianie  przedstawis 
prawdziwą,  istotną  przedmiotów  równość.  (Zob.  Hegel  Beohti- 
philosophie  §  90  i  następ.)  Zresztą,  wystawia  on  tylko  ogól- 
ną zasadę  filozoficzną,  nie  wdając  się  w  jej  przeprowadzenie 
i  urzeczywistnienie.  Ortolan  nakoniec  wsw.  Ćlements  de  dr^póa. 
na  85  str.  tak  w  tój  mierze  pięknie  się  wyraża:  ,,ie  dobro 
zasługuje  na  nagrodę  dobrem,  a  złe  złem,  to  w  każdym  kra- 
ju, i  w  każdym  czasie  zdanie  te  było  pojmowanóm  przez  ro- 
zum ludzki-,  co  więcój,  jest  to  dla  nas  uczucie  wrodzons. 
Doznajemy  też  rozkoszy  moralnój,  ilekroć  ów  związek  znaj- 
duje urzeczy  wistnieuTC,  a  cierpimy,  ilekroć  go  nie  ma.  A  po- 
tęg i  tój  idei,  i  tego  uczucia  tak  nawet  jest  wielką,  że  wwy- 
'  «tkie  ludy,  widząc  częstokroć  ów  związek  zerwanym  na  tya 
biednym  naszym  świecie,  przerzucają  się  myślą  w  wierze 
swojój  choćby  i  najgrubszej  do  innego  życia,,  w  jakiem  na- 
stąpić nm<^i  równowaga,  i  w  którem  każdy  sądzonym  bęS«e 
podług  swych  czynów  i  zasług"  etc. 

5.  Eberty  w  dziełku  sw.  p.  n.  Das  GefUngiszwesen  iii  sei- 
nera  Zusammenhange  mit  der  Entwickelung  der  Strafirechti- 
pflege  iiberhaupt,  Dresden  1858  r.  na  2  str.  powiada  „Kara 
służy  do  wznowienia  prawa.  Tylko  tam  gdzie  prawo  i  spra- 
wiedliwość rząiizą,  utrwala  się  porządek,  udaje  się  rozwój 
ludzkiego  rodu  pod  dłonią  religii  i  moralności,  które  dopiero 
nadają  pruwu  i  wszelkim  jego  ustawom  prawdziwe  znacze- 
nie i  wyŻ8ze  namaszczenie.  Przestępstwo  jako  złamanie  pra- 
wa, narusza  te  posady  bytu  ludzi,  a  przestępca  nietylko  za- 
pomina o  prawie;  nietylko,  że  spełnia  nieświadomy  bezpra- 
praw^ie  ale  znając  nawet  prawo,  z  całą  wiedzą  chce' bezprawia. 
Mieszając  i  przekształcając  pojęcia, jak  toma  miejsce  przy  oszu- 
stwie, albo  nastawiając  przemocą  na  majątek,  zdrowie,  życie 
współbraci,  u  Ibo  nawet  Orgnnizm  ogółu,  nadużywa  on  wolności 
i  zmienia  ją  w  niewolę,  oddaj/ic  się  namiętuośoiom,  obrażając  wol- 
ność i  prawa  sobie  podobnych.  I  jeśli  temu  przeszkotlzić  nale- 
ży, to  przestępca  winien  naprawić  to,  co  zepsuł;  poszanowanie 
sprawiedliwości,  przeciw  której  zbrodniczo  wystąpił,  winno  być 


wnnomeDe,  ale^  nadto  i  w  umyśle  samego  przestępcy  naleiy 
podnieść  •łtarz  obalony  prawa,  bo  dusza  jego  nie  powinna  zgi- 
nąć, nąleiy  spróbować  powróoić  ją  dobremu,   i  temu  co  boskie. 
I  w  tćm  to  leży  zadanie  wszelkiej  kary.''     Eostlin  zaś,  który 
podobne  myśli  wygłosił  w  „Neue  Reyision  der  Grundbegriffe 
des  Criminalrechts  erste   A.bthil:   Tilbiuggeą  1845  r.  w  ,,Einlei- 
tang'*  tak  się  wyraża  ("przytaczamy  tu  nieco  większy  ustęp,  by 
nie  rozrywać  całości  myśli,  a  nadto  i  dla  tego,  że  znaay  ten 
w  ISiemezech  autor  i  w  innych  punktach   zgadza  się  z  nami): 
,yprawo  jest  formą  moralności.     O)  w  subjektywnej  formie  jest 
moralnością,    to   w  objektywnśj  jest  prawem.    Jak    wszelkie 
(formy)  przejawy  moralności,  tak  samo  i  prawo  polega  na  jedno- 
601  (zgodności)    ogólnój  woli  z  wolą  pojedynczych....     Bezpra- 
wie ( jrzestępatwo)  jest  przeciwieństwem  prawa,  muai  więc  ono 
stąd  pochodzić,  na  tem  się  gruntować,  że  wola  pojedyncza  w  sfe- 
rze   zewnętrznego   swogo    bytu   (to  jest  autor   mówi   inaczej 
w  przejawie  swoim  na  zewnątrz)   nie  jest  identyczną  z  wolą 
ogólną.     To  przeciwieństwo  (ta  jego  sprzeczność)  może  wszak- 
że urzeczywistniać   się  w  następnych  stopniach  (gradacyjach). 
I*  Wola  może  być  dwojaką  możebnością:  to  jest  zgodną  z  pra- 
wem, lub  przeciwną  mu, — ^jest  to  poprostu  możcbne  bezprawie  (po- 
licyjne wykroczenie),  Der  Wille  ist  zunl&clist  die  Moglichkeit  zu 
beideni  dem-  Rcchte  gem&sz  zu   sein  oder  dasselbe  zu  Terletzen 
das  bios  mogliche  (poliiśeliche  Unrecht).     2.  Wola  pojedyncza 
zrywa  stanowczo  swoją  jedność  z  wolą  powszechną,  ale   czyni 
to  jeszcze  bez  pewnego  świadomego  pojęcia  owej  różnicy,  — ^jest 
to  cywilne  bezprawie.     3.  Różnica   ta   pojedynczej  i   ogólnej 
woli  staje  się  świadomą,  przeciwieństwem  (sprzecznością),    i  to 
jest  przestępstwo  (zbrodnia)...     Wszelkie  bezprawie,  a  więc  po- 
większej  części  przestępstwo,  jako  najwyższy  tegoż  (bezprawia) 
stopień,  jest  samo  w  sobie  niciem  (nie  istnieje),  a  ztąd  czemciś 
GO   zniweczyć  się  daje.     (Ist  ein  in  Sich  Nichtiges  und  deshalb 
*schlochthin  wieder  jiufzuhebendes).     Jak  jednak  samo  przestęp- 
stwo  zawiera  w  sobie  dwa  istotne  mementa:  objektywny  (jako 
obraza  ustanowionego  w  państwie  prawa)  i  subjektywny  (jako 
błędne,  pełne  winy,  ludzkie  działanie,  obrażające  z  wiedzą  i  wor 
lą  prawo),  tak  samo  też  i  środek  wznowienia  prawa  (to  jest  auto* 
rozumie  pod  nim  karę)  winien  posiadać  i  łączyć  w  sobie  odpowie- 
dne,  właściwe  tamtym   strony,  to  jest  objektywnie  ma  być  pod- 
niesieniem naruszonego  prawa,  śubje ktywnie  zniweczeniem  wy- 
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ftiępnój  winy.*'  Myśli  te  lulo  mo*o  w  połsTcim  prxekł..dBie  nie- 
co cienfne,  zapożyczone  zrosztą  od  Hpgla,  mają  swojo  .uzasa- 
dnienie, a  w  połączrniu  z  tóra,  cośmy  powiedzieli  w  tekście, 
ullimy,  wyjaśniają  zupełnie  nasz  pogląd. 

6.  AVła8ciw^ie  oprócz  tej  różnicy  w  zapatrywaDiu  się  óa- 
Rzem,  od  innych  na  t^  kwostyję  (miary  w  kurze),  zachodzi  je- 
szcze ważniejsza.  Wszystkie  bowiem  te  szkoły  nie  tylko,  ie 
jednostronnie  przyjmują  granicę,  jedną  normę,  ale  nadto  nwa- 
żają  sprawiedliwość  lub  korzijnó  r\\o,  za  miarę,  ale  za  cel  raczej, 
za  za«ianie  kary  i  tym  sposobi.ra  najrozmaitsze  te  pojęcia,  jakitf 
my  rozdzieliliśmy  starannie,  mieszają  i  zlewają  ze  sobą.  Co  wię- 
cej, niektóre  z  nich  biorą  nadto  sluJizność  i  pożytek  jeszcze  za 
warunki  kary,  za  jej  konieczne  wewnętiznc  przymioty  (lubo  to, 
gdy  idzi.i  o  usprawiedliwienie  nie  tylko  ilościowości,  ale  i  przy- 
miotowości  kar,  da  się  jłoniekąd  usprawiedliwić),  i  tym  sposo- 
bem nowy  obrót  nadają  kwestyi.  Jako  przykład  tego  przyto- 
czyć możemy  szkołę  Kanta  i  Hegla.  Uważały  one  w  karze  eti 
sam  w  s-obie  (Seibstzwock)  twierdząc,  że  właściwie  ona  ma 
miejsce  bezwzględnie,  nic  dla  jakichś  widoków,  alo  z  powoda 
spełnionego  prz»  slępstwa,  dokonanego  zh^go.  Prawda'  że  da- 
lej przyzn.iją  pośrednio,  iż  kara  jedynie  za  słusznością,  sprawie- 
dliwością w  najwyższym,  idealnym  zakresie,  ubiegać  się  winna, 
al«»  wychodząc  z  zasady,  żo  kara  jest  odwetem^  że  między  nią, 
a  przestępstwem  istnieje  ścisła  równość,  miarę  dli  kary,  znaj- 
dują w  spełnionej  rhrohii.  Obrażone  prawo,  ])odług  Hegla,  ma 
pp.wną  ilościową  i  przymiotową  wartość,  jaką  można  z  dokładno- 
ścią przybliżoną  r;:ijaczyć,  otóż  tym  wartośtiom  musi  odpo- 
wiadać zle  w  k;irzc  (zob.  jego  Rochtspiiilozophie  §  90  i  na- 
stęp.)  a  zle  to  właśnie  rozum  ma  o<lnalcść.  Nie  możemy 
zatrzymywać  się  nad  zbijaniem  podonbych  sądów,  wskazuje- 
my jedynie,  jaka  jent  różn(»ść  i  rozmaitość  poglądów,  jak^ 
w  skutek  wadliwego  rozkla^^syfikowania  pojęć,  właśnie  n«v 
mnożyła  się  massa  przeróżnych  teoryj,  a  ztą-i  jakie  między  nie- 
mi trudne  musi  być  i  d*iTtkie  jeszcze  porozumienie,  skoro  jedne 
uważają  to  za  cel^  co  inne  mują  właśnie  za  pierwiastek  i  warunek 
lub  miarę.  Jak  zresztą  pod  tym  względem  pojęcia  nawet  są 
chwiejące  się  i  nieustalone,  to  najlepszy  dowód  mamy  z  tego, 
że  Tissot  w  jłowyżej  wymienionem  dziełku  swojem  raz  biorąc 
podobnie  jak  my  słuszność,  a  w  części  nawet  i  korzyść  za  miarę 
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w  karze,  jak  to  z  przytoczonych  w  tek»cie  słów  jego  wykazuje 
się,  nieco  dalej  bo  na  324  str.  ti  ż  same  sprawlędlhcosć  i  torzyió 
przyjmuje  za  przymioty  kary  gdy  mówi:  ,,Kary  powinny,  o  tyle 
o  ilo  to  jest  raożliwem,  łąrzyć  ptjwiie  przymioty^  które  robią  jo 
tem  doskonalszemi ,  im  w  większej  li<abic  i  w  wyższym  ud  nich' 
znajdują  się  stopniu.  Dwa  wiolkie  kar  przymioly  są:  sprawiedli- 
wość i  uzylecSnośc^  czyli  skuteczność  (Los'tieux  grandes  ąualites 
des  poines  sont:  la  justice  et  Tutilite  ou  1  efricacite"),  przymioty 
bez  wątpienia  zewnętrzne^  odnoszące  się  więcej  do  zastOKOwa- 
uia,  niż  do  istoty  kary,  ale  przymioty  nieodłączne,  które  są 
celem  wszystkich  innych,  to  jest  celem  przymiotów  wewnętrz- 
nych/* Lecz  tak  jak  my  zarzucimy  innym  tiiejasnoAó  i  nieo- 
kreśloność pojęć,  może  k.to  zarzuci  nam,  że  sami  nie  podali- 
śmy dotąd  właściwej,  jeśli  wolno  tak  siej  ^\yrazić,  numerycznej 
miary  w  karze,  jej  mnximum  i  minimum.  Na  to  odpowiemy, 
ie  w  ogólnych,  filozoficznych  uwagach  jest  lo  niepodobieiW 
siwem.  Filozofija  stawia  jedynie  zasadę  {principium\  charakte- 
ryzuje naturę  przedmiotu,  zostawiając  zastosowanie  tegoż,  n.igię* 
ciedo  pojedynczych  faktów  stosnjąceniu  rozumowi,  praktyce,  ży- 
cia. Żeby  jednuk,  o  ile  można,  być  jasnym,  pomimo  całej  trudno- 
ści, ściślejsze  wy«tawi*imy  zasady  i  podajemy  bliżeze  przepisy, 
chociaż  takowe  nic  dadzą  jeszcze  stanowczej,  (do  wszystkich  szcze* 
gólny^^h  X)rzypadków  zastosować  się  dającej)  miary,  ale  raczój 
uzupełnią  teorotycznio  powyższe  uwagi  Otóż,  wiadomo  nam, 
że  tam  gdzie  pewne  przyndolowe,  fizyczne  istnienie  związane 
jest  i  zależne  od  jakiejś  miary,  tam  nie  można  przekroczyć  gra- 
nic tej  miary,  jej  ilościowości,  bez  zmiany  natury  owego  ist* 
Bieuia,  lub  nadania  mu  znpełnie  innej,  (przymiotowości). 
Widzimy  to  na  przykładzie  wody;  natura  jej  związana  jest 
z  pe^ną  ilością  ciepła,  jeżeli  tylko  miara  tej  ilości  ciepła,  zmie- 
ni się,  toiprzymiotowość  wody  zmienia  się  także;  a^uawet  nada- 
je wodzie  zupełnie  nowe  formy  i  istotę,  prz*itwarza  ją  w  pirę 
lub  lód  i  dotychczasowe  niknie  istnienie  fporównaj  Logikę  He- 
gla^ a  także  Gołuchowski  Dumania  etc.  tom  I,  str.  413  i  414), 
Toż  samo  znajduje  miejsce  i  w  istnieniach  moralnych.  I  tu 
zmienia  się  etyczna  przymiotowość  wraz  z  ilośoiowościa.  Przy- 
miot hojnosciy  przechodzi,  skoro  właściwa  jćj  miara  zbytecz- 
nie zwiększoną  zostanie,  w  rozrzutność^  yik  s.imo  cnota  oszczę- 
dności staje  się  skąpstwem^  gdy  miara  jej  (ilosoiowość)  za  nadto 
azcznpłe  przybierze  granice.  Zbyttk  odumgi  wyradza  zuchwa- 
loicy  zbytek  przezornością  bojaźliwość  i  t.  d.     (Już   Aristoteles 


w  Ethic.  Kicomach.  TT,  5—7-  Mśgna  Morał  I,  5—9.  E«hft 
Eud.  II,  3,  mówi  *o  tych  przemianach  i  przejściach  prsymioto- 
wości  w  razach  #a8złej  zmiany  ilością  już  w  swojśj  „Mormtno- 
Bci^'  odnajduje  ów  szczęśliwy  środek,  który  tak  wielką  gra 
(w  jego  filozolii  etycznój)  rolę, — przez  Francuzów  zwany  joBte 
milieu). 

Sprawiedliicość  musi  podlegać  tym  samym  prawidłem: 
i  ona  musi  posiadać  pewną  miarę,  i  unikać  waaelkiege  tumirti 
lub  zamało.  I  tak  jeśli  kara  będzie  zbyt  wielką,  stanie  mą 
zemstą,  §^dy  będzie  nieco  za  małą,  przejdzie  w  nmgmine  po- 
blaianie,  w  bezsilmiCy  a  w  ebu  razach  w  niesprauaedliwoH, 
Lecz  z  drugiej  strony  nie  ma  też  ona-  granic  tak  soiełe  ozna- 
czonych, żeby  od  nich  odstąpić  nie  mogła,  żeby  się  icli  ślepo 
nieodzownie  trzymać,  lub  wiecznie  tylko  na  owej  damarkaoyj- 
uej  pozostawać  linii  musiała,  przeciwnie,  tak  w  aferze,  fizy* 
cznój,  jak  i  moralnej  jest  wolne  pole  na  jakiem  miara  moie 
bez  wpływu  na  zmianę  przymiotowości,  ewobodnie  działać.  Od 
najwyższego  też  stopnia  zimna  do  zera,  lód  jest  lodem  i  dk)- 
piero  '  po  za  zerem  zmienia  się  w  wodę.  Podobnież  ta  oatatai* 
od  zera  do  80  stopni  ciepła  zostaje  wodą  i  dopienT  po  80  przeo- 
braża się  w  parę;  a  między  temi  granicami,  zmiana  postępowa 
i  częściowa  ilościowości  nie  zmienia  jeszcze  przymiotowoid,  zte 
przekształca  istnienia.  Tak  samo  jest,  jak  powiadamy,  i  w  pojc- 
ciach  moralnych,  a  więc  i  w  sprawiedihjDoscL  Między  mazimim 
i  minimum  swobodnie  ona  działaj  i  sędzia  i  prawodawca,  mię- 
dzy temi  ostateczn.mi,  granicznomi  punktami  zwiększając 
lub  zmiejszając  karę,  nie  narusza  sprawiedliwości  i  to  jeit 
przymiotowoscią  i  ihściowośdą  kary.  I  w  naszej  też  teoryi 
bez  naznaczania  stałej  nawet  normy,  znajdują  podane  wyżej 
przepisy  zupełno  zastosowanie  w  słuszności  i  koriyicL  Przej- 
ście zbytecznej  miary  w  jednóm  lub  drugiem  pojęciu,  wyradca 
karę  w  niesprawiedliwość.  Szczęśliwe  pokombinowanie  oby- 
dwóch czyni  ją  jedynie  słuszną  i  sprawiedliwą. 

7.  Przytaczamy  ustęp  ten  powołanego  autora,  by  nas 
nie  posądzono  czasem  o  przypisywanie  mu  iunyoh,  naszyok 
własnych  myśli.  Na  ^2  str.  sw.  iŚlemcnts  etc.  zadaje  on  sobie 
pytanie  „jaka  powinna  być  miara,  albo  raozśj  granica  kary?'^  Kt 
to  odpowiada.  ,, Wtedy  gdy  tooryja  sprawiedliwości  bezwagh}' 
dnej  przyznaje  jedną  jedyne,  to  jcbt  ścisłą  i  nieugiętą  miarę 
słuszności,  ani  więcej,  ani   mniej,    równość  jakiej  sUy   ludzkie 


-nie   pozwalają  ui^zeczywisinić,  wt«dy  gdy  te<»ryja  iftylrtofnĄ, 
także  podaje  Jedną,    lubo  odmienną,  od  pierwBzój^  to  jest   in- 
teMB  apołeoany,  i  bierze  za  granicę  tylko  ten  interes;   wted^ 
to,    prawdaiwa  leoryja  karna,    odrzuca  .tak  jedne   jak  drugie 
rozwiązanie  kwesty  i.     Władza  społeczna  nie  moie    nigdy  ka- 
rać występku  wyż6j  nad  to,  czego  żąda  słnsznoió:  na  próżno 
większa  ilość  kary  (quantit^-quantum)  mogła  by  się  wydawać 
niezbędną  dla  zachowania  społeczeństwa-,  spcdeczaeść  nie   ma 
-prafwa  ubiegać    się  o   swój    byt    ze    szkodą    praw    oudsyob. 
"Lecz  X  dmgiój  strony    władza   społeczna   także  nie  ma  znów 
prawi-  kiarcić  bardziej  (silniej)  aniżeli  tego   Wymagają  potrze- 
Iry  istnienia  i  dobrego    bytu  społecznego.     Napróżno  Bprawie^ 
liliirosć   bezwzględna    wymagałaby    kary    większćj,     spółecz- 
'BMĆ   bowiem  nie  ma'prawa  mieszać  się  do   karania,  jak  tylko 
lintei^B  jój  sumo  zachowania  i  pozy fku  przestają  ją  do  tego  anie- 
iralać.     Tak  więe  prawo  ludzkie,  ma  co  się  tyczy  miary  kar, 
-dwie   granice:    slusznoici  i  jmytku  (konrysci);  nie  może  ono 
przekroczyć  ani  jednej,  ani  drugiój.     Nigdy    wiccśj,  jak  */;r/r- 
ttiedliwem  jest  i  nigdy  więcej  jak  korzystnem\  po  najmniejszóm 
zwiększeniu  tych    obu  granic,  prawo  kary  dla  społeciKeństwa 
prsestaje  istnieć,  zatrzymuje  się/^     (Patrz  także  n  togo  autora 
i  w  iem  samem  dziele  wyrażenie  jego    na  596   str.).     Po  tym 
wstępie,  Ortolan  dodaje  jeszcze  ,, ileż  to  późniejszych  nic^noś- 
oi  sniknie  w  obec  światła  tych   zasad^*  i  w  tem  najzupełniejspą 
ma  słuszność,    bo   przyjęcie  za  miarę   w   karzę  dwóch  granic 
Mprawkdliwoiei  i  poiyłku,  rozwiązuje  w  ietoęie  najzawilsze  kwc- 
lityje  i  tłomaczy  to  co  inaczej  nie  dałoby  się  pojąć.  Hie  napusz- 
c«a^  s»ę  jednak  w  te  subtelności,  nie  zatrzymując  się  nad  spor- 
nem  n.  p.  pytaniem,  które  pierwsze  się  nam  zaraz  z  tych  kilku 
nwag    nasuwa,    to  jest  czyli  państwo  ma  jedynie  prawo,,  czy 
toż  i  obowiązek  zarazem  karać  przestępcę  (a  rozbiór   jakiego, 
ttbytby  nas  daleko  od  głównej  treści  odsunął),  dodamy  raczej 
jeszcze  to  tylko,  że  wynaleziona  miara  kary  nic  jest  niewzru- 
szoną, ule  owszem  podlega  pmemianom  stosownie  do  oświecę^ 
nia,  potrzeb  inateryjalaych  i  moralnycii  narodu,  zwłaszcza  też 
granic    pożytku  i  korzyśoi  państwowej,   w  różnych   epokach, 
w  rozmaitych   krajach  i  stosownie  do  różnego  ttv»cjalnego  po- 
łożenia,    obyczajów  i  innych  okoliczności.     Choć  więc  zasada 
4[ary  zostaje  jedną,  choć  cel  jej  wszędzie  i  zawsze  nie«mien- 
XI j  skoro  miara  bywa  różna  odpowiednio  >do  tietnycłi  stosun- 
ków i  okolioanośoi^    to  ztąd  i  «ały  charakter  prawa   kariieg 


podwójne  nosi  cechy,  z  jednej  strony  niewzruszoiiOboi  i  8tało7 
ści,  z  drugiej  owój  elastyczności,  owej  możebnosci  postępu  i  ro- 
Bwoju,  jakie  albo  zaprzeczano,  albo  też  sobie  dotąd  tak  opa- 
csnie  i  błędnie  tłomaozono.  Jak  tylko  bowiem  dojrzuao  w  pra- 
wodawstwie pewne  przewroty,  jak  przekonano  się,  że  z  kodek- 
eów  karnych  z  postępem  czasów  znikają  pewne  [frzestępntwa, 
całe  ich  nawot  rodzaje,  źe  ocenianie  innych  występnych  czy- 
nów zmieiiia  się,  a  kary  wogóle  łagodni<^j^,  zuwuioakowauo 
Ztąd  zbyt  pospiesznie,  że  prawo  jest  po  probtii  czoinś  dowol- 
neni,  zależnem  od  zapatrywania  się  prawodawcy,  od  jego  wa- 
li, może  nawet  widoków  indywidualnych,  albo.^^orzej  jesacze, 
bo  kaprysu.  Różnose  praw  w  rozmaił  ycli  epokach,  a  nawet 
.jednym  i  tym  samym  czasie,  u  rozmaitych  narodów, "w  mia- 
rę ich  stanu  oświaty  i  moraiuości,  potwierdzać  bię  zdawało 
tę  uwagę,  tak  szorstko  wypowiedzianą  w  onorgioznym  języka 
Pascala  ,imieszna  sprawiedliwość,  którą  określa  góra  lub  rze- 
ka, co  stanowi  prawdę  z  tej  strony  Pirenejów,  a  błąd  z  tam- 
tej'*, tak  systematycznie  uzasadnioną  w  szkole  Beutbama!  Ale 
zapomniano,  a  raczej  pomieszano  wenęirzny  |irzc'ja\v  sprawie- 
dliwości, właśnie  pojęcie  tego,  cośmy  miarą  jej  nazwali,  z  #a- 
mą  tejże  naturą  i  istotą;  i  ztąd  uiepujętem  się  stało  najprost- 
sze, najłatwiej  dające  się  wytłoiiiaczyć  zjawisko.  Kiewzruszo- 
na  zasada  karnej  sprawiedliwość :  że  złe  złom  się  płaci,  j^e 
występek  pociąga  za  sobą  to,  co  się  właściwie  karą  zowit;, 
jest  wszędzie,  na  najmżi^zym  iiaw6t  stopniu  ukształcenia,  bo 
ona  tkwi  w  ludzkiej  piersi,  bo  ona  jest  jednym  z  postulatów 
naszej  natury,  tylko  zapatrywanie  się  na  prawa,  czy  ti»  jt^no- 
stki,  czy  państwa,  wymierzania  owej  kary,  i  jej  granic  bywa 
rozmaite,  bo  oddziaływają  na  uio  prz  próżne  względy  i  okoli- 
czności. I  tak  rozwój  ogólnej  oświaly,  postęp  nauk,  wyma- 
zał z  katalogów  karnych  cale  gruppy  przestępstw  o  rzaruf/zi^" 
śtwie,  guniach  i  zabobonach  kiedyś  z  taką  surowością  i  zaciętością 
ściganych,  i  sędzia  dzisiejszy  wzdrygnąłby  nię  na  myśl  Mamą 
torturowania,  pławienia,  lub  palenia  tych  nieszczęśliwych,  któ- 
rych nie  w  ręce  oprawców,  lecz  raczej  lekarz;^  odd.iwać  należało. 
!NoWkze  ekonomii  postępy,  pomału  usuwają  kary  za  lichwę,  ja- 
ką przecież  kościół  klątwą  obciążał,  a  prawo  świeckie  ramie- 
niem swojtm  uderzało.  Wzmocnienie  Władzy  rządzącej^  wy- 
robienie się  opinii  powszechnej,  dozwala  równie  państwu  odstą- 
pić od  dawnych  praw  surowości.  Mozo  też  ono  (a  nawet  tzę- 
atokroć  nsuśi  i  powinno)  jedno   przestępstwo,  labo   w  gruncie 
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niemoralne,  jednakże  trudne  do  'wyśledzenia,  Inb  też  nie  ndrnszA'* 
jące  ogólnych  pojc6,  nie  grożące  jeszcze  skrzywieniem  wielkiój. 
idei  sprawiedliwości  zostawić  bez  ukari-.nid,  a  raczej  oddać  je 
pod  j»ąd  opinii  i  cofnąć  si(j  t  prawom  jakie  mu  przynal  ży  (ma- 
my tu  na  myśli  naruszenie  dobrych  obyczajów,  jakie  prawo  nie- 
raz musi  puścić  bezkarnie,  by  śledztwem  gorszego  nie  wyrządzić 
złego,  nie  wyprowadzić  na  jaw  smutniejszych  brudów,  cobypo- 
^ój  niejednej  zakłóciły  rodziny).  A  wszak  to  wszj^Btko  nie  jest 
wyparciem  si*}  samej  lamdij  kary,  ale  tylko  zmianą  zapatrywa- 
nia się  na  jej  ;/iiflrf,  na  przymiotowośó  i  ilościowość.  W  je- 
dnych razach,  państwo  przekonywa  się,  ż<i  byłoby  niestusznera 
w  innych,  że  zupełnie  be/korzystnóm  (i  tylko  aktem,  07.yneni 
przemocy  i  gniewu)  karać  przestiępcę,  że  dotąd  źle  pojmowało 
rozcią;;ło8Ó  i  doniosłość  przestępstwa,  a  teni  samem  i  zaj^rożonój 
z:l  ni(*go  kary,  cofa  się  z  nią  przeto,  wyjaśniając  nam  tern  sa- 
mem przyczynę  owych  zmiim  w  swojem  prawodawstwie. 

8.  W  obawie,  by  te  wywody  nic  wydały  się  zbyt  śmi;v- 
łemi^  a  bezzasadnemi,  do  tego  co8a)y  powiedzieli  w  tekście  do- 
dajemy jeszcze  kilka  obj.iśnień.  Ze  samo  odstraszenie  uiezdol- 
nóin  jest  zmniejszyć  liczbę  przestępstw,  zatamować  złe,  to  przy- 
kładem tego  są  całe  dzieje  prawodawstwa  karnego,  i  zupełnie  tei 
słusznie  wyraź  i  się  w  tej  mierze  Spangeuberg,  gdy  powiada: 
„Gdyby  surowe  i  srogie  kary  zapobiegały  w  istocie  przestęp- 
stwom,  toby  tn  były  dziś  już  zo  wszystkiem  wykorzenione,  bo 
najstarsze  nasze  koiieksa  dostarczają  je  w  obfitości/^  Istotnio 
uia  tu  miejsce  jakieś  zjawisko  psychiczne,  trudne  może  do  wy- 
jaśnienia, ale  pomimo  to  niezawodne. .  Stfac^h  bezwątpienia  dzia- 
ła na  człowieka,  ale  działa  chwilowo,  natura  ludzka  przyzwy- 
czaja się  do  uiogo,  oswaja  się  z  nim;  a  nawet  rzadko  birdzo 
wpływa  on  tak  na  nią,  żeby  ją  aź;  poruszył  do  gruntu,  i  zmienił 
zupełnie.  Widzimy  też,  że  najcięższe  zbrodnie,  lubo  zagrożo- 
ne najsurowszemi  kirami,  zdarzaj«'V  się  jednak,  że  w  dawnych 
prawo  iii wst  wach,  gdzie  pociąg<iły  one  zk  sobą  kary  na  jakie 
tylko  zdobyć  się  mogła  wyrafino\^ana  zemsta,  były  da- 
leko częstsze  jak  u  nas,  i  statystyka  niezbitemi  pn^kony- 
wa  nas  faktami,  że  póki  w  Anglii  -n.  p.  kradzieże  i  falftzo- 
wanie  pieniędzy  karano  śmiercią,  dopóty  były  liczniejsse, 
albo  przynajmniej  z  większą  dokonywane  zuchwałością,  (zre- 
sztą popiera  to  nie  tylko  dawna,  ale  i  pajświeższa  nawet  &ta« 
tystyka  wielkiej  Brytanii-  to  też  gdy  w  r.  1843  liczono  97 
skazań  na  śmierć,  w  1844  było  ich  już  57    a  w  18i6   tylko  49, 


^pammfi.  zwi^ksienia  si^  hidiiogc%  alo  w  obeo  ciągłego  tor 
godseniii  pnpira^  ^«e  nawet  pocUje  naia  oaą  (statysbka)  jako 
ógóhie,  stwierdzone  już  doświadczeniem  prawidjta,  że  tam 
giizio  tcoryja,  odetraszenia  przemaga,  ilość  i  waga,  czyli  do- 
niosłość, wiełiiość  przestępstw  się  ąwiększa,  że  uakoniec,  po- 
mimo najsnrowszego  c/.ęstokroć  zagrożenia,  recydywy  zda-, 
i^ząją,  819,  i  01,  których  srogosoią  kary  starano  aię  odstra- 
Bzyć  na:^w8/.e,  zaraz  po  jej  odoierpieniu  na  i)owo  w  dl^wne 
popadają  błędy.  Wszyt^tko  to  bezwątpienia  dowodzi  jasno  na 
jak .  ąiiBs taty oł)  i  wiotkich  posadach  wspierają  aię  wszelkie  owq^ 
doktryny  przykładu  i  odstraszenia,  że  systemu  ta  podobno  nie 
działają  tak  skutecznie  jak  to  mniemają  zagorzali  ich  zwolenni- 
cy. Bezwątpienia  wpływa  tu  wiele  iunyoh,  postronnyci)  oko- 
Uczności,  ale  tei  może  należy  coś  przyznać  i  przymiotom  ludz- 
kiego dncba.  Swobodny,  ą  rozdrażniony  zapoznaniem  je^ 
wyższej,  morąlnśj  natury,  wyzwany  do  waiki,  oburza  się  oq^ 
roznamiętnia,  i  nabiera  tem  większej  siły  opornej,  łm  bardziej 
tyYko  mechanicznie  oddziaływa  nań  kara;  omylą  wszelkie 
oczekiwania  i  rachuby.  Z  drugiój  znów  strony,  odstraszenia  nie 
działa  na  wezystkich  jednakowo.  Usposobienia  indywidualne, 
nieraz'  systc  mat  nerwowy,  fttopień  oświaty  og-óhaej,  lub  specjalne 
wykeztałcenie,  narodowe,  miejscowe  stosunki,  wszystko  tn  ma- 
wpływ  olbraymi  i  widoczny,  tak,  że  kara  surowa  dla  jed^yok 
w  lyro,  lub  owym  kruju,  gdzie  indziej  najmniejszego  nie  ro- 
bi wrażenia,  innych  nic  tylko  nie  odstrasz  \,  ale  poprostu  po- 
ciąga. W  t4}  mierze  moglibyśmy  wyliczyć  nie  mało  uderzająa 
oyoh  przykładów,  poprzestajemy  jednak  na  ogólnej  uwadz  »,  *e 
naprzykład  wydalenie,  wygnanie  z  kraju  dla  miłującego  swoją 
maleńką  Ojczyznę  Szwajcara  jest  bozzaprzeczenia  najsroźszą  ka- 
rą, wtedy  gdy  dla  ubogiego  Irlandczyka,  lub  chłodnego  syn.i 
Albiofiu  nietylko,  że  nie  ma  w  sobie  nic  okropnego,  alt)  raczej 
pewien  urok  i  pociąg.  Bonnerille  cytuje  nawet  fakta  (w  Tr^i- 
tó  de  div:  instit  oomplem:  de  r^gime  pentt:  na  74  str.  Paris 
1847  r.).  że  w  Anglii  tratia  się  nieraz,  iż  młodzi  żołuierze 
kTadną  zegarki,  by  przez  xieportacyję  uniknąć  uciążliwej  służby 
wdjskowój.  Wypulki  podobne  w  nowszych  czasach  zdarzały 
się  tak  często,  że  rząd  musiał  je  inną  zagrozić  karą.  Na  dowód 
nakoniec  jak  trudno  odstraszeuiem  coś  zdziałać,  moglibyśmy  je- 
szcze przytoczyć  i  to,  że  przestępca  w  chwili  spełnienia  peWne 
go  przestępstwa  nie  myśli  o  oczekującej  go.  zagrożonej  za  nie 
kar/e,  a  choćby  i  myślał,  ti  różno  okolioznosói,  nal^eja  ukry*- 
oia,  łub  zatarcia  śladów  zbrodni,  równoważą  w  duszy  t  m^sli 
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jogo  aiłę  kary,  zaciemniają  groźne  uozucia  titraobu.  GorjB^j  jo** 
Mcze  jest  z  widzami,  z  tymi,  których  widok  cierpień  i  boleści 
ukaranego  ma  powi»trzyroać  od  jego  naśladowania  i  Qd  siloyob 
pokos.  Tutaj  dwie  ostateczności  mają  miejsce:  albo  surową  ką« 
pa,  BBOwft  w  skutek  rozmaitych  warunków,  ohojętnie  spełnia 
aic  przed  oczami  patrzących  i  bynajmniej  iob  nie  poruiaa  do  za? 
mierionego  stopnia,  że,  jak  przekonywamy  się  z  karuych  pro* 
oessów,  najwięksi  zbrodniarze  niejednokrotnie  byli  obecnymi 
brogim  egzekacyjom,  przypatrywali  się  karze  śmiercią  piętno- 
woiiia,  słyszeli  krwawe  wyroki,  a  jednak  tychże  samych  do*' 
puścili  się  przestępstw,  albo  co  gorzej,  widok  podobnój  kary 
demoralizuje  zarówAo  przestępcę,  jak  i  tych  którzy  mu  się 
przyglądają,  i  tern  się  właśnie  usprawiedliwia  to,  cośmy  wyżój 
w  saiBym  powiedzieli  tekście.  Ciekawy  zresztą  fakt  ten  naj- 
finakomiisi  stwierdzili  prawnicy;  i  tak  Montesquieu  dowiódł,  że 
barharzyńskie  kary,  a  nawet  w  ogóle  kodeksy  mające  odstra* 
saenie  na  celu,  nietylko  że  w  gruncie  nieposiadają  przypisy- 
wanej im  siły,  ale  niepowściągając  zbrodni,  psują  obyczaje, 
wytrawny  zaś  Mittermaier  (w  sw:  Archiv.  des  Crimr.  z  IS36  r. 
I  &\uok  25)  wykazał  nawet,  że  kary  zbyt  ostro  i  surowe, 
mnożą,  surae  i  zwiększają  liczbę  przestępstw,  tworzą  nowe  ich 
rodzaje.  Doświadczenie  i  wyrozumowanie  popierają  tę  uwagę. 
Srogoeó  kar  utrzymuje  dzikość  i  nieczułość  uczuć,  złośliwość; 
tępi  szlachetne  serca  popędy,  przemawia  jedynie  do  zmysłów* 
Jbudei  i  utrzymuje -namiętności  jako  to:  zemstę,  srogość  i  t.  p.  To 
tei  gdzie  tylko  łagodnieją,  i  cywilizują  obyczaje,  tam  nieludz- 
kie znikają  kary,  i  odwrotnie  z  ich  usunięciem,  morulizuje  się 
eale  społeczeństwo.  Balój,  surowość  kar,  zagrożenie  niepomier- 
-oe,  nieodpowiednie  naturze  ))rzestępstwa,  przewraca-  świę- 
te zasady  sprawiedliwości  tkwiące  w  ludzkiej  piersi,  rozwarta 
pojęcia  słuszności  i  energiję  kat^ząoój  władzy,  spotykamy  się  też 
s  częstem  ułaskawieniem  przestępcy  równie  zgubnem  jak  owe 
obejścia  i  wybiegi,  kłóremi  sędzia  nadto  surowo  łamie  prawo. 
Wreszcie  zagrożenie  karą  wykroczeń  które  nie  powinny  by  jej 
podlegać,  a  przynajmniej  w  tak  wysokim  zakresie,  pląeze  ów 
piękny,  a  naturalny  między  różnemi  stopniami  wykroczeń  porzą- 
dek,  i  częstokroć  fatalną  siłą  popycha  do  większych  zbrodnia 
iidyby  nie  szczupłość  zakresu,  Uązno  moglibyśmy  na  dowóci  tój 
prawdy  przytoczyć  przykłady.  Zmuszeni  jedinak,  i  nagleni 
do  iiośpiechu,  zakończamy  ten  i  tak  już  przydługi  uiecę  ustęp 
tem  jaszcze   spostrzeżeniem^  że  oprócz  powyższych  niekonsek- 
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wOBcyj  "wyuikających  z  przyjęcia  odstraszenia  za  cel  w  karze, 
przeprowadzenie  go  w  praktyoe,  doprowadziło  niejednokrotnie 
do  leznltatóWy  o  jakich  słusznie  moglibyśmy  z  wielkim  powie* 
dzieó  pisarzem  (Szekspirem),  że  ),byłyby  śmieszne,  gdyby  nie 
były  tak  bolesne^'.  Są  one  nadto  jakby  dowodem,  ^  błąd  je- 
den pociąga  za  8obą'cały  szereg  innych,  że  zgwałcona  prawda 
mści  się  choćby  śmiesznością  na  tych,  którzy  ją  odważą  ńę  nade* 
żyć.  Otóż  to  ubieganie  się  za  odstraszeniem,  jako  głównym  celem 
kary,  wywołało  w  prawodawstwach  usterki,  jakim  trudno  pra- 
wie daćr  wiarę.  Sie  mówiąc  już  bowiem  o  przepisach  prawa  ka^ 
aónicznego,  które  rzucało  klątwę,  na  ciało  kacerza,  lub  trup 
samobójcy,  (bo  miało  ono  w  tam  i  inne  pobudki,  z  innyoh  jeazcse 
zasad,  aniżeli  samego  odstraszenia  występowało),  nie  wiemy 
doprawdy  j«kiem  ochrzcić  mianem  postanowionie,  wyraźny 
przppis  prawa,  jaki  np  znajdujemy  w  38  art.  Altenburskiego 
kodeksu  z  1837  r.  23  Marca,  a  więc  z  pierwszej  połowy  ol>eo* 
nego  btulecia.  Artykuł  len  stanowi,  żo  można  „żołnierza  jaki 
eamobójstW(.m  uniknął  kary,  dla  przykładu  i  odstraszenia  iił- 
liych  zasadzić  do  aresztu  lub  oćwiczyć  (zob.  Weiske^s  Rechts- 
lexikon  B.  1  s.  213).  A  jednak  nie  jest  to  unikatem,  boó.  prze- 
cie mamy  owo  egzekncyje  fikcyjne  (executione8  in  effigie)  jakie 
tylekroć,' karząca  lęka  prawa  wykonywała  to  na  obrazach,  to 
na  ciałach  tych,  których  śmierć  niespodziewana  wydarła  jćj 
zemście  mającfej  być  niby  sprawiedliwością.  Fakt  ten  jest 
smutnym  więc  tylko  i  dotykalnym  dowodem,  tój  prawdy, 
tyle  razy  już  stwierdzonej,  że  zła  zasada  do  najgorszych 
koniecznie  prowadzić  musi  konsekwencyj.  Nie  będziemy 
też  cytowali  innych  jeszcze  podobnych  przykładów,  z  jakich 
z  rażącą  prawdą  wykazuje  się  owa  niedorzeczność  i  niesłu- 
szność teoryj,  które  biorą  sobie  odstraszenie  za  cel  kary,  bo 
chociaż  na  nieszczęście  dla  dotychczasowych  kodeksów  były 
one  podstawą,  choć  dotąd  w  nich  przemagają,  to  przecie  jeat  na- 
dzieja, że  nowsze  uczonych  badania  i  ogólny  nastrój  społeczeń- 
stwa, przeciw  nim  powstając,  przyczynią  się  do  ich  upadku 
i  stanowczą  w  tój  mierze  niezadługo  nawet  wywołają  reformę. 

9.  RSder  w  sw.  Straffollzug  im  Gcist  des  Reobta  na 
9  i  10  str;  robi  trafną  uwagę,  że  „chociaż  coraz  więcćj  widaimy 
zgodności  w  tej  mierze  iż  właściwe  siedlisko  złego  i  występku 
jest  we  wnętrzu  człowieka,  to  jednak  dotąd  dalecy  jesteśmy  od 
wyprowadzenia   właściwych  ztąd   konsenkwencyj  i  otrząinięcia 


m4  B  dawnych  uprzedzeń  i  błędów  ^  Autor  teu  mówiąc  p  owyob- 
nasiępstwach  z  tego  zapatrywania  się,  nijBoo-dalój  w  tea.  samśm 
dzidka  na  49  i  50  str.  dochodzi  do  oryginalnego  pojeóta  kary; 
miaoowioie  uważa  ją  poprostu  za  rodzaj  q)ioki,  oto  jego  właane 
w  tój  mierze  słowa:  ,,jak  dalece  przestępca  okazał  się  słabym 
na  woli'(wiUenskrauk),«  a  ztąd'i  nieuzdoldionym  do  roznmnege 
rozrządzania  soiją  samym  i  do  samodzielności,  tak  tei  dalece 
(ale  nigdy  więcój)  można  z  nim,  a  nawet  należy  postępować 
i  opiekować  się  na  podobieństwo  innych  małoletnich,  i  potrzebu- 
jąeych  dozoru.  Może  ob  nawet  nigdy  dotyoh  dstatkiich  nie  prze* 
stał  należeć,  i  to  często  z  winy  Państwo-  które  zaniedbało 
względem*  niego  należno]  mu  opieki  i  wychc^wania^'.  .  W  tern 
miejscu  Roder  w  nocie  dorzuca  słowa  wielkiej  doniosłości  ^, wów- 
czas zaledwie  można  mu  jego  występek  za  winę  poczytać,'  Jnstto 
bowiem  tak  samo  jak  gdyby  spełniło  go  dziecko.  Jakżeż  moiaa 
żądaćy  aby  człowiek,  od  niemowlęctwa  wiajemniczany  ;w« 
wszelkie  zbrodnie  i  pobudzany  do  nich,  albo  może  zostawiony 
bez  najmniejszćj  opieki,  a  zt«^d  niewykształcony,  był  czćm  in- 
nem, jak  podstępnem  i  drapieżnem  zwierzęciem?**  Hie  chosmy 
rozwijać  wszystkich  następstw  podobnej  uwagi,  może  nawet 
nieco  za  smiałćj  w  ustach  prawnika,  dość,  że  pis  irz  ten  kończy: 
„Tak  jest,  ma  on  pełne  prawo  żądać  by  się  z  nim  obchodzona 
tak,  jak  tego  wymaga  stan  jego  umysłu  i  sercą^  bo  zbliża  się 
on  najzupełniej  do  dzieci,  lub  nawet  już  dorosłyoh,  którzy  je- 
dnak nio  będąc  niezależnymi  i  nie  mogąc  rozrządzać  sami  sobą, 
tem  saipem  mają  wszelkie  prawo  żądać  opieki,  i  tego  by  ich 
przed  czasem  nie  zostawiono  bez  niej,  (niby  już  ludzi  dorostycłi 
i  sambdzi«4nych)  na  pewne  niebezpieczeństwo  upadku^'.  Ten  sam 
pogląd  spotykamy  u  Ministra  HoUandzkiego  yan  den  Brugghena 
który  twiei-dzi,  że  państwo  winno  się  opiekować  przestępcami  ja- 
ko tymi  qui  se  per  se  ipsos  tneri  non  possunt  (zob.  £bude  sur  le 
syst:  pćn.  w  tłom.  Holtzendorfa  na  38  str).  Teoryja  ta  lubo  pod* 
legła  z  punktu  niukowego,  a  zwłaszcza  prawa  karnego  krytyue4 
wychodzi  z  ssasady  zupełnie  słusznej,  to  jest  z  uznania  woli  za  po- 
czątek wszelkiego  czynu.  Istotnie  tylko  w  uiej  jest  źródło  dobrego 
i  złego,  tylko  z  jej  «^łębi  wychyla  się  w/stępek.  Niech  na  człoWie* 
ak  biją  jak  gromy  zewnętrzne  pokusy,  póki  wola  jego  silna,  poty 
nic  one  nie  po^nog^,  dopiero  jeśli  znajdą  echo  we  wnętrzu  jego, 
gly  polrdżniona  wola,  czy  porwana  wireira  namiętności,  czyli 
ttiejaenem  pojęciem  rozsądku,  i  złą  jego  rachubą,  poruszy  się 
de  działmia,  dopiero  wówczas  c^.yn  pewinn  stije  się  wla-inym 
oiynem  człowieka,  stanowi  jego  udpowiecbsialnośó,   przeradza 


dję  w  wykrbozeme  lab  cbródni^.  Ka  tein  pojęoia  iiatory  i  siły 
wo1iv  saśadzi  ni^  całe  pr  ;wo  karne,  zapi*zeozać  je>byłaby  io  o- 
bahuS  wsy^lkie  poj^eia  kary,  Rłusznoioi  i  inoralnosoi.  Zwieh- 
ni^db  też  woli  niezależne  od  człowieka,  w  bkuiek  niozawiułych 
od  niego  okolicznośoi,  znosi  wszelka  odpowiedzialność,  bywają 
więc  pewne  czyny  dokonane  przez  człowieka  be?  wpływu  jego 
woli  i  za  te  on  nie  odpowiada.  Najgłębszy,  najdoskonalszy 
znawca  naszój  nainry  Chrystus  Pan,  kładł  nieraz  nacisk  ua 
ow4  wolę,  na  wnętrze  owe  naszego  ducha  w  Ewangielijaoh  też 
Mat.  R.  15  V  19  Marka  R.  VII  v.  20  do  24,  Łukasza  B.  Xl  v.  39 
i  i.  d,  przypomina  nam  niejednokrotnie,  ii  wszystko  złe  ze  ser- 
ca pochodzi,  ńad  4^ohein  węo  zapanować  należy,  do  ducha  tyi* 
ko  przemawiać.  Gdyby  na  to  jMtmiętali  panowie  praw 6dawcy^^ 
to  pewino  nie  mielibyśmy  tyle  krwawych  w  dziejach  prawo- 
dawstwa ustępów,  «a  jakie  nieraz  wstydem  i  boleścią  odpłaeaó 
potrzeba. 

10.  Możliwość  owój  poprawy  w  człowieku,  i  wyjątkowe 
chyba,  nielające  się  wykorzenić  zepsucie  przyznają  najdoświad- 
ozeńsi  pisarze,  tak  Berenger  de  laDróme  twierdzi,  ,,że  zepsu- 
cia nie  dającego  się  poprawić  w  ogóie  nie  ma^^  bo  jak  dodą)« 
Emil  de  Girardin  ,, jeśli  są  ludzie  tak  dalece*  występni,  że  ich 
niepodobna  poprawić,  to  stanowią  oni  naw^t  międxy  tymi  któ- 
rych prawo  karne  dotknęło,  prawdziwe  wyjątki^\  Rzadkość 
podobnych  istot  tłomaczy  p.  Feigne  (w  sw.  du  patronage  des  li- 
beres  na  209  sir.  1  nocie)  tem  źe  ,,do  jakiegokolwiek  stopnia 
zepsiłcia  I  zakorzeniałości  .mogą  dojść  niektórzy,  zawsze  pozo- 
staje w  nich  niedijące  się  zniweczyć  uczucie,  a  mianowicie 
uczucie  sprawiedliwości  i  niespratriedliwości,  należy  więc  tylko 
poruszyć  ową  stronę  tego  uozuoia".  Gruntowniej  jeszcze  i  bar- 
dziej przekonywająco  przemawia  w  tej  mierze  Alirens  (w  Goura 
de  dr.  nat.  145  p.)  „zdanie  kilku  filozofów  jakoby  człowiek 
mógł  robić  złe  ze  świadomością,  w  tym  jedynie  celu  by  źle  ro- 
bić, jest  błędne.  Nifimasz  przewrotności  bezwzględnej.  Cisło? 
wiek  najbardziej  zepsuty,  szuka  jeszcze  w  zbrodni  osobistego 
zysku,  chociażby  zadośćuczynienia  jukinjś  żądzy,  jakiejś  na- 
roiętoości.  Gdyby  ibtniała  złość  absolutna,  człowiek  nie  mógł- 
by się  nigdy  podnieść,  co  przecież  jest  zawsze  moi^liwem,  sko- 
ro rozbudzamy  poi^atu,  boski  pierwiastek  jaki  jest  w  nim  i  jaki 
nie  znika  zupełnie.^^  Patrz  także  wymowne  wywody  Dr.  Brous- 
sais  jakie  głosił  w  A^kauemii  nauk  moralnych  i  politycznych, 
iiacisk  jaki  doświadczony  autor  kładzie   na  to,  że  przestępea 
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jeńli   spełnia  ozyn  bezprawny  to  zawssso  z  jakiinciś   oeUm*  nie 
za»  z  o^ej  wewnęirznój  potrzeby  robienia  źle,  ]ub  za  popędem 
wyłąozDie  moralnego  zepsucia,  nie  jest  bez.  znaczenia.     -Dziwna 
rzeoz^  że  już  w  na)głQb9zej  htarożytności  Sokrates  utrzymywał, 
że  ca^lowiek  dU  togo  j  'dynie  ]e8t  ztym,  bo  nie  wie  co  jnst  być 
dobrym,  7#lośó  więc  przypisywał  nio  tyle  wewnętrzuoinu  zepsu* 
cin,  ile  ciemnocie,  fałszywemu  zapatrywaniu  się  i  t.  p.)  Pochaino- 
wanie   bowiem  owej   dążności  do  występku,  złainanio   tej  jego 
gprężyfiy,  zaradzenie  potrzf^bora  jakie  go  wywołują,  zdrowe  i  ja- 
sne wystawienie  okoliczności  stanowiących  pobudkę   do  wykro- 
czen  i  zbrodni,  ])rzecina  ich  źródło  i  zbłąkanego  sprowadzić  mo« 
że  na  drogi  słuszności  i  prawa,  wtedy  gdy  trndnirjszem  byłoby 
stokroć,  a  może  i  niepodobnem  zupełnie  do  zaradzenia  gdyby  prze- 
stępca działał  na  skutek  moraluego  zepsucia,  jak  gdyby  demon- 
akiej  siły  popychającej  go  do  złego.  Zresztą  nietylko  możebnóśótę 
poprawy,  ale  stwierdzoną  jej  pewnośc  wykazują:  Rodur,  (ten  w  sw. 
Beaeerungstrafepowiad.i  na  37.]ak  niewątpliwem  jest,  że  człowiek 
nie  może  zost^ić  aniołum,  tak  równie  jest puwucm  że  nikt,  nigdy  uie 
jest  zupełnem  zwierzęciem  czy  szatanem,  to  iest  nie  człowiekiem, 
niezdolnym  do  wszelkiego  chociażby  najciaśniejszego  ukształco- 
niA)  Mittermaiec,  Hoitzendorfi  wszyscy  nic  mai znakomitsi  nadzor- 
cy więzienni.     Opiorując  się  na  ich  spostrzeżeniach,  gotowi  by- 
śmy nawet  powiedzieć,  że  gdy  raożebuośó  poprawy  i  moralne- 
go podniesienia  się  z  upadku  jest  Ogólną  zasapią,  pospolitą  regu- 
ła i  gdy  przeciwne  wypadki  rzadkiemi  są  wyjątkami,  wyjątki  te 
nie  mogą  być  jak  tylko  dowodem  pewnych  psychycznych  do- 
tąd dokładnie  niezdcti^rminowanjnch  wad  i  usterek  od  zwykłego 
porządku. 

1 1.  Ważność,  a  nawet  niezbędność  przyjęcia  we  wszel- 
kiej karze  poprawy  i  odstraszenia  (za  środki  jak  tego  domagamy 
się)  i  ich  wzajł»mnego  skombinowania,  uznaną  była  oddawna, 
szkod.i  tylko,  że  obydwa  te  środki  kary  pomieszano  i  brano 
pospolicie  za  jedno  to  z  j«j  celem,  to  ze  skutkami,  jakie  kara 
wywoływa.  Kształtowanie  się  pojęć  w  tej  mierze  bardzo  ci^^ka- 
we.  Przyznanie  już  obocidżby  tego,  iż  poprawa  i  odstrasze- 
nie w  każdej  koniecznie  znajdować  się  muszą  karze,  a- przyzna- 
nie objawione  przez  najznakomitszych  uczonyoi,  przez  ludzi 
znanych  czy  to  w  dziedzinie  prawa,  czy  tilozofii,  nawet  przez 
ciłe  obradujące  prawodawcze  ciała,  wielce  nauczające  i  dla  ter 
ęo  w  krótkim  chociaż  zarysie  przebiegniemy  rozNvój  tych  rozli- 
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uzoyoh  i  zajmujących  poglądów,  dopełniających  to,  co  się  w  ga- 
mym  powiedziało  tekście.  Jui  pierwszy  Sen  'ca  utrzymywał 
że  prawo  karząc  mu  na  celu  ,,a1bo  pof^rawę  tego  kogo  uderza, 
albo  daoie  przykładu  jaki  innych  zrobi  lepszymi,  albo  nakonieo 
uspokojenie  społtcznosci  pr/ez  a3anięcie  występnych  (patrz  De 
GIpmentia  lib  I  c.  22j.  Po  tych  kilku  uwagach  dodije  on  jeszcse: 
„Ale  najskuteczniej  poprawicie  winnego  karą  bardziej  łagodną; 
ten  kto  nie  stracił  wszystkiego  z  większą  postępuje  ostrożnością, 
ale  ted  w  którym  zgasło  ws /.(.•! kie  Hozacic  godności,  nie  mi  nio 
do  oszczędzania...'  Umarkowanie  w  k«kra'^h  jest  korzystniujszem 
do  utrzymania  obyczajów  publicznych,  bo  wielka  liczba  win- 
nych sprawia,  że  zbrodnia  przBi*adza  się  w  zwyczaj."  ISuneca 
więc  widocznie,  pomimo  znanego  wyrażenia  s\v6go,  które 
przeszło  jakby  w  formułkę  prawną  „Nemo  punit  quia  pec- 
catum  est,  s(  d  ne  peccotur^S  formułkę  otwierającą  sze/okie 
wrota  odstraszeniu  i  całej  srogosci  w  prawie)  przechylał  się 
do  poprawy  i  nawet  jako  środek  jej  przeprowadzenia  wskazy- 
wał łagodność. (chociaż  z  celem  kary  łączył  i  odstraszenie  i  za-  - 
dość  uczynienie).  Wzniosło  te  poglądy  czysto  Chrześcijańskie 
pogańskiego  mędrca,  zdają  się  popierać  pi*zy puszczenie,  że  był 
On  wtajemniczonym  w  zasady  prawdziwej  wiary,  a  przynaj- 
mniej są  wywołane  widocznie  oddziaływaniem  nowej  nauVi, 
nikoniec  stanowią  pewnego  rodzaju  wymówką  dla  wyznawców 
Ewangielii,  którzy  jej  dotąd  częstokroć  zrozumieć  nie  umic^ją. 
Istotnie,  koscół  nowy  od  samego  początku  przyjął  poprawę  mo- 
ralną przestępcy  za  cel  kary  i  na  kon«5ylijum  Toletińskiem  wy- 
powiedział dobitnie,  że  w  ukaraniu  przestępcy  głównie  o  jego 
poprawę  ubiegać  się  należy.  (Patrz  Concilium  Toletanuro 
in  Mansi  Conoil  yol  X[  p.  141).  Prawda,  że  w  następstwie 
tonryja  odstraszenia  wszechwładnie  panująca  w  prawie  świe- 
ckiem, wcisnęła  się,  a  nawet  owładnęła  i  kanonami,  n'e  zdołił^ 
ona  jednak  nigdy  .całkowicie  zatrzeć  pięknych  myśli  o  popra- 
wie w  kar/.e  i  tylko  je  ścieśniła  i  pokrzywiła.  Odtąd,  jak  to 
już  kilkakrotnie  wykazaliśmy,  odstraszenie  (Ictóre  zresztą  najroz- 
maitsze' przeciodziło  fazy  i  przybierało  postacie,  zacząwszy  od 
grubego  materyjaln^igo  o  i  wetu,  oko  za  oko,  ząb  za  ząb,  a^  do 
wyrafinowanego  psychycznego  przymusu)  było,  a  nawet  jest 
jeszcze  główną  kar  naszych  sprężyną  i  na  nieszczęście  j'.?dynym 
ich,  już  niepowiemy  środkiem,  ale  celem.  Dopiero  od  niedi- 
wnyoh  czasów,  może  dwóch  najwięcej  wieków,  zaczęto  dotąozió 
do  oJstraszonia   poprawę,  jak-^  drugi  cel  kary,  z  początku  je- 


doak  przyjmowano  ją  nieśmiało,  nawet  niechętnie,  jak  powiada 
Rdder  tylko   ,,2  łaski'',  stawiano  więc  na  końcu,  po  za  innemi 
licznemi  celami.     Pogwałcona  zasada  pomściła  się  tai,  znalazła 
sobie    obrońców    którzy    w    zbytnim    zapędzie    posunęli    się 
zadaleko  i  z  pominięciem     prawdy   i   wszolkioh    koniecznych 
względów,    w    rażącem     przeciwieństwie     z    dotychczasowe- 
mi    poglądami    znowu    samą  poprawę    wystawiali    na  pierw* 
szym  planie.     To  ciągłe   oscylowanie  pojęć,  ta  niemożebność 
dojścia  do  stanowczych  rezultatów,  najlepszym  jest  dowodem, 
że  ludzki   umysł  jest  dopiero  na  drodze  odkryć,   ale  że  stano- 
wczo  prawdy  dotąd  nie  posiadł,  przeczuwa  on   istotę   rzeczy, 
ale   widzi  ją  jeszcze  niejasno  i  mięnza  pojęcia.     Jak  żaa  wielkie 
to    pomięszanie,   okaże   się   zaraz.     Welcker  w  dziele   swojem 
p.  n.  Die  letzten  Griindo  YonRecht  und  Strafe  na  265  i  266  str. 
mówiąc  o  celach  kary,  twierdzi,  że  ich  jest  siedem:  1.  moralDa; 
2.  polityczna  przestępcy  poprawa;  3.  wznowienie  szacunku  i  po- 
ważania względem  niego  i  jego  współoby  watelów;  4.  wznowie- 
nie prawnej   woli  u  obywatelowi  ich  moralnego  i  politycznego 
dla  prawą  poważania;  5.  odnowienie  szacunkuiczci  w  obrażonym 
dla  tegoż;  6.  jego  prawnej   woli  i  7.  oczyszczenie  państwa  Oii 
zupełnie  zepsutych  członków.  Wszystkie  te  jednak  cele,  dodaje 
autor,  znajdują  połączenie  i  zasadę  prawną  w  głównej    myśli: 
wynagrodzeniu    szkody  intellektualuej  zrządzonej   przez    winę 
przestępcy,  lub  spełoientu  prawnej  woli.     Nie  żaden  pplityczHj 
cel,  ale  bezpośrednio   ideja   sprawiedliwości  i  pierwszy  jej   po- 
stulat, to  jest  zniweczenie   tego  oo  jest  niesprawiedliwemu   stui 
na  czele  prawa  karnego.     Nigdy  człowiek  nie  jest  prostym  (ni- 
rzędziemj  środkiem  dla  obcych  celów,  ale  ofiarą  tylko   własnej 
winy  i  sprawiedliwości  z  jaką  winien  być  pojednanym.  Nieczło- 
wieka,   ale  jego  zły  uczynek  należy  ukarać  i  takowy    z   duszy 
ludzkiej   wykorzenić.     Feuerbach  w  Lelirbuoh  des  p.  R.  mówi 
,,W8zelka  kara  ma  za  konieczny,   główny  cel,  przez  zagrożenie 
odstraszyć  wszystkich  od  przebtępstw.     Zagrożone  zle  w  karze 
o  tyle  jest  odpowiednie  i  stosowne  im  ważniejsze  postronne  cele 
zdolnem  jest  osiągnąć.  Tc  zaś  możliwe  postronne  cele  są:  I  bez- 
pośrednie odstraszenie  przez  widok  wykonania  kary,  II.    Zabez- 
pieczenie państwa  ze  strony  ukaranego  przestępcy,  i  HI  prawna 
poprawa  tegoż*'.     Ortolan  podobnie   przypuszcza   kilką  celów 
w  ukaraniu,  za  uajgłówniejsze  jednak  poczytuje:  przykład  i  po- 
prawę moralną,  dodając,  że  skoro  te  się  osięguą  to,  tern  samem 
i  inne  już  ziszczone  zostaną.  (Patrz  jego  Ćlómę^t^  eto.  594  str.) 


Rossi   w  Traitó  na  163  str.  powiada,  że  naturaincmi    Hkatkami 
•  sprawiedliwości  karoej  8ą:  nauka,   odstraszenie  i  poprawa,  na- 
zywa on  to  tikutkiom  co  iniii  uznają  za  cel  kary.     Alauzet  w  u- 
korono wauem  dziełku b w.  p.n.Essai  sur  los  peiues  et  Ic  Byst.  pć- 
nit.  na  «tr.  16  zbliża  się  do  poprzedzającego  w  swojem  zapatry* 
wańiu    się  twierdzi  on  tutaj  bowiem,  żt3   poprawa  i  odstraszanie 
winny  być  skutkami  w.sz»ilkiej  kary.     W  Rcvue   crit.    de  lęgu* 
lation  et  dejuriaprudcncona  1860  r.  mieniąc  Sierpień  na  187  str. 
znaleźliśmy  poparcie  tyełi  myśli  przez  dość  popularnego  pisarza 
p.  Siinmonet^a,  który  przykład,    poprawę     winnego    i   zadość 
uczynienie   obrażonym   prawom,    uwuża,  jednoz^odnio   prawie 
z  poprzedzający  mi   pisarzami,  za  praktyczne  następstwa  dobrze 
pojętej  kary.     D.ez  przypisy wjił  trzy  cele  karz- :  ukuranio,  od- 
strzaszenie  i  poprawę,  chociaż  w  swojom   dziełku  p.  t.  Yerwali. 
und  Eicr:'der  Stralanstl.  poprawę,  tak  jak  my,  uważa  za  środek 
w  karze  i  żali  si^  nawet,  że  karne  teoryjo  dotąd  nie  uznały  te- 
go   zupełnie,  łub  tylko  milcząco,  sądzi  on  jednak,  a  i  my  ujtfiny 
to   Bamo  przekonanie,  żo  z  czasem   nastąpi  w  tej  mierze   szozę- 
śliwa  pi-zcmiana  pojęć  (zob.  tamże  49  str.)     Z  polskich  autorów 
i  pisarzów  prawa  karnego  p.  Bomuald    Hubę  stawia  jeden  ogóU 
ny  cel  w   ukaraniu,  lecz  przy  nim    wylicza  i  inne  szczególuo, 
a  między  temi  poprawę  i  odstraszenie.     Franciszek   zaś  Macie- 
jowski  w  powolanum  już  dziele  p.  t.    Wykład  jjrawa    karnego, 
jakkolwiek   podobnif^ż  przypuszcza,   iż  kara   kilka   ma   celów, 
uznaje   jednak,  że  głównym  jest:  poprawa  moralna  i  do  tego    to 
właśnie  celu  inno  cele  szciególne  (jakie  nazywa  także  bezimred^ 
niemi)    doprowadzić  winny,   w  niem  znaleść   swoje  dopełnienie. 
Co  więcej,  antor  chociaż  w  innem  mlejbcu  powołanego  dzieła  za 
główny  cel  w  ukaraniu  przyjmuje,  zniweczenie  przestępstwa,  to 
wszakże,  gdy  uznaje  iż  zniweczenie  takie  jedynie  7a  pomocą /?£)- 
prawy  może  mieć  miejsce,  widocznie  więc  poprawę  tę  za  środek 
uważa,  czyli   staje  po  naszej  stronie.     Ubolewamy,  że  pośpiech 
nie  dozwala  nam  bliżej  ro/.ebrac  i  zastanowić  się  nad  temi  my- 
ślami  szanownego   Professora,  ani  dosłownie  ich  cytować,    po- 
przestać   tfż  musimy  na  odesłaniu  czytelnika  do  źródła    na  1:5 
i  25  str.  i  ńa  tem  jedynie    z:inotowaniu,  żo  w  dalszym   rozwoju 
rzuconych   uwag  p.  Maciejowski   różni  się  od   naszego  poglądu 
uważając  i  nazyw;yąo  celem  kary  to,  cośmy  uznali  za  jej  środki, 
albo    miarę  (zob.  mianowicie  str.  24  tamżej.     Mniej  stanowczo 
w  kwestyi  jaką  właśnie    obi^abiamy    wyrażają  się    BonnevilIo 
i  Ahrens-  pierwszy,  zasłużony  w  materyjach    naszego  przed- 


miotu,  drugi  znany  na  pola  filozofii  prawa.  Bonnerille  w  Trai- 
M  des  inatit.  compl.  da  rćgime  pónit:  na  225  atr.  wprawdzie  pi* 
sze  ,^e8t  ooB  lepszego,  aniżeli  odstraszenie,  cO-  powstrzymuje 
od  zbrodni,  a  mianowicie  poprawa,  bo/ta  prowadzi  do  poszano- 
wania praw,  do  uczuć  honoru  i  uczciwości"  z  tóm  wszystkiem, 
nie  udeterminowi^  on  swoich  pojęć  dokładnie^  Go  do  Ahrenaa 
ten  w  Cours  de  droit  nat.  na  346  i  347  str.  mówi  ,,kara  nie  jest 
celem  sama  przez  się,  prawo  nie  powinno  karać  jedynie  dla  tego, 
żeby  ukarać,  ale  aby  dopiąć  za  pomocą  dobrze  zastosowanych 
środków  ludzkiego  celu,  stawiając  przestępcę  w  stosunku  do  je- 
go woli  i  do  całego  stanu  moralnego  będącego  przyczyną  wy- 
stępku w  stanie  prawa,  to  jest  w  stanie  moralnym  pragnienia 
tego  co  jest  dobrem  i  sprawiedliwem^^ — zdaje  się  więc,że  za  cel 
kary  przyznaje  poprawę.  Za  nią  oznajmia  się  i  Holtzendorf,  ale 
wyiej  jeszcze  stawia  on  objektywną  ^usznośc;  ,,przestęp^  tei 
jak  powiada,  nie  należy,  ani  gwałtem  brać  na  tortury  poprawy) 
ani  też  robić  przedmiotem  religijnych  doświadczeń  (experymen- 
tów").  Podobnie  zapatruje  się  Minister  yan  den  Brugghen,  któ- 
ry za  cel  w  karze  (głównie  stosuje  on  tp  do  kary  więziennój) 
nadaje  poprawę  i  odstraszenie.  Z  dozorców  zakładów  karnych 
nieodżałowany  Hoyer,  cel  kary  kładzie  w  przyprowadzeoiu 
przestępcy  do  moralnego  porządku,  powiada  toż  on  „kto  karę 
uważa  jako  odwet  bezprawia  .w  celu  obrony  prawnego  porządku, 
poznaje  głębsze  kary  znaczenie  bo  ona  raczój  jest  niezbędnem  na- 
stępstwem (skutkiem)  występku,  moralnym  (porządkiem)  środ- 
kiem, dążącym  do  przyprowadzenia  do  tegoż  porządku.^ 
Mittermaier,  lubo  nie  posuwa  do  ostateczności ,  we  wszyst- 
kich jednak  pismach  swoich  uważa  poprawę  za  cel  najwa- 
żniejszy w  karze,  chociaż  ją  modyfikuje  i  odstraszetiiem. 
Jeszcze  bardziój  wyłącznie  oznajmiają  się  za  poprawą  jako 
celem  kary:  Mohl  w  Ueber  den  Zweck  der  Strafe  Hei* 
delberg  1857  r.;  jeden  z  lepszych  choć  dawniejszych  psycholo- 
gów, Friedreich  i  Reichmann,  który  moralną  poprawę  robił  idea* 
łem  kary,  za  jakim  państwo  w  wymierzaniu  kary  ubiegać  się 
winno,  z  najnowsżydi  pisarzów  Eug.  d'Alinge  w  swojej  naj- 
świeższój  broszurce p.  t.  Besserung  auf  dem  Wege  derlndiTiduąli- 
sirung,  z  przełoźonysh' karnych  zakładów,  *Obermaier,  który 
posunął  się  najdalój,  nie  widząc  innego  celu  w  karze  nad  popra- 
wę i  niezmordowany  Boder,  który  we  wszystkich  dziełach  swo- 
ich uznaje  poprawę  moralną  nietylko  za  główny,  ale  prawie  je- 
dyny cel  ukarapia.  Podług  niego,  kara  poprawcza  (Besserung- 
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•trafe)  nie  doić,  że  jest  jedynie  uzasadnioną  i  prawną^ale-  sa- 
ma łączy  w  sobie  te  korzyści,  jakie  odrębnie  znajc^ją  się  z  po- 
gwałceniem częstokroć  prawa,  rozrzucone  po  pojedynczych  kar- 
nych ieoryjach.     To  też  Koder  powiada  (Besserungstrafe  na 
31    stron.)     ,,Co  gdzie&olwiek  jest    prawdziwego/    godnego 
uwagi  i  istotnego  przy  tyla  fałszu  i  błędach  w  tych  teoryjach 
o  ciemnych  wyrażeniach  jako  to:,  prawny  i  moralny  odwet, 
zemsta  i  zadość   ui^zynienie    wznowienie  prawa,   lub  pokoju, 
zniszczenie    bezprawia,    obrona,    pokuta,    napomnienie,     re* 
presyja,    reackcyja,  —  wszystko  to  zupełne  znajduje  uwzglę- 
dnienie   w  karze   poprawczej."     Heine    w  krótkiej   broszur- 
ce dopiero  co  prawie  wydanej  p.  n.  Die  Besserung  ais  8traf- 
zweck  und.das  Aufsichts-Fersonal   der   Strafanstalten  Leipzig 
1866  r.  jakkolwiek  jasno  pojęć  swoich  o  celu  kary  nie  wykłada 
(zdaje  się,  żę  uważa  on.jednak,  iż  nim  jest  poprawa  i  pokuta 
z  jej  ciei^pką  bolesną  stroną),  dowodzi  jednak,  iż   wszelkie  Usi- 
łowania nasze  co  się  tyczy  reformy  więziennej  będą  bezowocne, 
dopóki  za  zasadę  niepołożymy  w  tej  mierne  poprawy  jako  kar- 
nego celu.     U  nas,  wartość  poprawy  i  przyjęcie  jćj  w  kurse, 
a  raczej  podniesienie  do  godności  celu  takowej,  przeprowadzał 
p.  Hr.  iSkarbek,  bo  chociaż  i  on  nie  oznajmia  się  kategorycznie 
co  ma  być  celem  ukarania,  to  jednak  w  broszurce  p,  n.  ,,0  po- 
prawie moralnej  winowajców  w  więzieniach   Hozprawa  czytana 
na  publicznem  posiedzeniu  Kr.  Tow.  Przyj.  Nauk  30  kwietnia 
1822  r.**  jest  za  poprawą  moralną,  której  niezbędność  gorąceini 
maluje   słowy.     Zresztą  zgadzają  się   z  nim,  choć  w  ukarania 
przy  poprawie  kładą  i  odstraszenie:  Kiemcewicz,  Ksawery  Po- 
tocki i  Kożuchowski.     Zdania  ich  jednak  zbyt  oderwane  i  nie 
mają  tój  siły,  byśmy  je    dosłownie  przytaczać    potrzebowali. 
Bozmaitość  dopiero  co  rozebranych  poglądów  najwibitniej  okaza- 
ła się  na  kopgressach,  gdzie  poruszano  wielkie  kwestyje  prawa 
krymin^ilnego.   Na  Frankfurckim  też,  jednem  z  najbardziój  spor- 
nych pytań  było  to,  co  joBt  celem  kary^ — po  długich  i  namięt- 
nych i^ozprawach  przyznano,  że  trzy  należy  cele  przyjąć  w  uka- 
raniu: pokutę,   odstraszenie  i  poprawę,  wszakże  i  tep  rezultat 
.  nie  był  stanowczym  i  licznych  opinija  podobna  znalazła  przeci- 
wników.   Komiąsyja  Portugalska  wiemy  jak  w  tej  mierze  zade- 
cydowała.    Najważniejszym  jednak  faktem  i  naiwięcej  na  ko- 
rzyść poprawy  przemawiającym  jest  to,  iż  w  najnowszych  pro- 
jektach prawodawczych,  czy  to  odnoszących  się  do  prawa  kar- 
nego w  ogólności,  czy  też  mianowicie  do  naszego  przedmiotu. 
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nadano  poprawie  właściwe  stanowisko,  uwzględniono  }ą  i  spro- 
wadzono niejako  z  pola  teoryi  i  nanki  do  życia,  do  zasiosowiu 
nia  w  praktyce.  Jestto  najlepszym  dowodem,  Ae  ncnano,  prze- 
konano się  o  niezbędności  powołania  jej  do  iycia,  przyjęcia  sa 
sprężynę  w  karzę,  a  zarazem  uznanie  podobne  zaprzecza  sia- 
nowozę  tym  ciisksnym  opinijom  niektórych  uczonych,  jacy  z  upo- 
rem, zaśtarzałemi  przesądami  i  pedantyzmem,  dowodzą  nie 
możebności  połączenia  idej  poprawy  z  pojęciami  kamemi.  Żeby 
się  niepowtarzaó  przypominamy  tylko:  narady  Komissyi  w  Bre-r 
mie  (patrz  część  I,  tej  pracy  164  str.J..  Motywa  projektu 
w  Bruuswiku  z  1864  r.,  (tamże  167  str.)  nowsze  poglądy  jakie 
spotykamy  między  prawnikami  w  Austryi  (tamże  147  str,)  re- 
gularni na  różnych  więzień  celkowych  i  nareszcie  projekt  kode- 
ksu Portugalskiego  ż  1859  r.  O  tym  ostatnim  ponieważ  w  czę- 
ści poprzedniój  tylko  napomknęliśmy,  tutaj  choó  słów  parę  do- 
damy. Trżewodnią  myślą  projektu,  (jak  powiada  .Mittemuuer 
w  Gerichtssaal  na  210  str.  z  1860  r.)  jest  ,,za  pomocą  kary  wy- 
w(^  poprawę  i  racijjonalne  odstraszenie.^^  Na  pierwszym  je- 
Atmk  plabie  zdaje  nam  się  stoi  poprawoy  co  tylko  ją  popiera,  cp 
ją  zapewnia,  to  przyjęte  w  projekcie,  co  zaś  się  jój  sprzeciwia. 
io  odrzucono.  Jedna  kara  śmierci,  lubo  niedająca  się  pogodzić 
z  idejami  poprawy,  zatrzymana,  ale  też  niekonsakwencyję  tę 
tłomaczy  Komis^yja,  jaka  układała  projekt  powyższy,  koniecz- 
nością, może  zresztą  chwilową,  bo  wyraża^iawet  nadzieję,  Ae 
z  czasem  i  ta  anomalija  upadnie  (Gericbtsaal  tamże  212  str.). 
Za  to  zniesione  być  mają  kary  hańbiące,  poniżające,  a  w  wię- 
zieniu dyscyplinarne,  będące  smutnem  wspomnieniem  zarzuconej 
oddawna  tortury.  Kara  oelkowego  więzienia,  jako  przedstawia- 
jąca najpewniejsze  szanse  poprawy,  jest  niby  kar  wzorem.  Ideją 
zaś  w  pfrzeprowadzeniu  jej,  moralna  uwięzionego  być  winna  po- 
prawa. Zresztą  projekt,  będąc  w  zgodzie  z  przewodnią  swoją 
myślą,  przyjmuje:  przedłużenie  kary  (detenęao  suplementar) 
i  pro"-'t^n/r?ne  uwolnienie.  Obie  te  instytucyje  są  widocznie 
■ajii<;j,etA.  m  konsrfcwentnie  przeprowadzonej  zasaidy  poprawy 
w  karze.  Zbierając  teraz  wszystko  cośmy  dotąd  o  poprawie  i  od- 
straszeniu powiedzieli,  widzimy,  jak  rozmaite  jest  na  nie  zapa- 
trywanie się  ogółu  i  jak  usprawiedliwione  te  uwagi,  jakie 
w  samym  wygłosiliśmy  tekście.  Dodamy  tylko,  że  roz- 
pjatrująć,  a  raczćj  segregując  pojedyncze  zdania,  przekonywamy 
się,  iż  głównie  dadzą  się  one  do  trzech  wielkich  grupp,  o«yli  ka- 
t0|^ryj  sprowadzić,  a  mianowicie  do  pierwsi^  odkieśó  nila- 


zzYm 

iy  opinije  tych,  którzy  naznaczają  karze  kilka  odrębnych  celów 
i  miedzy  temi  wyliczają  poprawę  i  odBtraszenie;  drtitgą  kate^ 
giMTUJC^  albo  kla88Q  składają  ci,  którzy  utrzymują;  iż  karą  ma 
jeden  jedyny  cel  tylko,  a  tym  celem  jest  jak  chcą  z  nich  jedni  po-  - 
prawa,  lub  jak  sądzą  inni  odstraszenie,  albo  wreszcie  inny  jaki  cel 
uboczny,  nakoniec  w  skład  oslałniąj  Aassy,  albo  gruppy  wchodzą 
pisarze,  którzy  dwa  tylko  cele  widzą  w  karze:  odskaszeńie  i  po- 
prawę, wzajem  się  modyfikujące,  przy  czóm  pierwsze,  lab 
ostatnia  ma  pewną  większą,  lub  mniejszą  przewagę.  Zauważmy 
nakoniec,  że  i  śród  tych  trzech  odróżniających  się  dońó  wybitnie 
kategoryj,  jest  jeszcze  massa  odcieniów,  nad  jakiemi  niespoaób 
się  nam  zatrzymywać, — że  odcienia  te  zacierają  znowu  poozQsct 
różnice  na  jakich  możnaby  stanowczą  oprzeć  segregacyję,  że 
wreszcze,  jak  to  jaż  wspomnieliśmy  wyżej,  w  samem  nazywaniu, 
czyli  określaniu  i  charakteryzowaniu  owych  pojęć  poprawy 
I  odstraszenia,  nie  ma  jedności,  gdyż  .to  co  u  jednych  nazywa 
się  środkiem,  uinnych  nosi  miano  celu, albo  tylko  skutku  kary, — 
pamiętając  o  tem  pojmiemy  rozmaitość  poglądów,  trudność  doj* 
śoia  do  stanowczych  rezultatów,  nawet  choćby  do  porządnego, 
dokładnego  i  ścisłó-naukowego  onych  przedstawienia  i  zebrania. 

12.  Żeby  różnostronne  wykazać  zapatrywania  się  na  od- 
osobnienie pod  tym  mianowicie  względem,  pod  jakim  je  w  iój 
chwili  oceniamy,  cytujemy  nakoniec  ustęp  jaki^  znaleźliśmy 
w  piśmie  peryjodycznem  p.  t.„Ewartalnik  naukowy"  wychodzą- 
oem  w  Krakowie;  a  który  potwierdza  to  co  powiedziano  w  no- 
sie. Otóż  w  Tomie  U  tego  pisma  z  1835  r.  na  42  str.  światty 
autor,  badacz  naszego  przedmiotu,  p.  W.  Eopff  pisze:  „Zapo- 
biegać występkom  przez  zagrożenie  i  obawę  kary  było  i  jest 
ogólną  zasadą  prawa  karnego  we  wszystkich  prawie  krajach 
dzisiejszej  Europy.  Lecz  teoryja  ta  polega  na  fs^szywem  poję- 
ciu natury  człowieka.  Instytucyje  więzienne  na  niój  oparte, 
nie  poprawiają  więźniów,  ale  raczej  ich  psują;  a  wszelkie  dotąd 
czynione  poprawy  nie  zapobiegają  złemu,  bo  zostawiają  pier« 
wiastkowe  błędy,  których  główną  przyczyną  było:  bądź  zanie- 
dbanie, bądź  złe  użycie  środków  do  poprawy  moralnej  więźnia 
dążących.  Zaradzić  tym  błędom  jest  staraniem  naszego  wieku.^^ 
Po  owym  wstępie  p.  Kopif  dodaje:  „Kie  ulega  wątpliwości,  że 
społeczność  ma  prawo  jpozbawić  wolności  człowieka,  który  jój 
nadużywa,  a  to  w  dwojakim  celu,  już  to.dla  ukarania  występ- 
ku, już  to  dla  pozbawienia  przestępcy  na  niejaki  czas  możności 
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popełnienia  nowego  praw  pogwałcenia.  Lecz  samo  samknicoitf 
wian^o  byłoby  jedyifie  karą  dręoząoą,  która  zbyt  rzadko  pocią- 
ga za  sobą  poprawę  wygtępnego,  a  nierównie  częściój  więkiize 
jego  zepsucie  sprowadza.  Należy  raczej  sprostować  wolę  więź- 
nia,  odjąć  mu  chęć  popełnienia  występku  i  naprowadzić  go  ną 
drogę  moralnego  życia.  Po  odbytych  szczęśjiwie  próbach^  prze- 
konano się,  że  można  otrzymać  pomyślne  skutki  przez  połącze- 
nie dwóch  celów  kary  to  jest:  odstraszenia  i  poprawy  więźnia/' 
(str.  44  i  45)  co  właśnie  i  jakie  to  oba  cele,  jak  dalej  powiada, 
jedynie  w  ścisłym  rozdziale  uwięzionych  pozyskać  i  otrzymać 
można.  Autor  więc  zgadza  się  tak  z  ogółem  pisarzów  wyżiij 
przez  nas  w.tekscio  imiennie  wymienionych,  jak  i  ze  zdaniem 
nassem. 

13.  Pomimo  jednak  tego  co  powiadamy  w  tekście,  win- 
niśmy dla  miłości  prawdy  dodać,  żp  zdarzają  się  się  wypadki^ 
iż  nwięzięniw  zakładach  opartych  na  wspólności  opuszczają  ta- 
kowe poprawieni,  i  to  nawet  częstokroć  w  większej  liczbie, 
mianowicie  zaś  tam,  gdzie  urzędnicy  troskliwością  swoją  i  po- 
święceniem umieją  złe  strony  systematu  usunąć,  albo  przynaj- 
mniej je  nie  szkodliwemi  uczynić,  oddziaływając  natomiast  jak 
namsilniej  na  poprawę  zostających  pod  ich  opieką.  Dwa  istnieją 
rodzaje  więs&ieu,  których  zasadą  jest  wspólność,  a  jakie  pomimo 
to  szczęśliwemi  poszczycić  się  mogą  rezultatami:  jedne  gdzie 
przestępcy  w  małej  nader  liczbie,  pod  dozorem  znanych  ze  zdol- 
ności swoich  przełożonych,  pracują  wspólnie  w  ciągu  dnia  w  ma- 
łych oddziałach,  a  w  nocy  sypiają  w  pojedynczych  celach,  jak 
to  ma  miejsce  w  Genewie  i  St.  Gallen,  drugie,  gdzie  uwięzio- 
nych znacznie  większa  znajduje  się  liczba,  i  gdzie  tćż  pracują 
oni  oałemi  massami,  i  tak  nocą,  jak  we  dnie  są  połączeni  w  cią- 
głej ze  sobą  wspólności.  Tu  odnoszą  się  więzienia  w  Monachi- 
jum,  Modenie  i  Walencyi.  Z  tych  ostatnich  Módeńskie,  załeże- 
ne  przez  Obermaiera,  jest  wzorem  jego  systematu;  w  1833  r. 
otrzymało  ono  osobny  regulamin;  ostatnie  (w  Walencyi),  zale- 
cone przez  Minutolego,  w  jego  dziele  p.  n.  Hiszpatsija  na 
315  str.  i  zarządzane  przez  pułkownika  Montesinos,  stało 
się  przedmiotem  licznych  badań  i  rozpraw  w  Anglii,  gdzie 
zwróciło  na  siebie  ogólną  w  s\)roim  czisie  uwag^.  Przyglą- 
dając się  z  jednej  strony  osobistościom  poprawionych  prze- 
stępców, a  zdrugićj  san^ym  zakładom,  jakie  ich  tak  prze- 
kształoiły,  przekonywamy  się,  że  są  to  ludzie,   którzy  dopu- 
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soili  810  sbr9f|Uu  w  namięiwśoi,  lub  lekkomyślnoeci,  prsez  wy- 
cierpianą UB  karę,  zastanowieziie  się,  powrócili  na  drogę  pra« 
wdy,  nauczyli  Bię  pożytecznych  rzemiosł,  w  przeoiwnośoiach 
doznanych  *wyrobili  siłę  woli.  Ćo  zas  do  zakładów  tyle  szczęśli- 
wych, te  zwykle  winny  swoje  wpływy  korzystne,  albo  nader 
niewielkiej  liczbie  uwięzionych,  tak,  że  prz^ożony  skutkiem  ta- 
kowńj  może  łatwo  poznać  każdego  ze  swoich  podwładnych  i  kie- 
rować się  w  postępowaniu  s wojem  względem  niego,  jego  oha- 
raktorem  i  usposobieniami, — albo  osobistym  przymiotom  przeto* 
ioaych.  Mówiliśmy  już  o  zaąługaoh  w  tśj  mierze  Aubanela 
i  Ifosera,  których  ojcowska  prawdziwie  opieka  nad  przestępca- 
mi nie  kończyła  się  czasem  ich  uwięzienia,  ale  i  po  uwolnienia 
tychże  czuwała  nad  nimi,  przychodząc  im  w  pomoc  radą, 
podtrzymując  dobre  zamiary  i  chęci.  Otóż  to  tylko  wyfa- 
biało  dobrą  opinyę  publiczności,  jaka  patrząc  na  tę  usi- 
łowania, poznając  człowieka,  który  z  takiem  poświęceniem  dla 
dobra  u.więzionych  pracował,  nie  doznaw&ta  wstrętu,  aiu 
niewiary  dla  tych,  którzy  byli  zamknięci  w  podobnych  za- 
Uada  oh.  Zdaje  nam  się  przecie,  że  już  ta  tylko  jedna  okolicz- 
nośó,  owa  zawisłość  i  zależność  systematu  od  osobistości  pne- 
łożonego,  jest  mówiącym  przeciw  wspólności  dowodem.  Nad- 
zorców bowiem,  którzyby  łączyli  wszelkie  wymagania,  którzy- 
by  zdolni  byli  usunąć  złe,  nie  łatwo  odnaleść  i  bezzaprzeczenia 
urządze.nie  celkit  budowy,  jako  bardziej  ogólne,  jako  wszędzie 
dające  s^ę  zastosować  i  w  części  zastępujące  przymioty  indywi- 
dualne przełożonych,  nieprzedstawia  tyle  trudności  i  niebezpie- 
czeństw, zdania  się  w  najważniejszej  sprawie,  niejako  na  łaskę, 
Bf  poglądy  i  dowolność  pojedynczych.  Bo  chociaż  w  III  czę- 
ści wykażemy  jak  wiele  zależy  od  położonego  i  w  cclkowym 
zakładzie,  gdzie  jest  on  sprężyną  rozumną,  ożywiającym  całość 
duchem,  to  wszakże  tutą]  (w  zakładach  innych  systematów) 
jest  on  wszysikiem,  jest  on  całym  systematem.  Wszystko  za- 
leży od  jego  zdolności,  zręczności,  daru  poznawania  ludzi,  za- 
panowywania  nad  nimi, — a  wiadomo,  że  podobnie  szczęśliwych, 
tak  wezechstronnie  usposobionych  charakterów  nie  wiele  po- 
śród naszego  społeczeństwa.  To  też  systemat,  jaki  najlepiej  za- 
stąpić zdolny,  a  przynajmniój  najdoskonalśj  dopełnić  te  wady 
osobistości,  winien  być  samo,przez  się,  rozumie  się,  uznanym  za 
lepszy,  i  otrzymać  pierwszeństwo, — a  takiem  właśnie  jest  od- 
osobnienie. Jednane  poprawa  uwięzionych  i  przy  powyższych 
w^r,unkachy  trzeba  wyznać  j«st  rzadkim  wyjątkiem.  So  wszelkie 


chwalebne  usiłowania  popiraWy,  cbębl  ki(»fechi^ertgpd  iniMóieiiia 
i  wykorzenienia  wyBt^pnej  W  uwięzionych  i^oli,  rozbbdzenia 
zamiarów  dóbreco,^  w  większych  liakliuiaóh  że  ifspóinoBcią 
uwięzionych,  rozbijają  sie  o  tysiączne  (ineszkody,  jakie  owo  po- 
łączenie przestępców  przedstawia^  a  o  czem  dostateteśKe'  mówi- 
my w  tekście.  Tu  dodamy  tylko,  ie  najczęściej  przełożeni  za- 
kładów opartych  na  wspólności,  isą  W  błędzie,  i  doświadczenie 
dopiero  uczy  ich  jak  zawodne  były  nadzieje  w  wielu  wzjpie- 
dach,  jak  złe  skutki  tego  co  początkowo  mieli  za  bajlepsze, 
z  czego  największe  obiecywali  dobie  odnieść  korzyści.  Przykład 
pftdobhy  mamy  na  Obermaierze.  Uznając  szkodliwość  kommu- 
nikacy]  i  porozumiewania  się  więźniów  między  sobą,  a  widząc 
z  drujgiej  strony  złe  skutki  nadzoru  i  surowość  postępowania  W  tyoh 
którym.takowy  powierzano,  wjpadł  na  pomysł  pilnowania  uwięzio- 

S eh  jednych  przez  drugich.  Systemat  ten  potępiony  przez  Izbę 
pwarśką,  najfatalniejsze  w  istocie  wydał  owoce.  A  chociai 
Obermaier  wyraźnie  nieustauowił  tak  jak  to  gdzieindzićj  miało 
miejsce  podobnych  dozorców  z  liczby  nibylepszyeh  uwięzionych, 
nie  usankoyjonował  urzędowych  donosicielów,  ale  jedynie  mot 
ralnym  obowiązkiem  zrobił  dla  każdego  z  przestępców,  by  do- 
strzeżone wykroczenia  sam^z  własnej  wyjawiał  woli, — to  Jednak 
jak  uirzymuje  Mittermaier  (w  Geftngniszfrage  na  111  str.)  po- 
dobna inśiytucyja  gorsza  nad  poprzedzającą,  bo  opiera  się  ona 
na'ógólnein  nicŃlowierKaniu,  wyradza  tajemne  podejrzenie,  or- 
ganizuje Je  na  naj niemoralnie jszych  zasadach  i  jak  Hill  słusznie 
uważa,  tylko  najbardziój  zepsuci  donoszą  o  swoich  towarzyszach 
w  celu  przypodobania  się  przełożonemu,  często  przesadzają 
i  wymykają  kłamliwe  innych  wykroczenia,  a  w  każdym  rśafie 
bfidżą  nienawiść  i  wzgardę  wspóluWięzionych,  nienawiść,  jaka 
częstokroć  wybucha  w  najstraszliwszćj  zemście.  Nie  tak  da- 
wne -Wypadki  v/  Monachijum,  gdzie  rozdrażnieni  więźniowie  za- 
mordowali towarzysza  wiodąc  o  ićm,  że  był  tajemnym  szpiegem, 
(a  choć  sam  najgorzój  się  prowadził)  są  tego  najlepszyih,  nsj- 
W^bittliejszym  przykladein.  Złe  też  musiało  dojść  do  ostate- 
czności skoro  nareszcie  śam  Obermaier,  jak  to  dowiadujemy  się 
I  Gericht^sahi  z  1860  r.  na  530  str.,  zniósł  6dstą]pil  od  tego 
systeńiatu  szpiegowania  jednych  przez  dm^^ch.  Zakońcimy 
ibikolDiióc,  że  systemat  podobny  opiera  się  i  iltrzyteuje  j^yl^fe 
nnstychaną  surowością,  bo  jakkolwiek  Obermajer  lUiśjWĄ  jgo 
yiltłdwiln'^  to  przecież  p.  GireTcUnk  zwiedzając  ten  zakład 
w  żpilawóafdaniu  sn^ojem  powiada,  że  nigdzie  nie  spotkał  rHwtit 
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artgiegoi  godiiego  politpwaaia    obchodzenia  b{«  z  więiniami  jak 
taUj.    I  inaczij  byó  nawet  nie  może,  tym  zbrodniczym,  rozzuz- 
danym  naturom,  silnym  właśnie  ową  wspólnością,  trzeba  tylko 
imponować  grozą  i  strachem.  .  Ta'  więc  jui  okolioznoąó  jest  no- 
wym,  potężnym  przeciwko  zakładom  ze  wspólnością  argumen- 
tem.    Pomimo  to  wszystko  więzienia  i  innych  syslematow  wię- 
cej, znalazły  w  naszym    ogóle  piszących  'poparcia  i  poklasku, 
aniżeli  zakłady  z  odosobnieniem.     Wykazaliśmy  już   z  jakiem 
uprzedzaniem  publiczność  nasza  zapatruje  się  na  celkę,  prawda, 
że  inaczej   być  nie  może,   znając  ją  zaledwie  ^  kilku   dorywczo 
rzuczonyoh    myśli^  sądząc^  z  pierwszego  natchnienia,  nie  rozró- 
żniając nadużyć  i  przesady  od  właściwych  w  tej  mierze  granic, 
znajduje  ona  nadto  poparcie  w  zapalonych  rzecznikach  Auburja- 
nizmu,  jak  np.  Nakwaskim  i  innych.    Że  skutkiem   wykazanego 
przez  nas  gdzie  indzój  ubósWa  pobkiój  literatury  w  tym  prsed- 
miocie,  ogół  zapatruje  się.  błędnie  na  odosobnienie,to  powtarzamy 
nie  dziwi  nas,  ale  że  pisarz,  że  p.  Nakwaski,  będący  za  granicą 
z  takim  zapałeo^  nastaje  na  nie  i  obciąża  je  zarzutami  nie  uzasa- 
dnionemi^po  prostukłamanemi  i  zmyślonemi,  to  chyba  przypisać  to 
wfpada,  że  go  porwał  prąd  pewnójdośćsUnejkoteryiSirSzwaj- 
oaryi:jakaod  niedawnego  czasu  wystąpiła  na  nowo  z  zacięto- 
ścią przeciw  systematowi  celkowemu.  Kilka  przytoczeń  z  dzieł- 
ka p.  Nakwaskiego   najlepiej  dowiodą  jakiój  są  doniosłości  jego 
zarzuty.     Hiypierw,    autor    nie  chce    przypuścić,  aby   prze- 
stępca   w   celu  mógł   się   poprawić,     za    to    utrzymuje,     że 
musi  w  niój  zwarjować  (16  i  17   str.)    ciągle  powtarza,  że  mu- 
ry same,  gołe  ściany  celki  nic  nie  pomogą,  na  nic  się  nie  zda- 
dzą, a  przeciiesami   zrobiliśmy  to  zastrzeżenie,  i  nikt  nientrzy* 
muje  JUŻ  dzisiaj  czegoś  podobnego,  nakonieo   nazywa  postaiio- 
wienia  kongresu  Frankfurckiego,  względem  odosobnienia  posta- 
nowieniami   nięszczęśliwemi  (str.  32,  36,  37,  39.)    Przerobie- 
nie i  przemiana  dowolna  w  Szwajcaryi  kilku  więzień    urządzo- 
nych pierwotnie  podług  systematu  filadelfskiego  na  zakłady 
podług  zasad  Aubumskich  ma  być  dowodem  zupełnćj  nieudol- 
ności pierwszego  z  tych  systematów,  dowodem,  że  celkowy  nie 
ma  nawet  możebności  istnienia  (45  str.)     Najoryginalniejszym' 
jednak  niby  dowodem,  przeciw  celce,  jest  to  co  znajdujemy  na 
50  str.  autor  powiada,  a  raczej  robi  zapytanie,  co  stałoby  się 
z  Cesarzem  dzisiejszym  Francuzów,  gdyby  się  był  dostał  .za- 
miast do  Ham,  które  nazywa  „swoją  Akademiją*^  do  więzienia 
jakiegokolwiek  oelkowego  i  na  to  sam  sobie  odpowiada:  yioigdy- 
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by  mu  8ię  nieudało  ucieo,  (?)  zdolności  jego  stopiłyby  si^,  Fran- 
cyja  zostałaby  pozbawioną  dłoni  tak  silnie  dzierżącej  ster  pań* 
stwa.  Gdyby  Garibaldi  dostać  się  do  niewoli  w  Sycylii,  czyżby 
było  legalnem  zamknąć  w  celce  tego  kogo,  d;&isiaj  ogłaszają  za 
bobatera  niezależności?^^  Szczególnego  rodzaju  dowoazenie;  ja- 
kie zdaje  nam  się  zbytetznem  było  by  nawet  zbij.^ćl  Nic  dzi- 
wimy siQ,  że  nieszczęścia  ju  ;ch  sam  autor  doznid  i  stał  się 
igraszką,  uspasabiają  go  i  przejmują  obawami  zbytniej  suro- 
wości naszego  systematu  względem  pewnej  klassy  wykroczeń, 
pewńój  klassy  ludzi  łamiącej  prawo,  pod  szlachetnemi  pozora- 
mi, ale  to  nieupoważnia  go  do  potępiania  bezwzględnie  od- 
osobnienia, które  i  tak  niel  czny  u  nas  ma  dotąd  zastęp  nie 
obrońców,  bo  samo  tię  obroni,  ale  przedstawicielów,  ooby 
je  bezstronnia  i  bez  uprzedzenia  dali  poznaTS  ogółowi.  Ńakwa- 
ski  zresztą  nad  systemat  Filadelfski  przekłada  daleko  wyżój 
Anburnski,  najbardziej  popiera  karne  kolonije  rolnicze,  skoro 
jednak  o  tycb  powiemy  w  części  trzeciej,  iu  przeto  zakończamy 
ten  ustęp  szczerem  życzeniem,  by  raz  przecie  zajęto  się  głę- 
bszem  badaniem  przymiotów  i  warunków  rozmaitych  rodzajów 
uwięzienia, -^materyj..ł  zebrany*  jest  już  dostatecznym,  wypada 
tylko  wziąść  niejako  pod  kredkę  i  na  wagę  wszystko  za  i  prze- 
ciw w  każdym  bystemacio  i  po  rozważnym  namyśle  stanowczy 
sąd  wydać,  wybrać  ostatecznie  ten  lub  drugi.  Go  do  nas,  na- 
zwiemy się  szczęśliwymi,  jeśli  uda  nam  się  przekonać  o  wyż- 
szości tego,  jakiego  w  całej  naszej  pracy  staraliśmy  się  wyka- 
zać przymioty  i  zalety. 

14.  Niedowierzaniejakie  mamy  dla  statystycznych  wyka- 
zów,pod  względem  ich  prawdziwości  i  stanowczości  w  przedmio- 
cie recydyw,  usprawiedliwia  się  deświadczeniem.  Stwier- 
dzają ]e  nadto  sumienne  badania  ludzi,  takich  jak:  Mittermaier 
i  Brauer  w  Siemczech,  Ciay  w  Anglii,  Tissot  i  Morin  we  j^ran- 
oyi.  Pierwszy  z  tych  pisarzów,  w  Gęii&ngniszfrage  na  104  i  10  6 
etr.  powiada:  „Jesteśmy  przekonani,  że  rozprzestrzenione  ogól- 
nie wyobrażenia  o  recydywie  i  zwyczaj  zaliczania  pod  rubryką 
recydywistów  tych  wszystkich,  których  kiedykolwiek  za  wy- 
kroczenie ukarano,  a  ci  znów  dopuścili  się  potem  kary  godnych 
uczynków,  nadto,  wyprowadzania  pewnego  stosunku  przez  po- 
równanie liczby  powtórzeń  przestępstwa,  doprowadza  do  zwo- 
dniczych wniosków  ostanie  moralności  kraju  i  o  wartości  pewne- 
go systematu  więziennego.     Ztąd  też,  w  no^rszych  mianowicie 


6żlMoh  dftfii^adczelii  prainrtiioy,  a  zwłaszcza  znawcy  tfrestyi 
Więkiennij,  z  dokładnoficią  wykazali  cahi  bezzasadnoać  teoryi  re- 
dydyw  i  niejaaność  pojęć  co  sio  tyczy  zapatrywaaia  się  na  po- 
wtórzenie  przestępstwa.'^  Jeszcze  bardziój  konkludującą  je«t 
uwaga  do6wrądczonego  kapelana  więzienia  w  Kolonii,  który  przy- 
pomina natn  i  przestrzega,  byśmy  z  liczby  recydywistów  nie 
Wnioskowali  zbyt  pofipiesznie  o  zasłudze  i  wartości  danego  wię- 
ide&ia.  Jak  bowiem  przekonał  się  on  dowodnie,  powracali  do 
klA[hultL  jprze^tępcy,  którzy  na  wolności  nie  zapomnieli  bynaj- 
mniej o  %ajiadaoh,  jakie  w  nich  już  wpojono,  trzymali  się 
UHi  nawet  i  zachowywali  je,  ale  zupełnie  w  innym  zawinili 
Idlknmku,  innego  zupełnie  dopuścili  się  wykroczenia.  Nie  mo- 
ihk  bo  tei  iĄdtó  od  więeienia,  jak  słusznie  kapelan  ten  powiada, 
d>y  poprawiało  ono  csJiego  człowieka  do  tego  stopnia,  ieby 
w  diiigu  swego  żyda  opierał  się  już  odtąd  wszelkiego  rodzaju 
j^kusom.  t  że  tak  jest  w  istocie  Mittermaier  objaśnia  to  na- 
stępnym przykładem.  Ten  który  w  jednym  roku  spełnia  kra- 
^^ż,  W  knka  lub  kilkanaście  lat  dopuszcza  się  zranienia,  będąc 
bozdrażnionym;  albo  w  ogólnćj  kłótni,  czy  bójce,  bezwątpienia, 
tle  ttoże  t)yó  nazwanym  i  zaliczonym  do  recydywistów,  a  je^ 
dnak  prawodawstwa  nasze  odnoszą  go  do  tej  kategoryi.  W  od- 
htesieniu  owem  nie  ma  żadnój  rozumnój  zasady,  a  między  pra- 
WOd^WStWami  panuje  olbrzymia  różność  zapatrywania  się  i  gdy 
Cede  pónal  uważa  za  recydywistę  każdego  kto  raz  już  prawo- 
mocnie był  "karanym  i  znowu  dopuścił  się  karygodnego  czynu, 
wtedy  większa  część  Niemieckich  prawodawstw  za  takiego 
przyjmuje  tylko  tego,  kto  spełnił  takie  same,  lub  przynajmniój 
togeż  rodzaju  przestępstwo.  Zresztą  i  w  tern  nawet  ostat^ 
nttti  poglądzie  różne  zachodzą  odcienia  tak,  że  jednym  ko- 
deklBOtn  (np.  Pruskiemu)  dosyć,  by  zapadł  wyrok  chociażby 
t)n  liawet  niewszedł  'wykonanie,  inne  zaś  chcą  koniecznie, 
by  t^ała^  albo  część  przynajmniej  kary,  odcierpianą  zosta- 
ta  i  po  niój  dopiero  przestępca  na  nowo  wykroczył.  Jeśli 
do  tych  tak  wybftnycb  różnic  kodeksów  dodamy,  że  mając 
fóA  ręką  dane  z  rozmaitych  więzień,  pospolicie  nie  wiemy' 
;Jakiej  właśnie  noormy  trzymały  się  one  przy  decydowaniu  i  nkła* 
dltaiu  listy  powtórzeń  przestępstwa,  że  norma  ta  bywa  rozmaitą 
"W  riżnych  zakładach,  że  trudno  częstokroć  sprawdzić,  czy  uwi^ 
irfoity  poraź  pierwszy,  czy  już  wielokrotnie  jest  karanym,  że 
Ittftamieo  W  pewnych  krajach  znaczna  liczba  (np.w  Anglii,  a  zwia- 
ittcza  Irlandyi,)  uwolnionych  wydala  się  na  emigracyje,  usuwa- 


ąo8iQ  iym  sposobani  z  pod  wszelkiej  kontroli^  (o  pojo^iemy  jęk 
jiedokładne,  jak  zawodne  byó  muszą  wszelkie  nąfze  w  taj  n^ie* 
Dze  wiadomośoi,  szczególniej  gdy  i  zł^  wi^ft  grft  w  tem  uiera^ 
nader  ważną.  rolę. 

15.  W  tej  mierze  pozwalamy  sobie  przytoo^ó  oblicze- 
nie Deaporfces  w  Łarćforme  des^prisons  na  74  i  75  str.,  bo  jak- 
kolwiek acisle  odnosi  się  ono  do  Francyi^  nie  jest  jed^als  bez 
ogólnego  znao^enia.  ,^ie  tajemy^^  pisze  on  ,,że  pierw9!Be  wy- 
budowanie więzieni  celluiarnyob  kos  ztuje  bardzo  cUogo;  wyrar 
chowano  we  FraDcyi  i  Belgii,  że  każda  celka  potrzebuje  2,500 
do  3,000  franków  (tęż  samą  cyfrę  podaje  Bórengęr  w  de^lą  ró- 
pres.  pen.przyp.  autora)  w  Uczbie  tej  mieszczą  się  wszelkie  miej-r 
scowe  akcessoryja  i  całkowite  urządzenie  więzienia.  Tymcza- 
sem ludność  uwięziona  dochodzi  przecięoiowp  do  66,000  ludzi, 
gdyby  więc  chciano  dzisiaj  wystawić  domy  dostateczne  do  po- 
mieszczenia tój  liczby,  to  całkowity  expens  doszedłby  do  165 
lub  198  miljonów  franków.  A  wydatek  ten  ciążący  odrazu  bud- 
żeta  departa  manto  we  mógłby  byó  ponoszonym  przec  takowe 
co  się  i  obecnie  dzieje.  Ale  znów  zwróćmy  uwagę,  że  nie  idzie 
o  natychmiastowe  wybudowanie  408  więzień  nowych  w  miejsce 
istniejących.  Wielka  bowiem  liczba  tych,  ostatnich  mogłaby  by4 
zastosowaną  do  nowego  sysŁematu,  a  koszta  zastosowania  by^- 
by  o  3/|  mniejsze  jak  budowli.  Dalej,  nie  należy  przepisywać 
stai^owczego  terminu  dla  tej  przemiany,  winna  ona  spełniać  się 
rozsądnie, powoli;  w  miarę  jakby  na  nią  środki  finansowe  pozwa- 
lały, co  już  takim  sposobem  ziściło  się  bez  wycieńczenia  depar- 
tamentów w  68  nafizych  więzieniach.  Postępy  najlepsze  i  nai- 
pewniejsze  nie  są  najgwałtowniejszemi!^  Co  jednak  dla  nas  naj- 
ważniejsze to,  że  autor  dalej  następne  obiecuje  korzyści,  nieja- 
ko kompensatę  wysokich  kosztów  zaprowadzenia  systematu  cel- 
kowego.  „Jednem  z  niezbędnych  następstw  przyjęcia  syste- 
matu celkowego  winno  być  skrócenie  trwania  kary*  dajmy  nfi 
to,  że  w  przecięciu  to  zmniejszenie  będzie  o  7«  całości :  wyni- 
knie ztądj)rzy  końcu  kilku  lat,  iż  zamiast  utrzymywać  66,000 
uwięzionych  w  vKęzieniach  wspólnych,  państwo  będzie  miąłp 
nie  więcój  nad  44,000  w  zakładach  penitencyjamyoh.  Gif  zaś 
utrzymanie  tak  w  jednych  jak  w  drugich  nie  jest  ^łrożs^e,  bę^ 
dzje  więc  już  oszczędność  o  ■/,  w  wydatkach  rocznych,  oszczę- 
daość  jaka  pokryje  koszta  ur^ąlzenia.  lunęm  następstwętą 
przejęcia  tago  systematu  winno  być  zaie^ioaie  sapatąę  ^droif , 
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eedłania,  kary  surowój,  kosztującej  wiele,  demoralizająoój  na- 
sze kolonijof^  Wresz<^ie  Desportes  wylicza  i  inne  jeszcze  8zczq  • 
sliwe  następstwa,  jakie  wynikną  z  zaprowadzenia  reformy  w  du- 
cha odosobnienia  i  w  tój  mierze  zgadza  się  całkowicie  z  nami. 
Zresztą,  odrzuciwszy  wszystkie  te  domniemalne,  a  nawet  więcej, 
bo  prawdopodobne  korzyści,  jakich  z  zaprowadzenia  odosobnienia 
spodziewać  się  winniśmy,  wszelkie  względy  materyjalne  ustą- 
pić winny  moralnym,'  choć  byśmy  pierwsze,  Bóg  wie,  jakiemi  po- 
zorowali pobudkami.  W  tćj  mierze,  Fiiszlin  na  89  i  90  sir.  der 
Grnndbedingnngen  jeder  Ge&nguiszreform  etc.  na  1865  r.  na 
89  str.  „powiada  najznakomitsi  mężowie  stanu  doszli  pomahi 
do  przekonania,  „że  są  kupna,  jakie  kupca  doprowadzają  do 
bankructwa,*^  „żo  najbardzićj  krótkowidząca  oszczędność  jest 
ta,  jaką  robią  na  tern,  co  łączy  się  z  publiczną  moralnością,  bo 
chce  oua  zbierać  owoce  nie  posadziwszy  drzewa,*'  i  „że  daleko 
r<jzsądniej  ji-st,  zamiast  tańszą  ustawę  dli  jej  tylko  tanności  za« 
chovvy\v.,ć.  rac  ej  ponieść  w  początku  choćby  znaczne  ofiary 
p  eniężjK  ,  la  r  dykalnćj  poprawy**',, bo  nietylko  słuszność  wy- 
maca reformy  ale  nawet  (ioradza  ją  rozsądekt*  Do  tego  dodaje 
01  '  raz  UMKtępuiące  objasuiinla:  „zepsuci  w  karnych  domach 
powracają  du  ^połeczności,  i  odpłacają  dtmoralizacyję  jaką  się 
tam  zarazili,  ziem  życiem,  nowszemi  i  większemi  występkam  , 
nwotizą  innych,  a  państwo  zbiera  owoce  jakie  posiało:  pomnożę  - 
nie  przestępstw,  zwiększenie  liczby  recydyw,  ztąd  konieczność 
pomnożenia  miejso  uwięzień  (Haftlocale)  podwyższenie  kosztów, 
i  tym  sposobem  wyradza  się  wzajemne  oddziaływanie,  straszne 
i  nieobliczone  w  swych  skutkach,  z  jakich  najmniejsze  są  olbrzy- 
mie wydatki,  które  połykają  karne  zakłady,  nietylko  powiedzieć 
można  bezpożyteczne,  ale  zużyte  poprostn  na  to  by  podtrzymy- 
wać szkołę  występku:*  Nieco  zaś  wyżój,  Fiiszlin  wykazuje  jank 
zarzut  ów  kosztowności  odoRobnic  nia  coraz  traci  naznaczeni 
w  obec  zaprowadzenia  innych  rodzajów  uwięzień  drogich,  a  je- 
dnak nieusuwających  złego  ze  szczętem. 

16.  Do  tego  cośmy  w  części  I  na  193  str.  i  następnych 
tój  pracy  o  więzieniu  w  naszym  kraju  powiedzieli  „dodać  mo- 
żemy, jako  dopełnienie,  kilka  następnych  punktów,  jakie  nie.  są 
bez  pewnego  interessu.  Wspomnieliśmy  tam  o  trudności  skre- 
ślenia obrazu  pierwotnego  stanu  naszych  więzień,  był  on  zresz- 
tą tak  jak  i  w  innych  krajach,  prawdziwie  zasmucający.  Rząd 
Praski  wprowadzając  do  Królestwa  pjrawo  karae  i  prooedor^, 
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pozakładał  w  niektórych  miastach  odpowiednie  zakłady  dla  po- 
mieszczenia w  nich  badanych  i  osądzonych  winowajców^  w  in- 
nych zaś  poprzerabiał  w  tym  celu  stare  budowle,  mianowicie: 
zamki  i  klasztory.  Do  1830  r.  jednak  jak  widzieliśmy,  nic  sta- 
nowczego dla  więzień  i  ich  refoirmy  nie  zrobiono.  Projekta 
i  plany  przygotowywały  ją  zaledwie  na  drodze  nauki  i  teoryi 
pomimo  to  w  ciągu  tego  czasu  wybudowano  dwa  nowe  więzie- 
nia, a  pięć  urządzono  w  starych  gmachach.  Najważnie.jszem 
było  po  wprowadzeniu  w  1848  r.  do  Królestwa  nowego  kode- 
ksu karnego,  wydanie  w  1822  r.  Instrukcyi  dla  aresztów  de- 
tencyjnych,  a  w  1823  lustrukcyi  dla  więzień.  O  tój  ostatniój 
mówiliśmy  już  w  poprzedniej  części'na  198  i  199  str.  i  wydali- 
śmy swoje  o  nićj  zdanie.  Cała  jej  zasługa  polega  na  tern,  ie 
wprowadziła  ona  jednostajność  zarządu  jakiej  dotąd  najzupełniej 
brakło,  ba  zakłady  więzienne  do  jej  wydania  rządziły  się  jedy- 
nie tylko  rozmaitemi  rozporządzeniami  w  różnym  czasie  wyda- 
wanenii,  a  głównie  wodług  umiejętności,  zapatrywań  e^ię,  do- 
wolnych pojęć  miejscowój  władzy,  zkąd,  tak  w  administrowa- 
niu więzień,  jak  i  w  rachunkowości  nie  było  Radnego  porządku, 
żadnej  rękojmi  w  ich  sumienności.  A  źc  oceniliśmy  już  poj)rze- 
dnio  zasługi,  jakie  położył  w  naszćj  materyi  w  owym  czasie 
Refereodarz  Stanu  Hr  Skarbek,  dodamy  więc  tylko,  że  w  1833 
r.  urządzono  więzienie  karne  przy  Ulicy  Długiej  w  gmachu  by- 
łego Arsenału,  a  w  1835  r.  i  następnych  przystąpiono  do  budo- 
wy zakładów  rolkowych,  o  jakick  mówimy  w  teksoio.  We- 
wnętrzne urzą  izcnie  ich  jest  następujące:  korytarz  jeden  wiel- 
ki przez  całą  JługoAć  i  wysokość  gmachu,  przedstawia  jakby 
nawę  kościoła,  w  której  dwóch  przeciwległych  ścianach,  idą  rzę- 
dami na  dwa  piętra  drzwi  do  pojedynczych  cel  wiodące.  Kom- 
munikacyja  urządzoną  jest  z^  pomocą  żelaznych  galeryj,  które 
na  drugiem  piętrze  w  jednem  miejscu  połączone  są  szeroką  pły- 
tą żelazną,  tworzącą  podstawę  ołtarza  do  odbywania  nabożeń- 
stwa. Uwięzieni  nie  wychodząc  z  cel  swoich,  dokładnie  widzą 
księdza,  a  zachowana  w  budowie  akustyczność  dozwala  każde- 
mu słyszeć  z  tej  wysokości  słowa  k;izania,  nauki  lub  Mszy  Św. 
Ulepszenia  następne  nie  były  radykalne,  (z  tych  najważniej- 
•zem  było  zniesienie  prac  publicznych,  wynajmy wania  do  ta- 
kowych uwięzionych,  a  urządzenie  w  miejsce  tego,  przy  niektó- 
rych zakładach,  fabryk  więziennych,)  nie  zasługują  też  na 
wzmiankę;  dość  przytoczyć,  że  nowa  przemiana  obowiązujące- 
go prawa  i  zastąpienie  diwnego   kodeska  innym  z  I8i8  r.  (Ko- 
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dtks  kar^,  Głównych  i  Poprawozyoh)|  dopioro  ważniejsze  i  na . 
tern  polu  wywołała  ustawy.  W  1859  r.  wydaną  też  została  In- 
strakcyja,  obejmująca  wszelkie  przepisy  administraoyi  więzien- 
nej dotyczące,  z  odpowiedniemi  onych  stosownie  do  potrzeby 
zmianami.  Więzienie  karne  w  Sieradzu  mające  cele  ciasne  bez 
6wiatla  ztąd  niedogodne  i  niezdrowe  ^  przebndowano  w  4860  r. 
na  wspólne  podług  systematu  par  quartiert,  i  tylko  dla  obwi- 
nionych, gdyby  w  tern  więzieniu  byli  osadzeni,  a  także  dla 
aresztantów  niespokojnych,  burzliwych,  lub  krnąbnych,  zosta  • 
wiono  pojedyncze  celki.  Z  domu  Badań  w  Warszawie,  wynie- 
siono mieszczący  się  tamże  Sąd  Poprawczy,  dla  którego  nowy 
dom  przywiezieniu  tem  został  wybudowanym,  a  izbypo  niem 
na  dogodniejsze  pomeszczenie  zajęte.  W  celu  moralno]  popra- 
wy małoletnich  przestępców,  przy  niektórych  więzieniach  poza- 
prowadzano  dla  nich  odpowiednie  szkółki.  To  też  te  i  wiele 
innych  szczegółowych  rozporządzeń,  z  jednój  strony  świadczą 
o  ciągłej  troskliwośi  i  opiece  Władzy  nad  więzieniami,  z  dm- 
giój  są  rękojmią  spodziewanej  reformy.  Go  się  zas  tyczy  rodza- 
jów karnych  Instytucyj  i  zakładów,  to  są  one  następujące:  1) 
więzienil^  2)  cywilne  aresztanckie  roty;  3)  areszty  dłużników 
prywatnych;  4)  areszty  detencyjne;  5)  domy  zatrzymania  dla 
defraudantów.  Więzień  jest  19;  Nietylko  w  więzieniach  wspól- 
nych, ale  także  i  w  domach  Badań,  osadzają  aresztsntów  osą- 
dzonych, nim  do  właściwego  miejsca  przeznaczenia  odesłani 
zostaną.  Więzienia,  które  się  mieszczą  w  budowlach  naumy- 
ślnie na  to  stawianych  są:  dom  Badań  w  Warszawie,  w  Kaliszu 
w  Siedlcach,  jeden  budynek  więzienia  karnego  w  Sieradz. u,  je- 
den budynek  Badań  w  Płocku,  Więzienia:  w  BVze8ciu  Kujaw- 
skim, w  Kalwaryi,  w  Łomży,  w  Janowie,  więzienie  w  Biały 
mteści  się  w  najmowanych  od  Dominjum  tego  miasta  zabudowa- 
niach. Inne  więzienia  znajdują  się,  jak  powiedzieliśmy,  w  sta- 
rych, poprzerabianych  na  to  po  większej  części  gmachach  kla- 
sztornych, lub  zamkach,  najczęściej  też  budowle  te  stawiane  na 
inny  cel,  nie  odpowiadają  w  zupełności  swemu  przeznaczeniu. 
Przy  14  więzieniach  są  fabryki  tkackie  i  przędzalnie  (zapro<* 
wadzono  w  1833  r.)  zaopatrujące  więzienia  w  materyjały  na 
odzież,  bieliznę  i  posłanie.  Codo  Cywilnych  rot  aresztanckich, 
te  jako  niedotycząoe  naszego  przedmiotu  pomijamy.  Aresztów 
dla  dłużników  prywatnych  jest  dziewięć,  w  tych  miastach 
gdzie  są  Trybunaty  Cywilne.  Skarb  łoży  na  ich  utrzymanie/ 
a  AtigiUrat  zawiaduje  niemi.     Areszta  ts  rządzą  się  pr^episa 


mi  w  oddzielnym  tytnie  Instrnkcyi  więsłennij  'wskasanein!. 
Aresztów  detenoyjnych  w  miastach,  gdzie  nią  tnajdnją  Bady 
Policyi  prostój  jest  72.  Osadzają  w  nich  zwykle  aresztantów 
pod  pierwszem  badaniem  tychże  Sądów '  zostających,  onz  na 
mjniejsze  kary  skazanych  jak  również  defraudantów.  Areszta  te 
utrzymywane  są  z  funduszów  Skarbu  i  zostają  pod  bezjpośredniem 
zawiadywaniem  Burmistrzów  i  Pi^ezydentów  miast,  mieszczą  sto 
po  najwjększój  czyściw  najmowanych  na  to  lokaladh,  w  donaasfti 
prywatnych,  lub  w  domach  miejsl^ich.  I  dla  tydi  aresztów  za 
zasadę '  utrzymania  służą  przepisy  w  Insirukcyi  więziennój 
wskazane.  Domy  dla  defraudantów^  w  rozprawie  o  systemacie 
więziennym  nie  przedstawiają  interessu  i  dla  tego  Jk\fi  zatrzymu- 
jemy się  nad  niemi:  Na  utrzymanie  tych  wszystki^ch  rodza- 
jów więzień,  rot  aresztanckich,  aresztów  dłużników  i  detencyj- 
nych  oznaczonym  bywa.etat  rozmaitój  wysekoioi,  nie  przecho- 
dzi on  jednak  300, OOO  rsr.  a  nawet  rzadko  ich  dosięga,  wtedy 
gdy  we  Prancyi  i  we  Włoszech  utrzymanie  roczne  więzień 
i  więźniów,  kosztuje  do  dwudziestu  nńljonów  frahków. 

17.  Jestto  tak  naturalnem,  a  zarazem  koniecznem  na- 
stępstwem, że  cos  podobnego  spotykamy  nietylko  u  człowieka, 
ale  nawcit  u  zwierząt.  Przyjrzyjmy  się  bowiem  dzikim  ptakom, 
lub  mieszkańcom  lasów  i  pustyń,  jak  np:  lwom,  tygrysom  i  t.  p; 
a  zwłaszcza  w  pierwszych  dniach  ich  zamknięcia  w  klatce^  co  za 
rozpacz,  co  za  szał  wyraża  się  w  ich  gwałtownyck  ruchach,  jak 
biją  się  o  pręty  żelazne  swego  więzienia,  jak  gryzą  je  lub  dra- 
pią szponami,  jak  zgłodnia3:e  nie  chcą  skosztowaó  podan^  stra- 
wy, co  za  wściekłość  w  ich  ślepiach,  co  za  gniew  z  niewoli. 
Na  tych  bezrozumnych  stworzeniach  łatwo  dojrzeć  tęsknotę  za 
swobodą,  rozdrażnienie,  które  doptero  z  czasem  zmienia  «ię 
w  rfabość,jaką6  senno4ć,czy  obojętność.  Jeżeli  więc  taki  wpłjfw 
ma  klatka  na  zwierzę,  jakżeż  musi  oddziijywać  zbliżona/do  nid] 
cela^  na  człowieka,  u  którego  przy  fizycznych  eierpieniach,  sil- 
niejsze jeszcze  zjawiają  się  moralne, — owa  imaginacyja,ewa  pa- 
mięć, co  w  ułudnych,  lub  strasznych  obrazach  ca  każdą  chwilą 
przypomina  przeszłość, — owe  uczucia  n\epokoju,samotności,oba- 
wy  o  przyszłość  tak  władną  jak  najbliższydb,  czassmi  wstyd, 
żal,  boleść  i  gorycz.  Zamiłowanie  wolności  wrodzone  jest  ea- 
łemu  stworzeniu,  najbardziej  jednak  potęguje  się  ono  w  piersi 
ludzkiój  i  stara  to  prawda,  że  Iżój  nam  Tztratńć  iy<^,'  niMi 
swobodę. 

18.  Pojmowali  to  znakomitń  uczeniy  ndanowfeSe  w  Iffihn- 
ozecli  i  w  sowszyoh  czasach  spoft^fkmy  ta  pnedstawłoiilMw 
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owego  apatrj^anu  5ic,  obrońoów  tej,   w   tekseic  ^nei   ca* 
wygłoszonej,  mfftlJ.     Jedni  z  nich  przyznają   koai'.:r:p>i«:  1  a.e- 
zoędnoić  wprowadzenia  idej  Chrze^cijańftcwa  do  praW'xik«-icwA, 
inn:  joż  je  w  nim  odszukają  i  wyświecają  tylko,   inni    xi4:si-s 
trakuiją    prawo  z  punktu  religijnego;   nie  wspo7.Latjąc  ;«C2Ak 
o  tych,  którzy   zbyt  d.iIeko   zaszli    w  tym    kieriinka    i  poijkiili 
w  ołędj  starych  szkół  teokratycznych, — inusło-y  zacy:owzć  pa- 
rć choć  z  głośniejazych  nazwisk.     Otoz  nałoży  ta  oinieś*::  Ri>«- 
nirt'a,  Jarckego,   Waltera,  StahlA,  Goschela,  Bekker.«  i  T.*:iaL- 
mera.     Dziełko   tefro  o«-atnrrgo,  pod   :vtułeiQ  D^   Verh^:aisz 
der  hentigen  Stralgesetzgebung  zum  Carisu:n:r.:;ii.   Se;.d.er  to^ 
Traamer  Frankfart   a    U.    1856  r.  wiele  p-)i:iio»łych  zaw!«ra 
myśli,  a  kierunek  jego  wykazuje  się  z  ty  ca  paru  wynzów.  j^- 
kie  zaraz  w  samym    znajdujemy  wstęp]e«  i  k:'>re;aż   d)%  :*ixą> 
jak  antor  zgadza  się  z  nami  w  swoich  p  >glą jaoh:  ,,corxz   wi-^ce; 
przejmowałem   się  tą  myślą'*  mówi  on  tam,    ,.że  tyi^o    b-rz>>- 
średnio  Chrześcijaństwo  może  położyć  wę^^IeLky  kamied  dl  a  pra- 
wodaw^twa   kryminalnego  i  doprowadzić   naukę  t^goż  io  sta- 
nowczego,   wyczerpującego    rozwoju,    i    to    w  najważ&iej^yca 
i   najbutiziej    spornych  kwesty ic^ch:*     Znany  Abbeg.  w  jei2.eni 
z  nowszych    pism  swoich  p.  n.  Die  Brrechtigcng  der   d?^;^^en 
Strafchechts^Wigsenscbafi  der    Gegenwart,  rówaicż    wykirmje 
wielką  potrzebę  powołania  religii  z  jej  pjiężcym  wpły-w-r-z    di 
działania  w  prawodiiwsiwie  w  ogóle,  a  zwlrv>zczi   ;eż  w  r-ra-arie 
kamem.  Tejże  samej  tezy  bronił  autor  zrosz'ą  od  dawni,  j^k  >ię 
to  z  jego  dziełka  p.    t.  das   religlo^^    EleiŁeiit   in  cer   p<e.:i'.i- 
lichen  Gerichtaordncng  wyszłem  już  1852  r.  w  Hali.  J^wrie  p.^. 
kazoje.  Jeszcze  ważniejsza  dla  nas,  bo  sto>i;;ąca  wygło^^osr  do- 
piero   co  zasady  ściśle  do  naszego    przeiinio:-!.  ;es:  br^^r^-ka, 
ewangelickiego  kaznodziei  karnego  zakładu  w  lQsierb:irg-i.   Ja- 
błonowskiego p.  n.  DuS  zeligiose    und  kircłil.cłie  Elern-rr:  Lz  d  r 
gegenwiirugen  Bestrafnng.     Konig&.erg  1S43  r.     O  T.^Tch  pi> 
sarzach,  jakkolwiek  znako TB Lty eh,   którzy  pośrednio  byl:   otci.. 
cami    powyższyeh  myśli. —  bo   wykazi^ją,  jaki^  ;o  misz^c^w  cle 
wpływy    wywarło  Chrześcijańsrwo  na  prawo,   lesi  *i:::«z:   rc*i- 
nosiłi  kwest3f^  jego  w  niem  rc-li  i  ZLóCzenia. — n  e  -^^^^  rr^i^ajLy, 
clioć  tu  odnoszą   *>ię  imiona  takich,   jak:  Bgśz«  Sc-.m.i;  i  Trep- 
loBg,    dość    nam  było  zwrócić  nwa^ę,  że  w  zapau^yw^zi:::    się 
podobnem  nie  stojemy  odosobnieni,  że   popiera  :La$  i  'r^^^    ojl 
sanutu  marzycielstwa,po waga  ludzi  znanych  w  sv:e^:^  u^^aym 
doświadczaniem  i  głębokiemi    wiadomościami,    pc&aia,ącyc^ 
jMwmt  BStakaą  stawę  i  ^ 
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Spis  przedmiotów. 


Boiiiiałl. 

Przedwstępne  objaśnienia,— pojęcia  państwa, —prawa 
i  kary  str.  1.  , 

Pojecie  Państwa  i  prawa  str.  3. — O  cela  Państwa  itr.  6. 
Pojecie  ^  pr^wa  str.  18. — Pojecie  praWa  karnego  w  asotególno* 
śoi  str.  29. — O  środkaoh  w  karze  str.  47. 

RozdiiałU. 

Odosobnienie  w  obec  pojęć  prawa  karnego   i  filosofii; 
istota  odosobnienia  str.  82. 

Istota  odosobnienia  str.  104. —  Porównanie  odosobnienia 
a  innego  rodzaju  systematami  str.  110. 

Rozdział  m. 

Zbicie  zarzutów,  jakiemi  zwykle  obciążają  systemat 
odosobnienia  str.  167. 

L  I^iezgodność  odosobnienia  z  istotą,  i  zasadą  kary  sir. 
168. — II.  Brak  jedności  w  zastosowaniu  odosobnienia  str.  172. 
m.  Sprzeczność  odosobnienia  z  naturą  ludzką  str.  173. — 
IV.  Kie  tylko  odosobnienie  wyłącznie,  ale  i  inne  systemata 
skutecznie  na  poprawę  uwięzionych  w|^ynąć  mogą  str.  174. 
y.  Brak  sity  odstraszenia  w  odosobnieniu  str.  175. — Bezskute* 
cznośó  odosobnienia  pod  względem  recydyw  str.  181. — YIŁ  Ko* 
•ztowność  odosobnienia  str.  186.— VIIL  Wjdywy  szkodliwe 
odosobnienia  na  zdrowie  uwięzionych  str.  198. — ^Zakończenie 
str.  234. 
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A03B0JIEH0  UEHSyPOK) 
BapmaBa,  jąna  16  Mapra  1870  ro;m. 


Spis  przedmiotów. 
WzDŻtU  I. 

Od  sit.  1  do  90  tfti?.      ' 

O  wagi  wstępne  str.  l.•^•  Wybór  mtósoowosói  śtr.  II. — 
Budowa  Zakładu^  podgórzy,  celek  (a^r.  23),  kościoła  (str.  23), 
sokoły  (st.  4*7),  iazaietów  (st,  47).— C^ara^tter  ogólny  wtopienia 
(str.  55).  —  Warunki  tibrahia  str^  ŚO^  -r-  trtraymąnie  i  poży- 
wienie uwięzionych  str.  66.  . 

ROZDZIAŁ    II. 

Od  str.  90  do  150  str. 
O  zarządzie  więzień  str.  92. —  O  urzędnikach  karnego  za- 
kładu (str*  96).  —  Przełożony  czyli  Nadzorca  str.  98.  —  Ka- 
pelan str.  103.  —  Nauczyciel  str.  109.  —  Lekarz  str.  112.  — 
Zarządca  str.  115. —  Majstrowie  str.  117. —  Niżsi  urzędnicy  Za- 
kładu, mianowicie  dozorcy  str.  118 — ^Towarzystwa  dobroczynne 
(str.  134). — Rady  nadzorcze  (str.  141). —  Prawodawstwo  nasze 
w  tych  kwestyjach  (str.  143). 

ROZDZIAŁ    ni. 

Od  str.  150  do  233  str. 
O  pracy  (str.  150). —  Różnica  pracy  w  celce  i  we  wspól- 
ności (str.  158).  —  Warunki  pracy  w  odosobnieniu  str.  163.  — 
Wybór  rodzajów  takowój  str.  177.  —  Systemat  zarządu  praca- 
mi (str.  191).  — Rozdział  zysku  z  pracy  str.  200.  —  Ojczyste 
prawodawstwo  w  przedmiocie  pracy  (str.  221). 

ROZDZIAŁ  iV. 

Od  str.  233  do  305  str. 
O   nauce  i  jej   znaczeniu  ("str,  233). —  O  rodzajach  nauki 
(str.  234). —  O  nauce  intellektualnej    str.   235.  —  Przedmioty 
wykładu  w  celce  (str.  243). —  Nauka  i  wykształcenie  moralne 
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str.  257.  —  O  wychowaniu  religijnóm  awięzionyoh  sir.  262.  — 
Biblijoteki  więzienne  str.  280.  —  Środki  zachęty:  o  nagrodach 
i  karach  str.  283,  —  Prawodawstwo  krajowe  w  materyi  kar 
i  nagród  (str.  3Q0>. 

ROZDZIAŁ    y. 

Od  str.  305  do  346  str.  włącznie. 
O  konieczności  zakładów  po6f edniczących  między  uwię- 
zieniem celkowóm,  a  wolnością  i  stanowiących  dopełnienie  sy- 
stematu  odosobnienia  (str.  305)« —  1)  O  zakładach  pośredniczą- 
cych w  scisłóm  znaczeniu  str.  309. —  2)  Tymczasowe  (warun- 
kowe) uwoloienie  str.  318.  —  i  3)  Stowarzyszenia  dobroczyn- 
ne" str.  337. —  Ojczyste  prawodawstwo  w  tych  materyjach  (sCr. 
339).—  Zakończenie  (str.  343). 


Część  trzecia. 

ROZDZIALI. 

t 

,  Uwagi  wstfpne — toybór  miejscowością — budowa  zaktadu^ 
podwórzy,  celek^   JiOBciota,  szhoty^    lazaretów^' — charakter 
ogólny  więzienia^ — warunki  ubrania,   utrzymania   i  poży- 
wienia uwięzionych. 


Gdyby  literatura  nasza  w  kwestyjach  odoso- 
bnienia dorównywała  bogactwu  literatury  zagrani- 
cznej,—gdyby  ogół  nasz  znał  tak  dokładnie  tę  mate- 
ryjCj  jak  to  ma  miejsce  w  innych  krajach, — to  po 
historyi  zakładów  celkowych  (więziennych),  po  roźbio- 
rise  filozoficznym  naszego  systematu,  —  nie  pozosta- 
wałoby nam  nic  więcej,  jak  tylko  w  obecnej  części  na- 
szego dziełka  podać  projekt,  jak  zakłady  karne  oparte 
na  odosobnieniu  tworzyć  i  jak  je  u  nas  przeprowadzić 
należy.  Wówczas  moglibyśmy  zadowolnić  się  opisa- 
niem, albo  raczój  wymarzeniem  jakiegoś  wzorowego 
więzienia, — lecz  skoro,  jak  się  to  już  wykaz^o,  podno- 
szone przez  nas  pytania,  jeszcze  są  nowe  i  nie  wiele 
znane,  musiemy  przeto  traktować  je  daleko'  obszemiój 
i  bardziej  szczegółowo,  podzielić  się  summa  tych  spo- 
strzeżeń i  doświadczeń,  ja)de  zaldady  podobne  prze- 
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chodziły  w  kolei  czasów.  Musiemy  wskazać  te  próby 
jakie  tu  miały  miejsce,  jak  je  podnoszono  i  jak  zarzu- 
cano, tak  w  naszem,  jak  i  w  innycli  prawodawstwach 
co  były  za  następstwa  przy  różnych  systematach 
i  jakie  urządzenia  uznają  obecnie,  i  pod  jakiemi  mia- 
nowicie względami,  za  najlepsze,  —  wreszcie  co  nam 
i  z. jakich  powodów  wydaje  się  w  naszych  stosunkach 
najodpowiedniejszemu  Ta  droga  może  uchroni  nas  od 
blędów'naszych  poprzedników,  pozwoli  nam  uniknąć 
tego  co  oni  przypłacili  długiem  i  kosztownem  doświad- 
czeniem. Ale  skoro  tym  sposobem,  pomimo  to  co- 
śmy w  dwóch  poprzednich  powiedzieli  częściach,  zosta- 
ją nam  do  rozbioru  jeszcze  nader  liczne  wątpliwości, 
tak,  że  nav/et  właśnie  poprzednie  przedmioty  zaledwie 
były  przygotowaniem  i  wstępem  do  tych  kwestyj  o  ja- 
kich nąm  jeszcze  pisać  wypada, — możeby  więc  za  przy- 
kładem niektórych  z  naszych  na  tem  polu  poprzedni- 
ków, należało  rozbić  część  niniejszą  na  oddziały.  Bo 
jeśli  w  poprzedniej  części  potrącaliśmy  o  ogólne  zasa- 
dy prawa  i  czerpali  z  pojęć  filozofii,  to  w  tej,  nie  bę- 
dzie podobno  dziedziny,  którejbyśmy  nie  byli  zmusze- 
ni dotknąć!  Mając  mówić  o  urządzeniu  karnych  za- 
kładów, o  utrzymaniu  w  nich  więźniów, — musiemy  za- 
stanawiać się  na(i  warunkami  budowy,  higieny,,  poli- 
cyi  i  bezpiecrgeństwa.  Pamiętając  na  przewodnią  myśl, 
na  główne  środki  kary, — rozbierać  musiemy  warunki 
moralnego  wychowania,  nauki  i  pracy,  a  tem  samem 
spotykać  się  z  tyle  zajmującemi  kwestyjami  edukacyi, 
wychowania  i  ekonomji  politycznej, — zastanawiając  się 
wreszcie   nad   zakładami   dopełniającemi   instytucyje 
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karne,  nad  towarzystwami  dobt^oczynnemi,   nad  ogól- 
nym, tak  jednych,  jak  drugich  zarządem^   wzajemnem 
ich  rozklassyfikowaniem   i   zestawieniem, — zaczepiać 
bgdziemy  o  tyle  sporne  pytania  publicznej  dobroczyn- 
ności, o  zasady   dobrej  administracyi,  o  stosunki  wre- 
szcie, w  jakich  państwo  jako  moralny  ogói  i  całość  stoi 
do    pojedynczych  członków   swoich   i  jednostek   (1). 
Śród   ppdobnej   mnogości  przedmiotów,   śród  tej  roz- 
maitości, łatwoby  nam  było  wyśledzić   pewne  gruppy, 
podsumować  pod  nie  osobne   kwestyje,   zwłaszcza,    źe 
tego  systematu  wykładu,  trzyma  się   wielu   znakomi- 
tych autorów,  za  których  dotąd  szliśmy   przykładem. 
Lecz  wtedy,  jnusielibyśmy  drobić  materyję,   i  zamiast 
jednej  kilka,  a  przynajmniej   dwie  nowe  części   łaska- 
wym dawać  czytelnikom  i  przerywać  znowu  cały   wą- 
tek myśli.     Wolemy  więc  wskazać    tylko  zasady  tego 
podziału,   a  zarazem  wytłomaczyć    się   dla  czego,    nie 
uważając  go  za  konieczny,  odstąpiliśmy  od  takowego. 
Nie  wdając  się  w  usprawiedliwienie  licznych    systema- 
tów  dzielenia  materyi,   jaka   ma  być   treścią   obecnej 
części,,  zwracamy  uwagę  na  najogólniejszy,   najpospo- 
litszy podział,  jaki  najczęściej  daje  się  spotykać,  a  kto- 

s 

(1)  Ma  też  zupełną  słuszność  p.  Holtzendorff,  kiedy 
w  przemowie  swojej  do  dzieła  van  der  Brugghena  p.  t.  Etudes 
sur  le  syst.  penit.  Irlandais  na  VIII  stronnicy  powiada:  „pyta- 
nia penitencyjarne  są  skomplikowanym  zbiorem  poglądów:  poli- 
tycznych, religijnych,  socjalnych  i  edukacyjnych.  Kościół,  pań- 
stwo, administracja  i  sprawiedliwość,  nauka  moralna  i  profes- 
sionalna,  prawodawstwo, — wszystko  naprzemian  walczy  o  to 
pole/^ 
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ry  zresztą  wynika  z  samej  natury  rzeczy.  Otóż  to, 
co  obecnie  stanowi  wątek  naszego  zajęcia,  zwykle  na 
dwie  rozkładają  połowy,  w  pierwszej:  zamykając  wszy- 
stko, co  się  odnosi  do  fizycznej  pieczy^  w  drugiej  to,  co 
do  moralnego  nad  uwięzionymi  należy  czuwania.  Sama 
więc  budowa  gmachu  więziennego,  urządzenie  celek, 
rozkład  czasu,  poźywienie,ubranie  więźniów,  zamyka 
się  w  jednej, — warunki  nauki,  pracy  i  zajęcia,  tak 
w  więzieniu,  jak  po  uwolnieniu  przestępcy,  oraz  do- 
broczynne stowarzyszenia,  i  ich  pomocnicze  zadanie 
w  dziele  poprawy  moralnej,  —  mieści  się  w  drugiej. 
Rozuinie  się,  że  metoda  ta  usprawiedliwia  się  sama 
przez  się.  Przestępca  uwięziony,  nie  ma  możności  roz- 
porządzania samym  sobą,  zostaje  on  więcej  ubezwła- 
snowolnionym, jak  najmniejsze  dziecię;  warunki  utrzy- 
mania, fizycznego  bytu,  troskanie  się  o  pokarm,  mie- 
szkanie i  odzież,  bierze  na  siebie  państwo,  a  że  czło- 
wiek zwłaszcza  zaś  taki  jak  uwięziony,  ni^  tylko  fizy- 
cznie żyć  i  wegetować,  ale  moralnie  kształcić  się  i  pod- 
nosić z  upadku  po\vinien,  więc  i  to  właśnie  odrodzenie 
jego,  to  zapewnienie  mu  życia  wyższego,  duchowego 
także  państwo,  przedstawione  przez  zarząd  więzienny, 
przyjąć  na  siebie  musi  koniefcznie, — i  z  tego  to  dwoja- 
kiego obowiązku,  a  nawet  owej  dwoistej  natury  czło- 
wieka wjTiikają  dwa  także  rodzaje  warunków,  dwa 
rodąje  opieki,  czyli  traktowanienie  uwięzionych,  to  jest 
traktowanie  fizyczne  i  moraine  (1). 


(1)  *  Między  pisareami  też  naszego  przedmiotu  spoiykapiy 
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Van  der  Brugghen  (1)  kilka  następnemi  dowy 
oznajmia  si@  za  takim  podziałem:  ,,państwo,  albo  spo- 
łeczeństwo," wyraża  się  on  tutaj  „zmuszone  do  użycia 
przymusowego  pozbawienia  wolności  naturalnej,  jako 
głównego  środka  odwetu  (de  retribution)  repressyi, 
i  odstraszenia  karnego,  przez  to  sai^o  przyjmuje  obo- 
wiązek bezwzględny,  co  do  tych,  którzy  są  poddani 
uwięzieniu,  nie  tylko  troskania  się  o  zabezpieczenie  im 
środków  egzystencyi  fizycznej,  ale  nadto  dostarczenia 
im  i  tych  środków,  jakie  mają  zadość  uczynić  potrze- 
bom ich  natury  moralnej  i  intellektualnej;  a  jakich 
stan  ich  zależności  nie  dozwala  im  samym  sobie  za- 
pewnić." (2) 

Pomimo  to  odstąpiliśmy  od  niego,  a  przyczyną 
tego  odstąpienia  jest  głównie,  że  już  to  niechcemy  mno- 
żyć części,  rozrywać  przedmiotu,  już  też,  że  samo  prze- 
prowadzenie owego  z  pozoru  łatwego  podziału,  w  isto- 
cie olbrzymie  przedstawia  trudności.  Pewne  stałe  ja- 
kieś granice,  nie  dadzą  się  tu  żadną  miarą  z  taką  do- 
kładną nakreślić   ścisłością,    żeby  w  jednym   oddziale 


nawet  utarte,  jakby  tenhniczne  wyrażenia,  odióżuiające  oba  te 
oddziały:  rigime  ^hisicue.  te  traiiement  phisicue,  phisischś 
Zucht  der  Gefangenetiy — rigime  morale  traiteinent  morale  mora- 
łische  Behandlung  der  Gefangenen.  •     ' , 

(1)  Źtudoa  sur  le  systeme  penit:  na  33  str. 

(2)  Zauważmy,  że  wszystkie  w  istocie  warunki  jakie  Dr. 
Juljus,  Mittermaier,  Marquet— Yasselot  i  inni  za  nieodzowne 
w  karze  więziennój  uznają,  dadzą  się  doskonale  do  tych  dwóch 
głównych  działów  sprowadzić. 
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pomieścić  wszystko  należące  do  niego  i  żeby  znów 
z  drugim  to  już  najmniejszego  nie  miało  związku. 
Dwa  te  oddziały  warunkują  się  i  dopdniają  wzajemnie." 
Jak  fzycsnośc  (cielesność)  i  moralnbic  w  człowieku  wza- 
jem  oddziaływają  na  siebie,  jak  niełatwo  w  pojedynczej 
jednostce  oddzielić  ix;h  warunki,  taka  sama  zachodzi 
i  tutaj  trudność.  Przy  tern,  przeciwko  systematowi 
jak  najlepszego  nawet  rozdziału,  znajdzie  się  zawsze 
jakiś  zarzut,  i  to  co  jedni  podciągną  pod  fizyczne  trak- 
towanie więźniów,  to  inni  zaliczą  do  moralnego^  a  inni 
jeszcze  odrębną  z  tego,  jakąś  nową  klassę,  niby  trzeci 
stworzą  oddział.  Gdybyśmy  na  objaśnienie  tego  spo- 
strzeżenia potrzebowali  koniecznie  przykładu,  to  za 
taki  możemy  '  wziąść  prace  wipzienne.  Są  tacy,  któ- 
rzy je,  (mając  na  względzie  jedynie  materyjalnyich  po- 
żytek, zyski  jakie  przynoszą  dla  zakładu,  lub  uważając 
za  środek  utrzymania  zdrowia)  do  fizycznego  zaliczają 
traktowania^  wtedy,  gdy  większa  część  pisarzów,  kła- 
dąc nacisk  na  moralizujffce  onycli  i  poprawcze  dla  prze- 
stępców wpływy,  właśnie  za  kardynalny,  prawie  głó- 
wny warunek  moralnego  przyjmuje  je   traktowania,  (1) 


(1)  Kwestyj a  ta  odniesienia  prac  do,odpowiednie.go  od- 
działu, nie  jcist  tak  raaloważną  i  bez  żadne^^o  praktycznego,  jak- 
by  to  wielu  sądziło  z  pozoru,  znaczeniu.  Owszem,  w  miarę  te- 
go, czy  je  do  moralnego,  czy  do  fizyctne^jo  zaliczać  będziemy 
tralUowuniUy  cały  kierunek  więzienia  odmiennemi  pójść  możt 
drogami,  nieraz  wykrzywić  się  formalnie.  Prace  pomieszczone 
i  zaliczone  do  ostatniego  oddziału,  wywołać  mogą  zgubne  na- 
stępstwa i  surowość,  przeciążenie,  oderwanie  od  nauki,  i  t.  p. 
o  czom  zresztą  niżój  mówić  będziemy. 
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Podobną  trudność  w  odniesieniu  i  w  pomieszczeniu  we* 
właściwej ,  gruppie,  przedstawiają,  instytucyje  dopeł- 
niające zakłady  więzienne  i  t.  p.  kwestyje,  dla  których 
uproszczenia,  zaniechaliśmy  popieranych  przez  wielu 
podziałów.  Tymczasem,  przystępując  do  samego  przed- 
miotu^ powinnibyśmy  byli  może  ilozebrac  przede-  •. 
wszystkiem,  jaka  jest  ideja  przewodnia  i 'co  za  cel  gjó- 
wny  więzienia,  a  mianowicie  więzienia  z  odosobnieniem;  • 
To  jednak,  cośmy  już  powiedzieli  w  Części  II  obecnej 
naszej  pracy  o  karze,  uwalnia  nas  od  zaątanawiania 
się  dłuższego  w  tym  względzie.  Nieza wadzi  nam  tyl- 
ko przypomieć,  iż  więzienie  jako  jedna  z  kar,— miisi 
mieć  te  same  cele,  tę  samą  ideję  przewodnią,  jaką  ma 
i  jaką  wystawiliśmy  dla  wszelkiej  kary  w  ogóle  (1). 
Zadaniem  więc  jego  musi  być  wznowienie  naruszonego 
prawa,  tak  w  duszy  samego  przestępcy,  jak  i  w  społe- 
czeństwie, a  środkami  do  tego  będą:  odstraszenie  i  po- 
prawa, dla  tego  też  dwa  te  warunki  wszelkiej  kary* 
musi  ono  łączyć  w  sobie  nieodzownie,  tak ,  że  założenie 
innego  celu,  albo  przemaganie  jednego  lub  drugiego 
warunku,  wykrzywia  całą  istotę  tej  kary,  czego  histo- 
ryja  samych  więzień  najwybitniejszym  jest  dowodem. 
Tymczasem  pomimo  tak  łatwego  i  odpowiadającego  za- 
sadniczym pojęciem  prawa  karnego,  określenia  istoty 
kary  więziennej,  w  przedmiocie  tym  najbiedniejsze  panu- 
ją pojęcia,    (zwłaszcza  gdy  chodzi  o  więzienie  z  odoso- 


(1)     Część  II  niniejszej  pracy,  Rozdział  I. 
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bnieniem)  (1),  chociaż  różność  poglądów  w  tej  mierze 
oddzis^ywając  w  życiu,  w  praktyce,  nie  małe  dla  całej 
kwestyi  ma  znaczenie. 

Gdy  więc  jedni  widzą  w  niem  szpital  moralnie 
chorych,  .którego  zadaniem  jest  wyleczyć  cierpiących 
pacjentów,— inni  nakład,  w  którym  należy  wychować 
niedojrzałych,  niedorosłych  umysłowo,  inni  wreszcie 
zapatrują  się  na  więzienie  jako. na  instytucyję  li  tylko 
.moralizującą,  w  której  przestępca,  jako  grzesznik  przez 
pokutę  uświęcał  się  i  nawracał  (Jo  cnoty.  Rozumie  się, 
że  w  miarę  zapatrywania  się,  różne  proponują  środki, 
a  tg  co  jedni  uważają  za  najniezbędniejsze,  najpotrze- 
bniejsze, inni  ogłaszają  za  szkodliwe  i  niebezpieczne 
i  wcaiej  wrzawie  sprzeczności,  dochodzą  nieraz  do  naj- 
nierozsądniejszych  i  najfatalniejszych  \vybryków,  po- 
mimo to,  każde  z  tych  pojęć  i  zapatrywań  ma  w  sobie 
bezwątpieriia  jakąś  odrobinkę  prawdy.  Jakoż  w  isto- 
cie, jak  to  zobaczymy  niżej,  więzienie  pojmowane  ra- 
cyjonalnie  łączy  w  sobie  pierwiastki:  moralizujęce^  edu- 
kacyjnCj  religijne^  a  uzdrawiając  ducha,  przez  jego  po- 
prawę ma  poniekąd  zadanie  leczebne^ — ale  nigdy  nie 
należy  zapominać,  że  w  każdym  razie  nieodłączne  z  je- 
go pojęciem,  są  i  pierwiastki  kar^rfce,  a  tem  samem 
i  odstraszające^  i  te  to  właśnie  pierwiastki  stanowczo 
wyróżniają  więzienie  od  tych  wszystkich  instytucyj 
z  jakiemi   by  je  porównać  chciano  (2).     Przypomnia- 


(1)  O  istocie  odosobnienia,  lubo  w  innem  znaczeniu    mó- 
wiliśmy w  Części  II  Rozdz.  II  na  134  i  nast.  stron. 

(2)  Nader  treściwą,    a  jedunk  dobrą  krytykę   poglądów 
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vfBzy  Bobie  tym  sposobe^n  istotg  i  zadanie  więzienia.  ja« 
ko  kary,  możemy  już  zapoznać  się  bUżej  ze  wszystki- 
mi warunkami  zastosowania  i  przeprowadzenia  go 
w  życiu.  Więzienie  w  scislej&zem  znaczeniu  wyrazu 
(wyżej  mówiliśmy  o  niem  w  ogólnem—  jeśli  można  się 
tak  wyrazie  generycznem  jegd  pojmowaniu  jako  kary 
w  ogóle/  tu  zaś  mamy  na  myśli  specyficzne)  w  znacze- 
niu pospolitem:  jestto  miejsce  to  którem^  czy  to  podejrzanie 
czy  karę  dotknięci  w  widokach  prawa^  maję  być  zatrzyma- 
nymi w  danym  przecięgu  czasu  (1).  Odjęcie  osobistej 
wolności  dla  tego^  kogo  spotyka  jest  zawsze  najprzy- 
krzejszem  i  najboleśniejszem.  Przez  c^y  zatem  prze- 
ciąg trwania  jego,  musi  się  ono  łączyć  z  pewną  siłą, 
przemocą,  bo  duch  ludzki  tylko  tej  ulega  i  nikt  pra- 
wie nie  zgodzi  się  dobrowolnie  na  pozbawienie  siebie 
wolności  i  swobody.     W  uwięzionych   też   spotykamy 


podobnych,  które  więzienia  uważają,  jak  np.  u  Rodera,  za  dopeł- 
nienie wychowania,  karę  za  opiekę  (znajdujemy  u  H&nella  w  je- 
go SysteAi  der  Gefangniszkunde  nebst  einen  kurzem  Anhange: 
von  der  Yerwaltung  des  Predigtamtes  am  Gefóngnisz.  Góttin- 
gen  1866  r.  na  37  i  nast.  sir.  chociaż  tenże  sam  autor,  popada 
w  inną  ostateczność  uważając  i  nazywając  więzienie:  domem  Bo- 
żym, zakładem  dla  nawracania  przestępców  Zob.  43  str. 

(1)  Podobną  definicyję  więzienia  znajdujemy  i  w  uwa- 
gach do  projektu  Xawerego  Potockiego,  który  tak  je  określa: 
,  jestto  mieszkanie  tych,  którzy  prawnie  wolności  osobistój  po- 
zbawieni być  powinni,  czy  to  w  celu  zdania  sprawy  przed  sądem 
z  podejrzeń  i  poszlak  prawnych,  które  przeciw  nim  walczą,  czy 
to  w  celu  wysiedzenia  kary  na  nich  prawomocnym  sądowym 
wyrokiem  wyt* zoczonej/* 
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nieprzezwyciężoną  chęć  uniknięcia  tego  złego,  uwol* 
nienia  się  i  wydostania  z  miejsca  pobytu.  Tymczasem 
w  miejscu  tern  pra\ł^o  ma  dac  mu  uczuć  swoją  moc, 
a  oprócz  tego  i  ziścić  wielkie  swoje  cele,  spełnić  odro- 
dzenie człowieka. — Same  więc.  te  już  względy  wyma- 
gają licznych  odpowiednich  warunków  nawet  z  zewnę- 
trznej strony  zakładu,  w  którym  mamy  pomieścić  uwię- 
zionych. Szczególną  wszakże  trudność  w  tej  mierze 
przedstawia  zakład  kamy  oparty  na  odosobnieniu,  je- 
żeli bowiem  są  warunki  wspólne  wszystkim  więzieniom, 
bez  względu  jakiego  będą  one  systematii,  to  więzienie 
celkowe  ma  nadto  jeszcze  i  swoje,  szczególne,  osobne  (1). 
Nie  powinno  nas  też  to  zadziwiać,  że  architektura  wię- 
zień nietylko,  iż  nieodi^azu  stanęła  na  tem,  jak  ją  dziś 
widziemy  stanowisku,  ale  że  przechodziła  liczne  sto- 
pnie postępu  i  że  obecnie  ma  nawet  swoją  historyje  (2j. 


(1)  Zob.  Fiieszlin:  Bio  Grundbediiigungen  jeder  Geian- 
gnisz  reform  im  Sinne  der  Einzelhaft  Lcipzig  1865  r.  na  86  str- 
atakżeSchiick  w  Die  EinzelhafB  etc.  na  20  i  21  str.  Pisząc 
o  odosobnieniu  przedowszystkiem  zakłady  oparte  na  zasadach 
takowego  mieć  będziemy  na  względzie;  w  widokach  jednak  ści- 
słej bezstronności,  jak  również  i  ze  względu,  że  odosobnienie  do- 
tąd u  nas  z:iprowadzonem  nie  zostało  i  niewiadomo,  czyli  i  na  ja- 
kich przyjętym  będzie  zasadach,  postanowiliśmy  w  dalszym  cią- 
gu rozwoju  naszej  pracy,  piiejscami  mówić  i  o  tera,  co  dotyczę 
i  więzień  ze  wspólnością,  z  uwzględnieniem  ojczystego  prawo- 
dawstwa, zwłaszcza,  że  zestawienie  różnic  dwóch  systematów  le- 
piej je  uwydatni  i  bliżej  czytelnikowi  da  poznać  wartość  każde- 
go z  nich. 

(2)  Patrz  dopisek  I. 


—    11    — 

Korzystając  z  zebranych  doświadczeń  i  rezolta^ 
tów  na  polu  więziennego  budownictwa,  możemy  dziś 
już  pewne  przedstawić  naszym  czytelnikom  w  tej  mie- 
rze wskazówki,  a  choć  nie  mamy  pretensyi  stanowcze- 
go zabierać  głosu,  chociaż  owszem,  obstajemy  przy 
tem,  że  w  kwestyjach  podobnych  decydować  tylko  mo- 
gą^ludzie  fachowi,  a  więc  budowniczy  z  powołania^,  to 
niemniej  BMiiemamy:  iż  oparci  na  bogatym  mat^ryjale 
spostrzeżeń,  możemy  kilka  zrobić  ogólnych  uwag,  chę- 
tnie w  każdym  razie  podając  je  krytyce  znawców  i  bie- 
głych w  tych  przedmiotach.  • 

Wybór  miejscowości.  Każden  ktokolwiek  zamie- 
rza przystąpić  do  jakiej  bądź  budo^vy,  musi  przede- 
wszystkiem  jasno  przedstawić  sobie  jej  przeznaczenie> 
a  mając  takowe  w  myśli,  wyszukać  i  obrać  najpierw 
miejscowość  w  jakiej  budowla  jego  ma  stanąć,  i  znaleść 
najodpowiedniejsze  dla  siebie  warunki  bytu.  Najpier- 
wszą  też  tutaj,  a  nie  tak  łatwą,  jak  się  z  pozoru  zdaje? 
kwestyją  przy  zakładaniu  więzienia  (mniejsza  oto  ja- 
kiego systematuj  jest  stosowny  dla  niego  wybór  miej- 
scowości. W  praktyce,  gdy  idzie  o  założenie  nowego 
więzienia,  zwykle  dla  uniknięcia  kosztów,  używają  na 
ten  cel  stare  budjnaki  z  innym  początkowo  wznoszone 
celem.  Łatwo  pojąć  jakie  ztąd  są  następstwa.  Oszczę^ 
dności  w  rezultacie  prawie  że  niema,  bo  przerobienie 
gmachu,  ciągłe  pgprawki,  reperacyje  i  przystawki/ 
wymagają  nieobliczonych  kosztów.  Żadna  myśl  kon- 
sekwentnie przeprowadzić  się  niedaje,  bo  budowniczy 
plany  swoje  do  istniejących  ścian  i  murów,  stosować, 
a  przynajmniej   modyfikować  musi   najczęściej  do  no- 
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wego  przeznaczenia  zupełnie,  lab  przynajmniej  mało 
przydatnych.  Co  się  zaś  tyczy  miejscowości,  gdzie  no- 
wy zakład  wznoszą,'  albo  stary  do  nowych  potrzeb  za- 
stosowują, — to  na  wszelkie  w  tej  mierze  zarzuty,  lub 
uwagi,  słyszymy  odpowiedź,  źe  jeśli  inni  ludzie  mogli 
tu  mieszkać,  to  tern  bardziej  nie  ma  się  co  troskać  o 
więźniów.  Ale  właśnie  położenie  tych  ostatnich,  naj- 
'  zupełniej  różni  się  od  ludzi  będących  na  wolnaści  i  ma- 
jących tysiączne  środki  zaradzenia  sobie  złym  wpły- 
wom miejscowości,  a  przynajmniej  częściowego  ich  usu- 
nięcia. W  tej  mierze  centralne  więzienie  w  Limoges, 
we  Francjd  dostarcza  nam  uderzające,  choć  bolesne  te- 
go dowody.  Na  zwykłą  ludność  800  do  900  uwięzio- 
nych, obu  płci,  stale  corocznie  prawie  130  umiera.  W  7 
latach  od  1845  do  1851  z  6688  więźniów  862  umarło, 
a  w  niektórych  latach  śmiertelność  przenosi  15%.  Że 
smutny  ten  stan  należy  przypisać  tylko  niezdrowej 
miejscowości,  stwierdza  Beranger,  który  je  zwiedził, 
i  ^aje  świadectwo,  że  zakład  wzorowo  jest  zarzą- 
dzanym i  że  tak  Djnrektor,  jak  wszyscy  urzędnicy 
współubiegają  się,  aby  zabójcze  wpływy  budowli  zwal- 
czyć, opieka  zaś  wybornego  lekarza  nic  do  życzenia  nie 
pozostawia.  „Smutno  pomyśleć"  powiada  też  Beran- 
ger (1)  „że  ze  100  osób,  które  w  tymże  samym  dniu 
tutaj  wchodzą,  po  siódmym  albo  ósmym  roku  żadna 
więcej  już  nie  żyje.  Zapewne,  gdy  sądy  wyrzekają 
kai;ę  zamknięcia  jaka  lat  10  przechodzić  nie  powinna, 


(1)     De  h  repcession  Penale  Paris  1855  Yol.  1  p.  332. 
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nie  oczekują  one,  aby  taż  zmienioną  została  na  kdrę 
śmiercii'  Zngschwerdt  zaś  wykrzykuje:  (1)  „nie  jest 
że  to  nieuczciwość,  z  niczem  nie  dająca  się  porównać, 
zostawiać  więzienie,  które  oczy^dście  staje  się  morder- 
czym grobem?  Czyż  finansowa  względy  mogą  podo- 
bną srogość,  widoczne  i  bolesne  męczenie  ludzi,  choćby 
to  nawet  byli  przestępcy,  .usprawiedliwić!*  Zdaje  się 
z  odpowiedzią  na  to  nikt  się  nie  zawaha  (2).  To  też 
więzienie,  ze  wszysfkiemi  swemi  gmachami  powinno 
stać  koniecznie  w  miejscu  suchem  i  zdrowem,  nie  zbyt 
wodnistem,  bo  wilgoć  (3)  rozwija  skrofuliczne  choroby 
w  uwięzionych,  do  czego  skłonni  są  już  oni  z  samego 
sposobu  życia,  jakie  prowadzą.  Najlepiej  żeby  budo- 
wle więzienne  stały  na  piaszczystym  gruncie,  albo  na 
wyniesieniu  (co  ułatwia  spadek  wody  i  odchód  nieczy- 
stości). Jednakże  zdrowa  i  czysta  woda  do  picia  bli- 
zko,  a  nawet  w  óamych  murach  zakładu  jest  konie- 
czną (4),  jak  to  z  głęboką  znajomością- rzeczy   dowiódł 


(1)  Der  Yollzug  der  Freiheitsstrafe  Wien  1867  r.  str.  24. 

(2)  Tymozasem  złe  jest  ogólne  i  pan  Peruzzi  z  Florencyi 
smiertelaośó  więzieaia  w  Mautui,  Już  na  kongresie  Brukselskim 
w  1848  r.  przypisywał  głównie  złemu  powietrzu.. 

(3)  Śmiertelność  więzienia  w  Aleksandryi,  tłomaczą  wła- 
sotB  wilgocią  miejscowości. 

(4)  Wszystkie  powyższo  warunki  ppzyznał  już  Juljus  za 
niezbędne  w  Yorlesungcn  na  88  str.  suchość  z^ś  miejsoa,  wedle 
niegOy^nietylko  potrzebną  jest  z  przyczyn  dietetycznych,  ale  i  dla 
samój  czystości  zakładu,  to  też  autor  za  najlepsze  do  tego  miej- 
sce, przyznaje  niewielki  wzgórek,  zresztą  oddzielony  €k1  zbyt- 
niego ruchn  i  życia  większych   miast.     By  zaś  lepićj    poprzeć 
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p.*  Gosse  (1).  Pod  tym  względem  zalecać  się  mają 
więzienia  w  Yorku  i  Edymburgu.  Zle  jest  skoro  nie- 
daleko znajdują  się  lasy,  góry,  lub  wreszcie  zbyt  zacie- 
śnione po  miastach  ulice  i  domy  tamujące  pospolicie 
już  to  napływ  świeżego  powietrza,^  już  też  działanie 
promieni  światła  (2).  Nigdy  jednak  więzienie  nie  po- 
winno być  znów  zbyt  odległem  od  jakiego  ze  znaczniej- 
szych miast,  a  to  dla  tego,  że  w  przeciwnym  razie 
utrudnia  się  dowóz  wszelkich  potrzeb,  oraz  możność 
zbywania  więziennych  wyrobów,  dla  których  niezbę- 
dnym jest  większy  i  korzystniejszy  rynek,  wreszcie,  że 
zwiększa  się  trudność  i  tak  mozolnej  kommunikacyj, 
członkom  dobroczynnych  towarzystw,  dla  których  do- 
stęp  do  zbyt  od  nich  odległego  zakładu,  byłby  za  ucią- 
żliwym,  a   nawet   niepodobnym  (3).     Pojedyncze  bu- 


8we  zdanie  przytacza  naprzykład  więzienio  w  Bodmin  w  Corn- 
wall,  które  skutkiem  położenia  swego  ua  górze  ^v  ciągu  27  lat 
na  3877  więźniów  miało  tylko  15  przypadków  śmierci.  Projekt 
z  1819  r.  w  1  Art.  uznał 'ważnosc  wyboru  odpowiedniej  miejsco- 
wości dla  zakładu  więziennego. 

(1)  W  dziele  p.  t.  Das  POnitentiar system.  Weimar  1839 
r,  w  tłómaczeniu  Martiny  na  82  i  83  str.  Zob.  takoż  Zugschwerdt 
tamże  60  str. 

(2)  Potwierdza  to  Gosse  w  powyżej  cytowanem  dzieł- 
ku, przestrzegając  nadto,  by  przy  budowie  więzienia  uwzględnia- 
no zawsze  kierunek  panujących  wiatrów  w  okolicy  i  położenie 
południka  patrz  83  str. 

(3)  Bież  w  8w:  Ueber  Vervaltung  eto.  na  114  str.  robi  je- 
szcze uwagę,  że  blizkosó  stolicy,  lub  przynajmniej  większego 
miasta  od  zakładu  karnego  mnoży  w  nim  rzemiosła,  nadaje   im 
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dynki  zakładu  tak  winny  być  rozstawione,  by  .słonce 
oświecało  wszystkie  części,  skrzydła,  a  nawet  cele. 
Bióra  i  mieszkania  urzędników,  oraz  składy  i  spichrze' 
należy  oddzielać  od  tych  części  budynku,  jakie  zajmują 
więźniowie,  jednakże  tak,  aby  łś»twość  komjnunikacyj 
na  tem  nie  ucierpiała.  Mury  otaczać  mają  dokoła  ca- 
ły zakład,  wraz  z  tem  wszystkiem  co  do  niego  należy, 
co  części  jego  składowe  stanowi.  Mury  te  powinny  da- 
wać rękojmię  bezpieczeństwa  i  siły,  ztąd  Juljus  (l)  i  in- 
ni dawniejsi  pisarze  rozwodzą  się  nad  najrozmaitszemi 
w  tej  mierze  środkami  ostrożności.  Pospolicie  dora- 
dzają podwójne  mury  w  pewnej  od  siebie  odległości, 
tak,  że  więzień,  któremu  by  się  udało  przedostać  za 
mur  pierwszy,  niejako  wewnętrzny,  ma  przed  sobą  no- 
wą przeszkodę,  drugi  mur,  z  jakim  na  nowo  walczyć  mu 
potrzeba.  Między  obydwoma  murami  pozostawiona 
przestrzeń, —  dość  szeroki  pas, —  ma  być  oświecony  w 
nocy   latarniami,   a  szyldwachy  winny  przebiegać  go 


większy  rozwój,  kształci  je  nawet  i  podnosi,  polepsza  położenie 
urzędników  i  ułatwia  sprężystość  dozoru.  Tu  jeduak  zdaje  się 
nam  koniecznem  zrobić  zastrzeżenie,  że  więzienie  nigdy  nie  po- 
winno leżćć  w  zaciśnionych  ulioacH  miasta,  bo  zgiełk  dla  tych 
zakładów  zawsze  jest  szkodliwym.  Blizkosć  lasów,  lub  miejsc, 
gdzie  uciekający  łatwo  by  się  mógł  ukryć,  oprócz  powołanej 
wyżśj  przyczyny  i  z  tej  jeszczef  nie  jest  do  życzenia^,  że  ściganie 
uciekającego  znacznie  by  się  utrudniło^ 

(1)  %  Yorlesungen  iibęr  die  Gef&ugniszkunde  89  atr.  Ben- 
tham  i  inni  doradzali  urządzenie  w  celu  bezpieczeństwa  więzień 
bos  okien,  i  drzwi  zewnętrznych. 
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ustawicznie  (1),  niektórzy  zamiast  warty  proponują 
spuszczanie  z  łańcuchów  psów,  jakie  czujnością  swoją 
zastąpić  mają  ludzi.  Zresztą  zabieźni  pisarza  podają 
szczegółowe  opisy  tych  murów,  narożników  na  tako- 
wych, galeryj,  (2)  nakoniec  bram  co  tak  od  zewnętrz- 
nego napadu,  jak  i  od  wewnętrznego  wyłamania  się  ma 
być  doskonałą  ochroną.  Wszystkie  te  szczegóły  może 
ciekawe,  mają  jak  na  dziś  archeologiczną  tylko  i  pod- 
rzędną wartość  i  dla  tego  nie  zastanawiamy  się  nad 
niemi.  W  Ameryce  zwykle  stawiają  więzienia  nad 
brzegami  rzek  i  t.  p.  miejsc  trudnych  do  przebycia; 
nam  się  zdaje,  że  silny,  dość  wysoki  mur,  pojedynczy 
nawet,  w  związku  zwłaszcza  z  innemi  ostroźnościami 
jest  wystarczającą  zaporą  przeciw  występnym  poku- 
szenioip  ucieczki.  Wysokość  tych  murów  podług  Diez'a 
może  nieprzechodzić  l^do  20  stóp,  zresztą  autor  po- 
daje różne  ich  rodzaje  (3). 

W  projekcie  z  1 8 1 9  r.  w  1  zaraz  Artykule  jest  mowa 
o  tym  przedmiocie.  Projekt  jednak  wyraża  się  ogólnie, 


(1)  Urządzenie  takie  nader  pochwala  i  popiera  Zug^- 
schwerdt  w  der  Yollzug  der  Freiheitsstrafe  na  24  str.  chociaż 
przyznaje,  żenad  grubość  murów,  krat,  bram  i  silę  zamków,  wa- 
żniejszym jest  baczny  nadzorców  dogląd  25  str.. 

(2)  Tak  np.  doradzają  przeprowadzenie  na  szczycie  mu- 
rów drutów  łączących  się  z  dzwonkami;  ustawianie  ceglanych 
galeryjek,  aby  w  razie  próby  ucieczki  dzwony  ostrzegały 
o  niej,  a  spadłe  cegły  zostawiały  ślady. 

^  (3)    Ueber  Yerwaltang  etc.  na  116  str.  nasz  zaś  Xawery 

Potocki  w    uwagach  swych    na  10  do  15  Atr.  rozbiera  równie 
niektóre  pod  tym  Względem  plany. 


^li- 
zo kamy  zakład  powinien  być  obwiedziony  murem  wy- 
sokim i  grubym,  lub  fossą  głęboką  i  szeroką,  niemniej 
palisadami  mocnemi  i  wysokiemi."  Instrukcyje  wię- 
zienne z  1823  r.  i  1859  r.  żadnych  specjalnych  w  tej 
mierze  u  nas  nie  obejmują  przepisów;  ostatnia  poda- 
je tylko  wysokość  mura  na  12  do  14  stóp  (patrz  art. 
3).  W  praktyce  teraz  przyjęto  stanowczo  mury  i  te 
tylko  zdają '  się  nam  odpowiednie  celowi.  Jedna  głó- 
^Tia  brama,  przy  której  umieścić  należy  mieszkanie 
oddźwiemego  i  straży,  wprowadza  do  wnętrza  zakła- 
du (l)i  Skład  warty  nie  potrzebuje  być  bardzo  li- 
cznym (2),  bo  oprócz  wyjątkowych  przypadków,  chwil 
ogólnego  zaburzenia  i  nieporządków,  trudno  przy- 
puścić, aby  więzienie  było  zmuszonein  bronić  się  prze- 
ciw napaści  zewnstrznej,  całych  mass  ludowych  (3)^ 
a  ogólny  ^bunt  i  gwałtowna  zmowa  ze  strony  uwięzio- 
nych w  celkach, — prawie  jest  niepodobną.  Ztąd  nie 
wdajemy  się  w  szczegóły  urza^dzenia  owego  wejścia, 
o  czem  zresztą  obszernie  mówi  Diez. 

Po  zabezpieczenia  się  niejako  zewnętrznem  i  unie- 
możebnieniu  ucieczki,  drugim  zaraz  warunkiem  udania 
się  i  zbawiennego  oddziaływania  karnej  instytucyi  na 


(1)  Prpcz  tej  mogą  być  inne  wejścia,  ale  im  ich  mnfój  tern 
zdaje  nam  się  lepićj.  Projekt  z  1819  r.  mówi  o  nich  szczegóło- 
wo w  Art.  5. 

(2)  Przepisy  dotyczące  warty  podaje  u  nas  Instrukcyja 
więzienna  z  1823  r.  w  Tytule  IV. 

(3)  Słuszne  to  spostrzeżenie  robi  już  X.  Potocki  w  Uwa- 
gach na  U  str; 

1 
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prowadzenie  się  przestępcy  (jakiegokolwiek  będzie  ona 
systematu),  jest,  jak  wiadomo,  ścisły  nad^dr  wewnftrzny. 
IV lezienie  więc  każde,  a  mianowicie  z  odosobnieniem,  po- 
winno być  tak  urządzone,  by  przedstawiło  wszelkie 
w  tśj  mierze  ułatwienia,  a  zwłaszcza  nie  utrudzało  u- 
rzędnikom  koniecznych  odwiedzin  i  ciągłego  dozoru 
i  doglądu  nad  powierzonymi  ich  opiece.  I  tu  archite* 
ktura  przychodzi  z  planami  swemi  w  pomoc  przepisom 
karnym  naszego  systematu.  Mittermaier,  jako  przy- 
kład wadliwego  w  tym  względzie  urządzenia  stawia 
za]d:ad  w  HaUi,  a  na  wzór  przywodzi  i  do  naśladowa- 
nia podaje,  budowę  więzień  Londyńskich  i  Bruchsalu, 
lubo  tu  znowu,  skutkiem  zbyt  licznych  budowli  i  za- 
cieśnionych skrzydeł,  spotykamy  inną  niedogod|iość, 
a  mianowicie:  silne  cugi  i  przewiewy,  zarówno  urzę- 
dnikom, jak  uwięzionym  szkodzące.  Wielką  trudność 
przedstawia  urządzenie  w  obrębie  murów  więziennych 
miejsc  dla  niemogących  znosić  celkowego  uwięzienia, 
(o  czem  mówić  będziemy  niżej)  albo  podwórzy  odpo- 
wiednich dla  spaceru  jprzestępców  zamkniętych  w  cel- 
kach.  Pod  tym  ostatnim  względem,  (to  jest  co  się  ty- 
czy podwórek)  dwa  rodzaje  spotykamy  podobnych 
urządzeń,  bo  albo  każda  celka  ma  osobne  swoje  po- 
dwórko mające  z  nią  bezpośredni  związek,  albo  na  ob- 
szernych dziedzińcach  więziennych,  istnieją  dla  tego 
urządzone  cellulamie,  maleńkie  podwórka.  Kazem 
wzięte  stanowią  one  jakby  ogromne  koło  z  massa  pro- 
mieni,— promieniami  zaś  owemi  są  to  ściany  dzielące 
jedno  podwórko  od  drugiego.  W  środku  znajduje  się 
okrągła  sala  służąca  do  nadzoru  spacerujących.    Ła<^ 
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ki  składające  obrgb  koła  i  zamykające  dwa  promienie^ 
czyli  każdy  wycinek,  mogą  być  z  kraty  żelaznej.  Przy- 
kład podobnych  podwórzy  spotykamy  w  PentonviIlu, 
Moabicie  i  Bruchsalu.  Pierwszy  zaś  systemat  urządzeń 
(t.  j»  obszerne  dziedzińce)  zastosowano  w  Filadelfii  (1)^ 
i  w  więzieniu  Hasselt  w  Belgii,  lecz  obecnie  nie  pochwa- 
lają tego  rodzaju  budowy,  gdyż  zbyt  wiele  potrzeba 
na  to  miejsca,  nadzór  jest  nader  utrudnionym,  a  przy- 
tem  podwórka  zbyt  są  wilgotne,  mając  ,za  mało  świa- 
tła, a  za  dużo  cienia  (2).  Co  do  pierwszej  okoliczno* 
ści,  tę  jest  że  podwórka  przy  celach  zbyt  wiele  potrze- 
bują miejsca  i  gdy  mogłyby  być  one  praktykowane  je- 
dynie przy  celkach  parterowych, — ^umiano  zaradzić 
temu  przenosząc  w  pewnych  peryjodach,  więźniów  z  ce- 
lek  piętrowych  do  celek  dolnych  i  odwrotnie  tak,  że 
każden  z  przestępców,  przez  pewien  czas,  mógł  korzy- 
stać z  dobroczyimych  \vpły wów  pracy  na  świeźem  po- 
wietrzu. Innych  przecież  niedogodności,  o  jakich  wspo- 
mnieliśmy, w  podobnych,  zwykle  szczupłych  nader 
dziedzińcach, — usunąć  nie  było  można.  Gdzie  indziej 
jeszcze,  żeby  przestępcę  nie  pozbawiać  dobrodziejstwa 
świeżego  powietrza,  tyle  niezbędnego  przy  ciągłem  ży- 
cia w  ścieśnionej  celi,  zwłaszcza  zaś  w  czasie  niepogo- 
dy, urządzono  (co  ma  miejsce  w  Edymburgu)  zakryte 
przejścia  (Hale,  Wizy,)  niby*  obszerne  ganki,  kryte  ga- 
leryje,  w  których  uwięziony  nie  narażając  się  na  zi- 


(1)  Patrz  Częóć  I  str.  103  nota  1. 

(2)  'Zob.  Mittermaier  Gef^agniszYerbesserang  88  str^ 

2* 
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mno,  lub  wilgoć,  mógł  używać  już  to  spaceru,  już  też 
zajmować  się  pracą.  Mittermaier  dziwi  siej  ubolewa, 
ozemu  tego  chwalebnego  pomysłu  nie  zastosowano  do 
więzień  Niemieckich. 

W  takich  podwórkach,  mniejsza  o  to  jakiego  sy- 
atematu,  więzień  powinien  codziennie  po  godzinie,  al- 
bo po  dwie  nawet,  używać  spaceru,  najlepiej  godzinę, 
lub  pół  przed  i  tyleż  po  południu  (1).  Juljus  doradza, 
żeby  spacer  miał  miejsce  po  obiedzie  (zdaje  się  nam  je- 
dnak, że  niezgadza  się  to  z  przepisami  higieny),  lub 
wieczorem  po  ukończeniu  prac  w  dnie  powszednie;  le- 
tnią porą  godzinę, — zimową  pół  tylko, — a  w  święta 
i  niedzielę  po  dwie  godziny  (2).  Nadto  wielu  z  pisa- 
rzów  (jak  np.  d'Alinge,  który  zresztą  przeciwny  jest 
urządzenie  cellulamych  podwórzy,  twierdząc,  że  uwię- 
ziony cokolwiekby  zrobił,  zawsze  jest  człowiekiem  i  nie 
należy  go  zmuszać,  żeby  jak  dzikie  zwierze  biegał  po 
za  murami  i  kratami)  przemawiają  za  koniecznością 
urządzenia  na  podwórzach  i  placach  wewnątrz  więzie- 
nia  gimnastyki.     Przekonani  o  jej  pożyteczności,  po 


(1)  Tego  samego  zdania  jest  Diez  i  F&eszlin  Zob.  zresztą 
spostrzeżenia  w  tej  mierze  i  opis  zba^^iennych  skutków,  jakie 
rucb  na  przestępca  wywiera  w  die  Grundbedingungen  jeder  Be- 
form  im  Sinoe  der  Einzelhaft  na  108  str.  a  także  Ueber  YeryaU 
tunc  etc.  220  str. 

(2)  Torlesungen  etc.  na  103  str.  zob.  także  ciekawe 
uwagi  Dr.  Dietz  z  Brucbdalu  oraz  p.  Wullen  W  piśmie  Bl&tter 
f&r  Gef^nguiszkunde  na  rok  1866,  gdzie  znajduje  się  sprawozda- 
nie o  rozmaitych  rodzajach  spacerów  używanych  w  różnych  za- 
kładach więziennych. 
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sżcz§8liwem  wprowadzeniu  takowej  do  szkół,  wojska 
i  lazaretów,  najsilniej  popieramy  chwalebne  te  plany« 
Jak  zaś  spacery  i  rach  podobny,  zbawienne  wjd:ywy 
wywierać  może  uh  zdrowie,  dowodzi  znawca  tego  przed- 
miotu p.  Gosse,  który  w  dziele  s wojem  (na  41  str), 
powiada,  że  jest  on  (ruch)*  najskuteczniejszem  lekar- 
stwem przeciwko  samobójstwu  i  hipokondryi,  gdyż  od-, 
ciągając  krew  od  mózgu  do  kończyn  ciała,  ułatwia 
fimkcyje  mózgu  i  uwalnia  od  apoplektycznych  ude- 
rzeń, a  stąd-  i  chorobliwych  napadów  rozdrażnienia. 
Wreszcie  autor  kończy  ciekawe  rozumowania  swoje 
słowami:  ,  jeśli  męczymy  ruchem  osobę,  u  któr^  zmy- 
słowe skłonności  silnie  się  rozwinęły,  albo  która  odda- 
ła się  występjiym  przyzwyczajeniom,  i  w  której  mały 
móżdżek  znajduje  się  w  stanie  rozdrażnienia, — to  te 
skłonności  ułożą  się,  uspokoją  i  zbrodnicze  przyzwy- 
czajenia znikną."  Codzienne  niemal  doświadczenie) 
potwierdza  powagę  tych  wyrazów,  i  dla  tego  też  kła- 
dziemy większy  nacisk  na  konieczność  ruchu  i  orzeźwie- 
nia tym  sposobem  zmęczonych  i  pokurczonych  cdon- 
ków  więźnia,  prowadzącego  piużące,  siedzące  i  jedno- 
stajne życie.  Na  okoliczność  tę,  Projekt  z  1819  r,  zdaje 
się  nie  miał  względu,  (1)  przynajmniej  nie  znajdujemy 


(1)     Ordynacyja  karna  Pruska  w  §  29  stanowi  ogólniko- 
wo: 9,0  czy  stosć  i  zdrowe  powietrze  w  więzieniu,   sędzia  nieu- 
stannie  troszczyć  się  yrinień,  dozwalając  więźniom  używać  świe- 
żego powietrza,   ile   razy  ta  wolność  będzie   mogła  być  do- ' 
puszczoną.'^ 
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w  nim  odpowiednich  przepisów  (1).  Instrukcyja  z  1823 
r.  również  pomija  ten  ważny  przedmiot  i  tylko  w  In- 
strukcyi  dla  Zakładów  karnych  Królestwa  PolskiĄCo 
z  1859  r.  w  28  art.  znajdujemy  przepis^iż  w  dnie  pogo- 
dne po  śniadaniu,  lub  obiedzie  następuje  spacer  więźni 
przez  pół  godziny.  Spacer  t^, — ponieważ  Instrukcyja 
odosobnienie  przyjmuje  tylko  wyjątkowo— dla  każdej 
płci,  ma  8i§  odbywać  partyjami  po  50  osób  najwięcej. 
W  więzieniach  zaś,  gdzie  są  ogródki  do  spaceru,  wię- 
źniowie pod  badaniem  zostający,'  wpuszczani  będą  po 
jednemu  do  ogródka,  nie  dłużej  jak  na  kwandransv 
Rozporządzenie  to,  w  obec  wyżej  powiedzianego,  słusznie 
krytykowanem  być  może.  W  projekcie  wzorowego 
więzienia  celkowęgo,  w  broszurce  Hr.  Fr.  Skarbek 
(p.  t.  Considerations  genórales  sur  le  .  meiUeur  regime 
de  prison)  znajdujemy  plan  takiego  zakładu,  przez  bu- 
downiczego Mąrkoniego.  Otóż  w  planie  tym,  podwór- 
ka dla  spaceru  więźniów  urządzone  są  cellulamie, 
w  kształcie  jednak  podłóżnych  prostokątów.  Wchód 
do  podwórek  opatrzony  jest  kratami,  przed  jakiemi 
stoją  dozorcy,  doglądając  spacerujących.  Niezbędność 
znacznej  ilości  pierwszych  (dozorców)  jest  powodem, 


(1)  Zauważmy,  że  ile  razy  mówimy  o  krajowem  prawo- 
dawHtwie  nie  chcemy  ani  możemy  je  krytykować  i  pojedynczo 
nad  każdym  zastanawiać  się  przepisem,  to,  co  z  ogólnych  za- 
sad stawiamy  jako  wzór,  do  którego  zmierzać  poti*zeba,  wy- 
starcza i  uwalnia  nas  od  ustępów,  jakie  byłyby  prcstem  powta- 
rzaniem, '  Światły  czytelnik  zestawiwszy  to  co  jest  z  tern,  co 
być  powinno^  sam  łatwo  oceni  przedmiot. 
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że  podwórka  te  ustąpić  muszą  pierwszeństwa,  prakty- 
kowanym ogólnie  za  granicą,  jakich  opis  powyź^  po- 
daliśmy. 

Urządzenie  Celki.  W  systemacie  celkowym,  gdzie 
przestępca  noc  i  dzień  przy  pracy  przepędza  w  maleń- 
kiój  izdebce,  urządzenie  takowśj  niesłychanój  jest  wa- 
gi. Nie  tylko  bowiem  należy  in  zapobiedz  wszystkie- 
mu temu,  coby  szkodliwie  oddziaływać  mogło  na  zdro- 
wie uwięzionego,  ale  nadto  óbmyśleć  c^y  jej  plan  tak, 
żeby  mógł  się  on  zająć  pracą  i  odpowiednie  znalarf 
w  niój  pomieszczenie.  Dla  tego  potrzeba,  aby  więzień 
w  epice  miał  dostateczną  przestrzeń,  i  żeby  celka  ta  by^ 
ła  odpowiedniem  zaopatrzona  powietrzem  i  światłem. 
Ittugoletnie  doświadcjsenie  pod  każdym  z  tych  wzglę- 
dów pewne  ustaliło  przepisy.  I  tak  najpierw  celka,  aby 
mogła  utrzymać  w  dobrem  stanie  zdrowie  w  niej  zam- 
kniętego, powinna  mieć  wielkość  około  1000  stóp  ku- 
bicznych.  Podług  Juljus'a  (1)  i  Dieza  (2)  należy  racho- 
wać na  każdego  uwięzionego  przynajmiej  800  stóp  ku- 
bieżnych.  W  Pensylwanii  w  okręgowem  więzieniu,  prze- 
znaczono 960  st.  kub.  zresztą  wymiary  te  w  rozmai- 
tychkrajach  bywają  różne,  a  mianowicie:  819,  830,  na- 
wet 1056  stóp  kubicznych  czyli  12,  10  i  13  stóp  długo- 
ści— 8,  7i  9  stóp  szerokości  i  1 1,  8  i9  stóp  wysoko8ei.(3) 


(1)  yprlesuDgen  94  i  95  sir. 

(2)  Ueber  Yenraltung  etc.  122  atr. 

(3)  Zob.  Schftck  w  die  Einzelhaft  na  22  atr.  Eozmiary 
oelki  w  Bruchsala,  patrz  Część  I  na  152  Btr.  W  niowem  więzie- 
nia Aaraa  celkajest  szeroka  na  9' — dinga  na  12'  i  wysoka  na  10. 
U  nas  prawo  nieokreśliło  wielkości  oclek,  jest  tóż  pna  rozmaitą. 
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Rozmiary  podobne,  podług  doświadczenia,  mniej  więcej 
są  wystarczające  i  żądanie  Elyersa,  aby  celka  dwa  razy 
była  większą  i  miała  do  tego  jeszcze  sypialnię,  jest 
przesadzonem.  I  tak  więzień  w  celce  ma  więcej  miej- 
sca i  powietrza,  rdz  w  więzieniu  wspólnem.  Pomimo 
wszakże  zachowania  powyższych  rozmiarów,  odświe- 
żanie powietrza,  jakie  w  celce  przez  ciągle  oddychanie 
więźnia  się  psąje  szybko,  będzie  niezbędnem.  Do  od- 
świeżania tego  służą  wehtylatory  (zwłaszcza  w  zimo- 
wej porze  roku)  i  okna.  Wentylacyja  (1)  nader  też  stano- 
wi ważną  tutaj  kwestyję  ale  gdy  jest  ona  rzeczą  techni- 
ków, nadmienimy  tylko,  iż  powinna  tak  działać,  aby 
powietrze  oczyszczało  się  co  27  do  30  minut  (2).  Co 
zaś  do  okien,  to  trzeba  je  tak  urządzić,  aby  więzień  do- 
wolnie mógł  je  otwierać  (co  ma  właśnie  miejsce  w  Bru- 
chsalu).  W  Moabicie,  podobnie  jak  w  PentonviIle,  wię- 
zień sam  nie  może  tego  dokonywać  ale  musi  w  razie  po- 
trzeby udawać  się  o  to  z  prośbą  do  dozorcy.  Przepis 
podobny  zdaje  nam  się  zbyt  surowym  i  bez  żadnego 
celu.  Okno  można  tak  urządzić,  że  pomimo  jego  wyso- 
kości więzień,  bez  wyglądania  przez  nie,  może  je  sobie 
za  pociągnięciem,  dajmy  na  to,  sprężyny  otworzyć,  a 
w  każdym  razie  uniknie  się  starć  uwięzionych  z  nad- 
zorcami. Dla  przerwania  wszelkich   komunikacyi   ze 


(1)  Patrz  ciekawe  szczegóły  Juljus  w  Yorlesungen,  ni 
95  Btr.  a  także  Zugsohwerdt  w  der  Strafvollzug  etc.  na  34  do 
36  8tr. 

(2)  GoBse  doradza  dla  odświeżania  powietrza  w  celce 
wykadzać  ją  chlorkiem. 
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'  światem  zewnętrznym  i  przeszkodzenia  ciekawości  prze- 
stępców, zwykleszyby  u  okien  dają  ze  żłobkowanego,  lub 
matowego,  mlecznego  szkła,  co  jednak,  jak  niektórzy 
(Zugschwerdt)  twierdzą,  ma  być  szkodliwem  dla  oczu. 
(W  praktyce  dla  uniknięcia  kosztów  zamazują  po  pro* 
stu  zwyWe  szkło  farbą  olejną).  Lepiej  też  by  zapobiedz 
wyglądaniu;  umieścić  okno  nieco  wyżej,  a  natomiast 
dać  w  niem  szyby  że  szkła  czystego  (jak  właśnie  w  o- 
statnich  czasach  postąpiono  w  Bruchsalu)  przy  czem  nie 
należy  zmniejszać  ich  wielkości.  Dla  tego  też  Dyrektor 
Schuck  proponuje,  by  okno  całą  szerokość  ściany  zaj- 
mowało i  było  tylko  opatrzone  silną  kratą  (1).  Drzwi  ce- 
lek  muszą  być  mocne,  z  wewnątrz  gładkie,  obite  bla- 
chą  otwierające  się  z  wewnątrz  i  na  zewnątrz,  z  dwoma 
klapami,  jedną  małą  dla  pilnowania  i  doglądu  więźnia, 
szkłem  lub  dziurkowaną  blachą,  opatrzoną,  drugą  wię- 
kszą do  podawania  jedzenia  i  t.  p.  bez  potrzeby  otwie- 
rania drzwi  całych.  Klapa  ta  niepowinna  być*jednak 
zbyt' wielką  i  Zugschwerdt  przytacza  fakt,  iż  w  wię- 
zieniu w  Sztein,  skutkiem  zbytniej  jej  wielkości,  młody 
więzień  uciekł  ze  swej  celki  (2).  v 


(1)  Die  EiDzelhaft  22  str.  Diez  przeciwnie  doradaui  dla 
okien  szkło  żłobkowane  (gerippte,  gescbuppte)  zgadza  się  on 
zresztą  na  to,  aby  okna  były  wpół  stałe  wpół  otwierane,  ale 
w  każdym  razie  sądzi,  że  dla  samego  światła  potrzeba,  by  szkło 
mi^o  przynajmniej  6  stóp  kwadratowych. 

(2)  Zob.  jego  der  YoUzng  der  Freiheitsstrafe  oa  40  str. 
Antor  tamże  na  39  str.  w  nooie  zbija  zdanie  p.  OelkerH*a,  który 
w  „Ans  dem    Ge&ngniszleben/^    Łejpzig   1860   oznajmia  się 
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Celka  urządzona  ecbludnie,  z  surową  prostotą  za- 
konnej cdi,  ma  mieć  tylko  niezbędne  przedmioty: 
łóżko,  najlepiej  składające  się  z  wiszących  mat,  jakie 
więzień  wstawszy,  w  kąt  zMrija,  (bo  to  najmniśj  zajmu^- 
je  miejsca)  albo  w  ostatnim  razie  żelazne,  (gdyż  tym 
sposobem  zapobiega  się  rozmnażaniu  robactwa),  cho- 
ciaż znowu  jest  to  niedogodnem,  dla  znacznej  przestrze* 
ni,  jakiej  wymaga  i  w  tak  już  niewielkiej  oelce, — 
wprawdzie  niedogodność  tę  usunąć  można,  wprowadza- 
jąc łóżka  żelazne  sHadane  (1);  stolik,  krzedo,  pierw- 
szy stałe  przytwierdzony  do  podłogi, '  ostatni  na  łań- 
cuszku, by  uwięziony  nie^używał  ich  do  drapania  się 
do  okna  (2).  Na  półce  naczynia  niezbędne  i  stolec— 
oto  caij  sprzęt,  jaki  zwykle  stanowi  majątek  uwięzio- 
nego i  o  którym  ma  on  myśleć  by  go  w  porządku  utrzy- 
mać^ Urządzenie  stolca  znaczne  jednak  przedstawia  tru- 
dności.    O  osobnych    wychodkach    przy     systemacie 


przeciwko  klapie  obserwacyjoój,    malując,  jakoby   straszną  jej 
tyraniję. 

(1)  W  Modbicie  w  najnowszych  czasach  zaprowadzono 
łóżka  żelazne  będące  razem  stołami,  oglądaliśmy  je,  ale  dozorca 
oprowadzający  nas  wykazał  nam  ich  niepraktyczność  do  oczywi- 
stości. W  Bruchsalu  stół  stanowi  klapa  przytwierdzona  do  mu- 
rn  i  opuszczająca  się,  może  być  ona  zarazem  użytą  i  za  tablicę 
do  pisania. 

(2)  Zugsohwerdt  w  der  YoUzug  der  Freiheitsstrafe  na  28 
str.  mniema,  że  jest  to  bezkorzystnem^  bo  to  co  człowiek  przy- 
twierdzi, to  i  człowiek  odjąć  może.  Uwaga  ta  wszakże  nie  zda- 
je nam  się  dosyć  stanowczą.  W  Moabicie  wszakże  stołki  i  stoły 
nie  są  przytwierdzone  stale. 
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odosobnienia,  trudno  myćlśc,  a  jakkolwiek  dyrektor 
Elyers  (1)  oznajmia  się  za  takowemi,  nawet  w  odoso- 
bnienin,  projekt  jednak  ten  zupełną  grzeszy  nieprak- 
tycznoscią.  ^  Pozostaje  więc  rozstrzygnąć  czemu  oddać 
pierwszeństwo  czy  Vater-Closet'om  .odprowadzającym 
rurami  nieczystością  czyli  hermetycznie  zamkniętym 
stolcom,  co  rano  z  korytarza  wynoszonym  (takie  Wi- 
dzieliśmy właśnie  w  więzieniu  Wrodawśkiem).  Już 
Howard  i  Bentham  doradzali,  aby  w  murach  więzienia 
dawano  rury  do  odprowadzania  wszelkich  nieczystości 
i  szkodliwych  ludzkiemu  zdrowiu  wyziewów,  żeby  więo 
były  odpowiednie  w  nich  odchody  i  dla  exkrementów. 
Tymczasem  powszechnie  przyjęto  drugi  systemat  (2). 
Jakoż  urządzenie  doradzane  przez  Howarda  i  Bentha- 
ma,  a  nawet  Vater-Closety  z  rurami,  okazały  się  nie 
odpowiedniemi;  liczne  bowiem  rury  idące  od  kaźdśj 
celki  nie  tylko  osłabiają  ściany,  ale  nawet  niebezpiecz* 
ne  są  dla^  zdrowia  i  czystości  w  przypadkach  zatkania. 
Mittermaier  (3)  też  stanowczo  ogłasza  się  za  nocnika- 
mi nie  mającemi  odoru  (4).     Podłogi  w  celkach  bywa- 


(1)  W  Deutsche  Straffrechtszeituag  za  1863  r.  362  sir. 

(2)  W  Bruchsalu  w  każdśj  celoe  w  gcianie  przylegającój 
do  korytarza  znajdują  się  nisze,  w  nich  stają  nocniki  vryjmowa« 
ne  przez  drzwiczki  na  korytarz;  od  niszy  idą  rury  odprowadzają* 
ce  odór.  Goryin  uskarża  się  na  to  urządzenie  i  sam  SohUck  da* 
je  pierwszeństwo  Moabiokiemu,  gdzie  w  ścianach  sioją  po  prostu 
hermetyczne  nocniki. 

(3)  GefóogniszYerbesserung  89  str. 

(4)  Bo  jakiego  stopnia  niemieccy  uczeni  są  drobiazgowi 
ibaczni  w  kwestyjach,  jakicmi  się  zajmują,  dowodzi  najlepiój 
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ją  z  kamienia',  palonej  cegły  lub  gliny,  cementu,  a  na- 
koniec  dl*zewa.  Podłoga  kamienna  zaleca  si§  trwa- 
łością, a  więc  względami  finansowemi,  za  to  skutkiem* 
zimna  szkodliwą  jest  zdrowiu,  co  zresztą  (lubo  nie 
w  takim  już  stopniu)  ma  także  miejsce  z  podłogą  ce- 
glaną lub  z  gliny.  Zresztą,  t^  druga  nmiej  jest  trwałą 
i  znów  niebezpieczniejszą  skutkiem  tego,  że  ściera  się 
na  drobny  ptoazek,  który  potem  pada  na  płuca,  a  cho- 
ciaż dla  usunięcia  tego  pociągają  podłogi  podobne  olej- 
ną farbą,  liib  klejem,  to  przecież  nie  na  wiele  poma- 
ga, w  każdym  zaś  razie  meusuwa  się  powstającego  stąd 
zimna.  W  Bruchsalu,  pomimo  to  wszystko,  zrobiono 
próbę,  pociągając  tak  podłogi  i  Dyrektor  Fiieszlin  (1) 
chwali  otrzymane  z  niej  rezultaty.  Schlatter  wszak- 
że, Corvin  i  Hagele  narzekają  na  podobne  urządzenie, 
a  Schiick  zgadzając  sig  z  nimi,  oddaje  pierwszeństwo 
drewnianym  posadzkom  Moabickiego  zakładu  (2).  Po- 
dłogi z  cementu,  użyte  w  Filadelfii  w  północnej  Ame- 
ryce, w  celkowem,  tamecznem  więzieniu,  zachwala  jego 
dyrektor  G.  Tompson  w  liście  do  p.  Yarrentrappa,  ale 
ten  niedowierzając  temu,  podobnież   przychyla  się   do 


tego  uwaga  p.  Diez  wUeber  Yerwaltungetc.  na  206  str.  którą  je- 
dnak dla  nieoo  drażliwej  jej  treści  pomijamy.  Ciekawe  zresztą 
spostrzeżenia  o  całej  tej  kwesiji,  Zob.  u  Zugschwerdzta  w  der 
YoUzug  4er  Freiheitsstrafe  na  44  do  47  str. 

(1)  W  das  neue  M&nnerzuchthaus  nach  dem  System  der 
Einzelhaft  in  seinen  baulichen  Eiarichtungen.  Karlsruhe  1554-^ 

(2)  Podłóg  dcutsche  Strafrechtszeitung  z  1861  r.  45  str. 
nay^et  w  Bruchsalu  wprowadzają  teraz  drewniane  posadzki. 
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podłóg  drewnianych,  bo  cement  równie  jest  aJmnym 
i  ogrzać  sig  nie  daje.  Dacpetiaux  przemawia  za  po- 
dłogami z  asfaltu,  ale  zdaje  natn  si§,  że  łączą  one  kar- 
dynalną wadę,  powyżej  namienioną,  to  jest  zimna. 
Gosse  więc  nalega,  by  wczasie  chłodów  i  mrozu  po- 
sadzki celek  wykładać  tarcicami  lub  rogóźkami,  bo  jak 
trafnie  autor  uważa,  zapobiega  to  nietylko  zaziębie- 
niu nóg,  ale  i  ^suwa  kongestyje  krwi  do  głowy.  Co 
'  się  tyczy  jednak  posadzek  drewnianych,  to  przy  nie- 
trwałości  drzewa,  skutkiem  częstego  mycia,  z  łatwo- 
ścią ulegają  one  gniciu,  zwłaszcza,  iż  ze  źle  zrozumia- 
nej oszczędności,  pospolicie  używają  na  nie  miękkiego 
drzewa  (zamiast  dębu).  Mybyśmy  więc  doradzali  po- 
sadzki dębowe. — Ściany  celki  zwykle  pociągają  na  bia- 
ło, (co  ma  miejsce  w  Bruchsalu)  choć  na  kolorze  tym 
osiada  brud  i  białe  ściany  na  małej  przestrzeni  źle  od- 
dzifid^ywają  na  wzrok  więźnia.  Dla  tego  radzilibyśmy 
używać  innej  barwy  (np.  zielonej). 

Nie  mniej  ważną  kwestyją  od  poprzednich, 
jest  ogrzewanie  więzień.  W  więzieniu  wspólnem,  co 
się  tyczy  sal  roboczych  nie  ma  wątpliwości,  iż  te  o- 
grzewane  być  muszą,  co  zaś  do  sypialni,  to  wtym 
względzie  spotykamy  różność  poglądów,  chociaż  do- 
świadczeni pisarze  wykazują  niezbędność  ocieple- 
nia (1).  W  celce,  w  której  więzień  vprzebywa  nie- 
ustannie, zdawałoby  się,  że  nie  powinno  być  żadnej 
w  tśj  mierze  wątpliwości,  tymczasem  zaś  Mittennaier 


(1)    Zug8chwerdt  w  der  Yollzag  eto.  na  41  Bk.  oznajmia 
siQ  za  ogOBOwaniem  sypialni  se  wzj^lędów  nawet  aaniuumyoh.. 
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porzytacza,  że  w  Halli  w  500  celach  nieopalanydi  sy- 
piają ^  przestępcy.  Trzy  istnieją  systemata  ogrzewa- 
nia: za  pomocą  pieca,  ciepłego  powietrza  i  pary.  Pie- 
ce w  celce  nietylko  zbyt  dużo  zajńiowałyby  miejsca, 
ale  wymagają  nadto  wiele  paliwa  i  obsługi,  dla  tego 
nie  zdają  nam  się  odpowiedniemi  (1). 

To  też  z  obu  tych  względów  wyższem  jest  ogrze- 
wanie celki  ciepłem  powietrzem  (2).  Lecz  z  drugiej 
znó^  strony  metoda  ta  nie  jest  dobrą  (w  każdym  ra- 
zie przyjąwszy  ją  nawet,  praedewszystkiem  uważać 
należy,  aby  rury  były  tak  ułożone,  żeby  nie  mogły 
pod!użyć  za  drogi,  czyli  przewodniki  do  rozmów,  lub 
w  ogóle  kommunikacyi  więźniów  osadzonych  w  celach) 
powietrze  bowiem  zbyt  suche  idące  kaloryferami  szko- 
dzi zdrowiu  więźnta,  a  niektóre  kompleksyje  po  prosta 
niem  oddychać  nie  mogą.  W  teatrach,  we  wspólnych 
i^ialniach,  salach  roboczych,  w  ogóle  tam,  gdzie  skut- 
kiem oddychania  znacznej  liczby  osób,  powietrze  jtna 
więcej  wilgoci,  systemat  kaloryferów  z  suchem  cie- 
płem da  się  usprawiedliwić,  —w  celce  wszakże,  przed- 
stawia znaczne  niebezpieczeństwa  i  stąd  skargi  Schlat- 
tera  i  Coryina,  w  tym  punkcie,  zdają. nam  się  uzasa- 
dnionemi,  a  choć  Hggele  nie  podziela  zdania  poprze- 


(1)  Wprost  przeciwnego  zduiia  jest  Zagschwerdt,  który 
piece  właśnie  uznaje  odpowiedniejszemi  w  celkaoh,  niż  w  więzie- 
niach wspólnych  42  str. 

(2)  Systemat  ten  doradzał  jui  i  popierał  Bentham.  U  nas 
loeiMlniyja  a  lii28  r«  prsepisi^e  12  stopni  oiefła  dla  wi^inia. 
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dnich,  Fuesżlm  zaś  chwali  nawet  po  prostatę  msib^^ 
przyjętą  w  Bruchsalu,  co  do  nas,  stanowczo  ogłaszamy 
się  za  ogrzewaniem  celek  za  pomocą  pary.  To  tezy 
gdy  i  w  Ministerstwie  Finansów  w  Karlsruhe,  przekona- 
no się  iż  niektórzy  z  uwięzionych  Więcej  nad  innych 
wilgotnego  potrzebują  powietrza,  i  że  zupd:nie  co  inne- 
go ogrzewanie  znacznych  przestrzeni  licznie  zaludnio- 
nych, niżeli  samotnych  celek, — ^przyjęto  więc  za  zasa- 
dę (dając  cc^kowite  i  stanowcze  pierwszeństwo)  ogrze- 
wanie tych  ostatnich  za  pomocą  ,pary.  Dyrektor 
Schuck  wykazując  wyższość  tej  metody  (zastosowanej 
w  Moabicie)  utrzymuje  nadto,  że  rury  powietrza  su- 
oh^o  prędzej  mogą  być  użyte  przez  więźniów,  jako 
środek  kommunikacyi,  aniżeli  rury  przeprowadzające 
parę  i  pod  tym  więc  względem  najbardziej  się  zale- 
cają (1). 

Oświecanie  lokalu  więziennego  pod  dwoma  ważne 
jest  względami,  a  mianowicie  doglądu  i  nadzoru,  jako 
tóź  pracy.  Jakkolwiek  Zugschwerdt  mniema,  iż  tylr 
ko  wspólne  sypialnie  całą  noc  mają  być  oświecane, 
a  w  celkach  byłoby  to  zbytecznem,  to  jednak  niezga- 


(1)  Die  Einz^lhaft  uod  ihre  Yollstrecknug  in  Bruohsal 
nad  Moabit  Leipzig  1862  r.  6tr.  31  i  32.  Zaawaimy,  ie  kalo- 
ryfery, jakiekolwiek  one  będą  i  w  tej  jeszcze  mierze  przewyż- 
acają  pieca-  że  więzień  dowolnie  może  więcej  Inb  mniej  napnicjló 
sobie  ciepłego  powietrza,  w  miarę  indywidualnej  potrzeby. 
O  ważności  zresztą  ogrzewania  i.nądużydach,  jakie  ta  i  owdzie 
zdarzają  się  pod  pretek^tem  oszczędn^aci  patrz  ZngfchrWtrdt  i^ 
40  do  44  str. 
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dzamy  się  na  to,  i  oświecanie  celek,  nawet  nocną  porą, 
zdaje  nam  się  do  życzenia,  głównie  z  punktu  policyj- 
nego nadzoru.  Pod  względem  pracy  na  krótkich  dniach 
zimowych,  dostarczenie  uwięzionym  światła  jest  ko- 
niecznem, a  podwyższenie  kosztów  .  opłaca  się  produ- 
kcyjnością pracy  i  zapobiega  tak  niebezpiecznemu  za- 
wsze próżniactwu  (1). 

W  wyborze  samego  materyjału  stanowczą,  jak  dziś, 
dać  należy  pr/iewagę  gazowemu  oświetlaniu,  nie  tylko 
bowiem  jest  ono  korzystniejszem  dla  wzroku,  (a  ten 
jest  jedną  z  sił  człowieka  najważniejszych- dla  niego), 
ale  nadto  lampy  czy  to  olejne,  czy  naftowe,  łatwo  mo- 
gą swędzie  i  przykre  wydawać  wyziewy,  zwłaszcza 
w  większej  ilości.  W  Bruchsalu  wprowadzono  oświe- 
tlenie olejem,  a  Ftieszlin  tak  pod  względem  policyj- 
nym, jak  sanitarnym,  znajduje  to  niedobrem,  jakoż 
obecnie  zamieniono  je  gazowem,  w  czem  Schuck  Rrach- 
salowi  przed  Moabitem  daje  pierwszeństwo.  Zresztą 
rury  gazowe  możnaby  połączyć  z  odjprowadzającemi 
nieczystości  lub  dostarczającemi  ciepło,  co  już,  jak  Ju- 
lius  przywodzi,  proponowali  Silwester  i  Meyler  (2). 

Rozprowadzenie  gazowych  rur   po  pojedynczych 


(1)  Najgonej  pojmowana  oszczędność,  podobnie  jak  w  kwe  - 
6tyi  ogrzewania,  doprowadziła  tutaj  do  najfatalLiejszych  wybry- 
ków. Istotnie,  jak  w  zimnych  sypialniach,  skaznją  uwięzionych 
na  sen  w  ci4gu  12  do  14  godzin,  tak  samo  robią  to  w  wielu  źa« 
kładach  więziennych  w  zimie  dla  oszczędzenia  wydatku  na  świa- 
tło.  '  Oo  to  jest  za  męczarnia,  każdy  łatwo  pojmie. 

(2)  yorlesungen  eto.  96  str.  •       \ 
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odiach  daje  nadto  możność  uwięzionym  w  miarę  ro^ 
dzaja  ich  pracy,  zwiększać  lub  zmniejszać  płomień  ga^ 
zowy,  a  nawet  wrazie  potrzeby  używać  go  we  dnie  za 
ognisko  do  podręcznych  zajęć,  co  wszystko  przemawia 
za  podobnem  oświetlaniem.  Opisana  wyżej  szczeg^o- 
wo  celka,  ze  wszystkiemł  należącemi  do  niej  przedmio- 
tami^ powinna  mieć  jeszcze  jako  dopełnienie  konie- 
cznych potrzeb  uwięzionego,  dzwonek,  którym  więzień 
w  nagłych  wypadkach  może  wezwać  pomocy  i  przybi- 
te do  ściany  rozporządzenia  ogólne,  przepisujące  porzą- 
dek więzienny. 

Drobiazgowe  przepisy  naszego  prawa,  co  się  tyczy 
dopiero  co  rozebranych  przedmiotów,  są  dowodem 
troskliwości  prawodawcy.  Wprawdzie  nie  naznacza,  on 
wielkości  celek,  ale  za  to  podaje  wielkość  okien,  drzwi, 
onych  urządzenie  i  przepisuje  przedmioty,  jakie  w  cel- 
ce  znajdować  się  winny  (1).— „Projekt"  w  Art.  5  mówi 
o  celach  dla  mężczyzn  i  kobiet;  okna  cel  mają  być  kra- 
tą opatrzone  dla  mężczyzn  silniejszą,  dla  kobiet  mniej 
mocną,  z  młynkami,  drzwi  każdej  celi  mocno  okute, 
z  otworem  sześć  cali  mającym,  w  kwadrat,  z  korytarza 


(1)  Ordynacya  karna  pruska  w  Art.  25  do  33  włącznie 
pod  ogólnym  tytułem  „opatrzenie  więzień''  obejmuje  przepisy 
dotyczące,  l^bo  pośrednio  tylko,  budowy  i  utrzymania  więzień. 
Właściwie  jednak  nie  spotykamy  w  nich  nic  takiego,  co  by  bez 
pośrednio  łączyło  siQ  z  rozbieranemi  właśnie  przez  nas  kwestyja- 
mi  i  dla  tego  pomijając  nateraz  te  przepisy,  obiecujemy  do  nich 
w  kilku  miejscach,  w  miarę  suczegółowo  przytrafiających  się 
w  dalszym  rozbiorze  materyj  jeszcze  nie  jednokrotnie  powrócić. 
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zamykanym/  dla  zaglądania  wewnątrz,  otwierać  ńę 
powinny  na  korytarz.  Nadedrzwiami  cel  urządzić  na- 
leży okna  poprzeczne,  lecz  ciasne^  z  młynkiem  i  kratą. 
Projekt  doradza  ogrzewać  cele  za  pomocą  rur  i  kalo- 
ryferów, a  odchody  odprowadzać  kanałami  drewniane- 
mi,  wylanemi  smołą  i  idącemi  między  ścianami  celek. 
Instrukcyja  z  182'3  r.  jest  bardziej  szczegółową,  okna, 
podług  Art.  2,  tejże  nie  mogą  być  wigcej '  jak  p^ 
łokcia  wysokie,  a  łokieć  szerokie,  z  kratami  żelaznami, 
przynajmniej  na  ćwierć  łokcia  ze  wszystkich  stron 
wpuszczonemi,  ze  szyb  z  dobrego  szkła,  dające  się  otwie- 
rać. Drzwi,  jeśli  nie  żelazne,  to  przynajmniej  na  trzy 
cale  grube,  z  balów  dębowych,  obite  być  mają  silnemi 
sztabami.  W  drzwiach  takich  powinno  być  okienko 
okrągłe,  cztery  cale  obwodu  mające,  z  korytarza  za- 
krywane i  na  antabkę  zamykające  się,  dla  wpuszcza- 
nia świeżego  powietrza  i  przyglądania  się  co  więźnie 
robią.  Podłogi  są  z  mocnych  bali  dębowych,  po 
przybijanych  do  ligarów,  końcami  w  mur  wpuszczo- 
nych, lub  w  braku  tychże  z  cegły  na  kant  kładzionej. 
Uderzające  są  przepisy  co  się  tyczy  wielkości  tych  izb, 
które  przeznaczone  będąc  na  cztery  osób  najwięcej,  ma- 
ją obejmować  sześć  łokci  na  szerokość  i  tyleż  na  dłu- 
gość (Art.  9).  Artykuł  17  wylicza  przedmioty  mają- 
ce się  znajdować  w  izbie  więziennej,  takiemi  są:  tarczan 
czyli  prycza  drewniana,  konewka  nakryta  z  wodą, 
grzebień,  ławka  do  siedzenia,  nocnik  na  noc  i  wiesza- 
dło drewniane.  Izby  dla  chorych  są  nieco  bogaciej 
uposażone.  Instrukcyja  z  1859  r.  w  niektórych  swych 
rozporządzeniach,  zdaje  się  być  skopjowaną  z  dopiero  co- 
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onej,  znajdujemy  w  niej  rozporządzenia,  choć 
•gólniejsze  o  podłogach  i  sufitach,  o  drzwiach 
L  izb  więziennych.  W  drzwiach  ina  być  zaglą- 
stóówl^ą  na  zewnątrz  urządzoną.  Okna,  Instruk- 
lakazuje  umieszczać  jak  najwyżej,  i  przepisuje 
vielkdść,  nie  przechodzącą  wszakże  arszyna 
•at,  z  sihiemi  kratami  żelaznemi,  w  futryny  dę- 
V  mur  wpuszczonemi.  Co  do  przedmiotów,  ja- 
patrywać  należy  izby  więzienne,  Instrukcya 
:.  rozróżnia  już  izby  wspóhie  i  celkowe, — a  źe 
ostatnie  ważne  i  godne  tylko  uwagi,  wyliczamy 
cowe.  Podług  Art.  7  są  niemi:  1)  hangemata 
sukienną  i  podgłówkiem;  2)  stolik  z  ławeczką, 
murze  i  podłodze  przytwierdzone;  3)  naczynie 
do  picia;  4)  naczynie  do  potrzeby  naturalnej, — 
'  sprzęt  celki.  Instrukcyja  dodaje,  że  oprócz 
lych  przedmiotów,  nic  więcej  w  izdebce  znaj- 
ię  nie  powinno,  żadna  półka,  żaden  gwóźdź, 
ebądź  wieszadło, — tylko  izby  lazaretowe  więcej 
zedmiotów  i  mebli  (Ij.  Znajdujemy  jeszcze 
kę  o  więzieniach  i  w  Ustawie  Przechodniej  z  r. 
Art.  12  do  18  włącznie  rzeczonej  ustawy,  ale 
r  tu  zawarte  zbyt  są  Ogólnikowe  i  głównie  ma- 
zględzie  kwestyję  stosowania  nowego  Kodeksu 


O  kauałacli  i  wychodkach  Instrukcyja  nie  wspomina, 
»m  jest  to  błąd  wszystkich  naszych  więzień,  nawet  po- 
tematu  odosobnienia  urządzonych,  że  mają  one  osobne 
J.  Pod  tym  też  względem  poprzednie  rozporządzenia 
ed  nią  pierwszeństwo. 
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i  nowych    instytucyj  dó   dotychczasowego  stanu  zih 
kładów  karnych,  zresztą  wkładają  na  Radę  Administra- 
cyjną obowiązek  wydania  nowych  rozporządzeń  w  ce- 
lu  przemiany  istniejących  więzień,  domów  poprawy, 
aresztów,  domu  przytułku  i  pracy,   na  domy  przezna- 
czone do  ponoszenia  kar  według  nowego   prawa    wy- 
mierzać się  mających,  dla  tego  więc  pominęliśmy  Wii- 
szy  rozbiór  tych  przepisów,  jako  nie  przedstawiającytA  i 
interessu.     Alę   wróćmy   do   ogólnych  zasad.     Celki, 
urządzone,  jak  podaliśmy  wyżej  idą  rzędem  koło  siebie . 
dwoma  piętrami, — ściany  ich  zewnętrzne,  również  jak  ] 
oddzielające  cele  ód  celi,  winny  być  należytej  grubości, ; 
by  pierwsze  uczyniły  niemożebną  ucieczkę,  drugie  za- 
machy  i  pokusy  porozumiewania  się   z  sąsiadem  (1). 
Niektórzy  doradzajn,  by  fundamenta  i  mury  były  tał 
grube,  iżby  w  razie  potrzeby  np.  zwiększenia  się  liczlę 
przestępców,  mbgły  unieść  trzecie   piętro, — to  jednak 
przy  budowli  (ogólnie  dziś  za  najlepszą  uznanej)    pro- 
mienistej, jest  zbytecznem,  gdyż  w  niej  raczej  promi^ 
nie  przedłużać,  niźli  na  wysokość  je  podnosić    wypa- 
da (2j.  Zawsze  jednak  pamiętajmy,  że  tak  w  podnoszeniu 


(1)  Gosse  w  POnitentiarsyBtcm  na  94  8tr.  proponuje, 
by  ściany  wewnątrz  celek  pociągać  gipsem,  bo  to  ułatwia  od- 
krycie wszelkiej  próby  ucieczki  lub  kommunikacyj,  Diez  w  ty> 
samym  celu  żąda,  by  sufit    w  celc«   był  sklepiony,    co  rówmrf 

^przeszkadza  skommnnikowaniu  się  uwięzionych,  ściany  zaś  dxi<* 
łące,  proponuje,  żeby  były  z  cienkich  murów  z  piaskiem  w  po- 
środku, nam  się  zdaje,  że  pewna  ich  grubość  jest  wystaroKajld- 

(2)  W  ogóle  nie  należy  budować  więzień  o  kilku  piętrad 
i  trzeba  się  dziwić  jak  j^rak tyczny  Brissot   de   Warwille  mógł 
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wyżej,  jak  w  przedłużeniu*  promieni,  nie  powinniśmy 
przeludniać  więzienia  i  że  za  najodpowiedniejsze  zakła- 
dy, uważają  te,  jakie  liczą  od  300  do  500  najwięcej 
uwięzionych,  (zdanie  to  popiera  Befanger)  gdyż  w  wię- 
kszych, skutkiem  zbytniej  rozciągłości  samego  gma- 
chu, nadzór  nie  tylko,  że  staje  się  trudniejszym,  ale 
prawie  zupd^nie  niepodobnym  (1).  Zresztą  skrzydeł 
nie  powinno  być  ^iele,  bo  wtedy  kąty  pod  jakiemi  się 
schodzą  bywają  zbyt  ostre,  kommunikacyja  pomiędzy 
uwięzionymi  w  tych  miejscach  łatwa,  a  cugi  powietrza, 
wilgoć  i  brak  światła,  naturalnemi  są  i  koniecznemi  po- 
dobnej budowy  następstwami.  Diez  też  doradza,  by  nie 
budować  więcej  nad  6  skrzydeł, — schodzić  się  zaś  ope  po- 
winny pod  kątem  60',  w  każdem  skrzydle  po  30  cel  na 
długość,  w  całem  zaś  więzieniu,  podług  autora,  nie  mi 
być  więcój  jak  cztery  piętra  (2).  Środkiem,  między  rzęda- 
mi cel,  od  góry  do  dołu  idą  odkt*yte  korytarze,  a  ra-. 
czej  galeryje,  tak  urządzone,  iż  z  każdego  punktu  od- 
razu  objąć  można  okiem  oba  szeregi  drzwi  celko- 
wych  po  obu  stronach.  Na  piętra  wiodą  żelazne,  silne, 


doradzać  dla  nich  czteropiętrowe,  a  Bentham  nawet  sześcio -pię- 
trowe gmachy.  Nagromadzenie  podobne  ludzi  jednych  nad  dru- 
gimi przy  niebezpieczeństwie  w  razach  wypadku,  okazało  się 
nadto  najnieżdro wszem. 

(1)     Patrz  dopisek  2. 

(2X  W  Bruchsalu  są  4  skrzydła  z  trzema  piętraiui,  po  17 
Cel  w  jednym  rzędzie,  tak,  że  wszystkich  jest  408  celek.  My 
by6my  doradzali'  trzy  lub  lepiej  dwupiętrowe  budowle,  jako  naj- 
odpowiedniejsze. 
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ale  lekko  rzucone  schody.  Na  korytarzach  we  dnie 
i  w  nocy  chodzą  nadzorcy,  obowiązkiem  ich  jest  przez 
klapy  drzwi  obserwować  uwięzionych  w  ich  celkach 
i  pilnować  porządku  na  korytarzu,  tak,  że  ucieczka 
więźnia  drzwiami,  z  powodu  ich  obecności,,  jest  nie  po- 
dobną. Korytarze  oświeca  światło  dochodzące  przez 
okna,  od  dołu  do  samego  dachu  silnie  okratowane, 
w  nocy  zaś  gazowe  lanjipy.  W  ogóle  wewnętrzne  urzą- 
'  dzenie,  całość  budjiiku,  powinny  Jączyć  z  prostotą  bez 
ozdób,  lekkość  i  łatwość  objęcia  wszystkiego  odrazu 
z  głównego  środkowego  punktu.  Sutereny  mogą  być 
użyte  wraz  z  dołem  na  kuchnie,  łaźnie  i  t.  p. 

Kościół,  szkoła,  lazarety,  cele  dla  niemogących  zno- 
sić odosobnienia,  cele  dla  krnąbrnych,  jako  środek  nkara- ' 
nia.  Opisawszy  celki  musiemy  zatrzymać  się  jeszcze, 
zanim  skończymy  z  wewnętrznem  urządzeniem  wię- 
zień, nad  osobnemi  •przestrzeniami,  jakie  niezbędnie 
przy  ich  budowie  uwzględnić  należy  i  bez  których  ża- 
den, czy  -to  celkowy,  czy  nawet  innego  systematu  za- 
Mad  obejść  się  nie  może.  Mamy  zaś  tu  na  myśli:  ko- 
ściół, szkołę,  lazaret  i  cele  dla  tych,  którzy  albo  zupeł- 
nie, albo  tylko  czasowo  celkowemu  więzieniu  podlegać 
nie  mogą. 

Kościół.  Domagając,  się  wprowadzenia  ducha 
chrześcijańskiego,  i  pierwiastku  religijnego  tak  do  ca- 
łego prawodawstwa,  jak  zwłaszcza  do  zakładów,  j'akie- 
mi  się  zajmujemy,  musiemy  kłaść  nie  mały  przycisk 
na  wszystko  cotyllfo  w  tym  kierunku,  może  być  po- 
mocnem  i  ułatwiającem.  Ze  zaś  w  dalszym  ciągu  mó- 
wić będziemy  o  moralnych  ku  temu  środkach,  tu  prze- 
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to  ograniczymy  się  jedynie  na  ogólnych  myślach  i  to 
tylko  odnośnie  do  samego  arohitektonicznego  urządze- 
nia. Otóż  przedewszystkiem,  powiemy  z  Mittermaie- 
rem,  iż  miejsce  przeznaczone  na  kościół  powinno  być 
w  istocie  kościołem,  nie  należy  więc  by  je  na  jnne  uży- 
wano cele,  choćby  na  .szkołę'  nawet, — dalej  powinno 
ono  budzić  w  umyśle  uwięzionego  pobożne  natchnienia 
i  podnosić  jego  ducha.  I  dla  tego  najzupełniej  nie  po- 
chwalamy, ani  załecamy  dla  nas  urządzenia  w  Amery- 
kańskich, a  nawet  Toskańskich  więzieniach,  gdzie  na- 
bożeństwo odprawia  się  na  korytarzu^  a  uwięzieni  ucze- 
stniczą w  takowem  przez  uchylone  tylko  drzwi  swoich 
celek  (1).  W  Ameryce,  gdzie  więzienia  zostają  pod 
wpływem  Kwakrów,  gdzie  sekta  ta  oddana  więcej  kon- 
templacyjnemu, niż  zmysłowemu  nabożeństwli,  gdzie 
protestantyzm  przeważający,  podobne  odprawianie 
nabożeństwa  da  się  pojąć  jeszcze,  ale  u  nas,  lub  w  prze- 
ważnie katolickich  miejscowościach,  jest  ono  prawdzi- 
wą anomaliją.  W  wyznaniu,  gdzie  ksiądz  główną  gra 
rolę,  gdzie  zewnętrzna  wystawia  ma  oddziaływać  na 
aonysły  i  przez  nie  poruszać  duszę,  imponować  jej  swo- 
ją majestatycznością,  gdzie  śpiew  chóralny,  wtórujący 
śpiewom  kapłana,  jest  dopd!nieniem  obrządku,  gdzie 
nakoniec  kazanie  znaczną  część  jego  zajlnuje,  a  kaza- 
nie to  traciłoby  całą  moc  swoją,  bo  głos  mówiącego 
łamiąc  się  i  niknąc  w  długich  korytarzach,  osłabły,  bez 


(1)  Tak  samo  jest  po  największe]  części  i  w  naszych  kar- 
nych, mianowicie  na  odosobnienia  opartych,  zakładach. 


—     40     — 

żadnego  dźwięka  dochodziłby  do  uszu  słuchaczów  (I), 
nie  oddziaływając  bynajmniej  na  nich, — tam  musi  ko- 
niecznie istnieć  osobny  kościec,  dopełniający  całości 
swojem  urządzeniem.  Idzie  więc  tylko  o  urządzenie 
takiego  kościcrfa,  a  mianowicie  o  zadecydowanie  czyli 
i  w  nim  ma  być  z  całą  ścisłością  zastosowany  i  prze- 
prowadzony systemat  celkowy,  to  jest;  czy  wypada 
urządzić  go  ze  stallami  (stalles)  czy  bez  takowych. 
Kwestyja  ta  nader  jest  sporną. — Mittermaier  (2)  wi- 
docznie jest  nie  zdecydowany  i  pomimo,  źe  zwykle  wy- 
raża ^ig  stanowczo,  w  tym  przedmiocie,  przytoczywszy, 
że  pierwsi  wynalazcy  owych  stall,  czyli  osobnych  sie- 
dzeń, pp.  Crawford  i  Russel,  sami  przekonali  się  o  ich 
bezużyteczności,  że  znaczna  część  mężów  Anglii  je  od- 
rzuca, że  Irlandyja  zupełnie  je  nieprzyjęta, — zakończa 
wyrazami:  „kwestyjo  więc  dobrze  zbadać  należy"  ja- 
ka to  przecież  uwaga  nie  pozwala  nam  wnosić  o  jego 
tyle  dla  nas  poważnem  zdaniu.  Wprawdzie,  opierając 
się  na  rapportach  Clay'a  i  HilFa  w  Paper  on  the  Irish 
convict  Prisons  pag.  5  p.  Mittermaier  wyznaje,  iż  do- 
świadczenie nauczyło,  że  osobne  siedzenia,  nie  wiele 
przeszkadzają, — a  przynajtnniej  nieusuwają  zupełnie 
możności  kommunikowania  się  więźniów,  tamując  do- 
bry wpływ  nabożeństwa  i  znacznie  osłabiając  takowy 
(jakoby  więc  podzielał  zdanie  przeciw  stallom  i  skłaniał 


(1)  Uwagę  tę  wymownie  podiio«i  p.  Vun  der  Brugghen, 
w  sw.  Ćtudefi  na  131  i  132  str.  • 

(2)  W  GcfńDgniszTerbesserung  101  sir. 
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się  ku  ich  zniesienia) — ale  pomimo  tych  przytóoztó,-- 
ostatniegó  o  tym  jsystemacie  nie  wyrzeka  słowa-  Sko- 
ro jednak  stalle,  jak  dowodzą  powołani  pisarze,  zwię- 
kszają jakoby  liczbę  przekroczeń,  a  w  wykształconym 
więźniu,  rodzą  gorycz,  niechęć  i  oburzenie  przeciw 
tym,  jak  je  wielu  nazywa  „nienaturalnym  wymysłom  (1 )" 
(unnatiirliche  Kun^telei),  Holtzendorff  więc,  a  za  nim 
Yan  der  Brugghen,  stanowczo  oświadczają  się  prze- 
ciw stallom  w  kościele.  Pierwszy  (2)  powiada,  że  w  Mont- 
joy  w  Irlandyi  przekonano  się,  iż  po  zniesieniu  tego 
urządzenia  „nabożeństwo  zyskało  na  godności  i  że  wy- 
wiera ono  daleko  żywsze  wpływy  na  serce  uwięzione- 
go, skoro  edby  wa  się  wspólnie,  zwłaszcza,  że  rozdział 
w  stallach  pobudza  jedynie  do  ciekawości  i  rodzi  pra- 
gnienie zawiązania  tajemnych  stosunków." — Yan  der 
Brugghen  zaś  dodaje,  że  kapelani  różnych  wyznań  zga- 
dzają się  na  zniesienie  stalli,  które  ogólnie  potępiają 
„nic  bowiem"  kończy  on  „nie  jsprzeciwia  się  bardziój 
idei  chrześcijańskiego  wyznania,*  polegającego  na  brater-  * 
skiem  zespoleniu  uwielbienia  i  uczuć  religijnych,  jakie 
więzień  zdobył  drogą  indywidualizacyi,  w  czynach  speł^ 
nionych  w  samotności  (3),-rnad  ów  właśnie  rozdział, 
w  zachwalonych  stallach"!  Pomimo  to  wszystko,  goto- 
wi jesteśmy  wotować  za  wprowadzeniem  stalli,  głównie 
z  tej  zasady,  żeśmy  się  raz  już  ogłosili   zwolennikami 

(1)  Zob.  Hoyer  w  sprawozdaniu  z  1856  r.  który  je  tern 
samem  chrzci  mianem. 

(2)  W  das  Irische  Gef&ngniszayfitem  na  37  sir. 

(3)  Zob.   toż   samo   u  H&gele   na  105   i  106  8tr.    który 
z  energiją  powetaje  przeciwko  stallom  w  kościele  i  szkole. 
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systematu  odosobnienia,  konsekwentnie  przeprowadzo- 
nego r  że  byłoby  oczywistą  spl*zecznością,  oddzielając 
starannie  uwięzionych  w  ciągu  fapwania  ich  kary,  łą- 
czyć ich  w  kościele  i  przy  nauce.  Wówczas  jedna 
chwila  mogłaby  zepsuć  owoce  długich  trudów,  zwła- 
szcza, gdy  wszelkie  ważniejsze  spiski,  jak  to  uczy  do- 
świadczenie, właśnie  zawiązywały  się  zwykle  w  koście- 
le, gdzie  przestępcy  korzystali  z  ogólnej  uwagi,  skiero- 
wanej na  nabożeństwo  i  ze  zbliżenia  się  wzajemnego.  . 
Zresztą,  choćby  przypuśdić,  że  skutkiem  bacznego  do- 
glądu, można  przeszkodzić  porozumieniom  się  wię- 
źniów w  kościele  (co  śmii^o  twierdzimy,  że  jest  niepo- 
dobieństwem) to  i  wtedy  jeszcze,  ta  jedna  jedyna  oko- 
liczność, że  przestępcy  poznają  si?  z  twarzy,  ruchów 
i  postaci,— stanowczo  już  przemawia  za  urządzeniem 
osobnych  siedzeń.  Dodamy  też  nadto,  że  zarzut,  jako- 
by podobne  stalle  przeszkadzały  nabożeństwu,  niweczy- 
ły jego  dobroczynne  wpływy,  nie  ma  najmniejszej  siły, 
ani  zasady.  Owszem,  podług  nas,  więzień  niby  sam 
jeden  w  obliczu  Boga,  ze  łzami  skruchy  w  oczach,  lub 
gorącemi  modłami  na  ustach,  nie  potrzebując  kryć  ' 
przed  nikim  swych  uczuć,  bez  obawy  by  go  za  nie  spo- 
tkały szyderstwa  i  niewczesne  żarty  zepsutych  towa- 
rzyszów,- czuje  się  pomimo  to  z  innymi,  których  zale- 
dwie może  słyszy  głosy,  —  w  duchowej,  niewidzialnej 
wspólności.  Nie  dziw  też,  że  wielu  pisarzów  jak  Ducpe- 
tiaux,  Roder  ( I ),  Zugschwerdt  (2),  a  nawet  surowy  i  wy- 


(1)     W  Besserungstrafe  na  117  Btr. 

(2)'   Der  tolkug  dor  Freiheitsstrafe  279  atr. 
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magający  Schlatter,  (ten  ostatni  jakby  mimowoli)  przy- 
znają znakomite  korzyści  stallom,  Zugschwęrdt  zwla- 
szcza  zbijając  zarzuty,  jakoby  stalle  przeszkadzały  w  na- 
bożeństwie uwięzionym  tak  się  w  tym  wględzie  wyra- 
ża (1)."  Niezbędność  wspólnego  nabożeństwa,  używa- 
no głównie  jako  broń  przeciwko  odosobnieniu,  twier- 
dzono bowiem,  że  takowe  przy  niem  nie  jest  może- 
bnem.  W  podobnych  jednak  więzieniach  learadzono 
temu  tym  sposobem,  że  nadawano  kościołowi  takie 
urządzenie,  iż  wszyscy  zebrani  w  nim  więźniowie  wi- 
dzą rftarz,  ambonę  i  księdza,  nie  mogąc  przecież  wi- 
dzieć się  nawzajem.  Zresztą  głośna  modlitwa  i  śpiew, 
nie  są  bynajmniej  wyłączone.  A  przecież  niemniej 
wspólności  nie  ma!  Każdy  więzień  wie,  że  nie  jest 
samotny  w  kościele,  lecz  raczej,  że  wraz  z  nim  wielu 
innych  jest  tu  złączonych  w  jednym  celu,  widzi  i  sły- 
szy kapłana,  uważa  na  ceremonije,  i  w  chóralnym  śpie- 
wie słyszy  głosy  i  modły  wspólne,  śpiewy  innych,  czu- 
je wspólność,  ale  jej  tylko  nie  widzi.  A  czyliż  to  wza- 
jemne widzenie  się  ma  stanowić  konieczną  cechę  wspól- 
ności, tak  że  bez  tego  nie  może  być  o  niej  nawet  i  mowy? 
Zdaje  mi  się  że  nie!  Wszakże  i  niewidomy  wprowadzony 
do  kościoła  ma  świadomość  wspólności,  w  jakiej  się 
znajduje,  i  nikt  nie  powie  przecie,  że  jest  sam  jeden 
w  miejscu  ciemnem,  w  którem  jest.  więcej  ludzi.  Wza- 
jemne widi^nie  się  nie  jest  jeszcze  cechą  wspólności. 
To  też  niemożność  wid^nia  się  przez  uwięzionych  nie 


Jl)     Der  Yollzug  Frciheits»trafe  338  str. 
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aivłaoza  bynajmniej  samej  rzeczy.  Święte  miejeee, 
w  jakiem  8ię  oni  znajdują,  kościelne  obrzędy,  jakie  ka- 
płan spełnia,  i  jakie  wszyscy  widzą,  Słowo  boże,  jakid 
wszyscy  słyszą,  to  są  więzy,  jakie  ich  wiążą,  i  jakie  ich 
do  modlitwy  zachęcają  i  onę  w  nich  ożywiają,  na  tern 
to  polega  istota  wspólności,  i  temu  to  wszystko  tu  od- 
powiada. Może  to  być  prawdą,  że  niejeden  dopiero 
widząc  w  kościele  modlących  się,  do  modlitwy  się  na- 
straja, ale  nie  mniej  jest  niewątpliwem,  że  w  otoczeniu 
tem  znąjdi\je  on  rozrywkę,  jaka  przeszkadza  mu  się  mo- 
dlić, odciąga  go  od  nabożeństwa,  pomijając  już  to,  że 
możliwem  jest  umyślne  przeszkadzanie  innym  w  tako- 
wem.  Zarzut  jaki  w  tym  względzie  robią  odosobnie- 
niu jest  nieusprawiedliwionym,  i  w  niem  wspólne  na- 
bożeństwo równię  dobrze  się  da  zastosować  jak  we  wspól- 
nem  uwięzieniu,  a  nawet  mniemam,  że  pierwsza  forma 
daleko  więcej  odpowiednią  jest  i  bardziej  zaleca  się  dla 
karnego  zakładu,  aniżeli  ostatnia,  bo  przy  wolności 
widzenia  innych,  bezwątpienia  więcej  ma  się  złych 
przykładów  i  dla  tego  raczej  zniechęca  się  do  nabożeń- 
stwa, odciąga  od  niego,  niżeli  czuje  się  i  doznaje  za- 
chęty i  podniesienia."  Widziemy  więc,  że  szanowny 
autor  gotów  jest  przyjąć  stalle,  w  których  po  równo 
z  nami  widzi  tylko  usunięcie  złego,  jakie  zetknięcie 
się  uwięzionych  wywołać  może  w  kościele,  a  pomoc 
i  korzy-  przeciwnie,  jaką  one  dla  modlitwy  przynoszą. 
Stalle  te  widzieliśmy  w  Moabicie,  a  obecny  jego  dy- 
rektor Wilke,  dał  nam  nader  trafne  na  piśmie  zebrane 
spostrzeżenia  o  konieczności  rozdziału  uwięzionych 
w  kościelnych   stallach.     Drugiem  pytaniem,  równie 
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podległem  licznym  sporom^  a  nawet  roztrząsanem  jui 
na  kongresie  Frankfhrtskiem  jest  to,  czyli  należy  do- 
puścić publiczność  do  brania  udziału  w  nabożeństwie 
z  więźniami,  czyli  nie.  H&nell  stanowcza  oznajmia  się 
przeciwko  dopuszczaniu  obcych  (1),  odpowiedź  na  to 
ostateczna  zbyt  trudna,  lubo  co  do  nas  zgodzilibyśmy 
się  na  udział  publiczności  w  nabożeństwie,  z  pewnemi 
wszakże  zastrzeżeniami,  a  mianowicie:  osoby  płci  innśj 
jak  więźniowie,,  absolutnie  winne  być  wyłączone  od 
tego, — nadto,  nie  każdy  z  publiczności  ma  mieć  wstęp 
wolny,  ale  jedynie  znani  więźniom,  należący  więc  do 
towarzystw  więziennych  i  dobroczynnych,  lub  mający 
wpływ,  czy  też  udział  w  urządzeniu,  lub  zarządzie  za^- 
kładu.  Co  do  wyłącz^iia  osób  płci  innej,  przyczyną 
takowego  są  zgubne  skutki,  jakie  wyradzają  się  z  po- 
średniego nawet  ich  zetknięcia.  Skutki  te  i  smuteie 
następstwa  nieraz  były  zauważane,  i  bacznie  śledzone 
przez  doświadczonych  w  naszem  przedmiocie  mężów. 
I  tak  Dr.  Faye,  przytacza,  że  w  Chrystjanii,  gdzie  po  - 
równo  kobiety,  jak  mężczyźni,  prawda  rozdzieleni  kra- 
tami, a  nawet  obcy  nie  należący  do  zakładu,  biorą  U- 
dział  w  nabożeństwie,  najzgubniej  to  oddziaływa  na 
obie  płcie,  podburzając  w  nich  najgorsze,  zwierzęce  na- 
miętności. Wprawdzie  w  ostatnich  czasach  nadzorca 
więzienia  w  Chrystjanii,  stanowczo  zaprzeczył  Uwagom 
Dr.  Faye,  ale  to  co  opowiada  Gosse  w  sWojemi  dzid- 
ku, popiera  zdania  Dr.  Faye,  nieszczęściiem'  stwierdza^ 


(1)    System  der  Oefilngaistkande  233^  sir.  I  "nota. 
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ne  codzieimenli  spoBtrzeżeniami  dozorców  wspólnych 
zaHadów.  Co  do  drugiej  okoliczności,  to  jest  przy- 
puszczania do  udziału  w  nabożeństwie  osób,  o  jakich 
^  wspominaliśmy  wyżej  i  jakie  po  części  z  powołania 
swego  należą  do  składu  zarządu  więzienia,  lub  dopeł- 
niających je  instytucyj,  to  obecność  ich  przy  modli- 
twie nie  tylko,  że  nie  sprawia  w  więźniach  roztargnie- 
nia, tak  jak  wszystkich  innych,  jako  im  nieznanych, 
ale  nawet  dobrze  oddziaływa  na  przestępców,  najpierw 
dozorując  ich  baczniej,  potem  dając  im  przykład  nie- 
kłamanej pobożności,'  nakoniec  będąc  dl^  nich  do- 
wodem, oznaką  szczerego  zajęcia,  wyrażającego  się 
w  tem  chętnem  zbliżeniu  się  do  zepsutej  społeczności, 
Z  tych  to  mianowicie  powodów  p.  Holtzendorff  (1)  ogła- 
sza się  nawet  za  dopuszczeniem  do  kaplic  więziennych 
ludzi  zupełnie  obcych  więzieniu  (zapewne  jednak  nie 
pierwszego  lepszego  przechodnia  z  ulicy),  a  to  dla  tego, 
żeby  okazać  przestępcom,  iż  zbrodnia  nie  zrywa  je- 
szcze wspólności  religijnej  w  kole  ludzi,  i  że  lubo  ka- 
rząca sprawiedliwość  państwa  wymaga  pewnego  uci- 
sku, bolesnego  przymusu,  to  tych  religija  nieuznaje 
i  stara  się  złagodzić,  usunąć  nawet.  Nakoniec,  obec- 
ność obcych,  jak  twierdzi  on,  w  kościele  doda  większej 
siły  słowom:  i  naukom  każącego  kapłana.  W  obec  je- 
dnak przeważnych  możliwych  złych  następstw  nie  po- 
pieramy tego  poglądu  znakomitego  pisarza  i  tylko 
w  wyjątkowych  przypadkach  od  powyżej   wygłoszonej 


(1)    W  dat  Irisoho  G^fitognissweaen  na  47  i  48  str. 
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przez  nas  zasady,  zgodzić  się  gotowi  jesteśmy  na  pe- 
wne ustępstwa.  W  siBimem  urządzeniu  kościoła  ra- 
dzilibyśmy wziąsć  za  przykład  (model)  kaplice  Moablc- 
kie,  Bruchsalskie,  w  najgorszym  razie  i  Pentonvilskie, 
w  któtych  siedzenia  rozłożono  w  amfiteatr,  mają  na- 
przeciwko ołtarz.  Po  bokach,  albo  lepiej  naprzeciwko 
nad  ołtarzem  urządzić  wypada  miejsca  dla  członków 
więziennego  nadzoru,  który  tym  sposobem  i  tutaj  na- 
wet zostałby  wiernym  swej  roli  i  przeznaczeniu  (J). 

Szkołii.  O  szkole  w  tem  miejscu  to  tylko  nadmie- 
nimy, że  powinna  ona,  podobnie  jak  kościół,  zajmować 
osot)ne  na  to  wyłącznie  przeznaczone  i  zostawione 
miejsca,  a  urządzoną  ma  być  z  oddzielnemi  siedzenia- 
mi (stallami),  jakie  to  warunki  podług  p.  Diez  i  innych 
są  w  naszym  systemacie  niezbędnemi.  O  sposobie  na- 
uczania w  tych  stallach  po^v^emy  niżej. 

Lazarety.  Dłużej  nieco  zatrzymać  się  musiemy  nad 
lazaretami  więziennemi,  —  chociaż  nie  będziemy  się 
znowu  zastanawiali  ani  rozwodzili  tak,  jak  Juljus  (2) 
o  chorobach  jakie  dadzą  się  uniknąć,-  a  jakie  są  niby 
nieodłączne  w  więzieniach,  równie  jak  o  tem,  jak  się 
z  chorymi  obchodzić  należy,  bo  jakkolwiek  uwagi 
szanownego  pisarza  mają  swoją  wartość,  nie  są  one  je- 
dnak tej  doniosłości,   by  je  tutaj  rozbierać,   a  zresztą 


(1)  P.  Diez  w  8W.  Ueber  Yenraltung  na  142  atr.    oznaj- 
miając 8iQ  za  osobnym  kościołem  i. stallami  w  takowym,. obwał; 
arządzenie  icb  w  Brucbsalu,  .lepsze  nawet  niż   w  PentonTille, 
gdzie  nie  ma  do  każdój  stalli  osobnycb  drzwi,   ale   tylko  przej-^ 
ścia  %  jednej  do  drngiej. 

(2)  W  Yorlesnngen  na  103  do  107  str. 
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odosobnienia, — mają  byc  zaopatrzone  w  parawany,  ja- 
kiie  przedzielają  łóżka  chorych,  tak,  aby  przez  to  utru- 
dzić im  w  czasie  słabości  porozumiewanie  się,  co  prak- 
tyczny nawet  Diez,  oparty  zresztą  na  powadze  Wicka, 
nie  będącego  zwolennikiem  ścisłego  rozdziału,  w  d^ele 
swojem  proponuje  (1), — ale  propozycyję  tę,  zdaje  nam 
•się,^  bez  niebezpieczeństwa  odrzucić  można.— W  tej  mie- 
rze możemy  z  Mittermaierem  przypomnieć  tym  panom 
słowa  Dr.  Laurentz  Bremy,  który  na  kongressie  Frank- 
furckim, zwracając  uwagę  zgromadzenia  ną  to,  że  czło- 
wiek ważniejszym  jest  niż  systemat  i  że  winien  mieć 
przed  nim  pierwszeństwo,  zakończył  wyrazami:  „sy- 
stemat wiec  poświęcić  należy  wymaganiom  ludzkościi* 
Uwaga  ta  stosuje  się  tu  najzupdniej,  —  i  to  tem  bar- 
dziej, że  do  lazaretu  przenoszą  się  tylko  ciężko  chorzy, 
którym  pobyt  w  celce  zagraża  istotnem  niebezpieczeń- 
stwem. W  każdym  razie,  jak  to  słusznie  zauważono, 
(Zugschwerdt)  lazaret  podobny  powinien  być  wysta- 
wionym na  działanie  słońca,  najlepiej  na  pierwszem 
piętrze,. by  dostęp  do  niego  był  łatwym,  a  przenosze- 
nie w  razie  potrzeby  chorych,  lub  dostarczanie  im  wa- 
nien z  kąpielą  nie  utrudnione.  Za  poslugaczów  mo- 
żnaby  tu  używać  samych  więźniów,  coby  zmniejszyło 
koszta  utrzymania,  do  czego  zachęca  Mittermaier  i  co 
wypróbował  w  praktyce  p.  Fiieszlin.  Ten  ostatni 
myśli  swoje  w  tej  mierze  wyłożył  na  kongressie  Frank- 
furckim  przytaczając  na  przykład,    że   w  Bruchsalu 


(1)    Diez  Ceber  Yerwaltung  etc.  na  143  i  144  str. 
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z  wielką  korzyścią  użył  do  podobnych  posług  je- 
dnego z  przestępców ,  do  czego  tenże  nadzwyczaiine 
okazywał  zdolności  i  pociąg.  Powiedzmy  jeszcze,  że 
w  razie  epidemicznych  chorób  (1)  do  powyższych 
ostrożności  należy  dołączyć  i  inne,  tak,  że  częstokroć 
trzeba  caiy  systemat  na  pewien  czas  zupełnie  zawinić 
(jak  to  naprzykład  miało  miejsce  w  Korfu  przy  wybu- 
chu cholery,  lub  we  Florencyi,  gdzie  na  nią  w  skutek 
właśnie  odosobnienia,  umarło  90  uwięzionjpch),  lub 
chwilowo  przestępców^  usunąć  na  inne  miejsce,  jak  to, 
trafiło  się  w  1832  r.  na  wiosnę,  w  zakładzie  Milbank 
gdy  powstała  i  rozwinęła  się  w  niem  nagle  febra  wię- 
zienna. Oprócz  kościoła,  szkoły  i  lazaretu  w  więzieniu 
muszą  się  znajdować  jeszcze  i  inne  budynki,  o  jakich 
przemilczeć  i  zapomnieć  niepodobna.  Pomijając  też 
urządzenie  kuchni,  piekarni,  pralni,  łaźni,  magazynów 
i  składów  (2), — które  w  miarę  tego  czy  obcy,  czy  wię- 
źniowie do  ich  obsługi  używani  będą  i  jaki  systemat 
postępowania  w  nich  się  przyjmie  (za  pomocą  pary  na- 
przykład) rozmaicie  muszą  być  urządzane, — nieco  dłu- 
żej zatrzymać  się  musiemy,  nad  środkami  niezbęr 
dnemi  w  każdym  więzieimym  zakładzie  dla  utrzyniania 
dyscypliny    i   karności.     W    więzieniach  wspólnych 


(1)  Wprawdzie  zależy  ta  wieje  jakiego  rodzaju  jest  epide- 
mija  Zob.  w  tej  mierze  H&gele  na  113  str. 

(2)  Do  wszystkich  tych  miejsc  dostęp  powinien  być  hi- 
twyin»  ^niebezpieczeństwo  ognia  usuniętem^  na  magazyny  zaii 
i  składy  potrzebne  są  budynki  suche,  trwałe  i  dostatecznie  za* 
opatrzone  przeciwko  włamaniu  się  i  kradzieży. 

4* 
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Jconieczne  też  są  celki,  ale  w  zakładzie  z  odosobnieniem, 
sai^a  celka  nie  miałaby  w  sobie  odstraszającej  siły. 
Zwykle  używają  tutaj  celek  mogącycli  ełuźyć  za  cie- 
mny areszt.  O  karze  tej  wypowiemy  niżej  swoje  zda- 
nie, tu  tylko  nadmieniamy,  ^  iż  pospolició  cele  -  mające 
służyć  za  ciemny  areszit,  umieszczają  w  miejscach  wil- 
gotnych, i  robią  z  nich  prawdziwy  rodzaj  tortnry. 
Najczęściej  też  więzień  z  podobnego  aresztu  przecho- 
dzi do  sapitala.  Przeciwko  takiemu  postępowaniu 
słusznie,  oburza  się  Zugschwerdt '  przypominając,  że 
jeśli  prawa  nasze  dopuszczają  karę  śmierci,  to  ani 
one,  ani  sędzia  nie  skazuje  nigdy  przestępcę  na  u- 
tratę  zdrowia,  a  właśnie  takie  '  następstwo  pociąga 
zwykle  za  sobą  ciemny  areszt,  w.  wilgotnej,  najczęściej 
podziemnej  celce  (1).  W  Moabicie  oprócz  ciemnych 
celek  (istniejących  w  Brachsalu)  spotykamy  tak  zwa- 
ne jeszcze  Lattenkammer,  to  jest  celki  o  nierównej  kań- 
czatej  podłodze,  na  której  uwięziony  czy  stoi  czy  leży 
musi  doznawać  nie  małego  bólu,  gdyż  kanty  i  nieró-' 
wności  podłogi,  wpijają  mu  się  w  ciało.  Powstając 
w  imię  ludzkości  i  sprawiedliwości  przeciwko  podo- 
bnym wymysłom,  powiemy,  że  jeśli  już  koniecznie  dla 
ukarania  winnego  potrzebną  jest  w  odosobnieniu  cie- 
mna celka,  to  niechże  ona  przynajmniej  będzie  suchą 
i  niezabija  uwięzionego.  Celek  takich  kilka  wystar- 
czyć powinno  w  zakładzie, — nie  będziemy  się  też  dłu- 


(1)  W  ogóle  w  tym  przedmiocie  zwracamy  uwagę  czy- 
telników  na  gorąco  napisany  ustęp  u  Zugschwerdta  w  jego  cy- 
towanem  dziele  na  55  do  57  str. 
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żej  zastanawiali  nad  niemi,  zwłaszcza,  że  mówiąc  da* 
lej  o  karach  dyscyplinarnych,  wrócimy  jeszcze  do  tego 
przedmiotu.  Tymczasem  zauważmy,  że  gdy  w  zakła- 
dzie więziennym  oprócz  słabych  albo  też  cierpiących, 
tak,  iż  choroba  ich  koniecznie  musi  być  uwzględnioną 
(np.  dabi  na  płuca,-  dotknięci  wielką  chorobą  i  t.  p. 
a  nawet  starzy),  dla  których  odosobnienie  złagodzonem 
być  musi,  jak  to  jnź  wyżej  nadmieniliśmy, — mogą  się  ' 
znaleźć  i  tacy,  którzy  z  kompleksyi  swojej  zupełnie  do 
odosobnienia  nie  bgdą  zdolni,  ani  je  znosić  nie  będą 
w  stanie,  i  dla  nich  więc  potrzeba  koniecznie  pomyśleć 
ostosownem  pomieszczeniu,  t.  j  mieć  w  obrębie  murów 
więziennych  osobne  pomieszkania,  sale  i  t.  p.  urządze- 
nia; a  więc  place,  przestrzenie  w  ogrodzie  lub  w  polU 
na  których  w  małych  oddziałach  i  gruppach  mogliby 
oni  spacerować,  pracować  na  świeżem  powiefarzu,  albo 
nawet  i  pod  dachem  w  zakładzie,  ale  w  towarzystwie 
z  innymi.  Pod  tym  względem  podajemy  dosłownie 
wyjątek  z  dziełka  p.  Fiieszlin  (1),  gdzie  autor  przed- 
stawia swój  projekt  z  jakim  godzimy  się  w  zupełności, 
ale  jaki  zastrzegamy  sobie  raz  jeszcze,  aby  tylko  wyjąt- 
kowo i  jedynie  dla  pewnych  uwięzionych  zastosowanym 
został,  co  zresztą  i  sam  Fiieszlin  ogranicza  i  następnte 
wyjaśnia  (2)  „w  każdem  cellularnem  więzieniu"   pisze 

(1)  Die  GrundbedinguDgen  jed»'r  Gef&ngiiiszreform  im 
Sinne  der  Einzelhaft  92  i  93  str. 

(2)  Ze  szersze  ogólne  zastosowanie  tego  planu  w  odoso- 
bnieniu jest  niemożębnem  nawet,  wjrkażemy  to  bliżej  mówiąc 
o  rodzajach  prac,  jakiemi  uwięzieni  w  zakładach  celkowych  za* 
jęci  być  mogą. 
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tm  „należy  uJatwić  i  dać   sposobność  pewnej    liczbie 
uwięzionych  zajęcia  się  pracami  ogrodowemi,  lub  w  po- 
lu, ponieważ  tb  okazało  się  najdzielniejszym  środkiem 
do  rozerwania  umysłowo  przygniecionych  i  złamanych 
przestępców,   jak   również   do   wzmocnienia   zdrowia 
u  skłonnych  "do  chorób,  lub  tych,  którzy  osłabli  w  sku- 
tek długoletniego   uwięzienia.     Na  ten  cel,   ponie^raż 
prace  podobne  nie  należy  aby  były  publicznemi,    trze- 
ba,  aby  zakład  posiadał  jaką  przylegającą  do  niego  kil- 
ku-morgową  przestrzeń,   otoczoną   murem,    lub   dla 
oszczędności  ziemnym  wałem  i  fossą  z  drzwiami  w  mu- 
rze więziennym.     Plac  taki  mógłby  w  części  z  użytym 
być  na  ogród,  w  części  na  pole,   na  którem   możnaby 
zasadzić  przy  kwiatach  owocowe  drzewa,    albo  też  ro- 
śliny i  jarzyny  ^trzebne  dla  więziennej    kuchni.     Do 
podobnych  prac  na  świeżein  powietrzu  przeznaczeni  by- 
liby głównie:  1)  Więźniowie  umieszczeni  we  wspólnych 
salach,  a  zwłaszcza  ci,  którychby  tutaj  przeprowadzo- 
no z  powodu  poczynającego  się  ich  pomieszania   zmy- 
^ów,  pod  przewodnictwem  i  kierunkiem  tamże  znajdu- 
jących się  i  przeznaczonych  do  tego  przestępców.  2)  Re- 
konwalescenci po  ciężkich  chorobach   i  więźniowie   ze 
feczególnemi  słabowitemi   skłonnościami   np.  skrofu- 
liczni, piersiowi  i  t.  p.  3)  Przestępcy  którzy  odcierpieli 
długie  uwięzienie  odosobnione,    potrzpbujący   na  parę 
miesięcy  przed  opuszczeniem  zakładu   wzmocnienia  sił 
fizycznych  (1).     Rozumie  się,  że  wszyscy  tego  rodzaju 


(1)     Sie  sądzimy,  żeby  każdy  z  więźniów  colkowych  po- 
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więźniowie,  winni  być  zajęci  pracą  wspólną  (1)."  Ma- 
my więc  dokładny  projekt  z  motywami,  oraz  zastoso- 
waniem, rozbierać  go  i  oceniać  jeszcze,  byłoby  już  zby- 
tecznem,  i  dla  tego,  żeby  zakończyć  nasze  uwagi  cb 
się  tyczy  samej  budowli  gmachu  więziennego,  zauwa- 
żymy, iż  najlepiej  skoro  się  użyje  do  niej  jedynie  do- 
brze wypalonej  cegły,  suchego  kamienia  (dla  uniknie 
cia  tyle  zgubnej  wilgoci)  i  żelaza  bez  dodatku  drzewa, 
gdyż  to  zapobiega  pożarom,  tak  w  podobnych  zakła- 
dach niebezpiecznym  i  w  skutkach  swych  fatalnym  (2). 
Sam  zewnętrzny  pozór  gmachu  ma  nosić  na  sobie  ce?- 
chy  i  charakter  swego  przeznaczenia.  Silny,  pewny 
i  jak  już   Howard   zauważył  poważny,   nie  powabny 


trzebował  podobnego  wzmocnienia   si^  i  zdaje  nam  się^   że  sza- 
nowny autor  wyraził  się  tu  zbyt  ogólnikowo. 

(1)  Zauważmy,  że  w  Bruchsala  od  1864  r.  dla'  nienrio- 
gącyoh  znosić  odosobnienia  i  uwolnionych  od  takowego,  istniejte 
zakład  pomocniczy,  którego  treściwy  opis  znajduje  się  w  bro- 
szurce p.  n.  Das  Zellengefóngnisz  Brnchsal  nebst  der  gehorigen 
Hilfsstrafanstalt  Heidelberg  1867. 

(2)  Pomiędzy  pismami  traktująeeroi  o  budowie  i  urządze- 
niu celkowych  zakładów,  zalecają  się:  Diez  Yerwaltung  der 
Strafanstalten  mit  Einzelhaft  bez  zaprzeczenia  najlepsze.  Akta, 
zawierające  wypisy  z  konkursu  na  plany  do  budowli  nowego 
karnego  więzienia  w  Frankfurcie  nad  M.  z  1861  r.  Archi tec tu- 
rę des  Frisons  cellulaires,  etude  d'un  programme  pour  la  coh- 
struction  des  prisons  cellulaires,  accompagne  d'un  plan  p.  £. 
Dupcetiaux  Bruxelles  1865.  Beschreibung  des  Bruchsaler  Z&l- 
lengeiUngniszes  y.  Fiieszlin  1854  i  inne  dzieła,  powołane  przez 
nas,  Mittermaiera,  Roder'a,  Varrentrapp'a,  Schlatter'a,  HUgele, 
Schucka  i  innych. 
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i  nie  pociągający,  inoże  raczej  odstraszać  suro.wemi 
i  nakazującem  i  kształty  i  szorstkością,  niż  wabić  i  łu- 
dzić pięknemi  formami.  Trzeba,  żeby  patrzący  na  niego 
odgadywali,  że  za  murami  jest  pewien  przymus,  żeby 
więzienie  nie  wydawało  się  im  wygodnem  mieszkaniem, 
pociągającem  siedliskiem,  jakie  warto  przenieść  nad 
wolność  połączoną  z  niedostatkiem  i  nędzą  uczciwą. 
Nie  chwalemy  też  owych  ozdób,  które  nieraz  karny 
zakład  z  pozoru  przynajmniej  zmieniają  w  gustowny 
pałacyk,  lub  kształtną  niby  modelową  forteczkę;  są  to 
bowiem  tak  nieodpowiednie  dla  więzienia  formy  i  tyle 
sprzeczne  z  pojęciem  kary,  ile  rażącemi  były  ponure 
owieszone  łańcuchami,  i  odrażające  dawne  gmachy, 
których  wnętrza  dziwnie  zgadzały  sio  z  zewnętrznym 
ich  kształtem,  i  zdradzały  owego  ducha  złośliwego 
prześladowania  i  ucisku,  jaki  rzeczywiście  w  nichprze- 
magał.  Wzorów  w  obec  codzień  powstających  nowych 
karnych  zakładów,  trudno  w  tej  mierze  podawać,  zre- 
sztą jest  to  kwestyja  uboczna  i  najpodrzędniejsza,  dla 
tego  też  dłużej  się  nad  nią  zastanawiać  nie  myślemy. 
Co  zaś  do  prawodawczych  rozporządzeń  i  przepi- 
sów względem  kościołów,  szkółek  i  lazaretów  więzien- 
nych, to  przepisy  takowe,  w  naszym  kraju,  zwłaszcza 
w  obec  rozebranych  wyżej  zagranicznycti,  nader  są 
nieliczne  i  niedokładne.  Wprawdzie  Potocki  w  „Uwa- 
gach" na  49  str.  zwraca  się  do  urządzeń  Amerykań- 
skich pod  tym  wzgL^Jem,  a  sam  ,,l^rqjekt"  w  Art.  10 
mówi  o  wieży  przeznaczonej  na  kaplicę,  ale  opis  jej  nie 
jasny,  zresztą  „Projekt"  chce,  aby  takowa  mogła  być 
iiźyta  i  za  obserwacyjny  punkt  całego  zakładu,  w  Arti 
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zaś  30  znów  powtarza  o  osobnej  w  każdym  więzieniu 
kaplicy,  lecz  takoż  nie  podaje* jak  ma  być  ona  urzą- 
dzona, zastrzega  jedynie,  aby  kobiety  i  mężczyźni 
osobno  zgporaadzali  si§  w  tem  świgtem  miąjscu,  a  ci 
którzy  cel  opuszczać  nie  mogą,  aby  Mszy  sw.  słuchali 
z  okien.  Obie  Instrukcyje  o  kaplicach  więziennych  nic 
prawie  nie  mówią  (1), — milczenie  to  tłomac^y  się  tem, 
iż  dotychczasowe  więzienne  nasze  ustawy  nie  zawaro- 
wały  odosobnienia.  Nawet  „Projekt",  jak  to  .  kilka- 
krotnie już  wykazaliśmy,  nie  zdecydował  się  je  konse- 
kwentnie przeprowadzić  i  polecić.  To  też  tak  w  nim, 
jak  i  w  Instrukcyjach  nie  znajdujemy  przepisów  wzglgr 
dem  szkółek  i  lazaret  )w  cellularnie  urządzonych.  O  o- 
sobnych  szkołrfth  właściwie  nawet  nie  ma  w  nich 
wzmianki.  Szpitale  (2)  zaś  osobne  dla  mężczyzn  i  dla 
kobiet  mają  być  podług  21  Art.  Projektu  zakładane, 
co  do  obszerności  swojej,  w  stosunku  10  na  100  (3).  Nie- 
które z   rozporządzeń   tych   spotykamy   powtórzone 


(1)  Tylko  Instrukcyja  z  1859  r.  powiada,  ie  gdzie  oso- 
bne kaplice  urządzić  się  nie  dadzą,  tam  in^iją  się  znajdować  ka- 
plice ruchome,  aby  przepiowadząnie  więźni  przez  miasto  było 
zupełnie  niepotrzebncm.  (Zob.  Art.  2), 

(2)  Godncin  jest  wzmianki,  iż  w  Or.  Kar,  Pr.  w  §  31 
następujące  znajdujemy  rozporządzenie:  <  Więźnie  chorzy,  któ- 
•zyby  w  zwyczajnych  pomieszczeniach  nie  mogli  być  pielęgno- 
wrani,  tudzież  kobiety  oczekujące  połogu  w  czasie  uwięzienia, 
cozeńi  i  pielęgoowaui  będą  w  osobnych  zakładach. » 

(3)  W  planie  budowniczego  Marconiego  przyznano  nie* 
sbędoem.  założenie  lazaretów  celkowych,  przy  ozem  stoisunek 
^elek  ma  być  takoż  10  na  lOO. 
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w  Instrukcyi  z  1859  r.  traktującej  o  lazaretach  i  cho- 
rych więźniach  w  dość  obszernym,  ale  dla  naszło  spe- 
cyjalnegt)  przedmiotu  nie  wiele  pouczającym  Tytule  XV. 
O  zewnętrznej  nakoniec  formie  zakładów  karnych, 
trudnoby  z  rozbieranych  przez  nas  postanowień,  jakie 
kolwiek  dokładniejsze  sobie  pojęcie  wytworzyć.  Pro- 
jekt tylko,  co  prawda,  w  1  Art.  powiada:  „wszelkie  do- 
my więzień   publicznych  oprócz   policyjnych będą 

murowane,  na  jedno  lub  dwa  piętra  wysokie,  dachów- 
ką lab  blachą  pobite,  wewnątrz  wszędzie  sklepione... 
etc.  etc  w  Art.  zaś  następnym  2  dodaje:  „więzienia 
nowo  zakładać  się  mające,  będą  się  składać  z  dwóch 
domów  do  siebie  przytykających,  z  osobnemi  dziedziń- 
cami, to  jest:  jeden  dla  mężczyzn  ma  filieć  kształt  ko- 
ła, lub  wieloscianu  regularnego,  drugi  dla  kobiet  jako 
mniejszy,  ma  mieć  kształt  mniejszego  o  cztery  piąte 
części  koła,  lub  niniejszego  o  tyleż  wielościanu,  które- 
go jeden  bok  będzie  wspólny  z  pierwszym  domem  dla 
mężczyzn  przeznaczonymi'  Widocznie  Panopticon  Ben- 
thama  miał  pewien  wpływ  na  prawodawcę,  ale  autor 
Projektu,  który  tak  trafnie  ocenił  niepraktyczność  tej 
formy  w  naszym  kraju,  nie  proponował  też  jej,  ani  do- 
radzał i  tylko  w  tej  mierze  kilka  rzucił  ogólników. 
Następne  rozporządzenia  przedmiot  ten  pominęły  zu- 
pełnie. Nie  zastanawiając  się  też  nad  artykułami  pro- 
jektu traktującymi  o  zewnętrznym  kształcie  więzien- 
nej budowli,  zrobimy  uwagę,  że  połączenie  więzień 
płci  męzkiej  i  żeńskiej,  chociaż  najstaranniej  rozdzie- 
lanych nie  wytrzymuje  krytyki  w  obec  nowych  naszej 
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nauki  pogląjdów  (1).     W  planie  budowniczego  ]\larco- 
ńiego  (2)  uniknięto  tego  błędu,   przynajmniej   nie  ma 

*  wzmianki,  aby  proponowany  zakład  miał  służyć  dla- 
obu  płci,  szczególne  urządzPi^ie  jego  zdaje  się  jakoby 
uwzględniało  podobne  przeznaczenie.  Zakład  ten4)o- 
wiem  obliczony  na  540  celek,  rorfoźonych  w  sześciu 
osobnych  budowlach,  otoczonych  wspólnym  murem, 
rozdzielony  jest  domem  przeznaczonym  dla  służby  wię- 
ziennej. Z  dwóch  stron  tego  zabudowania  rozbiegają 
nię  korytarze  łączące  się  z  dwoma  Pńnoptikonami,  z  ja- 

-  kich  rozstrzelają  się  pod  kątami  prostemi,  po  trzy 
skrzydła  z  każdego  Panoptikonu.  Otóż  owo,  jeśli  się 
tak  wyrazić  wolno  rozdarcie  skrzydeł,  rozdzielenie  ich 
środkowym  gmachem,  wydaje  nam  się  zbytecznem, 
i  sam  autor  planu  wspomina  lubo  ubocznie,  o  tej  zre- 
sztą małoważnej  wadzie.  Zakończywszy  tym  sposobem 
rozbiór  warunków  budowli  karnych  zakładów,  i  utrzy- 
mania w  nich  więźniów,  możemy  przejść  z  kolei,  do 
ich  ubrania  i  pożywienia  (3). 


(1)  Ordynacyja  Karna  Pruska  grzeszy  tern  samem;  wy- 
powiedziawszy w  §  25,  że  więzienie  ma  być  bezpieczne  i  idro- 
wia  nieszkodliwe  w  §  26  nadmienia  wprawdzie  o  rozdziale  i  ro- 
złączenia więźniów  na  cywilnych,  policyjnych  i  karnych^  jak  nie- 
mniej podług  płci  i  uczestnictwa,  ale  bez  zaprzeczenia  niema  na 
względzie  osobnych  budowli  dla  każdej  z  tych  kategoryj,  owszem 
widocznie  przypuszcza  pomieszczenie  ich  pod  jednym  dachem. 
.  (2)  Znajdującym  się  w  broszurce  Fr.  Hr.  Skarbek  pod 
przytoczonym  już  tytułom  Consider.  gener.  sur  le  meil.  regime 
de  prison. 

(3)  Najnowszego  projektu  dla  więzień  w  Cesarstwie  nie  roz- 
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O  obrania  swi^zionych.  Celem  obecnego  systema- 
tu,  jak  to  się  już  wykazało,  nie  jest  drażnienie  prze- 
stępcy, ani  tern  bardziej  zabicie  w  nim  ostatniej  iskier-  • 
ki  wstydu  i  uczucia  godności,  ale  raczej  staranne  onej 
piilęgnowanie  i  podsycanie.  Wszystko  więc,  co  tylko 
uwięzionego  poniża,  czy  w  oczach  innych,  czy  wła* 
snych,  należy  usunąć,  i  dla  tego  owe  różnego  kroju, 
dawne  ubiory,  z  różnych  złożone  l^olorów,  jakich  do- 
bór zwykle  starano  sio  rażącym  uczynić,  by  przez  fo 
więźnia  wystawić  na  wzgardę,  lub  pośmiewisko,  co  naj- 
śpieszniej  w  naszych  karnych  zakładach  muszą  być  za- 
rzucone, jako  smutne  świadectwa  zastarzałych  pojęć 
i  przesądów  (1).  Niektórzy  utrzymują,  że  dziwaczne 
.owe  stroje  miały  na  celu  utrudnienie  ucieczki  z  zakła- 
du. Bentham  wprawdzie  radzi,  aby  kolor  ubioru  wię- 
źniów był  naturalny,  z  płótna  lub  sukna,  dla  zachowa- 
nia większej  czystos'ci,  ale  domaga  się  zarazem,  żeby 
jeden  rękaw  sukni  i  koszuli  był  krótki,  drugi  długi 
tak,  aby  ogorzałość  jednej  ręki  zdradziła  przestępcę 
wrazie  ucieczki,  lub  powtórnie   dokonanego   przestęp- 


bieramy,  nadmienić  nam  jednak  wypada,  że  opiera  się  na  zasa* 
daoh*za  granicą  przyjętych  i  wypróbowanych,  jak  zaś  Art.  1 
projektu  tego  naucza,iż  celem  nowych  więzień  nazwanych  popraw- 
czomi  jc,6t,  przyuczenie  uwięzionych  do  pracy  i  w  pojenie  w  nich 
religijnych  i  moralnych  zasad,  do  czRgo  cały  projekt  w  dalszych 
zmierza  przepisach. 

(1)  \y  dawnych  więzieniach  najczęściej  trzymano  prze- 
stępcę w  ubrania,  w  jakiem  go  uwięziono.  Z  czasem  ubranie 
to  gniło,  opadało  w  łachmany,  i  rozmnażało  robactwo.  Za  pościel 
zwykle  więźniowi  dostawał  się  pęk  zbutwiałej  słomy,  —  a  Paó- 
8t\>'o  nie  troszczyło  się  o  nieszczęśliwego. 
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stwa  (1). — Julius  (2)  żąda  odzieży  dla  Uwięzionych 
w  niezwykłym  kroju  i  kolorze.  Przeciwko  jednak 
przytaczanym  pobudkom  tych  wszystkich  ostrożności 
praemawiają  liczne  inne  względy,  a  doświadczenie  wy- 
kazało nieraz,  że  zabieźne  plany  w  tej  mierze,  ijie  do- 
prowadzą do  żadnych  szczęśliwych  rezultatów,  że' brak 
im  najzupełniej  praktyczności  (3).  Przestępca  ucie- 
kający, raz  przedostawszy  się  za  mury  więzienne,  bez 
wątpienia,  ani  chwili  nie  zostanie  w  odzieży,  jakaby 
go  zdradziła,  nawet  chociażby  ona  składała  śię  z  je- 
dnego zupełnie  nie  rażącego  koloru,  (np.  szarego  jaki 
pospolicie  używają  po  karnych  zakładach).  Dla  tego 
tśż  różne  barwy  w  ubraniu  >vięźniów  mogą  znaleźć  za- 
stosowanie, jedynie  przy  systematach  wspólności,  gdzie, 
(jak  to  ma  miejsce  np.  w  Prussach,  Austryi,  a  nawet 
Saksonii)  przestępcy  w  iniarę  ciężkości  spełnionego 
występku  i  ponoszonej  za  t&kowy  kary,  w  rozmaite 
odziani  są  barwy.  W  konsekwentnie  wszakże,  a  ściśle 
przeprowadzonem  więzieniu  celkowem,  rozróżnienia 
podobne  nie  tylko  że  są  zbytecznemi,   bo  bez  żadnego 


(1)  Znakomicie  krytykuje  pomysł  ten  nasz  Potocki  w  sw. 
•Uwagach »  na  30  str. 

(2)  Yorlesungen  na  99  str. 

(3)  Niedorzeczność  i  niepraktycznpść  podobnych  poglą- 
dów wykazuje  p.  d'Alinge  w  Besserung  auf  dem  Wego  der  Indi- 
yidualisirung,  —  zapatrywanie  jego  podziela  p.  Diez,  który  w  sw. 
Verwaltung*Dtc.  na  200  str.  stanowczo  oświadcza  się  przeciw 
ubieraniu  przestępców  rażącemu,  ale  tóż  równie  i  przeciw  do- 
zwalaniu im  używania  własnej  dowolnej  odzieży  201  str. 
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zgoła  celu,  ale  poprostu  szkodliwemi,  nie  mającemi  źa- 
dnśj  rozumnej  zasady.  Tu  więzień  nie  jest  wystawio- 
nym na  widok  swych  współtowarzyszów,  a  stawiać  go 
tym  sposobem  dla  pośmiewiska  na  widok  publiczności, 
byłoby  to  działać  sprzecznie  z  dążeniami  zakładu, — 
wreszcie  sam  przed  sobą  musiałby  on  się  wstydzić, 
a  to  napełniałoby  go  albo  goryczą,  albo  obojętnością 
na  wszelkie  szlachetniejsze  uczucia. 

Nie  zastanawiając  się  nad  sldadowemi  częściami 
ubrania  więziennego,  podajemy  w  tym  przedmiocie  o- 
gólne  zasady.  Ubranie  to  ma  być  co  do  kroju,  wszę- 
dzie jednostajne,  wygodne  i  tanie,  inne  dla  mężczyzn, 
inne  dla  kobiet,  odmienne  zaś  dla  obu  płci,  stosownie 
>  do  pory  roku.  Powinno  ono  nadto  łączyć  następujące 
warunki^  jakie  Szuhany  z  Karlsruhe  w  następujące 
treściwe  objął  podziały  (1):  1)  musi  być  zdrowem,  to  jest 
ochraniać  ciało  od  wpływów  atmosferycznych;  2)  win- 
no być  czyste  i  łatwo  dające  się  czyścić;  3)  musi  być 
dogodnem,  to  je3t  nie  powinno  ruchów  więźnia  przy 
pracy,  jaką  ma  pełnić,  ani  tamować,' ani  ich  utrudniać; 
4)  winno  być  przyzwoitem,  to  jest  pokrywać  odpowie- 
dnio nagość  ciała;  5)  nie  powinno  nic  zbytecznego 
obejmować,  ale  być  jak  najprostszem;  6)  powinno  sie 
ono  wprawdzie  różnić  od  tego,  jakie  noszą  inni  obywa- 
tele kraju,  i  być  dla  wszystkich  jednostajnem,   ale  nie 


(1)    Patrz  BlftiŁer  fur  Gemngaiszkunde  na  1866  r.  4  Ueft. 
242  i  następne  ątr. 
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ma  być  znów  uderzającem  (1);  7  powinno  byd  wre- 
szcie wytrzymałem,  a  jednak  taniem,  bo  tylko  przy 
tych  przymiotach  odpowiedzieć  może  swemu  prze- 
znaczeniu. Następnie  autor  wylicza  części  tak  mę- 
Zikiego  jak  kobiecego  ubrania  (2),  wylicza  ich  koszta, 
mówi  o  rodzajach  ubiorgw  w  większych  więzieniach 
Niemieckich  Państw  i  zakończa  bliźszem  szczegóło- 
wem  określeniem  każdego  z  wyżej  podanych  przy- 
miotów. Dla  drobiazgowości  tego  przedmiotu,  od- 
sełamy  ciekawego  czytelnika  do  samego  źródła  (3). . 
i  przypomnimy  tylko  o  tern,  cośiny  już  zdaje  się  nad- 
mienili, że  co  się  tyczy  samego  kroju  ubrań,  w  je- 
dnym z  Niemieckich  autorów,  spotkaliśmy  się  z  uwar 
g%  ź  pozoru  mpże  tracącą  pedantyzmem,  a  jednak 
V  gruncie  dość  ważną.  Otóż  pisarz  ten,  mówiąc  o  kro- 


(1)  Jednostajnosć  ta  zdaje  nam  się  konieczną  i  słuszną, 
jest  ona  jakby  symbolem  równości  ukaranych  w  obliczu  speł- 
nionych przestępstw  i  cierpian«j  kary. 

(2)  Podobne  wyliczenie  spotykamy  u  Juliusa  w  jego  Vor- 
leisangen  etc.  na  99  str.  Ciekawe,  a  nader  trafne  spostrzeżenia 
wreszcie  w  tej  materyi  znajdujemy  u  Zugsohwerdta  w  der  Yol- 
20g  der  Freiheitsstrafe  na  200  do  208  str. 

(3)  Na  jedną  nader  ważną  winniśmy  tutaj  jeszcze  oko- 
liczność zwrócić  uwagę,  a  mianowicie  na  konieczność,  ąby  ka- 
żdy z  uwięzionych  miał  bieliznę  oznaczooą  numerem  tak,  iżby 
przez  to  unikało  się  częstych,  a  tyle  niemiłych  dlą  więźnia  i  na- 
wet dla  zdrowia  niekoniecznie  dobrych,  zamian.  Co  więcćj,  by- 
libyśmy nawet  zdania,  że  więźniom  zamożniejszym  można  by 
dozwolić  używania  własnćj  bielizny, — rozumie  się,  że  możli- 
wem  to  jest  tylko  w  celce,— a  co  2^re»ztą  ma  miejsce  w  praktyce. 
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ju  sukien,  mianowicie  u  kobiet,  doradaa  aby  zważać 
bacznie,  iżby  krój  sukni  zbytnie  nie  uwydatniąrkształ- 
tów  ciała.  Nie  jest  to  bynajmniej  dowolne  przypu- 
szczenie, ale  dowód  znajomości  serca  ludzkiego,  że  ko- 
bieta zostaje  zawsze  sobą,  choćby  pod  naciskiem  cier- 
pienia, choćby  w  więziennem  zamknięciu.  Uiha  w  siłę 
swych  wdzięków,  chełpiąca  się  chętnie  niemi,  rada  je 
zawsze  pokazać,  wnet  staje  się  nieugiętą  i  krnąbrną, 
jeśli  tylko  na  razie  nie  zostanie  powstrzymaną,  jeśli 
nie  uczuję  że  cierpi  karę.  To  też  przy  pierwszych  po- 
dobnych symptomatów,  pojawach,  należy  ją  przekonać, 
że  sprawiedliwość  ludzka  każe  się  jej  za  pokutę  za- 
przćć  tej  żądzy  podobania  się,  którą  może  nieraz  i  głó- 
wnie zawiniła,  a  przedewszystkiem  wypada  bacznie  od- 
dalać od  niej  wszystko,  coby  tylko  mogło  karmić 
i  podtrzymywać  owe  złe,  wkorzenione  popgdy.  Mia- 
nowicie zaś  uwaga  ta  stosować  się  daje  do  kobiet  pu- 
blicznych, na  nieszczęście  tuk  przeważnie  zaludniają- 
cych nasze  więzienia.  Bujną,  zdenerwowana,  i  rozdra- 
żniona ich  natura  rozbudza  się  za  najlżejszym  powodem, 
za  lada  pobudką.  Spotkaliśmy  się  też  z  ciekawym, 
a  nader  charakterystycznym  faktem,  dowodzącym  jak 
dozór  w  tej  mierze  trudny,  jak  umysł  podobnych  istot 
bogaty  w  pomysły.  Jedna  z  uwięzionych  tej  katego- 
ryi  szarpiąc  nici,  umiała  oddzielać  drobne  nitki  czer- 
wone, ledwie  okiem  dojrzane  i  z  tych  przygotowywała 
potem  róż,  jakiin  barwiła  twarz  z  podziwem  nadzor- 
czyń,  dJ^ugo  śledzących  napróżno  skąd  brała  tę  far- 
bę. Czy  jednak  mamy  doradzać  obcięcie  włosów  tej 
pięknej  i  W8pamiJ;ej  kobiet  ozdoby,  co  w  jej  przekona- 
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tiiu  jest  zawsze  poniżeniem, -^to  doprawdy  trudno  nam 
się  zdecydować  dla  tych  samych  powodów,  '  jakie  wy- 
łożyliśmy wyżej,  wspominając  o  różnofarbnych  ubio- 
rach. '  Raczej  bylibyśmy  przeciw  temu,  ogóhiie  przy- 
jętemu w  więzieniach  obyczajo\yi,  jaki,  jak  nas  zape- 
wniano, nieraz  przybierał  formy  barbarzyńskiej  egze- 
kucyi,  wywołując  tragiczny  opór  nieszczęśliwych 
pacjentek  (1). — Warunki  ochędostwa,  jakiemi  moty- 
wują obcinanie  włosów,  trudność  czesania  ich,  wszyst- 
ko to  ustąpić  musi  w  obec  powyżej  przytoczonych 
względów,  tak  silnie  związanych  z  moralnem  uczuciem 
nigdy  nie  gasnącem,  choćby  w  przestępnej  piersi.  Do- 
dajmy do  tego,  że  obcięcie  takie  włosów,  może  stać  ' 
się  nawet  obciążeniem  nię  zasłuźónem,  kary  sięgają- 
cem,po  za  jej  zakres,  bo  u  kobiet  w  późniejszym  zwła- 
szcza wieku,  włosy  ostrzyżone  nie  tak  łatwo  odrastają. 
Pomimo  wszakże  wszystkich  tych  względów,  ludzki 
Howard  i  poważny  Bentham,  byli  za  obcinaniem  wło- 
sów. We  Francyi  skazanym  na  galery,  mężczyznom 
nawet/  do  dziś  dnia  obcinają  włosy  w  karby  i  schody, 
u  nas  obcinano  króciutko,  a  nawet  cięższym  przestęp- 
com dawniej  golono  pół  głowy,  robiąc  z  cdowieka  ja- 
kieś monstrum.  Wszystkie  te  środki  używane  już 
to  w  widokach  ochędostwa,  już  też  zabezpieczenia  się 
przeciw  ucieczkom  uwięzionych,  w  obec  zastosowania 
fotografii,  okazują  się  być  najzupełniej  zbyteczne- 
mi  i  dlar  tego  dopominamy  się  o  ich  stanowcze  znie- 
sienia. 


(1)     Zob.  (lopiBek  3. 
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O  poływieniti  awigzionych.    Więcej  nad  odzież, 
sporną  jest  kwestyja  pożywienia   uwięzionych,   która 
zresztą  liczne  w  sobie  łączy  pytania.     Nie  mając  pre- 
tensyi,  ani  nawet  możności  i  w  tym  przedmiocie,  jak 
w  wielu  innych,  zbadania  wszystkich   nastręczającychr 
się  wątpliwości,  zakończyć  musiemy  na  kilku,  najważ- 
niejszych i  najbardziej  ogólnych  spostrzeżeniach.     Mó-^ 
wiliśmy  już  o  uderzających  sprzecznościach,  jakie  pod 
tym  względem  spostrzegać  się  dają  w  rozmaitych  kar- 
nych zakładach  tak,  że  gdy  w  jednych  więzieniach  np^ 
Wirtemberskich  po  prostu  zagłodzjano  przestępców  (1) 
w  innych  tuczono  ich  jak  w  karmnikach.     Nie  dziw 
też  że   p.  Alauzet   z  całą  ironiją  powiada,    że  złodziej 
deportowany  w  Anglii,  ma  lepsze  utrzymanie  jak  żoł- 
nierz w  armii,— że  p.  Laget-Valdeson  przytacza,  jż  wię- 
źniowie lepiej  się  żywią  niż  biedni  rolnicy  (2),  że  wre- 
szcie Holtzendorff  z  tem  samem  wykazuje  uczuciem, 
iż  więźniowie  w  Fulham,  obfitsze  mają  pożywienie,  ni- 
źli  nawet  urzędnicy  w  Niemczech.     Rozumie   się,    że 
dwóch   tych   ostateczności  uniknąć  koniecznie   nale- 
ży.    Pierwszą  z  nich,   to  jest   złe   i  niewystarczające 


(1)  Fakt  ten  trudny  do  uwierzenia  podajo  Dicz  w  sw. 
YerwaltuDg  etc.  na  108  i  109  str.  gdzie  powiada,  iż  podczas 
obrad  nad  wprowadzeniem  odosobnienia  do  więzień,  Minister 
Sprawiedliwości  musiał  przyznać;  iż  zdarzały  się  wypadki,  że 
uwiczife^ii  skutkiem  szczupłego  żywienia  wymierali  osłabieni 
głodową  śmiercią,  a  to  po  prostu  w  skutek  zbytnich  oszczędności,, 
patrz  Część  II  str.  120  i  nota. 

(2)  Zob.  Martyrologe  des  erreurs  judiciaires  Paris  1863  r, 
•tr.  60  tamże  patrz  notę. 
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pożywienie,  zwykle  starają  się  usprawiedliwić  jakąif 
jakoby  koniecznością.  Więzienfe,  jako  kara,  musi  miś(J 
w  sobie  coś  bolesnego,  przykrego  i  odstraszającego, 
a  środkiem  fym  najlepiej  je  obostrzy<?.  W  dobrze  opa- 
lonej celce,  okarmiony  do  syta.  przestępca,  który  ąie- 
raz  na  wolności  cierpieć  musiał  niedostatek, — nieuczul- 
by  nawet  karzącej  ręki,—  prawo, —  powiadają,—  za- 
miast surowej  kary,  płaciłoby  mu  wygódkami  Po- 
między jednak  zbytkiem,  a  niedostatkiem  istnieje  ol- 
brzymia skala,  a  właśnie  interes  sprawiedliwości, 
ludzkości,  anawetmateryjalny  państwa,  wymaga,  żeby 
tu  Odnaleźć  złoty  środek,  owe  juste  milieu.  Kara  wię- 
zienna jest  poniekąd  (a  mamy  nadzieję,  że  nią  kiedyś 
stanowczo  zostanie)  zastąpieniem  (substitutum),  prze- 
ciwieństwem' kary  śmierci.  Jeżeli  w  nowszych  czasach 
starają  się,  aby  karę  śmierci  uczynić  o  ile  można  naj- 
mniej bolesną,  i  przestępcy  jak  najprędzej  i  jak  naj- 
prostszym sposobem  odjąć  życie, — to  kara  więzienna 
ma  właśnie  na  celu  utrzymanie  tego  życia,  co  jeszcze 
dja  dobra  ukaranego  i  innych  ma  być  zużyte.  Kara 
ta  zatem  tak  ma  być  stosowaną  i  przeprowadzoną,  że- 
by życia  tego  czasem  nie  nadwyrężyła,  lub  nie  wyro- 
dziła  w  bolesne  długie  konanie,  przypominające  dawne 
męczeńskie  exekucyje,  a  nawet  siłą  swoją  i  przeciągfo- 
ścią  jeszcze  je  przechodzące  (1).  Gdy  zaś  najistotniejszym 


(1)  Już  Bentham  zrobił  nader  trafną  nwagQ,  iż  ujma  po* 
trzeboego  pokarmu  byłaby  torturą,  która  chociaż  co  do  rąk  i  nóg 
wsz^dzia  zniesiona,  zostałaby  się    co  do  żołądka   w  całój    swej 


5 
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warunkiem  utrzymania  ludzkiego  żywota,  jest  odpo- 
wiednie i  wystarczające'pożywienie,  Państwo  więc  od- 
bierając przestępcy  możność  rozporządzaniaswoją oso- 
bą i  myślenia  o  sobie,  powinno  pieczę  jego  utrzymania 
i  pożywienia,  przejąć  na  siebie.  Ażeby  zaś  znów  speł- 
niło ono  ten  obowiązek,  nie  może  poprzestać  faa  tern 
jedynic,  by  więzień  tylko  mógł  życie  swe  zachować 
i  nie  umarł  z  głodu,  ale  nadto  musi  tak  go  żywić,  by 
mu  utrzymać  siły  i  zdrowie,  tego  wymagają  zarówno, 
jak  powiedzieliśmy:  słuszność,  ludzkość,  a  nawet  i  po- 
lityka karna  Państwa.  Słuszność,  bo  kary  więziennój 
nie  można  zmieniać  w  karę  głodowej  śmierci,  ludzkość, 
bo  przestępca  zostaje  człowiekiem,  którego  niegodzi 
się  w  jakiemciś  tam  celu  brać  na  torturę, — polityka 
wreszcie,  bo  człowiek  zgłodzony  nie  zechce,  a  nawet 
nie  może  uledz  raoralizującym  poprawy  wj^ywom  (1) 
a  nadto   gdy  siła   muskularna,  fizyczna  stanowi  jego 


srogości,  nieprzynosząc  Dajmniejszego  pożytku  i  nie  odpowiada- 
jąc celowi  kary.  ** 

(1)  Zgadzamy  &{<;  też  najzupełniej  z  p.  d*Aliuge,  który 
w  BesseTung  auf  dem  Wege  der  Individuali8irung  na  27  str.  po- 
wip^a:  że  wtedy  dop*ero  można  zbawienny  wpływ  na  umysł 
i  wolę  człowieka  wywierać,  gdy  się  zadosyć  uczyni  potrzebom 
jego  ciała.  Toż  samo  zresztą  twierdzi  Dr,  Ludendorf  w  swem 
Sechs  Jahre  Gefangenschaft  Leipzig  1862  r.  «Bez  uczucia  ogól- 
nego miłego  zadowolenia,  albo  przynajmniej  sytości,  wszelkie 
starania  usunięcia  ducha  upartego,  złych  namiętności,  są  najzu- 
pełniej Badaremne.  Tylko  w  zdrowem^  to  jest  ozującem  się  za- 
spokojonem  ciele,  można  zdrowego  rozbudzić  ducha,  co  pewnem 
jest  i  dla  więzień." 
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utrzymanie,  jego  produkcyjność,  Państwo  zatem  ni- 
wecząc ją,  albo  co  najmniej  osłabiając,  przeciwko  wła- 
snemu postępuje  interesowi,  bo  przecina  niejako  ner- 
wy i  źródła  tak  indywidualnego,  jak  ogólnego  boga- 
ctwa. Słaby  więzień  nietylko  mniej  i  gorzej  pracuje, 
nmiej  Państwu  (zakładowi)  przynosi,  ale  nawet  po 
swem  uwolnieniu  niezdolny  do  zarobku,  staje  się  cię- 
żarem ogółu,  i  nieraz  wraca  dó  więzienia  z  którego 
niedawno  co  wyszedł.  Zdanie  to  w  zupełności  popiera. 
Zugschwerdt,  (1)  gdy  mówi:  „większa  część  chorób  wię- 
ziennych najpospoliciej  mają  swe  najpiórwsze  źródło, 
w  niedostatecznem  lub  nieodpowiedniem  pożywieniu 
uwięzionych,  gdyby  trzjinano  się  w  tej  mierze  lepszej 
drogi,  to  zapobieźonoby  przypadkom  zapadania, w  sła- 
bość, a  Państwo  oszczędziłoby  znaczne  koszta,  jakich 
wymaga  piecza  nad  chorymi.  Gdyby  słabość  upr^e- 
dzano,  to  wzmacniałaby  się  przez  to  robocza  siła,  bo 
przestępcy  nie  tak  c/iCSto  musieliby  zaniedbywać  pracy. 
Nakoniec  trzeba  zapadłe  zdrowie  reperować,  a  jeśli  do- 
ktorowi w  istocie  złe  się  uda  uąunąć,  to  jeśli  jest  ono  na- 
stępstwem niedostatecznego  pożywienia,  uzdrowiony, 
z  którym  postępują  po  dawnemu,  wpadnie  w  recydywę  co 
dotąd  powtarzać  si  j  będzie,  dopóki  wreszcie  już  żadna 
pomoc  na  nic  się  nie  zda  i  gdy  ciągłe  osłabienie  i  sil 
upadek,  będą  ostatecznemi  tego  postępowania  rezulta- 
tami. Jeżeli  zaś  nie  zawsze  dochodzi  tak  daleko,  to 
trudno  zaprzeczyć,   iż  przez  takie  działanie  zmniejsza 


(1)     Der  Yollaug  der  Freiheitestrafe  159  etr. 
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w  tym  względzie  zaspokoić." — Więzień  też  trzy  razy 
na  dzień  powinien  jeść  dostawać,  jako  to:  na  śniadanie, 
obiad  i  kolacyję.  Potrawy,  z  jakich  się  te  trzy  "ppr- 
cyje  składają,  należy  wydzielać  więźniom  na  wagę) 
a  nie  podług  ceny  chleba  (1).  Nader  spornem  jest  ja- 
kiego rodzaju  ma  być  pożywienie  więźniów  i  z  jakich 
przeważnie  ma  się  składać  potraw,  W  czasach  bez- 
rozumnej  srogości  nie  wahano  się  uprościć  i  zreduko- 
wać je  dla  niektórych  przestępców  do  chleba  i  wody 
(wprawdzie  patrzano  przez  szpary,  na  łamanie  podo- 
bnych ustaw,  dozwalając  nawet,  by  więźniowie  ży- 
wili się  własnym  kosztem  Zob.  Część  I),  a  gdy  to 
długo  życia  utrzymać  nie  mogło,  potem  dodano  raz  na 
tydzień  ciepłą*  zupę,  i  dopiero  od  zeszłego  wieku  przy- 
jęto takową  codziennie.  Były  to  chwile  zapału  dla  zu- 
py Rumfortskiej  (2),  mały  jej  koszt  i  niby  cudowna 
własność  żywienia,  zdawała  się  czynić  niepotrzebnemi 
innego  rodzaju  nad  nią  pożywienie  i  stąd  to  może  wy- 
rugowano z  potraw  więziennych  mięso,  jakie   po(Uug 


(1)  Julius  popierając  to  zdanie  w  Yorlesungen  na  99  &tr. 
przytacza  fakt,  że  w  więzieniu  Newgate  za  dwa  fenigi  w  1762 
r.  więźniowie  otrzymywali  18  uncyi  chleba  a  w  1814  r.  tylko 
6  uncyi  za  tęż  samą  cenę.  Codzienne  podnoszenie  się  u  nas 
cen,  jeszcze  silniej  przemawia  za  tern.    ' 

(2)  Pan  J.  Frank  w  małej  broszurce  p.  t,  Disoours  sur 
la  police  medicale  des  prisons  1806  r.  chwali-  ją  bardzo  zwła- 
szcza, gjy  będzie  przyrządzoną  podług  metody  p,  Cadet  de 
Vaux,  doradza  on  także  używanie  kwaśnych  z^ip,^z»i»"uycb  prze- 
ważnie w  naszym  krajn. 


-^     78     — 

zdania  jej  zwolenników,  zupa  ta  miała  zastąpić.  Do 
dzisiejszego  też  dnia,  wielu  pisarzów  i  dyrektorów  wię- 
zienia są  za  usunięciem  mięsa,  zwłaszcza  w  zakładach 
celkowych,  gdzie  sam^systemat  życia  przy  małym  ru- 
chu, nie  potrzebuje  tyle  posilnej  karmy,  a  w  wielu  na- 
wet więzieniach  (jak  Wrocławskiem  i  Moabickiem),  sy- 
stemat  len  wprowadzono  w  praktykę.  Mimo  to,  zu- 
pełne usunięcie  mięsnych  potraw  wydaje  nam  się  choć- 
by i  w  celkowym  zakładzie  zanadto  silrowem  i  niebez- 
piecznem  (1).  Niechaj  niestawiają  nam  na  przykład, 
że  u  nas  znajdują  się  na  wolności  ludzie,  którzy  żywią 
się  mięsem  w  wielkie  chyba  święta,  że  pokarm  tep 
nawet  dla  naszego  rolnika  jest  nieraz  wyjątkowym 
i  zbytkowym, — bo  oprócz  tego  cośmy  w  tej  mierze  po- 
wiedzieli wyżej,  jak  już  Howard  słusznie  zauważył, 
więzień  w  skutek  zgubnego  wpływu  niewoli  i  zamknię- 
cia, działających  nań  pod  względem  moralnym  z  taką  si- 
łą, musi  być  pożywniej  utrzymywanym,  aniżeli  człowiek 
swobodny,  pozostający  na  wolności  (2),    (i  dla  tego  to 


(1)  Ciekawe  uwag-i  mające  związek  a  tym  przedmiotem 
znajdzie  czytelnik  u  FCieszlina  w  Die  Einzelhail  unter  ^erufung 
auf  den  Ausspruch  des  Dr.  J.  Malischott;  Marcard  Urztliche  Hit- 
theilungen  aus  den  hanoTeranisohen  Strafanstalien  Celle  1864  r.; 
Dr.  Fischer  w  piśmie  Gef&ngnissey  Strafarten  und  Strafanstalten. 
Regensburg  1852  r.  wreszcie  Zugschwerdt  der  Yollzug  der  Frei- 
heitsstrafe  na  164  i  następ.  str. 

(2)  Zob.  ciekawe  w  tej  mierze  przytoczenia  poglądów  Ho-  ^ 
warda  i  Benthama,  oraz  opisy  żywności    więźniów   w  Ameryce 
w  Uwagach  Potockiego  na  32  do  36  str.  i  w  broszurce  Niemce- 
wicza p.  t.  o  Więzieniach  publicznych  na  37  do  40  str. 
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żą4a  on,  aby  więzień  przynajmniej  dwa  razy'  na  -ty- 
dzień dostawał  mięso).  Zresztą,  jak  dowodzi  p.  Gos- 
se  (1),  i  co  jest  faktem  niezaprzeczonym,  same  po- 
trawy roślinne,  osłabiają  organizm  i  przyczyniają  się 
do  przewagi  limfatycznego  i  kołtunowego  usposobie- 
nia, a  nawet  zmniejszają  siłę  mózgu,  potęgę  morahiych 
funkcyj,  co  autor  dowodzi  przykładem  indyjskich  lu- 
dów, U  których  Rząd  we  własnych  celach  zakazuje  pe- 
wnym klassom  używania  mięsa,  by  je  tem  łatwiej 
w  posłuszeństwie  utrzymać,  wtedy,  gdy  dozwala  jedze- 
nia takowego  np.  wojskowym.  Z  drugiej  jednak  stro- 
ny, (na  co  każdy  rozsądny  się  zgodzi),  autor  przyznaje, 
że  i  same  zwierzęce  pokarmy,  zbyt  rozdrażniają.  Dy- 
rektor więzienny  Karol  Sehiick  powiada,  że  żywność 
mięsna  jest  konieczną  dla  uwięzionych  (2).  Sam  na- 
koniec  Juljus  (3)  przyznaje  że  lubo  pożywienie  wię- 
źniów składać  się  ma  po  większej  części  z  jarzyn,  nie 
powinno  być  jednak  tylko  takiem  wyłącznie,  bo  jak 
dowiódł  przykład  domu  poprawy  w  Milbank  pod  Ijon- 
dynem,  zupełne  pozbawienie  mięsnych  potraw,  przy 
braku  wolności,  lepszego  powietrza  i  spokoju  umysłu, 
łatwo  wywołuje  choroby,  a  nawet  poprostu  zabija 
przestępcówl  Dla  tego  też  pisarz  t6n  doradza,  aby 
dwa  razy  tygodniowo  dawać  więźniom   po  pół   funta 


(1)  W  Ponitentiartystem. 

(2)  Die  Einzelhan    37  str.  „Fleischkoat  ist  fiir  den    Ge 
fangonen  ein  Unerlassliohee.'' 

(3)  Yorlosungen  etc.  100  »tr. 
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mięsa  przy  dwóch  funtach  chleba  i  i  do  8  Jutów  ja- 
rzyny. PP/ Charles  Lucas  i  Alauzet  domagają  się,  by 
więzień  dostawał  trzy  razy  na  dzień  jedzenie,  a  cztery 
razy  na  tydzień  mięso,  twierdząc,  iż  pożywienie  to  nie- 
dostateczne jeszcze  w  Stanach  Zjednoczonych,*  wystar^ 
czałoby  we  Francyi  (1),  Holtzendorf  (2)  przytacza,  że 
w  Sipithfield  pożywienie  uwięzionych  składa  się:  Ij  ze 
śniadania,  na  które  mają  %.  pinty  herbaty  i  '/i  funta 
chleba;  2)  obiadu  na  jaki  w  Niedzielę,  Wtorek,  i  Czwar- 
tek '/^  funta  mięsa,  1  pinta  zupy,  i/,  funta  chleba,  2 
fnnty  kartofli,  w  poniedziałek  zaś  środę,  piątek  i  sobo- 
tę przypada,  na  każdego  po  3 »/«  funty  kartofli  i  jedna 
pinta  mleka;  3)  z  kolacyi,  jaką  sldada  1  pinta  kawy 
i  funta  chleba.  W  więzieniu  Pentonyilskiem,  w  któ- 
rem  od  końca  Grudnia  1841  r.  do  końca  MarOa  1844 
r.  pięć  razy  zmieniano  kartę  potraw,  obecnie  uwięzio- 
ny dostaje  na  tydzień  przeszło  28  uricyj  mięsa,  140 
uncyj  chleba,  3 '/,  sejtlów  zupy,  7  funtów  kartofli,  7 
sejtlów  kaszy  owsianej,  5Vi  sejtlów  Cacao,  14  uncyj 
mleka  i  10 '/i.  uncyj  syropu.  Zupa  gotuje  się  z  mięsa, 
które  tego  samego  dnia  je  więzień  z  kaszą  gryczaną 
i  burakami  doprawione  pieprzem  i  cebulą.  Kasz^  skła- 
da się  1  W  uncyj  mąki  owsianej,  na  sejtel  G  drachm 
syropu.  Cacao  składa  się  z  3/^  uncyj  cacao  na  '/i  sej- 
tla  z  2  uncjami  mleka  i  6  drachmami   sjTopu.     Wię- 


(1)  Tutaj  więzień  i  tak  dostaje  71  liillogramów  uiięsa 
rocznie,  wtedy,  gdy  żołnierz  w  takimźe  prze»'ij\y*n  cz:isu  prze- 
oięciowo  otrzymuje  91  kiUogramów. 

(2)  Patrz  Etudes  Vaii  der  Brucheni  na  89  str.  nota  2, 
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zień  zatem  dostaje  tutaj  codzień  mięso,  i  to  w  ilości  8 
łutów  (1).  Gdzieindziej  jeszcze  rozmaitość  potraw  da- 
wanych uwięzionym  tak  jest  znaczną,  że  przeglądając 
ich  spisy  moglibyśmy  sądzić,  że  mamy  pod  ręką  karty 
potraw  jakiejś  restauracyi.  W  Niemczech  \ypra  wdzie  nie- 
posunięto  się  do  tej  ostateczności  i  przeciwko  podobne- 
mu zrównaniu  pożywienia  w  zakładach  karnych  niemie- 
ckich z  angielskiemi,  ód^.ywają  się  zwykle,  że  ludność 
Anglii  daleko  więcej  niż  niemiecka  przywykła  do  por 
traw  mięsnych,  w  każdym  jednak  razie  pożywienie  uwię- 
zionych jest  tutaj  dostatnie.  Tak  w  Bruchsalu  uwię- 
ziony dostaje  co  drugi  dzień  cztery  łuty  mięsa  woło- 
wego bez  kości ,  a  pomimo  to  jednak  Fiieszlin  mniema, 
że  takie  utrzymanie  wystarcza  tylko  na  krótsze 
uwięzienia,  bo  jak  sześcioletnie  przekonało  go  doświad- 
czenie dla  skazanych  dłużej  nad  dwa  lata  niezbędnym 
już  jest  dodatek  większy  mięsa,  co  szanpwny  Dyrektor 
następającemi  usprawiedliwia  pobudkami:  1 )  znaczna 
część  młodszych  albo  starseych,  dłuższy  już  czas  uwię- 
zionych, nie  może  znosić  niektórych  jarzyn,  jak  np. 
różnych  rodzai  grochu,  bobu  i  t.  p.,  inni  w  ogóle  ża- 
dnej jarzyny;  bez  mięsa  zatem,  są  więc  oni  ograniczeni 
do  zupy  i  chleba,  jakie  do  wyżywienia  ciała  same  nie 
wystarczają;  2)  podług  zebranych  doświadczeń  dla  Wie- 


(Ij     Patrz   ZeitschrifD   fiir   ostt rreichische  Rechtsgelehr 
Ramkcit  1846  1  B.  89  str.  Anmerkung.   Oppenheims  Zeitschrift 
fiir  die  gesaiumto  Medioin.  30  B.  8.  404.     Jahrbiicher  der   Ge- 
iUngaiszkimde  1B46  B.,8.  192  str.  Berangery  de  la  reprefsion  pe 
nale  ParU  1855. 
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la  uwięzionych,  pracujących  ciężej,  zwykłe  pożywie- 
nie z  4  łatami  mięsa  co  drugi  dzień  nie  wystarcza: 
trzeba  więc  dodawać  im  chleba,  tak,  że  ludzie  ci  zjada- 
ją dziennie  po  dwa  funty  takowego;  tymczasem  zwięk- 
szenie porcyi  mięsa,  byłoby  daleko  odpowiedniejszem 
ich  zdrowiu;  3)  pożywniejsze  i  obfitsze  w  mączkę,  włó- 
knik,  (roślinny),  jarzyny  zwłaszcza  groszkowate,  potrze- 
bują większej  siły  trawienia,  przy  słabości  więc  orga- 
nów trawienia,  nie  trawią  się  one,  ani  assymilują  i  czę- 
sto odchodzą  niestrawibne.  Ludzie  więc  słabego  źo-. 
łądka  utraciwszy  siły  w  ciężkiej  pracy,  w  zamian  nic 
nie  odzyskują,  zwłaszcza,  że  z  drugiej  stroiiy  rośliny 
liściaste,  i  jarzyny  kórzeniaste,  zawierają  za  wiele  (ro- 
ślinnego) włókniku  i  wody  i  szczupłą  ilość  pożywności 
zawdzięczająjedynie  niekrystalicznemu  (Schleimzucker) 
cukrowi  i  białkowi.  Przez  codzienne  zatem  udziela- 
nie mięsa,  przynajmniej  po  drugim  roku  więzienia  za- 
radzonoby  obydwom  ostatecznościom,  wtedy  bowiem, 
gdy  uwięzieni  na  dłuższy  czas  z  psłabionem  trawie- 
niem i  obniżonem  pożywieniem  przez  zupę,  chleb,  mięso 
i  nieco  może  jarzyny,  otrzymywaliby  dostateczny  poźy- 
wczy  materyjał,  przez  co  niezdarzałyby  się  tak  częste 
pscicie  trawienia, — przy  jarzynach  znów  niemających 
pożywczego  pierwiastku,  takowy  dopełniałoby  mięso; 
4)  że  znaczna  ilość  roślinnych,  trudnych  do  strawienia, 
wiele  .  włókniku  (roślinnego)  zawierających  potraw, 
przez  utrudnione  chylifikacyję  i  assymilacyję,  a  na 
skutek  tego  i  wywołanego  osłabienia  (depotentirung) 
krwi,  wyradza  skrofuły  i  suchoty,  to  przekonywają 
o  tern  więzienne  wjkazy  chorób  i  śmierci;  5)  że  w  wię- 
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zieniu  niedostateczne  jest  pożymenie,  to  dowodzi  tego, 
z  jednej  strony  charakter  zdarzających  się  ta  chorób, 
zwykle  z  rozkłada  krwi  pochodzącycli  (Blat^ntmi- 
schongs  Kranheiten)  z  dragiej  strony  przekonaliśmy 
się  o  tern  w  wielu  przypadkach  w  naszym  zakładzie,  że 
ludzie  cierpiący  na  (dispepsyją)  niestrawność,  i  osła- 
bienie ciała,  i  t.  p.  jak  skoro  otrzymywali  porcyje  dla 
chorych,  ich  jedzenie,  bez  żadnych  nawet  lekarstw,  po 
większej  części  szybko  powracali  do  zdrowia;  uwolnie- 
niu ich  jedynie  od  pracy  skutku  podobnego  przypisywać 
nie  można,  bo  słabowici  więźniowie  zajmują  się  i  tak 
Iżśjszemi  jedjuie  pracami,  a  innym  warunkom  uwięzie- 
nia podlegają  oni,  nawet  i  w  celi  dla  słabych." 

Motywa  te  p.  Fiieszlina  bez  zaprzeczenia  mają 
swoją  zasadność  i  siłę.  To  też  Zugschwerdt  powoła- 
wszy się  na  nie,  domaga  się,  aby  uwięzionym  więcej 
udzielać  potraw  mięsnych,  niż  to  ma  miejsce  dotąd, 
i  stanowczo  jest  za  tem,  aby  więzień  przy  jarzynach 
codzień  miał  mięso  (rozumie  się  wyjąwszy  dni  postnych 
dla  katolików).  Odpowiednią  zaś  ilością  przy  codzien- 
nem  użyciu,  jest  podług  autora,  najmniej  4,  a  najwięcej  6 
łutów  dziennie  (1).  Co  do  jarzyn,  te  bywają  rozmaite, 
stosownie  zaś  do  pory  roku,  można  zachować  pewną  od- 
mianę w  ich  wydzielaniu,  co  nietylko  wpływa  na  zdrowie, 
ale  nawet  nie  daje  uczuć  tak  szybko  jednostajności  wię- 
ziennej strawy.  Chleb  najlepiej  żytni,  powinien  być 
dobrze  wyrośnięty  i  wypieczony,  "  nie  wodnisty  i  nie 


(1)    D»r  Ygllzug  der  Freiheitgstrafe  na  169  str. 
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nazbyt  ś^eży.  Najstosowniej  dawać  go  w  24  godzin  po 
upieczeniu.     Zresztą   w    rozmaitych  krajach    różnej 
do  niego  używają  mąki,    ale  jestto  okoliczność   mniej- 
szej wagi.     Dla  naszych  więzień,  radzilibyśmy  przyjąć 
za  normę  w  pożywieniu  utrzymanie  biednego  robotni  ^ 
ka,  zostającego  na  wolności,   z  dodaniem   mięsa  dwa 
razy,  a  przynajmniej  raz  na  tydzień   po  pół  funta  (1). 
Naznaczać  wszakże  ilości,  w  jakiej  pojedynczym  nale- 
.  ży  wydzielać  pożywienie,  nie  uważamy  za  stosowne,  bo 
nie  sposób  podać  tu  pewnej,  do  każdego   stosować  się 
mogąc&j  skali.     Siły,  budowa  i  wiek  przestępcy,  jak 
już  baczny  zauważył   Bentham,'  powinny   być  ,w  tej 
miei^ze  wskazówką,  bez  czego  jedni  z  uwięzionych  by- 
liby zanadto  uprzywilejowani,   inni  najniesłuBzniej    na 
niedostatek  i  głód  narażeni,   żołądki  silne  cierpiałyby 
brak,    słabe   skutkiem   przesytu   niestrawność.     Dla 
tego  też  za  koniecznością  dopuszczania  wyjątków,   li- 
czne odzywają  się  głosy.     Tak   Yarrentrapp  jeszcze 
w  1843  r.  wypowiedział,  że  „należy  mieć  rozmaite  ska- 
le pożywienia,  które  podług  dyspozycyj  doktora,   sto- 
sownie do  konstytucyi,  sposobu  dotychczascJwego   ży- 
cia i  długości  uwięzienia,   należy  więźniom  wydzielać. 
Różnica  między  zwykłem  pożywieniem  więźniów,  a  po- 
żywieniem dla  chorych  zbyt  jest  w  większej  części  kar- 
nych zakładów  znaczną,  i  często   należałoby  życzeć, 


(1)  Zob.  dopisek  4.  Zdecydowanie  w  tej  mierze  możiiaby 
zostawić  lekarzowi  i  zrobić  na^et  zawisłem  od  stanu,  przyzwy- 
czajeń i  życia  uwięzionego,  gdy  był  ua  wolności;  patrz  niżej 
w  tekście 


—     80     — 

aby  skala  pokarinóvsr  udzielana  chorym  zastosowaną 
była  do  tych,  którzy  za  słabych  uważać  sig  nie  dają^f  (1) 
Jeszcze  dobitniej  w  tym  przedmiocie  wyraża  się  Hagę-  * 
le,  który  poznał  'życie  więzienne  w  praktyce:  „Mieć 
wzgląd  na  osoby  stare,  słabowite  i  słabe  bezwątpienia 
nie  stanowi  niesprawiedliwości  względem  ndodych, 
zdrowych  i  silnych.  Bo  jak  kalece  nie  dajemy  pracy, 
jaką  wp<^  goljat  z  łatwością  spania,  tak  samo  nic  po- 
winniśmy żądać  od  słabego  żołądka,  tejże  samej  siły 
trawienia,  albo  wstrzemięźliwości  co  od  silnego.  Nie 
dla  tego,  abym  chciał  niedostateczne  pożywienie,  naka- 
zane przez  prawo  obalać  i  przemawiać  za  indywidualiza- 
cyją,  idącą  za  daleko;  nie,  więzienie  nigdy  ^ie  powinno 
zmieniać  się  w  restauracyję,  w  której  jedzą  podług  karty, 
ale  nie  powinno  się  też  ono  stawać  zakładem,  zabijają- 
cym powolnie,  osłabiającym  do  szczętu,  wreszcie  do- 
mem biednych  i  chorych.  Z  tej  to  zasady  prawodaw- 
stwo badeńskie  lepiejby  zrobiło  zamiast  zatrzymywać 
areszt  głodowy,  jako  karę  porządkową  i  tako^^ą  wyrze- 
kać jako  kar  obostrzenie,  żeby  raczej  natomiast  pozo- 
stawiło urzędnikom  więziennym  większą  możność .  in- 
dywidualizowania, co  się  tyczy  pożywienia  uwięzio- 
nych (2yi.  A  jakkolwiek  Schlatter  znów  (takoż  smu. 
tnem  doświadczeniem  nauczony)  •*  powstaje  przeciwko 
podobnym  wyjątkom,  to  przecież  silniejszym  nad  wszel- 


(1)     Jahrbiicher  der  Gcflangnisżkunde  1843  r. 

(2]  Erfahrungen  ia  einsamer  uad  gemeiasamcr  Haft  und 
unmaszgebliche  Gedaaken  iiber  das  Cre&ogniszweB^^n  y.  J,  M. 
H&gele  Łeipzig  1859  r.  69  sir. 
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kie  jego  dowodzenie  jest  ten  fakt,  że  w  ostatnim  roku 
swego  uwięzienia,  jak  sam  autor  przyznaje,  osłabiony, 
korzystał  z  porcyj  przeznaczonych  dla  słabych  (1). 
I  dla  tego  stanowczo  powtarzamy  z  Zugschwerdtem, 
źe  wyjątki  nietylko  w  tej  mierze  są  usprawiedliwione, 
ale  nawet  niezbędne,  Wszakżeź  nie  chodzi  tu  bynaj- 
mniej, jak  niektórzy  błędnie  utrzymują,  o  jakieś  klas- 
sowe,  a  raczśj  stanowe  wyróżnianie,  bo  wyjątki  nie 
podług  klass,  ale  indywiduów  mieć  chcemy,  a  tylko, 
gdy  jednym  z  ważniejszych  przymiotów  odosobnienia 
jest  indywidualizacyja,  korzystajmy  zatem  z  tego,  tem 
bardziej,  i^celka  osłania  u>lvięzionego  iniedaje  widzieć 
innym  tych  ustępstw,  jakie  dlań  ze  względów  robimy 
ludzkości.  W  tem  miejscu  wypadałoby  może  zatrzy- 
mać się  jeszcze  nad  pytaniem,  z  jakięgo  funduszu  nale- 
ży zaspakajać  podobne  naddatki  i  opłacać  lepsze  nie- 
których więźniów  pożywienie,  wspomnimy  o  tem,  mó- 
wiąc o  wy^jagrodzeniu  za  pracę  i  rozdziale  zarobku, 
jako  jednak  najogólniejszą  możemy  wygłosić  zasadę, 
źe  najsłuszniej  jest,  aby  samo  Państwo  z  funduszu  opła- 
cało je  więziennego.  x 

Zakończmy    wreszcie    niniejszą   kwestyję   kilku 
uwagami,  dotyczącemi  sposobu,  jakim  najlepiej,  najko- 
rzystniej'  i   naj odpowiedniej    zaopatrywać    więzienie. 
w  artykiJy  pożywienia  i  takowe  przysposabiać.  Dwie 
tu  spotykamy  w  użyciu  głównie  metody,  albo  Państwo 


(1)  Bas  System  der  Einzelhaft.  Stimme  eines  Gefangenen 
Uhes  ZuohUtuier.  Mancheim  1856  sir.  110. 
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bierze  to  na  własną  r§kę,  albo  uskutecznia  przez  entre- 
pryzę.  Objdwa  systematy  mają  swoje  dogodności 
i  niedogodności.  W  pierwszym  razie  Rząd  assygnuje 
pewną  summę  na  ten  cel,  a  przełożony  zaspakaja  z  ta- 
kowej koszta  pożywienia,  sam  robi  zakupy,  i  z  nich 
zdaje  rachunki.  W  drugiej  Rząd  płaci  przedsiębiercom 
od  każdej  głowy  umówioną  ceng  (ta  zwykle  miarkuje 
się  przez  licytacyję),  a  ci  za  to,  muszą  już  dostarczyc 
pożywienia  w  ustanowionym  zakresie.  Zarzuty,  jakie 
robią  zwykle  przedsiębiersŁwu  prowadzonemu  przez 
Rząd,  powtarzają  się  i  przeciwko  administracyi  wię- 
ziennej przezeń  prowadzonej.  Bez  zaprzeczenia  jest 
ona  droższą,  istnieje  obawa  pewnych  nadużyć,  można 
lękać  się,  że  w  nieudolne  nieraz  popadnie  ręce,  lub,  że 
przełożony  zakładu  dla  zyskania  sobie  względów  wyż- 
szej władzy,  będzie  robił  nieodpowiednie  i  niebezpie- 
czne oszczędności.  Pomimo  to  wszystko  Jednak,  w  oba- 
wie ^większych  jeszcze  i  groźniejszych  niebezpieczeństw, 
co  do  nas  jesteśmy  zdania,  że  najlepiej,  gdy  sama  ad- 
ministracyja  więzienna,  weźmie  na  siebie  pożywienie 
więźniów,  jakoż  oddanie  tego  przedmiotu  w  ręce  p^rzed- 
sicbiercóV,  kierujących  się  przeważnie  własnym  zyskiem 
zagraża  licznemi  z  ich  strony  nadużyciami,  szkodiiwemi 
dla  zdrowia]uwięzionych,  j.  t.:  użyciem  starych,  zepsu- 
tych artykułów,  dodawaniem  do  nich  niebezpiecznych, 
a  tańszych  ingreĄiencyj  i  t.  p.  (1).     Zdanie  to  podzie- 


(1)     Wprawdzie  twierdzą  niektórzy,    że  baczna  kontrola 
może  zapobiedz  wBzelkiui  ze  strony  przedsiobierców  w  tĆj  mie- 
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łają:  Diez  i  Fiieszlin,  co  tern  jest  ważniejsze,  że  ten 
ostatnia  jak  się  sam  do  tego  przyznaje  (1),  dawniej  był 
przeciwnej  opinii,  i  tylko  doświadczenie  przekonało  go 
o  wyższości  proponowanego  przez  nas  systematu.  Co 
się  zaś  tyczy  napoju,  to  w  zakładzie  za  takowy  jedynie 
czystą  wodę  używać  można,  —  wszelkie  inne  trunki 
rozgrzewające,  wyjąwszy  użycia  ich,  jako  lekarstwa, 
(lub  w  nadzwyczajnych  wypadkach  kiedy  doktór  wy- 
jątkowo przepisze  to,  ze  względów  osłabionych  sił 
i  zdrowia  niektórych  z  uwięzionych),  stanowczo  z  na- 
szego systematu  usunąć  należy. 

Prawo  krajowe  liczniejsze  nieporównanie  obejmu- 
je przepisy,  względem  ubrania  i  pożywienia  przestęp- 
ców uwięzionych,  aniżeli,  jakieśmy  to  mogli  zauważyć, 
w  innych  materyjach,  tak  przecież  żywo  zajmujących 
uwagę  zagranicznych  prawodawców.  W  §  28  Ordyn. 
Karn.  Prus.  powiedziano:  „żywność  dla  więźniów,  sę- 
dzia oznaczy  wedle  okoliczności,  przestrzegając  aby 
była  prostą  i  zdrową,  i  aby  dozorcy  jej  nie  uszczuplali. 
W.  więzieniach,  urządzonych  podług  ogólnego  planu, 
żadnemu  więźniowi  bez  różnicy  stanu,  nie  wolno  jest 
utrzymywać  się  własnym  kosztem."     O  ubraniu   wie- 


rze nadużyciom,  mniemamy  jednak,  ż«  doswiadozony  Fiieszlin 
ma  racyję,  mówiąc:  <kto  w  możność  i  skuteczność  podobnej  kon- 
troU  nadzoru  nad  liwerantem,  w  każdym  czasie  i  chwili  wierzy, 
dowodzi,  że  nigdy  w  praktyce  nie  miał  nad  tern  dozoru». 

(1)    Die  Einzelhaft  210  Btr. 
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źniów,  Ordynacyja  nie  wspomina.  Za  to  co  do  kwestyi 
tej  ostatniej,  to  jest  odzieży,  to  Projekt,  części  takowej 
odpowiednio  do  pór  roku  i  płci  uwięzionych,  przepisu- 
je w  Art.  17  w  urządzeniach  ogólnych,    a  w  Dziale  II 
urządzeń  szczególnych   dotyczącym,   mówi  on  o  kolo- 
rach, w  miarg  tego  w  jakiem   więzieniu   znajduje   się 
przestępca.  Tu  w  Art.  48  ,, Projekt"  stanowi  wyraźnie, 
iż  kolcr  ubrania  „ma  bydź  w  połowie  czarny,  a  w  po- 
łowie ciemno-orzechowy,    rozróżnienie   to  dwóch   ró- 
żnych kolorów  wzdłuż  ubioru,  to  jest  od  głowy  do  nóg, 
tak  dla  mężczyzn,  jako  i  dla  kobiet  zrobionym  będziet' 
Smutna  ta  mozajka,  odnosi  się  do  więźniów,    osadzo- 
nych w  więzieniu  warownem..    Zamknięci  w  więzieniu 
ciężkiem  mają  jedną  farbę  ciemno  orzechową;  w  domu 
poprawy,  szaraczkową,    w  areszcie  mogą  nawet   nosie 
ubiór  swój  własny.     Podobne   rozróżnienie  ,, Projekt" 
zachowywą  i  w  pożywieniu  przestępców.    Po  ogólnych 
zasadach  objętych  Art.  19,  gdzie  powiedziano,    iż  cale 
pożywienie  uwięzionych   składa  się   z  jednej    potrawy 
gotowanej,  zupą  Rumfortską  zwanej  i  z  chleba  żytnie- 
go, razowego  z  solą,  (dwa  funty  na  dzień  dla  mężczyzn 
i  1  V»  funta  dla  kobiet)  do  sytości,  (tak,  że  w  pewnych 
wypadkach    można   ilość    naznaczoną   zwiększać   lub 
zmniejszać)  w  Art.  48,  49,  50  i  51  podane  są  przepisy 
dla  więźniów  więzienia  warownego,    ciężkiego,    domu 
poprawy  i  aresztu.     Pierwsi   przez   dwa   dni  dostają 
raz  tylko  na  dzień  ciepłą  zupę,  z  samych  jedynie  jarzjnn 
i  legumin   bez  mięsa,    a  triieciego  dnia  chleb   i  wodę; 
gatunek  zupy  raz   tylko   w  tydzień  odmieniany   bę- 
dzie.    Drudzy   co  dzień  t^ikąia    samą  zupę   (co  trzeci 
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dzień  odmienianą)  mięso  raz  na  dzień  wprawdzie  do^ 
stają,  ale  zei  to  w  piątek  źyj^  o  chlebie  i  wodzie.  Osa- 
dzeni w  domu  poprawy  mają  codzień  odmienną'  zupę 
Rumfortską,  do  której  co  drugi  dzfeń  dodaje  się  ćwierć 
funta  mięsa  na  osób?.  Wreszcie  zamknięci  w  domach 
aresztu  publicznego  mogą  się  utrzymywać-  własnym 
kosztem,  a  skoro  są  ubodzy,  podlegają  przepisom  obo- 
wiązującym w  domach  poprawy  (I).  Instrukcyja  z  r.' 
1825  w  Art.  64  i  następnych,  powtarza  z  nieHcznemi 
dodatkami  i  prawie  bez  żadnej  modyfikacyi,  powyższa 
przepisy.  Uwzględnia  ona  nadto  chorobę  więźnia, 
oraz  jak  u  żydów,  ich  wyznanie.  Potrawy  nakazuje 
gotować  w  więzieniu,  ale  żywienie,  wogólfe  oddaje  nad- 
zorcom, na  ich  risico^  za  stałą,  z  wolnej  r^gki  ustano- 
wioną, zapłatą,  od  głowy  na  dzień,  to  jest  10  groszy 
dziennie  (Art.  77).  Cały  zaś  Tytuł  X  pomienionej  In- 
strukcyi  mówi  o  odzieży,  obuwiu  i  pościeli.  Kolor  su- 
kni ma  być  szaraczkowy  tylko,  bez  owych  rażących 
•  odmian,  jakie  proponowano  w  Projekcie,  zresztą  In- 
strukcyja przepisuje  krój,  ilość  i  cenę  mającego  się  uży- 
wać w  tym  celu  materyjału  oraz  czas,  na  jaki  ubranie 
ma  przestępcy  wystarczyć.  Jeszcze  bardziej  drobiazgowa 
od  poprzednich  rozporządzeń  jest  Instrukcyja  z  1859 
r.  w  przepisach  swoich  dotyczących  pożywienia  i  ubra- 
nia 11  więzionych.  Przyjmuje  ona  za  zasadę  (zresztą 
zachowywaną  i  w  poprzednich),  że  aresztanci  ,w  ogó- 
le dzielą  się   na  dwie  kategoryje: .  1)  ńa  żywionych 


Cl)    Patnf  Częśó  I  str.  199  nota  1. 
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kosztem    skarbu   i   2)   na  żywionych   własnym    ko- 
sztem. 

Do  ostatniej  zaliczają  się  kategorji:  a)  więźniowie  pod 
badaniem  będący,  b)  na  karę  osadzenia  w  wieży,  areszt 
krótki,  zamknięcie  w  twierdzy  i  zamknięcie  w  domu 
poprawy  skazani  i  3)  więźnie  na  większe  kary  skazani, 
nie  mający  jeszcze  prawomocnych  wyroków,  o  tyle 
tylko  o  ile  się  znajdują  w  domu  badań,  lub  w  więzie- 
niach wspólnych,  a  pochodzą  ze  stanów  uprzywilejowa- 
nych. Do  pierwszej  klassy  należą  wszyscy  pozostali, 
jacy  koniecznie  kosztem  skarbu  muszą  byd  żywieni. 
Pod  względem  odzieży  więźniowie  dzielą  się  na:  a)  osą- 
dzonych i  b)  obwinionych  czyli  zostających  pod  bada- 
niem, każda  zaś  z  tych  kategoryj  dzieli  się  na  męż- 
czyzn i  kobiety.  W  potrawach  mięso  znajdujemy  jako 
wyjątek,  więzień  jada  dwa  razy  na  dzień,  za  to  ubranie 
ma  już  jednostajne  i  tylko  pewne  odróżniające  go  stoso- 
wnie do  stopnia  kary  oznaki.  Nie  możemy  zastanawiać 
się  nad  krojem,  rodzajem  ubiorów,  jak  równie  nad  gatun- 
kami i  ilością  przepisanych  pokarmów.  W  tej  mierze  ła- 
skawy czytelnik  zechce  sam  porównać  przepisy  Instru- 
kcyi  zawarte  w  XII  iXIII  Tytułach,  z  tern ,  co  się  wyżej  w  tej 
raierze  jako  ogólne  powiedziało  prawidło.  Tu  dodamy 
tylko  kilka  ciekawszych  szczegółów.  Dostawa  żywno- 
ści do  więzień, odbywa  się  podług  taryfy  przez  Namie- 
stnika Król.  zatwierdzonej  i  Instrukcyją  więzienną 
objętej,  zapewnianą  zaś  jest  przez  licytacyje  na  prze- 
ciąg roczny,  poczynając  od  dnia  1  Października,  za- 
miast od  1  Stycznia,  jak  bywało  dawniej.  Cena  nor- 
malna, jaka  jeszcze  w  1823  r.  oznaczoną- została  wynosi 
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po  kop.  pięć  (5)  za  porcyję  dzienną  więźnia,  lecz  po- 
nieważ w  ostatnich  latach,  z  powodu  podrożenia  zie- 
miopłodów, niewszędzie  mogła  być  za  tę  cenę  zapewnio- 
ną żywność,  pi*zeto  Rada  Admistracyjna  Król.  w  1866 
r.  upoważniła  Kom.  Rząd.  w  razie  spełznięcia  licytacyi 
od  ceny  kop.  5  podwyższać  ją  do  8  kop.  Inne  potrze- 
by jako  to:  drzewo,  obuwie,  posłanie  i  t.  d.  dostarczają 
nadzorcy,  i  za  to,  jak  równie  za  utrzymanie  porządku 
domowego,  szycie  bielizny,  pobierają  wynagrodzenie 
od  głowy.  Do  nich  także  należy  światło  według  fena- 
czenia  etatowego.  W  niektórych  więzieniach  dostar- 
czane jest  drzewo  przez  entrepryzę,  a  w  Domu  Badań 
w  Warszawie,  używany  jest  także  węgiel  na  opał.  Lekar- 
stwa dostarczane  są  z  aptek  miejscowych,  stosownie  do 
najkorzystniejszej  deklaracyi  Aptekarzy,  którzy  nie  mo- 
gą odstępować  większego  procentu  jak  25  ^L  od  cen  farma- 
kopei szpitalnej.  Inne  wreszcie  posługi,  jako  to:  oczy-  • 
szczanie  kloak,  wycieranie  kominów,  dopełnia  się  przez 
entrepryzę.  Na  każde  więzienie  przy  kassach  guber- 
nijalnych,  oznaczony  jest  etatami  odpowiedni  fundusz, 
w  razie  zbraknięcia  którego  Kom,  Rząd.  ma  corocznie 
na  swym  etacie  oznaczony,  rezerwowy  fundusz,  na  wię- 
zienia. Oprócz  tego  na  etacie  Kom.  Rząd.  mieści  się 
do  jej  dyspozycyi  fundusz  Rs.  12,000  na  reperacyję 
budowli  więzień  i  rs.  3000  na  drobne  wydatki  w  wię- 
zieniach, z  jakich  to  funduszów  zarządzane  6%  przez 
nią  i  zatwierdzane  roboty  przechodzące  summę  rs.  150 
do  wysokości  zaś  tej  summy,  Rządy  Gubemijalne  mo- 
cne są  same  zarządzać  roboty  z  funduszów  na  to  do 
ich  dyspozycja  oznaczonych. 
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Na  zakończenie  mniejszego  rozdziału,  opiszemy 
jak  postępują  zwykle  z  przybyłemi  do  więzienia 
przestępcami,  i  jakie  w  tej  mierze  przepisy  zaslu-. 
gują  na  ich  zachowanie,  albo  nawet  zapożyczenie 
i  naśladownictwo.  Pierwszy  wstęp  przestępcy  do  wię- 
zienia, jest  bezwątpienia  nader  ważną  dla  niego 
chwilą,  dla  tego  też  Howard  i  Bentham  chcą,  aby 
zrobił  on  na  ukaranym  wrażenie.  Doradzają  więc, 
aby  winowajca  wchodzący  całkowicie  się  obmył  i  w  su- 
knie ipięzienne  przebrał,  żeby  temu  obmyciu  towarzy- 
szyła jaka  ppwaźna  i  smutna  ceremoniją,  jako  to:  pa- 
cież,  muzyka  żałobna,  lub  inne  powierzchowne  oznaki, 
które  na  ludzi  nieokrzesanych  więcej  wywierają  wra.- 
żenia,  jak  mowy  i  przestrogi.  Co  do  nas,  zgodziliby- 
śmy się  z  temi  propozycjami,  rozumie  się  z  zastosowa- 
niem ich  do  pojęć  i  osobistości  wigźnia,  i  w  każdym 
razie  z  tem  zastrzeżeniem,  żeby  nieprzeszło  w  excen- 
tryczność,  a  uchowaj  Boże,  jeszcze  w  śmieszność.  Zre- 
sztą przedewszystkiem  nowoprzybyłego  poddać  należy 
lekarskiej  rewizyi,  po  jakiej  zdrowi  idą  do  kąpieli,  sła- 
bi do  lazaretu.  Pierwsi  ubrani  następnie  w  więzienną 
odzież, — przedstawiają  się  prz^ożonemu  zakładu,  któ- 
ry im  cele  przeznacza,  udziela  napomnienie  i  obznaj- 
mia  z  przepisami  zakładu.  Zdjyte  z  przestępcy  ubra- 
nie zapisuje  się  w  księgi  przyjęcia  i  zebrane  odseła  do 
zachowania,  gdzie  znowu  wpisują  je  w  Jrugi  rejestr, 
tu  oczyszcza  się  i  siarkuje,  a  potem  składa  dla  prze- 
chowania, aż  do  chwili  opuszczenia  zaldada  przez  prze- 
stępcę, kiedy  mu  się  oddaje  według  spisu.  Zbyt  zni- 
szczona  odzież    pali  się   (przy   dłuższem   uwięzieniu. 
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przedmioty  podlegające  zepsuciu,  najlepiej  jest  sprze- 
dać na  korzyść  albo  przestępcy,  albo  zakładu,  którym 
mu  wówczas  przy  wyjściu  nowe  daje  ubranie).  Obie 
Instrukcyje  zawierają  mniej  więcej  podobne  przepisy, 
jak  powyższe  pod  względem  przyjęcia  nowo  wchodzą- 
cych więźniów.  Dodamy  więc  tylko,  że  obecnie  we- 
szło nadto  w  zwyczaj  (praktykowany  zresztą  oddawna 
w  Anglii),  że  z  wstępujących  do  zakładu  przestępców, 
zdejmują  fotografije,  a  gdzie  niegdzie  ważą  ich  tak 
w  chwili  samego  wejścia,  'jak  i  w  dalszym  ciągu  uwię- 
zienia). Zdjęta  fotografija^  i  zachowana,  nie  tylko  jest 
środkiem  odszukania  w  razie  ucieczki  prziBBtępcy,  ale 
posłużyć  może  do  skonstatowania  tożsamości  osoby, 
w  przypadkach  recydywy.  U  nas' środek  ten,  jak  dotąd, 
zastosowano  tylko  do  niebezpieczniejszych  złodziejów, 
należy  więc  szczęśliwy  ów  pomysł  rozpowszechnić  i  uo- 
gólnić, ale  radzilibyśmy,  aby  podobne  fotografije  nie 
były  wystawiane  na  widok  publiczny,  bez  naglącej  po- 
trzeby. Niechby  stanowiły  one  osobhe  więzienne  al- 
bumy. Wystawianie  bowiem  takie  na  widok  publi- 
czny, jakoby  dla  przestrogi  publiczności,  więcej  przyno- 
si szkody,  niż  pożytku,  stając  nieraz  na  zawadzie  do 
prawdziwej  i  szczerej  niejednego  poprawy. 


ROZDZIAŁ  II. 

O  zaraędsde  wifzień^-^o  urzędnikach  karnego  eaktadu^ — 

przełożony    czyli  nadzorca^  — kapelan^ — nauczycielj — fe- 

karz^ — zarządca, — majstrowie^—  nim  urzpdnicy  zakładu: 

dozorcy^ — toivarzy8twa  dobroczynne, — rady  nadzorcze. 


Samo  wystawienie  więzienia  celkowego  podług 
zasad  rozebranych  wyżej,  i  osadzenie  w  podobnych  za- 
kładach przestępców,  jeszcze  nie  może  zapewnić  syste- 
matowi  odosobnienia  stanowczego  udania  się  i  ziszcze- 
nia tych  podniosłych  nadziei,  jakie  w  nim  pokładamy 
i  jakich  spełnienia  od  niego  żądać  mamy  prawo.  To 
będzie  tylko  pierwszy  krok  w  przeprowadzeniu,  wiel- 
kiego zadania.  E|o  dopełnienia  zaś  jego,  potrzeba  ko- 
niecznie ludzi,  którzyby  pojęli  ducha  naszego  systema- 
tu  i  poświęceniem  i  pracą  wszystkie  owe  przepisy  urze- 
czywistnili i  przeprowadzili    w  życie  (1).     Bez  tej  po^ 


(1)  Zasadnie  tóż  pisze  Jabłonowski  w  Jahrbiicher  der 
Gef&ngniszkunde  B.  7,  1845  r.s.  65  cabyjednak  całość,  zamknąć 
myślami,  na  jakie  szczególny  chciałbym  położyć  przycisk,  radzę 
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mocy  najpiękniejsze  urządzenia  budowlane,  najznako- 
mitsze plany  zostałyby  bez  żadnej  siły, — bo  systemat 
oparty  jedynie  na  samych  zewnętrznych  formach, 
straciłby  cały  wpływ  moralny  i  nie  oddziaływałby  na 
przestępców,  krępując  ich,  co  najwięcej,  tylko  fizycznie. 
Słusznie  też  Mittermaier  nważa  (1),  że  jeśli  każdy  sy- 
stemat więzienny,  wymaga  dobrego,  bacznego  i  trafne- 
go  wyboru  urzędników,  to  warunki  te,  tem  niezbę- 
dniejsze  są  w  więzlfeniach  celkowych,  jako  zasadzają- 
cych się  i  za  główny  cel  sobie  zakładających  poprawę 
moralną  przestępcy.  Ludzie  jednak,  którym  tak 
ważny  cel  oddany,  których  powołanie  tak  podniosłe 
i  szczytne,  muszą  posiadać  odpowiednie,  zalecające  ich 
przymioty,  pewną  samodzielność.  Prawo  stanowi  ogól- 
ne przepisy,  przewiduję  pewne  wypadki,  ale  z  niebez- 
pieczeństwem popadnięcia  w  szkodliwą  kazuistykę,  nie 
może  i  nie  powinno  wdawać  się  w  drobnostki.  Stoso- 
wanie jego  przepisów  do  tysiąca  niedających  się  prze- 
widzieć małbznacznych  okoliczności,  do  indywidualno- 
ści uwięzionych  przestępców,  należy  do  urzędników 
zakładu.  Wybór  też  tych  ostatnich  i  przymioty,  ja- 
kiemi  powinni  być  obdarzeni,— śmiało  powiedzieć  mo- 


przy  wszelkich  karnych  zakładach,  mniejsza  podług  jakiego  one 
będą  urządzone  syscematu,  umieszczać   dzielnych   urzędników,  , 
bo  bez  nich  najlepsze  więzienia,  zostaną  tylko  martwemi   mura- 
mi,    a  najczystsze  celki,    tylko  pustemi   izdebkami,    w  których 
przypadek,  dobrze  jeśli  nie  przewrotność,  panuje*. 

(1)  GeftngniszTerbesserung  92  str.  toż  samo  Zugschwerdt 
w  der  Yollzug  der  Freiheitsstr.  str.  382  i  następne. 
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źemy,-rje8t  jedną  z  najważniejszych  stron  systematU} 
może  nawet  po  czgści  warunkiem  jego  udania  się,  nie- 
jako ostatecznem  wiąjzaniem  c^ej  budowy!  Prawo- 
dawstwo o  owych  warunkach  moralnych,  niezbędnych 
dla. urzędników  zakładu  więziennego  mówić  nie  może, 
bo  prawo  idealnego  poświęcenia,  jakiego  tu  nieraz  po- 
trzeba, nie  sposób  by  wymagało,  by  je  jakimcis  arty- 
kułem przepisywało;  trzymając  się  powszechnej  zasa- 
dy, ono  nakazuje,  ale  nie  uczy,  ani  ^^oradza.  Mówić 
więc  o  tych  warunkach  i  przymiotach  jakiemi  kiero- 
wać się  winniśmy  przy  wyborze  urzędników,  powinna 
tylko  nauka.  W  literaturze  też  karnej  naszego  prze- 
dmiotu, liczne  w  tej  mierze  znajdujiamy  uwagi  i  spo- 
strzeżenia, ale  zanim  o  nich  wspomniemy,  dotknąć 
nam  chociaż  ogólnie  wypada,  nader  \yażnej,  a  dość 
rozmaicie  ocenianej  i  rozwiązywanej  kwestyi:  do  kogo 
należy  ogólny  zarząd  więzień,  i  jak  takowy  ma  być 
ukonstytuowany. 

Zarząd  więzień.  Praktyka,  przykład  różnych  kra- 
jów, rozmaitych  na  to  pytanie  dostarczają  nam  odpowie- 
dzi. W  niektórych,  zwłaszcza  mniejszych  Państwach  je- 
den z  członków  M  inisterst  wa  w  miarę  tego  do  jakiego  Mi- 
nisterstwa więzienia  dołączono  bada,  przy  innych  zaję- 
ciaclii  sprawalch,  ma  sobie  oddaną  i  materyję  więzień,  (1) 
w  innych  krajach  np.  w  Belgii,  lub  Danii  spotykamy 
osobnego  jeneralnego  Inspektora  więzióń,  który  w  wa- 


(1)  Tak  w  Badenie  przy  Ministerstwie  Sprawiedliwości, 
gdzieindziej  Spraw  Wewnętrznych  są  do  tego  przeznaczeni  oso- 
bni referenci. 
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źnych  wypadkach  odnosi  się  do  Ministei^stwa.  We 
Francyi  istnieje  jeszcze  odmienne  urządzenie.  Tu  pe- 
wna część  kraju  ma  swoich  Jenfiralnych  Ła«pektorów, 
każdy  z  nich  w  swoim  okręga  i  w  pewnym  zakresie 
władzy  działa  samodzielnie,  ale  ważne  ogólne  kwestyje, 
roztrząsają  i  decydują  oni  wspólnie  na  zebraniach 
wszystkich  Dyrektorów.  Podobny  systemat  kollegijal- 
ny  ma  bez  wątpienia  wiele  dobrego  za  sobą  i  nader 
jest  korzystnym,  posłużył  on  za .  podstawę  do  czwarte- 
go z  kolei  systematu,  który  widocznie  jest  niczem  in- 
nem, jak  jego  rozwinięciem,  dopełnieniem,  a  raczą  no- 
wą kombinacyją.  Mamy  tu  na  myśli  systemat  pra- 
ktykowany np.  w  Anglii,  gdzie  przy  jeneralnej  inspekcyi, 
istnieją  jeszcze  dla  więzień  w  Hrabstwach  osobne  kolle- 
gija,  złożone  z  urzędników.  Hrabstwa  i  mające  dozór 
nad  zakładami  karnemi  tych  miejscowości  (1).  Prze- 
chylić się  na  tę  lub  ową  stronę,  zalecać  ten  lub  inny 
rodzaj  zarządu  prawie  nie  można.  Zależy  to  od  mas- 
ay  warunków,  miejscowych  okoliczności,  jakie  uwzglę- 
dnić wypada.  (Czego  dowodem,  że  różne  państwa  rozmai- 
te przyjęły  i  wykształciły  u  siebie  systemata).  Poglądy 
Rządu  i  ogółu  na  więzienia,  mają  na  prawodawcę  wpływ 
przeważny  w  tej  mierze.  Zdaje  nam  się  jednak,  że  co 
się  tyczy  tego,  do  jakiego  Ministerstwa  najracyjonal- 
niej  będzie  dołączyć  i  pod  zawiadywanie  którego  pod- 


(1)  Zob.  Beranger  w  de  la  repre«8ion.  pinale  605  sir. 
a  fcakże  Fiieszlin  w  die  Grrundbedingiiiigen  jeder  GelftngaiBzre- 
forai  «tc  na  223  dó  227  f^tr. 
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dać  zakłady  karne  i  w  ogóle  wszelkie  kwestyje   odoso- 
bnienia dotyczące,  to  za  najodpowiedniejsze  uważamy 
w  tym  względzie  Ministerstwo  Spraw  Wewnętrznych  (1). 
Zagranicą  też  nietylko  w  Niemczech,  ale  i  w  iimych  kra- 
jach więzienia  stoją  pod  zarządem  tegoż  Ministerstwa, 
a  to  bardzo  słusznie,  gdyż  do  niego  należą  i  inne   czę- 
ści ogólno-krajowej  administracyi,   a  wykonanie  kary 
widocznie  jest  rzeczą  zarządu  i  tylko    w  wyjątkowych 
przypadkach  może  stykać  się  z  prawodawstwem,  czyli 
tem   samem   i  z  Ministerstwem   Sprawiedliwości   (2). 
Przyłączanie  więzień  opartych  na  zasadach    wspólno- . 
ści    do  Ministerstwa   Sprawiedliwości  (.•>),  tłómaczyło 
się  tem,   że  zarząd  podobnycli   zaldadów   był   mniej 


(1)  Wprost  przeciwnego  zdania  jest  Zugschwerdt  w  der 
Yollzug  der  Freiheitsstrafe  na  389  i  390  str.,  a  przytoczone 
przezeń  pobudki  mają  bez  zaprzeczenia  8Woj.'\  wartość,  zgodnie 
z  nim  Hilnell  w  System  d(.-r  Ge.fóugniszkunde  na  167  str.  domaga 
się,  aby  wtęzienia  oddane  były  Ministerstwu  Sprawiedliwości  nie 
zaś  Spraw  Wewnętrznych.  , 

(2)  Tak  właśnie  było  w  Austryi  niemal  do  ostatmch  cza- 
SÓW9  gdzie  najwyższy  kierunek  zakładów  więziennych,  zostaje 
w  ręku  Ministerstwa  Spraw  Wewnętrznych,  a  Ministerstwo  Spra- 
wiedliwości prowadzi  tylko  dogląd  przez  swój  organ,  jakim  jest 
Prokurator.  §  30  h.der  Strafproceszordnung  z  1852  r.  Od  16  pa- 
ździernika 1866  r.  oddano  kwestyje  więzień  Ministerstwu  Spra- 
wiedliwości. 

(3)  Co  ma  miejsce  w  Wiirtembergu,  Badenie,  Belgii 
i  Hanowerze.  W  Anglii  centralny  zarząd  (inspekcyja)  o  jakiej 
wzmiankowaliśmy,  jest  poniekąd  w  zależności  od  Ministerstwa 
wojennego  i  Spraw  Wewnętrznych;  we  Prancyi  zarząd  więzień 
należy  do  Ministerstwa  Spraw  Wewnętrznych,  i  koncentruje  się 
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skomplikowanym,  opierz  się  na  0(^^tra8zeniu  i  nie 
przedstawisz  tylu  trudności  „dla  skutecznego  wszakże 
przeprowadzenia  odosobnieniai  niezmiernie  jest  wa- 
żnem,"  jak  sam  Fiieszlin  przyznaje  „aby  główny 
kierunek  i  zarząd  celkowych  więzień  należał  do  Mini- 
sterstwa Spraw  Wewnętrznych  (1)".  Zdanie  to  zresztą 
popierają  najznakomitsi  pisarze.  U  nas  administra- 
cja więzień  należy  do  Komissyi  Rządzącej  Spraw  We- 
wnętrznych. Do  1833  r.  zostawała  ona  pod  kierun- 
kiem Wydziału  Poczt  i  Policyi  od  tego  zaś  czasu  z  no- 
wą organiżacyją  tejże  Kommissyi  Spraw  Wewnętrznych 
przeszła  do  Wydziału  Przemysłu  i  Kunsztu.  Najbliższy 
zarząd  nad  takiemi  więzieniami,  utrzymywanemi  ko- 
sztem Skarbu,  mają  nadzorcy,  zostający,  w  miastach 
Gubemijalnych,  pod  bezpośrednią  władzą  Rządów 
Gubernijalnych,  jakie  w  innych  miastach  zarząd  ten 
odbywają  &a  pośrednictwem  Naczelników  Powiato- 
wych. Dla  czuwania  nad  tem,  aby  ściśle  zachowy wa- 
'  nemi  były  po  więzieniach  przepisy  i  porządek,  dopd- 
niane  są  co  miesiąc,  przez  Radców  Wydzi^u  Policyj- 
nego w  Rządach  Gubernijalnych,  lub  Naczelników  Po- 
wiatowych, łącznie  z  cdonkami  sądowemi,  rewizyje. 
Na  zasadzie  zaś  zatwierdzonej  Najwyżej  pod  dniem  24 
Maja  (5  Czerwca)  1861  r.  Organizacyi  Rad  Gubemijal- 


w  osobnym  Departamencie.  W  Prnssach  MinisterBtwo  Sprawie* 
dliwoścL  zarządza  wiQzieDiaroi*6Iedczemi,  przeciwnie  za6  doma- 
mi kary  Hinisteratwo  Spraw  Wewnętrznych. 

•^  (1)    FtieBzlin  tamie  na  227  atr.  To  samo  proponowano  we 
'^^oszech  przy  nowym  projekcie  prawa  o  odosobnienin  z  1862  r. 
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nych  i  PowiatoVvych,  między  innemi  opieka  nad 
więzieniami  miała  być  oddaną  Radom  Gubemijal- 
nym,  Rady  zaś  Powiatowe,  miały  przedstawiać  swo- 
je w  tej  kwestyi  wnioski.  Rady  nakoniec  miejskie 
miały  otrzymać  dozór  nad  instytucyjami  miejskiemi. 
Jakikolwiek  wszakże  w  przyszłości  u  nasbędzie  przyjęty 
systemat  w  zarządzie  więzieniami,  niepo winniśmy  zapo- 
minać ogólnej  przestrogi,  zarówno  do  wszystkich  rodza- 
jów administracyi  stosować  się  dająca,  to  jest,  aby  urzę- 
dnicy powołani  do  niej,  nie  byli  zbytecznie  innemi  za- 
jęci sprawami,  bo  to  odrywając  ich  od  głównego  przed- 
miotu i  nużąc  nawałem  pracy^  osłabiałoby  tylko  dzia- 
łalność, krępowało  i  krzyżowało  ich  czynności  (I). 

Po  tych  przygotowawczych  uwagach,  zobaczmy 
teraz  jacy  to  mianowicie  są  urzędnicy  w  zakładach  cel- 
kowych  i  jakich  przymiotów  szukać  w  nich  przede- 
wszystkiem  mamy  obowiązek  i  prawo  (2).  Przecho- 
dząc wszakże  do  tej  materyi,  jako  pierwszą,  najogól- 
niejszą stawiamy  zasadę,  że  każdy  zakład  powinien 
posiadać  dostateczną   i  odpowiednią  potrzebie   liczbę 


(1)  Dla  tego  to  Ber ariger  żądając  scentralizowania  za- 
rządu»  domaga  się,  by  go  oddano  w  ręce  ot^obnego  urzędnika^ 
Cniezajętego  innemi  sprawami  np.  osobnego  Ministra)  i  proponu- 
je nadto  ustanowienie  jeneralnego  Nadintendenta  więzień  w  ca- 
łym kraju,  z  dodaniem  mu  ciągłej,  stałej  rady^  złożonej  z  ludzi 
niepłatnych  poświęconych  sprawie. 

(2)  Zugschwerdt  w  der  Yollzug,  der  Freiheitsstrafe  Ha 
356  do  366  sir.  streszcza  zadanie  i  przymioty  wszystkich  w  ogó* 
ie"  urzędników  więziennych  cechować  mające. 
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właściwych  urzędników.  Dogląd  i  zajęcie  300  dó  400 
uwięzionych,  z  których  każdy  w.  osobnej  znajduje  się 
celce,  i  w  ciągu  całego  trwania  kary  powinien  być 
oddzielonym  od  innych,— zajęcie  się  uaufcą  i  religiją 
przestępców, — czuwanie  nad  nimi  na  każdym  kroku: 
w  kościele,  Kikole  i  na  spacerach,  gdzie  nawet  przy 
wszelkich  możliwych  ostrożnościach  i  urządzeniach 
mających  zapobiedz  porozumiewaniu  się,  jeszcze  i  na 
ten  główny  warunek  udania  się  systematu  zwracać 
szczególną  uwagę  wypada, — wszystko  to  wymaga  nie- 
porównanie więcej  pracy,  baczności  i  usilnej  zręczności, 
aniżeli  dozór  więźniów  w  małych  gruppach  20  do  30, 
zajętych  pracą,  żyjących  wspólnie  w  wielkich  ogólnych 
salach.  Nadto,  gdy  rozmowy  urzędników  i  dozorców 
2  przestępcami  zamkniętymi  wspólnie,  są,  jak  się  wy- 
kazało, niemożebnemi,  a  cały  stosunek  między  nimi 
kończy  sig  tu  jedynie  na  najpotrzebniejszem  zetknięciu, 
na  najniezbędniejszych  wskazówkach, — wtedy  w  odo- 
sobnieniu, odwiedziny  urzędników,  rozmowy  ich  zuwię- 
zionymi  słodzą  tym  ostatnim  samotność,  podnoszą  du- 
cha, i  pomagają  pierwszym  do  poznania  wykształcenia, 
usposobień,  skłonności,  podległych  im,  a  tem  samem 
w  końcu  do  ich  poprawy  i  przeobrażenia.  Nietylko 
więc  powołanie  urzędników  w  ostatnim  systemaciąjest 
n^ozolniejszem,  ale  właśnie  z  powyższych  powodów, 
więzienia  celkowe  muszą  posiadać  liczniejszy  zastęp 
odpowiednich  urzędników,  choć  cyfiy  ich  podać  stano- 
wczo niepodobna,  gdyż  zawisła  ona  od  rozmaitych  wa-: 
ranków  zakładu  jako  to:  jego  wielkości,  kszt^tu  i  podzia- 
łu budowli  należących  do  niego,  rodzaju  przyjętych  praic 
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i  t.  p.  (1)*  Każda  wszelako  mniemana  w  tej  mierze 
oszczędność  mści  si§  niechybnejni,  a  najgorszemi  na- 
stępstwami, bo  niemo wiąc  o  bezkorzystnej,  a  przynaj- 
mniej nie  tyle  produkcyjnej  pracy,  o  straconych  drogich 
chwilach  zmarnowanego  czasu,  co  więcej,  systemat 
cały  naraża  na  niebezpieczeństwo  nieudania  się  i  skrzy- 
wienia swej  zasadniczej  idei  (2). 

Nadzorca.  Ze  zaś  Nadzorca  więzienny  (Przd:oźo- 
ny,  Dyrektor,)  między  urzędnikami  zakładu  najpier- 
wsze  i  najwyższe  zajmuje  miejsce,  przechodząc  wszyst- 
kich koleją,  do  niego  się  najpierw  zwrócić  musiemy, 
zwłaszcza,  że  jest  on  osią  całego  systematu,  że  on  głó- 
wną jest  sprężyną  zakładu.  Koło  niego  dopiero  gru- 
pują się  inni  urzędnicy,  on  wprawia  w  rach  całe  wię-* 
zienie,  na  nim  nareszcie  spoczywa  w  znacznej  części 
więcej  lub  mniej  szczęśliwe  udanie  się  zakładu  i  jego 
wziętość.  Na  dowód  tego  przypomniemy,  że  wa- 
dy więzień,  które  dzisiaj  znamy  jako  wzorowe,  ustąpi- 
ły szczęśliwym  wpływom  ich  kierowników, — że  sławę 
swą  winny  one  Dyrektorom,  jakimi  są:    Ducpetiaux, 


(1)  Tak  np.  liczba  aadzorców  zawisła  od  długości  skrzy- 
deł i  Fiicszlin  opierając  się  na  tern,  sądzi,  iż  na  każde  piętro, 
na  32  do  34  uwięzionych  niezbędny  jest  jeden  przynajmniej  do- 
zorca dla  doglądu  porządku  i  jeden  dla  dozoru  pracy  Zoh,'Gruud- 
bedingungen  ^tc,  97  str. 

(2)  Fiieszlin,  tamże  na  95  str.  zwraca  uwagę  i  przestrze- 
ga, .żeby  llządy  ząp;H)wa<izająoe  w  więzieniach  odosobnienie,  nie 
br^  za  miarę  w  ogolą,  a  mianowicie  też  pod  tym  .względem, 
sfdkładdw  opartych  na  yrAjp^Inpśoi. 
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Aubanel,  Óbermaier,  Hoyer,  Liwingston  i  inni.  Wpły!«r 
ten  i  oddziaływanie  nadzorcy  znaijie  było  dawniej,  poj- 
mowali je  tak  samienni  badacze,  jak  Jnljus  (1),  który 
wspominając  o  zasługach  na  tem  polu  Majora  Rowan, 
Dyrektora,  czyli  nadzorcy  więziennego  w  Dublinie,  po- 
wiada, iż  pdne  wad  i  zupełnie  na  fałszywych  za^dach 
oparte  więzienie  w  temźe  mieście  (Richmond  Peniten- 
tiary)  p.  Rowan  tak  umiał  podnieść  i  na  tym  postawić 
stopniu,  że  przewyższyło  ono  zakłady  angielskie,  szko- 
ckie i  irlandzkie.  Lecz  jeżeli  stanowisko  i  posada 
nadzorcy  tak  jest  ważną,  to  i  obsadzenie  tego  miejsca, 
wybór  człowieka,  z  nadzwyczajną  musi  być  dokonany 
oględnością  i  przezornością.  Niezwykła  energija  i  sprę- 
żystość, a  najgłówniej  wrodzone  zdolności  i  powołanie, 
winny  się  w  nim  łączyć  z  ludzkiem,  czułem  i  poczci- 
wem  sercem  (2).  Obszerne  doświadczenie,  jasny  pogląd, 
głęboka  znajomość  ludzkiej  natury  mają  być  konie-' 
cznemi  przymiotami  tego  urzędnika  (3).  Ale  żeby 
nadzorca  mógł  (4)  działać  skutecznie,  żeby  był  w  sifca- 


(1)  Yorlesungen  etc.  231  str. 

(2)  Przy  pierwotnym  kierunku  więzień,  jedynym  przy- 
miotem, zalecającym  dyrektora  więziennego,  była  surowość,  do- 
chodząca do  tyranii  i  nieludzkosci. 

(3)  Mittermaier  nadto  w  Gref&ngniszYerbesserung  eto,  na 
93  str.  wymaga  odeń  odwagi  i  stałości,  w  stosunku  do  władz 
wyższych  i  przełożonych  nad  nim  urzędników. 

(4)  leader  głębokie  uwagi  o  obowiązkach  nadzorcy  i  o  jd- 
go  powołaniu  znajdujemy  w  Eeport  of  the  Inspectors  General 
on  the  State  of  the  Gaols  etc.  of  Ireland  przytoczone  w  Sizłh 
Eeport  of  the  society  for  the  Improvement  of  Frison  Disoiplina 
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w  stanie  rozwinąć  cały  zapas  swej  zręczności  i  tdlentu, 
żeby  wreszcie  można  go  czynić  odpowiedzialnym  za 
skutki  dozoru  w  zakładzie,  (1)  należy  go  niezbgdnie 
opatrzyć  pewną  władzą.  Dla  skutecznego  nadzoru 
większych  zakładów,  fabryk  i  innych  urządzeń,  oraz 
więziennych  prac  i  czynności,  na  nic  się  niezda  działal- 
ność niezależnych,  a  nawet  po  części  nieprzyjaźnie  sto- 
jących względem  siebie,  urzędników, —  ale  niezbędnym 
jest  raczej  jeden  najwyższy,  któremu  podlegać  winni 
wiszyscy  pozostali.  Służba  nadto  więzienna,  trudna, 
skomplikowana  i  prawie  z  natury  swej  do  wojskowej 
zbliżona,  przycharakterze  więźniów  i  licznym  personelu 
nadzorczym,  przy  rozmaitych  urzędnikach, —  wymaga 
koniecznie  skoncentrowania  jej  w  jednej  silnej,  pełną 
władzę  posiadającej  ręce.  Osłabienie  tej  władzy,  roz- 
bicie jej  i  podział  między  rozmaite  wieloliczne  gałęzie, 
psułoby  ogólną  harmonij^,  utradzało  obsługę  i  niweczy- 
łoby dobre  jej  skutki  (3j.  Ma  więc  to  być  urzędnik 
opatrzony  władzą  istotną,  nie  nominalną,  prawdziwy 


etc.  AppeniiK  208  sir.  Zob.  także  Julius  Yorlesuij^ea  na  233 
i  234  str,  oraz  Kopff  w  Kwartalniku  Naukowym  z  1835  r.  w  II 
Tomie  na  77  str. 

(1 )  Diez  w  Ueber  YerTaltunc  na  96  do  99  str.  wykazrf, 
że  aby  przełożony  zakładu  był  w  stanie  spełnić  wszystkie  swo- 
j«  obowiązki,  potrzebuje  na  to  najmniej  15  godzin  dziennie,  co 
prawie  nad  siły  człowieka! 

(2)  Niżej  mówić  będziemy  o  zakresie  władzy  każdego 
z  urzędników  więziennych  i  o  postępowaniu  w  razie  możliwego 
tych  władz  zetknięcia  (konfliktu). 
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nadzorca,  stojący  na  straży  całego  zakładu,  dozoraj%- 
cy  go  wraz  z  tern  wszystkiem  co  doń  należy,  co  z  nim 
ma  jakikolwiek  związek.  Pojąć  łatwo  jak  przy  tak 
waźnem  stanowisku,  trudno  znaleść  ludzi  odppwie- 
dniemi  do  niego  obdarzonych  przymiotami.  Trudność 
ta  wszakże  nie  jest  znowu  niepodobieństwem  i  przy- 
kłady znakomitych  przd'ożonych  przytaczanych  przez 
nas  już  nieraz,  są  najlepszym  dowodem,  że  społeczeń- 
stwo ma  ludzi  pojmujących  wysokie  swoje  powołanie. 
Należy. tylko  odezwać  się  do  ogółu,  a  znajdą  się  goto- 
wi i  z  poświęceniem,  znajdą  się  nawet  uzdolnieni. 
Sumienność,  dobre  chęci  i  praktyka  będą  pewną  rę- 
kojmią. Odrazu  wprawdzie  będzie  to  trudnem,  bo  sa- 
me choćby  najpoczciwsze  chęci,  zapal  i  poświęcenie 
się,  są  nie  wystarczające,  trzeba  doświadczeniia,  —  ale 
z  czasem,  takowe  sio  nabywa.  Wprawdzie,  dla  uła- 
twienia i  uproszczenia  trudności  rozprawiano  wiele 
o  tem,  z  jakiego  głównie  stanu  najlepiej  i  najkorzy- 
stniej dla  systematu,  byłoby  używać  ludzi  na  nadzor- 
ców więziennych  (1),  sądzimy  wszakże,  iż  rozprawy 
podobne  nie  mają  wielkiej  praktycznej  doniosłości,  jak-^ 
kolwiek  bowiem  pewne  powołania  nadają  nieraz  szcza- 
gólny  kierunek,  nawet  odciskają  pewne  wyłączne  piętno  - 
na  całym  naszym  charakterze,  nie  zdaje  nam  się  jednak 


(1)  Diez  Ueber  YerwaltuDg  eto.  77  str.  O  ważności  w  wy- 
borze dozorców  więziennych  i  o  przymiotach,  jakiemi  Rząd  przy 
takowym  kierować  się  winien,  pięknie  mówi  yan  den  Bru^ghen 
w  sir.  Etudes  na  94  str. 
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GEasami  drogą  strachu  i  przymusu,  on  zawsze  jodynie 
powinien- osiggnąć  łagodnością  i  prawdziwą,  a  nieudaną 
miłością.  Podbić  sobie  serca,  usidlić  je  ntejako, 
rozgrzać,  przywiązać  do  siebie,  oto  jego  obowiązek, 
cel  jego  dążeń  i  usiłowań.  Lecz  jeżeli  cała  sztuka 
wpływu  jego  i  przewagi  polega  głównie  na  tym  świę- 
tym związku,  łączącym  parafijan  z  ich  pasterzem,  f» 
tem  bardziej  ścisłe  węzły  łączyć  winny  kapelana  i  po- 
ruczonych  jego  pieczy  więźniów.  '  Jeżeli' na  wolności 
śród  trosk  i  zabiegów  codziennego  życia,  zacny  ka- 
płan przypomina  nam,  że  prócz  nich  mamy  pamiętać 
i  o  innych  wyższych  duchowycL  wymogach,  jeśli  śród 
siała  zabaw  i  gwaru  zajęć,  uczuwamy  nieraz  potrzebę 
.zastanowienia  się  i  poważnój  myśli,  jeśli  śi^ód  oschło- 
ści, tęsknoty  i  smutku  duszy,  jakie  nas  czy  w  ciężkich 
przejściach,  czy  Bóg  wie  skąd  i  z  czego  nawiedzają, 
radzi  szukamy  ulgi  w  rzewnem  natchnieniu,  —  w  je- 
dnej chwili  serdecznego  uniesienia  po  za  sfery  ziem- 
skie, i  słowa  kapłana  są  nam  wówczas  ulgą  i  uzdra- 
wiąjącem  lekarstwem,  pociechą  współczującego  przy- 
jaciela, —  to  olbrzymieją  one  i  stokroć  stają  się  potę- 
iniejszemi  w  murach  zakładu  i  w  życiu  więziennem. 
Gniotący  smutek,  jednotonność  życia,  wspomnienia 
przeszłości,  ztąd  silna  w  piersi  gorycz,  zwątpienie,  cza- 
sem nieodparte  wyrzuty  sumienia,  wszystko  to  po- 
trzebuje serca  gotowego  przyjąć  nasze  zwierzenia,  po- 
dzielić się  naszym  smutkiem,  przynieść  nam  pocie- 
chę. Otóż  w  zakładzie  takim  pocieszycielem  jest  wła- 
śnie jego  kapelan,  głównym  ma  być  on  tutaj  religii 
reprezentantem,  przedstawiając  zaś  prawdę,  pokój  i  mi- 
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losierdzie,  najmniej  ma  w  sobie  owej  odpychającej, 
urzędowej  sztywności.  Prawda,  aród  zepsutego  spo- 
łeczeństwa, w  przybytku  występku,  położenie  jego 
prawdziwie  i  niezazdrosne  i  niełatwe.  Tu  niedosć  czy- 
stego serca,  niedość  gorącśj  miłości  i  pragnienia  po- 
święceń, owych  warunków  niezbędnj^ch  świętego  apo- 
stolstwa, —  tu  trzeba  nadto  ostrożnego  postępowania, 
olbrzymiego  doświadczenia,  anielskiej  niemal  cierpli- 
wości i  prawdziwej  niełatwo  zniechęcającej  się  ener- 
gii (1).  On  to  głównie  powinien  mieć  na  pamięci  ową 
przestrogę  Pisma  św.  zalecającego:  czystość  gołębią 
i  przezorność  wężową.  Postępowanie  też  kapelana  zwię^ 
źniami  jakich  mu  poruczono,  ma  być,  tak  rozmaite, 
jak  różne  są  te  w^^stępne  natury,  jakie  poprawić  głó- 
wnem  jest  jego   obowiązkiem  i  zadaniem  (2).     Nigdy 


(1)  Ważność  stanowiska  kapelana  więziennego  i  jego 
obowiązki  wykazuje  dokładnie  Dicz  w  Ueber  Yerwaltung  na  79 
i  aO  str. 

(2)  Poznanie  dokładne  serca  zbrodniarza,  uwzględnienie 
indywidualności,  szczególnych  usposobień  i  charakteru  więźnia, 
jako  też  i  inne  uwagi\  jakie  tu  dla  kapelana  za  uiezbędne  w  peł-' 
iiieniu  jego  obowiązków  uznajemy,  nakoniec  ta  przeważna,  a  zba- 
wienna rola  religii  v  tych  zakładach  ślicznie  ocenioną  już  była 
przez  Lavatera  (Johan  Casper  Lavater),  w  mowie  jego  przy 
otwarciu  ascetycznego  towarzystwa  w  Zurioh  w  1768  r.  Pię- 
knych tych  i  ciekawych  ustępów,  zresztą  potwierdzających  tyl- 
ko nasze  zdania,  dla  zby tniój  objętości  przytoczyć  niei  możemy, 
ciekawy  czytelnik  znajdzie  je  jednak  u  Schdoka  w  die  Einzel- 
haft  na  112  i  nast.  str. 
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jednak  nie  powinien  on  odrazu  badać  przestępcę,  i  zbyt 
natarczywie  domagać  się  od  niego  wyznań,  nie  powi- 
nien stawać  w  urzędowej  swśj  kapłańskiej  sukni, 
w  tym  charakterze  inkwizytora.  Więzień  bowiem 
nieznając  go,  może  posądzić,,  że  chce  go  zniusić  do  ze- 
znań, by  mógł  potem  wydać  jego  sekreta  nadzorcom, 
oskarżyć  go  przed  władzą  więzienną.  Naciśnięty  ucie- 
ka się  do  hypokryzyi,  traci  yńarę  w  duchownego  i  pa- 
trzy nań  z  nieufnością,  nawet  pewnym  rodzajem  wstrę- 
tu i  obawy.  Zbyt  gorący  prozelityzm,  wszelka  na- 
głość, przynoszą  tu  tylko  szkody.  Naciskany  przez 
kapelana  więzień  oburza  się  'i  obraża, —  u  człowieka 
bowiem,  choćby  skalanego  przestępstwem  istnieje  za- 
wsze pewiia  samodzielność  nienawidząca  przymusu, 
przestępca  też  staje  się  bardziój  nieugiętym  i  krną- 
brnym, wtedy,  gdy  z  drugiej  strony,  niedoświadczony 
duchowny  zniechęca  się  i  zraża,  z  łagodnego  i  spokoj- 
nego apostoła  prawdy,  w  jakiej  w  wcześniejsze,  lub  pó- 
źniejsze zwycięztwo  wierzyć  winien, — staje  się  fana- 
tycznym sekciarzem,  bezrozumno -zapalonym  propaga- 
torem. Tymczasem,  owe  gwałtowne  niektórych  księży 
usiłowania,  zbyt  gorące  nawracanie,  przybierające  naj- 
pospoliciej  łnystyczne  formy,  przetwarza  się  łatwo 
w  straszenie  jaskrawemi  obrazami  kar  wieczności,  roz- 
budza zanadto  żywe  Nvyrzuty  sumienia  i  sprowadza  na- 
koniec  we  wrażliwych  przestępcach,  słabych  duchowo, 
lub  do  melancholii  skłonnych,  hallucynacyje,  lub  napa- 
dy warjacyj,  albo  wreszcie  rzuca  ich  w  rozpacz,  któ- 
rej wyjściem  i  końcem  bywa  nie  duchowa  poprawa,  ale 
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samobójstwo  (1).  Dla  wszystkich  też  powyższych  po- 
wodów źądamjr  w  kapelanie  więzienia,  światła,  po- 
koju, wytrwałości,  któreby  broniły  go  od  niewczesnych, 
a  jak  widzieliśmy  tyle  szkodliwych  porywów,  najgłó- 
wniej  zaś  chcemy,  by  miał  doświadczenie^  to  najlepiej 
bowiem  wskaże  mu  drogi,  jakich  sig  ma  trzymad 
w  'swem  postępowaniu,  a  nadto  obroni  go  od  zawodów 
i  oszukania  ze  strony  uwięzionych,  bo  jak  codzienne 
uczą  ^as  przykłady,  przestępcy,  zwłaszcza  W  rękach 
nieobznajmionych  i  niewy próbowanych  duchownych, 
z  charakterem  gorących  prozelitów,  umieją,  poznawszy 
słabą  ich  stroĄę,  całą  w  nią  uderzać  siłą  i  wyzyskiwać 
ich  udawaniem  pokuty  i  żalu,  a  na\vet  gruntownej  ni- 
by poprawy.  Nakoniec  domagamy  się,  aby  kapelan 
więzienny  miał  naukę,  nawetrbiegłość  w  teologii.  Po- 
trzebna mu  ona  niezbędnie  dla  przestępców  wykształco- 
nych, lub  chcących  udawać  takowych,  niedowiarków, 
czy  to  początkami  niedokończonej  nauki,  czy  pogląda- 
mi grubego  materyjalizmu  obłąkanych. 

W  obec  tak  różnostronnych,  tak  trudnych   i  tyle 
naraz   przymiotów  wymagających  obwiązków,  Beran- 


(1)  Jak  jednostronność,  a  raczej  wadliwość  podobna  zgu- 
bne n  i  umysł  przł^stępcy  wywiera  skutki,  łatwo  przekonać  sio 
z  dzieła  p.  Morel  Traite  des  maladies  mentale^  82  pag.  Za- 
uważmy, ie  duohowny  nigdy  nie  powinien  zapominać  o  działaniu 
Łaski  w  wielkiem  dziele  moralnej  poprawy,  jak  to  w  pięljtnym 
i  zajmującym  wykazał  ustępie  Hagele  w  sw.  Erfarungen  na  168 
str.  Wiara  ta  obroni  ^o  już  to  od  niewłaściwych  wystąpień, 
już  też  od  zwątpienia  i  zniechęcenia  w  podniosłej  pt'acy. 
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ger  i  inni  doradzają,  aby  pragnący  poświęcić  się  temu 
zawodowi,  przechodzili  przedewszystkiem  rodzaj  nowi- 
cjatu, w  którym  zdolności  ich  i  charaktąr  mogłyby  zo- 
stać wypróbowane,  w  którym  łączyłoby  się  doświad* 
czenie  z  pewnego  rodzaju  nauką  i  przysposobieniem, 
do  owej  oczekującej  ich  ciężkiej  przyszłości,  gdzie  tyl- 
ko prawdziwa,  chrześcijańska,  czynna,  głęboko  poczu- 
ta i  spełniana  miłość,  szczęśliwe  może  wywołać  rezul- 
taty. Zamykając  te  dość  długie  uwagi,  niewyczerpu- 
jące  wszakże  bynajmniej  przedmiotu,  dodamy  jeszcze 
przestrogę,  jaka  ściśle  łączy  się  z  tem,  cośmy  wyżej 
powiedzieli,  i  jaką  spotykamy  u  Mittermaiera^  podziela- 
jącego w  zupełności  nasze  zapatrywanie  się.  Otóż  autor 
ten  powiada:  (1)  „Co  się  zaś  tyczy  wyboru  duchownego 
(do  więzienia),  należy  koniecznie,  tak  w  katolickiem, 
jak  i  w  protestanckich  wyznaniach  istniejące,  a  nie- 
przyjazne sobie  uwzględniać  partyje,  bo  gdy  pewna 
część  duchownych  widzi  całe  zbawienie  w  surowym 
religijnym  przymusie,  w  zachowywaniu  ścisłem  re- 
ligijnych praktyk,  a  często  nawet  w  zewnętrznie 
objawiającej  się  pobożności, — inni  zwracają  przeciwnie 
uwagę  tylko  na  prawdziwe  pobożności  zasady,  uznają 
możebność  swobodnego  badania  i  oddziaływają  głównie 
na  moralność.  Duchowni  pierwszego  rodzaju,  (jakich 
na  nieszczęście  władza  duchowna,  zwierzchnicza,  naj- 
częściej przekłada)  nie  będą  skutecznie  działali  w  za- 
kładzie."    Dla  tego  też  sądzilibyśmy,    że  skoro  odpo- 


(1)    GeftngDisBfra^^e  eto.  na  135  str.  w  35  nocie. 
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więdnie  przymioty  najlepiej  władza  więzienna  w  kape- 
lanie oceniać  może,  wybór  jego  głównie  jej  pozostawić 
wypada.  Nie  myślimy  o  żadnym  radykalnym  filozofie 
w  suknie  zakonne  odzianym,  który  prócz  sutanny,  nic 
w  sobie  kapłańskiego  nie  ma,  ale  obawiamy  się  nie- 
praktycznego pietysty,  zanadto  surowego  ascety.  Zre- 
sztą, gdy  mówiąc  o  wychowaniu  religijnem  więźnia 
dodamy  jeszcze  w  tym  przedmiocie  niżej  kilka  innych 
uwag,  tu  poprzef^tajemy  na  tem,  cośmy  już  zauważy- 
li, (1)  i  przechodzimy  do  innych  urzędników  zakładu, 
że  zaś  po  kapelanie  pod  względem  znaczenia  i  trudno- 
ści obowiązków,  idzie  nauczyciel,  o  nim  więc  powie- 
dzieć słów  parę  musiemy, — tem  bardziej,  że  oba  te  po- 
wołania w  więzieniu  nawzajem  się  dopełniają. 

Nanezyciel.  Jeden  z  Angielskich  pisarzow,  mó- 
wiąc o  nauczycielu  więziennym,  nazywa  go  „pjonerem, 
kapelana  więziennego."  I  istotnie  tb,  co  robi  ducho- 
wny z  sercem  przestępcy,  to  nauczyciel  powinien  do- 
konać z  jego  umysłem.  Sama  nauka  bez  religii  i  mo- 
ralności, równie  byłaby  zgubną,  jak  sama  religija,  niet- 
oświecona  prawdami  wiedzy,  a  więc  pozorna,  oparta 
na  czczej  formie,-^rozdwojone  nie  przynosiły  by  one 
tych  błogich  następstw,  nie  posiadałyby  tej  ożywczój, 
odradzającej  dla  ducha  uwięzionego  siły,  bo  też  tylko 
wspólne  ich  działanie,  wzajemne  dopdnianie  się,  może 
wywcd:ać  i  sprawić  umoralnienie  przestępcy,  jego  isto- 
tną poprawę.     Przy  takich  warunkach  osadzenie  miej- 


(1)    Zob.  dopisek  5. 
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sca  nauczyciela,  w  celkowem  więzieniu,  jak  już  na 
Frankfurckim  zauważono  kongressie,  jest  nader  wa- 
żnem  i  trudnem  nawet  zadaniem.  Krótkość  nieraz 
czasu  i  ciągle  zmieniający  się  uczniowie,  trudność  bliż- 
szego zapoznania  się  z  nimi,  przeszkadzają  pewnemu, 
stałemu  i  trwałemu  systematowi  (1). 

Że  zaś  nauczyciel  w  celkowem  wiezieniu  nie  po- 
winien i  nie  może  poprzestać  na  wykładzie  w  szkole, 
(cellularnie  urządzonej),  ale  nadto  ma  dla  pomocy  od- 
wiedzać więźniów  w  samotnych  ich  celkach,  musi  więc 
posiadać  przymioty,  jakie  mają  być  udziałem  kapela- 
na, a  mianowicie  ową  zręczność  pozyskiwania  sobie 
ufności,  podbijania  serca,  wreszcie  Doznawania  ludzi. 
Nadto  wykład  przedmiotów  w  szkole  na  wolności,  zu- 
pełnie jest  innym,  jak  nauczanie  w  więzieniu.  Zająć 
słuchaczów,  pociągnąć  ich  nie  tak  łatwo,  powinien  też 
nauczyciel  pamiętać,  że  ci,  których  naucza,  to  nie  nJo- 
de  dzieci,  z  żywym,  pojętnym  i  chciwym  wiedzy  umy- 
słem, ale  po  większej  części  starzy  lub  dojrzali,  zmę- 
czeni częstokroć  pracą,  z  ciężkiem  objęciem,  z  ppwną 
niechęcią,  nieraz  uprzedzeniem  do  nauki,  wydającej  się 
im  niemiłą,  niesmaczną  i  nie  odpowiednią,  a  przynaj- 
mniej bezużyteczną  strawą,  przyciężką  dla  ich  umydu 


(1)  •  Choć  zauważmy,  że  celka  i  tak  ułatwia  o  wiele  nau- 
czanie, pozwalając  nauczycielowi  stosować  się  do  stopnia  wy- 
kształcenia i  indywidualnych  zdolności  każdego  z  pojedynczych 
uwięzionych, — co  w  zakładach  ze  wspólnośoiąi  okazuje  się  nie- 
możebnem,  jak  to  wykażemy  niżej. 


zakłóconego  to  niepokojem,  to  rozdrażnieniem^  to  wre- 
8zcie  skutkami  niepprządnego  i  rozpustneigo .  życia 
w  przeszłości.  Jeśli  więc  u  dzieci  idzie  głównie  o  roz- 
winięcie poniekąd  w  pierwszych  chwilach  nauki,  te- 
chnicznej strony  (pamięci),  jeśli  można  tak  się  wyrazić,  u- 
mysłu,  azidejami  tylko  ostrożnie  i  pomału  postępować' 
należy,  żeby  czasem  niewykrzywid  pojęć,  niewypaczyc 
ich,  nie  zaszkodzić  duchowi,  lub  go  nieprzeciąźyć  zby- 
tecznie,— to  tutaj  nauczyciel  przedewszy^tkiem  winien 
rozwijać  myślenie,  wzywać  je  do  samodzielności,  zacie- 
kawiać, nieco  drażnić,  by  w  tym  stanie  wrażliwości 
i  rozgrzania,  łatwiej  ono  pochłaniało  zewnętrzne  nudna 
i  suche  formy,  szczegółki,  a  tem  samem  bez  zbytnich 
wysileń  ćwiczyło  swoją  siłę,  pomalują  zwiększało  i  po- 
dnosiło. (1).  Znów  więc  doświadczenie  i  prawdziwe 
poświęcenie,  jako  główne  przymioty,  mają  zdobić  i  te- 
go urzędnika  więzienia  (2). 

O  przedmiotach,  jakie  najlepiej  i  z  największą  ko- 
rzyścią w  więzieniach  wykładać  się  dają,  mówić  będziei- 
my  niżej,  protestując  tu  jedynie    przeciw  mniemaniu, 
•^mającemu  wpływ  na  wybór  odpowiedniego  nauczycie- 
la) jakoby  samo  machinalne  wyuczenie   czytania,   pi- 


(1)  Zob.  w  tej  mierze  trafne  uwagi  p.  Organ  w  dziele 
Van  der  Brugghena  Ćtudes  etc.  na  209  i  210  str.,  a  także  uHol- 
tzendorffa  w  das  Irische  GefftDgniszsystem  etc.  na  91  i  92  str. 

(2)  .  Dje^Ł  w  IJeb^r  YerwaUung  ną,^?  ąłf ,  radf^Ą jg}^p(^y 
-wołaniu  nauczyciela.  .  ^    w 
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gania  i  rachunku,  było  wystarcząjącem.  (1).  Szczapie 
i  ciasne  owe  niektórych  pojęcia,  zbić  można  tą  uwagą, 
że  samo  elementarne  wykształcenie,  bez  niczego  inne- 
go, zamiast  spodziewanych  korzyści,  właśnie  tylko 
szkody  przjTiosi,  bo  podaje  jedynie  środki  do  no- 
wych występków,  np.  nauczywszy  pisać,  do  podrabia- 
nia pisma,  do  fałszerstwa  i  t.  p.,  a  nie  podnosi  bynaj- 
mniej, i  nie  oczyszcza  zeszpeconego  serca.  Dla  tego 
też  powtarzamy,  że  przedewszystkiem  należy  rozbu- 
dzić ducha,  że  to  jest  najgłówniejsze  nauczyciela  zada- 
nie, że  sprostosować  on  ma  fałszywe  poglądy,  roznie- 
cić wznioślejsze  ideje,  uposażyć  przestępcę,  w  elemen- 
tarne wprawdzie,  ale  niezbędne  prawdy  moralności 
i  gruntowne  pojęcia  społeczne.  Czytanie,  pismo,  są 
tylko  środkami  i  drogą  zdobycia  trwalszych  i  podnio- 
ślejszych  nauki  skarbów,  o  czem  zresztą  obszerniej  po- 
wiemy dalej. 

Lekarz.  Równie  trud  nem,  jak  wybór  nauczyciela, 
jest  znalezienie  dobrego  lekarza  więziennego.  Nietyl- 
ko  bowiem  mamy  prawo  i  obowiązek  wymagać  od  nie- 
go, aby  był  praktycznym  lekarzem,  ale  nadto  głębo-* 
kim  psychologiem,  gdyż  najczęściej  ma  on  w  zakła- 
dzie leczyć  nie  samych  słabych  fizycznie,  lecz  i  cho- 
rych moralnie,  duchowo.  Nadto  tak  samo,  jak  kape- 
lan zakładu,  i  z  tych  samych  względów,  winien  on  wy- 


(1)  A  jednak  tak  zapatrują  się  na  to  np.  w  Zakładzie 
W  Dreiberjfto,  będącym  przecie  pod  dyrekcyją  znamienitego 
Wicka. 
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łącznie  i  całkowicie  oddać  się  swemu  zawodowi,  z  pra- 
ktyką po  za  więzienną  musi  się  pożegnać,  a  gdyby  ją 
miał,  zarzucić  takową  (1),  i  z  ciepłem  uczuciem  miłości, 
bez  wszelkiego  egoizmu,  poświęcić  się  cierpiącj^m. 
Tu  wpływ  jego  nieraz  bywa  olbrzymi,  niemal  cudo- 
wny, i  choćby  się  to  z  pozoru  niezdawało,  dokt-ór  prze- 
cie może  wypłynąć  i  skutecznie  przyłożyć  si  j  do  moral- 
nej nawet  przestępcy  poprawy.  Współczucie  okazane 
słabemu,  dziwnie  oddziaływa  na  niego  i  zmiękcza  nie- 
raz najsurowsze  umysły.  W  chorobie,  jak  to  jest  rzeczą 
stwierdzoną,  i  o  czem  każdy  mógł  sam  się  zresztą  w  co- 
dziennem  życiu  przekonać,  jesteśmy  osłabieni,  strwożeni, 
potrzebujemy  pomocy,  czujemy  się  Opuszczonymi,  ja- 
kieś strachy  i  obawy  opanowują  nasz  umysł,  a  wtedy  ra- 
da, przyjazne  ucho  gotowe  skarg  naszych  słuchać, 
twarz  życzliwa, — są  prawdziwą  nlgą,  tak  moralnych, 
jak  fizycznych  cierpień,  to  też  nie  dziwimy  się  tenau, 
co  powiada  d'Aliage  (2j,  ,,że  doświadczenie  okazywano 
częstokroć,  iż  do  wielu  zepsutycli  serc  znaleziono  dro- 
gę, przez  miłosierną  opiekę  (obchodzenie  się),  w  czasie 
ciężkiej  choroby."  Fakt  ten  zresztą  potwierdzają  ^. 
Lauvergne,  który  był  przez  długi  czas  doktorem  na  ga- 
lerach i  FiszeiT,  lekarz  więzienny,  którzy  w  pismach 
swoich  wykazują  dowodnie,  jak  zbawiennie  może  w  tym 


(1)  Diez  w  Uebor  Yerwaltung  podziela  to  zdanie  na  80  str. 

(2)     Die  Besserung  auf  dem  Wege  dQr  Individuali8iruQg 
na  29  str. 

8 
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względzie  wpływać  doktór  na  słabych  przestępców  (1); 
Oprócz  powyższych  przymiotów,  lekarz,  który  ma  być 
użytym  w  więzieniu,  powinien  posiadać  zapas  olbrzy- 
mi doświadczem*a,  poczucie  prawnych  stosunków,  oraz 
doWadną  znajomość  przepisów,  według  jakich  zarzą- 
dzany ma  być  cały  zakład.  Od  jego  bowiem  decyzyi 
zawisło  nie  tylko  postępowanie  z  AYjgątkowymi  wię- 
źniami, ale  nadto,  uwagi  nieraz  doktora  mogą  nawet 
na  cały  wj^ynąć  systemat  ^viezienny,  zwłaszcza  w  ma- 
teryi:  pożywienia,  spacerów,  zajęcia  uwięzionych  pe- 
wnego rodzaju  pracami  i  t.  p.  Najbardziej  jednak 
nieodzownem  jest,  żeby  doktór  ten  biegłym  był  mia- 
nowicie w  chorobach  umj^słowych,  bo  jak  przebiegłość 
i  podstępy  uwięzionych  w  udawaniu  choroby,  (a.  szcze- 
gólniej tego  rodzaju)  w  jakie  ciź  tak  obfitują  (2)  mają 
się  rozbijać  o  naukę  i  doświadczenie  doktora,  —  tak 
znowu  istotna  słabość,  zdarzające  się  często  w  celce  po- 
mieszania zmysłów  i  hallunacyje  różnego  gatunku,  za- 


•     (1).    LiS  forcats  considerea  dans  ses   rapports,  Paris  1841 
r.  p.  Lauvergne  i  Ueber  Strafo  und  Strafanbtalteii  von  Fischer. 

(2)  W  jednetn  ze  spriiwozdań  więziennych  znaleźliśmy 
np.  fakt,  że  młody  chłopak  w  ciągu  CiiŁerecli  lat  udawał  pokrzy- 
wieuie  członków,  tak,  iż  cały  ten  czas  przeleżał  w  lazarecie,  ni- 
czem  się  nie  zdradziwszy, — w  gazetach  zdś  czytaliśmy  nieda- 
wno znów,  że  jakiś  żebrak  ośuiriastpleMa  w  cii^gu  lat  2  wyłudzał 
litościwe  datki,  Uuając  głucijoiiio.mcgo.  3\.k.i'/i;;^  s.i-^  /lud,  jak 
przy  całej  przewrotności,  hilm^  8;\  r.le,  iói'o  .laiiiry  i  |  L  ^.»0'/..iic 
śledzić  jo  potr/tb',.  Gusac  w  roiiil*  uiiaj-.-\  tiitn^  |.viaujC  Lajiu- 
pszy  środek  badania  chorych,  a  niianv»wicie  obt*crwow.4iiie  ich 
podczas  snu,  istotnie  zdaje  się  to  najpi\ !    y  zuiejszem. 
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raz  w  pierwszych  swoich  początkach  winny  jego  zwra- 
cać uwag§  i  stosowne,  a  spieszne  zaradcze  wywoływać 
środki,  jakich  zaniedbanie,  albo  opóźnienie,  nawet  wy- 
radza słabość  nieuleczoną.  Ponieważ  zaś  do  tęgo 
specjalnych  potrzeba  studyj,  ponieważ  rozróżnienie 
udanej  i  prawdziwej  choroby  jest  nader  trudnem,  już 
\vięc  na  Frankfurckim  kongressie  żądano,  by  doktorów 
więziennych  wybierać  z  koła  tych,  którzy  długi  czas 
praktykowali  w  domach  obłąkanych.  Mittermaier  (1) 
i  Fiieszlin  (2)  popierają  to  zdanie,  i  my  nie  możemy 
jak  tylko  zgodzić  się  na  takowe. 

Z  innych  urzędników  zakładu  wsponmieć  należy 
o  zarządcy  i  majstrze  uczącym  rzemiosł  uwięzionych, 

Zarząjdca.  Do  pierwszego,  to  jest  zarządcy,  należy 
administracyja  całym  zakładem,  prowadzenie  kassy 
i  w  ogóle  wszystkie  ekonomiczne  stosunki  więzienia. 
Mittermaier  (3)  i  Fiieszlin  (4)  przyznają  tej  posadzie 
niemałe  znaczenie  i  wpływy  na  cały  zakład.  Zarząd- 
ca też  celkowego  więzienia  powinien  z  ogólnemi  osobi- 
stemi  przymiotami,  jakie  niezbędne  są  dla  każdego 
z  urzędników  zakładu,  łączyć  nadto  zdolności  kupiec- 
kie, wiadomości  ekonomiczne,  i  pewien  nieodzowny 
talent  rządzenia,  wrodzony  ład  i  porządek.     To  t-eż 


(1)  GeftngniszYerbesserung  eto.  95  str. 

(2)  GrundbedingiiDgea  je^er  Gefengniszreform  na  238  str. 

(3)  GefiiDgi82vei'^esserung  96  str. 

(4)  Die  Griiiidbedingiungeii  joder    GeftngniBzreform   235 


i  236  str. 


8* 
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i  Diez  (1)  podobnie  jak  poprzedni,  podnosi  obowiązki 
zarządcy  zakładu,  zwłaszcza,  źe  w  praktyce  zwykle 
zastępuje  on  przełożonego,  a  nawet  nieraz  dwa  te  obo- 
wiązki łączą  się  w  jednej .  i  tej  samej  osobie.  Z  tych 
kiłku  słów  już  pojąć  łatwo  jak  obszerny  zakres  działa- 
nia  ma  zarządca  więzienny,  i  ile  przymiotów,  ile  na- 
kładu czasu  wymaga  jego  powołanie.  Istotnie  jest 
on  jakby  Ministrem  finansów,  bo  opłaca  urzędników, 
ma  pieczę  o  pożj^wieniu,  ubraniu  przestępców,  o  utrzy- 
maniu budowli  więziennych  w  dobrym  stanie,  a  z  po- 
wodu tych  różnostronnych  zajęć,  musi  być  wszędzie 
obecnym,  zwłaszcza  często  odwiedzać  uwięzionych 
w  ich  celkach,  aby  naocznie  dojrzeć  ich  zajęcie,  ekono- 
miczne stosunki,  naukę  rzemiosł  (2)  i  t.  p.  Lecz,  żeby 
w  tej  mierze  znów  godnie  odpowiedział  swemu  prze- 
znaczeniu, powinien  posiadać  techniczne  wiadomości, 
niezbędne  dla  korzystnego,  produkcyjnego  zajęcia  wię-' 
źniów,  dla  skutecznego  jego  skontrolowania.  Nie  po- 
winien jednakże  znów  mieć  wyłącznie  na  oku  i  tylko 
ubiegać  się  jedynie  o  zwiększenie  zysków  zakładu,  do- 


(1)     Ueber  Verwaltung  81  i  82  str. 

^2)  Dla  tego  to  Fiieszlin  domaga  się  (tamże)  by  miał  on 
sobie  do  pomocy  dodanych  niższych  urzędników  i  robi  uwagę, 
że  rozporządzenie  w  Bruchsalu  nakazujące,  by  zarządca-  raz  na 
miesiąc  każ4ą  odwiedził  celkę,  jest  niedostatecznem.  Dla  pozna- 
nia osobistości  uwięzionego,  przekonania  się  czy  zajęcie  jego 
odpowiada  skłonnościom  i  zdolności  przestępcy,  potrzebuje  za- 
rządca, podług  autora,  przynajmniej  co  dni  14  odwiedzać  każdą 
e«lkę. 
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cbodności  pracy  i  zajęć,  nie  powinien  przyjmować 
zamówień,  któreby  przechodziły  siłg  roboczą  więzie- 
nia, bo  wtedy  wykrzywiłby  cały  jego  kierunek,  mógł- 
by dla  materjjahiych  celów,  zapoznać  cele  wyższe, 
moralne  i  oddziałać  szkodliwie  na  zdrowie  przestęp- 
ców. Mając  w  rgku  swojem  całą  administracyję,  obo- 
wiązek dostarczania  wszystkich  potrzeb  dla  "więzienia, 
robienia  zakupów,  zbywania  produktów  więziennej 
pracy,  i  t.  p.,  musi  z  ogólnemi  pojęciami  ekonomiczne- 
mi,  o  czem  wyżej  nadmieniliśmj^  łączyć  dokładną  i  de- 
taliczną znajomość  okolicy,  i  głównych  jej  targów,  jej 
potrzeb,  wiedzieć  gdzie  co  najtaniej  nabyć,  a  gdzie  i  ja- 
ki produkt  najkorzystniej  zbyć  można.  Przy  tem 
wszystkiem  jednak,  winien  on  t^kże  cel  systematu 
mieć  na  pamięci  i  takowego  nigdy  z  oka  nie  spuszczać. 
Zawsze  w  porozumieniu  z  przełożonym  zakładu,  uzna- 
jąc jego  władzę,  popierać  go  ma  w  obec  innych  urzę- 
dników i  ręka  w  rękę  z  tym  ostatnim,  wspólnemi  dą- 
żyć sitami,  do  osiągnięcia  \\*yźszych  celów,  jakie  wię- 
zienie celkowe  jako  ideał,  winno  się  starać  urzeczywi- 
iitnić  i  posiąść. 

Majstrowie.  Nie  tak  wysokie  i  nietyle  ważne  ma 
powołanie  rękodzielnik,  majster,  który  więźniów  rze- 
miosła naucza.  Wpływ  jego  bezpośrednio  nie  oddzia- 
ływa na  moralną  przestępcy  stronę,  —  zawsze  jednak 
dla  samego  przykładu  winien  to  być  uczciwy  i  pi*aco- 
wity,  a  przy  tem  cierpliwy  człowiek,  by  go  łatwo  tru- 
dności nauczania  niezgrabnych  i  odwykłych  od  porzą- 
dnej pracy  nie  zniechęcały.  Zresztą  miisi  to  być  mąż 
zaufania,  by  zetknięcie  się  z  więźniami  nie  zrobilp  ^eń 
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pośrednika  między  nimi,  a  światem  zewnętrznym,  by 
niepozwolił  się  wciągnąć  i  uźyc  za  ogniwo  zbrodni- 
czych, lub  niebezpiecznych  stosunków  (1).  Diez  w  dzie- 
le swojem.  rozbiera  jeszcze  warunki  kassyjera  zakładu, 
nam  się  jednak  zdaje,  że  urząd  ten  właściwie  jest  tyl- 
ko gałęzią  zarządu  ogólnego,  należącego  do  zarządcy, 
że  więc  nie  należy  funkcyi  tak  dalece  rozdrabiać,  ale 
raczej  połączyć  je  w  osobie  zarządcy,  i  dla  tego  nie  za- 
stanawiamy się  dłużej  na  tym  punkcie  (2).  Dla  do- 
pełnienia tylko  przedmiotu  powiemy,  że  jeśli  dopiero 
co  rozebrane  obowiązki  wyższych  więziennych  ui^zędni- 
ków,  zwracają  na  siebie  'ogólną  uwagv3,  to  niemniej 
przecież  konieczne  i  w^ażne  są  dla  szczęśliwego  udania 
się  zakładu,  niższe  posady  w  takowym,  i  dobre,  od- 
powiednie obsadzenie  tychże,  stanowi  śród  materyj 
naszego  przedmiotu  jedną  z  trudniejszych  kwestyj, 
której  rozwiązanie  brzemienne  jest  w  następstwa  dla 
całego  nawet  systematu  (3). 

Niżsi  nrzgdnicy  zakłada,  mianowicie  dozorcy.    Win- 
szować sobie  możemy,   iż  obecnie  przekonano  się  na- 


(1)  Zauważmy^  że  lubo  mówimy  tu  ciągle  w  liczbie  po- 
jedynczej, majstrów  podobnych  w  więzieniu  będzie  tyle,  ile  ro- 
dzajów rzemiosł  i  że  przymioty  wyżćj  rozebrane  winny  być 
udziałem  każdego  z  nich,  branych  oddzielnie. 

(2)  Dobrą  choć  krótką  charakterystykę  urzędników  wię- 
ziennych, znajdujemy  w  pisemku  p.  d'Alinge  Besserung  etc.  na 
31  do  34  str. 

(3)  Zob.  w  tym  przedmiocie  ciekawe  uwagi  p.  Diez  w  je- 
go Ueber  Yerwaltung  na  84  str. 
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koniec,  źe  tak,  jak  w  nauce,  dla  dokładnego  początko- 
wego, elementarnego  wykształcenia,  niby  z  pozoru  ma- 
Joznacznego,  i  najłatwiejszego,  właśnie  potrzeba  ludzi 
pi^awdziwie  wykształconych,  bo  to  oni^  kładą  posady 
i  fundamenta  na  których  ma  stanąć  gmach  dalszej  wie- 
dzy, (jeśli  więc  zły  bgdzie  architekt,  to  później  budowa 
ciągle  rysować  m^  musi,  nie  posiadając  dość  pewnego 
gruntu),  tak  też  samo  i-  w  systemacie  celkowym,  naj- 
niższe obowiązki  nadzorców  w  od{)0 więdnie  dostawać 
się  muszą  ręce,  bo  chociaż  ,niby  są  to  mniej  wpływowe 
urzęda,  mogą  przecież  one  nieudolnością,  lub  złą  wiacą 
JUŻ  w  zasadzie  zepsuć  i  zdyskredytować  tem  samem 
całe  udanie  sig  systematu.  Z  tych  to  powodów  w  osta- 
tnich czasach,  uznano  za  rzecz  niezbędną,  aby  wybór 
na  podobne  posady,  był  szczególnemi  ppatrzony  gwa- 
rancyjami,  i  do  dziś  dnia  jesteśmy  jeszcze  świadkami  tych 
Żywych  sporów,  jakie  się  toczą  w  rozmaitycli  krajach, 
w  kwestyi,  z  jakiego  stanu,  z  jakich  powołań,  brać  na- 
leży nadzorców  i  jakie  właściwie  jest  ich  przeznaczenie 
w  celkowym  zakładzie.  Dwa  te  pytania  rozwiązać 
musiemy,  powołując  si  j  jak  dotąd  na  rezultaty  do- 
świadczeń, na  uwagi  najznakomitszych  odosobnienia 
pisarzów,  wreszcie  wystawiając  własne  nasze  w  tej 
•mierze  zdanie.  Przedewszystkiem  jednak,  winniśmy 
powiedzieć,  że  praktyka  w  odpowiedzi  na  powyż- 
sze pytania,  przedstawia  nam  dwa  systemata,  jakich 
ogólnie  w  różnych  trzymają  się  krajach. 

Według  pierwszego j  dozorców  powoływają  z  klas- 
sy  dawniejszych  podoficerów,  przy  czem  wybór  ich  zo- 
stawionym bywa  przełożonemu  więzienia,  i  tylko  gdzie 
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niegdzie  Rząd  ich  sam  przedstawia.  Calem  zadahiein 
takiego  dozorcy  jest  ścisłe  przestrzeganie  przepisów 
zakładu,  i  baczny  nadzór  nad  powierzonymi  jego  opie- 
ce, przymiotami  zas,  jakie  zalecać  go  mają  bą:  po- 
słuszeństwo przełożonemu,  wierność,  energija  i  trze- 
źwość fi).  Od  wszelkich  rozmów  z  przestępcami,  od 
prób  poprawy,  jeśli  można  sig  tak  wyrazić,  na  własną 
rękę,  ma  się  podobny  dozorca  powstrzymać  zupełnie, 
bo  zresztą  widocznie  nie  jest  on  dosyć  do  tego  uzdol- 
nionym i  przygotowanym.  Donosić  o  wszelkich  prze- 
*kroczeniach  uwiezionego,  śledzić  i  pilnować  go,  ślepo 
spełniać  dane  sobie  polecenia,  oto  obowiązek  nadzorcy, 
odnośnie  do  nwiozionycli  przestępców. 

W  drugim  systemacie  zupełnie  przeciwnej  trzy- 
mają się  drogi.  Tu  dozorcy  powołani  są  do  współu- 
działu w  \\rielkiej  pracy  moralizowania  przestępców,  tu 
ćwiczą  sio  oni  i  przygotowy  wujądo  tego  osobnym  nowicja- 
tctrij  ij)rzy  każdej  sposobności  działać  mają  na  uwięzio- 
nych: naukami,  rozmową,  jednam  słowem  wciąż  wykony- 
wać winni  trudne  missyjonarzów  moralności  obowiązki. 
Lecz  skoro  takowe  bez  pewnego  uzdolnienia,  nawet 
szczególnego  powołania  są  niemożebne,  dozorców  więc 


(1)  Kiektórzy  pisarze  naszego  przedmiotu  usprawiedli- 
ewiają  nad  to  wybór  dozorców  z  koła  wysłużonych  wojskowycłi 
lem,  żo  przezL-ń  daj©  się  ludziom  dobrze  zasłużonym  krajowi, 
którycli  pomieszczenie  w  innych  gałęziach  służby,  nie  małe 
przedstawia  trudności,  z  powodu  zwyczajnie  zużytych  ich  sił  fi- 
zycznych, wynagrodzenie,  pewien  rodzaj  emerytury, — uwaga  ta 
przecież  nic  jest  stanowczą. 
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podobnych  składają  członkowie  refligijnych^  missyjonar- 
skićh  stowarzyszeń,  jak  np.  Briider  des  ranchen   Hau- 
ses  w  Berlinie,    lub  braciszkowie  zakonów,   jak  to  ma 
miejsce  w  kaC&lickiśj  Francyi,  Beigii    i  Anstryi.     Oba 
systemata  mają  swoje  dobre  i  złe  str  ony.  W  pierwszym 
karność  dawnych  wojskowych,  przyzwyczajenie  ich -do 
porządku  i  pilności,  ścisła   subordynacyjaFi  punktual- 
ność, głównie  ich  zalecają.     To  też  Desportes  oddając 
pochwały  nadzorcom  branym  z  tej  klassy  ludzi,    po- 
wiada: „wszyscy,    którzy  zapoznali  się   z  temi   osobi- 
stościami,   byli    zmuszeni  oddać   sprawiedliwość   ich 
gorliwości  i  dobremu  prowadzeniu  się"  (1)  Heine   (2) 
jakkolwiek  jest  za  mieszaniem  rzemieślników  i  wojsko- 
wych,   tym   ostatnim   widoczną   przyznaje   wyższość, 
twierdząc,  że  najlepiej    powoływać  tych,  •  którzy  na- 
żyli w  artyleryi;  dodaje  on  nadto,  że  ten  rodzaj  broni 
najwięcej    rozwijając    umysł   i   przygotowywując   do 
'nauki  szkolnej,  dostarcza  najlepiej  usposobionych  i  u- 
zdolnionyćh  dozorców,  co  stwierdza  zresztą   przykład 
Hanowerskich  męzień.     Fireszlin  podziela  zdanie   po- 
przednio przytoczonych  pisarzów  (3j,  a  chwaląc  takoż 
zapgJ',  oględność  i  gorliwość  w  służbie  nadzorców  bra- 
nych z  pomiędzy  wojskowych   przyznaje,    że  przyczy- 
fiSali  się  oni  dzielnie  do  dobrych  skutków,  jakie  przed- 
stiawiał  kamy  zakład   w  Bruchsalu.     Lecz    wszystkie 
wyżej  wspomniane  przymioty,  zalecające  dawnych  woj- - 


(1)  De  la  reformę  des  prisons  na  20  str. 

(2)  Die  Bessernng  ais  Strafzweck. 

(3)  Die  Einzelhaft  133  str. 
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«kowych,  z  jakich  głównie  tak  ich  nieraz  chwałą,  ro- 
dzą znowu  obawy,  że  ludzie  ci  mogą  być  za  iiadto  su- 
rowi, szorstcy  i  sztywni,  i  że  tern  samem  mogą  posta- 
wić się  w  sprzeczności  z  duchem  obecnych  celkowydi 
więzień,  tak  nieodpowiednim  i  niezgodnym  z  idejami 
odstraszenia,  właśnie  ulubionemi  przez  podchnych 
nistdzorców  (1).  To  też  p.  Widiern  miał  pewną  racy- 
j§7  gdy  ^^  Frankfurckim  Kongresie  z  taką  żywością 
występował  przeciwko  dozorcom  wybranym  z  dawnydi 
źrfnierzy  (2).  Podobnież  doświadczony  Dyrektor  Bor- 
man  użalał  się  na  podoficerów  sprawujących  jirząd 
nadzorców,  a  w  Moabicie,  jak  wiadomo,  na  skutek  Naj- 
wyżs/.ego  postanowienia  Królewskiego  (AUerh.  Cab. 
Ordre;  z  dnia  5  Czerwca  1856  r.  zastąpiono  ich  bra- 
ctwem des  rauhen  Hauses. 

Co  do  drugiego  systematu,  ten  pomimo  pozornej 
swojej  wyższości  i  pewnych  ułudnych  zalet,  jeszcze 
więcej  podług  naszego  zdania,  łączy  w  sobie  wadliwo- 
ści. Bo  lubo  wydaje  się  to  zupełnie  odpowiadającan 
celowi  zakładu,  by  uwięziony  ci^igle  zostawał  pod  wpl^f- 
wem  moralizujących   i  poprawiającj-ch   go    przestróg 


(1)  Ciekawe  nader  w  tym  względzie  uwagi,  patrz  SchOck 
die  Eiiizelhaft  na  91  str.  Tamże  znajdziesz  na  90  sir.  opisane  jft- 
kim  sposobem  w  Badenie  urzędnicy  z  klassy  wojskowych,  j» 
kilku  dopiero  mieiiiącach  próby,  otrzymują  stanowczo  swoje 
posady. 

(2)  Pan  Wiohern  za  to  nader  chwali  braci  des  rauhen 
Hauses,  ale  nie  powinniśmy  zapominać,  że  mówi  on  pro  do0 
sua,  Zob.  takżo  Schuck  die  Einzelhaft  92  do  99  str. 


I 
k 
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i  nauk,  to  jednak  widzieliśmy,  mówiąc  o  kapelanie 
więziennym,  z  jaką  należy  tutaj  post^^powac  ostrożno- 
ścią, jak  wystrzco^ad  si  .>  wszelkiego  psychycznego,  du- 
chownego gwałtu,  zwłaszcza,  skoro  on  formy  religij- 
nego przybiera  prozelityzmu.  A  chociaż  wspomnieli- 
śmy, że  członkowie  ozy  to  zrtkonów,  czy  bractw,  czy 
ciał  dobroczynnych,  przygotowują  sio  do  swego  powo- 
łania przez  nowicjat,  to  wszakżeż,  muszą  oni  posiadać 
ogromną  znajooiość  ładzi,  obszerną  intelligencyję  i  na- 
ukę, by  mogli  działać  korzystnie;  pomijając  bowiem, 
że  jedność  kierunku  i  d;iżenia,  przy  znacznej  ich  li- 
czbie i  mimo  ogólnych  W8(>ólnych  zasad,  zapewne  wiel- 
:Ce  ucierpi,  gorszy  nadto  jest  ów  ducli  (Priestergeist- 
Tesprit  pretroj  jaki  wnoszą  oni  ze  sobą  do  zakładu, — 
duch  na  nieszczęście  zwykle  jednostronny,  maluczki, 
a  przynajmniej  przeważnie  ten,  jaki  związał  ich  w  całość, 
jaki  stanowi  ich  spójnię,  a  który  bynajmniej  ani  obecne- 
mu, ani  przyszłemu  uwięzionych  nieodpowiada  stanowi. 
"Wydzieleni  ze  świata,  nie  znają  oni, dobrze  jego  wymóg 
i  potrzeb  i  zanadto  wielką  wagę  przywiązują  do  form, 
do  powierzchownego  nabożeństwa,  stąd  wyradzają  się 
owe  skrajne  jakie  w  nich  często  spotykamy  pojęcia  (1), 
stąd  owa  gorącośc  nawracania,  dochodząca  do  fana- 
tyzmu, owo,  jak jeirafnieMittermaier  nazywa  (2),  „po- 


(1)  Jak  też  liczne  uczą  przykłady,  skarżą  uią  częstokroć 
członkowie  tych  przeróżnych  stowarzyszeń  na  Pyrektorów,  a  na- 
wet duchownych  więzienia,   że  są  zbyt   wolnomyslący,  za  mało 

^nabożni  i  t.  p. 

(2)  W  GeflingiszYerbessorung  na  98  at. 
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lowanie  na  dusze"  „Seelenjagerei"  (1).  Tymczasem  po- 
bożno frazesa,  mistyczne  przedstawianie,  o  grzesznoed 
nietylko  w  duszy  przestępcy  niero/budzają  oczekiwa- 
nej pokory  i  pokuty,  żalu  i  skruchy,  ale  raczej  wywo- 
łują w  niej,  jak  powiedzieliśmy,  gniew,  nieraz  oburze- 
nie, a  zawsze  obalają  i  niweczą  zaufanie,  rozdzielająO 
i  poniżając  więźnia,  który  czuje  sig  wtedy  albo  w  isto- 
cie niższym,  czemścić  strasznie  upośledzonym,  albo  są- 
dzi, 5e  go  za  takiego  uważają.  Praktycznej  rady,  ani 
szukać,  ani  znaleśc  mu  nie  podobna  u  ludzi  zanadto 
oderwanych  od  ziemi,  jej  spraw  i  trosków,  a  zwraca- 
jących jedynie  uwagę  na  ducha,  z  zapoznaniem  potrzeb 
ciała,  u  wykształconych,  wreszcie  dajmy  na  to,  ale 
w  jednym  tylko .  kierunku,  w  ożywianych  nakoniec, 
ale  wyłącznie  myślą  prozelityzmu.  Oprócz  tego,  ponie- 
waż nadzorcy  tacy  mając  organizacyję  zakonną,  ulegają 
oprócz  władzy  więziennej  swoim  starszym  i  przełożonym, 
których  ślepo  słuchają,  zachodzą  więc  nieraz  koilizyje, 
nie  tylko  paraliżujące  ich  czynności,  ale  nadto  stawia- 
jące ich  w  dziwnych,  nie  normalnych  i  tak  szkodliwych 
stosunkach  względem  przełożonego  i  innych  urzgdni- 


(1)  Zwłaszcza  niebezpieczny  i  nir  najwyższym  stopnia 
szkodliwy, ł)o  tyranizujący  ich  wpływ,  pod  tym  względem  bę- 
dzie w  więzieniach,  w  jakich  znajdują  się  przestępcy  różnydi 
wyzaań,  jakkolwiek  więc  Mittermaier  i  Diez,  zresztą  na  pewnych 
słusznych  zasadach,  przeciwni  są  rozdziałowi  przestępodw  po«> 
dług  ich  wyznań,  to  przecież,  skoro  zakłady  karne  oddamy  du- 
chownym, rozdział  ten,  podług  nas,  stanie  się  koniecznym  i  nie- 
zbędnym. 
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ków  karnego  zakłada  (I).  I  9  tej  to  właśnie  przyczy-^ 
ny  Komissyja  drugiej  Izby  wBawaryi,  przy  rozprawach 
o  tym  przedmiocie,  odrzuciła  i  oznajmiła  sig  przeciw 
używaniu  religijnych  lub  zakonnych  stowai^yszeń 
w  więzieniach,  za  czem  również  oznajmili  się,  popiera- 
jąc swoje  poglądy  silnemi  dowodami,  najznakomitsi 
prawnicy  i  pisarze  naszego  przedmiotu  jako  to:  Fer- 
rus,  Suringar,  David,  Mooser,  Yarrentrapp,^  Diez,  Fiie- 
8zlin,  Roder  i  inni  (2).  Pomimo  jednak  takich  powag 
znajdujemy  licznych  przeciwników  podobnego  poglądu; 
Komissyja  portugalska  w  projekcie  do  Kodeksu  Kar- 
nego w  124  i  rsi  Art.  przyjęła  w  zasadzie  moralizo- 
wańie  uwięzionych  z  użyciem  w  tym  celu  pomocy  sto- 
warzyszeń duchownych.  Znany  Beranger  (3)  wyka- 
zuje znaczne  korzyści  podobnego  systematu.  Hagele 
lubo   przyznaje  mu  pewne  złe  strony,  jest  jednak  za 


(1)  Uderzający  przykład  tego  przywodzi  nam  Beraoger  w  2 
tomie  na  118  str.,  gdzie  opowiada,  iż  w  centralnych  zakładach 
Francyi:  w  Fonterrault,  Melun,  Aniane  i  Nimes  od  1840  do  1847 
zostawiono  nadzór  więźniów  braciom  de  la  doctriue  cbretienne. 
ale  ^d^y  ci  zgodzić  się  nie  mogli  z  przełożonymi,  a  nawet  kape- 
lanami więzienia,  musiano  tego  zaniedbać, 

(2)  Patrz  wreszcie  w  tym  kierunku  zdanie  Zaboa  w  jego- 
Baisebericbt  47  str.  Nie  mniej  ważne  i  drogocenne  dla  nH»  aą 
uwagi  duchownych,  jak  np.  Fiillgrafa  w  Moabicie,  Rimonda 
w  Gtenewie,  Hansena  w  Brucbsalu  i  Stoveke  w  Kolonii,  wreszcie 
H^Urth  w  die  neuesten  Fortscbritte  des  G-e^gniszwesens  1844 
r.  att.  264  t.  IV. 

(3)  De  la  repressionpenale  na  517  str. 
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oddaniem  kieruuka  więzień  w  rjce  religijnycli  stowa- 
rzyszeń, kładąc  nacisk  na  ich  zbawi(mne  oddziaływa- 
nie na  przestępnego  duclia  (Jj,  pod  takim -to  ^V2glę-' 
dem  zachwala  je  i  dohviadczony  Dacpetiaux  (2),  riBr 
wet  tak  oglgdny  i  baczny  Schiick  oddając  w  ogóle  po- 
chwały stowarzyszeniom  religijnym,  ogłasza  się  za  ich 
wprowadzeniem  do  karnych  zakładów,  powołując  się 
na  korzystne  w  tej  mierze  zasługi  położone  na  polu 
poprawy  uwięzionych  przez  braci  des  rauhen  Hauses 
w  Berlinie,  chociaż  nie  tai  także  pewnych  ujemnych 
stron  jakie  w  nich  dostrzegł  (mianowicie  zaś  pewnej 
dumy,  zarozumiałości  i  ducha  korporacyjnego)  (3j. 
Nakoniec  Marąuet  Vasselot  tak  się  odzywa  „Skąd  za^ 
potrzeba  brać  nadzorców  więziennych?  Niskq,d  innąd 
jak  tylko  z  zakonu.  Tylko  tam  bowiem  znajdą  8i§ 
owi  równocześnie  stali  i  pełni  miłości  ludzie,  którzy 
przez  głupią  obrażliwość  nie  dadzą  sio  do  swego  powo- 
łania zniechęcić,  i  których  przecież  wreszcie  przesta- 
ną obmawiać."  Jeszcze  energiczniej  wjnraził  się  na 
penitycyjarnym  kongressie  w  Bruxelli  1847  r.  p.  Rus- 
sel  professor  w  Bruxelli,  który  powiada:  „Jedna  je- 
dyna jest  strona  jaka  nie  znika  pod  wj^ływem  najwi^ 
kszej  przewrotności,  a  tą  jest  uczucie  religijne;  niezbę- 
dnem  jest  też  poruszyć  ją,  bj'  dopiąć  poprawy  skaza- 
nego.    Nikt  nie  zaprzeczy  tej  prawdy  i  wszyscy  przy- 


(1)  Zob.  Erfahrungen  na  34  str. 

(2)  Ła  ąuestion  de  la  charite  et  des  associations  relipon- 
BOB  Bruxelles  1859  r.  118  p:ig". 

(3)  Die  Einzelhaft  na  109  str.  i  111  str 
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znają,  że  wola  energiczna  pracowania  nad  reformai  mo* 
ralną  za  pomocą  religii  spotykać  się  tylko  daje  w  -sto- 
warzj^zeniaćh  religijnych"  jakie  autor  całą  siłę  prote-  . 
guje.  Có  więcej  nie  tylko  on  sam,  ale  wszyscy  nie^ 
mai  cdonkowie  pomienionego  Kongressu  jak  np.Cerf- 
berr,  Maureau  Christophe,  powołany  już  Ducpetianx, 
G.  de  Beaumont,  Frank  i  Faizer  prawie  jednomyślnie 
(oprócz  dwóch  przeciwnych  głosów)  zdecydowali  odda- 
nie moralnego  oddziaływania  na  więźniów  w  ręce  sto^ 
warzyszeń  religijnych.  Rozmaitość  poglądów,  żywość 
z  jaką  dotychczas  toczy  się  walka  między  sprzecznemi 
obozami  w  przedmiocie  wyboru  nadzorców  więzien- 
nych, nakoniec,  przeniesienie  tych  sporów  z  pola  pi- 
śmiennictwa na  Kongressa  i  zebrania,  najlepszym  jest 
dowodem  ważności  samej  kwestyi  (1).  Co  do  nas  nie 
dając  żadnemu  z  obu  systematów  stanowczej  przewa- 
gij  ogłaszamy  się  z  Mittermaierem  (2)  za  pośrednią 
drogę,  to  jest  za  powołaniem  na  dozorców  więziennych 
tak  dawnych,  wojskowych  jak  członków  dobroczyn- 
nych  stowarzyszeń   z    odpowiedniemi    gwarancyjami 


(1)  Patrz  dopisek  6. 

(2)  GefUngniszYerbesserung  97  str.  16  nota.  Tego  sa^ 
luego  zdania  jest  Hanell  w  System  der  GelUngiszkuude  171  8tr. 
Zresztą  myśl  podana  przez  nas  jak  się  dowiadujemy  z  dzieł  F. 
A.  FiHnenianallandbucli  fur  Gi^fongen-Aufseher-Aspiranten  LQm- 
burg  18G4  Vorworfc  i  Lutgen  Mittheilungenilber  die  Yerwaltung 
der  Strafanstalten  im  Kouigreich  Hannower  in  den  Bl&ttera  far* 
GefS,ngQiszkQnde  4  str.  Heidelberg  1865  s.  13,  znalazła  zastoso- 
wanie w  Kroi.  llaaowerskiem. 
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i  oględnym  wyborom,  pomocników  nauczycieli,  haks^ 
łarzów,  i  sług  przy  domach  obłąkB^ych.  Nie  tylko 
bowiem  tym  sposobem  różne  pomieszają  się  elemanŁa? 
wzajemnie  się  modyfikują^ce,  ale  nadto  w  miarę  rozli- 
cznych przypadków,  tak  potrzebnych,  a  już  wyksztalco^ 
nych  i  biegłych  śród  hich  znajdujemy  pomocników 
i  pojętnych  naszych  planów  wykonawców.  Lecz  pomi- 
mo to  wszystko,  gdy  powołanie  i  obowiązki  dozojuc&w 
tak  ważne  i  tak  trudne,,  gdy  oddanie  ich  w  ręce  niedo- 
świadczonych i  nieprzygotowanych,  tak  niebezpieczney 
a  nawet  fatalne  pociągnąć  może  następstwa,  ogólnem 
jest  przeto  żądaniem  i  najwłaściwszem  zresztą,  najslo- 
szniejszem,  aby  powołani  na  te  miejsca  i  posady, 
mniejsza  o  to  z  jakiej  wyjdą  klassy  ludzi,  zawsze  ptey- 
gotowali  się  w  przody,  odbyli  rodzaj  nowicjatUy  nai^Idy 
z  jakiej  mogliby  zdać  ścisły  rachunek,  coś  w  rodzaja 
służbowego, czy professyjnego  egzaminu  (I).  Żądanie  to 
wypowiedzianem  zostało  na  tyle  razy  już  wzmianko- 
wanym  tongressie  w  Bruxelli  1847  roku  (2)    jako  po- 


(1)  Schaok  w  die  Einzelhaft  nall2  8tr.  pisze:  cdzielni 
w  służbie  więziennej  bracia  des  rauchen  Hiiuses  wszyscy  do  tego 
powołunia  wykształcili  się  dopiero  po  wejściu  swojem  do  wię- 
2ieiiia.> 

(2)  Zauważmy,  że  zebranie  to,  (jakie  najsumienniej  może 
roztrząsało  kwestyję  nadzoru  więźniów),  rozróżnia  w  swoioh  roz- 
prawach ajentów,  dozorców  moralnych  i  materyjalnych;  że  pierw- 
si mają  pełnić  służbę  codzienną  doglądu,  a  ajenci  moralni,  jakich 
•Wadają  członkowie  dobroczynnych,  a  głownię  religijnych  stówie 
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wszechny  postulat,  bo  nierównie  wcześniej  pomyśla- 
no już  w  niektórych  Państwach  o  zaradczych  na  tej 
drodze  środkach  (i).  Dzięki  Bogu  przesdy  już  te  czasy, 
kiedy  jak  się  słusznie  p.  Heine  wyraża  „pod  nadzorcą 
lub  klucznikiem  wyobrażano  sobie  koniecznie  ogłupia-  . 
lego,  oddanego  nałogowi  pijaństwa  człowieka,  —  nie- 
nawistne ucieleśnienie  i  uosobienie  systematu  odstra- 
szenia, —  który  swoje  złe  duchy,  to  jest  uwięzionych, 
męczył  •  znowu  według  upodobania,  albo  też  z  obawy 
drźai  przed  nimi,  będąc  poniekąd  w  pewnej  nawet  od 
nich  zależności. "  Teraz  wynalezienie  odpowiednich 
dozorców  jest  kardynalnym  reformy  więziennej  wa- 
runkiem (2),  lecz  dla  tego,  jak  znów  p.  Dr  von  Gó- 
tzen  powiada,  niedośc  obsadzić  ważne  te  stanowiska  od- 
powiedniemi  osobistościami,   trzeba  pomyśleć  o  ich 


rzyszeó,  winni  wpływać  na  moralizowanie  uwięzionych,  do  czego 
Kongres  za  niezbędne  uznał  takoż  i  odpowiednie  urządzenie  pa* 
tronJBitu. 

(1)  Nie  możemy  tutaj  wszystkich  rozbierać,  dość,  gdy 
zrobimy  tę  uwagę,  że  w  zagranicznej  literaturze  przed  kilku  je- 
szcze laty,  wentylowało  się  pytanie,  jak  zaradzić  temu,  że  nad^ 
zorcy  więzienni  nieodpowiadają  wszystkim  wymaganiom  i  Ali. 
Deuuche  Strafrechts*Zeitung  p.Holtzendorffa,  w  licznych,  cieka- 
wych i  gruntownych  rozprawach,  a  zwłaszcza  p.  Eyersa  i  innych 
rozebrała  ten  przedmiot.  Stowarzyszenie  zaś  Keńsko- Westfal- 
skie, oznaczyło  nagrodę  za  najlepszy  podręcznik  dla  nadzorców, 
czemu  znów  zawdzięczamy  wyborny  Handbnch  ftkr  Aufseher 
przez  p.  K.  E.  Schacka. 

(2)  Zob.  Die  Besserung  alą  Strafzweok  and  das  Aufsiohts- 
Penonal  der  Strafanstalten  53  atr. 
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specjalnej  nauce  i  wykształceniu.  To  też  obydwaj  ci 
pisarce  wspominają  nam  o  środkach  tego  wykształcę^ 
nia.  Heine  w  swojem  pisemku  (patrz  powyższą  notę) 
opisuje  nam  jak  w  tej  mierze  postępują  w  Królestwie 
Hanowerskiem*,  gdzie  istnieje  osobny  przy  karnym  z*» 
kładzie  w  Liineburgu,  założony  tak  zwany  Aufseiier- 
Aspiranten-Institut  (1).  Jsie  możemy  zastanawiać  się. 
nad  szczegółowem  tego  Instytutu  urządzeniem^  ods^a- 
my  w  tym  względzie  ciekawego  czytelnika  do  sam^;o 
źródła  (2).  Drugi  zaś  z  powołanych  autorów,  Dr.  von 
Gótzen  (3)  przytacza,  że  Reńsko- Westfalskiemu  wię- 
ziennemu stowarzyszeniu  należy  się  zaszczyt  podania 
do  Ministerstwa  w  1862  r.  Projektu  założenia  dla  Reńr 
skich  prowinoyj  wzorowego  zakładu,  w  jakim  nadzcnr- 
cy  mogliby  się  kształcić  i  przygotowywać  do  czekającśj 
ich  w  przyszłości  służby  i  obowiązków  (4),  lecz  dla  braku 
odpowiednich  funduszów,  piękne  plany  musiały  pój«5 
w  odwlokę  i  do  dziś  dnia  zostały  nieurzeczywistnione. 
W  takiej  to  szkole,  mający  kiedyś  zostać  nadzorcami, 
kształcą  się  w  swoim  zawodzie,  niezbędne  przedmiota, 
odczyty  (5)  w  takowych,   przygotowują  ich  i  obznaj- 


(1)  Blatter  far  Geangniszkunde  Zweiter  Band.  1  Heft  34  atr 

(2)  Patrz  tamże  59  str.  i  następne. 

(3)  W  Gefilngniszblatter  jak  wyżej  na  37  str. 

(4)  Tenże  autor  również  jak  poprzedni  opisuje  na  37 
i  38  str.  Lilneburgski  Instytut. 

(5)  W  Ltineburgskim  Instytucie  odczyty  takie  miewa  ka- 
pelan Fienemann,  którego  Handbuch  far  Gref&ngniszaufseher 
wydany  u  HeroId*a  i  WahlstaFa  na  szczególną  zasługoje  uwago. 
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miają  z  obowiązkami ,  jakie  ich  kiedyś  czekają. 
Oprócz  tego  zresztą  nader  ważnego  środka,  jaki  nie 
możemy  jak  tylko  najsilniej  zalecić,  a  jaki  na  nieszczę- 
ście dotąd  nader  nieliczne  znalazł  zastosowanie  (prawie 
jedyne  i  wyjątkowe  w  całych  Niemczech,  a  może  i  Eu- 
ropie) przygotowują  w  niektórych  miejscowościach 
nadzorców  więziennych  za  pomocą  szczególny  cli  Instruk- 
cyj.  Do  takich  należą:  Iristrukcyja  (Haus-Ordnung)z23 
Października  1827  r.  (zbyt  jednak  krótka,  a  stąd  nie- 
wystarczająca), Regulamin  w  Rawiczu  (Rawiczer  Regle- 
ment)  z  4  Listopada  1835  r.  nader  prawda  specjalny, 
ale  za  to  ściśle  dla  tamecznego'  tylko  odpowiedni  ża- 
Hadu,  zresztą  dziś  już  przestarzały;  i  wreszcie  przed 
1 3  laty  wydana  Instrukcyja  dla  Koloń&kiego  więzie- 
nia (1).  Dla  nas  na  szczególną  uwagę  zasługiwać  win- 
no prawo  wydane  w  tej  mierze  w  Bruchsalu  z  6  Marca 
1854  r.,  jakie  wyszedłszy  w  peryjodzie  przejścia  z  da- 
wnego systematu  do  zasad  odosobnienia,  nie  tylko,  że 
nader  okazało  się  odpowiedniem  owej  chwilowej  i  przój- 
ściowejepoce;  ale  z  małemi  zmianami  i  d?iś  jeszcze 
z  korzyścią  zastosować  by  się  dało;  Ostatnim  nakoniec 
środkiem  przygotowania  nadzgrców  więziennych,  jest 
ów  nowicjat  w  ścidem  znaczeniu,  jaki  spotykamy  w  sto- 
warzyszeniach religijnych,  a  głównie  zakonach 
i  w  którym  państwo  żadnego,  albo  tylko  pośredni  i  na- 


(1)  Oprócz  pomienionój  Instrukoyi,  w  Koloń«kim  karnym 
nakładzie  podczas  zimowych  miesięcy,  w  pewne  stale  oznaczone 
dnie,  2  razy  na  tydzień,  nadzorcy  słuchają  wieczorami  wykła* 
dn  tójże  Instrukoyi  i  jej  szczegółowego  rozbioru. 
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der  mało  znaczny  bierze   udział.     Podobny   nowicjat 
zwłaszcza  i  jedynie  nawet  tam  znajduje  miejsce,  gdjsie 
nacjzorców  wybierają  i  powołują   z  kcrfa   zakonników, 
lub  braci  i  sióstr  przeróżnych  stowarzyszeń  (1).     Jako 
przykład  podobnych  Instytucyj  i  zakładów    stawiamy 
Instytut  des  rauhen  tlauses  w  Berlinie  i    podług  tego 
wzoru  założony  w  Paryżu    w  1817  r.   pod   kierowni- 
ctwem braci  nauki   Chrześcijaiiskiej    (Freres  de  la  do- 
ctrine  chrótienne)  i  powierzony  im  wyłącznie:    Maison 
de  Gres,  jaki  w  1827  r.  przeszedł   w  Maison   centrale 
d'education  correctionelle  des  jeunes  detenus  de  la  Bo- 
quette;    na  ulicy   tegoż   samego    nazwiska.     Zresztt 
w  Dorat,  migdzy  Poitiers  i  Limoges  znajduje  się   głó- 
wny zakład,  siedlisko  całego  zarządu    wszystkich  rdi- 
gijnych  stowarzyszeń,^  jakie  tylko    we  Francyi    bioił 
udział  w  zarządzie  i  reformie    więzień.     Stąd   rozcho- 
dzą się  przygotowane  i  poświęcające  się  temu  za  wodo* 
wi,  zwłaszcza  kobiety  (2),     Z  tym  nakoniec  zakładem 
i  w  zawisłości  od  niego  pozostają:  Soeurs  de  la  sagefiae^ 
de  St.  Viiicent  de  Paul  d'Alsace,  de  la  doctrine   chw- 
tienne  i  inne  tym  podobne  towarzystwa  (3).  I 

'    Oprócz  dozorców  w  więzieniu,  konieczną  jest  niist 
służba  do   mycia  podłóg,   palenia  w  piecach  i  innydi 


Cl)  Jednakże  moźnaby  go  zastosować  poniekąd  do  cy- 
wilnych nadzorców,  zwłaszcza,  gdy  po  zniesieniu  u  nas  żako. 
nów  o  braciach  tych  ostatnich  nio  można  myśleć. 

(2)  W  1854  r.  znajdowało  się  w  nim  450  sióstr,  ksiii^ 
prócz  pożywienia,  600  franków  otrzymywała  od  Kządu. 

(3)  Patrz  dopisek  7. 
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usług,  (chociaż  do  czynności  tych,  niektórzy  doradzają 
używania  więźniów)  wreszcie  żołnierze  stanowiący  od- 
wach  więziennny.  O  przymiotach  wszakże,  jakie  ce- 
chować ich  mają, —  nie  potrzebujemy  się  rozwodzie. 

W}^ kazawszy  jakie  są,  urzęda  więzienne  i  rozebraw- 
szy główne  warunki  i  przymioty  takowych,  może  na- 
leż£j!oby  jeszcze  chociaż  kilku  dotknąć  słowy,  najtru- 
dniejszej zresztą  w  tej  materyi  kwestyi,  t.j.:  jakie  win* 
ny  być  zasady  wzajemnych  ich  stosunków,  porządku  i 
następatwa,  zwłaszcza  w  przypadkach  zajść  mogących 
między  niini  koUizyj  i  zetknięć.  Jeśli  w  c^em  państwie 
najtrudniejszem  jest  rozdział,  rozgraniczenie  władz,  ich 
między  sobą  związek  i  stosunek,  -^  to  i  w  zakładzie 
więziennym  spotykamy  to  samo.  Bo  jak  z  jednej  strony 
niezbędne  jest  tutaj  jedno  ogólne  i  wspólne  wszystkich  do 
wielkiego  celu  poprawy  dążenie,  tak  zdrugiej  znów,  ka- 
żdy urzędnik  ma  swoją  odrębną  sferę,  wjakiejwinienbyć 
idetylko  zupełnie  niezależnym  i  samodzielnym,  ale  nawet 
jaka  nie  może  być  przez  inną  zbytecznie  ścieśnioną,  lub 
skrępowaną.  Nakoniec,  wszystkie  one  niby  koła  je- 
dnej wielkiej  maszyny,  winny  tak  się  poruszać,  by  za- 
czepiając się  jedno  o  drugie,  jedno  drugie  obracając, 
całą  maszynę  w  strojny  i  jednostajny  ruch  wprowadza- 
ły. Na  Kongresie  Frankfurckim  przyjęto  też  ogólne 
niby  w  tym  względzie  zasady,  ale  jak  słusznie  twierdzi 
Mittermaier  (1)  postanowienia  Kongressu,   a  przynaj- 


(1)     Gef&DgniszYerbesserung  96  str. 
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mniej  ich  redakcyja,  nie  tylko,  źe  stanowczo  kwestyi 
nie  rostrzyga,  ale  nawet  żadnych  pewnych  nie  podaje 
prawideł.  Ważne  też,  a  nader  trudne  te  pytania,  sta- 
rano sie  rozmaicie  rozwiązy^vać,  nieraz  prawem  je 
ściśle  określać  i  modyfikować.  Pod  tym  względem, 
jak  Fiieszlin  (1)  zapewnia,,  a  •stwierdził  to  długiem  do- 
świadczeniem, przepisy  wydane  dla  Briiclisiilskiego  za* 
kładu,  z  małemi  wyjątkami,  jakie  autor  ;vbkazuje,  naj- 
lepiej zadość  czynią  potrzebie  i  najdokładniej  rozplą- 
tują mogące  się  tu  przytrafić  wątpliwości.  •  Przepisy 
te  zresztą  oparte  są  i  skopijowane  prawie  z  tych,  ja- 
kieiiii  rządzą  się  w  Pentonvillu  z  małemi  jedynie  od- 
mianami, jakich  stosunki  Niemiec  koniecznie  ^vyma- 
g^.  Nie  w  dając  pię  t^ż  w  kazuistykę,  przedstawia- 
jącą się  pod  tym  względem  i  ufni,  że  wybór  rozumnych 
urzędników,  zamiłowanych  w  swym  przedmiocie,  naj- 
lepiej wszelkie  usunie  kollizyje,  odsełamy  czytelników 
dla  objaśnienia  się  z  tym  przedmiotem  do  powołanych 
źródeł. 

Wyczerpawszy  tym  sposobem,  chociaż  po  krotce, 
ile  to  śród  ogólnych  kwestyj  odosobnienia  było  mo- 
żebnem  materyję  o  urzędnikach  więzienia,  mogliby- 
śmy zakończyć  na  tem  co  się  powiedziało.  Skoro 
wszakże  nasuwają  się  nam  jeszcze  na  myśl  stowarzy- 
szenia dobroczynne,  znaczenie  ich  odwiedzin  i  doglą- 
du, oraz  prawo  mieszania  się  w  wewnętrzne  stosunki 
zakładów,  gdy  nadto  osoby  je  składające,  lubo  właści- 


(1)     GrundbedingUDgcn  jeder  Gefangniszreforra  126  str. 
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wio  nie  należą  do  liczby  urzędników,  maj%  jednak 
z  nimi  jednakie  cele,  to  jest:  poprawę  uwięzionego 
przestępcy,  z  czem  idą  ręka  w  rękę  z  usiłowaniami 
pierwszych,  sądzimy  przeto,  że  będzie  to  właśnie  naj- 
odpowiedniejsze miejsce  do  zastaqowienia  się  nad  nie- 
mi, wprawdzie  najtreściwiej,  bo  mówiąc  o  uwolnieniu 
przestępcy,  gdzie  rola  ich  przejawia  się  w  całej  dopie- 
ro potędze  i  ważności,  powrócimy  jeszcze  dp  tako- 
wych. Ze  wizytujące  (1)  te  stowarzyszenia,  wraz  z  ra- 
dami ąadzórczemi  (o  jakich  niżej)  nie  są  bez  znaczenia 
i  wpływu  na  cel  systematu,  że  pomagają  skutecznie 
do  jego  osiągnięcia,  na  to  zgadzają  się  wszyscy  do- 
świadczeni znawcy  naszego  przedmiotu  (2).  Zresztą 
daje  się  to  pojąć  i  wytłomaczyc  nader  łatwo,  bo  sto- 
warzyszenia podobne  złożone  te  obywatelów  zwykle 
najcelniejszych,  nie  tylko,  że  dodają  bodźca  urzędnikom 
zaUadu,  nietylko  prowadzą  kontrollę  nad  nimi,  wspie- 
rają ogólne  zaufanie  dla  systematu,  usuwają  jego 
szoł^kość  i  szkody  mogące  się  wyrodzić  z  jego  zbyt 
ścisłego  i  bezwzględnego  zastosowania, — ale  co  więcej, 
wywrfiyą  nadto  w  publiczności  w  ogóle,  zajęcie,  tak,  że 
ten  wijiząc  swych   członków  do  zaszczytnej  powołą- 


(1)  Jak  j(3  Niemoy  nazywają  Geftngaiszbesuchgesell- 
•chaften. 

(2)  Trafne  o  nich  i  ich  wartości  zdania,  spotykamy  jiiż 
w  dziele  Ministra  Sprawiedliwości  von  Arnim  pod  tyt.  Uebe^ 
Yerbrechen  und  Strafen  w  cytowanych  wyjątkach  przez  Juljusa 
w  jego  Vorlesnngen  na  237  i  następnych,  a  zwłaszcza  na  239 
i  240  str. 


\ 
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nych  pracy,  musi  się   nią  interessować,  a  tiie  zapomi- 
nając o  niej,  tern  samem  nie  daje  jej  upaść  (!)•     Po- 
mimo to  jednak,  na  Kongresie  Frankfurckim  zdania 
co  do  pożytku  podobnej   instj^acyi  były  podzielone 
i  wielu  oznajmiło  sie  przeciw  dopuszczeniu  j6j  w  za- 
kładach karnych,  a  przynajmniej  przeciw  pozostawie- 
niu członkom  takowej  prawa  mieszania  się  do  ssarzą- 
du  więzieniem,   mieszania   zwykle  nieuzasadnionego, 
nieudolnego  i  szkodliwego,    bo     tamującego   rozwqj 
systematu,  *  budzącego    niezaufanie  między   urzędni- 
kami-, tak  we  wzajemnych  ich  stosunkach,  jak  odno- 
śnie do  uwięzionych,  a  nawet  po  za  więzienni  publi- 
czności.    Dla  tego  też  ma  racyję  Fiieszlin  poniekąd, 
gdy  twierdzi  i  opowiada,  że  lubo  odwiedzanie  prze- 
stępców przez  członków  dobroczynnych  stowarzyszeń 
może  skutecznie  i  zbawiennie  oddziaływać  na  uwięzie, 
nych, — to  jednak,  nie  sposób,  by  się  obeszło  bez  oma- 
mienia, oszukiwania  niedoświadczonych,  a  łatwo wie^ 
nych,  przez  zręcznych  i  wytrawnych  zbrodniarzów,  co 
nie  małe  d:e  pociąga  za  sobą.   Potwierdził  to. Dr.  Faye 
z  Chrystjanii,  okazując,   źę  często  liczno  podnOszoiK) 
skargi  przeciw   wizytowaniu   zakładu   w    Chrystjanii 
przez   członków   towarzystwa,    złożonego   z  dowolnie 
wybranych  obywatelów.   Pomimo  to  wszakże,  jak  za- 
pewnia  Mittermaier,   doświadczenia:  w  Anglii,    Gene- 
^vie,  Niderlandach  i  Toskanii   najlepsze  całemu  urzą- 
dzeniu dają  świadectwa.     Sądzimy  przeto,  że  przy  sta- 
le wyznaczonych,  ściśle  określonych  granicach  i  za 


(1)     Zobacz  dopisek  8. 
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kresie  działsjności  podobnych  stowarzyszeni  nie  mogą 
byconejak  tylko  najkorzystniejsze.  Okazane  prze- 
stępcy współczucie,  zajęcie  się  szczere  jego  losem,  nie- 
tylko  budzi  w  nim  zaufanie,  ale  zmiękcza  jego  ducbsr; 
oddziaływanie  zaś  nauką  i  przykładem,  musi  koniecznie 
wpływać  na  jego  poprawę.  Nie  czując  się  przedmiotem 
wzgardy,  lub  jakichcis  karnych,  czy  psychycznych  cio- 
świadczeń,  niby  bezmyślnym  kary  objektem,  pomału 
godzi  się  ze  swoim  loserii,  gorycz  i  oburzenie  przeciw 
karzącemu  go  społeczeństwu  znika,  jak  skoro  w  człon- 
kach tegoż  dostrzega  życzliwość,  pomoc  i  pewną  po- 
krewność  ducha,  pomimo  źe  przez  przestępstwo  obra- 
ził, a  może  i  zerwał  święte  tę  związki.  W  długich 
dniach  uwięzienia,  przy  braku  tyle  koniecznego  towa- 
rzystwa, ucay  się  poznać  jego  słodycze,  przywyka  do 
obcowania  uczciwych  ludzi,  jakich  dotąd  zapewne  uni- 
kał. Powtarzane  ciągle  zasady  prawości  i  uczciwości, 
będąjce  dlań  dawniej  przedmiotem  pośmiechu,  a  jakie 
teraz  słyszy  z  różnych  ust  nieznanych  mu  i  obcych  so-. 
,  bie  ludzi,  a  jednak  zgadzających  się  w  swych  poglą- 
dach, nabierają  dla  niego  jakiejś  prawdy  i  powagi,  bo 
to  co  wielu  przyznaje,  toć  musi  być  istotnem,  nie  uda- 
nem  i  nie  zmyślonem.  Te  pojęcia,  pomimo  jego  woli, 
przenikają  do  jego  wnętrza,  zwłaszcza,  że  pochodzą 
one,  że  je  wygłaszają  nie  urzędnicy  zakładu, — że  odar- 
te są  one  niejako  z  owej  sukni  urzędowej,  budzącej  za- 
wsze pewien  rodzaj  niewiary,  w  jaką  przybiera  je  wię-^ 
zień,  ile  razy  mu  je  podaje  kapelan,  przełożony,  lub 
która  z  osób,  należących  do  składu  więziennego  zarzą- 
du.    Ostatni,  to  jest  urźędmcy,   w  przekonaniu  jego 
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mówią,  bo  to  ich  obowiązek;  a  uich  6%  to  frazesa  kon- 
wencyjonąlnc,  nakazane  przez  Regulamin  zakłada,  — 
lecz  inne  przybierają  znaczenie  te  same  zasady,  skoro 
pochodzą  od  ludzi  będących  na  wolności,  i  nie  mają- 
cych charakteru  urzędników,  a  więc  i  dla  tęga  już  mil- 
szych przestępcom.  Zresztą  ostatnie  to  są  i  jedynOi 
a  tem  samem  drogocenne  ogniwa,  łączące  ich  ze  świa- 
tem poza  więziennym,'  i  ukarany  prędzej  czy  późnieg, 
uczuwszy  ich  ważność,  stara  się  o  onych  zachowaniOi 
korzysta  z  nich,  korzystanie  zaś  takie,  bez  zaprzeczenia, 
dla  niego  z  najwyższym  bywa  zawsze  pożytkiem.  Lecz 
w  obec  takiej  wagi  i  takiego  członków  towarzystwa 
powołania,  Państwo  ma  prawo  żądać  od  nich  pewnych 
gwarancyj.  Muszą  też  to  być  ludzie  nietylko  wielkie- 
go serca  i  poświęcenia,  ale  obdarzeni  wysokim  taktem, 
mężowie  z  obszemem  i  wytrawnem  doświadczeniem; 
działając  na  uwięzionego,  okazując  mn  współczucie, 
nie  powinni  oni  pociągnąć  go  do  siebie,  przywiązywać, 
lub  łudzić  samemi  tylko  obietnicami  wpływu,  na  złago- 
dzenie jego  losu,  (co  przecież  najpospolitszym  i  najogól- 
niejszym jest  błędem),  bo  wtedy  zamiast  istotnej  po-* 
prawy,  obudzą  w  nim  udawanie  i  kłamliwą  skruchę. 
Postępowanie  takie  co  więcej,  jak  p.  Dyrektor  Schiick 
przekonał  się,  natężając  nawet  chorobliwie  umysł  wię- 
źnia nadzieją  protekcyi,  wstawiennictwa  i  pośredni- 
ctwa u  władzy,  i  niepozwalając  duchowi  przestępcy 
dojść  do  koniecznego  samopoznania  pokuty,  pokoju 
i  poddania  się  karzącemu  prawu  (1), — wprost  sprzeci- 


(1)    Die  Einżelhaft  etc.  na  128  str. 
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wia  się  jego  poprawie  moralnej,  i  pe  ije  dobre  wpływy, 
przez  urzędników  więzienia  wywarte.  Iz  tych  to 
właśnie  pobudek,  niepowinni  członkowie  takiego  sto- 
warzyszenia zbyt  łatwo  podawać  ucha  nieuzasadnio- 
nym skargom  ukaranych,  ani  zbyt  pospiesznie,  lub 
gwintownic  występować  przeciw  urzędnikom,  wdzierać 
się  w  zakres  ich  władzy  i  bez  potrzeby  i  pewnych  za- 
sad, kontrollować,  a  racssej'  szykanować  ich  czynności? 
Mając  zaszczytne  prawo  bronienia  uwięzionego,  wstar 
wiania  się  za  nim,  czy  to  w  obec  przełożonego 
^Ijładu,  czy  w  wyjątkowych  przypadkach  kolli- 
zyj,  w  obec  zwierzchniej  wyższej  jeszcze  władzy,  po- 
winni oni  prawa  tego  z  największą  wstrzemięźliwością 
i  przezornością  używać,  aby  czasem  nie  wywołać  nie- 
wczesną skargą  rostef ek  i  gniewów,  częst^jkroć  niena- 
wiści między  urzędnikami,  lub  w  idh  stosunkach  do 
przestępców,  "albo  wreszcie  nie  oburzyć  na  siebie  całe- 
go* składu  władzy  więziennej,  niechętnie  i  tak  już  pa- 
trzącej na  tę  ich  potężną  prerogatywę  (1).  W  każdym 
razie,  uwagi,  plany,  projekta,  zapatrywanie  się,  lub 
zdania  różnych  członków  towarzystwa,  winny  być 
uwzględniane  i  owszem  całą  niejako  siłą  wyzywane  do 


(1)  Dla  tego  leż  zupełnie  sprawiedliwie  wyraża  się  p.  W. 
H.Warnfink  (wJulius  Jahrbftchem  der  Straf-  und  BesBerungsan- 
stalten  I.  B.  Jahrgang  1829  r.  na  129  str. — 148),  mówiąc,  że  je- 
śli gdziekolwiek  to  przy  podobnych  odwiedzinach  nwaga  i  bez- 
stronność członków  muszą  przede  w  szystkiem  być  czynne,  a  oni 
sami  winni  posiadać  prostotę  gołębic  z  mądrością  wężów. 
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życia.  Jak  bowiem  w  największych  odkryciach  i  wy- 
nalazkach, nieraz  traf>  mysi  rzucona  od  niechcenia, 
niemal  przypadkowo,  zwrócenie  uwagi  przez  jakiś 
uprzywilejowany  umysł,  lub  szczęśliwe  oko,  ha  najpro- 
stszy, nie  budzący  dotąd  zastanowienia  przedmiot,  lub 
ocenieąie  go  z  niedotkniętego  jeszcze  punktu  zapatry- 
wania się,  jak  poucza  historyja,  wydały  najświetniej- 
sze rezultaty  i  stanowiły  przewrót  w  dziedzinach,'  w  ja- 
kich miały  miejsce, — tak  też  samo,  jak  to  si§  często- 
kroć z  doświadczeń  i  na  naszem  polu  robionych  oka- 
zało,— uwagi  podobne  członków  towarzystwa,  nietylko 
najszczęśliwsze  wy wołyawaly  następstwa  dla  pewnych 
zaldadów,  ale  nawet  dla  całej  kwestyi,  i  z. czasem  sta- 
jąc się  ogólniejszemi,  przybierały  charakter  powszech- 
nych praw  w  materyi  więziennej.  Podobnego  też  ma- 
teryjału  i  tak  ważnego  czynnika  żadną  miarą  lekcewa- 
żyć nie  powinniśmy,  zwłaszcza,  gdy  się  on  może  stać 
dzielną  dźwignią,  na  drodze  postępu  i  ulepszeń  nasze- 
go systematu.  Radzilibyśmy  więc,  aby  zakłady  karne 
posiadały  osobne  księgi,  w  jakie  członkowie  tych  sto- 
warzyszeń mogliby  zapisywać  swoje  spostrzeżenia.. 
Spostrzeżenia  te  kpmentowane  przez  urzędników  wię- 
ziennych, w  pewnych  peryjodach  przedstawiać  należy 
zwierzchniej  władzy,  która  stosowny  zrobi  użytek.  Ro- 
zumie się  samcprzez  się,  że  jak  tylko  stowarzysze- 
niom odwiedzającym  \viczienia  damy  władzę,  a  raczej 
prawo  mieszania  się  we  wszelkie  wewnętrzne  stosunki 
więzienia,  to  koniecznie  powołać  musiemy  w  ich 
koła  ludzi   wszystkich  stanów     odpowiednie      dają- 
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cych  rękojmie  (1).  Wielu  wszakże  pisarzów,  a  na  ich 
czele  i  Fiieszlin  (2),  wszystkie  wyliczone  dopiero  co  at* 
trybucyje  wkładana  radę  nadzorczą,  która,  jak  nawet 
.  wyznaje,  ma  zastąpić  działalność  stowarzyszeń  dobro- 
czynnych. 

Podług  naszego  jednak  zdania  tworzenie  jakiohciś 
rad  nadzorczych,  z  osobnemi  attrybucyjami  (zwłaszcza 
gdy  sam  Fiieszlin  tamże  na  225  str.  przyznaje,  że  od- 
danie w  ich  ręce  kassy  rachunków,  dostaw  i  t,  p.  oka- 
zało się  niepraktyqznem)  nie  ma  żądnego  rozumnego 
celu,  a  przynajmniej  żadnej  zasady  i  potrzeby.  Po- 
mimo to  rady  nadzorcze  przyjęte  zostały  w  wielu 
krajach,  tak  we  Francyi,  dekretem  z  dnia  5  Listo- 
pada 1847  roku  rady  te,  które  od  1819  roku  w  mniej- 
szych departamentowych  więzieniach  istniały  i  nader 
okazały  się  korzystnemi,  zaprowadzono  i  w  więzie- 
niach centralnych.  Przy  założeniu  Bruchsalu  takoż 
ustanowiono  radę  nadzorczą.  Takowa  składa  się:  1) 
z  prezydującego,  zwykle  kogoś  z  sadowników  miano- 
wanego przez  Ministra  Sprawiedliwości;  2)  z  dWóch  do 
czterech  nie  należących  do  administracyi,  cywilnych 
osób,  obywatelów;  3)  z  następujących  urzędników  za- 
kładu więziennego:  a)  pierwszego  przełożonego,  b)  dru- 


(1)  Myśli  te  przyjmuje  w  zasadzie  nowy  Projekt  rrfor- 
my  więziennej  w  Cesarstwie,  a  zwłaszca  w  tym  samym  co  i  my 
kierunku  rozwijają  je  urzędowe  mo);y wa  do  takowego. 

(2)  Yi  Grundbedingungen  jeder  Gefllngniszreform  na  221 
i  nast.  str.  '       ^ 
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giego  przełożonego  (nadzorcy  Torsteher),  c)  katolic- 
kiego i  ewangielickiego  kapelana,  d)  doktora  więzien- 
nego; 4)  z  pomocników  przełożonego  pdniących  obo- 
wiązki sekretarzów.  Nauczyciel  może  być  wyjątko- 
wo wezwanym  na  posiedzenie.  Zastępcę  prezyda- 
jącego  takoż  mianuje  Minister  Sprawiedliwości,  cirfa 
zaś  rada  ma  ściśle  oznaczony  zakres  działania.  Fue- 
szlin  nie  zbyt  jednak  pochwahiie  wyraża  się  o  działal- 
ności tej  rady.  Zugschwerdt,  który  przeciwnie,  w  za- 
sadzie oznajmia  się  za  podobną  Instytucyją,  takoż  po- 
wstaje przeciwko  jej  składowi  w  Bruchsalu,  a  to 
z  tej  zasady,  iż  nie  uważa  ża  stosoMme,  aby  do  rady 
wchodzili  ci  z  prawem  gjosu,  nad  którymi  powinna 
ona  właśnie  czuwać.  Proponuje  też  on  francuskie 
w  tym  względzie  urządzenie,  podług  którego  przełożo- 
ny zakładu  może  być  tylko  powołanym  na  posiedzenie, 
ale  z  głosem  jedynie  doradczym  i  informacyjnym  (1). 
Obecnie  nadzorcza  rada  w  Bruchsalu  ma  następujący 
zakres  działalności:  1)  zapewnienie  odpowiedniego 
przepisom  obchodzenia  się  z  uwięzionymi,  postanowie- 
nie i  przyjęcie  co  do  niektórych  środków  wyjątko- 
wych, jakich  sam  przełożony  nie  jest  mocen  przedsię- 
wziąść;  2)  czuwanie  nad  utrzymaniem  kościelnej  i  szko- 
lnej służby;  3)  rozpatrywanie  zażaleń  więźniów;  4) 
decydowanie  o  przestępstwach  niższych  urzędników, 
w  przechodzących  władzę  przdtożonego  przypadkach; 
6)  zatwierdzenie  kontraktów,  dotyczących  dostaw  i  li- 


(1)    DerToUzug  dór  Preiheitsstrafe  393  do  395  str. 
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werunku;  6)  prowadzenie  spisów  inwentarza;  7)  spraw- 
dzanie wydatków  budżetu  i  przedstawianie  Ministerstwu 
Sprawiedliwości  projektów;  8)  załatwianie  dymissyi 
i  przyjmowanie  niższej  usługi,  niemającój  charakteru 
urzędników;  9)  składania  przepisanych-  przez  prawo 
rachunków';  10)  odpo\?^iadania  na  pytania  Minister- 
stwat  i  dopilnowainie  spełnienia  jego  poleceń.  Widziemy 
zatem  z  tego,  że  część  attrybucyj,  jaką  przyznah"śmy 
członkom  stowarzyszeń,  zwiedzających  więzienia,  od- 
dana tu  radzie  nadzorczej;  pozostała,  stanowi  bez' za- 
przeczenia attrybucyje  władz  więziennych,  nad  który- 
mi inna  istnieje  końtrolla  (czy  to  jeneralnego  dyrekto- 
ra, czy  Ministerstwa),  rada  zatem  podobna  jest  zupeł- 
nie zbyteczną,  obok  istnienia  stowarzyszeń  i  dla  tego 
to  oznajmiliśmy  się  przeciwko  takowej. 

Zwróćmy  się  na  zakończenie  tego  rozdziału  do  ojczy- 
stego Prawodawstwa,  by  choć  pobieżnie  poznać  jego 
przepisy,  co  się  tyczy  dopiero  co  rozebranych  materyj. 
Pamiętamy  uwagę,  jaką  zrobiliśmy  w  początku,  że  pra- 
wo musi  się  tu  konteńtować  ogólnikami,  przepisywać  co 
najwięcej  pewne  normy  postępowania,  a  ocenienie  mtt- 
ralnój  stilony  człowieka  powołanego  na  urząd  niemal 
pominąć  jest  ono  zmuszonem,  zostawić  je  władzy, 
a  przedewszystkiem  nauce.  Doświadzenie  i  nauka 
wskazują  i  pouczająWładzę,  jakich  przymiotów  szukać 
ona  powinna  w  podwładnych,  ale  artykuły  prawa,  przy- 
miotów <tych  zagwarantować,  nawet  je  sformułować 
nie  są,  jak  się  to  już  rzekło,  w  etaiiie,  dla  tego  i  Prawo- 
dawstwo nasze  pozostało  przy  owej  formalnój  tylko 
stnmie.    Już  X.  Potocki  w  „Uwagach"  oceniając   ró- 
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żne  rodzaje  administracji  więziennej,  i  krytyloyąc  ta- 
kową w  planach  Howarda  i  Benthama,  oraz  w  istpieją- 
cych  za  niego  urządzeniach  w  Ameryce,  Prussąch  iAu- 
stryi,  kilka  nader  ciekawych  i  trafnych  robi  uwag. 
Prawda,  że  głównie  ma  on  na  mysIi  fundusze  na  utrzy- 
manie więzień  i  prace  uwięzionych,  o  czem  niżej  mó- 
wić będziemy,  ale  już  tu  oznajmia  się  za  administrar 
cyją  rządową,  przyczem  zwierzchniczy  nadzór  propo- 
jiuje  oddać  Komissyi  Rządowej  Spraw  Wewnętrznych 
i  Policyi, — wydziałom  sądowym  i  administracyjnym 
(o  których  mówią  Art.  70,  do  73  Projektu).  Instru- 
kcyja  z  1823  r.  posda  w  tej  mierze  za  „Uwagami" 
i  przepisami  „Projektu".  Instrukcyja  z  1859  r.  cały 
Tytuł  IX  poświęca  tej  materyi. 

O  urzędnikach  „Uwagi"  wyrażają  się  ogólnikowo^ 
znajdujemy  w  nich  wzmiankę  o  potrzebie  odpowiedniej 
dla  nich  Instrukcyi  i  o  konieczności  łagodnego,  mora- 
lizującego  ich  z  uwięzionemi  postępowania.  „Projekt" 
rozróżnia  śród  tych  urzędników:  Dozorcę  Główne- 
go, Pisarza,  gdzie  tego  potrzeba,  Poddozorcę  Główne- 
'go,  i  Poddozorców,  oraz  straż  więzienną.  Władzę  do- 
zorcy Głównego  określa  Art.  28,  .przy  czem  Art.  29 
dodaje:  że  o  wykroczeniach  częściej  po\vtarzanych  lub 
większych,  winien  on  donosić  właściwemu  sądowi, 
w  ogóle  jednak  część  ta  Projektu  dosyć  słaba  Zresztą 
Projekt  wraca  się  w  Art.  61,  62  i  następnych  do  tej 
samej  materyi  i  znów,  (już  bardziej,  kategorycznie), 
prawie  szczegółowo  wylicza  obowiązki,  tak  Dozorcy 
głównego  jak  i  podwładnych  mu  urzędników.  Z  Arty- 
kułów tych  przekonywamy  się,   że  prócz  wymiemo- 
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nych  urzędmkóV7  Projekt  nie  zapomniał  o  ducho- 
wnych (1),  —  lekarzach,  podjemcy  (przedsiębiercy,  en- 
treprenerze  więziennych  robót)  nauczycielach  fabryk, 
rzemiosł  i  rękodzieł,  a  nawet  i  oddźwiernym,  bo  obo- 
wiązki onych  stara  sig  streścić  w  swoich,  co  prawda, 
dość  wodnistych  prze'pisach.  Iristrukcyja  z  1823  jest 
więcej  drobiazgową;  w  Tytule  III  podaje  ona  skład 
służby  więziennej  jaką  stanowić  mają:  Inspektor  czy- 
li Nadzorca,  lekarz,  chirurg  i  stosowna  liczba  strażni- 
ków i  stróżów;  więzienia  powinny  mieć  nadto  ducho- 
wnych,- a  większe  zakłady  pisarzów.  Nadzorca,  pis  irz, 
strażnicy  i  stróże  podług  25  Art.  powinni  być  ciągle 
obecnymi  w  więzieniu,  a  więc  mieszkać  w  takowem  (to 
samo  postanowił  już  „Projekt")  lekarz,  ćhirug  i  Ksiądz 
mogą  tylko  dochodzić  w  miarę  potrzeby  (co  przewi- 
dziane i  określone  jest  zresztą  wpomienionym  25  Ar- 
tykule). Prawa  i  obowiązki  wszystkich  tych  urzędni- 
ków, a  w  części  zakres  ich  władzy  określony  jest  w  po- 
rozrzucanych tu  i  owdzie  przepisach  Instrukcyi;  zrobi- 
my wszakże  ogólną  uwagę,  iż  przepisy  te  nieodpowia- 


(1)  Co  do  duchownych  to  Or.  K.  P.  w  §  32  zastrzega,  aby 
fykaidy  więzień  odwiedzanym  był  przez  duchownego  swego  wy- 
znania w  przytomności  urzędnika  sądowego",  dodaje  jednak  za- 
raz ,Je6Ii  zaś  uiezachodzi  żadna  obawa,  sędzia  mocen  jest  do- 
zwoli6  duchownemu  obcować  z  więźniem  na  osobności*'  wreszcie 
w  §  33  stanowi:  ,,gdzie  tego  okoliczności  dozwolą,  będzie  wię- 
śniom  udzielaną  od  czasu  do  czasu  nauka  religii  przez  ducho- 
wnego.*' Niedokładność  podobnych  przepisów^  zdaje  nam  się 
nit  wytrzyma  żadnej  krytyki! 

10 
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dają  obecnym  w  tej  mierze  wymaganiom,    którym  na- 
wet, jeszcze  więcej    drobiazgowa    Instrukcyja    z  1859 
r.  nie  może  bynajmniej   wystarczyć.     Instrukcyja  ta 
w  wielu  punktach  skopjowana,  albo  tylko  dopełniająca 
poprzednią,  nieodznacza  się   szczęśliwością   pomysłów. 
W  Art.  1 8  powiada  ona,  iż  służba  więzienna  składa  się 
z  indywiduów,  etatom  każdego  więzienia  oznaczonych, 
jakiemi  są:  Nadzorca,  sekretarz,    pisarz  kancelaryjny, 
lekarz,  chirurg,  strażnicy,  dozorczjTui  kobiet,   tndziei 
pisarze  i  werkmistrze  fabryk.     Mianowanie  na  te  po 
sady  odbywa  sio  według  ogólnych  przepisów  o  służbie 
cywilnej  Królestwa.     Na  nadzorców,  sekretarzów  i  pi- 
sarzów,  przeznaczane  byó  mają  tylko  osol)y    w  służbie 
więziennej  zostające,  a  przedewszystkiem   takie,  które 
obok  odpowiedniej    kwalifikacyi,    dały  dowody    swego 
w  tejże  służbie  usposobienia.     Nadzorca   kieruje    całą 
służbą,  jest  rządcą  i  gospodarzem  wii,vaenia,  rozporzą- 
dza więźniami,   sługami   i  officjalistami   zakładu,    ale 
nie  ma   zwierzchnictwa   nad   kapelanem    i  służbą  le- 
karską.    Dziwniejszem   nadto  jest  jeszcze,    że  Instru- 
kcyja pozwala  (Art.  23)  nadzorcy,  prawda  wyjątkowo, . 
mieszkać   po  za  murami,    byle   w  blizkości  więzień, — 
dalój    oznacza   godziny    zajęć,    i   obowiązki  każdego 
z  urzędników, — nawet  wiek  ichl     Strażnicy  więzienni 
(Art.  46)  mają  być  wybierani  przedewszystkiem   z  ex- 
wojskowych,  odbyć  dwumiesięczną  próbę  i  dać  dowo- 
dy swej  kwalifikacyi,  poczem  dopiero  nadzorca  przed- 
stawia ich  do  zanominowania  właściwej  władzy.     Stra- 
żnicy tacy  nie  mogą  wydalać  się  bez  pozwolenia   nad- 
zorcy, a  w  więzieniu  muszą  nocować  bczwaronkowo. 
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Art.  56  rozdziela  służbg  strażników  na  12  gałęzi,  i  od- 
różnia jeszcze  starszego  strażnika,   którego  obowiązki 
zawarowywa  w  57  Art;  w  następnych  zaś  mówi  o  obo- 
wiązkach strażników:  bramowego,   czyli  odźwiernego, 
oddziałowego,   czyli  numerowego,   dyżurnego  w  nocy, 
w  kaplicy,   przy  kuchni,   przy  pralni,    przy  lazarecie, 
fabrykach  i  t.  p.  Widziemy  już  więc  z  tego,  jak  szcze- 
gółową jest  pomieniona  Instrukcyja.     O  posłudze  du- 
chownej   traktuje  Tytuł  VIL     Instrukcyja   tylko   dla 
wyznania  Rzymsko -Katolickiego  stale^  zapewnia  odpo- 
wiednią posługę.     Duchowny  jednak  taki,   jak  to  się 
okazuje  z  85  Art.    nie  jest   obowiązanym   ciągle   być 
i  mieszkać  w  więzieniu,  jeśli  tylko   wypełni   przepisy 
rzeczonego  Arytkułu  (85).     Dla  innych  wyznań  Chrze- 
ścijańskich pomoc  duchowna  udzielaną  będzie  w  razie 
żądania,  o  czem  nadzorca  właściwego  duchownego  ma- 
uprzedzić;  zbliżone   do  tego  przepisy  są   dla  niechrze- 
ścjau.  a  mianowicie  wyznania  Mojżeszowego.     O  leka- 
rzach i  werkmajstrach  spotykamy,  w  Instrukcyi  roz- 
rzucone  w  rozmaitych  Artykułach   przepisy;   co    do 
pierwszj^ch  powiedziano  (w  353  Art.),  że  obowiązki  le- 
karzy i  felczerów  przy  więzieniach   w  razie  niemożno- 
ści wynalezienia  oddzielnych  do  tego  indywiduów,  mo- 
gą być  poruczane  lekarzom  Rządowym,  Instytutowym, 
lub  Miejskim.   Pewne  rozporządzenia,  jako  to:  użycie 
do  posługi  lazaretowej    więźniów,  a  mianowicie  decy- 
zyje  co  do  cierpiących  pomięszanie,  lekarz  ma  prawo 
przedsiębrać,  za  porozumieniem  się  tylko  z  nadzorcą. 

O  nauczycielach  w  szkole  Instrukcyja,  jakby  nie 
wiedziała,    co  prawda,  zna  też  ona  jedynie  szkoły  dla 

10* 
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nieletnich  przestępców,  o  nauczycielach  zaś  rzemiosł 
mówi  nader  ogólnikowo  i  nic  takiego,  coby  na  naszą 
uwagę  zasługiwać  mogło.  Widziemy  więc,  że  w  tej  ca- 
łój  materyi  dopełnić  ją  wypada;  za  to  dość  szczegółowo 
rozwodzi  się  nad  pensyją  (1),  etatem  urzędników,  kau- 
cyjami,  jakie  Nadzorcy  winni  składać,  i  entrepryzą, 
oraz  jej  zasadami ,  ale  są  to  przedmioty,  jakie  zbytby 
nam  daźo  miejsca  i  czasu  zajęły,  a  nie  na  wiele  przy- 
dały się  dla  rozjaśnienia  samego  przedmiotu  niniejszej 
pracy,  zresztą  przepisy  te  są  poniekąd  wyjątkowe,  bo 
głównie,  a  nawet  wyłącznie  uwzględniają  one  tylko 
więzienia  oparte  na  wspólności. 

Pomimo  wszakże  tak  niedokładnych  przepisów, 
'  uznawano  u  nas  wa-źność,  jaką  dobrzy  urzędnicy  mają 
dla  karnego  zakładu  i  jak  oddziaływają  na  jego  uda- 
nie się  i  postępy.  Rada  też  Administracyjna  rozporzą- 
dzeniami swemi  nie;]ednokrotnie  starała  się  uzupełnić 
to,  co  albo  pominięto  w  przytoczonych  przez  nas  przepi- 
sach, albo  też,  co  nie  tak  łatwo  ująć  się  dało  w  karby 
jakiego  prawnego  nakazu,  odrębnego  artykuliku,  I  tak 
w  1843  roku  postanowiła  onn,  aby  posady  w  służbie 
więziennej  obsadzane  były  osobami  w  niej  "zostaj  ącemi, 
które  dały  już  dowody  swego  uzdolnienia,   a  to  nie- 


(l)  Uclerzającem  jost,  że  jakkolwiek  oprócz  naznaczonych 
opłat,  służba  więzienna  ma  mieszkanie  w  naturze  (wyjąwszy, 
jak  się  wspomniało,  lekarzy  i  felczerów)  to  przecież,  może  ona 
pobiefiaó  fundusz  na  najem  lokali,  jak  ró.wnie  i  na  drzewo,  a  tern 
samem  może  widocznie  mieszkać  po  za  murami  zakładu,  f patrz 
co  819  powiedziało  o  nadzorcach). 


—     149     — 

ograniczając  się  Gubernijami,  ale  przy  względzie  na 
wszystkie  zakłady  więzienne.  Sama  nawet  Fnstrukcyja 
z  185!)  roku  nakazuje,  aby  pisarze  postępujący  na  se- 
kretarzów  składali  egzamina:  teoretyczny  i  praktyczny 
znajomości  służby  i  przepisów  więziennych.  Żałować 
jednak  należy,  iż  nominowanie  takie  sekretarzy  i  pisa- 
rzy, tak  słusznie  ostrożnościami  obwarowane,  a  należą- 
ce dawniej  do  Kom,  Rządź.  Spraw. ,  która  jako  Władza 
Centralna,  jedjTiie  posiadać  może  dokładne  wiadomo- 
ści o  uzdolnieniu  urzędników,  przeszło  z  czasem  do 
Rządów  Gubernijalnycli,  których  zakres  działań  ogra- 
'  nicza  się  tylko  na  Gubernije  i  że  prócz  tego  leży 
wielka  trudność  w  przebyciu  klass  prawem  oznaczo- 
nych. Nareszcie,  gdy  warunkiem  tak  wyboru  odpo- 
wiednich ludzi,  jak  ciemniej  dobrej  ich  służby  jest 
stosowne  wynagrodzenie,  to  ubolewamy,  że  u  nas,  lu- 
bo nie  jest  ono  dostat^cznem,  wszystkie  przecież  pro-' 
jekta  podniesienia  go,  a  mianowicie  dla  tak  wpływo- 
wych dozorców  więziennych,  dotąd  nie  zostały  urze- 
czywistnione. Domagając  się  więc  i  życząc  rychłej  re- 
formy, kończymy  na  tym  zarysie  naszego  w  tych  ma- 
teryjach  prawodawstwa  i  przechodzimy  do  środków 
mających  poprawić  uwięzionego  przestępcę^  oraz  sta 
nowiących  jego  w  zakładzie  zajęcie,  i  wychowanie  mo 
ralne. 


ROZDZIAŁ  III- 

O  pracy ^ — różnica  pracy  w  celce  i  tve  wspólnością — wybór 
rodzajów  takowej^ — systematzarzf^du  pracami ^ —  rozdziat 
Mysku  z  pracy ^  —  ojczyste   prawodawstwo  w  przedmiocie 

pracy. 


W  więzieniach  dawnego  ustroju,  jakieśmy  to  już 
kilkakrotnie  wspominali,  wykazując  faktami,-  nie- 
zwracano  zupełnie  uwagi  na  moralną  stronę  uwięzio- 
nego, gdyż  cały  nacisk  polegał  na  przymusie,  na  od- 
działywaniu strachem,  srogiemi  i  hańbiącemi  karami 
na  fizycznośc  przestępcy.  Dla  tego  też  o  moralnem 
obchodzeniu  się  z  nim,  o  wewn(^(rznej  poprawie  i  pod- 
niesieniu jego,  o  wychowaniu  i  wykształceniu  umysłu 
i  iserca  ukaranych,  może  byc  tylko  mowa  przy  nowych 
systematach.  Lecz  i  tu,  jak -nas  uczy  historyja  refor- 
my więziennej,  nie  odrazu,  na  stosowne  trafiono  środ- 
ki i  niezawsze,  jak  to  .  zresztą  i  po  dziś  dzień  jeszcze 
widziemy,  właściwych  dróg  się  trzymano.  Nie  dość 
jest  bowiem,  przeszkadzając  zgubnym  wpływom  i  od- 
działywaniu jednych   na  drugich,   rozdzielić  uwięzio- 
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nycb, —  nie  dosyć  fizycznie  tylko  przeszkadisacS  im 
w  skommuniko  .vaniu  się,  dać  poczuć  siłg  karzącego 
prawa,  —  ta  bierna,  negacyjna  zabieżność,  niewielkie 
przyniesie  korzyści.  Żeby  wywołać  w  przestępcy  we- 
wnętrzne przeobrażenie  się,  prawie  moralne  odrodze- 
nie, żeby  nakoniec  dać  mu  siłę  do  spełnienia  dobrych 
zamiarów  i  planów,  trzeba  sięgnąć  głębiej,  przed 
sięwziąść  cos  bardziej  pozytywnego,  chwycić  się  środ- 
ków bardziej  stanowczych. 

Bezwątpienia,  już  same  zewnętrzne  8i'odki :  odo- 
sobniona celka,  ład,  porządek,  baczny  dozór  odpowie- 
dnich urz^^dnikow,  ich  pouczający  przykład,  częste  od- 
wiedziny, budujące  rozmowy  i  wizyty  członków  dobro- 
czynnych stowarzyszeń  nastrajają  zbawiennie  umyd 
przestępców,  —  lecz  należy  dopiero  skorzystać  z  tego  i 
dalej  zaczętą  prowadzić  pracę,  na  owej  spulchnioną) 
roli  ducha,  zasiewać  winniśmy  nasiona  moralnej  po- 
prawy, a  to  za  pomocą  właściwych  ku  temu  dróg  i 
środków.  Środkami  zaś  temi  są:  praca ^  nauka  i  wycho- 
wanie przeslfpcy  i  o  nich  to  właśnie  teraz  z  kolei  mór 
wić  nam  przychodzi.  —  A  lubo  każdy  z  nich  odrębne 
wywiera  wpływy,  przecież  łączą  si?  wspólnie  i  nie  mo- 
gą być  bez  szkody  głównego  calu  rozerwane,  lub  odo- 
sobnione.—  Jedno  bez  drugiego,  jak  już  powiedział  Dx 
Juljus,  jest  wadliwe,  niezupełne,  a  może  po  części  na- 
wet i  szkodzące  (1). —  Bez  pracy,  nauka  i  wychowanie 


(1)  Vorlf'8Utigen  126  str.  Nadmieniliśmy  już  o  *tem,  mó. 
wiąc  o  nauczycielu,  a  niżej  przekonamy  się  dowodaiej  o  tej  pra- 
wdzie. 
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moralne,  chociażby  najgrimtowniejsze  i  najlepi^  ob- 
myślane, nietylko,  że  silnych  nie  zapuszczą  korzeni, 
ale  nawet  wywołają  słabowite  rozdrażnienie,  nieprak- 
tyczność  i  próżnię,^  przystępną  dla  wszelkiego  złego. 
Dla  niejednej  natury  bgdzie  to  strawa  nieposilna, 
nagląca. — Teoryja  brzmiących  słówek  bez  zastosowań, — 
więc  bez  życia —  nie  przyjmie  się,  bo  jest  ona  jak  wia- 
ra bez  uczynków, —  martwą  !  —  Bez  pracy  duch  nigdy 
nie  zahartuje  się,  nie  stężeje,  jeśli  tak  wyrazić  się  go- 
dzi. —  Praca  znów,  bez  moralnego  i  religijnego  wy- 
ksztalcena,  bez  nauki,  będzie  bezpłodną,  wyłącznie 
machinalną,  łatwo  nużącą,  cigżką  i  nienawistną,  bo 
braknie  jej  ożywczej  rosy,  bożego  duchowego  namasz- 
czenia. Wykszt^ci  ona  może  materyjalną  człowieka 
stronę,  jego  fizycznośc,  doda  mu  sił,  ale  nie  zrobi  nic 
dla  ducha,  tak,  że  przy  pierwszych  zawodach,  a  nawet 
lada  sposobności  ukarany  porzuci  ją,  jak  każdy  przjonus 
i  popadnie  na  dawne  drogi  zepsucia,  co  więcej, odosobnio- 
na, rozwinie  ona  w  nim  nawet  złe  instynkta,  nierawiść 
i  wstręt  dla  siebie,  wtedy  gdy  miała  być  jego  zbawcą  i 
pocieszycielem.  W  więzieniu  przestępca  zmuszany  do 
niej,  podda  się  przemocy,  ale  przyokazyi  zrzuci  ciążące 
jej  jarzmo,  zaznawszy  tylko  jej  przykrości,  a  nie  zapo- 
znawszy się  z  onej  słodyczą.  Wszystkie  przeto  trzy  te 
środki  powinny  postępować  razem,  ręka  w  rękę,  popie- 
rać się  wzajem,  by  „wielkie  dzieło,"  jak  je  Juljus  nazy- 
wa, „moralnego  odrodzenia  przestępcy,"  najskuteczniej 
poprzeć. —  Zastanówmy  się  więc  kolejno  nad  niemi,  a 
najpierw  przejdźmy  do  pracy. 
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Biblijne  wyrażenie:  „będziesz  pracował  w  pocie  czoła 
swego"  fi),  nie  tylko  nie  stało  sig  przekleństwem,  ale 
przeszło  w  Wogosławieństwo  rodzaju  ludzkiego  z  tej 
bowiem  pracy  całe  jego  udoskonalenie,  cała  godność 
ludzka,  wszystkie  nakoniec  wypłynęły  dzisiejsze  i  da- 
wne wynalazki.  Praca  więc  nietylko  nie  jest  ciężarem, 
nietylko  nie  poniża,  ala  raczej  stanowi  dla  człowieka 
dobrodziejstwo,  jest  spełnieniem  jego  wysokiego  prze- 
znaczenia. (2).  Jest  ona  nietylko  óbomązk  em  wskaza- 
nym nam  przez  Boga,  ale  w  naturze  naszej  złożoną 
przez  niego  komtcznosdą^  bo  jak  ktoś  dobrze  powie- 
dział: „Modlitwa  i  praca,  (jak  pożywienie  i  oddycha- 
nie dla  cielesnej  natury),  są  niezbędnemi  warunkami 
i  podstiwami  dla  każdego  zdrowego,  społecznego  i  mo- 
ralnego istnienia*'  (3).  Z  boleścią  też  patrzemy  na  to, 
że  do  ostatnich  niemal  czasów  większa  część  prawo- 
dawstw  karnych  uważa  pracę  za  rodzaj  męczarni,  za 
gatunek  udręczenia,  stawiając  nawet  między  naj- 
sroższemi  karami,    tak  zwane:   „ciężkie  roboty"  (tra- 


(1)  1  Mojź.  3,  19;  Apostoł  w  liście  2  do  Tessal.  III,  10,— 
12,  powiada,  że  ten  który  n'e  chce  pracować,  nie  powinien  jeśćf 
nakazuje  on,  aby  każdy  w  p«kojii  robiąc,  pożywał  olil<^ba  swe- 
go, próżniactwo  wreszcie  nazywa  niespokajnóm  życiem. 

(2)  Przytaczamy  w  lej  mierze  słowa  Ortolan'a  w  Ćlements 
na  641  sir.:  „Praca  to  jept  wyćwicztne  działalności,  jaką  czło- 
wiek otrzymał  od  Boga,  nżyiie  sił  inteliektualnych,  lab  iii  sił 
materyjalijych,  jakiemi  został  obdarzony,  jest  prawem  jego  kre- 
acji, spełnieniem  j«  go  przeznaczeń." 

(3)  W  Deutsche  Yierieljahrsschrift,  21  Jahrg.  1868  r,  H.  1« 
8.37. 
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vaux  forces)  (\).  Poważniejsze  umysły  z  goryczą  po- 
wstały przeciwko  podobnemu  poglądowi,  ale  dotąd  by- 
ły to  prawie  pojedyncze  głosy. 

Obecnie  w  zapatrywania  się  na  pracę  więzien- 
ną, dwa  różne  spotykamy  systemata.  (2)  Według  pierwr 
szegoy  uwięziony  winien  w  zakładzie  wszelkie  wykony- 
wać roboty,  dla  tego  tylko,  a  przynajmni^  gfównie 
dla  wynagrodzenia  Państwu  za  poniesione  i  łożone  na 
niego  koszta  za  dokonane  przestępstwo  i  cierpianią  ka- 
rę. —  Państwo  zaś  ze  swej  strony  stara  się  co  naJMrię- 
cej  zyskać  z  jego  prricy,  urządza  więc  ją  tak,  aby  mu 
najwięcej  przyniosła  korzyści,  i  korzyść  ta  jest  dlań 
jedynym  celem,  jedynym  przedmiotem  dążeń.  Dla  nie- 
go poświęca  nawet  ono  wszelkie  inne  względy.  —  Su- 
rowość obchodzenia  się  fizyczny  ucisk,  oddziaływania 
strachem  i  groźbą,  zapoznanie  innych  warunków,  oho 
ciażby  sił  i  zdrowia  przestępców, —  oto  główne,  wybi- 
tne strony  tego   systeraatu  (3).    Odpowiada  on  dosko- 


(1)  Prawda,  że  chociaż  w  najiiowsjsych  czasach  sareo  na- 
wet wyrażenie  „roboty  ciężkie"  znikły  z  kodeksów,  a  za8tąj»iło 
je  wyrażenie;  ««tC80wfte  z  ijęcia,"  <(jak  to  widziemy  w  kodeksie 
Austryjackim  i  PruSskim),  to  przecież  ^  postępowym  nawei 
kod.  Bodeńskim,  w  §  16,  spotykamy  się  jtszcze  z  tciężkicmi  ro- 
botami i  postem. » 

(2)  Zob.  dopisek  9. 

(3)  Naj pospoliciej  znajduje  on  miejsce  w  zakładach 
opartych  na  wspólności.  Względy  i  warunki  zdrowia,  myśl 
przyszłości  więźnia  ustępują  i  znikają  w  obeo  chęci  zysków,  dla 
Jakich  Aię  wszystko  inne  tu  poświęca. 
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nale  teoryjom  odstraszenia.  Wigźniów  leż  zwykle  zaj- 
mują w  nim  pracami  nużącemi  i  mjczącemi,  często  na- 
wet używają  ich  po  prostu  jako  narzędzia,  maszyny 
ożywione,  lub  jak  pociągowe  zwierzęta. —  Tana  gdzie 
obywatele  swobodni,  choćby  najniższych  warstw  w  obec 
grożącego  niebezpieczeństwa,  odmawiają  swej  pracy,  a 
gdzie  w  niej  Państwo  widzi  oczywiste  zyski,  tam  na 
śmierć  nieochybną ,  powolną,  poseła  ono  zwykle  cięż- 
kich przestępców.  W  starożytności  skazywano  ich  ad 
bestias  i  in  metalla  dzisiaj  do  kopalń,  (dajmy  na  to 
merknryjuszu,  ołowiu,  lub  ciągnięcia  drutów,  jak  za 
Józefa  II.),  w  strony,  gdzie  klimat,  ciężka  praca  po* 
chłaniają  fysiące  ofiar. 

Nie  rozwodząc  się  przecież  o  tych  ostatecznościach 
potępionych  przez  sam  zdrowy  rozsądek;  winniśmy  za- 
uważyć, że  z  czasem  systemat  ten,  jaki  przedstawili- 
śiny  w  pierwiastkowej  jego  szorstkości,  wciąga  wieków 
odmienił  się  nieco  i  dziś  spotykamy  go  w  znacznie  ła- 
godniejszej formie,  chociaż  ta  jest  niczem  innem,  jak 
tylko  godną  potępienia  jego  modyfikacyją,  polegającą 
na  tej  opinii,  że  zakład  więzienny  najstosowniśj  i  naj- 
korzystniej jest  urządzać  podług  zasad  fabrycznych, 
gdzie  nic  nie  kosztujący  fprócz  najnędniejszego  utrzy- 
mania) robotnik, —  tanim  kosztem  produkuje  dla  Pań- 
stw^a.  —  Stąd  też  w  północnej  Ameryce,  —  a  nawet  i 
w  innych  krajach,  zaczęto  wydzierżawiać  więzienia, 
przedsiębiercom,  (Contractors),  którzy  określali  gatu- 
nek robót,  i  cały  zarząd  zakładu  brali  w  swoje  ręce. 
Pojąć  łatwo,  jak  na  tern  cierpiał  duch  i  nastrój  więzień, 
i  jak  fatalne  wkrótce,  krzyczące  o  pomstę  nieba  wkra- 
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dły  Bię  nadużycia.  Przedsigbierca  musi^^  nietylko  po- 
kryć swój  nakład,  to  co  za  dzierżawę  zapłacił  PajastwUi 
ale  nadto  zyskiwać,  a  nie  cieszył  się  znów  byle  jakim 
zyskiem.  Był  on  stokroć  gorszym  od  rzymskiego  pa- 
blikanina  i  celnika,  od  średniowiecznych  dzierżawców 
podatku, —  bo  tamci  wydzierali  pieniądz,  ten  życie! — 
Mając  przel  sobą  przestępców,  bez  najmniejsza 
skropółii  mordował  ich  pracą;  dla  tych  ludzi  występ- 
ku rzadko  kto  ma  litość,  a  tem  bardziej  w  krytycas- 
nem  zetknięciu  się  z  egoizmem,  z  własnym  interessem 
przedsiębiercy.  —  Obrona  innych  urzędników  zaldada, 
zastępowanie  ich  i  ujmowanie  się  za  prawa  uciśniętych, 
wyradzały  liczne  spory;  lekarz  więzienny,  pojmujący 
swe  stanowisko,  sumiennie  spełniający  swój  obowiązek, 
zawsze  był  znienawidzony,  a  rzadko  nader  słuchany, 
zwłaszcza,  jak  skoro  dla  ocalenia  więźnia  od  obłąkania 
żądał  jego  usunięcia  z  zakładu, —  bo  to  zmniejszało  si- 
łę roboczą,  wytrącało  jedno  kółko  z  mi  szyny,  jedną 
z  niej  wyrywało  sprężynę.  (1).  Waryjat  ma  nieraz  mu- 
skularną, potężną  siłę,  zaprzągnięty  z  innymi,  mógł 
ciągnąć  wspólnie,  w  całości, —  i  ta  to  okoliczność  tło- 
maczy,  dla  czego  w  Amerykańskich  więzieni^ich  tak 
znaczną  liczbę  spotykaliśmy  dawniej,  cierpiących  umy- 
słowo, a  pomimo  to  jęczących  w  murach  więziennych — 
i  jakiemu  to  nadużyciu  zaledwie  w  ostatnich  zapobie- 
żono  czasach. 


(1)   Zob.  Mittermaier  w  GefUngnissyerbesserung  etc.  109 
sir.,  13  nota  i  ozęsó  1.  niniejszój  pracy,  na  105  i  106  str. 
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Co  do  drugiego  sj/stemałUy  ten  odpowiada  juź  no- 
wym pojęciom,  wytworzyły  go  też  nowsze  dzieje,  no- 
we nauki  i  społeczności  poglądy.  Przedstawiciele  jego, 
tak  go  formułują:  „obowiązkiem  przestępcy,  (ale  też 
i  jego  prawem)  jest  pracować; —  Państwo  może,  a 
nawet  powinno  zmusić  go  do  tego  w  przypadku  oporu, 
ale  w  każdym  razie,  winno  ono  zachować  pewne  wyższe 
względy,  a  mianowicie  nie  zapomnieć  o  poprawie  prze- 
stępcy i  pracy  tej  właśnie,  jako  najdzielniejszego  środ- 
ka poprawy  używać."{l)  —  W  sys temacie  tym,  praca 
użyta  za  podniosły  poprawy  środek,  powinna  być  sto- 
sownie do  tego  urządzoną  (2).  Ze  zaś  odpowiada  on 
(systemat)  istocie  odosobnienia,  warunkom  jego  i  celo- 
wi,— może  więc,  a  nawet  powinien  być  przyjętym  w  za- 
kładach celkowych.  Zanim  jednak  przystąpimy  do  wa- 
runków i  gwarancyj,  JTikiemi  go  otoczyć  wypada,  aby 
nie  wyrodził  się,  tak  jak  to  w  niektórych  nowszych 
pokazało  się  więzieniach  i  bez  czego  łatwo  wejść  może 
na  niebezpieczne  drogi,  winniśmy  zbić  zarzuty,  jakie 
robią  celce,  odnośnie  do  pracy  i  zajęcia  w  takowej,  zwła* 
szcza,  iż  to  doprowadzi  nas  do  wzmiankowanych  gwa- 
rancyj. 


(1)  Patrz  Fiieszlin  Ton  dar  Einzelhaft  164  S;  Docpśtiaur 
27  p;  Diez  183;   Sehlatter  123  S.   Beranger  de  la  repr.  489  p. 

(2)  Ciekawe  wskazówki  patrz  w  broszurce  Fiie82]in*a,  p. 
t.:  Die  neuestea  YerunglimpfuDgen  der  Einzelhaft  durch  Eatstel- 
lung  der  Erfolge  des  Brachsaler  Zellenge&Dgnidses.  Heidelberg 
1861  r. 
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Pierwszym  otoź  tutaj  zarzutem  jest:  iż  celkowe, 
odosobnione  uwięzienie  przeszkadza  i  znakomicie  utru- 
dnia pracę.    Prawda,  ponieważ  nauka  rzemiosła  udzie- 
laną ma  być  tu  pojedynczo  uwięzionym,  wymaga  więc 
ona  daleko  więcej    nauczycielów  i  zabiera  im    więcej 
czasu,   ale  za  to  też  jest  korzystniejszą,   tem  bardziej, 
że  łatwiej  przy  niej  uwzgl^^dnid  osobistość  przestępcy, 
jego   zdolności   i  usposobienia   indywidualne.     Schuck 
(1)  w  tym  względzie  takie  pochwały  oddaje  calce:  czas 
nauki  jest  tu  krótszym,    (rozumie  się  Względem  poje- 
dynczych uwięzionych;  autor  nie  ma   na   myśli   nau- 
czycielów, ale  ucznij,  aniżeli  w  więzieniach  ze  wspólno- 
ścią,   bo  przychodzą  mu  w  pomoc:    szczególna  uwaga, 
pilność  i  popjd  do  zajęcia,   praca  sama  jest  bardziej 
trzeźwo  i  starannie    wykonana;  (2)  uszkodzenia   które 
we  wspólności,  powodowani  zazdrością,  złośliwością  i  tą 
żądzą  szkodzenia  koledzy,   pihiiejszym  swym  i  zręcz- 
niejszym wyrządzają  współtowarzyszom,   nie  mają  tu 
miejsca ;  robotnik  cieszy  się  ze  swej  pracy,  a  to  w  ka- 
żdym względzie  jest  pomocnem.   W  pojedynczej  colce 
można  robotnika  za  jego  trud  pochwalić,  czego  niepo- 
dobna we  wspólnych  salach,  z  powodu  niezawodnie  bu- 
dzącej  się  zaraz  zawiści,   kłótni,  przy  czem,  przy  naj- 
większej nawet  staranności  uniknąć  nie  podobna,  aby 


(1)  W  ogolę  w  dziełku  jego:  Die  Einzelhaft,  na  str.  81  i  na- 
Bt^pcych,  znajdzie  czytelnik  krótko,  ale  trafnie  streszczoną  róż- 
nicę pracy  w  więzieniach  z  odosobnieniem  i  ze  wspólnością. 

(2)  To  samo  potwierdza  Fiioszlin,  w  die  Einzelhaft,  na  176, 
8ir.|  zob.  także  Bliltter  fur  Gefćingnisskunde,  za  1865  r.,  2  H. 
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pochwalony  przez  urzędników,  nie  wydał  się  w  oczach 
innych  jako  niesprawiedliwie  uprzywilejowany,  a  tern 
samem,  jako  szpieg  i  oskarżyciel,  którego  też  spotyka 
natychmiast  najsurowsze  prześladowanie.  Jeżeli  zaś 
w  odpowiedzi  na  te  uwagi  zarzucą  nam,  że  brak  w  cel- 
«e  emulacyi,  na  którą  tak  często  powoływano  się 
w  prąciach  odbywanyoli  wspólnie,  to  odpowiemy,  że 
w  odosobnieniu  zastępuje  ją,  (jak  to  wybornie  wykazał 
Ducpetiaux),  rozmysłi  spokój.  (1).  Nie  zadziwia  nas  też, 
jeżeli  Prefekt  policyi  w  rapporcie  swoim  upewnia,  iż 
od  czasu  zaprowadzenia  odosobnienia  w  zakładzie  la 
Roąuette,  przedsiębiercy  zgadzają  się,  iż  udzielana 
więźniom  praca  przy  nowym  systenaacie  jest  obfitszą 
i  bardziej  wykończoną,  czas  zaś  nauki  krótszym,  ona 
sama  łatwiejszą."  —  Ciekawszy  jeszcze,  a  popierający 
nas  ustęp  znajdujemy  w:  rapport  de  la  commission  de 
Burveiillance  du  penitancier  de  Tours  du  4  Fevrier 
1844  r,  gdzie  powiedziano:  „godna  podziwu  zmiana, 
która  zaprawdę  ma  swoje  znaczenie!  Więźniowie,  któ- 
rzy we  wspólności,  do  żadnej  pracy  zabrać  się  nie 
chcieli  i  lubili  tylko  próżniactwo  i  bezczj^nnośc,  po  kil- 
ku tygodniach  odosobnienia,  zapragnęli  pracy,  od  ja- 
kiej pierwej  uciekali  i  z  dziwną  ją  usilnością  pro- 
wadzili nadal."  (2). 


(1)  Zob.  jego  Meraoire  ^*appui  du  projeŁ  de  laloi  sur  lea 
prisous,  1845  r.,  str.  198—211. 

('2)  Mówiąc  niżej  o  warunkach  pracy  w  odosobnieniu) 
wykażemy  dokładniej  wyższość  i  Wpływy  odosobnienia  na  pra* 
:q,  nad  wszelki  inny  systemat  uwięZiienia, 
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Co  się  zas  tyczy  drugiego  zarzutu,  a  mianowicie, 
jakoby  w  więzieniach  celkowych  rzemiosła  i  prace  do 
kilku  tylko  ograniczać  się  miały  rodzajów,  to  i  takowy 
jest  najbezzasadniejszym,  jak  to  niżej  się  wykaże,  gdy 
mówić  będziemy  o  rodzajach  prac  w  celce.  —  Tu  nad- 
mieniamy tymczasem:  że  Pradier  który  w  ciągu  lat  trzy- 
dziestu wydzierżawiał  siły  robocze  zakładów  karnych 
Paryzkich,  wylicza  77  gatunków  zajęć,  jakie  skutecznie 
miejsce  w  celce  znaleźć  mogą,   i  zgadza  się  na  jedno 
z  Guillot'em,  (1)  również  przedsi<jbiercą  prac  więzien- 
nych w  ciągu  lat  25  przeszło,    że  więźniowie  w  celce, 
nie  będąc  przez  innych  wyśmiewani,  ani  przeszkodze- 
ni,  są  daleko  pilniejsi  i  większą  chęć  do  pracy  okazują, 
tak,   że  nie  tylko  produkta  ich  są  lepiej  i  dokładniej 
wykończone,   ale  nawet  daleko   prędzej   uczą  się  rze- 
miosł, co  stwierdził  także  uczony  Pouillet  w  osobnej  roz- 
prawce. (2).  Nakoniec,  jesttojuź  ogólnie  uznanym  fak- 
tem, (zobaczymy  niżej,w  następstwie  jeszcze,  jakie  przy- 
czyny), że  kary  dyscyplinarne  za  próżniactwo,   nie  są 
takczęste,czego  dowód  mówiący,dotftarczył  nam  Ducpe- 


(1)  Patrz  Demetz  rapport  sur  les  penitenciers  des  Ćtats 
tJnis.  Append  XI.,  o  tem^samóm  wspomina  i  Alaazet  w  Essai, 
na  str.  125. 

(2)  Prawda,  że  są  pewne  rEemiosła,  nie  dające  sio  z  ri- 
wną  korzyścią  rozwijać  w  celce,  jak  we  wspólności,  (zwłaseoza 
gdzie  na  wyrobienie  pewnego  produktu  potrzeba  kilku  odręb- 
nych, a  jednak  sciste  złączonych  i  dopełniających  się  wzajem 
czynności),  jak  to  wykazał  przykładami  Schlattcr,  ale  rozmai- 
tość prac  w  Brucbsalu,  Moabicie  i  w  la  Roquette  usuwa  w  tćj 
mierze  akrópuły  i  przesadzone  zarzuty. 
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'  tiatix,  który  wykazał,  źe  w  zakładrie  w  tew^um,  M 
11,955  uwięzionych  w  colkach,  przypada  jedynie  24 
kar  za  niechęć  do  pracy  i  próżniactwo.  —  Bi^  zaś,  a 
przynajmniej  miJa  liczba  podobnych  kar  dyscyplinar^ 
Bych,  nietylko  że  jak  najlepiej  i  najpiękniej  świadczy 
za  naszym  systematem,  ale  co  więcej,  Wogie  wywoJ;y- 
wa  następstwa,  uprzedzając  njtoralny  upadek,  zniechęć 
cenie,  a  nawet  rozpacz  trapionych  piemi  gdzieindziej 
przestępców.  Co  więcej,  prnca  w  odosobnieniu,  breni 
uwięzionych  i  od  tego  jeszcze  nadużycia  przełóźoDych, 
a  raozej  iarządców  pracami,  jakiem,  doprowadzali  oni 

"  podległych  im  do  stopnia  prostych  narzędzi,  nielitości- 
irie  zużywając  i  nadużywając  sił  roboczych.  W  celce 
przestępca  nie  tak  łatwo  stać  się  może  prostą  maszyną, 
jak  to  miśwa  miejsce  w  zakładach,  gdzie  pracuje  wapól-^ 
nie.  --^  Wreszcie,  ost-»tnim  zarzutem  jest  mdta,  jakoby 
dochodność  pracy  w  więzieniu  celkowem,  w  istocie  je- 
dnak,-zyski  z  tej  pracy,  jeśli  nie  przewyższają  rezulta- 
tów otrzymywanych  w  zakładach  karnych  opartych 
na  wspólności,  to  zapewne  im  nie  ustępują.  Schuck^ 
(1)  podaje  nam  tego  uder^jący  przykład,  porówny- 
wf^ąc  dwa  najznakomitsze  celkowe  karne  zakłady 
w  Kiemczech,  mówi  on:  „praca  w  Moabicię  jest  bar* 
dziej  rozmaitą,  w  skutek  bliskości  wielkiego  miasta  i 
dozwala,  z  tej  samej  przyczyny,  stosować  zaj^ia 
do  indywidualności  więźniów,  tak  źe  w  niektórych 
rodzajach,  a  zwłaszcza  przy  rzeźbię   drzewnej     i  to 


(1)    Die  Einzelhaft  etc.,  na  8tr.  39. 

11 
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karcę,  jakim  oddaje  się  prawie  %  część  ogółu,  robot- 
nicy dochodzą  do  prawdziwie  artystycznej  doskonało- 
ści (1).  To  też  dochód  z  pracy  w  obu  zakładach  ciągle 
wzrasta,  w  Bruchsalu  w  1854  r.,   wynosił  on  11  kraj- 
carów,  w  Moabicie  5  srebrnych  groszy  dziennie.    Jest 
to  zupełnie  naturalnem  i  zostało  doświadczeniem  obu  za- 
kładów stwierdzonem,   (por.  Fiieszlin  Einzelhafb  176 
i  177  str.),   że  praca  w  odosobnieniu  jest   potrzebą. 
Wtjelce    pracuje   się    równie    wiele   i   dobrze,     (le- 
piej i  więcej),  niź  w  więzieniu    ze  wspólnością.    Tutaj 
bowiem   większa   pilność   skraca   czas  nauki.    Jestto 
nieodpartym  faktem,   że  w  odosobnieniu  dają  się  ró- 
wnie dobrze  przeprowadzić  wszelkie  i  te  same  gatunki 
prac,  co  i  wewspólności."(2)  Lecz  dobitniej  nad  te  sło- 
wa uwagi  i  spostrzeżenia  powołanych  przez  nas. mężów, 
popiera  nasze  zdanie  Bauer,  tak  w  pisemku  swojem  jak 
w  sprawozdaniu  z  ostatnich  lat  14,  jakie  złożył  w  1863 
roku. 

Tymczasem  zaś  wrócić  nam  wypada  do  warun- 
ków i  gwarancyj  pracy  w  odosobnieniu.  Warunki  te 
wypływają  z  istoty  odosobnienia  i  różnicy  jego  od  sy- 
stematu  wspólnego  zamknięcia,  stosownie  też  do  tako- 
wych i  sama  praca  w  odosobnieniu 'różni  się  od  pracy 


(1)  Patrz  Schlatter:  Das  System  der  Eitizelhaft,  sir.  118 

(2)  Ciekawe  nowsze  cyfry  o  dochodnosci  prac  w  wiezie- 
niach  rozmaitego  systeicatu,  znajdzie  czytelnik  w  dziele  p.  6ał- 
kina,  p.  t.:  Materyjały  dla  zapoznania  się  z  kweatyją  więzienną. 
Petersburg,  1868  r. 
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we  wspólności,   już  w  samej   swojej  zasadzie,   i  wszel- 
kich przymiotach,  jak  to  zar<jz  zobaczymy. 

Warnaki  pracy  w  odasobnieniu.  (l).  Wszelka  pra- 
ca wigziennym,  w  jakim  kol  wiek  bjdzie  systemacie 
wijziennym,  nie  jest  bez  zaprzeczenia,  pracff  dowolne. 
Ale  spieszymy  natychmiast  z  dodatkiem,  że  nie  jest 
ona,  (a  przynajmniej  nigdy  być  nie  powinna),  zwła- 
szcza też  w  naszym  systemacie  odosobnienia,  samym 
tylko  przymusem,  cigźarem,  bo  istoty  jej  nie  stanowi 
bynajmniej,  owo,  jak  fałszywie  mniema  Bauer  (2),  nie-' 
odstępne  uczacie  konieczności,  jprżynaglenia.  *  musu 
fizycznego  (3). .  Społeczeństwo,  Państwo  karzą-ce  prze- 
stępcę więzieniem,  w  czasie  jego  trwania,  w  widokach 
skuteczności  samej  kary,  ma  bez  zaprzeczenia  pr^wo 
i  obowiązek  rozporządzania  nim,  regulowania  jego  ży- 


(1)  O  warunkach  pracy  i  jej  przeprowadzeniu  w  celcc, 
znajdujemy  ciftkawe  spostrzeżenia  u  Fiiesztina:  Voq  der  Einzel- 
hiift,  na  164  str.  Duci)euaux  27  p.  Diez  183.  Sc  ilatter  128  S. 
Bófaoger  de  la  repr.  pen.,  4S9  p.,  i  Mitt<  rraaier  w  Gefiingnisz- 
Terbess.,  109  S.  Zugschwerdt  zaś  w  der  Yollzug  der  Freiheits- 
strufe,  na  74  i  nast.  str.  za  warunki  racyjonalnie  przeprowadzę  • 
nój  pracy  uważa:  1)  aby  godność  człowieka  była  zachowaną; 
2)  moralna  poprawa  osiąguiętą;  3)  ludzkość  niepogwałconą;  4) 
zdrowie  nietylko  zachowane,  ale  podtrzymane  i  5)  zyak  z  pracy 
stosownie  spożytkowany  i  rozdzielony. 

(2)  Podług  niego,  praca  jedynie  w  skutek  tego,  że  jest 
przymusem,  staje  się  składową  częścią,  pierwiastkiem  kary,  tak 
ie  odpowiada  ona  raczej   karnemu  celowi,   (t.  j.  odstraszeniu;  9 

.  aniżeli  celom  poprawy. 

(3)  Zobacz  dopisek  10. 

*n 
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cia,   tern  samom  więc  może  ono  i  musi  nawet  wykrS- 
ślad  mu  kierunki  jego  zajęć  i  pracy.  UwicaŁiony  ińe 
może  z  fantazyi,  własnej   swej   woli,   wyłamywać  się 
w  tej  mierze  z  pod  władzy  Państwa,  i  odsuwać  się  od 
wszelkich  zajęć.  Pracować  musi  on  koniecznie,  jest  to 
zasadą; — próźmactwa  systemat  nasz  nie  zna,  nie  przy- 
puszcza! Lecz  z  drugiej  strony,  do  pracy  tej  nie  nale- 
ży go  znowu  zmuszać,  li  tylko  fizycznemi  sposobami, 
pod  jej  pozorem  czynić  z  niego  ślepe  narzędzie,   zapo^ 
zna wać  jego  prawa  i  moralną  naturę,  jakich  przesta 
stwo  nigdy  w  niia  nie  zaciera.  Inaczej  popadlibyśmy 
w  dawne  poprzedników  błędy,—  praca  stałaby  się  zno- 
wu przymusową^  poniżylibyśmy  ją,  upodlili  człowieka 
jej   oddanego.   Wszelki  też  gwałt,  przymus  głodowy, 
kij,  rózga  liib  bat  wezwane  do  pomocy;  jako  bodziec 
czy  zachęta,  lub  inne  podobne  im  środki,  przypomnia- 
ły by  nam  tylko  wszechwładztwo  potępionych  już  dzi- 
siaj teoryj  odstraszenia,  a  wstrętne  obecnym  pojęciom 
i  poglądom  ogółu,  zdyskredytowałyby  systemat,  z  ja- 
kiego duchem  nigdy  zresztą  pogodzićby  się  nie  mogły, 
Odosobnienie,  pogardzając  podobnemi  środkami,    nie- 
potrzebuje  ich  nawet,  ono  w  naturze  swojej  znajdiye 
pobudki  i  siłę  inną,   potężniejszą,  bo  moralną,   do  za- 
chęcenia i  skłonienia,  —  wreszcie,  jeśli   chcemy  i  do  ' 
zmuszenia  uwięzionego  do  pracy.    Ale  przymus  ten, 
w  celkowem  więzieniu,  nie  z  zewnętrznych   pochodzi 
okoliczności  i  stosunków,  nie  jest  narzuconym,  najpo* 
spoliciej  obcą  przemocą,  —  ale  raczej  z  głębi ,  z  wnę- 
trza wypływa  przestępcy.    On  sam  przymusza  śię,  ko- 
nieczność wewnętrzna,  duchowa,  popycha  go  do  zaję* 
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cia.  (1).  W  celce  tylko  możemy  wywoJać  owo  wewn©^ 
trzne,  samo  z.  siebie  wyradzające  się  przekonanie  ó  ko- 
nieczności i  potrzebie  pracy,  celka  z  jej  nieodłącznemi 
warunkami,  rozbudza  tylko  popęd  do  zajęcia,  popęd 
początkowo  bezwiedny,  często  gorzki  na  razie  i  cierp- 
ki, ale  zawsze  z  głębi  płynący  ducha.  Jej  ściany  samo- 
tne bronią  nietylko  od  szkodliwego  zetknięcia,  ale  bez 
wszelkiego  zachodu,  rozbudzają  szczególną  chęć  i  po- 
pęd (Jo  pracy.  W  więzieniach  wspólnych,  rozrywka, 
towarzystwo,  sam  widok  ludzi,  mogą  wywołać  w  prze^- 
stępcy  opór  i  niechęć  do  pracy.  Tu  obąjść  się  on  prze- 
ciwnie bez  niej,  wyżyć  nawet  nie  może.  Zostawiony 
Ę^m  sobie,  z  własnemi  myślami,  zwykle  nader  szybko 
aiłżywa  zapas  wewnętrznych  wrażeń,  jakie  tu  przy- 
niósł, otrzasknje  się  z  nowością  i  gwcrftownie  czuć  po- 
czyna potrzebę  pracy.  Dręcząca,  nieznośna  nuda,  ci- 
sza, —  przemagają  największych  próżniaków.  Długo 
bez  żadnego  zajęcia  nikt  nie  wytrzyma  w  celce,  a 
to  có  Wiek  inaczej  zapatrujący  się  na  rozbierane  przez 
nas  Icwestyje  przytacza,  właśnie  najdzielniej  przema- 
wiającym jest  dla  nas  dowodem.  Zapewnia  on  bo 
wiem,  że  słyszał  od  pewnego  z  uwięzionych;  iż  jakkol- 
wiek niejednemu,  przykrem  może  się  wydawać  leżenie 
bez  zajęcia  w  celce,  to  przecież  on  wytrzymałby  tak 
ze  4  tygodnie !  —  A  więc  tylko  4  tygodnie  i  to  jmsy- 


(1)  Jaki  to  jest  ów  wfaśnie  charakter  przymusowy  pracy 
w  odosobnieniu  ijakim  byó  on  powinien,  trafnie  maluję  FOesz- 
liQ  w  Grundbed:  jeder  Gel&ngniszreform,  na  154  i  naat,  «tr.y  a 
takżd  8cbQck  w  die  Eibzelhafc,  na  39  atr. 


r 
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puszczalne^  maximuin,  po  jakiem  dłużej  niebylby  w  sta- 
nie wytrwać  bez  zajęcia,  jest  dla  nas,  jak  słusznie  uwa- 
ża Róder,  (przytaczający  fakt  pośvyższy),  drogocennem 
wyznaniem. —  Podobnych  zaś  przykładów  powtarzamy 
z  tymże  Roderem,  możnaby  powołać  tysiącami!  (1). 
Potrzbg,  konieczność  pracy  w  celce,  stwierdza  codzien- 
ne doświadczenie.  (2).  Domagają  sig  jej,  jako  dobro- 
dziejstwa, nawet  więźniowie,  zostający  pod  śledztwem, 
a  Mazas  w  Paryżu  świetne  dało  dowody  ('ó)  tśj  prawdy,- 
co  wigcej,  nawet  w  więzieniach  karnych,  o  czem  przeko- 
nano się  w  Filadelfii ,  rzadko  nader  musiano  używać 
środków  przymusu,  tak  potrzeba  zdjęcia  dawała  się 
uczuć  przestępcom,  tak  sami  chwytali  się  oni  i  odda- 
wali z  w/asnego  popędu  pracy.  Praca,  bo  też  nawet 
w  odosobnieniu,  nieraz  uspakaja  sumienie.   Przekona- 


(1)  Kie  bez  interesu  jesfc  uwaca,,  jaką  robi  prof^ssor  Da- 
wid w  sprawozdaniu  swojem  o  wprowadzeniu  odosobnienia 
w  Danii,  utrzymując,  iż  przymus  do  pracy  niezbędnym  jest  tu, 
z  powodu  llegma<ycznt'go  charakteru  Duńczyków.  Sądzimy  je- 
dnak, że  spostrzeżenie  to  nie  da  slt^  rucyjonulnie  uzasadnić,  bo 
natura  nie  może  się  nigdy  przpriic-wierzyć.  —  Zob.  Jahrbiiciier 
dt3r  Geffingnisskunde,  1845,  B.  6,  S.  177. 

(2)  Istotnie,  próżniactwo  w  celce  prawie  jest  niemoże- 
bn6m  wtedy,  gdy  praca  jei>t  nieodzowną,  a  że  jak  Terencyjusa 
powiada:  iż  człowiek,  nie  mogąc  tego,  co  chce,  chce  >^re8Zoie 
to,  co  może,  uwięziony  zatćm,  nie  mogąc  próżnować,  xnn»i 
chcieć  pracy. 

(3)  Rapports  k  Mes  les  Prefetsde  police  par  la  Comniis- 
sion  cliargóe  de  rexamen  des  conuitions  physiąues  et  morał  es 
de  la  prison  cellulaire  de  Mazas.  Paris,  1852. 
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nie  to,  że  przestępca  tnoźe  stać  eię  społeczeństwa  po- 
żytecznym, może  mu  gig  przydać,  okupić  de  wyrzą- 
dzone, wynagrodzić  szkody,  albo  przynajmniej  zagłu- 
szyć odzywające  sio  wyrzuty  sumienia  i  zgryzotę.  — 
dla  niejednego  niezupełnie  jeszcze  upadłego  moralnie, 
jest  łagodzącym  balsamem,  pociechą  i  ochłodą.  Mę- 
cząc ciało,  oddziaływa  ona,  usypia  niejako  i  uspokaja 
ducha,  gasi  i  tamuje  namiętności,  krewkość  fizyczną; 
przy  energicznem  zajęcia  pierzchają  rospaczliwe  myśli, 
złe  plany,  nawet  uciekają  mary,  co  niejednego  prze- 
śladują w  noce  i  we  dnie,  bo  on  je  zaźegnywa  pracą, — 
Wszyscy  znakomici  naszego  przedmiotu  pisarze,  zapa-^ 
trując  się  z  tej  strony  na. pracę,  przyznają  jej  niezbęd- 
ność w  odosobnieniu.  Sclitick  powiada:  „praca •w  wię- 
zieniu z  odosobnieniem  jest  konicznością."  (1),  Fiiesz- 
lin  tak  znów  się  wyraża:  „podług  naszego  doświadczę* 
nia,  większa  część  uwięzionych,  zwłaszcza  w  odosobnie- 
niu, uważa  pracę  jako  ulgę,  jako  błogosławieństwo  dla 
siebie,  praca  jest  dla  nich  potrzebą; "  (2).  A  w  innem 
miejscu,  tłomadząc  ten  fakt,  dodaje:  „praca  w  więzie- 
niu ze  wspólnością,  jest  przymusem,  bo  nie  brak  tu  na 
pogadankach  i  innych  rozrywkach, — wodosobnieniu  jest 
ona  koniecznością."  —  Potem  wszystkiem  cośmy  po- 
wiedzieli, nie  dziwi  nas  to,  jeśli  nieraz  udawało  się 
z  odjęcia  pracy  zrobić  karny  środek,  przymusowe  pró- 
żniactwo używać  za  karę.    Owszem,  wierzymy  najzu- 


(1)  Sohacki  die  Eiazelhaft,  39  str.  «Arbeit  in  Einzelhaft 
durfuisz.,, 

(2)  FiieBzlin  w  Gruadbeding^aogen  eto,  191  Btr. 


ist  Bediirfuisz.,, 
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pefni^j  p.  Buxtop,  który  przytacza,  że  przełożony  wie- 
zienia w  Bury  St.  Edmund  (1),  pozbawienie  zajęcia  uży- 
wa! za  najskuteczniejszy  i  najsurowszy  środek,  jakim 
najkrnąbniejszych  nawet  przyprowadzał  do  posłuszeń- 
stwa. Mamy  najgłębsze  przekonanie,  źe  przy  roz^d- 
nóm  postępowaniu,  przykład  ten  nie  zostanie  jedynym 
i  bez  uprzedzeń,  bez  inarzycielstwa,  każdy  przełożony 
celkowego  zakładu,  może  dojść  do  równie  świetnego 
rezultatu.  (2).  W  razach  wyjątkowych,  gdy  przypuści- 
my, iż  uwigziony  nie  zechce  się  zabrać  do  pracy,  po- 
mimo zostawienia  go  w  samotnej  celce,  bez  żadn^;o 
zgoła  towarzystwa  i  rozrywki,  (chociaż,  co  do  nas,  wą- 
tpimy, żeby  opór  jl5go  trwać  mógł  długo ,  —  bez  koń- 
ca),—  niektórzy  proponują  użycie  środków  przymusu, 
jaki,  wedle  rady  doświadczonych,  ma  polegać  na  are- 
szcie ciemnym,  a  rzadziśj  jeszcze  głodowym,  (codo 
nas,  tego  ostatniego,  pod  żadnym  nie  doradzamy  po- 
zorem). Ciemna  celka ,  to  tak  straszne,  tak  potężne, 
i  tak  wypróbowane  narządzie  kary  i  przymusu,  że  naj- 
silniejszy złamie  opór.  Pomimo  to,  nie  radzibyśmy  wi- 
dzieli go  umywanym  jako  bodźca  do  pracy  w  odosob- 
nieniu, bo  zjednej  strony  mamy  przekonanie,  że  wszel- 
ki ;,u  fizyczny  przymus  zbyteczny,  z  drugiej  zaś,  pra- 


(1)  Jmljua.  YorlftBungen,  136  str. 

(2)  Tak  przełożony  więzienia  w  Plas^nburgu  w  Bawaryi, 
Dr  Mfsz  "W  inałem  swem  piśmie:  der  Yonzng  der  Frei- 
heiwstrafe,  Wftrtzburg,  poduje  nader  ciekuwe  przykłady  zap  mo- 
waiiia  a«id  uwięzionymi,  za  pomocą  skazania  icli  iia  próżoowaDie 
i  to  jeszeee  we  wspólności. 
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cowitość  tym  sposobem  wywołana,  mą  w  sobie  coś 
wstrętnego,  przykrego,  a  już  mówiliśmy,  jak  jpodo- 
'bnych  uczuć  unikać  należy  (1).  Lepiej  tóż  zostawić 
więźnia  początkowo  samemu  sobie,  lapiśj  zamknąć  go 
w  gołych  ścianach,  usunąć  wszelką  rozrywki  sposab- 
ność^  —  działać  powoli,  fcdaleka  radą,  przestrogą  i  pa- 
•pomnieniem,  a  pewno  obejdzie  sig  bez  przymusu,  ^i- 
rzyczny,  gjvałtowny  nacisk,  wprost  sprzeciwia  się  ^la- 
szej  duchowej  wolności;  działanie  przymusowe,,  ^^^fi" 
niczne,  nic  dobrego  nie  wywoła.  Owszena,  natura 
ludzka  swobodna,  zmuszona  do  czegoś  i  naciśnięta, 
znajduje  w  sobie  potężną  siłę  reakcyi,  massę  ftiezgł^- 
bionych  środków  obrony,  konceptó)¥  do  odparcia  naci- 
sku. Umie  aię  ona  ukryć,  ,  osłonić  pozorami  i  zmylić 
czujność  dozoru.  To  też  zgadzamy  się  z  Róderem,.  któ- 
ry powiada:  „im  użyte  środki  przymusu  są  bardziej 
zewnętrzne,  ipechaniczjne,  tem  mniej  one  mogą  -dzia- 
łać. Najwięcej  daje  się  zdobyć  własnym  popędem  wię- 
źnia; najmniej  przez  fizyczną  przemoc.  Środek  po- 
między obydwoma  trzyma  dobrze  obrachowany,  psy- 
chyczny  przymus."  (2j—  Zresztą,  wiadomą  jest  i  niepo- 
trzebującą  dowodzenia  rzeczą,  o  ile  praca  nieprzymu- 


(1)  Patrz  powyższy  dopisek  10.  Zugschwerdt  stanowozo 
nie  wierzyłaby  przy  racyjnnalnym  prao-  zarządzie  i  ustaleaiu  za- 
sad podziułd  zarobku,  mogli  uię  zdarzyć  uwię/Jeni  .upor^^^zywie 
odmawiający  pracowania.  YT  każdym  razie  w  podubuym  wypad- 
ku, podług  u  ego,  lepiej  znieść  to,  biż  dla  wyjątku  przyjąć  ogól- 
ną, a  tak  niebezpieczną  zanadę  przymula.    146  str. 

(2)  Struffolzug,  301  str. 
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sowa  wyższą  bywa  pod  względem  ekonomicznym,  nietyl- 
ko  moralnym,  w  swoich  następstwach  i  skutkach,  ile 
wolny  i  swobodny  rzemieślnik  produkuje  więcej  nad 
niewolnika,  lub  parobka,  pracującego  za  pańszczyznę. 
Względy  zaś  rozebrane,  zarówno  ważne  są  w  więzieniu, 
jak  i  po  wyjściu  z  niego  przestępcy  i  dla  tego  Fiieszlin 
utrzymuje:  „praca  bidzie  i  w  przyszłości  z  tern  żywszą* 
pilnością  przez  uwięzionych  i^większetn  zamiłowaniem 
a  tem  samem  i  skutkiem,  uprawianą,  im  mniej  prze- 
stępca ma  sposobności  pracować  tylko  mechanicznie," 
etc.  efc.  Powtarzamy  też  raz  jeszcze,  że  praca  w  odo- 
sabnieniUj  o  ile  być  może]  powinna  sif  uwolnić  od  wszeU 
kiego  przymusu  (1\  że  właśnie  ta  moralna  jej  strona, 
dająca  onej  źródło  we  własnym  popędzie,  w  dobrej 
chęci  i  woli  ku  niej  uwięzionego,  nietylko  wyróżnia  ją 
od  pracy  dotąd  praktykowanej  w  więzieniach,  na 
wspólności  opartych,  nietylko  odrębną  stanowi  jej  ce- 
chę, ale  jedynie  tak  pojmowana,  może  mieć  wartość 
moralną,  sJiużj^ć  za  środek  poprawy,  i  wreszcie  być  u- 
żytą.  w  nas.zym  jaystemacie,  jako  jedynie  odpowiada- 
jąca jego  i.^acyjoni^lnyni  wymogom  i  istocie. 

Drugim  z^-raz  .  '^  kolei  warunkiem  pracy  więzien- 
nej, a  zwłaszcza  w  za.^^*^zie  opartym  na  zasadach  od- 
osobnienia jest:  ahy  zajet.  '^  ^^  wprowad^sone,  nie  u)ywiera- 
^y  zgubnego  icpływu  na  zdro  ^^^  pracuj(fcego,  ale  raczej  ko- 
fzystnie  oddziaływały  na  ro^,  '^^)  ^  utrzymanie  sił^  tak  de- 
leśnych^  jak  duchowych  przestens.  ^y^ — Powiadamy,  tak  je- 


(1)     Zob.  dopisek  11^ 
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dnych,  jak  drugich,  bo  koniecznie  przy  wyborze  zajęć 
dla  przestępcy,  tak  ciało,  jak  ducha  jego  mied  należy 
na  względzie.  Jeżeli  więc  są  prace,  które  dla  samego 
tylko  ciała  przynoszą  pożytki,  same  jedynie  rozwijają 
siły  fizyczne,  —  ale  szkodzą  moralnym,  to  je  już  dla 
tego  samego,  bez  wahania,  odrzucić  powinniśmy.  Ja- 
ko objaśnienie  i  przykład,  wskazujemy  prace  wspólne 
na  otwartem  powietrzu,  przy  budowie  fortec,  portów, 
dróg  publicznych,  a  nawet  na  kolonijach  karnych.  Za- 
jęcia te  chwalone  przez  nadzorców  dawnych  zakładów, 
korzystne,  bez  wątpienia,  często  dla  zdrowia  i  fizycz- 
nych sił,  zajętych  niemi  przestępców,  odpowiednie 
wreszcie  duchowi  system atów,  opartych  na  wspólno- 
ści, dla  naszego  nietylko,  że  są  nieprzydatnemi,  ale 
wprost  nieżgadza/ją  się  z  jego  zasadą  i  tendencyja- 
mi,  jak  to  znakomicie  i  zwycięzko  wykazali :  Roder, 
Diez,  (!)  Fueszlin  i  Ortolan.  Mimo  to,  prace  te,  zwła- 
szcza w  karnych  kolonijach  rolniczych ,  nader  wielu 
znajdują  po  dziś  dzień  zwolenników,  jak  np.  Elvers'a, 
który  utrzymuje,  że  nietylko  dają  się  one  pogodzić, 
ale  i  szczęśliwie  zastosować  i  przeprowadzić  w  syste- 
macie  odosobnienia,  lub  jak  Ducpetiaux,  który  propo- 
nuje założenie  odpowiednich  temu  celowi  instytucyj, 
nawet  i  Mittermaiera,  który  lubo  stanowczo  nie  oznaj- 


(I)  Zajmowanie  uw'ęzionych  rolą,  wyraża  się  energicz  • 
nie  Diez,  jest  niczem  innem,  jak  zrzeczeniem  się,  nietylko  poprać 
wieiiieijia  tychże,  ale  nawet  położenia  tamy  wzajemnemu  ich 
psuciu  Się." —  Dodajmy,  że  prace  te  tylko  przez  pewną  częś- 
roku,  w  pewnych  jego  porach  są  możliwe. 
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mia  się  w  tym  względzie,  zdaje  się  jednak  poniekąd 
możliwość  i  skuteczność  podobnych  prz}T)U8zczać  za- 
kładów, (J)z  powołaniem  się  na  doświadczenia  Hoyera. 
Ważność  tej  kwestyi  oczywistą  jest  i  bijącą  w  oczy, 
zwłaszcza,  skoro  przypomni  się,  jak  znaczną  część  wię- 
ziennej ludności  stanowią   włościanie.    Ludzie  ci  przy- 
wykli do  cii^żkich,  nużących  zajęć,  do  świeżego  powie- 
trza, nietylko  w  celce,  bez  ruchu  niezbędnego  do  ich 
natury  zahartowanej,  cieleśnie  cierpieć  będą,   ale  co 
więcej,  grube  i  ciężkie  ich  ręce  są  poprostu  niezdatne 
do  pewnych  delikatnych  rzemiosł,  większej  wymagają- 
cych zręczności.  Nakoniec  i  umysłowe  naw^et  ich  zdol- 
ności nie  sprzyjają  żadnej  pracy,  gdzie  ciągłej  kombi- 
nacyi,  ciągłego  trzeba  zastanowienia.  Tymczasem  pra- 
ca w  polu,  czy  to  w  ogrodzie,  czy  dla  Państwa,  (jak 
w  Prussach),  czy  na  korzyść  pojedynczych,  przy  osu- 
szaniu, uprawie   gruntów,    (jak  w  Anglii),  do  której 
najbardziej  byliby  odpowiedni ,  —  ma  wszelkie  wady, 
już  to  robót  publicznych,  już  też  wspóhiości,  — Więź- 
niowie musza  sio  tu  stykać,  tak  nawzajem  ze  sobą,  jak 
i  z  otaczająca,  ich  ludnością,  a  zetknięcie  takie  wjed- 
m-j  chwili,  odzierając  pracujących  z  resztek  wstydu  i 
szlachetnych  uczuć,  wystawiając  ich  na  widok  ogda, 
niejako  pod  pręgierzem  spojrzeń,  nadto  psułoby  doh» 
skutki,  wywołane  przez  odosobnienie  i  wprost  byłoby 
sprzecznóm  z  jego  za-adniczą  ideją,   (co  zresztą  wyka- 
zaliśmy już   w  poprzednich   naszej   pracy  częściach). 


(1)     Gefiingnisifrage,     122  S. 
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Zaradzić  demu  inoźtidby  jedytiie,  ttfządżająó  ^  pb- 
dwói*kacb  przy  celach  maleńkie  ogródki,  ile  urządzę-' 
nie  podobne  tla  zbyt  mBX^  skalę,  byłoby  źa  kósztóWńe 
i  wątpimy,  czyby  istotne  przyniosło  korzyśbi.— 2J  tych  > 
też  wszystkich  przyczyn,  intisiemy  śię  wytzec  źajm6* 
wania,  rozumie  się,  en  massej  więźniów  praćałni  rotóiet- 
mij  jakie  móralnem  zagrażałyby  im  niebieżpieczeifi-! 
stwem,^—  chociażby  nawet  one  z  pozoru  miaJy  za  sób^ 
pewne,  niewątpliwe  zreifetą  korzyści  materyjaliie;  btt 
w  tej  mierze  powiemy  z  Zngschwerdtśłn,  że  ,,wsżelfoe 
względy,  a  ciioóby  nawet  i  zdrowia,  tlśtąpió  po\<riiiAy 
wyższyiń  stokroć,  moralnym  (1).  T6m  bardziej,  bezwi- 
runkowo  odrzuconemi  być  muszą  prace  nidluźjrWająfce 
fizyczne  siły  uwięzionych ,  szkodzące  ich  zdrówitt,  ttt 
żaden  wzgląd,  żadne  fińtodowe,  ekóncMicżćie  cedó  łiie 
mogą  i  nie  powinny  zdecydo^^ać  Państwa  dó  ich  ptór^- 
jęcia,  bo  korzyść  inateryjatlni,  nadzieje  zysku  UstąpSć' 
muszą  przed  ważniejsźemi  kwestyjaml.  Chwytaić" 
i  ich  byłoby  to  według  pięknego  wyrażenia  I3ati6- 
ra:  „zmieniać  krótkie  może  iiWięziehie  ptżeśtgpćó^ 
w  długą  karę  śmierci.**  Zresztą,  wykazaliśmy  jtrż' ty-^ 
lokrotnie,  że  człowiek  nigdy  nie  tncńel  być  uaf  żędiiehi, 
produkcyjną  tylko  sit^,  jaką  wdboby  zużyć  iii  ko-^ 
rzySć  innych. 

Trzecitń  Btakóniec  wai*diikieili  prdcy  więżiefttiSj 


(1)  Tamże  94  etr.  Autor  oznajmia  się  przeciwko  prk- 
cpm  rolniczym,  mająo  nadzieję^  że  jak  chwycono  feię  ich  z  po- 
ipiąchem,  tak  je  i  rychło  zarzucą,  choć  znów  .popbwala, prace 
w  ogródkach  więziennych. 
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jest,  aby:  jsapewniata  wipniotoi  horzyió  po  jego  uwolnię- 
niu,  a  tern  samćm,  żeby  nie  hyta  ona  tahf^  iżby  j»f  mogło 
spetniac  dziecko^  jak  jip.  wj^bieranie  i  czyszczenie  ka- 
wy, skubanie  wełny,  morskiej  trzciny,  włosia  końskie- 
go, pakuł  (Oakum-picking),  darcie  piór,  czesanie  i 
prz^zenie  wełny,  tarcie  farb,  zwijanie  nici,  przebiera- 
nie korzeni,  jak  równie  zwijanie  cygar,  lub.wreszcie 
zajęcia,  z  jakich  uwięziony,  po  wyjściu  swojem  na  swo- 
bodg^  nie  mógłby  się  utrzymać  i  wyżywić,  jak  np.  wy- 
rabianie przedmiotów  pewnego  rodzaju,  mały  mają- 
cych odbyt  i  nie  kupowanych  tak  często  i  na  wielką 
skalę,  jak  np,  przedmiotów  zbytkowych,  wyrobów  fu- 
trzanych, lub  najprostszych,  jakiemi  są  worki,  (co  ma 
miejsce  w  Halli),  przygotowywanie  corocznie  samych 
spodni  drylichowych,  grubego  obuwia,  butów  tylko 
źołniei-skich,  tasiemek  do  trzewików  (Ij,  wreszcie  wy- 
pletania  słomianych  i  trzcinowych  krzeseł,  lub  plece- 
nie sznurów,  „bo  wszystkie  te  zajęcia ,  jak  się  wyraża 
Mittermaier,  „nie  korzystne  dla  poprawy  rozbudzają 
usposobienia."  W  Anglii,  wielką  wagę  przywiązują  do 
wyrobów  słomianych,  matt  i  dywanów,  ale  doświadcze- 
nie okazało,  że  to  bynajmniej  nie  daje  na  wolności  do- 
statecznej rękojmi  utrzymania  dla  uwolnionych  więź- 
niów. Sądzimy  też,  iż  te  i  podobnego  rodzaju  za- 
jęcia, tylko  wyjątkowo  dopuszczone  być  mogą  w  za- 
kładach więziennych  i  to  jedynie  w  tym  razie,  gdy 
z  powodu  wieku,  stanu  zdrowia,  chorobliwości,  krót- 


(1)    Zobacz  dopisek  13. 
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kości  czasu  Uwięzienia,  lub  innych  pobudek/  bardziej 
myślące  i  poważniejsze,'  a  zarazem  korzystniejsze  pra- 
ce nie  dadzą  się  zaprowadzić.  Przyjmując  wszakże  po- 
wyżej wymienione  rodzaje  zajęć  jakoi»wyjątek,  powin- 
niśmy je  zawsze  starać  się  nawet  przeplata,ć,  bo  ina- 
czej zagraża  nam,  że  z  więźnia  zrobimy  idyjotę,  a' 
umysł  energiczniejszy  doprowadzimy  do  rozstroju  i 
rozpaczy.  Stosowanie  względem  mężczyzn  prac  takich 
jak  prz.ędzenie  i  pranie,  odbiera  zajęciom  tym  całą  mo- 
ralizującą  ich  siłę,'a  już  o  zdrowiu,  duchu,  pożytku,  a 
nawet  o  finansowej  korzyści  nie  może  być  tu  i  mowy. 
Tymczasem  z  boleścią  widziemy,  że  przędza  po  dziś 
dzień  niewytłomaczonym  sposobem,  licznych  znajduje 
zwolenników.  W  Monachjum  zajmują  przędzeniem  mło- 
dych i  silnych  przestępców  i  to  w  ciągu  całego  pierw- 
szego półrocza  ich  uwięzienia  (1).  W  Meklemburgn 
(w  Dreibergen),  nieraz  przez  cały  czas  kary,  w  Wech- 
ta,  przynajmniej  *^  jej  początkach,  było  to  pospolitem 
zajęciem  przestępcy.  Roder  przytacza  nawet,  (2)  że 
w  Dreibergen  w  1860  r.,  ze  1C8  uwięzionych,  145  za- 
jętych było  przygotowywaniem  lnu,  z  tych  97  prze. 
dzą,  32  tkactwem,  a  16  pomocniczemi  pracami.  Trzeba 
się  też  zgodzić  z  Elversem,  który  wykrzykuje:  „że  nie 
nie  należy  się  dziwić,  iż  4  mężczyzn  i  2  kobiety  w  ta- 


(Ij  Przeciwko  tym  pracom  dla  m^żctfyza,  oznajmił  si^ 
spdcyjalnie  Prezydent  Sądu  Appellaoyjne^  Dr  ygn  Arnolda 
w  Gerichtssaal,  1860,  na  526  str. 

(2)     StrafyoUzug,  na  318  str. 
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kich  warunkach  porzeniesionemi  być  musieli  da  domu 
obłąkanych."  Zugschweirdt  zaś  przytacza,  ii  w  wiezie* 
niu  w  Stejn,  częatokroó  bywał  świadkiem,  jak  uwięzie- 
ni ze  łzami  UagaK  doktora,  pod  najrozmaitszemi  po- 
zoriamł,  aby  ich  uwolnił  od  znienawidzonego  zajęcia, 
które  na  wielką  tamże  rozwinięto  <  skalę.  Lecz 
jeśli  użycie  i  wprowadzenie  niestosownych  zajęć  tak 
zgubtte  pociąga  za  sofbą  skutki  w  samom  więzieniu, 
ni^  mówiąc  już  ó  tćm,  że  dostarcza  ono  po  wyjściu 
z  niego  przestępców,  —  nowy  kontyt^ens  zbrodniczy, 
proletaryjat  niezdohty  do  zajęcia  i  pracy,  —  to  cóż 
dopiśro  powintiibyśmy  powiedzióć  o  zajęciu  więźniów 
pracą,  najzupełniej  nieprodukcyjtką,  tern  oo  nawet  tru- 
dno nazwać  pracą,  bo  jest  to  taozój  zużywanie  sił  luds* 
kich  bez  eelti,  bez  żadnych  zgoła  rezultatów,  niewia- 
domo w  jakiój  myśli,  w  jakich  zamiarach.  Ghćemy  tu 
mówić,  o  Tretrade  lub  labour-maohine  Crank  zwaną. 
Dziś  prac  tych  nie  ma,  —  nawet  Anglija,  gdzie  były 
ońe  tak  ulubione,  usunęła  je  nareszcie  (1),  przekona- 
wszy się,  że  to  bezkorzystne  i  bezmyślne  mordowanie, 
wywoływa  tylko  w  piersi  człowieka  obrażonego  za  ta- 
kie nadużycie  jego  dostojeństwa,  za  to  najboleśniejsze 


(1)  Maszyny  te  długo  bardzo  licznych  miały  z wolenikóWf  mie- 
dzy najznakpmitszemi  pisarzami,  porówn.  Dr  Jul.  Yorlesun.  IX. y 
lekcyja,  194  str.,  o  Tretraderze,  jeg>o  bistorji.  zastosowaniu,  po- 
żytkach i  iradaieh;  Oosse  zaś,  lubo  na  162  i  168  str.,  w  D^s 
Pdnitentiarsystem,  potgpia  w  ogóle  Tread-milU  i  tread-wfaellsf 
jednak  wymyśla  nową  maohine  h  ]»6dalea« 
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pokrzywdzenie  godności  ludzkiej  natury,  gorycz  i  obu- 
rzenie, a  nawet  jak  to  znakomici  Burt  i  HiU  licznemi 
wykazali  przykładami,  chęć  zemsty  i  zatwardżia* 
łosc.  . 

Wybór  rodzajów  pracy.  Wykazawszy  ogólnie,  ja- 
ką ma  być  praca  i  jej  gwarancyje  w  odosobnieniu  i  na 
co  głównie  zważać  należy  przy  jej  wprowadzaniu  do 
celkowych  zakładów,  zastanówmy  się  nad  pojedyncze- 
mi  rodzajami  zajęć,  gatunkami  rzemiosł  i  gałęziami 
przemysłu,  jakie  pospolicie  znajdują  zastosowanie 
w  systemacie  celkowym,  jak  niemniej  nAd  rezultatami, 
jakie  doświadczenie,  co  do  nich,  w  tej  mierze,  po  dziś 
dzień  wykazało.  —  fJie  możemy  tu  rozwodnić  się  nad 
wszystkiemi  gatunkami  i  rodzajami  pracy  praktyko- 
wanych w  celce,  ale  jedynie  wspomniemy  o  najpospo- 
liciej  używanych,  o  złych  i  dobrych  ich  stronach,  o  po- 
żytkach i  szkodliwości,  aby  uwagi  te  posłużyły  i  dla 
naszych  więzień,  jeśli  te  kiedy  w  kraju  zaprowadzone- 
mi  zostaną  na  zasadach  odosobnienia  i  uchroniły  nas 
od  szkód  doznanych  przez  naszych  poprzedników  i 
tych,  którzy  od  tak  dawna  na  tem  wyprzedzili  nas  po-^ 
lu.  Ponieważ  zaś  szewdwo^  Jcramecłwo  i  przfdeenie  są 
nietylko  rzemiosłami  najbardziej  odpowiednieini  po- 
trzebom codziennego  życia,  i  najwięcej  zapewniającemi 
utrzymanie  przestępcy  po  wyjściu  jego  z  więzienia,  ale 
nadto  najpospolitsze  w  niem  samćm,  o  nich  więc  naj- 
pierw mówić  nam  wypada.  Najogólniejszą  zasada,  sto- 
sującą się  tak  zresztą  do  pomienionych  trzech  gałęzi 
przemysłu  rzemieślniczego,  jak  i  wszelkich  innych  tegoż 
rodzajów  jest,  al;»y  uwięziony  wyuczył  się  rzemio^ 

U 
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w  ca2ej  rozciągłości,  całkowicie,  we  wszystkich  odcie* 
niach,  tak,  aby  go  ^]ąjst^^  mógł  użyć  za  czeladnika. 
Szewc  więc  i  krawiec  w  więzieniu  nauczony  i  wyćwi- 
czony jedynie  w  przygotowywaniu  butów  lub  spodni 
dla  żołnierzy,  z  jednostronnością  taką,  nie  na  wiele  się 
przyda.  Nie  umiejąc  wziąść  miary,  wykroić  formy,— dla 
majstra  nie  szczególną  będzie  pomocą  (1).  Dalej,  w  ka- 
żdem  rzemiośle  trzeba  iść  z  ppętępem  i  ulepszeniami, 
jakie  nowe  wprowadzają  do  nich  odkrycia.  Stosowanie 
więc  w  więzieniach  maszyn  ułatwiających  i  przyspieszają- 
cych wyrób  uważamy  za  konieczne,  inaczej  bowiem, 
więzień  nie  obeznany  z  użyciem,  dajmy  na  to,  maszy- 
ny do  szycia,  —  ciężką  musiałby  i  niebezpieczną,  po 
uwolnieniu  swem  przebywać  konkurencyję,  a  w  braku 
dostatecznych  wiadomości  i  znajomości  środków  uła-- 
twiających,  nieraz  przy  całej  usilności,  musiałby  upaść, 


(1)  Faeszlin  w  Grundbeding.  jeder  GeftDcniszreform,  na 
174  str,,  tak  pisze:  ctylko  w  rzadkich,  wyjątkowych  przypad- 
kach, uwięzieni  w  zakładzie  BrucliBalskim  wyuczali  się  dokładnie 
tkactwa.  Massami  przygotowywano  jedyoie  zgrzebne  płótna,  pod- 
szewki, muśliny  1  lniane  gatki,  a  uwięzieni  w  ciągu  całych  lat  je- 
dną i  tą  samą  zajnaowali  się  robotą.  Podobnie  zaś  było  i  w  in- 
nych rzemiosłach.  Przezto  powstawały  kollizyje  między  mną  i 
rządcą^  a  i  kapelani  często  byli  zmuszeni  domagać  się  w  imieniu 
niektórych  więźniów,  aby  przynajmniej  tkacze  nietylko  w  samem 
nawijaniu,  krawcy  nie  w  szyciu  drylichowych  spodni,  szewcy 
nie  w  przygotowywaniu  wj^łącznie  żołnierskiego  obuwia  kształ- 
ceni byli,  bo  nie  będą  mogli  inaczej  ciągnąć  dalej  swego  rzemio- 
sła. >  Przeciwnego  zdania  jest  Zugachwerdt  w  der  Yollzizg  der 
Freibelts&itsSe,  na  103  str. 
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nie  mogąc  wydołać  współzawodnictwu  sztuki. — Trudno 
zresztą  zaprzeczyć,  że  prace  takie,  jak  powyżej  Wy- 
mieniliśmy, krawiectwo,  szewctwo  i  w  ogóle  wszelkie 
zajęcia  siedzące  nie  można  zalicza<5  do  najzdrowszych, 
chociaż  są  one  zawsze  korzystniejsze  i  nie  tak  zdrowiu 
szkodliwe,  jak  przędzenie,  tkactwo  (1),  tyle  z  powodu 
powstającego,  kurzu  dla  płuc  niebezpieczne.  Podług 
zdania  doktora  więziennego  w  Filadelfii,  szewctwo  pra- 
ktykowane w  celce  ma  być  szkcdliwem  dla  zdrowia  (2). 
Tkactwo  zaś,  oprócz  wzmiankowanej  szkodliwości, 
przy  dzisiejszym  stanie  tego  rzemiosła,  nie  wielkie  za- 
pewnia korzyści  uwolnionemu  przestępcy.  Mittermaier 
podaje  też,  że  w  Bruchsalu  w  1856  r.,  tkactwem  zaj- 
mowało się  3 1  uwięzionych,  a  z  tych  na  wolności  tyl- 
'  ko  jeden  dalej  prowadził  to  rzemiosło.  Sam  zaś,  jak 
wspomina  dalej,  będąc  przełożonym  Stowarzyszenia 
dla  uwolnionych  przestępców,  dwom  więźniom,  ktSrzy 
w  Bruchsalu  nauczywszy  się  tkactwa,  po  wyjściu  z  za- 
kładu, dobrze  się  prowadzili,  zakupił  tkackie  warszta- 
ty, wszakże  obydwaj  oni  musieli  wkrótce  rzeczo- 
na zarzucie  rzemiosło,  z  powodu  jego  niedochodno- 
ści.  Pomiłnp  to,  niesposób   wyrugować  z  zakładu  ani 


(1)  Ftiefiz1in,.na  dowód  szkodliwości  tkaotwa  w  odosobnię- 
niu  przytacza,  iż  w  Bruchsalu  od  1  stycznia  1856  r.  do  19  wrze- 
śnia 1857  rokui  z  tegoż  rzetuiosła  trzeba  było  92  uwięzionych 
przenieść  do  innych  zajęć,  z  powodu  zachwianego  stanu  zdro- 
wia. 

(2)  Ciekawe  w  tym  względzie  jest  21  sprawozdanie  o  za- 
kładzie  w  Filadelfii  z  1850  r.,  str.  21—23. 
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kra¥aectwa,  ani  szewctwa,  zwłaszczagdy  ich  szkodliwość 
przez  Givena  i  Mittermaiera  (1)  wykazywana, — podług 
Roedera,  nie  została  stanowczo  doświadczeqiem 
stwierdzoną  (2).  Pracami  najkorzystniejszemi  tak 
dla  zdrowia  fizycznego,  jak  duchowego  przestępców, 
a  równie  i  pomocniczemi  dla  ppstępu,  poprawy  i  nau- 
ki w  szkole,  jak  to  niemal  wszędzie  wykazać  miało  do- 
świadczenie, są  podług  tegoż  Roedera,  prace  z  drzewa, 
a  mianowicie:  tokarka,  kołodziejka,  bednarka,  a  może 
przedewszystkiem  rzeźba  na  drzewie(3).  Autor  przyczy- 
nę tego,  że  te  prace  są  najbardziej  ulubione  i  najkorzyst- 
niejsze widzi  w  tern,  że  są  róźnostronne  i  nie  same  tyl- 
ko muskuły  do  życia  i  czynności  wyzywają,  ale  nadto 
i  umysł,  a  więc  że  zajmują  całego  człowieka  (4).  Hoyer 
zaś  z  całą  słusznością  kładzie  nacisk  i  na  to,  że  przy 
podobnych  pracach  objawia  się  moralizująca  potęga, 
gdyż  umysł  ćwiczy  się,  rozwaga  znajduje  zastosowa- 
nie,    a  .trzeźwość  i   porządek   stają,  się   konieczne- 


(1)  Zob.  Mittermaier  GeftlDguiszyerbesg.,  8 tr.  111,  no- 
ta 18. 

(2)  Roder  Strafvollzug,  str.  319. 

(3j  Za  takie  uWnża  je  i  Schiick  w  die  Einzelhaft,  na  str. 
84. 

(4)  Tamże  318  śtr.,  Z  tych  to  zapewne  pgwodów,  podług 
świadectwa  Mittermaiera  w  GeftlngniszYerbes.,  na  str.  112, 
wszystkie  te  pjace  z  wielką  korzyścią  praktykowane  były  w  za- 
kładzie Bruchsalskim.  Ffieszlin  zaś  dodaje  w  GrundbediDgun- 
gen, '  na  str.  183,  że  zakład  ten  dostarczał  podziw  budzące, 
wytworne  nawet  mahoniowe  meble,  a  szewcy  i  krawcy  najde- 
likatniejsze produkowali  wyroby  swego  i^zemiosła. 
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mi  (1).    Zresztą  też  same  przymioty,    zwłaszcza  pod 
względem  ich  it)zmaitości  przedstawiają:  blacharstwo, 
ślusarstwo,  papiernictwo,  plecenie  koszyków.  Ostatnie, 
szybko  nauczyć  sig  dające,  i  dla  uwięzionych  na  krót- 
ko   najodpowiedniejsze   zarazem,    jak   to  Hoyer   słu- 
sznie zauważył,  może  posłużyć,  (jeśli  będzie  użytem  do 
sporządzenia  przeróżnych  narzędzi  domowych  i  ogro- 
dowych)  za  dzielny  środek  rozbudzenia  i  podtrzyma- 
nia ducha   i  siły   in.wencyjnej,  a  nie  mniój  do  rozwi- 
nięcia    smaku,     dobrego    gustu    i  poczucia    pięk- 
na (2).  Roeder  zaś  dodaje  do  tego:  źe  przy  tanności 
materyjału   surowego,  główną  wartość  wyrobowi  na- 
daje pi^aca,  zbycie  zaś  jest  tem  pewniejszem,  im  towar 
jest  czystszym,   gustowniejszym    i   bardziej   użytecz- 
nym (3),  wjTobienie  jakich  to  właśnie  stron,  czy  przy- 
miotów w  zajęciach  uwięzionego,   dzielnie  przyczynia 
się  do  jego  moralnego  podniesienia  i  poprŁwy.  Introli- 
gatorstwo, wyroby  gazików  i  rękawiczek  również  za- 
lecać można.  A  w  każdym  razie  dobra  wola  i  doświad- 
czenie,  bez  uprzedzeń,  z  czasem    sądzimy,  wprowadzi 
w  zakres  prac  więziennych   i  inne  jeszcze  gałęzie,  tak 
bogato   rozwiniętego  przemysłu  (1).    Przy  każdym  je- 


(1)   W  Holtzendorffd  Strafreohtszeitung,   1861  r.  Nr.  52, 
str.  807. 

(2)  Uwaga  ta  bardziej  jeszcze  zastosować  się  daje  do  i^ei. 
by,  czyli  rytownictwa. 

(3)  Roder  Strafyollzug,  str.  319. 

(4)  Diez  przestrzega  wszakże,  aby  unikać  w  celce  prac, 
napełniających  ją  niezdrowemi  wyziewami  lub  kursem,  ]Ako  to: 
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dnak  jakimkolwiek  rodzaju  zajęcia,  zawsze  mieć  na 
pamięci  potrzeba  tę  okoliczność,  iżby  « więziony,  na- 
bywając zręczności  w, rzemiośle  i  wyćwiczywszy  się 
w  takowem,  mógł  liczyć  na  pewny  zarobek  w  przyszło- 
ści po  swojem  wyjściu.  Dla  tego  to  wiele  okoliczności 
uwzględnić  należy,  przede wszystkiem  wszakże  dotych- 
czasowe zajęcie  się  i  powołanie  przestępcy,  ą  także  po- 
niekąd jego  wrodzone  skłonności  i  zdolności.  W  tej 
mierze  pięknie  przemawia  Zugschwerdt :  „Każdy  czło- 
wiek uposażonym  jest  od  natury  pewnemi  przymiota- 
mi i  zdolnościami,  które  robią  go  właśnie  zdatnym  do 
pewnych  gałęzi  pracy.  Jeżeli  pójdzie  się  za  tą  wska- 
zówką natury,  i  da  mu  się  tę  gałjź,  to  wyda  on  w  niej 
bogate  rezultaty,  utrzyma  swe  siły,  nawet  ciągłem 
ćwiczeniem  wykształci  je  i  podniesie ;  lecz  jeśli  za 
wskazówką  tą  nie  pójdzie  się  i  przeznaczy  się  mu  pra- 
cę, jaka  ani  jego  skłonnościom,  ani  zdolności  nie  od- 
powiada, to  w  narzuconej  ma  sferze  niewiele  on  zdzia- 
ła, nadto  naturalne  jego  siły  przytępią  się,  a  może 
zupełnie  zniszczeją,  a  on  w  nowem  zajęciu  nie  znajdzie 
nawet  równoważnika.  Jestto  droga,  jakiej  trzymać 
się  należy  względem  każdego  z  uwięzionych;  najściślej- 
sza indywidualizacyja  jest  tu  prawem"  (1  j.  Jeżeli  uwię- 
ziony może  nadal  zajmować  się  w  celce  tą  pracą,  jaka 


pulwcr8acyjjv  lekarstw,  firb,  skubaniem  włosia  końskiego,  ze 
względów  higienicznych  jest  on  przeciwnym  takoż:  osadzania 
luBter,  szlifowaniu  szkła,  marmurów  i  t.  p.;  uwagi  te,  znajdując 
ti'afnemi,  popieramy  w  zupełności 

(I)    Der  Yollzug  d«r  Freiheitsstrafe,  sŁs.  102.- 
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stanowiła  jego  utrzymanie  na  wolności,  tern  lepiśj.  Za- 
sada przecież  ta  w  praktyce  częste  spotyka  przeszko- 
dy, jak  to  już  widzieliśmy  przy  robotach  w  polu  i 
w  roli,  i  skoro  w  więzieniu,  a  mianowicie  celkowem, 
niepodobne  jest  włościan,  parobków,  czeladź  wiejską,, 
lub  wreszcie  służbę  zajmować  tem  samem,  czem  trud- 
nili się  oni  na  swobodzie,  to  przynajmniej  niezbędnem 
jest  wyuczyć  ich  rzemiosł,  najwięcej  do  dawnego  ich 
powołania  zbliżonych,  albo  dla  tegoż  pożytecznych, 
pomocniczych,  jeśli  wolno  się  wyrazić,  związkowych 
Wieśniaków,  np.  podług  powiedzianego',  trzeba  będzie 
uczyć  przyrządzania  narzędzi  rolniczych,  co  wKajs- 
heim  w  Bawaryi,  z  nadzwyczajnym  pożytkiem  i  szczę- 
sliwemi  nader  skutkami  ma  miejsce.  Ortolan  też  tak 
mówi  w  tym  względzie :  „Jeśli  chodzi  o  skazanych,  na- 
leżących do  ludności  wiejskiej,  a  statystycy  wykazują, 
że  proporcyja  jej  jest  znaczną,  rzemiosło  wybrać  się 
mające  dla  nich  w  celce  i  jakjego  powinni  w  potrzebie 
wyuczyć  się,  będzie  jedno  z  tych  rzemiosł,  jakie  są  do- 
datkiem do  po\Tołania  gospodarza,  pożytecznych  i  ła- 
twych do  wykonania  na  folwarku  lub  wsi  na  wiosnę, 
albo  w  porze  jesiennej  i  zimowej,  dla  pracy  w  polu;, 
rzemiosła,  jakie  będą  miały  zadaniem  zaspokoić  po- 
trzeby tego  życia,  albo  na  użytek  tegp  powołania,  al- 
bo do  przeprowadzenia  i  przerobienia  pewnych  produ- 
któw, z  uwzględnieniem  w  każdym  razie  okolicy,*  do 
jakiej  każdy  uwięziony  *  powróci  przypuszczalnie  po 
odcierpieniu  swej  kary"  (1).  W  ogóle  u  ludzi,  których 


(1)      Ortolan  Elemente  eto.  na  645  str. 
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powołanie  opierało  się  na  sile,  jat  u  włościan,  maj- 
tków, wyrobników  i  t.  p.,  nietylko  dJa  ich  zdrowia,  ale 
dla  utrzymania  sił  ich  w  tym  stanie,  aby  po  wyjściu 
awśm  z  więzienia,  do  dawnych  zajęd  wrócić  mogli,  po- 
trzeba koniecznie  stosowne  wynaleść  zajęcie,  któreby 
im  odzwyczaić  się  od  daiwnego  nie  dcTpuściły.  To  też 
jestto  fatalnem,  gdy  podobnym  ludziom  dają  prace 
siedzące,  (jak  tego  przykład  pokazaliśmy  wyżej  na 
tkactwie,  już  ze  swej  natury  niezdrpwem.)  Przest^I)- 
c6w,  którzy  na  wolności  niczem  się  zgoła  nie  zajmo- 
wali, jalc  włóczęgów,  żebraków,  lab  wagabundów, 
z  irfmuźny  i  kradzieży  żyjących,  jak  niemniej,  mało- 
letnich, z  powodu  wieku  swego  do  rzemiosła  niezdol- 
nych, zająć  należy  podług  okoliczności  pracami,  któr 
re  nietylko  stosunkom  miejscowości  ich  osobistościom 
najwięcej  odpowiadają,  ale  chociaż  takiemi,  przy  ja- 
kich pomocy,  choćby  w  charakterze  czeladzi,  po  swem 
uwolnieniu  znaleźć  mogli  utrzymanie.  >  Przy  wyborze 
też  zajęć  dla  uwięzionych,  do  jakiejkolwiek  zaliczają 
się  oni  kategoryi,  nie  należy  zapominać  o  ekonomicz- 
nych całego  kraju  stosunkach,  a  także  o  tych  miejsco- 
wych, w  jakich  wypuszczony  więzień  prawdopodobnie 
kiedyś  się  znajdzie.  Co  się  zaś  tyczy  używania  uwię- 
zionych do  posług  w  samym  zakładzie,  to  jak  Roeder 
słusznie  uważa,  i  o  czem  Vyżej  nadmieniliśmy,  w  wy- 
jątkowych tylko  należałoby  to  dopuszczać  wypadkach. 
Nie  tylko  bowiem,  że, takie  zajęcie  sprzeciwia  się  celo- 
wi, a  zwykle  przepisom  ścisłym  odosobnienia,  ale  nad* 
to  jest  przeszkodą  w  pracy,  nauce,  a  tern  samem  i  nie 
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sprzyja  celom  poprawy  (1). —  Nadmieniwszy  powy- 
żej o  konieczności  mdywidualizacyi  (2)  w  pracy,  musie- 
my  w  dalszej  konsekwencyi  wystawionej  i  przyjętej 
zasady,  zastanowić  się  jeszcze  w  tem  miejscu  nad  bar- 
dzo ważną  kwestyją,  jaka  częstokroć  właśnie  przedsta- 
wia się  nam  w  praktyce  pod  tym  względem.  W  więzie- 
niu, obok  ludzi  prostych,  mówiąc  utartym  językiem: 
należących  do  niższych  warstw  społeczności,  znajdą 
się  ukształceni  i  utalentowani  nawet  Zapoznać  dawne 
ich  powołanie,  nie  zwracać  żadnej  zgoła  uwagi  i  w  cią- 
gu całych  lat  uwięzienia  poddawać  ich  mechanicznemu 
zajęciu,  ciężkiej  pracy,  do  jakiej  chęci  i  zdolności  nie 
mają,  jaką  po  wyjściu  zajmować  się  nie  będą,  byłoby 
to  prawie  barbarzyństwem. —  Prędzśj  czy  później 
nastąpiłoby  u  nich  osłabienie  sił,  może  zniweczenie  ich 
na  zawsze.  Niczego  nie  nauczywszy  się,  zapomnieliby, 
wyszliby  z  użycia  tego,  co  kiedyś  umieli,  częstokroć 
straciliby  nawet  możność  uczciwego  po  wyjściu  utrzy- 
mania się.  Tymczasem  dotąd  na  kwestyję  tę  prawie 
że  nie  zwrócono  liwagi  (3).    Może  finansowe  względy 


(1)  Zob.  dopisek  14. 

(2)  ladywidualzaoyja  wielu  odAtratta;  w  oczach  nawet 
rutynistów,  przywykłych  widzieć  w  uwięzionym  ma^z^nę,  jeał 
ona  groźbą  i  budzi  obawy  7.mni''J8zeDia  zysku.  Trudna  moie 
w  więzieniu  ze  wspólnością,  juk  widzieliśmy,  łatwą  i  korzystną 
jeet  w  odot«obnieniu,  którego  nawet  jeduą  z  ważniejszych  etano* 
wi  zubtę. 

(3)  Z  podręczników,  jakie  mieliśmy  przed  sobą,  tylko 
w  der  YoUzng  der  Freihe.tsstrafe  Zugsohwerdta,  na  106  i  nast. 
str,,  dotknięto  ttigo  przedmiotu. 
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stają  na  zawadzie  w  zadość  uczynieniu  słuszności,  mo- 
że,by  nie  tracić  robotnika,  jednostki,  kółka  w  wielkiej 
maszynie,  odmawiano  dotąd  ludziom  wyższego  wyr 
kształcenia  odpowiedniej  prący,  poniżano  ich,  zada- 
wano męczarnie  słabemu  i  do  ręcznej  pracy  nie  przy- 
wykłemu ci^u,  i  duchowi,  co  wybiegał  wyićj.  Ależ 
zwykle  ludzie  tej  klassy  własny  posiadają  majątek, 
Państwo  może  więc  nic  nawet  nie  tracąc,  nie  łamać 
losu  człowieka,  a  w  każdym  razie  winno  się  ono  w  po- 
dobnych  przypadkach  zadowolnić  pokryciem  konieczr 
nych  wydatków,  łożonych  na  uwięzionego,  resztę  zaś 
czasu  i  sił  do  własnego  jego  pozostawić  rozporządzenia. 
Tym  sposobem  uczyni  ono  zadość  wszystkim  słusznym 
wymaganiom.  Zugschwerdt  (1)  przytacza  nam  kilka 
ciekawych  w  tym  względzie  faktów,  jakie  zapożycza- 
my od  niego.  Młody  człowiek,  który  skończył  fakul- 
tet medyczny  z  odznaczeniem,  skazanym  został  na  lat 
dwa  ciężkiego  więzienia  i  w  zakładzie  użytym  zostsJ 
do  krawiectwa.  Zdaje  się,  fakt  ten  nie  potrzebuje  ko- 
mentarzów.  Prawda,  że  wycierpiana  kara  nie  dozwoli 
mu  zająć  się  dawnym  przedmiotem,  ale  trudno  też  przy- 
puścić, żeby  został  krawcem,  kiedy  na  polu  literatury 
może  nie  jedną  medycynie  oddać  przysługę.  —  Malarz, 
w  zakładzie  nie  będącym  w  entrepryzie,  miał  cierpieć 
kilkoletnią  karę  więzienia.  Na  prośbę  własną,  w  miej- 
sce mechanicznej  pracy,  dano  ma  pozwolenie  zajmowa- 
nia się  swoją  sztuką.  Przez  to  nie  tylko  że  w  tej  wy- 
kształcił się,  ale  nawet  z  zarobku  utrzymywał  biedną 


(1)     Tamże,  167  etr, 
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swoją  rodzinę.  —  Młody  człowiek,  w  wysokim  stopniu 
utalentowany  w  muzyce,  a  nawet  kompozytor,  -skaza- 
nym został  •  na  długoletnie  więzienie.  W  karnym  za- 
kładzie w  Sztejn,  do  którego  przeniesionym  został', 
znalado  się' kilku  uwięzionych,  znając j^ch  muzykę  i 
udało  mu  się  pozyskać  pozwolenie  ułożenia  orkiestry, 
wprawdzie  na  skutek  religijnego  kierunku  administra- 
cyi  więziennej  z  ograniczeniem  jedynie  do  muzyki  ko-^ 
ścielnej,  na  jakiem  to  tylko  polu  musiał  rozwijać 
i  swoje  kompozycyje,  ale,  jak  powiada  Zugschwerdt, 
z  czasem  odstąpiono  od  tego  ograniczenia  i  muzyka 
światowa,  choć  zawsze  poważna,  znalazła  Sjiwzglf dnie- 
nie^  Przynajmniej  patrzano  przez  szpary  na  przekro- 
czenie pierwotnego  pozwolenia.  To  ułatwiło  więźniowi 
utrzymanie' w  przyszłości,  jakoż  otrzymawszy  ułaska- 
wienie po  7-iu  latach,  został  on  dyrektorem  orkiestry 
w  jednem  z  Państw  zagranicznych.  Rozuinie  się,  że 
urządzenie  podobnych  kapeli  w  odosobnieniu,  nie  da 
się  przeprowadzić.  Zauważymy  jednak,,  że  muzyka,' 
czy  to  w  samotnej  celce,  czy  we  wspólności,  działa- 
niem na  nerwy,  a  raczej  ducha,  nie  jest  bez  wpływu 
na  moralność  uwięzionych  (1).  Podobnych  zresztą  przy- 


(1)  Godne  uwagi  w  tój  mierze  prof.  Dra  Wahlberg'a  w  je- 
go opisie  więzienia  w  Karthaus.  pod  Gitschiną  w  Czechach, 
w  Deutsche  Sirafrechtsz«itung,  1864  r.,  2  H.,  gdzie  utworzyły 
się  2  orkiećitry  z  uwięzionych,  a  towarzystwo  składa  się  z  300 
członków.  „Urządzenie  to,  pisze  autor,^„nie  potrzebuje  pochwa- 
ły, zaleca  się  ono  samo  i  z  punktu  systemątu  poprawy  nie  może 
być  dosyć  ooenionem."  W  zakładzie  w  Garsten  w  Austryi,  gdzie 
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kładów,  jak  pcfwyższe,  moglibyśmy  przytoczyć  massa- 
mi. Dodamy  wigc  tylko,  źe  oznajmiając  się  za  ścisłą 
indywidualizacyją  pracy  w  więzieniu,  źe  domagając 
8i§  wprowadzenia  do  niego  zajęć  odpowiednich  wy- 
kształceniu i  powołaniu  wyższych  warstw  społeczności, 
nie  mamy  bynajmniśj  zamiaru  zupełnego  usuwania 
odnośnie  do  podobnych  uwięzionych  innych  mechani- 
cznych zajęć.  Owszem,  utrzymujemy,  że  jak  bezwzglę- 
dne pozbawienie  umysłowej  pracy,  tak  i  wyłączne  jej 
oddanie  się  równie  jest  szkodliwem  i  jeśli  kto  i  gdzie, 
to  pracujący  duchowo,  a  osadzony  w  więzieniu,  x>o- 
trzebuje  takie  mechanicznego  zajęcia.  Duch  szybko 
się  męczy  i  wymaga  spokoju  i  wypoczynku.  Ludziom 
tćź  podobnym,  trzeba  dać  zajęcie,  jakieby  także  ciało 
ich  i  muskuły  w  ruch  wprawiło,  bo  inaczej,  przy  zu- 
pd'nem  braku  wszelkich  rozrywek  w  więzieniu,  a  mia- 
nowicie celkowem,  zagrażałby  im  zupełny  rozstrój  i 
zdenerwowanie.  Tacy  potrzebują  więcej  ruchu,  można- 
by  im  też  czas  spaceru  nieco  przedłużać,  w  każdym 
zaś  razie  duchowe,  fizycznemi  przeplatać  pracami.  Mo- 
żemy powinszować  sobie,  źe  w  najnowszych  czasach 
przekonano  się  nareszcie,  iź  zupełnie  jednakowe  ob- 
chodzenie się  z  uwięzionemi  bynajmniej  nie  jest  nie- 
zbędnem  wymaganiem  słuszności,  owszem,  jak  znako- 
micie dowiódł  Holtzendorff  na.  6-tem  zebraniu  prawni- 
ków, słuszność  raczej  wymaga  najściślejszej  indywidu- 
alizacyi.    To  też  z   pociechą  witamy,  jako   pierwszy 


przełożony  był  sam  kompozytoreim,  ujprawiano  muzykę  z  zapa- 
łem. 
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krok  postępu  na  tej  drodze  rozporządzenie  Minister- 
stwa sprawiedliwości 'w  Austryi^  które  przejąwszy  na 
siebie  kierunek  więzień,  w  postanowieniu  z  d.  14  Lu- 
tego 1866  r.,  wystawiło  zasady  organizacyi  więziennej 
pracy.  Wprawdzie  spotykamy  tu  jeszcze  przymus  do 
pracy,  ale  za  to  i  takie  dyspozycyje,  obok  których 
staje  się  on  prawie  niepotrzebnym.  Na  czele  zaś  stoi 
zasada  uwzględnienia  indywidualności  przestępcy, 
pr?y  wydzipleniu  mu  zajęcia. 

Kwestyi  zajęcia  kobiet,  nie  dotykamy,  bo  z  jednej 
strony  wychodzi  ona  z  ram  naszego  dziełka,  a  z  drugiej 
znów  nie  przedstawia  szczególnych  trudności.  Zakres 
prac  kobiecych  nader  jest  ograniczonym,  a  taki,  jaki 
spotykamy  na  wolności,  da  się  on  całkowicie  pra- 
wie przeprowadzić  w  więzieniu. 

Tyle  o  wyborze  zajęć  i  pracy,  jeśli  zaś  kto  nam 
zarzuci,  źe  zbyt  dużo  poświęciliśmy  miejsca  pracy  wię- 
ziennej, i  nadto  korzystnemi  dla  przestępców,  otoczyli 
ją  gwarancyjami,  większemi  nawet  niż  dla  ludzi  swobod- 
nych, to  na  odpowiedź  przytaczamy  słowa  p^I)iez, 
który  tak  się  w  tej  mierze  wyraża:  „może  niS^ift  to 
moralnie  i  religijnie,  ale  pod  względem  prawnym,  mu- 
si być  dopuszczonem:  skoro  swobodny  robotnik  zdro- 
wie swoje  i  część  życia  przedaje,  skoro  za  wysoką  za- 
płatę podobnie  szkodliwych  chwyta  się  zajęć;  wszela- 
ko zmuszonym  do  czegoś  podobnego  nie  może  być  nikt, 
choćby  nawQt  przestępca  doży  wotnie  skazany"(i).  Lecz 


(1)    Uebor  Yerwaltung  etc.,  na  6tr.  209.  Patrz  podobne 
sdanie  i  ROdera  w  jego  StrafTollzog  na  str.  315  i  316. 
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jeśli  poświęcamy  tyle  miejsca  urządzenia  prac  i  ich 
wyborowi  w  więzieniu,  to  oprócz  przywiedzionych  po- 
wyżej przez  nas  pobudek,  powoduje  nami  i  to  także, 
że  odpowiednie  racyjonalnym  przepisom,  załatwienie  . 
tego   przedmiotu   najskuteczniejszym    jest    środkiem 
przeciwko  recydywie.  Już  Howard  śliczną  i  pdną  pra- 
ktycznego zmysłu  wystawił  zasadę:   „Make  men  dili- 
gent,  and  they  will  be  honest,"   pracowitość  i  pilność 
zażegnywają  bowiem  nietylko  złe  myśli,  hiici  i  pokusy, 
ale  dając  człowiekowi   byt   niezależny,     utrzymanie, 
chroniąc  go  Od  nędzy,  tego  fatalnego,  a  tak  potężne 
go  czynnika  występku,  tem  samem  strzegą  od  recydy- 
wy.   Przestępca,  uwolniony  z  więzienia   w  nauce   rze- 
miosła, jakie  tu  nabył,   znajduje  na  przyszłość  najsil- 
niejszą podporę.     Bez  takowśj    nie  wyuczywszy  się  ni- 
czego, chociażby  w  samotnej  swej  celce,  najgwałtow- 
niejszym  podlegał  experymentom  moralizacyi,  choćby 
nawet  w  istocie  najstrdeczniejsze  powziął  i  wyniósł  ze 
sobą  intencyje  poprawy, —  na  świecie,  w  walce  z  prak-    . 
tyciŚÓmi,  codziennemi  i  gwałtownemi  potrzebami  ży- 
cia, będzie  zupełnie  w  podobnem  położeniu,  jak  rekon- 
walescent, w  którym  kuracyja  zniweczyła  nawet  zaro- 
dy choroby,    ale  który  w  skutek  osłabienia  sił  i  nie- 
możności    zniesienia    zewnętrznych    wpływów,    albo 
w  dawną    popada  słabość,    albo  na    nową    umiera. 
Wszyscy  nasi  doświadczeni  sędziowie,  i  baczni  inkwi- 
renci,     stwierdzając   coraz  bardziej    zwiększającą  się 
i  w  przerażające  wzrastającą  rozmiary,  liczbę,  recydyw, 
między  przyczynami  tego  pojawu,  stawiają  obok  in- 
nych i  ów  brak  zajęcia  w  naszych  więzieniach,  owo 
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wypuszczanie  na  wolność  człowieka,  bez  dania  mu  ża- 
dnego punktu  opBTcisky  żadnej  rękojmy  bytu  utrzyma- 
nia się  wprzyszłości. — Zarobek  u  nas  trudny,  brak  rąk 
do  prący,  a  do  tego  rąk  uzdolnionych,  nader  dotkli- 
wy,— wyćwiczony  rzemieślnik  w  takich  warunkach  nie 
tylko  skuteczną  jest  dla  innych  pomocą,  ale  rachować 
może  na  pewne  utrzymanie.  Tymczasem  więźniowie 
wyszli  z  naszych  zakładów,  prócz  zarazy  najfatalniej- 
szego  zepsucia,  niechęci  do  zajęć,  zamiłowania  piróź- 
niactwa  i  najgorszych  narowów,  nic  ze  sobą  nie  wy- 
noszą. Niżej  wspomniemy,  jakie  prac  rodzaje  prakty- 
kują się  w  naszych  karnych  zakładach,  i  jakie  jest  ich* 
urządzenie.  Tymczasem  zaś  przechodzimy  do  ogólnych 
zasad,  podług  których  Państwo  zwykle  ciągnie  i  we- 
dle jakich  ciągnąć  powinno  zyski  z  roboczej  siły,  jaką 
uwięzieni  przedstawiają.  Tu  więc  głównie  dotkniemy 
systematów  zarządu  prac  i  zajęć. 

Dwie  mamy  w  tej  mierze  drogi,  dwa  głównie  sy- 
stemata.  — '■  Albo  Państwo  wydzierżawia  pracę  uwięzio- 
nych entrepreneronij  przedsiębierconij  albo  samo  bierze  ję 
w  swój  zarzędj  pod  własn(}  administracyjp. 

Wydzierżawienie  roboczych  sit  uwięzionych^  mo- 
że mieć  rozmaity  zakres,  i  tak:  może  być  ryczałtowa 
ilość  pracy  wszystkich  uwięzionych,  za  ryczałtową  pła- 
cę, wypuszczona  przez  Rząd  przedsiębiercy.  (Tutaj  wię- 
zień dostaje  ustanowioną  część  zarobku  z  płacy,  jaką 
przedsiębierca  składa  Rządowi,  lub  przedsiębiorca  zo- 
bowiązuje się  oprócz  płacy,  dawać  jeszcze  zapłatę  i  ii- 
więzionemu).  Umowa,  w  takim  zakresie  zawarta,  sto- 
suje się,'  albo  tylko  do  siły  ix)boczej  uwięzionych,  albo 


—     192     — 

też  przedsigbierca  przyjmuje  na  siebie  zarazem  obo- 
wiązek utrzymania  i  wyźywieni^a  więźniów,  a  nawet 
zaopatrzenia  wszelkich  materyjalnych  więzienia  po- 
trzeb|  przy  czśm  Rząd,  albo  opuszcz  i  znacznie  płacę 
za  siłę  r.  boczą,  albo  pozostawiwszy  prace  na  korzyść 
przedsiębiercy,  dopłaca  mu  nadto  za  utrzymanie  uwię- 
zionych. W  praktyce,  ostatni  przj^padek  pospolicie 
ma  miejsce. 

Oceńmy  bliżej  te  rodzaje  administracyi  przez  entre- 
pryzę.  Pomijając  ważną  okoliczność:  .iż  przy  ciągłych 
zmianach  ludności  więziennej,  n  ider  trudno  jest  określić 
•  ryczałtowo  przecięciową  wysokc^ść^siły roboczej  karnego 
zakładu,  a  tem  samem  i  jej  wartości, — to  oprócz  tego, 
i  samo  zużycie  więziennej  pracy,  nader  wielkie  przed- 
stawia trudności.  Choć  bowiem  przypuścimy,  że 
przedsiębiorca  jest  człowiek  zrgczny,  w  fachu  swym 
biegły,  zawsze  kierować  nim  będzie  własny  jeg)  zysk 
i  widoki  os  jbistej  korzyści,  a  w  każdym  razie  będzie 
to  Umowa  losowa,  jakiej  Państwo  zawierać  nie  p  > 
winno,  zwłaszcza,  iż  przedsiębiorca  zawsze  los  na 
swoją  stronę  sztuką  postara  się  przechylić.  Państwo 
też  zwykle  prawie  traci.  Długo  nie  umiejąc  stosownie 
zużyć  prac  więziennych,  byle  cośkolwiek  zarobić, 
oddawało  Ono  za  najniższą  cenę  przedsiębiercom  ich 
administracyję  i  ci  umieli  korzystać  tez  z  tego.  We 
Frańcyi,  gdzie  wydzierżawienie  więzień  do  najwięk- 
szych doszło  rozmiarów,  w  czasach  rozwoju  tego  sy- 
stematu,  uwięziony  kosztował  Państwo  codziennie 
czterdzieści  centymów,  po  wprowadzeniu  zaś  rzjjdo- 
wej  administracyi,  w  pierwszym  zaraz  roku  tylko  20i 


^S^ńgim  19t,  a  w  trzecim  9^  centymów.  (1)  Już WWcfó' 
zpiinktti  tylko  finansowego,  adminififtracyja  rządtit^ra, 
Dla  stanowczą  przewagę.  Ważniejszemi  jednak  nad  to 
sĄ' względy  inne,  jakie  przyczyniają  się  jeśzcke*  do  po 
tępfenia  entrepryzy  i  wydzierżawiania  siły  rofeóczśj 
więźniów  prżódsiębiercom.  Hasłem  przódfefiębie!pcy  jest 
zysk  i  wszystko  ustępować  musi  przewadze  tegoż:  Cży  ' 
zajęcie  więźniów  odpowiada  celowi  kafy,  popraWife, 
pówtrfaniu  uwięzionych,  ich  przyszłości,  zdolnościom, 
a  naWet  siłom,  o  to  przedsiębierca  nie  troszczy  się  zu- 
pełnio.  O  indywidualizacyi  nie  może  być  w  tkkim  rad- 
zie mowy,  bo  ta  rzadko  bywa  w  widokach  ęntł^eprene- 
ra,  a  pozbawiając  go  pewnej  siły,  rozdrabniając  tako>- 
wą,  zmniejsza  zyski.  Płaca,  jaką  dzierżawca  uiszcza 
RŻĄdowi,  zwykle  nader  mała  i  niska,  nie  nioże  być 
nlelzhaną  wigźniom.  Zmuszeni  do  pracy,  jeśli  zara- 
biiiją  dla  Państwa,  tlomaczą  sobie  przynajmniej,  że  ma' 
Ono  do  tego  ich  zarobku  prawo,  że  stanowi  on  attry- 
bucyję  karzącej  sprawiedliwości,  cz^^sc  samej  kary, 
ate  niepojmą  nigdy,  z  jakich  mają  zasad  napycłiad 
kieszenie  przed siębierców,  którzy  widocznie,  a  nawet' 
takdotkliwie  ich  wyzyskują.  —  Ztąd  wjTadza  się  nie- 
zadowolenie, niechęd,  upadek  na  duchu,  nawet  opór  i 
oliUrzenie, —  a  w  obec  takich  uczuć  o  moralnej  popra- 
>frib,  jaką  przecież  zbadaniem  pracy  jest  rozbudzać, — 


(1)  Jahrbucher  der  Geangniflzkunde,  1848,  B.  11,  S.  95. 
Pa^r^'<fł6kawe  szczegóły  w  tym  przedmiocie,  dotyczące  zwła- 
Bftk^żtt  więzień  frftncuzkichi  w  pracy  OałkiDa,  p.a.Materyjały  Cfte. 
na  8tr.  50  do  53,  a  także  str.  67   69,  76,  80  i  114  str. 
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mie  może  być  nawet  mowy.  Co  więcej,  wydzierżawia- 
nie przedsiębiercom  więzień,  nawet  dla  tych  ostatnich, 
dla  całego  ich  kierunku  najfatalniejsze  ma  następstwa. 
Ryczałtowe  ustąpienie  roboczych  sił  uwięzionych,  na-, 
daje  przedsiębiercom  pewne  prawa  mieszania  się  w  sto- 
sunki i  warunki  uwięzienia,  po  prostu  cel  jego  wy- 
krzywia. Zarząd  więzienny,  stając  w  obronie  wię- 
źniów, których  sił  nadużywają,  musi  zajść  w  starcie 
z  przedsiębiercą,  —  broniąc  własnych  moralnych  inte- 
ressów,  narusza  jego  materyjalne.  Doktor  też,  kape- 
lan lub  przełożony,  uwalniając  pojedynczych  więźniów 
od  pracy,  cały  zarząd  moderując  lub  zmniejszając  ilość 
jej  godzin-  łamią  umowę.  Czasami  znów  przedsiębior- 
ca wymaga  pewnej  ulgi,  szczególną  rozciąga  opiekę 
nad  przestępcą,  może  dzielnym  i  silnym  robotnikiem, 
ale  nieszczególnego  prowadzenia  się  i  skąd  inąd  nie- 
godnym podobnych  prerogatyw.  Nawet  w  razie  dy- 
scyplinarnych kar,  przedsiębiercą  staje  w  oppozycyi 
z  zarządem  zakładu,  kary  te  bowiem  odciągają  uwię- 
zionych od  zwykłych  zajęć,  słowem,  na  każdym  kro- 
ku zachodzą  kollizyje,  jakie  dla  zakładu  zawsze  są 
najszkodliwsze,  a  nawet  najniebezpieczniejsze.  — 
Niechże  do  tego  dołączy  się  wydzierżawianie  i  utrzy- 
mania uwięzionych  i  pieczy  o  ich  materyjalnych  po- 
trzebach, —  złe  musi  się  stokrotnie  zwiększyć.  (1)  To 
też  przeciwko  podobnemu  systematowi  oznajmili  się 


(I)  Z  tych  samych  względów  oznajmiliśmy  się  przeciwka 
oddania  przedsiębieroy  warunków  pożywienia,  gdyśmy  mówili 
o  tym  przedmiocie. 
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stanowczo  Roder,  Zugschwert  i  inni.  Ten  ostatni  po? 
wiada:  (1)  „wydzierżawianie  siły  roboczej  uwięzionych 
ryczałtem,  z  jakiejkolwiek  je  uważać  będziemy  strony, 
nie  może  się  zalecać.  Narusza  ono  finansowe  intereissa 
Państwa  i  uwięzionych;  łamie  powagę  i  władzę  Państwa 
w  więzienia,  i  przeszkadza  osiągnięcia  wyższych  celów, 
które  mają  być  urzeczywistnione  przez  wykonanie  ka- 
ry. Podług  mego  zdania  jest  to  środek  ze  wszech  miar 
potępienia  godny". 

Co  się  znów  tyczy  drugiego  rodzaj  a  wydzierżawie- 
nia, o  jakiem  wspomnieliśmy,  to  polega  on  na  tem,  iż 
Rząd  umawia  się  z  przedsiębiercami  względem  poje- 
dynczych gałęzi  pracy^  rzemiosł,  tym  sposobem,  że  ci 
dostarczają  surowego  materyjała,  i  za  pewnem  wyna- 
grodzeniem otrzymują  potem  za  takowy  wyroby  z  nie- 
go. Podobne  wydzierżawienie  pozosc^awia  zarządowi 
więziennemu  prawo  dyeqk)zycyi  pracą  uwięzionych,  in- 
dywidualizacji, czuwania  nad  nią  i  kierowania. 

Dla  Rządu  podobne  wydzierżawienie  ma  tę  ko- 
rzyść, że  uwalnia  go  od  myślenia  o  dostawie  matery- 
jału  surowego,  co  zwykle  dość  jest  trudnem  i  mozol- 
nem,  zresztą  nie  pozbawia  administracyi  więziennśj 
jej  praw,  i  przy  bacznym  i  oględnym  kierunku,  przed- 
stawia gwarancyje  opieki  nad  uwięzionymi. —  Że  po- 
dobny systemat  możliwy  i  praktyczny,  na  to  liczne 
mamy  dowody.  W  więzieniu  w  Sztejn  tym  sposobem 
prowadzi   się  tkactwo  i  szewctwo,  a  nawet  wojskowo 


Timie  161  str. 
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mundnirowama  Pi«wda;,  ie  Rząd  i  Mtoj  ibidS  pi^dSl 
siSdiiarćom  zapewnić  pewien  ^ysk,  pł^ż^ś^  oo  ^ninićrj^śźa' 
ai«>  dochód.  Niekfóray  tóż  pi*oponUją  tek  zwaiiy  systó- 
mofe  iKinilmarfs^i^a'  (Knndear)>eit),  to  jest  odd^;>p^ńia^ 
uwi^otiiym' pewnych  zajgd  przez  i^emibślników.  Biillz' 
niepbchwaiar  tak  jednego  jak  dmgiego.  JakoŹ  w  isto^ 
.eia  w  razie  braku  obstalunków,  jest  niebezpieczeństwo, 
żeuwi^eBi  zostanii  bez  zajęcia  i  pracy. 

Pozostaje  .zatem  druga  droga  u^/HRjn^fjro  zarigędu 
pńeB  Fdńsiwo.  Tii  zarząd  pracę  bierze  w  swoje 
r^^jdoaiarozamateryjałów;  kieruje  najęciami;  iłjH^^ 
gradza  uwi^onydi  i  spientęiża  ich  pródnkta.  Łecr 
tarudłio  zatśić  j»  i  teiti  środek  ma  swoje  lii^dógddnb^i. 
Najpierw  potrzeba  wynaieść  od5)ovriednie  orgdn^,  ziSa- 
j^eiei  się  na^  rzeczy,  ćo  nie  tak  łatwo.  Dalej  zb^|)rzed* 
ińiotiówy.  aawazewi^kie  przedstawia  trudhośd.  Najwa- 
żniejsźem'  jednak  jest,  iż  organy  te  najczęściej  diają  się 
uwieść  ponętom^  zysku  idlirtegó  równie  nadużyć  gotowi 
wJb  ńwigzionego,  jak  to  zwyczajni  czynią  przedśSębier- 
cy,  a  dla  podniesienia  cy^y  dochodu,  zińriiejszyć  zaro- 
bek isdeazczęśliwych.  Przykładam  tego  jest  wicfrfehib 
w  Bruchśaiu,  o  czem  wficomnielismy  już  wyżej  (1).  Po* 
mimo  to  sJnBtematt  ten  ma  stantowo^ą  prze^rźtgę,  a  przy 
bacznźj  kontrolli  Kządu  i  pfiiepisach  pi^Mna,  ifióźńa 
wcz^izferadzić  złym  j^  sttonóm.  To  tśż  pochwalają 
gaRodetr^Zugśohwerdt/,  0!rttrftei'iDiez.  Tetó  CMsftarthi^pcA 


(1)     Patrz  także  BUtter   mr  Gefftognisskuade  1  B.  2  H. 
ł  1864  roku, 
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tępiws^  Bj&temat  wy^i^^wiania  i^ntrepyjray,  lutftg^ 
pi^emi  energiczpęmi  kończy  alowy:  ),nie  mówiąc  o  wy- 
stępnych usterkach  tego  systemątu,  o  skandalach  wy-* 
kazanyph  i  poświadczonych  przez  wyroki  8ą4pw,  pro- 
mując entrepryzę  w  jej  -warunkach  normalnych,  rożni* 
ca  samego  celu  doprowadzą. pas  do  wniosku,  że  w  Da« 
cyjonalnym  systę^iacie  karnym  innego  .ząrasądu  .niail 
zar^d  .raństwa,,    jaki  ^zowią  fiystemątem    „de    X8« 
gie",  być  pie  może.     R^ultaty  praktyczne  powiodły 
w    pęfwnych  eppkach,  ie  nawet  .z  punktu  dęgodno* 
ści  bu4źętu,  ^n  ąystemat  rmo^e  hyć  korzystniąjszyin 
dla  Pań»t}¥a  twardziej  niż  .ppp?wd«ający"  (1).    I  my  >tśż 
sIaiiowczo  og^a^ząiny  .i^ę^pim,  zwłaszcza,  iż  mamy 
pr^sękon^ni^,   że   zacni   i  ppjnmjąćy  powołanie  ftwbjć 
ursędnicyjbgdąui^i^li  zję^pęj  strony:  tak  urządzić  iwy* 
hra,6  rods^e  prąc,  iżby^ne  dla  zakładu  były  najd<H 
chodniej^i^emi ,—  z  drugiej  ^  ^iw>wn,   aby  nie  nadu- 
żywały sił   rpboGzych   i  ijiie  wykrzywiały  kierunku 
i  zadąTua.jvięzieina.     Pr^s^źiiny,  doktór  i  kapelan  je* 
duą  związani  myjlą  z  9B^tąi3ic^j  postarają  jsię  pogodo 
morabe  i0^1|e:z  widokami  .mateJryjalnemi  stokroć  lqpd^ 
Oid  oł^ych  i  chciwych  przodsiębieticów. 

W  Austaryi  »za  Ministerstwa  Bacha,  spoty]|:amy 
szczególny  rodzaj  entrepryzy.  Połowę]  istniejących 
tak  męzkich  jak  kobiecych  zaWadów  więziennych  wy- 
puszczano w  dzierżawę  żeńskim  religijnym  stoWąrzy- 


(1)  Patrz  Ueber  Yerwalłang  eto.  sa  str.  215  i  ną»t. .  s(r,, 
aUkże  u  FOeszlina  Die  Grundbedingungtn  ete.  sa  sir.  16 1 
i  naitępujące  stron  jak  zapatruje    się  na  oałą  1^  kwOBtyję. 


~     198     — 

szeniom  i  to  tak,  że  brały  one  na  siebie  obowiązek  za- 
spakajania wszelkich  materyjalnych  potrzeb  więzienia, 
za  co  Kisąd  płacił  im  podług  liczby  uwięzionych  dzien- 
Bfię  i  od  głowy  pewne  wynagrodzenie,  a  siły  robocze 
uwięzionych  zostawiał  na  ryzyko.  Zwykle  przytem 
oddawano  stowarzyszeniom  tym  zarazem  i  zarząd  wy- 
dzierżawionych tak  więzień.  Na  usprawiedliwienie  po- 
dobnego postępowania  przj^taczano  dążenia  moralnej 
poprawy,  jakoby  tym  sposobem  najłatwiej  i  najpewniej 
osiągnąć  się  dającej.  Po  tem  wszystkiem  wszakże  co 
się  wyżąj  powiedziało  ocenić  nam  łatwo  istotną  war- 
tość podobnego  systematu  (1).  W  każdym  jednak  ra- 
zie jakąkolwiek  obierzemy  w  tym  względzie  drogę,  ja- 
kikolwiek przj^jmiemy  systemat,  zawsze  musiemy 
z  niemałemi  spotkać  się  trudnościami.  Istotnie  w  ka- 
żdym, najlepszym  nawet  razie  wyrodzić  się  muszą  wąt- 
pliwości i  obawy,  czyli  zajęcie  takie  przestępców  rze- 
miosłami i  produkowanie  przez  nich  wyrobów  nie  zabije, 
a  przynajmniej  nie  będzie  szkodliwe  dla  rzemieślników 
zostających  na  wolności.  Głosy  te  i^łyszemy  oddawna, 
powtarzają  je  po  dziśdzień  i  zwraca  na  nie  uwagę  prze- 
zorny Alauzet  (2),  jakoż  trudno  zaprzeczyć,  żeby  nie 
miały  one  pewnej  słusznej  zasady.     Urządzenie  wiezie- 


(1)  Obszerniej  zastanawiał  się  nad  nióm  Zugschwerdt 
w  małom  swem  pisemku  p.  n.  D-e  Verwcndung  religioj«r  Corpo- 
rationen  in  den  ^trałanstulten,  Wioń  1:^66,  jakie  to  dziełko 
nie  zoHtało  b^z  wpływu  na  wzmiankowane  wyżćj  rozporządze- 
nie ^iinisterstwa  z  ]4  Lutego  186G  r. 

(2;     W  Esaai  etc.  na  1^3  do  185  sir. 
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nia  na  wzór  fabryczny,  chciwość  entreprenera,  liib  na- 
ganna chęć  zysku  i  oszczędności  położonych,  naduży- 
cie sił  roboczych,  niesłychana  tanność  produkcyi,  wszy- 
stko to,  przy  jednostronności  wyrobów  więziennych, 
może  łatwo  obniżyć  ich  cenę ,  zwłaszcza  w  okolicach 
zaHaduizabić  nawet  po  prostu  pewne  gałęzie  prze- 
mysłu. Konkurencyja  swobodnego  rzemieśniczego  sta- 
nu nie  wytrzyma  w  obec  więziennej  produkcyi,  staje 
się  ona  niemożliwą,  a  przynajmniój  groźną  dla  rzemie* 
ślników  znajdujących  się  na  wolności  ( 1 ). 

Żeby  tóż  złe  tak  'oczywiste  usunąć,  różnych  uży- 
wają środków,  głównie  zaś  by  nie  zalewać  więziennemi 
wyrobami  targów,  fproponują  zużycie  nadmiarowego 
materyjału,  zbywającego  od  potrzeb  więziennych,  na 
wielkie  dostawy  na  korzyść  Państwa,  np.  dla  wojska, 
lub  gdy  kraj  jest  nadmorski  dla  floty"  (1).  Ale  podział 
służby  publicznej  na  rozmaite  Ministerstwa,  z  których 
każde  ma  swój   budżet,  z  trudnością  poddaje  się  temu 


(1)  Wprawdzie  Zngachwerdt  w  der  Yollzug  der  Freiheits- 
Btrafe  na  113  i  114  8tr.  mniema,  iż  wszystkie  te  obawy  są 
przesadzone  bo  najłatwiej  je  usunąć  naznaczając  dla  wyrobów 
więziennych  te  same  ceny  jakie  istnieją  na  targach  i  niedozwala* 
jąc  obniżać  takowych  przedsiębiercom  jak  to  w  praktyce  ma 
miejsce. 

(2)  Spotykamy  to  w  Belgii  ,  w  Prussach;  też  same 
zasady  przyjęte  zostały  przez  Kommissyję  w  1849  r.,  gdy  zda- 
wała  ona  sprawozdania  i  opiniję  na  pytanie  ówczesnego  Ministra 
Kahlwettera.  Zob.  Die  Einzelhaft  Schftck  83  i  84  str.,  a  także 
Alauzet  w  Essai  na  184  i  185  str* 
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urządzenia  jak  to  wykaz^  Ortolan.  Dla  tęgo  dorą^^ 
on  (ohocigi  plan  swój  raczej  za  piękną  uważa,  uto^ 
pje  niż  praktyczny  pomysł)  by  wyroby  wyprodu- 
kowane w  więzieniach  używać  na  korzyść  szpitalów 
i. rozmaitych  dobroczynnych  zakładów,  tak  iżby  tyija 
sposobem  praca  ludzi  występnych  stała  się  ulgą  dla 
uczciwych  dotkniętych  nieszczęściem.  Bezwątpienia 
zmniejszyłoby  to  wydatki  Państwa,  ale  nie  tylko  ż* 
dałoby  się  w  nader  szczupłych  zastosować  granicachi 
ale  co  więcej,  zajęcia  uwięzionycli  do  nader  nielicznych 
sprowadziłoby  gatunków  i  niewynagradzałoby  kosztów 
ątrzymania  uwięzionych. 

W  ogóle  jak  widzi emy  jest  to  dosyć  oigżka  kwa* 
słjyja  w  obec  zasad  ekonomii,  i  trudno  w  .istocie  coś 
takiego  wymyśleć,  coby  zupełnie  grożące  następstwa 
usunęło.  Zajęcie  czen^kolwiek  uwięzionych  .zawszą 
zmniejszyć  musi  żądanie  pracy,  zmiejszyć  obstalunlp 
jakieby  przypadły  swobodnym  rzemieślnikom.  Tym- 
czasem dla  uniknienia  tego  nie  sposób  znów  pozosta- 
wić przestępcę  w  karnym  zakładzie  bez  wszelkiego, 
a  nawet  źle  mówimy,  bez  produkcyjnego,  pożyteczne- 
go i  dochodnego  dlań,  jak  to  wyżej  wykazaliśmy  zaję- 
cia (byłoby  to,  jak  trafnie  powiada  Zugschwerdt,  szaleń- 
stwem). Przestępca  jako  człowiek,  równe  z  innymi  ma 
prawo  do  pracy  i  prawa  tego,  ani  występek,  ani  kara 
pozbawiać  go  niepowinny. 

'^  R.zdzidł  zysku  z  p-acy  pochodzącego.  Rozebra- 
wszy warunki  zarządu  prac  w  zakładach  karnych, 
wskazawszy  ich  rodzaje,  z  kolei  przyjść  musiemy  do 
kwesty  i  dotyczącej^  zarobku    więziępinęgo,   ^.g^ó\Ynie 
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do  użycia  rozdziała  takowego.  Tu  wigc  rD8tKyg«ą6 
&am  trzeba  wątpliwość:  cjtyli  wifaień  ma  iprawo  do  Uj 
płacy  i  0ydcu  jakie  pracę  swoje  wyrobi  i  .wyprodukii^ 
je^  a  jeśli  je  ma^to  w  lakim  tmanowkie  ^totunku, 

Kwestyja  ta  nader  jest  sporną,  odpowiedź  nas  na 
nią  bywa  różna,  w  miarę  punktu  wyjścia  i  eapatrywur 
sia  się  na  charakter  więziemiiej  pracy.  Jakoż  w  istor 
cie,  podług  tych,  którzy  pracę  w  więa^ieniu  uważają  <za 
obodrjsenie  kary,  lub  za  ir<)deh  fin^ii^owyj  wa}%cj 
Państwu  rpowrocić  naUady  i  wydatki  jponiesione  na 
utrzymanie wpęiniów: i  więzień, r-^-zarobek  proAimieiiM 
należy  do  przestępcy,  ale-  całkowicie  przypada  Pań- 
gtwu.  Jeżeli  zaś  pomimo  io  w  praktyce  pospolide 
część  zysku ,  jaki  praca  więźnia  przynosi,  zostawiają 
dła  zarabiającego  przestępcy,  to  dzieje  się  to  faktgczAiej 
jedynie  z  łaskie  lab  raczej  z  polityki  karnej^  dla  rozbu- 
dzenia pilności,  zachęcenia  do  większej  pracowitości 
uwięaonego,  w  celach  zwiększenia  cyfry  dochodu,  ale 
nie  z  zasady,  lub  z  mocy  prawa. -r-  Co  do  nas,  z  tego 
cośmy  o  pracy  więziennej  wyżej  powiedzieli,  każdy  od- 
gadnie, że  jesteśmy  wprost  przeciwni  uznaniu  jej  za 
obostrzenie  kary,  Ldla  tego  samego  już  nie  moglibyśmy 
się  zgodzić  na  konsekwencyje  jakie  z  błędnego  punktu 
wyjścia  logicznie  wyjdlywać  muszą.  Ale  pominąwszy 
to  nawet,  i  przypuszczając:  iż  praca  stanowi  obostrzenie 
więziennej  kary,—  to  jeszcze  be:tpośredniem  zasady 
tej  następstwem  będzie,  iż  więzień  pracować  powinien 
w  zakładzie, —  nigdy  jednak  nie  uzasadni,  na  ja- 
kiej podstawie  zarobek  z  zajęć  i  produktu  nie  do  nie- 
go,  ale   do   Pańjstwft  ma  »alążyć.     Wprąwd?ip  usprą- 
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wiedliwid  to  starają  się  tóm,  iż  w  przeciwnym  razie 
uwięziony  nie  uczułby  przykrości  i  ciężaru  kary,  ale 
zauważymy,  że  Państwo  odbierając  mu  zarobek,  ka- 
rze go  nie  tylko  na  wolności,  lecz  i  na  majątku,  że 
ostatnia  to  kara,  a  raczśj  dodatek  do  niej  dowolny, 
bez  żadnego  zgoła  wyrzeczony  wyroku,  dotyka  go 
meeastazenie  ^  a  przynajmniej  nieprawnie.  Nakoniec 
pozbawienie  zarobku  będzie  właśnie  uciążliwszym 
i  przykrzejszem  dla  tycfa,  którzy  mniej  zasługują  na 
to  obostrzenie,  to  jest  dla  pilniejszych  i  pracowitszych, 
bo  ci  więcej  na  tern  niż  leniwi  stracić  muszą. 

Nieco  inaczej  ma  się  z  dragą  zasadą,  podług  jakiej 
Państwu  przyznają  prawo  wyłożonych  kosztów  na 
utrzymanie  więźniów.  Koszta  te  bez  zaprzeczenia  są 
znaczne,—  uwięziony  zrządził  je  swojem  przestęp- 
stwem,—  urosły  one  z  jego  winy,  z  zasady  też  słuszności 
ciąży  go  obowiązek  wynagrodzenia  poniesionych  dlań 
przez  ogół  nakładów;  zarobek  z  pracy,  gdy  innych  nie 
posiada  do  tego  źródd',  jest  najodpowiedniejszym,— ale 
żeby  wymagania  słuszności  nie  były  naruszone,  obowią- 
zek ten  uwiezionego  z  jednśj,  a  prawo  Państwa  z  drugiej 
strony  mają  pewne  stałe  granice  (1).  Istotnie  warun- 
kują się  one  i  określają  wysokością  tej  cyfry,  jaką  Pań- 
stwo rzeczywiście  dla  utrzymania  pojedynczych  wię- 
źniów wykłada.  Jak  skoro  zatem  Państwo  z  innych 
Źródeł,  np.  z  majątku  winnego  może  sobie  strącić  po- 
niesione  w   tej    mierze   koszta,  wedle  ścisłej  zasady. 


(1)  Zasada  ta  znalazła  urzeczywistnienie  w  Austryi  w  Ce- 
sarskiem  rozporządzenia  z  2  Czerwca  .1859  r. 
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utracą  Ono  prawo  do  zarobku  uwięzionego  i  dalszo 
z  tego  zysku,  z  y^racy  jego  strącanie,  już  względami 
finansowemi  usprawiedliwić  się  nie  da,  przechodzi 
w  nadużycie,  robi  z  Państwa  chciwego  spekulanta,  który 
z  przemocy  swśj  korzysta.  Jakoż  uwięziony  pojmie 
z  łatwością  i  zrozumie,  a  przynajmniej  da  sobie  wytJo- 
maczyc,  iż  winien  on  zwrócić  Państwa  te  nakłady  ja- 
kie ponosi  Ono^na  niego  w  więzieniu,  i  obowiązek  ten 
spełni  bez  szemrania, —  gdy  jednak  Państwo  przej- 
dzie słuszne  granice,  wywoła  w  nim  niechęć,  opór 
i  gorycz  (1). 

Tymczasem  pośród  ścierania  się  obu  tych  poglą- 
dów, na  polti  teoryi  i  przy  braku  pewnej  stałej  normy, 
pewnego  jakiego  przapisa,  obok  nawet  zasady  wygło- 
szonej przez  Bauera  z  całą  szorstkością ,  iż  „na- 
tura pracy  więziennej  wyklucza  dla  uwięzionych 
wszelkie  prawo  i  pretonsyję  do  zysku  z  pracy  tej  po- 
wstałego" (2),  praktyka  ustaliła  w  tej  materyi  dwa  głó- 

(1;  Tutaj  wiODismy  zrobić  uwagc,ie  przyjąwszy  zasada,  iż 
Państwo  ma  priwo  z  zarobku  uwięzionego  pokryć  wydatki  i  szko* 
dy  przezeń  spowodowane,  w  ocenieniu  ich,  za  podstawę  brać  mu 
siemy  te,  jakie  on  zrządził  indywidualnie.  8olid<irny  obowiązek 
wszyiŁtkich  przestępców  w  tój  mierr-e  do  wynagrodzenia  cał^j 
massy  zrządzonych  szkód, — jak  lo  trafnie  dowodzi  Zugsohwerdt 
w  der  Vollzug  der  Freiheitstrafe  na  123  i  124  str.,  ani  w  oboo 
prawa,  ani  w  obec  słuszności  usprawiedliwić  się  nie  da. , 

(2)  ZauwHŻmy,  że  i  w  n  wszyih  nawet  czasach  powsta- 
no przeciw  wydzielaniu  uwięzionym  części  ich  zarobku,  w  jakim 
to  zresztą  duchu  przemawiał  sam  Sohlatt^r  na  127  str.,  co 
wszakże  zbijają:  Mitterroaier  w  Gei&ngni^'zyerbesserung  na  113 
st.;  a  także  Ducpetiauz,  Diez,  Beranger,  Faeszlia  i  inni. 
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wnieifiystematy.  iW  pierwseynt  przysmażano  więśmo* 
wi  pewfią  część  ogóinego^jego  zarobku,  (jak  to  miido 
miejfioe  w  Anglii),  w  drugim  j  Mryznacaano  mu  eodsleii- 
nie  pewną  ilość  roboty,  jaką  nmsiał  dokonad  dla  Pań* 
6twa,  1 — przez  resztę  2aś  pozoBtiJęgo  czasn^/mógł  pra- 
cować dla  siebie,  na  .własną  swoją  korzyść,  od  główiiie 
praktykowało  się  w  Ameryce. 

Pierwszy  środek  chwalony  praee  Juljtisa  (1)  i  Alaii- 
zeta(;2),  najrozmaitszym  nkigamodyfikacyjom.  Wiel* 
kość  też  przyznawanego  wynagro^nia  bywa^rozmair 
ta;  w  angielskich  więzieniach  waha  się  ona  międfl^ipp* 
łową,  ąi8'^%  częścią  cd:ego  zyska,  i.  j*  ogólnej  ilości  cał- 
kowitego zarobku.  Podług  zaś  obecnie  przyjętej  metor 
dy  w  zakładach  karnych  stałego  lą^iiy  oznaczają  czas, 
w  ciągu  kitóręgo  fuwięzipny  musi  prcicowae,  i  okrer 
ślają  mąxiMum  pracy,  jaką  ma  przynajmniej  w;ia- 
kresie  tym  dokonać,  jeśli  nie  chce  uledz  karze.  Gaas 
ten  bywa  od  12  do  14  ^godzin  dziennie,  co  Tnszak^ 
przy  wielu  zajęciach,  jakie  wymagają  naprężenia  sił, 
widocznie  jest  za  długiem.  Ilość  pracy,  mającej  si^ę 
w  tym  czasie  dokonać,  oznaczają  pospolicie  pgółowo, 
że  zaś  przy  jej  oznaczeniu  mają  na  wą^ględzie  siły  zdro- 
wego człowieka,  dla  niektórych  więc  z  uwięzionych, 
ilość  ta  jest  zbyt  wielką,  tak,  że  gdy  jedni  z  najwięk- 
szą łatwością,  śpićwająco,  wykonywają  swoje  zadanie^ 
dla  innych  jest  ono  zbyt  ciężkićm  i   nad  siły,    zwła- 


(1)  Yarleaungea  133  1  134  atr. 

(2)  pssjii  etc,'ł9ł'^»tr- 


sdcźd)  i6ży  W  nwolntónii^  od  prś^y  ift  kaM^tt  Yiżie 
udridftiiśm^  bywa  *  wińlką  łrudriośdą*  Dotehód  z  J^- 
cy  Pafltetwo^  biett©  fli  debife  rj^aWoYrty^    U^iężfij- 

0S8CŚĆ  ^yelcd  »  feisfci^  przy*  cz®tai  pbisrt§ik>^*taDfie^  fcyWśt  iaa^- 
rosmaitsze.    Wnićfctóiyćh  więzi*hi«ch,  n'vriczi6iij^  hie 
doiftaje  mc zk^cai^  ilośd  śitĘ  pr^y;  tegfó'  co  itiM'^- 
koa»6|  i  tylko'  udMelaj^  itin  p^fwiie  wynagrodzenia  ziei 
to,  co  nald  zakree  zcwiaii^'  wyrbbi  pracy;  w  innych  dtt- 
J4  mui  ^wti%j  zapłata  dlrienną  źśt  robotę ,  -—  za^to  znd, 
co  więcej   wyprodukuje,  ma  udział  w  wyższą  l^Acy, 
WTMzeie,'  ^  iZLnycłi  jedzie  wi^itoiadi^.  dają  niu  część 
pe?mą  z  wartości  ogólngj  prtey,  araCzśj  zysku  jiego^. 
Pr2^  nijoflfowićniti  widMtkźe  rózint^SKydi  tych  ińdtbd,  i^n^ 
ktem  wyjśda"^  jeśb  ttdzidenie  uwięzióttćimti  jak  naj» 
mniejbzego,  a  isostaWienie  PańsfWu  j^k  najwiękśżegty' 
żyBkw.     O  koniteeżtaśj  indywidtializacyi  nie  riioźe  byd 
tu  mowy,  część  mianowicie   więźniów  jedt  zbytectóie^ 
przeciążoną^   by  tylktt  wyrówtóać  i  pdki^c  ogólną  riy^ 
fręv<  jaką  Państwo  sobie  zakreśłiłd^,  bez  wzglądu  na  ich 
oAibiste^  winę,  i  kosżta^  jakie  Państwu  wykroeż^iiiettb 
i(  karą  swoją  przyczyiiili,  wi^eszeie^  żeby  wynagTódzdó^ 
nieżr^czbość,  lub  l^istwo  fi^ch  WBpólkólegów.  Stak*^ 
jątóę  wprawdzie' uspAWledliwić  to  tśm,  źte  uwięziony; 
któ*y  wię^j  prodtikujśf,  dostaj©' łlSź  wyźtóCwyttttgW^ 
dseni©,  większy  udział  w  zyskti,  a  więc  z&  wi^srą  swą- 
piiiioćó,  wdękst}©^  j^bzyskąje' Ik^       al^  cs^ylii  pEibiMt' 
to,  że  mu  nie  zabierają  wszystkiego,   da  się  usprawie^ 
dliwić,   iż  mu  odbierają  więcej  nad  to,  do  czego  jest, 
a  przynajmiii^:>ikririi6ft^  bjć  sk^bi^ąBa^  nie- 
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sprawiedliwość  może  zamienić  się  w  słuszność  jeżdli 
tylko  zmienimy  jej  zakres?  Uwięziony  nawet  najbar- 
dziej niewykształcony,  tam  gdzie  idzie  o  j^;o  korzyść, 
z  udarzającą  sądzi  trafnością  i  nie  brak  mu  wówczas  na 
pojęciach  prawnych.  Jeśli  nie  ma  ich,  a  raczej  nie  zwa- 
ża na  nie,  kłamstwo  im  zarzuca  swem  postępowaniem, 
to  niemniej  ocenienia  on  z  bystrością,  to  co  kosztuje  jego 
utrzymanie,  jako  też  wartość  swej  pracy,  a  ocenienie 
takie,  jak  słusznie  uważa  Zugscbwerdt,  częstokroć  jest 
miarą  podług  jakiej  miarkuje  on  swoją  pilność  i  pra- 
cowitość. 

Co  się  tyczy  syst^matu  Amerykańskiego,  to  nader- 
trafne  jego  ocenienie  znajdujemy  w  First  Annal  Report 
of  the  Board  of  Managers  of  the  prison  Discipline  So- 
ciety  Boston  etc  (1),  i  dla  tęgo  przywodzimy  je  tu  do- 
słownie: „Często  zdarza  się,  że  uwięziony  jeśli  tylko 
chce,  zarobić  może  równie  tyle  dla  siebie,  jak  dla  Pań 
stwa.  I  wydarza  się,  że  więźniowie  zarabiają  dla  sie- 
bie 3  do  5  dolarów  tygodniowo,  ponieważ  wszelką  pra- 
cę jaką  dla  Państwa  wykonywać  muszą  już  o  1 2  lub  1 
godzinie  z  południa  skończyć  mogą.  W  jednym  z  na- 
szych domów  poprawy,  przestępcy  w  godzinach  swego 
w^-poczynku  zapracowują  rocznie  więcej  jak  3000  dol- 
larów.  Wiele  jest  zarzutów,  które  podobnemu  postę- 
powaniu zrobić  można.  Prowadzi  to  bowiem  przestęp- 
ców zanim  im  praca  zadaną  będzie  do  zwodzenia,  co 
się  tyczy  ilości  jaką  wypełnić  są  w  stanie.  Ci  uwięzie- 


(1)    Der  YoUzug  der  FreiheiUstrftfe  126  etr. 
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ni,  którzy  zanim  im  ilość  ich  przyszłej  pracy  znan%jest, 
pracują  uczciwie,  rzetelnie  i  tyle  ile  w  istocie  mogą,  by^ 
wają  wyszydzani  i  wyśmiani,  i  podobne  też  postępowanie 
jako  prześladowane  przez  kolegów  prowadzi  do  zanie- 
dbania roboty,  bo  idzie  o  to,  by  ta  jak  najprędzej  skoń- 
czoną, a  własna  zaczętą  być  mogła.  Dalej  systemat  ten 
wyradza  niewyczerpane  źródło  skarg  przeciw  niższym 
urzędnikom,  że  niesłusznie  ijbez  uwzględnienia  okoliczno- 
ści postronnych  postępują  przy  rozdziale  zadań,  a  co- 
dzienne obrachunki  z  każdym  z  uwięzionych  co  do  ilości 
przypadającego  mu  zysku,  stają  się  nader  uciążliwemi, 
nie  tylko  bowiem  niezbędną  jest  tu  uwaga,  dla  uniknięcia 
oszukaństwa,  ale  nadto  postępowanie  takie  podaje  po- 
wód do  wszelkiego  rodzaju  nieposłuszeń  stwa,gdyż  prze- 
stępca który  sp^nił  ilość  przep^*sanej  mu  pracy,  potem 
skoro  mu  się  podoba  pozostały,  a  należący  do  niego 
czas,  może  próżniactwem,  grą  i  t.  p.  chcieć  zap^nić". 
Niedziw  zatem,  że  systemat  ten  nie  licznych  ma  zwo- 
lenników. W  każdym  jednak  razie,  (obydwa  dopiero 
co  wzmiankowane  systematy),wyw(rfane  potrzebą,  ego- 
istycznemi  względami ,  jakie  kierowały  Państwem 
w  ich  zastosowaniu,  nie  rozwiązują  tymczasem  kwestyi 
rozdzi^u  zarobku,  i  racyjonalnej  nie  dają  odpowiedzi 
na  postawione  w  tej  mierze  pytanie.  Dla  jego  zdecy- 
dowania musiemy  wyjść  z  ciasnego  poglądów  tych  za- 
kresu, i  przedewszystkiem  sformułować  jasno  i  stano- 
wczo zasadnicze  w  tej  mierze  pojęcia.  Widziemy  że 
do  zarobku  więziennego  dwie  strony  roszczą  preten- 
syje,  a  mianowicie:  PąrisłuH)  i  umfąieni.  Z  tego  cośmy 
powiedzieli  wyżej,  widocamóni  jest,  że  tak  pierwsze  jak 


ostotni)  maj%ponie&q$d  da  t;ego  t^jaupełhtoJB^^  ji^tHiH); 
idrie  więc  tylko  o  wynabzienie  Usznego  ich  udaiaib* 
i  to  jest  właśnie  cala  tradność  pytania,  na  tśm  pol^g^ 
zawiłość  kwestyi.  Wszystkie  powyi^  wzmiankowane 
systematy  bynajnmiśj  nie  dostarczają  nam  odpowiedzi; 
w  obydwóch,  jedha  strona  tylko  jest  uprzywilejowaną,-^ 
tą  je^t  Państwo;  druga  pokrzywdzona,—  a  tą  są  wic^ 
źniówie.  Przyjęcie  t6ż  drogi  f^.if^dniój  jest  niezbę- 
dnym^ Jeśłi  w  poprtzednich  srystetbatach  Państwo- 
z  własnycfe  zresatą  widoków^  robiło  uwięzionym  pewne 
ustępstwa^  a  ustępstwa  tie>  były  zupełnie  dowolne,— r  to 
w  poirednim  sytstewtacie,  którego  ogłaszamy  się  zwo- 
lennikami, stosunek  ten  obti  strcin  nie  bgdzie  już  clo- 
wólntfm^  atei  na  prawnych  oprjse  sif  poddawach^  Jeśli 
więc  w  zasadzie  przyznamy  uwięzionemu  prawo  do  te^ 
go,  co  w  więzieniu  zarobi,  to  z  drugSśj  strony  nie  my*- 
ślemy  odmawiać  i  Państwu  pmw  pewnych  do  tego  za- 
robku więźnia,  potrącania  z  niego  części  wydatkówj 
jakie  na  więźnia  i  z  jego  przyczyny  poniosło,  głównie 
zaś  określania  celu  i  dopilnowania^  na  co  takowy  ma  hyc 
obróć  mym.  W  istocie  bowiem,  uwięziony  jest  po- 
niekąd, jak  małoletni,  zostający  pod  kontroUą  opieki> 
który  nie  ma  prawa  samowolnego  rozrządizania  swoją- 
własnością,  swoim  majątkiem,  bez  wiedzy,  woli  i  a^sy^ 
słencyi  kuratora^  (jakim  tu  jest  Państwo,  a  itacźej  aa^- 
rsjąd  więzienny).  Opieban  ten  noa  obowiązek  cauWfit- 
nia  nad  swoitn  pupilleosk  i  z^araądzania  jego  wł^siiośdą^ 
inr;«dM^ow«»k>z  rńśy  na  pewbe^celeiniiezbędnei^  potrą^ 
canła>9ołfieipbniesionyc^  kosztów  i  spłlieania  wreszcie^ 
dkgów  tiigQ,'failit>  siif^^iel^  j^kitenźe^ 
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posiada.  W  systemacie  podobnym  znajdują  uwzględ^ 
nienie  wszelkie  interessa  Państwa,  społeczeństwa  i  u- 
więzionych.  W  obec  niego  zostajemy  wiernymi  chara- 
kterowi pracy,  tak,  jakieśmy  ją  określili,  w  niczóm 
nie  gwałcąc  jej  natury.  Więzień  musi  z  jednej  strony 
uznać  moralizującą  jej  potęgę,  a  z  drugiej  korzysta 
zarazem  z  jej  słodkich  owoców.  To  więc,  co  uwięziony 
otrzymuje  za  swą  pracę,  co  zarabia  w  więzieniu,  jego 
jjBst  prawenij  Państwo,  wydzielając  mu  płynące  stąd  zy- 
ski, nie  robi  mu  iaski^  ani  podarunku,  ale  też  i  uwię^ 
ziony  znów  zarobkiem  swoim  tak  pozyskanym,  dowol* 
nie  rozporządzać  nie  jest  władny,  bo  prawo  wykreśla 
mu  właśnie  sposób  użycia  tego,  co  zarobi,  wskazuje, 
na  co  i  o  ile  może  to  spożytkować,  robiąc  administra- 
cyję  więzienną  stróżem  i  wykonawcą  swoich  rozpoi^ą* 
dzeń.  Więzień  więc  ma  własność  tego,  co  zarobi,  ale 
własność  ograniczone^  ma  nawet  jej  używanie,  ale  kon*^ 
trolla  i  yrytknięciem  celów  tegoż  użycia,  ścieśnione. — 
Żeby  zasady  te  uwydatnić,  musiemy  zastanowić  się  bli- 
żej nad  owemi,  przez  prawo  wytkniętemi  eelamij  na 
jakie  zarobek  z  więziennej  pracy,  i  w  jakiej  mianowi'> 
cie  części,  ma  być  obróconym.  Nauczeni  zaś  przykła- 
dem najznakomitszych  pisarzów  naszego  przedmiotu, 
nie  stawiając  a  priori  ogólnych  prawideł,  podamy  ra- 
czej parę  szczegółów,  zestawienie  których,  ujawni  nasz 
pogląd  i  objaśni  ten  tak  sporny  w  teoryi  przedmiot. 

Przestępstwo,  pomijając  moralne  szkoccy,  jakie 
przynosi  spc^eczeństwu,  w  każdym  razie,  naraża  ogól 
na  znakomite  straty.  —  Wyjaśnienie  fiaikta,  śledzenie 
qxćawcy ,  jedoem  słowem,  kóaztą  sądowego  dódiodzi^iliy 

U 
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cała  procedura,  dalej  sam  wymiar  kary,  i  w  ogó- 
le wszystkie  te  następstwa,  czasem  olbrzymie  nawet 
materyjalne  ubytki,  jakie  czyn  przestępny  zrządza^ 
czy  to  bogactwu  ogólnemu,  czy  pojedynczych  jedno- 
stek,  a  wreszcie  i  konieczność  zabezpieczenia  przyszło- 
ści ukaranego,  szczególniej  w  przypadkach  jego  ubó- 
stwa, tak  osobistego,  j_ak  rodziny,  —  wszystko  to  jest 
nie^małym  ciężarem,  jaki  Państwo  ponosić  musi.  Pra- 
wo  też  słuszności,  nadaje  mu  rekurs  do  tego,  kto  je 
winą  swoją  zrządził.  Z  majątku  jMrzestępcy  tymczasem 
rzadko  bardzo  może  Ono  poniesione  wydatki  odzyskać, 
bo  majątek  ten  zwykle  nie  wystarczający,  częściej  je- 
szcze nie  istnieje  zupełnie,  a  zresztą,  oie  wszystkie  ko- 
szta wyżej  nadmienione,  Państwo  ma  prawo  kłaść  na 
karb  ukaranego,  wówczas  bowiem  kara  nie  tylkoby 
jego  samego,  ale  nawet  dotykała  rodzinę  i  jego  najbliż- 
szych. Rezultat  zaś  podobny,  przeciwnym  byłby  du- 
szności i  zasadniczym  pojęciom  prawa.  Prawo  też  to 
zwraca  się  do  zarobku,  jaki  ukarany  pracą  swoją  po- 
zyska sobie,  i  z  tego  to  tak  zarobionego  majątku,  z  tej 
bezspornej  własności,  potrąca  rozmaitą  należność,  a 
raczej,  według  powiedzianego  przez  nas  powyżej,  dzie- 
ląc zarobek  ten  na  pewne  części,  wytyka  im  cele,  na- 
kreśla przeznaczenie,  sposoby  użycia.  Gdy  zaś  zarobek 
więzienny  nigdy  nie  jest  tak  znakomitym,  aby  wszyst- 
kim im  i  to  jeszcze  w  pełnym  zakresie,  mógł  wystar- 
czyć, wszystkie ,  nie  już  całkowicie,  ale  w  ich  ogóle 
mógł  pokryć,  chociażby  nawet ,  co  do  niektórych  i  in- 
ne użyć  źródła,  (np.  majątek  osobisty  przestępcy,  jak 
to  zaraz  nadnuenimy  w  jakich  zwłaszcza  przypadkadk). 
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należy,  więc  wykazać,  które  z  tych  celów  idą  przed  ia- 
nśmi,  i  w  jakiej  mianowicie  kolei,  stosunku  i  propor- 
cyi.  Nauka  i  niektóre  najnowsze  prawodawstwa 
w  przedmiocie  tym  przyjęły  stanowcze  rozwiąza- 
nia, pewną  segregacyję,  nawet  ustaliły  techniczne  na- 
zwy dla  pojedynczych  części,  którym  odrębne  przezna- 
czają cele. 

Otóż  tak  w  teoryi  jak  w  praktyce,  na  najpierwszym 
miejscu stawiajązwyklefto5^f a  utrzymania  ukaranego  i  ta- 
kowe przedewszysikiem  potrącają  z  zarobku.  Uwięzio-^ 
ny  jest   dłużnikiem    Państwa,  Ono  wydatkuje  na  jego 
utrzymanie,  ubranie.    Są  to  koszta   bieżące  i  z  bieżą- 
cych też  dochodów   zdawałoby   się   naj właściwiej    za- 
spakajane byó  winny,  a  to  tak   dalece,    źe    jak   chcą 
nawet  niektórzy,  dopóki    Państwo    w  tej  mierze   cał- 
kowicie wynagrodzonem    nie  zostanie,  o  innych  celach 
nie  może  być  i  mowy.   Lecz  przyjąwszy  tę  zajadę,  w  jśj. 
konsekwencyi,  bylibyśmy   zmuszeni   uznać,   źe  koszta 
processu,  porówno  z  kosztami  wymiaru  kary^  strącane, 
być  by  musiały  z  zarobku  więziennego.     W  takim  ra-r 
zie  pomijając  już  inne   trudności   i   niebezpieczeństwa 
(1),  musielibyśmy  chcąc  wynagrodzić  Państwu  całko- 
wite jego  w  tym  yrzglę^zie  wydatki,  zrzefc,  sięt  pozosta- 
łych  celów,   na   pokrycie .  ^t^rych,   poprpstu^.juźbj 
z  zarobku  więziennego,  niestarczyło  funduszu.    Nie  po 


(1)  W  ictocie^  m  clalą»ym  .ciągu  Fanatwo  ^  rjSwną  słutfa-^ 
nośoią  mogłoby  żądać,  aby  zarobek  więzienny  pokrywał  koMtą ' 
utrzymania  samych  gmachów  więziennych,  a  nawet  ich  pier- 
wotnej budowli,  i  nakładów  wystawienia! 

U* 
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suwając  tóż  do  ostatecznych  koiisekwencyi  słusznej 
w  istocie  swojej  bezzaprzeczenia  zasady,  że  spra- 
wiedliwość karna,  jej  wymiar,  jest  długiem  społe- 
czeństwa względem  jego  jednostek,  i  że  spowodowane 
przez  nią  koszta,  równie  jak  koszta  wymiaru  kary,  są 
\^  interessie  tegoż  społeczeństwa, —  powiemy  tylko,  że 
co  do  nas  koszta  processu,  a  nawet  utrzymania  wię- 
źnia strącane  być  winny,  jeśli  tylko  przestępca  odpo- 
wiedni posiada  majątek,  przedewszystkiem  (zwłaszcza 
też  pierwsze)  z  takowego  (I).  W  przypadku  dopiero 
braku,  albo  niedostatecznej  zamożności  ze  strony  uka- 
ranego, Państwo  może  z  jego  zarobku  potrącać  koszta 
utrzymania,  ale  spieszymy  dodać  zaraz,  nigdy  całkowi- 
te i  tak  aby  wynagrodzenie  to  pochłaniało  cały  zysk 
więźnia  nie  dopuszczając  mu  tym  sposobem  zaspaka- 
jać innych  celów.  W  istocie  Państwu,  jak  to  już  nie 
jednokrotnie  na  to  z\n*acaliśmy  uwagę,  nie  tyle  powin- 
no chodzić  o  zy^^^)  ^  wjmagrodzenie  sobie  nawet  pe- 
wnych clioćby  rzeczywiście  poniesionycli  strat,  czy 
wydatków,  ile  raczej  o  wyższe  moralne  cele,  a  te  wła- 
śnie warunkują  s\g  odpowiednim  rozdziałem  i  zuży- 
ciem zarobku  więźnia.     Stawiając  zasadę,   że  zarobek 


(1)  Priwda,  ie  przytrafi  bię  to  nader  rzadko,  bo  najuboi- 
6za  k lassa  zwykle  najliczniejszy  dostarcza  kontyngens,  a.  zre- 
sztą więzień,  z  zarobku  którego  strącają  koszta  utrzymania,  poj- 
mie słuszność  tfgo  i  byle  tylko  Państwo  nie  przeszło  granicy 
i  nad  istotny  stan  nieprzenosiło  wymagań  swoich,  jak  każdy  in- 
ny producent,  zgodzi  się  bez  szemrania  na  zasadę  gruntującą  się 
w  naturze  rzeczy. 
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więźnia  jest  jego  prawne  włacnoscicf,  zasadę  tę  ograni- 
czyliśmy tern:  że  prawo  stanowi  jak  własność  ta  może 
ima  hyó  js^uhjtff.  W  reformie  więziennej,  gdzie  wszy- 
stko skierowanem  jest  do  oddziaływania  na  poprawę 
przestępcy  i  zarobkowi  więziennemu  też  same  wy- 
tknąć należy  cele.  Zarobek  tak  użyty  Ortolan 
nazywa  ff^atyfikacyjrf  rozpor2f}dzaln(}.  Może  nazwa 
gratyfikacyi  (1)  mniej  jest  właściwą  \  odpowiedniej 
poprostu  nazwać  to  czficiff  rozporządzalnij.  Co  zaś  do 
istoty  samój  rzeczy,  to  cechuje  ją  już  nazwa.  Uwię- 
ziony może  faktycznie  korzystać  z  tego  co  zapracu- 
je, a  część  ta  wydzielona  mu,  z  jednej  strony  daje  mu 
uczuć  słodycz  własności,  z  drugiej  znów  może  stać 
się  środkiem  zachęty,  nagrody,  albo  nawet  kary,  bo 
wielkość  jej  zawisła  od  pilności  pracującego.  Na  to 
każdy  się  zgadza;  spornem  wszakże  jest  pytanie,  czy 
część  ta  rozporządzalna  ma  być  oddaną  do  rąk  uwię- 
zionego, czy  też  powierzoną  administracyi  i  zarządowi 
więziennemu.  Ortolan,  Hanell  i  Alauzet  wychodząc 
z  zasady,  że  oddanie  zarobku  więźniowi  do  jego  roz- 
porządzenia niezgadza  się  z  ideją  kary,  są  też  temu  prze- 
ciwni. Co  się  nas  dotyczy,  niezaprzeczamy,  iż  niewłaści- 
wem  byłoby  część  rozporządzalną  pozostawić  poprostu 
w  rękach  uwięzionego,  bez  wszelkiej  nad  jej  użyciem 
kontrolli;  obawy  nadużyć  zagrażających  tak  bezpieczeń- 
stwu, jako  też  pogwałceniu  ścisłych  uwięzienia  przepi- 


(1)    U  Ortolana  odpowiada  nazwa  ta  pojmowaniu,  i»tocin 

tój    0ZQ8Ci. 
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8ÓW,  zbyt  są  oczywiste,  by  nie  pomyslść  o  nich,  zdaje 
nam  się  jednak,  iż  w  widokach  znów  polityki  karnej 
konieczną  jest  pewna  samodzielność  w  działaniu  prze- 
stępcy. Nie  wykreślając  też  naprzód  celów,  na  jakie 
część  ta  ma  być  zażytą,  w  rozumnie  zakreślonych  gra- 
nicach, można  śmiało  uwięzionemu  zostawić  prawo 
obracania  tą  częścią  swego  zarobku.  Najpierw,  tym  tyl- 
ko sposobem  da  mu  się  uczać,  iż  to  jest  jego  własno- 
ścią rzeczywistą  i  istotną,  dalej,  przez  to  jedynie 
uwięziony  wykaże  swoje  wewnętrzne  usposobienie, 
swój  nastrój  i  zwrot  ku  lepszej  przyszłości.  Jeżeli  bo- 
wiem przestępca  korzystając  z  dobrodziejstwa  prawa, 
zechce  użyć  przyznanej  sobie  części  na  poratowanie 
swej  familii,  n:i  wynagrodzenie  szkód  jakie  komuś  czy- 
nem swym  wyrządził,  bezwątpienia  będzie  to  najpe- 
wniejszą rękojmią  jego  moralnej  poprawy.  Jeśli  zaś 
nie  mając  rodziny  lub  z  innych  jakich  wzglądów,  zapra- 
gnie udzieloną  mu  część  obrócić  już  to  na  kupienie  so- 
bie narzędzi,  już  książek,  już  też  nawet  niewinnych 
przedmiotów,  mających  posłużyć  choćby  do  ozdoby, 
rozweselenia  celki  np.  kwiatów  (I)  i  t.  p.,  to  i  wtedy 
sądzimy  jeszcze,  iż  wydatki  podobne  nie  są  bynaj- 
mniej w  sprzeczności  z  pojęciem  kary.  Wreszcie  twier- 


(1)  W  Bruohealu  przepisy  obowiązające,  dozwalają  więźnio- 
wi rozporządź  ó  polową  tego  co  nad  zakres  zarobi,  tak  ula  siebie 
jak  dla  znajomych.  FCieszlin  jednak  utrzymuje,  ż<*>  więźniowie  ku- 
pują 8obi»  za  to  materyjały  do  pisania  i  w  ogóle  to,  oo  potrze- 
bne jest  do  ich  ukształcenia,  a  nader'  tylko  rzadko  artykuły  źy* 
wnpsoit  r 
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dzimy  Riniato:iź  rozsądny  i  oględny  zarząd  więzien- 
ny, nie  wkraczając,  ani  tamując  zbytecznie  wolności 
uwięzionego,  zawsze  może,  a  nawet  powinien  kontrol- 
lować  jego  wydatki,  zapobiegając  wszelkim  niewcze- 
snym wybrykom.  (1). 

Producent,  zostający  na  wolności,  zwykle  pracu- 
jąc, część  zarobku  zostawia  na  przyszłość.  Przyszłość 
ta  dla  uwięzionego,  zwłaszcza  bez  majątku^  szczególne 
ma  znaczenie.—;  Zabezpieczyć  ją,  jest  koniecznością, 
jakiej  zadosyć  uczynić  zarówn^o  nakaziy^i  słuszność^  Jak 
i  polityka,  a  zarobek  więźnia  najlepsze  do  tego  przed- 
stawia środki.  Część  więc  z  niego  musi  być  niezbędnie 
zostawioną  w  widokach  owej  przyszłości,  na  czaSy 
w  którym  uwięziony  po  wycierpianej  karze  powróci 
do  społeczeństwa.  Nazywają  zaś  ją  zwykle  massę  re- 
zerwową (2).  Od  części  rozrządzalnej  różni  się  ona  tem, 
że  gdy  pierwsza  głównie  była  dla  korzyści  uwięzione- 
go, jemu  pozostawioną,  massa  rezerwowa  niwzględnia 
przedewszystkiem  interes  społeczeństwa.  Jakoż  w  isto- 
cie massa  ta  przeznaczoną  jest  na  wydatki,  któreby 
inaczej  jstały  się  ciężarem  Państwa,  a  bez  jakiej  to  po- 
mocy, ukarany  w  nader  niebezpiecznem  mógłby  się 
znaleźć  położeniu.  Z  tej  to  też  massy  opędzają  się-.  kOr 
szta  ubrania  po  wyjściu  uwięzionego,  drogi  na  inieQ-^ 
sće   zamieszkania  lub   osiedlenia ,   zakup  narzędzi  do 


(1)    Zob.  dopisek  15.        ,  *      ^    ' 

.     (2)    Pditrz  Ortolan  Źtómente  etc,  650  str.,  ma^e  de  te- 
HTte. 
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raemioida  potrzebnych,  lab  niezbędnych  do  pierwsMgo 
zagospodarowania  się,  przeczekania  pierwszej  trudnej 
epokiy  rozpoczęcia  nowego  życia,  wyszukania  sobie 
pracy,  miejsca,  praktyki  i  t.  p.,  co  wszystko  najdokła- 
dniej,   zdaje  się,    cechuje   ważność  tej  części.  (1) 

Nadmieniwszy  wyżej  o  skutkach  i  następsijwach, 
jakie  czyn  przestępcy  wyrządza  tak  bogactwu  pojedyn- 
czych, jak  i  ogóhiemu,  daliśmy  już  do  zrozumienia,  że 
na  tym,  kto  takowego  czynu  się  dopuścił,  leży  odpo- 
wiedziahiość,  a  stąd  i  obowiązek  zreperowania  tyc^ 
szkód.  Czy  jednak  obowiązek  ten  ma  ciążyć  właśnie 
zarobek  więźnia,  pod  tym  względem  nie  ma  jedności 
poglądów.  Pomijając  bowiem  tę  okoliczność,  że  szko- 
dy tu  bywają  nieraz  tak  olbrzymie,  iż  o  ich  wynagro- 
dzeniu niepodobna  nawet  marzyć,  (?)  większa  część  pi- 


(1)  Że  w  praktyce  część  ta  może  dojść  do  znacsnej  wy- 
fokości,  to  dowód  tego  znajdujen^y  w  dziełko  p.  Gałkina:  Mate- 
Tyjały  eto.,  gdzin  autor  przytacza,  ii  w  więzieniu  w  Łuizjanme 
okazywaoo  nm  książeozkę  jednego  z  uwięzionych,  w  której,  po 
18  latach,  massa  rezerwowa  narosła  do  735  franków,  nie  licząc 
100  fr.9  jakie  uwięziony  przesłał  swemu  Ujcu,  str.  110. 

(2)  Na  dowód  przytaczamy  tylko,  że  wartość  kradzieży 
rozpatrywanych  przez  sądy  przysięgłych  w  1852  r.,  we  Francy^ 
wynosiła  1,324,826  fr,.,  kradzieży  zwykłych  7,483,782  fr.,  komu- 
by  zaś  liczba  ta  zdawała  się  przesadzoną,  przypominamy,  iż  na 
sam  Londyn,  straty  z  kradzieży  wynikłe,  obliczają  na  25  miljon. 
fr,  rocznie,  nie  licząc  w  to  strat  zrządzonych  przez  fałszerstwa, 
oszustwa,  podpalenia  i  t,  d.,  zob.  Bonneyille  Traitó  etc.  22  str., 
i  Berangec  de  la  rópr.  pen.  166  stir.  W  Warszawie  szkody 
z  kradzieży   oblięzają  .  rocznici   na  tysiące  rubli,  i  tak:  od  dnh 
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sarzówjdst  zdania,  i^  powinny  być  one  ci§ża]'dm  ma- 
jątku osobistego  przestępcy.  Wtej  mietze  Zugschwerdt, 
jako  usprawiedliwienie  swego  poglądu  przytacza,  że 
strącanie  strat  podobnych  z  zarobku  więziennego,  nie- 
tylko  pozbawiałoby  Państwo  praw  do  takowego,  i  nie 
dozwalało  pokrywać  już  innych  celów,  ale  co  więcej, 
że  odmówienie  stronie  poszkodowanej  wynagrodzenia, 
z  tego  źródła,  bynajmniej  jeszcze  nie  pogorszą  jej  poło- 
żenia. Jakoż  w  istocie,  jeśli  prawo  cywilne  nie  do- 
zwala nigdy  wierzycielowi  drogą  przymusowej  pracy, 
realizować  jego  wierzytelności,  to  podobny  rezultatu 
w  prawie  kamem  dopuszczanym  być  nie  powinien.  (1)* 
Ortolan  w  zasadzie,  zgadzając  się  z  poprzednim  |H8a^ 
rzem,  również  oznajmia  się  przeciw  wynagradzaniu 
strat  cywilnych,  z  zarobku  więźnia.  Wprawdzie  wy- 
stawia on  teoryję,  iż  Państwo,  jako  stróż  ogólnego  bez- 
pieczeństwa i  pokoju,  jako  strażnik  powszechnego  ma- 
jątku powinno  w  charakterze  kaucyi,  publicznej  niby 
assekuracyi,  wynagradzać  ogół  szkód  przez  przestęp- 
stwo pojedynczym '  wyrządzonych,  rozumie  się,  z  tooź- 
nością  rekursu  do  winnych  takowego,  -^  ale  sam  przy- 
znaje, że  jestto  raczej  utopija,  niż  dającym  się  urzoossy- 
wistnić  systematem  (2).  Pomimo  tó,  jeśli  w  razie  bra.' 


1  (13)  stycznia  do  d.  15  (27)  listopada  1869  roku,  zameldowano 
kradzieży  1,652,  na  sumraę  rsr  51,846  kop.  50;  z  tych  wymy- 
to na  sumroę  rsr.  46,128  kop.  9S,  pozostało  niewysiedzonych  na 
rsr.  8,717  kop.  54. 

(1)  Yollzug  der  Freiheitsstrafe  etc.  ih  145  str. 

(2)  Ćlements  eto.  652.  sfr.  Patrs  także  tti*.  203  niniejszej 
Części,  nota  1. 
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ku  majątku,  z  cz§ści  zarobku  więźnia  zostawiemy  coś 
i  na  zaspokojenie  i  tego  celii/  to  strącenie  podobne,  nie 
będzie  bez  wszelkiego  zbawiennego  na  moralne  usposo- 
bienie przestępcy,  wpływu.  Ortolan  też,  kończąc  swo- 
je^uwagi  co  się  tyczy  wynagrodzenia  szkód  cywilnych, 
powiada:  „jakkolwiek  nie  znaczącą  będzie  summa  stąd 
pozyskana,  wywoła  ona  skutek  moralny,  niedający  się 
zaprzeczyć;  a  nawet  jeśli  weźmiemy  na  uwagę  kradzie- 
że mniejsze,  jakich  wartość  w  połowie  przynajmniej 
nie  przewyższa  50  franków,  zobaczymy,  że  nie  będzie 
to  wyjątkiem,  iż  nieraz  prędzej  jak  w  rok  szkoda  zo- 
stanie wynagrodzoną.  Gdy  zaś  wynagrodzenie  to  raz 
nastąpi  w  całości.  Państwo  będzie  już  wolnem  od  dal- 
szego obowiązku  w  tej  mierze  i  pozostała  część  zarob- 
ku przeznaczona  na  ten  cel,  obraca  się  na  jego  korzyść. 
Przeciwnie,  w  przypadku,  gdy  całość  summ  strącanych 
tym  sposobem  z  zarobku  więźnia,  będzie  niższą  od  przy- 
padającego odeń  wynagrodzenia,  ukarany  jako  osobisty 
dłużnik  takowego,  wczęści  przynajmniej  dług  swój  spła- 
tą tą*  zmniejszy  (1)."  Zbierając  w  całość  to,  cośmy  dotąd 
o  rozdziale  zarobku  powiedzieli,  powtarzamy  raz  jeszcze 
że  tym  sposobem,  podług  nas,  całkowity  zarobek  wię- 
źnia należy  dzielić  na  4  części :  z  pierwszej  Państwo 
strąca  sobie  za  pomocą,  a  raczej  za  pośrednictwem  za- 
rządu więziennego,  koszta  utrzymania  więźnia  w  zakła- 
dzie. Część  ta  będzie  mniejszą  od  innych,  i  tylkp 
w  przypadku  niezamÓźności    więźnia  i  braku    innych 


(1)     OrŁolan  tamie,  653  Btr.     Patrz  także  dopisek  16. 


źródetj  ciąży  jego  zaróbęk.  Gj^fsc ,  drugę  stąnciwi  to, 
co  Ortolan  nazywa  gratyfikacyją,  (powinno  byc  raczej) 
częścią  rozporządzalną.  C^csc  trzecia  zarobka  utwo- 
rzy massę  rezerwową.  Ostatnia  wreszcie  czfic^  będzie 
przeznaczoną  na  wynagrodzenie  cywilne  (1).  Wycokość 
każdej  części  oznaczy  się  w  proporcyi  stałej,  określo- 
nej prawem.  Skoro  wszakże  majątkowe  powożenie  u- 
karanego  nie  m^źe  pozostać  bez  wpływu  jia  ułożenie 
części,  i  ich  proporcyję,  i  gdy  bezwątpięnia  i^najdą  się 
więźniowie,  dla  których  np.  massa  rezerwowa  będzie 
niepotrzebną,  ;5  powodu  posiadanego  przez  nich  mają- 
tku, do  używania  jakiego,  po  wycierpianej  karze  po- 
wrócą, —  rozumie  się  więc,  że  proporcyję  rozmaitych 
części,  na  jakie  radzimy  zarobek  więzienny  dzielić, 
zmieniać  się  też  dla  nich  muszą,  i  to  jest  właśnie  jesz- 
cze jedna  z  przyczyn,  dla  jakich  części  tych  a  priori  li- 
czebnie, i  nieodmieimię  oznaczać  nie  jesteśmy  w  moż- 
ności (2). 

W  praktyce,   rozmaite  prawodawstwa,   ji;iie  tylko 
różne  przyjmują  zasady  do  ppcjlziału  zarobku,  ąle  na- 


(1)  Z  temi  wez.ikże  zat»lizcżeDiami,  jakio  podaliśmy  wy* 
żćj  i  jakie  popierają  zarówno  tak  teoretycy,  JHk  przeprowadza- 
ją  w  swych  ustawach  prawodawcy.  Patrz  niżej  ootę  dotycząoą 
naszego  kodeksu. 

(2)  Nie  taifoy,  żeśmy  materyi  tej  nie  rozwiązali  w  cał6j 
pełni,  alo  jest  ona  tak  obdzerną  i  niewyczerpaną,  iż  mogłatny 
być  w  odd^ielnem  traktowaną  piśmie  lub  broszurce.  Ważnoić 
jej  i  bogactwo  wykazał  zresztą  gruntownie  i  pięknie  BonnęvilIe 
w  swem:  Traitó  des  diyerses  instit.  compl  de  rógime  pćnit.  Pa- 
ris,  1,847  r.     Patrą  zresztą  dop^ęk  17. 
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wet  na  ttfzmf^ite  dzielą  go  częsd,  zachowują  jedne,  od^ 
rzucają  inne,  a  już  co  do  ich  proporcyi,  to  wielkość  jój 
bywa  tak  odmienną,  że  trudnoby  podobną  i  jednaką 
znaleźć  chociażby  w  dwóch  krajach  przynajmniej. — 
We  Francyi,  przy  pewnym,  poet-ępie,  stopniowaniu, 
więzień  otrzymuje  połowę  zysku,  podług  ustanowionej 
taryfy  płacy,  z  polowy  zaś  tak  otrzymanego  zarobkui 
może  korzystać  bezpośrednio,  a  drugą  otrzymuje  do- 
piero przy  swćm  wyjściu  z  więzienia.  Tak  samo  jest 
w  Belgii.  W  Anglii,  na  Bermudzkich  wyspach,  Port- 
landzie  i  innych  tym  podobnych  zakładach,  (z  ćiężkie- 
mi  robotami),  w  razie  dobrego  prowadzenia  się,  prze 
stępca  otrzymuje  od  1  do  2  schillingów  zarobku,  po  2 
pensy  tygodniowo,  lecz  dopiero  przy  wyjściu  z  wi^e- 
ńia  i  to  tylko  w  części,  bo  resztę  odbiera  dopiero  po 
upływie  3  miesięcy,  na  zaświadczenie  pastora  tej  miej- 
scowości, gdzie  osiądzie.  W  innych  zaś  zakładach  dla 
pozyskania  prawa  do  zarobku ,  trzeba  najpierw  zasłu- 
żyć sobie,  trzechmiesięcznem  nienagannem  prowadze- 
niem się,  szczególny  znak,  za  który  więzień  otrzjTnuje 
po  2  i  pół  schillingi  co.  3  miesiące*  W  Irlandyi,  w  Has- 
sie próbnej,  praca  jest  bezpłatną,  w  trzeciej  klassie  u- 
więzionemu  dają  1  pensa  na  tydzień,  w  pierwszem  pół- 
roczu 3  pensy,  potem  4,  we  wzorowym  zaś  oddziale, 
od  7  do  9  pensów  tygodniowo.  Tym  sposobem  naj- 
wyższe wynagrodzenie  dochodzi  do  4  schillingów  na 
miesiąc,  (co  czyni  1  talar  10  sil.  gr.).  W  pruskiśm 
Móabickiem  więzieniu,  uwięzionemu  zostawia  się  tylko 
V6  dziennego  zarobku,  nie  może  jednak  ona  nigdy 
przewyższyć  2  sil.  gr.  dziennie,  co  na  miesiąc  stanowi 
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Talara.— Widziwiy  więc,  jaka  z  jednej  strony  rozmai- 
tość panuje  tu  przepisów,  a  zHrugiej,  jakie  w  nich  je- 
szcze odbiją  Big  nierozwinięcie,  rzec  by  mpżna,  zapo- 
znanie zdrowych  zasad;  Z  nowszych  prawodawstw,  nie 
co  obszerniej  zajęło  si§  tym  przedmiotem  Austryjackie 
we  wzmiankowanym  już  przez  nas  Reskrypcie  Mini- 
stra Sprawiedliwości  z  dnia  14  Lutego  1866  r.,  (1). 

Rozebrawszy  warunki  dotyczące  urządzenia  pracy 
i  zarobku,  tak  jak  je  już  to  teoryja,  już  też  prajktyka 
wykształciła  zagranicą,  przejść  musiemy  do  stosunków 
i  prawodawstwa  ojczystego  w  tym  wzglgdzie.  Ordy- 
nacyja  kamą  pruska,  w  §^  30-stym  wygłasza  nastę- 
pujące zasady:  „Każdy  więzień,  bez  różnicy  stanu, 
obowiązany  jest  do  pożytecznej  pracy,  wedle  sił  i  zdol- 
ności, jak:  do  robót  włóczkowych,  szycia,  przędzenia 
i  innych  w  więzieniu  dozwolonych.  Zarobek  więźni  o- 
brócony  będzie  na  utrzymanie  zakładu  pracy.  Jeżeli  je. 
dnak  więzień  może  się  utrzymać  swoim  kosztem,  a  ze 
względu  na  jego  stan,  pochodzenie,  wychowanie  i  sto- 
sunki, do  ręcznej  pracy  użyć  go  niepodobna,  inną  zaś 
odpowiednią  w  więzieniu  zatrudnić  się  nie  da,  naten-  • 
czas,  albo  go  od  robót  zwolnić,  albo  przynajmniej  po- 
zostawić mu  należy  wybór  zatrudnienia  dozwolonego. 
W  późniejszych  już  nieco  „Uwagach  do  Projektu"  etc. 
autor,  zastanawiając  się  nad  pracami  w  więzieniu,  po- 
wiada: że  zatrudnienie  i  prace  tutaj,  nie  tylko  powin- 
ny wynagrodzić  Państwu  i  skarbowi  koszta  utrzyma- 


(1)    Patrz  Zugschwerdt  na  145  str.,  der  Yollzwg  der  Frei- 
heiisstrafe  etc. 
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nia,  ale  opiśrają  się  one  na  sprawiedliwości  i  stoszno- 
8ci,  gdyż  jeżeli  człowiek  wolny  i  niewystępny  pracor 
wac  musi  dla  swego  utrzynaania,  to  tern  bardziej  wię- 
zień,  którego  utrzymaniem  skarb  się  trudni,  jest  do 
pracy,  jako  sposobu  wypłacenia  się,  —  zobowiązanym. 
Zatrudnienia  i  prace  odpowiadają  ludzkości,  bo  osła- 
dzają los  nieszczęsny  uwięzionych  i  mogą  im  przygoto- 
wać zasUek  do  przysdego,  po  odzyskanej  wolności  u- 
trzymania  się.     Nakoniec  dodaje  Potocki,    praca  jest 
matką  cnot  i  bogactw,  tak  jak  próżnowanie  jest  ma- 
tką wszelkiego  gatunku  przestępstw  i  moralnego  ze- 
psucia.    Dalej  pochwala  on,  że  i  kodeks  kajrny  ówcze- 
sny,  zapatrując   się  z  tego  punktu    na  pracę   i  na  jej 
moralne  znaczenie,  nie  uznał  jej  za  obostrzenie  kary, 
a  więc  nie  za  nią  samą,  ale  za  skutek  uwięzienia.    Wi- 
dziemy  przeto,   że  szanowny  autor  poważniej  zapatry- 
wał się  na  ten  przedmiot,  aniżeli  wielu  nawet  z  nowszych 
pisarzów.     Wspomniawszy   zaś  o  systematach,   w  tym 
względzie  w  Ameryce  praktykowanych,   przywiódłszy 
poglądy  Howarda  i  Benthama  i  rozebrawszy  urządze- 
nie prac  w  Austryi  i  Prussach,  przechyla  się  do  urzą- 
dzeń Amerykańskich,  nie  pochwalając,  a  nawet  odrzu- 
cając przyjęcie  w  więzieniu:  stolarstwa,  kowalstwa  i  t.p. 
rzemiosł,  które,  już  to  niebezpieczne  narzędzia  w  ręce 
uwięzionego   podają,    już   też   połączone    z    hukiem, 
sprzeciwiają  się  tak  bezpieczeństwu,' jak  i  cichości  kar- 
nego zakładu  (1).     Nieco  zaś  dalej,  mówiąc  o  admini- 
stracyi  więzień,  Potocki  wspomina  o  rozdziale  zysku 


(1)    Pttn  Uwftgi  etoo  37  do  43  atr. 
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z  pracy  więziennej  powstałego,  przy  ozem  przebiegłszy  , 
używane  w  tej  mierze  systemata  zagranicą  tak  co    do 
ogólnego  zarządu  więzienia  jak  i  prac  mianowicie,  ogła- 
sza się  stanowczo  za  administracyją  pod  tymi  obydwoma 
względami,  rządową  jak  ją  nazywa  'przez  zaufanie^  da- 
jąc jej  stanowcze  pierwszeństwo  i  wyższość  nad  admi*  . 
nistracyją  przez  najem.  Moty wa  jakiemi  Potocki  uspra- 
wiedliwia swe  zdanie,  godne  są  zwłaszcza  wzmianki,  gdyż 
cel  istotny  administracyi  powiada  on  tłómacząc  swój 
pogląd:  „nie  jest  zysk  z  pracy  więziennój,  ale  cele  kar- 
ne". .W  prawdzie  dalej  modyfikując  swoje  zdanie,  zgadza 
się  na  to,  aby  prace  więźniów   w  pewnych'  wypadkach 
i   z  pewnych  względów   wypuszczać  przez  licytacyję, 
ale  gwarantuje  je  zato  przezornemi  i  liczpemi  warun- 
kami  (1).     O  zapłacie  i  wynagrodzeniu  za  pracę,  Po- 
tocki wyraził  się  nie  dość  jasno,   przypuszcza  wszakże 
wyższą   płacę  dla  pilniejszych  tytułem   nagrody.     Za 
nauczycielów  doradza  więźniów  posiadających  pewne 
rzemiosła,   albo   obcych   rzemieślników   za    stosowną 
zapłatą    od  Rządu.     A  domagając    się  zaprowadzenia 
fabryk  i  rękodzielni  po  więzieniach,  lubo  przyznaje,  że 
początkowo  znacznych  to  wymagać  będzie    nakładów, 
przepowiada,  że  nie  tylko  z  czasem  z  lichwą  je  powróci, 
ale  dodaje  nadto  „że  nauka  łatwych  rękodzieł  i  ciągła 
praca,  postawi  ubogich  w  stanie  utrzymania  się,  przy- 
zwyczai do  uczciwego  zarobku  po  odzyskaniu  wolno- 
ści, rozszerzy  pożyteczne  rękodzieła  po  kraju,  a  co  naj- 


(1)    Uwagi  eto.  64  i  66  str.. 
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dblubniejszą  i  najzyskowniejszą  dla  Rządu  lichwą  bye 
może  oto  :    iż    przez  osiągnienie  poprawy  za  pomocą 
nowego  więzień  urządzenia  mogą  sig  zmniejszyć  wy- 
stępki i  zbrodnie,  tak  jak  w  Ameryce  w  kilku  latach 
się  zmniejszyły.     „Że  zaś  przy  stosownem  prac  urzą- 
dzenia, więzień,  nie   tylko   może    nadgrodzić   koszta 
utrzymania  siebie,  lecz  jeszcze  i  nadal  po  ukończeniu  ka- 
ry zyskać  dla  siebie  wsparcie", — to  Potocki  liczebnym 
doMadnie  wykazuje  przykładem  (1).  Co  do  części,  czyli 
rozmaitych  celów  na  jakie  zysk  z  pracy  uwięrionego 
ma  być  obracanym,  to  Potocki  wychodząc  z  zasady,  iż 
słuszniejszem  jest,  aby  więzienia  i  Mrięźnie  własnym  ich 
kosztem,  niż  kosztem  niewinnego  narodu  utrzymywa-" 
ni  byli,  zdaje  'się  żądać,  aby  te  wydatki  zarobek  wię- 
źnia pokrywał,    a  nawet  przyznaje,   iż  dobrze  byłoby 
gdyby  mógł  oh  pokryć  wydatki  na  utrzymanie  Sądo- 
wnictwa karnego  niezbędne.     Wynagrodzenie  cywilne 
zgodnie  z  tem  cośmy  w  ogólnej  powiedzieli  teoryi*  Po- 
tocki, uważa  za  osobisty  ciężar  przestępcy,  to  też  nie 
chce  on,  aby  potrącać  je  z  zysku  więziennej  pracy,  choć 
dodaje,  że  zasada  taka  nie  tamuje  bynajmniej    stronie 
pokrzywdzonej  możności  poszukiwania  wynagrodzenia 
od  więźnia  uwolnionego  ze  wszelkiego  jego    majątku, 
a  zatem  i  z  tego,  jaki  zarobiwszy,  do  rąk  swych  ode- 
brał (2).^ 


(1)  Uwagi  69  i  70  str. 

(2)  Na  73  fltr.  ,,Uwag''  Potocki  tłomacay  pobudki  takiego 
eapatrywania  się  na  tę  kweatyję. 
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Projekt  z  1819  r.  trzymrf  się  myśli  przez  Poto- 
ckiego wygłoszonych.  W  Art.  20  po  wykazaniu  zna- 
czenia pracy,  spotykamy  .maksymę:  że  praca  więzien- 
na jest  przymusową,  powiedziano  tu  bowiem:  „Nie 
wolno  nikomu  w  więzieniu  próżnować".  Prace  więzien- 
ne podług  tego  artykułu  dzielą  się:  na  wewnętrzne  od 
wyboru  więźni  zależące,  jakie  mogą  być  pracami  cia- 
ła, lub  zatrudnieniem  umysłowem;  (rzemiosła  jakie 
najbardziej  odpowiedają  podług  Projektu  istocie  uwię- 
zienia są:  szewctwo,  krawiectwo,  tkactwo,  sukienni- 
ctwo,  ogrodownictwo,  szycie,  przędzenie  i  t.  p.  rzemio- 
sła lub  rękodzieła;  służba  wreszcie  w  zakładzie  i  na 
jego  potrzeby) —  i  zewnętrzne  do  których  zalicza'  się: 
robienie  dróg,  kanałów,  oczyszczanie  miast,  fabryk 
rządowych  lub  też  roboty  prywatne  za  najem. 
Nadto  Projekt  zwraca  tu  uwagę,  aby  więźniowie  któ-  , 
rym  ciągłe  siedzące  prace  szkodzą,  używani  byli 
na  przemiany  do  innych  zajęć  najgłówniej  zaś,  aby 
każda  praca  stosowała  się  do  sił  fizycznych  i  zdrowia 
uwięzionych.  Przeciąg  czasu  poświęcony  pracy,  tak 
w  zimie  jak  w  lecie  ma  być  1 2  godzin  i  to  w  lecie  od 
1  Kwietnia  do  ostatniego  Września  od  5  do  11  z  ra- 
na i  od  1  do  7  z  południa, —  w  zimie  zaś  od  6  do  12 
i  od  1  do  7  godziny  wieczór.  Art.  31  mówi  jakim  spo- 
sobem ustanawia  się  wysokość  zarobku  więźnia  i  że 
z  takowego  przedewszystkiem  potrącone  być  maj%  ko- 
szta utrzymania  więźnia,  z  pozostałej  reszty  daje  mu 
się  zasiłek  miesięczny  lub  kwartalny,  rachując  po  10 
groszy  dziennie;  na  to  zaś  co  pozostanie  dostaje  rewers 

15 
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jaki  dopiero  po  wyjściu  z  więzienia  zrealizowanym  być 
może,  ale  wtedy  tylko  gdy  wypnszczony  ntk  wolnośd 
dobrze  się  prowadzi,  gdyż  inaczej  rewers  staje  się  nie- 
ważnym i  pozostała  kwota  zysku  na  rzecz  skarbu  przy- 
pada. Art.  32  wspomina  o  wynagrodzeniu  pilniejszych 
więźniów  dla  zachęcenia  drugich  mniej  pracowitych. 
Wynagrodzenie  to  jednak  dopiero  po  odcierpianej  karzę 
dostaje  się  przestępcy.  Co  się  zaś  tyczy  zarządu  pra- 
cami wicziennemi,  to  o  takowym  traktują  Art.  34,  36, 
37,  38  i  39.  Z  pomienionych  przepisów  widziemy,  że 
robotami  zarządza  albo  sam  Rząd  przez  własną  ad- 
ministracyję,  albo  wypuszcza  je  w  najem,  już  to  na 
dnie,  juź  też' na  zakład  do  jakiej  pewnej  roboty;  źe 
nauczycielami  rzemiosł  w  fabrykach  więziennych, 
są :  albo  sami  więźniowie ,  albo  majstrowie  za 
kontraktem  ugodzeni;  że  roboty  więźniów,  ich  pra- 
cę, można  wynajmować  najkrócej  na  rok,  najdłużej  na 
lat  trzy,  albo  też  na  dnie  i  od  sztuki,  jak  to  dopiero  co 
powiedzieliśmy. 

Instrukcyja  więzienna  z  1823  r.  pod  względem 
przepisów  odnoszących  się  do  pracy  więźniów  widocą- 
nie  jest  skopiowaną  z  „Projektu."  Wspomniemy,  więc 
tylko  o  paru  ciekawszych  jęj  przepisach. 

Artykuł  106  wymienia  następujące  rzemiosła,  ja- 
kie zaprowadzać  w  więzieniach  należy,  a  mianowicie: 
„krawiectwo,  szewctwo,  przędzenie  lnu,  wełny,  skuba- 
nie pierzy,  tkanie  jrfócien,  sukien  szycie  i  t.  p,"  Zre- 
sztą przepis  ten  wyklucza:  kowalstwo,  ślusarstwo,  cie- 
sielstwo i  t.  p.  rzemiosła  z  tych  samych  zasad  co  i  Pro- 


—     227     - 

jekt.  Art.  108  jako  ogólne  stanowi  prawidło,  iż  „wię- 
źnie nie  mają  prawa  do  żadnego  wynagrodzenia  za 
wykonywane  przez  nicliroboty,  aniteż  z  zarobkami  ta- 
kowemi  kompensowane  być  mogą  należące  się  od  nich 
zwroty  za  ich  utrzymanie,  w  czasie  inkwizycji  lub  are- 
sztu publicznego".  „Wszelako",  dodaje  wzmiankowany 
Artykuł  „przy  ukończeniu  czasu  kary  wyrokiem  zasą- 
dzonej (jeśli  lat  dwa  najmniej  trwała)  może  więzień 
w  miarę  uznania  i  osobistego  położenia  wychodzącego, 
otrzymać  wsparcie  na  pierwsze  potrzeby  życia  od  6  do 
30  złp.  najwyżej".  Art.  109  wreszcie  mówi  o  zwrocie  ko- 
sztów za  utrzymanie  w  więzieniu,  jaki  to  przecież  obo- 
wiązek ciąży  jedynie  pozostających  pod  inkwizycyją, 
lub  w  areszcie  publicznym  i  będących  wstanie  ponieść 
rzeczone  koszta,  jakich  proporcyja  ściśle  jest  w  prze- 
pisie tym  określona. 

Intrukcyja  z  1859  r.  jest  pod  niektóremi  wzglę- 
dami znacznie  postępową  i  o  wiele  wyższą  od  rozebra- 
nych przez  nas  dopiero  co  ustaw.  Tytuł  XVnLpo- 
mienionej  Instrukcyi  traktuje  o  zatrudnieniach  więźni, 
tudzież  fabrykach  i  przędzalniach  więziennych  czyli 
właśnie  o  naszym  przedmiocie.  Artykuł  477  tak 
się  wyraża:  „w  więzieniach  gdzie  istnieją  fabryki 
wyrobów  płóciennych,  wełnianych  i  konopnych  oraz 
pomocnicze  do  nich  przędzalnie ,  aresztanci  osą- 
dzeni, których  prawo  karne  od  robót  nie  wyłącza 
i  defraudanci,  jak  równie  ci  z  więźni  pod  bada- 
niem będących,  którzyby  tego  źądaK,  i  nie  będzie 
ze   strony  Sądu  zachodzić  przeszkoda,  używani  będą 


—     228     — 

do  robót  w  rzeczonych  fabrykach  i  przędzahiiach'*.  Do 
posług  domowych  więziennych,  podług  Artykułu  478, 
używać  należy  tylko  defraudantów  i  więźni  na  krót- 
szą karę  domu  roboczego  osądzonych,  lub  w  razie  bra- 
ku takowych ,  tych,  z  którymi  badanie  ukończonem 
zostało.  —  Art.  481  określa,  jakie  to  są  posługi  domo- 
we i  co  pod  niemi  rozumieć  wypada.  Do  tych  zalicza 
on:  przenoszenie  ruchomości  więziennych,  materyjałów, 
lub  wyrobów  fabrycznych,  artykułów  żywności,  nosze- 
nie, lub  wożenie  wody  i  piasku  na  potrzeby  więzienia, 
wywożenie  więźni  zmarłych,  bielenie  płótna,  czyszcze- 
nie ulic  przed  więzieniem,  tudzież  roboty  około  ze- 
wnętrznej reparjcyi  domów,  kanałów,  i  ścieków  wię- 
ziennych. Rozumie  się,  że  obu  tym  przepisom  w  obec 
tego,  cośmy  o  pracy  więziennej  w  ogóle  powiedzieli, 
dałoby  się  dużo  zarzucie,  niektóre  nawet  w  cel- 
kowem  więzieniu  nie  mogłyby  się  utrzymać,  ale  za 
to  postęp  widoczny  spotykamy  w  Artykule  482,  któ- 
ry „raz  na  zawsze'^  zabrania  używać  więźniów  do 
wszelkich  prac  i  robót,  bądź  za  opłatą,  bądź  bezpłatnie, 
na  czyjąśkolwiek  korzyść,  lub  potrzebę  publiczną, 
i  gwarantuje  tę  zasadę  surowemi  obostrzeniami.  Na- 
stępny art.  483,  zabrania  nawet  użycia  uwięzionych 
do  pisania  w  kancellaryi  więziennej.  —  Pracami  fabry- 
c^nemi  aresztanci  mają  być  zajęci  całodziennie,  za  wy- 
łączeniem przestanków  na  śniadania^  obiady  i  prze- 
chadzki. W  Soboty  kończy  się  praca  w  południe,  bo 
reszta  dnia  tego  ma  być  poświęcona  czyszczeniu  loka- 
lu fabrycznego.  Pracami  kierują  werkmistrze,  a  do- 
chód spisują  pisarze,  (Art.  484,  485  i  486).     Art,  488 
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i  następne  mówią,  już  to  o  obowiązkach  majstrów  i  pi- 
sarzy fabrycznych,  już  też  o  dostawie  materyjałów  do 
fabryk  więziennych,  już  wreszcie  o  zasadach  samej  pro- 
dukcyi  wyrobów.  Szczegółowe  te  przepisy  nic  nieprzed- 
stawiają  ciekawego,  a  zbyt  są  detaliczne,  żeby  drobia- 
zgowo je  rozbierać.  Przechodzimy  też  raczej  do  Art 
497,  który  mówi  o  wynagrodzeniu  dla  więźniów,  sko- 
ro ci  wyjdą  z  zakładu.  Wynagrodzenie  to  ma  im  do- 
starczyć możność  zaspokojenia  pierwszych  potrzeb  ży- 
cia  i  zajęcia  się  użyteczną  pracą,  jakoż  Art.  rzeczony 
przepisuje  liczebnie  wysokość  takowego  wynagrodze- 
nia od  różnego  rodzaju  wyrobów,  jako  to:  konopnych 
lnianych,  w^nianych  i  t.  p.  Pieniądze  tak  wniesione 
przez  aresztanta,  jak  i  zarobione  przezeń  w  więzieniu, 
oddawane  być  mają  na  procent  do  kass  oszczędności, 
jednak  nie  w  mniejszej  kwocie  nad  rsr.  3.  Przed  sa-. 
mem  wyjściem  aresztanta  z  więzienia,  nadzorca  podno- 
si tę  summę  wraz  z  procentem  i  wypłaca  ją  uwięzione- 
mu przy  uwolnieniu  go  z  zakładu,  (Art.  500)  i  odbiera 
od  niego  pokwitowanie.  W  razie  śmierci  aresztanta, 
zJBurobek  po  nim  ma  być  rozdzielonym  pomiędzy  innych 
pilnych  i  dobrze  sprawujących  się  aresztantów,  w  kwo- 
cie nie  przenoszącej  rs.  3  na  jednego  (Art.  501).  '  Prze- 
stępcy ostatecznie  na  karę  główną  skazani,  jako  po- 
zbawieni wszelkich  praw,  a  tem  samem  majątkowych, 
otrzymać  nie  mogą  żadnego  wynagrodzenia,  to  też  ta- 
kowe zapisuje  się  do  ksiąg,  bez  wnoszenia  go  do  kass 
oszczędna )ści.  Przestępcy,  na  karę  poprawczą  skazani, 
przy  wysyłce  tylko,  dostają  rsr.  6  i  ich  więc  zarobek, 
podobnież  nie  postępuje  do  kass  oszczędności  (Art.  503)- 
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Cl  Aresztantom ,  odznaczającym  się  pilnością  w  robocie 
i  przyzwoitem  postępowaniem,  nie  wyłączając  nawet 
przestępców  na  kary  główne  skazanych,  udzielane  byc 
mają  z  zarobków  ich  własnych  w  fabrykach  i  przędzal- 
sj  niach,  ,jdla  podtrzymania  dobrych  ich  chfci  do  pracy  %  po- 
rządkuj^ jak   się  prawo   wyraża  (w  Art.  503),  porcyje 
jhleba  i  tabaki.     Tam  gdzie  nie  ma  ani  fabryk,  ani 
przędzalni,    aresztanci   dobrze   w  czasie  zatrzymania 
sprawujący  się,   otrzymywać  mają  przy  wyjściu  z  wig- 
zień  wsparcie  od  kopiejek  90  do  rsr.  4  kop.  50,  w  mia- 
rę  uznania  władzy  i  ich  osobistego  położenia  (1)  (Art.  ^ 
505).  —  Kosztów  utrzymania  w  więzieniu,  Instrukcyja 
w  Art.  505)   nie  dozwala  kompensować  z  zarobkami 
iresztantów,   tylko  mający  odpowiednie  fundusze  i  ci, 
ij  którym  służy  prawo  utrzymywania  się   własnym  ko- 
li sztem,    obowiązani   są  skarbowi   zwrócić    przepisane 
'  rw  Instrukcyi  koszta  utrzymania,  (po  22  i  pół  i  15  kop. 
f  rsr.  dziennie).    Art.  510  nakoniec  objaśnia  nas  o  prze- 
{•znaczeniu  i  użyciu  produktu  pracy  wiyźniów.     Podług 
],.tego  przepisu  wyrobami  ubiorczemi  z  fabryk  więzien- 
.   nych,  (o  innych  wyrobach  nie  ma  mowy,  bo  też  oprócz 
Mrprzeróbki   surowego  materyjału  w  nader  ścieśnionym 
'  ińjsakresie,  nasze  karne  zakłady,  na  nieszczęście,  innego 


(1)  Zrobimy  tu  tę  jedynie  uwagę,  że  wszystkie  przyto- 
izone  summy  przez  samo  prawo  zakreślone,  nader  są  małe  i  naj- 
lupełniej  w  ob<  cnych  scosunkach  ekonomicznych  i  społecznych 
lie  wystarczające. 
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rodzaju  produktami  poszczycić  się  niamogą),  dysponu?-^' 
je  sama  6,  Kom.  Ra^d.  Spr.  Wet^n.  i  Duch.^  ktOTa  płzQ* 
znaczą  je  na  potrzeby  i  użytek  więzień. krajowych  ityl-* 
ko,  jeśli  co  stąd  zostanie  zbytecznym,'  to ydopiero idzie, 
na  sprzedaż (!}•  Wzmiankowany  powyżej  przez  nas  profl. 
jekt   więzień  poprawczych  w  Cesarstwie,    zajmuje /8ię.\ 
nieco   obszerniej  kwestyją  rozdziału  zarobku.     I  tak: 
Art.  64  dzieli  zarobek  następującym  sposobem:  lO^/o  sta- 
nowić ma  specyjalny  kapitał  więzienny;  600/^  odchodzi 
dla  Skarbu,  a  pozostałe  30%  jest  własnością  aresztan- 
ta.  Podług  Art.  65,  zczęści  aresztanckiej,  10%  idzie  na 
korzyść  tych,  którzy  zajmują   się  robotami  tylko  do- 
mowemi,  (roboty  są:    albo  domowe,   albo  postronne), 
z  reszty,  jak  Art.  67  stanowi,  część  przypada  na  wy- 


(1)  Zęb.  dopisek  18.  Zauważmy  wreszcie,  ie  jakkolwiek 
Art.  63,  K.  K.  G.  i  P.,  wyraźnie  mówi  o  obowiązku  zwrotu 
szkód  przez  przestępcę  występkiem  przyczyiuonych,  Instrukoy-  . 
ja  przecież  nie  wspomina,  skąd,  z  jakiego  funduszu  przestępcy, 
kwoty  przypadać  od  niego  mogące,  potrącone  być  winny.  Pra- 
wda, że  tak  w  przepisie  tym,  jak  i  w  Art.  65,  Kodeks  stanowi, 
H  do  wynagrodzenia  wzmiankowanego,  ska'^any  zobowiązanym 
jest  z  własnego  mająlku^  do  którego  to  zresztą  Artykułu  Kodes 
naaa  często  się  o<lwołuje,  w  Art.  1172,  dodając  nadto,  że  gdyby 
majątek  przestępcy  nie  starczył,  lub  tenże  takowego  nie  posia- 
dał, to  przypadająca  należoośó  ma  być  etrąconą  z  zapłaty  za  ro- 
botę,  jeśli  skazanym  będzie  na  roty,  lub  dom  roboczy, —  co  tak- 
że stanowi  i  Art.  66  t.  p.,  przyznający  poszkodowanem  połowę 
płacy  z  wynagrodzenia  za  robotę  uwięzionemu  przypadają- 
cego. 
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nagrodzenie  szkód,  splotę  podatków,  a  nawet  w  razie 
zgodzenia  się  aresztanta  i  decyzyi  dyrektora,  na 
wsparcie  rodziny  uwięzion^^,  a  oo  z  tęgo  jeszcze 
pozostanie,  Artykuł  67-my  przyznaje  aresztantowi, 
już  to  w  trakcie  jego  uwięzienia,  już  też  po  wyjścia 
z  takow^;o.  — 


ROZDZIAŁ   IV, 

O  nauce  i  jij  znaczeniu^  — jo  rodzajach  nauki:  nauka 
inteUektualna^ —  moralna j  —  religijna^ — przedmioty  wy- 
Madu  w  celcCj  —  na  czśm  polega  wykształcenie  moralne 
i  religijne^  —  biblijoteka  więzienna,  —  irodki  zachfty^  — 
nagrody  i  kary. 


Powiedzieliśmy  wyżej,  że  w  odosobnienia  z  pracą 
koniecznie  łączyć  się  musi  nauka  i  religijno  -  moralne 
wykształcenie.  Rozebrawszy  zatem  kwestyje  dotyczą- 
ce prac  więziennych,  przechodzimy  z  kolei  do  tych, 
jakie  nam  nauka  przedstawia.  —  Że  nauka  w  więzie- 
niach starego  ustroju,  była  zaniedbaną  i  pozostawała, 
jeśli  nie  na  ostatniem,  to  na  podrzędnem  miejscu,  te- 
go, zdaje  się,  dowodzić  nie  potrzebujemy,  bo  to  z  na- 
tury i  kierunku  ówczesnych  wypływało  zakładów  wię- 
ziennych, miało  uzasadnienie  w  poglądach  nawet  ogó- 
łu. Stąd  też  rehabilitacyi  jej  oczekiwać  dopiero  mo- 
żemy w  nowym  systemacie  odosobnienia,  w  nim  bo- 
wiem otwiera  się  dla  niej  nadzieja  uznania  i  lepszej 
przysdości,  ale  bo  też  nauka  tutaj  podług  Mittermaie- 
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ra:  „głównym  jest  środkiem,  jaki  karze  tej,  (uwięzie- 
niu celkowemu),  w  dążeniu  jej  do  poprawy,  c^ą  sku- 
teczność nadaje."  Żeby  wszakże  nauka  mogła  wy- 
wrzeć wpływ  tyle  zbawienny,  i  tak  szczęsKwy,  musi 
być  ona  trojaką,  to  jest :  inłellektualn^j  moralne  i  reli* 
gijn/f  (1),  —  bo  tylko  ta  troistosć,  złączona  w  jednię, 
stanowi  prawdziwe  i  korzystne  wychowanie  przestęp- 
cy, będące  zadatkiem  jego  przemiany,  odrodzenia  się 
i  gruntownej  poprawy.  W  t6j  mierze  p.  Gosse  tak  się 
krótko,  ale  trafnie  wyraża:  „w  systemacie  poprawy 
skazanych,  intellektualne  wykształcenie  musi  isd  ręka 
w  rękę  z  moralnśm  i  religijnśm  wychowaniem,  albo^ 
wiem  niewiadomosć,  albo  zastosowanie  fałszywej  nau- 
ki, dostarczają  podstaw  do  wszelkich  występków  i  nad- 
użyć, zwłaszcza,  pośród  ucywilizowanego  narodu;  reli- 
gija  zaś  bez  wiadomości  jest  ciałem,  bez  ducha,  pło- 
dzącem  tylko  złe  owoce"  (2).  Nąd  każdą  też  z  tych  ga- 
łęzi nauk,  (w  połączeniu  swojem  dopiero),  przyczynia- 


(1)  Podział  ten  nauki  na  intellektualną^  moralną  i  religij* 
ną,  nie  jest  dowolnym,  ani  też  li  tylko  teoretycznym,  jak  się 
o  tem  niżój  przekonamy,  opiera  się  on  nadto  na  naturze  ducho- 
wej człowieka,  w  którym  rozdzielić  możemy:  rozum,  ducha 
i  serce. 

(2)  Dr  Juljus  w  Yorlesungon  na  137  i  138  str.,  przyjmu- 
je podobny  podział,  a  nawet  poniekąd  zgadza  się  na  konieczność 
owej  troiutosci,  lubo  mniema,  że  niezbędnem  jest  tu  pewna  ko- 
lejność, postępowość.  Zugschwerdt  w  der  Vollzug  der  Frei- 
heitsstrafcy  na  312  str.,  dziali  naukę  na  mechaniczną,. intellektu- 
alną  i  religijną. 
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lących  się  do  wytworzenia  i  wykształcenia  C£^ego  człp^ 
■jieka,  zastanowić  się  nan^  wypada. 

O  nauce  inteliektnalllij.  ^  przeznaczeniu  naszćm 
fst'  uozwój  wszystkich  sił,  między  temi  są  i  dur 
rfłowe,  obowiązkiem  przeto  każdego  jest:  siły  te  do 
Djajwyiszego  kształcić  stopnia.  .  Państwo  z  istoty  swó- 
^j  i  celu  jaki  ma,  nie  może  być  obojętnem  i  zostać 
Djezczynnem  na  uboczu,  ale  raczej  powinno  popierać 
i-alachetne  te  dążenia  i  widziemy,  że  rzeczywiście  swo- 
imi naukpwemi  ziakłaĄami  spieszy  w  tej  mierze  z  po- 
mocą. Do  wyłączenia  uwięzionych  od  podobnego  do- 
brodziejstwa, nie  ma  żadnej  zgoła  zasady.  Kara  nie 
^pz^awia  ich  tego  prawa.  Prawda,  więzień  nie  może 
9  skutek  swego  położenia,  uczęsżać  do  tąj  lub  óWej 
^koły,  do  takiego  lub  innego  zakładu  naukowego, 
Brybierać  sobie  jakich  mu  si§  spodoba  nauczycielów, 
Je  niemniej,  ma  obowiązek,  zostając  człowiekiem, 
srcztałcenia  się,  ma  nawet  prawo  żądac,  aby  mu  w  tej 
nierze  nie  przeszkadzano,  Państwo  zaś  winno  pomy- 
leć  o  zaspokojeniu  jego  z  tej  strony  potrzeb*  Jak  nie 
Łoże  go  Ono  zagłodzić,  —  tak  też  nie  może  zabijać 
doralnie,  odejmując  mu  pokarm  duchowy.  Zresztą, 
estto  w  jego  własnych  widokach,  boć  przecie  interes- 
em jest  Państwa,  by  więzień,  po  wyjściu  swojem,  zna- 
hzi  uczciwe  utrzymanie  i  zarobek,  broniące  go  od  prze- 
t^ępstwa.  Nadzieję  tymczasem  utrzymania  się  po  u- 
^olnieniu,  zależą  dla  uwięzionego  od  rozwoju  jego  bH 
Oboczych  w  ogóle.  Im  bardziej  siły  te  będą  rozwi- 
Ucte,  tem  zarobek  pewniejszy  i  obfitszy;  a  jakkolwiek 
i  większej   części  uwięzionych,  zarobók  ich  zależy  od 


— "    286     — 

sil  fizycznych,  trudno  zaprzeczyć,  źe  jest  wielu  i  1 
kich,  dla  których  stfy  moralne  przeważne  w  t] 
względzie  mają  znaczenie.  W  każdym  zaś  razi^  rosi 
sił  moralnych  dla  każdego  ma  wpływ  nieoceniony  i 
siły  fizyczne,  będące  pod  władzą  tych  pierws^^ 
Praca  materyjalna,  choćby  najprostsza,  oświeooi 
światitem  promiennem  ducha,  podnosi  się  i  ożywi 
Gdy  zaś  w  każdóm  więzieniu  znajdują  się  pn 
stępcy  różnych  stopni  uksztatcenia,  nieraz  wi; 
zachodzi  potrzeba,  stopień  ten,  jeśli  nie  podnieść,  i 
przynajmniej  starannie  zachować  i  pielęgnować.  Wni 
turze  nie  ma  zastoju,  jest  wieczny  ruch,  jeśli  nie  pa 
stepowy,  to  wsteczny.  To  tćź  więzień  na  długie  sta 
zany  lata,  jeśli  sił  swoich  rozwijać  nie  będzie,  musi  i 
cofać,  musi  je  stracić,  osłabić  i  przytępić.  Wtedy  ni 
dzieją  zarobku  po  wyjściu  z  więzienia  staje  się  wątpi 
wą,  a  stan  podobny  groźny  dla  społeczeństwa,  nie  zdi 
je  nam  się,  aby  był  nakazanym  przez  sprawiedliwość 
Wszystkie  więc  powyższe  względy  stanowczo  przenu 
wiają  za  niezbędnością  nauki  intellektualnej  (I).    Naa 


(1)  Pomimo  tak  przewainych  pobudek,  jeszcze  w  1837  r, 
spotykamy  się  ze  zdaniem  jedoego  z  Ministrów  Francyi,  w  kto 
rem  tenże  objawił:  iż  należy  unikać  szerzenia  oświaty  międl 
uwięzionymi,  bo  przez  to  tylko  zwiększa  się  liczba  oszustw, 
nie  zmniejsza  bynajmniej  liczba  złodziejów.  Co  więcój,  opiiiij 
podobna,  pomimo  całej  jej  bezzasadności,  znalazła  echo  w  nsj 
nowszych  nawet  czasach,  bo  jeden  z  generalnych  więziennyo 
Inspektorów  dzisiejszego  Bząda  Francyi,  zdając  sprawozdani 
Ministrowi,  nie  wstydził  się  pochwalić  tego  kłamstwa.  Zol 
Prawne^  fraucuzkie  stosunki,    zwłaszcza  rezultaty  proc.  franc 
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kę  tę  wszakże  zagwarantować  wypada  koniecznie  pe- 
irnemi  warunkami,  odpowiedzieć  na  liczne  pytania, 
jakie  nam  się  tu  przedstawiają.  Dwie  zaś  głównie  spo- 
tykamy tu  kwestyje:  1)  którym  z  uwięzionych  ma  być 
nauka  udzielaną;  i  2)  w  jakim  mianowicie  zakresie. 

Co  do  piłtwszej^  to  przez  długi  czas^  a  niemal  na- 
wet i  do  ostatniej  chwili,  twierdzono,  iż  nauka  konie- 
czną jest  tylko  dla  małoletnich,  nie  zaś  dla  starszych 
i  jako  normalny  wiek,  naznaczano  zwykle  18  do  ^0 
lat.  Zdanie  podobne  najzupełniej  przecież  jest  bez- 
gruntownem.  Owszem,  doświadczenie  okazuje,  źe  na- 
uka i  u  najstarszych  Uogie  przynosi  owoce.  Możemy 
fceż  twierdzić,  źe  nigdy  nie  jest  zapóźno  czegoś  dobre- 
go się  nauczyć ,  i  źe  ludzie  nawet  w  wieku  lat  30  do 
40,  wogóle  przystępni  są  i  wrażliwi  na  naukę.  Wie- 
dza, jakkolwiek  szczupłą  by  była,  ma  zawsze  potęgę, 
jakiej  nie  godzi  się  zapoznawać  i  w  każdym  wieku  mo- 
że obfite  przynieść  rezultaty.  Czytanie,  pisanie  i  ra- 
chunki dla  każdego  są  z  korzyścią,  choćby  do  najniż- 
szej należał  warstwy  spcd^eczeństwa,  w  więzieniu  tym- 
czasem znajdują  się  ludzie,  którzy  o  tem,  albo  żadne- 
go^ albo  nader  niedostateczne  posiadają  wyobrażenie, 
a  którzy  przecież  mogą  się  czegoś  w  tym  kierunku  je- 
szcze nauczyć.  Wyznajmy  lepiej  szczerze,  że  nie  tyle 
trudności  nauki,  ile  raczej  obawy:  że  zmniejszy  ona  do- 
i^hodność  pracy,  oderwie  od  niej  ręce,  odciągnie  siły, — 
zniechęcają  przeciwko  takowej  (nauce),  popierając  Uędną 


i  przymus,  kolon,  w  Kajennio.     Dwa  odczyty  miane  p.  prof.  Dra 
Holtzendorffa  w  Berlinie,  w  Lutym  1859  roku. 
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'I 
zasadę,  jakoby  nauka  dla  starszych  była,  jeśli  niepo- 
trzebną, to  nie  na  wiele  przynajmniej  przydatną.  Co 
się  nas  tyczy,  w  odpowiedzi  też  na  piśrwsze  pytania 
stawiamy  jako  ogólną  regułę,  konieczne  prawidło:  ie' 
wszyscy  uwięzieni  chybaby  zgrzybiałość^  albo  choroba  ała- 
nęła  im  na  przeszkodzie j  powinni  brać  udział  w  nauce^ 
bo  tak  jak  od  pracy  nikt  bez  uzasadnionśj  przyczyny 
wyłamywać  się  nie  może,  tak  samo  nie  należy  uwzglę- 
dniać jakichciś  wymówek  przytaczanych  w  tśj  mierze, 
czy  to  przez  niechętnych  i  leniwych  próżniaków,  czy 
tóż  sofizmatyczne  rozumowania  zbłąkanych,  dlbo  dej 
wiary  ludzi. 

Co  zaś  do  drugiij  kwesłyij  a  mianowicie:  zakre- 
su w  jakim  naiika  w  więzieniu  ma  być  udzielaną,  to 
spotykamy  się  tutaj  znowa  ze  szkodliwem  i  nader 
błędnem  uprzedzeniem,  że  nauka  więzienna  powinna 
się  ograniczać  wyłącznie  na  czytaniu,  pisaniu  i  rachun- 
kach i  że  w  tym  trojakim  kierunku  poprzestać  jedy- 
nie należy  na  tych  granicach,  jakich  wymaga  się 
w  zwykłych  codziennych  stosunkach.;  Wyższe  wykształ- 
cenie ma  być  nieodpowiedni em  dla  więźnia  (1).  Pomimo 
jednak  całej  bezgruntowności  podobnej  opinii  i  ciasnocie 
poglądu,  znalazła  ona  odgłos  nawet  na  Kongresie  Frank- 
furckim, gdzie  powstano  przeciwko  projektom  wprowa- 
dzenia do  nauki  więziennej:  historyi,  nauk  przyrodzo- 


(1)  Pstrs  w  tój  mierze  ciekawe  zdanie  U&nella  w  Sy- 
stem der  GeftagaiBzkunde  50  i  61  Btr.  popierające  rzeczoną 
opiniy9. 
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nydi  i  geografii,  pod  błachym  i  nieuzasadnionym 
pozorem,  iż  przedmiota  te  nadto  rozrywałyby  wię- 
źniów. To  też  ograniczono  się  najniższym  elementar- 
nym stopniem  nauki  i  pod  hasłem,  że  zakład  kamy 
nie  może  i  nie  powinien  zmieniać  się  w  zakład  nauko- 
wy, w  szkołę,—  z  zaciętością  usuwano  z  niego  wszel- 
kie przedmiot^r  mogące  wyżej  rozwinąć  umysły.  Nie- 
przeczymy,  że  nawet  już  ograniczona  tylko  elemen- 
tarnemi  przedmiotami  nauka,  Wogie  wywoływa  na- 
stępstwa, jak  to  Cozziris  w  swojej  Statistica  compa* 
rata  84  pag.  wykazał,  przywodząc,  że  nauka  samego 
czytania  i  pisania  już  pociesza  uwięzionych,  a  lektura 
wykszałca  ich  tak^  że  w  listach  swoich  do  krewnych 
dają  dowody  najlepszego  usposobienia.  Ale  jeśli  ta- 
kie korzyści,  tak  szczupły  nauki  zakres  przynosi,  to 
nieporównanie  większych  oczekiwać  mamy  prawo,  gdy 
go  znacznie  rozszerzjrmy.  Powoływanie  się  (jak  to  wi- 
dzieliśmy wyżej)  przeciwników  naszego  poglądu,  na  to 
iż  zbpgaoenie  umysłu  przestępcy  zbyt  wielką  summa 
wiedzy,  nie  tylko,  że  jest  nader  trudnem  i  niepodo- 
bnem,  ale  po  prostu  nawet  szkodliwem,  bo  wypchnie 
go  ze  zwykłej  jego  kolei  przeznaczeń,  z  naturalnego 
stanowiska,  rozbudzi  w  nim  niebezpieczne  zachcian- 
ki (1), —  tak  żadnej  nie  ma  podstawy  i  tak  ściśle  łą- 


(1)  Z  tych  i  tym  podobnych  pobudek  w  An^^lii  i  Anie- 
rycci  wyiaze  nauki  w  więzieniach  są  wyłączone  iw  tym  wsglę* 
dzie  stan  ich  nader  byłby  opłakanym  gdyby  nie  niezmoi^dowa-^ 
na  działalność  osób  prywatnych  zob.  Sch&dtler  im  Gerichtssaal 
1857  r.  str.  370. 
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czy  się  z  sofizmatem:  iż  nauka  częstokroć  przyczynia  się 
do  pomnożenia  przestępstwa,  sama  je  nawet  wyradza, — 
i  dla  tego  też  tutaj  zarzutu  tego  zbijać  nie  będziemy, 
ale  stawiamy  tylko  ogólną  zasadą:  ie  nauka  tcyjętkowo 
chyba  ograniczyć  $if  może  jedynie  czytaiuem^  pisaniem 
i  rachunkami^  ale  powiadamy  wyjętkatoo^ — bo  to  niewy- 
starcza  nigdy  prawie,  i  przestępcy  zdolni  i  odpowie- 
dni do  wyższego  wykształcenia  niezbędnie  muszą 
nadto  ćwiczyć  się  i  w  innych  jeszcze  przedmiotach. 
Zresztą  i  ta  nawet  elementarna,  w  tak  ciasne  ujęta 
ramki  nauka,  powinna  koniecznie  taki  mieć  kieru- 
nek, żeby  przyciągała  przestępcę,  budziła  w  nim  chęć 
do  pracy  umysłowej  i  dawi^a  możność  zajęcia  się 
w  celce  korzystnym  i  przyjemnym  sposobem  (1). 
W  każdym  razie  liczba  przedmiotów  i  zakres  w  ich 
wykładzie  zawisła  od  stosunków  krajowych  i  pod  tym 
względem  Mittermaier  (2)  słuszną  bardzo  robi  uwagę, 
że  w  krajach,  jak np.  w  Niemczech,  gdzie  szkoły  są  tak 
dobrze  urządzone,  iż  każdy  czyta-,  a  większość  pisać 
umie,  wykład  czytania  i  pisania  byłby  zbytecznym 
i  niepotrzebnym,  tak  jak  to  przeciwnie  jest  znów 
w  Anglii  i  Irlandyi  (gdzie  wl852r.  162  uwięzionych 
zupełnie  nie  umiało  czytać,  1 1 1  czyti^o  źle,  a  208  nie- 


(1)  Nauczyciel  w  Montjoy  w  Irlandyi  w  Bixth  report 
z  1860  r.  na  27  p:  wykaznje  wybornie  o  ile  to  jest  korzyatnóm 
i  jak  łatwóm  do  wykonania. 

(2)  GefiIngoiBzfrage  133  str.  26   nota. 


Vii^iaIo  pisąc)  (1).  Ale  gdy  i  w  Niemczech  trafiają  się 
ważnie,  którzy  wprawdzie  czytają,  ale  zaledwie  pod- 
pisać się  mogą  i  nieco  rachować  umieją, —  tym  więc, 
dodaje  autor,  nauka  tak  powinna  być  udzielaną 
w  każdem  więzieniu,  aby  w  przyszłam  życiu  umieli 
dobrze  czyfać,  pisać  i  rachować  o  ile  im  to  w.  ich 
fachu  bgdziiB  niezbgdnem.  U  nas  gdzie  wychowanie 
na  tak  niskim  dotąd  stoi  stopniu,  może^  więzienne  wy- 
kształcenie głównie  na  tych  trzech  w  zasadzie  musiało- 
by się  ograniczyć  przedmiotach,—  gdy  jednak  znajdą 
si^  i  u  nas,  lubo  wyjątkowi  przestępcy  czytać  i  pisać 
umiejący,  już  dla  nich  samych  inne  przedmioty  nauk 
do  naszych  powołać  trzębaby  więzień, —  tembardziśj 
zaś,  gdy  zaraz  wykażemy  jakie  ich  nauczanie  korzyści 
przynieść  może  i  gdy  zauważymy,  że '  wyuczenie 
w  więzieniu  tych  trzech  elementarnych  przedmiotów, 
dpsć  jeszcze  zostawi  nam  czasu  dla  niejednego,  na 
dłuższe  zwłaszcza  skazanego  uwięzienie,  do  dalszego 
jego  rozwinięcia  i  ukształcenia  umysłowego,  Z  tych 
też  pobudek  jesteśmy  za  przyjęciem  i  w  naszych  na- 
MfBp  więzieniach  pewnych  przedmiotów,  o  których  ni- 
żej mówić  będziemy.  W  każdym  bowiem  razie  wyi^ 
s^e  takie  y^kształcenie  potrzebne^  zawsze  i  poży- 
teczne,  okazuje  się    zwłaszcza    niedozownem  w    sy- 


(1)  ppdłuf  wyznania  ąameco  Daopćtianz  w  Belgii  z  lOOO 
nwięzionyc.i  570  nieumiało  ani  pisać,  lini  czytać,  wtedy  gdy 
w  BruchsaUkim   zakładzie    na  takąż  liczbę  5  tylko  nie  umiało 
ozytać,  jeat  to  zaiste  największą  dla  Niemiec  pochwałą. 
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stemacie    celkowym.     O  niem   to   powiada   Fueszlin 
(1):  „taka  nauka  jest  w  odosobnieniu  nieodzowną,  nie- 
tylko  dla  wywołania  jego  celu,  poprawy,  która  jedynie 
na  tej  drodze   osiągniętą  być  może,    ale   i   zwłaszcza, 
czego  jdotąd   należycie   nie  pojmowano,   dla  ciągłego 
przy  dłuższem    mianowicie   uwięzienia ,    koniecznego 
zajęcia  i  podsycania  umysłu   przestępcy,  przez  co  bro- 
ni go  się  od  tęsknoty,   upadku,  zniechęcenia  i  występ- 
ku i  utrzymuje  go  w  duchowem  zdrowiu,  co   tern  jest 
niezbędniejszem    gdy     ciężar     odosobnienia    wzrasta 
z  czasem   i  uwięzieni  potrzebują  dla   tego   przy  dłuż- 
szem uwięzieniu  umysłowego  pokarmu  i  ożywienia  w  co- 
raz  większej    ilości.     Przy  długotrwałem   uwięzieniu 
ciągle   bardziej  rozwijającem  sig  i  wyższa  nauka  jest 
już  niezbędną  dla  uniknięcia  nudów   w   dnie  niedziel- 
ne i  świąteczne,  gdyż   próżniactwo  jest  Matką  występ- 
ku i  przez  brak  duchowego  zajęcia   nietylko  wywoły- 
wa  się  grzeszne  myśli,  ale  także  wykroczenia  przeciw- 
ko   przepisom  zakładu,    chętkę   poro  zumiewania  się, 
a  na  skutek  tego  całą  mass^  przeszkód  w   rozpoczętej 
poprawie,  jako  to  np.   zwiększoną  liczbę  kar  dyscypli- 
narnych na  skutek  wykrycia  nastąpionego  z  sąsiadem 
skommunikowania  się  i  t.  p.  Przytem,  często  nuda  wy- 
radza   niechęć,    obojętność    i   umysłową  niedołężność, 
a  tem  samem  i  takie  usposobienia  umysłu  jakie  nietylko 
że  same  przez  się  nie6przyjająpoprawie,alenadto  w  odo- 
sobnieniu (w  skutek  różnych  zajść,  w  następstwie  złych 


(1)  Die  Gf  undbedinguDgen  jeder  Gefitngniszrefopm  151  sir. 
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wieści  z  domu,  choroby,  zmniejszenia  sig  sił  fizycznych, 
ich  osłabienia,  zajścia  z  dozorcami,  dych  materyjałów 
do  pracy  i  t.  p.),  łatwo  do  prawdziwej  doprowadzić 
mogą  melancholii,  podnieść  i  zwiększyć  chorobliwe 
rozdrażnienie." 

W  obec  więc  tak  bezspornych  korzyści,  jakie  nam 
wyższa  nauka  obiecuje  w  zakładzie  karnym,  w  obec 
jej  nawet  nieodzownej  potrzeby  w  odosobnieniu,  tak 
wymownie  przez  Fueszlina  wykazanej,  przejdźmy 
do  rozebrania  tych  przedmiotów,  jakiebyśmy  pra- 
gnęli widzieć  wprowadzonemi  do  zakładu  celkowego 
i  nauki  więziennej,  racyjonalnie  pojmowanej,  jak  nie- 
mniej do  ocenienia  pożytków,  jakie  one  przynieść 
mogą  i  jakie  w  praktyce  dotąd  wykazały  (1). 

O  nauce  czytania  i  pisania  nie  mamy  co  mówić,  prze- 
pisy zaś,  jakich  w  tej  mierze  nauczyciel  trzymać  się 
powiaien,  po  części  wyłożone  już  przez  nas  zost^y  wy- 
żej, zresztą  zakres  ich  zawsze  jest  jednakim;  wyuczy, 
wszy  biegle  czytać  i  pisać,  w  tym  kierunku  żadnego 
nie  znajdziemy  postępu.  Przeciwnie  jednak  ma  się 
z.  rachunkami.  Nauka  takowych  ma  rozmaite  stopnie, 
może  ona  nawet  przybrać  rozmiary,  przechodzące  za- 
kres początkowego  wykształcenia.  Jakkolwiek  więc 
dla  większej  liczby  uwięzionych,    a  mianowicie  u  nas, 


(1)  O  sposobie  nauczaoia  w  szkole  celkowej  nie  mówimy, 
lecz  ktoby  bliżej  chciał  się  zapoznać  z  tym  przedmiotem,  znaj- 
dzie ciekawe  szczegóły  w  Bóranger  de  la  rópr.  p6n.,  gdzie 
zwłaszcza  mowa  na  267  str.,  o  metodzie,  używano]  przez  pana 
Pontignao  de  Yillars  w  wiezieniu  la  Roquette. 

16* 
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wystarczającem  b^zie  wyćwiczenie  ich  w  pierwszych 
czterech  działaniach,  a  co  najwi<jcej  w-  liczbach  wielo- 
rakich i  ułamkach,  które  w  codziennem  nawet  życiu 
dla  prostego  rzemieślnika,  a  poniekąd  iwyrobnika,  mo- 
gą być  konieczne, —  to  jednak  nie  sądzimy,  żeby  ogra- 
niczać sig  tym  tylko  poziomym  i  pierwszym  stopniem. 
Owszem,  godzimy  się  najzupełniej  z  Mittermaierem, 
kjtóry  oznajmia  sig   za  wprowadzeniem  do  więzień  cel- 
kowych  nawet  wyższej  matematyki  (1).   W  tym  wzglę- 
dzie  Schjlck,  opierając   się   na  swoich  bogatych  spo- 
strzeżeniach w  więzieniu  Moabickiem  zebranych  ^  na- 
stępującemi  słowy  przychodzi  w  pomoc   powyższemu 
zdaniu  (2).   „Dalszym  wj^^kształcenia  środkiem  wielkićj 
wagi,  są  rachunki.  Zwykle  idą  one  niejednemu  ciężko, 
lecz  raz  je  pojąwszy,    robią  szybkie  postępy,  stosują  je 
do  tego,  co  ich  otacza  i  znalazłem  wielu  takich,  którzy 
wartość  produktu  swej  pracy,  jej  siłę,    kubiczną  obję- 
tość celki,  powierzchnię  podwórka  spacerowego  i  temu 
podobne  dokonywali  obrachunki,  robili  sobie  zadania, 
nieraz  dość  trudne  i  za  wikłane,  które  rozwiązywali."  Nie 
mówiąc  o  korzyściach ,   jakie  stąd  przestępca   znalazł- 
szy się  po  wyjściu  z  więzienia  na  wolności  osiągnąć  mo- 
że, każdy  zgodzić  się  musi,   że  w  samem  już  zamknię- 
ciu, w  jego  odosobnieniu,   rachunki  podobne  staną  się 
dlań  istotną  rozrywką  i  pociechą.  Wysiłki  umysłu,  ta 
paląca  żądza   dojścia  do  rezultatu,    rozwiązania  zaga- 


(1)  Die  GeftogniRzyerbesserung  otc.  107  etr, 

(2)  Die  EifiŁeltaft,   na  77  Btx. 


—     245     ~ 

dnienia,  odrywają  ducha  ód  tęsknej  myśli,  nadająi  md 
sprężystość  i  energiję. 

Do  nauk,  jakie  podJug  ogólnego  zdania  wycho- 
dzą z  koła  elementarnych,  a  które  jednak  koniecz- 
nie powinny  dp  niego  ^być,  jak  się  nam  zdaje,  zaliczo- 
ne, i  jakie  zwłaszcza  niezbędne  są  w  wiczienid', 
należą  przedewszystkiem  nauki  przyrodnicze.  Zje- 
dnaj bowiem  strony  wykorzeniają  one  zastarzałe 
nieraz  zgubne  przesądy,  z  drugiej,  wskazując  ład  i  po- 
rządek, piękność  natury,  budzą  dla  niej  w  duszy  prze- 
stępcy miłość,  podziw  i  uszanowanie  dla  ich  Stwórcy, 
a  wzruszając  tym  sposobem  uwięzionego,  mogą  go  naj- 
krótszą doprowadzić  drogą  do  tego  religijnego,  Spo- 
kojnego, a  jednak  podniosłego  poszanowania  Boga,  u- 
znania  Jego  wszechwładnej  ręki,  uwielbienia  Gó  w  świe- 
cie, co  naturalnie  pierwszym  jest  już  krokiem  popra- 
wy i  odrodzenia.  Zresztą,  praktyczny  wykład  tych 
przedmiotów,  może  się  nader  pożytecznym  okazać  dla 
przestępcy,  po  jego  uwolnieniu,  gdyż  w  zastosowaniu, 
niejedną  przyniesie  mu  korzyść,  ułatwi  zajęcie  się^ 
pewnemi  gałęziami  przemysłu,  a  w  każdym  razie  roz- 
winie zakres  wiedzy  i  wyjaśni  pogląd,  zbliży  do 
natury. 

Po  naukach  przyrodzonych,  pod  względem  prak- 
tycznych korzyści,  drugie  miejsce  w  więziennej  nauce, 
znaleźć  powinien  wykład  elementarnych  zasad  ekono- 
mii politycznej.  Ogólne  prawa  produkcyi  ikonsumcyi, 
rozkładu  bogactw,  ich  podziału,  mogą  nieraz  podnieść 
upadłego  duchem,  który  hamany  niepowodzeniem,  ma- 
teryjalnemi  klęskami,  wszedł  na  drogę  wystjpku,  mo- 
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gą  mu  nadać  siłę   wytrwania,    podać  środki  obrony 
w  krytycznych  chwilach,  a  zawsze  przyczynić  się  do 
usunięcia  owj^h  przesądów,  owej  nienawiści  cechującej 
nasz  wiek,  a  tak  zgubnie  rozdzielającej  zamożne  i  ubo- 
gie stany  społeczeństwa,  który  to  rozdział  właśnie  czc- 
iBtokroć  wyradza  przestępstwo.  —  „Fałszywe  poglądy  o 
wynagrodzeniu  za  pracę,    na  podnoszenie  i  opadam'e 
niezbędnych  potrzeb  codziennego  życia  w  cenie,  na  kon- 
kurencyję  w  handlu,  na  koleje  i  pracę  maszyn  są  oczy- 
yristemi  źródłami  przestępstwa  i  pauperyzmu.     Tego 
rodzaju  opinije  wykorzeniać  w  dorosłych,  jest  zadaniem, 
mającem  największą  wagę  dla  dobra  ogółu,"  powiada 
nauczyciel  Gauran  w  czwartem  sprawozdaniu  swojem, 
(1)  a  właśnie   tylko  zasadnicze    ekonomii  wiadomości 
mogą  wykorzenić  przesądy,  które  prawdopodobnie  na- 
wet  popchnęły  niejednego  z  uwięzionych  do  występku, 
doprowadziły  go  do  więzienia,  może  i  nurtują  i  niepo- 
koją cały  nieraz  organizm  państwowy.   Uwolniony  tym- 
czasem wigzień,  wyniósłszy  z  celki  prawdy  ekonomicz- 
ne, nie  tylko  może  je  we  własi^em  stosować  życiu,  ale 
nadto  rozkrzewić  w  kole,  w  jakie  wejdzie.    W  ciężkich 
obecnych  mianowicie   przewrotach  materyjalnych,  po- 
trzeba nam  coraz  więcej,  by  rzemieślnik  nasz  wyrobił 
w  sobie  wytrwałość  na  to    kryzys,  ten  fatalny  stan 
przejściowy,  miał  jasne  o  niem  pojęcie,  a  tylko  ekono- 
mija  dostarczy  mu  takowego   i  stąd  to  domagamy  się 
jej  przyjęcia,  zwłaszcza  do  więzień. 


(1)  PomieszczoDem  a  HoltzendorfiTa  w  jego  das  Irische  Ge- 
fllngnisswesea,  na  41  str. 
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Dalej  w  więzieniach  dopuścić  można  historyję  i  ge^ 
ografij§.  Pod  historyją  wszakże  nie  rozumiemy  proater 
go  zebrania  faktów,  pewnych  wypadków,  jak  szły  one 
w  dziejów  kolei,  taka  nauka,   obciążając  najczęściej 
przytępiony  już  umysł,  nietylko,    że  nie  przyniosłaby 
mu  korzyści,  ale  szkodę  raczej.     Historyją  więc,  jak^ 
wykładać  należy  w  więzieniu ,  —  to  przeprowadzenia 
Opatrznościowej  ręki  rządzącej  ludzkością,  —  sprawie- 
dliwości,   karzącej   zarówno  jednostki,  jak  narody,  to 
zarys  ogólny  postępu,  rozwoju ,  wykazanie  znaczenia 
moralnego  czynu,  naszkicowanie  wielkich,  potężnych 
charakterów,   rozbudzenie  szlachetnych  uczuć  narodo- 
wej  sławy,    poświęcenia    i  wielkości,   przedstawienie 
przed  oczy  dzieł  bohaterskich  i  wielkich  ich  następstw, 
Historyją,  tak  wyłożona,  nietylko  dla  mniej  wykształ- 
conych, stanie  się  pożywną  strawą,  sił%  budzącą  w  icK 
duszy  szlachetne  popędy,  rozwidniającą  umysł,  ale  na- 
wet dla  tych,  których  fanatyczne  poglądy,  polityczne 
marzenia  popchnęły   na  drogę  występnego  szału,  lub 
porwał  wir  namiętności  partyj,  mogą  znaleźć  w  tych 
studyjach  uspokojenie,  zmianę  dotychczasowych  poglą- 
dów i  z  wichrzycielów  wyrobić  spokojnych  i  dzielnych 
w  pracy  szukających  zbawienia  kraju  obywatelów.  Ge- 
ografija  znów,   obznajmiając  przestępcę  z  położeniem 
kraju  własnego,  kierunkiem  rzek,  klimatycznemi  i  ge- 
ologicznemi  jego  warunkami ,  jest  ułatwieniem  w  kie- 
rowaniu się  na  wolności  przy  wyborze  miejsca  na  osiedle- 
nie; w  krajach  zaś  gdzie  przestępca,  po  odcierpianśj  ka- 
rze zeseła  się  do  kolonii,  albo  ma  możność  emigracyi, 
geografija  nawet  powszechna,  szczególnie  dla  uwięzie- 
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negOy  ważnym  i  pożytecznym  jest  przedmiolbem.  drób- 
my wreszcie  uwagę,  że  tak  pod  względem  praktym- 
nych  korzyści,  jak  i  moralnych,  wielkie  mógi^  fetiićió 
dla  uwięzion^o  znaczenie  tysnnki,  i  ńtoka  mnżyki 
i  śpićwn.  Pićrwsze,  jak  shisznie  nważa  MittśnńAiei*, 
niezbędne  są  dla  rzemieślników,  np.  po  ick  wyjściil 
z  więzienia;  (oznajmia  się  tćż  za  niemi  i  Hfiilłiell,  tak 
skąpy  w  kwestyjach,  jakiemi  się  obecnie  zajmujeifa;^). 
Śpiew  zaś  i  muzyka  bndżą  szlachetne  uczucia,  iro^rże- 
wniają  ducha,  cudownie  go  zmiękczają,  a  zastótow^Uid 
do  nabożeństwa,  nadają  mu  podniety  charakter  i  ^ 
większają  zbawienne  wpływy  modlitwy  (1).  Locśb  l*y- 
sunki,  podług  naszego  zdania,  opr5cż  korzyści  wy- 
mienionej przez  szanownego  autora,  widoków  prz^ŚsSd- 
ści  mają,  —  jak  powiedzieliśmy,  —  jeszcze  i  itiorahie 
'  wyższe  znaczenie,  ujawniające  się  nawet  juź  w  czaśfó, 
trwam'a  uwięzienia.  Oto,  jak  je  dobitnie  streszcza  Dr 
Schiick :  „przypisuję  im,"  fto  jest  rysunkom),  powiada 
on,  „istotny  wpływ  na  dokładny  rozwój  objęcia,  uwię^ 
zieni  nauczają  się,  dopiśro  patrzyć  dobrze,  zakres  i^h 
spostrzeżeń  rozwija  się,  uczą  się  oni  spostrzegać  ^- 
ćzające  ich  przedmioty,  rozważać  je,  oceniać,  dostrziei 
gać  w  tych  koło,  ktprych  przechodzili  dotąd  obojętnie 
piękno,  uczucie  to  wyradza  się  w  nich,  a  nabyta  tym 
sposobem  zręczność,  udoskonalona  sztuka  stają  się  wy- 
bornemi  wykształcenia  środkami."  Lecz  dla  ułatwi^ai 


(1)  GefiUignt8Sverbes8eraug,  108  sir.,  7  nota.  Prawda- 
że  zastosowanie  ich  w  celkowem  wiezieniu,  prĘedstawia  pewne 
trudnońci,  ale  te  załatwić  się  dadzą. 
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nauki  rysunków,  dla  zapewnienia  lin  rozwoju,  więźnio- 
wie muszą  mieć  w  swych  celkach  juź  to  wzory,  jiiz  iez 
piśmienne  i  rysunkowe  materyjały  (1).  Śc^flck  lipewiii^- 
jąc  nas  o  błogich  następstwaoli  z  nauki  rysunku  wypły- 
wających, opowiada  i  przytacza  na  dowod^  fottia  jaki^ 
sam  zauważył  w  Moabicie,  gdzie  m^fynarze  otrzymaw- 
szy rysunki  młyna  parowego  znajdującego  się  wzaklii- 
dzie,  nieiiylko,  ze  gó  starannie,  i  sumieńniś  skópjowali^ 
al6  wykonali  to  nawet  elegancko  i  ozdobnie. 

O  to  -cą  przewodnie  uwagi,  jakieńai  k^eirować  tH^ 
pówinniiśmy  przy  wyborze  przedmiotów  w  ódósó^btiió- 
Ału,  i  najgJowhiejsze  z  tych,  jakich  wprb\^iidzenie  A6 
zakładów  uwaźairiyzakoni  eczńe.  WyjątkóWo  mog^  fei^ 
znaleźć  i  inne,  nam  przecie  chodzi  tu  ó  danie  ogólńyfeli 
zarysów,  i  po  ich  wygłoszeniu,  przejść  już  moźeiiiy 
do  warunków  moralnego  wykiształcenia.  Przede\^i5Ży- 
stkieźn  jednak  musiemy  zatrzymać  sig  chwilkę  jeszcze 
nad  tak  .często  powtarzanym  zarzutem,  jakoby  ńiukial 
niiano wicie  w  tych  zakresach,  jakie  dla  niej  wytknęli 


(1)  Nie  moiemy  prKemili3zć6  o  p^wnem  niebez^ieo^eń^ 
8irwieVj<^l^i®iB  grozi  dostistrczanie  takich  inateryjalów  uwi^ioDym 
pTAedtępcóiD.  Jeni&  Barn  Sohtiok  przyznaje,  że  w  Moabicią;  „nie^ 
Łtórzy  używali  materyjałów*  piśmiennych  do  bagatel,  albo  gorzój 
jeaztóze,  bo  do  sproanosci", — a  jakkolwiek  autor  dodaje  zaraz  ,,Ż6 
byli  to  wprawdzie  derliń«icy  uliczoicy,  wyrośli  i  wykairmteni 
w  Łtócie,  W  trdjwiększeim  wyuzdani^  obyczajóW,  będ^y  P^^ 
wieIJkiego  miasta*', — to  jednak  ostrożność  i  baczny  w  tój  mierze 
dogląd  nigdy  niezaszkodzi,  zwłaszcza,  że  sicdzącem  życiem 
rozbudzone  namiętności  i  aamotność  do  wybrykW  tych  dają 
pochóp. 
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ńmjj  nie  dala  się  skutecznie  przeprowadzić  w  zakła* 
dach  karnych,  a  mianowicie  na  odosobnieniu  opar- 
tych, z  samego,  nawet  ich  ustroju  i  przeznaczenia. — 
Zarzut  podobny  jest  jednym  z  tych  niczem  nieuzasa- 
dnionych, jakiemi  przeciwnicy  naszego  systematu  tak 
hojnie  zwykli  nas  obsypywać,  nie-  bacząc,  że  właśnie 
zbicie  ich  duży  tylko  do  świetniejszego  wykazania 
wyższości  odosobnienia  pod  każdym  względem  i  uja- 
wnienia, albo  ich  lekkomyślności,  albo  złśj  wiairj. 
Otóż  w  odpowiedzi  zapalonym  przeciwnikom,  powo- 
ływamy  się  ua  doświadczenie  i  zdania  w  tym  wzglę- 
dzie najznakomitszych  naszego  przedmiotu  badaczy, 
a  nawet  praktyków.  Pierwsi  i  ostatni  dziś  już  sta- 
nowczo dowiedli,  iż  nauka  w  celkowych  zakładach 
nie  tylko  z  równą  łatwością  i  korzyścią  jak  we  wspól- 
nych ma  miejsce,  ale  nawet  z  daleko  większym  pra- 
ktykuje się  tu  pożytkiem.  W  tej  mierze  Mittermaier 
powiada:  (1)  „Gdzie  istnieje  odosobnienie,  może  się 
zdawać  nauka  trudniejszą,  ale  przykład  Bruchsalu  i  Ir- 
landyi  (Montjoy),  naucza  jak  łatwo  przeprowadzić  nau- 
kę w  celi  częścią  podczas  odwiedzin,  częścią  we 
wspólności,  tak,  że  zaprowadziwszy  oddziały,  więźnio- 
wie będą  podobnie  jak  przy  nabożeństwie  oddzieleni, 
i  tym  sposobem  nauka  im  razem  udzielana."  Fakt 
ten  stwierdza  i  Zugschwerdt  (2),  gdy  mówi:  ,  jest  to 
uderzającem  zjawiskiem ,  że  znajdujemy  tylko  wska- 
zówki o  rezultatach  nauki  odnośnie  do  zakładów  kąr- 


(1)  Gef&DgDiszfrage  13i  Btr. 

(2)  Der  Yollzug  der  Freiheitsstrafe  str.  322  i  nwUf. 
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nych  opartych  na  systemacie   odosobnienia,    przeci- 
,  wnie  w  więzieniach  wspóhiych  pod  tym  względem  zu- 
pełne  uderza   nas  milczenie.     Powodem  tego  jest,  że 
w  tym  kierunku  w  więzieniach  ze  wspólnością  nic  nie 
zrobiono,  i  dla  tego  też  nie  podobna  powoływać  się  na 
jakie  bądź  rezultaty", —  dalej  zaraz  jednak  autor  do- 
daje: „przyczyna  wszakże    dla  jakiej   w  odosobnieniu 
stosuje  więcej  usilności  do   nauki  więźniów,  leży   głę- 
biej   i  należy  jej  szukać  w  podstawach  samego  syste- 
matu.     Uwięziony  we  wspólności  nieuczuwa  tyle  po-, 
trzeby  i  chęci  do  nauki  jak  w  celce.     Jeżeli  pierwszy 
skończył  swoją  mechaniczną   pracę,  to  we  wspólności 
znajduje  rozrywkę  i  poniekąd  wypoczynek,  podobnie 
jest  i  w  święta  i   w  dnie  swobodne  od  zajęć.     Towa- 
rzystwo to,  jakiego  wpływy  na  zepsucie  więźniów  wy- 
kazaliśmy, występuje  tutaj  jako   nieprzyjaciołka  po- 
prawy, przeszkadza  rozbudzeniu  się  potrzeby,  popędu 
jaki  tylko  uwięzionego  do  dobrego  przyprowadzić  mo- 
że.    Inaczej  jest  w  celce.  Jak  skoro  więzień   ukończy 
swoją  pracę,  lub  gdy  jest  od  niej  wolnym,  nieznajduje 
on  żadnej  rozrywki,   lecz  pozost^awionym  jest  własnym 
swoim  myślom,  a  wówczas  to  budzi  się  w  nim  naturalna 
potrzeba,    pragnienie  czegoś,  coby   zaj^o  jego  myśli, 
coby  go  duchowo  zająć  mogło  Potrzeba  ta  wymaga  nie- 
odzownie zadowolnienia  i  odmówienie  jej  może  stać  się 
dla  tiwięzionego    najszkodliwszem,  tak  pod   względem 
fizycznym  jak  moralnym....  W  systemacie  jednak  odo- 
sobnienia leży  nietylko ,  konieczność  nauki,  ale  syste- 
mat  ten  nadto  daje  rękojmię  jej  udania  się.     Więzień 
który  w  szkole  korzystał  z  nauki,  przez  nikogo  w  cel- 


có  idd  przesżkddzóiiy,  ani  driaźniony,  mdże  tói^jAśiS 
6  t^tńj  co  słyszał  i  głębiej  wdrażać  to  sobie  w  pamięć: 
„To  co  słyszał  w  sztole"  mówi  Ffleszlin:  „w  celi  two- 
rzy przedmiot  jego  rozmowy,  jedyny  środek  zapdtkue- 
nia  wolnego  czasu  i  dla  tego  to  więźniowie,  którzy  nie 
umieją  czytać,  nawet  w  wieku  bardziśj  posuniętym  d[o- 
dśją  szczególnej  usilńości  w  wykfetriceniu  tóę  w .  tój 
mierze.  To  co  słyszał  w  iiauce  zasiada  z  nim  do  sto- 
łu, towarzyszy  ihu  nk  spacel^ach,  przewodzi  mu 
w  pracy,  przetrawia  io,  czyta  ó  teni  w  książkach, 
uwaź&  to  sobie  albo  notuje  czógo  nieróżumie,  aby  objih 
śnić  się  przy  pierwszych  odwiedzinach  urźędnikóir/* 
Nietylko  że  są  tu  wszelkie  wartmki,  które  nadkę 
udzielaną  więźniom  robią  korzystną,  ale  nadto  zmu- 
szają ich  do  niój,  pozyskane  zaś  rezultaty  nikogo,  kto 
rzecz  rozważa ,  niepowinny  dziwić.  W  więzieniu 
ze  wspólnością  chociażby  nauka  była  przeprowadzona 
i  udzielana  w  tym  samym  sjbosobie,  o  podobnych  re- 
zultatach nie  można  i  marzyć.  Jeśli  więzień  opuści 
szkołę,  to  zwykle  nie  myśli  więcej  o  tem  co  w  niej 
słyszał.  Otoczenie  i  rozrywki  jakie  w  towarzystwie  in- 
nych znajduje  przeszkadzają  mu  do  namysłu,  do  przy- 
jęcia tego,  przetrawienia,  słowem  do  osiągnięcia  stąd 
istotnego  pożytku.  Będą  to  tylko  nader  rzadkie  przy- 
kłady, aby  więźniowie  wewspólnoj?ci  osiągnęli  jakąkol- 
wiek korzyść  z  odwiedzin  w  szkole.  Pobudki,  zachę- 
ty, do  dalszego  postępu,  nigdy  tu  niespotykamy,  wte- 
dy gdy  w  odosobnieniu,  jak  to  Fiieszlin  słusznie  liwa- 
źa,  znakomite  i  szybkie  postępy  więźniów  w  szkole 
wymagają  rozwoju   nauki   w  ro:^maitych  kierunkach 
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wjria^e^  wykształcenia".  Schiick  wreszcie  porówny- 
waj%0  iiaiik§  we  wspólności  i  odosoł^nieniu,  tak  się  wy- 
raźni: j^szkoła  wspólnycji  więzień,  nie  da  sie  porównać 
ze  s^c^ą  w  pdo8obnieijii;i ,  gdzie  nic  uw;ągi  więźnia 
nie  zaklócat,  pikt  nie  podpowiada,  aby  zwieść  nauczy- 
ciela^ żadna  swy  wola,  żaden  żart,  ;5adne  wyśmiewanie 
pilfljiejjBzego  I  u^ażniej^zęgp  nie  przesladugą,  ^  każdy 
spokojpije,  to  co  ue^yszy  fląoże  ob^^,  w  celi,  na  space- 
r3e,  V  f  amptnena  podwórku,  bez  przeszkoda  powtór 
rzyć  i  .iHr;5y8w;oić  sobie.  Szkc^a  i  nauka  w  takowej, 
pomf)o  w  celcę,  jest  najpierwszym,  najniezbedniejszym 
pompcnipzym  środkiem  dla  ducbowi^ego,  dla  nauki  re- 
ilJgUi  grantem  i  podstawa  na  której  ma  nastąpić  p;rze- 
obrażenie  moralne  pzlowięka."—  {Sresztą,  co  prawda  |żo 
jest  to  zupełnie  naturajnę^i,  inac?;ej  być  ^awet  Ąie  ^pąp^e. 
Podstawą  dobrej  nauki,  je?t  indywidimUzącyja^  a  ;tą 
^^łąśnie  najlepsze  i  najwłaściwsze,  może  nawet  jedynie 
możliwe  zastosowanie,  znajduje  w  systemacie  odoso- 
bniepia,  w  którego  leży  już  posadach,  i  w  kjfcórym  wi- 
zyty i  rozmowy  nauczyciela  w  celach  (^dzie  spotyka 
sig.o;(i  sam  na  sąm  z  więźniem,  gdzie  ępędzajac  z  nim 
gpd^ĄUiy  ną  rozmowie,  ma  flpskonałą  sposobność  w  ró- 
^ych  chwilach  jego  życia  ppnać  tegoż  usposobienia, 
zdplopści,  szczególną  skłonność  i  nastrój  ducha  do  tych 
lub  innych  przedmiotów)  mogą  najskuteczniej  wpły- 
nąć na  wykształcenie  umysłu  i  wyrobienie  charakteru 
przestępcy.  Nadto  pomoc  nauczyciela  w  celi  i  tę  je- 
szcze przynosi  korzyść,  że  dla  słabs^ch  umyriowo, 
mających  tępe  pojęcie,  lub  nieszczególną  parniej  jest 
iśtotnem  ułatwieniem,  bo  to  co  uwięiony  w  w^^adzie 
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nie  zrozumiał,  co  przeszło  mimo  jego  nsza,  może  być  ma 
wyjasnionem,  powtórzonem,  z  różnych  stron  wykazy- 
wanem,    co  w  sys  temacie   wspólnej    nauki,    w  ciąga 
krótkich  godzin  lekcyj,  byłoby  niepodobieństwem.  Tu- 
taj   też   nauczyciel,  wyłożywszy  swój  przedmiot,   co 
najwięcej,   przekonawszy  się  z  kilku  odpowiedzi,  jak 
go  uczniowie  zrozumieli,  (przy  czem  zauważyć  należy, 
że  jak  z  jednej    strony,    dla   braku  czasu,  tylko  na 
kilku   może    zrobić    podobną    próbę,    tak  z  drugiej 
zwykle,     jak    uczy     doświadczenie,     a     nawet    pa- 
mięć młodszych  lat   naszych,  najzdolniejsi  są  przed- 
miotem jego  uwagi  i  pieczcie witości,   a  tern  samem 
i  prób  owych)  idzie  dalej. — Tym  więc  sposobem  i^owa 
jego  dla  wielu  są  stracone  nadaremnie  (1).      Nakoniec 
twierdzimy  stanowczo,   że  tylko  w  zakładach  z  odoso- 
bnieniem mogą  być  wprowadzone  jednoczasowie  roz- 
maite przedmiota,  o  jakich  pożyteczności  mówiliśmy 
wyźój.    W  celce  można  ^vyldadać  mającym  pewne  po- 
czątki w  dalszym  ciągu  dane  przedmiota,  tym,  którzy 
posiadają  elementarne  wykształcenie  można  udzielać 
wyższe,    kształcić  ich  w  pewnych  gałęziach  odpowie- 
dnich ich  dotychczasowemu,  lub  przyszłemu  powoła- 
niu.   We  wspólności,  która  wszystkich  równa,  jest  to 
niepodobieństwem.    Tu,  albo  jedni  na  drugich  czekać 


(1)  Przeciwko  temu  twierdzeniu.możaaby  wprawdzie  przy- 
tocsyć  8zczQ8liwe  rezultaty  wspólnej  nauki,  wedle  tak  zwanego 
systematu  wzajenmego  nauczania,  (zob.  yan  der  Brugghen  w  je- 
go Ćtudes  oto.  238  i  239  str*),  *le  przedmiot  ten  jednostronnie 
wystawiony,  liozne  przedstawia  wady. 
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koniecznie  muszą,  albo  trzebaby  ich  dzielid  naoddzialki 
i  klassy,  jakieby  wreszcie  dojść  musiały  do  jedno. 
stek.  U  nąs  zwłaszcza,  gdzie  między  uwięzionymi  rzad- 
ko trafiają  się  czytać  i  pisać  umiejący,  —  ludzie  z  wy- 
kształceniem, czy  to  początkowem,  czy  z  wyźszem  nie- 
co, skazaniby  byli  na  bezczynność,  na  bezowocne  stra- 
tę czasu,  albo  zmuszeni  do  słuchania  początków  nau- 
ki, któraby  ich  zniechęcała  i  drażniła.  Sądzimy 
więc,  że  kilka  tych  uwag,  stanowczo  przemaMriając  za 
wyższością  nauki  w  odosobnieniu,  dowodzą  zarazem,  o 
ile  ona  jest  w  nićm  łatwiejszą,  aniżeli  we  wspólności. 
Przykład  więzienia  w  Bruchsalu  jest  dla  nas  w  tej  mie- 
rze najświetniejszym  ^prawdy  tej  dowodem.  Pozwala- 
my też  sobie  na  zakończenie  przytoczyć  kilka  słów  Mit- 
termaiera,  który  podając  namieniony  zakład  za  wzór  do 
naśladowania,  pisze:  „egzamina  uwięzionych  stanowczo* 
obijają  tak  często  objawianą  opiniję,  jakoby  w  odosob- 
nieniu nie  można  z  pożytkiem  nauczać"  (1)  i  opowiada 
w  tej  mierze  własne  swoje,  spostrzeżenia :  „przy  je- 
dnym z  takich  egzaminów,"  mówi  on  (2),  „miałem  spo- 
sobność przekonać  się  o  postępach  uczniów,  ich  uwa- 
dze, rozsądku,  z  jakiemi  odpowiadali  i  o  int^ressie  z  ja- 
kim w  nauce  brali  udział.  Była  to  roskosz  słyszeć, 
z  jaką  nakreślali  jasnością  i  dokładnością  pdtożenię 
Państw  Ameryki,  bieg  rzek  w  Niemczech,  jak  w  myśli 
(z  powodu  odosobnienia  nie  mogli  wychodzić  do  tabli- 


(i;  Die  Ge&ngniszyerbesaerung,  107  i  108  8tr. 
(2)     Tamże  nota  4-ta,  na  107  i  108  str. 
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cy),  najtrudniejsze  uskuteczniali  rachunki,  zwłaszcza, 
z  liczb  wielorakich,  odnoszącycłi  się  do  codziennego  ży- 
cia.   Między  uczniami  tymi  4-ch  było  dożywotnie  sŁ»- 
zanych,  (wielu  z  nich  osadzonych  było  od  lat  czterecfa| 
kilka    od  lat  6-ciu,  dwóch   należało  do  stanu  włości- 
jańskiego,   siedmiu  rzemieślników,    dwóch  majtków).** 
Cieką  wszem  jeszcze  jest  sprawozdanie  w  tym  względzie, 
jakie    znajdujemy   o   zakładzie  Bruchsalskim   w    wj- 
bprnem   dziele    Fueszlina.     W  zasadzie  wszyscy  wię- 
źniowie  muszą  uczęszczać    do   szkoły.  Wytaczają  się 
od  tego  ci  tylko,  którzy  przeszli  lat  35,  lub  stoją  na 
wyższym  stopniu  ukszti^cenia,  albo  wreszcie  do  tako* 
wego  są  zupełnie  niezdolni.   W  1,854  roku,  z  550  uwię- 
zionych uczęszczało  327  do  szkcrfy,  wyłączonych  b^o 
2j06  z  powodu   wieku,  16  z  powodu  swego   wyższego 
ukszt£^cenia  i  tylko  jeden  dla  swej  nieudolności.   Zda- 
rzają się  jednak  wypadki,   że  więźniowie,  którzy  prze- 
szli już  35  lut,   proszą  się  sami  o  dopuszczenie  ich  do 
szkoły.      Nauka  dzieli  się  na  szesó  klass  i  uczniowie, 
po   przejściu   niższych,    postępują  do  wyższej  klassy. 
Nie  ograniczają  się  pierwszemi  elementami  wiedzy,  ^e 
zajmują  w  wyższych  klassach  przedmiotami,  stanowią- 
cemi    wyższe   wykształcenie.     Między   przedmiotami, 
jakich  tu  uczą,    spotykamy  już  w  4-tćj  klassie:   geo- 
grąfiję  i  nauki  przyrodnicze,  w  5-tej  naukę  o  brj^ach 
i  i|oęciach|  a  także  gospodarstwo,  w  6-tej  klassie  histo- 
ryję  naturalną  i  rysunki.    W  1854  roku  w  l*6j  klassie 
było  67,  w  2-giej  56,  w  3-cieJ  50,  w  4tąj  63,  w  5  tej 
53,  a  w  6-tąj  38  uiyięziopiycjti,  co  jest  dowode^m,  że  na- 
uka padła  na  grun^  pl^i^^  i  w^d^ałą  owoce,  bo  następ- 
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stwem  tego  właśnie,  jest  przecięciowo  Wysoka  liczba  ńcz- 
niów  w  wyższych  klassacK.  Ale  ważne  te  rezultaty, jakie 
nauka  w  Bruchsalu  przynosi,  chwali  nietylko  dyrektor 
Fueszlin,  potwierdzają  je  nadto  Sćhuck,  a  naWfet  przy- 
znają w  swych  pismach:  Schktter,  Corvin  i  HSgelle.  Osta- 
tni mówi  takoż  o  błogich*  skutkach'  nauki  w  więzieniu  Mo- 
abickiem,  chociaż  objaśnia,  że  w  tym  ostatnim  zakła- 
dzie nauka  ogranicza  się  zbyt  niskiem  elementarnóm 
wykształceniem.  Wreszcie  wyjątki  ze  sprawozdania 
z  1863  roku  pomieszczone  w  Blitter  fiir  Gefóngnisz- 
kunde,  (tom  1 ,  zeszyt  2),  przekonywają,  iż  ten  szczę- 
śliwy stosunek  i  tak  świetny,  a  pożądany  stan  pod 
względem  rozwoju  nauki  w  zakładach  z  odosobnieniem 
bynajmniej  nie  jest  chwilowym  objawem,  ale  że  ttwk 
bez  zmiany,  owszem,  idzie  nawet  ciągle  ku  lepszemu. 

Nauka  i  wykształcenie  nioralae.  Jakkolwiek  po- 
wiedzieliśmy wyżej,  źę  niepodobna  ściśle  i  dokładnie 
rozdzielić  trzech  gałęzi,  albo  słuszniej  trzech  stroń  na- 
uki, i  chociaż  przy  rozbiorze  warunków  ninki  intelle- 
ktualnej,  przy  rozwinięciu  umysłu  przestępcy  i  wzbo- 
gaceniu go  przedmiotami  wiedzy,  zawsze  głównie  mie- 
.  liśmy  na  uwadze^  umoralńienie  ukaranego,  zalecaliśmy 
i  przedstawiali,  jak  nauka  wykładaną  być  winna,  aby 
razem  z  umysłem,  rozwijała  harmonijnie  całą  istotę, 
wszystkie  strony  ducha  więźnia,  ; —  to  przecież  .  przy- 
jąwszy  podział  nauki,  dla  jaśniejszego  naszych  poglą- 
dów wystawienia,  dla  uporządkowania  naassy  przed- 
miotów, musiemy  trzymać  się  przyjętej  segregacyi  i  po- 
dajemy z  kolei  kilka  wskazówek^  0(inoszących  się  wy- 
łącznie do  wykształcenia  moralnego.     MoraLaość,  pra- 

17 
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wda,  J68t  wjęcśj  subjekłyuma^  óbjekływnie  ją  pojmować, 
komuś  narzucić,  iiauczać  jej  tak,  jak  pisania,  czytania^ 
historyi  lub  t  jp.  przedmiotów  nie  można.  Ale  są  środ- 
ki rozwinięcia  jej,  popierania  i  usuwania  tego  wszyst- 
kiego, co  ją  tylko  krępować  i  niweczyć  może.  Otóż, 
środkami  takiemi  są :  nauka  praktycznej  moralności, 
stosowne  w  tym  kierunku  i  z  tym  celem  odczyty,  wre- 
szcie zostawienie  uwięzionemu  pewnej  sfery  swobodne- 
go działania.  Objaśnijmy  myśl  naszą  bliżej.  Wspo- 
mnieliśmy o  nauce  praktycznej  moralności  Może  się 
to  dziwnem  wydać  z  pozoru,  jak  można  kogoś  prakty- 
cznie nauczać  moralności.  Otóż,  pod  przyjętem  przez 
nas  wyrażeniem,  rozumiemy  opowiadania  przez  urzęd- 
ników zakładu,  żywe  ich  słowo,  i  odczyty  z  kierun- 
kiem zarazem  zajmującym  umysł  uwięzionego  i  mora- 
lizującym  go  za  pomocą  tym  sposobem  przedstawio- 
nych przykładów  i  wzorów  do  naśladowania.  Mitter- 
maier  (1)  zaświadcza,  że  opowiadania  i  odczyty  podo- 
bne olbrzymią  okazały  korzyść  i  zbawienne  skutki, 
zwłaszcza,  gdy  dotyczą  one  historyi  ludzi,  którzy  przez 
lekkomj^ślność,  próżniactwo  lub  namiętność  coraz  ni- 
żej upadali,  potćm  jednak  z  poniżenia  tego  podźwi- 
gnęli  się  i  zostali  szczęśliwymi.  Podobieństwo  pcrfoże- 
nia,  przeszłością  oddziaływać  musi  na  umysł  uwięzio- 
nego, a  zadawane  mu  pytania  po  podobnej  opowieści 
lub  odczycie,  odpowiedzi  i  poglądy  uwięzionych  nader 
zbawiennie  na  poprawę  umysłu  i  serca  działać  mogą. 


(1)    Die  Gef&DgniBzfrage,  134  str. 
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Jednakże  trzeba,  by  naaczyciel  był  przezornym  i  cto- 
Bwiadczonym,  żeby  umiał  zostawić  caią  wolność  pojmo- 
wania i  wyrażania  się  swym  słuchaczom,  i  nienarzucsJ 
się  im  ze  swemi  zdaniami,  z  własnemi  poglądami.  Co 
się  zaś  tyczy  zostawienia  więźniowi  pewnej  niezależno- 
ści, owej  możności  okazania  na  jakim  stopniu  znąjdu* 
je  się  jego  moralność,  to  najlepszym  jest  środkiem 
w  tej  mierze  dozwolenie  więźniowi  korrespondowania, 
lub  rozmów  z  rodziną  i  blizkimi  znajomymi,  rozumie 
się  z  zachowaniem  odpowiednich  ostrożności  i  przy 
bacznym  nadzorze,  czy  to  przełożonego,  czy  ducho- 
wnego zakładu,  —  gdyż  to  oddziaływa  skutecznie, 
nietylko  na  moralność  więźniów,  ale  nadto  daje  po- 
znać ich  prawdziwy  charakter  (1).  W  tej  mierze  po- 
wiada Haenell,  , jest  to  zarówno  w  interessie  poprawy, 
jak  społecznej  rehabilitacyi  uwięzionych,  aby  pozosta- 
wali oni  w  stosunkach  ze  swoją  rodziną.  Zwłaszcza  na- 
leży chętnie  to  popierać,  aby  niedziele  i  święta  obraca* 
no  na  pisanie  listów."  Dalej  zaś  autor  dodaje:  „jeszcze 
bardziej  ożywczem,  aniżeli  korrespondencyje  są  odwie- 
dziny blizkich  osób.  Za  częstemi  takiemi  wizytami  już 
jednozgodnie  oznajmiono  się  na  kongressie  Frankfurc- 


(1)  Jak  Schiiok  w  die  Einzelhaft  na  77  sir.  powiada: 
z  tych  korrespondenoyj,  tak.  w  Bruchsala,  jak  w  Moakioiet  lę^ 
piej  p9znawano  więźniów,  aniżeli  z. rozmów,  jakie  prowadzono 
z  nimi,  —  Za  kohrespondencyjami  oznajmiają  się  takoż:  Wiok 
w  lleglement&re  Bestimmungen^  S.  120  i  ElYors  wHoltzendorffa 
Strafrechtsziotuiig,  3  Jahrg.|  1863^ 
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kiju.   Wprawdzie  odwiedziny  takie  nie  mogą  być  do- 
piięzczone  bez  dozoru,  ale  zdaje  się  nam,  źe  jestto  su- 
rową, a  przy  tem  zbyteczną  srogością,  gdy  odbywają 
się  one  w  pokoju  dwoma  przedzielonemi  kratami.  Tym, 
którzy  nie  cjają  odpowiedniej  rękojmi,  lepiej  stokroć^  zu- 
pełnie odmówić  podobnych  odwiedzin;    lecz  skoro  się 
je  raz  juź  przyjęło,   należy  je,    jak   to  ma  miejsce 
w  Christjanii,  w  Belgii  lub  Moabie,   w  zwykłym  poko- 
ju, bez- żadnych  przegródek  dopuścić  (1)." — Zgadzamy 
się-  najzupełniej  w  tej   mierze  z  p.  Haenell.    W  Lruch- 
salu  istnieje  na  ten  cel  osobny  pokój,  podzielony  przez 
dwie  kraty  na  trzy  części :  w  jednej  znajduje  się  uwię- 
ziony,  w  środkowej    stoi  dozorca,   przysłuchający  się 
rozmowie,   w  ostatniej  części  pokoju,  zgromadzają  się 
odwiedzając3^   „Urządzenie  to,"   powiada  Fiieszlin  (2), 
„okazało  się  nader  praktycznem,  dla  zapobieżenia  ta- 
jemnej korrespondencyi,   jako  też  dostarczaniu  pienię- 
dzy,  albo  pokarmów,  jakkolwiek  dla  wielu  więźniów, 
a  mianowicie  ojców  rodziny  jestto  nader  bolesnem,    bo 
w  czasie   rozmowy  trzyma   ich  zdała  od  najbliższych 
swoich."    To  też  w  Moabicie,  gdzie  uwięziony  najczę- 
ściej tylko  w  obecności  przełożonego  albo  duchownego 
w  zMrykłym  pokoju  widzi  się  i  rozmawia  z  kre^v^lymi 
i  w  i9QqI&  odwiedzającymi  go,  jak  Schuck  zapewnia  (3): 
„przy  kilku  tysiącach  odwiedzin,  zdarzyło  się  zaledwie 
trzy  do  czterech  wykroczeń ;   obejście  tymczasem  bez 


(1)  System  der  Getangniszkunde,  55  i  56  str. 

(2)  Die  Einzelhafb,  115  str. 
(3)*    W  die  Einzeihaft  etc.  30  str. 
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przymusu,  swobodne  te  stosunki,  p9słuźj:ły  jedynie  do 
rozerwania,  rozweselenia  i  podniesienia  uwięzionych.'' 
W  Bejigii  nakoniec^  li^bo  znąidujemy  pokoje  do  rozmO" 
^y  osobno  na  ten  cel  urządzone,  podług  zaświa^pzeniii 
wszakże  jeneralnego  Inspektora  więzień,  p.  Ducpetiaus: 
(1),  szczególne  te  i  wyjątkowe  środki  przezorności -są 
tylko  w  nader  rzadkich  wypadkach  Iconiecznemi.  W  nie- 
których zakładach  i  pr^ez  niektórych  z  Dyrektorów^ 
uznano  jeszcze  za  korzystne  dla  p  znania  T^więzi-nych 
i  poparcia  ich  poprawy  moralnej,  zachęcanie  \Vi3Źniów 
do  prowadzenia  są,miętnika/  są^izący  źę  takowy^  jako 
odbicie  ich:  ducha  w  rozmaitych  chwilach  i  stanach^ 
może  stać  się  silnym  bodźcem*,  a  pr^ynajniniej  wierną 
wskazówką  postępu  ich  w  moralności.  Zgadzamy  się 
jednak  i  tutaj  ze  zdaniem  Schuc]^'a^ .  iż  ni^^  należy 
niedowierzać  podobnym  pamiętnikom,  bo  nie  mówiąc 
już  9' tern,  że  więźniowie  częstokroć  fałszywie  zupełnie 
piszą  swoje  bijografije^tniedość,  że  je  upięksaiyĄ,  lub 
^naw^t  przypisywaniem  sobie  większąj  wii^y,  pozórnem; 
upokorzeniem  i  skruchą,  starają  się  wzruszyć,  —  illu- 
strują  tysiącem  dodatków  prawdziwych,  albo  zresztą 
zmyślonych,  (w  czem  niejeden,  wedle  trafiiej  uwagi 
Schuck'a,  dorównywa  Eugienjuszowi  Su^),^-  ale  nadto 
budząc  wspomnienia  przeszłości,  rozmazując  nieraz 
brudy  ubiegłego  występnego  iyoiaj  z  lubością  ba^ą 
się*  teini  obrazami,  komentują  zaszfe  wypadki,  dfraźniąc 


(1)    Des.  oopditioDs  d  aplio^  *  du  syst.  de  lemprison.  separeo 
oucellul.  Bruxelie8,  1857  r.  21  p.  .r 
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uśpioną  imagińacyję  i  rozbudzając  w  sobie  zgasłe 
namiętności.  Najskuteczniejszemi  wszak/.e  dla  osią- 
gnięcia powyższego  celu,  będą  rozmowy  urzędników 
więzienia  prowadzone  z  poddanymi  ich  opiece,  •  w  cel- 
kacb  w  cztery,  że  się  tak  wyrazimy,' oczy.  Tutaj  bo- 
wiem urzędnicy  mogą  najskuteczniej  oddziaływać  na 
moralność  więźnia,  prowadzić  'go  do  poprawy,  przez 
wystawienie  mu  przyczyn  jego  upadku,  zbicie  fałszy- 
wych poglądów  i  zachęcenie  do  dobrego,  wskazanie 
środków  podniesienia  się  i  powrotu  do  grona  obrażo- 
nej spc^eczności,  i  wreszcie  wpojenie  przekonania  o  stu- 
szności  i  konieczności  cierpianej  kary  i  cichego  i  spo- 
kojnego poddania  się  karzącej  dłoni  prawa. 

O  wyckowanin  religijDÓm  nl^ięuoDych.    Wieln  po* 

ważnych  pisarzów,  w  nowszych  mianowicie  czasach, 
zastanawiając  się  nad  moralnym  stanem  naszego  spo- 
łeczeństwa, badając  źródła  zwiększającej  się  ciągle 
i  wzrastającej  liczby  zbrodni  i  przestępstw,  pomimo 
postępów  cywilizacyi, —  przyczynę  tego  zastraszające- 
go zjawiska,  upatrywali  w  zatracenia  idej  chrześcijań- 
skich, w  upadku  religijności.  Kozkrzewianie  też  pra- 
wdziwych zasad  religii  i  moralności,  podają  oni  za  je- 
dynie skuteczne  lekarstwo  dla  naszych  społecznych 
i  politycznych  chorób,  przejawiaj;. cych  się  już  to  w  str^a- 
sznych  kataklizmach  ogólnych,  już  też  w  postaci  prze- 
stępstwa  i  zbrodni    (1).     Może    szlachetni    ci  pisarze 


(1)     Zobacz   w  tej    mierze  znakomite   dzieło   Ueber   den 
fiiaflusz    des    Chriatenthnms   auf    Recht   und    Staat    1841  r- 
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posunęli  się  za  daleko,  może  sąd  ich  nadto  pospieszny 
i  zbyt  jednostronny, —  w  każdym  razie  poniekąd  mu- 
siemy  przyznać  im  słuszność.  Religija,  a  raci&ej  brak 
jej,  zwłaszcza  też  w  świecie  występku,  olbrzymią  gra 
rolę.  Oto  jak  się  w  tej  mierze  wyraża  Zugsćhwerdt: 
„Mniemam"  pisze  on,  „że  niepotrzeba  dfugo  do- 
wodzić niezbędności  religijnego  wykształcenia  uwię- 
zionych. Samo  przestępstwo,  które  prawie  zawsż6 
jest  grzechem  przeciwko  przykazaniu  boskieniu, 
a  więc  bezpośrednio  i  przepisom  swiętśj  religii,  do 
oczywistości  okazuje,  że  upadły  nie  zna  obowiązków 
swoich  względem  Boga,  albo  nie  posiada  dosyć  woli, 
aby  żyć  podług  takowych,  albo  wreszcie,  że  wola  jćigo 
nie  jest  dosyć  silną,  dla  stawiem'a  oporu  niezbędnego 
dym  popędom  i  namiętnościom,  spotykamy  owszem 
więźniów,  a  liczba  ich  zaiste  nie  jest  małą,  któ* 
rzy  nie  posiadają  żadnego  zgoła  religijnego  wykształ* 
cenią, —  którzy  w  młodości  swojej,  albo  żadnej  zti- 
pd^nie  nauki  religii,  albo  tylko  nader  niedoista- 
teczną  otrzymali,  którzy  nie  znają  najważniejszych 
jej  zasad,  a  tern  mniej  je  należycie  pojmują;  spo- 
tykamy innych,  którzy  wprawdzie  nie  są  tak  ciemni, 
u   których  jednak  złe  skłonności,  i  chuci  cieldśne  wzię- 


piękne  ustępy  w  system,  der  OefiUgoiszkunde  yoq  Hftnell 
1866.  Die  Berufsthfttigkeit  dos  Geftogniszgeistlichen  eto.  yoii 
Hindberg  1866  r.  Dus  relig.  und  kirchl.  Element  in  der  gegen- 
w&rt.  Eestraf.  yon  Jabłonowski  1842  wreszcie  Schlatter  Hae- 
gelle  i  Tocqueyille  którego  znane  słowa:  ,, żadna  Indzka  siła  nie 
może  iść  w  porównaniu  z  religija  w  sprawie  poprawy  przestęp- 
ców, na  niej  to  opiera  się  głównie  cała  przyszłość  więziennej 
reformy**,  waźnośórreligii  dosadnie  malują. 
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fy  górę  nad  ich  umysłem,  nakoniec— spotykamy  i  ta- 
kich u  których  przyczyną  ich  upadku,  raczej  jest  brak 
woli,  a  niżeli  zepsucie  religijnego  usposobienia, —  ale 
wszyscy  oni  pod  wzglgdem  religijnym  są  słabi,  i  wszy- 
scy potrzebują  pomocy  i  wsparcia,  lubo  w  rozmai- 
tej mierze  i  kierunku.  —  U  jednych  trzeba  dopiero 
kłaść  fundamenta,  na  których  ma  się  wznieść  budowa 
religijnego  ustroju;  u  innych  bjdzie  głównie  chodziło 
o  usunięcie  błędów,  i  ułatwienie  pojmowania  zasad  re- 
ligii, wywołanie  i  ustalenie  przekonania,  iż  wola 
ludzka  winna  ugiąć  się  przed  najwyższym  prawem, 
u  trzecich  należy  się  o  to  starać  dobrą  przez  się  wolę 
wzmocnić  i  pokrzepić.  Wszystkim  im  należy  wrazić 
w  umysł  ową  podniosłą  naszej  religii  prawdę,  źe  Bóg 
jako  najwyższy  i  nieuWagany  sędzia,  przed  którym 
nic  nie  jqst  tajnego,  przed  którym  udawanie  i  fałsz  są 
bezsilne,  wszelki  zły  czyn  i  każdą  złą  myśl  karać  bę- 
dzie, i  że  z  drugiej  znów  strony  okaże  On  miłosierdzie 
w  swojej  niepojętej  łaskawości  każdemu,  ktokolwiek  ża- 
łuje za  swe  błędy  i  szczerze  się  poprawia.  W  tom 
wyrzeczeniu  boskiego  Prawodawcy  naszej  religii,  zaró- 
wno leży  groźba  dla  zatwardziałych  grzeszników,  jak 
pociecha  i  uspokojenie  dla  pokutujących,  i  na  tern  głó- 
wnie ma  się  gruntować  w  więzieniu  dzieło  poprawy" 
(1).  Z  powyższych  słów  Zngschwerdta  widziemy, 
że  jak  podaje  on  z  jednej  strony  za  przyczynę  powięk- 
szej  części  upadku  przestępców  brak  religijności  w  roz- 
maitych  przejawiający   się  objawach,  tak   z   drugiej 


(1)  Der  YoUzug  der  Freiheitsstrafe  326  str. 
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w  nauce  religii  i  religijnym  wykształceniu  upatruje  je- 
dyne dla  nich  zbawienie  i  uciieczkę.  Szanowny  autor, 
ani  w  jednem,  ani  w  drugiera  nie  myli  się;  co  do  pierw- 
szego, to  jest.  brakli  religijnych  wiadomości,  to  sami  ka- 
pelani więzienni  skreślają  nam  uderzające,  choć  bolesne 
obrazy  niedostatku  wszelkich  najpierwszych,  najbardziej 
elementarnych  w  tej  mierze  pojęć  u  przestępców  i  tak: 
Hanell  (1)  opowiada,  że  na  zapytanie  za  co  żydzi  ukrzy- 
żowali Chrystusa  Pana,  odebrał  odpp wiedź,  za  to  że 
zjadł  jabłko,—  że  wielu  z  u^nęzionych  nie  wiedziało 
na  jaką  pamiątkę  obchodzimy  i  święcimy  I^oże  Naro- 
dzenie lub  "Wielkanoc, —  że  nie  odróżniając  złego  od 
dobrego,  upadek  swój  przypisywali  jedynie  losowi 
i  nieszczęściu,  a  nawet  po  prostu  za  sprawcj  takowego, 
za  przyczyiię  grzechów  i  występków  swoich  podawali 
Boga.  Inny  duchowny  w  więzieniu  Moabickiem  w  spra- 
wozdaniu w  1859  r.,  przytacza,  iż  znalazł  22  letniego 
chłopca  niekonfirmowanegp  (Haenell  wspomina  o  zbro- 
dniarzu 44  letnim,  w  ciągu  całego  życia  niebędącym 
u,kommunii)  który  przypomniał  sobie,  że  raz  jeden 
był  w  kościele.  Więźniowie  mieszkańcy  wielkich 
miast  nie  wiedzieli  jaki  był  rok  bieżący,  sądzili,  ż6  św. 
Paweł  był  bratem  Abrahama,  że  Jezus  żył  w  500  lat  po 
Chrystusie,  inny  mniemał,  że  od  Narodzenia  Pańskie- 
go fest  10,000  lat,  że  Zbawiciel  żył  w  Austryi,  inny 
nie  słyszał,  aby  Chrystus  Pan  był  ukrzyżowanym. 
W  niepamiętiiem  zaś  podobnem  sprawozdaniu  które-  - 
goś  z  kapplanów  zualeźliśmy  nawet  wzmiankę,  iż  ja- 


(l)  &78l;6i4  der  G^efti^gniszkoade  208  sir.  1  nota. 
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kiś  przestępca  w  najlepszej  wierze  czcił  Pana  Jezusa, 
jako  wielkiego  przewódzcę  zbrodniarze  w,  o  którym 
z  dawnych  czasów  przechowała  sig  świetnych  Jego 
czynów  tradycyja.  Co  się  zaś  tyczy  uwagi  Zugschwerd- 
ta  względem  wpływu,  jaki  religija  na  przestępcę  wy- 
wiera, to  wpływ  ten  nie  podlega  żadnej  wątpliwości. 
Każda  religija  (wyjąwszy  rozumie  się  sekt  potępio- 
nych przez  rozum  i  moralność)  uczy  człowieka  obo- 
wiązków jego  względem  Boga,  współbraci  i  siebie,  każ- 
da ma  na  celu  jego  podniesienie  i  umoralnienie,  na- 
kreśla mu  prawidła  moralnego  postępowania^  poskra* 
mia  wybuchy  namiętności,  i  w  imię  przyszłych  kar 
i  nagród  stara  się  w  docżesnem  życiu  wprowadzić  do 
społeczeństwa:  braterstwo,  miłość,  zgodę,  poświęcenie, 
ład  i  porządek.  Pod  jej  wpływem  duch  ludzki  łago- 
dnieje,— ona  spulchnia  go  tak,  iź  dopiero  na  przygoto- 
wanej tym  sposobem  roli  przyjąć  się  mogą  i  wydać 
owoce  nasiona  poprawy.  W  wykonaniu  kary  jest  ona 
jedyną  pociechą  dla  ukaranego,  łagodzi  szorstkość 
praw  ludzkich,  uczy  cichego  poddania  się,  dodaje  wy* 
trwałości,  przekonywa  o  niezbędnej  potrzebie  zadosyć 
uc:/.ynienia  i  poddania  się  losowi,  słowem  nigdy  nie 
stając  w  sprzeczności  z  reformą  weNvnętrzną  człowie- 
ka, raczej  najdzielniej  ją  popiera. —  Lecz  mając  na  ce- 
lu poprawę  przestępcy,  religija  i  religijne  wykształ- 
cenie szczególniej  ważną  grać  muszą  rolę  w  systema- 
cie  odosobnienia,  który  stawia  takąż  poprawę  uwię- 
zionego za  główny  cel  swych  dążeń  i  wszelkiemi  do 
niego  zmierza  środkami.  I  tak  też  jest  w  istocie, 
przyznają  to  liajznakomitsi  naszego  przedmiotu  pisarze, 
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a  stojący  na  ich  czele  Juljus,  naukę  i  wykształcenie 
religijne  nietylko  uważa  za  podstawę  reformy  peniten- 
cyjarnej,  ale  nazywa  je:  jjiikoronouaniem  dzieła p'o- 
pratvi/'^ —  Jeden  zaś  z  najwięcej  znanych  nauczyciele  w 
więziennych,  p.  Organ  powiada :  „nie  ma  wątpliwości, 
że  religija  powinna  stanowić  podstawę  reformy  peni- 
tencyjarnej,  odrzucić  ją,  jest  to  zrobić  niemoźebiiein 
wszelkie  usiłowanie,  wszelką  myśl  odrodzenia  ducha. 
Zbrodzień,  któremu  brak  tej  podstawy,  będzie  zawsze 
niezdolnym  do  wszelkiego  wykształcenia  i  wychowa- 
nia moralnego  i  intellektualnego"  (1).  Toż  samo  po- 
wtarzają Mittermaier,  \^n  ^er  Brugghen  i  inni. 

Obok  jednak  całej  ważności  religii  i  wykształce- 
nia religijnego  w  więzieniu,  kwestyje  te  przedstriwia- 
ją  liczne  trudności,  rozwiązania  jakich  pominąć  nam 
niepodobna.  Najpierwszera  pytaniem,  jakie  tu  spo- 
tykamy jest,  określenie-  stosunku  Faristica  i  Ko- 
icioła  w  nauczaniu  i  kształceniu  uwięzionych.  — 
ReHgija  dla  każdego  z  nas  stanowi  najdroższy  przed- 
miot przekonań,  tkwi  ona  w  głębi  naszego  ducha 
i  żadna  może  ze  strun  jego  nie  jest  równie  drażliwą, 
równie  oburzijącą  się  na  wszelki  zewnętrzny  itcisk,  jnk 
ta  włnśnie. —  Jako  zewnętrzny  objaw  wewnętrznych 
uczuć,  i)ia  ona  pewne  dogmata,  pewnych  wykonawców 
i  służebników,  w  miarę  wyznania,  kościoła,  do  jakiego 
należy.  Państwo  też  umoralnienie  i  nauczanie  swych 
C5słonków  na  tej  drodze  pozostawia  kościołowi,  sługom 


(1)     Van  der  Biug^heu  w  Elu  resclc,  iłii  W' śl.r. 
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j  ego,  to  jest  kapłanom,  ale  pozostawiając  im  swobodną 
sferę  działania,  niemniej  nie  zi*zeka  si§  kontrolli  nad 
wyznaniami.  Jakoż,  gdy  z  jednej  strony  Państwo  usu- 
wać winno  wszelkie  przeszkody,  ułatwiać  kapłanom 
wpływ  ich  duchowny,  —  tak  z  drugiej  znów,  czuwać 
ma  Ono,  by  różne  wyznania  nie  wj^stępow^Jy  wzglę- 
dem siebie  nieprzyjaźnie,  nie  wkraczały  jedne  w  za- 
kres drugich,  nie  naruszały  najdroższej  prerogatywy 
wolności  sumienia.  Ogólne  te  prawidła,  jakiemi  Pań- 
stwo w  kwestyjach  religijnych  kierować  się  powinno 
w  stosunkach  swoich  do  poddanych,  tem  ściślejsze 
znajdują  zastosowanie  w  więziennym  zakładzie.  Czło- 
wiek na  wolności  wybiera  sobie  księdza  dla  duchow- 
nych swych  potrzeb,  nauczyciel,  spowiednik,  odpowia- 
da tu  jego  pojęciomj  skłonnościom  i  zapatrywaniom. 
Nie  podoba  mu  się  jeden,  wzywa  drugiego.  Uwięziony 
przeciwnie  musi  poprzestać  na  tym,  jakiego  mu  za- 
kład karny  dostarcza.  Jeżeli  więc  obok  ważności  reli- 
gii i  wolności  sumienia  wdgóle,  dla  Państwa  nie  może 
być  oboj^tnom,  jak  słudzy  kościoła  spełniają  swe  obo- 
wiązki, tem  ważniejszem  będzie  nadzór  i  stróża  nad 
tem,  jakimi  są  oni  w  więzieniu.  Zarząd  takowego  też 
z  ramienia  Rządu  czuwać  powinien  nad  tera,  aby  ka- 
pelan jego  odpowiadał  wszelkim  wymogom,  i  baczną 
prowadzić  kontroUę,  aby  nie  przekraczał  on  zakresu 
swoich  obowiązków.  Nie  dość,  że  w  obliczu  kościc^a 
będzie  to  kapłan,  odpowiadający  jego  poglądom,  trze- 
ba nadto^  iżby  łączył  on  przymioty,  jakich  domaga  się 
po  nim  wyjątkowe  jego  *w  więzieniu  położenie  i  dla  te- 
go nie  sposób  odmą wfać  Państwu  i  Zarządowi  więzień- 
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nemu,  tak  prawa  wyboru,  jak  i  usuwania  kapelanów 
i  księży.  Nie  jestto  bynajmniej  jakiś  zamach  na  pra- 
wa kościoła,  wdarcie  się  w  jego  śttrybucyje,  ścieśnie- 
nie swobody  nauczania,  owszem,  jestto  cfopomoźenie 
mu  w  jego  działalności,  w  jego  nawet  interessie;  a  zre- 
sztą ksiądz  tutaj  jest  także  urzędnikiem  Państwowym^ 
gdy  zaś  tak  kościdtowi,  jak  Państwu  zależść  iliusi  na 
tern,  aby  każdy  wypdniał  ciążące  go  obowiązki,  z  o- 
gólnej  więc  tej  zasady,  władza,  jaką  przyznajemy  za- 
rządowi więzienia  w  doborze  i  kontrolli  księży,  jest 
tylko  po  prostu  ścisłą  jej  konsekwencyją. 

Określiwszy  tak  stosunek  Państwa  i  kościoła 
w  kwestyi  nauczania  religijnego  w  więzieniu,  przecho- 
dzimy do  streszczenia  działalności  kapelana  karnego 
zakładu.  —  Działalność  ta,  a  tem  samem'  funkcyje 
księdza  tutaj,  odnośnie  do  nauki  i  wykształcenia  uwię- 
zionych, pospolicie  dzielą :  na  naukf  religijne  w  icisUm 
znaczeniu  i  pełnienie  obowięzków  religii  i  kośaioia^  jakie- 
go są  oni  sługami. 

Religijne  nauczanie  ma  miejsce  za  pomocą  kazań 
i  katechizaryi  (1).     Wszyscy   jednak   autorówie    zga- 


(1)  Podział  ten  ogólnie  przyjęty  u  pisarzów  naszego 
przedmiotu,  raz  więcój  a  drugi  raz  mniej  uwydatniony,  przyj- 
muje i  Zugschwerdt  na  328  str.  Wzmiankuje  on  tutaj,  iż  w  wię- 
zieniu w  Staja  w  )^ażde  święto  bywały  dwa  kazania,  oprócz  te- 
go dwa  razy  w  tydzień  po  mszy,  ksiądz  miewał  nauki  trwające 
od  SO  do  25  piinut.  Wogóle  jednak  pomimo  to  autor  żali  się, 
że  wwiezieniu  tem,  działalność  kapelana  nie  mogła  się  należycie 
rwwinąć  i  dość  skuteczne  wywierać  wpływy. 


-  m  - 

dzają  się,  że  aby  nauka  religijna  mogła  w  więzieniu 
należyte  przynieść  korzyści,  nie  powinna  się  ograni- 
czyć na  zetknięcia  się  księdza  z  uwięzionym  na  kazal- 
nicy lub  pr^  konfessyjonale.  Kapłan  musi  nadto  po- 
rozumieć sie  z  nimi  jako  człowiek  (jak  to  jnź  wykaza- 
liśmy;, zrobić  przedewszystkiem  jako  lekarz  ducha 
mora][ną  dyjagnozę  tych,  których  ma  leczyć  (1).  Dla 
tego  też  zwykle  naukę  religijną  dzielą  w  Nvięzieniach 
na  naukę:  ogólna  i  szczególną  czyli  indywidualną  (JaWo- 
nowski,  Hiudberg,  Zugschwerdt  i  inni).  Obie  zas  one 
wspomagają  się  i  wspierają,  bo  przez  bezpośrednie  tyl- 
ko zetknięcie  się  kapelana  z  uwięzionym,  może  się  on 
przekonać  czy  naukę  jego' dokładnie  i  o  ile  pojęto 
i  zrozumiano,  w  pewnych  razach  stosowne  może  "uczy- 
nić objaśnienia  i  dopełnienia,  nieraz  nawet  sprostowa- 
nia, kiedy  indziej  znów  może  wypadnie  mu  cofnąć  się 
w  przeszłość,  odszukiwać  stosownych  zaradczych  środ- 
ków, bo  tak,  jak  w  cierpieniach  fizycznych  nie  masz 
uniwersalnego  lekarstwa,  tak  podobnież  i  w  chorobie 
moralnej,  rozmaite  muszą  być  sposoby  leczebne  dla 
jej  usunięcia.  Ta  jednak  indywidualizacyja  nietylko 
jest  korzystną  i  pożyteczną,  ale  poprostu  niezbędną, 
jest  ona  świętym  obowiązkiem  kapelana  więziennego. 
To  też  winien  się  udawać  zarówno  do  tych,  którzy  go 


(1)  Ciekawe  w  tej  mierze  i  pouczające  uwagi  podają 
Hftnell  w  System,  der  GefengniMkuni©  217  str.  Nitzsch  Prak- 
tische  Theologie  3  Bd.  1  Abtb.  Bonn.  1857  r.  235  st.  wreszcie 
dyrektor  Elyers  i  więzienny  kapelan  Clay. 
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pragną,  którzy  go  szukają  i  do  niego  się  garną,  jako  też 
i  wyszukiwać  chorych.  W  pracy  tej  pomaga  mu  dziel- 
nie istotą,  naczego  systematu,  któremu  jak  pod  wzglę- 
dem zajęć  i  nauki,  tak  też  i  w  tej  mierze  stanowczą 
wyższość  nad  wspólnością  przyznać  wypada  (1).  Żeby 
jednak  nauka  i  wykształcenie  religijne  więźniów  mia- 
ły wartość,  ijiuszą  być  one  tak  udzielane,  by  trafiły 
do  przekonania ;  przestępca  też  o  prawdzie  tego,  co 
słyszy,  musi  gruntownego  nabrać  pojęcia  i  szczerej, 
serdecznej  wiary, —  zewnętrzne  poddanie  się  jej  for- 
mom, przejęcie  się  nauką  tą  na  pokaz  tylko,  raczej 
szkodę,'  niź  pożytek  przynosi.  Wszakźeż  jedną  z  najr 
ważniejszych  religii  naszej  zasad  jest:  że  trzeba  być 
dobrym  dla  samej  tylko  cnoty,  nigdy  zaś  z  ubocznych 
jakichciś  względów  (1).  Prawda,  w  zepsutem  sercu 
rozbudzić  i  ożywić  ten  pogląd,  szczęśliwie  go  nakoniec 
spotrzebować,  nie  tak  łatJwo.  Ale  nie  powinniśmy  też 
zapominać,  że  nauka  religii  ma  osobną  swoją  sferę, 
osobne  prawa.  Już  od  innych  nauk  tem  się  wyróżnia, 
że  nigdy  nie  przychodzi  za  późno,  serce  też  do  które- 
go puka,  bardzo  rzadko  zamiera.  Przypomnijmy  so- 
lnie, że  jak  z  jednój   strony    pierwszemi    głosicielami 


(1)  Zugschwerdt  w  sw.  Der  Yollzug  der  Fteifaeitsstra- 
fe  sa  330  i  nasi.  etr.,  daję  n%m  do^day  z  wielką  prawdą  i  ży- 
ciem narysowany  obrae  wplyififów  i  oddziaływania  nauk  ducbo- 
WDego  we  wspólności  i  odosobnieniu. 

(2)  Dla  tego  to  Zugschwerdt  na  333  i  334  str.  powsta- 
je przeciwko  używaniu  tutaj  jakichkolwiek  bądź  środków  na- 
grody. 
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i  apostołami  boskiej  religii,  byli  prosei  rybacy  i  cieśle, 
biedni  i  maluczcy,  tak  z  drugiej  też  przyjęli  ją  naj- 
pierw: celnicy  i  jawnogrzesznice!  Dalej  każdą  nauka 
ma  pewne  jakieś  formy,  religija  wprawdzie  ma  je 
także,  bo  forma  musi  istnieć,  ale  ta  forma  nie  narzu- 
ca się  zewnątrz,  jest  ona  tylko  przejawem  tego  co  od- 
bywa się  we  wnętrzu  i  tej  formy  ksiądz  nikotnu  niena- 
kazuje,  owszem  zostawia  by  duch  ją  sam  sobitD  urobił, 
i  tak  się  w  niej  wylał  jak  mu  się  podoba.  Rozsądny 
też  kapłan  za  formą  się  nie  ubiega  i  na  niej  nadziei 
swych  nie  buduje.  Forma  pokrywa  często  wnętrzną 
próżnię,  albo  gorzej  jeszcze,  bo  i^kryte  złe  i  zepsu- 
cie, forma  zabija  nieraz  nawet  dobre  popędy,  bo  czę- 
sto powtarzana  przechodzi  w  n^óg  i  istotnemu  na- 
strojowi ducha  nie  po/wala  się  z  pod  jej  chłodnej  wy- 
Wuć  powłoki,  nie  dopuszcza  dojrzeć  nasionkom  do- 
brego, albo  je  wykrzywia  i  najgorszy  nadaje  kieru- 
nek.—  To  też  Pismo  postawiło  nam  przestrogę  w  tym 
krótkiem  wyrzeczeniu:  „że  litera  zabija",  a  doświad- 
czeni naszego  przedmiotu  pisarze  szczególną  na  tę 
okoliczność  zwracają  uwagę.  (Mittermaier ,  Zug- 
schwerdt  i  inni).  W  tej  mierze  trafnie  powiada  Zug- 
schwerdt:  „więzienia  kryją  wielu  niebezpiecznych  lu- 
dzi, szkodliwość. ich  jednak  wzrasta,  skoro  się  ich  ćwi- 
czy w  sztuce  hypokryzyi  i  udawania,  przez  to  ubiera 
się  tylko  wilków  w  skórę  owczą."  (1). 


(1)  Inne  uwagi  odnoszące  się  do  tego  przedmiotu,  a  miaao- 
wició  00  8iQ  tyczy  nauki  i  sposobu  postępowania  kapelana  wię- 
ziennego w  zakładzie,  przywiedliśmy  już  wyź6j  mówiąc  9  po- 
wołaniu kapelana,  patrz  103  str.  i  nast.  niniejszej  Części. 
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Drugiem  zadaniem  kapelana  więziennego  jest  spet- 
nianie  funkcyj  kościelnych,  jakie  polegają  na  odbywa- , 
nia:  publicznej  służby  bożej  i  na  udzielaniu  Świętych  Sa- 
kramentów.  Jakkolwiek  ogólne  pod  tym  wzgl^em 
zasady  mają  i  tutaj  zastosowanie,  musiemy  jednak  zro- 
bić jeszcze  kilka  a  wag,  jakie  nam  wyłączność  położe- 
nia więźniów  nasuwa,  zwłaszcza,  że  są  one  niezb^- 
dnemi  dla  dop^nienia  i  wyczerpania  dotkniętej  matę* 
ryi,  i  że  przedstawiają  parę  kwestyj  nader  ważnych 
w  praktycznem  ich  zasostowaniu  i  przeprowadzeniu  (1). 

Co  się  zatem  tyczy  najpierw  publicznego  nabożeń- 
słway  na  wobiości  zależy  to  zupełnie  od  każdego  czy 
chce,  czy  nie  chce  brać  w  takowem  udział.  Bezwąt- 
pienia  jest  to  obowiązkiem  każdego  Chrześcijanina  ucze- 
stniczyć we  wspólnem  nabożeństwie,  obowiązkowi  te- 
mu wszakże  tylko  wtedy  zadość  uczyni,  gdy  będzie 
assystował  nabożeństwu  z  całem  przejęciem  się,  a  co 
znów  tylko  może  mieć  miejsce  gdy  zwłasnej  nie- 
przymuszonej znajdzie  się  woli.  Jeśli  się  to  dzieje  je- 
dynie dla  zachowania  pozorów, —  jest  to  tylko  uda- 
wanie nie  mające  żadnej  zgc^a  wartości.  Stąd  po- 
wstaje kwestyja:  czyli  można  i  należy  uwięzionemu 
pozostawić  wolność  uczestniczenia  w  publicznera, 
w  ogólnem  nabożeństwie,  czy  też  przeciwnie  (2)?  Jedni 


(1)  Ciekawe  uwagi  w  tym  przedmiocie  znajdują  się  ta- 
koż u  H&oella  w  jego  System,  der  Ge&ogniszkunde  w  dodatku 
pod  napisem:  Von  der  Yeryaltung  des  Predigtamtes  am  Ge&n- 
gnisB. 

(2)  PatrzHftnell  tamie  na  233  i  nast.  stron. 

18 
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odpowiadają  twierdząco,  inni  przecząco. — Obie  zaś  stro- 
ny mają  za  sobą   poniekąd  słuszność. .  Pozostawiając 
uwięzionemu  możność  uczęszczania,  lob  nie  uczęszcza- 
nia do  kościoła,  w  ostatnim  razie  moglibyśmy  się  na- 
razić na  to,  że  nie  jeden  podczas  całego  uwięzienia  nie 
byłby  ani  razu  w  kościele,  co  wi^^cej,  przykład  ten  (zwła- 
szcza we  wspólności)  zgubnie  mógłby  podziałać  na  in-. 
nych  i  jedni  drugich  odciągaliby  od  tego  obowiązku.  Z  te- 
go już  wi§c  względu  przymus  jest  usprawiedliwionym. 
Przeciwnie  dowodzą   inni,    a   mianowicie   zwolennicy 
wolności;  przymus  moralny  nieznośmy   wszędzie,    tu 
slaje  się  wstrętnym,  poprostu  szkodliwym  nawet.  Zre- 
sztą   niepodobna   zaprzeczyć,    że    przymus   wyradza 
zewnętrzność;    więzień    zachowa    formę,    ale    ducha 
nie   ukorzy,  może  nawet  wywoła   zgorszenie.     Co   do 
nas  pomimo    pewnej    słuszności   tej    ostatniej  uwagi, 
ogłaszamy  się  stanowczo    za  tem,  aby  wszyscy  uwię- 
zieni, rozumie    się    podług   zasad   swej    religii,     byU 
w    obowiązku  brać   udział   w  ogólnem    nabożeństwie. 
Mamy  przekonanie,  że  ten  kto  raz,  dwa,  dziesięć  lub 
sto  razy  z  niechęcią,  czy  z  obojętnością  wchodzie  do 
kościoła,  trafi  na   szczęśliwą  chwilę    w  której  duch  się 
w  nim  rozbudzi,  zabrzmią  echa  wspomnień  dawnej  le- 
pszej przeszłości,  zadźwięczą  struny  tzewnych  uczuć. 
Co   więcej  przymuszając   więźnia   do   spełnienia  tego 
chrześcijańskiego   obowiązku,   zmuszamy,  go  tylko  do 
wykonania  przepisów   zakładu,  tak  jak  to  ma  miejsce 
gdy  nakazujemy  mu  porządek  od  jakiego  odwykł,  lub 
pracę  do  jakiej  nie  zawsze   ma  ochotę.     Nabożeństwo 
zresztą   ma   szczególniejszy  wpływ   gdy  je  odbywamy 
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w  towarzystwie.  Jestto  fakt  nie  potrzebujący  dowo- 
dzenia (1).  Nakoniec,  co  się  tyczy  Świętych  Sakra- 
mentów, to  głównie  mamy  tu  na  względzie  Sakrament 
Pokuty  i  Ciała  i  Krwi  Pańskiej,  a  także  IHerzmowania 
i  świętych  Olejów.  Tu  jedjiak  powyżej  wygłoszona  za- 
sada przymusu,  tak,  jak  to  doradzaliśmy  w  nauce  reli- 
gii i  uczęszczania  do  kościoła,  żadną  miarą  stosowaną 
być  nie  powinna.  Do  Świętych  Sakramentów  trzeba 
przystępować  z  całą  godnością  i  przejęciem  się,  a  że 
podług  zasad  naszej  religii,  niegodne  użycie  tych  środ- 
ków Łaski  jest  grzechem,  zmuszając  więc  uwięzione- 
go, pomimo  jego  woli,  bylibyśmy  wspólnikami  jego 
grzechu,  nadużywalibyśmy  największego  daru  (2),  to 
też,  tylko  łagodnością,  nauką,  («Je  nigdy  przymusem), 
możemy  i  powinniśmy  oddziaływać  ni  uwięzionych. 
Zugschwerdt  (3)  wspomina  i  poświęca  jeszcze  ustęp,  tak 
zwanym  missyjom  religijnym.  Pomimo  jednak,  iż  wielu, 


(1)  ZngBohwerdt,  który  powyżazym  kwestyjom  niemało 
poświęca  miejsca  na  337  str.,  użala  się  na  niedostatek  vr  wię- 
zieniu wSztein  księży  i  przytacza,  że  choć  miejsce  było  na  trzech, 
funkcyjonowało  dwóch  tylko.  Dalej,  na  338  i  339  str,,  powsta- 
je on  przeciwko  zbytecznemu  ubieganiu  się  za  ostentacyją  w  na- 
bożeństwie, a  uwagi  jego  w  tój  mierze  odznaczają  się  trafuoscią. 

(2)  Toż  samo  zastrzega  fl9.nel1,  tdQ;że  na  236  str.,  na  na- 
stępnych zas  stronnicach  zastanawia  się  nad  tajemnicą  Spowiedzi, 
zdania  jego  w  tój  mierze  ciekawe,  choć  nader  sporne  przedsta- 
wiają kwefstyje. 

(3)  Tamże  na  340  i  341  str. 

18» 
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a  na  ich  czele  Buol  von  Bernburg  Tl),  gorącemi  zalecają 
dowy,  a  i  sam  autor,  który  w  więzieniu  w  Stein,  miał 
sposobność  osobiście  doznać  ich  wpły^vu,  korzystnie  od- 
zywa się  o  nich,  z  drugiej  przecież  strony,  większe  przy- 
pisuje wpływy  oddziaływaniu  kapelanów  więziennych. 
Jeden  przedmiot  traktowany  zbyt  obszernie  i  długo, 
nie  pociąga  słuchaczów,  —  a  w  każdym  razie  oddzia- 
ływa zbyt  przelotnie  i  przemijające. 

Najważniejszą  wszakże,  bo  dominującą  w  na- 
szej kwestjd,  jest  łoUrancyja^  jr^ką  w  więzieniach  za- 
chowywać należy.  Nie  tylko  bowiem,  że  każdy  z  u- 
więzionych  powinien  mieć  zapewnione  na j swobodniej- 
sze praktykowanie  obrzędów  swej  religii,  ale  należy 
mu  nadto  dopomagać  w  kształceniu  się  dnlszem  i  wy- 
ćwiczeniu w  takowej.  Jeśli  bowiem  co,  to  wolność  su- 
mienia w  przestępcach  przedewszystkiem  szanowaną 
być  winna.  Ślicznie  też  w  tej  mierze  wyraża  się  van 
der  Brugghen:  „jeżeli  gdziekolwiek  uszanowanie  wol- 
ności sumienia,  mówi  on,  „ma  być  niewzruszonem 
prawidłem,  to  potrzeba  tego  głównie  czuć  się  daźje 
w  murach  wiezienia,  bo  nadużycie  daleko  tu  jest  ła- 
twiejszem,  z  powodu  zależności,  w  j;*kiej  znajdują  się 
ci,  których  sprowadziło  tutaj  nieszczęście.  Prozeli- 
tyzm nienawistny  wszędzie,  jak  skoro  posługuje  się 
środkami  przechodzącymi  granice  wolności,  byłby  po- 
dłością, gdyby  posunął  się  do  korzystania  z  zależności 


(1)  Die  hoUftndiBohen  Armen-Colonien  etc.  Wien,  1833  r., 
8.  168  i  Bafitęp, 
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i  nieszczęścia  swych  ofiar.  Pole  przeto  religij,  ich 
względnej  prawdy,  powinno  zostać  po, za  obrębem 
dzi^ań  zarządu  wiv5ziennego. —  Jedynym  obowiązkiem 
takowego,  jest  dostarczania  więźniom  wszelkich  środ- 
ków nauki  i  religijnego  wykształcenia,  stosownie  do 
wyznań,  do  jakich  należą  i  wybranie  z  jak  najskrupa- 
latniejszą  starannością  osób,  jakim  ta  gałęź  zarządu 
więziennego,  tak  ważna,  ma  byc  poruczoną.  Prozeli- 
tyzm winien  być  bezwzględnie  zabronionym  w  więzie- 
niach, w  skutku  uszanowania  woln  ści  sumienia,  bę- 
dącego warunkiem  wszelkiej  szczerej  reformy  moral- 
nej. Zastosowanie  tej  zasady  wymaga,  aby  każdemu 
zostawiono  zupełną  swobodę  wyboru^  wyznania,  jakie 
zechce  przyjąć  i  zmiany  religii  jak  skoro  do  tego  chęć 
objawi."  Wyjątek  tylko  z  tego  autor  r  bi,  dla 
dzieci  nie  mających  lat  szesnastu.  Co  się  Has  tyczy, 
mniemalibyśmy,  że  van  der  Brugghen  zbyt  ogólniko- 
wo i  zanadto  treściwie  wyraził  się  w  ostatnim  wzglę- 
dzie. Zmiana  wyznania,  w  życiu  człowieka  jest  faktem 
nader  ważnym, —  na  wolności  nawet  budzi  ona  pewną 
zawsze  sensacyję.  —  Panującą  zaś  i  przewodnią  zasadą 
w  podobnym  kroku  jest,  aby  zmiana  ta  nie  była  wy- 
nikiem jakiejś  chwilowej  fantazyi,  przywidzenia,  ale 
dziełem  rozmysłu  i  głębokiego  przekonania.  Zmiana 
też  religii  o  tyle  tylko  ma  wartość  o  ile  z  bezwzględ- 
no] skłonności  i  wewnętrznego,  swobodnego  wypły- 
wa przeświadczenia. —  Rozumny  i  bezstronny  Rząd, 
czy  to  w  ogólnych  stosunkach  państwowych,  czy  też 
więziennych,  dbać  jedynie  o  to  powinien,  aby  żadne 
wyznanie  nie  było  uprzywilejowanem,  specyjalnie  zaś 
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w  zalT}adzie  karnym  musi  zarząd  jego  się  zachowywać 
biernie  i  najmniejszej  nie  okazywać  względności  uwię- 
zionym, z  powodu  ich  wyznania.    W  takiem  pc^ożenia 
zmiana  reh*gii  dla  więźnia  ze  strony  materyjahiej,  ża- 
dnej zgoła  nie  bgdzie  przedstawiała  korzyści.    Położe- 
nia jego   rni  pogorszy,    ani  polepszy,    ani    w  ozem 
kolwiek  odmieni.  —  Prawda,  stanowisko  duchownego 
w  obec  takich  warunków,  jest  cigżkiem,  trudnem  i  czę- 
stokroć  niby   związanem.  —  Jego   obowiązkiem   jest 
dbać  o  krzewienie  wyznania,  którego  jest  sługą,  pro- 
zelityzm w  duchownym,  zapał  dla  religii,  nietylko  że 
usprawiedliwiony,    ale  i  pochwały  godzien.    Sądzimy 
jednak,    że  wyj«'itkowe  położenie   uwięzionego  i  tutaj 
wyjątkowe  zakreśla   księdzu    granice,    i  w  więzieniu 
wstrzymać  się  on  powinien  od  wszelkich  niewczesnych, 
choćby  najpodnioślejszemi   zamiarami    dyktowanych 
zapgdów.     To   znów  jednak  bynajmniej  nie  przeszka- 
dza   księdzu    pośpieszyć  z  pomocą    dla    uwięzionego, 
choćby  innego  wyznania,  ile  razy  ten  z  własnego '  po- 
pędu, bez  żadnych  postronnych  wpływów,  zażąda  jego 
pomocy.  Wszakże,  aby  ten  krok  był  zupełnie  wolnym, 
same  nawet   prawo  określa  go  i  gwarantuje  pewnemi 
ograniczeniami.    I  tak:  w  zakładzie  Bruchsalskim  ist- 
nieje rozporządzenie,  zdradzające,  jak  dalece  prawo- 
dawca obawia  się  chwilowych  wpływów  i  dowolności 
w  tak  ważnym   kroku,  jakim  jest  zmiana  wyznania, 
stanowi  ono  bowiem,  iż:  „zmiana  religii  przez  uroczy- 
ste wyznanie  wiary  innego  wyznania,  nie  może  mieć 
miejsca  w  czasie  pobytu  przestępcy  w  więzieniu.    Jeśli 
jednak  uwięziony  obstaje  i  trwa  w  chęci  przyłączenia 
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się  do  innój  gminy,  to  na  wniraek  dadiowneigo^  nałe-. 
żącegb  do  Rady  Nadzorczej,  można  dozwolić  na  odwie- 
dziny i  naukę  kapłana  żądanego  kościoła ,  lecz  z  for^ 
malnem  przejściem  wstrzymać  się  należy,  aż  do  uwol- 
nienia" (1).  Rozporządzenie  podobne,  usuwa  wszelki 
cień  nawet  jakiegokolwiek  bezprawnego  wpływu  i  od- 
dziiJ^ywania,  i  jak  skoro  więzień  wychodzi  na  wolność, 
może  krok  swój  z  całą  swobodą  rozważyć.  Ale  w  obec 
stanowczo  tak  wygłoszonej  zasady,  cóż  sądzić  i  jak 
postąpić  ngjeży,  jeśli  więzień  skazany  jest  dożywotnie, 
albo  domaga  się  przejścia  już  na  śmiertelnem  łożu? — 
Co  do  nas,  mniemamy:  iż  jestto  wprost  przeciwna  o- 
stateczność  tej,  jaką  wygłosił  van  der  Brugghen.  — 
Jak  skoro  bowiem  zamiar  zmiany  religii  jest  szczerym 
i  polega  na  wewnętrznem  przekonaniu,  (a  to  przecież 
jest  możliwem),  byłoby  już  ciężką  niesprawiedliwo- 
ścią, a  nawet  przeciwnem  zasadom  katolickiej  np.  re- 
ligii, odmawiać  mu  tego  dobrodziejstwa.  To  też  Zug- 
schwerdt,  który  tego  samego  jest  co  i  my  zdania,  do- 
radza tylko,  ;żeby,  dla  uniknięcia  możliwej  w  podob- 
nych wypadkach  lekkomyślności,  oprócz  innych  wa- 
runków i  zastrzeżeń,  do  pragnącego  zmienić  wyznanie, 
pr^ewszystkiem  dopuszczano  kajmana  tej  wiary,  ja- 
ką więzień  chce  porzucić  (2)  i  dopiero,   jeśli  więzień 


(1)  DieDstes-Ordnuag  fiir  die  ADgesŁelltdn  in  dem  nenen 
M&nnerzuchthau8  zu  Bruchsal,  §  10.  Abgedruokt  in  Dr  Ludwig 
Jage!nann*8  Sohrift:  Rechtsbegrunduiig  uad  Yerwirklichiing  des 
Grundaatzes  der  Eiozelhaft.    Frankfort,  1848  r. 

(2)  Der  Yolkog  der  Freiheiteeirafe,  343  str. 
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trwa  w  pierwotnym  zamiarze,  dozwolić  mu  podobno; 
zmiany.  Ogłaszając  się  jednak  za  rozciągłą  wolnością 
sumienia,  domagamy  się  zarazem  i  rozumnych  res- 
trykcyj,  nie  byłoby  bowiem  politycznem,  dozwalać 
uwięzionym  za  lada  kaprysem,  może  w  nagannych 
widokach,  w  celach  hipokryzyi,  w  chęci  przypodoba- 
nia się  przełożonym ,  lub  z  fanfaronady  i  lekceważe- 
nia dowolnie   zmieniać  religiję  (1). 

Biblijoteki  więzienne-  Wyłożywszy  warunki  tti- 
łellektualnSjy  moralnćj  i  religijnej  nauki^  musiemy  zwró- 
cić jeszcze  uwagę,  źe  aby  mogła  ona  przynieść  odpo- 
wi^nie  korzyści,  oprócz  współudziału  urzędników,  ja- 
ko nauczycieli  i  kapelanów,  potrzeba  nadto  matę- 
ryjalnśj  pomocy.  Już  powyżej  przytoczone  uwagi, 
wzm^'  inka  o  czytaniu  dzieł  duchownych  i  nabożnych, 
powinny  były  naprowadzić  na  myśl  o  konieczności  do- 
starczania uwięzionym  dzieł  pożytecznych  do  czytania 
Przyznając  konieczność  takiej  pomocy  Mittermaier  (2) 
powiada:  „w  związku  z  nauką  musi  znajdować  się  u- 
rządzenie  odpowiedniej  biblijoteki  więziennej,  któraby 


(1)  Zugsohwerdt,  tamże  na  8tr.  343  i  344  przytacza,  iż: 
w  więzieniu  w  Stein,  znajdowali  się  katolicy  i  izraelici.  Prote- 
stantów w  ostatnich  czasach  przeniesiono  do  G&rsten  dawniej 
było  ioh  zwykle  w  Stein  kilku  i  raz  w  rok  przyjtiżuzał  do  nich 
ksiądz  protestancki  z  Wiednia.  Podczas  bytności  autora  prze^ 
szli  na  łono  kościoła  katolickiego  żyd  i  dwaj  protestanci.  Dru- 
gi i/iaelita  objiwił  żądanie  :miany  swej  religii,  ale  potom  co* 
fnął  takowe  i  został  przy  wierze  Ojców. 

(2)  Die  Gci&ngniszyerbesserungy  108  str. 
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dostaroz^a  uwigteionym  pożytecznych  książek  do  czy- 
tania, jakiemi  mogliby  się  korzystnie  zająć." —  W  wię- 
zienia zaś  mianowicie  celkowśm,  książki  tćm  są 
niezbędniejsze,  ze  mają  one  zastępować  towarzy- 
stwo. „W  celce  one,  jak  powiada  Schuck  (1),  bronią, 
od  niedorzecznych  wyskoków,  nudy,  odświeżają,  roz- 
weselają, budzą  i  karmią  umysł,  dają  wątek  dla  myśli, 
i  są  najdzielniejszym  środkiem  nauki,  orzeźwienia,  u- 
zupelniają  (rozsądnie  i  z  uwzględnieniem  indywidualno^ 
ści  d-brane  i  między  pojedynczych  rozdzielone)  naukę 
w  szkole."  Równie  i  Zugschwerdt  ztrafno^cic  wykazu- 
je znaczenie  książek  dla  więzienia  z  odosobnieniem, 
w  któr5m  dopiero,  jak  twierdzi,  oceniono  całą  ich 
wartość  i  na  dobre  wstąpiono  drogi.  —  Ubolewać 
jednak  trzeba,  źe  częstokroć,  co  się  tyczy  książek 
w  więzieniach  spotyka  się  pewną  jednostronność  (2)« 
I  tak  najpospoliciej  twierdzą,  źe  właściwemi  dla  wię- 
zienia dziełami  są  jedynie  książki  treści  religijnej,  a 
i  tych  nawet  często  mu  nie  dostarczają  (3).  W  Austryi, 
dekretem  z  d.  9  Lutego  1827  r.  dozwolono  tylko  ksią- 
żki moraliznjące,  (Erbauungsbiicher}.  W  nowszych 
zaś     czasach    postąpiono    nieco     dalej,      pozwalając 


(1)  DIe  Einzelhaffc,  74  sir. 

(2)  Ma  tutaj  miejsce*  ten  sam  błąd,  co  przy  wykładzie 
przedmiotów  naaki  wmęzieaiu  jakąjak  w  dnieliśmy,  z  fiłszywój 
zasady,  umiłują  ograniczyć  najelem(intarniej«zym  zakresem  tylko. 

(3;  Jabłonowski  też  kapt  lan  zakładu  w  Insterborgn,  żali 
się.  że  uwięzionym  dozwalano  z  oszczędności  kupować  sobie  sćr 
i  masło,  a  zabraniano  książek^  chociażby  to  była  Biblija. 
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uwięzionym  książki  już  nie  samój  tylko  religijnej,  ale 
i  innśj  nawet  treści.  Prawda,  że  nie  każda  książka  od* 
powiednią  jest  w  więzieniu  i  że  bywają  dzieła,  które 
zgubnie  tylko  wjrfywałyby  na  przestępców,  ale  więcej 
jest  ściśle  naukowych,  które  w  pewnych  warunkach 
mogą  być  najkorzystniejszemi.  Jakoż  są  dzida,  z  któ* 
rych  uwięziony  tylko  sam  pożytek  czerpać  może,  bez 
żadnej  szkody,  jako  to:  dzieła  w  przedmiotach  nauk 
przyrodzonych,  sztuk  i  kunsztów,  opisów  podróży, 
dzida  historyczne,  dotyczące,  języków  i  t.  p.,  pisma, 
mniej  więcej  każdemu  przydatne,  nie  tylko  bo* 
wiem  rozszerzają  zakres  wiedzy,  ale  nawet  dla  niejed** 
nego  z  uwięzionych  mogą  być  zadatkiem  jego  przy* 
szłego  bytu  i  wyżywienia,  jak  naprzykład  nauka  ję- 
zyków, wiadomości  geograficzne  dla  pragnących  wye- 
migrować, lub  znaleźć  utrzymanie  na  wolności  w  da- 
waniu lekcyi  lub  innym  jakim  procederze.  Zug- 
schwerdt  w  dziele  swojem  przytacza,  że  znał  prawni- 
ka, który  w  więzieniu  własną  pracą  wyuczył  się  po 
angielsku,  pozyskawszy  zaś  uwolnienie,  wyszedł  do 
Ameryki  i  zapewnił  tamże  sobie  wygodne  stanowisko, 
jaki^oby  nigdy  bez  znajomości  angielskiego  języka 
pozyskać  nie  był  w  stanie.  Podobnież  ma  się  z  wia- 
domościami dotyczącemi  rzemiosła.  Obznaj mienie  się 
z  nowemi  środkami  produkcyi  i  odkryciami,  niejedne- 
mu zapewniło  byt  i  utrzymanie.  To  też  wykształcę- 
niu  przestępców  na  tej  drodze ,  nietylko  nie  prze- 
szkadzać, ale  raczej  dopomagać  należy  wszelkiemi  si- 
łami, za  pomocą  odpowiednich  zbiorów  dzieł  i  biblijo- 
tek.     Takowe  spotykamy  w  Bruchsalu  i  w  Moabicie, 
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chociaż  Zugschwerdt  (I)  nżąla  się  na  jednostronność 
i  tutaj  kierunku  w  ich  doborze.  Dobór  ten  tśż,  co 
prawda,  nader  trudną  jest  kwestują  (2),  zwłaszcza  tam, 
gdzie  literatura  nie  rozwinęła  się  jeszcze  w  tym  kie* 
runku,  albo  gdzie  wogóle  brak  prac  samodzielnych 
i  popularnych.  W  naszej  też  literaturze,  nie  wyrobio- 
nej, zwłaszcza  pod  względem  ludowym  i  elementar- 
nym, trudno '  byłoby  bez  wątpienia  doradzać  co  za 
książki  stanowić  mają  więzienną  biblijotekę.  Wska- 
zówki pewne  w  tej  mierze  podają  nam:  Schiick,  Diez 
i  Fiieszlin  i  Jabłonowski,  Hanell,  Hindberg,  Nitsch, 
ale  dzid'a  powoływane  przez  nich,  należałoby  najpićrw 
nietylko  spolszczyć,  lecz  nawet  podobno  i  do  stanu 
,  wykształcenia  i  poglądów  naszej  społeczności  zasto^ 
sować. 

O  nagrodach  i  karach.  Otoczywszy  pracę  i  naukę 
w  więzieniu  licznemi  gwarancyjami,  przytoczywszy 
środki  niezbędne  dla  rozwoju,  tak  jednej  jak  drugiej, 
nie  możemy  przemilczeć  ó  nagrodach  i  karach^  jako  wła- 
śnie jednym  z  najdzielniejszych  bodźc5ów  pracowitości 
i  pilności.  Ze  kary  w  więzieniu  są  niezbędne,  że  się 
bez  nich  tutaj  nie  obejdzie,   o  to  nikt  chyba  nie  będzie 


(1)  Tamże  na  316  i  317  str. 

(2)  Hftoell  w  System  der  Gef^ogniszkunde  na  55  str*. 
w  tej  mierze  tak  się  odzywa:  „Wybór  książek  należy  pozosta- 
wić uwięzionym,  z  całą  swobo  ią  i  tylko  można  im  w  tej  mie* 
rze  doradzać;  nadto  trzeba  czuwać  nad  czytaniem  i  starać  się, 
aby  ono  korzyść  przyniosło.  W  każdym  zaś  razie  chęć  do  czy- 
tania pielęgnowaną  być  winna." 
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się  z  nami  spt^zecza},  inaczśj  tymczasem  ma  się  z  na* 
grodami.  Wielu  pisaiizów  naszego  przedmiotu,  nie 
przypuszcza  nietylko  ich  konieczności,  potrzeby,  ale 
wprost  sprzeciwiają  się  ich  wprowadzeniu  do  więzień. 
Na  usprawiedliwienie  zaś  tego  poglądu,  podują  oni:  „ii 
człowiek  powinien  być  Jobrym  i  cnotliwym  dla  same- 
go dobra  i  cnoty  i  źe  za  spełnienie  powinności  i  obo- 
wiązku swego  nikogo  nagradzać  nie  należy**  (1).  Lea 
są  to  tylko  echa  oderwanych  filozoficznych  teoryj,  ja- 
kie w  praktycznem  życiu,  a  zwłaszcza  w  sferze  więzie- 
nia, w  świecie  występku  brzmiącemi  musi^yby  zostać 
frazesami.  Nie  dziw  też,  że  zdrowiej  patrzący  nie  !j 
dzielą  najzupełniej  podobnej  opinii,  jakoż  Mittermaier, 
Róder,  Hoyer,  Zugschwerdt  i  inni  oznajmiają  się  za 
dopuszczeniem   nagród   w  więzieniu  (2),—   a  większa 


(1)  Z  tych  to  właśnie  pobudek  obradujący  na  kongresie 
Frankfurckim  dopuszczając  nagrody  i  kary,  pierwsze  mianem 
zachęty  ochrzcili,  a  to  w  celu  UQikni(;cia  jakiejś  niby  niekonse- 
kwencyi.  Między  przeciwnikami  nagród  spotykamy  p.  p.  Wi- 
chern,  Suringar  i  t^awida.  Pierwszy  'zauważył,  że  dobre  skut- 
ki nagród  używanych  przez  Demctz'a  w  Mettray^  niczego  jesz- 
cze nie  dowodzą,  bo  tu  gra  ważną  rolę  wrodzony  oharakter 
Francuzów  tak  zamiłowanych  w  idei  de  la  gloire! 

(2)  Alauzet  w  Essai  etc.  na  193  str.  przyznając  zasa- 
dność nagród  w  razach  pilności,  odrzuca  takowe  za  moralne 
i  dobre  prowadzenie  się,  religijność  i  t.  p.,  bo  powiada:  „iż  na- 
groda byłaby  tu  nonsensem,  gdyż  nie  jest  się  religijnym, 
ani  cnotliwym  z.i  pewną  cenę";  twierdzi  on  nadto,  że  wszelkie 
nagrody  w  podobnych  razach  popierałyby  tylko  hypokryzyję. 
Najlepszą  jednak  odpowiedź  na  to  oprócz  przytoczonych  w  ten- 
cie uwag,  znajdujemy  w  sprawozdaniu  Hoyera  za  1859  rok. 
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część  nowych  prawodawstw  przyjmuje  w  zasadzie  zaró- 
wno hary^  jak  nagrody.  —  Co  stanowi  jednak  tak  jedne, 
jak  drugie,  odrazu  na  to  pytanie  odpowiedzieć  nie  mo- 
żna, bo  jak  się  trafnie  w  tej  mierze  wyrażą  Ducpetiaux: 
„każde  złagodzenie  może  stać  się  zarówno  dzielnym 
środkiem  zachęty,  tak,  jak  każda  prywacyja  może  być 
skuteczną  karą". —  Zresztą  zależy  tu  nader  wiele  od 
tysiącznych  okoliczności,  a  nawet  częstokroć  od  cha- 
rakteru narodowego  i  stopnia  cywilizacyi  tego  ogółu 
z  którego  v/y szedł  przestępca  (1).  Pomimo  to  wszakże 
idąc  za  Mittermaierem,  odróżnimy  następujące  rodza- 
je nagród:  V  narody  polegające  na  pewnych  moral- 
nych korzyściach,  jakie  przestępca  otrzymuje  za  dobre 
prowadzenie  się  w  więzieniu  i  jakie  głównie  zasadzają  się 
na  fizycznych  czysto  ustępstwach,  a  więc  np.  na  udziele- 
niu lepszych  pokarmów  i  pewnych  napoi.  Według  po- 
wszechnego zdania  urzędników  więziennych,  ten  ro- 
dzaj nagrody  najmniej  zalecać  należy,  bo  korzyści 
ztąd  nader  są  wątpliwe*  Działnjąc  na  fizyczność,  zwie- 
rzęcą tylko  człowieka  stronę, — łechcą  jego  namiętności 
tak,  że  szybko  bardzo  mija  naWet  ich  pamięć.  Zresztą, 
gdyby  miały  być  one  zachętą  do  dobrego  prowadzenia 


(1)  Z  pozoru  mogłoby  &iQ  zdawać,  iź  dopufizczająo  nawet 
nagrody  w  więzieniach  ze  wspólnością,  odrzucić  je'  możemy 
w  odosobnieniu,  w  jakiem  brak  im  podstaw  logicznych  bytu, 
tak  jednak  w  istocie  niejest  i  w  zamkniętej  samotnej  nawet  cel- 
ce,  mogą  nieraz  przeważną  grać  rolę,  jak  to  się  zaraz  przeko- 
namy, zastanawiając  się  niżej  pokrótce  nad  głównemi  ich  rp; 
dzajami. 
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się  uwięzionego,  to  pobudki  tak  tu  są  materyjalue 
i  nieodpowiednie  godności  moralnej  człowieka,  że  albo 
je  wprost  odrzucić,  albo  z  nader  wielkiemi  ogranicze- 
niami i  ostrożnością  używać  i  dopuszczać  należy.  Mit- 
termaier  też  i  Diez  są  za  ustąpieniem  tylko  w  razach 
dobrego  prowadzenia  sig  uwięzionemu  tytułem  nagro- 
dy: zażywania  tabaki  i  palenia  tytoniu,  a  to  z  tej  głó- 
wnie przyczyny,  że  niektórzy  przywykli  do  tego  wię- 
źniowie, nader  wielką  przywiązują  wag§  i  że  może  to 
czasetn  dobrze  działać  i  na  zdrowie  (I).  2®  Drugi  ro- 
dzaj nagrody  stanowi  pieniężny  datek  (w  Anglii  gra- 
tuities)  o  nich  mówiliśmy  już  przy  rozbiorze  warun- 
ków pracy  więziennej  i  rozkładzie  zarobku.  Rodzaj 
ten  wynagrodzenia  nietylko  pomnaża  w  uwięzionym 
zapał  i  chęć  do  pracy,  ale  nawet  może  być  zachętą 
w  dobrem  postępowania  i  prowadzeniu  się.  Więzieu 
przyznane  sobie  z  t^go  tytułu  summy,  może  obracać 
na  co  mu  się  podoba,  byle  użytek  taki  nie  sprzeciwiał 
się  przepisom  zakładu.  3^  Nagrodą  mogą  być  także 
udzielanie  uwięzionemu  pewnych  przywilejów,  obra- 
chowanych  i  zmierzających  głównie  do  rozbudzenia 
w  nim  szlachetnych  i  delikatnych  uczuć,  a  więc  np. 
dozwolenie  upiększenia  celki,  chowania  w  niej  kwiat- 
ków, zwierząt  i  t.  p.  Wszystko  cokolwiek  da  się  do 
tego  rojJzaju  wynagrodzenia  odnieść,  szczególną  ma 
wartość  i  znaczenie,  wszelki  bowiem  zwrot  przestępcy 


(1)  Diez  na  179  i  H&^ele  na  80  str.  przywodzą,  że  odjęcie 
tć]  przyjemBOŚOŁ  jednemu  z  uwięzionych  w  Bruchsaln  było 
przyczyną  samobójstwa  z  jego  strony. 
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i  zbliżenie  się  jego  z  naturą,  nietylko  jest  znakiem  mo- 
ralnej poprawy  i  odrodzenia,  ale  ułatwieniem  na  tej 
drodze,  szczęśliwego  zwrotu.  To  też  Mittermaier  (1) 
przytacza,  że  w  więzienia  w  Leodjum  pozwolenie  cho- 
wania kwiatów  udzielane  więźniom  najzbawienniej  od- 
działywało na  nich  i  że  dyrektor  pomienionego  zakła-* 
du  jak  najusilniej,  już  to  radą  już  też  udzielaniem 
kwiatów,  —  starał  się  skłonności  te  podtrzymywać 
i  rozbudzać  w  swoich  podwładnych.  4^  Nagrody  któ- 
re obrachowane  są  na  rozbudzenie  w  człoYirieku,  jego 
miłości  własnej,  tu  należą:  a)  przeniesienie  więźnia  do 
.wyższej  klassy,  od  czego  zawisły  różne  dla  niego  ko- 
rzyści, łagodniejsze  postępowanie,  lepsze  życie  i  t.  d. 
Rodzaj  takiej  nagrody  spotykamy:  w  Anglii  i  Irlandyi, 
a  Holtzendorff  i  rapporta  tamtejszych  więzień  wyraża- 
ją się  z  pochwałami  o  ich  skuteczności;  b)  odznaczenie 
i  wyróżnianie  przestępców  dobrego  prowadzenia  się  od 
innych,  przez  udzielanie  im  prawa  dozorowania  innych, 
(2)  lub  noszenia  odrębnego  ubrania,  jakichciś  odróż- 
niających cech,  wreszcie  udzielania  im  marek.  Niemo- 
wiąc  o  tem,  że  wszystkie  te  rodzaje  nagród  przede- 
wszystkiem  zualeść  mogą  prawie  wyłączne  zastosowa- 
nie w  więzieniach  ze  wspólnością,  trudno  przemilczeć, 
iż  prócz  tego  przyjęcie  ich  zawisło  nietylko  od  charak- 


(1)  6ef&ngni»ffYerb6886rQDg  104  sif.  13  nota. 

(2)  Beogough  w  transationB  of  nation.  assoc.  1858  r.  pag. 
409,  wielki'  na  to  kładzie  naoisk,  chwaląc  ten  rodsaj  wyna- 
grodzenia. 
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tera  narodowego  (1),   ale  nadto,  że  w  ks^ym   rasie 
z  wielką  należy  postępować  w  ich  użyciu  ostrożnością. 

dusznie  bowiem  zauważono,  a  i  doświadczenie  nie 
jednokrotnie  to  już  stwierdziło,  iż  podobne  wyróżnienia 
w  przestępcach  budzą  zazdrość,  nienawiść,  chęć  szko- 
dzenia uprzywilejowanym,  a  w  nich  samych  chytrość, 
dumę  i  zarozumiałość.  (Miittermaier  i  Zugschwerdt). 
Wreszcie  5®  piąty  rodzaj  nagrody  stanowi  nadzieja,  ja- 
ką można  zrobić  przestępcy,  iż  dobre  prowadzenie  się 
jego  może  spowodować  mu  skrucenie  czasu  uwięzie- 
nia,—  ale  o  tem  na  innem  obszerniej  pomówimy 
miejscu.  Tu  zaś  dodamy  tylko,  że  podług  świadectwa 
wszystkich  urzędników  więziennycli,  zwłaszcza  kape- 
lanów, systemat  nagród  nader  staje  się  pomocnym 
w  poprawie  przestępców  i  jemu  to  właśnie  przypisują 
owe  świetne  rezultaty  jakiemi  się  szczycą  Irlandzi<ie 
i  Angielskie  więzienia  (2). 

Powiedzieliśmy  wyżej ,  że  kary  są  niezbędne 
w  więzieniu,  lecz  kary  te,  jakie  w  systemacie.  naszym 
mają,  i  mogą  być  jedynie  używanemi,  powinny  naieć 
odrębną  cechę,  jaka  w  każdej  z  nich  przy  całej  ich 
nawet  rozmaitości  musi  je  odznaczać.     Otóż  cechą  tą 


(1)  Zob.  powyższą  notę  te  zdaniem  p.  Wichern. 

(2)  Praktyczne  wskazówki,  propózycyje  i  rady  odnośnie 
do  nagród  w  więzieniach  znajdzie  czytelnik  w  tranBactions  etc. 
w  procecdings  of  the  first  oonyention  of  managers  and  superin- 
tendents  of  hoases  of  refage.  Newyork  1857  p.  59.  Tu  brali 
tylko  udział  sami  urzędnicy  więzienni.  Pochwalali  oni  nagro- 
djf  lecz  żądali,  aby  te  niebudsily  chciwości  i  intereBownoaei 
w  uwięzionych. 
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odróżniającą,  zasadą,  jaka  względem  wszystkich  ma 
być  stanowczo  przyjętą,  aby  z  kar  to  co  tylko  bezpp- 
trzebnie  drażni  uczucia  ludzkie,  obraża  je,  albo  poniża, 
co  przejąć  może  uwięzionego  goryczą  i  rozdrażnie- 
niem, co  jednem  słowem  zakrawa  i  przypomina  da- 
wną tortur^',  lub  też  niezgadza  się  z  ducliem  odosobnie- 
nia,—  aby  powtarzamy  wszystko  to  usuniętem  i  potę- 
pionem  zostało. —  Drugiem  prawidłem  jest,  aby  wszel- 
kie karj^  jakiekolwiek  one  będą,  były  odpowiednio  za- 
gwarantowane i  dla  tego  to,  jeżeli  niektóre  z  nich  wy- 
jątkowo przez  samego  przełożonego  zakładu  mogą  być 
wyrzekane,  inne  stanowi  cały  zarząd,  przestępstwa  zaś 
wychodzące  ^po  za  zakres  wykroczfeń  przeciwko  wię-^ 
zieimej  dyscyplinie,  jedynie  przez  Sąd  mogą  być  ka- 
rane. Zasadę  taką  przyjęto  powszechnie  (1). 

Przeglądając  różne  kar  rodzaje,  istniejące  dotąd 
w  więzieniach,  a  ogólnem  mianem:  j, kar  dyscyplinar- 
nych^^ ochrzczone,  zostajemy  uderzeni  ich  rozmaito- 
ścią. —  Pomijając,  że  Bentham  np.  doradzał,  aby  ka- 
ra dla  więźniów  wykraczających,  stosowała  się  do  ro- 
dzaju ich  wykroczenia,  to  jest:  aby  hałasującym  zaty- 
kano usta,  bijących  się  ściskano  kaftanami,  nie  chcą- 
cym pracować  odmawiano  pożywienia,  tych  którzy  in- 


(1)  Niektórzy  pisarze  niedowierzając  administraoyi  wiQ- 
£iennój,  a  nadto  w  obawie,  że  duch  odosobnienia  zam^o 'wni- 
knął jeszcze  w  nasze  prawne  pojęcia,  dla  zapobieżenia  możli- 
wym nadużyciom  w  tej  mierze,  któreby  pogwałcić  go  mo^ły 
żądają,  aby  dla  więzień  cellularnycb  istniały  osobne  Kodeksa 
p)rzdpisnjące  rodzaje  kar  i  władzę  urzędników. 

19 
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nych  gorszą:  mową  lub  przykładami  zamykano  n^ 
osobności  i  t.  d.,—  po  dziś  dzień  używają  luijioslios- 
niejszych  kar  (o  jakich  zaraz  mówić  będziemy)  a  któ- 
re przecież  żadną  miarą  obok  zasad  reformy  więsien- 
nśj  utrzymać,  się  nie  powinny  i  nie  mogą.— *  Przebie- 
gnijmy je  i  oceńmy  po  krotce. 

Najniższym  stopniem  pomiędzy  karami  dyscypU- 
namemi  jest  nagana  z  napomieniem  do  lepszego    pro* 
wadzenia  się  i  postępowania.     Na  ten    rodzaj  kaiy 
mało  zwracają  uwagi  poczytując  ją  niemal  za  bezska* 
teczną.     Pogląd   podobny   w    obec    dotyohczasowogo 
stanu  więzień  i  ducha  w  nich  panującego,  może  da  się 
poniekąd  usprawiedliwić,  ale  z  nastąpieniem   zmiany, 
jak  skoro  w  zakładach  karnych  bardziej  ludzkie  prze- 
mogą uczucia,  gdy  zarząd  więzienny  nie  przemocą,  si- 
łą  i  postrachem  będzie  się  kierował,  lecz  pozyska  so- 
bie szacuuek  i   miłość,   gdy    Przdożony  będzie  miał 
wpływ  na  umysły  mu  poddane,  wówczas  kara  ta,  z  go- 
dnością i  powagą  stosowana,  może  nabrać  niezwykłą/ 
wpływowej  siły,   przynajnmiej   odnośnie  do  więźmiów 
w  których  nie  wygasło  uczucie  osobistej  godności,   al- 
bo przynajmniej  takowe  obudzić  się  dało.  Zasadność 
i4]  uwagi    ujawnia  się  skoro  przypomnimy    sobie,  źe 
większa  część  wykroczeń   przeciwko  porządkowi  ^wię- 
ziennemu, regulaminowi  zakładu,  zwykle  mniejszej  są 
wagi  i  nie  tyle  na  złej  woli,  ile  na  niebaczności,  lenis- 
twie i  lekkomyślności,  a  głównie  stanie  rozdrażnienia 
w   jakim   znajdują  się   pospolicie   uwięzieni,  polega. 
W  obec  zatem  takiego  położenia   rzeczy,  wyśtępowAć 
odrazu  z  surowemi   karami,  byłoby  nader  niębeg^^ie- 
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6tiA^y  h»  iMrf  ie  tępiąp  szlaehetoo  uoż^ia,  6hn^ąi%Q 
jfo^ośóy  tatwe  i^in^ac  mogą  zatirardziałodc  umjfd^ 
i  poAiegB/ó  sią  itrol^^  miMtb  jej  upokorssenia  i  eapftUp* 
wanii^nadmą.  Zres2tą  kairę  tę  nagąily^  można  wemo* 
GńiS  i  Bpcrlęgówa^  poniekąd,  przez  to,  że  nagma  taka 
tld2ddQii%zo8t<jid  lia  afeatek  dacj^sgyi  wazyatkich]tirzedxii- 
kówy  jak  to  ma  miejsca  w  Brochsalu  ( t)»  Odjęcie  isrj- 
Uego  poiywieirin  tiwięsiottemu  i  skaasanie  go  na  poat 
o  chlebie  i  wodsile  mosli  byó  skuteczneiń,  ale  pot]^- 
ba  pt9i3rtóm  iśwra6ać  baozaą  uwagę,  ^y  nie  ł^loto 
ze  szkodą  zdtowk  przertępf^  i  aby  raz'  pofitail^^io- 
ttó  śfeislemif  wyjcanijria  ulęgalp^  oo  w  więzienin  wsppl- 
ń/Sm  nigAy  ff^yfiB  miejsca  mieć  nie  moflie.  IhtĄ^ 
kara  ^fAfiwega  aree^tu  śtoabwana  beawzględniei  ^Aiet 
7mf]si^  meladzką  ezczodroUiwDscią,  najszkodłiwaw 
wjr^olywala  następstwa  y  i:96zdvazn|aj%c  ducha  pr0^ 
stęp^  i<  otAabis[jąc  jego  ciało,  czyniąc  goniezdołaym 
tak  do  piiMy  umy^Oiir^  jak  i  fissyeznąj.  Na^sfirow- 
Bśi-  j^iflteikk  hstąj  ja^ą  w  więśieikiu  oelkowem  z  wiol* 
li&)|'^ywv^ąpovr'4idatoiem^  b6  tfr  najsilniejszy  pnMa- 
muje  opór,  jest  ciemny  areszt.  Prawda,  że  straszny 
ten  środek  z  nad^wypzajnu^  tylko  oględnością  irinien 
byó' używaUym,  bo  ntftylko,  że  ztrprina  bezczynność 
jestnajbołeSńiejszą,  ale  n4dto  ciągła  ciemność  naraża 
ytHifok  i  cały  sjrstdimf  nfef#ówy  nwięzionągfó  na  znaczne 
j4e^^i0czeń8twa.  ^ąri»  więc  ta  moie  być  n&  24  lat) 
WHdęc)^  48  gMn  stąppwioną.  Kadio  uwaźąd  wJe- 
«y,  ie  soimaiQi«  wp^»  oM  m  doiMpwętych  nią^ 


(1)  Faestlin  die  Btnselhaft  159  i«r. 

X9* 
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a  to  w  miarę  ich  charakteru  usposobieii  i  umysłowego 
stanu.     To   też  Heine  (1)  ma  zupiną  słuszność,  gdy 
twierdzi,  że  ludzie  leniwi  i  bez  wykszti^c^nia/albo  tez 
znowu  obdarzeni  bujną  i  ognistą  fantazyją,  stosunkowo 
łatwiej  znoszą   ciemny  areszt,   aniżeli   temperamenta 
żywe  i  choleryczne,   a  także  i  ci|  których  umyriowe 
władze  mnićj  bogate  i  rozNrinicte  wolniąj  działają.  Au- 
tor przyznaje  dalśj,«że  ten  rodzaj    kary  ogólną  między 
przestępcami  budzi  obawę,   a  dla  niektórych   usposo- 
bień, nawet  jest  do  niezniesienia.    Na  dowód  swoich 
uwag,    przytacza  on  przykład  52   letniego   owcssarza 
,   który  dotąd  znajduje  się  w  zakładzie  p.  Heine.'    Otóż 
ozłowiek  ten  nanajniższym  stopniu  stojąoy  cywilizacyi, 
dziki,  pochopny  do  gwałtów  i  bójek,  nieznający    nad 
sobą  żadnśj  władzy,  ukaranym  został    ciemnym  are^ 
sztem  za  nierząd  przeciwko  naturze  i  onaniję.      Cisza 
i  ciemność  celki  wywarły  na  niego  tak  wielki  wpływ, 
że  jęczał    i    wrzeszczał    nadludzkiemi    głosy    rozbi- 
jał   wszystko    co    tylko     mu    pod.   rękę    podpadło, 
i  zdawało  się,   że  popadł  w  szaleństwo  (2).     Hagele 


(1)  Die  Besserung  ils  Strafzweok  eto.  84  str. 

(2)  Fiieszlia  w  Grundbediognngen  eto.  Da  34  8tr.  przy- 
tacza, ż6  zwiedzając  więzienia  Austryjaokie,  ulfszBi  od  wiela 
dyrektorów  więziennych,  a  pomiędzy  tyjni  od  jedoegO|  który 
więcej  Jak  od  lat  30  przywykł  kijem  rządzić  swoim  zakładem: 
,,iż  zamknięcie  w  ciemnym  aroBzcie  i  to  nie  więcej  jak  na  6  do 
8  godzin  najniekarniej szych  i  najbardziej  rozuzdanyoh  uspaka- 
ja  i  do  porządku  przywodzi  więźniów;  że  kara  cielesna  jest  Już 
zbyteczną''.  Stwierdza  więc  to  tylko,  cośmy  o  wpływie  cie- 
mnego aresztu  powiedzieli. 
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(1)  statystyczhenri  liczbami  vi^kaauje  podobnież,  jak  źle 
oddziaływa  na  powiigkszenie  liczby  chorób  i  smien:i 
głodowy  i  ciemny  ai^eszt.  T  tak,  Zncbthaas  Preiburgski 
1 850  r.  przy  przecięciowśj  ludności  340  mirf4do  5  przy- 
padków śmierci, — wtedy  gdy  w'l 856  r;,T)rzy  mniejszój 
ludności  i  bez  żadnych  nadzwyczajnych  okolicznością 
jedynie  w  skutek  zwiększonej  liczby  pomiehionych 
kar,  tenżó  zakład  Kczył  aż  18^  takichże  wypadków  (2). 
Na  ni)68Żezęście  nie  dość  na  tern,  że  kary  te  dotąd 
z  dziwną  uży wtfne  by Wają  hojnością,  w  niektórych 
zakładach^  ( najczęściej  dawnegb  systematu,  opar- 
tych na  "zasadach  wsjióhiości),  ale  nadto  isrpotyka- 
my  osobne  areszta  poprawćjgemi  zwane  (Corrections  ar- 
restó).  Są  to  zwyMei  tedki  ciasne,  ciemne,  wilgotne? 
i  cuchnące,  bez  łuźek,  a  nawet  garstki  barłogu  na  po- 
słanie, gdzie  dosyd  zajrzóć,  aby  pojąó  ile  szkodli- 
wym ^  być  musi  choćby  tylko  nieco  dłuższy  w  nich 
pobyt.  To  też  już  nietylko'  w  imię  ludzkości,  ale 
i  praiVa  musiemj^  się  stanowczo  przeciwko  temu  rodza- 
jowi kary  oznajmić. 

W  niektórych  zakładach  więziennych  tytułem  ka- 
ry, używają  jeszcze  pozbawienia  uwięzión^po  części 
zarobku,  jaki  tnu  prawt)  j^rzyżłiaje.    Środek  ten  cżasa- 


(1)  Patrz  12  8tr.     .  ,  • 

\2)  Przypomnijmy  sobie,  ie  głodowy  kreezt,  w  niektó- 
rych zakładaćii  więziennych  liiywany  bywa  jako  środek  ekono- 
micznych OBzczędnosci,  a  pojmiemy  do  jakich  dochodzić  tum^isi 
nadążyć.  Hagele  na  208  do  214  str.,  wykaz uja  trafnie  szko- 
dliwość głodowego  i  ciemnego  aresztn. 
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mi  tiader  jest  dEat^omymt  hjlę  go  ijua  w  ii»4%t  6I|^ 
szernych  atowwano  zakreąacb;  najlepiej  gdy  9QXim» 
fltą^  po{iy8kaną  nierikonfiskowaną  po  pi^OBtu,  ale  t|rlko 
do  t^j  jaką  uwięziony  po  wyjściu  s  zal^Iadu  otr^sg^aę 
dodaną,  albo  na  jaki  cel  dobroczyipny  obróooiią  Ęth 
stanie,  bo  to  daje  przestępcy  rękqjmię,  ^e  aie  in- 
teres, Ittb  inne  ja^ie  ubocene  widoki,  lecsc  6cSfif» 
sprawiedliwość  kierowała  zar^ezn  ^zakładu  pr^ 
^HrymieniaEia  t^  ką^j.  Hanowerskie  ^igzie^ią  ui^- 
wąją  cCEgatokroć  poniesionego  srodj^  (1).  W  wi^Or 
niaoh  wspólnych,  albo  w  tych,  które  zmyą  pewziie  sAci- 
^nie,  lub  wreszcie,  które  w  fot^sątkowes^i  ^^^trsg^ęfąUi^ 
za  pierwsze  stadyjum  iiżyw^  cell^i;—  prz^e9je|^e 
« wyższej  kla^y  doniźszej,  pozbawienie  tym  spoapp 
bem  uwi9xi((>wgQ  ppjQrak;anycb  kong^ści^  przedli^mie 
czBAU  odosobnionego  uwięzienia,  nadr  zakres  prąwęfu 
przepisany,  staję  się  kar%  s^  wykroczenie.  Vf  zakła- 
dach celkowych  tytułem  kft]^  uwięzionych  pozbąWciąjją 
pracy,  albo  przeznaczają  cięższą  i  więcej  nięppsyjenmą^ 
odbierają  książki,  zakazują  spacerów,  lub  zabieny^ą 
materaca  Wszystkie  te.  Ifi^ąry,  ,byle  nię  ciągi^ęły  się 
nazbyt  długo  mogą  przynieść  kor2^ść  i  w{^ynąć  j^ą 
poprawę  wy^pnego,  jak  skprp  je  z  pdpo^iiednią  użj^ 
się  przezornością.  Zresztą  dla  lepszej  ich  skuteczności 
trzeba  pamiętać,  że  po  każdej  z  nich  stosowne  ma  na- 
stąpić napomnienie,  lecz  nie  zaraz  po  wycierpiatiej  ka- 
rze, ale  raczej  wtedy,  gdy  rozdrażnienie,  jakie  ona  wy- 


(1)    Lfttgen  w  Blfltt6>  f&r  GeAng^aizkande  H.  4.  196^. 
str.  20  i  28. 
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Wofywa,  przeminie,  a  najlepiój,  jak  słusznie  Heine  u- 
trzymuje,  po  spełnionem  pl^zestępstwie,  przed  w  ynaie- 
i^eniem  nawet  kary,  aby  dotknięty  nią,  uzna)  przede- 
wszystkiem  jej  duszność,  jako  zadosyć  uczynienie  za 
czyn  dokonany.  Tenże  sam  autor  (1),  robi  jeszcze  u- 
wagę,  źe  w  przypadka,  gdy  przestępstwo  trudnem  jest 

*do  wyśledzenia,  lepiej  puści(^  je  bezkarnie,  niż  do  roz- 
mazywać ifledztwem.  Zawsze  jednak  stosowne  napo- 
mnienie i  przemowa  są  niezbędnemi.  Prawda,  źe 
wszystko  to  więcej  w  więzieniach  ze  wspólnosdą,  niż 
w  zakładach  z  odosobnieniem  może  mieć  miejsce  Co 
do  nasz^fo  systepiatu,  powiemy  tyiko,  że  częstokroć, 
gdy  surowe  nie  pomogą  kary,  łagodność  i  udzielona 
w  szczęśliwiej  'chwili  pochwała  stokroć  więcej  dobrego 
zrobią.  Oprócz  powyżej  wymienionych  kar,  są  jeszcze 
w  użyciu :  kajdany,  (gdzie  ta  .^oedoba^^^  jak  ją  sami 
nazywają  więźniowie,  nie  stanowi  istoty  kary),  kiaftan, 

^Celka  z  łatami  (Lattenkammer)  (2),  fotel  kamy  i  ka- 
ra cielesna.  Wydaliśmy  już  zdanies(3)  o  tych  karach, 
tak  niezgodnych  z  duchem  nie  tylko  naszego  systema- 
tu,  ale  nawet  prawodawstwa  i  dbecn6j  cywilizacyi  w  o- 
góle,  o  karach,  które  nie  poprawiają  (4),  ale  demora- 
lizują raczej,  —  nie  pozostaje  nam^  nic,  nad  opisanie 
owego  fotelu  karnego  i  nad  obszerniejsze  nieco  zasta- 
nowienie się  nad  karą  cielesną,  która,   pomimo  licz- 


(1)  Die  BesseruDg  ais  Stra&weck,  na  50  i  51  str. 

(2)  Patrz  dopisek  15. 

(3)  W  Czyści  I  niniejszego  dziełka  na  215  do  219  str. 

(4)  Wyjątek  możnaby  zrobić  jedynie  wzgl^em  kaftana. 
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Tiych  przeciwników,  utrzymuje  sie  dotąd  i  co  wifoęj, 
znajduje  poparcie  w  szeregacli  ludzi,  skąd  inąd  zasłu- 
żonych i  glv'biej  myślących.  Co  do  fotelu  kam^^o, 
wyjmujemy  jogo  opis  dosłowny  z  Ilagele  (1):  „przeciw- 
ko karnemu  fotelowi  (Zwangstuhl)  Badeiiskich  karnych 
zakładów/'  powiada  autor,  „zużywa  Corvin  cierpki 
swój  dowcip,  a  SclUatter  wiele  wyrazów,  i  —  jeśli  się* 
nie  mylę,  —  nawet  parę  godnych  uwagi  spostrzeżeń. 
Pierwszy  tak  opisuje  to  krzesło,  jakby  na  ironij§  eoro- 
pejskiej  oświaty:  jestto  fotel  z  ])rostemi  poręczami,  na 
którym  przy  wiązuj?!  i  krępują  delikwenta  rzemieniem 
za  szyję,  piersi,  ramiona,  nogi  i  całe  ciało,  tak  że  cyr- 
kulacyja  krwi  zatrzymuje  się,  co  sprawia  nietylko  nie- 
ziiośny  ból,  ale  chwilami  wybuchy  krwi  nosem  i  usza- 
mi, a  nawet,  zdaje  się,  że  wnętrzności  z  żołądka  wy- 
rzuciłby mogło,  gdy  zapinający  rzemienie  dozorca 
jest  bez  assystencyi  doktora  i  wigcój  na  gorliwość 
w  służbie,  aniżeli  na  uczucia  ludzkości  ma  względu. 
Wprawdzie  karny  fotel  nader  stosują  rzadko  i  najwię- 
cej na  6  godzin  tylko,  ale  przypominam  sobie  współ- 
więźnia, którego  krzesło  karne  zgubiło  zupełnie,  a  jak- 
kolwiek między  uwięzionymi  zdarzają  się  osobistości, 
które  z  baranka  tygiysa  zrobią  i  wj^padki,  jakie  wy- 
magają najsurowszego  ukarania,  to  czemuż  przecie 
zniesiono  dla  więzień  karę  cielesną  ?  Nie  szkodliwy,  a 
nader  skuteczny  kij  (rózgi),  zamieniono  kamem  krze- 
słem, czy  to  ma  się    „ludzkiem"  nazywać,  czy  to  jest 


(1)    Erfabrungen  in  eias.  und  genu^ins.  Haft  etc.  Łeipzig. 
1857  r.,  na  87  i  88  str. 
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popierać  kulturę?  O  kłamstwo  dzisiejeszego  czresa, 
twoja  nagość  prześwieca  ze  wszystkich  stron  i  kątów^ 
jak  u  żebraka  w  łachmanach  brudna  koszula!" —  Zda- 
je się,  że  opis  karnego  krzesła  obejdzie  się  bez  dalszych 
komentarzy  i  wszelka  krytyka  tego  środka  kary,  by- 
łaby nawet  zbyteczną. 

Co  do  kary  cielesnej,  to  ta,  jakkolwiek  w  obac 
zasad}^,  jaką  położyliśmy  na  czele,  ^  stanowczo  odrzu- 
coną być  winna,  bo  nawet  w  systemacie  naszym  by- 
łaby '  zarpewne  niepotrzebną,  zbyteczną,  a  w  każdym 
razie  z  duchem  jego  sprzeczną,  —  z  ^Jrugiej  przecież 
strony,-  hnwet  w  poważniejszych  umysłach  może  ona 
pewne  obudzić  wątpliwości.  —  To  też  H&gdie  w  przy- 
toczonym przez  nas  ustępie  dodaje  dalej:  ^,Schlatter/^ 
mówi  on,  „powstaje  przeciwko  kajdatioiń,  (karze  ni- 
gdy nie  praktykowanej,  o  ile  wiem,  w  Bruchsalu), 
głównie  dla  tego,  bo  przez  to  człowiek  zostaje  poniżo^ 
nym  do  stanu  zwierzęcia.  Przyczyna  ta  jest  jedmA 
płytka;  czy*  łotr,  który  sam  pierwszy  zdeptał  nogami 
\^''łasną  swą  godność,  sam  zeszedł  do  stopnia  zezwierzę- 
cenia, a  może  przesz-  i  zwierzę  naw^,  może  zasłu- 
giwać na  wzgląd  jakikolwiek?  —  Zwierzęce  obejście 
i  traktowanie,  właśnie  możo  mu  przypomnieć,  że 
byłoby  to  lepiej  i  pożyteczniej  urodzić  się  człowie- 
kiem."—  Wyszedłszy  z  takiego  punktu  szanowny  au- 
tor musiał  dojść  do  obrony  kary  cielesnej  i  w  .powcd^a* 
nem  przez  nas  dziele,  istotnie  nieco  dalej  już,  z  całą 
otwartością  oznajmia  się  za  kijem,  gdy  powiada: 
„krzesło  karne  i  wszelkie  inne  nowe  surrogaty  tortury, 
są  barbarzyńską  rafineryją,.  a  przecież  bez  szczególne- 
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go  skiifitn,  gdy  fiffzeciwiiic  ^^iwifłe  dwaieieicM  fięti^ 
ani  Bą  wyraino^ane,  ani  barbansyńskie,  ale  sktttwi- 
niejdze,  jak  wssy^tkie  miaze  orałostki)  a  nadto  jestto 
iSrodek  omesędnośoi  dla  Państwra  (1)."  Podobne  poglą- 
dy i  takiei  sanie  ntprawiediiwienie  konieozności  t^ 
kary,  znajdajemy  jeszcze  u  p.  Zugichwerdt,  który  im* 
mi  odzywa  aię  tfowy:  ,^eczywiśoie  w  zaUadaeh  kar* 
nych,  zdarzają  się  lodzie  tak  dalece  dzicy/  że  z  za- 
stosowania  iaayeb  środków  kary,  nie  można  aic 
spodziewać  skatków,  aby  te  i(^  poskromiły.  Jestto 
&kt  ndowodniony,  i  dłuższe  nawet  zatrzymanie  w  oeL- 
oenie  wiele  pomoże,  a  urzędnicy  i  nadz<^x>y  bywi^ą 
nieraz  w  niebezpieczeństwie  życia.  Może  liczba  podo- 
bnyeh  indywiduów  przez  l4>szy  Zarząd,  usilne  religi* 
nie  i  intelłektualne  wyoŁu^anie  i  odpowiednie  zajęcioi 
zmnic(jszy  się  o  wiele,  oży  jednak  uda  się  zupinie  ich 
wytępić,  to  bardliojest  wątpliwem.  I  dlatego,  zdajemi 
się,  że  mesposób  odradzać  zupełnie  tych  środków  przy- 
musu na  cielesne  natury  silnie  oddziaływających,  j^- 
kolwiek  obursa  się  przeciwko  nim  szlachetniejsze  u- 
cznoie  i  t.  d.  (2).  W  obec  takiego  prądu  opinii  niedziw, 
że  kaity  cielesne  utrjz^ymitją  się  dotąd  tu  i  owdzie,  cho- 


(1)  Patrz  tamże  214  8tr«  Prawda,  że  autor  dodaje  w  oba- 
wie nadużyć  możliwych,  „na  karę  kija  lie  może  skazywać  po  • 
jedynczy,  ale  zawsze  i  wsjiędzie  Komissyja  i  to  jedynie  za  spra- 
wki godne  kijów."  Ubolewać  przychodzi,  że  Hftgele  skąd  inąd 
tttk  za«łeżony,  tu  widoczuie  w  całćm  błądzi  roeamowasiu. 

(2)  Der  Y^łlaug  der  FreikeitMtarafe,  Wien,  1867,  na  362 
iaSBttr. 
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tu  poAiiędsy  kar  d^rBOj/^lmaalsijroh  w  więzieniu,  tak,  jik 
je  tittitięla  dobroGBymia  ręk^  pMWodawcy  z  więkfo^ 
ceętei  ob0tr]4zttjąey€&  Kóddcsów  (1).  Go  do  nas  nawet, 
nie  podzielamy  zdania,  jakoby  kara  cielesna,  z  powo- 
du it»eitilioły  i  niewykształdcfnla  mass,  mif^a  być  tym* 
dfośówo  konideeną.  WszakSeż  tym  sposobem  z  cicftnno- 
ty  i6^  iiigdy  nie  wyjdziemy  i  npadłycli  morldhie, — nie- 
mtMitiym  nie  podniesiemy  środkiem.  Owszem,  tylko 
p^Mż  ^nidsi^ie  ka^y  delesaćj,  (>byczaje  grobe  ^ago- 
di^ó  (Ś$  mogą.  Nakonieo,  przypomnijmy  sobie,  źeka^ 
rata,  będąe  sprzeczną  z  zasadami  i ideją  odosobnienia,. 
BigAy  z^niem  pilgedaić  się  nie  da.  Że  zaś  demoralizu- 
je oiia,  to  w  tej  mierze  znajdujemy  ciekawy  fakt  sta- 
ijyoltyozny  u  p.  Edez,  który  oznajmiwszy  się  rtanowczo 
przeciwko  kamm  cielesnym,  przywodzi,  iż  w  Wiel.  ILs. 
Badeńskiim,  gdsiie  je  od  18  lat  zniesiono,  nawet  w  Zia* 
kladai^  na  wspólności  opartydi,  mimo  to,  wzorowy 
ponecieiiHuoląje  porząidek.  Go  więcćj,  w  Wictemberg- 
aki^b  więzieniach  dowiodła  statysl^^a,  iż  od  ł84d  r., 
do  1853,  to  jest  w  peryjodzie,  w  którym  kary  cielesne 


(1)  Tu  przychodzi  nam  na  myśl  ciekawy  fakt,  dosyć  oa- 
"#^t  dMfaktel^atycżny:  w  1862  rokn,  w  prawodawstwie  Angiel- 
skiem  oprowadzono  kary  oieloBne,  a  prawo  to  niezostii^o  bynaj- 
mniej mart#ą  llti^rą,  owszem,  ciekawe,  choć  bolesne  szczegóły 
w  tój  mierze  znajdzie  czytelnik  w  dodatku  do  Nr  215.  Allgem.- 
Zeihtng  Tom  2  Angnst  1864  r.  W  Sossyi,  w  1894  r.,  przćciw- 
tieiststteiwózo  zniesiono  ka^  r6feeg,  a  ft#ie  te  zbliżone  dafty  dla 
jednego  Państwa  chlubą,  dla  drttjgiiśgo  te  zaWMse  zdstaną  Hańbą* 
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anieeiione  były,  potrzeba  wogóle  wymiaru  i  iimydi  faur 
dyscyplinarnych  była  niniejszą,  niżkiGdyindziój..IŁak; 
w  owym  czasie,  prz;eciwko  100  uwięzionym,  wymie- 
rzono 189,2  podobnych  kar,  wtedy  w  1847  do  1849  r., 
spotykamy  ich  aż  272,2,  zaś  od  1853  do  1855  roku, 
226,8(1).  Każdy  przyzna,  że  tych  par^  cyfr  l^iej 
mówią,  nad  długie  dowodzenia. —  Dodamy,  więc  tylko, 
że  najzapami§talsi  zwolennicy  kary  cieles^^,  czająfii 
iż  nadużycie  nader  łatwo  nastąpić  tu  może,  proponu* 
ją  najrozmaitsze  środki  ograniczenia,  jak  np.  koU^* 
jalne  decydowanie,  kilkakrotne  debatty  i  wreszcie,  za* 
pisanie  takowych  do  protokółu.  >< 

Nasze  prawodawstwo,  odnośnie  do  kar  początko- 
wych, jakie  mogą  i  mają  być  używanemi  w  więzie- 
niach, ma  pewne  przepisy;  o  nagrodach  za  to  nie  spo- 
tykamy, ani  w  projektach  (2),  ani  w  samych  prawach 
żadnego  niemal  śladu,  W  „Uwagach  do  projektu"  znaj- 
dujemy chwalebną  wzmiankę:  iż  obchodzenie  się  zwie- 
źniami  nie  powinno  tchnąć  srogośoią  nieludzką,  naj* 
pospoliciej    bezużyteczną,   ale   nie   ma  być  ono  znów 


(1)  Patrz  na  188  sir.  Dalej  nieco  na  189  ptr.  Diez  do- 
ni  iz-i  tuż,  aby  w  zakładach  z  odoBobnieniem,  używ^ać  jedynie, 
jako  kary  dyscyplinarnój:  pozbawienia  uwięzionego  pracy,  czy- 
tania, pisania  listów,  łóżka,  przyjmowania  odwiedzin^  zmniejsze- 
nia porcyj  żywnością  aresztu  ciemnego,  kajdan,  kaftana  i  nie- 
hzczęsnego  karnego  krzesła!  — 

(2)  Wprawdzie  Uwagi  przełożonemu  poleoają,  aby  złych 
napominał,  dobrych  więźniów  chwalił,  ale  pochwała  taka  zbyt 
blachą  dla  nich  zawsze  będzie  nagrodą. 


ełttiB  nif^dittią  ituMiy  nadttkrję,  de  ^  Ć2tesekn  MoAttik  tn« 
tufCikńęAzy  kak*  dj^j^linamych  w  więzieniu,  tak,  J^c 
je  nttmęla  dobrocsyima  ręk^  pmwodawcy  z  więkfiiz^ 
ceętei  obowiązujących  Kodeksów  (1).  Go  do  nas  nawet, 
nie  podzielamy  zdania,  jakoby  kara  cielesna,  z  powo- 
du icieitilioty  i  niewykształdctaia  mass,  miała  być  tym- 
ćMMwó  konkMM^ną.  WszakSe£  tym  spótobem  z  dcftnno- 
Qr  *6j  nigdy  nie  wyjdziemy  i  npaidlycb  moralnie, — nie- 
jiitMinym  nie  podniesiemy  ośrodkiem.  Owszem,  tylko 
]^j^MZ  znitai^ie  kalpy  delefi»ćj,  obyczaje  gittbe  ^ago* 
di^ó  fiŚ$  mogą.  Nakoniec,  i^zypomnijmy  sobie,  źeka^ 
rata,  będąc  sprzeczną  z  zasadami- i ide^ą  odosobnie^a, 
mgdy  ■%.  niłan  pdgedaić  się  nie  da.  Że  zai  demoralizu- 
je cfia,  to  w  tej  mierze  znajdujemy  ciekawy  fakt  sta- 
tgmtyozny  u  p.  Edez,  który  o^oąjmiwss^  się  stanowczo 
pioeciwko  kamm  cielesnym,  przywodzi,  iź  w  Wiel.  ILs. 
Badeńskićm,  gdsiie  je  od  18  lat  zniesiono,  nawet  w  3^^ 
kladack  na  wspólności  opartydi,  mimo  to,  wzorowy 
pimeciei  f^anuje  porządek.  Go  więcej,  w  Wirtemberg- 
skiah  więzieniach  dowiodła  statys^^j;^  iż  od  ł84d  r., 
do  1853,  to  jest  w  peryjodzie,  w  którym  kary  cielesne 


(1)  Tu  przychodzi  nam  na  mysi  ciekawy  fakt,  dosyć  oa- 
i^t  dbarak-tei^śfyczny:  w  186!^  rokn^  w  prawodawstwie  Angiel- 
skićm  il^pil*owadzonp  kary  cieleBne,  a  prawo  to  niezosti^o  bynaj- 
mniej mart#ą  Itttfrą,  owszem,  ciekawe,  choć  bolesne  szczegóły 
w  tój  mierze  znajdzie  czytelnik  w  dodatku  do  Nr  215.  Allgem.- 
Zeittmg  Tom  2  August  1864  r.  W  Sossyi,  w  1864  r.,  przeciw- 
tieistattowbzo  zniesiono  ktat^  rózeg,  a  twie  te^UiźOne  daty  dla 
jednego  Państwa  chlubą,  'dla  Attgiisgote  2aw8z^  zO^ną  Hańbą* 


liwego  wigćniai  dla  tymczasowego  beat^eee^^itw^  nM 
prawo  mocniej  okuć,  a  o  wykrocMiiiacIi  wiftknytfli 
donieść  właściwemu  Sądowi^  dla  wymiofaemii  kafy 
prawem  prz^isanćj.  Więźnia  pod  Inkwicjra^jąi  b6« 
wiedzy  Sądu,  karcić  on  nie  może,  (Art.  46).  GcMkn^ 
wreszcie  wzmianki  jest  Art.  47,  któi^  tak  się  wyrate 
„dostrzeżone  uchybienia  więźnia  powinny  być  w  taki 
sposób  napomniane  i  prostowane,  aby  przez  zbytacną 
surowość  nie  wytępić  w  nim  ucsaoia  mo^aln^i^  i  nie 
dać  powodu  do  rozpaczy  i  stracenia  nadziei,  siiMiin  się 
w  przyszłości  towarzystwu  usyteozi^m."  —  Istotmet 
tak  w  Uwagach,  jako  też  w  Prqjekcie^  anaćwet  i  wtsmlaih 
kowanej  Instrukcyi,  pomiędzy  kaf ami  dysciypHiiiunfte* 
mi  nie  spotykamy  kary  cielesne},  za  to  figurąj^  ojm 
w  Instrukcyi  z  1859  r.  Instrokcyja  ta  w  Tytulie  ]^Yn, 
w  Artykule  451  do  477,  traktuje  o  karności  dompw^ 
więźniów.  Karność  taka  utrzymywaną  jest  i  wyko^ 
ny  waną  przez  nadzorcę  więzienia,  pod  zwierzc^niofrwem 
właściwego  Sądu,  w  domach  fiskl^^  a  Rządu  Clubemi- 
jalnogo,  lub  Naczelnika  powiatu  w  innych  z^kładajob 
karnych  (Art  452)*  Sąd  deleguje  w  tym  celu  ra*  na 
zawsze  jednego  sędziego  z  kompletu  swegp,  %  Biząd 
Gubemijalny  Radcę  kierującego  wydziałem  poli^y^ 
nym.  Naczekiik  powiatu  dam  przestrzega,  aby  przer 
piqF  w  tej  miwze  stosowane  były.  Nadzdfea,  pod 
względem  wykonywania^  karupści  więzienni  zostaje 
pod  bezp<^edniem  zwierzehuictwem  powyższych  osób 
i  w  każdym  wąjti)Uwym  razie-  winien  się  da  niołirod- 
wc^ywać  w^ględ^^n  wykonania  i  TOziumienią  pimpiaów 
(4ffb.  457>    f^akiBmM^e  wzędnifccw  i  clM«li«t9i|i 
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wiszieimym^  wystrzeganie  ad@  znchwalstyra,  ktnąbmo- 
ści,  obelg  łownych  lub  czynnych,  zaleca  awięsaonyiu 
458  Art.,  inne  przepisy  zachowania  się  wifćmow  obej- . 
mnją  szczegółowo  następne  Artykuły.  Artykuł  żas  467 
wylicza  rodzaje  kar  dyscyplinanrych^  jakie  mogą  i  ma- 
ją być  względem  winnych  stosowanemi.  Te  są:  i)  na- 
pomnienie, to  jest  przestroga  bez  używania  wyrazów 
obelżywych  w  obec  współu więzionych  dana;  2)  odj$* 
cie  żywności  ciei^ej,  z  zostawieniem  uwięzionemu  sa- 
mej tylko  porcyi  chleba  i  wody.  do  dni  trzech  po  sobie 
idących,  alho  do  dni  pięciu  każd^o  dnia  trzeciego 
w  ciągu  dni  piętnastu;  3)  trzy  db  lOciu  razów  pręt^n 
przez  plecy;  4)  odjęcie  posłania,  bądź  to  w  staacyi 
więziennej^  bądź  w  areszcie  ście^m  od  24ch  godzia  do 
dni  trzydziestu ;  5)  dyby  na  ręce,  BAJdłożej  do  24-Gh 
godzin;  6)  areszt  ścisły,  to  jest:  zamknięeid  w  Baiejsou 
samotnem  ze  światłem  do  30-stu  dni,  z  odjęciem  wszel- 
kiego światita  do  dni  trzech;  7)  chłosta,  za  poprze- 
dniem  zasiągnięciem  zdania  lekarza  więziennego,  do 
60-ciu  razów,  lecz  nie  więcej  naraz  jak  po  rózg  15,  za 
przerwą  najmniej  jednordniową.  Trzy  pierwsze  kary 
należą  do  lżejszych,  cztery  następne  do  cięższych; 
pierwsze  też  wymierzać  może  sam  nadzorca,  4* tą,  5-tą 
i  6-tą  delegowany  Radca,  Naczelnik  powiatu  lub  Sę- 
dzia, siódmą  Sąd  właściwy  dla  obwinionych,  a  delego- 
wany Sędzia  wraz  z  urzędnikiem  Administracyjnym 
dla  osądzonych.  Niezależnie  od  kar  wymienionych  do 
tych,  którzy  dają  innym  zły  ze  siebie  przykład,  albo 
odznaczają  się  nieposłuszeństwem^  Instrukcyja  stoso- 
wać dozwala  celkowe  uwięzienie.    Następne  Artykuły, 
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aż  do  Art.  475  włącznie,  przepisują  szczegółowo,  jaką 
karę  pociągają  za  sobą  rozmaito  wykroczenia  uwięzio- 
nych; ostatni  zaś  Artykuł  476  wzmiankowanego  Ty- 
tułu objaśnia,  że  kary  hańbiące,  jako  to:  dyby,  bicie 
prętem  po  plecach,  okucie  w  kajdany  i  chłosta,  nie 
mogą  być  użyte  przeciw  osobom  od  kar  cielesnych 
przez  prawo  wyłączonym.  Co  do  tej  ostatniej,  t.  j.  kary 
cielesnej,  ta  de  jurę,  z  mocy  Najwyższego  Ukazu  z  1884 
roku,  zniesioną  została,  chociaż  nie  wiemy,  czyli 
w  istocie  nie  istnieje  już  ona  de  facto ^  zwłaszcza  po  za 
murami  więzień,  gdzie  nie  wszystko  się  dzieje,  na  nie- 
szczęście, tak,  jakby  być  powinno. —  Z  prawdziwą  bo- 
leścią przychodzi  nam  zanotować  na  zakończenie  t^go 
przedmiotu,  iż  Projekt  więzień  poprawczych  dla  Ce- 
sarstwa, skąd  inąd  tak  postępowy,  przyjął  między 
innemi  karami  i  karę  cielesną. 


ROZDZIAŁ    V, 


O  koniecjmości  zakładów  poirednicsfęcych  mifday  umfste- 
niem  cdkowim^  a  wolnością  i  stanowiących  dopełnienie 
systematu  odosobnienia:  1)  Zakłady  poirednicaące  w  id- 
stem  anacjseniu]  2)  tymczasowe  uwolnienienie^  i  3)  riawa^ 
rzyseenia  dobroczynne^ — zakończenie. 


Wykazaliśmy  wyżej  warunki  urządzenia  zakłaldu 
cełkowego  pod  najrpzmaitszemi  względami,  '--mówiliśmy 
o  nauce  i  pracy  uwięzionych  w  odosobnieniu,  a  pomimo 
to  niewyozerpaliśmy  jeszcze  podjętego  przedmiotu.— Na- 
dając dzid:ku  naszemu  tytuł:  „O  przeprowadzeniu  odoso- 
bnienia w  zaktadach  wifziennych^^^  nie  możemy  poprzedtac 
nasamśm  tylko  mniej  więcej  detalicznem{opisaniu  tako- 
wych. Oddziaływanie  odosobnienia,  skutki  jego  i  wpły- 
wy nie  kończą  się  i  nie  ogi^aniczają  pobytem  prze^^^- 
cy  w  zakładzie.  Żeby  system&t  celkowy  przymeść 
mógł  odpowiednią  korzyść  i  pożytek,  musi  oh  znalisśd, 
popaitide  w  mądrze  obmyślanych  instytucyjachi  ktoa^ 
stanowią  jego  dopełnienie.—  Właścivrość  odosobnienfia, 
jego  istota;  nieodłączne  jak  w  każdej  ludzki^  ustawie 

20 


—     306     — 

i  ujemne  strony, — wreszcie  samo  położenie  przestępcy, 
wywołują  je  do  życia  i  czynią  niezbędnomi. 

Doświadczenie,  a  nawet  zdrowy  i  nieuprzedzony 
pogląd  wskazują,  że  nie  na  wiele    się  przyda   opieko- 
wać sie  uwięzionym  dopóty  tylko,  dopóki  znajduję  się 
w  zakładzie,  dać   mu  poznać  drogi   prawdy  i  dobra, 
a  potem  puścić  samopas,  zostawić  go  bez   żadnej  zgoła 
pomocy. —  Przestępca  wyjść  może  z  zakładu  z  najlep- 
szemi  nawet  chęciami  i  postanowieniami, —  skruszony 
odcierpianą  karą,  odrodzony  duchem,  a  pomimo  to  je- 
dnak upadnie  w^krótce  na  nowo,  jeśli  tylko  nie  wypró- 
bowano jego   siły   wewnętrznej,   siły   woli  i   niezape^ 
wniono  mu  warunków  istnienia  w  pierwszych  wolności 
chwilach.   Słabość  i  ułomność  ludzkiej  natury  ze  stro-. 
ny  uwięzionego,  fałszywy  i  fatalny  pogląd  ze  strony 
społeczności    naszej,    złośliwość   lub  obojętność   ogółu, 
wadliwość  wreszcie  samych  prawodastw,  które  piętnu- 
ją uwolnioiiLeg^o  hańbą  i  zamiast   pośpieszyć   mu  z  po- 
mocą, wzgardliwie   go  odtrącają,   a   nawet  szykanują 
i  prześladują, — są  przyczynami,    że  dobre  i  zbawienne 
wpływy,  jakie  więzienie  wywarło   na   przestępcę,    że 
kara  jaka  go  poprawiła,  wprędce  się  zacierają,  i  rzad- 
ko   wjdają  oczekiwane    skutki.     W  takiem   to  poło- 
żeniu nie   dziw,  źe  mnożą  się  recydywy, —  a  przecież 
recydywy  podobne  są  tak  straszne  dla  społeczeństwa, 
tak  zgubne  dla  naszego  sys tematu!     Duch  i  ciało  na- 
sze potrzebuje  powolnego  postępowego    wzmocnienia; 
nagły   rozwój  fizyczny    wyradza    choroby;    wybujały 
wzrQ8t  pociąga  nieraz   u   słabszych  komptóksyi  sucho- 
ty; uczucia  przykre,  lub  bolesne   częstokroć  stanowią 
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o  życiu, —  wtedy  gdy  powolne  wzmacnianie  i  rozwi 
Janie  się  sil  fizycznych  lub  moralnych,  zapewjiia  im 
pomyślne  i  silne  istnienie.  Podobnie  ma  się.  i  z  na- 
szym przedmiojtem.  Nagłe  przejście  z  więzienia  do 
wolności  jest  najzgubniejszem.  Z  całą  też  dusznością 
mógł  Angielski  praktyk  pan  Baker  na  kongressie 
w  Bradford  (1)  przyrównać  podobne  postąpienie  do  te- 
go, jak  gdybyśmy  chorego,  który  długo  pod  bacznem. 
i  troskliwem  zostawał  leczeniem  w  szpitalu,  naraz  na 
mroźne  wystawili  powietrze,  narazili  na  trudy  ciężkiej,* 
znojnej  pracy,  na  iiiedos tatki  nędzy.  W  tym  czasie 
moralnej  rekonwalescencyi  troskliwa  pomoc  i  baczny 
dogląd  są  najniezbędniejszemi.  Moralnym  więc  j^st  obo- 
wiązkiem Państwa  pomyśleć  o  uwolnionym  przestęp- 
cy i  niewypuszczać  go  z  zakładu  bez  odpowiednich 
gwarancyj.  „Coś  więcej  bowiem"  podług  pięknego 
wyrażenia  Beranger'a:  (2)  „zrobić  należy  dla  uwolnio- 
nego, nad  otworzenie  mu  bram  więziennych",  jeśli  nie 
chcemy,  żeby  praca  nasza  się  nie  zmarnowała,  nie 
przepadł  kosztowny  jej  zasiew.  Z  tych  to  właśnie  po- 
budek i  uznania  słuszności  wygłoszonych  dopiero  co 
przez  nas  uwag,  wszyscy  znakomici  odosobnienia  zwo- 
lennicy, przyznają  niezbędność  instytucyj  o  jakich  za- 
raz powiemy.  Jakoż  pierwszy  Bentham  przestrze- 
gał, aby  uwięzionych  nieposiadających  środków  dal- 
szego  utrzymania  się,  po  wycierpianej  karze  nie  wy- 


(1)  Transactions  of  the  national  aseooiation.lSGOr.,  p.  508. 

(2)  W    sprawozdaniu  w   Izbie  Parów  O  projekcie  refor- 
,  my  więzień  z  1847  r. 

20» 
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puszczać    na    wolność    bez    odpowiedniego    dozora. 
Brak    pomocy  dla    podol^nych  uwolnionych,    zosta- 
wienie ich  samym  sobie,    uważa}  on  i  nazyws^  niedba- 
łokcia    i    nieludzkością.     Dla    tego   też   projektował 
aby    podobnych   uwolnionych   zdrowych   i    młodydi 
przyjmowano  do  wojska,  lub  na  nowe  osady,  a  także^ 
iżby  nie  uwalniano  nikogo,  po  wycierpianej  karze,  jak 
tylko  za  zaręczeniem  osiadłego  w  kraju   obywatela 
z  którym  uwolniony  mocen  był  zawrzeć  kontrakt,   na 
czas  dłuższy. —  Róder  zaś  powiada,  że:  „aby  z  trudem 
pozyskane  poprawy  skutki  nieprzepadły,  potrzeba  po 
j6j  skończeniu,  dla  zapewnienia   uwięzionemu    wstępu 
do  nowego  życia  odpowiednićj  kwarantanny, —  kora-^ 
cyi  dodatkowśj  (1),  powolnego  przeprowadzenia  go  od 
małoletnościfdo  swobody,  oględnego  traktowania  prze- 
stępcy, jakie  Francuzi  nie  bez  słuszności:  ąuarantaine 
de  sorłie  nazwali".  —  Tego  samego  domagają  się  wresz- 
Beranger,  gdy  mówi  w  dziele  swojem  (2)  o:  ,  ,nece88ite 
de  próparer  le  cond^mne  a  la  liberte",  a  także     Qrto- 
lan  (3)  i  Mittermaier. 


(1)  Autor  wyraża  się:  eiaer  ^ehOrigen  Nachkiir»  zob. 
BeBą^ruDgstrafa  ISfi.atr, 

(9;    De  la  rep^óa.  etę. '  544  p. 

(3)  Elements  w  dziełku  tóm  na  600  str.  autor  pihzet  Ro- 
la prawa  karnego  nie  kończy  się  karą  cielesną,  ale  instytuoyje 
dopełniające  ^^.jłiezbędnemi,  na  czas  przyszły  jaki  mą.  tworzyć 
przejście  do  woIaoścI  uwięzionego*'.  Dalój  zaś  rozbierając  szoze- 
góiowo  te  zakłady  dopełniające  na  660  str.  odwołując  się  do  pp- 
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Otóż  instytucyje  jakie  mają  tutaj  tak  widotónym 
zai^adzić  niebezpieczeństwom,  a  zarazem  stać  si§  do- 
pełnieniem systematu  odosobnienia,  sątrojftkie:  1)  Za- 
kłady  poiredniczące  mifday  odosobnieniem  «  tufolnóściff,. 
2)  Uwolnienie  warunkowe  i  3)  Stowarzyszenia  dobroceyn- . 
ne  mające  na  celu  opiekp  nad  wypieszczanym  z  mfzienid 
przestępcami. 

O  każdej  z  tych  instytucyj  wypadałoby  nftm 
słów  par§  powiedzieć  i  nasze  o  niej  wydać  zdanie.  Ze 
względów  jednak  jakie  przytoczą  się  niżej,  postaiio- 
wiliśmy  rozpisać  się  nieco  obszemiąj,  iy\ko  o  warim" 
kowem  uwolnieniu^  o  innych  zaś  instytucyjach,  liad- 
mienimi  zaledwie. 

O  zakładach  ]iośredotcz|cycIi  V  ścfałenk  Kftaoteniii. 
Zakłady  pierwszego  rodzaju  jakkolwiek  z  istoty  swo- 
jej stoją  w  sprzeczności  z  zasadą  odosobnićaiia,  włia- 
śme  wywołane  zostały  w  skutek  wprowadzenia  tako- 
wego do  zakładów  więziennych,  i  obecnie  stanowią 
one  dop^nienie  systematu  celkoweg;o,  tak,  że  tylko 
ze  względu  na  takowy  mówić  nam  o  nich  przychodzi. 
Odosobnienie  bowiem,  a  raczej  pewne  ujemne  jego  stro- 
ny wywołrfy  do  życia,  jako  niby  środek  zaradczy  owe 
tak  zwane  pośredniczące  zaktady.    Pomimo  całej  skłoń- 


wyższego  ustępu  mówi'  „Konieczność  tyoh  ćrodków  jest  nam 
znaną,  (n.  1343  p;  600)  systemat  karny  będzie  niekompletnym 
jeśli  ich  nie  urzeczywistni,  ta  część  tyiofćżasem  prawa  krymi- 
nalnego najbardziój  jest  zaniedbaną  w  prawie  stanowionęm  i  naj^ 
mnićj  rozwiniętą  najgorzej  sformułowaną  nawetwnauoe,  zwła- 
szcza pod  względem  środków  odpowiednich  eelowi. 
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ńości  i  przychylności  dla  osobnienia  nie  możemy  za- 
taić, a  nawet  wyznaliśmy  już  wyżej  otwarcie,  że  sa- 
motna celka,  czyto  wskutek  niedostateczn^o  mchu, 
czy  braku  rozmaitości  życia,  owej  strasznej  ciszy  i  spo- 
.  koju,  czy  wreszcie  zajęć  i  pracy,  dosyć,  że  wywo- 
łuje pewne  osłabienie  sił  umysłowych,  wywiera  silny 
nacisk,  który  w  bardziej  rozwiniętych  umysłów  niejaki 
ich  upadek,  u  słabszych  zaś  obojętność,  zmniejszenie 
energii,  a  u  wszystkich  wogóle  pewną  wyradza  ma- 
chinalność  (1).  Na  to  zgadzają  się  najznakomitsi  pisa- 
rze, jak:  Schlatter,  (2)  Mittermaier,  Van  der  Brugghm 
i  Holtzendorff. —  Najpospoliciej  też  uwolniony  po  wyj- 
ściu swojem  z  więzienia  fizycznie  i  moralnie  w  pierw- 
szych chwilach  do  życia  sprfecznego  okazuje  się  naj- 
zupełniej niezdolnym  i  nieprzygotowanym.  Z  jednej 
strony  siły  jego  pomimo  prac  więziennych, —  a  może 
nieraz  i  wskutek  takowych, —  są  wycieńczone,  zostaje 
on  w  jakiemś  nieopisanem  rozdrażnieniu, —  z  drugiej 
zaś  strony,  umysł  znękany,  imaginacyja  połechtana, 
niespokojna,  nadzieje  przyszłości  niepewne,  pamięć 
groźna  wycierpianej  i  przebytej  niedoli, —  wszystko  to 
naraz  naciska  na  uwolnionego.  Przyzwyczajony,  że 
dotąd  myślano  o  nim,  zaspakajano  wszystkie  jego  naj- 
drobniejsze potrzeby,  bez  energii,  nie  umie  nic  przed- 


(l;     Zob.  dopisek  20. 

(2)  Pierwszy  użalał  się  na  utratę  pamięci,  drugi  zape- 
wnia, że  skargi  podobne  nieraz  zdarzało  mu  się  słyszóć  od  wy- 
kształcony eh  i  wyżej  umysłowo  stojących  więźniów. 
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giębrac  (i),  a  odwykły  od  stosunków  z  ludźmi  nie  mo- 
że pogodzić  się  z  nimi,  zwłaszcza  gdy  spotka  z  ich 
strony  prześladowanie  lub  wzgardę.  Mittermaier  przy- 
tacza ciekawe  przykłady  tego  wpływu  celki,  zapewnia 
on  bowiem,  iż  silni  i  zdrowi  więźniowie,  którzy  prze- 
byli po  lat  sześć  w  Bruchsalu  w  kilka  jeszcze  tygodni 
po  swem  wyjściu  z  więzienia  byli  jakby  w  oduwfeniu, 
nie  zdolni  do  żadnej  pracy.  Ci  zaś  którzy  przyJDfib- 
wali  uwolnionych  do  różnych  prac  i  zajęć,  uskarżali 
się  przed  nim  na  to,  iż  w  pierwszych  chwilach  praca, 
pomimo  najlepszych  świadectw  jakiemi  uwolnieni  (q)a- 
trzeni  byli,  sda  im  nieszczególnie.  Wreszcie  jeden 
z  majstrów  zapewniał  Mittermaiera,  że  doskonał%o 
rzemieślnika,  który  wybornie  wyuczył  się  stolarstwa 
^w  Bruchsalu,  jedynie  dla  tego  wydalić  musiał,  że  ten 
z  innymi  towarzyszami  z  powodu  swej  drażliwości  zgo- 
dzić się  nie  umiał  (2).     Do  tego  wszystkiego  dodawa- 


(1 )  Doświadczony  Croffbon  robi  iei  uwagę,  że  tych  którzy 
długi  czas  uwięzieni  byli  w  oelce,  trzeba  przyrówi^ać  do  dzieci, 
które  pomimo  najlepszych  chęci  nie  umieją  sami  kroku  zrobić, 
o  sobie  pomysIeć.Yan  der  Brugghen  zaś  mówiąc  o  przygnębieniu 
jakie  sprawia  oelka  na  umyśle  człowieka^,  twierdzi:  że  używać 
wyłącznie  odosobnienia  byłoby  to  samo,  co  chcieć  nauczyć 
dziecko  chodzić,  wodząc  je  wciąż  na  paskach. 

(2)  Podobne  fakta  potwierdza  sprawozdanie  przed  Eom- 
missyją  Parlamentu  w  1856  r.  złożone,  przedstawiono  tu  bowiem, 
ie  więźnie,  którzy  w  Pentonville  siedzieli  w  celoe,  praeniesieni  do 
Kolonii,  przy  pracy  okazali  się  osłabionymi  i  niezręcznymi. 


—     312     — 

no'  J668cw:  iż  w  oelce  niepodobna  ocenić  czy  awi^Bia- 
ny  poprawił  się  i  czy  kara  tśm  samem  na  niego 
wpłyn^a,  czy  tśż  przeciwnie  pozostała  bez  akutkn.— • 
pracowitość  w  szkole  i  przy  pracy,  oznaki  szczerego 
źala,  dobre  usposobienie  i  nastrój,  pobożne  uczucia, 
najpiękniejsze  zamiary,  jak  nauczyło  doświadczenie 
i  o  ozem  przekonywają  liczne  sprawozdania  urzędni- 
ków więziennych  w  Anglii  i  Irlandyi  nie  mogą  się  je- 
szcze uważać  za  rękojmię,  że  przestępca  oprze  się  po- 
kusom i  wytrwa  w  dobrem.  Samotna  celka,  usunię- 
cie wfsze^ego  zetknięcia  ze  ziem,,  nie  mogą  dać  miary 
siły  (^pomej,  siły  dudia  uMrięzionego,  któremu  nie  tm- 
dao  być  dobrym,  gdy  djm  być  nie  może.  Ale  wielka 
kwestyja  jak  znajdzie  się  on  w  zetknięciu  z  pokusami, 
C3y  będzie  mi£^  dość  energii^  oprzeć  się  namiętności, 
dawnym  przyzwyczajeniom,  czy  wypuszczony  na  wol- 
noścd  da  sobie  radę,  niezrazi  się  pierwszem  niepowo- 
dzeniem, nie  wybuchnie  nienawiścią  i  zemstą  za  cier- 
pienia minione,  obojętność  doznawaną,  lub  prostą  nie- 
ufność? Otóż  wypróbować  go,  zahartować  jak  delika- 
toą  stal, —  jest  właśnie  zadaniem  zakładów  pośredni- 
czących. Tutaj  to  ukarayy,  J)rzed  wyjściem  swojem  na 
wolność,  przed  ostatecznym  odcierpieniem  naznaczonój 
mu  kary,  sposobem  doświadczenia  i  próby,  przepędzać 
.  ma  ostatnie  jej  chwile,  z  jednej  stroimy  korzystając 
z  pewnej  ulgi,  pewnych  złagodzeń,  nawet  przywile- 
jów,—  z  drugiej  zaś  stykając  się  z  ową.  wolnością, 
z  Indzmi  i  światem,  do  których  ma  powrócić,  nawet 
pokusami,  i  trudnościami  z  jakiemi  kiedyś  oko  w  oko 
masie  spotkać. — Stosownie  też  do  tiego,  uwięziony  po 
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wyjeoiu  swojem  przechodzi  do  zakładów  rosonBitych 
stopnii^*^  w  których  we  wi^lniotwie  z  innymi  coraz 
większej  dostępuje  wolności,  ZrCoraz  rozeiąglejszyehipet* 

-niej9;3ydk'  korzysta  prei^^gatyw,    coraz   samodzielodej 

riviia  obszerniejszą  skalę  moż6  działać,  i  wyrabiać 
w  sobie  energiję,  przygotowując  się  tym  sposobem  do 
^npeHriie  niezałeżnego  na  wolności  żyeia  i  wykasająp 
o  fle  nań  wpłyn^  kara  i  jak  dalece  zaufać  mu  można. 
W  zikładaph  podobnych  przymus  kamy  coraz  więcąj 
m  miar^ich^postępowości  słabnie,  więzy  krępujące  ujka- 
ran^  zwalaiają  się  i  tylko  zostaje  pewna  korzyst- 
ha  dk(ń  zresztą  kontordla,  pewne  cechy  przymusu,^— 
odróżniające  te  iiistytucyje  od  innydi  zbliżonych  do 
nich,  2}  innemi  wszakże  celami. 

Na  takiej  to  myśli,  z  tą  przewodnią  ideją,  pow- 
stałe* i  oparte  zakłady  pośredniczące  zaraz  w  począt- 
ieaćfa  prawie  swego  pojawienia  się  przyjęły  dwojaki 
kierunek,  na  dwie  różne  rozpadły  się  gruppy:  w  An- 
|;łii  wytworzyły  one  osobną  klassę:  cla83e9  ofspetial 
^ervi^  s&waną,  w  drugiśj  zaś  gruppie  wyrodzily  się  , 
z  nich  osobne  zakłady  więzienne  pod   imieniem  inter- 

mediuie  prison^  do  których    przenoszono  więzniói^  naj- 
lepiój  prowadzących  się  w  ciągu  dłuższ^o  uwięzienia, 
co*nia  miejsce  w  Irlandyi. 
!     Instytucyj  tak  pierwszego  jak  ostatniego  syste- 

'ćj^urtu  nie  będziemy  tu  opisywali.  Mówiliany :  jaż 
o.  nich  w  Części  I-ej  niniejszej  pracy  (I)  przy  pomniemy 


(1;    Patrz  tamże  77  i  nadt  do  83  str. 
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więc  tylkoj  że  pierwszego  rodzaju  powstały  one  w  1852 
roka,  gdzie  je  zaprowadzono  na '  próbę  w  Daiimoor, 
a  później  w  Portsmouth,  w  Fnlham  zaś  dla  ^  kobiet 
(pod  nazwą  refuge).  Włańdwe  przecież  zakłady  po- 
średniczące, rozwinęły 'się  w  całój  p^i  w  Irlandyi, 
która  dla  nich  stała  się  klassyczną  ziemią  i  gdzie 
rozgłos  swój  zawdzięczają  głównie  panu  C!ro£fto'no- 
wi.  Tu  od  pierwszego  zaraz  powstania  swego, 
przyjmują  one  najrozmaitsze  kierunki^  odpowisidające 
potrzebom  życia  i  różnym  przemydu  gałęziom.  Tak 
w  Lusk  kwitnie  przeważnie  rolnictwo,  w  Snuths- 
fild  rzemiosła,  w  porcie  Cork  prace  mechaniczne  i  t.  d. 
Podobny  podział  odpowiadający  przeszłością  nieraz 
i  skłonnościom  uwięzionych,  oddziaływać  muei  zba- 
wiennie tak  na  moralne,  jak  i  fizyczne  ich  zdrowie, 
a  w  każdym  razie  zapewnia  im  po  uwolnieniu  mo- 
żność wynalezienia  sobie  sposobu  utrzymania  zwłasz- 
cza, że  w  podobnych  zakładach  spotykamy  się  oprócz 
już  wyliczonych  wyżśj,  zrozmaitemi  procederami,  jak: 
krawiectwem,  szewctwem,  stolarstwem,  kowalstwem, 
mularstwem  i  t.  p.  (1). 

Oprócz  Mittermaiera,  który  stanowczo  popiera 
zakłady  pośredniczące,  znalazły  one  licznych  zwolen- 
ników. W  Niemczech  oznajmili  się  za  niemi:  Juljus, 
HoltzendorflF,  Schiick,  von  Gross,  Elvers,  Hoyer  i  inni. 
W  Oldenburgu  nawet  oddawna  z  pola  teoryi  przeszli 


(1)  Zobacz  dop.  21. —  Króciutką  zresztą  charaktery- 
stykę posredaiczących  zakładów  znajdujemy  w  Das  iritohe 
Gcfóngniszsy Stern  z  1859  r.  Holtzendorffa. 
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do  praktyki,  robiąc  najpierw  próbę  z  10-ma  najlepiej 
prowadzącymi  się  więźniami.  —  W  Anglii,  znakomici 
mężowie,  zapoznawszy  się  z  tym  systematem,  stali  się 
jego  gorącymi  rzecznikami.  Tu  zaliczyć  się  dają:  hra- 
bia Carlisle  (Lord  Ljetnant  Irlandyi),  Monntjoy,  Milner 
i  Baker.  We  Francyi  zakłady  te  pozyskać  zdołiły  dla 
siebie  ludzi  takich,  jak:  Beranger,  Morel,  Daveries 
Pontes,  Bonneville  de  Marsangy  i  Ortolan  (1).  Włochy 
wysłały  do  Dublina  Komissarzy  dla  zbadania  na  miąi- 
scu  tych  instytucyj,  a  sprawozdania  Komissyi  były  im 
przychylne.  HoUandyja^w  osobie  swego  zmarłego  nie- 
dawno Ministra  van  det  Brugghen'a  i  uczonego  Greve- 
liuk'a,  oznajmiła  się  takoż  za  zakładami  pośredniczą- 
cymi. Wobec  wszakże  tak  ogólnego  dla  nich  zachwytu 
i  przeciwko  znakomitym  pisarzom  podniosły  się  głosy 
niechętne,  powjstali  ludzie  niemniej  znani  i  zasłużeni. 
W  Anglii,  przeciwko  całej  instytucyi  stanął  szereg  nie- 
przychylnych ,  z  pułkownikiem  Jebb  na  czele  (2),-^ 
w  Niemczech  wystąpił  równie  nieprzyjaźnie  znakomity 
Róder  i  Fiieszlin.  Co  do  nas,  stanowczo  jesteśmy  prze- 
ciwni pośredniczącym  zakładom,  jak  skoro  mają  tylko 
być  one  dopełnieniem  odosobnienia.  Dobre,  może  na- 
wet znamionujące  postęp  pewien  przy  więzieniach  da- 
wnego ustroju  i  systematach  wspólności,  nie  tylko,  że 
nie  zgadzają  się  z  istotą  zakładów  celkowych,  a  więc 
tem   samem   wywc^ać   mogą  najszkodliwsze  dla  nich 


p.  94. 


(1)  Patrz  dopisek  22. 

(2)  Zob.  jego  report  on  the  discipHne  of  conTict  prisons 
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nagtępBtwą,  ale  co  wi^j,  są  zupełnie  zbyteczne.  Parę 
dorzuconych  w  tym  względzie  uwag,  usprawiedliwi 
nasze  zapatrywanie  się  i  uderzającą  z  pozoru,  może 
zbyt  surową  na  oko  opiniję. —  Odosobnienie  ma  na  ce- 
lu zupełny  rozdział  przestępców  w  ciągu  trwania  ka- 
ry, myśl  tę  przeprowadza  ono  tak  konsekwentme,  tak 
ściśle,  ie  zwolennicy  jego,  wynajdując  odpowiednie 
środki,  siląc  się  nad  urzeczywistnieniem  tej  zasadni- 
czej jego  idei,  wielekroć  już  ściągnęli  na  siebie  zarzut 
pedantyzmu.  A  jednak  punkt  wyjścia  jest  tu,  bezza- 
przeczenia,  najsłuszniejszym^  Wykazaliśmy  już,  jak 
zetknięcie  się  przestępców  jest  dla  nidi  szkodliwem  i 
niebezpiecznem,  jak  usiłować  należy,  żeby  pozostaw 
jacy  pod  jednym  dachem,  w  jednych  murach  więźnio- 
wie, nie  znali  się,  nie  wiedzieli  o  sobie,  bo  w  przeci- 
wnym razie,  (a  dosyć  tutaj,  by  jeden  drugiego  poznał 
z  mchu,  z  giestów),  zawiąże  się  pomiędzy  nimi  to 
fatalne  koleżeństwo,  jakie  dla  złych,  upadłych  i  ze- 
psutych po  ich  uwolnieniu  będzie  źródłem  nowych  wy- 
stępków, groźnego  zbliżenia  się  i  porozumienia  w  prze- 
stępnych zamysłach,-r- dla  słabego  charakteru  ludzi, 
okazyją  do  zboczeń,  —  dla  dobrych  i  poprawionycli 
wreszcie  tyraniją,  wiecznie  trwożącą  ich  i  prześladu- 
jącą marą  (1).    Otóż,   na   co  się  przydadzą  wszelkie 


(1)  Ciekawy,  pełen  dramatyczności  przykład  w  tym 
względzie,  przytacza  Maurice  Alhoy  w  dziele  p.  t.  Lea  Bagnes^ 
Paris  1845  r.,  na  str.  57  i  nast.,  ohooiaż  właśnie  na  dowód  wyż- 
szości wspólnego  przestępców  iycia  na  galerach,  nad  odosobnione 
ich  zamknięcie  w  samotnych  celkach. 
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ostrcHś^oaeiy  ^t^Ę^dslęlmwae  w  cełkcmrjro  zakładzie, 
w  imię  tej  zMady,  jeiaeU  przed  saoiem  u^obaenieooa 
więźi^ia  ^koi^ny  go  z  tymi,  dd  jakich,  w  ciągu  trwa* 
nia  kary,  takiesmy  go  staraimie  chronili?  W  smutnym 
tym  peryjodzie,  setki  ludzi  poznają  sig,  będą  wiedrfeli, 
że  byli  towarzyszami  i  papillami  jednego  zakładu. 
Niechaj  nie  mówią  nam,  że  to  już  popi^wieni,  bo  nie- 
ty4ko,  że  poprawa  ta  może  być  wątpliwą,  ależ  wszak- 
że samai  podstawa  pośredniczącego  zakładu  polega  na 
próbie,  na  owem  zbadamu  praktycznem,  czy  przesta 
pca  się  istotnie  poprawił,  a  w  takim  rzeczy  stanie^ 
widocagoie  wychodzi  się  tu  z  punktu  niepewnośpi,  — 
z  punktu  tego,  do  którego  zmierzamy,  —  przypuszcza 
się  a  priori  to^  co  ma  się  dopiero  zyskać,  co  trzeba 
wyświecić  i  wykryć.  Że  zaś  w  istocie  wielu  jest  nie- 
poprawionych, —  to  czas  dopiero  wykazuje>— koniecz- 
ność wrócenie  niejednego  do  zwykłych  więzień,  po- 
twierdza. Ale  zepsuty,  wracając  do  koła  złych,  w  gro- 
nie dobrych  pewno  zostawił  zarazg,  boć  łatwiej  zły  je- 
den zepsuje  kilku  dobrych,  niż  jeden  dobry  gromadę 
złych  naprawi.  Co  do  nas,  wznawianie  owej,  tak  ogól- 
nie już  potępionej  wspólności,  po  ścisłem  odosobnie- 
niu, uważamy  za  najbiedniejszy  środek.  Jestto  przy- 
wodzenie poprawionego  na  pokusę,  choć  w  codziennym 
pacierzu  modlimy  się  do  Boga,  by  nas  „nie  wiódł  na 
pokuszenie,"  jestto  zrzeczenie  się  tegOj  cośmy  usilną 
zdobyli  pracą,  obalanie  własnemi  rękoma  tych  fimda- 
n^eptówj  jakie  z  takim  trudcm  sami  polożyliśniy.  Je- 
śli byłoby^  acąlęp^twiBm^.  tego,,  któjy  wyszedJ  z  tyfusu, 
wprowadzać  do  sali  tyfoidalnej,  by  wypróbować  siłę 
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jego  organizmUy  to  nie  mniejszym  będzie,  rekonwales- 
centa moralnego,  stykać  z  innymi  może  jeszcze  słaby- 
mi. Podobne  też  zakłady  wobec  odosobnienia,  za  nic 
innego  uważać  sięgnie  dają,  jak  to  trafnie  Dawid  zau- 
ważył, jak  tylko  za  systemat  Uassyfikncyi^  i  wszystkie 
te  zarzuty,  jakieśmy  mu  czynili,  raczą  sobie  łaskawi 
czytelnicy  przypomnieć  i  odnieść  tutaj,  uwalniając  nas 
od  powtarzania  się  w  tej  mierze  (1).  Ale  co  więcej,  za- 
kłady po^edniczące  nietylko,  że  nie  odpowiadają  za- 
sadniczej idei  odosobnienia,  lecz  nadto  są,  jak  nadmie- 
niliśmy, a  o  czem  zaraz  się  przekonamy,  i  zbyteczne, 
w  obec  innych  środków,  ułatwiających  przestępcy 
przejście  ze  stanu  więziennego  na  wolność,  jakiemi  są 
np.:  warunkowe  uwolnienia  i  dobroczynne  stowarzyszenia, 
do  których  też  przechodzimy  z  kolei. 

Warunkowe  nwolnieafe.    Podstawą  zakładów  po- 


(1)  Trafną  krytykę  zakładów  poBredniczących  i  wogóle 
zakładów  Irlandzkich,  znajdujemy  u  EOder^  w  Der  Strafvoll- 
zug  etc,  na  129  str.,  a  także  w  Heidelberger  Jałirbiioher  za 
1863  r.,  również  wystąpił  przeciwko  nim  i  Jebb  w:  Report  on 
the  discipline  of  conyict.,  chociaż  zarzuty  jego,  (głównie  bciąga- 
j,'\ce  się  do  dwóch  następnych:  że  dyscyplina  pośredniczących 
zakładów  osłabia  charakter  odstraszający  kary  i  że  przeniesie- 
nie lepszych  więźniów  do  takowych,  zmniejszy  możliwe  dobre 
ich  wpływy  wwiezieniu) — dosyć  nieszczególnie  sformułowane — 
przez  Holtzendorffa  w  jego  dziełku :  Gef&ngniszsystem,  na  78 
str.,  stanowczo  obalone  zostały.  Zresztą,  zauważyć  wypada,  że 
jak  słusznie  tenże  autor  w  tóm  samom  dziełku  na  str.  100  uwa- 
ża,  pośredniczące  zakłady  i  tymczasowe  uwolnienie  mogą  istnióć 
niezawiśle  od  siebie,  i  osobno  działać  skutecznie. 
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sredniczących)  zasadniczą  myślą,  która,  wywoławszy 
je  do  2Q^ia,  sifcanowi  zarazem  ich  przewodnią  ideję^ 
wreszcie  ostatecznym  ich  celem  jest:  wypróbowanie  u- 
więzionęgo,   ocenienie  i  podtrzymanie  jego  sił  móral- 
uych^  a  to  za.  pomocą  pewnego  stopniowania,  poste* 
powegp  i  złagodzenia  kary.  —  Prawdziwe  wszatźe  wy^ 
próbowanie  moralnej   siły  oporu  przestępcy,  podług 
ti*ańięgó.poglądn  Mittermaiera  i  Wahlberga,  może  do- 
piero z  jakąś  pewnością  nastąpić  na>  wolności,  a  to  za 
pośrednictwem    tymceasowego    uwolnienia.    W  istocie, 
w  zakładzie  pośredniczącym,  uwolniony  jest  zawsze  je- 
szcze pod  naciskiem,    pod  strażą,  jakby  trzymany  na 
paskach,  ktwe,  prawda,  rozpuszczają  mu  dosyć  luźno, 
ale  których  krępujące  jeszcze  czuje  on  więzy.  W  tym- 
czasowem  przeciwnie  uwolnieniu,  stoi  on  swobodnie, 
29  zakładem,  więziennym   żadnego  prawie  nie  ma  juźi 
związku,  musi  iść  dalej  o  własnych  siłach,  myśleć  i  tro- 
skać się  o  siebie,  jest  ^człowiekiem,  jak  każdy  inny, 
wolnym^  z  tą  jedynie  różnicą,  że  w  pewnych  przypad- 
kach, w  razie  moralnej  słabości,  przy  pierwszych  recyr 
dy  wy  oznakaah,  zyskaną  traci  wolność,  chociażby  na-* 
wet  nie  dopuścił  się  jeszcze  przestępnego  czynu,  za  ja- 
ki dopiero  jego  wspc^^obywatele  pod  władzę  i  groźbę 
stanowionego,  podpadają  prawa.    Stąd  to  razem  z  Mit- 
termaierem  możemy  istotę  warunkowego  uwolnienia 
sformułować  następnemi  słowy:  ^jtymcMSowa  uwolnie- 
nie polega  na  tim^  iź  przestfpca^  przf^ywszy  i  uy cierpią" 
tmzy  pewn(f  ilosc  naznaczonej ^mut  wyrokiem  kary^  dobrSm 
prowadzeniem  sipj  i  gruntowne  poprawę,   poOyśkac  może 
prowizoryczne  czyli  tymczasowe  uwolnienie,  z  tóm  wszakże 
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zastraeśeniem^  ze  jA  tylko  de  ńf  hfdme  prawaćUnij  mh 
łychmiast  na  caięreaMf  wp^wecstmif  mitd  kory  powróci 
do  wifaienia"  (1). 

Pierwsae  zarody  tój  zdrowej  i  pnktycznąj  .  mysU 
spotykamy  a  Feuerbacha  (2)  za  którego  yrpljw&m 
w  Bawarskim  Kodeksie  z  1813  roka,  w  12  Artykule 
przyjęto,  iż  skazanym  na  czas  nieograniczony  do 
Znchthauzu  zostawiono  nadzieję,  iż  wrazie  jeśli  w  dą* 
ga  lat  10  dożą  dowody  zmiany  usposobienia  i  na8t%* 
pionój  poprawy  i  wycierpią  lat  16  lat  tej  kary,  mogą 
naówczas  otrzymać  ułaskawienie.  Lecz  wtedy  już 
w  Bawaryi  o  wartości  podobnej  ustawy  najrozmaitsze^ 
dały  się  słyszeć  zdania.  Większość  ogłosiłai  się  prze- 
ciwko takowej^  z  zasady,  że  nader  łatwo  mylić  się 
możnai,  czy  rzeczywiście  uwięziony  się  poprawił,  i  że 
dla  ocenienia  tego,  żadnego  zgoła  stanowczego  nie 
mamy  kryteryjum,  a  co,  jak  słusznie  tłómaczy  Mitter- 
maier,  głównie  wynikało  ztąd,  iż  w  Bawaryi  przewa- 
żał ^Tstemat  wspólności  i  że  nie  dostawało  tam  insty- 
tucyj,  mogących  poprawę  tę  wywołać  i  skonstatować. 
Pomimo  to  wszakże,  jak  się  dowiadujemy  ze  sprawo- 
zdania p.  Załm'a,  Dyrektor  zakładu  w  Eajsheim,  i  kil- 


(1)  Zauwaimy,  ie  jakkowiek  warunkowe  uwolniettie  na- 
der jest  korfy8tti6m  i  daje  się  ssastowaó  przy  każdym  systema- 
cie  więziennym,  szceególną  przecież  ma  wariosó  i  znaczenie 
i  najodpowiedniejazem  jest  (jak  to,  oprócz  Mittermaiera,  uznają*' 
Zugschwerdty  Ducpetianx,  ROcter  i  inni)  w  sjstemaoie  odoso- 
bnienia. 

(2)  Mittermaier  G-ef&ngniszfrage  etc.  146  str. 
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ku  z  cziońków  Ministerstwa  pochwalało  podobne  urzą- 
dzenia, gdy  jednak  ogól  tegoż  odmawiał  im  do- 
brego skutku,*  nieprzyjęto  więc  takowych  do  nowego 
projektu  prawa,  co  równie  miało  miejsce  i  w  Olden- 
bprgu,  gdzie  od  1816  roku  obowiązuje  Prawo  Bawar- 
skie i  gdzie  przy  obradach  nad  projektem  nowego  ko- 
deksu, instytucyja  tymczasowego  uwolnienia  nieznala- 
^  poparcia.—  W  większej  części  Państw  pytanie: 
czyli  przestępcy  w  razie  dobrego  prowadzenia  się 
i  z  powodu  nastąpionej  poprawy  można  zosta  wid  na- 
dzieję pozyskania  skrócenia  naznaczonej  kary,  nie- 
chciano  powierzyć  prawu  i  udeterminować  na  zasa- 
dzie takowego  stałym  jakimś  przepisem,  ale  zosta- 
wiono je  woli  Panującego  i  uczyniono  zawisłem  od  Nie- 
go o  ile  sam  On  z  tej  łaski  chciałby  uczynić  stosowny 
użytek. — Najpierwsza  Francyja  podniosła  myśl  wpro- 
wadzenia tymczasowego  uwolnienia  jako  jednego  z  naj- 
dzielniejszych poprawy  środków.  Już  też  w  1838  r. 
Gharles  Lucas  (1)  dowodził  jego  potrzeby  i  pożyteczno- 
ści. Projekt  przyjęto  początkowo  tylko  względem  mło- 
dych, nieletnich  uwięzionych;  gdy  jednak  znalazł  on 
silne   poparcie  u  najznakoipitszych   praktyków    (2), 


(1)  Thóorie  de  rempris.  t.  XXXI  pag.  235  i  w  De« 
insiit.  p^ólim.  et  des  instit.  complem.  qiii  se  rata,chent  k  la 
iherie  de  Tempris.  Paris  1838  r. 

(2)  Bonoeyille  des  instit.  complem.  att  rigime  penit. 
Parid  1847  r.  Dupia  w  liście  do  BonneyiIe*a9  Demetz  resifme  sar 
le   systeme   pónit.  p«   26.  Beranger  Sooiótó    de  patronage  des 

21 
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nietylko,  źe  zyskaJ  sobie  licznych  zwolenników,  ale  roz- 
winął się  wkrótce  na  obs:  'irniejszą  skalę. —  To  też  za 
zastosowaniem  zbawiennej  tej  instytucyi  i  do  pełnole- 
tnich uwięzionych  oznajmili  się  stanowczo  Bśranger 
(w  de  la  repression  penale  545  p.).  Morel  (w  des  li- 
berations  proyisoires  et  condition.  Paris  1858, —  tern 
ciekawszy  dla  nas,  źe  popierając  naszą  iristytacyją, 
wtedy  jedynie  przyznaje  jej  skuteczność  i  zbawienne 
skutki,  gdy  -je  poprzedzi  odosobnienie)  poniekąd  Or- 
tolan,  (w  f]lements  etc.  na  669  str.)  Ferriis  i  inni. 

Najpełniej  wszakże  instytucyja  tymczasowego 
uwolnienia  i  to  już  na  drodze  prawodawstwa  rozwinęła 
się  w  Anglii,  Irlandyi  i  Szkocyi  (1). —  Przykład  tych 
Państw  i  szczęśliwe  rezultaty  pozyskane  przez  nie,  nie 
mogły  zostać  bez  wpływu  na  resztę  Europy.  Już 
więc  na  Kongressie  F^rankfurckim  podniesiono  brze- 
mienną tę  materyję.  A  chociaż  w  programmie  zwró- 
cono uwagę  na  korzystne  w  tym  względzie  najnowsze 
doświadczenia  Anglii,  w  konkluzyi  przyznano  jednak 
ogółowo  tylko:  że  tymczasowe  i  warunkowe  uwolnienie 
należy  przyjąć  jako   niezbędne  następstwo  odosobnienia. 


jeunes  liberes.  Compte  decennal  1843 — 53.  Paris  1857  r.  We- 
aług  sprawozdania  Berangera  w  1857  r.  z  268  młodych  ludzi, 
83  uwolniono  prowizorycznie,  z  tych  3  popadło  w  recydywę, 
a  7  z  powodu  złego  prowadzenia  s:<;  cornięlo  do  zakładu. 

(1)  Ponieważ  o  tćm  mówiliśmy  obszerniej  w  Części  I-ej 
naszej  pracy  na  71  i  następn,  stron.,  tam  więc  odsełamy  czy- 
telników. 
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Zostawiwszy  zaś  szczegóły  przeprowadzenia  instytucyi 
wyjątkowym  i  miąjscowym  okolicznościom  każdego 
kraju,  wmiarę  jego  potrzeb  i  warunków,  program  mat 
przyjął  jedynie  pewne  ogólne  zasady.  Mianowicie  we- 
dle takowychu  wełnienie  miało  wyłącznie  nastąpić  na 
korzyść  tych  przestępców,  którzy  chociaż  połowg  na- 
czonej  im  odcierpieli  kary,  dali  dowody  bzczerego 
żalu  i  poprawy,  a  wreszcie  dostarczyli  inne  rękoiniie 
dobrego  swego  prowadzenia  się.  Skazani  mniej  jak  na 
2  lata,  lub  recydywiści  mieli  być  wyłączeni  od  tego 
dobrodziejstwa.  Przeciw  takim  projektom  podniosło 
się  wiele  głosów  (Wichern,  Suringar,  Schlatter,  Da-  ' 
wid  i  Hoyer)  zwłaszcza  też  przeciw  zdaniu  jakoby  pro- 
wizoryczne uwolnienie  stanowić  miało  konieczne  cel- 
kowego  systematu  następstwo.  Uznano  niebezpiecz- 
nem  zasadą  poprawy  do  takich  rozciągać  konsekwen- 
cyj,  a  przytem  obawiano  się,  że  nowe .  urządzenie, 
(skoro  istotną  poprawę  tak  trudno  dopatrzeć)  łatwo 
albo  obłudy,  albo  dowolności  otworzy  wrota.  Wielu 
widziało  w  tem  nadto  osłabienie  siły  kary,  obrazę  pra- 
wnego uczucia,  i  pewien  rodzaj  poprawki  wyroku 
Dla  tego  też  poddano  całą  kwestyję  obradom,  któ- 
rych jednak  następstwem  była  nic  nicznacząca  rezo-  . 
lucyja  przyjęta  przez  większość,  iż:  ^Jiongress  jest  prze- 
"konania^  że  sysłemat  prowizorycznego  uwolnienienia  wy- 
maga jeszcze  dalszego  zhadania^\  Śmieszne  to  i  bezmyśl- 
ne wyrażenie,  dowiodło  tylko  na  nieszczęście,  jak  nie- 
jasne i  różne  były  pojęcia  znakomitych  mężów  o  za- 
sadzie poprawy,  jak  zwolennicy  odosobnienia  hołdo- 
wali dawnemu  systematowi  srogości    i  odstra&x.^\^^^ 
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jak  wreszcie  sami  siebie  sig  wstydząc,  niejako  brak 
treści  i  zdecydowania  starali  się  nic  niewskazującem 
i  nauczyć  mogącem  obejść  chociażby  wyrażeniem. — 
Pomimo  to.  od  czasn  już  obrad  Kongressu  i  bez  wzglę- 
du ną  liczne  zarzuty,  warunkowe  uwolnienie  znajdo- 
wało coraz  szersze  zastosowanie  i  przyjęcie  w  rozmai- 
tych prawodawstwach. — I  tak,  w  Belgii  projekt  prawa 
dotyczący  reformy  więzień  przyjął  ihstytucyję  tym- 
czasowego uwolnienia  (1).  W  Niemczech  spotykamy  ją 
naprzód  jako  przedmiot  urzędowych  obrad  w  Prus- 
sach  (2).  Za  systematem  jak  go  wówczas  nazywano 
urlopów  (Beurlaubungssystem),  nietylko  oznajmiło  się 
wielu  zacnych  mężów  w  Izbach,  ale  nawet  sam  Minister 
Sprawiedliwości  ogłosił  się  za  takowym  nietając  trudno- 
ści w  rychłem  onego  przeprowadzeniu  w  życie.  W 1862 
r.  Król  Saski  polecił  wprowadzić  je  wswojem  Państwie, 
jakoż  połączone  z  bacznym  i  ściśle  określonym  dozo- 
rem policyjnym,  podług  zaświadczenia  Holtzendorffa, 
przyniosło  ono  najzbawienniejsze  skutki  (3).  Potwier- 
dza to  i  Zugschwerdt,  który  wspomina  nam  także, 
że  obecnie  zrobiono  już  w  tej  mierze  odpowiednie  pró- 


(1)  Ducpetiaux  des  conditions  d*applic«  du  syst.  oel. 
lul.  p.  91. 

(2)  Mianowicie  z  powodu  obrad  w  1854  r.  nad  pracami 
nwięzionych  w  polu  i  sprawozdania  p.Wentzel,  a  także  z  powodu 
dysktissyi  w  1855  r. 

(3)  Holtzendorff  w  Etudes  otc.van  der  Brugghen  na 514 
str..  Wzmianką  o  wprowadzeniu  tój  instytucyi  w  Saksonii  znaj- 
dujemy u  d^Alinge  a  86  8tr, 
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by  i  w  Austryi  (1).  Projekt  Portugalski  z  1864  roku 
przyjął  także  tymczasowe  uwolnienie,  z  tern  wszakże 
zastrzeżeniem,  iż  uwięziony,  który  'A  kary  (skazany 
zas  do  żywotnie  lat  1 2)  wycierpiał,  może  byc  prowi- 
zorycznie uwolnionym,  ale  tylko  pod  następującemi 
warunkami:  1)  gdy  okazuje  się  z  ksiąg  więziennych 
że  się  poprawił;  2)  gdy  osoby  zamożne  zobowiążą  się 
dostarczyć  mu  koniecznych  środków  godziwej  pracy 
i  utrzymania;  3)  gdy  sprawozdania  urzędników  zakła- 
du i  Prokuratora  są  dlań  korzystne;  4)  takim  sposo- 
bem uwolniony,  winien  osiedlić  8ięV  miejscu  wskaza- 
nem  mu  przez  zarząd  więzienny;  5)  natychmiast  jeśli 
się  źle  tylko  prowadzi,  wraca  do  zaWadu.  Takie  wre- 
szcie uwolnienie  nie  może  byc  krótszem  nad  lat  dwa, 
ani  ^uższem  nad  lat  pięć,  ale  może  być  za  to  odna- 
wianem  i  przedłużanem  (2),  W  Cesarstwie  Rossyj- 
skiem  Ministerstwo  Spraw  Wewnętrznych  w  1866  r., 
za  pośrednictwem  Kommitetu  Ministrów  wyjednało 
Monarsze  zezwolenie,  na  skracanie  zakresu  rot  aresz- 
tanckich  w  razie  dobrego  prowadzenia  się,  pilności 
i  poprawy  ukaranych. 

Przebiegłszy  historyję  warunkowego  uwolnienia,  mu- 

siemy  teraz  dotknąć  zarzutów,  jakie  najpospoliciej  mu 

czynią  i  rozebrać  warunki  w  jakich  ma  być  stosowanem. 

'  Co  się  tyczy  pierwszych^  (3)  to  jest,  co  do  zarzutów 


(1)  Der  Yojlzag  der  Freiheitsstrafe  na  346  str. 

(2)  Patrz  Mittermaier  Gefingniszfrage   164  8tr. 

(3)  Pod  tym  względem  oiekawem  jest,  że  Croffton  nawet, 
mówiąo   o  warunkowem  uwolnienia  wyraża  siQ,  iż  ma  ono  za 
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jakim  ulega  ze  strony  teoretyków  tymczasowe  uwol- 
nienie, gdy  takowe  najkategoryczniej  sformiJowal 
Christiansen  w  dziełku  swojem  noszącem  tytuł:  „pra- 
wne ocenienie  odosobnienia"  (1),  przytaczamy  je  więc 
w  streszczenia. —  Christiansen  przeciwko  tymczaso- 
wemu uwolnienia  przywodzi  głównie:  iż  obraża  ono 
uczucia  sprawiedliwości  i  źe  wszelkie  zarzuty  prze- 
mawiające przeciwko  odosobnieniu,  znajdują  zastoso- 
wanie i  względem  tej  instytucyi,  źe  kara  winna  byc 
naznaczaną  jedynie  z  uwagi  na  dokonane  przestęp- 
stwo, że  więc  przy  jej  wymiarze  decydować  powin- 
ny tylko  subjektywne  fakta,  jakie  miały  miejsce 
przed,  albo  przynajmniej  jednoczasowie  z  przestępnym 
czynem,  wtedy  gdy  przeciwnie  teoryja  warunkowego 
uwolnienia,  przyjmuje  za  Iniarę:  poprawę,  jaka  nastę- 
puje dopiero  po  spełnionym  już  występku  i  podług  tej 
to  miary  oznacza  jak  wielką  kar.j  ma  sprawca  odcier- 
pieć,—  że  więc  przy  podobnem  pojmowania  i  zapa- 
trywaniu się  na  rzeczy,  prawne  pojęcie  kary  musi 
szwankować.  —  Przyjmując  tymczasowe  (warunkowe) 
uwolnienie,  ~  twierdzi  dalej  autor,  -  musiemy  koniecz- 
nie zgodzić  się,  iż  wówczas  niezbędnym  będzie  inny, 
uowy  wyrok,  sprzeczny  z  pierwotnym,  a  taki  powtór- 
vtj  wyrok,    zmieniający  pierwszy,  Christiansen,  uważa 


Hobą  słuszność  teoretyczną,  „lecz  zdaje  mi  się,  że  jest  bez  prak- 
tycznej wartości".  Za  to  v.  llolt^endorff  in^tytucyję  tę  z  wiel- 
ką ocenia  trafnością  na  103  str. 

(1)     Tamże  na  50  do  59  str. 
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za  i<iowolność,    wszelkiej   prawnej    pozbawioną  pod- 
stawy. 

Otóż  pomijając,  iż  Christiansen  hołduje  teoryi 
hezwzględnej  sprawiedliwością  jakiej  bezgruntownosó  ju- 
żeśmy  wyżej  wykazali,  że  uważa  on  więzienie  jako 
oderwaną  kamę,  sarnę  dla  siebie  istniejące  instytiLcyjf^ 
(wtedy  gdy  ono  jest  tylko  środkiem  dla  ziszczenia  celu 
kary),  to  przecież,  każden  zdaje  się  rozsądny,  zgodzić 
się  musi,  te  stokroć  lepiej  przestępca,  który  się  poprawił 
wrócić  społeczeństwa,  nawet  przed  czasem  wycierpienia 
naznaczonej  mu  kary,  aniżeli  trzymać  go  przez  cały 
jej  przeciąg  w  więzieniu,  jak  tegodpmaga  się  Christian- 
sen, byle  tylko,  podług  pięknego  wyrażenia  Mitterma- 
iera^  niepozbawić  bożka  sprawiedliwości,  jego  nieszczę- 
śliwej ofiary!  A  jednak  wszakże  we  wszystkich  krajach 
przestępców,  którzy  się  wzorowo  przez  dłuższy  czas 
prowadzą,  od  pozostałej  kary  uwalniają  w  drodze  laski 
i  nikt  nie  widzi  w  tem  obrazy  prawnego  poczucia, 
idei  sprawiedliwości.  Bezstronni  zgodzić  się  muszą 
raczej  z  nami,  że  stokroć  lepiej  jeśli  w  miejsce  zupeł- 
nie dowolnego  ułaskawienia,—  przyjmiemy  stale  pra- 
wem określone  tymczasowe  czyli  warunkowe,  prowi . 
zoryczne  uwolnienie,  jakie  właśnie  najlepiej  tak  inte- 
res sprawiedliwości,  jak  ukaranego  i  wreszcie  społe- 
czeństwa pogodzi. 

Zjawiające  się  w  tej  mierze  skrupuły  znikną, 
a  przynajmniej  znacznie  osłabną,  jeżeli  przypomniemy 
sobie,  jak  się  to  w  praktyce  dzieje  z  oznaczenie  m  wy- 
sokości kary,  za  której  niezwruszalnością,  tak  obstaje 
Christiansen.     Najpospoliciej  decyduje  o    niej    wi.ęk- 
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8Z0ŚĆ  grosów,   tak  dowolna,  tak  od  przeróżnych  śale- 
źna  okoliczności.     Puntków  wyjścia  dla  zdecjdowatua 
o  winie  i  moralnym  stanie  ducha  i  jego  właściwościach 
u  obwinionego,  w  obec  niedoldadności  śledztwa,  kro* 
tkości  sądowych  debatów,    gdzie  w  par§  godzin  nie* 
sposób   przecież  przebiedz  cały  żywot  obwinionego, 
prawie  nie  ma,  albo  są  nader  nieokreślone.    Względy 
i  opinije  o  cliarąkterze  tego,    kto  ma  być  nkaranym, 
o  jego  szkodliwości  dla  społeczeństwa,  najczęściej  na 
fałszywej   opierane  podstawie,    decydują  w  tój  mfe- 
rze.  Sędziowie  też  częstokroć  surowszą  wyrzekają  karę, 
żeby  albo  innych  odstraszyć,  albo  też  rachują  oni,  że 
w  razie  dobrego  sprawowania  się  przestępcy,  pozyska 
on  ułaslcawienie,  a  surowość  ich  wyroku  tym  już  spo- 
sobem złagodzoną  zostanie.  —  Nie  zdaje  nam  się  tóż, 
żeby  to  być  miało  przesadą,  gdy  powiemy:  iż  prawy, 
rozsądny  i  uczciwy  sędzia  z  radością  dowie  się  o  po- 
prawie przestępcy,  w  skutek  której,  tenże  za  godnego 
tymczasowego  uwolnienia  uznanym  zostanie.    Co  wię- 
cej,   pozyskanie   przez   ukaranego   tej    prerogatywy, 
uspokoi  właśnie  sumienia  sądzących,   bo  da  im  gwa- 
rancyję,  że  nawet  w  razie  pomyłki,  co  do  osobistości 
przestępcy  i  jego  usposobień ,  w  instytucyi  rzeczonej, 
znajdzie  on  ucieczkę,   a  sprawiedliwości  stanie  się  za- 
dość. Jakoż  wistocie,  przypuśćmy,  że  kogoś  skazano 
na  lat  dziesięć;   jeśli   skazany  po  latach  sześciu  tak  się 
przekształci,  iż  dalsza  dlań  kara  będzie  już  bez  celu 
i  tylko  ciężką  męczarnią,  nikt  zapewne  nie  zechce  nam 
przeczyć,    że    wóivczas    to   sędziowie,    którzy  wydali 
pierwotny,   wyrok  chętnie   zgodzą  się  na  uwolnienie 
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tymczaso^  przestępcy,  —.  powitają  jeniweft  z  rado- 
ścią, bo  jak  trafnie  uważa  Mittermaier,  gdyby  przewi- 
dzieć oni  mogli  podobny  rezultat,  nie  wyrzekaliby, 
bezwątpieniia  kary  ddesipcio-letniój,  ale  sssemo-letniff 
(1).  —  Co  się  zaś  tyczy  zdania,  jakoby  decyzyja  zarzą- 
du więziennego  stanowiąca  o  prowizorycznem  uwol- 
nieniu uwięzionego,  z  powodu  nastąpionśj  jego  popra- 
wy, naruszała  i  obalała  pierwotny  wyrok,  to  i  na  ten 
zarzut  gotową  manly  odpowiedź.  Jak  skoro  bowiem 
raz  tylko  zgodzimy  się  ostatecznie,  źe  celem  kary  jest 
wznowienie  naruszonego  pratbnego  porządku,  tak  w  społe- 
czeństwiey  jako  Ui  i  w  duszy  przestfpcp,  —  a  jednym 
z  najdzielniejszych  do  tego  środków  jest  pbprawa  i  że 
zakłady  więzienne  racyjonalnego  systenlatu,  tylko  na 
zasadach  takowej  opierać  się  mogą  i  powinny,  —  to- 
popadniemy  w  rażącą  sprzeczność,  jeśli  nie  przyznamy 
żadnego  zgoła  wpływu  tój  poprawy  na  wyrzeczoną 
na  uwięzionego  karę  (2).  Wobec  przyjętej  zasady,  nie 
wolno  nam  już,  jak  to  było  dotąd,  karać  na  ślepo,  do- 
mniemalnie,  bez  względu  na  skutki,  jakie  kara  w  pra- 
wie i  w  wyroku  ustanowiona,  w  zastosowaniu  swojem 
do  danego  przypadku,    wywoła,  —  z  zapoznaniem  ży- 


l)     GefS,Dgni8zfrage,  153  str.  23  nota. 

(2)  Howard  i  Bentham  domagali  się  pewnój  postępowej 
gradacyi  odpowiadającej  postępowi  w  poprawie  uwięzionego. 
Wiek  zaś  w  tej  mierze  tak  powiada:  że  „zakład  karny  na  po- 
prawie polegający,  nie  może  nawet  istnieć,  jeśli  tych^  którzy 
w  poprawie  robią  postępy,  nie  będziemy  traktowali  inaczej  od 
innych,  nie  udzielimy  im  większej  wolności." 


—     330     — 

cia^  z  oderwaniem  się  zapelnem  od  niego,  a  poprzesta- 
niem jedynie,  jak  się  Róder  wyraża:  „«a  doptłłiieniu 
rachunku  podlvg  cyfr  karnśj  taryffy  (1)."  Jeżeli  zaś 
w  prawodawstwach  sędziemu  prawo  pozostawiło  maxi' 
mum  i  minimum  kary  i  dopuściło  okoliczności  winę  ła* 
godzące,  by  mógł  on  stosować  się  do  indy\v^idualności 
przestępcy,  do  całej  rozmaitości,  z  jaką  czyny  przeja- 
wiają się  vf  życiu,  to  nie  może  ono  odmawiać  i  władzy 
wykonawczej  możności  stosowania  tych  względów 
i  w  samem  wymiarze  kary.  —  Sędzia  nie  jest  Bogiem, 
on  w  duszę,  w  pierś  cdo  wieka  nie  wejrzy,  ocenia  fakt 
materyjalny,  daną  jakąś  chwilę,  ale  co  w  tej  piersi 
dziiiło  się  przed  spdnionym  występkiem,  co  odbywa 
się  po  takowym,  co  wciągu  cierpianej  kary  nastąpi,  to 
wszystko  zasłonięte  przed  nim  jako  Sędzią  -  człowie- 
kiem !  (2)  Omyłki  zatem  tutaj  łatwe  i  konieczne  i 
dla  tego  pozostawić  trzeba  możność  ich  poprawy. 
Prawodawstwa  nasze  znają  skrócenie  kary,  jak  nad- 
mieniliśmy, drogą  łaski,  znają  i  jej  przedłużenie,  po- 
prostu,  na  drodze  administracyjnej,  policyjnej.  Drogi 
te  są  stokroć  wątpliwsze  i  niebezpieczniejsze,  aniżeli 
tymczasowe  tiwolnienie,  w  którem  ukarany  zostaje  z^a- 
wsze  pod  nadzorem,   i  w  każdej  chwili  cofniętym  i  po- 


(1)  BesBLrungsatrafe,  23  str. 

(2)  Co  więcej,  jeżelj  wszystkie  te  względy,  a  mianowi- 
cie: prowadzenia  się  obwinionego  przed  spełnieniem  występku, 
w  trakcie  takowego  i  po  nim,  oddziaływa  na  stopień  uznania 
jego  winy  i  kary,  to  niespoeób,  by  też  samo  względy  nie  miały 
wpływu  podczas  i  na  sam  wymiar  ^ary. 
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zbawionym  być  może  wolności.  Wszakże  po  dziś  dzień 
uwalniają  z  więzień  czasowo  chorych,  wszakże  w  obe- 
cnych Prawach  i  Kodeksach  naszych  istnieją  przepisy, 
dowodzące ,  że  wyroki  nie  są  bynajmniej,  jako  nie- 
zmienne uważane.  Wszakże  Pruski  Landrecht  (§  1160) 
przepisuje :  „zatrzymanie  przestępcy  na  czas  nieogra- 
niczony, dopóki  się  nie  poprawi."  W  Wirtembergu: 
„Sędzia  tylko  minimum  kary,  ma  stanowczo  wjTzekać 
z  dodatkiem,  iż  przestępca,  po  wycierpieniu  takowej 
dotąd  pozostać  winien,  dopóki  rzeczywiście  popra- 
wionym nie  zostanie." — Prawo  Bawarskie  również  zna 
skazanie  na  czas  nieograniczony.  Wreszcie  większa 
część  nowj-ch  Hnwet  prawodawstw,  np  Pruskie,  (por. 
§  117  —  120,  146)  i  Badeńskie  znają  sądowe  lub  poli- 
cyjne pomieszczenie,  nietylko  uwolnionych  z  więzień, 
ale  nawet  z  Zuchthausu,  w  domach  przytułku  i  pracy, 
na  dłuższy  lub  krótszy  czas,  (w  Prussach  do, trzech, 
w  Badenie  do  lat  pięciu),  a  o  czem,  podług  okoliczno- 
ści, władze  administracyjno,  (straż  ziemska)  stanowi. 
(1).  Przedłużenie  takie  kary  zna  nawet  obowiązujący, 
u  nas  Kodeks  z  1848  roku,  jak  o  tem  dowodnie  uwa- 
ga po  Art.  (549  przekonywa,  w  której  prawo  skazane- 
go na  Dom  przytułku  i  pracy,  dozwala  zatrzymać 
w. takowym  dopóty,  dopóki  gmina,  do  której  należy, 
albo  kto  z  odpowiedzialnych  osób  nie  przyjpaą  go  do 
siebie,  albo  wreszcie,  dopóki  sobie  on  nie  zarobi,  czy 


(1)  lloder,  Der  Strafvollzug,  111  str.  Autor  ten  podo- 
bnie jak  d'Alinge,  dopomina  się  przedłużenia  kary  dla  niepopra- 
wionych  uwięzionych. 
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nie  obrzpCLA  od  kogo  stosownej  zasiłku,  daj^biego  ma 
możność  utrzymania  się  na  wolności,  (najmniej  15  lub 
30  rsr.).  Dwaga  dodaje,  że  w  każdym  razie  zatrzyma- 
nie to  i  przedłużenie  takie  kary,  nie  może  przechodzić 
roku,  lub  lat  dwóch  (w  miar§  tego,  czy  po  raz  drugi, 
czy  trzeci  winny  pod  ukaranie  przychodzi),  Jakżeż 
więcśj,  (jeśli  przypuścimy  możność  podobnego  prze- 
dłużania kary),  przemawia  okoliczności,  za  jej  skróce- 
niem w  danym  wypadku  nastąpionój  poprawy  ze  stro- 
ny uwięzionego.  Ów  zaś  drugi  wyfok^  który  takim  dre- 
szczem przejmuje  zwolenników  bezwzględnej  sprawie- 
dliwości, który  dla  nich  takióm  prawnóm  zdaje  się  hor- 
rendumy  jaki  uważają  oni  wreszcie  za  obalenie  wszelkich 
podstaw  prawa,  bardzo  łatwo  da  się  z  niem  pogodzić, 
cowięcćj,  będzie  on  zbytecznynL  Bo  jeśli  przyjmiemy 
tak,  jak  to  ma  miejsce  w  Anglii:  iż  prawo  stale  okre- 
śla, po  jakim  przeciągu  czasu  wycierpianej  kary,  wię- 
zień dopiero  prowizorycznie  uwolnionym  być  może,  — 
to  Sędziowie  tem  samom  wiedzą  o  skutkach,  jakie  po- 
prawa przestępcy  pociągnie  za  sobą,  i  w  wyroku  ich 
właściwie,  implicite^  dwa  mieszczą  się  wyroki,  dwa  ter- 
mina  kary:  1)  jeden,  który  przestępca  w  każdym  razie 
odcierpieć  musi,  (bez  względu  na  jego  prowadzenie  się 
i  nastąpioną  w  nim  poprawę  i  t.  p.);  2)  drugi,  po  upły- 
wie pierws^go,  który,  albo  odsiedzi,  albo  też  jaki  da- 
rowanym mu  będzie,  w  miarę  jego  prowadzenia  się 
i  postępowania,  W  tym  ostatnim,  skazany  otrzymuje 
prawo  pozyskania  uwolnienia  na  pozostały  czas  kary 
pod  toarunkiem,  jeśli,  sif  poprawi. 

Że  silnym  i  skutecznym  z  jednej  strony  podobna 
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icą  musi  być  bodźcem  i  źe  ńszczęrńę  jej 
z  drugiej  nie  jest  bynajmniej  poprawą  pierwszego 
wyroku,  —  o  tem  dłużej  mówić,  zdaje  się,  nie  potrze- 
bujemy (1).  Baczęj  wypada  nam  tu  jeszcze  zrobić 
uwag§,  co  się  tyczy  tego,  jaki  charakter  ma  mieć  po- 
dobj^a  instytucyja,  jaką  jest  tymczasowe  uwolnienie 
i  jąjciemi  je  obwarować  wypada  warunkamij  by  z  usta- 
wy i^k  pię^ej,  chwalebnej  i  tyle  pożytecznej  (2),  nie 
przesta  w  dowolność,  i  nie  stała  się  niekorzystną,  a 
pawąt  groi^ną  i  niebezpieczną  dla  społeczeństwa.  Tyle 
joi  tązy  zwracaliśmy  uwagę  na  rfabość  -naszych  środ- 
^jpw,  tyle  razy  doświadczenie  już  nauczyło  nas,  że 
najpiękniejsze  myśli;  najlepsze  projękta  w  zasadzie, 
i^pzbijąły  się,  upadały,  Jub  krzywiły  w  ich  dalszym 
rozwoju  i  przeprowadzeniu  w  życiu,  że  parę  zastrzeżeń, 
jakie  tu  zaraz  zrobimy,  przy  stanowczej  naszej  nawet 
skłonności  4  przychylności  dla  tymczasowego  uwolnie- 
nia, nikogo  zdziwić  nie  powinny,  —  tem  skwapliwiej 
zaś  pośpieszymy  z  niemi,  że  one  nietylko  istotę  naszej 
instytucyi  ściślej  sformułują  i  określą,  ale  nadto  będą 
odpo.\v^iedzią  i  na  dalsze  przeciw  niej  zarzuty,  Cp  do 
charakteru^  jaki  należy  nadać  .tymczasowemu  uwolnie- 
niu, to  kwestyja  ta  jest  nader  sporną:  bo  jeśli  powia- 


(1)  Statystyczne  cyfry,  patrz  u  Mittennaiera  w  Gefeng- 
niszfrage,  na  148  sir. 

(2)  Tymczasowe  nwolnienie  nietylko  odpowiada  wyma* 
ganiom  słusznością  ale  usuwa  ono  nadto  niebezpieczeństwa^  jak/e 
wywołuje  ścisłe  odosobnienie,  i  zmniejsza  koszta  utrzymania 
więźniów. 
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da  Zugschwerdt:  (1)  „rzecz  sama  nie  ulega  wielkiemu 
sporowi  i  jeżeli  dosyć  ogólnie  przyznają  stosowność  i 
dopuszczalność  tego  środka,  to  nie  ma  jeszcze  zgody, 
czyli  takie  tymczasowe  uwolnienie,  ma  być  wypływem 
prawa  ułaskawienia,  jakie  ma  Panujący,  czy  przeciw- 
nie winno  być  uregulowjne  w  drodze  administracyj- 
nej." —  W  Anglii,  początkowo  obrano  pierwszą  drogę 
i  wprowadzono  ten  środek  sposobem  administracyj- 
nym, potem  jednak, —  jak  to  już  wykazaliśmy,—  ure- 
gulowano go  aktem  Parlamentu.  W  Saksonii  stosuje 
je  Monarcha  z  powołaniem  się  na  przynależne  mu  pra- 
wo ułaskawienia.  W  Austryi  trzj-mają  się  tej  samej 
drogi.  Bezwątpienia,  skoro  Panującemu  przysługuje 
prawo  bezwarunkowego  ułaskawiania,  to  nie  ma,  zda- 
je się,  zasady,  odmawiać  mu  daleko  ciaśniejs^ej  możno- 
ści tymczasowego  uwalniania  przestępcy.  Pt^zeciwko  te- 
mu wprawdzie  zarzucają  częstokroć,  iż  takie  obszerne 
wykonywanie  prawa  łaski,  osłabia  powagę  władzy  sę- 
dziowskiej, i  niweczy  siłę  prawa,  a  że  tymczasowe 
uwolnienienie  jest  właśnie  środkiem  nadającym  prawu 
łaski  większą  rozciągłość,  —  rodzą  się  więc  obawy,  że 
oddając  je  w  ręce  Panującego,  —  wzmogą  się  tylko  nie- 
bezpieczeństwa, już  i  tak  w  naturze  rzeczy  istniejące. 
Zostawienie  znów  kwestja '  tymczasowego  uwolnienia 
na  dol,,^  samego  prawodawstwa,  nie  mniejsze  przed- 
stwia  trudności  i  słuszne  takoż  budzi  obawy.  Dobro- 
dziejstwo to  nie  może  być  stosowanem  ani  do  pewnych 


(3)     Der  Yollzug  der  Freiheits-^trafe,  346  str. 
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naprzód  określonych  klass  przestępców,  iani  t6ż  do  wy- 
jątk^owo  oznaczonych,  pojedynczych  indywiduów,  ale 
jedynie  do  tych,  którzy  prerogatywy  tej  okażą  się  go- 
d!nymx  i  dostkrcżą  rękojmi,  że  jej  nie  nadużyją.  Pra- 
wo tymczasem,  jako  nonna  powszechna,  w  przewidywa- 
nia szczególnych  wypadków,  w  tak  niebezpieczną  dla 
siebie  zawsze  kazuistykę,  wdawać  się  nie  może,  do  nie- 
go należy  stanowienie  ogólnych  tylko  zasad.  Niewą- 
tpliwą trudność  tę  wszakże  przełamać  i  zwalczyć  mo- 
żna i  nie  jest  ona  bynajmniej  nieprzezwyciężoną.  Rozu- 
mne prawodawstwo  podołać  może  temu  zadaniu,  byle- 
by tylko  postępowało  oględnie.  Zdaje  się  nam  też,  źe 
dosyć  niech  przyjmie  ono  tymczasowe  uwolnienie  w  za* 
sadzie^  niech  obwaruje  je  pewnemi  przepisami,  które 
posłużą  za  wskazówkę  dla  organów  wykonawczych: 
jak  pojmuje  ustawa  przyjętą  instytucyję,  resztę  zaś 
niech  pozostawi  administracyi  więziennej,  urzędnikom 
zakładu.  Pewna  swoboda  działania,  pewna  niezawi- 
słość tych  organów,  mających  stosować  w  życiu  prze- 
pisy karne,  ma  tu  miejsce  tak',  jak  i  w  każdej  innej 
kwestyi,  dotyczącej  wymiaru  sprawiedliwości.  Przy 
podobnem  uregulowaniu  w  drodze  prawodawczej  tym- 
czasowego uwolnienia,  nie  pozostawiając  go  wyłącznie, 
ani  samemu  prawodawstwu,  ani  administracyi  więzien- 
nej, ani  mieszając  z  pojęciem  monarszej  łaski,  zapew- 
nia się  onyoh  współudział  w  tych  ważnych  pytaniach. 
Chociaż  bowiem  ustawa  (prawo),  określi  niezbędny 
przeciąg  czasu,  przez  jaki,  bez  względu  na  poprawę  i 
prowadzenie  się  przestępcy,  winien  on  ponosić  nazna- 
czoną mu  karę^  (bez  czego  nadużycie  i  samowola  były- 
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by  możliwemi),  to  wszakże  ocemenie,  czy  więzień  B19 
dobrze  sprawował,  przez  ten  prawem  określony  pery- 
jod,  czy  zasłużył  na  dobrodziejstwo  prawa,  należeć 
tylko  będzie  do  zarządu  wiezienia,  bo  tu  a  priori  nie- 
podobna żadnych  stawiać  reguł  (1).  Wreszcie,  określe- 
nie przez  prawo  pewnych  norm  dla  tymczasowego  n- 
wolnienia,  nie  będzie  wiązało  i  praw  Monarchy,  (praw 
korony),  bo  ten  przy  istnieniu  nawet  takiego  przepi- 
su, ile  razy  uzna  tylko  za  potrzebne,  będzie  mógł  wy- 
konywac  bezwarunkowe  prawo  łaski,  —  i  tym  sposo- 
bem wszelkie  względy  pogodzić  się  dadzą. 

Niektórzy  z  pisarzów  stawiają  pytanie,  czyli  tym- 
czasowe uwolnienie  powinno  mieć  charakter  nabytego 
prgez  przestfpcp  prawa  y  czy  też  przeciwnie  nosić  cechy 
udzielonej  mu  łaski.  —  "Wątpliwość  ta,  tak  sformułowa- 
na, więcśj  ma  znaczenie  teoreUjczne^  niź  praktyczne. 
Van  der  Brugghen  (2)  i  d^Alinge  (3j  są  zdania,  iż  jest 
ono  łaską   i  nigdy   przestępca  nie  powinien  je  jako 


(1)  Ftieszlin  w  Grundbedingungeo  etc,  na  124  str.,  utrzy- 
muje, że  instytuoyja  uasza,  jako  dopełnienie  odosobnienia  tylko 
drogą  prawodawstwa,  razem  z  naszym  systematem  wprowadzo- 
ną* być  może  i  że  nie  powinući  być  ona  ograniczoną  drogą 
łaski. 

(2)     Ćtudes  eto.  250  str. 

^(3)  Na  88  str.,  dla  tego  chce  on  nawet,  żeby  o  tymcza- 
sowem  uwolnieniu  stanowił  zarząd  zakładu,  nie  zaę  prawo,  i  to 
bez  prośby  uwięzionych  lub  ich  rodziny,  89  str.  Szczególny 
pogląd  na  cymceasowe  uwolnienie  spotykamy  w  dziele  Wahl- 
berg*a,  p.  t.:  „Das  Princip  der  Individualisirung.iu  der  Ctraf- 
reobtepflegap  )iVien,  1869  r.,  od  160  do  165  skr. 
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prawo  nabyte  uważać.  Inni  są  przeciwnego  mniema- 
nia. Zdaje  nam  się,  że  z  przyjęciem  prawidła,  iż  matę- 
ryje  tę  ma  regulować  prawodawstwo,  już  cała  znika 
kwestyja,  bo  w  konsekwencyi  z  powyższą  zasadą  do- 
bre prowadzenie  się  uwięzionego  i  jego  poprawa,  nadają 
mu  prawo  do  tymczasowego  uwolnienia.  W  każdym 
jednak  razie,  jakkolwiek  je  uważać  będziemy,  nie  po- 
zostaje nam^  jak  tylko  życzyć:  aby  ten  środek,  tak 
zbawienny  w  skutkach,  tak  pod  każdym  względem 
z  istotą  odosobnienia  zgodny,  jak  najprędzej  i  w  jak 
najobszerniejszym  zakresie,  przyjętym  został  do  no- 
wych kodeksów,  gdyż  przy  oglę3nem  jego  użyciu, 
jak  to  najznakomitsi  n^iszego  przedmiotu  przyznają 
pisarze,  może  on  przynieść  wielkie  korzyści,  zwłaszcza 
też,  skoro  znajdzie  poparcie  w  siowdr^yszeniai-h  więzien- 
nych Q  których  w  końcu  nadmienić  musiemy.(l). 

O  stowarzyszeniach  dobroczynnych  (więziennych). 
Ze  stowarzyszeniami  dobroczynnemi  (więziennemij  raz 
już  spotkaliśmy  się  w  trakcie  naszego  wykładu,  gdy- 
śmy mówili  o  odwiedzaniu  uwięzionych  w  celce  przez 
członków  tychże  stowarzyszeń.  Z  tego  co  się  powie- 
działo, mógł  czytelnik  poznać  ważność  podobnych  sto- 
warzyszeń dla  odosobnienia,  już  w*  czasie,  gdy  przestę- 
pca znajduje  się  w  celce  i  cierpi  karę,  —  w  całym  je- 
dnak blasku,  pożytek  ich  okazuje  się  dopiero  po  uwol- 
nieniu uwięzionego  bez  nich  bowiem ,   jak  wszyscy  (2) 


(1)  Patrz  dopisek  23. 

(2)  Tutaj  moglibyśmy  wyliczyć  całe  szeregł  nazwisk  pi- 
sarzów,  jak:  Mittermaier,  Eoder,  Fueszlin,  Diez,  Wiek,  van  der 
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prawie  przyznają  wielkie  dzieło  poprawy  przestfpcóufj 
jakie  ma  spełnić  nasz  systemat,  stałoby  się  albo 
może  zupełnie  niepodobnem,  albo  przynajmniej  wąt- 
pliwem  i  na  zbyt  ciężkie  wystawionem  próby  (1). 
Wistocie,  ostateczny  cel  kary  w  więzieniu,  —  owa  po- 
prawa moralna,  owe  przeobrażenie  ducha  przestępcy, 
wznowienie  naruszonego  porządku  prawnego,  obrażo- 
nego poszanowania  dla  ustawy  pogwałconej  przestęp- 
stwem, zarówno  wsercii  ukaranego,  jak  w  społeczności, 
nie  dadzą  się  osięgaąć  w  więzieniu.  Zakład  karny 
przygotowywa  tylko  przestępcę  do  poprawy,  lecz  do 
jej  rozwoju  i  ustalenia,  potrzeba  indywidualnej,  wnę- 
trznej  siły,  potrzeba,  jak  wykazaliśmy,  warunków  ży- 
cia po  za  murami  wioziennemi  istniejących,  trzeba  na- 
koniec  dalszej  opieki  dla  kiełkujących  zarodków  po- 
prawy. — :  Dla  tego  zaś  wszystkiego,  niezbędnem  jest, 
aby  uwolniony  pozyskał  sobie  w  kole  ogółu,  skąd 
go  przestępstwo  wypchnęło,  socyjalne  stanowisko,  a  do 
zdobycia  takowego  wJasnemi  silami  jest  on  nie- 
zdolnym, to  jego  przechodzi  możność  i  w  tem  właśnie 
potrzebnie  on  opieki  i  pomocy.  Otóż  pomoc  taką  niosą 
ran  przedewsz3'stkiem  dohrorzynne  stowarzyszenia. — Bez 
nich  uwolniony  znalazłby  się  samotnym,  „i  najlepszy 
systemat  więzienny."  jak  powiada   Mittermaier,  „ni- 


Brugghen,  Jiiljus,  Ortolaii,  Hoiinerille,  Demetz,  Ducpetiau^  pra- 
ktyków, jak:  Cozziris,  Hill,  Schiick  i  massę  innych. 

(1)  Słusznie  też  Markiz  de  la  Grange  nazwał  stowarzysze- 
nia te  wyduszą  systemata  penifencyjarnego"  a  Bonneyille:  y,lronie 
cznem  jego  następstwem^'  bo  h\.\  one  zaruzem  jednóm  Idrugiem. 
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gdy  nie  rozwinie  całej  swej  potęgi  i  wpływu j  jeśli  do-* 
pełniająco  do  niego  nie  przyłączy  się  działalność  tych 
stowarzyszeń ,  biorących  pod  swoją  opiekę  przestępcę 
wyszłego  z  więzienia"  (1).  Stowarzyszenie  też  dobro- 
czynne raa  za  zadanie  opiekę  nad  tym,  który  po  wy- 
cierpianej karze  wraca  do  towarzystwa,  ono  jest  po- 
średnikiem miedzy  nim,  a  tem  ostatniem, — ogniwem, 
przejednaniu  i  przebaczenia.  O  stowarzyszeniach  tych 
jednak,  ich  składzie,  urządzeniu  i  środkach  materyjal- 
nych,  nie  będziemy  się  rozwodzili,  brak  miejsca  staje 
nam  na  przeszkodzie;  odsełamy  więc  czytelników  do 
tego,  cośmy  powiedzieli  o  nich  w  innem  miejscu  (2)," 
tu  zaś  pracę  naszą  zamkniemy  tylko  zwrotem  do  oj- 
czystego jeszcze  prawodawstwa  i  kilkoma  słówkami  u- 
splrawiedliwienia    tego   pośpiechu. 

Trzy  dopiero  co  rozebrane  kwestyje:  zakładów  po- 
średniczących w  ścisłem  znaczeniu,  tymczasowego  u- 
wolnienia  i  stowarzyszeń  dobroczynnych  w  naszem 
prawodawstwie  nie  znalazły  prawie  dotąd  uwzględnie- 
nia. X.  Potocki  wprawdzie  w  „Uwagach  do  Projektu" 
etc,  między  środkami  moralnej  poprawy  uwięzionych 
wspomina  o  zapewnieniu  ubogim  więźniom  pewnego 
zasiłku,  lub  sposobu  do  życia,  po  skończonej  karze, 
a  nadto  o  skróceniu  długości  kary  tym,  którzy  jawne 
pilności,  żalu  i  poprawy  dali  dowody,  ale  o  instytu- 
cyjach  takich,  jakie  rozbieraliśmy,  nie  ma,  zdaje  się, 


(1)  Gefitngnipzfrage,  154  str. 

(2)  W  Przeglądzie  Sądowym  za  rok  1869  r.,  miesiąo  Li- 
stopad, w  tomie  V,  zeszycie  2,  na  str.  203  do  225. 
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wyobaraźlenia.  Na  60  str.  „Uwag"  .pisze  on  w  m  mie- 
rne: „zapewnienie  ubogim  więźniom  pewnego  zasiłku^ 
lub  sposobu  do  życia  po  skończonej  karze,  jak  dalece 
jest  istotnym  do  poprawy  icli  nadal  środkiem,  następ- 
ne zastanowienie  się  nad  stanem  takich  ludzi,  po  wypeł- 
nionej karze,  przekonać  powinno.  Przypuśćmy,  spo- 
dziewać się  bowiem  należy  słusznie,  iż  po  kilku  mie- 
sięcach  lub  latach ,  tak  ścisłego  z  pracą  i  nauką  pc^ą- 
czonego  w  więzieniu  życia,  wyjdzie  więzień  jako  czło- 
wiek nowy,  od  występnych  nałogów  odzwyczajony, 
pracę  i  cnotę  kochający.  Lecz  zwrócony  wolności  bez 
zasiłku  i  własnych  środków  utrzymania  się,  znajdo- 
wać się  zwykł  sam  śród  społeczeństwa,  to  bowiem  od 
niego,  jako  człowieka  dawniej  zhańbionego,  a  nadal 
podejrzanego,  stroni,  unika,  z  bojaźni  zarobku  i  przy- 
tułku odmawia,  i  ze  wzgardą  zwyczajnie  odpycha. 
Błąkając  się  czas  niiąjaki,  człowiek  taki,  z  potrzeby  u- 
trzymania  nadal  życia,  lub  z  rozpaczy,  na  nowe  prze- 
stępstwa odważyć  się  jest  przymuszonym.  Tak  więc  ni- 
knie cały  skutek  zdziałanej  w  nim  w  ciągu  uwięzienia 
istotnej  poprawy.  Nie  zepsucie,  lecz  konieczność,  lub 
rozpacz  wiedzieć  go  do  nowych  zdrożności ,  a  niszcząc 
coraz  mocniej  zaszczepioną  w  sercu  jego  poprawę,  rzu- 
ca bujniej  wzrastające  nasiona  zakamieniałej  złości  i 
przewrotności."  Widziemy  więc,  jak  trzeźwo  i  jasno 
pojmo\vał  X.  Potocki  położenie  uwolnionego  i  koniecz- 
ność przyjścia  mu  w  pomoc  w  tych  krytycznych  chwi- 
lach. Jako  środek  też  pomocy  dla  uboższych  wskazu- 
je on  zapomogę  pieniężną  i  obmyślenie  sposobu  do  ży- 
cia, zaś  dla  majętniejszych  i  niepotrzebujących  tego, 
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skrócenie  czasu  kary,  co  już  czerpać  się  daje  z  zasady 
Art.  43  ówczesnej  Konstytucyi.  „Projekt"  też  mieści 
w  sobie  odpowiednie  uwagom  tym  rozporządzenia  i 
Art.  31  wzmiankuje  o  zasiłku  pieniężnym  dla  uwol- 
nionych na  pierwsze  i  nieodzowne  życia  potrzeby.  Pra- 
wda, że  Art.  ten,  jak  i  następny  32,  mają  na  widpku 
głównie  zasiłek  z  zarobionych  przez  uwięzionego  w  tra- 
kcie cierpianej  kary,  funduszów,  ale  Art,  32,  zdaje  się, 
oprócz  tego,  rozróżniać  jeszcze  i  szczególne  dla  ubo- 
gich wsparcie.  O  skróceniu  dłiigosci  kary  dla  wię- 
źniów pilniejszych,  żal  i  poprawę  okazujących, .  stano- 
wi Art.  33,  takiż  tytuł  noszący.  Treść  jago  jest  na- 
stępująca: „gdy  nie  wszystkim  więźniom,  bo  tylko 
ubogim  i  na  wolność  bez  sposobu  do  życia  powracają- 
cym, zapewnienie  wsparcia  pieniężnego  po  skończonej 
karze ,  może  być  bodźcem  do  pracowitości  i  poprawy 
rozciągając  więc  naszą  najwyższą  łaskę  w  Art.  43  Kon- 
stytucyi nam  służącą,  na  tych  wszystkich  ubogich  lub 
majętniejszych,  którzyby  pilności,  dobrego  sprawowa- 
nia aię,  żalu  i  poprawy  niezawodne  dali  dowody,  sta- 
nowimy, aby  każdy  winowajca  na  całe  życie  do  wię- 
zienia warownego  skazany,  po  upłynionych  latach  1 5 
kary,  inni  zaś  wszyscy,  po  upłynieniu  połowy  czasu 
zasądzonej  kary,  pod  warunkami  okazanych  pilności, 
żalu  i  poprawy,  mieli  prawo  żądać  od  Nas  ułaskawie- 
nia przez  skrócenie  im  kary,  wyrokiem  zasądzonej;" 
etc.  etc,  dalej  Artykuł  wzmiankowany  przepisuje  po- 
rządek, jaką  drogą  podobne  skrócenie  ma  być  decydo- 
wanem  i  udzielanem,  a  w  końcu  nadmienia,  że  nowe 
to  postanowienie   w  niczem  nie   uwłaczaj  istniejącym 
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naówczas  przepisom  o  drodze  łaski.  Potem,  cośmy 
już  wyżej  powiedzieli,  byłoby  zbytecznym  zastanawiać 
się  nad  wartością  przepisów  „Projektu,"  dodamy  więc 
tylko,  że  w  „Instrukcyi"  z  1823  r.,  w  Art*  108  jest  mo- 
wa o  wsparciu,  jakie  więzień  może  otrzymać  po  wy- 
cierpianej karze,  z  zastrzeżeniem  wszakże,  aby  tako- 
wa przynajmniej  lat  dwa  trwała.  Wsparcie  to  as- 
sygnować  będzie  Kommissyja  Wojewódzka  z  funduszu 
oddzielnie  na  ten  cel  na  etacie  na  ten  tytuł  zamie- 
szczonego, na  mocy  zaświadczeń  Nadzorcy  o  sprawo- 
waniu się  moralnem  i  pracowitości  więźnia,  co  będzie 
także  zasadą  do  oznaczenia  większej  lub  nmiejszej  ilo- 
ści wsparcia.  Zauważmy,  że  wsparcie- to  przeznaczone 
na  pierwsze  potrzeby  życia  wynosić  ma  od  d'p.  6  do 
30  najwyżej.  —  „Infitrukcyja"  nakoniec  z  1859  roku, 
obejmuje  jedyny  Art.  504,  który  brzmi  tak:  „Tam, 
gdzie  nie  ma  ani  fabryk,  ani  przędzalni,  aresztanci 
dobrze  w  czasie  zatrzymania  sprawujący  się,  otrzymy- 
wać mają  przy  wyjściu  z  więzień  wsparcia  od  kop.  90 
do  rsr.  4  kop.  50,  w  miarę  uznania  władzy  i  osobiste- 
go położenia  ich.  "Wsparcia  te,  na  przedstawienia  Nad- 
zorców assygnować  będą  Rządy  Gubernijalne  z  fundu- 
szu na  ten  cel  w  etatach  zamieszczonego  '*  Innych  roz- 
porządzeń dotyczących  rozebranych  dopiero  kwestyj, 
nie  znajdujemy  w  naszych  ustawach,  —  wprawdzie 
Kodeks  kar  Głównych  i  Poprawczych  z  1847  r.,  w  Art. 
53,  649,  GGl  i  662,  mieści  wzmiankę  o  Domach  Przy- 
tułku i  Pracy,  nadto  w  1858  r.,  zapadła  decyzyja  J. 
Oś  w.  Ks.  Nam.  Król.,  zalecająca  urządzenie  w  mieście 
Wolborzu  Domu  Przytułku  i  Pracy,  a  nawet  został  wy- 
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znaczony  odpowiedni  gmach  z  gruntami,  lecz  i  w  tej 
mierze  rozwinięcie  tak  postanowień  Kodeksu,  jak  i 
decyzyi  rzeczonej,  nie  nastąpiło.  Wzmiankowany  Pro- 
jekt więzień  poprawczych  dla  Cesarstwa,  w  Art.  73, 
stanowi ,  iż  skazani  na  czas  dłuższy  przez  dobre  pro- 
wadzenie sig  i  usilność  W  pracy,  mogą  mieć  sobie  kar§ 
skróconą  o  '  U  część,  ci  zaś,  którzy  przyczynią  się  do 
poprawy  i  nauki  innych  o  V3j  co  jednak  nie  odnosi  się 
do  pierwszego  roku  uwięzienia. 

Co  do  przyrzeczonego  usprawiedliwienia.to  zamknie- 
my je  w  kilku  tylko  słowach.  Wydając  w  1866  r.,  I-szą 
i  ligą  część  niniejszej  pracy,  w  wstępie  do  niej  (1)  przy- 
rzekliśmy czytelnikom:  iż  w  Ill-ej  Części  nadmienimy 
o  stosunku  odosobnienia,  wpływie  i  oddziaływaniu  jego 
na  dotychczasowe  prawodawstwa.  Podług  przyjętego 
•pierwotnie  planu,  kwestyja  stosunku,  w  jakim  syste- 
mat  celkowy  pozostaje  do  obowiązujących  Kodeksów, 
oraz  następstwa,  jakie  wprowadzenie  jego  wywrzeć 
może  na  ogólnego  ducha  praw  naszych  i  przyspieszyć 
ich  reformę  miała,  stanowić  rozdział  VI  i  ostatni  obec- 
nej Części.  Tymczasem  nietylko,  że  c^Jtkowity  ten 
rozdział  wypuściliśmy,  ale  nawet  piąty  uległ  znaczne- 
mu skróceniu  (2).    Otóż  przyczynami  tak  czteroletniej 


(1)  Patrz  Część  I  niniejsz.  dzieła  w  Wstępie,  X  str. 

(2)  Zwłaszcza  w  kwestyi  stowarzyszeń  dobroczynnych^ 
o  jakich  zaledwie,  że  wspomnieliśmy,  odsełając  czytelników  do 
piacy  równie  niedokładnej,  równie  skróconej,  a  przy  pisaniu 
której,  mieliśmy  nadzieję  przedmiot  ten  właśnie  w  tern  miejsou 
dokładniej  rozwinąć  i  drogooennemi  poprzeć  faktami. 
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zwłoki,  jak  i  owych  skróceń,  (którym,  aczkolwiek 
w  mniejszym  zakresie,  całą  jednak  niniejszą  część  po- 
daliśmy), były  z  jednej  strony  zajęcia  sądowe,  z  dru- 
giej, brak  funduszów,  który  narosły  materyjał  kazdt 
jio  możliwie  treściwych  ograniczyć  zakresów,  a  przytem 
i  opóźnił  całe  wydawnictwo.  Dzisiaj,  stając  przed  pu- 
blicznością z  naszą  pracą,  po  tak  długiej  przerwie,  mu- 
siemy  odwołać  się  do  tego,  cośmy  powiedzieli  już 
w  końcu  pierwszej  części  tegoż  dzidka  (1),  z  tym 
wszakże  jeszcze  dodatkiem :  że  cztery  lata  dzielące 
nas  od  jej  pojawienia  się,  nie  były  i  bez  pewnej  dla  niej 
korzyści.  Zasadnicze  i  przewodnie  myśli  ugruntowały 
się,  poparte  coraz  nowszemi  i  coraz  dowodniejszemi 
faktami.  Skłonność,  jaką  powzięliśmy  dla  odosobnie- 
nia, okazała  się  nie  jako  chwilowa,  himeryczna, —  ale 
jako  ugruntowane  przekonanie,  zmieniła  się  w  jasną 
świadomość  (2),  I  dziś,  pomimo  nawet  zwrotu,  (j^ie- 
go  nie  tailiśmy),  do  jakiegoś  nowego  systematu  pośre- 
dniego miedzy  wspólnością,  a  odosobnieniem,  zostali- 
śmy, jak  w  początkach  naszej  pracy,  stanowczemi 
zwolennikami  tego  ostatniego,  i  dziś,  po  przewertowa- 
niu  całej  (powiedzieć  możemy  bez  przesady),  w  tąj  ma- 
teryi  literatury,  po  zwiedzeniu  i  obejrzeniu  naocznem 
najznakomitszych  eelkowych  zakładów  Europy,  jak 
najgoręcej  popieramy  reformę  więzień  w  tym  właśnie 
kierunku,  jako  najwięcej  odpowiadajjicym  zasadom: 
prawa,  słuszności  i  ludzkości.    Ale  żeby  znów  odosobnie- 


(1)  3S^a  st.r.  220  i  221. 

(2)  Patrz  dopisek  24. 
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nie  przynieść  mc^ło  te  l^gie  następstwa,  jaMeh  żą- 
dać od  niego  i  spodziewać  się  moźemj^,  powinno  ono 
być  przeprowadzonem  w  tym  duchUj  jaki  starsdikny 
się  uwydatnić  w  całąj  naszej  pracy.  Obok  czego 
wszakże  najwaźniejszein,  najbardziej  w  tej  mierze  sta- 
nowczem  będzie  zawsze  współudział  i  poparcie  ogółu. 
Wszyscy  są  tu  równouprawnieni,  zarówno  powołani  i 
nikt  uchylać  się  nie  powinien  od  współdziałania,  czy 
to  w  roli  reformatora,  z  nowemi  występującego  plana- 
mi i  myślami,  czy  też  skromnego  cdonka  społecz- 
ności, niosącego  ofiarę,  już  to  z  swycli  przekonań  i  za- 
korzeniałych  przesądów,  wrodzonego  wstrętu  do  świa- 
ta zbrodni  i  zastępu  tych  nieszczęśliwych,  których 
prawo  potężną  swą  ąa piętnowało  dłonią,  wyklętem  o- 
chrzciło  mianem  przestępców,  już  wreszcie  datek  w  ma- 
teryjalnem  poparciu.  Tak  pojmując  sami  obowiązek 
obywatelski,  ośmieliliśmy  się  wystąpić  z  nową,  jak  dla 
naszego  ogółu  kwestyją  i  nic  nie  pragniemy  goręcej, 
nad  to,  jak  żeby  dziełko  nasze  wywołać  zdołało  zain- 
teressowanie  się  przedmiotem  reformy  więziennej  i  dy- 
skussyję  w  takowym.  —  Że  zaś  odosobnienie  uznajemy 
za  jedynie  stanowczą^  konieczną  i  odpowiednią  formę  po- 
zbawienia wolności,  za  najdoskonalszy,  najpełniejszy 
rodzaj  kary,  najwięcej  prawnym  onej  odpowiadający 
pojęciom,  —  źe  z  drugiej  strony,  w  samem  jego  prze- 
prowadzenia i  zastosowaniu  i  w  kwestyjach  spornych, 
jakich  dostarcza,  rozległy  zostawiamy  zakres  dla  prze- 
różnych modyfikacyj,  wszelką  swoboda  zapatrywania^  — 
że  wreszcie,  jako  najwyższy  postulat  w  całej  tej  spra- 
wie i  w  jej  załatwieniu,  uważamy  uczucia  ciepłej  mito- 
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ici^  które  same  jedne  uświęcają  dopićro  każdą  pracę 
i  czynią  ją  płodną, —  z  tych  więc  wszystkich  pobudek, 
obraliśmy  sobie  za  godło  dla  naszego  dziełka  maksy- 
mę, (a  mieliśmy  ją  nieustannie  i  w  całym  ciągu  jego 
na  uwadze,  jako  hasło  wszelkiój  reformy)  i  takową  też 
niech  nam  wolno  będzie  zakończyć  i  zamknąć  naszą 
książkę:  in  necessariis  unitas^  in  dubiis  liberłas,  in  omni- 
bus Caritas. 


KONIBC  CZĘŚCI  TRZBCIĆJ  I  OSTATNIĆJ. 


DOPISKI 

do  ozęjci  trzeol6J« 


1.  Historyja  ta  budowli  więziennych  nie  jest  bez  inte- 
ressu,  a  dla  zajmującego  sio  kwestyjami  wioziennemi  jest 
ona  pełną  żywotnosoi  i  ciekawych  szczegółów,  może  bowiem  nit 
tylko  służyć  za  wskazówkę,  ale  nawet  zbawienną  przestrogę 
w  uniknięciu  licznych  błędów  i  zboczeń,  jakie  nieraz  znaczne 
a  nader  szkodliwe  pociągały  za  sobą  następstwa.  Ciekawy 
w  tej  mierze  materyjał  znajdzie  czytelnik  u  Juljusa  w  Geftng- 
niszkunde  na  144  sir.,  (cała  lekcyja  VIII],  my  też  nadmienimy 
o  tym  przedmiocie  tylko  słów  kilka.  Pierwszą  formą,  nie  mówiąc 
o  więzieniach  średniowiecznych,  które  wedle  przypadkowych 
raczej  budowano  planów,  były  czworokątne  budowle.  Przykła- 
dem podobnych  stało  się  więzienie  Newgate  w  Londynie  w  ro- 
Iłu  1780  z  wielkim  założone  kosztem,  całe  zbudowano  z  grani* 
tu.  W  następstwie,  zamiast  zamkniętego^  zaczęto  używać  otwar- 
tego czworokąta  i  po  raż  pierwszy  osobne  urządzać  sale  sypial- 
ne, pracownie,  lazarety  i  kaplice.  Wzorem  podobnie  stawianych 
więzień  było  w  1788  r.,  w  £xetor  wybudowane,  na  podobień- 
stwo którego  to  miał  i  Londyn  zakład  karny  Coldbathfields.  Do- 
stęp powietrza  dawał  stanowcze  pierwszeństwo  podobnym  czwo- 
rokątom nad  duwniejszemi.  Skoro  zaś  w  nowych  czasach  uznano 
za  niezbędne  dzielić  przestępców  na  klassy  i  oddzitdy,  rozumie 
sie,   że  mu8'ano  wpaść   na  myśl  stawiania  takoż  kilku  różnych, 
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oddztelonyoh  od  siebie  budowli,  jednym  jednakie,  jako  oswoić, 
otoczonych  murem.  To  zoowu  naprowadziło  budowniczągo 
Blackburn  na  brzemienny  pomysł  umieszczania  w  środku  gma- 
chów więziennych  domu  nadzorcy  i  jaki  to  plan  przeprowadzono 
w  prakt)  ce  w  zaprojektowanóm  przez  niego  więzieniu  w  Dor- 
chester.  Ppawda,  że  pierwsze  te  próby  były  nader  niedokła- 
dne, wadliwe  i  niekorzystne,  lecz  one  to  właśnie  dały  początek 
owym  kulistym,  wielo kątnyra  (Diez  w  swóm:  Ueber  Yerwal- 
tung  etc,  na  117  str.,  system at  tój  bodowy  kulhty,  któregO' 
twórcą  ma  być  Harcu  -  Komaia,  Wcale  nie  pochwala)  i  promien- 
nym planom,  które  dziś  tak  ogólne  znalazły  zastosowanie.  Zre- 
sztą, przejście  z  czworokąta  zamkniętego  w  wielokąt  i  z  otwar^ 
tego  w  półkole  było,  jak  słusznie  uważa  Juljus  naturalnem  i  ko- 
niecznem ulepszeniem.  \V  takiej  tfeź  póiktliiA^  formie  spotyka- 
my w  Londynie  więzienie  Surry  Country  Gaol,  a  w  ksztidcie 
krzyża  słynny  zakład  w  Manchester.  Po  pierwszych  próbach 
kuliste  i  wielokątne  budowle,  jako  najodpowiedniejsze  i  najbar- 
dziej dogodno  pod  względem  dozoru,  stały  się  przeważająoemi. 
Pomysł  zresztą  tego  rodzaju  należy  się  znanemu  Benthamowi, 
którego  Panoptykon  ogólny  pozyskał  poklask.  O  planie  Pano- 
ptykonu  wspomnieliśmy  już  w  Części  I-szej  niniejszego  -dziełka 
na  63  str.,  i  wiemy,  że  w  skutek  nieporozumieńi  nie  mógł  on 
zostać  urzeczywistnionym.  Za  to  jednem  z  pierwszych  więzień 
zbudowanych  w  podobnym  rodzaju  był  zakład  karny  wystawio- 
ny w  Edymburgu,  przez  zasłużonego  budowniczego  Karrison  a, 
w  jakim  skorzystano  z  położenia,  mieszcząc  dom  nailzorcy  na 
pagórku,  śród  zabudowań  więziennych^  tak,  że  to  już  zastępo- 
wało sztuczną  wieżę  w  planie  Beothama.  Za  tem  więzieniem 
pojawił  się  szereg  innych,  między  jakiemi  znaczniejsze  były: 
wystawione  w  1816  r.,  w  Deyizos,  w  1820  roku  w  Brixton,  dla 
hr.  Surry,  wielki  dom  poprawy  w  Kirkdale  pod  Liverpoolem, 
nakouiec,  dla  Hrabstwa  Lancaster  w  1824  r.,  założono.  Najdo- 
kładniejszym jednak  i  na  największą  skalę  urzeczywistniającym 
te  plany  był  dom  poprawy  Miibank  w  Londynie.  Zepsute  po- 
wietrze, w  skutek  ścieśnienia  budowli,  niemożebność  odświeże- 
nia tegoż,  brak  promieni  słońca,  oraz  łatwość  kommunikowania 
się  więźniów,  —  oto  główne  wady  tej  struktury,  zresztą  impo- 
nującej swym  ogromem  i  orginalnerai  formamid  Dla  tych  też  jej 
niedokładności,  chwycono  się  w  następstwie  planu  promieniste- 
go <strahlenformige),  prz<^jście  do  togo  nowego  sysiematu  budo- 
wlanego, stanowiły  więzienia  projektowane  przez  budowniczego 
B^uckburn,  zwłaszcza  w  Manchester   i  Ipswich,   mające  kształt 
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Andrzejowego .  krzyża.     Prototypem  jednak  promienwtycK  pla- 
nów został  projektowany  karny  zakład  przez  Grzegorza  Ainelie, 
na  nieszczęście  zapoznanego  architekta.   Podług  niego,  z  mniej - 
szemi  lub  większemi   odmianami   powstały  więzienia  Yorkskie« 
Knutsfordflki^  i  Glasgowskie,  dalćj  zakłady  w  Carlisle,  Newca- 
stle upon  Tyne  i  w  Der  by,  a  mianowicie  zaś  siedmiopromienny 
dom  p'^prawy,  założony  w  Pensylwanii^  niedaleko  od  Filadelfii, 
i  massa  innych:  dwu-,  trzech-,  cztero-  lub  więcej  promiennych. 
Najbardziój  udoskonalony  przykład,  równie  rozwiniętego  wielo- 
kątnęgo  i  wielopromiennego  planu  przedstawia  więzienie  zapro- 
jektowane przez   p,  Cubitt,  (wynalazcę  Tretrades  u,  t,j.  młyna 
ręcznego),   a  przez  p.  Western  dla  400  więźniów,  jako  doni  po- 
prawy, ulepszone,   które  w  półkolu  liczy   14  skrzydeł  półpro- 
miennych  (halbstrahlig).  Wreszcie,  godne  są  wspomnienia  szcze- 
gólne plany,  jakie  Juljus  stosownie  szufladkąwatemi  (Scbachtel- 
Plan.  Zob.  jego  Yorlesungen  na  187  do  190  str.)  nazywa,  a  któ- 
re w  Północnej  Ameryce  koło  1820  roku  przyjęte,  ogólne  tamże, 
pomimo  licznych  swych  wad  znalazły  zastopowanie,  (np.  w  wię- 
zieniu Auburnskiem).      Jestto    poprostu    więzienie     zamknięto 
ścianami  drugiego  obejmującego  je,  nieco  ^iFiększego  domu, — ^jak- 
by dwa  dojuy  jeden  w  drugim,   z  których  większy  otaczając  ao- 
bą   mniejszy,   dostarcza  temu   ostatniemu  światła  i  powietrza. 
Łatwo  pojąć,  ile  te  z  drugiój  niejako  podawane  ręki,  są  niedo- 
stateczne   dla   uwięzionych.  —  Co  do  nas^  jak  to  się  w  samym 
tekście  niżej  wykaże,  stanowczo  ogłaszamy  się  za  budowlą  pro- 
mienistą, podług  stosownych  tamże  w^  rażonych  waru  oków,  — 
tu  zaś  nadmienimy  tylko,   że  X.  Potocki  w  swoich  Uwagach  do 
Projektu   etc.  na  str.  17  do  20,  zastanawiając   się  nad  planem 
Panoptikonu  Benthama,  jaki  nazywa  „  Wszystkowidzttn^'  wyty- 
ka trafnie  jego  wady,  a  głównie  niepodobieństwo  i  niepraktycz- 
ność  ścisłego  przeprowadzenia  planu  podobnej  budowy  w  naszym 
klimacie.    Tynficzasem  najświeższe  ulepszenia  budownictwa,  usu- 
nęły w  zupełności,  prawda^  zmieniając  formę  Panoptikonu,  wszy- 
stkie  złe  owe  strony  i  całą  jego  niedogodność.    O  najnowszych 
wzorowych  budowlach  karnych,  jako  też  o  dziejach  ich  historyi 
za  dai  i  pamięci  naszćj  nie  wspominamy  w  tóm  miejscu,  bo  roz- 
rzucone tu  i  owdzie  szczczegóły  w  tym  względzie,  wmiarę  zajęcia 
się  częściami  budowli  zakładu  karnego,  umieszczone  w  samym 
tekście,  dadzą  i^am  dokładne  wyobrażenie  o  postępie  na  tój  dro- 
.  dze  przedsiębiorczego  i  bogatego  w  wynalazki   umysłu  ludz^ 
kiego. 
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2.  Ponieważ  wielkość  więzień  nie  jest  kwestują  tak  ma- 
ło znaczącą,  jakby  się  to  z  pozoru  wydawać  mogło  i  gdy  od  niej 
po  prosta  zależy  nawet  udanie  się  całego  systemata,  musiemy 
się  więc  nad  nią  nieco  dłużej  zastanowić.  Jak  to  już  nadmieni- 
liśmy w 'tekście,  większa  część  autorów  oznajmia  się  za  więzie- 
niami na  300  więźniów.  Diez  przyznaji*,  że  im  mniejszy  za- 
kład, tem  lepszy,  jak  tego  jest  dowodem  więzienie  Genewskie, 
lub  w  St.Gallen, — jeżeli  zaś  autor  t^  w  Ueber  Yerwaltung  nnd 
Einrichtung  der  Strafanstalten,  na  100  str.,  zgadza  się  na  zakład 
na  400  uwięzionych,  to  robi  jedynie  takie  ustępstwo  ze  wzglę- 
du na  finansowe  oszczędności.  Jakoż  autor  wykazuje,  że  jedno 
więzienie  na  400  ludzi  tańszćm  jest,  niż  dwa  po  200  ludzi  na 
jednych  i  tych  samych  warunkach^  D*Alinge  w  Bessernng  auf 
dem  Wege  der  Indrndualisirung,  na  25  str.,  proponuje  zakładjr 
na  300  do  400  uwięzionych.  Na  cyfrę  tę  zgadzają  się:  Gosse,  w 
r5uitentiarsystem,  na  88  str.  i  Heine  w  die  Besscrung  ąls  Straf- 
zweck,  na  18  str.  Zugschwerdt  w  der  Yollzug  der  Freiheits- 
strafe,  na  65  str.,  mniema,  że  więzienie,  w  którem  istnieje 
wspólność,  możo  być  na  600  do  800  ludzi,  zakład  zaś  z  odosob- 
nieniem tylko  na  500  uwięzionych  najwięcćj.  Wiek  w  die 
Isolirung  etc,  na  47  str.,  w  uwadze  ogranicza  tę  cyfrę  do  200, 
a  najwięcej  250.  Hoyer  na  Kongressie  międzynarodowym 
w  łraukfurcio  1857  r.,  za  najodpowiedniejsze  zakłady  uznał Jte, 
które  mieszczą  250  do  300  głów:  ,,nie  pozwalają  one  zadrzemać 
urzędnikom,"  powiada  on,  „a  z  drugiój  strony,  nie  są  tak  wiel- 
kie, aby  utrudzały  dogląd  i  dostarczają  odpowiednich  sił  dla 
wszystkich  gałęzi  zajęć;'*  v.  Zahn  w  swem  sprawozdaniu  z  po- 
dróży na  66  str.,  i  Roder  w  Strafyollzug,  na  98  str.,  utrzymu- 
ją, iż  liczba  więźniów  w  zakładzie  uie  powinna  przechodzić  300. 
Majobszemiej  w  tej  mierze  rozwodzi  się  p.  Tellkampf,  zastana- 
wiając się  bowiem,  o  ilu  piętrach  należy  budować  więzienia, 
w  piśmie  p.  t :  Ueber  die  Besserungsgefóognisze  in  Nord  Ame- 
rika  und  England.  Berlin  1844  r  ,  na  79  i  nast.  stron,  pisze  on: 
„Ponieważ  podług  doświadczeń  tutaj,  (mianowicie  w  Ameryce) 
i  w  Anglii,  każde  poprawcze  więzienie  powinno  mieć  tylko 
cztery  skrzydła,  każde  jedynie  z  20  do  25  celami,  z  obu  ctron 
środkowego  przechodu^  a  to  dla  łatwego  nadzoru,  to  przy  bu- 
dowli piętrowej  z  podwórkami,  ogólna  liczba  uwięzionych 
w  każdem  więzienia  wyniosłaby  tylko  160  do  200,  a  w  dwu- 
piętrowych do  300  ludzi.  I  nie  mogę  się  zgodzić  z  tymi,  co 
chcą  500  uwięzionych  w  jednem  skoncentrować  miejscu.     Do- 


świadczenie  w  Ameryce  dowiodło,  że  więzienia  poprawcze,  przy 
niniejszej  liczbie  uwięzionych,  szczęśliwsze  dają  rezultaty,  ni^ 
przy  większej.  Przełożony  zakładu  poprawczego  w  Filadelfii  p. 
G.  Thompson  oznajmił,  że  przy  obecnej  przecięciowej  cyfrze 
400  więźniów,  przy  nawale  pracy,  nie  może  zadość  uczynić 
przepisowi  prawa,  nakazującego  mu  codzień  odwiedzać  wszyst- 
kich uwięzionych  w  oeloe.  Że  jeden  nauczyciel  przy  tej  liczbie 
rzadko  może  widzieć  się  i  rozmawiać  z  uwięzionymi,  to  łatwo  da 
się  pojąć.  Należyty  dogląd  może  mieć  miejsce  wsystemacie  roz- 
działu, tylko  przy  umiarkowanej  liczbie  przy  jakiej  jedynie  i  na- 
uka na  coś  się  przyda;  przy  większej,  np.  500  uwięzionych,  ko- 
niecznem jest  zaniedbanie  jednego  lub  drugiej,  jeśli  nie  chcemy 
wprowadzić  większego  składu  urzędników.  Będzie  trzeba,  jeśli 
systeroat  korzystnie  ma  wpływać,  dla  większego  więzienia  na 
400  ludzi,  dwa  razy  więcój  dozorców  i  nauczy cieló w,  aniżeli 
dla  dwóch  więzień  poprawczych,  z  których  każde  po  200  więź- 
niów obejmuje.  Skoncentrowanie  większśj  liczby  przestępców 
w  jednem  miejscu,  zaraz  szkodliwem  okuzało  się  przy  każdym, 
(mianowicie  Filadelfskim  i  Auburnskim)  systemacie.  Za  przy* 
kład  mogą  obydwa  następujące  posłużyć  zakłady,  w  których 
trzymano  się  milczenia.  Przy  przecięciowej  liczbie  800  uwię- 
zionych, podczas  ostatnich  lat  8  w  więzieniu  Sing-Sing,  mu- 
siano używać  największej  surowości,  a  często  kija;  przy  mniej- 
szej przecięciowej  cyfrze  196  więźniów,  podczas  ostatnich  lat  7, 
w  więzieniu  Wethersfield,  można  było  wogóle  postępować  łago- 
dnie, a  mimo  to,  dozór  był  najdokładniejszy.  —  Połączenie  sił 
tyle  ważne  w  życiu  przemy sło wen:,  w  więzieniach  jest  szkodli- 
wćm  dla  uwięzionych,  a  niebezpiecznóm  dla  Państwa."  -  Wre- 
szcie, H&nell  w  System  der  Gef&ngniszkuude  etcr  Gottingen, 
1866  r  ,  na  177  str.,  jest  zdania,  że  zakład  z  odosobnieniem  naj- 
więcej może  być  na  300  głów,  w  mieszanym  zaś  systemacie, 
liczbę  tę  podnieść  można  od  400  do  500  więźniów.  Co  do  nas, 
wetowalibyśmy  za  więzieniami  celkowemi,  takoż  od  300  do  500 
głów  najwięcej.  Przypuściwszy  bowiem,  iż  przełożony  i  urzę- 
dnicy mogą  zrobić  na  dzień  12  wizyt  w  oelce,  na  tydzień  zwie- 
dzą oni  90  uwięzionych,  tak,  że  co  trzy  tygodnie,  zaledwie  każ- 
dy z  urzędników,  w  jednej  i  tej  samej  dopiero,  (jeśli  będzie  jch 
300),  zjawi  się  celce.  Prawda,  że  przepisy  służbowe,  np. 
zakładu  w  Bruchsalu  zalecają,  ahy  przełożony  codziennie  przy-^ 
najmniój  '/«  część  więźniów  odwiedził,  co  czyni  w  ciągu  dni  14, 
trzy  wizyty  u  każdego  z  uwięzionych  —  ale  przepis  ten  istnieje 
raczej  na  papierze,  niż  w  praktyce, — i  im  większa  będzie  liczba 
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uw!Qtioiiyoh,  tóm  trudniej  będzie  ntrtymaó  ttrsędnikon  sakładm 
konieczne  z  nimi  stosunki,  a  bez  tych  stosunków,  bea  tych  od- 
wiedzin, tej  niezmordowanej  pieczy,  dogląda  i  nadzoru,  (który- 
by przecież  przeohpdsił  siły  i  możebnoHÓ  wszelką,  choćby  naj- 
sumienniejszych  urzędaików),  udanie  się  całego  systemata  jest 
nader  wątpliwem,  jeśli  nawet  i  zupełnie  niepodobnóm.  W  mo- 
tywach do  nowego  Projektu  poprawczych  więzień  w  Cesarstwie, 
wykazano,  że  więzienia  mają  być  potrójnój  wielkości,  jedne  na 
250,  drogie  na  250  do  500  i  trzecie  więcój  niż  nad  500  ludzi, 
do  jakiego  jednak  dochodzić  mogą  mazimom,  nie  ma  wzmianki. 

3.  Przytaczamy  tu  w  tym  względzie  wyrazy  van  der 
Brugghena  w  jego  Ćtudes  sur  le  eysteme  pónitentiaire  Iriandais 
trąd.  p.  Holtzendorff  Berlin  1865  r.,  na  143,  144  i  145  atr.  za- 
mieszczone: ,,Je8tto  faktem  częstokroć  zauważonym,  który  jak- 
kolwiek bolesny,  jest  przecież  ustalonym  przez  doświadcze- 
nie, że  kobieta,  gdy  raz  przejdzie  granice  honoru  i  poszanowa- 
nia jakie  sama  sobie  winna,  upada  i  -bardziej  jest  zepsutą  niż 
mężczyzna.  Professor  Hittermaier  stwierdza  to  nieraz,  ii 
w  skutek  jej  natury  wpływowój,  i  skłonności  do  religijnego 
sentymentalizmu  nie  można  rachować  wiele  na  reformę  moral- 
ną kobiety  w  murach  więzienia.  Posiadają  one  w  najwyższym 
stopniu  sztukę  udawania,  i  rzadko  wchodzą  na  drogę  występku 
nie  złożywszy  moralnego  uczucia  wraz  ze  i^stydem  płci  swo- 
jój,  który  łączy  się  z  takowem  najściślej  w  sumieniu  kobiety. . . 
Kie  porzucę  tego  przedmiotu,  bez  zrobienia  uwagi,  że  podług 
obserwacyj  psychologicznych,  jakie  miano  sposobność  uczynić 
w  więzieniach  dla  kobiet,  uczucie  podobauia  się  tak  dalece  jest 
im  wrodzonóm,  że  nie  zamiera  ono  nigdy  w  zupełności,  nawet 
w  poniżenia  zbrodni.  Jedna  z  największych  męczarni,  jakim 
się  nie  poddają  jak  tylko  z  musu,  jest  utrata  włosów,  których 
obcięcie  należy  w  Anglii,  a  zdaje  mi  się,  że  i  wszędzie,  do 
przepisów  najbardziej  cierpkich  w  więzieniu.  Cytują  pod  tym 
względem  anegdoty,  które  byłyby  śmiesznómi,  gdyby  nie  bu- 
dziły niesmaku  i  wstrętu.  Bo  nie  należy  zapominać,  że  ta  ce- 
cha charakterystyczna  kobiety,  należąca  u  niój  do  uczuć  wsty- 
du, skromności  i  godności  osobistej,  posiada  charakter  morsit- 
ny,  którego  ostatnie  resztki  nietylko,  że  nie  powinny  być 
Wzgardzone,  lub  zaniedbane^  ale  owszem  zasługują,  aby  je  za- 
chowano z  religijnością*,  bo  częstokroć  są  one  jedynym  punk- 
tem mającym  czucie  i  dającym  się  wzruszyć,  w  sumieniu  morał- 
nóm  prawie  zamilkłem".     Wreszcie  autor  kończy:   j^mały  ka- 
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wałek  lusterka  w  celoe  kobiet,  z  kilka  artykułami  niezbęGU^e- 
mi  dla  toalety,  jako  symbol  współczucia,  częstokroć  większy 
wpływ  wywrą,  jak  cała 'zwoje  traktatów  przyjęte  brudną  ręką 
wstydzącą  się  wynurzać  z  kostjumu  więziennego,  śmiesznego 
i  oburzającego.** 

4.  Ksawery  Potocki  w  Uwagach  na  35  do  37  str.,  nie- 
7.upełnie  podzielać  się  zdaje,  to  co  powiadamy.  W  powołanóm 
miejscu  mówi  on  wprawdzie:  ,,Nie  ma  wątpienia,  iż  gdy  wię* 
źnia,  ani  ujmą  zdrowia,  ani  ukróceniem  życia  karaó  nie  należy, 
bo  takie  utrzymanie  byłoby  sroższem  czasem  nad  samą  karę 
śmierci,  byłoby  bowiem  śmiercią  powolną  i  długo  z  udręczeniem 
cierpiącego  przeciąganą,  a  przytem  takie  utrzymanie  chy- 
białoby celowi  odstraszenia  innych,  bo  obcy  nie  będąc  świadka- 
mi  gł^du  więźniów,  nieodstraszaliby  się  tak  surową  karą^  na- 
koniec  kara  ta  nieodpowiedziałaby  wielkości  przestępstwa,  ale 
raczój  mocy  i  sile  człowieka  w  wytrzymaniu  mniejszego,  lub 
większego,  krótszego,  lub  dłuższego  głodu.  Lecz  z  drugiój 
strony,  po  więzieniach  najwięcój  siedzą  ludzie  ubodzy,  jak  do- 
świadczenie uczy,  i  czemu  się  zresztą  dziwie  nie  można;  r<2Z, 
że  klassa  ubogich  jest  w  kraju  liczniejsza;  powtóre^  że  ubóstwo 
samo  jest  po  większej  części  powodem  do  przestępstw.  Gdyby 
więc  tym  ludziom  dawano  po  dwa  lub  trzy  razy  na  dzień,  i  to 
gotowane  potrawy,  gdyby  je  odmieniano,  smacznie  zaprawiano 
i  mieszano,  pokarm  dla  nich  w  więzieniu  byłby  daleko  lepszym, 
jak  na  wolności,  bo  wiemy  z  doświadczenia,  iż  u  nas  włościanie 
nawet  niebardzo  ubodzy  rzadko  więcej,  jak  raz  na  dzień  ciepłą 
jedzą  potrawę,  rzadko  ją  odmieniają  i  mało  mięsem  się  karmić 
zwykli.  A  potem  zdanie  sławnych  lekarzy  i  doświadczenia  ty- 
lu narodów  i  krajów,  niezawodnym  są  tego  dowodem,  iż  bardzo 
dosyć  jest  dla  utrzymania  czerstwości  zdrowia,  raz  na  dzień 
ciej^ą  jeść  strawę,  ani  przemianą,  i  zaprawą  pokarmu,  apetytu 
zaostrzać  niepotrzeba.  Owszem  używanie  tęgich  potraw,  jako 
i  mocnych  trunków  zapala  krew;  pobudza  do  popędliwości 
i  zuchwalstwa,  gdy  przeciwnie:  zdrowy  lecz  chłodzący  i  jedno- 
stajny pokarm,  czyni  człowieka  spokojnym,  powolnym,  do 
praoy  mocniejszym  i  wytrzymalszym**. 

5.  Mittermaier  w  piśmie  p.  t.  die  Gef&ngniszyerbesse- 
rung  na  str.  94  Nota  6  wylicza  niektóre  najciekawsze  w  tój 
mierze  materyjały. —  Tu  należą  zwłaszcza:  Ghaplains  reports 
30  i  31  on  the  eounty  houąe  of  Gorreotion  at  Preston  1855  r. 
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(autorem  jest  p.  Glay  od  lat  30 kapelan  więzienny),  dalój  Reports 
of tho  dircctors  of  convict  prisons  in  Ireland  for  1854,  1855  i  1856, 
gdtie  Report8  trzech  duchownych  są  przedrukowane  i  cały  aze- 
reg  rozpraw  pod  tytułem  the  Prison  Chaplain  w  piśmie  tbe 
Philajitropist  and  Frison  and  Reforraatory  Gazette  w  zeszy- 
tach z  Czerwca  1856  zob,  takoż  Beranger  de  la  repreasion 
pag.  512D.  E.  J.  Kitsoh  w  Praktycznśj  Teologii  i  ciekawy 
ustęp  III  §  488  i  nast.,  a  głównie  §  494.  Śliczne  wystawienie 
powołania  księdza  znajdujemy  także  w  „Eyangelische  Pasto- 
rał theologie"  przez  Dra  Palmera  wydanśj  w  1866  roku.  ^'aj- 
nowsze  jednak  ciekawe  i  gruntowne  w  tym  przedmiocie  dzieł- 
ko ukazało  się  w  1866  roku^p.  t.  Die  Berufsthatigkeit  des  6e- 
n&ngniszgeistlichen.  Ein  Handbuch  naroentlich  mit  Riicksichtauf 
die  Yorschiedencn  Seelenzustftnde  der  Yerbrecher  v.  C.  G.  A. 
Hindberg  Seelsorger  an  der  Łandes  Strafanstalt  zu  Wiborg  ia 
Jiitlan  Deutsche  Ausgabe.  Leipzig  bei  Albert  Fritsoh.  Trudno 
takoż  pominąć  tutaj  milczeniem  pismo  Jabłonowskiego  p.  n.  Das 
religiOse  und  kirchliche  Element  in  der  gegenwftrtigen  Bestra- 
fung  oder  iibcr  die  Stellung  des  Goistlichen  bei  Busz  und  Be- 
serungsanstalten,  Zuchthausern  und  Gefftngnissen.  Kdnigsberg 
1842  rok. 

6.  Wspomnieliśmy  już  wyżej,  że  obydwa  rozbierane 
przez  nas  systemata  w  rozmaitych  krajach  znalazły  zastosowa- 
nie. Bezultaty  stąd  osiągnięte  okazały  się  różne,  nieszczęściem 
sprawozdawcy  w  miarę  tego  do  j.ikiego  należą  obozu,  już  to  je 
wynoszą  pod  niebiosy,  już  też  potępiają  brzwględnie,  a  zawsze 
wystawiają  w  świetle  jakie  potrzebne  i  jakie  odpowiada  ich 
-skłonnościom  dla  tego  lub  owego  systematu.  I  tak  gdy  Kom- 
missyja  Portugalska  rozpływa  się  w  pochwałach  dla  ssoawien- 
nych  i  korzystnych  wpływów  jakin  dla  więzień  wywarli:  bracia 
S-go  Józefa,  siostry  Maryi  i  Józefa,  i)racia  nauki  Chrześcijań- 
skiej,—  wtedy  zwolennik  ich  Beranger,  o  tych  ostatnich  a  ra- 
czej ich  praktycznjści,  wiemy  co  wykazał  (patrz  notę  w  tekście 
str.  126)  na  przykładzie,  prawda,  że  tenże  Beranger  w  2  to- 
mie na  235  str.  chwali  socuros  des  prisons  do  la  congregation 
de  Marie- Joseph  które  od  11  lat  w  więzieniach  przeznaczonych 
dla  kobiet  jak  najlepiej  wywiązywały  się  ze  swego  powołania. 
Żyją  one  w  więzieniu, —  założyły  domy  przytułku  do  jakich 
przyjmują  uwolnione  z  więzienia  kobiety,  lub  tśż  ciężko  słabe, 
ornz  domy  pracy  w  jakich  przygotowują  swoje  pupillki  do 
wstąpienia  w  życie,  do  i|nnczf*nia  się  środków  utrzymania  uczci- 


wego  w  takowćm.  Bonneville  przyznaje,  że  w  wielu  miejscach 
Francy  i  kongregacyje  takie  zastąpiły  skutecznie  dozorców  wię- 
ziennych, jak  to  np.  ma  miejsce  w  Reims  gdzie  zamiast  tych 
ostatnich,  dla  mężczyzn  znajdujemy  braci,  a  dla  kobiet  siostry 
nadziei.  W  Wersalu  siostry  Mądrości  doglądają  i  moralizują 
kobiety  uwięzione  w  zakładzie  j>eni te ncyj ar nym  tego  miasta.  Da- 
lej siostry  Krzyża  w  Liege,  Opatrzności  w  Championles  —  Na- 
mur,  bracia  de  bonnes  Oeuyres  w  RenoiK,  i  inne  zakony  i  sto- 
warzyszenia we  Francyi  i  Belgii,  a  nawot  po  innych  krajach, 
mają  też  same  poruczone  sobie  obowiązki.  O  skutkach  ich  je* 
dnak,  jak  powiedzieliśmy,  trudno  się  dowiedzieć,  a  raczej  su- 
miennie takowe  ocenić.  Dość,  żeby  się  przekonać  o  tem,  zesta- 
wić tylko  sprawozdania  pp.  Wichern,  Eberta,  Holtzendorffa,  Ru- 
dera i  FtieszUna,  względem  samych  jedynie  Braci  des  rauhen 
Hauses.  Ten  ostatni  (Fdeszlin),  jak  się  dowiadujemy  ze  spra- 
wozdań p.  Zahn^  używał  przez  pewien  czas  w  Briichsalu  jedne- 
go z  tych  braci,  jako  dozorcę,  lecz  złe  tylko  stąd  otrzymał  sku- 
tki i  następstwa,  nie  dziw  tćż,  że  gani  on  urządzenie  w  tym 
względzie  Moabitu,  gdzie  żarliwość  duchownych  dylletantów, 
jak,  najgorsze  wywoływa  następstwa.  Przy  trudności  wszakże 
wynalezienia  odpowiednich  nadzorców  płci  żeńskiej  dla  zakła- 
dów karnych  kobiecych,  na  jaką  to  okoliczność  zwraca  nwagę 
i  Diez  w  swem  Ueber  Yerwaltung,  na  86  i  87  str.,  i  gdzie  wy- 
powiada nader  trafne  zdanie,  iż  utrzymanie  samego  porządku 
jest  nader  tutaj  i  mozolnóm,  pewno  trudniejszem,  jak  w  więzie- 
niach przeznaczonych  dla  mężczyzn, —  sądzimy,  że  możeby  mo- 
żna zrobić  wyjątek  od  tego,  co  powiadamy  w  tekście  i  do  wię- 
zień tych  powołać  siostry  podobnych  stow^zyszeń,  na  co  zre- 
sztą zgodzono  się  na  Brukselskim  Kongressie  1847  r.  (Zob.  Reyue 
de  lógislation  et  dejurisprudence,  na  1848  r.  Styczeń,  117  str.). 
Beranger  zaś,  popierając  to,  przytacza  na  dowód  jak  zbawien- 
ny wpływ  i  jak  wielkie  korzyści,  wy  rządziły  np  Siostry  St.  Jó- 
zefa w  Lyonie,  gdzie  zajmują  miejsca  wszystkich  urzędników  od 
pr/.ełożonej,  aż  do  najniższych  stopni,  (patrz  rapport  jego  do 
Akademii  Nauk  moralnych  i  politycznych  w  KeYue.)  Nie  może- 
my wszakże  zamilczeć,  że  w  Austryi  np.,  gdzie  na  skutek  Kon- 
kordatu zarząd  żeńskich  więzień,  a  nawet  niektórych  męzkich, 
oddano  kobiecym  religijnym  zakonom,  Siostrom  Miłosierdzia,  na 
sejmie,  a  mianowicie  na  posiedzeniu  d.  28  Października  1863  r., 
podniosły  się  przeciw  temu  silne  i  liczne  głosy,  a  przedstawione 
przykłady  z  życia  spowodowały  nawet,  że  znaczna  większość 
Izby  ogłosiła  się  stanowczo  przeciw  temu  systematowi^    1^^  ^-  • 


kiego  zaś  stopnia  zle  doszło  w  niektórych  z  tych  więzień,  od- 
danych wyłącznie  reirgijnym  Btowarzyszeniom  i  zakonom,  do- 
wiódł tego  Redaktor  der  Wiener  allgeineinęD  medioiniscłien  Zei- 
tung  Dr  Wittelsohoper  w  Nch  26,  31,  35,  36  i  38  swego  pisma 
z  1864  roku,  a  lubo  wytoczono  mu  kryminalny  proces,  takowy 
przecie  nie  był  w  możności  zakryć  straszliwój,  a  raz  odkrytej 
prawdy.  Porównaj  także  to,  co  mówi  Zugschwerdt  w  8w6m  der 
Vollzug  der  Freiheitsstrafe,  na  25  str. —  Równie  niekonsysŁoe 
usposobienie  objawiło  się,  jak  Fiieszlin  przytacza,  w  Belfdi 
i  Francyi  w  ostatnich  przeważnie  czasach.  (Zob.  jego  Dh 
Grundbedingungen  jcdor  Gefóngniezreform,  na  101  str.). —  Sam 
zresztą  autor  przyznaje  szczególną  ważność  rozwiązania  sporu 
pod  tym  względem,  zwłaszcza  dla  zakładów  karnych,  podług 
systematu  celkowego  urządzonych.  Zrusztą,  wylicza  on  lepsze 
niemieckie  dzieła,  traktujące  o  tym  przedmiocie. 

7.     Oprócz  powyżej  rozebranych  środków,  żeby  sachęci^ 
do    trudnego    i   mozolnego  powołania   dozorców   więzienny  eh, 
a  zarazem   polepszyć    dotychczasowe  ich  stanowisko  i    dać    im 
gwaranoyję  poprawy   ich  losu,    proponują   podwyższenie    obec- 
nej ich  płacy,  urządzenie    składek  emerytalnych,  Kass  oszczę- 
dności i  zapewnienie  dozorcom  większej   swobody,    pomnożenie 
w  tym  celu  ich    liczby  przez  powołanie    do  tej  służby  nadetato- 
wych  i  t.  d. —  Wszystkie  te  plany  w  istocie  wywołane    zostały 
koniecznością,  bo  jak  się  przekonywamy  z  licznych  uwag,    sta- 
nowisko dozorcy   więziennego    nader   jest   uciąźliwem,  a  płaca 
bardzo  niską.  Tak  w  Bruchsalu  płace'  dozorców,  są,  pomimo  tru- 
dności powołania,  ule  wystarczające;  (zobacz  FOeszlin  131  str.). 
Zugschwerdt   w   der  Yollzug   der  Freiheitsstrafe,    na  377  str., 
opisuje  godno  litości  położenie  urzędników  więziennych  w  Stein 
i  wogóle  w  Austryi;    przytacza  on  np.  na  str.  380,    że  zwykły 
posługacz  w  kaucellaryi,  którego  i8t<)tnem  powołaniem  jest  sie- 
dzieć w  ciepłym  pokoju,  odbierać  od  urzędników  kapelusze  i  la- 
ski, drzwi  otwierać  i  zamykać  i  wreszcie  akta  z  bióra  do  bióra 
przenosić,  otrzymuje  od  300  do  400  fi.,  nadto  komorne,  wtedy, 
gdy   wachmann,  albo   dozorca  w  więzieniu  ma  180  do  300 H., 
przy  służbie,  która  go  pochłania  najzupełniej  i  zajmuje  mucały 
czas  wyłącznie.     Złe  zaś,  jakie  przytacza  szanowny  autor,  jest 
niemal   ogóloem.     Rozumie  się,  że  w  takiem  położeniu  rzeczy, 
chyba  ostateczność  zmusi  kogoś  do  rzucenia  się  do  podobnie  cię- 
żkiego zawodu,  i  w  każdym  razie  nawał  zajęć,  skrępowanie  zu- 
pełne i  wreszcie,  brak  wszelkiej  przyszłości,  oraz  troska  o  mi- 
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żerny  kawałek  chleba  rzadko  wystarczający,  odejiniei  wszelką 
ochotę,  skrzywi  każdy  podaioślej S7.y  zamiar,  uczyni  obojętnym 
i  sprowadzi  do  ciasnego  zakresu  pełnienia  officyjalnych  tylko 
obowiązków.  Musiemy  też  sobie  powinszwać,  że  od  pewnego 
czasu  zwrócono  na  ten  przedmiot  baczniejszą  uwagę  i  zajęto  się 
jego  zreformowaniem.  Ciekawe  sprawozdania,  co,  gdzie  i  jak 
w  tej  mierze  dotąd  zrobiono,  a  co  jeszcze  spełnić  wypada,  oraz 
plany  i  projekta  podają:  Heine  w  swem  Besserung  ais  Straf- 
zweck  etc,  na  52  i  nast.  str..  i  Dr  v.  GcDtzen  w  Bl&tter  f&r  Ge- 
f^ngniszkunde  w  2  T.  w  1  poszycie  od  1  do  53  str.^  śród  ogól- 
nych j<^nak  materyj,  nic  podobna  nam  zajmować  siętak  specyjal- 
nemi,  lubo  waźnemi  i  ciekawemi  kwestyjami. 

8.  Nie  możemy  się  powstrzymać  od  przytoczenia  pięknych 
w  >  razów  cytowanego  przez  nas  Ministra  von  Arnim,  jakie  czy- 
telnik znajdzie  w  Yorlcs:  Yon  Dr  Jubus,  na  240  str.,  w  nocie: 
„Działać  zapomocą  opiuii  publicznej  i  patryjotyczne  poczucie  za- 
interessować,  jeąt  wogóle  zasadą,  jakiej  przynajmniej  w  podo- 
bnych zakładach  w  Państwie  nie  należałoby  nigdy  zaniedby- 
wać, zwłaszcza  tu  gdzie  nie  tylko  chodzi  o  to,  że  coś  ma  miejsce, 
ale  gdziewszystko  zależy  od  tego,  jak  to  się  dzieje.  Mianowicie  zaś 
znajduje  to  zastosowania,  skoro  idzie,  jak  ludzie,  a  nie  rzeczy 
uiają  być  traktowane.  Państwo  przy  tem  nic  więcej  uczynić  nie 
może,  nad  wydanie  najstosowniejszych  przepisów.  Gdy  jednak 
wszystko  zawisło  od  sposobu,  w  jaki  te  ostatnie  wykonanemi 
zostaną  i  gdy  zwłaszcza  nic  łatwiejszego  w  tych  przypadkach, 
jak  działać  wedle  litery  prawnych  reguł,  przy  wykonywa- 
niu obowiązków  urzędu,  a  nic  przeciwnie  trudniejszego,  jak 
właśnie  owe  obowiązki  spełniać,  tak,  aby  właściwe  zamiary 
Państwa  osiągaiętymi  zostały,  to  też  Państwo,  które  nie  za- 
wsze dostateczne  znajduję  rękojmie  w  sumieniu  i  wewnętrzneni 
pojęciu  powołania  w  swoich  płatnych  urzędników,  podziałać. na 
nich  innym  musi  sposobem  i  postarać  się  ich  zapał  dla  przedmio- 
tu rozbudzić.  Przez  obietnice  i  nagrody  rzadko  cel  ten  dopiętym 
będzie.  Państwo  więc  musi,  dla  osiągnięcia  swdich  zamiarów, 
inne  obiera^ć  środki,  i  dla  odpowiedniego  skutku,  nie  może  ina- 
czej działać,  jak  starając  się  zyskać  dla  siebie  opiniję  publiczną, 
rozniecać  ogólne  zainteresso wanie  się  towarzystwa  i  patryjotyczny 
duch(Gemeingei8t)swychobywatelów.  Środek  podobny  działa  roz- 
maicie (różnostronnie).  Rozbudza  on  w  urzędnikach  usiłowa- 
nia i  wstyd,  jaki  czują  żywiój  śród  współobywateli,  z  jakiemi 
źyj%  T^i^  w  obec  Państwa,  z  jakióm  w  tym  względzie  w  urzędo- 
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wych  jedynie  pozostają  stosankaoh.  Wiedeą  oni  wtedy,  ie  pn- 
blicznoBĆ  eh 06  skutku  dobrego  z  ioh  usiłowań,  ^.e  zwraca  na  to 
swą  uwagę,  że  ich  publiczny  szacunek  zawisł  od  tc§^o,  i  że  oni 
tracą  na  nim,  skoro  żądane  następstwa  nie  będą  dopięte.  Zapał 
ich  dla  rzeczy  przez  to  ożywia  się  gdy  niemal  każdy  z  publiczno- 
ści, uważa  ją,  jak  własną  sprawę.  Pomaga'  tóż  urzędnikowi 
czynem  i  radą,  popiera  zamiary  Państwa  wedle  możno6oi,  nie  zaś 
tak,  jak  to  inaczej  zwykle  bywa,  gdy  publiczność  urządzenia 
państwowe,  bez  jej  powołania  ustanowione,  jeśli  nie  przez  wi- 
doczny opór,  to  przynajmniej  przez  stawianie  wszelakich  prze- 
szkód tylko  utrudnić  się  stara." —  Arnim  a.  a.  O.  T.  2.  Ab.  4, 
8.  59. 

9.  Jest  jeszcze  trzeci  systemat  postępowania  w  tym 
przedmiocie  z  uwięzionymi,  ale  trudno  nazwać  go  systematem 
pracy,  szczególnych  zajęć,  bo  właśnie  polega  on  na  umyślnćm 
pozbawieniu  przestępców  tego  dobrodziejstwa,  na  pozostawieniu 
ich  w  zupełnej  bezczynności.  Natura  ludzka,  zdrowy  rozsądek 
i  smutne  doswiadczeLie  są  przeciwko  niemu,  a  jednak  nietylko 
że  w  najdawniejszych  spotykamy  go  czasach,  nietylko,  źe  naj- 
dłużej się  utrzymywał  w  życiu,  ale  co  więcój,  w  najnowszej 
epoce,  niezbyt  odległój  od  nas,  bo  w  1848  roku  w  niektórych 
zakładach  karny  eh ,  (głównie  we*  Francy  i)  widziemy,  ie  ją  roz- 
kiełznane  zniosły  namiętności. —  Dzięki  jednak  Bogu,  że  rozum 
wkrótce  znów  wziął  górę  i  fatalne  to  rozporządzenie  U8un'ętem 
zostało.  (Patrz  Mitterraaier  w  GefangnłszYerbesserung  etc,  na 
108  srr.  nota,  oraz  ciekawą  }>racę  p.  Ducpetiaux  p.  t.:  Enąuete 
et  Rap  port  sur  Ie  travail  dans  les  prisons.  Bruxelles  1848).  Już 
-  Mabbillon  w  reflexion8  sur  les  prisons  des  ordrcs  religieux  (ou- 
yrages  posthumes,  Tome  2.  Paris,  1724,  p.  334),  pisze:  „Une 
prison  sans  occupation  est  encore  plus  capable  de  les  entretenir 
dans  leur  endurcissement."  Próżniactwo  też  straszne  wszędzie, 
w  zakładach  karnych  tern  gorsze  wydawać  musi  owoce  i  dziwna 
rzecz,  że  to,  co  już  tak  jasno  pojmował  mędrzec  starożytności, 
w  ciągu  całych  wieków  było  formalnie  zapoznane,  wszakże  Se- 
necawj  dnom  z  dzieł  swoich,  tak  znakomicie  skreśla  niebez- 
pieczne bezczynności  następstwa:  „Nemo  est  ex  imprudentibus, 
qui  relinqui  sibi  debeat.  Tunc  mała  consilia'  agitant,  tunc  aut 
aliis  aut  ipsis  futura  pericula  struunt.  Tunc  cupiditates  impro- 
bo8  ordinant,  tunc  quidquid  aut  mętu  aut  pudore  celabat,  ani- 
mus  expromit,  tunc  audaciam  acuit,  libidinem  irritat,  iracun 
diam   instigat."  eto  ,  etc.     Przysłowia  nakoniec,  ta  mądrość  na- 
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rodów,  podobnież  niejedną  ludzkoBci  w  tym  względzie  dały  prze- 
strogę; w  każdym  prawie  narodzie  znajdziemy  jedne  i  tę  sarnę 
maksymę:  ^^Mfissiggang  ist  aller  Łaster  Anfang,"  —  „Uoisiyete 
est  m^re  do  tous  les  Yices,** —  „Próżniactwo  jest  matką  występ- 
ku, (wszelkiego  złego)."  Przy  ozem  p.  Yillerme  słusznie  zauwa- 
żył, ,^że  jest  ono  i  matką  wielu  ohorób." —  Tenże  sam  Yillermó 
dał  nam  jaskrawy  obraz  Paryzkich  więzioń,  gdzie  prze- 
stępcy oddani  rozpuśeie,  pijaństwu  i  grze,  pędzili  w  próżniactwie 
długie  lata  niewoli,  coraz  bardziej  upadając  moralnie.  Zresztą, 
podobne  skargi  odzywały  się  długo  napróżno  z  Amerki  Północ- 
^^]f  gdzie  podobne  złe  pojawiło  się  nawet  w  początkach  refor- 
my więziennój.  Wobec  dzisiejszych  pojęć,  zdaje  się  nie  potrze- 
ba nam  już  obawiać  się'  powrotu  tych  niebezpiecznych,  dzięki 
Niebu,  zadawnionych  i  szkodliwych  idej;  p  których  zresztą  war- 
tości każdy  tak  dobrze  jest  przekonanym,  że  zatrzymywać  się 
dłużej  nad  tym  przedmiotem  byłoby  zbytecznem. 

10.  W  tym  względzie  znajdujemy  u  Zugschwerdta  w  je- 
go der  Yollzugder  Freiheitsstrafe,  nader  zajmujący  ustęp  na  82 
i  83  str.  „Nikt  nie  może  zaprzeczyć,"  —  pisze  ton  autor,  „że 
przymus  ma  w  sobie  cos  nienamstnego^  czego  nawet  i  wówczas 
nie  trao*,  chociażbysmy  przezeń  i  co  dobrego  pozyskać  zamie- 
rzyli. Szecz  dobra  sama  w  sobie  tylko  wtedy  ma  zupełną 
wartość,  gdy  wypływa  ze  swobodnej  chęci  (zamiaru)  człowieka, 
i  pod  tym  jedynie  warunkiem  może  ona  wydać  i  wyda  błogosła- 
wione owoce  Jeżeli  jednak  przymus  zostanie  na  pierwszym  planie, 
to  brak  swobodnój  woli  i  często  nienawiść  środka  przechodzi  na 
samą  rzecz,  dobrą  ze  swój  istoty,  jaka  przezeń  ma  być  zdoby- 
tą. Leży  to  w  ludzkiój  naturze  i  ani  się  daje  obejść,  ani  usunąć, 
bo  nakaz  jest  bezsilnym  przeciwko  prawam  natury.  Nikt  łatwo 
nie  ulega  przymusowi,  i  jeśli  znajdzie  się  w  położeniu  podo- 
bnem,  to  poddajo  się  temu,  co  nie  uniknione,  ale  tylko  o  tyło 
i  dopóty,  dopóki  to  jest  bezwarunkowo  koniecznom.  Ale  nie 
dość,  że  znienawidzi  on  wpływ,  jaki  nań  przymus  wywiera,  lecz 
nadto  nienawiść  ta  przejdzie,  jak  powiedziano,  w  większej  części 
wypadków  i  na  samą  rzecz,  i  jak  tylko  wpływ  i  działanie  jego 
ustaną,  natychmiast  rozbudza  się  dawnd  postanowienie  nie  czy- 
nienia tego,  do  czego  tak  długo  było  się  zmuszanym.  Jestto 
najfałszywszy,  sprzeczny  z  ludzką  naturą  pogląd,  zmuszać  ko< 
goś  do  pracowitości  przymusem,  chciść  cnotę  tę  uwięzionym 
wpajać  za  pomocą  kija,  kajdan,  głodu  lub  innyc!i  męczarni. 
O  pracowitości  we  właściwóm  znaczeniu  wyrazu,  tam  tylko  mo- 
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ie  być  mowa,  gdzie  pilnoBĆ  opiera  si^  na  oh^  i  zamiłowaniu  do 
pracy.  Przymus  zdolnym  jest  wprawdzie  wywołać  mechaniosną, 
niewolniczą  działalność,  ale  na  ludzkiego  dncba  i  umysł  mnsi 
zawsze  wedle  naturalnych  praw  źle  oddziałać.  Poi  gory- 
czą, robi  upartym,  złośliwym  i  zachęca  do  wszelkich  wybiegów, 
byle  tylko  uniknąć  nienawistnego  wpływu  i  ucisku.  Kłamstwo 
i  chytrość  może  on  obudzić,  ale  nigdy  chęci,  ani  zamiłowania 
do  pracy.  Żadne  lepsze  uczucie,  szlachetny  zamiar  nie  może  po- 
wstać w  uwięzionym  pod  tym  uciskiem  i  więzień  schodzi  do  sto- 
pnia maszyny.  Czyż  jest  więc  możliwóm  wobec  takioli  okolics- 
ności  utrzymywać,  iż  przymusowe  uwięzionych  do  pracy  skła- 
nianie, może  się  uważać  za  środek  poprawy,  czyli  raczój  nie 
musi  każdy  dojść  do  przekonania,  że  przez  takie  postępowanie, 
po  prostu  sprzeciwiamy  się  zasadzie  poprawy,  że  urzeczywi- 
stnienie jej  robi  się  nicpodobnćm  ?  Praca  przymusowa  i  popra- 
wa są  dwie  sprzeczności,  jakie  się  nigdy  pogodzić  nie  dadzą, 
i  dopóki  nie  zdecydujemy  się  porzucić  pierwszej,  nie  mamy  pra- 
wa mówić  o  dążeniach  ostatniej.  Jeśli  zaś  przez  zastosowanie 
przymusu  w  pracy,  pozyska  się  finansowy  świetny  rezultat, 
czyż  nie  należy  się  zapytać,  za  jaką  to  cenę  zdobytóm  zostało? 
Czy  rezultat  ten  godnym  jest  ceny?  Gdy  dyrektor  więzienia 
wskazuje  z  dumą  na  wysokie  cyfry  pozyskanego  tą  drogą  za- 
robku, czyli  myśli  zarazem,  co  poświęcił,  aby  zadowolnió  tę 
dumę?  Sądzonoby  inaczej  te  rezultaty,  gdyby  z  cyfr  tych  mo- 
żna 'było  odczytać  także  nędzę  i  kłopoty,  których  są  owocem 
i  gdyby  pomyślano  o  następstwach,  jakie  postępowanie  podobne 
sprowadzić  możo."  Głębokie  te  myśli,  jakie  podzielamy  i  w  któ- 
rych autor  tak  stanowczo  ogłasza  się  przeciwko  przymusowój 
pracy,  znalazły  licznych  przeciwników.  Między  tymi  z  podzi- 
wem spotkaliśmy  Hftneira,  który  w  pisemku  p.  t.:  System  der 
GefHngniszkunde,  jest  za  przymusem  do  pracy  i  wogóle  ogła- 
sza się  obrońcą  dosyć  szorstkich  i  surowych,  a  nawet  przesta- 
rzałych zasad.     (Patrz  44  do  50  str.,  zwłaszcza  49  str.). 

11.  Tutaj  należy  nam  zrobić  nadto  uwagę,  że  przymu- 
sowość pracy  w  więzieniu,  niektórzy  chcą  i  w  tern  jeszcze  do- 
strzegać: iż  więzień  nie  może,  a  raczej  nie  powinien  sobie  do- 
wolnie >vybierać  rodzaju  pracy,  że  gatunek  takowój  jedynie 
i  bezwzględnie  ma  mu  naznaczać  sam  zakład  więzienny.  Otóż. 
trzeba  się  co  do  doniosłości  tej  uwagi  porozumióć,  Bezwątpie- 
nia,  niepodobna  dozwolić  każdemu  przestępcy,  aby  zajmował  się 
tem  tylko,  co  mu  się  podoba,  co  mu  dogadza,  żeby  mógł  sobie 
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dobiórać  lekką  pracę,  odpowiadającą  jego  zachciankom,  moiś 
ukrytej,  lub  zamaskowanej  skłonności  do  próżniactwa,  wreszoie^ 
żeby  mógł  próbować  co  lżejsze  i  od  jednych  zajęć  przechodził 
do  drugich  bez  godziwej  przyczyny.  Jednakże  trudno  zaprze- 
czyć, iż  najlepićj  zająć  go  tern,  czóm  zajmował  się  do  czasu  u- 
więzienia,  a  w  razie  gdyby  stałego  nie  miał  zajęcia,  tóm,  co  od- 
powiada  jego  zdolnościom  i  oczekującej  go  po  uwolnieniu  przy- 
szłości. Zasada  ta  ściśle  zwłaszcza  zachowywaną  być  winna 
w  więzieniach,  gdzie  przestępca  krótki  czas  zabawi,  np.  w  wię- 
zieniu śledczóm.  Niedłagi  pobyt,  niedopnszczający  nadziei,  aby 
uwięziony  skorzystał  z  nauki  i  nowego  zajęcia,  nakazują  zosta- 
wienie mu  wyboru  rodzaju  pracy,  jakiój  chwycić  się  pragnie. 
Przymuszanie  uwięzionego  do  zajęć,*  o  jakich  nie  ma  wyobraże- 
nia, jakich  nie  zna  i  do  których  nie  łatwo  nawyka,  nietylko  że 
marnowałoby  czas,  ale  nieraz  narażałoby  zakład  na  szkody/  ja- 
kieby  łatwo  wyniknąć  mogły  z  użytego  na  próby,  na  naukę  ma- 
teryjału,  jakiby  ginął  bezpowrotnie,  skutkiem  niezgrabności 
nienawykłego  do  tćj  pracy  przestępcy,  zniechęcając  nadto  tak 
samego  więźnia,  (któryby  w  zajęciu  swem  żadnego  zgoła  nie 
dopatrywał  pożytku,  żadnój  dla  siebie  korzyści  na  przyszłość, 
prócz  strwonienia  czasu,  jaki  na  co  innego,  na  wyćwiczenie  się 
we  własnćm  rzemiośle,  dalszóm  jego  rozwinienia,  korzystniej 
mógł  nżyć,)  jak  również  i  urzędników,  zakładu. 

12.  Na  wolności  są  rodzaje  zajęć,  pewne  gatunki  pracy 
i  gałęzie  przemysłu  najrozmaitsze  wywierające  wpływy  na  tych 
którzy  się  im  poświęcają.  Nie  mówiąc  już  o  oddziaływaniu 
zgubnóm  na  fizyczne  zdrowie  pracujących,  tych  materyjałów,  ja- 
kie w  niektórych  gałęziach  przemysłu  do  produkcyi  muszą  być 
koniecznie  użytemi,  sam  sposób  wykonywania  pewnych  prac  na- 
tężenie przy  nich  sił,  zaobsorbowanie  wyłączne  pewnych  organów, 
a  tóm  samom  jednostronny  ich  wysiłek,  najfatalniejsze  dla  ludz- 
kiego zdrowia  nieraz  pociąga  za  sobą  następstwa,  przygotowywa 
pewne  choroby,  albo  przynajmniej  rozwija  tak  do  nich,  jak  do 
pewnych  kalectw  nieochybne  skłonności.  W  życiu  więziennem 
wpływy  te,  i  oddziaływanie  tem  są  straszniejsze  i  niebezpie«- 
cziiiejsze^  że  je  znakomicie  wyjątkowe  uwięzioneg-o.  powiększa 
położenie.  Zanim  przeto  powiemy  w  samym  tekście  o  rodza- 
jach zajęć  i  tch  gatunkach,  oraz  właściwości  w  celce,  tu  zamie- 
szczamy kilka  uwag  odnoszących  się  do  szkodliwości  rozmaitego 
rodzaju  prac  wogóle,  a  to  posłuży  nam  i  w  dalszym  ciągu  za 
przewednią  wskazuwkę  i  przy  ich  wyborze   i  stosowaniu  w  za^- 
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kładzie  więziennym.  Utrzymają  pospolicie,  ie  krawiectwo 
wywołojo  suchoty. —  W.  C.  de  Neufnlle  w  Łebensdauer  und 
Todeoursaohen  zwei  und  zwanzig  yersohiedener  St&nde  und  6e- 
werbe,  nebst  Yorgleichender  Statistik  der  christiichen  uod  israe- 
liti»ohen  BeYolkerung  Frankfurts.  Frankfurt  am  Main  1855  r. 
pag.  43  i  nast.  wykazał  to  na  ciekawych  danych  liczebnych. 
Toż  samo  powtarzają  A  Hanno wer  w  Maladies  des  artiaans  d'a- 
pres  les  releyes  dos  h6pitaux  ciyils  de Copenhagu'',  Trąd.  de  Val- 
lemand  et  analysó  p,  Beaugrand  i  Glatter  w  Die  Werkst&tte  etc 
Wien  1864  r.  pag  42  et  48.  Wciśnięto  pierni  przy  robocie, 
brak  ruchu,  zaduch  w  pracowni  są  to  przyczyny  zabójczo  oddzia- 
ływające na  organizm.  Że  zaś  to  samo  spotkamy  u  szewców^ 
którzy  nadto  podlegają  chD robom  żołądkowym  i  serca,  to 
się  z  dzieła  p.  Shann  (George)  p.  t.  Recherches  statistiąaes  sur 
les  maladies  des  artisans.  Annales  d^Hygi^ne  publique  et  de 
Módicine  lógale  T.'  XXII  p.  174  i  nast.  okazuje.  Najszkodli- 
wszóiń  jest  jednak  tkactwo  i  smutny  obraz  człowieka  poświę- 
conego temu  przemysłowi,  jaki  nam  tak  jaskrawo  malują  8.  Sr. 
Goronel  w  sw  De  gezondheidsleer  toegepast  op  de  fabrieknij- 
ycrheid.  Haarlem  lS6l  p.  292  i  nas(.  jak  zapewnia  znakomity 
Reich  w  ciekawem  a  wojem  dziele  p.  t.  Uebor  die  Entartung  des 
Menschen  etc  Erlangen  1868  r.  na297  str.  jest  pełnym  przeraża- 
jąco] prawdy.  Zogarmistrzostwo  podobnie  przygotowywa  w  or- 
ganizmie ludzkim  skłonność  do  suchot,  a  to,  jak  z  poszukiwań 
p  Pcrron  w  Des  maladies  des  horlogers  produites  par  le  cuiyre 
et  Vabsorbtion  de  molecules  culYreuses.  Annales  d^Hygiene 
publiąue  elc.  T  XVI  p.  70  i  nast.  (1861  r.)  wypływa  głównie 
z  proszku  metalicznego  obficie  wydzielającego  się  przy  tego  ro- 
dzaju zajęciacii.  Wyroby  z  miedzi  muszą  być  zagwarantowane 
licznemi  i  przezornemi  nader  ostrożnościami,  aby  nie  pociągały 
tych  smutnych  następstw  jakie  Ambroise  Tardieu  w  Etude  hy- 
geniąue  sur  la  profossion  dc  mouleur  en  cuivrc,  pour  servir  k  Vhi- 
stoire  des  professions  expo8eos  aux  poussi^res  inorganique&  tak 
umiejętnie  streścił.  Zwłaszcza  wyradza  się  tu  choroba  tak 
zwana  „kolką  miedzianą^'  a  którój  symptomatu  i  naturę  wybor- 
nie opisał  C  Pil.  Falk  w  Die  Klinisch  wichtigen  Intoxicatio* 
nen.  Handbuch  der  speciellen  Pathologie  und  Thorapie.  Re- 
digirt  von  Rud.  Yirchow  Bd  II  Abth.  I  (Erlangen  1855)  pag. 
152  i  nast.  Niebezpieczne  wpływy  ołowiu,  w  gałęziach  prze- 
mysłu w  którycli  musi  być  użytym,  wykazał.  3.  Bierbaura 
w  rozprawie  p.  w.  Welcho  Fabrikarbeiter  sind  der  Yergiftung 
durch  Blei — Yerbindungen  besonders  ausgesetzt,  und  was  kann 
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die  Medioinal — Polizei  znr  Verhuttnog  derselben  loiBłen?— ^- 
Canstatt^s  Jahresbericht  der  Medicin  fiir  1854  B  VII  p,  38. 
Szozególniój  często  przytrafiają  się  z  tego  powodu  otrucia  i  jak 
p.  de  Neufńlle  wykazał,  znanomity  procent  malarzy,  cukierników 
i  pobielaczy  pada  ofiarą  swoich  zajęć.  Podobnież  ma  się  z  ty- 
mi którzy  zajmują  się  żywem  srebrem  i  jego  połączeniami,  jak 
ter  widoczne  z  dzieła  p.  Lizę  p.  t.  Influence  de  Tintosication  mcr^ 
curielle  lente  sur  le  produit  de  la  conception.  Annales  d*Hy- 
giene  publique...  B  XVIII  pag.  471  i  nast.  oraz  Victora  van- 
der  Broeck  p.  t.  Ilóflexion8  sur  Thygiene  des  mineurs...  p.  205 
i  nast.  To  też  przygotowywanie  luster,  pozłacanie,  wyrahianie 
barometrów  nader  szkodliwie  działa  na  zajmujących  się  temi 
prac  rodzajami,  a  (^ałe  szeregi  chorób  ze  specyjalnemi  nazwa- 
mi, wykazują  jak  rozmaite  są  działania  na  różne  części  ludzkie- 
go organizmu  tej  prawdziwej  jego  trucizny.  Wyrób  farb  do 
których  składu  wchodzą  szkodliwe  pierwiastki  jak  np.  arszenik 
może  najfatalniejsze  zrządzać  skutki,  których  ciekawe  przykłady 
podają  nam:  Orfila,  Robert  Ghristison,  Ambroise  Tardieu, 
F.  W.  Kleist,  Birkmayer,  Coronel  i  inni.  Ze  sprawozdań  John 
Charles  Halfa  w  Die  S(»hleiferkrankheit  in  Sheffield.  Archiv 
der  deutschen  Medioinal  gesetzgebung  und  óffentlichen  Gesund- 
heitspflege.  Herausgegeben  V.  E  Miiller  und  O.  A.  Ziuroc.  Er- 
langen  1857  do  59  r.  B  1  p.  69  i  nast:  przekonywamy  się,  że 
szlifowanie  metalu,  szkła  i  kamieni  najczęsciój  sprowadza  sucho- 
ty właściwego  rodzaju,  jaką  to  chorobę,  na  wielką  grassującą 
skalą  np.  w  fabryce  broni  w  Chatellerault,  szczegółowo  opisał 
Desayyres  w  Maladies  des  aiguiseurs.  Gonstatt's  Jahresbericht 
der  Medicin  fiir  ]856  r.  B  VII  p.  63.  Z  innych  rodzajów  prze- 
mysłu ^zwłaszcza  że  te  praktykują  się  najpospoliciej  w  zakła- 
dach więziennych),  nadmienimy  jeszcze  o  wyrobie  tytoniu,  kau- 
,czuku,  stolars'twie,  garbarstwie,  ślusarstwie,  kowalstwie  i  garn- 
carstwie.- Podług  p.  Pointę  chorobami;  jakim  najczęściej  ule- 
gają pracujący  nad  wyrobami  z  tytoniu  są:  suchoty,  zapalenie 
oczu,  astma  i  skrofuły.  Obrabianie  kauczuku  podług  p.  A  Dol- 
pech  zob:  Memoire  sur  les  ascidonts  que  d6veloppe  chf  z  les  ou- 
yriers  en  caoutchouc  Tinhalation  du  sulfure  de  carlone  en  ya- 
peurs.  Paris  1856  r.  wyradza  słabnicnie  pamięci,  obłąd,  nawet 
szaleństwo,  kurcz  muskułów  i  tysiące  tym  podobnych  groźnych  , 
symptomatów,  a  to  z  powodu  pospolicie  używanego  do  pomocy 
siarki — węglorodu.  ('Schwefel — Kohlenstoff).  Stolarstwo  może 
mniój  szkodliwem  jest  dla  zdrowia  od  innych  zajęć,  Materyjał 
używany  do  niego  i  sposób  zajęcia  nieoddziaływają  źle  na  zdrowie 


pracujących,  choć  pomimo  t o^między  poświęcającymi  się  temop^rze- 
mysłowi  p.  de  Neufyille  zn;Uazł  znaczną  liczbę  suchotników,  co 
potwierdził  w  nowszych  czasach  Koblank  w  Ueber  die  Krankhei- 
ten,  wozu  das  Tischler —  łlandwerk  disponirt  in  sanit^tpolizoi- 
licher  Beziehung.  Najciekawezem  jednak  jest  spostrzeżenie 
Shann  w  cytowanem  powyżój  piśmie,  iż  stolurze  częściej  od  in- 
nych ulegają  chorobom  syfilistycznym,  powód  jednak  tego  dutąd 
jest  niewyjaśnionym. —  Wpł/wy  na  zdrowie  garbarstwa  najdo- 
kładniej zgłębił  i  ocenił  E.  Beaugrand  w  I^echęrches  historiąues 
et  statistiąues  sur  les  maladies  des  ouyriers  qQi  preparent  lea 
peaux  en  gónóral  et  sur  celles  des  tanneurs  en  partioulier.  An- 
nales  d*Hygiene  publique  etc.  B  XVIII  pag.  241,  253,  270,  278 
i  nast.  Z  postrzeżeń  jego  wypływa,  że  proceder  ten  nie  jest  tak 
szkodliwym  dla  zdrowia  jak  ogólnie  mniemają  (i  jak  Barnardino 
Bamazzini  w  dziele  swojóm  Opera  medica  JP.  1  p  68  i  nast.  usi- 
łował dowieśó)  ale  raczój  tylko  nader  nieprzyjemne  stanowi  za- 
jęcie. Przeciwnie  zupełnie  jest  ze  ślusarstwem  i  kowalstwem, 
które  właśnie  bardziej  są  szkodliwe  niż  je  ogół  sądzi..  Wycień- 
czenie i  suchoty,  jak  utrzymuje  de  Neufwille,  są  zwykłemi  po- 
śród  ludzi  tego  powołania,  do  czogo  Shann  dodaje  organiczno 
cierpienia  serca.  Garncarstwo  nakoniec  (tu  odnieść  można  i  wy- 
roby szlachetniejsze  jak  porcelanowe  i  t.  p).  skutkiem  wilgoci, 
a  głównie  mieszaniny  ołowiu,  jakiój  do  polituro wania  używają, 
przy .  wyrobach  zaś  porcelanowych,  drobny  kurz,  zgubnie  dzia- 
łać muszą  na  płuca.  To  też  suchoty  są  częstcm  tu  nader  poją- 
wem,  a  oprócz  nich  jak  Ph.  Patisaier  wykazał  grassują. nadto: 
skrofuły,  fobry,  i  reumatyzmy.  Zresztą  ciekawe  poszukiwania 
Arlidge  w  de  l'etat  sanitaire  des  ouyriers  employes  dans  les  fa- 
briques  de  poteries  du  Straffordshire.  Mortalitó,  maladies  do- 
minantes  w  Annales  etc.  T.  XXIV  p.  278.  jak  najsmutniejsze 
w  tym  przedmiocie  przedstawiają  rezultaty,  i  stanowczo  prze- 
świadczają  o  szkodliwości  tych  dwóch  gałęzi  przemysłu.  O  in- 
nych rodzajach  zajęć  nie  będziemy  się  rozwodzili,  i  o  powyż- 
szych wzmiankowaliśmy  jedynie  dla  przykładu,  ciekawemu  czy- 
telnikowi wskazując  tylko  źródła  z  jakich  bliższych  w  tych  ma- 
teryjach  zaczerpnąć  może  wiadomości.  W- więzieniu  zwłaszcza 
celkowera,  przestępca  który  poświęci  się  jakiej  z  pomienionyoh 
gałęzi  pracy,  z  jednej  strony  bez  zaprzeczenia  znajdzie  korzy- 
btniejsze,  z  drugiej  mniej  sprzyjające  warunki  niżli  takiż  sam  ro- 
botnik na  wolności.  Szczupły  zarobek,  a  stąd  groźna  nędza  ni- 
giiy  go  nie  spotka,  przeciążenia  pracą,  zbytniego  skupienia 
i  przesycenia  powietrza  niebezpieczneini  wyziewami  zarząd  wię- 
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aienny  nie  dopuści,  niektóre  więc  szkodliwe  strony  pewnych 
rodzajów  zajęó  usuDiętemi  zostaną,  nie  mniej  jednak  przy  wy- 
borze prac  więziennych,  to  co  nadmieniliśmy  zawsze  przydać 
się  powinno,  a  dzieła  powołane  przez  nas  obejmujące  zarazem 
i  środki  zaradcze  przeciw  złemu  nie  j  owinny  zostać  nieuwzglę- 
dnjone  przy  reformre  więziennej. 

13,  W  tej  mierze  ciekawe  znajdujemy  szczegóły  u  Fue- 
szlina  185  i  nast.  str.  w  jego  Grundbedingungen.  ,,nowowcho- 
dzący  więźniowie  często  bywali  (w  Bruchsalu)  przeznaczeni  do 
rzemiosł  jakie  miały  najwięcej  zamówieu,  albo  jakie  obiecywały 
najwyższe  zyski.  W  początku  roboty  z  drzew.i  najbardziej  od- 
powiednie zdrowiu  uwięzionych  zost&ły  ograniczone^  a  dochodne 
rzemiosła,  jak  jednostronne  tkactwo,  zastosowano  do  120  uwię- 
zionych, lubo  to  nietylko  przez  ciągłe  wstrząśoienia  ciała,  ale 
i  przez  kurz  w  massie  powstający,  szkodliwem  okazało  się 
dla  organów  piersiowych,  i  uwłaszcza  też  w  odosobnieniu,  gdzie 
warsztat  tkacki  zajmuje  prawie  całą  oel^  niezostawiając  uwięzie* 
nemu  niezbędnej  dla  rudiu  przestrzeni.  Do  dokładnego  wyu- 
tzenia  rzemiosła,  małą  przykładano  wagę;  przeciwnie  produko- 
wano tylko  najprostsze  przedmioty  w  tokarstwie  i  pojedynczych 
uwięzionych  zajmowano  tym  rodzajem  pracy  w  ciągu  szeregu 
lat  całych  lub  np.  wyplataniem  słomianych  i  trzcinowych  krzeseł 
i  t:  p:  co  żadną  miarą  nie  mogło  ich  wyżywić  na  wolności. 
W  sznwctwie  coraz  więcej  unikano  robót  delikatniejszych,  a  na- 
tomiast sporządzano  obuwie  żołnierskie,  w  krawiectwie  zużywa- 
no massami  siły  robocze  dla  przyrządzania  spodni  drylichowych 
żołnierskich  i  dla  innych  gatunków  publicznej  służby  i  takowe 
zbywano  od  ręki,  tak  że  nietylko  czeladź  nader  kształciła  się  po- 
woli, ale  nawet  biegli  krawcy  cofali  się  w  swojem  rzemiośle, 
W  1856  r,  z  52  póświęwyących  się  krawiecczyźnie  33  zajmo- 
wało się  przygotowywaniem  spodni  drylichowych,  7  szyciem  ko- 
szul, łataniem  5,  wyrobem  ubiprów  sukiennych  tylko  7.  Z  pier- 
wszych wielu  dopraszało  się  usilnie,  ale  i  napróżno  o  naukę  deli- 
katniejszej krawiecczyzny.  Z  7  zaś  zajętych  pracami  sukiennemi 
większa  część  należała  do  wyuczonych  już  krawców  i  jako  tacy 
dostali  się  oni  do  więzienia.  Często  zdarzające  się  zamówienia 
delikatniejszych  ubiorów,  jako  to,  uniformów  dla  straży  leśnej, 
granicznej,  dla  wodnej  i  budowlanej  inspekcyi  przez  długi  czas 
odrzucano,  ponieważ  nieporównanie  dochodniej  opłacał  się  wy- 
rób spodni  drylichowych  etc.  etc. 
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14.  Dr  JuIjnB  w  Yorlesungen,  na  131  str.,  podaje  na- 
stępne przepisy,  co  do  rodzajów  praOy  jakie  w  więaieniach  wy- 
bierać i  jakilmi  je  warunkami  obwarowywać  wypada:  1;  prace 
w  zakładzie  karnym  nie  powinny  być  rozmaite,  (pamiętajmy, 
ie  ma  on  tu  na  myśli  więzienia  na  wspólności  oparte),  bo  przy 
nich  dozór  trudniejszy,  kontrolla  bardziej  niepewna  i  koszta  wię- 
ksze; 2)  pierwszeństwo  dawać  potrzeba  tym  rzemiosłom,  któ- 
re mogą  sprowadzić  przemianę  w  życiu  przestępcy,  w  jego  po- 
jęciach, a  stąd  wywołać  jego  poprawę.  Autor  dorada^  więc  dla 
oszustów,  falszerzów  i  t.  p.,  używać  prac,  któreby  nużyły  ich 
ciało,  gdy  przeciwnie,  dla  włóczęgów,  rozbójników,  stosować 
te,  jiikie  wymagają  siedzącego  życia  i  zamknięcia;  3)  należy 
uważać,  czyli  rzemiosło,  jakiego  się  uCzy  uwięziony,  będzie  go 
mogło  po  uwolnieniu  wyżywić,  dla  tego  też  Julius,  mimo  swój 
skłonności  do  Tretradu,  przyznaje,  że  takowy  wraz  z  zajęciami 
niepiodukcyjnemi,  jak  np.  skubanie  lnu,  zgrzebia  i  t.  p.,  mogą 
być  jedynie  wyjątkowo  dla  przestępców  starych,  osłabionych, 
lub  na  krótki  czas  uwięzionych  używane;  4)  ostatnim  warun- 
kiem, a  raczój  ^względem,  przy  wyborze  pracy  dla  uwięzionych, 
ma  być  jej  dochodność,  lubo  takowa  nigdy  nie  powinna 
posuwać  się  aż  do  stopnia,  by  ją  miano  ze  szkodą  ważniej- 
szych i  mor alniej szych  celów  poprawy  stosować.  —  Widziemy 
więc,  że  zacny  mąż  ten  trzeźwiej  zapatrywał  się  na  niejedną 
kwestyję,  aniżeli  nowsi,  niby  postępowcy,  tak  często  zaślepiać 
się  dający  materyjalnemi  tylko  względy. 

15.  Zugschwerdt  w  der  YoUzug  der  Preiheitsstrafe,  na 
134  str.,  zastanawia  się  nad  tem,  czy  można  uwięzionemu  część 
jego  zarobku  udzielać  na  poprawę  jego  materyjalnego  położenia, 
a  głównie  na  polepszenie  np.  żywności.  W  tej  mierze  przytacza 
autor  słowa  Dr  Bietz  a  w  Ueber  Yerwaltung  uad  Einrichtung 
der  Strafanstalten  mit  Einzelhaft  na  197  str.:  „pod  żadnym 
względem  nie  należy  dozwalać  uwięzionym,  z  zarobku  ich,  lub 
przyniesionych  przez  nich,  czy  też  dostarczonych  im  przez  ro- 
dzinę pieniędzy,  zakupywać,  czy  to  od  zarządu  więziennego,  czy 
też  skąd  bądź  środków  pożywienia.  To,  co  potrzebuje  on  do 
utrzymania  swego  zdrowia,  powinno  mu  być  dostarczonóm  bez 
żadnego  przywileju;  czego  zaś  nie  potrzebuje,  a  więc  czego  żą- 
da jedynie  z  żarłoctwa  i  łakomstwa,  nie  powinien  otrzymywać, 
ze  względu  na  charakter  odstraszający  kary  i  tego  nie  należy 
dozwalać,  aby  sobie  kupował." —  Zugschwerdt  nie  zgadza  się 
jednak   bezwarunkowo  z  przytoczonem  zdaniem.    Przyznaje  on, 
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że  Hwięziony  powinien  już  z  zasady  słasznosci  otrzymywać 
w  więzienia  wystarczające  dla  jego  zdrowia  pożywienie,  z  uwa- 
gi jednakże,  iż  w  praktyce  częstokroć  dzieje  się  przeciwnie, 
mniema  on,  że  podobne  udzielanie  i  w  tym  celu  części  zysku 
w  więzieniach,  (w  których  mianowicie  na  mięsie  zbywa,  a  ma 
to  miejsce  prawie  we  wszystkich,  oprócz  Angielskich,  zwłaszcza 
zaś  w  Pentonyille),  jest  niezbędoem.  Użycie  zarobku  przez  wię* 
źnia  na  jego  potrzeby  moralne,  autor  popiera  całą  siłą,  równie 
Jak  dozwal  mie  mu  wspierania  z  tego  źródła  niezamożnej  jego  ro- 
dziny. W  tój  mierze  Zugschwerdt  słuszną  nader  robi  uwagę,, że 
myśl  trapiąca  uwięzionego,  iż  jego  rodzina,  pozbawioną  będąc 
w  osobie  jego  jedynój  podpory,  cierpi  nędzę  i  że  on  pracą  swoją 
musi  napychać  kieszenie  entreprenera,  lub  zbogacać  kassę  Pań- 
stwa, wtedy,  gdy  jego  najbliżsi  wystawieni  są  na  głód  i  nędzę, 
niekorzystnie  oddziaływa  na  usposobienie  nieszęsliwego.  Pisarz 
ten  przytacza,  że  widział  przykłady,  iż  więźniowie,  jakkolwiek 
szczupłe  oszczędności  swoje  zostawione  im  dla  poprawy  swego 
położenia,  przesełali  bićdnej  rodzinie.  Poparcie  szlachetnych 
tych  popędów,  dzielnym  tymczasem  może  być  środkiem  popra- 
wy. Dalej  podług  Zugschwerdt^a,  jeśli  zostanie  co  jeszcze  z  za- 
robku więźnia,  to  należy  pozostałość  tę;  po  zaspokojeniu  trzech 
powyższych  potrzeb,  zachować  dla  oddania  mu  jćj  w  chwili  uwol- 
nienia, za  to  może  on  sobie  sprawić  odzież,  narzędzia  i  t.  p.  Autor 
wykazuje  mistrzowi«ko,' (na  137  atr.)  niebezpieczeństwo,  gdy  na 
uwolnionego  uderzą  nędza  i  bieda  i  przytacza  znane  przysłowie: 
„Bie  Noth  kennt  kein  Gebot/* —  Zresztą,  z  udzielenia  części  za- 
robku na  ten  cel  uwięzionym,  korzyść  widoczną  jest  nietylko 
dla  nich  samych,  ale  i  dla  społeczeństwa,  jak  to  wykazaliśmy  i  co 
Zugschwerdt  żywemi  skróśla  takoż  farbami,  (138  i  139  str.). 

16.  Z  pisarzów  materyję  tę  najbardzićj  wyczerpująco 
i  najsystematyczniej  obrobił  Ortolan  w  dziele  swem  p.  n.:  Ele- 
ments  de  droit  penal,  na  647  do  654  str.  Dla  ważności  przed- 
miotu, jako  też  dla  wyjaśnienia  i  uzupełnienia  tego,  co  powia- 
damy w:tekscio,  przytoczymy  tu  w  treści  najgłówniejsze  poglą- 
dy autora.  Zarobek  więzienny  podług  niego,  może  mieć  roz- 
maite przeznaczenia;  to  jest,  może  służyć:  1)  jako  środek  kar- 
nej repressyi,  2)  poprawy  moralnej ,  3)  może  być  użytym  dla 
zapewnienia  przestępcy  przejścia  do  wolnością  po  wycierpianej 
przezeń  karze;  wreszcie  4)~  obrócić  się  daje  na  spłacenie,  a 
raczój  pokrycie  pewnych,  nieodzownych  wydatków  i  kosztów, 
jakie  się  ściśle  wiążą  i  są  następstwem  spełnionego  przestęp- 


stwa.  Że  jednak  każde  z  tych  przeinaczeń,  kaidy  z  tych  celów, 
]ak  sam  autor  przyznaje,  zarówno  jest  użytecznym  i^zarówno  za- 
sługuje na  uwzględnienie,  a  trudno  znów  przypuścić,  aby  zysk 
pocliodząoy  z  pracy,  zarobek  więźnia  i  zebrany  stąd  fundusz 
były  tak  znakomitemi,  iżby  wszystkim  zadość  uczynić  mcgły 
i  wystarczyły,  cała  więc  trudność  leży  w  określeniu,  jaki  jest 
najlepszy  rozdział  zarobku  w  ustosunkowaniu  jego  części  i  se- 
gregacyi  celów,  ich,  że  tak  powiemy,  kolejności. .  Dla  jćj  roz- 
wiązania, Ortolan  zastanawia  się  nad  istotą  każdej  z  nich,  i  stre- 
szcza ją  w  następujących  rysach.  Zarobek  więzienny,  jako  śro- 
dk  karnój  repressyi  uznanym  będzie  za  własność  Państwa.  Zę- 
by wszakże  myśli  tej  nie  pojmowano  błędnie,  autor  tłomaczy 
i  objaśnia,  że  ma  to  tylko  znaczyć:  iż  uwięziony  nie  stoi  na  ró- 
wni ze  swobodnym  producentem,  nie  może  też  on  wymagać  od 
Państwa  rachunku  podobnie  jak  to  ma  miejsce  między  robotni- 
kiem, a  przemysłowcem  na  wolności.  Państwo  wszakże  nie 
ma  tu  znów  samego  tylko  pieniężnego  zysku  na  względzie 
— charakter  repreasyjny  polega  raczćj  i  głównie  na  tern,  że 
oflejmąje  ono  uwięzionemu  prawo  rozrządzania  swoim  za- 
robkiem^ a  przynajmniej  ogranicza  je  i  to  właśnie  ogram* 
cz^m>  jest  dla  więźnia  rods^ajem  kary,  następstwem  dokonanego 
przestępstwa;  zapewne  jest  ono  dlań  bolesnem,  ale  zasłużonem. 
W'obec  takiego  pojmowania  Państwo  widocznie  nie  jakąś  część, 
ale  całość  zysku  musiałoby  zużywać  w  widokach  repressyi, 
wszystko  sobie  zagarniać.  Ortolan  też  robi  zaraz  uwagę  uprze- 
dzającą ten  zarzut,  iż  przyznanie  Państwu  całego  zy-sku  jedynie 
pod  tym  warunkiem,  wtedy  dopiero  i  o  tyle  następuje  o  ile  za- 
spokoi ono  wszystkie  powyżej  wzmiankowane  inne  cele.  Wi- 
dziemy  więc,  że  pomimo  pozornej  różnicy,  Ortolan  podziela  na- 
sze zdanie  w  zasadzie,  uznaje  on  bowiem:  iż  zysk  jaki  praca 
uwięzionym  przynosi,  w  istocie  jeet  własnością  więźnia,  nad 
którą  czuwać  tylko,  z  której  sobie  strącać  pewne  kwoty,  i  wy- 
kreślać sposób  ich  użycia,  ma  Państwo  prawa.  Dla  tego  też  autor 
powiada  dalej:  ,,iż  najlepszym  środkiem  rozdziału  zarobku  na  te 
części  na  jakie  ma  być  obróconym  jest  skoncentrowanie  przy- 
chodu w  rękach  Państwa,  które  będzie  miało  obowiązek  czuwać 
poniekąd  ryczałtowo  nad  zaspokojeniem  w  odpowiedniej  propor- 
cyi  innych  celów,'* — Jakie  zaś  są  podług  Ortolana  te  inne  cele, 
już  nadmieniliśmy  wyżej.  Rozbierając  je  i  oceniając  pojedyn- 
czo, następujące  dla  każdego  z  nich  przytacza  warunki,  które 
zresztą  bliżej  cechują  ich  istotę.  Zarobek  więzienny  użyty 
w  celu  morakej  poprawy  przestępcy  można  nazwać  podług  au- 
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iora  graty (ikacy ją  rozporządzalną,  W  s^^stemacie  wspólności 
jest  on  najdzielniejszym,  a  nawet  najniezbędniejszym  bodźcem 
i  zachętą  do  pracy,  nie  mniej  jednak  pożytecznym  jest  i  w  odo- 
sobnieniu. Koniecznemi  jego  warunkami  są:  I  o.  powinien  on 
zachować  cechy  gratyfikacyi  tak,  aby  więzień  nie  uważał  go  za 
prawo  nabyte.  Od  zarządu  też  więziennego  zawisło  uznanie 
czy  przestępca  stał  się  godnym  otrzymania  takowego,  czy 
przeciwnie.  2o.  Ilość  jego  oznaczy  prawo  stanowiąc  jego 
mazimum^  do  którego  zarząd  będzie  mógł  dojść,  ale  nigdy  go 
przewyższyć  3o.  maximum  to  winno  być  proporcyjonalnę  do  su- 
rowości i  stopni  kary,  tak,  iż  przy  karach  krótszych  i  mniej  o- 
strych,  będzie  ono  wyższe  i  odwrotnie.  Odrzucający  ten  sy- 
stematy  ci  którzy  maximum  to  chcą  zależnem  uczynić  od  pro- 
wadzenia się  przestępcy  w  więzieniu,  zapominają  że  tu  chodzi 
o  repressyję  występku.  4o  wreszcie  maximum  gratyiikacyj 
rozporządzalnych  powinno  być  oznaczone  w  stałej  proporcyi  na 
100  do  ogółu  zarobku,  tak  aby  stosunek  między  gratyfikacyja- 
mi  rozporządzalnemi  jakie  uwięziony  otrzymuje,  a  pracą  doko- 
naną  przez  niego  ujawniał  się  widocznie. — Gratyfikacyje  roapo- 
rządzalne  mogą  też  być  użytemi  i  jako  środek  dyscyplinarny 
na  ukaranie  złój  woli  i  niedbalstwa,  (chociaż  niekorzystny 
rezultat  często  ma  miejsce  i  bez  winy  przestępcy);  lo  graty hka- 
cyje  tóż  nie  mają  miejsca  i  potrącają  się  zadnie  wypoczynku, 
choroby,  nauki  rzemiosła  i  dni  kary.  2o  dyscyplinarny  cha- 
rakter ich  przejawia  się  w  możności  jaką  ma  zarząd  więzienia 
pozbawiania  i  ograniczania  gratyfikacyi,  lub  ich  zwiększania,  ro- 
zumie się  zawsze  w  granicach  określonych  przez  ustanowione 
maximum^  wreszcie  3o  wtedy,  gdy  strącane  z  nich  będą  koszta 
utrzymania  uwięzionego  o  tyle  o  ile  dochodem  z  pracy  spłacić 
ich  nie  będzie  on  w  możności.  Zarobek  jako  zapewnienie  przy- 
szłości uwięzionego  tworzy  tak  zwaną  przez  autora:  tnassę  re^ 
zeriDOwą.  Istota  jej  r4żni  się  stanowczo  od  natury  gratyfikacyj 
roźrządzalnych  głównie  tem,  że  gdy  ostatnie  korzyść  więźnia, 
pierwsza  przeciwnie  pożytek  ogółu,  mają  na '  względzie.  Prze- 
znaczenie massy  rezerwowej,  podług  Ortolana,  jest  to  samo  jakie 
w  tekście  opisaliśmy,  co  się  zaś  tyczy  zasad  podług  których 
tworzy  się  ta  część  zarobku  więźnia,  to  autor  tak  je  streszcza: 
lo  Do  Państwa  należy  utworzenie  dla  każdego  z  uwięzionych 
massy  rezerwowej  z  oszczędności  codziennych;  2o  ilość  oszczę- 
dności codziennych  nie  ma  stale  oznacżonćj  proporcyi  w  stosun- 
ku do  100  pracy  każdego  z  uwięzionych;  będzie  ona  jednakową 
dla  i^BZfBilaob.  u^ęzionyoh  jednój  i  tlj  samój  Jkategoryi;;  3o  cy- 
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fra  U  powinna  odpowiadać  ważności  i  stopniowania  kar,  większą 
więo  być  musi  w  uwięzienia  krótszem  i  mnićj  surowem 
zmniejszać  się  zas  będzie  w  miarę  bardzićj  długiego  i  ostrego, 
uwięzienia.  Tym  sposobem,  skazani  na  karę  dłuższą  potrzebo- 
wać będą  więcej  czasu  do  skompletowania  swój  massy  rezerwo- 
wójy  z  drugiej  zaś  strony,  gdy  uwięzienie  ich  będzie  dłuższem, 
massa  rezerwowa  zatem  da  się  skompletować  przez  oszczędności 
codzienne  daleko  mniejsze.  4o  dnie.  wypoczynku  nie  wchodzą 
w  rachubę,  bo  więzień  podczas  nich  nic  pracą  swoją  nie  zyskuje, 
nie  może  być  więc  tern  samem  mowy  i  o  oszczędnościach,  toż 
samo  ma  się  z  dniami  kary,  za  to  starcy,  słabi,  i  uczący  się  ma- 
ją prawo  do  rezerwy  nawet  za  czas  w  jakim  nie  pracują  zupi- 
nie, albo  nieprodukcyjnie.  5o  oałkpwita  ilość  massy  rezerwowej 
będzie  miała  maximum  jakiej  przechodzić  niemoże.  We  Fran- 
oyi  200  franków  uznano  za  wystarczające,  a  tern  ^mem  za  owo 
maximum.  Zresztą  kwestyja  cyfry  jest  podrzędni^  i  b^wa  roz- 
maitą, jąk  skoro  jednak  maosimum  zostanie  osiągniętem,  jijiż 
nic  nieodkłada  się  na  rezerwę.  Jeśli  zakres  uwięzienia tynu.lifb 
innym  sposobem  zakończy  się  przed  tem  zanim  mąximum  zebra- 
nęm  zostanie,  massa  rezerwowa  wydaje  się  przestępcy  w  tój 
ilości  w  jakiej  będzie  naówczas.  Pozostała  po  zmarłych  uwię- 
zionych massa  rezerwowa  przypada  na  korzyść  Państwa;  60 
w  razie  uwolnienia  przestępcy  nie  dostaje  on  do  rąk  ^las8y 
rezerwowej,  ale  ta  oddaje  mu  się  częściowo  za  pośrednietwem 
władzy  administracyjnej. 

Jak  się  Ortolan  zapatruje  na  zarobek  wtedy,  gdy  ma  on 
być  użytym  na  spłacenie  pewnych  długów,  będących  następ- 
stwem przestępstwa,  jużeśmy  o  tern  nadmienili  w  tekście  i  dla 
tcpo  tćż  niebędziemy  się  tu  w  tej  mierze  powtąj^ać.  Dodamy 
tylko,  iż  podług  autora  ilość  zarobku  przeznaczona  na  ten  cel, 
podobnie  jak  ilość  gratyfikacyj  będzie  ojyęśloną,  podług  stałój 
normy  na  sto  produktu  pracy  indywidualnej  każdego  z  uwięzio- 
nych. Będzie  to  tylko  częścią  ogólnego  zysku,  prawie  taką  jak 
maximum  gratyfikacyj  rozporządzalnych,  z  tą  jedynie  różnicą^  że 
nie  będzie  ono  zawisłem  od  rodzaj  u  uwięzienia,  zwłaszcza  iż  część 
la  nie  odpowiada  celom  karnćj  represeyi,  ale  cywilnego  wyna- 
grodzenia, jaki  to  obowiązek  nie  jest  zawisłym  od  stopnia  winy. 

17.  Żeby  dokł.idniój  myśl  8w;oją  objaśnić,^  Ortolań  ną  653 
str.,.,  W  swem  Elćmonts  etc,  .;w  nocie  1,  podaję  następujący 
j)rzy)tład.  na  cyfrach:  Dajmy  qat'o  ,"  n?ówi  on,  ,.żci^  można  o.szfi- 
cowaó  cenę  pracy  kaiaego  i  uwy^^ł^^^l^^^i  ^i  i  ti-anka  dziennie, 
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z  tego  zrobimy  następujący  rozkład:  Wynagrodzenie  ejfwUne: 
20%  na  produkcie  pracy  każdego  indywidualnie,  niech  będzie 
w  naszój  hypotezie  20  centimów,  co  daje  58  fr^w-końcu  roku  li- 
cząc 290  dni  pracy  rocznie.  Massa  reierwowa  summa  stała  15 
cientimów  w  więzieniu  pięcioletniem  lub  krótszem,  a  10  centi- 
mów tylko,  w  więzieniu  dłuższem.  Tym  sposobem  mazimum 
200  fSranków  dla  massy  rezerwowej  zbierze  się  w  pierwszym 
^zypadku  w  ciągu  mniej  niż  '5  lat,  a  w  drugim  w  ciągu  mniój 
niż  lat  siedmiu.  (Nic  by  nie  przeszkadzało  do  przyjęcia  więcój  niż 
dwóch  odcieni).  Graty fikacye  rozrządzalneti^mąokiiO^U  na  pro- 
dukcie każdego  indywidualnie  w  uwięzieniu  na  5  lat  lub  niżój, 
a  15  %  tylko  w  więzieniu  dłuższem;  w  naszem  więc  przypuszczeniu 
administracyja  ma  prawo  przyznać  20  centimów  w  pierwszym 
przypadku,  a  15  centimów  w  drugim,  lub  tóż  odmówić  graty  fi- 
kaoyi  zupełnie,  a  to  odpowiednio  prowadzeniu  się  uwięzionego; 
(Nie  przeszkadza  gdyby  chciano  i  tu  |, więcej  nad  dwie  przyjąć 
cfdmiany). 

fieszta  45  najmńiój  w  pierwszym  przypadku,  a  55  if  drugiifa, 
przypadnie  na  koszta  utrzymania,  pożywienia  i  inne  t:  p.  Pra- 
Mrda,  że  praca  karna  jest  tak  uorganizowaną,  że  daleko  jćj  dó  doj- 
ścia przecięciowo  dla  każdego  pojedynczego  uwięzionego,  prz^- 
puszczalnój  w  przypadku  naszym  kwoty  jednego  franka  dzien- 
nie, ale  skoro  proporcyje,  jakie  przyjęliśmy  na  opłacenie  wyna- 
grodzenia cywilnego  i  na  gratyłikacyje  rozrządzalne  s4  Vo,  i^ó- 
wnoważą  się  naWzajem,  i  tylko  massa  rezerwowa  zostanie  ta 
sama. — W  każdym  razie  co  się  tyczy  kobiet,  których  praca  jest 
nieporównanie  mnićj  produkcyjną  trzeba  będzie  zniżyć  tak  cy« 
frę  zarobku  jak  i  proporcyj. —  Nie.  można  się  ładzić,  bo  na- 
wet, i  w  przypuszczeniach  najszczęśliwszych,  to  co  zosta- 
nie dla  Państwa,  będzie  o  wiele  niewystarczającem  dla  niego 
na  pokrycie  kosztów  pożywienia,  utrzymanie  i  innych  zrządzo- 
nych przez  uwięzienie.  Budżet  państwowy  zawsze  będzie  ob- 
ciążony niemi,  ale  jestto  następstwo  tych  obowiązków,  jakie  spo- 
łeczność ma  względem  karnej  sprawiedliwości,  nie  licząc  już 
kosztów  administraoyi  sądowej. 

18.  Przy  toczy  wszy- w  tekście  same  przepisy  prawa- bez  żad- 
nych zgoła  kommentarzów,  dodajemy  tu  jeszcze  parę  eyfr,  jako 
illustracyję,  oraz  wzmianki  o  tych  przemianach,  jakie  prakty- 
ka w  ustanowionych  artykułach  przeprowadziła*  Powtórzenie 
choćby  jednego  i  tego  samego  w  dopisku,  zdawało  nam  się  od- 
pówiedniejszem  niż  rozrywanie  samego  tekstu.  0141  ^^^^^  ^ia^^x.- 
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naetu  więzieniach  są  fabryki  tkackie  i  przędzalnie,  jak  wyżej  wy- 
mieniono, zaprowadzone  w  1833  r.  i  zaopatrujące  więźniów 
w  materyjały  na  odzież,  bieliznę  i  posłanie.  W  szczególności 
jest  5  fabryk  tkackich,  a  9  przędzalni  posiłkujących  też  fabryki, 
jako  to:  jedna  fabryka  wyrobów  konopnych  to  jest;  drelichu,  ręcz- 
ników przy  głównem  więzieniu  karnem,  z  własną  przędzalnią- 
jedna  wyrobów  sukiennych  w  Sandomierzu  z  własną  przędzal- 
nią i  dwoma  pouiocniczemi  przędzalniami  w  Kielcach  i  Radomiu, 
wyrabiające  sukno  szare,  czarne  i  kołdry;. /rz^  wyrobów  płótna 
lnianego,  parcianego  i  pakułowego,  to  jest  w  Sieradzu  z  własną 
przędzalnią  i  4  pomocniczemi  w  Brześciu,  Łęczycy,  Płocku 
i  Pułtusku;  w  Lublinie  z  własną  przędzalnią  i  dwoma  pomocni* 
czerni  w  Białej  i  Siedlcach.  W  Łomży  z  pomocniczą  przędzal- 
nią w  Kalwaryi.  Urządzenie  tych  fabryk  nastąpiło  na  wzór 
więzień  w  Hollandyi  i  B.lgii.  Głównie  przy  zaprowadzeniu  fcii 
miano  to  szczególniej  na  uwadze^  aby  więźniom  o  ile  moino&oi 
nie  dawać  ostrych  narzędzi,  aby  ich  zatrudnić  użyteczną  pracą* 
nauczyć  pożytecznych  rzemiosł  mogących  ich  na  wolności  utrzy- 
mać, aby  wyroby  przez  nich  dostarczane  nie  wywierały  wcho- 
dząc do  handlu  szkoaliwego  wpływu  na  zarobki  wolnych  ludzi 
i  tern  samem  na  przemysł  miejscowy,  i  dla  tego  nic  postąpiono  po- 
dług zasad  przyjętych  weFrancyi  i  w  innych  krajach,  gdzie  pra- 
ca dzienuA  więźniów,  wynajmowaną  bywa  za  opłatf^  od  głowy. 
Za  pracę  w  Lyoh  fabrykach  aresztanci  pobierają  od  skarbu  wy- 
nagrodzenie, jakie  wydaje  się  im  przy  wyjściu  z  więzienia.  Wy- 
nagrodzenie to  codo  wyrobów  płóciennych  i  konopnych  począt- 
kowo nader  małe,  podwyższonem  zostało  tak,  iż  aresztant,  przypu- 
szczając, że  będzie  siedział  w  więzieniu  lat  trzy,  zarobić  może 
około  15  rs.  Podwyższenie  to  miało  na  celu  obronę  go  od  recy- 
dyw. Pilniejszym,  dl  i  zachęty,  prawo  dozwalało,  jak  powiedzie- 
liśmy, dawać  z  ich  zarobku  na  lepszą  strawę  i  tabakę.  Środek 
fen,  w  tutejszem  więzieniu  karnem  okazał  się  wielce  korzystnym. 
Przy  fabrykach  tkackich  są  Werkmistrze  o  jakich  wspomnieli- 
śmy. W  fabrykach  i  przędzalniach  pracowało  dziennie  w  1861  r. 
około  550  ludzi.  W  1862  r.  liczb.i  fabryk  pozostała  ta  sama, 
przecięciowo  dziennie  pracowało  w  nich  około  596  ludzi,  a  dni 
roboczych  zużyto  173,073.  Fundusz  na  utrzymanie  fabryk  na  1862 
r.  oznaczony  etatem  wynosił  17,393  Bs.  80  kop.  z  tego  wydano 
13,247  „22y4„  pozostało  4,  146  ,,57  74,,  niekiedy  wyroby  zby- 
wające od  potrzeby  więziennej  przedawane  są  przez  licytacyję 
(niedawno  w  1 862  r.  miało  to  miejsce  z  drelichem)  Tak  więc  fabryki 
iijetylko2aopatrują więźniów  w  potrzebne  materyjały,  ale  ich  nadto 
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podnoszą  i  umoralniają.  Leczg^dy  tako  wo  nie  we  wszystkich  znajda* 
ją  8]Q  więzieniarh,  to  w  niektórych  uwięzieni  pozostają  w  bezozyn* 
nosci,  jaka  pociąga  za  sobą  najszkodliwsze  następstwa.  Dla  tp- 
go  w  1857  r.  zamierzono  zaprowadzać  po  więzieniach  roboty 
ręczne,  tik  aby  niemi  mogii  się  nawet  zająć  przestępcy  rozmie- 
szczeni w  osobnych  oelac'i.  Rada  przejnyslowa  przy  Kom.  Rz. 
zaprojektowała  dla  mężczyzn:  czesanie  wełny,  prz»}dzenie,  tkanie 
sierści,  krawiectwo,  szewstwo,  Jla  kobićh  szycie  bielizny  wor- 
ków, rękawiczek,  przędzenie  lnu,  konopi ,  pakuł  i  t.  d.  wyrób 
pończoch  i  skarpetek,  datcie  pierza,  skubanie  włosów  dla  tapi- 
cerów. Do  tego  za  wskazówkę  wziętp  urządzenia  w  więzieniach 
Pruskich.  Jednakże  Rada  przemysłowa  z  obaw  konkurrencyi, 
jakiej  swobodna  praca  przy  daleko  tańszej  produkoyi  więzień- 
nój  wytrzymać  by  nie  mogła  i  z  uwagi  że  dobroczynne  zakłady 
same  się  zaopatrują  i  że  brak  u  nas  zaufania  do  pracy  więźniów, 
stanowczo  się  nfczdecydowała  i  odrzuciła  proponowany  projektl 

19.  Przeciwko  twierdzeniom  ludzi  takich,  jak  Dr.  Juljus, 
Ducpetiaux,  Lucas  i  inni,  którzy  cyframi  statystycznemi  i  dowo- 
dami rozumu  usiłowali  wykazać  i]e  nauka  i  jak  zbawiennie  wpły- 
wa na  zmianę  moralnych  stosunków  kraju,  a  tom  samem  i  na 
zmniejszenie  przestępstw, — wystąpił  cały  szereg  statystyków 
z  wprost  przeciwnem  zdaniem,  z  bogatym  zapasem  liczb  jako 
bronią  odporną, — i  wskazówkami  niby  niezbitemi  bezzasadności 
powyższćj  opinii. — Wappftus  (wAUgemeine  Bev61kerungs8tati- 
stik  S.  445;  powiada  „poszukiwania  i  badania  najdoskonalszych 
kryminalnych  sprawozdań  we  Francyi,  wykazują,  że  znakomite 
postępy,  które  intellektualne  wykształcenie  we  Fraifcyi  na  skutek 
pomnożenia  szkół  elementarnych  w  danym  peryjodzie  zrobiło, 
nie  miało  żadnego  widocznego  wpływu  na  stosunki  przestępno- 
ści.  We  Francyi  tak  w  ogólnej  cyfrze  ludności,  jak  i  przestęp- 
ców zmniejszała  się  ciągle  liczba. nieumiejących  czytać,  ani  pi- 
sać. Z  pomnożeniem  szkółek  elementarnych  i  połąozonem  z  tern 
większem  rozszerzeniem  nauki  między  ludnością,  zupełnie  nie 
zmniejszyły  się  odpowiednio  temu  przestępstwa".  Rezultat  ten 
niekorzystny  obłąkał  franouzkich  pisarzów,  zebrane  liczby  do 
najbiedniejszych  doprowadziły  ich  wniosków.  I  znakomitości 
takie,  jik;  Quetelet i  Guerry  niekorzystne  o  nauce  wydali  zdanie, 
popa  iii  w  uderzającą  jednostronność.  Przyczyną  najgłówniój- 
8'%ą  tego  było,  zdaje  nam  się,  nieporozumienie  pod  względem 
pojmowania  nauki^  nadawanie  wyrazowi  temu  zbyt  ciasnego 
znaczenia,  mieszania  go  nareszcie  2  wychowaniem.    Bezwątpie- 
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Aia  nauka  u>  scisłem  pojęciu,  ożyli  to  cośmy  wyiej  jako  naukę 
intellekiualną  wyłącznie  pojmowali,  sama  przez  się,  na  stosun- 
ki społeczne  olbrzymiego  wpływu  wywierać  nie  może!  Alei 
jestto  dopiero  jedna  część,  jedna  wychowania  strona,  niemogąca 
bynajmniej  sama  przoz  się  stanowić  oalości.  Do  pełności  wycho- 
wania, do  tego  by  ono  oddziaływać  mogło  na  stosunki  moralne, 
podnosić  ten  stan  duoha  społeczm^go  i  indywidualnego,  potrzeba, 
jak  to  już  tyle  razy  powiedzieliśmy,  a  potrzeba  Dieodzownie  nau- 
ki moralnćj  i  religijnej.  To  też  powołany  prze2  nas  Wapp&us 
w  dalszym  zaraz  dodaje  ciągu:  ,, Okazało  się  to  tylko  w  tern 
nanowo,  żo  bio;^łość  w  czytaniu  i  pisaniu,  do  czego  wyłącznie 
zapał  w  pomnażaniu  szkółek  elementarnych  częstokroć  bywa 
skierowanym,  nie  jest  niczem  innem  w  sobie  samem,  jak  środ- 
kiem, jakim  można  zarówno  posługiwać  się  w  dobrych,  jak 
w  najgorszych  celach,  i  za  pomocą  którego  można  zarówno 
^tać  się  lepszym,  jak  gorszym.  Eównież  mało  poprawia  sama 
w  sobie  tciedzOf  o  rozszerzenie  której,  przez  długi  czas  tak  się 
ubiegano,  a  to  za  pomocą  podwyższenia  ludowych  szkółek.  Mu- 
si tu  koniecznie  przyjść  w  pomoc  moralne  wyksitalcenie^  ro?sbu- 
dzenie  i  wyrobienie  eiły  woli,  na  podstawie  moralnego  prawa, 
zapisanego  w  ludzkiem  sumieniu/'  Szanowny  więc  autor  po- 
piera  nasze  zdanie  i  jeśli  dotąd  szerzona  oświata  nie  wielkie 
przynosiła  korzyści,  jeśli  nawet  budziła  nieufność  i  nieje- 
dnemu okazywała  się  dwójznaczną  to  nie  jej  wina,  ale  wina  tych 
co  uieumieli  we  właściwem  pojąć  jej  i  przeprowadzić  znaczeniu. 
Pamiętajmy,  że  nauka  intellektualna,  czyli  no  co  oświatą  właści- 
wą zowią,  oświeca  tylko  umyHł,  —  ale  sam  oświecony  umysł, 
to  ogień,  to  potęga,  co  albo  szatańską,  albo  anielską  może  mieć 
siłę,  tworzyć,  albo  burzyć.  W  ręku  szalonego  roznieci  pożar, 
w  ręku  cichogo  ogrzeje  i  rozproszy  ciemnię.  Nauka  moralna 
znów  krzepi  duoha,  ona  właśnie  nadaje  mu  moc  i  siłę,  wreszcie 
religijna  podnosi  go,  uświęca  i  przeobrc;ża  zbawiennie,  zbliżając 
do  Boga.  Szkody  więc  i  złe  następstwa,  jakie  przypisują  nau- 
ce, owo  zwiększenie  się  pewnych  rodzajów  przestępstw,  (np. 
oszustw,  fałszy,  i  t.  p.)  przy  wzrastającej  oświacie,  rozwijają- 
cej bię  nauce,  nie  jej  przypisać,  ule  jedynie  wadliwemu  i  jedno- 
stronnemu jej  kierunkowi,  musicmy.  W  więzieniu  też  zwłaszcza, 
niedość  nauczyć  czytać  i  pisać,  ale  najgłówniej  chodzi  o  wyro- 
bienie ducha,  siły  woli  i  religijnych  podniosłych  pojęć,  bo  takie 
tylko  wychowanie  jest  i  może  być  rękojmią  poprawy.  Mitter- 
maier  (w  GefilngniszYcrbesserung  etc.  107  str.  nota  3),  upewnia 
nas,  żo  z  47  złodziei,  którzy  w  Bruchsalu  z  wyższej   korzystali 
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nauki  tylko  3  znalazło  się  recydywistów,  ale  też  w  Bruchsaln 
ńie  kończą  ńa  wyliczeniu  ctyi$jń&'i  pisania,-—  ćwiczenia'^  mo» 
ralne,  nauka  religii,  udzielane  przez  duchownego  są  nieodłą- 
cznemi,  składowemi  pierwiasitkami  więziennego  wychowahia. 
Zarzut  zaś  jakoby  więzienie  nie  mogło,  ani  powinno  nawet 
przybierać  na  siebie  roli  zakładu  wychowawczego,  edukacyjne- 
go tak  jest  błacbym,  że  zaledwie  zadłtaguje  na  uwagę.  Nam  się  zda- 
je owszem,  żd  dla  społt!C^eństwa  i  Państwa  będzie  to  roskoszą, 
nie  mówiąc  o  korzyściach,  gdy  dostawszy  przestępcę  do  wiezie- 
nia, przynajmniej  tutaj  z^dośó  uczyni  obowiązkowi  swemu^  ja- 
kiego zaniedbało  dotąd  pomijając  wykształcenie  należyte,  je- 
dnego ze  swych  członków.  Nawet  sentymentalni  i  krzykliwi 
zwolennicy  bezwzględnej  wolności  nie  będą  mu  mogli  narzucić 
swego  fałszywego  zdania,  iż  nie  ma* ono  prawa  zmuszać  do'wy«- 
chowania  i  o/iwiaty,  skoro  brak  ich  ujawnił  się  w  przestępetwie, 
zadrasnął  niem  i  naruszył  jego  prawa.  Tu  Państwo,  zmuszając 
uwięzionego  do  nauki,  wystąpi  we  własnej  ołironia,  nie  z  obawy 
możliwego,  ale  istotnego  już,  dokodatiego  praw  swoich  pogwałw 
ceiiia.     ■        '  "     "  .    ,  •  ■ 

20.  Poglądu  tego  bynajmniój  nie  dzieli  Ftieszlin  w  dziele 
swojóm  p.  t.:  Die  Grundbedingungenjeder  Gefóngnisz-^Reforiń, 
ną219  str.,  gdziie  tak  przemawia: ,, W  nowszych  czasach  z  roz- 
maitych stron,  szczególny  poczuto  kłaść  nacisk  na  ważność  za- 
'  kładów  pośredniczącyoh,  do  jakich  przenosić  miano  uwięzionych 
,  przed  ich  uwolnieniem;  aby  tutaj  nawykali  oni  przez  udzielaną 
Im  w  obszerniejszym  zakresie  swobodę  do  porządnego  życiai, 
panowania  nad  sobą,  do  samodzielności  w  działaniu,wyprobowywali 
piętnei  zamiary  i  nabywali  siły  i  pewnej  umiejętnośei  radzenia 
sobiiB,  gdyż  podług  tdania  wielu^  więzienie,  a  zwłaszcza  dłuższe 
cólkowe,  ma  wyradzać  x>wą  nieradliwość.  Ostatnie  obawy*, 
przynajmniej  podług  tego,  jak  odosobnienie  przeprowadza- 
nógfi  jest  w  Bruchsalskim  zakładzie,  są  najbezzsadniejszcmi; 
nie  wićui  też  o  żadnym  w  ciągu  mojćj  lOcio^-letnićj  tamże  służ- 
by wypadku,  w  którymby  uwięziony,  po  długiem  nawet  uwię- 
zieniu, bezpośrednio,  a  przynajmniej  w  krótkim  nader  czasie  po 
uwolnieniu  swbjem,  nie  był  zdolnym  do  samodzielnego  wystą- 
pienia i  zajęcia.  Owszem,  więźniowie  z  celek,  którzy  tylko  od- 
dzieleni są  od  stosunków  ze  swymi  współkolegami,  od  których 
tttoglioy  jedynie,  złych  nabyć  obyczajów  i  nawyknień,  odwie- 
dzani codziennie  przez  urzędników  i  nadzorców,  kształceni 
w  rzemiosłach,  przy  tćm  wszystkióm  tyle,  a  nawet  może  i  wię- 
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oej  mają  sposobnoaoi  do  rozmów  i  etoganków,  aniżeli  niejeden 
na  wolnoBci  praoująoy  rzemieślnik.  Dla  spełnienia  więc  tego 
zadania,  zakłady  pOBrednłcząoe  są  zupełnie  zbytecznymi.* 

21.  Na  dowód  zbawiennych  w|>ływów,  jakie  pośredni- 
czące zakłady  w  Irlandyi  wywierają,  niecK  nam  ł>ędzie  wolno 
przytoczyć  kilka  cyfr  statystycznych.  Od  zaprowadzenia  tych 
zakładów,  liczba  więźniów  "W  conYict  prisons  zmniejszyła  się  o 
połowę,  (w  1854  r.,  było  710,  w  1859,  tylko  322,  skąd  i  różni- 
ca wydatków  od  1856  do  1860  r.,  wyniosła  2,800  funt.  szterl.). 
Zresztą,  jak  powiedzieliśmy,  żadne  Państwo  nie  może  się  po- 
szczycić tak  chwalebnym  stosunkiem  recydyw,  jak  Irlandyja. 
Od  3  Marca  1856  do  3  Marca  1860  roku,  warunkowo  uwolniono 
1,250,  a  z  tych  cofnięto  zaledwie  77,  (z  tych  jeszcze  28,  nie  za 
wykroczenia,  ale  za  wolne  jedynie  i  nieporządne  życie),  z  854 
uwolnionych  z  zakładów  pośredniczących,  tylko  20  okalało  się 
recydywistami,  (zob.  Sixth  report,  p.  7, 8;,  podłóg  report,  p.  79, 
w  1859  r.,  z  92  ułaskawionych,  tylko  3  cofnięto.  Wogóle  ze 
100  przychodzących  do  zakładów  pośredniczącydi,  75  przyznają 
godnemi  wypuszczenia,  z  559  zas  warunkowo  uwolnionych,  je- 
dynie 17,  za  wykroczenia  lżejsze  mupiano  powrócić  do  zakładu, 
508  bezwarunkowo  uwolniono,  97  kobiet  wypuszczono  z  tic* 
ket  of  leaye  i  z  tych  ostatnich  jedna  tylko  źle  się  prowadziła. 
Na  zakońozonie  winniśmy  zrobić  uwagę,  że  nie  należy  mieszać 
zakładów  pośredniczących  z  dobroczynnemi  instytucyjami,  o  ja- 
kich powiemy  słów  kilka  może  kiedyindziej.  Na  okoliczność 
tę  zwraca  uwagę  sam  Holtzendorflf,  który  w  broszurce  swojej: 
Das  irische  GefSngniszsyst.,  na  69  i  70  str.,  charaktery zu- 
.ąo  pośredniczące  irlandzkie  zakłady,  kładzie  nacisk  na  punkt 
^zoczony,  gdy  mówi,  żo  oba  te  urządzenia,  (to  jest:  zakłady  pe- 
fredniczące  i  dobroczynne,  jak  np.  Domy  przytułku  i  t.-p),  sta- 
.ą  wzglądem  siebie  w  takim  stosunku,  jak  klasztorny  rozdział, 
^kóry  lęka  się  zetknięcia  z  zewnętrznym  światem,  w  poczuciu 
swej  bezsilności,  do  czynnego  żywota,  jakie  stara  się  zapano- 
wać nad  przeszkodami  i  przeciwieństwami.  Przytułki  są  uprą- 
wnionem  przyznaniem  ludzkićj  nieudolności  i  raczej  zakładem 
rządowej  gwarancyi,  mającym  uzupełnić  wypróbowaną  praw 
karnych  byzskuteozność, —  wtedy,  gdy  pośredniczącjg  przeciw- 
nie zakłaiy,  są  żywem  godłem  możebności  poprawy,  jaką  uwię- 
ziony powinien  osiągnąć  przez  bezpośredni  współudział  w  dąże- 
niach karnćj  procedury,  przez  pracę  wnętrzną  swego  ducha, 
przez  usiłowania  wykorzenienia  w  sobie  przestępności. 
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Wprawdzie  praktyka  inną  poszła  drogą  i  jak  widzieliśmy 
z  zakłada  refuge  dla  kobiót  w  Fulham,  którego  nazwa  zdradza 
sam  jego  charakter,  dwa  te  pojęoia  w  zastosowaniu  mieszają 
się  i  nie  odróżniają  z  całą  należytą  jasnością,  co  i  sam  Holtzen- 
dorff  w  dalszym  ciągu  swego  dziełka  na  76  str.,  zmuszonym  jest 
w^^znaó.  W  każdym  jednak  ra:;ie,  zapominać  się  nam  nie  godzi, 
pod  grozą  wykrzywienia  idei,  jaka  zakłady  pośredniczące  wy- 
zwała do  życia,  że  są  one  częścią  więzienia,  że  pierwiastku  kar- 
nego, nie  należy  ich  nigdy  pozbawiać  całkowicie.  Taki  charak* 
ter  noszą  one  zresztą  po  większej  części  w  ojczystej  ich  ziemi,  na 
jakiej  się  zrodziły,  bo  Holtzendorff  w  iój  mierze  na  68  str.,  po- 
ucza: ,,w  zakładach  jednak  pośredoiczącycb,'*  mówi  on,  ,44^~ 
ja  kary  nie  opuszcza  uwięzionego  w  takowych  i  instytucyje 
wzmiankowane  należą  do  urządzeń  więziennych,  i  do  nich  się 
zaliczają.'*  , 

22.  Co  do  Ortolana,  należy  nam  zrobić  pewne  zastrzeże- 
nie. Jakkolwiek  jest  on,  jak  to  widzielismyi  zwolennikiem  za* 
kładów  dopełniających  systemat  odosobnienia,  a  nawet  uważa  je 
koniecznymi  i  chociaż  szanowny  Mittermaier  stawia  go  w  rzę- 
dzie tych,  którzy  approbi^ą  i  instytucyje  więzienne  pośredniczą- 
ce, to  przecież  franouzki  pisarz  uwzględnia  raczej  tymczasowe 
uwolnienie,  przemilczając  o  zakładach  pośredniczących  w  tern 
rozumieniu,  w  jakióm  pojmujemy  je  i  w  jakiem  je  dotąd  przed- 
stawiać usiłowaliśmy.  (Zob.  jego  ]&lóments  etc.,  na  660  str.). 

23.  W  tóm  miejscu,  zanim  porzucimy  instytucyje  tym- 
czasowego uwolnienia,  zastanowić  się  nam  wypada  nad  jedną 
z  jego  konsekwencyj,  albo  raczej  nad  konsekwencyją,  jaka  z  te- 
go samego  źródła,  co  rzeozona  instytucyja  wypływa.  Jeśli 
przyjmiemy:  że  w  razie  nastąpionej  poprawy  przestępcy,  słu- 
Bznem  jest  i  sprawiedliwem,  czas^  trwania  kary  mu  skrócić, 
uwolnić  go  od  cierpienia  takowćj  warunkowo,  —  to,  żeby  być 
w  zgodzie  z  sobą  samymi, — winniśmy,  w  razie,  gdy  po  przebyciu 
całego  przeciągu  czasu  wyrokit^m  mu  zadekretowanego,  okaże 
się  niepoprawnym,  pomyśleć  o  zabezpieczeniu  od  niego  społe- 
czeństwa. Wypuścić  bez  żadnych  zgoła  gwarancyj  przestępcę 
z  więzienia,  dla  tego  tylko,  że  czas  kary  jego  tak  dowolnie  na- 
znaczony mu  wyrokiem  upłynął,  i  że  ten  wyrok  nie  mógł  uprze- 
dzić i  przewidzieć  przyszłości,  jest  równie  niespiawiedliwem, 
jak  zatrzymywać  go  w  więzieniu,  pomimo  istotnej  jego  poprą- 
wy,  ze  względu  tylko  tegoż  wyroku.  He  zaś  szkody  materY^al- 
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nój  i  moralnej  przynosi  Bpołeczno8ci»  kaiden  zbrodniarz  wypa- 
szczony  niepoprawionym,  o  tern  zdajo  si^,  pfzekonywaó' byłoby 
zTjytecznem,  zwłaszcza,  gdy  wkrótcepo  swojem  wyjtoiu,  wnioaon 
do  zakładu,  z  którego  może  wczoraj  zaledwie  iej^o  wypussozono. 
Wówczias  koszta  nowego  6Iedztw  <,  Szkody  a  nowego  przestęp- 
stwa, nawet  wydatki  całego  dotychoiteisowego  ntrzymania  uwię- 
zionego zmarnowane,  bezpotrzubnie  giną,  i  cioiareiń  całym  spa- 
dają na  społeczeństwo  dotknięte  moralnie  i  materyjalnie  nowym 
przestępnym  czynem.  Może  oncfftusznie  jeśli  nie  potępiać  za- 
kład, który  nie  poprawił  przestępcy,  tó  przynajmniej  wyrzucać 
mn,  ie  go  puścił,  chdó  się  domyślał,  chociaż  był  pewnym,  ie 
naduźyje  swojej  wolności.  Wóbeo  tóź  tak  przewainycb  wzglę- 
dów, rodzi  się  pytanie,  co  robió,  jak  sobie  postąpić  wypada 
z  przestępcami,  którzy  po  wyolerpieniu  całkowitój  kary  w  więzie- 
niu, pomimo  to  okażą  się  niópoprawionymi  jeszcze,  a  tem  samem 
i  niegodnymi  wolności,  jakiej  z  mocy  wyroku  pierwotnego  niyć 
mają  prawo.  Pytanie  to,  przy  oałój  swojej  ważności  jest  jednem 
z  najtrudniejszych  w  prawodawstwie,  jak  to' sam  Mittermaier, 
tak  zwykle  śmiały  w  decydowatiiu  wątpliwości  (w  s^.  Gefto- 
gniszTtfrbesserung  na  l&l  str.)  przyznaje.  Dla  zdecydowania 
tój  wątpliwości  szanowny  autor,  w  pow(&nem  miejscu  zastann- 
wiając  się  przedewszystkiem  nad  moralnym  stanem  więźniów, 
którzy  opuszczają  więzienne  zakłady,  i  podająo  ich  charaktery- 
stykę (jaką, — lubo  ta  nader  jest  ciekawą,— dla  braku  miejsoa  opu- 
ścić musiemy,)  wskazuje  treściwie  i  rozbiorą  główniejsze  proje* 
kta,  będące  zarazom  rozwiązaniem  post;iwionego  wyżej  pytania. 
Pierwsi  pisarze  francuzcy  (zwłaszcza  Bonneville  w  traite  des  in- 
stitutions  oomplement.  251  pag.)  zaproponowali,  aby  przestępców 
niepoprawionych  po  wycierpieniu  naznaczonej  im  wyrokiem  ka- 
ry, zatrzymywać  i  poddawać  dodatkowemu  uwięzieniu,  jakiego 
słuszność  następnemi  usprawiedliwiać  się  starano  pobudkami. 
Więzienie,  twierdzili  oni,  można  przyrównać  do  szpitala,  tak  ]Qk 
przestępstwo  porównywają  częstokroć  do  choroby  moralno]. 
Jak  więc  ze  szpitala  żaden  rozsądny  i  przezorny  doktór  nie  wy- 
puści chorego,  o  którym  ma  przekonanie,  że  jako  niezupełnie 
uleczony  zarazby  rozchorował  się  na  nowo,  a  może  nawet  zara- 
ziłby innych  niebezpieczną  słabością,  tak  i  sędzia,  który  w  wy- 
roku przepisał  czas  stosowny  do  moralnego  wyzdrowienia  przo- 
8^Cp<5y,  pewno  daleko  dłuższy  byłby  naznaczył,  gdyby  był 
w  stanie  przewidzieć,  że  ten,  jaki  zawyrokował,  okaże  się  za 
krótkim,  a  więc  i  bezskutecznym.  Nie  jest  przoto  żadną  nie- 
sprawiedliwością, to  co  przechodzi  ludzką  ¥riedzę,  to  co  przewi- 


dzianem  być  nie  może^  poprawić  w  następstwie, — zwłaszcza,  że 
bezpiećzbństwo  i  pożytek  tak  samego  ńrżestępoy,  jak  i  'spofe- 
czeństwa  gło6no  za  tern  przemawiać  się  zdają.  Z  tych  tćż  to 
i  tym  podobnych  pbbiidek  Belgijskie  Miaistersti^o  W  1857  r. 
zaproponowało  w  projekcie  urząd?enia  więziei,  przyjęcie  I  wpro- 
wadzenie podobnego  dopełniającego  uwięzienia  (Zofb'.  Ayant  pro- 
jet/  de  la  łoi  sur  le  rćgime  des  Prisons  soumis  h  la  comisbion 
ohargće  k  preparer  la  reyision  de.  la  Ićgislat.  "pćnitent.  par  Duc- 
petiaux  1854  r.  22,  35  i  poYrtórzone  w  Da6petiaux  w  des  eon- 
ditions  115  p.).  W  Niemczech <Roder  i  Mooser  starali  się  ró- 
wnież usprawiedliwić  takową  instytucyję.W  programacie  frank- 
furckiego Kongressu  z  1858  r.  przyjęto  projekt  Belgijski.  We- 
dle programu  nowe  przedłużenie  powinno  było  być  w  związku 
i  odpowiadać  naturze  pierwiastkowe  naznacz.ondj  kary  i  jej 
przeciągowi,  a  sąd  w  jikiegó  obrębie  znajdowało  się  więzienie, 
iniał  być  kompetentny,  dc'  wydania  wyroku  jakim  dekretował 
on  nowe  przedłi/żenie.  Jednakże  natychmiast  po  ogłoszeniu 
projektu  gło6ne  powstały  ae  strony  niemieckich  prawników 
przeciwko  niemu  zarzuty  i  komissyja  nięmogąc  pozostać  na  nie 
głuchą,  musiała  satna  zażądać  cofnięcia  niefortunnego  wniosku. 
Ck)  do  nas,  jakkolwiek  może  w  konsekwencyi  z  Ićm,  cośmy 
w  obronie  tymczaiBOwego  powiedzieli  uwolnienia,  powiiinibysmy 
obstawać  i  za  tymczasoyćm  uwięzieniem,  to  jednak  z  powodu 
iatotn^  różpicy,  jaka  między  niemi  zachodzi,  i  gdy  końsiskwen- 
cyje  nie  zawsze  z  całą  dają  nfę  przeprowadzić  ścisłością,  gotowi 
jesteśmy  raczej  od  wygłoszpńćj  odstąpić  zasady.. '  Tymczasowo 
zatrzymanie  nie  mój^łoby  tak,  jak  tymczasowe  uwolnienie,  je- 
dnym być  objęte  wyrokiem,  bo  nietylko,  że  wyro^  podoimy 
trzy  wtedy  musiałby  łączyć  w  sobie  ewentualnoBci,i;rzy'  peryjo- 
dy,  t.  j.:  obok  dwóch  już  wzmiankowanych,  trzeci  na  przypadek 
niepoprawności  uwięzlpnegó,  ule  nadto  nie  możnaby  żadnego 
mieć  kryteryjum  dla  tego  ostatniego,  nie  wiadomo  i  trudno  bo- 
wiem wymysleć,  jak  długi  należałoby  mu  zakreślić  przeciąg 
czasu  i  na  jakiój  mianowicie  zasadzie.  W  tymczasowem  uwol- 
nieniu więzień,  jeśli  się  poprawi  i  piśrwszy  stale  okrćślony  pe- 
ryjod  swój  kary  odcierpi, —  w  drugim  pozyskuje  prerogatywę 
tymczasowego  uwolnienia,  niepoprawiony  przebywa  cały  zakres 
kodeksem  przepisanej,  a  wyrokiem  naznaczonej  kary,  ale  nic 
więcej,  ani  godziny,  ani  dnia  dłużój  nieźostaje  w  więzieniu. 
Przy  tymczasowóm  uwięzieniu  musiałby  pozostawać  w  zakła 
dzie  do  chwili  pepra^;  dajiny  na  to,  że  poprawa  td  nastąpiła- 
by pfjjżno,  że  więzień  na  krótkie  śkaźauy  uwięzienie,  sp,tawował 
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by  się  ile,  wedle  przyjętej  sasady,  musielibyśmy  moie  obok 
wyroku  skazującego  go  na  parę  miesięcy,  trzymać  całe  lata,  a 
może  i  do  końca  żywoUi.  Jeśli  gdzie,,  to  w  tym  wypadku  istnia- 
łoby niebezpieczeństwo  dowolności,  konieczność  poprawek  raz 
zapadłego  wyroku,  i  to  jeszcze  poprawek,  dla  jakioh  żadnej  zgo- 
ła nie  mamy  normy. —  Porównanie,  jakiem  ratują  zwolennicy  tej 
teoryi,  jój  loiczuą  konieczność,  przyrównywając  już  to  więzienie, 
już  też  przestępstwo,  do  szpitala  i  moralnej  choroby,  nader  nie- 
bezpieczne, —  a  w  każdym  razie  dowodzi  więcój  nad  zamiar. 
Sądzimy  też,  że  dla  uwięzienia  z  powodu  niepoprawnosci  prze- 
stępcy, po  wyoierpianćj  karze,  nie  ma  dość  silnych,  prawnych 
i  praktycznych  względów. 

24.  Zwłoka  ta,  o  jakiej  wspominamy  i  brak  funduszów, 
na  jaki  się  żalimy  i  pod  innym  jeszeze  względem  korzystnie 
wpłynąć  musiały  na  naszą  pracę.  Pod  ich  naciskiem  i  za  ich 
wpływem  wyrzuciliśmy  znaczną  liczbę  cytat  wspierają cycb 
nasze  zapatrywanie,  ale  zarazem  może  i  dodających  dziełku 
zbytecznej  rozwlekłości;  niektóre  ustępy  zmienialiśmy,  a  zda- 
rzało się  nam  to  czasami  po  parę  razy, —  nie  w  ich  treści  wpra- 
wdzie, ale  w  zewnętrznej  formie,  —  (tćm  to  właśnie,  łaskawi 
czytelnicy  zechcą  sobie  wytłomaczyć  pewne  usterki,  pewną  ló- 
żnolitośó  stylową,  znamionującą  zwykle  pracę  nie  jednego,  że  ak 
tak  wyrazimy,  odlewu), —  inne  wypuściliśmy  zupełnie,  lub  po- 
minęli umyślnie  milczeniem,  pomimo  nawet  ważności  i  draźli- 
wości  spornej*  kwestyi.  Do  takich  zaliczyć  możemy  np.  matę- 
ryję,  jakiej  ze  wszystkich  znanych  nam  pisarzów,  jedeir  tylko 
dotknął  Alauzet  w  ukoronowanem  dziełku  p.  n.:  Essai  etc.,  na 
165  str.  Pytania  jednak,  jakie  rozbiera  tu  wzmiankowany  pi- 
sarz, może  dla  ogółu  naszego  wydałyby  się  zbyt  szorstkiomi. 
Ciekawych  więc  odsełamy  do  samego  źródła.  Jeżeli  zaś  pomi- 
mo to,  w  rozmaitych  miejscach  całego  dzieła,  w  trzech  jego 
częściach,  dopuściliśmy  się  powtarzań,  to  z  jedućj  strony,  by- 
ły one  koniecznemi  dla  lepszego  wyjaśnienia  dotkniętych  przed- 
miotów i  utrzymauia  jedności,  z  drugiej  zaś,  na  usprawiedli- 
wienie na^zft  w  tej  mierze,  nic  cli  nara  wolno  będzie  przytoczyć: 
iż  wadę  tę,  poniekąd  z  natury  samej  rzeczy  wynikającą,  spoty- 
kamy u  takiój  po>^agi,  jaką  jebt  Mittermaier,  a  mianowicie 
w  jego  Gefengnibzyerbesserung  z  1858  i  Gefangniszfrage  z  1860 
roku.  Wreszcie,  jeżeli  czując  powyższe  ujemne  strony  naszego 
dziełka  i  w  chwili  jego  wydawania  nie  posiadając  dostateczne 
go  funduszu  dla  dopełnienia  raz  zakreślonej  oiUości,  puściliśmy, 


xxxv 

pomimo  to,  w  świat  naszą  książkę,  to  niech  nas  ilomaczy  obec- 
ny ruch  w  kwestyjach  penitencyjaroych.  Obok  nadziei  ry- 
chłój  reformy  w  tój  mierze  i  Proiektu  poprawczych  więzień  dla 
Cesarstwa,  każdy  dzień  zwłoki  zdawał  się  nam  straconym,  tak, 
iż  woleliśmy  raczój  obciętą  nieco,  niewygładzoną  dokładnie 
i  skróconą,  aniżeli  ppóżnioną  z  czytelnikami  podzielić  się  pracą. 
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